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I. 

IHoźe  o  żadnćm  społeczeństwie  nie  pisano  tyle^  co  o  Sta- 
nach Zjednoczonych.  Stał  się  nareszcie  kraj  ten  spowsze- 
dnialym  ogólnikiem  idei  gorączkowego  rachu,  ducha  spe- 
kulacyiy  realizma  wżyciu,  i  poniekąd  słusznie*  Zkąd  przy- 
szło  do  podobnej  anomalii  na  tej  ziemi  cudów  natury?-^ 
nie  tu  miejsce  rozbierać.  Przynajmniej,  że  pośród  tych  ol- 
brzymich dziwów  niepodobna  skarłowacieć  człowiekowi, 
a  tern  mniej  zależeć  pola:  gdziebądźaię  zwróci,  energii  mu 
potrzeba,  siły,  czynnoścriiiestrudzonój,  ciągłej.  Więc  dzia- 
&  i  idzie  naprzód,  a  szybko,  a  gorąbzkowo,  bo  czasu  szkoda, 
a  życie  krótkie.  Tam  nic  nie  ma  powszedniego,  nic  okle- 
panego— wszystko  wyjątkowe.  Gdzie  dziś  las  dziewiczy, 
jutro  na  tem  miejscu  droga  żelazna,  miasto,  plantacya  ba* 
wełny— nie  wiedzieć  jeszcze  co:  dość  że  coś  będzie — co 
bądź— co  najwięcój  zysku  przyniesie.  Nie  ma  tam  czasu 
wahać  się  nawet.  Patrząc  na  olbrzymie  dziwy  natury, 
wśród  których  roi  się  to  niestrudzone  mrowisko,  Hiimo- 
wolnie  uznać  przychodzi,  że  tam  ludzie  dorastają  tego  co^ 
ich  otacza.  Niezgłębione  puszcze,  niezmierzone  łąki*  góry 
najnieprzebytsze,  zlewy  wód  najpotężniejsze  na  świecie, 
potworna  płodność  ziemi  dziewiczej— człowiek  tam  zdobył 
to  wszystko  z  zadziwiającym  pospiechem.    Do  przemysłu 
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głowy  dodał  rąk  pracę,  i  uzbroiwszy  ńę  w  cierpliwość  pa- 
jąka, zasnuł  siecią  dróg  żelaznych  wszystko  co  się  dało, 
i  łowi  w  sieć  tę  nawet  to,  co  się  nie  łatwo  daje.  Ameryka, 
ta  wielka  anomalia  polityczna,  z  czołem  miedzianem, 
uwieńczonem  33  gwiazdami,  (z  których  kilka  stało  się  już 
spadającemi),  owa  ogromna  pół-giełda^  pół-rękodzielnia, 
stąpa  naprzód,  podobna  do  nieczułego  bożyszcza  Dżag- 
grenatu;  niektórzy  ciągną  jej, rydwan  w  pocie  czoła,  inni 
.  popychają  naprzód  tę  kamienną  ideę,  niektórych  druzgo- 
cze  ciężar  mechanizmu  kół  jej.  Piszczałkami  parowemi 
wygwizdała  przeszłość  której  nie  ma,  i  dobrze  jej  oddy- 
chać w  dymie,  przez  pół  złożonym  z  fabrycznych  wyzie- 
wów, przez  pół  z  kadzideł,  któremi  sama  chętnie  sobie  do- 
gadza;—a  przecież  duszno  w  tym  dymie  człowiekowi,  któ- 
ryby nie  samym  tylko  chlebem  karmić  się  pragnął.  Na- 
zwijmy rzecz  właściwem  mianem.  Ameryce  niesłychanie 
żyć  pilno.  Podobna  ona  do  tych  młodych  organizaeyj,  no- 
szących w  sobie  zarody  suchot  dziedzicznych.  Choroba 
nie  ogarnęła  jeszcze  płuc  dziewczyny,  ale  tkwi  w  jej  du- 
szy instynktowe  przeczucie  krótkości  życia;  więc  się  śpie- 
szy używać,  przepada  za  światem  i  jaskrawemi  wraże- 
niami, i  patrząc  na  potęgę  podniecenia  gorączkowego,  któ- 
re ją  utrzymuje  w  stanie  ciągłej  extazy,  możnaby  się  po» 
mylić,  biorąc  ją  za  jedno  z  energią  sił  żywotnych.  Ame- 
ryce brak  zastanowienia.  Prawda,  że  dziwy  pracy,  wy- 
trwałości i  przemysłu  człowieka,  współubiegają  się  tam 
bezustanku  z  potworną  płodnolKią  świata  pierwotnego; 
ale  Amerykanin  przemyka  się  szybko  wśród  cudów  najcu- 
downiejszej w  świecie  przyrody,  i  zdaje  się  nie  zwracać  na 
nie  uwagi,  i  zdaje  się  nie  mieć  nawet  świadomości  wrażfeA 
poetycznych,  jakie  ztamtąd  wieją.  Mieszka  w  domu  zaje- 
zdnym, w  wagonie  lub  paropływie,  myśl  jego  lata  telegra- 
fem, dzienniki  brzmią  mu  tylko  reklamą  i  ogłoszeniami. 
Gorączka  pracy  mechaniczno),  przemysłu  exploatacyjnego, 
spekulacyj  handlowych,  absorbuje  tam  człowieka,  i  pocią- 
gając go  korzyściami,  staje  mu  się  wyłącznością.  Pośpiech 
zbyt  mało  zostawia  czasu  do  obejrzenia  się,  do  zstąpienia 
w  siebie.  Przy  podobnych  warunkach  bytu,  reakcya  nawet 
wyglądać  musi  jak  ocknienie  śię  roztargnionego.  Chmary 
zapaleńców  idą  tam  za  pićrwszym  lepszym  szarlatanem, 
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obwieszczającym  koniec  świata  na  dzień  naznaczony,  albo 
porzucając  wszystko,  przenoszą  się  po  nad  Słone  Jeziora 
i  w  Góry  Skaliste,  wskrzeszać  Biblijne  Patryarchaty.  Stoliki 
magnetyczne,  pukające  duchy  i  piszące  ekierki,  wzrosły 
tam  do  godności  dogmatu.  Świeżo  temu,  przerwała  się 
świetlista  przepaska  zjednoczenia ,  ześliznęła  się  z  niej 
gwiazda  jedna  i  stała  się  błędną,  i  była  obawa,  żeby  za  jój 
przykładem  nie  poszły  błądzić  i  drugie,  z  czego,  po  pe- 
wnym czasie  mógiby  powstać  niezbyt  pożądany,  oddziel- 
ny system  planetarny.  Nakazano  zatćm  post  powszechny, 
skruchę  i  modlitwy;  W  podobny  sposób  uspokaja  się  w  pła- 
czu dziecko,  które  się  uderzyło  głową  o  róg  stołu :  „wi- 
dzisz, biedny  stół,  uderzyłeś  go  czołem,  i  o  małoś  nie 
zepsuł;  przeproś  go  za  to,  i  nie  płacz".  Rzeczą  jest  godną 
uwagi,  że  w  ogóle  u  narodów  pozbawionych  imaginacyS, 
reakcya  dzieje  się  zwykle  na  korzyść  wiary— najczęściój 
nawet  łatwowierności  tylko.  Zmysł  czysto  mechaniczny, 
gorączkowe  życie  ruchu,  pragnień  i  niepokoju,  olbrzymie 
»ł  zasoby,  ale  i  błędy  olbrzymie, — oto  Ameryka  córka  pod- 
starzałej Europy,— zbyt  mądre  dziecko,  które  się  nie  ucho- 
wa* Dalekoż  ona  zajdzie,  wziąwszy  sobie  złotego  cielca  za 
przewodnika?-— co  nam  do  tego — niech  idzie  naprzód— Bóg 
ją  zatrzyma  kiedy  czas  będzie. 

Mając  mówić  o  jednym  z  najpoetyczniejszych  pisarzy 
Ameryki,  niepodobna  nam  było  nie  potrącić  o  prozę  ży- 
da społeczeństwa,  wśród  którego  żyć  mu  dano,  pośród 
której  szamotał  się  jak  przykuty  Prometeusz— biedny  Pro- 
meteusz XIX  wieku,  zamiast  łańcuchów  spętany  pajęczą 
siecią,  ale  podniesioną  do  potęgi  potrzeb  życia  i  wymagań 
świata,  i  przeto  nie  łatwą  do  zerwania.  Był  poetą — tóm 
gorzej  dla  niego.  Lat  temu  nie  wiele,  Cypr}'an  Norwid, 
ów  umysł  głęboko  kontemplacyjny  i  tyle  rozumiejący 
przeszłość,  iż  wygląda  jakby  nie  żył  dzisiaj^  zagnany  oko- 
licznościami, ujrzał  się  znagła  na  tój  ziemi  obiecanej.  Ale 
nie  wytrzymrf  tam  długo,  i  przy  piórwszój  sposobności 
otrząsł  nawet  złotodajny  proch  jej  ze  swego  obuwia,  wy- 
rywając się,  byle  prędzej  z  powrotem.  Tchu  tam  brakło 
poecie;  gdzie  stąpił,  gdzie  się  zwrócił,  czuł  się  odosobnio- 
nym, jakby  go  nakryto  szklannym  dzwonem,  którego  ścian 
się  nie  domyślasz,  bo  są  przejrzyste,  a  z  pod  których  je- 
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dnak  wyciągnięto  powietrze.  Tęskny  myśJkiel  nie  miał 
lUkwet  spocząć  gdzie,  wśród  tśj  obczyzny  zaprzątnięto)  tyl- 
ko jutrem.  W  istocie,  z  czemże  tam  przestawać  wędrowco* 
wi  odbitemu  od  swoich?  W  Ameryce  całej  nie  znajdzie 
cegły  jednćj,  któraby  była  mchem  porosła. 

Gdzie  nie  ma  przeszłości,  tam  i  ojczyzny  być  nie  mo* 
że;  bo  ojczyzna,  to  koniecznie  ziemia  z  prochu  ojców.  Ko- 
mu brak  ojczyzny,  tego  i  narodowość  jest  tylko  czystą  ab* 
strakoyą.  Jeżeli  prawdą  jest,  jak  to  ktoś  powiedział,  że 
imaginacya  jest  to  wspomnienie  podniesione  do  ideału, 
tedy  u  narodu  tak  bezwzględnie  dzisiejszego  jak  jest  Ame- 
ryka, wszelki  wyższy  polot  myśli,  musiałby  być  albo  cał- 
laem  niemożebny,  albo  czuć  się  zmuszonym  szukać  sobie 
narodowości  po  za  obrębem  społeczeństwa,  wśród  którego 
go  rzucono.  Pierwsze  wymyka  się  warunkom  zwyczajne- 
go porządku  rzeczy;  co  do  drugiego  zaś,  bliższe  rozpatrze- 
nie się  w  literaturze  Stanów  Zjednoczonych,  zdaje  się 
stwierdzać  tę  zasadę  a  priori.  Bo  nareszcie,  wszelkie  mo- 
żebne  formy  natchnienia  i  myśli,  są  koniecznem  wcie- 
leniem tego,  co  krąży  w  powietrzu,  którem  się  oddycha, 
co  zewsząd  opływa  duszę,  co  wypieszcza  serce  od  naj- 
pierwszego  poczucia  bytu.  Powołany  przychodzi  do  goto- 
wego, bierze  zkąd  nie  bądź  i  wypowiada  jak  sam  chce 
uniesienia  wiajy  i  tęsknoty,  które  każdy  ze  zdziwieniem 
poznaje  być  swojemi  własnemL  W  społeczeństwie,  pozba- 
wionóm  imaginacyi  a  nie  mającem  narodowości,  zkąd  brać 
soki  pożywne  laurowi?  Co  tu  wypowiadać  poecie?  Czy 
przeszłość  która  jest  wczorajsza,  czy  obrazy  życia  społe- 
cznego upływającego  pomiędzy  giełdą  a  kantorem,  czy 
naturę  o  którą  nikt  nie  dba,  czy  dramat  którego  nie  ma 
w  życiu  ?  Weźmy  jedynego  pisarza  amerykańskiego,  któ- 
ry ma  wszelkie  pozory  miejscowości,  Fenimora  Cooper,, 
tak  niegdyś  wziętego  w  Europie,  z  powodu  obrazów  boha- 
terskiego życia  piórwszych  osadników,  które  robił  przed- 
miotami swoich  powieści.  Żyje  on  na  morzu,  zapuszcza  się 
w  niezgłębione  puszcze  pierwotne,  tuła  się  naprzemian: 
to  po  niezmiernych  jeziorach,  to  nie  wychodzi  z  olbrzy- 
mich płaszczyzn  zielonych,  błąkając  dę  od  wigwamu  do 
wigwamu.  Opisy  jego  mają  powab  urozmaicenia  i  nowo- 
ści, ale  po  za  obrębem  tych  niespodzianek,  spotyka  nas 
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m(»K>t<»aa  nużąca;  niby  dowiadujemy  nę  tam  coraz  ese^ 
goó  nieznanego,  ale  resztę^  zdaje  się  nam  mimowolnie^ 
jakbyśmy  już  oddawna  umieli  napamięó*  Przy  wszy- 
sdddipozorach  oryginalności,  Cooper  jest  tylko  naślado* 
weą  Waltera  Skotta.  I  jak  zi^^ykle  bywa  w  takim  razie, 
upodobał  sobie  wady  swego  mistrza  i  przesadził  je  najsta- 
mmiój  jak  tylko  potrafił*  Drobnostkowość  opisów  posu- 
nął  do  potę^  katalogu,  cudowność  jest  u  niego  potworne, 
ibi^  wypadków  przechodzi  zwykle  prawdopodobieństwo. 
Odejmijmy  mu  dziką  wielkość  i  energię  życia  pośród  na* 
tory  pierwotnej,  słowem  to  wszystko,  co  stanowi  tło,  któ- 
re znalazł  gotowe;  a  pozostanie  Amerykanin  Stanów  Zje- 
dnoczonych, chłodny,  praktyczny  umysł,  rozumujący  ef* 
fekta,  który  sobie  zrobił  zadanie  być  narodowym,  ale  się 
nie  obracbował  z  możnością.  Wady  Coopera  są  wadami 
braku  imaginacyi  i  gorącego  przekonania.  Jest  coś  automa- 
tycznego w  ruchu  działaczy  jego  utworów,  nawet  w  szcze- 
gółach ich  życia,  nawet  w  grze  ich  namiętności;  w  opi- 
sach brak  jest  perspektywy,  kolorytowi  zbywa  na  cieple. 

Mówiąc  o  Cooperze,  mimowolnie  się  potrąca  o  dru- 
^ego  pisarza  z  te)źe  samej  epoki,  równie  prawie  jak  tam- 
ten popularnego  w  Europie.  Chcemy  tu  mówić  o  Waszyn- 
gtonie Irwingu,  który  prz3miajmniój  nie  naśladował  nikogo. 
C^owiek  ten  bierze  zkąd  nie  bądź,  byle  nie  z  przed  siebie. 
Kąka  się  po  Hiszpanii,  Anglii,  HoUandjd,  Niemczech,  Fran- 
cyi,  opowiada  stare  podania  w  sposób  lekkomyślny,  nad- 
rabia humorem  gdzieby  uczucia  potrzeba,  i  wszędzie  czuć 
go  parweniuszem,  zazdrosn}an  tradycyi,  a  nie  umiejąo}^^ 
ich  cenić.  Co  do  tego  ostatniego  względu,  uderzającą  jest 
rzeczą  zwrot  pisarzy  amerykańskich  młodszego  pokolenia. 
Okoliczności  zmieniły  się  nie  mało.  Dziś  Ameryka  zanad- 
to się  już  oddaliła  od  Europy,  żeby  jej  przebaczyć  nie 
miała  niektórych  jej  wyższości  moralnych.  Tradycye  tej 
ostatniej,  arystokratyczność,  że.  się  tak  wyrażę  jej  pocho- 
dzenia nie  dzisiejszego,  zasoby  pamiątek  jej  domowych, 
z  których  wieje  tyle  uroku,  wprawiają  w  mimowolną  za- 
dumę niejednego  z  jej  myślicieljl.  Szukają:  coby  tu  podsta- 
wić na  miejsce  ich  braku?  i  trafiają  rozmaicie. — „Szanujmy 
grobowce  chwały  dawnych  władców  tój  ziemi,— ^  woła  W. 
GuUen  Bryant — ^szlachetny  to  był  ród  tych,  co  przepadli 
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wraz- Z  dziewiczemi  iasy.  Na  zgliszczach  to  przeszłości  ich 
odwiecznej,  na  ziemi  utworzonej  z  prochu  ich  pokoleń, 
pobudowaliśmy  nasze  miasta  wczorajsze.  Przywłaszczy- 
liśmy  sobie  ich  dziedziny,  ziemia  ich  jest  nasz^  ojczyzną, 
z  ich  źródeł  zaspakajamy  pragnienie,  z  ich  zagona  chleb 
się  nam  rodzi,  cień  drzew  sadzonych  ich  dłonią  chroni  nas 
.od  skwaru.  Wydarliśmy  im  wszystko,  szanujmy  przynaj- 
mniej ich  mogiły!''  —  Niepodobna  omylió  się  na  znaczeniu 
tych  wyrazów.  Jest  to  postęp  cywilizacyjny,  przywiedzio- 
ny do  skruchy,  na  samą  myśl  osamotnienia  jakie  sobie 
zgotował.— Są  znowu  tacy,  którym  duszno  w  surowych  po- 
wijakach purytańskiej  hypokryzyi,  czy  tóż  nazbyt  wolno 
w  tym  braku  jakiejkolwiek  wiary  obowiązującej,  udającym 
tolerancyą.  Ci  mają  jakby  przeczucie  naiwnego  średniowie- 
cznego katolicyzmu,  który  powleka  ich  utwory  kolorytem 
rzewnój  jakiejś,  mglistej,  zadumanój  tęsknoty.  Nathanni- 
el  Hawthorne  podobny  jest  do  wędrowca  ewangielicznego, 
siadającego  w  bramach  miast  i  u  wiejskiego  kołowrotu, 
i  nieustannie  będącego  w  podróży.  Wszędzie  niesie  on 
z  sobą  swoje  pełne  tajemniczości  parabole,  nieco  mono- 
tonne, a  które  się  kręcą  w  niezbyt  obszernem  kółku  kla- 
sztornego jakiegoś  mistycyzmu,  przypominającego  śre- 
dniowieczne upodobanie  w  tańcach  śmierci. — Inni  znowu, 
jak  Longfellow,  czują  potrzebę  wprost  zapożyczyć  się  od 
starój  Europy.  Dość  zacytować  E\^angelinę  i  Złotą  Legen- 
dę. Longfellow  jest  pisarzem  znakomitego  znaczenia,  i  dla 
tego  kierunek  który  obrał,  może  pociągnąć  za  sobą  dość 
ważne  następstwa  w  dalszym  rozwoju  literatury  Amery- 
kańskiej. Zdaje  się  on.  ulegać  wpływowi  Emmersona,  któ- 
ry jest  wychowańcem  filozofii  niemieckiej  (Nowalis),  ale 
i  bez  tego,  umysł  ten  głęboko  komtemplacyjny,  byłby  za- 
szedł tam,  gdzie  się  teraz  znajduje.  Wychowywał  się  on 
w  Europie,  i  odbywał  podróże  po  Szwecyi  \  Danii.  Zna 
wybornie  literaturę  francuzką  i  hiszpańską  i  nawet  trudni 
się  ich  wykładem.  Okoliczności  te  łatwo  tłumaczą  wpływ 
któremu  uległ.  Mglista  poezya  Północy  wykołysała  do  sło- 
dkiego'dumania  umysł  jego,  z  natury  tęskny  i  łagodny. 
Stare  podania,  miejsca  pełne  wspomnień,  wspaniałe  kate- 
dry, zwaliska  zamków,  z  całym  swoim  urokiem  średnio- 
wiecznym utkwiły  w  tej  pamięci,  tak  chętnie  rozglądającej 
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mę  po  za  sobą.  Ztąd  i  kreacye  Longfellowa  noszą  cechę 
wrażeń,  które  umysł  jego  przechował.  Elsya,  Ewangelinai 
są  to  istoty  pochodzenia  czysto  Skandynawskiego.  Chara- 
kter tez  poezyi  jego,  nie  wyłączając  nawet  formy,  zdradza 
miejsca  rodzinne.  Zarzucićby  jej  można  sentymentalność 
zbyt  naiwną  i  jakąś  melancholiczną  monptonię.  (w  ogóle 
pisarze  amerykańscy  grzeszą  brakiem  urozmaicenia),  ale 
trzeba  mieć  na  względzie,  że  to  roślina  przesadzona  z  pod 
obcego  nieba,  musi  zatem  przycierpieć  nieco,  zanim, zno« 
wu  sama  sobą  żyć  zacznie.  Co  do  przedmiotów  które  po» 
eta  osobliwie  upodobał,  w  tych  widocznie  przeważa  ży- 
wioł katolicki,  idea  bezwarunkowego  poświęcenia,  cichej 
rezygnacyi,  spokoju  duszy  opartego  na  wyrzeczeniu  się 
siebie. — Tak  więc,  najznakomitszy  dziś  poeta  Stanów  Zje- 
dnoczonych, jest  tylko  przybranem  dzieckiem^  Ameryki, 
zrodzonćm  z  matki  Europy,  której  z  miłością  zawdzięcza 
pierwszy  pacierz  nauczony,  pierwsze  abecadło.  Chętnie  on, 
po  opustoszałych  przestrzeniach  natury  pierwotnej,  towa- 
rzyszy wygnańcom  europejskim,  prześladowanym  przez 
amerykańską  filantropię,  lub  kołysze  się  podaniami  wie- 
ków średnich,  którycn  wiarę  naiwną,  namaszczenie  ducha 
i  tajemniczą  cudowność,  nietylko  zrozumieć,  ale  i  wy- 
powiedzieć potrafił.  Z  tej  utylitarnej  prozy  życia,  która  go 
zewsząd  otacza,  lubi  on,  że  się  tu  wyrazimy  słowy  wiel- 
kiego Mickiewicza  „wybiegać  za  wioski  granice'',  albo  ucie- 
kać w  przeszłość. 

Od  niego  wprost  już  jest  przejście  do  Edgara  Poe, 
który  uciekł  nierównie  dalej  jeszcze,  bo  w  mgliste  krainy 
ducha,  gdzie  przestrzenie  nie  mają  krańca,  tak  jak  prze- 
szłość początku.  Extatyczny  sposób  zapatrywania  się  je-» 
go  na  życie  ziemskie,  silnie  zdaje  się  być  związany  z  bu- 
rzliwóm  niesłychanie  chciwem  wiedzy,  a  głęboko  anality- 
cznem  usposobieniem  tego  dziwnego  ducha.  Dlatego,  za- 
nim przystąpimy  do.  rozbioru  pism  poety,  pozwolimy  sobie 
przebiedz  najprzód  jego  niespokojne,  pełne  szalonych  wra- 
żeń, zbyt  gwałtownie  płonące  życie,  które  dlatego  może 
zgasło  przedwcześnie.  A  może  też,  w  samą  porę  zdmu- 
chnęła Opatrzność  tę  gwiazdę  świetną,  uprzedzając,  żeby 
się  nie  wyłamała  z  warunków  zwykłego  rzeczy  porządku, 
i  nie  sti^a  zgubną  sama  sobie.  I  w  istocie,  człowiek  podo- 
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bny  mógł  tylko  skończyć  jak  Alfred  de  Musset,  jeśli  nic 
jak  Gerard  de  Nenral. 

II. 

Edgar  Poe  urodzi)  się  w  Baltimore,  w  r.  1818.  Po- 
wiedzióćby  można,  ie  usposobienie  do  ekscentrycznego^ 
\7ichr0wateg0  życia,  midt  sobie  przekazane  dziedzictwem. 
Ojciec  jego  y  snadź  także  szaleniec  niepośledni ,  poko* 
chał  ogniście  niejaką  Elżbietę  Arnold,  aktorkę  angiel- 
ską, wielkie  nic  dobrego  swojego  czasu.  Będąc  synem 
.  zasłużonego  generała  i  jedynym  potomkiem  bardzo  sza- 
nownej rodziny,  nie  mógł  liczyć  w  tym  względzie  na  po- 
błażanie niczyje.  Dlatego,  nie  radząc  się  nikogo,  ani  się 
zastanawiając  długo,  wykradł  młodą  awanturnicę,  uciekł 
z  nią  i  pojął  za  żonę.  Wkrótce,  cz^  przyciśnięty  potrze- 
bą, czy  też  idąc  za  popędem  jednego  z  tycb  dziwacznych 
zachceń,  którym  chętnie  hołdował,  wszedł  do  teatru  i  po- 
czął występować  publicznie,  z  niewielkióm  jednak  jak  się 
zdaje  powodzeniem,  gdyż  nędza  towarzyszyła  mu  wszę- 
dzie, gdzie  się  ruszył.  Wreszcie  na  uwieńczenie  wszyst- 
kich szaleństw  karnawałowego  swego  życia,  umarł  wraz 
z  żoną,  zostawiając  w  najostatniejszem  opuszczeniu  troje 
drobnych  dzieci.  Ludzie  litościwi  porozbierali  sieroty. 
Edgara  wziął  niejaki  Allan,  zamożny  negocyant  ź  Rich- 
mondu, ponieważ  dziecię  piękne  jak  aniołek,  bardzo  po- 
dobało się  jego  żonie.  Bylito  ludzie  bezdzietni,  umyślili 
zatóm  przysposobić  za  syna  małego  sierotę,  i  odtąd  za- 
czął się  on  nazywać  Edgar  Allan  Poe.  Zrodzony  wśród 
namiętnych  szałów  życia  awanturniczego,  wykarmiony 
na  tułaczce  i  gwałtownych  przeprawach,  wreszcie  pchnię- 
ty w  nędzę  i  osamotnienie,  i  nagle  wyniesiony  do  dostat- 
ków, pośród  pieczoło\vitych  starań  któremi  go  otoczono, 
zapamiętał  wszystko,  z  wszystkiego  sobie  zrobił  użytek, 
i  wyprzedzając  lata,  począł  się  rozglądać  po  świecie, 
przedwczesny  ciekawiec,  z  natury  chciwy  wiedzy,  wrażeń 
1  użycia.  Wkrótce  z  przybranemi  swemi  rodzicami  od- 
był podróż  do  Anglii,  Szkocyi  i  Irlandyi,  i  umieszczony 
na  pensjH  u  niejakiego  doktora  Bransby  w  Stoke-Newin- 
gton  blizko  Londynu,  przebył  tam  lat  parę,  dając  do- 
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wody  nadzwyczajnych  zdolnoścL  W  rócił  do  Bichmonda 
mając  lat  9,  i  uczył  się  daldj  pod  kierunkiem  najlepszych 
nauczycieli.  W  trzy  lata  potem  wszedł  do  uniwersytetu 
w  Charlotteswille,  gdzie  zadziwił  wszystkich  niesłychaną 
swoją  zdolnością  do  matematyki  i  nauk  przyrodzonych; 
1^  więcój  jeszcze  przedwczesnym  a  szybtiem  dojrzewa- 
niem, wreszcie  gwałtownemi  namiętnościami,  któremi  znar 
^a  wrzeć  zaczęła  ta  osobliwsza  natura.  Wypędzony  ztam* 
tąd  dla  gorszącego  iycia  (miał  lat  12),  wrócił*  do  domtl« 
ale  nie  na  długo.  Rozpusta,  gra  w  karty  i  długi,  poró- 
żniły go  wreszcie  z  przybranym  ojcem.  Z  nagła  świeżo 
wybuchłe  powstanie  Grećyi,  rozżarzyło  umysł  zapaleńca: 
przedsięwziął  udać  się  tam,  w  celu^  przyłożenia  ręki  do 
poparcia  słusznćj  sprawy.  W  tóm  mi^sjcu  następuje  dzi- 
wna przerwa  w  szczegółach  jego  życia;  żaden  z  jego  bio* 
grafów  zapełnić  jej  nie  umie.  Zapowiadano  nieraz  w  dzien- 
nikach amerykańskich  bliższe  objaśnienia  w  t3rm  wzglę- 
dzie, historyą  przygód,  nawet  korrespondencye  Edgara  ztój 
epoki, — ale  nigdy  jakoś  nie  przyszło  to  do  skutku;  snadi 
wypadki  musiały  być  drażliwe  nieco.  Koniec  końcem, 
ni  ztąd  ni  z  owad,  zamiast  w  Grecyi,  znajdujemy  go 
w  Petersburgu,  na  bruku,  bez  pasportu,  wplątanego  w  ja- 
kąś niezbyt  czystą  sprawkę,  i  w  skutek  tej  zmuszonego 
odwołać  się  do  ambasadora  amerykańskiego,  dla  uni- 
knienia  surowości  praW  rossyjskich,  i  uzyskania  możności 
powrotu  do  swego-  kraju.  Wróciwszy  tam  w  roku  1829 
(szeanastjrm  swego  życia),  zdaje  się,  ze  miał  czas  jakiś. 
szczere  postanowienie  ustatkowania  się  nieco,  wprosi 
sif  jakoś  do  szkoły  wojskowćj  w  West-Point  i  wkrótce 
począł  znowu  wprawiać  w  zdumienie  olbrzymiemi  po- 
stępami, jakimi  zdobywał  naukę;  ale  wtóm,  chwilowo 
tylko  uśpione  instynkta  rozpusty,  ocknęły  się  w  nim 
z  większą  jeszcze  niż  wprzódy  gwałtownością,  i  w  skutek 
tego  isai&w  został  wypędzony  z  zakładu.  Jednocześnie 
saszły  okoliczności,  które  na  życie  jego  wywarły  wpływ 
stanowczy.  Zdaje  się,  że  od  ostatniego  poróżnienia  się 
z  fiwcmn  ojeem  przybranym,  przestał  mióć  u  nie2Q  wżgłę-* 
dy  jakiekolwiek..  Stosunki  całkiem pchłódłe,  spajsla  Jeszcze 
jakoląko  pani  Allaii,  która  istotnie  kochała  Edgara  ser- 
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cem  mutki— naJT^ięcćj  przebaczaj^cćm  na  świecie.  Teraz 
i  ten  węzeł  pękł  z  jćj  Imiercią.  Allan  zamierzył  ożenić 
się  po  raz  powtórny.  W  tóin  miejscu  przypada  drugi 
mglisty  ustęp  w  życiu  Edgara,  którego  podobnież  nikt 
z  jego  biografów  nie  jest  wstanie  rozświetlić  dostate* 
cznie.  Obawiamy  się  powiedzieć  zawiele,  z  różnych  je- 
dnak względów  wnosićby  można,  że  pomiędzy  młodym 
szaleńcem  a  narzeczoną  przybranego  jego  ojca,  istniały 
stosunki,  przypominające  tyle  znaną  sytuacyę  Don  Ear- 
łosa.  Nic  zatem  dziwnego,  że  się  nareszcie  rozeszli  sta- 
nowczo. Miał  tóż  Allan  niebawem  dziecko  z  swojój  żony, 
i  Edgar  ujrzał  się  w  końcu  wydziedziczonym  całkowicie. 
W  tych  okolicznościach  wydał  na  świat  niewielki  zbiór 
poezyj :  była  to  pierwsza  jego  praca.  Utwory  te  nie  zna- 
lazły powodzenia.  Wiotkie  i  przejrzyste  jak  obłoki,  fan- 
tazye  te,  dziwnie  miękkiego,  świetlanego  kolorytu,  po 
większej  części  nawet  obrazy  tylko  o  niepewnych  zary- 
sach, gdzie  rozpływają  się  i  zlewają  idee  harmonii  naj- 
oderwańszych,  ułamki  teoryi  o  zamiłowaniu  piękna,  i  pla- 
tońskie tęsknoty  duszy  do  ukochanego  ideału,  nie  mogły 
żadną  miarą  znaleźć  uznania,  jakkolwiek  zdradzały  już 
przyszłego*  mistrza.  Przyciśnięty  niedoirtatkiem  wszedł 
do  wojska,  ale  nieszczególny  to  musiał  być  żołnierz, 
skoro  przedewszystkiem  nie  potrafił  walczyć  z  sobą.  Baz 
włamawszy  się  w  krainy  ducha,  trawiony  gorączką  od* 
kryć  wśród  ciemności,  niespokojny  i  marnotrawny  duch 
ten,  rozpustę  z  życia  przeniósł  do  umysłu,  i  począł  żyć 
sam  z  sobą,  rozmyślając  ponuro  a  niesfornie,'  nurtując 
po  głębiach,  lub  wylatując,  jak  rzadko  dano  komu.  Nie 
czując  się  jeszcze  dość  oderwanym  od  rzeczywistości, 
czy  też  znajdując,  że  nie  widzi  wkoło  siebie  dość  jasno, 
począł  podsycać  sobie  wyobraźnię  gorącemi  napojami. 
Kiebaw£m  przeszło  mu  to  w  nałóg,  z  nałogu  w  naduży- 
cie, bo  człowiek  ten  nie  umiał  nic  robić  w  miarę;  i  oto, 
widzimy  go  znowu  wypędzonego  z  wojska,  w  nędzy 
i  ostatniem  poniżeniu.  Próbował  pisać,  ale  odpychano 
obdartego  szaleńca,  który  zdawał  się  już  nie  mióć  nic 
wspólnego  z  rozsądkiem.  Miał  już  zginąć  mamie  pod 
ławą  którejkolwiek  szynkowni,  albo  w  pierwszym  le- 
pszym  rynsztoku,  gdyby  nie  najpocieszniejszy  w  dzie-> 
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dunie  sądu  o  sztuce  wypadek.  Właściciel  któtegoś  z  prze<- 
glądówy  naznaczył  byi  dwa  premia  do  konkursu:  jedno 
za  najlepszą  powieść,  drugie  za  poemat.  Edgar  dostarczył 
jedno  i  drugie,  ale  napróżno  naprzykrzał  się  o  przyjęcie 
i^opismów— gadać  z  nim  nawet  nie  chciano.  Wreszcie 
ffla  pozbycia  się  natręta,  wzięto  od  niego  papióry  i  po- 
rzucono gdzieś  na  boku,  bo  nikt  ich  czytać  nie  myślał. 
'  Przypadkiem  prezes  komitetu  zwrócił  uwagę  na  piękność 
diarakteru  którym  były  zapisane,  wziął  się  przerzucać 
je  machinalnie,  i  zdumiał  się  nie  mało,  znajdując,  że' 
i  treść  odpowiadiU^a  wdziękom  kalligraficznym.  Na  sku- 
tek tego  zdumienia,  nieznanemu  autorowi  przyznano  na- 
grodę. Jestto  zapewne  wypadek  nie  często  się  powta- 
rzający w  histor}^-  sztuki,  żeby  kalligrafia  zaprowadziła 
kogo  na  wyżyny  parnasu.  Bądź  co  bądź,  piękność  form 
zdawała  się  być  gwiazdą  przewodnią .  Edgara.  Niegdyś 
dzieckiem  ocaliła  go  od  zmarnienia,  dziś  jakimbądź  ko- 
sztem dała  go  poznać  światu.  Kennedy,  przewodnik  sto- 
warzyszenia przysądzającego  premium,  zapragnął  zrobić 
znajomość  z  uwieńczonym  autorem,  który  obok  tego  nie 
bazgrał  jak  kura.  Wtedy  Poe  stawił  się  obdarty,  obdra- 
pany, ale  z  gęstą  miną.  Był  zapięty  aź  po  brodę,  za- 
pewne nic  nie  mając  pod  spodem.  Kennedy  ulitował 
się  jego  szubrastwa,  i  polecił  go  niejakiemu  Tomaszowi 
White,  który  właśnie  zakładał  naonczas  nowy  Przegląd 
w  Richmondzie.  Ten  White  znalazł  właśnie  w  Edgarze 
to,  czego  mu  było  potrzeba.  Midt  pieniądze,  ale  brakło 
mu  głowy.  Poe  dał  mu  swoją  głowę,  i  stanął  na  czele 
przedsięwzięcia,  które  wkrótce  za  jego  powodem  prze- 
dziwnie zakwitło.  Miał  wtedy  lat  22.  W  piśmie  tóm  (ńa- 
ssywało  się  ono  Southei^^  Łiterary  Messenger)  ukazały  się 
najprzód:  Nieporóumane  przygody  niejakiego  Hansa  Pfaaly 
następnie  wiele  innych  drobniejszych  nowelli,  które  z  ko- 
lei rozbierzemy  poniżój.  Przez  di)ra  lata  zdumiewał  Edgar 
Poe  czytelników  Przeglądu  tego:  to  niezwykłą  śmiałością, 
że  nie  powiem  zuchwalstwem  pomysłów  swojej  fantazyi, 
to  dziwną  poezyą  pełną  tajemniczych  głębi,  to  nareszcie 
nieałychanie  trafnemi  poglądami  krytycznemi,  dotykśgą- 
ceini  najróżnorodniejszych  przedmiotów,— tak  dalece  wie- 
los&onne  zasoby  posiadał  umysł  ten   niepospolity.    Zda- 
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je  Bię,  te  ciężkie  próby  jakie  tylko  co  by)  prseszed^ 
zuiechęcUy  go  na  czas  niejaki  do  żyda  nieporz^dnego, 
kumania  się  z  oberwańcami,  kieliszka  i  pochmurnych  da- 
mań  pośród  zgiełku  zakopconych  szynkownL    Przynie- 
wolony  zobowi%zaniemi  pracował  dużo^  i  widząc,  że  mu 
się  z  tóm  dobrze  dzieje,  powoli  wdągn^  się  w  obcowa- 
nie z  ludźmi  dobrego  towarzystwa,  i  zamiłowanie   godzi- 
wych wrażeń  życia  spokojnego.     Wkrótce,  ulegając  stod- 
kiemu  wpływowi  tych  nieznanych   sobie  dotąd  rozkoszy, 
pokochi^  młodą,  pdną  zalet  osobę,  i  zatęskniwszy  do  ci- 
chego domowego  szczęścia,  zapragnął  zrobić  z  niej  sobie 
towarzyszkę  dozgonną.  Wirginia  Cleram  było  nazwisko 
tó]  pięknej,    dobrój,  łagodnej,   ale  nadewszystko  jak  się 
zdaje  wielce  odważnój,  i  przeto  godnej  lepszego  losu  ko- 
bióty,  która  nie  zważając  na  przeczucia  matki,  skłoniła 
się  powierzyć  swą  przyszłość  Edgarowi     Nie  można  wie- 
d^óć  jak  £ugo  była  szczęśliwą  z  owym  cudakiem,  naj- 
mnićj  podobno   stworzonym  na  męża, — to  tylko  pewna^ 
źe  właściciel  Przeglądu  zacz^  z  nim  mieć  wkrótce  i^cie 
mocno  cierniowe.  Pióro  w  kąt  poszło — Przegląd  począł 
nie  mióó  redaktora.    I  przykro  powiedzióć,  ale  wcale  to 
nie  dla  młodćj,   pięknej  i  słodkiej  jak  anioł  żony,  wcale 
nie  dla  cichego,  pełnego  powabów  szczęścia  domowego, 
ani  choćby  tylko  przez  grzeszne  lenistwo,  zaniedbd[  Ed- 
gar ^ch  przyjętych  na  siebie,  a  tak  z  godnych  z  swojóm 
powołaniem '  zobowiązań.    Dwa  lata  trwał  już  ten  nowy 
powrót  marnotrawcy  na  drogę  porządnego  życia — było 
to  długo— zadługo  nawet  jak  na  niego.    Złe  popędy  ki- 
piały sobie  w  cichości  i  szukały  tylko  powodu  do  wybu- 
chu. Właśnie  w  tym  czasie  napisał  był  osobliwszy  poemat 
pod  napisem  f,Kruk!^  Powodzenie  tego  utworu,  czy  tóż  za* 
dówolnienie,  że  mu  się  udał,  sprawiło,  że  w  przystępie  ra- 
dości, poszedł  po  staremu  upić  się  na  potęgę,  i  wracał 
do  domu  najcelniejszą  jalicą  New- Yorku,   czepiając  się 
ścian  i  zataczając  na  przechodzących.    Z  kolei  wróciły 
znowu  nocne  hulanki,  butelka  i  karty,  stosunki  z  weso- 
łemi  dziewczętami,   wycieczki  po  szjmkowniach,  przepla- 
tane rynsztocznemi  przygody.  Właściciel  Przeglądu  zmu- 
szony został  odjąć  mu  wreszcie  jego  redakcyą,  a  z  nią 
i  500  dolarów^  ściśle  z  nią  związane.    Zostały  mu  tylko 
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obowiązki  w  osobia  żony,  która  nie  wniosła  mu  wpraw-* 
daie  nic  prócz  serca,  ale  też  tego  serca  i  nie  odebrała^ 
dioć  mogła  to  zrobić,  przekonawszy  się  jak  je  umieódła 
lekkomyślnie.  W  tern  miejscu  rozpoczyna  się  nowy  pe- 
lyod  życia  Edgara.  Ktędne,  cygajikfikie,  koczując,  wi* 
durowate,  pełne  przygód,  pd:ne  silnych  wrażeń  wsJ:ęsa- 
nie  się  po  świecie,  z  którego  nie  odpocznie  już  aź  w  mo« 
gile.  Widzimy  go  po  wszystkich  zakątach  Stanów  Zje*- 
dnoczonych;  Przenosi  swoje  manatki  od  miasta  do  mia- 
sta; bywa  pod  wozem,  ale  bywa  i  na  woide.  Pije,  po- 
niewiera si^  pracuje  gorączkowo,  wypływa,  dobrze  ma 
się  dzieje,  znów  wpada  w  błoto,  znów  redaguje  jakiś 
przesąd  Raz  bywa  obdarty,  drugi  raz  modnie  ubrany; 
tu  napisał  coś  wielbionego  powszechnie;  tam  ścigają  go 
za  długi;  owdzie  widziano  go  leżącego  w  rynsztoku*  W  po- 
śród  tych  dziwnych  kolei  losu,  tworzy  on  i  puszcza  w  świat 
szereg  prac  najróżnorodniejszych:  diatryby  filozoficzne, 
rozbiory,  poezye,  estetyczne  studya,  ale  mianowicie  no* 
welle,  których  wydaje  wreszcie  zbiór  jednolity,  pod  oso* 
bliwszym  napisem  Dziwadel  i  arahesków.  Tymczasem  gor- 
szące jego  życie  zwraca  na  niego  surowość  opinii  publi- 
cznćj.  Dzienniki  wymierzają  mu  chłostę  w  obwieszczę* 
niach  głoszących  dużemi  literami:  że  żona  znanego  powsze-^ 
dmie  Edgara  Poe  umióra  na  barłogu  z  głodu  i  nędzy. 
Nieszczęśliwa  istotnie  wkrótce  potom  cierpióó  przestała. 
Czy  na  skutek  rozpaczy  jaka  go  ogarnęła  po  jej  stracie, 
czy  wyrzutów,  któremi  go  zewsząd  z  tego  powodu  obrzu- 
cano publicznie,  czy  nareszcie  jako  nieuchronne  następ- 
stwo nadużyć  rozpusty,  a  najpewniój  z  tych  trzech  przy- 
czyn razem  połączonych,  dostał  Edgar  napadu  szaleń- 
stwa. Ale  bo  tóż  i  było  oszalóć  od  czego.  Zapewne  ma- 
ło kogo  zapozwano  przed  sąd  równie  surowy,  mało  ko- 
go przygwożdżono  do  równie  obelżywego  pręgierza.  Od- 
tąd^  cobądź  przedsięwziął,  potępiano  bez  Utości,  Gdzie- 
bądź  się  zwrócił,  odtrącano  go  z  pogardą;  dokądbądź 
uciekł,  wszędzie  wysyłano  w  ślad  za  nim  głos  nieuUa- 
gany,  jakim  niegdyś  Bóg  widzący,  ścigał  Kaima.  Bezwąt- 
pienia  winy  były  wielce,  ale  tóż  i  miłosierdzie  wielkie 
być  powiano. — -Przez  czas  jakiś  po  tych  wypadkach,.  Edgar 
jakby  wpadł  w  wodę.  Zapewne,  przebywszy  przełom  oMą* 
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Icania,  długo  bardzo  przyjść  do  siebie  nie  mógł.  Zdaje  się, 
ie  ówczesny  to  .  stan  swej  dosey  króśU  on  w  jednej  z  pó- 
źniejszych nowelli  swoich,  noszącej  napis:  człowiek  tłumu. 
Przerażające  jakieś  rozdwojenie  ducha,  spotęgowywa  i  tak 
już  okropne  wrażenie  tego  studyum  psychologicznego. 
Autor  tylko  co  wyszły  z  silnych  organicznych  wstrz%- 
śnień;  rozpatruje  się  wkoło  siebie,  i  mimowolnie  idzie 
w  ślad  za  jakimś  człowiekiem,  który  ani  na  chwilę  nie 
może  pozostać  samotny.  Mówi  o  nim  jak  o  osobie  dra- 
giój,  ale  czujemy  dowodnie,  że  to  on  sam  jest  tym  nie- 
szczęśliwym, nieubłaganie  pędzonym  z  miejsca  na  miej- 
sce, a  nie  mogącym  nigdzie  znaleźć  spokoju.  Słowa  pra- 
wdy, któremi  zakończa  ten  mistrzowski  ustęp,  przeszywa- 
ją dreszczem. — „Człowiek  ten," — powiada  on, — „wszędzie 
nosi  z  sobą  swoje  zbrodnię.  Napróżno  gonić,  za  nim— na 
oo  się  zdało,  uczyć  się  o  nim  czego  jaśniejszego?  Oso- 
bliwsze  to  miłosierdzie  Boże  nad  niewinnością,  że  serca 
podobne  nie  łatwo  czytać  się  dają." — Zdaje  się,  źe  zniechę- 
cony do  świata  i  życia,  czas  jakiś  przepędził  w  najzii- 
pełniejszem  odrętwieniu  ducha,  nic  nie  tworząc,  czy  t&ż 
tylko  nie  dając  nic  wiedzieć  o  sobie.  Tak  przynajmniój 
wnosić  można  z  owoczesnych  uwag  po  dziennikach,  w  któ- 
rych obwiniają  go  o  pogardę  świata,  zbrżydzenie  sobie 
stosunków  z  ludźmi,  i  bierne  próżniactwo.  W  tem  jego 
opuszczeniu,  matka  zamęczonej  Wirginii,  była  mu  opa- 
trznością prawdziwą.  Straciwszy  jedyne  dziecko,  nieszczę- 
śliwa ta  kobieta,  wszystkie  uczucia  swoje  przelała  na 
tego,  którego  z  takićm  wyrzeczeniem  się  siebie,  kochała 
jój  córka.  Nie  małą  już  byfó  rzeczą  przebaczyć  mu,  ona 
uczyniła  więcój,  bo  zapomniała  mu  wszystkiego.  Przy- 
brała go  sobie  za  dziecię  swego  serca,  otoczyła  tkliwemi 
staraniami,  z  jego  szczęścia  zrobiła  sobie  cel  życia.  Trze- 
cia to  już  z  kolei  matka,  którą  miał  ten  człowiek:  cóż 
więc  dziwnego,  że  się  'wychował  nie  tak  jak  przystało? 
Nieco  się  opamiętawszy,  dla  chleba  zapewne,  wziął  się 
znów  do  pracy  z  gorączkową  gorliwością.  Ale  już  odtąd 
przedsięwziął  nie  dać  się  wyzyskiwać  dziennikarzom,  do 
których  miał  nie  jedne  krwawą  urazę.  Żeby  się  módz 
obe)ść  bez  nikogo,  zapragnął  mióó  swój  własny  Przegląd, 
i  dla  uzbierania  sobie  potrzebnego  na  to  funduszu,  ogło  - 
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U  pablicznjs  wytóady.    Rosspoczą}  je  w  New-Yorku,  czy- 
amem  i  kommentowaniem    Eureki^    wielkiego  £lozofi« 
anego  poematu,  rozwijającego  pomysły  kosmogoniczne. 
Kowe  to  zjawienie  się  Edgara,  ściągnęło  mu  chmary  słu- 
chaczy.   Pod   wrażeniem  uciech  z  tego  powodu,  począł 
niowu  pić  bez  pamięci.— Nie  wiadomo   co  go  skłoniło  po- 
rzucić wreszcie  New- York,  gdzie  mu  się  tak  dobrze  dziaó 
poczęło.     Widzimy  go  znowu  wałęsającego  się  po  Wir- 
^ii  od  miasta  do  miasta,  i  wszędzie  urządzającego  wy^ 
Uady.  Liczył  w  tem  podobno  na  poparcie  dawnych  swo- 
ich zwolenników  i  towarzyszy  szkolnych  z  Charlottesvilie 
i  West-Point,  co  go  tćż  i  nie  zawiodło.     Przybywa  wre- 
szcie do  Richmond,  pociągnięty  wspomnieniami  lat  dzie- 
cinnych. Przyjmują  go  tam  z  uniesieniem,  witając  w  nim 
laszczyt  ziemi  która  go  wydała.  I  zaprawdę  szczycić  się 
nim  wtedy  było  można.  Jakoś  ustatkował  się  był  zupeł- 
nie, wypiękniał,  wyszlachetnii^.  Przypuszczają  nawet  nie- 
któizy,  źe  się  dał  wciągnąć  do  towarzystwa  wstrzemię- 
źUwońcL    Zdaje  się,  że  około  tego   czasu  począł  także 
myśleć  o  powtómem  ożenieniu,   zwłaszcza,   że   znalazła 
»ę  druga  na  świecie  kobióta,  równa  w  odwadze,  nieda- 
wno temu   zmarnowano]  Wirginii.   Szczęściem  Pan  Bóg 
we  był    się  jeszczeod  niój  odwrócił.     Było  już  po  zapo* 
wiedziach,   kiedy  ktoś  z  przyjaciół  spotkawszy  narzeczo- 
^8^1  począł  mu  winszować  tego,  jak  mówił,  ze  wszech- 
miar  szczęśliwego  wyboru.  Na  te  słowa  Edgar  spochmur- 
niał  i  zamyślił  się  złowrogo.  Być  może,  że  wspomnienie 
biednźj,  zbyt  wcześnie  zmarłój,  zbyt  szybko  zapomnia- 
nej Wirginii,  przesunęło  się  jak  mglisty  obłok  po  jego 
mnyfle. — „Nie  winszuj  mi," —rzekł  przyjacielowi, — „dopóki 
»c  nie  przekonasz,  żem  się  istotnie  ożenił." — Powiedziaw- 
tey  to,  wszedł  do  piórwszej  z  brzegu   szynkowni,  upił  się 
po  staremu,  i  wprost  ztamtąd  udał  się  w  odwiedziny  do 
•^ojej  narzeczonój,  która  ma  się  rozumióć,  jeśli  wyszła 
do  niego,  to  zapewne  tyle  tylko,  ile  potrzeba  było,  żeby 
go  pożegnać  raz  na  zawsze.  Ułatwiwszy  się  w  taki  spo- 
^  z  przysd!óm  swojóm  szczęściem  domowóm,  rozpoczął 
^^52yty  ,^0  pierunastku  poetycznym!*  w  których  rozwija  teot 
Jye  estetyczne,  nieco  trudne  do  przyjęcia  za  pewnik.— „Cel 
I  C^^/'— powiada  tam,— „ma  być  tój  samój  natury,  co  jej 
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Źródło;  nie  powinna  zatem  mieć  na  względzie  nic  innego, 
nad  siebie  samą/' — Paradoks  ten  umiał  on  przyoblec  w  naj- 
powabniejsze  formy,  a  popierając  go  niewyczerpaną  swo- 
ją  erudycyą,  nadał  mu  pozory  pociągającego  przekona- 
nia, do  czego  miał  talent  sobie  tylko  właściwy.  To  tłu- 
maczy, dlaczego  odczyty  te  były  może  najwięcćj  uczę* 
szczane  ze  wszystkich,  które  był  dotąd  otworzył.  Zachę- 
cony tóm  przyjęciem,  zamierzył  położyć  wreszcie  kres 
dalszym  objazdom,  i  osiąść  w  Richmondzie,  na  resztę 
życia.  Ale  miał  jeszcze  coś  do  załatwienia,  w  Kew-Yor^ 
ku,  więc  puścił  się  w  drogę,  nie  zważając,  pomimo  prze- 
stróg przyjaciół,  na  niezbyt  pewny  stan  swego  zdrowia. 
Przybywszy  wieczorem  do  Baltimore,  uczuł  się  gorzój 
jeszcze;  kazał  zanieść  swoje  rzeczy  do  dworca  kolei  idą* 
cój  do  Filadelfii,  a  sam  wstąpił  do  szynkowni,  napić  się 
czego  pokrzepiającego.  Zdaje  się,  że  pokrzepiał  się  tam, 
zwyczajem  swoim,  nieco  zanadto;  gdyż  dnia  następnego, 
o  brzasku  dziennym,  znaleziono  go  bez  znaku  życia  na 
bruku  ulicznym.  Musiano  go  obcdrzćć  podczas  nocy, 
bo  nie  było  przy  nim  ani  pieniędzy,  ani  papierów  ża- 
dnych, i  dlatego  zrazu  nie  można  się  było  dowiedzieć 
nawet,  kim  był  w  istocie.  Ktoś  z  przechodzących  poznał 
nieszczęśliwego.  Dotrzeźwiono  się  w  nim  życia,  i  zanie* 
siono  do  najbliższego  szpitala,  ale  tam  skonał  niebawem, 
w  konwulsyach  tak  zwanego  delirium  tremens.  Stało 
się  to  7  października  1849  r.  Miał  wtedy  Edgar  lat  37. 
Dziwnym  zbiegiem  wypadków  umarł  w  miejscu  swego 
urodzenia,  tak  jak  zakończył  także  swoją  karyerę  lite- 
racką w  Richmond,   gdzie  ją  był  rozpoczął. — 

Życie  tego  osobliwszego  człowieka,  jednego  znajświe* 
tniejszych  myślicieli  swego  czasu,  życie  tak  dziwacznie  po- 
zapełniane,  tak  gorączkowo,  tak  niemUosiemie  pośpieszne, 
tak  rozpasanie  rozrzutne,  tak  zużyte  aż  do  nadużycia,  tak 
szybko  pozbyte,  a  o  któróm  nie  można  jednak  powiedzióć^ 
iehj  było  zmarnowane — daje  wiele  do  myślenia.  Zale- 
dwie uwierzyć  można,  że  trwało  tylko  lat  trzydzieści  kil- 
kisL  Miał  Edgar  zwolenników  zagorzałych,  miał  i  zapal- 
czywych nieprzyjaciół.  Pierwsi  usiłowali  go  zrobić  prze- 
czystą ofiarą  na  ołtarzu  ludzkości,  drudzy  gorzq  go 
jeszcze  mieszali  z  błotem,   niż  się  sam  mieszał*    Walka 
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pomiędzy  niemi  przeżyła  nawet  poetę.  Cq'  do  nas,  nie 
oneasędzaliśmy  go  w  szczegółach  jego  życia,  ale  go  też 
i  kamienować  nie  myślimy,  „Chc^c  mnie  sadzić,  nie  zę- 
mną  trzeba  być,  lecz  we  mnie,"  powiedział  to  niegdyś 
wielki  żeglarz  do  towarzyjszy  usiłujących  odwieść  go  od 
niebezpieczeństw  burzy;  ,,ja  płynę  dalej,  wy  idźcie  do  do- 
moT'  I  potćm  jeszcze: — „wielkie  serca...  są  jak  ule  zbyt  pd:- 
ne.  Miód  ich  zapełnić  nie  może,  stają  się  gniazdem  ja- 
szczurek.''— I  czy  liż  należy  wymierzać  drogi  meteorom, 
według  teoryi  wiecznie  jednostajnego  ruchu,  jakiemu  po- 
dlegają planety?  Miał  Byron  wszystko  co  zapełnić  może 
zwyczajne  życie:  blask  urodzenia,  otwartą  drogę  do  do- 
stojeństw, bogactwa,  powodzenie  w  świecie,  a  przecież 
zerwał  z  siebie  te  wszystkie  ozdoby ,'  i  podepti^  je  z  po- 
gardą; bo  właśnie,  „to  były  CTzechy  jego  żywota."  Lat 
temu  nie  wiele,  pewnego  m^istego  poranka,  na  jednej 
z  najplugawszych  uUc  Paryża,  znaleziono  zwłoki  młodego 
człowieka,  powieszonego  pa  kracie  od  okna.  Byłto  Ge- 
rard de  NervaL — Dlaczego?  Zkąd  mu  się  to  wzięło? — spy- 
ti^  wtedy  nie  jeden  z  tych,  co  go  widzieli  nieraz  świe- 
tnym, wesoł3rm,  lubiącym  świat,  co  żyli  z  nim  zblizka, 
eo  go  niby  znali.  Niedługo  potóm,  Alfred  de  Muśset, 
ten  płomienisty  burzyciel,  zgasł  dnia  pewnego  dość  na- 
gle.—f3o  mu  było?  tak  młody!  pewnie  chorował? — ^Nie, 
trał  fflę  powoli,  aż  się  i  dotruł.— Na  wieść  tę  obudzi- 
ła się  nawet  Akademia,  którćj  był  drzemiącym  sekreta- 
rzem. Niegdyś  Hejne,  ów  najsmutniejszy  z  humorystów, 
ile  razy  mówił  o  Alfredzie,  nazywał  go  zawsze,  ^cejeune 
homme  cC  un  si  beau  passóJ'  On  jeden  go  rozumiał,  on, 
co  się  sam  zapijał  na  śmierć  szyderstwem,  tak  jak  tamten 
piołunówką. 

Edgar  Poe  był  jednym  z  tych  ludzi  wyjątkowych, 
podobnych  do  aerolitów,  o  których  długo  wierzono,  że 
są  wyrzutkami  wulkanicznemi  z  innego  świata.  Natura 
podobna  bywa  logiczną  właśnie  tylko  w  fałszach,  które 
zadaje  sama  sobie.  Wjednój  ze  swoich  nowelli  zasta-» 
nawia  się  on  z  entuzyazmem  nad  prawdziwemi  warun- 
kami szczęścia.  liczy  ich  cztery:  życie  na  ^otwartem 
powietrzu,  miłość  kobiety,  pogardę  wszelkiego  rozgłosu 
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i  Stworzenie  jakiego  piękna  nowego.  Proszę  mi  w  tóm 
poznać  życie,  'Spędzone  pomiędzy  szynkownią  a  podejrza- 
nym domem;  proszę  odgadnąć  człowieka,  który  jak  dzie*, 
ćko  przepadał  za .  oklaskiem,  i  który  w  niejednój  ro-* 
bodę  swego  ducha  wyraźnie  szuka  brzydoty  jedynie  dla 
jej  powabu.  A  przecież  rzecz  to  prosta.  Posłuchajmy 
tylko,  co  mówi  znowu  w  przedmowie  do  Eureki:  —  Księgę 
tę," — powiada  on,  —  „  przypisuję  tym,  którzy  wiarę  swą  wło- 
żyK  w  marzenia,  jako  w  jedyną  rzeczywistość''. — Kiedy  mi 
^  potem  mówią:  że  nie  przebierał  w  towarzystwach, — wcale 
się  temu  nie  dziwię^  Dla  człowieka  noszącego  swój  świat 
w  sobie,  świat  zewnętrzny  jest  bezwzględną  pustynia 
W  najlepszóm  on  jak  i  w  najgorszćm  towarzystwie,  za- 
wsze będzie  równie  samotny.  Ci  co  go  bliźój  znali,  po- 
wiadają o  nim,  że  najczęściej  bywał  milczący.  Jeśli  się 
zaś  ożywił,  nieraz  z  najpoetyczniejszego  uniesienia  prze- 
chodził nagle  w  cyniczne  wybryki,  zasmucające  swoją 
płaskością.  Nie  trudno  wierzyć  temu.  Dość  zrobić  sobie 
pojęcie  człowieka  głęboko  zatopionego  w  sobie,  który 
zapomniał  się  na  chwilę  i  począł  myślóć  głośno.  Taki 
jeśli  się  znagła  opatrzy,  że  rozmawiał  sam  z  sobą,  rad 
jest  zniweczyć  wrażenie  tój  słabości,  a  na  to  im  gwałto- 
wniejszy środek,  tern  mu  lepszy.  Lubił  rozpustę, — ^^gdzie 
zbytek  bogactwa,  tam  i  o  rozrzutność  nie  trudno.  Natura 
twórcza  podsyca  się  zniszczeniem;  wulkaniczne  jej  pier- 
wiastki nie  dają  jej  chwili  spoczynku;  zgnilizna  ma  dla 
niej  powaby  soków  żywotnych,  rowiadają,  ze  nikt  nad 
niego  nie  potrafił  być  plugawszym  oberwańcem,  nikt 
miewać  znowu  formy  wykwintniejsze,  nikt  się  nad  niego 
<iokładniej  sponiewierać,  nikt  świetniój  królować  nie  umiał; 
bywał  spodlonym  i  ohydnym,  i  bywał  pięknym  jak  ge- 
niusz. Dla  krótkości  miejsca  rozbierzmy  bliżój  jeden 
tylko  rys  jego  charakteru— dzieje  jego  serca.  Jakaś  Le- 
nora  była  pierwszą  jego  miłością.  Stracił  ją,  czy  też 
nie  istniała  nigdy — trudno  wiedzieć — dość,  że  ją  kochai 
właśnie  może  dlatego.  Wkrótce  uczucia  swoje  przeniósł 
na  biedną  Wirginię.  Wziął  ją  i  zmarnował,  bo  on  wszyst- 
ko zmarnować  musiał  czego  się  dotkn^,  zacząwszy  od 
siebie.  Niby  ją  kochał,  a  tęsknił  wiecznie  do  tamtój, 
zawiesiwszy   sobie  portret  jój   po  nad  stolikiem,   gdzio 
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pracował.  A  przecież  kiedy  mu  umarła  Wirginia,  uczuł 
jej  stratę  aż  do  obłąkania.  On  wtedy  ją  dopiero  w  naj- 
lepsze  kochać  zaczął,  kiedy  jej  już  nie  było.  Z  kolei 
zapomniał  Wirginią  dla  innój,  którą  znowu  w  jednej 
diwili  kochać  przestał ,  skoro  mu  już  nic  nie  przeszka- 
dsało  do  szczęścia.  Bo  człowiek  ten  rad  ćlubował  tylko 
niepodobieństwom.  Mniej  więcej  wszyscy  gonimy  za  tern, 
czego  nie  ma  na  świecie  ziemskim,  ale  utrapieńcy  podobni 
do  Edgara  popędowi  temu  oddają  się  jawniej  i  zupełniój 
jakoś;  mnićj  ich  krępują  względy  świata,  czy  tóż  więcej 
mają  odwagi  zdeptać  je  i  być  im  panami;  Co  do  .pijań- 
stwa Edgara,  to  powiadają,  że  go  wcale  nie-posuWał  do 
zbytku.  Łada  odrobina  czegoś  mocniejszego,  zdolną  była 
odebrać  mu  przytomność  rzeczom  tego  świata.  Rzecz 
łatwa  do  pojęcia,  że  umysł,  u  którego  podniecenie  było 
stanem  normalnym,  najprostszemi  środkami  mógł  docho- 
dzić do  ekstazy.  Przy  takich  warunkach,  okoliczności 
jak  najbardziój  obciążające,  stają  się  tylko  dopełnieniem 
koniecznom.  Widziano  Hoffmana  przepędzającego  noae 
całe  w  knajpach  przy  kuflu.  Upojony  wyziewami  i  gwa- 
rem, w  tej  ciemnicy  oświetlonój  w  pół  cienie,  pośród  obło- 
ków dymu  fajczanego,  był  on  u  siebie,  był  sobą,  dla  siebie 
tylko  jednego.  Ci  co  się  patrzą  na  rzeczy  nienamacalne, 
snadź  nie  zawsze  widzieć  je  mogą  równie  dpldadnie. 
Zapewne,  dla  spotężnipnia  sobie  władz  duszy,  potrzeba 
im  niekiedy  zobojętnić  umysły. 

Kończąc  tych  kilka  słów  pobłażania,  wcale  nie  my- 
ślimy ośmielać  niemi  tych,  którym  się  zdaje,  że  dość  lać 
w  siebie  wódkę  szklankami,  wycierać  sobą  towarzyskie 
baliki  i  przewalać  się  po  rynsztokach,  żeby  uchodzić  za 
wielkich  ludzi,  na  których  się  nie  poznano.  Eto  wie,  czy 
nie  bolimy  już:  brzdąkaczy  noszących  powiewne  włosy, 
dlatego,  że  je  sobie  Liszt  zapuszczał;  bazgrałów  nie  ma- 
jących z  Wandykiem  nic  wspólnego  prócz  wąsów  i  hisz- 
panki, i  roniantycznych  marzycieli,  wybornie  udających 
roztargnienie,  które  miał  ktoś  przed  nimi,  ale  którego 
oni  nie  mają.  Z  takich  widziano  niekiedy  dość  pożyte- 
cznych nauczycieli  muzyki,  rysunku  lub  literatury,  jeśli 
nie  gorzelanych  lub  rewizorów  na  rogatkach.  Ale  co 
do  ludzi  niepoznanych,  od  których  zamiast  poezyi  czuć 
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kminkówkę,  na  tych  prędzój  lub  później  poznaje  się  stoił 
porządka  ulicznego.' 

III. 

Skończywszy  z  człowiekiem ,  weźmy  się  do  autora» 
Poe  przedstawia  osobliwszy  fenomen  realisty  w  &ntasty- 
czności.  Uzbrojony  w  chorobliwe  swoje  usposobienie^ 
anatomizuje  on  rzeczy  nie  mające  ciała,  analizuje  to  co 
nie  ulega  rozbiorowi,  rozgląda  to  co  moi^  jest,  ale  czego 
zapewne  nie  ma.  A  tymczasem  skalpel  jego  i  czynniki 
chemiczne  i  drobnowidz,  nie  obawiają  się  bynajmniej 
zarzutów  naukowych.  Popiera  je  głębokie  zastanowienie, 
zimna  przenikliwość,  -ścisłość  prawd-ziwie  matematyczna, 
ale  szczególnie  niezbłagana  logika,  nie  mająca  sobie  ro- 
wnój.  Logika  ta,  gdzieindziej  chłodna  tylko,  u  Edgara 
porywająca  zarazem,  jak  strumień  wód  Styxowych  uno- 
szących w  nieznane  podziemia,  przeszywa  wprawdzie  dre- 
szczem, ale  raczój  to  dreszcz  gorączki,  dreszcz  wewnętrz- 
ny, jak  jest  i  wewnętrznym  świat ,  w  który  one  wpro- 
wadza. Świat  ten  nie  jest  inny  niż  ziemski,  nie  jest  on 
bezwarunkowo  urojony,  jak  po  większój  części  u  Hoff- 
manna; owszem,  powiedziećby  można,  że  to  świat  co* 
dzienny,  gdyby  nie  pewna  indywidualna  wyjątkowość 
wymagalna  koniecznie,  niby  jako  inicyacya  do  jego  taje- 
mnic, Idzie  tu  przede  wszystkióm  o  usposobienie  wysoce 
nerwowe,  Stan  ten  ^rozstrojenia  ogólnej  harmonii  zmy- 
słówy  stawiając  człowieka  w  bolesnój  niezgodzie  z  ota- 
czającjrm  go  światem,  zmusza  go  chronić  się  w  siebie, 
i  z  fenomenów  ułudy  robić  sobie  wyznanie  wiary.  Przy- 
pomina to  stan  przejścia  w  kształceniu  się  owadów,  kiedy 
się  znajdują  dopićro  w  połowie  swego  udoskonalenia,  to- 
jest  na  drodze  do  dostania  skrzydeł.  Stan  ten  Michelet 
dość  hypotetycznie  porównał  do  życia  embryona  przed- 
wcześnie zostawionego  własnym  siłom.  Cechuje  go  nie- 
słychana wrażliwość  i  pociąg  do  poszukiwań  w  ciemno- 
ściach. Rozpasana  wyobraźnia  Edgara  wielce  mu  się 
nadawała  do  tego  rodzaju  studyów.  Właściwie  mówiąc, 
nmyd  ten  niespokojny,  niecierpliwy,  wiecznie  tęskniący 
po  chorobliwemu,  a  zarazem  dziwnie  namiętny,  nie  mógł 
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fiisakać  innej  dr<^  Jeden  jest  tylko  punkt,  na  którym 
się  on  schodzi  z  Hoffmannem:  to  naiwność.  Poe  jeat 
szczery  na  wzór  dziecka.  On,  jak  Hoffinann,  widział 
i  czuł  'wgzystkie  dziwactwa,  które  opowiada,  żyl  w  tym 
świecie,  który  opisuje,  obcował  z  każd^  z  osób,  które 
powołają  do  działania;  zkądinąd  nawet  rzecz  to  nieuni* 
kniona,  bo  niemal  każda  z  tych  osób  jest  nim  samym. 
W  ócisłem  znaczeniu  tego  wyrazu  nie  ma  u  niego  cudo- 
wności, niczemu  tam  się  dziwić  nie  należy;  tam  w$zystko 
jest  co  najmmij  możebne,  oparte  na  właściwych  sobie 
prawach  równie  fizycznych  jak  moralnych,  z  których  pier* 
wsze  upoważniła  ścisłość  bada&  naukowych,  drugie,  za- 
ciekania się  metafizyczne.  Jednóm  słowem,  jestto  świat 
wzglęinie  tylko  urojony. 

A  przecież  dziwna' to  kraina,  w  którą  nam  wkroczyć 
przyjdzie  za  Edgarem!  Ej*aina  raczój  możebnościniż  praw- 
dopodobieństwa,—2e  ^an(2peu<-^^r^,jakby  jpowiedział  Ea- 
b^ais, — Alhambra,  gdzie  niewtajemniczony  nie  widzi  nic, 
prócz  bramy  do  wejścia. 

Ale  czarodziej  stoi  u  proga .  z  kluczem  Salomona 
w  pamięci,  wymawia  zaklęte  słowo,  i  oto .  rozjaśniają  się 
w  oczach  widza  przestrzenie,  których  ani  się  domyślał 
wprzódy;  wszystko  się  rozświetla,  spotężnia,  olbrzymieje, 
jaskrawieje,  rozszerza ^  się  dziwnie— dó  nieskończoności 
Niezwykła  rozprężliwość  nadaje  każdemu  przedmiotowi 
kształty  przesadzone  i  przez  to  spływające  się  z  sob% ; 
co  większa,  plastyczność  zlewa  się  tatn  z  pojęciami  naj- 
oderwańszemi.  Cudowne  krajobrazy,  zawiłe  wyrachowa- 
nia matematyczne,  najfantastyczniejsze  zjawiska,  głębokie 
kwestye  ducha,  przywidzenia,  hypotezy  i  ](lrzeczuciś^  ukła- 
dają się  tam  w  jakiś  rodzaj  tęczowej  mozaiki,  ruchliwój^ 
niespokojnej,  mieniącój  się  bez  końca.  —  Eto  wie? — po- 
wiadasz sobie,  powoli  wciągając  się  w  te  dziwa,  i  mimo- 
wolnie zacz3rna8z  powątpiewać  o  rzeczywistości,  którą 
zostawiłeś  za  progiem.  Wrażenie  podobne  zarazem  do 
hypnot^zmu  i  do  upicia  się  haczyczem,  zdaje  się  zmysły 
cuiła  twego  przenosić  ci  do  duszy. 

Taką  jest  fantastyczność  Poego.  Hoffmann  jest  nieza- 
przeczenie  większjnoti  poetą  od  niego,  a  przecież  bawi  tylko, 
nawet  wtedy  kiedy  pirzestrasza;  Poe  umió  zelektryzować, 
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zmrozić  szpik  w  kościach,  popędzić  krew  do  mózgu  i  do  serca* 
Pomimo  tego  jednak,  czujesz,  że  sam  mistrz  pozostał  chło- 
dnym, opamiętałym,  panem  siebie;  że  jeśli  ciebie  spoił,  sam 
został  trzeźwy.  Niekiedy  zdaje  się  być  porwany  własnym  za- 
pałem, mówi  z  uniesieniem  lirycznóm  pełnóm  entuzya* 
zmu;  s^ziłbyś,  że  jest  pod  wpływem  natchnienia,  któ- 
remu sam  nie  włada;  ale  to  tylko  forma  nieco  więcój 
łudząca:  on,  jak  zawsze,  bada  tylko,  porównywa,  wnio- 
skuje. On  przedewszystkióm  re$ilisia,  logik  bystry.  On 
jeśli  hallucynacyę  podniósł  do  godności  dogmatu,  a  opę- 
tanie umiał  ująć  wteoryę,  znalazł  przynajmniej  sposób 
być  jasnym  w  wykładzie  tych  ciemności,  po  których  się 
błąkał;  jeśli  dziwactwo  przeszło  u  niego  w  monomanią, 
nie  zabraknie  mu  syllogizmu  na  obronę  swoich  zasad. 
Raz  wziąwszy  sobie  za  zadanie  studyować  wyjątki  od 
zwykłego  rzeczy  porządku,  nietylko  nie  zatrzymuje  się 
przed  żadną  trudnością  przeprowadzenia  tego  co  wid^i 
być  prawdą,  ale  nawet  idzie  dalej  niż  ktokolwiek  z  tych, 
co  szli  przed  nim  tą  samą  drogą.  Pierwsze  przemawia 
na  korzyść  jego  dobrój  wiary,  drugie  wiąże  się  ściśle 
z  jego  usposobieniem  głęboko  logicznóm.  U  niego  żądza 
zbadania  ciemności  ma  na  celu  koQkluzye  moralne.  Niby, 
według  niego,  dobrze  urządzone  życie  nerwowe,  zdolne 
jest  wynieść  materyę  do  stanu  natury  duchów  czystych. 
Jemu  idzie  nieustannie  o  wyprowadzenie  człowieka  na 
bity  gościniec  wiodący  do  dobrego,  a  to  za  pomocą  wy- 
rachowania środków  przyjaznych,  mogących  się  zgodzić 
z  zasadami  Przedwiecznemi,  które  według  niego  stanowią 
zawiązek  społeczeństw,  utrzymują  je,  kierują  niemi,  ale 
tymczasem  pojedynczego  człowieka  zostawiają  niejako 
własnemu  przemysłowi. 

Takim  jest  realizm  Poego.  On  przez  logikę  idzie  do  lo- 
giki. U  niego  logika  jest  nietylko  środkiem,  ale  i  celem;  nie- 
tylko przyczyną,  ale  i  skutkiem.  Jestto  niby  kłębek  Aryadny, 
który  prowadzi  po  ciemnościach,  nawijając  się  sam  na  siebie, 
żeby  u  kresu  drogi  stać  się  zupełnym.  Dlatego,  jakbądź  nie- 
raz pozory  są  potemu,  żadnój  z  prac  Poego  nie  należy  uważać 
za  próżne  zmyślenie.  U  niego,  co  utwór,  to  zagadka  Sfinksa. 
W  najulotniejszym,  szuka  on  rozwiązania  jakiego  proble- 
matu.   Upodobanie  jego  do  malowania  chorób  umysło-' 
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wjrch,  męcsarni  wewnętrznych^  katuszy  dusznych,  które 
wyobraźni  tak  obszerne  przedstawiają  pole,  a  tyle  cie-  . 
kawych  fenomenów  skrzętnym  budownikom  systematów 
metafizycznych,  nie  jest  czczą  sztuką  dla  sztuki.  W  ogóle 
teorye  jego  mają  pozór  tych  mglistych,  przezroczych  - 
marzeń  y  których  ojczyzną  bywa  śnieżne  niebo  Północy, 
blado  zakrwawione  biegtnową  zorzą.  Etos  nawet  po- 
wiedział o  nim,  że  jest  Swedenborianinem.  Ale  to  nie  jest 
prawdą.  Poe  nie  zbywa  czytelnika  wielkiemi  z  pozoru, 
a  w  rzeczy  wielce  pufitemi  słowy,  ani  nie  odurza  go  f or- 
migami,  których  niepodobna  rozwikłać  z  ich  udanój  zwie- 
dości.  Położywszy  zasadę  (jakkolwiek  najczęściój,  jeśli 
nie  zawsze  hypotetyczną)  rozwija  ją  jasno,  szczegółowo, 
dostępnie,  i  wyczerpuje  wszystkie  jój  zasoby,  z  całą  mocą 
udzielającego  się  czytelnikowi  przekonania.  Nic  syste* 
maiyczniejszego  nad  jego  wywody,  nic  więcój  wykończo- 
nego nad  rezultata,  do  których  dochodzi.  Metoda  jego 
w  tym  względzie  może  służyć  za  wzór  do  naśladowania. 
Tatim  jest  Poe,  pracawity  a  głęboki  myśliciel,  choć  z. po- 
zoru nowellista  tylko,  jak  wielu  innych. 

Z  kolei  powiedzmy  słów  kilka  o  zewnętrznym  cha- 
rakterze jego  utworów.  W  braku  dosadniejszego  wyra- 
żenia daliśmy  im  miano  Nowelli.  Właściwiejby  może 
nazywać  je  anegdotami  filozoficznemi.  Jakoś -bo  od  no- 
welli wymaga  się  więcej  ruchu,  urozmaicenia,  w  ogóle 
więcej  mechanizmu  powieściowego,  o  co  Poe  zdaje  się 
nie  dbać  wiele.  A  przecież  i  jego  utworom  nie  zbywa 
na  warunkach  dobrze  przeprowadzonego  opowiadania. 
W  ogóle  forma  ich  jest  prosta,  lakoniczna,  kunsztownie 
ześrodkowana,  i  wszędzie  więcej  treści  jak  słów,  co  spo- 
wodowywa,  źe  wrażenia  promieniują  od  każdój  z  najdro- 
tmiejszych  części  składowych,  z  po,tęgą  ściśle  jednakową. 
Niektóre  z  tych  utworów  zakrawają  na  poemata,  inne 
znowu  nastraja  jakiś  humor  nerwowy,,  febryczny,  podo- 
bny do  serdecznego  śmiiechu,  którego  się  dostaje  od  łasko- 
tania. I  zawsze  przewiewa  je  nawskróś  jakieś  jeszcze 
wrażenie  dodatkowe,  niby  stanowiące  powietrze  obrazu. 
To  konieczność  niezbłagana,  to  tylko  co  spełniona  lub 
fię  spełnić  mająca  katastrofa  osobliwsza,  to  jakieś  dzi- 
wacsme  warunki  bytu  pewnych  rzeczy  lub  pewnych  zda- ' 
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rzeń.  Niekiedy  nastrój  przychodzi  od  natury  zewnętrznej 
lub  wyjątkowego  usposobienia  bohaterów.  Parne  cisze 
przed  burzą  tamujące  oddech  w  piersi  i  przyspieszające 
serca  bicie;  stan  przychodzenia  do  sił  po  przebyciu  ciężldej 
choroby;  zwrotnikowe  pogody  olśniewające  blaskami  słoń- 
ca i  meteorów  nocy,  ponapajane  rozkosznemi  wyziewy, 
ale  od  których  nerwy  miękną  I  rozstrajają  się  na  wzór 
strun  muzycznego  narzędzia;  jakieó  przywidzenie  som- 
nambuliczne,  lub  niepokój  nieokreślony,  nieujęty,  cisnący 
łzy*  do  oczu  nie  wiedzieć  czemu;  zgi^k  mialBta,  powaby 
pustyni,  lub  okropności  jakiegoś  nieznanego  świata.  A  tło 
tego  wszystkiego  stanowi  osobliwsze  jakieś  niebo  nie  tu- 
tejsze, którego  barwę,  niby  fioletową  niby  zielonawą* 
zdają  się  przesłaniać  magiczne  tumany  pyłów  złotych. 
I  słońce,  inne  jakoś  niż  nasze,  najczęściej  krwawe,  zdaje 
się  z  trudnością  przenikać  atmosferę,  niepokojoną  ciągłym 
dreszczem.  A  i  postacie  występujące  na  tłach  tych,  żyj% 
także  jakoś  po  niepodobnemu.  Rzadko  napótkas;&  tam 
kobiety.  Za  to  zwykle  chore  lub  umierające  na  nieznane 
cierpienia,  posiadają  dziwną  potęgę  ducha,  niesłychane 
zasoby  wiedzy,  w  połączeniu  z  darem  proroczym.  I  wy- 
glądają jakby  uwieńczone  światłami,  i  rysują  się  jakby 
na  tłach  lazurowych,  i  poruszają  się  pośród  mgły  nad- 
przyrodzonej— nieujęte,  pełne  wdzięku  zjawiska,  ku  któ- 
rym wyrywa  się  dusza.  Widocznie  tak  a  nieinaczój 
uosabiał  sobie  miłość,  ów  niepoprawiony  marnotrawca 
szczęścia.— Co  do  opisowości  Poego,  łatwo  pojąć,  jak  musi 
być  hojna,  bogat^a,  szeroka.  Ma  on  osobliwsze  upodo- 
banie do  form  wspaniałych.  Ten  sybarytyzm  umysłowy 
Wyznaje  nawet  otwarcie  wjednjon  ze  swych  poematów 
traktującym  o  sztuce:  „Nie  należy,— powiada  on,— bo- 
hatóra  poematu  zniżać  do  niedostatku,  gdyż  niedostatek 
jest  rzeczą  nieszlachetną  i  przedwną  pojęciu  piękna.  Nie- 
szczęście nawet  onieszkać  powinno  w  świetnych  komna- 
tach, ńrządzonych  wspaniale."— Ztąd  nie  trudno  wytłu- 
maczyć sobie,  dlaczego  zbiór  swoich  utworów  nazwał 
arabeskami.  Sąto  istotnie  szczerozłote  floresy,  dziwnie 
poprawnych,  choć  zuchwałych,  prawie  szalonych  zarysów, 
odkreślające  się  wyraźnie,  z  sobie  tylko  właściwych  wdzię- 
ków  na.  tle  z  perłowój  macicy,  mieniącym  się  w  blaski 
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i  cienię.  Tgriko,  źe  splsta  się  tóż  z  niemi  płeamemsta 
fłytaoina  dznoódeły  przyipominającycfa  fryzy  gotyckie 
i  milowidła  perganiwowych  rękopigmów.  Pełna  bojaźai 
Boiej  fantastycznouić  średniowieczna,  uosobiła  w  nich  po- 
wabne w  swojej  ofaydzie  kształty  Wroffa  Rodu.  Coś  ko- 
nieezme  kusi  prsEyglądać  im  się,  choć  się  wstrząsa  dusza. 
Takieai  to  hieroglifami  poprzyozdabial  Poe  ściany  tej 
tajemniessej  świątyni,  u  której  wejścia  położył  ^pis:  „Eto 
wie?  być  może".  Jak  widzimy,  wcale  nie  .chybił,  dając 
utworom  ^woim  oaiano:  dziwadeł  i  arabeskowa 

Jak  powiedzieliśmy,  Poe  wii^  sobie  za  zadanie  szu* 
kać  prawdy  w  możebnościach.  Wśród  tych  podróży  po 
nieznanych  bezbrzeżach,  za  bussolę  wziął  sobie  jasnowi- 
doość  spostrzegaczą,  a  logika  jest  mu  rudlem,  którego 
ani  sa  chwilę  nie  wypuszcza  z  dłoni.  Metoda  jego  w  tym 
względzie  warta  jest  zastanowienia.  Szykuje  oń  prawdo- 
podobieńatwa,  nie  według  pewnych,  raz  na  zawsze  przy- 
jętych zasad,  ale  stosownie  do  stopnia  uzdolnienia  wyjąt- 
bdwego,  stosownie  do  liczby,'  ezy  potęgi,  środków  umy- 
słoirej  przezorności,  która  się  udziela  czytelnikowi,  jakby 
ooś  zaraźliwego.  Za  typ  w  tym  względzie  przedstamą 
on  niejakiego  Dupin.  Zdolności  analitfczne  tego  czło- 
wi^a  podniecane  ^ągłą  wprawą,  doprowadzają  go  do  cn- 
downychrezultatów — „Umysł  wynalazczy" — powiada  Poe, 
— ^„musi  mieć  koniecznie  żywą  wyobraźnię,  a  wyobraźnia, 
to  tylko  spotęgowana  aDaliza.  Nie  zastanawiając  się  nad 
słabą  stroną  tego  założenia,  podziwiać  należy  głębokie 
a  dziwnie  pracowite  studya  nad  zmysłem  postrzegaw- 
c^rm,  od  których  Poe  rozpoczyna  zbiór  swoich  nowelli. 
Jako  pole  popisu,  czy  raczej  szkołę  w  tym  względzie, 
rozbiera  on  grę  w  warcaby,  w  szachy  i  w  wista.  Radzi 
nie  tyle  uważać  na  grę,  iłe  na  grających;  ztąd  naturalne 
perwszeństwo  wistowi,  jako  przedstawiającemu  więcój  kom- 
hiniacp,  ze  względu  liczby  osób  należących  do  gry. — „Prze- 
dewszystkićm,"— powiada  on, — „należy  się  nauczyć  fizy- 
o^onui  swego  partnera,  żeby  módz  rozróżnić  nastrój  wra- 
żeń na  nićj  występujących  od  tych,  które  się  ma  uważać  na 
twarzach  przeciwników.  Następnie  trzeba  uwaiać  sposób 
zadawania  kart  u  każdego.  Można  także  z  pewpydbi  oznak 
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zadowolenia  poodgadywać,  jakie  w.  każdym'  rękti  znaj- 
dują się  atuty  i  honory.  W  miarę  postępu  gry  zapisując 
sobie  w  pamięci  wyraz  każdej  twarzy,  nagromadza  się 
sobie  nieobrachowany  kapitał  spostrzeżeń ,  z  których 
każde  prowadzi  do  osobnej  korzyści.  Po  sposobie  zbie- 
rania lewy,  odgadnąć  można,  czy  zbierający  ją  zrobi 
niebawem  drugą.  Łatwo  też  rozpoznać  podstęp  po  -spo- 
sobie zadania.  Przypadkowe',  mimowolne  słowo,  upu- 
szczona lub  odwrócona  karta,  którą  się  chwyta  z  pośpie- 
chem, obawą  lub  niedbałością,  rachowanie  lew  i  porządek 
ich  układania,  pomieszanie,  wahanie  się,  ożywienie,  nie- 
cierpliwość:— wszystko  to  powinno  być  graczowi  zbiorem 
skazówek,  prowadzących  do  tej  przedziwnej  pewności, 
k^rą  nie  znają,cy  rzeczy  mogą  brać  za  traf  tylko;  Wpra- 
wny obserwator,  zaraz  po  pierwszych  zadaniach  wió  już 
dokładnie,  co  się  znajduje  w  czyjem  ręku,  i  może  grać 
na  odkryte. — Oto  jest  przykład  systemu  dyagnostycznego, 
jaki  Poe  lubi  stosować  do  życia.  Idąc  tym  torem,  ^Dupin 
doszedł  do  tego,  że  umiał  wypowiadać  ludziom  nie  już 
myśl  ich,  ale. bieg  ich  myśli.  Nie  będziemy  się  dłużćj 
zastanawiali  nad  tym  uosobionym  syllogizmem.  Spaja 
on  w  pewien  rodzaj  trylogii  trzy  nowelle  (Podwójne 
morderstwo  przy  ulicy  Morgue,  Tajemnica  Maryi  Roget 
i  List  skradziony)  nie  mające  innego  związku  naćl  jedność 
przedmiotów:  W  każdój  z  nich  idzie  o  wyświecenie  praw- 
dy wjakiemś  dziwnie  zawikłanćm  zdarzeniu,  do  czego 
nie  'Wystarcza  już  zwyczajna,  choćby  najprzebieglejsza 
rutyna  śledcza.  Do  tego  samego  rodzaju  łamigłówek 
sądowych  zaliczyć. należy  i  Chrząszcza  złotego.  W  ogóle 
sąto  studya  jasnowidztwa  spostrzegawczego,  zastosowa- 
nego do  celów  policyjnych.  Miał  to  upodobanie  i  Balzac, 
Dante  rzeczywistości  XIX  wieku.  Umysły  analityczne 
lubią  tworzyć  sobie  trudności  dla  łamania  się  z  niemi, 
tak,  jak  niespokojne  męztwo  szuka  niebezpieczeństw,  dla  sa- 
mej możebności  skręcenia  karku.  Co  do  wynalazczo)  f  anta- 
zyi  w  podobnych  studyach,  co  do  sumienności,  co  do  jasno- 
ści w  ich  przeprowadzeniu,  Poe  nie  ustępuje  Balzakowi 

Wspomniany  wyżej  Dupin,  i  Legrand  bohater  Złotego 
chrząszczOy,  sąto  ludzie  z  upodobania,  z  powołania  nawet 
zaciekający  się  w  możebnościach.  Porwanie  do  Maektromu, 
wystawia  nam  człowieka,  w  którym  niebezpieczeństwo 
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obudzą   znagła  ten    zmysł  obserwacj^ny,   mogący  być 
w  tym  razie  brany  za  jedno  z  zachowawczym.     Prosty 
rybak  no^wegski  w  powrocie  z  połowu,  wciągnięty  zostaj 
wraz  ze  statkiem  w  wir,  z  którego  nikt  jeszcze  nie  wy- 
szedł żywy.     Znajdując  się  już  w  samym  lejku  otchłani 
i  me  mając  nic  do  stracenia,  począł  on  rozważać  warunki 
szybkości  wirowania  i  zagrażania  się  w  przepaść  mnóstwa 
innych  przedmiotów,  wraz  z  nim  porwanych  w  ten  taniec 
śmierci.     Na  skutek  przekonania ,  jakiego  nabrał  w  tym 
względzie,  zdecydowd!  się  wyskoczyć  ze  statku,  uczepi- 
wszy się  beczki,  co  go  istotnie  uratowało  za  powrotem 
przypływu  morza.     Wir  Maelstromu  (który  mówiąc  na- 
wiasem,   znajduje  się  istotnie  pod  68  stop.  szerokości 
północnej,  na  wysokości  Loffodenu),  objaśniony  tam  jest 
z  dokładnością    szczegółów,    zdolną  przynieść    zaszczyt 
prawdzie  bezwzględnej.    Nie  spuszczajmy  jednak  z  uwagi, 
te  zdarzenie  samo,  czyli  raczój  myśl  wydźwignienia  kogoś 
z  podobnej  katastrofy,  jest  czysto  hypotetyczną.— Odtąd 
też  wkraczamy  już  w  krainę  przywidzeń,  w  studya  nad 
żydem  wewnętrznem,  przez  które  Poe  idzie  zuchwale 
do  reztdtatów  najoderwańszych.     Zaczął  je  od  ogłoszenia 
tętnij  prawdy  względem  tego^  co  zaszło  u  pana  Waldemara. 
Fizyologiczna  ta  facecya  ma  tak  namiętny  pozór  prze« 
konania  naukowego,  że  uwiodła  nawet  wielu  ludzi  po-. 
ważnych.     Niby   o  zdarzeniu   tem  mówiono  już   wiele, 
pisano  nawet  niemało,  że  zaś  gorące  dyskussye  za  i  prze- 
ciw doprowadźmy  do  przesady  i  wykręcania  faktów;  widzi 
się  zat^m  autor  zmuszonym  dla  miłości,  prawdy,  wypo- 
wiedzieć nareszcie,  jak  się  właściwie  rzecz  miała.     Szło 
tam  o  dowiedzenie  się:  1)  Czy  w  chwili  śmierci  .umiera- 
jący może  ulegać  wpływom  magnetyzmu?   .2)  W  razie 
moźebności  tego  faktu,  czy  związek  magnetyczny  wzrna* 
cnia  mę  wtedy,  czy  słabnie?  i  3)  Czy  niepodobnaby  tym 
sposobem  dowolnie  zatrzymjnwrać  ulatujące  życie?    Próby 
robione  przez  autora  rzecz  wyjaśniającego,   zakończyły 
się  najświetniejszą  zdobyczą  naukową.     Wola  magnety- 
zera  pokazała  się  być  naraz   silniejszą  od  posłannictwa 
Anioła  Śmierci — czyli,  co  na  jedno  wyjdzie,  od  woH  Bożej. 
Przekonanie  podobne  niekoniecznie  jest  prawowiernóm, 
bądź  co  bądź  Poe  wyznaje  je  sobie  w  szczerości  ducha. 
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— ^yCzłowiek/'*— powiada  on, — ^^^mnera  jedynie  w  skutel: 
słabości  swojej  woli.  Gdyby  mógł  chcieć  dość  silnie,  od  nie- 
gohj  tylko  zależało  módz  i  żyć  wiecznie." — Myśl  tę  hibi  on 
rozwijać  dość  często,  jak  to  zobaczymy  w  dsisziym  ciąga.  ' 
W  obecnym  razie,  w  miejsce  nie  dość  silnej  woli  umie- 
rającego, przedsięwziął  podstawić  potężne  chcenie  życia 
w  pełni.  Bhzko  7  miesięcy  trwał  ten  stan  nwięzienia 
duszy  w  ciele,  którego  jej  opuścić  nie  dano.  Zjeżdżali 
snę  zewsząd  lekarze,  fizyologowie,  badacze,  uczeni,  skwa^ 
pliwie  zapisując  'spostrzeżenia,  o  jakich  dotąd  nie  marzyło 
się  nikomu.  Gdyby  ich  nie  była  zdjęła  ciekawość  do- 
cedzenia  się:  jak  też  będzie  wyglądał  po  obudzeniu? 
nieboszczyk  Waldemar  spałby  do  dzisiaj.  Bądź  jak  bądż^ 
pozór  powagi  naukowej  tego  ułamku  nie  ma  sobie  ró* 
wnego. — W'innej  nowelli,  noszącej  napis  Objawienia  ma- 
gnetyczne^ Poe  proiyadzi  doświadczenie  swoje  dalej  nie* 
równie;  powiecMećby  można,  że  tam  dopiero  zbiera 
owoce*  jego  na  właścrwej  drodze.  Niejaki  Yankirk  nie 
wierzący  dotąd  w  nieśmiertelność  duszy,  znajduje  się  po- 
dobnie jak  Waldemar,  in  articulo  martis.  Ma  on  pewne 
wątpliwości  na  korzyść  tej  wiary,  ale  mu  daleko  jeszcze 
do  przekonania,  bo,  jak  powiada: — „spekubwanie  naabstra- 
kcye,  to  tylko  czcza  gimnastyka  umysłowa^  dająca  przy- 
miot za  istotę."— W  tem  tedy  niby  przeczuciu,  niby  pw«- 
wierze,  pragnie  poddać  się  wpływowi  podniecenia  ikMt> 
gnetycznego,  ku  któremu  czuje  pociąg.  Stan  bowiem 
jasnowidztwa  oprócz  korzyści  dotykahiego  zetknięcia  się 
z  rzeczami,  których  w  normalnym  stanie  namacać  niepodo- 
bna, przedstawia  jeszcze  według  niego  fenomen  wapołcsa* 
sności  poanędzy  przyczyną  i  skutkiem,  pomiędzy  rozumo- 
waniem i  jego  konkluzyą:  co  zaprowadza  między  niemi  po* 
niekąd  solidarną  odpowiedzialność.  Jeśliby  się  zatem  uda- 
ło, za  pomocą  łańcucha  systematycznie  prowadzonych 
pytań,  powyciągać  jakie  dane  w  tym  względzie,  moźnaby 
z  tego  utworzyć  pewien  rodzaj  rozumowego  kaitechizmay 
mającego  te  same  zalety,  co  protokół  śledczy  na  gruncie. 
Katechizmu  tego  nie  przeczytał  jednak  nigdy,  bo  skonał 
z  ostatnią  jego  kartą,  co  nie  ^przeszkadza,  że  wpmódy 
kwestyę  wyczerpał  aż  do  dna  Tak  więc,  powiedsoećby. 
jnotash  to  mad  w  sanlf  porę^    Mawet  ^dsió  dę  godo. 
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i8  pouefi  na  tamten  ilwkit  nigzupetniej  ukezony  %  erwo-  ' 
i^  wątpliwości)  co  jest  talcże  nie  msAą^  zasługę ,  zważając, 
że  katechizm,  który  go  do  tego  doprowltdził,  nie  każdego 
Dawróeić  byłby  w  stanie.-  Sąto  tęorye  panteistycztife,  prze- 
pędzone tylko  przez  nieco  subtelniejszy  alembik. 

Człowiek,  według  Poego,  gdyby  był  w  sianie  odrzu- 
cić (Mo^  przestałby  istnrćó  na  własny  rachunek,  i  wtedy 
stidby  się  koniecznie  Bogiem.  Ale  to  jest  niemoiebne,  inar 
czej  przypuścićby  należało,  że  czynność  Boża  może  wróció 
nazad,  cobyj%  robiło  bezcelową.  Człowiek  jest  stworze-^ 
mem.  Stw^zenia  są  to  myśli  Boże.  A  myśl  nie  może  byó 
jsk  tylko  nieodwołalną. ,  Zatem '  śmierć  nawet  nie  uwołni 
nas  od  ciała.  Da  nam  tylko  inne,  doskondsze,  doskonałe 
zupełnie,  skończone,  nieśmiertelne.  I  wszystko  wtedy  mieć 
będziemy  insze,  jedną  tylko  wolę  zabierzemy  z  sobą*  Wo- 
la  sdofaia  jest  spoić  dwa  życia,  dwa  światy,  sięgać  po  za 
grób,  jak  i  z  po  za  grobu*  Bo  też  człowiek  jest  myślą  Bo* 
•żą,  cząstką  Bo^  A  Bóg,  to  tylko  jedna  wielka  woła,  prze- 
nikająca wszystko  własnością  swojój  potęgi*  Człowiek  dla^ 
tego  jedynie  ustępuje  Bogu  i  podddje  się  śmietci^  łe  będąe 
tylko  cząstką  Jego  całości,  nie  może  Mu  staw^  dość  sil- 
nego  oporu.  A  przecież,  w  miarę  słabych  środków  swoich, 
jal^  jeszcze  potężnym  być  moAe!  < 

Z  pewnością  nie  było  na  świede  kobiety  więcej  ko- 
dianej  jak  Łigeja;  ani  też  uczeńszój,  ani  mniej  %cząc^, 
sobie  umserać.  Jej  oczy  były  to  dwie  zagadki^  dwie  głębie. 
Z  pozoru  łagodna,  spokojna,  zimna  jak  sfinks  kamienny, 
wewnątrz  pożerczo  trawiona  żądzą  wiedzy,  zbliżyła  się 
przedwcześnie  do  tego.tajemuiczego  progu,  służącego  za 
wejście  do  państwa  Cieniów.  Nie  ma  słów  na  opisanie  sza- 
k>nego  pasowania  się  jój  z  tą  smutną  koniecznością,  na 
spotkanie  której  wyszła  sama.  A  jednak,  do  ostatnio)  chwi- 
li, mimo  wszystkich  męczarni  wewnętrznych,  jakże  rozpa- 
czliwie pozostała  panią  swego  stanowiska!  Nie  mogąc  żyć 
po  raz  drugi,  zapragnęła  przynajmniej  umrzeć  dwa  razy. 
Warto  przytoczyć  pieśń  łabędzią  własnego*  jej  niegdyś 
utworu,  którą  kazała  sobie  śpiewać  przy  łożu  konania 
op^iio<7: 

—  Acfc !  otóż  noc  zabawy  po  tylu  opłakanych  łatach! 
Tloaa  skr^dUjtycby  zasłoniętychi  zalinyidi  łsami  imMff, 
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zasiadł  miejsca  teatra,  dla  przyglądania  się  dramatowi 
obaw  i  iiadzieiy  podczas  kiedy  orkiestra  wzdycha  w  prze- 
stankach sfer  harmonią. 

.  Mimowie,  stworzeni  na  podobieństwo  Boga  z  Wyso- 
kościy  polatają  io  tu,  to  owdzie,  szepcząc  z  cicha,  biedne 
lalki,  przychodzące  lub  oddalające  się  stosownie  do  rozka- 
zu ogromnych,  bezkształtnych  istot-  które  strząsając  ze 
swoich  sępich  skrzydeł  niewidzialne  nieszczęście,  przeno- 
szą scenę  gdzie  im  się  podoba. 

O!  ten  pstry  dramat,— doprawdy  zapomnieć  go  nie- 
podobna! Z  tćm  jego  widmem  wiecznie  liciganćm  przez 
tłuszczę,  która  go  nigdy  nie  schwyta,  ponieważ  bieży  po 
okręgu  koła  zawsze  wracającym  tam  zkąd  wyszedł.  Ada- 
szę  intrygi  stanowi  wiele  szaleństwa  i  więcej  jeszcze  grze- 
chu, ale  Grozy  najwięcej. 

I  patrzcie --cóż  to  za  pełzająca  postać  wchodzi  na  sce- 
nę w  tłum  mimów!  Coś  czerwonego  od  krwi,  wywijającego 
się  z  najustronniejszej  części  sceny,  pełznie,  wije  się,  roz- 
ciąga. Mimowie,  zdrętwieni  śmiertelną  trwogą,  stają  sięjćj 
pastwą,  a  Serafowie  łkając  widząc,  jak  zęby  gadziny  prze- 
żuwają spiekłe  kawały  krwi  ludzkiej. 

Wszystkie  światła  gasną  r—  wszystkie  — wszystkie: 
i  ponad  tą  widownią  przejmującą  dreszczem,  z  gwałtowno- 
ścią burzy  zapada  zasłona  podobna  do  ogromnego  cału- 
nu, a  Aniołowie  biedzi  i  drżący,  wyznają  wstając  i  odsła- 
niając twarze:  że  dramat  ten,  to  tragedya  nazwiskiem  czło- 
wiek, której  bohaterem  jest  Zdobywcza  Gadzina." — 

Bezwątpienia,  wola  to  umierającej  zdziałała,  że  nie- 
bawem po  jej  śmierci  dano  jej  następczynię.  Rozpacz,  opę- 
tanie, konieczność  jakaś  niepojęta,  popychająca  do  szuka- 
nia pastwj  dla  ulżenia  boleści,  skleiły  ten  nowy  związek 
wynalazku  szatana.  W  bezludnej  gdzieś  okolicy,  w  jednćj 
^wież  opuszczonego  jakiegoś  opactwa,  z  fantastycznym' 
zbytkiem  urządzono  komnatę  ślubną.  W  pomyśle  tym 
uwydatnia  się  najwidoczniej  artystyczna  strona  pijaństwa 
Poego;  chorobliwa  jego  wyobraźnia,  podobająca  sobie 
w  ponurych  przywidzeniach  umysłu  owładniętego  przez 
opium,  działa  sama  jak  coś  odurzającego.  Lubi  ona  byó 
prawdopodobną  jak  zachcenie  czarodzieja,  plastyczną  jak 
wyrzeźbione  dziwactwo, .  szczegółową  jak  ostatnie  rozpo* 
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nudzenie,  dokładną  jak  rachunek.  Komnata  nowożeńców 
była  to  wielka,  piędokątna  sala,  o  nadzwyczaj  wysokich 
ścłanach.  Jedyne  jej  okno  stanowiła,  od  strony  południo- 
wej ogromna  szyba  szkła  weneckiego  tak  ciemnej  barwy, 
ze  promienie  słoneczne,  przechodząc  przez  nią,  stawały 
się  księłycowemi.  Prócz  tego,  zacieniona  jeszcze  był&  splo- 
tami winorośli  spinającemi  się  po  gzemsach,  i  w  części  fan- 
tastyczną draperyą,  o  którśj  będzie  poniżój.  Wyniosły  su-- 
fit  tój  komnaty  rzeźbiony  z  czarnego  dębu,  zaokrąglał  się 
w  sldepienie,  ponajeżane  najdziwaczniejszemi  ozdobami, 
w  stylu  przez  pół  gotyckim,  przez  pół  druidycznym.  Ze 
środka  jego,  na  złotym  łańcuchu  w  długie  ogniwa,  zwie- 
szała się  lampa  z  tegoż  kruszcu,  kształtu  kadzielnicy  wscho- 
dniej w  przejrzystą  rzeźbę,  przez  tkankę  której  nieustan- 
nie przewijały  się  wężykiem  różnobarwne  płomienie. 
W  każdym  rogu  komnaty  znajdował  się  olbrzymi  sarko- 
fag z  czarnego  granitu,  przemawiający  z  po  za  grobu  mo- 
wą hieroglifów,  nie  czytaną  od  lat  kilkutysięcy.  Ale  oso- 
bliwie obicia  jej,  czyli  raczój  osłony  tych  ścian  niesłycha- 
nie wysokich,  jakże  przerażające  robiłj^  wrażenie!  Były  to 
sute,  fi^dziste  draperye  z  ciężkiej  lamy  złotej,  puszczone 
wolno,  pocz3mając  od  najwyższych  gzemsów  dotykających 
sufitu.  Na  jaskrawem  tle  ich,  mieniącóm  się  stosownie  do 
barwy  płomienia  w  lampie,  występowały  czarno  tysiące 
kształtów,  podobnych  na  oko  do  arabesków;  ale  kto  się  bli- 
żej wpatrzył,  rozpoznawał  tam  najdziwaczniejsze  roje  wi- 
daadeł,  tajemnicze  pochody  poczwórnych,  przerażających 
postaci,  przypominających  zmory,  jakiemi  pokusa  udręcza- 
ła niegdyś  niespokojne  sny  średniowiecznego  mnicha.  Każ- 
da zmiana  punktu  widzenia  sprawiła  w  tych  fantasmago- 
riach urozmaicenie  nie  mające  końca,  stosowny  zaś  przy- 
rząd, wprowadzający  nieustanne  krążenie  wiatru  po  za 
oponą,  nadawał  im  pozór  życia,  przeszywający  dreszczem 
do  szpiku  kości.  Pośród  tych  wszystkich  złowieszczych 
szczegółów,  nie  dających  chwili  wytchnienia,  obrachowa- 
nych  jedynie  na  niepokój,  umysłu,  ńa  udręczenie  duszy, 
wznosiło  się  łoże  małżeńskie  w  stylu  indyjskim,  niskie,  całe 
z  hebanu,  zapuszczone  od  szczytu  oponą  podobną  do  całunu. 
Na  tóm  to  łożu,  nieszczęśliwa  Rowena  wkrótce  ginąć  za- 
cz^ z  nieznanój  choroby,,  mając  przedwczesne  widzenia 
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j0  inoiogo  świato.  Wreszcie  umaita  pewn^  atnazośj  noejr^ 
kiedy  była  najwi^ój  udręczoną^  najźywiej  przeklęto  kiedy 
z  wi^sz^  niż  dot^d  energią  rozpaczy  wywołano  wBpomue- 
nie,  Bigdy  mezapomniaiićjLigei,  ie  aź  przybyć  nrasid^a  po- 
dobna do  Cienia  Cienia  dodając  do  udręczeń  Koweny  awoje 
własne  widmo.  Jednakże  nie  tu  koniec  wielkiego  dzieła  sa- 
męczenia  ofiary  na  kamiennym  ołtarzu  silnej  woli.  Po  trzy- 
kroć zniszczenie  śmierci  z  coraz  natarczywszą  siłą  wpajało 
sępie  szpony  w  te  zwłoki  marmurowe;  za  kaidym  razem 
uparcie  wracało  życie,  nie  już  życie  żywotne,  ale  pośmier- 
tne, nieznani  natury;  nie  już  życie  tej  która  była  umarła^ 
ale  cudze,  w  tćj  świeżo  przez  nią  opuszczonćj  powłoce;  bż 
póki  do  pstadsLa  nie  znikła^  w  sobie,  i  nie  stała  się  tą,  która 
raz  jeszcze  odżyć  pragnęła— choćby  mając  umrzeć  r&z  po- 
wtórny. Jakiej  zaś  natury  było  to  życie,  czyli  raczej  ta 
śmierć  powtórna?  sam  Poe  nie  sięga  już  dalej — widać  ie 
i  cel  jego  dalej  nie  sięgał.  W  ogóle  nie  jedno  on  zostawia 
do  myślenia,  do  dokończenia  w  sobie,  do  dopełnienia  czy 
tóż  zaokrąglenia;  na  podobieństwo  tych  dowolności,  jakie 
w  zakończeniu  swoich  utworów  zostawifdi  nieraz  kompa- 
zytorowie  muzyczni  przyszłym  koncertantom. 

Morella  jept  to  siostra  Ligei  z  niejaką  różnicą.  Wyobraź- 
my sobie  uosobienie  szatana  wiedzy,  bis^ego,  wiotkiego,  pię- 
knego, ale  bez  żadnej  wątpliwości  dziwnie  pedanddego  sza- 
tana, który  każe  się  kochać,  który  zmusza  do  kochania,  któ- 
rego niepodobna  nie  kochać,  bo  jest  potężnie  wiedzący,  po- 
tężnie pewny  siebie,  potężnie  chcący.  Wiemy  czem  jest^tego 
rodzaju  uczucie — poprostu  miłością  z  obawy — nienawiścią^ 
w  innój  tylko  formie.  Coś  podobnego  łączy  zwierzę  z  jego 
ujarzaiiicielem, — tygrys  lizać  będzie  rękę  swego  pana,  ry- 
cząc z  wściekłości.  Sam  kochanek  Morelli  wyznaje  otwarcie,  ^ 
że  płomienie  któremi  ku  niój  rozgorzał,  nie  były  płoiaie- 
niami  Erosa;  że  największą  rozpaczą  jego  życia  było  to 
przekonanie  z  każdym  dniem  wzrastające,  że  nigdy  nie  po- 
trafi ująć  w  pewną  formę  niezwykłej  natury  tego  przy- 
wiązania, ani  ustalić  błąkającój  się  jego  potęgi.  Cóż  więc 
dziwnego,  że  zapragnął  śmierci  swój  towarzyszki;  że  kie* 
dy  się  wreszcie  zbliżać  poczęła,  znajdował  kroki  jej  zbyt 
powolnemi;  że  przeklinał  miesiące  zwłoki,  potom  tygodnie 
zwłoki,  potom  dnie^  wreszcie  już  tylko  godziny.    Umarta 
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BttWKcie,  ale  jednoozetoie  dajfc  fiycie  córeei  i  zapowiedzią-* 
WBsy  praed  zgonem,  2e  ile  obudzala  wstrętu  za  życia,  tyle 
bfdsie  ubóstwiana  po  śitaierd.  Pomydt  tój  zagadki  meta- 
fizycznćj,  obraca  się  na  idei  ztoJbsamimia,  która  według  te- 
oiyi  Poego,  polega  na  możebnóm  uwieczniemu  się  istoty 
losoiDBej. — /,0  ile,  powiadaon,  przez  osobistość  rozumie- 
my treść  myśląca  obdarzoną  rozumem,  i  o  ile  jest  pewni- 
hem  świadomość  siebie  jako  nieodłączna  towarzyszka  my- 
ffi;  o  tyle  tai  świadomość  sprawia,  ie  jesteśmy  samemi  so- 
i^  wyrółniając  nas  tym  sposobem  z  pomiędzy  innych  istot 
nłyślfcych,  i  daj%c  nam  naszą  tożsamość  osobistą.  Świa- 
imo66  zaś  tego  ostatniego  przymiotu,  stanowi  zasadę 
luepodzielności,  która  przy  zgonie  opuszcza  cs^o wieka, 
amoiego  tii  me  opuizez€^\  Tę  tedy  możebność,  robi  on  za- 
leżną od  upodobanój  przez  siebie  potęgi  woli,  i  jak  w  po- 
przedniój  noyelli  sprowadził  za  jój  pomocą  śmierć  powtór* 
%tak  ta  sprowadza  odrodzenie. 

W  ustępie  noszącym  napis  jpo^^'  ałoway  idzie  dalój  nie- 
równie, bo  ukazuje  nam  gwiazdę,  stworzoną  w  przestrzeni 
tt  pomocą  kilku  słów  namiętnych.  Cudowna  jój  zieloność 
^incza  tam  niewcielone  nigdy  marzenia,  ale  znajdującym 
fflf  obok  wyuzdanym  wulkanom  dała  życie  niejedna  chwi- 
la rozpaczy  i  zwątpień.  Bo  wszelki  ruch,  stwarza  konie- 
caiie,  a  źródło  jego  tylko  w  woli  być  może, — a  wola,  to 
Biyśl  którój  początek  w  Bogu.  Dlatego  wyobrazić  sobie 
nawet  niepodobna,  ile  to  niespodzianek  czeka  nas  na 
teiBtym  ówiecie;  chociaż  nie  myślmy  znowu,  że  się  tam 
^i^sddego  dowiemy  odrazu.  Bo  szczęście  raczej  zależy 
na  pofiladamu  wiedzy,  jak  naniój  samej.  Wieczną  szczę- 
ffiwością  jest  wiedzieć  na  zawsze;  ale  wiedzieć  wszystko 
j^  potępieniem  szatana.  Najwyższy  wprawdzie  wie 
wazystko,  ale  to  jest  jedyna  rzecz  która  mu  jest  tajną. 

Jak  widzimy,  Poe  nie  cofa  się  przed  żadną  trudno- 
tóą,  że  nie  powiem  niepodobieństwem^  Życie  wewnętrzne, 
łapiiki  Bożej  potęgi  i  niepojętych  wpływów  świata  pośrednie- 
Wh  najoderwańsze  kwestye  tyczące  się  natury  Bogaisto- 
amku  duszy  do  ciała;  człomek  ten  sięgnął  po  to  wszystko 
^wszystko  wjrpowiedzióć  próbował— nawet  potrafił.  Nie* 
^tnAzona  żądza  zapasów  ztri^dnościami,  popycha  go  na^ 
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wet  do  roBwiązywania  probłematów,  które  nauka  s  sos«> 
paczą  pozogtawia  wiedzy  zagrobow^.  Nie  eą  io  już  spe* 
kulacye  filozoficzne,  ale  cierpląw^,  metodyczne  monogra* 
fie,  posiadające  wszelkie  pozory  zasługi  naokow^. 

Posłuchajmy  co  opowiada  Monos  o  swojćj  wiaanój 
śmierci.  Zaprawdę  myśl  jest  wielce  dziwna.  Ale  tót  koofl^^^ 
cy  tylko  mógł  tak  namacalnie  studyowaó  własne  swoje  8^«- 
gnienie,  tylko  sam  zmarły  do  tego  stopnia  przypatrywać 
się  własnemu  rozkładowi  Trudno  o  dokładniejszą  analisę 
stanu  pośmiertnego,  raczój  może  nigdyby  się  drugi  nie  po* 
kusił  współubiegać  w  tym  wzglę^ie  z  Poem  o  lep8z%» 
Miejmy  tćż  na  uwadze,  ie  Monos,  to  Poe  siun  w  swej  oao* 
bie,  z  całym  swoim  niesmakiem  do  otaczającego  go  spo* 
łeczeństwa,  z  cd:m  zniechęceniem  do  tego  fałszywego 
kierunku,  w  którym  Ameryka  dzisiejsaa  upatruje  postęp^ 
z  całóm  swojóm  gorączkowem  upragnieniem  odrodtenia 
świata — choćby  za  pomocą  oczyszczenia  go  ogniem.  Bo  na^ 
wet  istotnie  o  ogień  tam  chodzi  nie  na  żarty.  Świat  zesta- 
rzał się,  zgrzybiał,  zdsdecinniał.  Na  domiar  wszystkiego 
wymyślił  demokracyę  powszedmą,  co  mu  Poe  liczy  za 
najkrytyczniejszy  symptomat.  Wyglądający  lepszych  cza* 
sów  wzdychają  do  przepowiadanej  oddawna  katastrofy, 
która  ma  odświeżyć  na  nowo  oblicze  matki  ziemi,  oczy- 
szczając je  z  obrzydliwości  ran,  porobionych  przez  chci- 
wość handlarską  i  nieposzanowanie  przemysłowe.  Ale  Mo- 
nos nie  doczekał  już  tej  chwili  szczęfliwej  odrodzenia  świa- 
ta. Za  to  Eiros  byłnaocznymświadkiemjegozniszczenia^ — 
nie  wiemy  tylko  co  je  zastąpiło  w  przysa^ści— ale  nmiej- 
sza  o  to.  Już  i  to,  czego  się  dowiadujemy  o  smatnydi  lo- 
sach naszej  ziemi,  jest  rzeczą  nie  małej  wagi.  Jestem  pewny, 
że  nauka  nie  wieleby  znalazła  do  zarzucenia  tójwytozumo<* 
wanej  hypotezie ,  obrobionej  z  tak  ostrożną  doUadnością. 

Zanim  zstąpimy  wreszcie  z  tych  mglistych  wysokości, 
w  których  waży  sienie  jedno  przeznaczenie,  zatrzymajmy  ńę 
chwilkę  przy  obrazku,  który  nie  da  się  przyczepić  do  żadne- 
go wyłącznie  rodzaju  w  zbiorze  nowelliPoego>  tak  dalece  się 
wyróżnia  z  pomiędzy  innjrch  melancholiozną  jidcąś  pogoda 
dającą  wypocznienie.  Nie  brak  wprawdzie  i  tu  żjrwiotu 
okr^nośd,  przestniagc99oago  powegi^  jak  niegdyś  awioki 
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maifydb  da  ueskaek  egipddch;  ale  pnyaapftm^  zarysy 
^  ndfksae^  tony  łagodniejsze,  koloryt  nieco  mniej  szary. 
Obrazek  ten  przypomina  świetlaną  emalię^  oprawną  w  cie* 
mne,  ponurego  blaaku  perły,  które  w  braku  innego  wyrazu^ 
BKwano  GzamemL  Postać  kobiety  jest  jego  główną  ozdo* 
bti  kobiety  ndodój^  pifknój,  pdtnój  żyoia,  a  przecież  zni- 
U&j  przedwcześnie  w  sposób  osobliwszy,  bo  jakby  wsią- 
Uej  w  swój  własny  portret.  Jest  to  raz  jeszcze  cud  potęgi 
woli,  tą  rażą  nieświadomej  nawet  siebie.  Był  młody  ma- 
lan  namiętnie  rozkochany  w  swej  sztuce;  ale  przeniewie- 
nyl  się  jój  dla  świ^ej  twarzyczki  dziewiczój,  i  groźna  ry- 
walka poprzysięgła  mu  zemstę*  Skoro  przedsięwziął  prze- 
nieść na  płótno  ubóstwione  rysy  dztewcssyny,  stało  się,  ie 
pnestał  bjó  panem  siebie.  Zapragnął  blasku  jój  oczu, 
staiieehu  ust  jój,  białości  szyi  i  ramion,  rumieńców  twa^ 
isy,  wreszcie  krwi  iył  jćj,  serca,  piersi, — słowem  całego  jój 
iyaa«  Więc  tćż  stopniowo  śtmać  się  przestała,  pobladła, 
poczęło  riabnąć  bicie  jój  serca,  i  stała  się  wreszcie  czemś 
Bi^ow^nionem  iadną  &intazyą  na  świecie;  wyciągnięta 
3  aebie,  iryzuta  niejako  sama  z  siebie,  uleciała  z  ostatniem 
pod^gioęciem  pędzla,  i  nawet  miłość  kochanka  nie  była 
w  atanie  wstrzymać  jej  lotu.  Za  to  obraz  j^j  wyraźnie  źy- 
ie,  jak  to  powiadi^ą.  Widzid[  to  na  własne  oczy  pewien 
podróżny  w  opuszczonym  jakimś  zamku  w  Apeninach, 
i  wyczytoł  objaśnienie  tego  dziwu  w  załączono)  obok  ksią- 
leesce.  Bo  trzeba  wiedzióó  nawiasem,  że  Poe  umie  pora- 
dać  na  wszystko  i  nigdy  się  niczem  nie  zakłopocze.  Ale 
teł  prawdopodobieństwo  jego  opowiadań  nie  polega  na  tak 
(Itobnyd)  szczegi^ch;  sięga  ono  raczój  treści  rzeczy,  i  z  tój 
tŚB  strony,  względnie  biorąc,  zarzutu  mu  zrobić  nie  łatwo. 
Jak  powiodziełiśmy  już  nieraz,  Poe  ani  na  chwilę  nie 
^e  po  za  swemi  kreacyami.  Owszem,  czujemy  nieustan- 
oby  że  to  OB  sam  jest  każdą  z  nich,— wszędzie  on,  i  to  on 
^łko.  Dlatego  dziwnie  to  ciekawe  studyum  psychologicz- 
ne, uczyć  się  go  z  jego  własnych  studyów.  Biorąc  go  ta- 
kim jakua  się  suei  wypowiada,  niechcący  mamy  klucz  do 
wytłoawozenia  Bchie  nie  jednisj  niekonsekwencyi  jego  "ży- 
Ctti  Przypatrzmy  się  naprzyklad  jego  kobietom.  Wszyst- 
tis  są  pnedn wnie  czyste,  --  on  widocznie  kochid  tylko  Wir* 
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^rńę,  tę  pifkn^,  cierptiwą  Wir^nię^  kt^  jednak  ^btta 
jego  rozpusta.  A  przecież  tój  ostatniej  nie  podniósł  on  ni* 
gdy  do  godności  przekonania.  Jak  jaz  wiemy,  rozpusta 
jego  duszy  niema  nic  wspólnego  z  ciałem* 

Nie  jeden  wzgląd  zbliża  Poego  do  Byrona.  Najprzód 
podmiotowość  jego;  następnie  badawczy,  niespokojny,  go- 
rączkowy umysł,  żądny  odkryć  w  sferze  ducha,  oraz  szu- 
kania dróg  nowyck  tam,  kędy  nikt  jeszcze  nie  stąpał;  ale 
najwięcój  podobno  sceptycyzm  w  rzeczach  zbrodni,  czyli 
raczej  wiara  w  powołanie  do  niej  człowieka.  Tę  06ta1»i% 
starał  się  nawet  ująć  w  wielce  systematyczsią  teoryą. 

Nie  łatwo  wypowiedzieć,  z  jak  metodycznem  upodo- 
baniem,   umysł  ten  tak  niezmordowanie  analityczny,  tak 
chętnie  szukający  trudności  do  zwalczenia  zągrąż^  się 
w  te  ciemne,   przepaściste   głębie   sumienia,   gdzie   tyle 
jest  do  studyowania,  niczóm  nie  wytłumaczonych  popę- 
dów.   Przywykły  sprowadzać  wszystko  do  następstw  loi- 
cznych,   próbował  też  usprawiedliwić  następstwa   wpły- 
wów nadprzyrodzonych,  których  człowiek  nie  bywa  pa- 
nem, sprowadzając  je  do  loicznych  przyczyn;  a  że  miał 
zawsze  gotowe  formuły  na  określenie  najoderwaószych 
pojęć,  dał  im  nazwę  dudia  przewroinoścL  Ten  żywioł  złe- 
go jest   niejako  kusidelem  ad  hoc,  kieruje  on  bowiem 
nie   czynnościami   człowieka  zwykłemi,  ale  temi,   które 
popełnia  wyjątkowo.    W  tjon   względzie  rozróżnia   Poe 
popędy  grzechu   pierwotnego,    pochodzące  raczej  z  biel- 
ma na  oku,  wystawiającego  dobrem  co  jest  złe  istotnie; 
od  popędu,  który  nas  popycha  broić  złe,  jedynie  dla  mi- 
łości złego#  Za  przykład  przedstawia  wrażenie  człowieka 
spoglądającego  w  przepaść.— „Nie  ma,  powiada  on,  tak 
nieukróconej,  tak  wściekłój  żądzy  w  naturze,  jak  pocią- 
gający powab  otchłani.     Pomyślóć   wtedy   choć  chwilę, 
jestto  zginąć  bez  ratunku,  bo  namysł  koniecznie  każe  się 
cofnąć,  a  tu  już  i  tak  idzie  o  zrobienie   naprzekór  wła- 
snemu ocaleniu;  cóż  dopióro,  jeśli  się  jeszcze  dołączy  do 
tego   sposobność   zrobienia  na  złość   dobrćj   radzie.  Kto 
więc  nie  jest  dość  .silny  oprzeć  się  pokusie,  nie  uniknie 
zguby."— Jak  widzimy,  studya  nad  tym  drętwiącym  duszę 
pierwiastkiem  złego,  kiąią  około  wypadków  d[abości^oU 
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hidzkiój,  tak  jak  pdprzednie  miały  za  zadanie  wykazywać' 
moiebae  coda  j^  potęgi.  Co  zaś  do  idei  ducba  przewro- 
tnośeiy  sofizmat  ten,  zaledwieby*  zasłużył  na  prawo  oby« 
watelstwa  w  dziedzinie  psychologii,  gdybyśmy  mu  daU 
wkó^we  jego  miano,  zapomnienia  aięj  odejścia  od  siebiey 
wreszde  opętania.  W  tym  względzie,  powiastka  nosząca 
napis  Czarny  kot^  zasługuje  na  osobliwsze  pierwszeństwo. 
Ma  ona  za  8ob§  całą  powagę  jednój  z  najgłębszych  {Mrawd 
fizyologicznydi,  która  powiada:  że  nie  ma  zgubniejszej 
choroby  moralnej  nad  gorzałkę.  W  ogóle  we  wszystkich 
nowellaeh  należących  do  łańcucha  niniejszej  treści,  prócz 
idei  prześladowczo),  popychającej  do  złego,  występuje 
jeszcze  głos  sumienia  w  rozmaitych  swoich  objawach: 
stanowi  to  moralną  stronę  teoryi  ducha  przewrotności, 
bezpośrednio  przykuwającą  karę  do  winy,  na  podobień- 
stwo kuli,  która  się  wlecze  u  nogi  galernika,  gdziebądź 
się  on  ruszy.  Sumienie  to  wygląda  wprawdzie  raczój 
na  jakiś  rodzaj  grania  w  duszę  ludzką  jak  w  piłkę  ku 
udesze  szatana,  wreszcie  nawet  na  drugie,  potężniejsze 
jeszcze  od  pierwszego,  opętanie;  bądź  jak  bądź,  wybija 
«ę  jednak  klin  klinem  i  sprawiedliwość  się  staje,  a  na 
tóm  właśnie  rzecz  główna.  Człowiek  iiumu  jestto  nie*  zna^* 
ny  zbrodzień,  noszący  w  sobie  tajemnicę  swego  czynu. 
Nie  zna  on  ani  snu,  ani  wytchnienia,  zmuszony  jest  za- 
głuszać się  nieustannym  ruchem,  ale  nadewszystko  nie 
może  ani  chwili  pozostać  samotnym.  William  Wilson 
udręczany  jest  przez  swego  sobowtóra,  wyjawiającego 
światu  jego  niegodziwości.  W  czarnym  kocie  zabójca 
zdradza  się  po  pijanemu;  w  Sercu  oskarżającym  ma  przy- 
widzenie jawności  swego  czynu,  i  tem  go  właśnie  wyja- 
wia; a  w  Duchu  przewrotności  dzieje  się  to  za  pomocą  nie- 
uatannego  podszeptu,  który  się  w  końcu  pomieliia 
na  siłę  z  wolą  zbrodniarza.  Wiedząc  już,  jak  wiel^  Poe 
wkładek  siebie  samego  w  swoje  utwory,  przypatrzmy  mu 
się  mimochodem,  w  niektórych  ustępach  tój  seryi  stu- 
dyów  nad  objawami  sumienia,  gdzie  widocznie  spisywał 
symptomata  własnych  swoich  udręczeń,  bo  tyle  tam  prawdy 
chwytanej  na  uczynku*  W  Wiliamie  WUson  opisuje  on 
pobyt  swój  na  pensyi  u  doktora  Bransby,  następnie  roz- 
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piutoe  tym  swoji^  w  uniwersytecie,  ^iapewoe  oie  i«wyA- 
kie  eac^egóły  09  tam  prawdziwe,  wiele  Jest  może  prMWr 
dy;  ogólny  ton  jednak  zdradza  głęboką  skruchę  spowia-* 
dającego  się,  który  się  ca&erni  w  obawie,  żeby  nie  by2 
zbyt  mało  szczerym*   Człowiek  tłumu  jeatto  widoesnie  on 
nam  znowu  po  stracie  Wirginii;  sam  jeden  na  całym  świe- 
cie, a  jednak  nie  mogący  zostać  ani  chwili  w  zbyt  stra- 
sznem  towarzystwie  samego  siebie.  W  kocie  c^cumym  wy- 
powiada skutĆ  pijaństwa,  z  rozpaczą  człowieka  nie  umie* 
jącego  się  już  wstrzymać  na  fatalnej  pochyłości  prowa- 
dzącej do  obłąkania.— |,Przeciei,"— jak  sam  to  mówi  gdzie- 
indziej,—, nie  człowiek  to,  który  nigdy  nie*  próbował  odu- 
rżenia,  odkrywa  cudowne  pałace,  albo  dawne  swoje  nieco 
dziwne  znajomości,  w  płomykach  dogorywającego  iarae- 
wia.  Nie  onto  spostrzega  przeciągające  w  przestrzeni  za-* 
dumane  zjawiska,  których  nie  widzą  ludzie  powszedni, 
ani  też  rozmyślać  będzie  nad  wonią  jakiego   nieznanego 
kwiatu;  nie  jego  też  umysł  wtajemniczy  się  w  słodki 
wpływ  melodyi,  któ^a  dotąd  niezwrócSaniczyjój  uwagi." — 
I  zaprawdę,  niepodobna  się  dość  wydziwić  rofisbujalo- 
ścifantazyi,  która  stworzyć  zdołała  J^ereim%,  Upadd^domu 
Uher  i  kilka  jeszcze  innych  nowelli,  mniej  więcój  po- 
dobnej treści.    Jakiś  przerażający  wampiryzm  uczuciowy, 
zdaje  się  jedynie  ożywiać  te  postacie,  poruszające  się  na 
tle  sinem,  wśród  horyzontów  niezbyt  przestronnych,  po- . 
obwieszanych  obłokami  brzemiennemi  burzą,  pośród  par- 
nego^ zastałego  powietrza,  przejętego  aiar<»anemi  wyzie- 
wy, lub  stęchlizną  podziemi.    Obrazy  te,  które  się  widzi 
jakby  po  przez  mgłę  czy  gazę,  podobno  są  do  niewyra* 
źnych  wspomnień  z  innego  świata,  które  się  przyśniły, 
i  siedzą  na  piersi,  i  uciskają  oddedi,  i  jesaczo  po  obu- 
dzeniu straszno  do  nich  wrócić.    Tu  już  wszystko  dowol- 
niej  rozumowane,  mniej  jasne,  i  napróżno   pytalibyśmy 
się  autora:  na  zasadzie  jakiejto  konieczności  August  Be-> 
dloe   wrócił  powtórnie  do  życia,  lub  Berlifitzing  prze- 
dzierzgnął się  w  konia?  Osobliwie  ta  ostatnia  l^enda 
jest  okropna  nad  wszelki  wyraz.    Wrażenie  to,  nie  tyle 
leży  w  jój  obrazowaniu,  które  o  wiele  ustępuje  drugim, 
ile  w  daiwn^  zagadkowoścji  j^  pomysłu,  prowadiącego 
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niewiedsi^  dokąd  Przeczytawszy  to^  sdafę  d  si$,  jak- 
byś zajnat  v  meznaiie  jakieó  ^ębie,  w  któryeh  oko  two-* 
je  aapró&no  dna  asuka.  Dopracowywagz  myślą,  więcćf 
iDote,  nii  się  to  samarzyło  autorowi  satnemu. 

Łoieznf  w  tym  względzie -koleją,  nienasycona  skrze* 
tDoAó  stodyowania  rzeczy  wymykających  się  zwykłym 
wsrankom  hytXLf  doprowadziła  wreszcie  Poego  do  speku- 
lacyjnych tiadttźyóy  a  ztąd  do  szukania  piękna  w  samćj 
oknipności,  w  ko^cu  już  tylko  w  brzydocie.  W  rz'ędzłe 
Bowelli  atanowiąoyck  ten  oddział,  niektóre,  jak  Słudnia 
i  woAadio,  Zjamsko  czermnij  śmierci  i  RęhofUm  znak'- 
ghnif  u  iMUelcdj  są  prawdziwemi  arcydziełami  obrazowa* 
Bia;  inne  przy  wszystkich  swoich  zaletach  obrobienia, 
wyglądają  na  ,,próżnę  marnotrawstwo  dowcipu  i  talen^ 
tu,"' jakby  powiedziała  Narcyza-Gabryela.  Wspomniany 
wyżg  B^pism  znalezumy  w  butdce^  wyróżnia  się  jeszcze 
nad  inne  jakąś  myślą  względnie  prawdopodobną,  opartą 
aa  hypoteflie  naukowój,  która  przypuszcza,  że  wody  oce* 
ann  mają  coraz  rwistszy  prąd  ku  biegunom,  gdzie  wre* 
ansie  przepadają  w  głębokościach  ziemi.  Dla  zrobienia 
go  loiczniejsagrm,  pomysł  tej  fantazyi  związany  jest  ze 
znaną  legendą  przeklętego  okr^,  błąkającego  się  wie- 
cznie. Rozbitek  jakiś  pośród  burzy,  wrzucony  został  tra-* 
fem  na  to  widmo  ptzepływające  opodal,  i  na  ni^m  że- 
gluje dalój  ku  krainom  krańcowym,  których  nie  zwiedził 
jeszcze  taden  śmiertelnik.  Myśl  ta  była  szczególnie  ulu- 
bioną Poemu.  Dotyka  jój  mimochodem  w  Nieporóuma- 
nyth  przygodach  mewiego  Hansa  Pfaall^  ale  osobliwie 
rozwinął  ją  w  większej  nad  inne  powieści,  noszącćj  tytuł 
Przygody  Arthura  Gord&na  Pym.  Powieśó  ta,  w  części 
z  naiwności  opowiadana,  w  części  z  urozmaicenia  szcze- 
gółów, przypomina,  nie  wiedzióó  €zy  fantastyczne  czy 
prawdEiwe  podróże  Melvilla.  Spotykamy  w  niśj  wszyst- 
kie upodobania  Poego  zgromadzone  razem.  Zmysł  spo- 
atnegawozy  ptzeprowadzony  tam  jest  pMsM  najrozmai-^ 
tS3De  kómbinaoye,  bądź  już  wypróbowane  cząstkowo  gdzie-' 
indziój,  bądź  tóż  poatwarzane  dopióro  z  osobliwszóm  upo* 
dobeińem.  Jestto  imegdota  jednotomowa  dziwnie  wy** 
imlapiKa»  dowdpna  po  filozofioznenm* 
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W  oddziale  nowelłi,  nad  których  rozbioreiii  zasta* 
nawiamy  się  w  tój  chwili,  z  niewielkim  wyjątkiem  prse- 
ważą  żywioł  humorystyczny.  U  pisarza  tak  poważnie 
myślącego  jak  Poe,  dar  ten  wygląda  na  anomalię,  i  isto* 
tnie  jest  nią,  zwłaszcza  tam,  gdzie  się  miesza  z  okropno- 
ścią. Od  sprzeczności  tćj  robi  się  niedobrze^  Zdaje  nam 
się  widzie  wyszczerzającą  zęby  panterę,  na  której  siedzi 
zwykle  fantazya.  Wesołość  ta  jest  nawet  jakoś  nie  do 
uwierzenia.  Gdybyśmy  naraz  .ujrzeli  śmiejącego  się  sfin- 
ksa«  który  siedział  zadumany  najpoważniej  przez  czterdzie- 
ści wieków,  nie  mielibyśmy  przykrzejszo)  niespodzianki. 
W  istocie  jest  jakieś  zdziecinnienie  starości  w  tym  humorze 
kapryśnym,  gryzącym,  podobnym  do  mchu  zjadającego  na- 
wet  kamień,  do  rdzy  zdolnej  strawić  nawet  żelazo.  We- 
śmy  za  przykład,  najmniej  jeszcze  ze  wszystkich  okropną, 
a  stosunkowo  najpocieszniejszą  przynajmniej  w  tym  .  ro- 
dzaju powiastkę.  Tytuł  jej:  Cztóry  zwierz^  wjedn^  osobie. 
Jestto  Antyoch  Epifanes,  który  po  wymordowaniu  wła^ 
sną  ręką  tysiąca  pokrępowanych  Izraelitów,  obchodzi  .ra- 
dosny tryumf  własnej  waleczności.  Śpiówa  na  cześć  swo- 
ją pieśń  pochwalną,  za  co  go  okrzykują  księciem  poetów, 
i  wkładają  mu  na  czoło  wieniec  olimpijskL  Przebrany 
tedy  za  źyraffę,  ciągnie  przez  miasto  wspaniałym  po- 
chodem, pełen  chwały.  Ma  też  za  sobą  orszak  stosowny: 
lwa,  tygrysa  i  lamparta,  którym  wolno  jest  wybiśrać  do 
zjedzenia,  kogo  im  się  podoba.  Ale  naraz  stało  się  to, 
czego  nie  przewidział.  Dworzanie  zapragnęli  spróbować, 
jak  tóż  smakuje  żyraffa.  I  oto  rzucają  się  na  księcia 
poetów,  który  zaledwie  ma  czas  wziąć  za  pas  nogi, 
i  zmykać  co  tchu  do  hippodromu.  Ten  dowód  charakte- 
ru  w  nogach,  zyskuje  mu  oklaski  całego  narodu,  oraz 
wieniec  laurowy  udzielany  za  zwycięztwo  w  biegu. 

Jedyny  ustęp  zalecający  się  spokojnym,  szczerym 
żartem,  jestto  Pogadanka  z  mumią.  Autor  skorzystał 
w  niej  ze  znanój  wiary  dawnych  Egipcyan,  że  dopóty 
dusza  nie  opuszcza  ciała,  dopóki  ono  nie  ulegnie  zniszcze- 
niu. Zresztą  zabalsamowany  hrabia  egipski  zostawał  wła- 
ściwie w  letargu  tylko,  czy  coś  podobnego;  nie  wyjęto 
mu  zaś  trzewiów,  ani  mózgu,  ponieważ  należał  do  ro- 
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dsiny  Chrząszcza;  me  należy  się  zatóm  dziwić  zbyt  mocDo, 
że  go  z  łatwością  przywrócono  do  życia  za  pomocą  cu- 
downych skutków  galwani^mu  i  że  z  nim  rozprawiano  ; 
jak  najmilój  o  polityce  i  różnych  innych  .  marnościach 
przy  winie  i  cygarach  aż  do  godziny  4ej  z  rana.  Gawędka 
ta,  przy  całój  swojój  pozornej  lekkością  pełna  jest  szcze- 
gółów głęboko  naukowych,  i  stanowi  poniekąd  przejście 
do  oddziału,  w  którym  znowu  humor  ukryty  jest  jak 
Bajstaranniej  pod  powierzchownością  powagi  naukowój. 
Chcemy  tu  mówić  o  tych  genialnych  kuglarstwach  Poego, 
w  których  z  prawdziwie  przewrotną  przyjemnością  igra 
hypotezami  i  możebnościami,  robiąc  z  nich  kaczki  dzi- 
wnie potężnego  życia.  Próbę  ,tego  rodzaju  mieBśmy  już 
w  osobliwszem  zdarzeniu  pana  Waldemara.  Podróż  balo- 
nem narobiła  gwałtu,  jakiego  przykłady  tylko  w  Ameryce 
nie  są  bajecznemi.  Wydrukowana  w  jednym  z  dzienników 
Dowoyorkskich,  przyniosła  mu  nieobliczone  zyski.  W  ca- 
łym zbiorze  nówelli  Poego  nie  ma  równie  ameryktó- 
Bkiego  poffa.  Jestto  ani  mniej,  ani  więcój,  jak  dziennik 
przebycia  oceanu  Atlantyckiego  w  przeciągu  65  godzin; 
w  balonie  całkiem  nowego  pomysłu,  opatrzonym  przy- 
rządem do  kierowania.  Artykuł  poprzedzony  był  reklamą 
z  wykrzyknikami,  dużym  i  ozdobnym  drukiem,  jak  ^  przy- 
stało na  mistyfikacyą,  która  chce  uchodzić  za  prawdę 
po  tamtej  stronie  półkuli.  U  nas  właśnie  dlatego  obu- 
dziłaby podejrzenie,  tam  właśnie  dlatego  rozgorączkowała 
miliony  ludzi  na  Yiałe  godzin  kilka-  a  wiemy  coto  jest 
kilka  godzin  wyłącznego  zajęcia  w  Ameryce.  Hans  Pfaall 
ma  jeszcze  kolosalniejsze  zachcenie  nad  przekołysanie  ' 
się  z  Europy  do  Ameryki:  on  zapragnął  dostać  się  na 
księżyc.  Ale  co  dziwniejsza,  że  dopiął  swego;  ale  co 
jeszcze  dziwniejsza,  że  miał  zimną  krew  zapisać  gruby 
zwój  papieru  wrażeniami  swćj  przejażdżki;  ale  co  naj- 
dziwniejsza, że  znalazł  sposobność  wyprawienia  tej  prze- 
syłki na  ziemię  pod  adresem  miejsca  swego  pochodzenia. 
Sąto  nadzwyczaj  pracowite,  dziwnie  metodyczne,  dziwnie 
poważne  komentarze  jednego  z  najekscentryczniejszych 
przywidzeń  na  świecie.  Istotnie,  zrobiono  tam  wszystko  co 
było  można,  dla  uprawdopodobnienia  tegO;  co  jest  z  pewno- 
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ścią.  najwięcej  podobne  do  kłamstwa;  ale,  jak  powiada  No- 
walis,  człowiek,  któremu  si§  śni,  ze  marzy,  jest  najbliższy 
obudzenia  się.  Takie  też  robi  wrażenie  w  czytaniu  ta  gimna- 
styka naukowa,  w  którćj  lada  chwila  kark  skręcić  można. 
Czy  się  to  stało  Poemu?  rzecz  inna.  On  umie  być  panem 
swego  położenia.  On  działa  najczęściej  z  dobrą  wiarą,  a  za- 
wsze z  dobrej  woli.  Paradoksa  gdzieindziej  będące  rośli- 
nami egzotycznemi,  u  niego  wyrastają  we  właściwej  sobie 
strefie:  niętylko  mają  korzenie,  ale  kwiat  i  owoc. 

Na  tern  zakończymy  rozbiór  pism  naszego  autora. 
Zbierzmy  jeszcze  w  jedno  kilka  uwag  rzuconych  tu 
i  ówdzie  mimochodem.   Poe  pirzy  całej  swojej  popularności 
nie  stworzył  jednak  szkoły:  jestto  nauczyciel  zbyt  wy- 
magający.    I  potem,  zbyt  mało  może  jest  poetą,  a  znowu 
nie  zawiele   realistą.     U  swoich  mógł  tylko  zrobić  wra- 
żenie reklamy  na  wielki  rozmiar;  po  śmierci  przebrzmfał 
rozgłośnie,  ale  także  nie  został  w  pamięci,  bo  nie  wypo- 
wiedział wyraźnie  potrzeb  swego  czasu.    A  przecież  ani 
uprzedził  swego  wieku,  ani  się  też  spóźnił;  ale  zawsze 
byłby  nie  w  porę,  bo  zbyt  mało  uwzględniał  to  co  jest, 
wierząc  tylko,  w  to,  co  byćby  mogło.     Zresztą  świat  jego 
nie  jest  tutejszy.  Nie  ma  społeczeństwa,  wśród  któregoby  ^ 
Poe  nie  wyglądał    jak   ognik  błędny  nie  przyczepiony 
do  niczego.     Jeśli  szukał  wyjątków  i  zagadek,  tp  dlatego, 
że   sam   był  jednóm  i  drugiem.     Jeśli  chętnie  obcował 
z  możebnościami,   to  dlatego,   że   się  wtedy  tylko   czuł 
w  swojem  towarzystwie.     Fantazya  jego  była  mu  rzeczy- 
wistością.    Widzieliśmy  go  z  rozmaitych  strop  jego,  bo  ~ 
w  kaźdój  swojej  myśli,  każdego  czasu,  wszędzie  którędy* 
bądź  przeszedł,  zostawił  cpś  z  siebie.     Dziwaczne  boleści, 
osobliwsze  wiary,  rozpaczliwe  zachcenia,  stanowią  treść 
tego  niespokojnego  ducha,  który  „trawi  się  w  sobie  i  świe- 
ci sam  w  sobie,  jako  lampa  w  rzymskim  grobie".    Duch 
ten  mieszkał  w  człowieku,  z  któr}'m  nigdy  nie  miał  zgody. 
O  człowieku  tym  powiadają,  że  upadł,  że  się  sponiewie- 
rały  któż  go  sądzić  się  odważy?   Pozwolimy  tu  sobie  na 
zakończenie  przytoczyć  jeszcze  jeden  ustęp  z  dzieł  tego 
genialnego  szaleńca,  który  nigdy  nie  miał  innego  powier- 
nika prócz  siebie.    Jest  coś  rozdzierającego  w  tój  smutnej 
ejiedi  przypominającej  minione  lepsze  czasy.    Nic  ona 
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nie  mówi,  żeby  kiedy  wrócić  mogły  znowu.     Tytuł  jej 
jest:  Pałac  nawiedzany. 

— „Wjednej  znajzieleńszych  naszych  dolin  zamieszka- 
łe] przez  dobre  anioły,  wznosił  się  niegdyś  piękny  i  wspa- 
niały pałac  cały  w  światłach.  Byłoto  w  państwie  królowej 
Myśli.     Nigdy  skrzydło  Serafina  nie  osłaniało   budowy 

w  połowie  tyle  pięknej,  co  ten  pałac  promiepisty 

•  Wędrowcy  przechodzący  przez  tę  dolinę  szczęśliwą, 
mogli  oglądać  po  pi%ez  dwa  jasne  okna  orszaki  dobrych 
duchów,  Fnujące  się  harmonijnie  przy  dźwięku  strojnej  lu- 
tni, w  około  tronu  wspaniałej  królowój. 

A  brama  pięknego  pałacu  uśnuechala  się  kością 
słoniową  i  koralem,  i  płynęły  przez  nią  nieustannie  tysią- 
czne echa,  których  słodkim  obowiązkiem  było  wyśpie- 
wywać dźwięcznie  roztropność  i  mądrość  władczyni. 

Ale  synowie  udręczenia  W  szatach  żałobnych  targnęli 
się  na  władzę  królowej.     Płaczmy!'  bó  już  nigdy  bjask 
dnia  jutrzejszego  nie  zaświta  tej  nieszczęśliwej.     Chwała 
jej  nawet  jest  już  dzisiaj  tylko  mglistem  wspomnieniem^ 
dawnych  zapadłych  czasów. 

I  dziś  wędrowcy  idący  doliną ,  widzą  tylko  po  przez 
zaczerwienione  okna,  postacie  niepewnych  kształtów,  snu- 
jące się  niespokojnie  wśród  dysharmonijnych  dźwięków. 
A  tymczasem,  zbladłemi  drzwiami,  na  podobieństwo  żało-  . 
bnego  a  rwistego  strumienia  wali  się  poczwarna  tłuszcza 
pękając  ze  śmiechu— bo  nie  lunió  się  już  uśmiechać."— 

Kogóż  nie  roztęskni  to  łzawe  dumanie?  Któż  nie 
pozna  w  tój  smutnej  harmonii,  głosu  spowiedzi  wy  do-  . 
bytego  z  pod  serca?  Niestety!  własna  to  dusza  śpiewaka 
jest  tym  promienistym  niegdyś  pałacem,  ,dziś  rozpadają- 
cym się  w  gruzy  i  nawiedzanym  przez  dręczące  duchy. 
Onto,  a  nie  kto  inny,  nie  umie  się  już  uśmiechać  i  dlatego 
szydzić  musi.  A  praecież  siedlisko  jego  jest  jak  i  wprzódy 
w  zielonej  dolinie  nadziei — 

Takim  był  Edgar  Poe.  Jeśli  wolno  go  podziwiać, 
to  też  go  i  pożałować  należy.  Ma  Ameryka  swoje  proroki, 
które  udręcza  na  wszelki  przypadek,  w  obawie  zapewne, 
czy  nie  są  fałszywemi..^  Na  jej  obronę  powiedziećby  mo- 
żna, że  się  to  dzieje  bez  jój  wiedzy,  ale  cóżto  za  obrona! 
Łatwiej  podobno  obronić  gorzałkę  Poego,  vii  systema- 
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lyczne  upijanie  się  Kaliformią  wielu  milionów  roźs%dneJ9 
praktycznej  ludności,  któ];a  to  tylko  uważa  za  nie  swoje, 
co  nie  ma  bezpośredniej  styczności  z  hegemonia  prze- 
mysłową aż  do  humbugu  włącznie.  Tam  wszyscy  równi — 
wyjąwszy  tego,  który  rządzi  narodem.  Tam  każdy  w  bra- 
ku korony  ma  przynajmniej  czapkę  na  głowie,  jemu  tylko 
jednemu  świecić  gołą  łysiną ,  żeby  wiedział,  że  on  sługa 
wszystkich.  Tam  także  człowiek  mający  skroń  promie- 
nistą, potrzebuje  zapewne  zwlec  z  siebie  ozdobę  nie  je- 
dną, żeby  mu  przebaczono  wreszcie  złote  wkoło  głowy 
światła,  których  niepodobna  zrealizować  na  dolary. 

w  strykowie,  d.  11  Upca  1861  r. 
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DRAMAT  KALDERONA  DE  l_A  BARKA 

w  TBZBCH  AKTACH. 

PKZEŁOiyl.     t    HISZfAiigKIBCO 

Bolesław  Wiktor.   - 


OSOBY. 

Fłobub.  Libia,  slul^ca  Justyny.         y 

Ks\i>CA  Antyochii.  Fabiusz,  8hił:|cy  Rządcy. 

Lbłius,  syn  jego.  Straż. 

,     Luaudks,  starzec.  Lud.  ' 

Jtottua,  mniemana  jego  córka. 

Bua  dzi^  się  w  Antyochii,  prmoinctfi  rzymskiłj,  w  JJlcim  wieku  po  Chrysluaiś. 


AKT  I  «• 

SCENA  I. 

(  Piękna  okolica  w  górach  ). 

Wekodid  GYPRYAN  w  szatach  uczonego,  za  nim  KLABTN 
i  M08K0N  w  ubraniu  uczniów  niosą  księgu 
« 
CypryaiL  Pośród  kwiatów,  w  drzew  gęstwinie, 
W  wdzięcznych  gajów  tych  obszarze, 
Milćj  każda  chwila  płynie, 
Niźli  w  miejskim  życia  gwarze; 

(*)  Za  WBtfp  do  niniejszego  dramatu  słuiy  rozprawa  tłumacza  O  dra' 
«Kie  huipiMam  i  o  KdUUronie,  zamieseczona  w  pnmefz«  aierpniowym  B|« 
VlurtetiWani.  ;U9 ^ 
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W  księdze  znajdę  towarzysza. 
W  Antyochii  wielkie  święto, 
Uroczysty  dzień  Jowisza: 
Do  świątyni  niosą  nowej 
Jego  posąg  marmurowy. 
Ot  już  obrzęd  rozpoczęto, 
Na  ulicach  hałas,  Wrzawa, 
Lud  weselem  się  napawa. 
Ale  za  tóm  ja  nie  gonię , 
Do  samotni  tćj  się  schronię 
W  drzew  i  krzewów  labiryncie; 
Lecz  wy  idźcie,  nie  omińcie 
Sposobności  do  zabawy; 
A  gdy  słońca  okrąg  krwawy 
W  głębi  morskich  fal  zatonie,— 
Co  okryte  chmury  nocą, 
Jak  grób  srebrny  zamigocą, 
W  którym  złote  spoczną  zwłoki,-— 
To  zwracajcie  wasze  kroki 
W  to  najdroższe  mi  ustronie. 

■oskon.  Jakto?  kiedy  lud  się  cieszy. 
Gdy  do  grodu  każdy  spieszy, 
By  podziwiać  społem  zblizka 
Te  obrzędy,. widowiska. 
Pełne  blasku  i  potęgi; 
Ciebie  razi  to  wesele. 
Chcesz  sam  zostać  z  twemi  księgi  ? 

^aryn  (do  Cypry ana).  Światłe  zdanie  twoje  dzielę: 
Te  pochody  uroczyste. 
Tańce,  śpi&wy,  te  orszaki, 
To  dzieciństwo  oczywiste. 

■otkon  (do  KUmfna).  Człek,  karmiony  zawsze  szpaki, 
Nie  wypowić  to,  co  cziye. 
Tylko  zawsze  potakuje. 

Kkryn.  To  mi  człowiek  co  się  zowie! 
Fal&z  zarzucać  śmić  mi  w  oczy; 
Bądźże  grzecznym  choć  troszeczkę. 

Cypryan.  No  porzućcie  już  mędrcowie 
Tę  odwieczną  waszą  sprzeczkę; 
Dalćj!  A  gdy  noc  otoczy 
Świat  w  osłony  swojćj  cienie. 
Powracajcie  w  to  schronienie. 

(do  Elofyna)*  Kto  na  uczty  skargi  szerzy, 
Hię  wiem  czy  mu  i&i  HAlęźj, 
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Klaryn.  Lecz  kto  radf  drugich  raczy,  i 
Postępować  zwykł  inaczćji 

Moskon.  Ach!  do  Libii  gdyby  grotem, 
Gdyby  ptaka  lecićć  lotem! 

iOdchodzi). 

KlaryiL  Libio  moja!  ty  jedyna! 
Kiedyż  przyjdzie  ta  godzina, 
Gdy  mą,  będziesz  kochaneczką , 
M%  pieszczotką,  mą  Libieczką? 


SCENA    II. 

Cypryan  (sam).  Sam  tu  jestem;  więc  w  tćj  chwili 
Gdy  duch  władze  swe  wysili, 
Choć  żadnego  klucza  nióma, 
To  zadanie  może  zbada. 
Które  duszą  moją  włada, 
W  zawieszeniu  ćiągłćm  trzyma, 
Odkąd  w  ksłędze  Pliniuszowćj 
Tąjemnemi  czytam  słowy 
Tego  Boga  określenie, 
W  którym  wszystkie  tajemnice 
Mają  swoje  zjednoczenie: 
Ach!  czyż  wątek  jaki  schwycę? 

(^Siada  i  czyta). 


SCENA    III. 

CYPRYAN  i  DJABEŁ. 
J^9ibA.{wcliodii  w  bogaUm  vbranixi). 

(Do  tiebie). 

Nadaremne  twe  badanie. 
Próżno  szukać  chcesz  Cypryanie, 
Co  przed  tobą  moc  ma  skrywa. 

Cypryan.  To  głos  jakiś  się  odzywa! 
Kto  tu  idzie? 

DjabeŁ  (stając  przed  Ckjpryanem).  Jam  wędrowiec, 
Co  w  gęstwiny  tej  manowiec 
Od  poranku  zabłąkany, 
Aż  mój  piękny  koń  bułany 
Padł  bezsilny,  martwy  prawie, 
Tam  się  pasie  na  murawie. 
Która  jak  płaszcz  szmaragdowy 
Stroi  wzgórza  i  parowy. 
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Do  Antyoćhii  w  ważnćj  sprawie 
Dążę ,  a  czas  próżno  trawię , 
Gdyż  troskami  sfrasowany 
Nie  dostrzegłem,  że  dworzany 
Zostawili  mi§  samego; 
I  ot  pośród  wzgórza  krążg , 
Myśląc,  że  do  celu  dążg. 
•  Cypryan.  Nie  pojmiyg ,  wyznam  szczerze: 
Te  wysokie  widzisz  wieże, 
Co  w  obłoki  szczytem  biega? 
Więc  podobnąż  z  dfogi  zboczyć, 
Gdy  je  wszędzie  można  zoczyć? 
Pierwsza  lepsza  droga  w  borze, 
Czyto  prosta,  czyto  kręta, 
Poprowadzić  w  miasto  może. 
Ijabeł.  Tak  z  ciemnotą  gdy  nadęta: 
Chociaż  w  świetle  wiedzy  gości. 
Zawsze  ślepa  przy  mądrości. 
Ale  to  rzecz  niewłaściwa: 
Gdy  zdaleka  kto  przybywa. 
Wejść  do  miasta  pośród  mroku 
I  na  każdym  błądzić  kroku; 
Więc  zostanę  tu  do  ranka, 
A  tymczasem  pogadanka. 
Twoja  postać,  twe  ubranie, 
•  To  w  samotni  ksiąg  czytanie, 
^       Tak  to  wszystko  mi  dowodzi, 
Żeś  głęboko  jest  uczony: 
Wielcem  z  tego  ucieszony, 
Bo  nauka  mię  obchodzi; 
Takich  ludzi  z  serca  cenię . 
Przyjm  więc  moje  uwielbienie. 

CypryaiL  Więc  nauki  także  bada^Sz? 

Ijabeł.  Nie,  jednakże  jestem  w  stanie 
Dać  o  wszystkićm  moje  zdanie. 

Cypryan.  Ale  głównie  co  posiadasz? 

IjabeŁ  Wszystkie  w  świecie  znam  nauki. 

Cypryan.  Któż  dokaże  takićj  sztuki? 
Nawet  życia  nam  za  mało. 
Żeby  jedne  znać  gruntownie; 
A  ty  mówisz  to  tal^  śmiało. 
Żeś  bez  pracy  i  bez  trudu 
Posiadł  wszystkie. 

Sjabeł.  Nieodzownie, 

Bo  ja  mieszkam  w  państwie  takićm, 
pd^e  bez  pracy  wszystko  wiedza. 
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Cyprysa.  Gdybym  mógł  być  twym  rodakiem! 
To  krsg  szczęścia,  to  kraj  cudu. 
Tu,  im  diużćj  czego  śledzą , 
1(sB\  się  staj)  ciemniejszemi. 

IJabeŁ  A  że  baśni  ci  nie  prawię , 
To  ci  powiem,  że  o  sławie 
Zamyślałem  professora 
Pierwszćj  w  kraju  akademii; 
Nie  jednegom  promotora 
Znalazł  między  najmędrszemi. 
Imiy  palmę  wziął  pierwszeństwa; 
Ale  przecież  są  zwycięztwa. 
Co  cześć  czynią  zwyciężonym. 
O  czćm  jesteś  zamyślonym? 
Bo  ja  z  góry  jestem  w  stanie 
Zwalczać  każde  twoje  zdanie, 
Choćby  było  najprawdziwsze. 

Cypryan.  Ach!  to  chwile  najszczęśliwsze, 
"  Gdy  z  kim  mogę  wieść  rozprawy; 
Oto  pojąć  jam  ciekawy 
Jedno  miejsce  u  Pliniusza, 
Go  mię  gnębią  niepokoi, 
Do  rozpaczy  prawie  zmusza, 
Wydrze  siłę  myśli  mojćj: 
Czemże  jest  ten  bóg  nieznany  ? 

IjabeŁ  Ot  masz  miejsce  to  bez  zmiany: 
Bóg  najlepszym,  wszechmogącym, 
Wszechobecnym,  wszechwiedzącym. 

Cypryan.  Tak  Jest. 

IjabeŁ  W  czćmże  trudność  leży? 

Cypryan.  W  tego  Boga  nikt  nie  wierzy. 
Bo  takiego  Boga  nićma; 
Wszak  pierwszeństwo  Jowisz  trzyma 
Pośród  licznćj  bogów  zgrai: 
On  najlepszym?  Wszak  ułomne 
Jego  życie:  dość  gdy  wspomnę 
Los  Europy  i  Danai. 
Gdzie  najwyższe  dobro  gości. 
Gdzie  działanie  boskie,  święte. 
Czyż  to  w  płomień  namiętności 
Ziemskićj  może  być  objęte? 

liiabeŁ  Lecz  to  wszystko  ludu  baśnie, 
W  które  mędrcy  świeccy  właśnie 
Chcieli  mądrość  swą  ustroić. 

Vm  IV.  riśMwaik  W^ 
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Cypryan.  Możeź  mnie  to  zaspokoić? 
Wszak  cześć,  urok  niezbadany 
Nas  od  bogów  mają.  dzielić, 
By  nikt  nie  mógł  sig  ośmielić 
Na  nich  nawet  się  użalać, 
Lub  zarzutem  hołd  ich  skalać. 
Jeśli  dobrem  bóg  prawdziwćm 
Czemuż  w  gniewie  tak  żarliwym 
,    Między  sobą  walczą  bogi? 
Czemu  różne  ich  są  drogi? 
Czyż  si§  nieraz  nie  wydarza. 
Że  u  różnych  bóstw  ołtarza 
Dwóm  wyrocznia  wrogom  powić, 
Że  zwyciężą?.  I  wodzowie 
Biegną  śmiało  gdzie  cześć  wzywa; 
, A  wtćm  jeden  z  nich  przegrywa. 
Otóż  powiedz,  przyjacielu: 
Do  jednego  mogąż  celu 
Sprzeczne  wole  doprowadzić? 
Jeśli  jedna  sprawiedliwa, 
Tg  już  druga  niegodziwa. 
Więc  gdy  bogi  walkę  wiodą,   . 
Rozdzieleni  tą  niezgodą , 
Jasny  wniosek  ztąd  wypływa: 
Śród  nich  dobro  nie  przebywa. 

Ijabeł.  Choć  się  człowiek  nieraz  biedzi, 
Tych  wyroczni  odpowiedzi 
Nie  odgadnie,  nie  oceni; 
Bo  przed  okiem  śmiertelnika 
Cel  przeznaczeń  się  ukrywa: 
Nieraz  tym,  co  zwyciężeni, 
Pomyślniejszą  jest  przegrana, 
Niźli  cześć  dla  przeciwnika. 

Cypryan.  Na  cóż  mylna  obietnica 
Zwyciężonym  była  dana, 
Gdy  wszechmocna  bóstw  źrenicą 
Naprzód  widzi  kto  bój  wygra? 
Więc  bóg  słowem  swojóm  igra? 


I 


Ijabeł.  Lecz  wyrocznie  nie  chcą  zwodzić, 
Tylko  w  każdym  zapał  rodzić. 

Cypryan.  Na  to  przecież  są  geniusze, 
Które  śród  nas  się  przechodzą. 
Co  do  złeco  wiodą  auszę, 
Lub.  w  niój  zacne  chęci  rodzą; 
Z  wiary  o  nich  dowód  płynie, 
t*9  duch  z  śmierci)  nie  za9iiu«> 
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Wi(C  niech  bóstwo  przez  nie  wpływa, 
Na  namiętność,  myśl  człowieka, 
A  do  ta3sza  nie  ucieka; 
Bo  fałsz  to  rzecz  niegodziwa. 

IjabeŁ  Sprzeczność  w  rzeczy  takićj  małćj 
Bóstw  jedności  nie  wyklucz^; 
Że  84  w  zgodzie  doskonałć  j, 

0  tćm  człowiek  nas  poucza, 
Człowiek  istny  cud  stworzenia. 

Pypryan.  Więc  Bóg,  który  go  utworzył, 
Snadź  już  innych  wpierw  ukorzył; 
Bo  inaczćj  mocby  mieli 
Jego  dzieło  uniweczyć 
W  każd^  chwilL  A  jeżeli 
Jedni  drugim  mogą  przeczyć. 
Równi  siłą,  różni  w  chęci, 
Któryż  drugich  przezwycięży? 

IjabeŁ  Kto  w  fałszywe  argumenta 
Zgubnie  swoją  myśl  opgta. 
Ten  rozsądku  nie  przynęci 

1  daremnie  czas  zmitręży, 
Temu  nićma  odpowiedzi; 
Ale  jakież  dalsze  wnioski? 

Cyprysa.  Bóg  jest  jeden,  wszi^Amogący; 
On  najlepszy,  wszechwiedzący. 
Bez  początku  i  bez  końca, 
Stwórca  świata,  gwiazd  i  słońca, 
Nieomylny,  sprawiedliwy, 
I  najwyższy  i  prawdziwy; 
A  choć  wieloosobowy, 
W  swćj  istocie  jeden  zawdy. 

(,W8taJ€). 

l^abeł  (z  goryczą).  Mądrość  mówi  twemi  słowy; 
Trudno  jawnćj  przeczyć  prawdy. 

Cypryait  To  ci  przykro. 

Ijabeł.  Ha!  cóż  robić, 
Gdy  się  tobie  dałem  pobić, 
Ja  com  w  roziun  mój  tak  wierzył. 
Żem  się  nieraz  z  mędrcy  mierzył. 
Choć  odpowiedź  mam  gotową^ 
Nie  chcę  walczyć  już  na  nowo, 
Bo  tam  widzę  ładzi  w  didi; 
Więc  poproszę,  by  wskazali 
Gdzie  do  miasta  jest  najbUżćj; 
A  więc  żegnaj. 


Digitized  by 


Google 


52  CZABN0K6IĘŻNIK. 

Cypryan.  Idź  w  pokoju. 

Ijabei  {na  strome).  Tyś  twą  mądrość  wzniósł  najwyżćj. 
Więc  cię  w  innym  zwalczę  boju: 
Już  nie  weźmiesz  ksiąg  do  ręki, 
Gdy  przywabią  ciebie  wdzięki; 
I  Justynę  w  sidła  schwycę, 
Na  raz  zemsty  dwie  nasycę. 

iOdchodzi). 


SCENA  IV. 

Cjrpryan  («am).  To  człek  dziwny,  przybył  w  porę. 
Nic  mśj  myśli  tu  nie  kłóci; 
Więc  raz  jeszcze  rzecz  rozbiorę 
Zanim  służba  ma  powróci. 


SCENA  V. 

LELIUS  i  FLORUS  (wchodzą). 

Łelins.  Tu  zostańmy;  tylko  skały 
I  te  ciemne  drzew  gęstwiny, 
W  które  promień  się  nie  wkradnie, 
Będą  na  nasz  bój  patrzały. 

Flonis.  Tak,  z  nas  jeden  trupem  padnie! 
Już  dość  słów,  a  teraz  czyny! 

Łeliufl.  W  ciszy  niemy  język  stali 
Niech  przemawia!  A  więc  dalćj! 

(^Dobywają  miecze  i  walczą). 


SCENA  VL 

GIŹ  SAMI  i  CYPRYAN  {który  staje  pomiĄdtlf  niemi). 

Cypryan.  Co  to  znaczy  Leliu,  Florze? 
Otom  pośród  was  bezbronny! 

ŁelinB.  Cypryan!  tyś  tu,  o  tój  porze! 
Nie  kłóć  zemsty  mśj  dozgonnćj. 

FloruBr  Jak  duch  leśny  niespodzianie 
Zkąd  się  wziąłeś  tu  Cypryanie?     ^ 
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SCENA  VIL 

CIŹ  SAMI  oraz  MOSKON  i  KLARYN 
Koskon  (vDchodząc  do  Klaryna). 
Spieszmy!  pan  nasz  napadnięty, 
nAryn.  A  mnie  na  co  bój  zawzi0y? 
Mnie  mój  żywot  bardzo  drogi; 
Wigc  ja  sobie  dalćj  w  nogil 

llotkon  i  Klaryn  (do  Cypry ana).  Panie! 
Cypryan.  Idźcie!  ani  słowa! 

(do  Fuhiu8xa  i  Leliusza)* 

Jakto?  wielcy  przyjaciele. 
Którzy  miasta  s^  ozdoba, 
Całą  sławą  i  nadzieją, 
Teraz  na  śmierć  walczą  z  sobą; 
Zamiast  wielkie  spełniać  cele, 
Może  wzajem  krew  przeleją! 

Ltliiit.  Cześć  dla  ciebie  miecz  powsfrzyma, 
Lecz  do  pochwy  go  nie  włoży. 
To  nie  z  księgą  teraz  sprawa: 
Pojedynku  inne  prawa; 
Gdy  dwóch  szlachty  gniew  rozsroży, 
Zjednoczenia  środka  nićma: 
Jedna  tylko  śmierć  ich  zbrata. 

Flonif.  Tak,  to  prawda;  więc  co  mamy. 
Próżno  zwłóczyć?  Nie  kładź  tamy, 
Porzuć  rady  twe,  Cypryanie, 
Bo  to  tylko,  czasu  strata. 

CypryuL  Wy  sądzicie,  żem  nie  w  stanie 
Pojedynku  pojąć  prawa; 
I  mnie  rodu  mego  sława 
Obowiązek  poznać  wkłada: 
Co  jest  hańbą,  co  zaszczytem. 
A  choć  dziś  mną  żądza  włada 
Zbadać  to,  co  ni^  odkrytem^ 
Ma  odwaga  nie  usnęła, 
I  jam  gotów  jest  do  dzieła; 
Czyliź  księga  raz  z  orężem 
Bratnią  dłonią  się  sprzymierzy? 
Jeśli  zacnym  ten  jest  mężem. 
Co  wyzwany  na  bój  bieży, 
To  was  hańba  nie  dosięże;  . 
Więc  do  pochew  te  oręże! 
I;ccz  powiediccie,  zk^d  was  dzieli 
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Taka  zawiść,  złość  zawzięta; 
A  przyrzekam,  że  jeżeli 
Walka  wasza  słusznie  wszczęta 
Dla  obrazy  jakićj  zmycia, 
To  nie  mieszam  się  już  wcale: 
Nie  żałować  wtedy  życia, 
I  natychmiast  się  oddalę. 

Łelini.  Myśmy  oba  rozkochani: 

Najpiękniejsza  pośród  miasta 
Owładnęła  nas  niewiasta; 
Więc  o  życie  walczym  dla  nićj: 
Innćj  na  to  nie  ma  rady, 
Po  czyż  można  wejść  w  układy? 

flonu.  Nie  chcę  nawet,  by  zuchwało 
Słońce  na  nią  spoglądało; 
A  więc  nie  ma  tu  sposobu: 
Jakeś  przyrzekł,  zostaw  obu. 

Cypryan.  Zaczekajcie,  jeszcze  jedno: 
Możnaż  szał  w  nićj  tak  rozżarzyć, 
O  zwycięztwie  żeby  marzyć? 

Łelini.  Przy  nićj  wszystkie  cnoty  bledną; 
A  napróżno  Flor  zazdrości 
Słońcu  jego  zuchwałości; 
/      Bo  czyż  słońce  się  odważy 
Tćj  cudownćj  przyjrzćć  twarzy? 

Cyprysa.  Chciałbyś  pojąć  ją  za  żonę? 

Flomt.  To  najszczersze  me  żądanie* 

Cypryan.  {do  Ltlium).    I  ty? 

LeliuB.  Wierzaj  mi  Cypryanie, 
^  Wtedy  byłoby  ziszczone 
Najgorętsze  me  pragnienie; 
Choć  ubogie  jest  jćj  mienie, 
Cnota  stanie  jćj  za  wiano, 
Wraz  z  pięknością  niezrównaną. 

Cypryan.  Gdy  ją  oba  pojąć  chcecie, 
To  powiedzcie,  jak  możecie 
Jćj  oez  zmazy  kalać  sławę?  ' 
Cóż  świat  powie,  gdy  to  krwawe 
Zajście  mordem  się  zakończy, 
A  zabójca  z  nią  się  złączy? 
Nie  chcę  wcale,  byście  razem 
O  jćj  rękę  się  starali; 
Tę  myśl  niecną,  któż  pochwali? 
Kto  rzec:^  tak^  pus^c^a  ptazenti 
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Ten  swćj  hańby  nie  dostrzeże; 
Lecz  powiedzcie  tylko  szczerze, 
Kogo  ona  z  was  przekłada? 

Łeliu.  Dość  już  tego!  to  mi  radal 
Iść  i  pytać,  kto  pozyska 
Jćj  przychylność,  to  rzecz  niska! 
Jeszcze  żądać,  żeby  rzekła 
Komu  pragnie  oddać  rękę! 
Mnie  wybierze, — cierpię  mękę: 
Bo  mię  zazdrość  zgnębi  wściekła, 
Że  Flor  kochać  się  ośmiela 
Tę,  co  miłość  m%  podziela, 
A  jeżeli  on  szczęśliwszy, 
Doznam  męki  jeszcze  żywszćj. 
Więc  być  może  rozstrzygniona 
Tylko  mieczem  nasza  sprawa: 
Dla  jednego  czci  obrona. 
Dla  drugiego  zemsta  krwawa! 

Flonii.  Słuszne  wtedy  twoje  zdanie,' 
Gdy  kobieta  jest  wietrznica, 
Rzuca  wnet  co  ją  zachwyca, 
W  ciągłćj  uczuć  żyje  zmianie. 
Jam  szedł  śmiało  na  bój  krwawy, 
Dobyliśmy  oba  miecze: 
Możem  przestać  bez  niesławy. 
Bo  rzecz  tylko  się  odwlecze, 
^pryan  na  przeszkodzie  staje. 
Więc  do  ojca  się  udaje.    % 

Łelinfl.  W  części  jestem  przekonany; 
Do  jćj  ojca  tćż  pospieszę. 

(06a  chowają  miecze), 

Cypryan.  Ja  się  bardzo  z  tego  cieszę. 
Gdy  cześć  waszćj  ukochanćj 
Taka  czysta  i  bez  zmazy. 
To  być  może,  że  jćj  skazy 
Żadnćj  przez  to  nie  zadacie, 
Że  się  razem  ubiegacie; 
Lecz  powiedzcie,  kto  jest  ona, 
Gdyż  być  musi  uprzedzona 
Nim  z  nią  ojciec  mówić  będzie; 
Mam  stosunki  w  mieście  wszędzie. 
Więc  wam  będę  pośredmkiem. 

Łeliua  Słusanie  mówisz. 

-  Florui.  To  Justyna! 

Cjpryan.  Słabe  wasze  są  pochwały, 
(tae  wątłym  są  promykieio, 
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Co  przedstay^ia  świetność  słońca; 
Niech  ni$  pyszni  się  kraina: 
Bo  jćj  piękność  czarująca, 
Cnoty  budzą  hołd  wspaniały. 
Więc  już  idę  ją.  odwiedzić, 
O  wyborze  ^ę  dowiedzićć. 

Floms.  O  niebiosa!  na  mą  stronę 
,  Skłońcie  serce  niewzruszonel 

(^odchodzi). 

Łelins.  W  niepewności  aż  truchleję! 
Zwieńcz  miłości  me  nadzieje! 

^odckocUn), 

Cypryan.  Nieba!  dajcie  wsparcie  temu, 
Co  zapobiedzipragnie  złemu! 

iOdchodzi-i. 


SCENA  VIIL 

MOSKON  i  KLARYN 

Moikon.  Czy  słyszałeś  co  się  dzieje? 

Cypryan  poszedł  do  Justyny. 
Klaryn.  Mnie  to  wcale  nie  obchodzi, 

Ani  ziębi,  ani  grzeje. 
Moskon.  Nic  nie  mówię  bez  przyczyny: 

Niechaj  wasze  tam  nie  chodzi. 

Klaryn.  A  to  c^mu? 

Moikon.  Bo  usycha 

Dla  Libieczki  serce  moje, 

I  gorąco  tego  żąda: 

Niechaj  do  nićj  nikt  nie  wzdycha, 

Niech  nań  słońce  nie  spogląda. 
Klaryn.  Ja  tam  o  to  tak  nie  stoję, 

Żeby  bić  się  dla  miłości. 
Moikon.  Chwalę  zdanie  jegomości, 

Pójdźmy,  niechaj  nam  objawi: 

^ta  ją  nudzi,  kto  z  nas  bawi. 
Klaryn.  ^ie  wiem  o  co  się  założę, 

Że  na  koszu  ja  zostanę! 
Moikon.  Czemuż  dajesz  za  wygrane? 

Któż  to  z  góry  zgadnąć  może? 
Klaryn.  Bo  te  panny  wyuczone. 

Zawsze  łQtrów  b^orą  strooęl    ' 
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SCENA  IX. 

Mieszkanie  Łizandra. 

Wchodzą:  JUSTYNA  i  LIZANDER. 

Jiutyna.  Smutek  serce  me  przygniata, 
Żem  bezbożność  tę  widziała, 
Gdy  kraina  prawie  cała 
Jakby  Bogu,  panu  świata, 
Na  ołtarzu  wieńce  splata 
Posągowi,  co  ze  spiżu 
R$ka  ludzka  utoczyła; 
W  t6m  jest  chyba  piekieł  siła, 
Bo  prawdziwy  Bóg  na  krzyżu 
Cześć  tajemną  ma  w  pobliżu. 

Łitaader.  PomDij,  żeś  ty  chrześcianka. 
Czyżbyś  Boga  chrześcian  czciła, 
Gdybyś  łez  twych  nie  roniła 
Do  wieczoru  od  poranka, 
Że  twa  wiara  jak  wygnanka 
Dzisiaj  tak  jest  znieważoną. 

Jutyna.  Tak,  ja  chcę  być  ciebie  godną, 
A  nie  córką  twą  wyrodną. 
Niech  te  żaie  mnie  pochłoną! 

Łisander.  Czenraś  nie  jest  mą  rodzoną? 
Tćm  się  jednćm  zawsze  smucę, 
Żeś  nie  moją  jest  Justyno! 
O  nieszczęsna  ma  godzino! 
Cóżem  wyrzekł?  Już  nie  wrócę! 
Pocóż  spokój  biednćj  kłócę? 

Justyna.  Co  ty  mówisz?  Powiedz,  panie. 

Łizander.  Strach  tak  przejął  serce  moje, 
Że  się  w  siebie  spojrzćć  boję. 

Justyna.  Nieraz  słysząc  to  wyznanie, 
Byłam  trwożna  niesłychanie; 
Pytać  o  tom  się  nie  śmiała: 
Ale  teraz,  pełna  trwogi 
Błagam  powiedz,  panie  drogi, 
Jak  sierotą  jam  się  stała. 
Bo  spokoju  bym  nie  miała. 

Łiandor.  Dotąd  kryłem  tajemnicę 
Twego  życia,  urodzenia; 
Łetz  się  z  czasem  wszystko  zmienia: 
Ty  wyrosłaś  na  dziewicę^ 

Q 
Ti»  rr.  Patfdsimik  IMI .  ^ 
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Rozum  krasii  twoje  lice; 
Ja  do  ziemi  już  8ig  chylę, 
I  podpory  w  kiju  szukam, 
Do  wrót  grobu  niby  pukam, 
Policzone  moje  chwile; 
Przemilczałem  czasu  tyle, 
Ale  dłużćj  sig  nie  godzi: 
Obowiązekbym  mój  złamał, 
I  napróżno  tobie  kłamał. 

Justyna.  Smutek  w  duszy  mćj  si§  rodzi, 
I  dreszcz  trwogi  mię  przechodzi! 

Łizander.  Więc  ci  powiem  tajemnicę: 
Jam  Łizander,  prócz  imienia, 
Nie  słyszaJlaś  o  mnie  wcale. 

(Fo  chwili  milczeniay 

Ja  pojmuję,  że  twe  lice 
Tak  jest  pełne  podziwienia. 
Słuchaj:  ten  gród,  co  wspaniale 
'  Jako  hydra  siedmiogłowa 
Siedem  wzgórz  ku  niebu  wznosi, 
I  swą  wolę  światu  głosi, 
Co  cezarów  jest  siedUskiem,      ' 
Bzym  rodzinnćm  mćm  ogniskiem. 
Tam  mieszkali  me  rodzice^ 
Choć  nie  z^nani  i  ubodzy, 
Lecz  pamięci  mojćj  drodzy. 
Pochodzeniem  t6m  się  szczycę: 
W  naszćj  wierze  urodzeni, 
Gnoty  w  spadku  przekazali.  • 
Ich  ojcowie  umęczelii, 
Palmę  świętą  pozyskali, 
I  w  tryumfie  na  dziw  ludu 
Zakończyli  życie  trudu. 
I  ja  nie  chcę  ujść  zagłady, 
Obym  wstąpić  mógł  w  ich  ślady! 
Kiedym  wyrósł  na  młodziana, 
W  Aleksandrze  miała  pana 
Rzym  stolica  chrześciaństwa; 
Lecz  w  ukryciu  od  pogaństwa, 
Co  jak  tygrys  poi  oczy, 
Gdy  męczeńską  krew  wytoczy. 
•  Kościół,  matka  naszćj  wiary 
Zemsty  wrogów  się  nie  boi, 
Daje  wiernych  na  ofiary; 
Lecz  crzez  wierne  swoje  stoi, 
Więc  je  chroni:  bo  jeżeli 
Wszyscy  razemby  zginęli, 
Grdzieżby  znalazł  się  wybrany, 
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Coby  uczyć  szedł  pogany, 
I  ogłaszał  Boże  słowo, 
Biorąc  za  to  śmierć  krzyżową? 
Papież  mię  pobłogosławił, 
I  uświęcił  na  kapłana, 
Potćm  wolę  swą  objawił: 
,,Oto  tobie  moc  jest  dana, 
W  Antyochii  żebyś  głosił , 
Słowo  Boże  w  tajemnicy, 
A  w  potrzebie  i  śmierć  znosił 
Jako  Pańscy  męczennicy" 
Wigc  stosownie  do  rozkazu 
Rozpocząłem  wędrowanie; 
Aż  wtćm  oto  ąjrzę  zrazu, 
Śród  pustyni  niespodzianie 
Złote  w  niebo  biegną  wieże; 
Lecz  wnet  słońce  swe  przymierze 
Z  dniem  zerwało;  w  miejsce  swoje 
Gwiazd  srebrzyste  siejąc  roje, 
Jak  pochodnie  śród  ołtarzy, 
Towarzysze  mój  ofiary. 
Gdy  tak  dążę  przez  pustynię, 
Naglem  znalazł  się  w  gęstwinie, 
Gdzie  mię  niby  chmur  obszary, 
Otoczyły  nagle  nocą 
Liście  za  dnia  tak  zielone. 
I  już  gwiazdy  nie  migocą, 
I  ot  serce  me  strwożone! 
Tum  chciał  czekać  blasku  słońca; 
Wyobraźnia  pałająca 
Tajemnicze  swe  rozmowy 
Z  samotnością  rozpoczęła; 
A  wtśm  jakby  j^  grobowy, 
Głos  z  innego  niby  świata, 
Niewyraźny  mnie  dolata, 
Niby  dusza,  gdy  żałobą 
Zdjęta  sama  mówi  z  sobą. 
Trwoga  straszna  mię  przejęła. 
Zmysły  zbiegły  się  do  ucha; 
Lecz  niczego  nie  podsłucha: 
Tylko  liściem  wiatr  kołysze. 
Znów  głos  kłóci  niemą  ciszę; 
To  ostatni  jęk  boleści. 
Konający  głos  niewieści. 
Cisza;  znowu  ją  przerywa 
Głos  mężczyzny:  „Niegodziwa! 
Goś  krew  zacną  pohańbiła, 
Le[ńćj  z  ręki  mój  giń  mamie, 
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N^  nikczemny  kąt  męczarnie 
Tobie  z  ręki  swojćj  zada! 
Już  godzina  twa  wjrbiłaf' 
A  niewiasta  odpowiada: 
„Więc  jeżeli  nie  nademną, 
'    To  się  zlituj  nad  krwią  własną! ' 
By  przeszkodzić  strasznćj  winie 
Biegnę  tam,  lecz  nadaremno: 
Jeździec  w  lasu  znikł  gęstwinie. 
Słyszę  łkania,  co  wnet  gasną, 
I  znów  słowa  przerywane: 
„Jam  niewinnal  przed  sąd  stanę, 
Jako  dusza  cbrześciańska; 
Męczennica  jestem  Pańska." 
Ot  niewiastę  tę  znajduję, 
Lecz  już  z  śmiercią  się  mocuje; 
Spojrzy,  rzeknie  z  wysileniem: 
„Kiedyś  mąk  mi  zadał  tyle, 
I  ostatnią  wydrzyj  chwilę." 
A  ja  na  to:  mćm  pragnieniem 
Jest  nieść  pomoc  ci  w  niedoli; 
Może  niebo  mię  przysyła." 
— „Dziękić,  człeku,  dobrćj  woli! 
Śmierć  za  chwilę  mię  nie  minie; 
Oby  litość  twi  zwróciła 
Się  ku  biednćj  tćj  dziecinie, 
Co  powstanie  z  mćj  mogiły: 
Ból  dziedzictwem  jego  całćm!" 
A  wtćm  nikną  już  jój  siły, 
I  jnż  kona;  wtćm  ujrzałem.... 


SCENA  X. 

CIŻ  SAMI  i  LIBIA. 

Libia  (do  Lizandra), 

Twój  wierzyciel  wszedł  ze  strażą, 
I  do  ciebie  wieść  się  każą; 
Rzekłam,  że  cię  nie  ma  w  domu. 

{Wnkfutufąc  mu  drzioi  hocznt) 

Uchodź  tędy  po  kryjomu. 

Jutyaft.  I  przeszkadzać  wtedy  muszą,. 
Gdym  zawisła  całą  duszą, 
U  tćj  strasznćj  twćj  powieści! 
Ale  trudno,  uchodź  panie; 
Sąd  cię  w  ręce  nie  dostanie. 
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Ueż  człowiek  nie  przeboli, 
Żyj|c  w  nędzy  i  niedoli. 

{Odchodzi), 

SCENA  XL 

JUSTYNA  i  LIBIA. 

Jniiysa.  Słyszę  szelest  i  wołania; 
Widać  idą  do  mieszkania, 
Domyślając  się  fortelu. 

IdUa.  Nie,  to  Cypryan. 

Jnstyna.  W  jakim  celuV 


SCENA  XIL 

TEŻ  SAMEj  CYPRYAN,  KLARYN  i  MOSKON. 

Cypryan.  Stażyć  wam  jest  mćm  życzeniem; 
Otóż  widząc  z  przerażeniem; 
Jak  dopiero  co  w  tćj  chwili 
Ztąd  pachołcy  wychodzili, 
—Zapragnąłem  się  dowiedzićć,... 

{^Do  siebie") 

Coś  mię  trwoży  i  przeraża! 

{Do  Jtutyny) 

Czy  nie  możnaby  uprzedzić... 

(  Do  mhie) 

Dreszcz  przebiega  moje  żyły! 

(Do  Justyrtjf) 

Złego,  które  wam  zagraża. 
Obowiązek  dla  mnie  miły... 

(Do  siebie) 

Krew,  to  żarzy,  to  lodnieje, 
Nieba,  co  się  zemną  dzieje! 

Rutyna.  Niech  was  niebo  ma  w  opiece. 
Żeście  dobrzy  tak  dalece: 
Przychodzicie  zawsze  prawie 
Wspierać  w  każdćj  trudnćj  sprawie.. 

Cypryan.  Zawsze  służyć  wam  gotowy 

{Na  stronie) 

Cóż  mój  język  i  myśl  plącze? 

Jtttyna.  Ojciec  wyszedł. 

Cypryan.  Więc  rzecz  kończę, 
I  krótkiemi  powiem  słowy: 
W  odwiedzinach  mam  cel  drugi. 
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Jiutyna.  A  więc  jestem  na  usługi. 

Cypryan.  Zatem  słuchaj  mćj  powieści. 
Ty  piękności  ziemskićj  wzorze, 
W  tobie,  w  cudnym  swym  utworze 
Bóstwo  wdzięki  boiskie  mieści. 
01  nie  zaznaj  tćj  boleści, 
Która  serce  moje  pali! 
Z  rąk  mych  spokój  twój  odbierasz, 
A  mnie  za  to  mój  wydzierasz! 
Któż  nademną  sig  użali, 
Kto  z  niedoli  tćj  ocali? 
Łelius,  Florus,  w  tobie  szczerze 
Zwłaszcza  pierwszy  rozkochani, 
Dla  bogini,  dla  swćj  pani 
Pragnąc  życie  nieść  w  ofierze, 
Walczą  z  sobą  jak  szermierze; 
Lecz  nadszedłem  szczęściem  w  porę: 
Dla  cię  bić  się  nie  dozwalam, 
I  od  śmierci  ich  ocalam; 
Za  to  z  ręki  twćj  śmierć  biorę! 
Wszak  pospólstwo  bardzo  skore 
Do  potwarzy  i  obmowy: 
Nie  chcąc  miejsca  dać  zgorszeniu, 
Tu  przychodzę  w  ich  imieniu. 

{Do  siebie) 

Dniu  nieszczęsny,  dniu  grobowy! 
Parko,  przetnij  me  osnowy! 

(Do  Justyny)  • 

.    Więc  niech  słowo  twe  rozstrzyga, 
Ostatecznie  niech  wyrzeka: 
Kogo  dzisiaj  szczęście  czeka. 

(Do  siebie) 

Im  nadzieja  zdała  miga, 
Mnie  los  zgubny  tylko  ściga. 

{Do  Justyny) 

Wybranego  śmiertelnika 
Uwiadomię:  niech  się  cieszy, 
Niech  do  ojca  twego  spieszy! 

{J>o  siebie)    . 

Mnie  nadziei  i  promyka! 
Ziemia  z  pod  stóp  się  umyka! 

Justyna.  Zkądże  mówić  tak  zuchwale 
Ciebie  jakiś  szał  poduszcza? 
Aż  przytonmość  mię  opuszcza! 

{Fó  diuńH) 

To  poselstwo  i  te  żale 
Niepotrzebne  sa  ta  wcale. 


Digitized  by 


Google 


c2M9;soKsiątmei.       •  ^^ 


Cypryan.  Gdybyś  kogo  ukodiała, 

Tobym  wtedy  był  zuchwały, 

Głosząc  moich  uczuć  szały; 

Lecz  tyś  dotąd  jako  skała 

Fale  uczuć  odtrącała. 

Cóż  powiedzićć  do  Leliusza? 
Jiurtyna.  Że  zaponmići  muie  już  pora. 
Cypryan.  Cóż  stanowisz  względem  Flora? 
Justyna.  Niech  mnie  kryć  sig  nie  przymusza, 
Pypryan.  A  mnie? 

(iS/ił  stronie), 

.  Z  strachu  aż  drży  dusza! 
Jni^ma.  Twoja  miłość  zbyt  zuchwaja, 
Pjrpryan.  W  niój  me  bóstwo,  mój  kraj  czarów. 
Justyna.  Gdy  odmawia  ci  swych  darów, 
.    Wi§€  napróżno  twa  pochwała. 
Juzem  wam  odpowiedź  dała. 

( Obofe  odchodzą,  każde  w  inną  stronę). 

SCENA  XIIL 

LIBIA,  KLARYN  i  MOSKON 
Klaryn.  Libio  droga! 

Koskon.  Tyś  jedyną! 
Idbia.  Cóż  odemnie  znowu  chcecie? 
Maryn.  Tyś  najdroższa  nam  na  świecie » 

Wszak  łzy  nasze  dla  cię  płyną! 

Kiedyż  nasze  troski  zginą? 

My  zabyem  się  dla  ciebie. 

Lecz  uniknąć  chcąc  obmowy, 

Spór  rozstrzygnij  dwoma  słowy: 

Kogo  wolisz,  ten  już  w  niebie. 

Drugi  w  żalu  się  zagrzebie. 

Libia.  Trwoga  dręczy  mię  straszliwa, 

Nie  wiem  co  się  zemną  dzieje. 

Tracę  rozum  i  truchleję!... 

Myśl  mi  nowa  się  odkrywa: 

Wezmę  obu  nieszczęśliwa! 
Daryn.  Cóż  to  znowu  za  myśl  dzika? 
Libia.  Już  ty  tylko  bądź  spokojny. 
XMkoQ.  Nie  unikniem  ciągłćj  wojny. 
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Libia.  Z  ciebie  tylko  wieczny  sprzeka! 
KoBkon.  Więc  niech  powie  dobrodziejka. 
Libia.  Go  dzień  inny  mym  kochankiem. 

{^Odchodzi\. 


SCENA  XIV. 

KLARYNiMOSKON. 

Moskon.  pzień  dzisiejszy  mnie  należy. 
Klaryn.  Zgoda  na  to,  jak  najszczerzy; 

Jutro  moj%  jest  z  porankiem. 
Moftkon.  Więc  jam  dzisiaj  Jest  wybrankięm! 

Szczęściem  dusza  moja  wzrasta! 

(Chce  odefśó) 

Klaryn.  (Zatrzymując  go)  Lecz  zapewne  znasz  mię  panie. 
Moikon.  I  CÓ2  znaczy  to  pytanie? 
Klaryn.  Pomnfj  ledwo  brzmi  dwunasta, 
Ona  mo}4. 
Koftkon.  Na  tćm  basta! 

iOdckodzą) 


SCENA  XV. 

Noc. — Plac  przed  domem  Lisandra,  w  głębi  moree. 

LELIUS  i  FLORUS. 

Lelini  [wckodzi]. 

Ledwie  ciemna  noc  złowrogi 
Płaszcz  nad  ziemią  rozpościera, 
Biegnę  patrzćć  na  jćj  progi, 
Gdzie  myśl  moja  się  przedziera; 
01  bo  chociaż  głos  Gypryąna 
Wstrzymał  miecz  mój  dzisiaj  zrana, 
Cóż  uczucie  me  powstrzyma? 
Dlań  hamulca  wcale  nie  ma! 

Floros.  ( ]Vchodzt  z  przeciwni]  strony). 
Tu  zostanę  aż  do  świtii;    • 
Wszędzie  smutek  mię  uciska, 
Tum  jak  ptak,  gdy  śród  błękitu 
Do  światłości  mknie  ogniska. 
O  miłości!  zwij  zaranie. 
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Odpowiedzi  zbliż  godzinę! 

Spiesz  się  prędzśj,  spiesz  Cypryanie! 

Ja  ożyję,  albo  zginę. 

Łeliiii.  Jakiś  szelest  tutaj  słyszę. 

Flonu.  To  głos  jakiś  kłóci  ciszę. 


SCENA  XVL 

CIŻ  8AMI  i  DJABEŁ.  {który  ukazuje  się  na  krużganku 
domu  Lizandra). 

Łelins.  Mnie  się  zdaje,  z  jćj  mieszkania 

Na  krużganek  ktoś  wychodzi. 

Flonu.  Tam  ktoś  stoi!  czy  wzrok  zwodzi,    . 
Mgłf  urojeń  się  przesłania? 

DjabeŁ  (Do  siebie).  W  ten  więc  sposób  dziś  dokażę, 
Że  Justyny  cześć  spotwarzę. 

(Schodzi  po  drdince) 

Łelins.  Go  ja  widzę,  nieszczęśliwy? 

Flonu.  O  rozpaczy!  ledwiem  żywy! 

Łeliiu.  Człowiek,  czamo  przyodziany, 
Tam  się  zsuwa  koło  ściany. 

Flonu.  O  zazdrości!  wstrzymaj  męki: 
Kto  on  taki,  pierw  chcę  zbadać. 

Łeliiu.  Muszę  wiedzićć,  kto  te  wdzięki, 
Com  postradał,  śmie  posiadać. 

{johaj  z  dobytemi  szpadami  zbliżają  się  ku  domowi), 

DjabeŁ  {Do  siAie).  A.  więc  celu  już  dopinam: 
Dziś  Justynę  potwarz  splami, 
Przytóm  krwawą  walkę  wszczyndm; 
Ot  już  dążą;  więc  otwieraj 
Się  przepaści,  rozpościeraj 
Mgłę  przed  obu  ich  oczyma! 

[przepada  si^  w  ziemi;  a  tvi€m  Lelius  i  Florus  zbliżają  si^  ku  sobie). 


SCENA  XVIL 

LELIUS  i  FLÓRUS. 


łeliiu.  Bądź  co  bądź,  ja  muszę  wiedzieć 
Ktoś  jest:  proszę  mi  powiedzićć. 


Tm  nr.  Paidikmlk  1661. 
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Floros.  Tyś  ciekawy,  kto  był  świadkieia 
Twćj  i;ozkosznśj  tajemnicy; 
Mnie  ciekawość  czcza  nie  skłania 
Do  osoby  twćj  poznania: 
Muszę  wiedzićć,  kto  ukradkiem 
Stał  sig  panem  tśj  dziewicy, 
Ikto  zeszedł  z  jćj  krużganku, 
Gdy  tam  smutnie  bez  ustanku 
Patrzę  stojąc  Śród  ulicy. 

Łelins.  A  to  dobre  co  się  zowie! 

Chce  mi  gwałtem  zepsuć  w  głowie, 
I  zuchwale  we  mnie  wmawia 
To,  co  właśnie  on  sam  sprawia. 
Lecz  na  boga,  na  mą  duszę, 
Kto  ty  jesteś  wiedzićć  muszę: 
Mam  przez  ciebie  wszystko  stracić, 
Musisz  życiem  to  przypłacić. 

PloniB.  Mnie  twój  wybieg  nie  oślepi: 
Miłość  twoja  cię  wyjawia. 

Łelini.  Próżno  język  twój  rozprawia: 
Miecz  wyświeci  wszystko  lepićj. 

Flonui.  A  więc  dalój  do  rozprawy! 

iWalczą}. 

Łelins.  Tak,  jam  wiedzićć  jest  ciekawy, 
Czyjćm  życiem  ona  żyje. 

FloniB.  Zginę,  albo  to  wykryję! 


SCENA  xvin. 

CIŻ  SAMI,  CYPRYAN,  KLARYN  i  MOSKON. 

Cypryan.  Powstrzymajcie  bój  zacięty! 

Florui.  Nic  powstrzymać  mnie  nie  może 
W  moim  gniewie. 

Cypryan.  To  ty,  Florze! 

Flonuk  Kiedy  miecz  jBst  w  dłoń  igęty, 
To  nazwiska  nie  ukrywam. 

Cypryan.  W  twój  obronie  miecz  dobywam. 
Godzę  na  śmierć  przeciwnika. 

Łelini.  To  mię  strachem  nie  przenika, 
Owszem  jeszcze  mnićj  się  boję. 
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CjPTan.  Łelios? 

Łelini.  To  ja! 

Cypryan.  A  więc  stoję 
Między  wami.  Lecz  dlaczego 
Drugie  zajście  dnia  jednego? 

ŁeKiu.  Już  nie  będzie  tego  dalćj: 
Myśmy  już  się  pojednali; 
Wiem  ja  teraz  co  się  dzieje, 
Więc  porzucam  już  nadzieję. 
A  choć  ciebiem  wprzód  zaklinał, 
Byś  był  moim  pośrednikiem, 
Proszę,  byś  już  nie  wspominał,  . 
Ani  przed  ni^,  ni  przed  nikiem, 
Żem  ją  kochał,  o  uićj  mąf'zył, 
Miłość  w  sercu  dla  i^ićj  żarzył; 
Bo  to  wszystko  nadaremnie: 
Dziś  rzecz  cała  się  odsłania, 
Flor  widige  j%  tajemnie; 
Zszedł  przed  chwilą  z  jej  npdeszkania 
Ztąd  z  krużganku  po  drabinie. 
Niechaj  miłość  ma  zaginie ! 

iOdchodzi) 

f lonif.  Czekaj  chwilę. 

Cypryan.  Niechaj  idziel 

(^Do  siebie) 

Drzę  i  wszystko  mam  w  ohydzie. 

iDo  Flora\ 

Jeśliś  zyskał,  co  on  stracił, 
I  chce  puścić  w  zapomnienie; 
Tobyś  złćm  za  dobre  płacił, 
Powiększając  mu  cierpienie. 

Fbnui.  To  wy  oba  mię  dręczycie! 
Nie  mów  o  mnie  już  z  Justyną, 
Z  niegodziwą  tą  dziewczyną, 
Go  splamiła  czyste  życie, 
Tćj  obrazy  nie  przebaczę,    * 
Nad  zawodem  srogim  płaczę, 
Chociaż  ihnćj  nie  ma  rady, 
Jak  tych  uczuć  zatrzćć  ślady. 

COdchodzi). 
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SCENA  XIX. 

CYPRYAN,  MOSKON,  KLARYN. 

Cypryon.  Ca  to  znaczy?  co^ ja  słyszę? 
Walcząc  o  nią  tak  zaciekli, 
Nagle  obaj  si§  wyrzekli. 
Niefzawodna,  że  są  w  błędzie! 
Lecz  nadzieją  się  kołyszę: 
Błogi  skutek  z  tego  będzie.— 
Daj  świąteczne,  Moskon,  szaty; 
Klarynl  pałasz,  pióropusze! 
Miłość  lubi  co  powiewne, 
Miłość  lubi  co  przeiKrocze; 
Ja  weselić  4ziś  się  muszę. 
Gdy  przywdzieję  strój  bogaty. 
Już  się  księgi  nie  otoczę; 
Bo  uczucie  im  nie  krewne: 
Szał  uniesień  w  nas  rozwija, 
Ale  wiedzę,  myśl  zabij^a. 


jlkt  ił 

SCENA  I. 

Plae  przed  domem  Łizandra. 

CYPRYAN,  KLARYN  i  MOSKON.    (Wchodzą  w  świąte- 
cznych azatcuJi). 

Cyptyau.  Myśli  moje  rozburzone! 
Dokąd,  dokąd  mię  niesiecie? 
Zkąd  ta  śmiałość?  czyliż  wiecie. 
Że  wybuchy  to  szalone: 
Gdy  zuchwale  jak  Tytani 
Aż  ku  niebu  się  piętrzycie, 
A  stanąwszy  ha  zenicie 
Przepadacie  wnet  w  otchłani? 
Pocom  widział  tę  Justynę, 
Cudne  lice,  ten  wzrok  szczery, 
Boską  światłość  czwartćj  sfery? 
Ach  przeklinam  tę  godzinig! 
Tu  dwóch  o  nią  się  rozprawia, 
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Wzajem  hańbę  jćj  zarzuca; 
A  ja  nie  wiem  kto  zakłóca, 
•  Kto  z  nich  serce  me  rozkrwawia! 
Rozjuszone  furyi  żmije 
Myśl  mą  szarpią,  jad  w  nią  leją: 
To  rozpaczą,  to  nadzieją, 
To  zazdrością  tylko  żyjg! 
I  w  tśj  walce,  w  ciągłćj  męce, 
Wszystko  inne  mi  nieznai^em, 
Bo  Justyna  mym  tyranem: 
Jój  myśl,  serce,  duszę  święcę.— 
Pójdź  Moskoniel 

Hoskon.  Słucham  panie. 

Cjpryan.  Zobacz-  czyli  Lizandr  w  domu. 

Klaryn.  Nie,  ja  pójdę:  dziś  bez  sromu 
Moskon  iść  tam  nie  jest  w  stanie. 

Cypryan.  Zawsze  śmieszne  macie  spory. 

Earyn.  Bo  się  wzajem  siebie  boim: 
Dzień  dzisiejszy  jest  dniem  moim. 
On  juti*zejszćj  panem  pory. 

CypryaiL  Jeszcze^^znosić  te  niesnaski! 
Nie,  już  żaden  iść  nie  może,    , 
Bo  jak  słońce  na  przestworze, 
Tu  Justyna  rzuca  blaski. 


SCENA  n. 

CIŻ  SAMI,  oraz  JUSTYNA  i  LIBIA.  (Które  dąŁą 
ku  domowi). 

JoftyiuL  Ńieszezęśliwaml  Biada!  biada! 
Libio!  patrz,  to  Cypryan  stoi. 

Cypryan.  (Do  siebie).  Panem  być  zazdrości  mojćj,. 
Ukryć  boleść  mi  wypada. 
Zanim  rzeczy  nie  wyjaśr  ię. 
Tak,  mą  miłość  jćj  wypowiem; 
Zazdrość  ciąży  mi  ołowiem, 
I  na  ustach  słowo  gaśnie. 

(Do  Justyny) 

Nie  na  próżnom  wziął  te  stroje: 
Do  stóp  twoich  w  nich  się  chylę. 
Okaż  mi  choć  łaski  tyle, 
I  przyjii  korne  służby  moje: 
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w  tćm  pociecha  m^fk  cała; 
A  któż  wiermśj  ci  usłuży? 
Wigc  mi  nie  oaj  cierpićć  dłużćj, 
Gdyś  mi  kochać  zakazała. 

Jnstyna.  Widać,  panie,  że  me  słowo 
'Wpływu  na  cię  mićć  niis  może, 
Kiedy  dzisiaj.... 

Cypryan.  O,  mój  Boże! 
Pragnie  dręczyć  mię  na  nowo. 

Justyna.  A  więc  jakże  mam  powiedzióć, 
Że  to  wszystko  nadaremnie 
Ghcićć  wzajemność  wzbudzić  we  mnie, 
D  drzwi. mych  na  straży  siedzieć: 
Choćbyś  czekał  dni,  miesiące, 
Choćby  lata;  całe  wieki, 
Od  nadziei  bądź  daleki: 
Zawsze  miłość  twą  odtrącę, 
Bo  me  serce  tak  się  zbroi. 
Tak  niezłomne  n^oje  zdanie. 
Żem  cię  kochać  nie  jest  w  stanie 
Aż  do  samćj  śmierci  twojćj. 

(  Wcho£i  do  domu) 


SCENA  in. 

I 

GIŹ  SAMI  prócz  Justyny. 

CypryaiL  {Do  oiohodtąci}  Justyny). 
Już  się  dusza  ma  zachwyca, 
I  radością  już  jaśnieje; 
Wnet  się  ziszczą  me  nadzieje, 
Niedaleka  ich  granica: 
Bo  gdy  śmierci  mćj  godzina 
Ma  rozbudzić  duszę  twoje, 
Pocznij  dzielić  miłość  moje. 
Gdyż  mój  skon  się  już  poczyna. 

Klaryn.  Gdy  mój  pan  jak  trup  zmartwiały 
Leczy  swe  miłosne  szały, 
Łibiol  daj  mi  uściśnienie. 

Libia.  Pragnąc  czyste  mieć  sumienie, 
Nie  chce  krzywdy  dla  Moskona: 
Czy  rachuba  nie  zmylona? 
Czy  do  ciebie  dziś  należy? 
Jego  wtorek,  twoja  środa... 
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Klttryit  Niechaj  Libia  jni  zawierzy; 
Modkon  milczy  a  wigc  isgoda! 

Libia.  Lecz  on  może  sam  jest  w  bigdzie? 
No,  dziś  twoje  niecl^e  bgdde. 

KlaryiL  A  wigc  pójdźże  w  me  objęcie. 

Libia.  (Obejmując  go)  Obowiązek  spełniam  święcie. 

Moskon.  Czy  królowa,  ma  władczyni 
Jatro  dla  mnie  to  uczyni; 
Na  ramienia  mćm  zawiśnie 
I  tak  szczerze  mnie  nściśnie? 

Libia.  Żal  mi  ciebie,  mój  Moskoniel 
Lecz  wiesz,  jestem  sprawiedjyiwa. 
A  wigc  miłość  znów  prawdziwa 
Jutro  dla  cig  w  mojćm  łonie. 

^Odchodzi). 


SCENA  IV. 

KLARYN,  MOSKON,  CYPRYAN. 

Ibikon.  Lecz  patrz,  gdy  my  rozprawiamy, 
Tam  z  myślami  pan  się  bije; 
Pójdźmy,  to  go  podsłuchamy. 

(W  chwili  gdy  MosJcon  i  Klaryn  zhliiają  się  doii  z  dtoóch 

przedumtfch  stron,   Oypryannagleporusza  rękami 

i  trąca  ich  obuawu). 

CjpryiuL  Ody  się  tfoska  w  sereo  wpije, 
Biada  wtedy,  nędzne  życiel 

narjiL  Biada,  biadał 

MoBkon.  I  mnie  biadał 
Nazwę  biedy  dać  wypada 
Okolicy  naszćj  całćj. 

CypryaiL  Więc  wy  oba  tu  stoicie! 

Klaryu.  Ja  przysięgnę,  że  tu  stałem. 

■oskim.  I  ja  także. 

Cypryaa.  O  nirdolol 
Skończ  raz  z  sercem  mćm  zbolałćm, 
I  śmiertelne  rzuć  weń  strzały. 
St#  w  swćm  żychi  tyle  zniesie, 
Szczęsny  gdy  nić  życia  rwie  się. 
Takie  męki  komuż  znane? 
Idźcie,  Ja  tu  sam  zostanę. 
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KlarjiL  Kiedy  nie  ma  co  sig  uczyć, 
Pójdźmy  trochg  sig  powłóczyć. 


SCENA  V. 

CYPRYAN.  (Sam). 

Niepojęte  myśli  ciemnie! 
Nie  zgngbiajcie  mig  o  maryl 
Bom  uwierzyć  gotów  w  czary, 
Że  duch  inny  wstąpił  we  mnie. 
W  bałwochwalstwie  myśl  ma  ginie, 
I  duch  pychy  mig  otoczył, 
Żem  dziewicg  cudną  zoczył, 
Żem  podziwiał  mą  boginig. 
A  jćj  srogość  może  łudzi, 
Jednak  dreszczem  mig  przeszywa. 
Wiem  zkąd  miłość  ma  wypływa. 
Nie  wiem  kto  mą  zazdrość  budzi; 
Ale  rozpacz  rzecz  niegodna, 
Ona  hańbą  myśli  mgzkićj. 
Zgubą  kupig  krok  zwycigzki, 
I  wychylg  czarg  do  dna,     • 
Bo  Justyng  posiąść  muszg: 
Twćj  pomocy,  piekło  wzywam! 
Twego  wsparcia  sig  spodziewam: 
Za  Justyng  oddam  duszg. 


SCENA  VL 

CYPRYAN  i  DJABEŁ. 

Ijabeł.  (Wgłębi).  Ja  ją  przyjmujgl 
I  (Burza,  pioruny  i  biyskaunce). 

Cypryan.  Przebóg!  co  sig  dzieje! 

Niebo  w  tćj  samćj  chwiU  świeci  i  ciemnieje; 

Dzień  sig  mrokiem  przyodziewa; 

Z  łona  chmur  i  piorunów,  groza  sig  dobywa; 

Niebo  z  górą  bój* toczy,  jćj  szczyty  roztrąca; 

I  jak  Etna  gorejąca 

Cały  widnokrąg  rozlał  sig  w  promieni  morze; 

Mgłą  słońce,  żrącą  parą  powietrzne  przestworze! 

Mądrości!  czyż  od  ciebiem  został  tak  zdaleka^ 

Że  myśl  moja  napróżno  te  dziwy  docieka? 

Morze  wspina  swe  bałwany, 

I  pgdzi  ponad  chmui7  jak  prąd  rozhukany, 
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IGotfc  pianę  W  powietrza  lekkiemi  podmuchy, 

Co  przelata  wskróA  wiatm  jak  powiewne  puchy. 

Okr§t  wichrami  miotany 

Szuka  ratunku  w  fali  rozigranćj: 

Już  zguba  blizką,  ale  stokroć  gorzój, 

Kiedy  mu  port  zdradziecki  swe  wejście  otworzy. 

Te  wołania  o  pomoc,  te  rozpaczne  krzyki, 

To  8%  śmierci  poprzedniki, 

Która  chce  się  nasycać  swych  ofiar  konaniem; 

Ten  orkan  rozpasany  jćj  pysznóm  ubraniem, 

Dla  nićj  się  niebo  i  ziemia  zakłóca. 

Burza  okręt  na  brzeg  rzuca, 

0  skat  rafy  go  zahacza, 

1  z  nowym  już  żywiołem  okręt  walkę  stacza; 
Ledwie  że  uszedł  cało  z  morskich  wód  przestrzeni, 
Już  piana  krwią  się  ofiar  nieszczęsnych  rumieni. 

{Burza  wzrasta), 
GfaMjwglębŁ 

Lecimy  do  dnal 

IjabeŁ  (Za  sceną).  Na  drzewa  kawale. 
By  spełnić  mój  zamiar,  na  brże^  się  ocalę. 

Clypryan.  Tylko  jeden  się  z  burzy  dzikiój  naigrawa, 
Dobywa  się  z  odmętu;  ju;K  na  brzegu  stawa. 
A  zgubny  żywioł  c4cręt  coratz  bardzićj  nęka: 
Maszt  złamany,  już  okręt  w  kawały  ro;spęka» 
Fala  go  rozpiętrzona  w  swćm  łonie  pochłania, 
Unosząc  do  miękkiego  trytonów  posłania. 

IJaM.    (Wchodssi  zmoczony^  jak  gdt/by  tylko  oo  wj/iMedł 
z  tocdy).  (Do  siebie). 

Żeby  celów  dopiąć  nowych, 
Trzeba  było  go  ułudzić 
I  pozornie  burzę  wzbudzić 
Na  tych  polach  szafirowych, 
I  w  postaci  już  się  jawię 
Innćj  jak  mię  widział  pierwej, 
Kiedy  zwalczał  mię  bez  przerwy. 
Teraz  lepićj  z  nim  się  sprawię, 
I  sidłami  go  otoczę, 
I  uchwycę  w  ich  okiicie 
Miłość  wiedzy  i  uczuciel 
Dalćj  więc  do  celu  kroczę: 

[Głodno^ 

Dobra  matko,  ziemio  miła! 
Daj  opiekę,  bądź  ochroną 
Przeciw  fiUi,  co  szalona 
Siłą  na  brzeg  mię  rzuciła. 
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Cypryfto.  Przyjacielul  jasnóm  licem 

Odtrąć  ciężkich  prób  wspomnienia: 
Pomnij,  że  sig  wszystko  zmienia 
To,  co  żyje  pod  księżycem. 

Iljabeł.  Kto  ty  jesteś,  że  pod  twoje 
Stopy  dziwny  los  mig  rzuca? 

Cypryan.  Dość,  że  los  twój  mię  zasmuca, 
Chcićj  usłMgi  przyjąć  moje: 
Obym  mógł  żal  twój  akoićl 

Ijabeł.  Próżne  chęci  i  żądanie: 

Nic  na  świecie  nie  jest  w  stanie 
Mojćj  duszy  ran  zagoić. 

Cypryan.  Więc  cóż  cierpień  tych  przyczyną? 

lIjabeŁ  Utraciłem  całe  mienie; 
Lecz  porzucam  złorzeczenie, 
W  niepamięci  niech  zaginą 
Wszystkie  troski,  przeszłe  życie. 

Cypryan.  Ot  już  burza  się  nie  sroży, 
I  śród  jasnych  już  przestworzy 
Niebo  błyszczy  się  w  błękicie. 
Przestrzeń  morza  kryształowa 
Z  cicha  toczy  swe  bałwany 
Bez  szelestu  i  bez  piany;^ 
Snąć  się  wstrząsła  mórz  osnowa 
Na  to  jedno  t}4ko  mgnienie, 
Żeby  okręt  twój  pogrążyć. 
Powiedz  dokąd  chciałeś  dążyć? 
Twoje  imię,  pochodzenie? 

Djabeł.  Ale  niczem  to  rozbicie! 
Twoje  myśli  nie  dośledzą, 
Usta  me  nie  wypowiedzą, 
Co  kosztuje  mię  przybycie ' 
Tu  w  tę  stronę?  Gdyś  ciekawy, 
To  posłuchaj  całój  sprawy. 
Skutkiem  dziwnych  losów  woU, 
Jam  żyjącóm  zjednoczeniem 
I  Pomyślności  i  niedoli. 

!    '  Świetnćm  mojóm  urodzeniem, 

I  Mą  mądrością,  memi  czyny, 

I  ,    Tak  wyniosłem  się  wysoko, 

i  Że  król  jeden  z  swśj  wyżyny  • 

;  Zwrócił  na  mnie  swoje  oko; 

I  Król  potężny,  pan  nad  pany: 

I  Bo  gdy  gniewem  owła4any 
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To  i  mocaras  strachem  zdjęty! 
A  pyropy,  dyamenty 
Na  błękitnćm  skrzą  sklepienia 
Jego  gmachu.  Ulubieńcem 
Będąc  jego,  w  miiesieniu 
Pychy  stałem  się  szaleńcem; 
Zamarzyłem  o  koronie, 
Chcąc  na  jego  zasłąść  tronie. 
Straszna  kara  mię  dotknęła. 
Owładnięty  dzikim  szałem 
Winy  mojćj  nie  uznałem; 
O!  bo  skrucha  mię  nie  ze^ęła: 
Wolę  ducha  moc  zbrodniczą 
Niż  uległość  niewolniczą. 
A  znalazłszy  popleczników 
W  tłumie  jego  domowników, 
Wiedzion  głosem  zemsty  srogićj, 
^  Sieję  mordy  i  pożogi. 
Ten  głos  mię  wśród  morza  pędzi 
Od  krawędzi  do  krawędzi. 
Łąką  morza  purpurową 
Popłynąłem  na  okręcie, 
Zęby  znaleźć  miejsce  owo, 
Gdzie  człek  jeden  dał  mi  słowo: 
Bo  chcę  żądać  dotrzymania. 
Burza  okręt  tu  zagania  . 
I  pogrąża  w  wód  odmęcie. 
Choć  na  morzu  rozhukanćm 
Mogłem  łatwo  stać  się  panem 
Wszystkich  wiatrów,  sług  Eola 
I  zamienić  na  wietrzyki, 
Mojćj  myśli  niewolniki; 
Lecz  nie  chciałem,  bo  ma  wola 
Wcale  inne  ma  zamiary. 

(^Do  siebie) 

Tu  myśl  jego  już  ujęta 

W  moj^j  magii  cTiytre  pęta. 

{^Do  Cupiyand) 

Gdy  nie  wierzysz  w  moje  czary, 

To  w  tćj  chwili  blask  przesłonię; 

Słońce  w  mroku  wnet  utonie. 

A  gniew  straszny  zwykł  mną  władać! 

Jam  śmierć  sobie  gotów  zadać; 

Ale  nie  mićj  żadnój  trwogi. 

Ja  znam  wszystko  i  gwiazd  drogi, 

Wszystko  co  chcę  zrobić  zdołam: 

Ot  w  tćj  chwili,  gdy  zawołam, 
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Ten  szczyt,  kbóry  się  tak  srodze 

Kiyje  czarnych  gęstwin  mrokiem, 

TiJcim  wdziękiem  rozpogodzę, 

Że  zabłyśnie  przed  twćm  okiem 

Jak  przecudne  gór  ustronie, 

Choć  zostanie  w  drzew  koronie. 

Oto  padam  na  kolana 

I  pomocy  twojój  wzywam, 

Choć  nie  próżno  się  spodziewam. 

Że  ma  mądrość  niezrównana 

Wszystkie  twoje  spełni  żądze. 

Że  w  twe  serce  radość  wleję,  "* 

Gdy  nademną  tak  boleje; 

A  gdy  mówię  to  nie  błądzę. 

(Do  siebie) 

W  jego  miłość  tu  ud^rzaml       ^ 

[Do  Cypnfona) 

Jam  ci  wdzięczen  nad  pojęcie 

Za  serdeczne  to  przyjęcie. 

I  m'c  odtąd  mię  od  ciebie 

Nie  oderwie,  nie  odtrąci: 

Ani  żadne  losu  zmiany. 

Ni  ciąg  wieków  nie  zbadany. 

Ni  wpływ  tych  gwiazd,  co  na  niebie 

Życia  znaczą  nam  wyroki, 

Nic  przyjaźni  tćj  nie  zmąci; 

Odtąd  zgodne  nasze  kroki. 

To,  com  wyrzekł  nic  nie  znaczy 

Przy  tśm,  co  wzrok  twój  zobaczy, 

Gdy  się  cała  rzecz  dokona. 

Jak  w  mój  myśli  nakreślona. 

Cypryan«  Więc  błogosławię  burzy,  że  się  wszczęła 
I  twe  mienie  pochłonęła, 
Ciebie  samego  na  ten  brzeg  rzuciwszy; 
Bo  tu  doznasz  odemnie  przyjaźni  najbliższój, 
Jeżeli  tylko  raczysz  pozostać  w  gościnie: 
Tak,  pragnę  ci  mą  przyjaźń  dowieść  w  każdym  czynie. 
Więc  bądź  mym  gościem,  baw  tu  jak  najdłużój. 
Bo  tu  ci  wszystko  na  rozkazy  służy: 
Niechaj  ci  słodko  te  chwile  przebiega. 

IjjabeŁ  A  więc  uznajesz  mię  już  za  twojego? 

Pjrpryan.  (Obejmując  go).  Niech  ten  uścisk  obustronny 
Będzie  pieczęcią  przyjaźni  dozgonnój. 

i^Na  strome) 

Oh!  gdyby  tylko  to  dopiąć  się  dato, 

Żeby  on  swoją  magię  przelał  we  mnie  całą; 
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I  miłość  moją  wspierając,  ta  sztuka 
Niosłaby  iflgę  sercu,  jakiśj  próżno  szuka; 
I  możebym  owładnął  mych  mgczarń  przyczynę, 
Co  mię  wprawia  w  szaleństwo,  i  dla  którśj  ginę! 
O  wzdycham  do  tego  święta! 

IjabeŁ  (Na  stronie). 
Już  miłość  z  żądzą  wiedzy  ujęły  go  w  pęta. 


SCENA  VIL 

CIŻ  SAMI,  oraz  KLARYN  i  MOSKON 
{Którzy  wpadają  kaidy  z  innij  sUony), 
Klaryn.  [Do  Cypryaua).  Czy  żyjesz  jeszcze  panie? 

HoBkon.  Ach!  jakiś  ty  grzeczny! 
Wszakże  widzisz,  że  żyję;  jakżeś  niedorzeczny !     , 

Kkryn.  Ożyłem  tego  zwrotu  zwykłego  wymowy 
Na  dowód,  że  w  tóm  cudu  widzę  tajemnicę. 
Że  mimo  grad  piorunów,  mimo  błyskawicę, 
I  włos  mu  jeden  nawet  nie  spadł  z  głowy.        » 

MoikoiL  I  ciągle  podziw  zdejmuje  cię  taki, 

Że  przyjść  do  siebie  nie  możesz  w  tćj  chwili. 

(^ryan.  (Do  djabła).  Moi  służący! 

( Do  Kłaryna  i  Moskona). 

.  Pocoście  wrócili? 
Moikon.  Bo  ci  się  chcemy  dać  znowu  we  znaki. 
IjabeL  To  mi  weseli! 

Cypryan.  Tego  im  niebraknie, 
A  głupstwa  robić,  to  każdy  znich  łaknie. 

Moikon.  (Do  Cypryana).  Eto  to.  jest  taki,  powiedz  mi  pan 

szczerze. 

Cypryan.  To  mój  gość  miły,  niech  cię  strach  nie  bierze. 

Klaryn.  Na  cóż  wieść  gości  w  zacisze  domowe? 

Cypryan.  Ocenić  jego,  to  nad  twoją  głowę. 

Klaryn.  Pan  weźmiesz  po  nim  spadek? 

Moskon.  Co  tćż  ten  człek  prawi? 
Nie  tak  prędko,  jak  myślisz:  on  tu  z  rok  zabawi. 

Klaryn.  I  zkądże  ty  to  wnosisz? 
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Moskon.  Gdy  kto  niespodzianie 
W  gościnę  przyjdzie,  dymu  po  nim  nie  zostanie; 
A  ten... 

Klaryn.  No,  mówże! 

Moskon.  Wiele  dymu  pozostawi. 
Gypryan.  (Do  djabla).  Pójdź,  mój  gościu  miły 

Wypocząć,  byś  zwątlone  mógł  odzyskać  siły. 
Djabeł.  Spełniata  chętnie  twą  wolę. 

Gypryan.  Chcę  ci  spokój  wrócić. 

(Odchodzi). 

■/  ]>jabeł.  {do  niebie).  A  ja  cię  w  niwecz  obrócić! 

Już  cię  mam,  już  nad  tobą  poczynam  panować: 
Teraz  zgubę  Justyny  muszę  przygotować. 


SCENA  VIII. 

KLARYN  i  MOSKON. 

Klaryn.  Zdaje  mi  się,  że  wulkan  gdzieś  wybuchł  ognisty, 
I  rozlał  po  powietrzu  ten  wyziew  siarczysty. 

Moskon.  Ale  to  czuć  od  gościa. 

Klaryn.  A  ja  wiem  przyczynę, 

Moskon.  Cóż  takiego? 

Klaryn.  On  biedak  ma  tak  lichą  minę. 
Że  wszystko  mi  się  ?daje,  iż  on  jest  parszywy; 
Więc  siarką  się  smaruje. 

Moskom  Oj  ty,  niegodziwy! 

SCENA  IX. 

LELIUS  i  FABIUSZ. 

Fabinsz.  Znów  namiętność  tu  cię  nęci. 

ŁeliuB.  Gdziem  utracił  życie,  duszę, 
Tam  odzyskać  znów  je  muszę: 
O  miłości,  spełń  me  chęci! 

Fabiusz.  Przed  Justyny  znowuś  domem? 

Ł«liu8.  Bo  uczucie  me  wybucha. 
Drugich  chętniój  ona  słucha, 
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Pośród  noc][  z  wielkim  sromem; 
A  więc  powiedz,. cóż  to  znaczy, 
Że  w  dzień  wylać  chcę  me  żale? 
I  niepojnny  na  nic  wcale 
Pójdę  niech  się  wytłumaczy; 
A  ty  sobie  odejdź,  staryl 
Pójdę,  hańbę  jśj  wyrzucę; 
Może  bezwstyd  jój  ukrócę: 
Niecofnione  me  zamiary! 

(Fabiusz  odchodzi). 


SCENA  X. 

ŁELinS.  [Zdąża  hi  domom  Lizandra^  totim  wychodzi  ziam" 
iąd  Justyna). 

JuBtysa.  {Zwracając  glom  ku  clomowi),  Libio 

[Spostrzegając  Lelitua), 

Kogóż  ja  tu  widzę? 

Łeliiu,  To  ja. 

JuBtyna.  Cóżto?  Zkąd  u  pana 
Taka  śmiałość  niespodzialna? 

Lelins.  Moja  miłość  mnie  w  ohydzie, 
Zazdrość  serce  me  rozdziera 
I  nadzieję  mą  zabija;  / 
Więc  gdy  miłość  ma  przemya, 
Cześć  dla  ciebie  z  nią  zamiera. 

Jnityna.  Cóż  zuchwałość  w  tobie  budzi, 
Że  śmiesz.... 

Łelius.  Wściekłość  mię  owłada! 

Juityna.  Wchodzić.... 

Łelins.  Gniew,  szat  mię  posiada. 

Justyna.  Gardząc  wzgląd  na  sądy  ludzi«.. 

Łeliiu.  O!  ty  już  dbać  nie  masz  o  co. 

Jnityna.  A  me  imię,  moja  sława? 

leliiu.  Powiedz  temu,  który  stawa 
Na  krużganku  twoim  nocą; 
Znam  twe  sprawki  każdćj  chwili: 
Nie  zadziwia  mię  odprawa, 
Bo  przeszkodą  nie  twa  sława, 
Tylko,  że  ci  z  innym  mil^. 
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Justyna.  Wstrzymaj  język  twój  złośliwy, 
Czerna  srodze  chcesz  się  bawić, 
I  cześć  inoJ4  ^^  plagawić? 
Roisz  sobie  same  dziwy, 
By  mi  robić  zarzut  sromu; 
Dla  Diesłusznćj  twćj  urazy, 
W  czystćm  życiu  szukasz  zmazy. 
Go?  mężczyzna  był  w  mym  domu? 
Tu  pod  nocy  wszedł  zasłona? 

Łelins.  Tak  jest. 

Justyna.  I  wszedł  po  krużganku? 

Łelins.  To  mię  gnębi  bez  ustanku. 

Justyna.  Czcił  ty  dla  mnie  bądź  obronąl 


SCENA  XL 

CIŻ  SAM  i  DJABEŁ.   Który  uychodri  z  domu  Jmtyny 
i  staje  za  nią. 

IjabeŁ  (Do  sidU).  Teraz  moją  złość  wyzionę, 
I  ustronie  to  spokojne. 
Nieskalane,  bogobojne, 
Strasznie  będzie  splugawione: 
W  tym  młodzianie  szał  rozniecę, 
Oczom  jego  się  ukażę; 
A  gdy  wściekłość  w  nim  rozżarzę, 
Wtedy  nagle  precz  odleccf. 

( Chce  nihy  iśó  dcdij,  lecz  gaUdwie  Lelku  go  spoatrueffł^  eo/a  nc  do 

i  znika.^ 

Justyna.  (Niewidząt  diabla^  dd  Lelitua). 
Więc  ty  chyba  chcesz  mię  zabić? 

Łelins.  {Z  gwałtotonim  tozruszmUm). 
01  nie,  chcę  tu  skonać,  zginąćl 

Justyna.  Cóż  tak  mogło  na  cię  wpłynąć. 

Łelins.  Bo  nie  zdołam  już  osłabić 
Mych  podejrzeń  odtąd  niczem: 
Twą  obłudę  teraz  widzę, 
Z  twćj  nmiemanćj  cnoty  szydzę; 

Jepaz,  ot  przed  mćm  obliczem 
ostać  mi  się  okazała 
Tego,  który  jest  szczęśliwszy: 
Cofnął  się,  mnie  zobaczywszy. 

Justyna.  Wyobraźnia  wybujała, 
Myślą,  okiem  twćm  owładła. 

(  LeliuM  chce  w^'i^  do  ^hmu^  Justyna  go  wtttifmuje). 
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Łdiiu.  Nic  mię  teraz  nie  powstrzyma. 

Joityna.  Przed  twojemi  wigc  oczyma 
I  dzieó  tworzy  te  widziadła? 

Łdiiu.  Hal  zobaczę  to  złudzenie. 

Justyna.  A  więc  zobacz,  ja  nie  bronię: 
Może  śród  dnia  cześć  achronię, 
Co  wziąść  chciały  nocy  cienie. 

(Lelius  wchodzi  do  domu]. 


SCENA  xn. 

JUSTYNA  i  LIZANDER.  {Wracający  z  uliey}. 
Łisander.  Pójdź,  Justyno. 

Justyna.  (Na  stronie^    Nieszczęśliwa! 
Gdy  Leliusza  on  zobaczy. 
Cóż  pomyśli,  co  to  znaczy? 

liiander.  Serce  z  bólu  się  rozrywa! 
.    Ty  bądź  mojćm  pocieszeniem.    - 

Jus^fna.  Czemu  mówisz  z  takićm  drżeniem? 

Łisander.'  Dłużćj  cierpióć  nie  wytrzymam: 
Już  ni  łez,  ni  skargi  nie  mam. 

(^Siada  na  przedzie  sceny). 

SCENA  xin. 

LELIUS,  LIZANDER  i  JUSTYNA. 

Łelins.  (  Wracając  e  domu  Luandra:  do  eiebit)* 
Teraz  wierzę:  w  wyobraźni 
Zazdrość  senne  kształty  roi, 
.  Tylko  próżno  fowoż}',  drażni: 
Bom  nie  znalazł  śród  pokoi 
Tego  człeka,  co  na  jawie 
Tutaj  stanął,  przy  mnie  prawie: 
Wszakże  nie  miał  wyjść  którędy. 

Justyna.  (Zcicha  do  Lizandraji 
Tu  mój  ojciec,  niechodź  tędy. 

Łelins.  Czekam  aż  on  się  oddali. 
Bo  już  zazdrość  mię  nie  pali. 

Jnstyna.  (Do  Liząndra).  Czemu  płaczesz,  coś  tak  smutny? 

Tw IT.  PaśdsUralk  IMt.  ^^ 
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Idsaader.  Słuchaj:  serce  me  się  krwawi; 
W  krwi  niewinnćj  wróg  sig  ptawi, 
,    I  nas  czeka  los  okrutny: 
Przyszedł  rozkaz  od  Decyusza, 
By  ni  jedna  żywA  dusza 
Nie  została  z  wiernych  grona. 

Justyna.  (Na  stronie).  O,  mój  Bożel  jam  źgubional 
Ojciec  życiem  to  przypłaci; 
Bo  tak  jawnie  ubolewa 
Nad  uciskiem  swoich  braci: 
A  tu  ani  się  spodziewa, 
Że  syn  rządcy  wszystko  słyszy: 
Gdyby  chociaż  mówił  ciszej!  * 

Łizander.  Otóż,  moje  drogie  dziecię... 

Justyna.  Jeśli  to  cię  gnębi  tyle, 
To  odpocznij  choć  na  chwilę. 

Łizander.  O  niel  gdy  mię  smutek  gniecie. 
To  lżej,  kiedy  mówię  z  tobą. 

Justyna.  Ojcze:  litość  miój  nad  sobą, 
I  oszczędzaj  wiek  sędziwy. 

Łizander.  Jakto?  gdy  chcę  ci  wyjawić, 
Co  mię  mogło  w  rozpacz  wprawić; 
Kiedy  mówię  pełcn  trwogi,    . 
Jaki  zapadł  wyrok  srogi 
W  onćm  mieście  siedmiu  wzgórzy, 
Krwią  nad  Tybrem  wypisany,    . 
Rumieniący  jego  wody: 
Nie  chesz  słuchać,  to  cię  nurzy.  s 
^  Nie  tak  dawnićj....  Oj!  wiek  młody 

Jakże  skłonny  jest  do  zmiany! 

Justyna.  Tak  to  zawsze,  pośród  świata 
Z  czasem  wszystko  się  przemienia. 

Łelius.  (Do  siebie).  Ck>  tćż  mają  do  mówienia? 
Głos  urwany  mię  dolata. 


SCENA  XIV. 

CIŻ  SAMI  i  FLORUS. 

Florus.  Kto  trawiony  od  zazdrości, 
W  czyjćm  sercu  piekło  gości: 
Niech  obłudy  drze  zasłonę! 
Wszystkie  względy  odrzucone.... 
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Lecz  jćj  ^ciec!....  czyż  być  może? 
Więc  na  inny  raz  odłożę. 

Liiander.  Kto  przestąpił  moje  progi? 

Planu.  (Do  siebie).  Losie,  losie  mój  złowrogi! 
Ha!  cóż  robić,  trudna  rada! 
Jakiś  pozór  dać  wypada. 

(Głośno). 

To  ja. 
Łizander.  Czego  żądasz,  Florze? 
Floru  Mówić  z  tobą  w  ważnćj  sprawie. 
Joftyna.  {^a  stronie).  Zlituj  si§,  o  wielki  IBoże! 

Ciężkie  moje  położenie. 
Łisander.-  (Do  Flara).  Mów,  czy  jakie  masz  zlecenie? 
Flonu.  {ffa  stronie)'  Jak  z  tśj.  biedy  się  wybawię? 
Leliiis.  (W gl^i  do  «i«6i«)..Florus  w  domu  jśj  przebywał 

I  swobodny  jak  u  siebie. 

To  nie  sen,  to  już  prawdziwa! 

Uander.  (Do  Flora).  Bladość  lice  twe  pokrywa; 
Cóż  tak  nagle  wzrusza  ciebie? 

nonu.    Niechaj  to  cię  nie  przeraża, 
Tylko  przyjmij  moje  rady: 
Wróg  tajemny  ci  zagraża, 
A  więc  strzeż  się  jego  zdrady. 
Bo  on  czyha  na  twe  życie: 
Więcćj  już  się  nie  dowićcie. 

Liiander.  (Na  stronie}.  Widać  jemu  jest  wiadomo, 
Żem  wyznawcą  świetćj  wiary; 
Więc  ostrzega  mię  kryjomo, 
Jakie  rządca  ma  zamiary. 

{ Głośno') 

Powiedz  wszystko,  i  cóż  dalćj? 


SCENA  XV. 

CIŹ  SAMI  i  LIBIA. 

Libia.  (Do  Lizandra).  Rządca  kraju  jest  u  bramy, 
I  na  ciebie  oczekuje. 

Flonu.  C/>o  Lizandra).  Jeszcze  będziem  rozmawiali: 

Czekam, 
lisaader.  Szczerze  ci  dziękuję, 

Bo  dość  jeszcze  mówić  mamy. 

ifidchodzi). 
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SCENA  XVL 

FLORUS,  JUSTYNA,  LELIUS. 

*   Flornt.  (Do  Justyny).  O  ty!  czysta  i  cnotliwa, 
*  Którą  zgrozą  sA  przeszywa 
I  wietrzyka  słodkie  wianie, 
Gdy  twe  łono  tchnieniem  i)ieści, 
Powiedz,  czemu  to  udanie? 
Czemu  klucz  do  to^ojój  części,     '  ' 
Czemu  wejście  w  twe  ustrome 
Śmiałaś  w  obce  oddać  dłonie? 

Justyna.  Wstrzymaj  złości  twojój  razy 
Tam,  gdzie  słońce  nawet  samo 
Nie  znalazło  żadnćj  skazy. 

FloruB.  Tyś,  skażona  wieczną  plamą, 
Do  twćj  cnoty  przystęp  dała 
Po  krużganku. 

Justyna.  Zkąd  zuchwała 
Taka  mowa? 

Florus.  Twa  obłuda 
Innćj  mowy  nie  jest  god&a; 
Już  mnie  zwieść  ci  się  nie  uda. 

Łelius.  fjto  głf,bi)'  A  więc  rzecz  jest  niezawodna, 
Że  Flor  nie  jest  jśj  kochankiem, 
Nie  on  wkradał  się  krużgankiem; 
Już  dochodzę  teraz  watka: 
Inny  panem  niewiniątka. 

Justyna.  Zważ  twe  imię,  pochodzenie, 
Nie  znieważaj  czci  niewieścićj. 

Florus.  Gdzie  cześć  twoja?  Splugawiona, 
Boś  przyjęła  go  w  ramiona; 
Oślepiła  cię  potęga. 
Że  on  synem  jest  pretora, 
Że  wpływ  jego  wszędzie  sięga: 
Więc  do  hańby  takaś  skora. 

Łelius.  (Do  siebie).  To  widocznie  o  mnie  mowa. 

Florus   Lecz  ta  wielkość  małość  kryje. 
Ciężkie  winy  w  sobie  chowa. 
Samym  fałszem  tylko  żyje. 

Łelius.  (Występując).  Pomnij,  siebie  sam  poniża, 
Nieobecnym  kto  ubliża; 
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Porzuć  kłamstwo  twe  przewrotne, 

Bo  się  krew  już  we  umie  burzy, 

Że  mi  szczęście  tak  nie  służy, 

Żj  ci  śmierci  nie  zadałem  ' 

Mmo  walki  wielokrotne. 

Justyna.  Boże!  za  cóż  ja  to  znoszę? 

Floms.  Ja  to  wszystko  z  czołem  śmiałem 
W  oczy  teraz  znów  ci  głoszę. 

(Obaj  biorą  się  do  szpad).  ^ 

Justyna.  Zaczekajcie:  Leliu,  Florze! 

Lelins.  Kiedy  krzywda  mię  spotyka, 
Zemstą  zgnębię  przeciwnika! 

Floms.  TOj  com  wyrzekł,  niecofnięte! 

Jnstyna.  Nieszczęśliwam!  zbaw.  mię  Boże! 

Floms.  (Do  Ldiusa).  Skarcę  złości  twe  zacięte. 

iWalczą). 


SCENA  XyiL 

CIŻ  SAMI,  LIZANDER  i  RZĄDCA  z  orszakiem. 

Wsiysoy  wchodzący.  Stójcie! 

Bdsądoa.  Co  to?  wy  zuchwali! 
Miecz  dobyty!  bój  staczali! 

Justyna.  O  nieszczęście! 

Idzander.  O  niedola! 

Łelius.  Panie.... 

Bządca.  Zkądże  ta  swawola? 
Syn  mój  własny  wichrzycielem! 
Walczy  z  swoim  przyjacielem. 

Łelius.  Ojcze.... 

Bsądca.  (Do  atraiy).  Nie  ma  tu  różnicy: 
Wtrącić  obu  do  ciemnicy. 

Łelius.  Zazdrość  gnębi,  hańba  kala! 

Floms.  Wszystko  na  mnie  się  obala. 

(^Straz  obu  uprowadza), 

Bządca.  A  osobno  obu  wsadzić, 
By  nie  mogli  się  już  wadzić. 

(Do  Lizandra) 
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G27Ż  podobna,  o  człowieku, 
Tak  sig  plamić  w  twoim  wieku! 

Łizaader.  Nieraz  pozór  jest  zwodniczem: 
Górka  nie  wie  tu  o  niczem. 

Bz%dca.  Gzyliż  kłamać  tak  sig  godzi? 
Tak,  więc  weszli  tu  kryjomo. 
To  nie  było  jćj  wiadomo! 
Ona  piękna,  oni  młodzi.... 
Żeby  ludzie  nie  sądzili, 
Że  mię  stronność  w  zdaniu  myli, 
Muszę  w  gniewie  się  hamować. 

(^Do  Juatyny), 

Lecz  nie  mogę  ci  darować. 
Pewno  wkrótce  mnie  się  uda. 
Że  wykryje  się  obłuda, 
I  wykażę,  jak  na  dłoni : 
Ta  skromnisia  za  czćm  goni. 

{^Odchodzi  z  orszakiem'). 


SCENA  XVnL 

JUSTYNA  i  LIZANDER. 

Justyna.  Łzy  obroną  moją  całąl 

Lizander.  Próżne  żale!  Źle  się  stało! 
O  dniu  zgubny,  nieszczęśliwy. 
Gdym  ci  odkrył  ród  prawdziwy: 
Że  ja  byłem  u  strumienia. 
Świadkiem  twego  urodzenia  , 
W  puszczy,  pośród  wzgórz  głębokićj. 
Gdzie  wydały  ciebie  zwłoki. 

Justyna.  Jam.... 

lizander.  Daremna  ta  obrona. 

Justyna.  Jam  niewinnie  posądzona! 

Lizander.  Już  zapóźno  na  poprawę! 

Justyna.  Ghcę  odeprzćć  mą  niesławę. 

Lizander.  Wszystko  świadczy  przeciw  tobie. 

Justyna.  Nieraz  pozór  rzecz  zamącą. 

Lizander.  O!  już  widzę  siebie  w  grobie. 
Gdzie  inię  boleść  moja  wtrąca. 

Justyna.  Nie  opuszczaj  mię  sieroty, 
Bo  skonałabym  z  tęsknoty. 

(Odchodzą). 
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SCENA  XIX. 

Wj8taw&>  na  prawo' drzwi,  wgłębi  górna  okolica. 

DJABEŁ,  CYPRYAN,  KLARYŃ  i  MOSKON. 

Ijabeł.  Odk%d  wszedłem  w  twoje  progi, 
Tęskność  lice  twe  powleka; 
Więc  od  ciebie  snąć  ucieka  , 

Spokój  w  życiu,  co  tak  błogi. 
Gdy  podzieli  sig  tęsknota, 
Może  troska  się  odgoni, 
I  nadzieja  ci  rozsłoni 
Dotąi  zwarte  swoje  wrota. 
Ja  niczego  się  nie  boję, 
I  zamknięcia  sfer  otworzę, 
I  żywioły  wsze  ukorzę 
A  twe  żądze  zaspokojęl 

Cypryan.  Nawet  sztuką  czamoksięzką 
Nikt  tu  w  świecie  nie  dokona, 
By  ma  żądza  niezmierzona 
Mogła  skończyć  bój  zwyciczko:v 
Kocham,  i  tćm  siebie  trawię. 

Sjabeł.  Czyż  nadzieja  już  stracona? 

Cypryan.  Gdybyś  wiedział  czćm  jest  ona! 

Sjabeł.  A  więc  słucham  cię  ciekawie. 

Cypryan.  Rąbek  nieba  śród  zarania, 
Kiedysłońce  wzrok  roztwiera 
I  promieniem  łzy  ociera, 
W  śnieg  i  szkarłat  się  osłania 

Śród  powietrznych  sfer  mieszkania;—  i 

Więzy  róży  szmaragdowe, 
Gdy  z  ich  objęć  wydobyta 
Głosi  łąkom,  że  maj  wita^ 
A  powiewy  tchną  majowe 
Łzy  zarania  na  dąbrowę, 
Go  spadają  nań  uśmiechem; — 
Strumyk,  kiedy  szronem  ścięty. 
Milczy  niemy,  żalem  zdjęty, 
Że  nie  ozwie  się  ni  echem^ 
Ni  poszeptem,  ni  oddechem;— 
Goździk,  gdy  się  barwą  pali 
Jak  gwieździsty  kr^ew  korali; — 
Ptaszek,  barwny  strój  gdy  wdzićwa, 
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Jako  arfę  co  przygrywa 
Szmerem  wiewućj  swojśj  fali 
Śpiewom  pieśni  kryształowej; — 
Skała,  słońcu  gdy  urąga 
Co  zeń  szatę  białą  ściąga, 
Uroczysty  strój  majowy, 
A  nie  złamie  jćj  osnowy; — 
Laur,  gdy  śniegiem  ustrojopy, 
Albo  narcyz  rozpieszczony, 
Co  choć  stopy  w  śniegu  kryje, 
W  górze  włos  zielony  wije 
I  z  promieni  chce  korony; — 

To  zaranie  purpurowe, 
Słońce,  strumień,  róża,  łany, 
Ptaszek  piewca  rozkochany, 
Te  uśmiechu  łzy  perłowe, 
I  oddechy  pól  maj  owe, 
Goździk,  który  kryształ  pije. 
Skała,  co  sig  w  niebo  wije, 
Laur,  z  promieni  wieńca  chciwy: 
Ach!  to  wszystko  obraz  żywy, 
Cząstki  tćj  dla  którćj  żyję! 

Widać  rozum  postradałem: 
By  inaczćj  6ig  przedstawić, 
Nowe-m  szaty  kazał  sprawić. 
Zapomnieniu  mądrość  dałem, 
Mowg— w  służbg  nierozumu, 
Sławg  mą— na  pastwę  tłumu, 
A  łzom  moim— uczuć  tchnienie, 
Wiatrom  wszystkie  me  nadzieje, 
I  me  światło— na  wzgardzenie! 
Żyjg  tylko  snem  miłości, 
Marny  sługa  namiętności.  . 
Nie!  ja  chyba  oszalejgl 

Com  powiedział,  to  powtarzam. 
Że  już  na  to  sig  odważam: 
Oddać  piekłu  moją  duszg. 
Bo  Justyng  posiąść  muszę; 
Lecz  za  cenę  taką  małą, 
Czyliż  piekłoby  ją  dało? 

Ijabeł.  Ależ  pomnij,  przyjacielu: 
Czyja  wola  niewytrwałą, 
Kto  nie  zwalcza  przeszkód  śdiiało, 
Ten  nie  dopnie  nigdy  celu. 
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Ileż  razy  wola  męża 
Srogą  piękność  przezwycięża, 
Lub  przez  prośby  i  błaganie 
Łatwo  panem  jćj  się  stanie; 
Więc  daj  pokój  z  narzekaniem. 
Chcesz,  to  piękność  nie  wzruszona 
Wnet  upadnie  w  twe  ramiona. 

Cypryan.  Pytasz  o  to! 

Bjabeł.  Więc  zostaniem 
Teraz  sami. 

Cypryaa.  {Do  Klaryna  i  Moskona).  Idźcie  z  domu. 

Kofkon.  Owszem. 

iOdchodzi). 


SCENA  XX. 

CYPRYAN,  DJABP2:,  KLARYN. 

Klaryn.  (Na  slronie).  A  ja  pokryjomu 
Tu  zostanę.  Mnie  się  zdaje,  i 

Że  w  tym  gościu  djabei  siedzi.. 

{Ukrywa  się), 

Cypryan.  Ot  już  wyszli. » 

Ijabeł.  (Na  stronie).  Niech  zostaje 
Sobie  Klaryn,  mniejsza  o  to. 

Cypryaii.  Czekam  twojćj  odpowiedzi. 

iSjabeł.  Te  drzwi  muszą  być  zamknięte. 

Cypryan.  Więc  jesteśmy  teraz  sami. 

iSjabeł.  Słowa  z  twoich  ust  wyjęte: 

„Oddam  życie,  oddam  duszę, 
A  Justynę  posiąść  muszę!*" 

Cypryan,  Tak. 

Jljabeł.  Więc  zgoda  między  nami. 

Cypryan.  Co  to  znaczy? 

Sjabeł.  Że  ja  zdołam 
Mądrość  dać  ci  niezbadaną, 
I  na  rozkaz  twój  wywołam 
Twoją  postać  ukochaną: 
Tu  sprowadzi  ją  twe  słowo; 
Lecz  piśmi^ną  wprzód  umową 
Trzeba  stwierdzić  te  układy. 

Tob  IV.  Paidaiernik  1861.  1 2 
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Cypryan.  Więc  ty  zamiast  szczerćj  rady, 

Jeszcze  zwiększasz  moje  męki: 
>  Ja  dać  mogp  z  r%k  do  ręki,  . 

Lecz  ty  chciałbyś  się  uktadać 

O  to,  czćm  nie.  możesz  władać, 

Bo  czar  nigdy  nie  okoli 

W  swoje  pęta  wolnćj  woli. 
Ijabeł.  Daj  cyrograf  z  tym  warunkiem. 

Klaryn.  ( W  ukryciu).  A  do  lichą!  daję  słowo, 
Djabeł  ten  nie  w  ciemię  bity! 
Cyrografu  za  zaszczyty, 
Nie  dałbym  za  skarby  świata! 

Cypryan.  Żart  przyjemnie  czas  przeplata 
Zwłaszcza  między  przyjacipły, , 
Lecz  gdy  człowiek  jest  wesoły. 

Djabeł.  A  więc  chcesz  być  przekonany 
Jakie  cuda  moc  ma  sprawia: 
Góż  twym  oczom  się  przedstawia 
Ti^  przed  nami  na  przestrzeni? 

Cypryan.  Widzę  niebo,  łąki,  łany,  ^ 

.   Drzewa,  góry,  prąd  strumieni. 

Djabeł.  Cóż  zajmuje  cię  najbardzićj? 

Cypryan.  ( Wskazując  górą).  Obraz  lubćj,  co  mną  gardzi. 

Djabeł.  Towarzyszil  wieków,  czasów, 
Królu  pól  i  wód  i  lasów, 
Co  nad  ziemią  wgłąb  wstrząśnioną 
Czoło  wieńczysz  chmur  koroną, 
Jam  jest  ten  co  ciebie  wzywa. 
Grzbiet  twój  eter  niech  przepływa! 

(Do  Cyfirtfona), 

Jeśli  góry  z  posad  wzruszę, 
Czy  ci  lubśj  oddam,  duszę? 

{Góra  przenosi  się  na  inne  miejsce), 

Cypryan.  Więc  w  mych  oczach  cud  był  taki! 
Strasznćj  mpcy  to  oznaki. 

Klaryn.  Aż  drżę  cały,  ledwo  żyję: 
Serce  we  mnie  młotem  bye. 

Djabeł.  Ptaku,  co  lekkiemi  ruchy 

Mkniesz  w  powietrznych  sfer  obszary, 
Rozwiewając  drzew  konary  v 
Niby  skrzydeł  lekkie  puchy; 
Napowietrzny  ty  okręcie. 
Co  w  przejrzystych  chmur  odmęcie 
Rozwinąłeś  jak  żaglowe 
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Płótna  skały  granitowe, 
^  Powróć  już  na  twe  siedlisko, 
Ucisz  strach  i  dziwowisko. 

(  Góra  wraca  na  swoje  miefeee). 

Widzisz,  czćm  jest  moje  słowo. 
Teraz  próbę  zrobim  nową; 
Nowe  cuda  tu  powstaną: 
Czy  chcesz  widzićć  ukochaną? 

Cypryan.  Chcę. 

fijabeł.  Więc  teraz  twarda  skało, 
Ty  żywiołów  wszech  potworze. 
Niech  się  łono  twe  (pzporze. 
Ukaż  postać  jćj  wspaniałą. 

{Roztwiera  ai^  skaia  i  w  j€/ wnętrzu  ukazuje  si^  Ju$ttfna  snem  zdj^). 

Czy  ta  sama? 

Pypryan.  To  jćj  lice! 
Ach!  poznaję  mą  dziewicę. 

Ijabeł.  Więc  me  usta  nie  kłamały. 

Widzisz  w  niczem  przeszkód  nie  mam^ 
Gdy  dobywam  ją  ze  skały. 

Cypryan.  O!  ty,  boska  nad  pojecie, 
O!  pójdź  do  mnie  w  me  objęcie! 
Jam  już  w  błogićm  upojeniu. 
Bo  to  słońce  me  w  rozbrzasku 
Ja  wypiję:  blask  po  blasku, 
Przący  promień  po  promieniu! 

.(C%ce  n^  zblUyó  do  Jytztyuy,  wt€in  skała  się  zamyJta). 

BjabeŁ  Stój!  dopiero  ją  posiędziesz, 
Gdy  związany  pismem  będziesz. 

Cypryan.  Stań!  o  ciemnych  chmur  obłoku. 
Nie  zasłaniaj  memu  oku 
Słońca,  które  dla  mnie  wschodzi. 
Ha!  wiatr  tylko  w  dłonie  schwytam! 

(Do  djahlay 

Mądrość  twoja  cześć  ma  rodzi, 
Już  w  moc  twoją  się  oddaję; 
Więc  rozkazuj:  teraz  pytam 
Czego  żądasz? 

Ijabeł.  Kfwią  Jtwą  własną 
Daj  cyrograf. 

Klaryn.  Włos  powstaje! 
Chętnie  wyrzekłbym  się  życia, 
Żeby  nie  być  śród  ukrycia 
owiadkiem  takiśj  strasżnćj  sprawy. 
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Cypryan.  Zamiast  pióra  wezmę  rapier, 
Chustka  stanie  mi  za  papier, 
A  krew  zamiast  atramentu. 

s  (Rani  sobie  ramię  i  piszę  mieczem  na  chustce). 

Ja  wielki  Cypryan  daję 
(Zgroza,  ginę  już  do  szczętu!) 
Uroczyste  przyrzeczenie, 
(Szał  mię  owładł,  przerażenie!): 
ze  m%  duszę  zaprzedaję 
(Aż  drżę  cały,  oszaleje!) 
Temu,  który  tajemnicę 
Sztuki  swojćj  we  mnie  wleje. 
Że  w  objęcia  me  uchwyć^ 
Kształt  Justyny  cudny,  wdzięczny: 
\  Kładę  podpis  własnoręczny. 

Djabeł.  (Na  stronie).  Już  w  mćm  ręku,  już  się  korzy! 
A  mych  czarów  jak  się  trwoży! 
Drży  na  duszy  i  na  ciele! 

(Ghśno). 

Czyś  już  skończył? 

CyprTan.  Już. 

(^Oddaję  mu  chustlcĄU 

Sjabeł.  Twe  cele 
Wnet  się  ziszczą:  twego  słońca 
Już  wszechmocnym  panem  będziesz.  * 

Cypryan.  Za  to  duszę  mą  posiędziesz,  . 
Będziesz  władać  nią  bez  końca. 

BjabeŁ  W  zamian  inną  ci  oddaję. 

Cypryan.  Jakże  długo  ci  się  zdaje. 
Nauczanie  będzie  trwało? 

lyjabeł.  Rok,  z  warunkiem.... 

Cypryan.  No,  mów  śmiało. 

I>jabeŁ  Że  ty  zemną  śród  podziemi 

Będziesz  przez  ten  czas  zamknięty 
Między  lochy  ponuyemi, 
A  do  usług  będzie  wzięty 

(  Wyciągając  Klaryna  z  kryjówki). 

Ten  ot  człowiek,  co  ciekawy 
Szukał  w  wszystkićm  tćm  zabawy; 
Niech  pożytek  nam  przynosi,  ^ 
Przytćm  rzeczy  nie  rozgłosi. 

Klaryn.  Poco-m  ja  się  tu  ukrywał? 
Djabła  anim  sif  spodziewał! 
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Niech  tych  raczćj  AjsM  biorą, 
Którzy  nocną  chodzą  porą 
Na  podsłuchy. 

Cypryian.  Miłość,  wiedzg 
Zaspokojg:  bo  godzina 
Niedaleka,  gdy  Justyna 
Będzie  moją;  i  dośledzg 
Wszystkie  rzeczy  niezbadane, 
I  na  podziw  światu  stanę 
Na  świeczniku  ziemskićj  chwały! 

I)jabał.  Niedaremne  moje  plany! 

Cypryaii.  Imiij  dobrze  osnowany! 

I^abeł.  (Do  Klaryna).  Pójdźże  z  namil 

{Do  siebie). 

Już  zuchwały 
Wróg  zwalczony!  ' 

Cypryan.  Me  marzcnia 
Szczęście  ziszcza,  rozpromienia. 

I>jabeł.  (Do  siebie).  Nie  ucichną  gniewy  moje, 
Aż  pokonam  ich  oboje. 

iGlośno). 

Pójdźmy!  śród  tych  dzikich  wzgórzy, 
Najciemniejszy  loch  w  pieczarze 
Za  mieszkanie  nam  posłuży: 
Dziś  początki  ci  pokażę. 

Cypryan.  Kiedy  taki  mistrz  w  miłości 
I  przewodnik  ku  mądrości, 
Będzie  sława  niezrównana 
Czarnoksiężcy  Ćypryjana! 


SCENA  I. 

Lesiste  wzgórze;  w  głębi  jaskinia. 

.       CYPRYAN  (wychodzi  z  jaskini  y 

O  piękności  moja  sroga! 

Oto  się  zbliża  chwila  szczęścia  błoga, 

Cel  nadziei  pożądany, 

Kres  mój  miło^i  i  twi^j  ciągłćj  zmiany: 
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Dziś  koniec  mego  męczeństwa, 
Nad  twą  pogardą  dzień  mego  zwydfizŁwal 
Pośród  tśj  góry  wysoki6j, 
Go  się  jak  zamek  wznosi  pod  obłoki, 
I  w  tćj  jaskini  podziemnćj, 
Co  dwóm  żyjącym  była  jak  grób  ciemny, 
Ciężką  ja  szkołę  przetrwałem ; 
Jam  się  lu  magii  poświęcał  z  zapałem, 
Wszech  tajni  doszedł  osnowy 
Tak,  żem  już  mistrza  nauczać  gotowy. 
'     A  widząc,  że  dziś  słońce  nowy  obrót  bierze, 
I  śród  ciągłćj  wędrówki  w  now^  staje  sferze, 
Opuszczam  me  więzienne  ponure  mieszkanie, 
Chcąc  poznać  śród  światłości  com  dokonać  wstanie. 

Niebiosa  jasne,  prześlicznel      ^ 
Słuchajcie,  gdy  zaklęcia  wyrzeknę  magiczne; 
Powietrze!  lube  twe  wianie 
Wstrzymaj,  gdy  mój  głos  straszny  poruszy  otchłanie; 
I  ty,  skał  olbrzymie  stromy, 
W^usz  się  w  posadach  na  mych  dźwięków  gromy; 
Pnie,  w  zielone  strojne  wdzięki. 
Omroczcie  ich  pogodę,  słysząc  moje  jęki; 
Krzewy,  kwitnące  wspaniale, 
Zadrżyjcie,  gdy  wa?  echem  dojdą  moje  żale; 
I  wy  ptaszki,  piewcy  leśni. 
Lękajcie  się  mych  cudów,  uciszcie  swe  pieśni; 
Dziki  zwierzu,  porzuć  knieje, 
^  Podziwiaj  moje  trudy,  patrz  co  się  tu  dzieje! 

I  w  ślepocie  i  w  obłędzie. 
Zmieszane,  przelęknione,  przerażone  wszędzie, 
Niebo,  powietrze,  zwierzęta  i  skały. 
Rośliny,  mą  będziecie  sztukę  podziwiały. 
Bo  nie  próżno  przez  Cypryana 
Sztuka  piekielna  została  zbadana. 


SCENA  II. 

CYPRYAN  i  DJABEŁ. 

Sjabeł.  Cypryanie! 

Cypryan.  Co,-  mój  mistrzu? 

Iljabeł.  Dla  czego  zuchwale. 
Na  mą  naukę  nie  zważając  wcale, 
Ośmielasz  się  wyjść  z  pod  ziemi, 
Patrzćć  w  oblicze  słońca  z  promieńmi  świetnemi? 
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Cypryu.  Bo  widzę,  że  ma  potęga 

6roz% i  przerażeniem  głębi  piekieł  sięga; 

Żem  zdołał  wiedzę  rozszerzyć 

Tak,  że  mistrz  ze  mną  w  magii  nie  może  się  mierzyć; 

Nic  mi  już  nie  jest  tajemno, 

Wszystko  JHż  dla  mnie  w  magii  otworem  przedemną; 

Negromancyi  linie  ciemne 

Odkrywają  mi  groby  umarłych  podziemne; 

Ziemia,  posiadać  ich  chciwa, 

Z  łona  swego  ich  ciała  na  głos  mój  dobywa; 

Nieboszczyka  postać  blada 

Postasznie  na  pytania  moje  odpowiada; 

Słońce,  w  szybkim  biegnąc  pędzie. 

Samo  tćm  się  przeraża,  gdy  w  dziwnym  obłędzie 

Nagle  z  drogi  się  zwraca,  wsteczny  bieg  poczyna, 

I  spełnia  kres  przeznaczeń:  wybiła  godzina; 

Dzisiaj  ma  boska  Justyna, 

Ukochana,  upragniona. 

Rzuci  się  w  moje  ramiona: 

Szczęście  dawno  pożądane. 

Wiediz  o  tćm,  że  na  żadną  zwłokę  nie  przystanę. 

IJabeŁ  Więc  pismem,  ziemskie  obszary, 

I  wiatrów  wiew  swawolny  przez  zaklęć  swyclj  czary, 

I  wszystkie  natury  siły 

Przymuś,  by  twśj  miłości  przyjaznemi  były. 

Cypryan.  Ujrzysz  co  władza  moja  dokona, 
Kiedy  niebo  i  ziemia  będzie  przerażona. 

(Odchodzi). 


SCENA  III. 

DJABEŁ  (sam). 

Zezwalam  i  zamiar  chwalę ; 

O,  bo  z  mojćj  nauki  nie  tajno  mi  wcale, 

Że,  powolne  na  zaklęcie, 

Piekło  może  Justynę  rzucić  w  twe  objęcie. 

Chociaż  moja  potęga  nawet  cuda  tworzy. 

To  jednak  wolnćj  woli  gwałtem  nie  ukorzy; 

Lecz  gdy  przed  duszą  roztoczy 

Krąg  niepojętych  rozkoszy  uroczy, 

Co  przemocy  się  nie  uda, 

Tego  dokona  chytrćj  pokusy  ułuda. 
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SCENA  IV.  . 

DJABEŁ  i  KLARYN  {który  wychodzi  z  jaskini). 

Klaryn.  Kochauko  moja  nieczuła, 

Goś  żelaznym  puklerzem  serce  twe  okuła, 

Nadeszła  chwila,  w  którćj  mam  nadzieję , 

Zbadać  czy  serce  twoje  miłością  goreje; 

Bo  oto  z  wielkim  mozołem 

Poznałem  całą  magię,  wszystko  w  nićj  pojąłem. 

Więc  teraz,  o  ja  biedny!  teraz  będę  świadom, 

^  Czyś  się  jakim  z  Moskonem  nie  oddała  zdradom. 

'  Słuchajcie  moich  zaklęć,  o  nieba  wodniste, 
A  jak  tamten  powiada,  o  nieba  przeczystel 

0  góry!... 

lyjabeł.  Co  to  znacz-? 

Klaryn.  O  mój  mistrzu  wielki!  ^ 
Źródło -m  magii  wyczerpał  do  dna,  do  kropelki; 
W  dniu  przeznaczeń  chcę,  żeby  jćj  wszechmocna 

władza 
Odkryła,  czy  mi  Libia  wierna,  czy  tćż  zdradza. 

I^abeł.  Porzuć  tę  czczą  gadaninę. 

Idź  w  tych  skał  niebotycznych  lesistą  gęstwinę: 
Jeżeliś  cuda  magii  widzieć  taki  chciwy. 
Poszukaj  twego  pana  i  patrzaj  na  dziwy. 
Gdzie  już  koniec  jego  trudów; 
A  ja  tu  sam  chcę  zostać. 

Klaryn.  Lecę  do  tych  cudów. 
-  Dotąd  jeszczem  nie  zasłużył. 
Bym  z  twą  pomocą  tąjnój  sztuki  użył, 
Dlatego,  żem  ci  jeszcze  cyrografu  nie  dał, 
W  którymbym  krwią  mą  własną  duszę  ci  zaprzedał. 
Więc  teraz  oto  iia  kawałku  płótna.... 

(Dobywa  chustki  od  nosa), 

(Nie  dziw  się,  że  tak  mokra,  gdy  myśl  ciągle  smutna) 

Gdy  pięść  po  nosie  uderzy. 

Strumień  czystćj  krwi  pobieży; 

Będzie  taki  samiuteńki, 

Jak  gdybym  go  ^^rpuścił  z  piersi  albo  z  ręki. 

(Puściwszy  sobie  krew  z  nosa^  pisse  na  chustce,  wymawiajw  uro- 
csyście  następne  un/rcuy)* 

„Ja  wielki  Klaryn  mówię,  gdy  Libię. posiedę, 
Djabłu  z  duszą  na  wieki  zaprzedany  będę  . 

lyabeł.  Juzem  tobie  powiedział,  żebyś  mię  zostawił, 

1  żebyś  się  tymczasem  z  twoim  panem  bawił. 
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Zlaryii.  No,  nie  gniewaj  się  daremnie; 

Lecz  kiedy  cyrografu  nie  chcesz  wziąć  odemnie, 
Napisanego  z  caiłą  formą  urzędową,  s 

Robisz  mi  wielki  zaszczyt  chcesz  wierzyć  na  słowo. 


SCENA  V. 

DJABEŁ  (9afn). 

Dalćj  piekielna  głębinol 
Niech  dzikie  twe  potęgi  prądem  tu  popłyną; 
Wypuść  z  twojego  więzienia 
Duchów  rozpusty  i  zezwierzęcenia; ' 
Niechaj  zamienią  w  zwalisko 
Świątynię  cnót  Justyny,  dziewicze  ognisko; 
I  myśli  jćj  niewinne,  niebem  jaśniejące, 
Niech  otoczy  plugawych  widziadeł  tysiące; 
Do  miłości  niech  ją  wzywa 
Kwiat  swą  wonią  i  ptaszek  niech  miłość  jćj  śpiewa; 
Gdzie  tylko  wzrok  swój  obróci, 
Niech  zaraz  łup  miłości  jćj  myśli  zakłóci; 
Co  tylko  ucho  usłyszy, 

Niech  lubym  dźwiękiem  uczuć  i  miłością  dyszy; 
Żeby  jćj  wiara  żadną  nie  była  obroną. 
Żeby  przyszła  się  rzuci(3  na  Cypryana  łono. 
Jego  słowami  zaklęta, 
I  w  chjrtre  ducha  mego  uplatana  pęta. 
Zacznijcie!  ja  zamilknę  jakby  oniemiały, 
'  Gdy  śpiewy  wasze  czary  będą  rozlewały. 

Ołoe  ł  głębi.  Gdzie  szczęście  żywota  gości? 

CŁdr.  W  miłości,  tylko  w  miłości. 

( Wczcuie  śpiewu  djabei  odchodzi). 


SCENA  VI. 

(Pokój  Justyny). 

JUSTYNA  (wchodzi  z  niepokojem). 

CRflM.  Wszędzie  w  życiu  miłość  płonie. 
Wszędzie  ogień  swój  rozżarza; 
I  człek  żyje,  nie  gdy  stwarza, 
Lecz  gdy  w  płomień  jćj  utonie: 
I  śni  błogo  na  jćj  łonie. 
Drzewo,  ptaszek  i  roślina, 

f  «■  IT.  Piśdiitnlk  IMt  13 
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Ledwie  żym  swe  pocsyna. 
Chłsiet  blask  2ycia  i  wdzięk  gości? 

CbfiT,  W  miłości,  tylko  w  miłości! 

Jnstyna.  Dziwne  mary  i  widziadła! 

Czemu  pieszcząc  tak  dręczycie? 

Zkąd  mię  wasza  moc  owładła? 

Taka  troską  przęa^  ine  lycie 

Nigdy  w  sercu  nie  osiadła. 

Co  istnieniem  iiłojćm  całćm 
1         Wstrząsa  coraz  większym  szałem? 

Czćm  ten  obłęd,  mar  zawiłość? 

Czóm  ten  ból  co  czuję  ciałem 

I  mą  duszą? 

Chór.  Miłość,  miłość! 

Justyna.  Achl  odpowiedź  na  to  słyszę, 
O  słowiczku!  w  twojćm  pieniu, . 
Co  miłością  taką  dysze 
Do  kochanki,  gdy  w  marzeniu 
Ńa  gałązce  się  kołysze. 
Ucisz,  ucisz  twoje  pieśni, 
Bo  co  w  duszy  mćj  się  nie  śni. 
To  w  nićj  piosnka  twa  rozbudzi; 
Ody  tak  czują  ptaey  leśni, 
Jakież  czucie  jest  u  ludzi! 

Tu  winorośl  za  pniem  goni, 

W  zieleń  chwyta  go  ponętnie; 

To  igrając  niby  stroni, 

Aż  obejmie  go  namiętnie. 

Jedno  tętno  w  nidi  zadzwoni. 

Winoroślil  niechaj  twcjćj 

Szał  miłości  się  ukoi: 

O!  bo  czuję  zakłócona. 

Gdy  krzew  z  krzewem  tak  się  spoi, 

Jakże  ludzie  gdy  w  rąnw)p|i! 

A  tam  bujne  widzę  kwiecie, 

Zwraca  lice  swe  do  słońca, 

Z  blaskiem  łzawy  liść  swdj  ple^ę; 

Jaka  barwa  pałająca, 

Gdy  wświatiości  płynie  świeoiet 

Strzeż  się,  kwiatku:  któż  ocali, 

Gdy  tęsknota  ciebie  spali, 

W  prooh  obróci  fałask  uroczy? 

Achl  gdy  listek  tak  się  żali, 

Jakże  tęskne  piacsą  oozyl 
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Ptaszka,  ucisz  pieśń  tęsknoty, 
Wino  opuść  twoje  splotf , 
fi^wiatku  stt^zeż  się  niestałości. 
Zkąd  ta  siła,  że  jak  groty 
Mnie  razicie? 

Chór.  Ach  2  miłościi 

Justyna.  Miłość,  dotąd  mnie  fiieznafia, 
Gzczćm  wkłztadłem  się  zdairała: 
Łelia,  Flora  i  Cypryan& 
Jam  z  pogardą  odtrącała; 
A  dziś  zkądże  taka  zmiana? 
Ach!  ten  Gypryan  śród  boleści 
Przepadł,  zginął  gdzieś  bez  wieści, 
Żem  dla  niego  była  srogą. 
Był  u  ludzi  w  takiój  o^eścil 
Gdy  go  wspomnę,  zdjętam  trwogą: 
Cóżto  znaczy?  żal  współczucia? 
Wszak  i  tamci  żalu  godni; 
Dla  mnie  cierpią  śród  okucia, 
Jakby  winni  jakićj  zbrodni: 
W  zimnym  lochu  dla  uczucia! 
Przestań  myśli,  bo  w  obłędzie 
Głos  twój  taką  moc  zdobędzie, 
Że  Cypryana  się  odważę 
Szukać;  pójdę  za  nim  wszędzie! 


SCENA  vn. 

JUSTYNA  1 DJABEŁ  {który  ituffU  jij  uki$eiiji  «k). 

Ijjabeł.  Pójdź!  ja  drogę  ci  pokażę. 

Justyna.  Kto  jesteś;  co  w  me  ustronie 

WchodziS(Z,  gdy  zeiwszad  zamknięte?    . 
Czyś  widziadłem  w  snów  osłonie, 
Marą  szału?  Strachem  zdjęte 
Serce  w  dśawny  obłęd  tonie. 

USjabeł.  Jam  nie  Aiarą,  eo  myśl  zwićita. 
Więc  się  próżnćj  oprzćj  trwodze; 
Gdy  cię  miłość  pokonywa, 
Ja  na  pomoc  ci  przychodzę: 
Wieść,  gdzie  Cypryan  twój  przebywa, 

Justyna.  Chociaż  w  przyjaźń  się  ustroją 
Twoje  słowa,  choć  mię  drainią; 
Choć  pokusy  niepiokoją, 
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I  owładly  wyobraźnią: 
<Nie  owładną  wolą  moją. 

Ijabeł.  Coś  w  twćj  myśli  utworzyła, 
To  objawić  musisz  w  czynie. 
Woli  twojśj  marna  siła; 
Grzech  już  ciebie  nie  ominie: 
Tyś  pół  drogi  już  zrobiła. 

Justyna.  Mnie  twa  mowa  nie  przekona: 
Choć  myśl  czynu  jest  początek, 
Lecz  w  czyn  jeszcze  nie  wcielona; 
' '  Dłonią  przerwę  jego  wątek, 
Bo  w  nićj  czynu  moc  złożona. 
Myślą  tylko  dłoń  nie  włada. 
Zanim  wola  co  dokona, 
Pierwćj  ciału  ruchy  nada; 
Jćj  potęga  niewzruszona, 
Bo  kto  nie  chce,  nie  upada. 

Ijabeł.  Myśli  twoje  nie  :Aginą, 
Tak,  bo  sztuka  niepojęta 
W  swoje  więzy  wnet,  Justyno, 
Tak  przemożnie  cię  opęta. 
Że  z  nią  chęci  twe  popłyną. 

Justyna.  W  wolnćj  woli  ma  moc  cała; 
Ona  będzie  mą  obroną. 

Djabeł.  Mnieżby  oprzeć  się  zdołała? 

Justyna.  Wolną  byłażbym  stworzoną, 
Gdybym  przemódz  ci  się  dała? 

Djabeł  {usiłując  napróino  ją  uprowadzić)* 
Pójdź,  gdzie  rozkosz  ciebie  wzywa. 

Justyna.  Bozkosz  drogo  opłacona. 

Ijabeł.  O!  tam  błogość  jest  prawdziwa! 

Justyna.  Przepaść,  w  którćj  wolność  kona* 

Ijabeł.  Tam  jest  szczęście. 

Justyna.  Śmierć  straszliwa. 

Ijabeł.  Próżno  walczyć  chcesz  zuchwała; 

Mknij  za  mocy  mój  podnietą. 

[Ciągnie Ją  gtoałtem), 

Justyna.  Boże!  Tobiem  zaufała. 

Ijabeł  {puszczając  ją).  Zwyciężyłaś  mię,  kobieto, 
Boś  zwyciężyć  się  nie  dała. 
Choć  nad  tobą  swą  pi;^.wicę, 
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Przeciw  mnie  Bóg  rozpościera, 

Zawsze  moją  złość  nasycę: . 

Gdy  żyjąca  się  opiera, 

To  widziadło  jćj  uchwycę ; 

Duch  niedługo  się  ukaże, 

Co  twą  postać  przyobleknie;      /      ^ 

Człek  uwierzy  tćj  czczćj  marze, 

I  od  ciebie  cześć  ucieknie, 

I  splugawią  cię  potwarze. 

Dwa  tryunSy  odnieść  muszę , 

Gdy. twa  cnota  obronioną: 

Gmach  twśj  sławy  z  gruntu  .wzruszę ,  , 

I  pod  czarów  mych  osłoną 

Grzechem  drugą  zgubię  duszę. 

{Znika). 


SCENA  VIIL 

Justyna  («ama). 

Boże!  błagam  Cię,  o  Panie! 

Niech  ta  hańba  się  rozwieje, 

Niech  zeń  śladu  nie  zostanie 

Jak  z  płomienia  gdy  zgorejo, 

Z  kwiatu  w  srogich  wichrów  tanie! 

Więc  nie  zdołasz...  O  mój  Boże! 

I  do  kogóż  ja  to  prawię? 

Tu  był  człowiek...  Czyż  być  może? 

W  śnież  to  było,  czy  na  jawie? 

Nie,  to  mara!  Cóż  się  trwożę? 

Urojenie  się  i:ozwiało. 

Nie!  widziałam  na  me  oczy: 

Postać  ludzka,  żywe  ciało, 

Dreszcz  mię  przejął,  strach  mię  mroczy. 

Ojcze!  Libio! 


SCENA  IX. 

JUSTYNA,  LIZANDER,  LIBIA. 

flAzander  i  Libia  wchodzą  z  dwóch  ^przeciwnych  stronj. 

Łizander'i  Libia.  Cóż  się  stało? 

Justyna.  Ach!  powiedzcie,  cp  to  znaczy: 
Ztąd  mężczyzna  szedł  przed  chwilą. 
Dziwna!  któż  mi  wytłumaczy? 
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Łiiander.  Co?  mężczyzna? 

Jnstyba.  Miiie  nie  myl) 
Moje  oczy.- 

Libia.  To  sen  raczćj: 
Nie  wisiałam  ta  nikogo. 

Justyna.  Jam  widziała. 

Łizander.  Moje  dziecię 
Frożną  się  nie  zdejmuj  trwogą: 
Tu  zamknięto  zewsząd  przecie. 

Libia  (na  sironie).  Oj,  ten  Moskonl  on  mi  drogo 
To  zapłaci;  on  zapewne, 
Będąc  w  stancyi  mćj  zamknięty, 
Tutaj  wyszedł. 

Łizander.  Smutki  rzewne 
Myśl  rzucąją,twą  w  odmęty, ' 
Gdzie  się  snują  kształty  wiewne, 
Gdzie  świadomość  jawu  ginie, 
W  postać  ludzką  pył  się  składa, 
Co  w  promieniu  słońca  płynie. 

Libia.  Tak,  to  słusznie  pan  powiada. 

Łizander.  Rzucisz  smutki,  to  strach  minie. 

Jnstyna.  To  nie  postaić,  co  sen  stwarza, 
W  kształty  żywe  przyodzićwa; 
Ohl  ból  serce  me  rozżarza, 
Na  kawałki  je  rozrywa, 
I  przyszłością  mię  przeraża. 
Moce  piekieł,  jakieś  czary, 
Snadź  się  na  mnie  poprzysięgły, 
I  ziściłyby  zamiary, 
Tylk^  co  mię  nie  dosięgły; 
Lecz  Bóg  łaskaw  jest  bez  miary, 
On  nademną  weźmie  pieczę, 
.  I  moc  wszelką  zgnębi  inną , 
Co  odemnię  precz  uciecze; 
Na  pokorną  i  niewinną 
Mąk  niesłusznych  nie  wyrzecze. 
Libio,  płaszcz  mójl  Do  kościoła 
Pójdę  w  takim  duszy  stanie, 
Gdzie  przed  panem  korzym -czoła 
Śród  podziemi  chrześcianie. 

{Libia  podest  j^  piaszcz}* 

Kościół  jeden  tylko  zdoła 
Zgasić  ogień,  co  mię  pali. 
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ŁisaiidAr.  Idę^Łobą.  moje  dziecię. 

Libia  (na  stronie).  Idźcie  sobie  jak  najdalej! 
Ja  odetchnę  jak  wyjdziecie. 

Jnityna.  Pan  nademn^  się  użali. 
Boże!  moja  sprawa  Iwom  : 
Tobie  w  modłach  się  polecę. 

Łisander  Pójdźmy. 

Justyna.  Panie  bądź  mi  zbroją: 
Czyliż  przeciw  Tw6j  opiece 
Te  pokusy  się  ostoją? 

(^LitBonder  i  Jutij/na  odckodtąy 


SCENA  X. 

LIBIA  i  MOSEON  (który  wchodząc  ogląda  się  wokoło). 

Kotkon.  Czy  już  wyszli? 

Libia.  Już  ich  mćma. 

Koakon.  Trwoga  zdjęła  mię  niemała. 

Libia.  Czj  cię  rozum  się  nie  trzyma: 
Wyjść,  by  pani  cię  widziała. 

Kątkom.  A  broń  Bożel  jam  ze  drżeniem 
Skrył  się  zaraz  śród  schowania, 
I  siedziałem  tam  kamieniem; 
Za  cóż  Libia  mi  przygania? 

Libia.  Zkądże  wziął  się  tu  mężczyzna? 

loikon.  Chyba  (dyabet.  Co  u  licha? 
Niechże  Libia  prawdę  wyzna, 
Czy  dlatego  ciągle  wzdycha? 

Libia  (wzdychając)*  Nie  dlatego. 

Koskon.  Czemuż,  miła? 

Libia.  To  dopićro  jest  pytaniel  ' 

Całym  dzień  mu  poświęciła, 
I  zrozumieć  nie  jest  w  stanie. 

(P/ocse). 

Klaryn....  tak  go  kocham  czule. 
Bo  w  nim  rozkosz  moja  cała; 
W  łzach  się  dzisiaj  nie  utulę, 
Jam  go  wczoraj  nie  płakała. 
Umiem  stawić  się  na  słowie: 
Nieobecność  przes  pót  roku 
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Mnie  nie  skłoni  wbrew  umowie 
Do  żadnego  w  życiu  kroku. 
Jeśli  z  tobą  nieszczęśliwa 
Aż  pół  roku  ciągle  bawię, 
On  niech  ze  mną  rok  przebywa, 
Ciebie  przez  ten  czas  odprawię. 

Moftkon.  O  niewdzięczna!  To  frasunekl 
W  rozpacz  taka  mowa  wtrąca, 
Z  uczuć  robić  chcesz  rachunek: 
Jakżeś  zimna  i  szydząca  I 

Łibla.  Choć  w  rachunki-m  te  się  wdała,     ' 
Przy  nich  przyjaźń  się  nie  zmienia. 

Moskon.  A  więc,  kiedyś  taka  stała 
To  do  jutra,  do  widzenia! 

Libia.  Wszak  ja  krzywdy  twśj  nie  żądam. 
Więc  już  dziś  cię  nie  zobaczę; 
Lecz  niech  jutro  nie  wyglądam, 
Na  spóźnienie,  niech  nie  płaczę. 


SCENA   XL 

Las  w  górach. 
(CYPRYAN  wchodzi  zamyślony^  za  nitn  KLARYN). 

Cypryan.  Więc  się  zapewne  pobuntowały 
Gwieździste  nieba  orszaki, 
Ciągnąc  samopas  w  niebieskie  szlaki/ 
Stawiać  mi  opór  zuchwały. 
A  i  moc  wszelka  wgłębi  podziemi 
Niema  na  moje  rozkazy; 
I  wiatry  tysiąc  i  jeden  razy 
Zadrżały  klątwy  mojemi; 
I  tyleż  razy  pismem  tajemnćm, 
Pokryłem  ziemi  przestrzenie; 
I  nie  ziszczone  moje  pragnienie, 
I  wszystko  dotąd  daremnćm! 
I  moim  oczom  się  nie  ukaże 
To  niebo  moje  żyjące, 
Ani  nie  wzejdzie  żywota  słońce, 
Za  którćm  gonię  i  marzę. 

Klaryn.  Oto  tysiąc  jeden  razy. 
Kreślę  linie  i  figury. 
Oto  groźne  me  wyrazy, 
Straszą  wiatry,  byą  w  chmury; 
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Jednak  Libia  nie^  przychodzi. 
Pigkna  sztuka,  kiedy  zwodził 

Cypryan.  Ten  raz  jeszcze  ją  zawołam, 
Może  cudu  dopiąć  zdołam. 
Przyjdź,  Justyno!   \ 


SCENA  xn. 

CYPRYAN  i  widziadło  JUSTYNY. 

{Ukazuje  się  widziadło  w  poBiaci  i  odzieniu  JuHyny). 

Justyna.  Na  wezwanie 
Biegłam  przez  las,  g(ir  bezdroże; 
Czego  żądasz,  m(Jw  Cypryanie, 
Czego  żądasz? 

Cyprysa.  Tak  si§  trwożgl 

Justyna  A  więc  skoro 

Cypryaą.  Ja  drżę  cał^l 
Justyna.  Tu  przybyłam.... 

Cypryan.  Jam  struchlały! 

Justyna.  Zkąd  mig  miłość 

C^ryan.  Cóż  sig  bojg? 
Justyna.  K'tobie  woła... 

Cypryan.  Milcząc  stoję.  . 
Justyna.  Wypełniwszy  twoje  czary,' 
Biegnę  teraz  w  gór  obszary. 

iZasiania  twarz  płcuzczein  i  sa/blco  odchodzi). 

Cypryan.  Stój  Justyno,  moja  droga! 
I  cóż  dumam?  Zkąd  ta  trwoga? 
Dalćj!  może  ją  dogonię. 
Jakże  spieszy!  jeszcze  blizko. 
W  zmierzchu  lićci  to  ustronie 
Dziwne  da  nam  widowisko 
(Łożem  ślubnćm  by  się  stało). 
Tój  miłości;  którój  w  świecie 
Niebo  nawet  nie  widziało. 
Ludzie,  wy  jćj  nie  pojmiecie! 


SCENA  xm. 


Klaryn.  To  mi  piękna  narzeczona. 

Nie  wiem  zkąd  ją  dymem  słychać, 


Tom  IV.  Paidtiernik  1861 
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Aż  się  duszę,  muszę  kichać? 
A!  rozumiem,  pewno  ona 
Czarem  była  przymuszona 
Lecieć  tutaj  wprost  od  prania, 
Lub  od  jadła  gotowania; 
Ależ  płaszczem  jest  okryta: 
Eto  tam  zgadnie  co  kobieta..... 

(Ogląda  się  wokoło), 

Ale  oto  ją  dogania,    . 
Tu  z  ni%  pędzi  na  dolinę: 
Jak  się  w  ręku  jego  słania! 
Sposobności  nie  ominę: 
Będę  świadkiem  całśj  sprawy, 
Bom  ja  zawsze  jest  ciekawy. 

(^Uhywa  «^). 


SCENA  XIV. 

CYPRYAN  {gwałtem  wprowadza  widziadłoy  które  płaezezem 
twarz  sobie  zasłania)* 

Cypryan.  O  prześliczna  ma  Justyno! 
Tu  w  ustroniu  tśm  lesistćm, 
Blaski  słońca  gdzie  nie  wpłyną 
Ni  powietrze  tchnieniem  czystim, 
Jesteś  czarów  mych  zdobyczą: 
Zbrojny  sztuką  tajemniczą. 
Byle  tylko  cię  posiadać, 
Jam  przeszkody  nie  znał  żadnćj. 
Achl  twój  urok  tak  wszechwłaćŁy, 
Ze  dlań  duszę  chcę  postradać; 
Lecz  ta  strata  jakże  mała,  , 
Gdy  nagrodą  tak  wspaniała! 
Bóstwo  moje,  rzuć  zasłonę: 
Maż  się  słońce  kryć  za  chmury, 
Odziać  jasność  w  strój  ponury? 
Okaż  blaslci  twe  złocone. 

{Zdziera  z  ni€j  zasłona  i  spostrzega  skteUt')* 

Co  ja  widzę,  nieszczęśliwy? 
Skielet  zimny  dłoń  mą  ściska, 
Martwćm  próchnem  wzrok  mu  błyska! 
Niepojęta,  straszne  dziwy! 
Zkądże  w  potwór,  taki  blady, 
Tak  szkaradny  i  grobowy, 
Jedna  chwila  purpurowćj 
I^rasy  mogła  zatrzeć  ślady; 
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A  tak  życiem  lśniła  młodćm,  ' 

Jak  zaranie  słońca  wschodeml 

Widziadło.  Z  wszelkim  blaskiem,  o  Cypryanie, 

Na  tćj  ziemi  tak  się  stanie.  x 

{Przepada  «ic  w  ziemi),  x 


SCENA  XV. 

SLLARYN  {wybiega  nagłe  z  ukrycia  i  wpada  na  Cypryana)» 

IlaryiL  Choć  odważny-m,  wyznać  muszg. 
Na  ramieniu  miałem  duszę. 

CypryaiL  Zaczekajcie  martwe  cienie, 
Mam  cel  inny. 

Klar][iŁ.  Co  on  prawi, 
Czym  ja  trupem?  Czy  dotloiieme 
O  tćm  cig  nie  przekonało? 

Cypryan.  Więc  kto  jesteś? 

Klaryn.  To  mię  bawił 
Sam  w  tćm  kwestyę  mam  niemała. 

CypryaiL  Czy  widziałeś,  jak  się  w  mgnieniu 
Skrył  ten  skielet  w  ziemi  łono. 
Czy  tćż  w  wiatru  zginął  tchnieniu, 
Piękność  świetnie  uwdzięćzoną 
(Ach!  cudniejszej  nie  ujrzymy) 
Rozwiewając  w  proch  i  dymy? 

Klaryn.  Więc  ty  wiesz,  żem  się  za  kąty 
Na  te  smutne  wybrał  czaty? 

Cypryan.  Lecz  gdzież  ona? 

Klaryn.  Gdzieś  zginęła. 

CjforfBSL  Trzejba  szukać,  więc  do  dzieła; 
To  oszustwo  wykryć  muszę. 

Klaiyn.  Co  ja,  to  się  ani  ruszę. 


SCENA  XVL 

CIŹ  i  DJABEŁ  (który  wchodzi  nie  u)idzqe  ich). 

Ijabeł.  I  cóżto  znaczy,  o  nieba  srogie? 

Wszak  były  czasy  dla  mnie  tak  błogie. 


Digitized  by 


Google 


108  CZABNOKSięiNIK. 

t 

żem  miał  i  wiedzy  i  łaski  dary, 
Gdym  byłbez  zmazy.  Pychą  bez  miary 
Straciłem  łaskę.  Cóż  gwałt  robicie, 
Że  wydzieracie  wiedzy  użycie? 

Cypryąn.  Mądry  mój  mistrzu,  o  Lucyferze! 

Klaryn.  Cicho!  to  pewno  drugi  trup  idzie. 

Djabeł  (do  Cypryana).  Co  chcesz  odemnie? 

Cyprysa.  W  moc  twoją  wierzę:    ' 

Strach  mię  ogarnąt,  wszystko  w  ohydzie! 
Rozwiąż  te  czary,  o  to  cię  proszę. 

Klaryn.  ♦Nie  chcę  być  przy  tóm,  więc  się  wynoszę. 

.    iOdchodd). 


SCENA  XVIL 

DJABEŁ  i  CYPRYAN. 

Cypryan,  Łedwiem  nad  ziemią  wyrzekł  zaklęcie, 
Nagle  zjawiła  się  tu  Justyna, 
Mój  cel,  nadzieja,  rozkosz  jedyna; 
Zdała  się  piękną  nad  wsze  pojęcie.... 
^  Lecz  wiesz  to  dobrze,  cóż  się  rozwodzę? 
*Zbliżam  się  do  nićj,  chwytam  w  ramiona, 
Chcę  ujrzćć  lice,  spada  zasłona: 
Iw  miejsce  cudnych  wdzięków  znachodzę 
Skielet,  co  w  prochy  wiatr  wnet  rozgania. 
Trup  rzekł  te  słowa  śród  pożegnania: 
„Z  wszelkim  blaskiem,  o  Cypryanie, 
Na  tśj  ziemi  tak  się  stanie". 

Więc  mi  wytłumacz,  bom  zrazu  sądził. 
Żem  w  dziele  czarów  w  czćmkolwiek  zbłądził. 
Lecz  jam  był  baczny;  hłędu-m  nie  zoczył, 
W  znakach,  w  zaklęt^iach^  w  niczćm  nie  zboczył; 
Więc  ty  mię  zwiodłeś,  dając  mi  mary, 
Gfdym  chciał  żyjącą  dostać  przez  czary. 

Djaibeł.  W  tćm  ani  moja,  ni  twoja  wina: 
Ty  pewnoś  w  niczem  się  nie  omylił,' 
Jam  tćż  ci  wiedzę  mą  dać  się  silił: 
Ten  cud  zrządziła  wyższa  przyczyna. 
Lecz  mniejsza  o  to,  przyrzekam  tobie: 
Wkrótce  cię  panem  Justyny  zrobię, 
Znajdzie  się  na  to  droga  pewniejsza. 

Cypryan.  Już  o  to  nie  dbam,  o  to  mi  mniejsza. 
Ten  cud  mię  trwogą  nabawił  taką , 
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że  gardzę  twoj%  sztuka  wszelaka: 
Nie  chcę  już  widzieć  twego  oblicza.  - 
Czyto  przez  podstęp,  czy  skutkiem  trafu, 
Twa  obietnica  była  zwodnicza: 
Dość,  że  zerwana  nasza  umoWa^ 
A  więc  zwrócenia  chcę  cyrografii. 

Ijabeł.  A  ja  ci  mówię;  że  czcze  twe  słowa: 
Wszakżem  dopełnił  to  com  obiecał,     , 
Jam  cię  w  nauce  tajnćj  oświecał, 
Byś  mógł  Justynę  głosem  przyciągnąć; 
Wiatr  ją  tu  przyniósł  na  twe  zaklęcie, 
Cóż  zatćm  jeszcze  pragniesz  osiągnąć: 
Nasza  umowa  więc  stoi  święcie. 

Cypryan.  Ty  mi  przyrzekłeś,  że  owoc.  zbiorę 
.Z  ziarna  nadziei,  com  zasiał  w  porę 
W  tych  dzikich  wzgórzach. 

Ijabeł.  Miej  na  uwadze, 
Żem  tylko  przyrzekł,  iż  ją  sprowadzę. 

Cypryan.  Tyś  dać  ją  przyrzekł. 

Ijabeł.  Czyś  ją  w  ramiona 
Nie  obejmował? 

Cyprysa.  To  tylko  złuda, 
To  jćj  widziadło! 

Ijabeł.  To  były  cuda! 

Cypryan.  Czyje? 

Ijabeł.  On  przyjął  ją  w  swą  opiekę. 

Cypryan.  Więc  powiedz,  czyje? 

Ijabeł  {ze  drżeniem).  Nie  chcę,  uciekę« 

Cypryan.  Więc  na  cię  sztuki  twojćj  użyję ; 
Zaklinam  ciebie:  powiedz  mi,  czyje? 

Bjabeł.  Boga,  co  wziął  ją  w  swoją  obronę. 

Cypryan.  Wszak  bogów  tłumy  są  niezliczone. 

Bjabeł.  On  nad  innemi  wszechmocnie  włada. 

Cypryan.  Więc  przed  nim  siła  innych  upada, 

Więc  przy  nim  władztwo  ich  jest  zwodniczćm? 

Iljabeł.  Nie  wiem  o  niczćm,  nie  wiem  o  niczćm. 

Cypryan.  Zrywam  umowę ,  wszystko  się  maże, 
I  w  imię  Boga  tego  ci  każę 
^  Powiedzieć,  czemu  chciał  ją  ratować? 
Ijabeł  (z  przymusem).  Aby  bez  zmazy  cześć  jej  zachować. 
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Cypryan.  Dobro  najwyższe!  On  nie  pozwala 
Wyrządzać  złego,  od  krzywd  ocala: 
Lecz  cóż  Justyna  mogłaby  stracić, 
Bgdąc  przed  ludźmi  tutaj  ukryta? 

Djabeł.  Czciąby  to  swoją  mogła  przypłacić: 
Tłum  sig  wszystkiego  chytrze  dopyta. 

Cypryan.  Wi§c  wszystko  widzi,  rządzi  wszechwładnie. 
Że  nawet  przyszłą  krzywdg  odgadnie; 
Lecz  czyż  czar  takim  silnym  być  może, 
Że  ten  Bóg  władzą  swą  go  nie  zmoże? 

I^abet  Nie,  On  wszechmocny! 

Cypryan.  Któż  jest  tym  Bogiem, 
Bogiem  wszechmocnym  i  wszechwiedzącym, 
Najwyższćm  Dobrem,  od  krzywd  broniącym? 
Tylem  lat  znaleźć  Go  nie  był  w  stanie. 

DjabeŁ  Ja  nie  wiem. 

Pypryan.  Powiedz! 

Djabeł.  Powiem  ze  drżeniem: 
To  Bóg,*  którego  czczą  chi^eścianiel 

Cypryan.  Czemuż  Justyng  strzegł  swćm  ramieniem? 

IljjabeŁ  <Ona  chrześdanką. 

Cypryan.  Tak  swoich  broni! 

Djabeł  (ze  wściekłością)' 
Lecz  już  zapóźno,  próżno  Go  wzywać 
I  z  mśj  niewoli  chcesz  sig  wyrywać, 
A  Jemu  służyć.  On  nie  osłoni. 

Pypryan.  Jam  twój  niewolnik?  , 

Djabeł.  Mam  słowo"'twoje. 

Cypryan.  Cyrograf  dałem  ci  warunkowo, 

Wigc  go  odbieram;  precz  z  tą  umową!  ' 

Djabjd^.  Jakto? 

Cypryan.  Natychmiast  zwróć  pismo  moje  I 

(^Dobywa  szpady  i  uderza  nią  dfabła,  lecz  nie  moie  go  raniĄ* 

Djabeł.  Próżno  sig  miotasz  wściekłości  szałem, 
Nie  zadasz  ciosu  twojćm  żelazem; 
W  rozpacz  cig  wtrącg  jednym  wyrazem:  ■ 
Jeszcze  ci  tego  nie  powiedziałem. 
Komu  ty  służysz:  czart  twoim  panem  I 

Cypryan.  Co  mówisz?  powtórz. 

Djabeł.  Jam  jest  szatanem! 
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Cypryan.  Straszna  wiadomość!  Ja  w  służbie  czarta, 
Co  zbrodnią  żyje,  wiecznie  nieprawy? 

Djabeł.  Tak,  tyś  jest  moim.  Nie  wygrasz  sprawy. 
Bo  przeciw  tobie  świadczy  ta  karta! 

(Pókazttfe  mu  cyrograf). 

Cypryan.  Jakim  sposobem  zmazać  mą  wing? 
Żadnćj  nadziei!  Więc  pewno  zginę? 

Djabeł.  Takjest. 

Cypryan.  Ha!  cóż  sig  waham  i  smucę? 
Mam  to  żelazo.  Rozstać  się  z  światem? 
Tak,  w  jednćj  chwili  życie  me  skrócę, 
Samego  siebie  stanę  się  katem!... 
Ten  co  Justynę  od  krzywdy  zbawił, 
Mnie  bez. pomocy  czyżby  zostawił? 

lijabeł.  Przeciwko  tobie  są  twoje  winy, 
On  broni  cnotę ,  nie  grzeszne  czyny. 

Cypryan.  JeśU  wszechmocnym  On  panem  świata, 
^    To  w  Nim  nagroda  z  łaską  się  brata. 

Djabeł.  Nagroda  z  karą. 

Cypryan.  Lecz  ja  się  korzę: 

Któż  karze,  jeśli  żałujem  szczerze? 

Djabeł.  Kto  moini,  Jemu  służyć  nie  może. 

Cypryan.  Idź  precz:  do  Boga  ja  już  należę! 

DjabeŁ  Więc  obietnica  twa  nic  nie  warta 
I  krwią  twą  własną  pisana  karta? 

Cyp^an.  Tak  jest:  Bóg  przez  swą  wszechmocną  wolę. 
Gdy  zechce  zmoże  moją  niedolę. 

DjabeŁ  A  w  jaki  sposób? 

Cypiyan.  On  w  swój  mądrości  ^ 
Wić  jak  rozwiązać  pęta  twćj  złości. 

DjabeŁ  Ja  pierwćj  z  ciebie  duszę  wywlekę. 
Cypryan.  O  Boże  chrześdan!  w  Twoją  opiekę.... 

'  (Wyryufasięzre^dfMd). 

DjabeŁ  On  dał  ci  życie. 

*  Cypryan.  Obdarzy  bardzićj: 
Ja  60  szukałem,  więc  mną  nie  wzgardzi. 

(Oachodzą  kcudy  w  inną  stronę'). 
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SCENA  xvm. 

(Sala  w  pałacu  rządcy  Antyochii). 
Wchodzi  RZĄDCA  z  FABIUSZEM  i  orszakiem. 

Ssądoa.  Jakże  ci  się  to  udało?  . 

Pabinsz.  Gdy  ukryci  w  swym  kościele 
Boga  swego  czczą  nie  śmiele, 
Ja  ze  strażą  moją  całą 
Wpadam,  cały  dom  okrążę; 
Wnet  w  podziemiu  ich  znachodzę, 
A  oddanych  wielkiój  trwodze 
Wszystlach  chwytam  w  krępy  wiążę 
I  do  ciemnych  lochów  sadzam, 
Ależ  szczęsna  ta  godzina: 
Był  tam  Lizandr  i  Justyna, 
Których  tobie  przyprowadzam. 

Bządoa.  Chcesz  na  wyższym  być  urzędzie, 
Wziąść  co  tylko  skarb  mój  mieści? 
Za  pomyślne  takie  wieści 
Wszystko  co  chcesz  twojćm  będzie. 

FabiuBz.  Sługa  łaskę  pai^a  ceni; 
Lecz  ma  prośbę,  jeśli  pora..: 

Bządoa.  Więc  mów. 

.  PabiuBz.  Wolność  Lelia,  Flora, 
Co  tak  dawno  uwięzieni. 

Biądca.  Chociaż  niby  w  takićj  karze 
Chciałem  przykład  dać  krajowi, 
Wszakże  dziś  przyjacielowi 
Prawdę  wyrzec  się  odważę: 
'      Chcąc  uchronić  mego  syna. 
Rok  w  więzieniu  trzymam  obu. 
Mścić  się  nićma  więc  sposobu. 
Flora  groźna  mi  rodzina; 

0  to  miałem  tóż  obawę , 
By  młodzieńcy  zapaleni 

1  miłością  oszaleni. 

Znów  nie  wpadli  w  starcie  krwawe; 

Osłaniałem  tćż  me  plany, 

By  tymczasem  się  Justyny 

Pozbyć  z  jakićjbądź  przyczyny,   . 

I  oddalić  w  kraj  nieznany. 

A  gdy  teraz  obłudnica 

Z  gruntu  poznać  nam  się  dała. 
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Dziś  wygnanie,  kara  mała: 
Krwią  przypłaci  ta  zwodnica. 
Więc  niech  będą  awolnieni, 
Niech  się  stawią  tu  za  chwilę. 

Pabinas.  Panie!  do  stóp  twych  się  chylę; 
Sługa  łaskę  twoją  ceni. 

( Odchodzi), 


SCENA  XIX. 

RZĄDCA  i  orszak. 

Siądca.  Ha!  więc  teraz  żadna  siła 
Jćj  z  rąk  moich  nie  wychwyci, 
Ona  zemstę  mą  nasyci 
Za  niepokój  co  zrządziła: 
W  krwawym  ręku  kata  zginie! 

(X>o  straży). 

Przyprowadzić  ją  tu  maciel 

(Niektórzy  ze  straży  odchodzą). 

Widowisko  miastu  dacie: 
Śmierć  i  hańba  jój  nie  minie. 


SCENA  XX. 

CIŻ  SAM,  oraz  LELroS,  FLORUS  i  FAETOSZ. 

łubinu  U  stóp  twoich,  jakeś  kazał, 
Obaj  więźnie  komie  stoją. 

Łelius.  Ojcze!  obym  winę  moją  . 

W  twćj  pamięci  wkrótce  zmazał; 

Bo  jak  syn  przed  ojcem  gniewnym,  • 

Nie  jak  zbrodniarz  przed  sędziego 

Staję ;  żalu  łzy  mi  biega. 

Floms.  Przebaczenia  i  ja  pewnym, 
Choć  jam  kary  nie  zasłużył. 
Lecz  przed  tobą  schylam  głowę. 

Biądca.  Choć  wyroki  me  surowe. 
Wszakże  prawa-m  nie  nadużył. 
Ja  nie  mogłem  wam  darować: 
Byłbym  ojcem  nie  urzędem, 
Go  pod  każdym  winien  względem 
Ściśle  władzę  swą  sprawować. 
Zaniechajcie  tćj  niechęci, 

To«  IV.  Paidctoniik  1861.  1^ 
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Zawiść  zacnym  nie  przystoi; 
Usłuchajcie  rady  mojój: 
Bzućcie  przeszłość  niepamięci, 
Dajcie  sobie  bratnie  dłonie. 

Leling  (do  Flora)-  Więc  bądź  moim  przyjacielem. 

Floms.  Odtąd  już  się  nie  rozdzieleuL 

{Ściskają  «c). 

Sządca.  Więc  wam  razem  być  nie  bronię : 
Jakżem  z  tego  ucieszony, 
Od  miłości  żeście  wolni, 
I  do  szaleństw  już  nie  zdolni. 

Djabeł  (za  sceną).  Uciekajcie!  to  szalony. 

Eządca.  Eto  tu  krzyczćć  śmić,  zuchwałyl 

Łeliiu  Ja  zobaczę. 

(^Odckodzi).    ' 

Sządca.  Na  mym  dworze 
Taki  hałas  zkąd  być  może? 

rionu.  Snadź  wypadek  to  niemały. 

Leliii3  {wraca).  To  rzecz  dziwna!  słuchaj,  panie: 
•  Cypryan,'zdawna  zaginiony. 
Wraca  teraz,  lecz  szalony: 
Straszne  cierpi  obłąkanie. 

Floms.  W  taki  smutny  stan  młodzieńca 
Wtrąca  myśli  zaciekanie: 
Tak  je  kochał  niesłychanie. 

Głosy  {za  sceną).  Uciekajcie  od  szaleńca. 


SCENA   XXL 

.  CtóSAMI  i  CYPRYAN  {który  wchodzi  na  półnapi;  za  nim 
tłum  ludu). 

Cypryan.  Nigdym  nie  był  przytomniejszy. 
Wyście  wszyscy  w  szale  raczćj. 

Bządoa.  I  obecność  ma  nie  zmniejszy 
Zuchwałości;  co  to  znaczy? 

Cypryan.  Słuchaj  ziemi  tćj  pretorze, 
Namiestniku  Cezarowy, 
Przyjaciele,  Leliu,  Florze, 
Patrycyusze  i  rycerze. 
Wielki  ludzie!  kilku  słowy 
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Dziwne  rzeczy  wam  powierzę: 
Jam  jest  Cypryan;  szkół  podziwem, 
Bytem  nauk  wszech  zaszczytem, 
I  nie  było  nic  mi  skrytóm 
Niby  mędrca  nad  mędrcami; 
Jednak  ^kże  pozór  mami, 
Ach!  to  światło  me  fałszywćml 
Bo  cóż  w  końcu  tam  zdobyłem? 
To  zwątpienie,  co  bez  przerwy 
Ciemną  moją  myśl  pożera; 
Wtćm  Justyna  Ucem  miłćm 
Mnie  odrywa  od  Minerwy, 
Panią  moją  już  Wenera; 
Lecz  Minerwie  jeszcze  wierny, 
Toczę  z  sercem  bój  niezmierny. 

Raz  gdy  morza  nawałnica 
Do  stóp  moich  gościa  rzuca, 
Strasznie  wspomnieć  tę  godzinę, 
Miłość  duszę  tak  zakłóca, 
Wdzięcznóm  licem  taM  zachwyca. 
Żem  dał  duszę  za  Justynę ; 
Bo  ten  gość  mię  oczarował. 
Bo  me  serce  obietnicą. 
Umysł  wiedzy  błyskawicą 
On  przemożnie  opanował. 
I  ot  śród  tych  gór  zarośli 
W  paśmie,  które  najwynioślćj 
Pod  obłoki  grzbiet  swój  ściele. 
Był  mym  mistrzem  śród  podziemi; 
I  dał  wiedzy  mnie  tak  wiele, 
Że  przenosić  mogę  góry; 
Lecz  me  cuda  bezsilnemi. 
By  tśj  ziemi  pięknćj  córy 
Stać  się  panem,  by  ją  słowo 
Ciągło  siłą  ma^esową. 
A  przyczynę  temu  wiecie? 
Ot  jest  jeden  Bóg  na  świecie, 
Który  ją  od  złego  strzeże; 
Więc  ja  w  Boga  tego  wierzę , 
I  wszechmocnym  Go  uznaję: 
Jedno  on  ma  panowanie. 
Jemu  tylko  cześć  oddaję.; 
Tego  Boga  czczą  chrześcianie! 

Choć  się  piekhi  zaprzedałem 
Krwią  mą  własną  z  duszą ,  z  ciałem, 
Chociaż  rozpacz  mię  przenika; 
Lecz  Bóg  może  nie  ukarze, 
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Może  winy  krwi%  mą  zmazę: 
Ja  chcę  śmierci  męczennika. 

,  (Do  rządcy  Antyochii). 

Jeśli  twoja  władza  krwawa 
Ścigać  chrześcian  nie  ustawa, 
To  wiedz  o  tćm,  żem  ich  bratem;'# 
Starzec  pośród  gór  sędziwy 
Dał  mi  wiary  uświęcenie.    ' 
I  cóż  zwlekasz?  Bądź  mi  katem, 
Władco  pogan  sprawiedliwy; 
Niech  mię  zemsta  twa  ogarnie) 
Każ  ściąć  głowę;  lecz  to— mgnienie! 
Lepićj  długie  daj  męczarnie; 
Wszystko  przenieść  chcę  cierpliwie, 
Nawet  srogich  mąk  tysiące; 
Strachem  ciszy  mćj  nie  zmącę: 
Bo  Bóg  jeden  jest  prawdziwie, 
Bóg,  któregom  szukał  długo. 
Człeku  nie  lśnić  swą  zasługą,- 
Wszelka  sława  ludzka  zginie, 
Jako  marny  dym  przeminie, 
Ludzkie  sprawy  czczym  popiołem! 

iUpada  bezsilny  twarzą  ku  ziemi). 

Bsądoa.  Słysząc  ciebie,  ażem  zdumiał; 
Za  przebraną  zuchwalstw  miarę, 
Z  kar  nąjsroższych  jedną  karę , 
Nie  wiem,  czybym  wybrać  umiał: 
Wstawaj! 

(Potrąca  go  nogą), 

Floms.  Sztywny,  z  sił  wyzuty, 
Jak  z  żelaza  posąg  kuty. 


SCENA  XXIL 

CIŻ  SAMI  i  JUSTYNA,  (którą  sirai  przyprowadza). 

Jeden  ze  siraiy.  Oto,  panie,  masz  Justynę! 

Rsądoa.  Z  żywym  trupem  ją  zostawić! 
Może,  razem  tu  za^lknięci, 
Zmienią  myśli,  ujrzą  winę; 
Wtedy  mogą  się  wybawić, 
Jeśli  błędy  swe  porzucą, 
Do  mych  bogów  się  nawrócą; 
Lecz  jeżeli  śmierć  ich  nęci, 
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To  jaż  maszą  zginąć  marnie, 
I  straszliwe  znieść  męczarnie. 

( Odchodzi  z  orszakiem  i  ludemy 

LeliiiB.  Śród  miłości  i  śród  trwogi     ^ 
W  zawieszeniu  myśl  się  chwieje. 

C^OdchodzC). 

Flonu.  Nie  wiem  sam  nad  czćm  boleję, 
Tak  mnie  gnębi  los  złowrogi. 

[^Róumież  oddala  sią). 


SCENA  XXIII. 

JUSTYNA  i  CYPRYAN. 

Jnityna.  I  tak  samą  porzucacie, 
Nie  wyrzekłszy  ani  słowa? 
Czemuż  śmierci  mi  nie  dacie, 
Kiedym  na  nią  tak  gotowa? 

(Idąc  za  odchodzctcymi  potyka  się  o  Cypryana). 

Al  pojmiyę!  więc  ta  cisza 
1  te  cztery  nieme  ściany 
Wolne  dadzą  mi  konanie; 
A  mam  w  trupie  towarzysza, 
o!  szczęśliwy  nadspodzianie, 
Coś  w  początek  niezbadany 
Twego  życia  już  powrócił, 
Jeśliś  tylko  błędy  rzucił 
I  umierał  w  wierze  świętćj, 

CypryaiL.  (  Wracając  do  przytomności). 
Pyszny  władco  gniewem  zdjęty. 
Czemu  zwlekasz?  Życie  złożę.... 

{^Spostrzega  Justynę  i  wstaje). 

Tu,  Justyna?  Wielki  Boże! 

Jutyna.  Cypryan?  Oczom  nie  dam  wiary! 

Cypryan.  Nie!  Myśl  z  wiatru  tworzy  czary. 

Justyna.  Tak,  powietrze  to  widziadło 
Stwarza,  aby  mną  owładło. 

Cypryan.  To  wcielenie  wnętrznych  wrażeń 

Jutyna.  Mglista  postać  moich  marzeń! 

Cji^an.  Czego  żądasz  tu  odemnie? 

Justyna.  Poco  ścigasz  mię  daremnie? 
Ja  nie  myślę  jui^  o  tobie. 
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C^pryam  Wcale  ciebie  nie  szukałem; 
Lecz  cóż  robisz  tu,  w  tój  dobie? 

Justyna.  W  więzach!  A  ty  co,  Cypryanie? 

Cypryan.  I  ja  także.  Lecz  ty?,  kałem, 
Żadną  winą  nie  zmazana, 
,  Znosisz  to  prześladowanie? 

Zkąd  wznieciłaś  gniew  tyrana? 

Justyna.  Zanim  pogan  złość  zacięta 
W  swym  się  gniewie  upamięta, 
W  imię  święte,  w  Boga  imię 
Muszą  cierpićć  chrześcianie: 
Niech  w  ofierze  śmierć  mą  przyjmie! 

.  Cypryan.  Bóg  cię  z  sieci  zdrad  wyrywa, 
Wiec  w  twćj  duszy  jest  otucha; 

0  Justyno!  tyś  szczęślfwa! 

Spraw  niech  modłów  mych  wysłucha. 
Miłosiernie  niech  przebaczy. 

Justyna.  On  próśb  szczerych  słuchać  raczy. 

Cypryan.  Ja  Go  z  wiarą  błagam  szczerze, 
Ale  wątpię:  strach  mię  bierze. 
Za  me  winy  niesłychane. 

Justyna.  Jego  łaski  nieprzebrane. 

Cypryan.  Więc  przebaczy? 

Justyna.  Niezawodniel 

.  Cypryan.  Nawet  taką  wielką  zbrodnię, 
Żem  w  układy  wszedł  z  szatanem, 
By  twych  wdzięków  stać  się  panem; 
Że  mu  duszę  zaprzedałem? 

Justyna.  Tyle  gwiazd  na  niebie  całćm, 
Tyle  piasku  nie  ma  w  morzu. 
Ptaków  w  jasnych  chmur  przestworzu, 
•  Pyłku  w  świetnym  blasku  słońca, 
Iskier  w  ogniu  gdy  wybucha: 
Ile  łaska  wszechmogąca 
Win  przebacza  gdzie  jest  skrucha. 

Cypryan.  A  więc  ufam,  w  łaskę  wierzę; 

1  już  na  śmierć  chętnie  bieżę. 
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SCENA  XXIV- 

CIŻ  SAMI,  nadto  FABIUSZ,  który  wprowadza  jako  toptini, 
Libię  f  Moskona  i  Klary  na. 

Fabiusż.  Służba  panów  los  niech  dzieli: 
Dalćj,  będzie  wam  weselćjt  * 

ŁiMa.  Więc,  że  oni  chrześcianie, 
Jakaż  nasza  w  tćm  jest  wina? 

Motkon.  Słudze  zawsze  się  dostanie, 
Gdy  pan  krzywo  cóś  poczyna. 

Klaryn.  Tom  się  tęgo  wykierował, 
I  pod  rynnę  z  deszczu  schował. 


SCENA  XXV. 

CIŻ  i  SŁUŻĄCY. 

fiSniący.  Pretor  władca  nasz,  Aureli 
Zwife  Justynę  i  Cypryana. 

Justyna.  Dusza  moja  się  weseli. 
Chwilo  zgonu  pożądana! 
Pójdź  Cypryanie  ze  spokojem. 

Cypryan.  Wiara,  cisza  w  setcu  mojim! 
Ono  nad  tćm  już  nie  boli. 
Że  mam  umrzćć:  śmierć  od  piekła 
Prześladowań  mię  wyzwoli. 
Gdy  się  dusza  czartu  dała, 
Mamże  Bogu  nie  dać  ciała? 

Jttityna.  W  śmierci-m  kochać  cię  przyrzekła. 
Rusztowanie  nas  zjednoczy, 
Gdy  kat  głowy  nasze  stoczy; 
Dziś  dopełnię  obietnicy. 

{Justyna,  Cypryan,  Fabiusz,  służący  odchodzą). 


SCENA  XXVL 

.    LIBIA,  MOSKON  i  KLARYN. 

Motbm.  Czyście  kiedy  to  widzieli? 
Tak  wesoło  na  śmierć  spieszą. 

Libia.  Ale  nam— żyć  jest  weselśj. 
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Klaryn.  Niech  si§  państwo  tak  nie  cieszą, 
Bo  mam  z  wami  coś  na  pieńka, 
Czas  potemu;  pomaleńku 
Rzecz  tę  całą  rozbierzemy.    * 

Moskon.  O  co  idzie?  nic  nie  wiemy. 

Elaryn.  Przez  rok  mćj  nieobecności... 

Libia.  I  cóż  dalćj? 

Klaryn.  Do  jejmości 
Moskon  smalit  precz  cholewki! 
A  umowa— nie  przelewki! 
Ale,  choć  się  coś  odwlecze, 
To,  jak  mówią,  nie  uciecze: 
Na  rok  biorę  cię  w  mą  pieczę. 

Libia.  Więc  ty  myślisz,  żem  tak  zmienna. 
01  jam  zawsze  jest  sumienną: 
Wszak  gdy  kolój  twoja  była, 
Tom  dzień  cały  łzy  roniła. 

Moskon.  Święta  prawda,  co  tu  słyszę; 

Chętnie  na  to  się  podpissę. 
Klaryn.  Czemuż,  gdy  dziś  do  jćj  domu 

Wszedłem  nagle  po  kryjomu, 

Nie  płakała  ani  chwili. 

Pędząc  z  tobą  czas  najmilćj. 

Libia  Bo  to  nie  był  dzień  pokuty. 

Klaryn.  Jam  nie  taki  łeb  zakutyl 

Dzień  gdym  zginął,  był  mój  właśnie. 

Libia.  Gdzie  tam!  ^ 

Moskon.  Ja  was  w  tem  objaśnię: 
Rok  przestępny,  dzień  parzysty, 
Błąd  Klaryna  oczywisty, 

Klaryn.  Nie  mam  kłócić  się  ochoty; 
Trudno  wszystko  wytłumaczyć, 
A  więc  zgoda.  Co  ma  znaczyć? 
Czy  słyszycie?  Burza,  grzmoty! 

(Nagle  powstaje  nttwałnica). 


SCENA  XXVII. 

Wchodzą  preierateni  RZĄDCA  z  orszakiem,   a  następnie 
FABIUSZ,  LELIUS  i  FLORUS.  ^ 

Libia.  Patrzcie!  cały  gmach  się  wali. 
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Koakon.  Przestrach!  wszyscy  potrachfełii 

Biądea.  Wstrząsa sig m^biosposada; 
Zda  sig,  że  na  ziemię  spada. 

{^Grzmotjf  i  błyskawice), 

FaUius.  Ledwie,  że  na  rusztowanie 
Kat  Justywf  i  Cyprymia 
Mieczem  krwawe  strącił;  głowy, 
Piekieł  wstr^iąly  sig  x)tchł«ue, 
Ziemia  z  drżeniem  to  UCZuD^ 
Wicher  zerwał  swe  okowy. 

Łelins.  Lazur  nieba  wnet  zasuła 

Burza  ciemnych  chmur  całunem. 

Z  ognistego  chmury  łona        '  , 

Błyskawicą  i  piorunem 

Oto  zieje  rozszalona! 

noms.  A  na  wgżu  tam  skrzydlatym 
Zakłgbionym  i  łuszezatrm 
Mknie  potwora  obrzydliwa; 
Do  milczenia,  zda  sig,  wzywa. 

{^Odtłama  się  głąb  sceny t  russitoufame  na  laórim  hxą  zwłoki  Justyny  i  Cy* 
pryanai  nad  niemi  unosi  się  djaheł  na  w^  skrzydlatym), 

OSfabeł*  Posłuchajcie  śmiertehiicy, 
Co  w  obronie  tśj  dziewicy 
Z  woli  niebios  wam  oł^awf  g: 
Oto  imię  jćj  Xv  niesławie, 
Choć  jćj  dusza  jest  bez  zmazy! 
Jam  jest  ten  co  wiele  razy^ 
Przybierając  kształt  stokrotny, 
Wdziera)  sig  w  jćj  dom  samotny, 
Żeby  cnotg  jój  zniesławić. 
Cypryan,  co  dziś  z  nią  przebywa, 
Gdzie  nic  szczgścia  nie  przerywa, 
Stał  sig  moim  niewolnikiem; 
Lecz  choć  wielkim  był  grzesznikiemi 
Z  wigzów  zdołał  sig  wybawić: 
Bo  krwią  swoją  chrześciańską 
Tg  umowg  zmył  szatańską. 
I  oboje  sig  unoszą 
W  lepsze  światy  śród  przestworzy, 
W  sfery  czyste  przed  tron  Boży, 
Gdzie  cześć  Stwórcy  hymnem  głoszą. 
Aż  sig  cały  w  wściekłość  wprawiam, 
Że  to  wszystko  wam  objawiam 
Wedle  Boga  woli  jawnćj. 
Choć  do  fałszu-m  tylko  wprawnyl 

(Zapada  się  w  ziemię). 

16 


Ton  IT.  Paidtfenuk  1861. 


Digitized  by 


Google 


122  OZAlOPOKSlĘftHIK. 

LoUiis.  Straszne  rzecayl 

Plonu.  Istne  dziwy! 

libia.  Niepojętel 

KoskoiL  Cud  prawdziwyl 

Rsądoa.  Czarnoksiężnik  przy  swym  zgonie 
Sztuk)  8W4  te  czary  sprawił. 

PloTOB.  Czym  na  jawie  czj  sny  gonig? 
Gzy  cud  zmysłów  mig  pozbawił? 

Łelins.  Jam  podziwem  cały  zdjgtyl 

Klaryn.  Ja  wiem  co  to  wszystko  znaczy. 
Gała  rzecz  sig  tak  tłumaczy: 
Że  kto  takie  cuda  działa, 
Tego  niebios  moc  wspierała. 

Moskon.  Ghociaż  spór  o  Łibig  wszczęty. 
Jeszcze  nie  jest  rozstrzygnięty; 
Dajmy  pokój  podziałowi, 
I  przestańmy  się  frasować:  - 
Tylko  raczcie  dziś  darować 
Błę4y  czamo-księżnikowi. 


KONisa 
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'  ŻYCIE  I  PRiCE  NAUKOWE 

JANA  PmiKYNE'GO 

DOKTOBA  MEDYOnrr  I  FIŁOZOFn. 

IIAFI8AŁ 

Janusz  Ferd.  Nowakowski. 


(Cifg    dalitj). 

m. 

BOZPRAWY  W  RÓŻNYCH  CZASOPISMACH  I  W  DZIEBŁACH 
INNYCH  AUTORÓW  OGŁOSZONE. 

20.  W  roka  1820  Dr.  Pleischl^  pwczasowy  pro£ea0ar 
chemii  w  urnwer^^tecie  prażskim,  przygotował  dzieło  opi- 
SDJfoe  stan  laboratoiyum  i  prac  w  nićm  wykonanych  pod 
tytołem: 

Das  chemiflche  Laboratorium  an  der  k.  k.  Uniyersitftt 

za  Prag«  Entstehung.  und  gegenwftrtiger  Zostand 

des  selben  saitimt  Naćfarichten  Uber  einige  der  da- 

rin  Yorgenommenen  Arbeiten.  Mit  1  Eupft  Prag. 

1820(Calve). 

lli^y  innemi  pracami  był  opis  otrzymania  etnOyny 

wkorzenia  ippekakuany  się  znajdującej  i  mającój  własność. 

iprawiania  wymiotów.  Pleischl  wiedząc,  że  dawnićj  Pąr- 

l^e  na  samym  sobie  robił  doświadczenia  z  lekarstwami 

itrociznami,  prosił  go  o  udzielenie  mu  do  swego  dzieła  wia- 

domośd  o  emetynie.    Purkynie  to  uczynił,  mając  wzgląd 

na  dawk^  leku,  trwanie  czasu,  głównie  na  symptomata 

i  siedlisko  uczucia  ckliwości,  które  szczególniej  w  rozplą- 
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tania  nerwu  błędnego  (neryus  yagas)  znalazł  i  podał  wia- 
domość o  własnój  idyosynkrasyiy  jakiej  przy  tych  doświad- 
czeniach, przez  kilka  dni  doznawał  tak,  te  każde  ogląda- 
nie kolora  brunatnego  do  eioetyny  podobnego,  uczacie 
ckliwości  w  mm  wzbudzało. 


21.  Koku  1821  podał  do  wychodzącego  Wówczas 
Czasopismu  Hesperus  myśl  o  podobieństwie  śnienia  do  tycia 
na  jawie. 

Heaperus  encyklopadische  Zeitschrift  filr  gebildete 
^  Leser.  Herausgegeben  von  Christian  E^arl  Andrd.  Bd, 

28.  J.  1821.  N.  9.  pag.  65.   Attch  etwas  nber  die 

Traumwelt  Bd.  25.  N.  347. 
Z  powodu  krótkości  tego  artykułu  i  sposobu  zapa- 
trywania się  Purkyniego  na  sam  przedmioty  podajemy  go 
całkowicie  w  dosłownćm  tłumaczeniu : 

Spytaj  się  śniącego,  czy  tp  jest  rzeczywistym  co  mu 
się  we  snach  przedstawia,  ma  li  on  pogląd  prawdziwy  na 
to  o  czóm  wtedy  myśli  i  marzy?  uśmieje  się  i  we  śnie 
%  twego  niewczesnego  zapytania,  jak  dogmatyk  się  śtnieja 
z  ideiJisty.  Albowiem  podobnie  nieprzemotoną  siłą  skrę- 
powany jest  śniący  względem  swych  snów,  jak  czuwający 
wsględem  objawów  naturalnych,  ^tak  sam  rozum  snem 
aiBiiamiony,  najprzyjemniejszóm  uczuciem  prawdy  kierowa- 
ny, łączy  koniecznie  najsprzeczniejsze  myśli.  Przypuśćm^jr^ 
te  śniący  pozornie  się  przebudził,  będzie  się  śmiał  a  pne-* 
szłego  snu  i  złudzenia,  w  jakie  zmysły  popadły,  ułoiy  so- 
bie w  myśli  porządne  następsirwo  minionych  czynności, 
a  przez  to  i  swą  osobę  uprzytomni,  poddając  się  dałazemu 
rozwojowi  BWego  istnienia. 

Potem  znowu  nalegające  objawy  śwista  2seWliętrzne- 
go  m^ają  około  niego,  czynność  ściga  czynność,  okoliczno- 
ści się  mącą,  powstaje  burza  uczuć  i  namiętności,  to  aai 
wszystko  nagle  się  zatami^e,  tylko  mieszanina  ciemnydi 
wspomnień  poisostanie  na  chwilę,  aS  i  ta  zbliSy  się  do  za* 
pełnego  przebudzenia.  Naokoło  panuje  ciemność,  praebu* 
dzony  znajduje  się  na  swóm  łożu,  zwolna  występują  wvpo- 
mniema  minionych  dni  jego  życia,  a  takde  przesuwa  taę 
i. jego  przyszłość  ze  swemi  przedsięwzięciami,  życzetuami. 
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imcUejami^  t  teraz  wierzy,  że  Bię  istotnia  przebudził,  ie 
swraia  łożu  został  powrócoxiy«  To  co  się  snuło  w  jego 
myśli,  hjio  tylko  zdwojonym  snem* 

Zcla  Aę,  te  jakaś  cudza  siła  utrzymuje  dusze  śniącego 
i  czuwającego  w  mamiącóm  kole  czarów.  Niech  jakkol* 
wiekbądź  działają  na  nas  te  mocy  czaró^^  zawsze  pozO" 
staną  tylko  próinćm  mamidłem,  dopókąd  z  głębi  naszćj 
myśli,  czy  wstanie  snów,  .czy  tći  przebuckenia  nie  wyjdzie 
udowodnienie  ich  rzeczywistości  i  prawdy.  Ta  to  myśl 
unosi  się  po  nad  śnieniem  i  czuwaniem,  a  ktoby  dosiągł 
znpełn^^  przebudzenia,  stałby  się  panem  świata^ 

^Gzemie  więc  jest  to  prawe  czuwanie?  Czyż  całe  nasze, 
życie  nie  jest  dągłem  przebudzaniem  się,  z  jecmego  snu  do 
^u^ego?  Jeśli  kiedybądź  nam  się  zdarzy  w  życiu  osią-* 
gnać  wyższe  stanowisko,  już  z  uśmiechem  spoglądamy  na 
przeszły  stan  życia,  i  zdaje  nam  się,  że  teraz  dopióro  przy« 
szliśmy  do  istotnego  światła.  Tak  chłopiec  dziwi  się  nad 
swem'  już  jakby  we  śnie  widzianem  dzieciństwem.  Mło* 
dzieacowi  się  wydaje,  że  w  objęciach  miłości  dopiero  się 
ocknął.  Mąż  dumnym  wzrokiem  i  pewną  samowiedzą  roz* 
gląda  się  w  swych,  zdobyczach,  z  niezłomną  wolą,  z  nie- 
kłamaną  odwagą  sił^  z  prawdziwym  wypadkiem  działań 
patrzy  na  świat  społeczeński;  dosiągł  wierzchołka  poziem- 
skiego  przebudzenia  i  jasno  przed  sobą  widzi  życie  ludzkie 
z  jego  znaczeniem.  Wkrótce  zaś  zbliży  się  drzymka  no- 
wego jutra  i  starość.  Poznaje,  że  wszystkie  wrażenia  świa- 
ta były  tylko  złudzenieni  pozornój  potęgi,  na  nowo  bierze 
sankcyą  prawdy,  jaką  był  w  poziemskiój  ograniczoności 
życia  udzielił,  tak  samo  jak  przebudziwszy  się  odejmuje- 
my rojącym  się  snom  pożyczoną  im  rzeczywistość.  I  nic 
dsuwnego,  albo^fiem  wspomnienia  ubiegłych  czasów  tracą 
ożywczego  ciepłego  ducha,  bladną  obrazy  przeszłości;  tyl- 
ko jeszcze  najodleglejsze  pamiątki  z  piórwszego  dzieciń- 
stwa, które  w  ostatniój  starości  ^wy^ją  się  tak  blizkie, 
świeżością  swą  wzmacniają  życie  do  nowego  pochodu  wra- 
cające. Religijność  tylko  w  głębinach  myśli  od  świata  od- 
ł^ona,  oznajmia  przyjście  wyższego  dnia,  gdzie  śmiercią 
ńem^kiego  życia  nowe  przebudzenie  się  dokonywa. 

Tak  to  odumiera  śniący  dla  czuw^ania,  czuwający  dla 
nowego  zaśnięcia  a  chociaż  obrazy  snów  się  ścigają,  cho- 
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ciaż  wielka  jest  rozmaitośó  światów  we  śnie  widzianych, 
zawsze  dusza,  ów  Proteusz,  znajdzie  stosowny  ustrój,  któ- 
rym  bada  te  objawy,  w  nim  ześrodkowywa  i  zeń  wysyła 
prądy  swych  działań.  Nieskończonym  szeregiem  zbiorów 
tycia  postępować  będzie  dusza  twa,  w  nieprzeliczonych 
zmianach  rozwijać  się  będzie  przyroda  przed  wzrokiem 
twym  i  będzie  mistrzynią  rozumu  twego,  będziesz  zawsae 
przyjęty  do  wyższych  towarzystw  duchowych,  gdzie  wła- 
śnie będzie  owo  istotne  przebudzenie.   ^ 

Tajemna  droga  wiedzie  do  wnętrza.  Gdzie  wiarai  nii« 
łość  osłonione  nauką  w  czyny*  się  zmieniają,  tam  jest  to 
prawdziwe  przebudzenie;  niechby  to  i  we  snach  było. 
W  pośród  twojego  ducha  znajduje  się  to  istotne  przebu- 
dzenie: nie  trzeba  go  szukać  w  granicach  innego  życia. 

Gdy  nadejdzie  ostatnie  przebudzenie,  przypomni  so- 
bie nas,  Pan,  Twórca  wszystkiego  śnienia  i  czuwaCnia, 
a  ocuci  aż  do  najdrobniejszych  chwil  nieskończony  żywot 
każdego.  Wówczas  i  zmącona  mowa  snów  nabędzie  swego 
znaczenia,  i  nie  jeden  sen  wyżój  stanie  nad  czuwaniem". 


22.  Roku  1820,  piórwszego  assystenstwa  anatomicz- 
nego, kiedy  szło  o  położenie  zasług  w  celu  otrzymania 
kiedyś  professorstwa  iw  fakultecie  lekarskim,  Purkynie 
był  bardzo  czynny,  podjąwszy^ed^n  konkurs  z  patologii 
i  farmakologii  na  uniwersytecie  prażskimpo  odejściu  pro- 
fessora  Vavruchado  Wiednia,  drugi  zaś  z  fizyologii  na 
uniwersytecie  peszteńskim  -po  wyjściu  profes.  Lenhos- 
ska  do  Wiednia,  a  oprócz  tego  chodziło  mu  także  o  pe- 
wne odznaczenie  się  w  świecie  literackim.  Wypracował 
tedy  po  wielu  własnych  doświadczeniach  rozprawę  o  ^a- 
wrode^  którą  ogłosił  w  czasopiśmie : 

Medicinische  Jahrbdcher  des  Oesterreichischen  Staa- 

tes.  Jahrg.  1820,  2.  st  79  et  8eq. 

Beitrage  zur  Kenntniss  des  Schwindels  aus  heauto- 

gnostischen  Daten. 
Purkynie  najprzód  objaśnia,  co  się  rozumie  przez  sło- 
wo heautognoiie  f  heautognostyczny  i  t.  d.    Beautognaaie 
{knwai  siebie  a  yyiagic  znanie)  siebieznąwstwOj  jest  to  sło- 
wo utworzone  przez  Gruithuisen'a,  profesaora  moi* 
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owakiego,  do  oznaczenia  badania  doświadczalnego  psy- 
diolo^canego,  które  zasadza  się  na  poznania  objawów  za 
pomocf  własn^  wiedzy  nabywanych.  Nazwa  ta  w  świecie 
Bterackim  memieckitn  »ę  nie  przyjęła,  bądź  że  pochodziła 
s  południowych  Niemiec,  lub  łe  nie  pozyskała  miłości  pa- 
nnjącój  filozofii,  albo  tóź,  że  Gmithuisen  był  samoukiem. 
W  świecie  literackim,  mówi  Purkynie,  niemieckim  a  pewno 
i  wszędzie  panują  bezzasadne  jakieś  wymagania  czyli  nau* 
kowa  arystokracya,  od  kaidego,  kto  się  do  towarzystwa 
uczonych  chce  przyłączyć,  żądająca  jakiegoś  tresowania, 
uległości  autoronf^  szkołom  estetycznej,  filozoficznej  i  t.  d. 
Kto  tym  wszystkim  okolicznościom  umió  zadosyć  uczyniiii 
chociażby  miał  Hćhą  głowę,  zyszcze  sobie  pewne  stanowi^ 
sko,  kiedy  przeciwnie  inny  chociaż  utalentowany ,.  samouk 
nieokrzesany  tego  nie  dokaże,  gdyby  nawet  był  geniuszem, 
swą  obecnością  prawa  piszącym.  Takim  Gruithuisea 
Die  był,  ale  był  zawsze  znakomitym  badaczem  i  myślicie- 
lem,  daleko  większym  od  swćj  sławy,  którą  sam  zachwiał 
dziwactwami  i  paradoxami.  Publiczność  raz  sprzeczką 
obrażona  zapomina  o  stu  innych  i  zasługach.  Ja  sam  by- 
łem podobnym  samoukiem,  (czyż  mogło  być  inaczój  przy 
tworzeniu  naszych  nauk?),  dlatego  miałem  sympatyą  do 
Gruithuisena  i  nie  wahałem  się  używać  jego  termino- 
lo^  (nazwosłowia),  gdzie  ją  stosowną  znajdywałem. 

Pobudką  mego  badania  zawrotu  było  jedno  miejsce 
w  dziele  Gertnera.  ^Darstellung  4es  Dąrwinschen  Sy* 
Sterna  der  praktischen  Heilkunde.  2.  Bde.  Gottingen,  1799", 
gdzie  jest  wzmianka,  iż  obracając  się  okbło  osi  swego  ciiJa 
i  patrząc  się  pilnie  na  punkt  w  suficie,  a  potom  stanąwszy 
j^sto,  gdy  przed  siebie  patrzymy,  powstaje  zawrót  wkie- 
runku  k(^a  stojącego.  Po  piórwszem  zaraz  doświadczeniu 
znalazłem  to  samo.  Poprowadziło  mnie  to  do  czynienia 
motebnych  zmian  zawrotu,  bo  chciałem  przedmiot  ten 
gruntownie  zbadać.  Rzecz  jest  bardzo  zrozumiała,  dlate- 
go  pozwalam  ją  sobie  wyłożyć. 

Mało  się  znajdzie  między  nami,  coby  w  dzieciństwie 
nie  zataczali  się,  aż  do  padnięcia,  a  późniój  w  tańcach  to« 
waR^skicłu  Każdemu  wiadomo,  że  zawrót  wpierw  lub 
późmej  się  powiększy,  jeśli  kierunkiem  jego  będzie  koło 
leiące.  Mamy  więc  dwa  sposoby  zawrotu:  o  kole  stojącóm 
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i  leżącćm.  Stojące  koło  swą  szerokością,  jest  obrócone  ku 
twarzy,  choć  moie  być  swóm  ostrzem  lub  obwodem  doń 
skierowane.  To  wówczas  następuje,  gdy  zataczając  się  oko* 
ło  osi  swego  cisia,  tak  nachylimy  głowę  ku  plecom,  iżby 
si^  ai  ku  skroniom  skłaniała.  Potom  stanąwszy  i  głowę 
podniósłszy,  wydaje  się  jakbyśmy  ku  tyłowi  byli  stoczeni, 
lub  jakby  ten  nacisk  działał  od  zagłowia  ku  przodowi,  tak 
jakbyśmy  w  jedne  łub  drugą  stronę  mieli  koziołka  wy  wró- 
cić.  Te  i  tym  podobne  doświadczenia  posłużyły  mi  do 
utworzenia  w  tym  przedmiocie  następującej  teoryi. 

Przedstawmy  sobie  kulę  wydętą,  napełnioną  miękką 
materyą,  np.  gęstości  kaszy.  Jeśli  sieją  prędko  będzie  oko- 
ło własn^  osi  obracać,  naturalnie  i  wewnętrzna  zawartość 
będzie  się  poruszać,  co  pewien  czas  potrwa,'  póki  się  nie 
'  uspokoi.  Jeszcze  widoczniejszy  dowód  podobnego  ruchu 
mamy  w  szklance  napełnionej  wodą,  w  którój  okruszyny 
chleba  lub  kawałki  gutaperchy  pływają,  i  jeżeli  zaczniemy 
naczynie  około  swej  osi  obracać,  jednocześnie  okruszyny 
poruszać  się  będą  ze  ścianami  naczynia;  gdy  ruch  przer- 
wiemy, okruszyny  dalój  się  zataczać  nie  przestaną  poty, 
póki  znów  wszystko  się  nie  uspokoi.  Toby  się  stosowało 
i  do  innych  położeń  osi  naczynia.  Doświadczenie  to  prze- 
nieśmy na  wydętość  czaszki  i  jój  zawartość,  tojest:  mózg, 
materyą  znacznej  miękkości.  Nie  ulega  już  wątpliwości, 
ie  przy  obracaniu  się  czaszki,  mózg  razem  z  jej  ścianami 
obrotowi  ulega  i  że  przez  to  miękkiój  jego  substancyi  udzie- 
la się  dążność  do  samodzielnego  ruchu,  który  potrwa  chwil 
kilka,  nawet  po  przerwanem  zataczaniu  się.  Ta  to  więc 
dążność  do  ruchu,  alboli  nacisk  cząstek  mózgowych,  zda- 
je się  być  przyczyną  objawów  zawrotu  i  jego  różnych  ga- 
tunków wedle  położenia  głównej  osi.  Wewnętrzne  ciśnie- 
nie cząstek  mózgowych  na  siebie  wzbudza  podrażnienie 
nerwów,  udzielające  się  mięśniom  i  w  nich  ruchy  mimo- 
wolne wywołujące.  Ruchy  te  nie  1)ędące  wypływem  ani 
naszój  woli,  ani  wiedzy,  przypisujemy  nie  sobie,  lecz  ;5e- 
wnętrznym  przedmiotom,  z  czego  powstaje  to  złudzenie, 
iż  nam  się  zdaje,  jakby  się  wszystko  na  około  nas  kręciło. 
Źe  to  zależy  od  mimowolnych  ruchów  mięśni,  przekonamy 
się  następującym  sposobem. 
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Obróć  się  prędko  choć  ze  dwanaście  razy  około  osi 
twego  ciała,  potem  stań  i  oprzyj  się  obiema  rękami  o  ścia- 
nCy  a  niezawodnie  uczujesz,  iż  ściana  na  jedne  dłoń  ciśnie 
kiedy  druga  nie  znajduje  oporu.  Zkądinąd  zaś  wiadomo, 
że  ściana  niewątpliwie  stoi,  i  że  te  pozorne  ruchy  są  skut- 
kiem mimowolnych  ruchów  rąk.  I  rzeczywiście  tak  jest: 
przy  troskliwszem  bowiem  badaniu  znajdujemy,  że  prawa 
r^  bez  świadomości  na  ścianę  cisnęła,  lewa  zaś  od  niej 
się  odsuwała,  a  co  mimowolnie  na  ścianę  przenieśliśmy^ 

Jeszcze  dobitniej  się  to  ukazuje,  kiedy  przy  obraca- 
niu cii^a  z  głową  w  tył  nachyloną  patrzymy  w  sufit,  a  po 
zastanowieniu  się,  głowę  podniesiemy  i  rękami  o  stół  się 
oprzemy.  Jeżeliśmy  się  obracali  w  prawo,  to  nam  się  zda- 
je jakoby  stół  ku  lewej  ręce  się  podnosił,  a  pod  prawą  ku 
dclom  opadał.  W  tym  wypadku  ramiona  mimowoli  się 
poruszają,  lewe  ciśnie  na  stół,  kiedy  prawe  nieznacznie 
nad  stołeni  się  unosi.  Podobne  przeciwruchy  czujemy 
w  nogach,  przez  co  równowaga  naszego  ciała  znacznie  się 
zmienia.  Przeciwruchy  mają  miejsce  i  w  mięśniach  ocz- 
nych, a  przeniesione  na  przedmioty  widziane,  sprawiają 
idi  pozojrne  poruszanie  się  i  okręcanie. 

Zawrotów  jest  wiele  rodzai:  w  płaszczyźnie  poziomej, 
pionowej  i  w  kierunkach  między  temi  dwiema  płaszczy- 
znami pośrednich.  O  wirowym  zawrocie  juźeśmy  mówili; 
jest  jeszcze  zawrót  prostoruchowy,  gdzie  nam  się  wydaje 
jakbyśmy  byli  tłoczeni,  lub  w  górę  unoszeni,  albo  w  zie- 
mię zagłębiani.  Podam  kilka  przykładów.    .     , 

Zaraz  z  początku  tych  doświadczeń  przychodziła  mi 
myśl,  że  główny  objaw  w  morskiej  chorobie,  zawrót,  po- 
dobnemi  sprowadzony  zostaje  okolicznościami,  co  mój  za- 
wrót sztuczny,  tojest  przez  usilne  ruchy  ciała  naszego, 
a  szczególnie  mózgu  przy  kołysaniu  się  okrętu.  Nie  wątpi- 
łem wówczas,  iż  mi  się  sztucznym  sposobem  uda  wywołać 
morską  chorobę  na  ziemi.  Na  Sztawnickiej  wyspie  w  huś- 
tawce zacząłem  się  huśtać  przez  pół  godziny,  potom  go- 
dzinę i  dłużej;  lecz  napróżno,  bo  ani  zawrotu,  ani  ckliwo- 
ści  w  żołądku,  ani  wymiotów  doczekać  się  nie  mogłem: 
widać,  że  nie  miałem  usposobienia,  bo  przecież  wielu  i  na 
morzu  chorobie  tej  nie  podlegają.  Osiągnąłem  przecie 
w  tern  doświadczeniu  jeden  wypadek:  jeżeU  przy  huśtaniu. 

T«a  IV.  Paidsietaikmi.  .   ^* 
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siedziałem  sp&sobem  zwyczajnym  ku  przodowi  odwrócony 
i  po  pewnej  chwili  wyszedłem  w  zamiarze  przejścia  się, 
czułem  przy  poruszaniu  się  ku  przodowi  lub  tyłowi  jakieś 
zawadzanie^  które  przy  obszernych  krokach  znikało.  Za 
zmianą  pozycyi  siedzenia  i  późniejsze  uczucie  się  zmienia- 
ło. Przechodząc  się  potem  zdawało  mi  się,  jakbym'  po  bo- 
kach ścianami  był  ściskany. 

Jeżeli  po  prędkiój  jeździe  nagle  się  zastanowimy, 
uczuwamy  skłonność  do  poruszenia  wstecznego;  toż  gdy- 
byśmy w  górę  zostali  wzniesieni  i  odrazu  zatrzymania  zda- 
wałoby nam  się,  że  nadół  lecimy.  Takie  pozorne  przeciw- 
ruchy  okazują  się  przy  kaźdćm  jednostronóm  wytężeniu 
pewnej  gruppy  mięśni,  jakkolwiek  o  współudziale  mózgii 
Wątpić  nie  można. 

Co  się  tyczy  zawrotu  umysłu  przytaczam  dwa  przy- 
kłady. Jeżeli  stoimy  nad  brzegiem  przepaści  i  w  dół  pa- 
trzymy, w  myśli  rodzi  się  uwaga  o  pewnem  staniu  i  równo- 
wadze naszego  ciała,  co  u  wielu  uczuciem  zawrotu  się  ob- 
jawia. Przyczyna  leży  w  złudzeniu  co  do  położenia  w  świe- 
cie zewnętrznym.  Przestrzeń  wydaje  się  naszemu  wzroko- 
wi jak  pusta  kula,  której*  jeden  koniec  osi  znajduje  się 
w  naszych  stopach,  drugi  zaś  nad  głową.  Pod  stopami  wi- 
dzimy zwykle  płaszczyznę,  na  którój  w  równowadze  cibIo 
swe  utrzymujemy.  Lecz  gdy  stoimy  nad  przepaścią,  naten- 
czas wydaje  nam  się  jakoby  południki  widowjai  sięgały 
daleko  pod  nasze  stopy  i  jakoby  teraz  oś  dolna,  na  którćj 
zawsze  stoimy,  aż  tam  się  przedłużała.  W  skutek  tego 
tracimy  podstawę,  mniemając,  że  ona  jest  daleko  niżój  niż 
r2ecz3rwiście  się  znajduje,  co  rodzi  w  nas  chęć  zmiany  po- 
łożenia, przez  opuszczenie  poprzedniego  pewnego,  chęć 
ob)awiającą  się  pod  postacią  zawrotu.  Coś  podobnego  zda- 
rza się  niekiedy  przed  uśnięciem.  Wyższe  zmysły  jak 
Wzrok,  słuch  utrącają  zwolna  swą  bystrość,  a  skóra  przy 
leżeniu  swą  czułość  na  ciśnienie.  W  skutek  tego  marzy- 
.n^y,  stajemy  się  wolni  od  ziemskiego  ciężaru  i  jakoby  uno- 
simy się  wyżej.  Nagłe  ocucenie  z  tego  rodzaju  złudzenia, 
Wydaje  się  jakbyśmy  spadli  na  pościel,  co  również  tylko 
nagłym  powrotem  czucia  skóry  wyjaśnić  się  daje. 

Inny  szereg  doświadczeń  przedsięwziąłem  chcąc  się 
4bWi6dz»§ćy  jakiby  wpływ  miały  na  wzbudzenie  zawrotu 
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ToAy  krwi  bierne^  tojest  nie  pochodzące  od  serca.  Ni^le- 
piej  tu  pomaga  dziaiłaiue  siły  odśrodkowej  (Schwungkraft). 
Do  tych  doświadczeń  użyłem  znanćj  karuzeli.  Po^t^^^ywszy 
się  na  poziomem  kręcącem  się  kole  nogami  ku  .środkowi, 
a  głową  do  obwodu,  po  kilku  obiegach  musiałem  kazać  za- 
trzymać koło,  w  skutek  silnego  napływu  krwi  do  głowy, 
która  jakby  trzasnąć  miiJ^a.  Nogi  zaś  przeciwnie  oziębły 
mi  i  skołczały .  Potem  położyłem  się  przeciwnie,  głową  do 
środka,  a  nogami  do  obwodu  kc^a,  i  w  czasie  obrotu  czu- 
łem chłód  w  głowie  zpoczynającemi  się  mdłościami  a  w  no- 
gach ociężałość.  Wstawszy  zawrotu  żadnego  nie  czułem^ 
z  czego  wnoszę,  że  i  przy  pierwszych  doświadczeniach 
bierne  ruchy  krwi  przyczyną  zawrotu  być  nie  mog^y,  tyl- 
ko przypisać  ją  należy  wewnętrznemu  ciśnieniu  miękkich 
części  mózgu. 

Ta  myśl  zdaje  się  być  stwierdzoną  znaną  chorobą 
owiec,  kołowacizną,  pochodzącą  z  pęcherzyków  w  mózgu, 
w  którym  się  zarodki  tasiemców  (tenia)  rozwijają*  Pęche- 
rzyk taki,  napełniony  płynem  serowicznym  wzrasta  do' 
znacznój  wielkości,  ciśnie  na  massę  mózgu,  wywołując  stę- 
pienie zmysłów  lub  pra^yczynę  ruchów  stanowiących  zar 
wroty.  Postanowiłem  wtedy  podobieństwo  to  stwierdzić 
doświadczeniami  na  zdrowych  owcach.  .  Miałem  trepanem 
zrobić  w  głowie  owcy  otwór,  potom  włożyć  pęcherzyk 
(chdiJem  użyć  wypróżnionych  oczów  zwierząt  ssących  lub 
pęcherzyków  z  ryb),  między  mózg  a  czaszkę,  albo  do  sa- 
mego mózgu,  a  ten  nadąć  lub  rtęcią  wype|ni^.  Gdyby  się 
to  było  zrobiło  na  różnych  miejscach  mózgu,  a  dzic^atua 
te  były  się  zrówniJ'y  z  objawami  kołowacizny  owiec,  spo-. 
dziewałem  się  wyprowadzić  z  tego  wnioski,  wskazujące  tu 
czynność  samych  części  mózgu.  Do  doświadczeń  tych  je- 
dnak nie  przyszło,  tymczasem  Flourens  ogłosił  swe  ba- 
dania i  doświadczenia  nad  ukl^adem  nerwowym.  Że  pó- 
ioićj  sam  Purkynie  do  doświadczeń  Flourensa  się  zwrócił 
i  pod  względem  zawrotów  z  swojemi  porównał,  już  wyj^ 
pod  N,  7  wzmianka  jest  zrobiona. 

Starał  się  wszakże  "Purkynie  jeszcze  oddzielnie  swe 
zdanie  o  tern  powiedzióć,  aby  do  publicznej  wiadomości 
doszło^  i  to  się  sti^o  przez  następującą  rozprawę : 
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23.  Ueber  die  physiologische  Bedeutung  des  Schwin- 
dels  und  dre  Beziehung  desselben  zu  Flourens  neaesten 
Yersuchen  ueber  die  Hirnfunction. 

Magaein  ftlr  die  gesammte  Heilkunde  von  J.  N.  Rust. 

23  Band,  2  Heft.  Berlin,  1825.  w  8.  st.  284. 
O  fizyologicznćm  znaczeniu  zawEotu  i  jego  stosunku 
do  najnowszych  badań  Flourensa,  dotyczących  czynności 
mózgu. 

Nie  chcemy  tu  powtarzać  tego  co  już  było  wyż^j  po- 
wiedzianćtn  pod  N.  7.  Rozprawa  Purkyniego  miała  na  ce- 
lu uwiadomienie  świata  uczonego,  o  stosunku,  w  jakim  sto- 
ją dawniejsze  jego  doświadczenia  o  zawrocie,  do  expery- 
meptów  Flourensa,'  celem  utworzenia  należytego  o  tern  są- 
du i  dania  bodźca  do  dalszych  poszukiwań.  Tymczasem 
(pisze  Purkynie),  wszystko  się  to  nie  stało.  Publiczność 
odpowiada  głębokiem  milczeniem.  Sam  Flourens  dotąd 
zapewne  nie  wie  o  moich  doświadczeniach.  A  ja  szczęśliwy 
za  pomocą  małoznacznej  dyssertacyi  i  dwóch  rozpraw  do : 
czasopismów  lekarskich  ułożonych,  chciałem  przeniknąć 
do  publiczności^  uczonej  Europy !  Niechże  mi  tu  będzie 
wolno  kilka  słów  powiedzieć  o  publiczności. literackiej. 

Pńblicznpśó  literacka  może  być  uważana  z  wielu 
względów.  Najprzód  każdy  badacz  prawdy  żąda  najroz- 
ciąglejszego  rozgłosu,  dlatego  aby  wszyscy  ludzie  rozu- 
mni prawdę  z  nim  razem  poznali  i  nią  byli  uszczęśliwieni: 
jest  to  dąźen&e  czysto  duchowe. 

Są-  zaś  prawdy,  zwłaszcza  empiryczne,  za  pomocą 
ludzkich  zmysłów  zdobywane,  które  na  jasności  i  wartości 
zyskują,  jeśli  ich  więcej  badaczów  pozna,  rozszerza  i  po- 
twierdza. Upowszechnienie  takich  prawd,  jest  najprzód 
im  samym  potrzebne,  a  następnie  konieczne  do  rozszerze- 
nia wiedzy  ludzkiej:  dtóenie  to  nazwałbym  naukowym. 

Badaczowi  wreszcie  z  przyrodzonego  uczucia  na  t^m 
zależy,  aby  prawdy  przezeń  docieczone,  zostały  upowsze- 
chnione i  wedle  swój  wartości  do  rzędu  prawd  zaliczone, 
a  nakoniec  aby  zasługa  wynalazcy  przyznaną  była.  I  to 
jest  dążenie  osobiste. 

Niedoskonałość  ludzi  i  towarzystw  sprawia,  ze  owe 
dążenia  skrzywione  by&  mogą,  że  jedno  do  fanatyzmu^ 
drugie  do  dogmatyzmu,  trzecie  do  próżności  dochodzi, 
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w  towanystwie  zaś  stoi  na  zawadzie  bądź  boja^- 
wośó  i  surowość,  bądź  rozdział  usiłowań  naukowych,  nie« 
krytyczność  albo  stronne  zdanie  przyjaciół  i  nieprzyjaciół. 

Nie  jest  to  więc  rzecz  łatwa  z  przyczyn  powyższych, 
prawdę  znalezioną  do  upowszechnienia  przyprowadzić. 
Głównie  zależy  to  od  powagi  samej  prawdy.  Są  bowiem 
prawdy  takiej  ważności,  że  sobie  same  drogę  prędko  wy- 
tykają, bądź  przez  swą  jasność,  widoczny  pożytek  z  nich 
]^ynący  i  potrzeby  rodu  ludzkiego,  lub  przez  wspaniałość 
sw^o  odbrycia.  Jeżeli  zaś  prawda  nie  razi  jasnością,  nie 
objawia  korzyści,  jakie  przynosi,  przychodzi  w  czasie  kie- 
dy  nie  dorozumiewają  się  jej  potrzeby,  w  tedy  sama  sobie 
drogę  do  upowszechnienia  tamuje. 

Wiele  tu  zależy  od  przyjaznych  okoliczności  rozsze- 
rzema  i  upewnienia  prawdy.  Podstawę  najprzód  stanot^i 
samo  towarzystwoj^^do  pojmowania  wszelkich  prawd  uspo- 
Botnone,  ukształcone;  potem  własne  trybunały  naukowe, 
jak  to  niektóre  akademie,  dzienniki  krytyczne,  czasopisma, 
zbiory  i  t  d.  Wiele  także*  zależy  od  przemyślności  wyna-  * 
lazcy  i  od  jego  oględności,  jltkich  środków  do  upowsze- 
chnienia używa.  Co  do  ostatniego  nie  mógłbym  się  chlu- 
Ihć,  abym  zawsze  był  wybierał  środki  najstosowniejsze  do 
upowszechnienia  prawd  przezemnie  odkrytych  lub  do  gło- 
szenia o  nich  swego  zdania.  Że  przecież  większość  ich 
uznana  i  ilość  prędko  rozszerzoną  została,  leżało  to  w  ich 
wlasnój  powadze  i  w  potrzebach  bieżącego  wieku;  że  zaś 
z  nich  wiele  po  latach  pięćdzi^ięciu  uznania  nie  znalazły, 
pochodzi  to  od  ograniczenia  żądań  ludzkich  i  od  mojój 
własnój  niedbałości." 


24.  Wrocław  od  roku  1812  posiada  sławne  .Towa- 
rzystwo szlązkie  ojczystej  oświaty,  (Schlesische  Gesell- 
scbaft  Zur  Befórderung  der  yaterlandischen  Cultur). 
W  miesięcznych  posiedzeniach  dawtfo  ono  często  Pur- 
kyniemu  sposobność  zajmowania  się  różnemi  prawami 
przyrodniczemi,  które  chociaż  skromne  przedmiotem,  je- 
<buUc  upowszechnienie  znalazły.  Do  takich  należało  bada- 
nie trzeciego  tonu  T ar t  i  n  i  e'g o,  zwanego  tonem  kombinu- 
jącym. Ton  ten  dobrze  jest  znajomy  każdemu  znawcy  mu- 
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zjkL  Jeżeli  na  skrzypcach  wywołamy  dwa  wyisze  współ- 
dźwięczne-  tony  i  w  równej  sile  je  utrzymujemy,  posłyszy- 
my jakiś  wrzaskliwy  trzeci  ton,  jako  towarzyszący  ba& 
Ten  już  znacznie  dawniej  był  znany  (Sorge,  Romieu),  że 
zaś  przez  Tartini'ego  najsławniejszego  w  swjnn  czasie 
skrzypka  był  uważany  i  opisany  (Trattato  di  Musica  se* 
condo  la  yera  Scienza  dell'Armonia.  Padoya,  1754),  dano 
mu  nazwę  tego  artysty.  Roku  1824  Purkynie  zajmując)  się 
wydaniem  drugiej  części  swych  badań  i  doświadczeń  o  fi- 
zyólogii  zmysłów  (zobacz  N.  3),  zamierzał  rzecz  dalój  pro- 
wadzić rozszerzając  swe  uwagi  oprócz  wzroku  i  do  innych 
zmysłów.  Najbliższym  przedmiotem  był  słucha  w  którym 
maio  subjektywnych  objawów  się  okazywało.  *J&liędzy  in- 
nemi  zdawało  mu  się,  że  ton  Tartiniego  posiada  pewien 
charakter  subjekty wnośei.  PoAiinąwszy,  iż  co  się  tyczy  je- 
go miejscowości  jasno  i  bezpośrednio  poznajemy,  że  swe 
siedlisko  ma  wewnątrz  ucha,  możemy  się  jeszcze  o  tóm 
przekonać  następującym  sposobem:  niechaj  dwa  czyste* 
dyskantowe  głosy  w  przerwach  wielkie  tertio  dobrą  chwi- 
lę i  ciągle  silnym  głosem  zadźwięczą.  Stanąwszy  blizko 
tych  głosów,  usłyszymy  ton  Tartinie^go  wewnątrz  głowy 
się  odzywający.  Potem  oddalajmy  się  zwolna  od  śpiewa-' 
ków,  stając  to  po  lewej,  to  po  prawej  stronie,  słuchajmy 
prędko  jednem,  to  drugićm  uchem  usiłując  zdobyć  miejsce, 
z  którego  ów  trzeci  dźwięk  pochodzi.  Miejscowości  tej  nie 
uda  nam  się  istotnie  wynaleźć,  jak  to  łatwiój  bywa  kiedy 
dźwięk  z  objektywnego  źródła  pochodzi*  Jeżeli  się  o  to 
pokusimy,  zawsze  będziemy  do  własnego  ucha  prowadze- 
ni, jako  do  głównego  siedliska  tego  dźwięku.  Leży  to 
w  naturze  tego  zmysłu.  Ton  wziniankowany  uważać  mo- 
żna za  szereg  uderzeń  lub  wewnętrznych  dotknięć  błonom 
nerwowym  słuchowym  udzielonycL  Kiedy  liczba  dotknięć 
jest  niejednostajna,  ale  taka,  że  po  przerwach  dwa  wjednę 
chwilę  padną,  z  tego  powstanie  nowy  szereg  dotknięć  pod- 
wójnych, silniejszycl^  który  jeżeli  następuje  po  sobie  z  po- 
trzebną prędkością,  znów  jako  oddzielny  ton  pojęty  będzie. 
Że  zaś  kombinacya  ta  wewnątrz  naszego  uch&  się  odbywa, 
trzeba  ją  uważać  za  subjektywną,  o  czim  przekonywa  oso- 
bliwość samego  tonu.   Sądzić  zaś  z  tego,  że  jest  wyłącznie 
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sttbjekfywny,  źe  mu  podobne  kombinacye  fal  głosowych 

nie  odpowiadają,  byłoby  rzeczą  daremną. 

(Uwaga  niniejsza  była  najprzód  ogłoszona :    w  Ftlnf- 
tes  Bułletin  d,  nat.  wiss.  Sect.  d.  Schles.  Gesellsch.  1'  , 
yaterland*  Cultur  im.Jahre  1825,  a  z  tąd  przeniesio- 
na do  „Kastners  Archiy  1  d.  gesammte  Naturlebre 
1R26."  Heft.  1.  pag.  39). 

25.  Znane  jest  doświadczenie,  gdy  kamerton  w  sta- 
nie jego  drgania  blizko  ucha  przesuwamy,,  to  podwójny 
dźwięk  z  przerwą  w  środku  uważamy,  co  z  kształtu  ka- 
mertonu  i  z  różnicy  jego  dźwięków  łatwo  daje  się  obja- 
Smć.  To  proste  doświadczenie  naprowadziło  Pufkynie'go 
do  jego  rozszerzenia  i  dalszego  użycia.  Wziął  on  giętką 
mrę,  jakie  dawniśj  na  cybuchy  używano.  Na  jednym  koń- 
ca umocował  rogową  osadę  do  wkładania  w  otwór  ucha,  » 
dragi  koniec  rury  miał  osadę  powiększającą  otwór.  Przy- 
md  ten  jednym  końcem  wsadził  w  ucho,  drugim  zaś  wolno 
prowadził  nad  płaską  szklanną  deszczułką  smyczkiem  do 
drgania  przywiedzioną,  jak  to  zwykle  postępuje  się  w  do- 
świadczeniach Chladnie'go,  z  tą  różnicą,  że  tu  piasek 
się  nie  uż3rwa.  Pisze  Purkynie,  że  za  pomocą  tego  przy- 
rządu mógł  z  pewnością  samym  słuchem  oznaczyć  każde 
miejsce  spokojne  i  każde  drgające,  co  za  pokryciem  pia- 
skiem deszczułkę,  zupełnie  się  sprawdziło.  Sposób  ten 
anskultacyi  mógłby  się  wszędzie  użyć,  gdzie  idzie  o  wy- 
krycie najdrobniejszych  miejsc  dźwięku.  Był  on  w  rzeczy- 
wistem  pojęciu  poprzednikiem  stetoskopu  (1).  Doświad- 
czenie to  było  opisane  roku  1825  w  jednym  z  buUetynów 
szlązkiego  Towarzystwa. 

Przychodzimy  teraz  do  opisania  rozpraw  ogłoszonych 
w  czasopiśmie  fizyologicznóm  professora  Mtiller'a. 

Archiy  fftr  Anatomie,  Physiologie  und  wissenschaftli- 
che  Medizin.  Herausgegeben  von  loh.  Muller.  Jahr- 
gang  1834.  s.  385. 

26.  Tłoczydło  mikroskopowe.  (Der  microsco- 
pische  Quetscher.  mit.  1.  Abbi). 

(1)  Frsjnąd  do  badtnia  tonów  sercf.  , 
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Przy  swych  pracach  mikroskopowych  uz^ał  Purkymc 
za  stosowne,  cząstki  miękkie  przezroczyste,  szczególoiej 
zwierzęce,  powolnym  naciskiem  rozszerzać  i  jakby  na  ich 
pierwiastki  aillitomiczne^rozłożyć.  Zwyczajnie  wykonywa 
się  to  za  pomocą  szklannych  tabliczek,  mnićj  więcói  cien- 
kich i  ciężkich,  stosownie  do  nacisku,  jaki  się  pragnie  wy- 
wrzeć. Działanie  to  jest  za  rozwlekłe.  Wymyślił  więc 
i  wykonał  do  tego  przyrząd  wygodny,  zawsze  mogący  się 
użyć,  wywierający  nacisk  stosownie  do  naszćj  woli.  Przy- 
rząd ten  naprzekór  ludziom  zdania  przeciwnego,  w  krót- 
kim czasie  został  powszechnie  uznany  i  dotąd  jest  używa- 
ny. Późniój  zgniatacz  mikroskopowy  przez  Schicka, 
Pl5sla,  Amicie'go  i  samego  Purkjmiego  zupełnie  został 
zmieniony,  stosownie  do  zamierzonych  celów;  .zdaje  mu 
się  jednak,  że  pierwsza  jego  forma  dotąd  okazuje  się  naj- 
wygodniejszą, chociaż  nie  przeczy,  że  doskonałe  zrobienie 
tłoczydła,  wymaga  bardzo  zręcznego  mechanika.  Purkynie 
powiada,  że  miał  jedno  tak  delikatne  tłoczydło,  iż  mógł 
wymoczki  w  biegu  zatrzymywać,  bez  ubliżenia  ich  organi- 
zmowi. 

W  archiwum  na  miejscu  wskazanem,  znajduje  się 
szczegółowy  opis  i  rysunek  rzeczonego  prz3rrządu.  Purky- 
nie z  tego  powodu  przytacza  następne  zdarzenie:  „w  ro- 
ku 1840  otrzymałem  z  Paryża  list  z  olbrzymim  progra- 
mem dzieła  biograficznego,  z  wyliczeniem  wielkiej  liczby 
wówczas  jeszcze  żyjących  monarchów,  ministrów,  wojsko- 
wych, bohaterów,  uczonych  różnego  rodzaju,  artystów  it.  d- 
Przyłączony  był  formularz  z  rozmaitemi  rubrykami  i  wez- 
waniem abym  je  wypełnił  i  wkrótce  odesłał.  W  formula- 
rzu znajdowało  się  już  moje  nazwisko  z  francuzka  mylnie 
napisane,  a  między  innemi  uczyniona  była  wzmianka 
o  wynalezionym  przezemnie  jakimś  ważnym  przyrządzie 
chirurgicznym !  Nie  słyszałem  później  aby  to  przedsięwzię- 
cie kiedykolwiek  do  skutku  przyszło." 


27,  28,  29.  W  tymże  samym  roku  1834  i  nastę- 
pnych 1835  oraz  1836  Pyirkynie  w  archiwum  zaczął  ogła- 
szać częścią  z  prof.  Yalentinem,  częścią  sam,  badania 
o  ruchu  migawkowym,  o  czóm  wyżój  pod  nr.  5  obszerniej 
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jut  było  mówioDe.  W  rocznika  1834  str.  159  podał 
z  Yalentiiiem  rozprawę  ^Entdeckung  kontinuirlićher, 
darch  Wimperhaare  erzeugter  Flimmerbewegungen".  (Od- 
krycie ruchu  ciągłego  rzęskowego  przez  migawki  sprawia-^ 
Bego),  która  była  uprzedzającem  oznajmieniem,  aby  we- 
dle zwyczaju  dla  odkrywców  pierwszeństwo  zachowane 
było,  W  r.  1835  pó  wyjściu  głównego  ich  dzieła,  podafi 
oni  jako  dodatek  swoje  badanie  i  myśl  o  niezależności 
rachów  migawkowych  od  ośrodków  układu  nerwowego 
(Muli.  Arch.  Jahrg.  1835,  p.  391,  Uber  Unabhangigkeit 
der  Flimmerbewegungen  vom  centralen  Neiyensystem). 
Nareszcie  sam  Purkynie  doniósł  o  swem  odkryciu  ruchu 
migawkowego  w  komórkach  mózgowych,  jakie  spostrzegł 
w  dojrzałym  płodzie  owczym,  o  czem  dotąd  wielu  wątpi. 
(Moll:  Arch.  Jarhg.  1836,  p.  289.  Ueber  Flimmerbewe- 
gungen im  Gehime).      

30.  Kiedy  w  latach  1833—1837  odkrycie  Eber- 
lego  o  sztucźnem  trawieniu  do  jakiójś  ważności  doszło, 
wtedy  rzecz  ta  poczęła  Purkyniego  bardzo  zajmować, 
tak  iż  się  wziął  do  podobnych  badań. 

Przedewszystkiem  badał  on  mikroskopem  błonę  ślur 
zową  żołądka,  i  ze  swą  szkodą  odkrył  gruczoły  żołądkowe 
mewiedząc,  że  w  tymże  czasie  w  Anglii  Sprott-Boyd  je 
znalazł.  Dalsze  badania  łącznie  z  Dr.  Pappenhejmem 
były  pracami  powiększój  części  przygotowawczemi,  bo 
obszerniejsze  później  nastąpić  miały.  Sszegóły  otom 
podane  są  w  archiwum  r.  1838:  Uber  kUnstlihe  Yerdau- 
ung  von  Purkynie  und  Pappenhejm,  p.  1  etc.  Tu  tyl- 
ko uczynić  wypada  wzmiankę  o  niektórych  ich  spostrze- 
żeniach, na  jakie  dotąd  mało  zwracano  uwagę,  chociaż 
zdają  się  być  bardzo  ważnemi  i  rzecz  ta  istotnie  na  dalsze 
badianie  oczekuje. , 

Przed  wymienieniem  własnych  spostrzeżeń  nad  trawie- 
niem Purkynie  opisuje  sposób,  jakim  się  ono  odbywa* 
Przedewszystkiem  trzeba  sobie  przygotować  płyn  do  na- 
turalnego soku  żołądkowego  podobny.  Od  czasu  odkry- 
cia przez  E beri e'g o  własności  wszystkich  błon  śluzowych, 
za  pomocą  kwasów  sposób  trawienia  naśladujących,  rzecz 

Toa  IV.  Pttśdiłtnik  iSCl.  18 
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ta  do  metoely  przez  późniejszych  badaczów  przyprowa- 
dzona,  co  rok  się  powtarza  w  wykładach  fizyologicznych 
doświadczeniami  o  sztucznćm  trawieniu. 

Sok  trawiący  tak  się  przyrządza:  bierze  się  tak 
sswanćj  podpuszczki,  tojest  suszono]  błony  śluzowćj  czwar- 
tego żofądka  z  cielęcia,  wołu,  lub  innego  zwierzęcia,  kraje 
fflę  na  małie  kawałki,  nalewa  wodą  a  po  rozmiękczeniu 
cedzi  się  i  dodaje  nieco  kwasu  solnego,  dla  nadania  smaku 
kwaskowego.  Zwykle  w  gabinetach  fizyologicznych  bywa 
na  pogotowiu  przyrząd  do  wylęgania  jaj,  tojest  takie  na- 
czynie, w  którem  zapomocą  lampy  ogrzewającej  wodę, 
stan  ciepła  na  30^R.  ciągle  się  utrzymuje,  a  w, wewnę- 
trzną przestrzeń  jaja  się  wkładają.  Otóż  na  miejsce  jaj 
wkłada  się  naczyńko  do  połowy  napełnione  trawiącóm  so- 
kiem, a  w  nie  rzecz  mającą  się  poddać  trawieniu  (substan- 
cyę  mięsną  lub  inną).  Zwyczajnie  do  tego  doświadczenia 
używa  się  białka  na  twardo  ugotowanego,  pokrajanego 
w  kostki  1  Vf  '  objętości,  na  których  rogach  i  bokach  naj- 
lepiej widać  postęp  trawienia.  Żeby  zaś  powietrze  nie 
miało  przystępu,  naczynie  pokrywa  się  szklanną  tablicą. 
Zajrzawszy  do  szklanki  po  godzinie,  dwóch  lub  trzech, 
już  widzióć  można,  że  rogi  i  kanty  kostek  stały  się  prze- 
zroczyste, że  zmniejszyły  swą  objętość  i  w  końcu,  że 
w  cieczy  się  rozpłyhą,  co  uważamy  za  ich  strawienie,  a  co 
przyrodzonym  sposobem  dzieje  się  w  żołądku. 

Po  tym  krótkim  opisie  doświadczeń  sztucznego  tra- 
wienia Purkj^ie  dodaje  kilka  własnych  postrzeżeń: 

1.  W  doświadczeniach  sztucznego  trawienia  sok  tra- 
wiący hjyra  zamknięty  w  naczyńku  szklannóm  i  szkłem 
nakrytóm  niedożnając  żadnego  prócz  atmosferycznego  ci- 
śnienia. Tego  właśnie  w  stanie  natury  nie  ma.  Żołądek 
opatrzony  jest  silnemi  błonami  mięśniowemi,  które  naoko- 
ło jego  objętości  się  ściągają  i  ciśnienia  mocne  wywierają, 
co  niewątpliwie  trawienie  przyśpiesza.  - 

Oprócz  tego  ogólnego  prężenia  jest  jeszcze  kolejne 
ściąganie  się  i  zwalnianie  pojedynczych  pręg  mięśniowych 
czyli  ruchy  i*obaczkowe,  perystaltyczne,  za  pomocą  któ- 
rych sok  trawiący  dobrze  z  pokarmami  się  miesza.  Ale 
pokarm  poprzednio  zmielony  już  zębami,  do  dalszego  atra- 
wienia  jest  przygotowany. 
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w  oddrielnych  doświadczmiacfa  Parkynie  zwrócił 
uwagę  na  te  względy.  Najprzód  uczynił  porównawcze  pro* 
by:  do  jednej  szklanki  włożył  na  twardo  zgotowane  białko 
i  na  najdrobniejsze  części  pokrajane  ('/j'" — ^U'')  *  fio- 
kiem trawiącym;  w  drugiój  szklance  było  białko  w  zwy-- 
kłej  wielkości  2''  w  kostki.  W  pierwszej  szklance  białko 
w  ciągu  1  %  godziny  zupełnie  się  rozpłynęło,  w  drugiej 
zaś  jeszcze  i  po  czterech  godzinach  znajdowały  się  kawałki 
nierozpuszczone.  Celem  poznania  działalności  ^  ruchów, 
sporządzono  stosowne  naczynie  blaszane  o  podwójnych 
feianach,  w  między  próżni  których  woda +30"  R.  się  od- 
nawiej  we  środku  zaś  był  sok  trawiący  z  twardem 
białkiem. 

Naczynie  to  ze  swemi  zawartościami  bezustanku  Aię 
poruszało,  drugie  zaś  naczynie  podobnie  przygotowane 
i  ogrzane  zostawiJ!o  w  spoczynku.  Wpierwszem,  twawienie 
kończyło  się  w  półtTzeciej  godziny,  w  drugiem  ani  po 
trzech  nie  było  wszystko  strawione.  Nareszcie  szło  o  wy- 
warcie ciśnienia  na  substancyą  się  trawiącą.  Wzięliśmy, 
mówi,  z  Dr.  Pappenhejmem  do  tęgo.  doświadczenia 
szklankę  napełnioną  sokiem  trawiącym  i  dodaliśmy  30 
granów  twardego  białka.  Naczynie  to  zakryło  się  szklan- 
ną  taflą,  w  środku  mającą  otwór,  w  który  się  wstawSa 
nurka  barometru  1 V,'''  ^rruba,  na  28''  długa  i  tę  się  mocno 
oblepiło.  W  rurkę  nalało  się  do  pełna  czystego  soku  tra- 
wiącego, tak  ze  substancyą  trawiąca  się  ciężarowi  4  \ 
fonta  ulegała.  W  dwie  i  pół  godzin  trawienie  było  ukoń- 
czone, a  przy  zwyczajnem  doświadczeniu  byłoby  trwdto 
trzy  godziny.  Doświadczeniami  temi  dość  jasno  wykazali, 
że  rozgryzienie,  mieszanie  i  ciśnienie  pokarmów  prędsze 
trawienie  sprowadza. 

n.  Inny  szereg  doświadczeń  miał  na  celu  wykazanie, 
zkyl  naturalny  sok  trawiący  bierze  Swój  kwas.  Żeby  do 
tego  służył  oddzielny  przyrząd  wydzielający,  nie  zdawało 
się  to  prawdopodobnem ;  anatomia  bowiem  takowego 
nie  wskazała,  gruczoły  zaś  żołądkowe  wydzielają  w  stanie 
łaknienia  płyn  niekwaśny,  który  wtedy  własności  kwasu 
nabywa,  skoro  błona  żołądkowa  substancyą  pokarmową 
lub  inną  została  podrażnioną,  co^  się  mogio  dziać  j^ez  - 
feakeyę  nerwową,  bo  czynnik  nerwowy  wedle  ówczesoój 
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teoryi  uważał  Purkynie  jeśli  nie  zatoisamy  z  elektry- 
cznością,  to  j^j   bardzo  podobny.    Wnet  tedy  powstała 
myśl  zrobienia  doświadczenia,  jakiby  wpływ  wywarł  gal* 
wanizm    na  sztuczne   trawienie.     Jrrzypuszczfi^o  się  tu^ 
że  jak  galwanizm  roztwory  solne  rozkłada  na  zasady 
i  kwasy,  jedne  przy  biegunie  cynkowym  a  drugie  przy 
miedzianym  się  zbierające,  tak  podobnieby  gałęzie  ner- 
wu (tu  głównie  błędnego ,  nenms  X)agu8)  przy  podwyż- 
szeniu lub  zmianie  jego  czynności  wydzielały  kwas  do 
trawienia  potrzebny   przez    rozkład  substancyj  pierwo- 
tnych krwi  lub  mięsnój  żołądka.    Tu  tylko  mógł  \iyt  kwas 
chlorowodorodiiy  (HCl)  który  głównie  w  organizmie  pod 
postacią  soK  wszędzie  obecnej  się  znajduje.    Zrobił  wtedy 
Purkynie  stos  galwaniczny  o  40  krążkach  lVj"  grubo- 
ści.   Druty  zanurzył  w  szklankę  napełnioną  sokiem  tra- 
wiącym, do  którego  jak  zwyczajnie  włożył  kilka  kawał- 
ków zgotowanego  na  twardo  białka.      Blizko  końca  drutu 
bieguna  cynkowego  papierek  wskazywał  obecność  kwasu, 
u  na  drugim  biegunie  alkali,  w  białku  zaś  po  trzech  nawet 
godzinach  w  cieple  30^  R.  nie  było  ani  śladu  trawienia. 
Szukał  dalój  działania  kwasów  i  alkaliów,  biorąc  dwa 
naczynia,  każde  napełnione  sokiem  trawiącym  z  bid!kiem 
twardem;  aby  zaś  obieg  prądu  galwanicznego  ułatwić, 
złączył  oba  naczynia  knotem  bawełnianym,  dobrze  wodą 
zmoczonym,    a  pot^m    naczynia  wstawił  do   stosownie 
.  ogrzanego  przyrządu  wylęgającego.    Otóż  po  trzech  go- 
dzinach w  naczyniu  bieguna  cynkowego,  kawałki  białka 
powiększdj  części  były  strawione  albo  silnie  nadtrawione. 
W  naczyniu  bieguna  miedzianego  białko  było  całe,  cho- 
ciaż pozornie   zmienione,  jakby  twarogowatc.    Nareszcie 
udało  mu  się  trawienie   galwaniczne  i  w  zwyczajnym  cie- 
ple (wówczas  w  czerwcu  15® — 20°  R.)  co  jest  bardzo  wa- 
żne i  na  dalsze  badanie  zasługuje.    Pokazywałoby  to  ja- 
kąś równoważność  aeąuwalent  elektryczności  i  ciepła,  co 
właśnie  należy   do  pytań,  nad  rozwiązaniem  których  na- 
sza epoka  usilnie  pracuje.    Kwas  temi  doświadczeniami 
wydobyty  dawał  cechy  chloro wodorodne.     Głównie  je- 
dnak założył  sobie  Purkynie  dowieść,  że  i  przy  prawi- 
dłowem  trawieniu  za  życia,  nerwy  żołądkowe  wpływają 
sposobem  galwanicznym  na  wydzielenie  kwasu,  co  mu  się 
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tern  podobniejszćin  do  prawdy  wydało,  ^e  gdzieindziej 
u  Gynmotas  electr.,  Baja  torpedo  czynność  nerwowa  dzia- 
łanie elektryczne  wypełnia.  Aby  tego  dowiódł,  zamierzył 
mimo  experymentów  na  zwierzętach  następujące  doświad- 
czenie uczynić  na  sobie  samym. 

Drut  galwaniczny^  jedwabiem  okręcony,  dobrze  izo- 
lowany, opatrzony  na  końcu  (bolus)  kulką  glinianą  po- 
złoconą (śiby  przeprowadzić  elektryczność)  miał  Pur- 
kynie  połknąć,  a  drugi  jego  koniec  połączyć  z  bardzo 
delikatnym  galwanometrem,  z  któregoby  przeciwny  drut 
prowadził  do  ziemi  albo  tylko  ręką  się  trzymał.  To  miało 
się  robić  podczas  uczucia  głodu,  albo  w  różnych  chwilach 
trawienia  i  miało  się  obserwować  stan  galwanometru, 
ożyliby'  się  nie  zdradził  jaki  objaw  elektryczny  przy  tra- 
wieniu. Takie  i  podobne  doświadczenia  zamyślałem  ro- 
bić (powiada),  niewykonawszy  ich  jednak  z  powodu  oder- 
wania przez  inne  zajęcia,  młodszemu  teraźniejszemu  po- 
koleniu je  poruczam. 

• 

31-  Warchiwum  Mullera r.  1845,  str.  281,  Purky- 
nie  udzielił  niemieckiój  publiczności  swoje  mikroskopowe 
badania  nerwów,  .które  już  znacznie  wpierw  (r.  1838) 
podał  do  Rocznika  lekarskiego  fakultetu  Jagiellońskiego 
uniwersytetu  w  Krakowie,  gdzie  jak  mówi  wedle  naszych 
słowiańskich,  niepomyślnych  stosunków  literackich,  dłu- 
gie lata  w  ukryciu  miały  pozo8ta.wa*ć,  ze  szkodą  dla  nauki 
i  z  moją  własną. 

Zamierzył  je  tedy  wystawić  w  miejscu  okazalszem, 
szerszem,  przystępnóm  dla  niemieckich  przyrodoznawców, 
ku  czemu  archiwum  zdawało  się  najstósowniejszem. 

Bodźcem  do  tych  badań  stało  się  odkrycie  młodsze- 
go Burdach  a,  że  wszystkie  tkaniny  ciała  zwierzęcego, 
jak  tkanka  łączna,  ścięgna,  więzy,  onerwne,  okostne  itd., 
zmoczone  kwasem  octowym,,  stają  się  ptzezroczystemi; 
inne  zaś  szczątki  jak  tłuszcz,  substancya  nerwowa,  włó- 
kna prążkowane,  pod  wzgędem  widoku  zmian  nie  dozna- 
ją; a  chociaż  obłożone  tkanką  łączną,  skoro  ocet  się  ich 
dotVbie,  zaraz  jasno  w  oczys  wpadają.  Tym  sposobem  ocet 
st^  aię  bardzo  ważnym  środkiem  w  anatomii  mikrosko- 
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powój  zwierzęcej.  Skoro  tylko  furkynie  o  tej  wła- 
sności się  przekonały  nat/chmiast  nie  omieszkał  jak  naj- 
rozciągłej  kwasu  używać,  głównie  w  odkryciu  pierwo- 
tnych włókien  nerwowych,  kiór^  inaczej  nie  89  widoczne. 

A.  Burdach  wynalazku  swego  głównie  użył  do  wy- 
kazania pierwotnych  włókien  nerwowych  w  skórze  żaby, 
ja  zaś  (pisze  Purkynie)  pokusiłem  się  do  ich  wykazaniiei 
w  skórze  ludzkiej;  lecz  napróźno:  nieprzezroczystośó  czą- 
stek oglądanych  stanęła  na  przeszkodzie.  Zwróciłem  się 
,  więc  do  błon  cieńszych,  tylko  włóknistych.  Nastręczyła 
mi  się  błona  cienka  (pia  mater)  rdzenia  kręgowego;  tę^ 
odłupawszy,  na  szkle  rozpostarłszy  i  kwasem  octowym 
zmoczywszy,  widziałem  prędko  przezroczystą,  a  na  nićj 
już  i  dla  gołćgo  oka  przystępne  piękne  sploty  najcień- 
szych nerwowych  nitek,  które  pod  mikroskopem  aż  do 
pierwotnych  wiókien  się  uwydatniły.  Był  to  rzeczywiście 
wido^  zachwycający,  bo  zjawiło  się  tu  niespodziewane 
mnóstwo  nerwów,  o  których  wpierw  ani  sobie  marzyć 
można  było.  Muszę  tu  pominąć  szczegółowy  opis,  Jaki 
przezemnie,  ^później  przez  prof.  Luszkę,  a  ni^awno 
Lenhosska  młodszego  przedsięwzięty,  na  dalsze  i  do- 
kładniejsze oczekuje  badanie.  Nadmienię  tylko  jeszcze, 
że  nerwy  te  doprowadziłem  aż  do  błony  cienkiej  móżdż- 
ku, w  mózgu  jednak  ich  nie  znalazłem.  Wedle  mego  zda- 
nia, nerwy  ie  udają  się  z  tętnicami  na  rdzeń  kręgowy, 
i  należałyby  do  układir  nerwu  sympatycznego.  Ich  czyn- 
nością zda  mi  się  być  zewnętrzne  uczucie  rdzenia,  wzglę- 
dem ochronienia  go  wewnątrz  pochwy  błony  twardej. 

JS.  Dalej  podsJ:  Purkynie  pierwszą  myśl  podziału 
pierwotnych  włókien  nerwowych  na:    a)  grube  mozgo - 
rdzeniowe;  h)  cienkie  mózgowe;  c)  cienkie  bez  ziarneczek;^ 
d)  cienkie  z  utworami  ziarnistćmi.  • 

^  C  Potem  zwrócił  się  do  błony  twardej  mózgu  i  rdze- 
nia kręgowego.  W  mózgowej  się  znalazło  mnóstwo  splo- 
tów nerwowych,  towarzyszących  większym  tętnicom.  Pur- 
ky niemu  się  zdaje,  że  sploty  te  należą  do  układu  ner- 
wu sympatycznego  i  z  arteryami  wchodzą  do  mózgowia; 
chociaż  teraz  mu  nie  wiadomo^   czy  z  mózgowemi  (par 
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ąuartam  et  par  ąuiBtum)  się  łączę.    Na  twardej   błonie 
nlzenia  kręgowego,  ani  śladu  nerwów  nie  znalazł. 

Z>.  Znakomite  było  wynalezienie  njerwów  na  wielkiój 
iyle  (vena  magna  Galeni),'  odprowadzającej  krew  z  gałęzi 
bocznych  komórek  mózgowych. 

Nerwy  te  przechodzą  prosto  na  błonę  twardą,  w  po- 
śród sąsiedztwa  zatoki  poprzecznej.  WÓT^czas  objawił  do- 
mniemanie, źe  zapewne  ostatnie  żyły  do  zatok  krwistych 
się  wlewające,  nerf^ami  są  opatrzone;  dalsze  poszukiwa- 
nie innym  zostawiwszy.  Lecz  nikt  się  do  tego  nie  wziął. 
Przyszła  kolej  znowu  na  niego.  Oglądając  żyły  zatokowe 
u  wołu,  znalazł  w  nich  liczne^nerwy,  a  szczególniój  błona 
samych  zatok,  była  jakby  nerwami  przetkana.  Podobnie 
znalazł  mnóstwo  nerwów  oplatających  błony  żylne*  na 
przedniój  ścianie  pochwy  rdzenia,  gdzie  żyły  przez  Bre- 
scheta  opisane,  wielki  splot  tworzą. 

E.  Znalazł  sploty  nerwowe  na  tętnicach  mózgowych, 
aż  do  trzeciego  rozgałęzienia.  W  splotach  komórek  bo- 
cznych nie  znalazł  nerwów. 

Godnem  jest  uwagi,  w  jaki  sposób  mózg  i  rdzeń  krę- 
•gowy,  różnemi  warstwami  splotów  nerwowych  jest  oto- 
czony, z  których  to  splotów  każdy  do  innego  organiczne- 
go utworu  należy.  Najbardziej  ku  wewnątrz  leżącym 
splotem  nerwowym,  jest  splot  błony  naczyniowej  rdze- 
nia i  móżdżku,  w  mózgu  zaś  w  wi^kszój  części  po  arte- 
lyach  się  rozpościera.  Druga  warstwa  należy  do' błony 
twardć]  i  jej  zatok,  przechodząca  na  żyły  mózgowe.  Na 
stronie  zewnętrzńój  okostnej  czaszki,  znalazł  liczne  nerwy 
i  to  byłaby  warstwa  trzecia.  Nareszcie  skóra  głowy,  jak 
wiadomo,  opatrzona  jest  mnóstwem  nerwów,  pochodzą- 
cych najwięcój  od  piątej  pary  kończących  się  w  brodaw- 
kach dotykowych  i  w  korzeniach  włosowych:  jestto  war- 
stwa czwarta. 

Zapewne  się  uda  znaleźó  nerwy  w  kanalikach  Br e- 
8  eh  eta  kości  czaszki,  jakotóż  i  w  zatokach  kości  czoło- 
wa i  klinowój.  Jeżeli  przyjmiemy  (mówi  P.),  że  nerwy 
te  są  czułe  (Boh  da  lek);  ztąd  jasno  wypływać  będzie 
czjnnośó  błon  wewnętrznych,  naczyniowój  i  twardój,  to- 
jest  atneżenie  ibózgu  od  wszelkiego  przepełnienia  krwią. 
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W  stanie  żaś  chorobliwym  pojedynczych  tych  tkanin, 
każde  ich  obrażenie  objawi  się  oddzielnym  bólem  ogló- 
wnej  (galea  aponeurotica),  okostnej  (periosteum),  bólem 
kości,  błon  twardej  i  naczyniowej,  bólem  mózgu,  z  któ- 
rych każdy  doświadczonemu  lekarzowi,  wskaże  właściwe 
miejsce  obrażenia. 

F.  Znalazłszy  tak  wiele  nerwów  w  błonach  naczy- 
nioMT^ćj  rdzenia  kręgowego,  twardej  mózgu,^  obu  wyraźnie 
włóknistych,  naturalnym  biegiem  rzeczy  zwrócił  się  do 
innych  utworów  włóknistych,  jak  do  okostnej^  błon  ścię- 
gnistych,  ścięgien  i  więzów.  Najpierwszą  ze  zbadanych 
była  okostna  z  przedniej  powierzchni  kości '  goleniowej, 
każdemu  dobrze  znana  z  bólu  następującego  po  uderze- 
niu; i  znalazł  czego  się  spodziówał,  t  j.  mnóstwo  nitek 
nerwowych.  Szukając  zaś  podobnie  w  miejscach  przycze- 
pu mięśni,  me  znalazł  nerwów,  i  zdaje  mu  się,  zje  one  tyl- 
ko zn^dują  się  w  miejscach  wolnych  ^śdynie  skórą  po- 
krytych. 

W  powięziach  zwłaszcza  biodrowe  mięśnie  pokry- 
wających, znalazł  też  dość  liczne  nerwy.  W  ścięgnach 
r  więzach  żadnych,  chociaż  wiadomo,  że  w  pewnych  wa- 
runkach bardzo  prędko  uczucie  objawiają.  W  jednym 
tylko  przypadku  spotkał  znaczną  ilość  nerwów  w  ścię- 
gnach mięśni  dwubrzusznych  szyi  ptaków.  Zapewne 
w  podobnych  stosunkach  i  gdzieindziójby  się  znalazły. 

O.  Następnie  wziął  się  do  oglądania  rogówki  ocznćj, 
(coipea),  czy  do  niój  wchodzą  nerwy,  już  przez  Boh d al- 
ka gołóm  okiem  widziane.  Nie  było  nic  dziwnego,- źe  za 
pomocą  mikroskopu,  przy  użyciu  kwasu  octowego,  poka- 
zał się  cały  splot  najdrobniejszych  włókienek  nerwowych. 

H.  W  błonach  surowiczych  napróżno  szukał  ner- 
wów, chociaż  w  zapaleniach  wielką  okazują  czułość.  Je- 
żeli nie  chcemy  przypuścić  (mówi  P.),  że  uczucie  prze- 
chodzi  i  do  środka  nerwów,  musimy  koniecznie  przyjąć 
stan  jakiejś  nerwowiny  (nerwowej  substancyi).  w  utwo- 
rach organicznych  się  rozchodzącój,  któraby  bardzo  dla 
mikroskopu  przystępną  być  nie  mogła.  To  jednak  wpierw 
się  nie  uda,  póki  się  nie  wynajdzie  sposobu  wyśledzenia 
obecności  nerwowiny  za  pomocą  środków  chemicznych. 
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J.  w  przyrząclaoh  płciowych  znaiiusł  mnóstwo  ner- 
wów aż  do  najostatniejszych  cząstek;  lecz  o  tern  nic  szcze* 
gólnego  tu  powiedzieć  się  nie  da. 

jŁ  Dalej  wziął  się  do  przejrzenia  nerwów  serca.  Zna- 
lazł je  na  zewnętrznej  powierzchni  głównie  po  tętnicach 
się  plączące,  a  z  niemi  i  do  mięśni  wnikające,  w  których 
nerwów  nie  widział.  Na  ścianach  komórek  serca  znalazł 
włókna  nerwowe,  ale  bardzo  rzadko  rozłożone.  Lecz  na 
tych  ścianach  spostrzegł  utwór  szczególny,  jakiego  nigdzie 
jeszcze  nie  znalazł. 

W  sercach  owiec,  cieląt,  wołów  i  t.  d.,  widział  go- 
łem  okiem  na  powierzchni  wewnętrznych  ścian  komórek, 
denkie  paski,  pół-przezroczyste,  aż  na  mięśnie  brodawko- 
Wate  sięgające  i  po  beleczkach  przechodzące.  Szczegól- 
niej dobrze  je  ma  być*  widać  w  sercu  owcy,  kiedy  wnętrze 
przyźółtym  tłuszczem  dobrze  jeńt  pociągnięte.  Patrząc 
mifaroskopem  znalazł  owe  paski  złożone  ^ z  wielokątnych 
koniórek,  opatrzonych  jednem  lub  dwoma  jądrami;  na 
wierzchu,  szczególniej  w  miejscu  ich  stykania  się,  było  wi- 
dać poprzeczne  prążki,  podobne  do  prążków  na  włóknach 
nu0ni  dowolnych  spotykanych.  Nic  dziwnego  (pisze  P.), 
że  mnie  szukającemu  nerwów,  zrazu  przedstawiły  się  za 
gangliowe  ziarnka,  w  czem  wkrótce  się  spostrzegłem;  cho- 
ciaż tu  blizko  nerwów  nie  było.  Na  chwilę  porównanie 
z  ziarnkami  chrząstkowymi  się  nastręczało.  Nareszcie 
zdecydowałem  się  uznać  je  za  rodzaj  mięśni.  Przez  ścią- 
ganie się  komórek,  ściągałby  się  cały  pasek,  trzymając 
w  naturalnych  granicach  mięśnie  wewnętrznój  ściany  ko- 
mórE  serca.  Takie  ziarnkowate  paski  znala^em  u  prze- 
żuwających (owiec,  kóz,  wołu,  wielbłąda,  sarny),  u  konia 
zaś,  świń,  zająca  i  u  mięsożernych,  a  także  u  człowieka 
nie  znalazłem. 

L.  Przy  powyższych  śledzeniach  znalazł  on  w  ser- 
cach owiec  i  bydła  gromady  komórek ,  innego  rodzaju, 
znacznie  mniejszych,  podługowatych  i  w  oddzielnej  błon- 
ce  z  tkanki  łączno)  ułożonych.  Jestto  zapewne  rodzaj 
grzyba  komórkowatego  (Eernpilz). 
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82.  Godzi  się  także  nadmienić  o  rozprawie  p.  Barry 
Szkota,  który  mieszkając  w  Pradze,  badi^  u  Purky- 
niego  pod  mikroskopem  aż  do  najdrobniejszych  wfókie- 
nek  mięśnie  dowolne,  głównie  u  gadów,  i  znalazł,  że  każ- 
de pierwotne  włókienko ,  złożone  jest  z  dwóch  jeszcze 
pierwotniejszych,  spiralnie  razem  złączonych;  krzyżowa- 
nie obrotów  razem  wzięte  da  widok  znajomych  poprze- 
cznych  kresek  w  mięśniach  dowolnych.  Dalej  badał  ruch 
rzęsków  migawkowatych  u. muszli,  gdzie  najlepiój  spo* 
strzegąc  się  dają.  Rozprawę  tę  napisaną  po  &ngielsku 
przetłumaczył  Purk.ynie  na  niemiecki  i  podał  do  publi- 
cznej wiadomości  przez  archiwum  Mallera  (r.  1860). 


33.  W  aktach  naturcte  curtosorunif  r.  1835,  po  wyda- 
niu głównej  rozprawy:  „De  phćnomeno  generali  motua 
yibratorii,''  łącznie  z  proŁ  Yalentinem  ogłosił  nowe 
szczegółowe  spostrzeżenia  o  ruchach  migawkowych,  zwła- 
szcza na  błonie  śluzowej  tchawicy  wołu. 

(Noya  Acta  Academiae  Oesareae  Leopoldino-Caroli- 
nae  Naturae  Curiosorum.  Yratislayiae  et  Bonnae. 
4.  1836). 

34.  O  węioumiczych  przewodach  odchodowych  gruczo- 
łów  potowych  skóry.  (Ueber  die  spiralen  AusfOhrungsgftn- 
ge  der  SchweissdrOsen  der  Haut),  w  dziele:  Bericht  nber 
^e  Yersammlung  der  deutschen  Naturforscher  und  Arzte, 
in  Breslau  im  Jahre  1833,  pag.  59. 


36.  Kiedy  w  Pradze  r.  1837  odbywało  się  zgroma* 
dzenie  badaczów  natury  i  lekailrzy,  nie  zaniedbał  Pu r- 
kynie  być  przytomnym  i  z  rozprawami  wystąpić.  Wziął 
do  odczytu  w  oddziale  zoologiczno-fizyologiczńym  nastę- 
pujący temat:  O  gruczołach  iolądkowych  i  o  naturze  tra- 
wienia  w  ipłądku.  Rozprawa  ta  wydrukowaną  została 
w  dziele: 

Bericht  tlber  die  Yersammlung^  der  Deutschen  Na- 
.  ttlrforscher  und  Arzte,  in  Prftg,  im  Jahr  1887. 
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a.  €t6wnie  ta  zwracał  uwagę  na  utwór  ^iamisty^  ja- 
ko  na^  najważniejsze  -podścielisko  wszystkich  gruczołów 
i  innych  gruczołowatych  ciał,  które  nazwi^:  EtŁchym. 
Dawniejsi  anatomowie  o  tern  zupełnie  zapoiiinieli,  jedni 
(Lieberknhn)  zwracali  uwagę  na  naczynia  krwio- 
nośne, poznane  przez  sztuczne  nastrzykiwanie;  drudzy 
(J.  Muller)  i  późniejsi  tylko  na  naczynia  wydzielające; 
zkąd  wynikło,  ie  substancya  ziarnista,  chociaż  o  wiele 
wydatniejsza,  w  preparatach  nastrzy kiwanych  stała  się 
dla  oczu  nie  dojrzaną. 

Sprawiedliwość  nakazuje  tu  wyjaśnić,  że  wówczas,  to 
jest  na  dwa  lata  sprzed  Schwann^em  P  u  r  k  y  n  i  e  już  publi- 
cznie wygłosił  główną  ideę  o  teoryi  komórki  (Zeilen-theo- 
rie),  o  czem  przekonywają  następne  słowa  wyjęte  z  rela- 
<yi  prażskiego  zgromadzenia  str.  175: 

„Tym  sposobem  organizm  zwierzęcy  sprowadzony 
,jc8t  do  trzech  pierwotnych  postaci:  t.  j.,  płynnej 
„ziarnistej  i  włóknistej.  Postać  ziarnista  przywodzi 
„na  myśl  zasadniczą  budowę  roślin,  która  jak  wiado- 
■,.mo  cała  z  ziarn  czyli  komórek  sie  składa.  Tak  jak 
„w*  roślinie  każda  pojedyncza  komórka  obdarzona 
„jest  życiem  własnlm  viia  propria^  w  skutek  czego 
„z  ogólnego  soku  pożywnego  właściwą  dla  siebie 
„substancyę  przygotowuje  i  tę  do  wewnątrz  przyj - 
„muje:  tak  również  można  sobie  wyobrazić,  że  coś 
„podobnego  ma  miejsce  przy  wytwarzaniu  się  i  ni- 
„knieniu  ziarn  euchymu.  To  zdanie  o  wytwarzaniu 
„się  ziarn  w  organizmie  zwierzęcym,  jako  podobne 
„do  wytwarzania  się  komórek  w  roślinach,  wymaga 
„głębszego  zbadania  porównawczo]  fizyologii  roślin- 
„nój.  Jest  nadzieja,  że  jeżeli  się  uda  poznać  specy- 
„ficzne  wytwarzanie  się  ziarn  w  całój  ich  właściwo- 
„ści,  to  chemia  zwierzęca  na  tern  wiele  zyszcze,  nie 
„bez  znakomitych  korzyści  i  dla  ogólnej  fizyologii." 

Stosownem  będzie  przytoczenie  tu  ustępu  z  ogłoszo- 
nej w  roku  1845  w  Jahrbtlcher  fttr  wissenschaftliche 
Entik  pod  redakcyą  prof.  v.  Henn  i g  przez  berlińskie 
towanystwo  wydawanego,  recenzyi  Purkyniegq  nad 
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dziełem  Schwann^a:  Mikrosk.  Untersuohong  Uber  die 
Uebereinstimmung  in  der  Structur  und  dem  Wachitham 
der  Tbiere  und  Pflanzen,  Berlin  1889.  (Poszukiwanie 
.  mikroskopowe  nad  zgodą  w  budowie  i  wzrastaniu  zwie- 
rząt oraz  roślin). 

„Szczęśliwym  i  w  właściwym  czasiie  (pisze  P.)  po- 
wziętym był  zamiar  zrobienia  w  Morfogeneaie  roślin 
i  zwierząt  gruntownego  porównania  i  odniesienia  obudwu 
pierwiastko  wyeh  postaci  Ho  jednego  początku  (Ursprung). 
Schwann'owi  należy  się  zasługa,  że  on  pierwszy  różne 
spostrzeżenia  się  tu  odnoszące  zebrał  i  naukowo  je  wyja- 
śnił jako  zasadnicze  myśli  natury.  Kie  ulega  wątpliwe* 
ści,  że  i  inni  badacze  na  polu  mikrotomii  roślin  i  zwierząt 
dawnićj  lub  przynajmniej  jednocześnie  coś  podobnego 
mieli  na  myśli;  źe  usiłowali  robić  takie  wywody  I  poró- 
wnywania co  do  pierwiastkowej  budowy  zwierząt  i  roślin, 
bo  to  z  samćj  istoty  rzeczy  wynika;  że  objektywne  do- 
świadczalne badanie  dochodzi  w  końcu  do  pewnego  ozna- 
czonego celuy « gdzie  prawdziwy  duch  przedmiotu  sam 
w  cał^"  Bwojej  czystości  się  wyłania  i  badaczowi  w  pełni 
swej  chwały  objawia.  Wówczas  należy  już  do  samego 
badacza  umióć  korzystać  z  objawienia  Boskiój  myśli  i  onę 
sobie  przyswoićji  z  ozem  mógłby  potem  publicznie  wy- 
stąpić." 

Purkynie,  (mówi  Dr.  Ejselt),  wpierwszych  latach 
swego  starannego  zajmowania  się  histologią  roślin  i  zwie- 
rząt byt  tyle  szczęśliwy,  że  tę  zasadniczą  ideę  poznał. 
Oprócz  tego  mówił  on  bardzo  wiele  o  tym  przedmiocie 
z  współpracownikiem  swoim  prof .  Valentinnem,  któ- 
ry r.  1834  w  rozprawie  swojój  uwieńczono]  wielką  na- 
grodą Akademii  paryzkiój  o  porównawczo]  histologii  ro- 
ślin \  zwierząt  tęź  samą  myśl  wypowiedział.  Dziwnem 
jest  tylko,  iż  pismo  to  nie  zostało  publikowanóm.  Za  do- 
wód jego  sposobu  pojmowania  rzeczy  służyło  wówczas 
i  może  służyć  jeszcze  dziś  słowo  camhium^  którem  ozna- 
czrf  on  naprzemian  pierwiastkową  substancyę  roślin 
i  zwierząt,  pojęcie  porównania,  którego  Valentin  pó- 
źniój  nawet  w  swoich  pismach  merfologicznych  użyć 
się  nie  wahał.  W  recenzyi  tój  przy  zupełnóm  uznaniu 
zasług  Schwann'a,   wyrzekł  Purkynie,  iż  użycie  sło- 
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WB  komórka  (Zelle)  jest  jednostronne,  albowiem  j^dra 
w  pierwiastkowej  sabstancyi  roślin  i  zwierząt^  tylko  w  ro« 
dinach  na  prawdziwe  komórki  się  zamieniają,  u  zwierząt 
zaś  postać  jądra  zawsze  zatrzymują.  Od  początka  je- 
dnakże wygodniejszym  zdawało  się  użycie  jedneg^slowsL 
hmórka^  na  co  powszechnie  się  zgodzono,  tak,  iż  trudnoby 
temu  było  się  opierać.  Si  yolet  usus,  quem  penes  arbi-> 
tóum  est,  et  mos  et  norma  loquendi. 

h.  Na  4"™  posiedzeniu  tegoż  samego  zebrania  (28 
września)  mówił  Purky  nie,  o  spostrzeżeniach  nad  we- 
wnętrzną budową  pierwotnych  włókien  nerwowych.  Przy 
oglądaniu  świeżych  nerwów  w  cienkich  skrawkach  po- 
przecznych, widział  pod  mikroskopem  we  środku  każdego 
skrawka  dziurkę  okrągłą,  z  czego  wniósł,  że  każde  włó- 
kno posiada  wewnątrz  kanalik,  w  którym  soki  nerwowe 
krążą.  Aby  się  o  tern  jeszcze  lepiój  przekonać,  napusz- 
czał on  nerwy  węglanem  potassu,  przez  co  skrawki  cień- 
sze a  zatem  więcej  przezroczyste  otrzymał,  w  których  po- 
dobne oczka  jeszcze  widoczniej  się  okazywały.  Na  świe- 
żych nerwach  poziomo  leżących  i  tłoczydłem  pod  wodą 
przygniecionych,  ze  swych  pochew  obnażonych,  pokazy- 
wały się  podobne  przezroczyste  środkowe  kreski,  które 
póżnićj  jako  części  twarde  poznał  i  osiami  cylindrycznemi 
(Axen- cylinder)  nerwów  nazwał,  a  która  to  nazwa  powsze- 
chnie została  przyjętą^ 

c  Mówił  dalćj  o  splotach  nerwowych  od  nerwu 
sympatycznego  pochodzących,  otaczających  tętnice  móz- 
gowe ,  które  mógł  śledzić  aź  do  trzeciego  rozgałęziania 
się.  Spostrzeżenie  to  w  jeden  obraz  złączone  przedstawia 
nam  mózg  za  pomocą  błony  naczyń  opasany,  jako  bogaty 
zbiór  nerwów,  wszędzie  między  jego  zawoje  wnikających, 
co  odpowiada  nerwom  po  błonie  naczyniowej  rdzenia 
kręgowego  rozpostartym,  z  tą  tylko  różnicą,  że  one  tu  po 
arteryach  a  tam  po  błonie  naczyniowój  się  rozchodzą. 

d.  Następnie  opisywał  oddzielny  utwór  ziarnisty,  splo- 
ty naczyń  pokrywający  w  komórkach  mózgu  się  znajdują- 
ce. Są  to  ciałka  przezroczyste,  nazewnątrz  zaokrąglone, 
od  wewnątrz  do  ścian  splotu  przylegające,  w  jeden  lub 
dwa  końce  wydłużone  i  opatrzone  w  środku  jądrem  silnie 
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światło  {amiąoćm.  Z  początku  wzifł  je  za  otwór  nerwowy, 
lecz  potćm  zaliczył  je  do  szczególnego  rodzaju  nabłonka, 
co  powszechnie  zostało  przyjęte.  Rzęsków  migawkowych 
na  nich  nie  widział. 

e.  Późnićj.  wykładał  swe  postrzeżenia  o  ciałkach  zwo* 
jowychy  które  pierwszy  miał  jszczęście  zobaczyć.    Było  to 
w  roku  1833,  kiedy  z.A.  Wendtem  badał  budowę  skóry, 
a  prócz  tego  pilnie  się  zajmował  rozbiorem  mózgu  pod 
względem  budowy  włóknistej.     Przyglądając  się  bllżój 
skrawkowi  czarnej  substancyi  (substantia  nigra)^  w  odno- 
gach mózgu  c^krytej,  spostrzegł,  iż  jest  złożona  z  pojedyn- 
czych  plamek,  jakby  z  łupinek  otrąb.  Dalćj  oglądając  lupą, 
brał  je  za  rodzaj  barwnika,   tworzącego  podobne  rysy 
w  naczyniówce  oka  (choroidei),  jednak  ważnego  znaczę- 
nia  do  nich  nie  przy  więzy  wał.   Dopićro  gdy  Ehrenberg 
w  swej  rozprawie  o  mózgu  (Ehrenberg  Beobacht,  einer 
auflfall.  bisher  unbek.     Structair  des  Seelen — Organs  b. 
Mensch.  u.  Thier.  6.  Kpt.^r.  4.  Ber.  1836,  czytanćj  waka^ 
demii  bedińskiej  już  w  r.  1833),  szczególne  ciałka  w  gan- 
glionach  pijawki   (Tab.  VI,  Fig.  6,  7),  odrysował  i  opisał 
zowiąc  ciałkami  maczugowatemi.  nieprzyznając  im  żadnej 
ważności]  bliżej  ich  nieoznaczając,  zwrócił  się  Purkynie 
do  swoich  dawniejszych  spostrzeżeń  i  ciałka  te  nazwał 
zwojowBmij  dlatego  że  stanowią  główną  podstawę  węzłów 
nerwu  sympatycznego.    W*  ciągu  r.  1837  pilnie  je  oglądał 
w  mózgu  ludzkim.    Najprzód  wziął  się  do  substancyi  czar- 
nej  w   odnogach   mózgowych,    już  poprzednio   badanej 
i  wkrótce  poznał,    ze  jest  złożoha  z  oddzielnego  gatunku 
ciałek  zwojowych,  włóknami  nerwowemi  rozmaicie  prze- 
platanych.   Dalej,  zwrócił  się  do  innych  sufestancyj  zabar- 
wionych   mózgu,    jak    substantia    ferruginea    (rdzawa) 
w  czwartej  komórce,  i  tę  także  znalazł  z  ciałek  zwojowych 
złożoną.  Późnić]  oglądał  wszystkie  substancye  szare  móz- 
gowia, ciałek  prążkowanych  (corpora  stńata) ,   wzgórków 
wzrokowych  (ihalami  optici),  czworaczych  (corpora  ąuadri' 
gemina)j  jąder  móżdżkowych  ciałek,  oliwl^owych  (olwae), 
substancyi  szarej  rdzenia  kręgowego  i  t.  d.,  opisał  i  wyry* 
sował  ich  ciałka  ganglionowe  wszelkiego  gatunku  i  utworu, 
o  czóm  w  sekcyi,  obszernie  mówił.    Nadmienić  wypada,  ie 
w  tych  pracach  miał  udzid^  prof.  Yalentin,  ale  szczegół* 
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mćj  ograniczył  się  na  zbadaniu  węzłów  zwojowych.  Roz- 
prawa Yalentina  znajduje  &\ę  w  aktach  Leopoldyńskiej 
akademii.  (Acta  Acad.  Caes.  Leopol.  Carol.  Natu.  Cur.  Vol. 
XVnL  P.  1,  pag.  51  —  240-  Tab.  1  —  VUI).  Znajdują  się 
tam  główne  myóli  Purkyniego  'O  znaczenia  utworów  pier- , 
wotnych  układu  nerwowego,  szczególnie  na  str.  89  wypo- 
wiedziana najpierw  przez  Purkyniego,  pojęta  analogia  mię- 
dzy zarodkami  jajka  i  ciałkami  zwojowemi. 

O  ich  znaczeniu  w  ten  sposób  się  wyraził,  że  należy 
je  uważać  za  środkowe  (centralne)  utwory,  za  czem  prze- 
mawia sama  ich  budowa  współśrodkowa.  Stosunek  icm  do 
elementarnych  włókien  nerwowych  byłby  jak  środkowe 
pankta  sił  do  wychodzących  ztąd  linij  dynamicznych  od- 
prowadzających i  przyprowadzających,  jak  zwojów  do  ner- 
wów zwojowych,  jak  mózgu  do  rdzenia  kręgowego  i  ner- 
wów mózgowych;  w  nichby  czynność  nerwowa  miała  swój 
początek,  swe  ręzdzielenie  i  ześrodkowanie. 

/.  Nareszcie  nadmienił  o  ziarnkach  krochmalikowych, 
jakie  -  w  blaszce  sitowej  (UiTHfina  cribrosa)  i  wewnątrz  bo-, 
cznych  komórek  między  ciałem  prążkowanóm  a  wzgórka- 
mi wzrokowemi  znalazł. 

Działanie  jodu  na  krochmal  nie  było  jeszcze  wówczas 
znane,  a  teraz  wiadomo  powszechnie,  że  Yirchow 
swoje  próby   odczynnikowe  od  tego  rozpoczął  i  nau- 
kę o  krochmalikowem  wyrodz^eniu  się  na  tem  ugrun- 
tował. 
g.  W  piatem  ppsiedzeniu    sekcyjnem    wykładał  Pur- 
kynie  obszernie  postępy  sztucznego  trawienia.    Przypo- 
mniał własność  żółci,  która  w  małej  ilości  przymierzana 
do  płynu  trawiącego,  nagle  trawienie  wstrzymuje.    Zdaje 
się,  ze  i  w  ciele  żyjącem  w  przechodzeniu  miazgi  żołądko- 
wej {chymus)  do  dwunastnicy  coś  podobnego  się  dzieje. ' 
Domieszaniem  żółci  do  substancyj  proteinowych  trawienie 
żołądkowe  się  ukończy,  aby  dać  zapewne  możność  trawie- 
niu substancyj  węglo^^ych  roślinnych? 

36.  Ealka  swych  dawniejszych  farmakologicznych 
aportrzeżeń  ogłosił  Purkynie  w  książce  wydanój  przuz  wy- 
dział lekarski  azlązkiego  Towarzystwa  ojczysto]  oświaty: 
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Neue  Breslauer  Sammlungen  aus  dem  Gebiete  der 
Heilkunde,  herausgegeben  yon  der  mediz.   Sect  der 
SchleB.  Geseltschaft  fQr  yaterl&ildidche  Cultur  1.  B^ 
Breslau  bei  Gosohorsky.  1829* 
Jako  słuchacz  medycyny  w  trzecim  roku,  w  którym 
nam  (pisze  Purkynie),  materia  mediea  czyli  lekoznawstwo 
przez  professora  Y avruch'a  była  wykładana,  zwróciłem 
najprzód  swą  uwagę  na  własności  zmysłowe  leków,   tojest 
na  ich  zapach  i  smak.  Sposobność  mi  się  zdarzyła  w  apte- 
ce pod  Złotą  koroną^  którój  dzisiejszy  posiadacz  pan  szla- 
chcic z  Helly  był  moim  współżakiem,  a  ówczasowy  labo- 
rant pan  Szicht  moim  dobrym  znajomym  z  Blatna,  gdzie 
rządził  cukiernią  barona  Hildprandta»  oraz  stary  prowizor 
Guilelmi,  któremu  się  przymilając,   zyskałem  wolny 
wstęp  do  składu  materyałów.  Tam  nieraz  pół  dnia  strawi- 
łem na  oglądaniu  wszystkiego,  macaniu,  kosztowaniu,  na- 
wet sporządziłem  sobie  mały  zbiór,  szczególniej  brałem  fla- 
szecżki  napełniane  wonnemi  olejkami  i  wodami,  które  po- 
ciemku  wąchając  wprawiałem  się  w  ich  poznawanie.   Zaj- 
mowałem się  wówczas  nową  nauką  o  woniach  (osphresiolo- 
gią),  o  którój  w  swoim  czasie  chciałem  pisać.    Później  po- 
znałem osfresiologią  Cloquęt'a,  która  miiie  nie  zaspo- 
koiła i  śmiem   twierdzić,  że  dziś  nawet  gdyby  się  kto 
z  młodszych  do  tego  przedmiotu  zabrał,  przy  obecnym 
postępie  chemii  organicznej,  do  znacznych  wypadków^by 
doszedł.     Przy  tych  badaniach   nastręczyła  mi  się   ró- 
wnie Ważna  okoliczność.    Szkota  mi  pokazywała  zawsze 
-własności  leków  względnie  do  stanu   chorobliwego  cia- 
ła ludzkiego./  Porządek  ^kolny  wymaga,   że  przed  po- 
znaniem samych  chorób,  już  dokładnie  się  uczymy  po- 
znawania środków  prjŁCciw   chorobnych,    zapewne   aby 
o  nas  powiedzieć  nie  było  można:  hero  medicina  paratur. 
Metoda  ta  bardzo  mi  się  nie  podobała.  Zaraz  z  początku 
mych  studyów  medycznych  zwróciwszy  się  do  fizyologii, 
,  uważałem  za  bardzo  ważne  i  użyteczne   poznanie  dziafa- 
nia  lekarstw  na  zdrowy  organizm.    Te  bowiem  naukę 
uważałem  za  podstawową  część  całej  fizyologii.  nad  którą 
jeszcze  bardzo  mało  pracowano.    Już  wówczas  homeo- 
patya  głośno  się  odzywała,   zasada  jój   głównie  dążyła 
do  poznania  działania  lekarstw  na  zdrowe  ciało,  do  zba- 
dania chorobowych  objawów  wywoływanych  przez  leki, 
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zk|d  flfyo^o  pral^idło  (sinuUa  flimłłibil9)r  ktmre  ifodzaje 
chorób  mają  się  niemi  leczyć.  Tylko  mi  się  te  &adzw)^zfl| 
BQtf2e  dawki  nie  podobfdiy  i  nares^e  cala  ta  rzeoz  wydala 
mi  się  jak  wielu  innym  ozyBtą  niiisty£lkacy%.  Oryginalna 
jednak  myśl  o  potrzebie  fizyologicznego  badania  leków 
mnia  nie  opuszczała  i  od  czasu  do  czasu  ważniejsze  e  nich 
na  sobie  samym  doświadczałem.  Tu  należą  me  badafnia 
nad  emetyną,  o  czem  wyżej  pod  N.  20  pokrótce  nadmią; 
nilenL  Dawniejsze  z  lat  studenckich  doświadczenia  za- 
tr^rmywalem,  zamierzając  je  z  czasem  rozszerzyć  i  w  pe- 
wnśj  całości  ogłosić.  Tymczasem  następne  prace  naukowe 
do  czego  innego  umie  pociągnęły,  a  rodzinne  i  towarzyskie 
położenie  doświadczeń  tych  często  niebezpiecznych  i  in- 
nym obowiązkom  przeszkadzających  wypełnić  nie  pozwo- 
liły; rozstałem  się  więc  z  niemi,  poruczając  je  czerstwemu 
potomstwu.  Go  w  wspomnionój  wyż  książce  n^isałem, 
było  w  tym  przedmiocie  ostatniem  móm  słowem.  Powie<^ 
dnano  tam:  1.  O  działaniu  kamfory  głównie  na  mózg  i  ca- 
ły uUad  nerwowy*  2.  O  naszym  (opium)  makowcu  które, 
nie  znalazłem  tak  niewinnym,  jak  w  szkole  i  z  książek  mnie 
tego  nauczono.  3.  O  działaniu  belladony  i  stramonium. 
i.  O  działaniu  olejku  tecpentynowego  czystego  i  po  zmie- 
szaniu z  wyskokiem.  5,  O  odurzeniu  przez  muszkatołową 
gałkę.  Niestaje  tu  miejsca  na  obszerne  rozprawianie 
o  tych  doświadczeniach. 

37.  O  pojęciu  fizyologii  odnośnie  do  iimych  nanljj: 
i  sztuk,  o  kształceniu  fizyologów,  o  zakładaniu  instytutóiy 
fizyolo^cznych,  mowa  «niana  przy  otworzeniu  prażskie^ 
uiiwersytetu  w  czasopiśmie:  Yier^eljahrsschrift  fttr  dię 
practische  Heilkunde  herarusgegeben  von  der  medicini- 
schen  Facultat  in  Prag.  1852.  Bd.  33.  Do  tego  należy 
Nachwort  (dodatek)  professora  HaMi:  „o  historyi  zakładu 
fizyologicznego  w  Pradze." 


38.  Topologa  zmysłów,  tamże,  1854.  Bd.  41/ 


39.  Ueber  die  scheinbare  Beugung  gerader  Łinien 
gsgen  die  Periphęńe  des  Gesiditofel^s. 

lom  IV.  Paidsiendk  1861.  20  * 
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« 

(O  poasomćm  zgięciu  prostych  linij  ku  obwodowi  po* 
la  widzenia),  w  dziele: 

Sitzungsberichte  der  kOnigl.  bOhm.  Gesellśchaft  der 
WiBsenschaften  in  Prag.  Jahrg.  1859. 


40.  Bericht  ueber  d#m  physioL  Institute  von  Prot 
Łenhosek  in  Pesth  geschenkten  microscop.  Preparate 
ueber  die  Structur  des  RUckenmarks,  tamże,  Jahrg.  1860. 
pag.  48. 

(Sprawozdanie  o  preparatach  mikroskopowych  doty- 
czących budowy  rdzenia  kręgowego,  darowanych  za- 
kładowi fizyologicznemu  wrradze  przez  professora 
Lenhosska,  tamże,  roku  1860,  str.  43). 


41.  Ueber  die  Coincidenz  gleichcr  GehOrempfindung 
im  Innem  des  Hinterhauptes,  tamże,  Jahr.  1860.  Pag.  98. 
(O  jednoczesności  równego  uczucia  słuchowego  we 
wnętrzu  tyłu  głowy.  Tamże,  rok  1860,  str.  98). 


IV- 

ARTYKUŁY  W  DZIEŁACH  ENCYKLOPEDYCZNYCH 
SIĘ  ZNAJDUJĄCE. 

l^e  zawsze  Purkynie  mógł  się  usuwać  od  prac  ency- 
klopedycznych i  recenzyj,  raz,  że  do  takiego  autorstwa  ża- 
dnego powołania  w  sobie  nie  czuł,  a  powtóre,  iż  żywa  je- 
go natura  dosyć  przedstawiała  nowych  i  ciekawych  \nate- 
ryałów  dla  samoistnego  badania;  jednakże  z  powodu  oko- 
liczności musiał  się  niemi  niekiedy  zajmować.  Do  tych 
prac  należą :  

42.  W  dziele:  Encyklopedisches  WSrterbuch  der  me- 
dicinischen  Wissenschaften.  Herausgegeben  von  don 
Professoren  C.  R  v.  Grafey  C.  W-  Hufdanci,  H.  F. 
Linky  K.  A.  Riidolphi  etc.  BerUn  1828—1849. 
Achromatopsia  (nieczułość  na  barwy);  Akustik;  Af- 
fekt  (namiętność);  Ahmmg  (przeczucie);  Anthropologie; 
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Aitikalirte  Tone;  Association;  Augenttnflchnogen  (xiiidze- 
nia  wzroku);  Bauchreden  (brzudiomówstwo);  Begattung 
(spółkowanie);  Begierde  (żądza);  Beissen  (kąsanie);  Be- 
wusstBein  (przjrtomność);  Brfthen  (oparzenie);  Brftten  (wy- 
Ifganie  się);  Branst  (ciekanie  się);  Calor  animalls  (ciepło 
zwierzęce);  Chylificatio  (zmlecz^ie};  Chylus;  Chimificatio 
(miażdżenie);  Chymus  (gąszcz  czyli  miazga  żołądkowa); 
Gircnlatio  sanguinis;  Contractilitas;  Cranioscopia;  Dens; 
Diastole  (rozszerzanie  się  serca);  Digestio  (trawienie);  Ei; 
imp&ngniss  (poczęcie);  Erzeugung  (sj^odzenie). 

Większą  jednakże  wartość  Purkynie  przyznaje  arty- 
kołom:  affekt,  złudzenia  wzroku  i  cranioscopia.  Go  się 
tyczy  pićrwszegOi  była  to  praca  oryginalna.  Los  jej  był 
podobny  do  losu  tego  rodzaju  rozpraw;  w  dziele  encyklo** 
pedycznóm  zostd^a  ona  niepostrzeżoną.  Specyalny .psycho- 
log jej  łam  nie  szuka,  lekarz  na  nią  nie  zważa;  szczególnćm 
w  tej  rozprawie  jest  to,  że  Purkynie  z  wrażeń  poznania 
atworzył  oddzielną  klassę,  podciągając  ją  pod  bliższą  roz- 
wagę. W  artykule  złudzenia  wzroku,  Uógł  on  jako  auto- 
rytet dać  nie  tylko  treściwy  pogląd,  ale  i  nie  jedne  nowośó. 
Z  trzeciego  artykifłu  Cranioscopia^  przytaczamy  ten  ustęp: 
„Ka  postać  czaszki  oprócz  samego  mózgu  wpływają  kości 
ezaszki  i  mięśnie  do  przyrządów  zmysłowych  należące. 
Wszystkie  przymioty  ducha  tak  u  zwierząt  jak  u  człome- 
ka,  są  prawami  kierującemi  postacią  czaszki  Z  tych  oznak 
ziewnętrznych  można  znów  wnosić  o  duchu.  Wyrosty  i  gu- 
zowatości na  czaszce  szczególniój  w  blizkości  organów 
zmysłów,  w  ścisła  są  zależności  z  temiż  organami,  a  na- 
stępnie pośrednio  z  przymiotami  duchowemi  pewne  kształ- 
ty czaszki  za  sobą  pociągającemi.  Tak  np.  ostrożność  (Vor- 
Bicht)  wymaga  bystrości  słuchu,  mięśnie  więc  uszne  sta- 
nowią znaczne  wyniosłości  na  czaszce,  a  zatóm  wyniosło- 
ści owe  rozwinięte  każą  domyślać  się  ostrożności,  z  czego 
jednakże  nie  wynikiE^  aby  na  tóm  miejscu  właściwy  organ 
mózgu  musiał  się  znajdować  i  t  d.'' 

43.  W  dziele:  HandwOrterbuch  der  Physiolo^e  mit 
R&cksicht  auf  physiologische  Patologie,  in  Yerbindung  mit 
mehreren  Gelehrton  herausgegeben,  von  Dr.  Rudolph  Woh 
jner.  Braunschweig,  1842— 185S,  8. 
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Mćroscop}  9**  Band,  «.  411.  u.  f. 

Sinne  im  AUgemeinen  (zmysły  w  ogólności,  znajduje 
się  także  iv  Żivie  roku  1853),  III  Band,  1^  Abtheilung, 
4.  352  u.  f; 

Wachen,  Schlafy  Trąum  und  yerwandte  Zustande  (czu- 
wanie,'spanie,  śnienie  i  stany  podobne).  Hi  Band,  2**  Abt- 
heilimg.  B.  41 2*- 480.  Toż  samo  w  czasopiśmie  Muzeum 
królestwa  czeskiego  roku  1857,  str.  323—341. 


V. 

;  RECENZYE. 

Wroku  1827  zaczęły  wychodzić  staraniem  professora 
Cr9n8'a  w  Berlinie,  pod  redakcyą  proŁ  Henninga:  Eo- 
cysniki  krytyki  naukowej  w  duchu  filozofii  Hegla,  (Berliner 
Jchrbtlcher  f tir  wissenschaf tliche  Kritik).  Prot.  H  e  n  n  i  n  g 
był  przyjacielem  Purkyniego,  który  nie  mógł  się  Henniu-. 
gjowi  od  współpraco wnictwa  wymówić.  W  tych  rocznikaeli 
atn^duj^  się  roi^biory  dzieł: 

łi.  w  roka  1927.  Jobtin  UHiUr:  Yetgleicłittide  P]i7aiok>gi«  dm 
G««QliMniiea.  Leipzig,  1S96. 

45«  Wr.  1837.  G.  If$//er:  Ueber  płiaotMtisohę  OeMobtoench^oiiii* 
gęu.  CoI>len<»  1326. 

46.  W  r.  1826.  La^renc^t  {(\^  hjojx)i  Anutomie  da  oenróaa  dmia 
les  C[aatrea  classes  d^  aiiimaax  verŁebre8.  ParU,  1825.  pag.  327. 

47.  W  r.  1828.  Burdach'.  Yom  Baae  and  Łeben  des  Gęhirns.  3  Bd« 
Leipwg,  1819—1826. 

48.  W  r,  1829.  Ern.  ah  Baer:  da  ovi  mammaliam  genesi  epiatolm. 
Lipa.  1«99,  pag.  396.  ' 

49«  W  r.  1880.  Sząfartpki  Gasohiehta  dar  akw.  Spraaha  wid  Łi- 
taratop  «ach  al)«A  M^uiartaiH  Ofan.  1 82  a,  p.  431. 

•     60.  Wr.   1832,    Biwring-.   Cheaktan    anthol^y.    London,    1888, 
pag.  753. 

51.  W  r.  1833.  Dą/mdi:  Fanctiooen  dea  weichoD  Gaomeoa.  HaUe. 
1831. 

62.  W  r.  1833*  Bemiati:  KacHerches  sar  Ja  fońnation  de  la  Toix. 
PńriBy  1836,  pag.  537, 

53.  Wr.  1836.  Z Oiuka:  Pieśni  polskie  i  raskie  ludu  gąlioj jakie- 
go* Łwówi  1883,  pag.  102^ 
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54.  W  r.  1835.  V$lp€<m:  Embr/ologie,  oa  orologie  hnoiaiDe^  Parif 
1833,  p.  601. 

55.  Wr.  1836.  Fan  Deen:  Disąnisitio  phyńologidi  de  differenfcui 
etneza  inter  oerrosTitae  animalis  et  organieae.   1834,  p.  401. 

56.  Wr,  1837.  KopUar:  GUgolita  Closianus.  Wieo,  1836,  p.  180. 

57.  W  r.  1839.  Oirgemohn:  Eotwicklaogageschichte  des  Rftokbn* 
markflByBtems.  Riga  1837,  p.  54. 

58.  W  r.  1841.  Stafarzyh  i  Pahoky:  Die  iltetten  DeDkmAler  der 
h6hm..  Sprache.  Prag.  1840,  p.  100.  . 

59.  W  r.  1845.  Schwojm:  Mikroskopiache  Dnterancliniigeii  Deber 
die  Uebere^BstimiDinig  io  der  Strnetor  and  dem  Waehatham  der  Thiere  nnd 
Pflaitieii.  1839. 

60.  Fhurent:  Becherchea  esperimeatales  sar  les  propriites  et  les 
iormatiooe  da  systeme  iierveax«  Paris,  1840,  p.  100.  W  oaasopismie  Kri- 
tHches  Repertoriom  der  Heilkaade.  Heraasgegeben  voa  J.  Rast  Berlin. 

61.  Wąątrumh:  Pby^iologisch?  Uotersachiułg^Ji  oeb«r  dia  Einsao- 
gflpgakpift  der  V«nen.  1885. 

62.  UoTn\  Ueber  den  Gescbmaoksiiin  des  MenseLen.  1825« 
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LITERACKA,  NAUKOWA    I  ARTYSTYCZNA. 


^SfOBtra  Filomen***  pbwieM,  pn^z  Jalinssa  Goneoart — „JBk  tneba  wspiind 
•stoki."  prtez  Ludwika  Yiardot.— „Wyprawa  sycylijska,"  przes  Mazyma  D« 
«    Camp.— Tom  XIX  ^Konaiilato  i  Cesarstwa." 

W  ciąga  ubiegłego  miesiąca  pojawiła  się  w  Paryża  książ- 
ka, która^  chociaż  w  formie  powieóci  napisana,  należy  do 
rzędu  bardzo  poważnych  płodów  myśli  i  jak  brylant  czy- 
stćj  wody  odbija  od  brudnych  tworów  skażonej  wyobraź- 
ni, którymi  dziś  powieściarze  francuzcy  zasjrpują  księgar- 
nie. T3rtuł  tój  powieści  Siostra  Filomena;  autorem  jój  Gon- 
courty  autor  kilku  znakomitych  studyów  historycznych. 
Za(jęta  wyłącznie  ubóstwem,  przekazana  cierpiącym,  pół- 
medyczna  a  pół-ascetyczna ,  zaledwie  związana  z  tym 
światem,  tak  ją  choroba  i  śmierć  wypełnia,  książka  o  któ- 
ramowa,  będzie  czytana  chciwiej  niż  wiele  radosnych 
romansów,  bo  jest  osnuta  nie  na  napływowym,  ale  na 
prawdziwym  gruncie  ludzkiego  żywota:  pracy  i  poświę- 
ceniu. 

Węzeł  powieści  najprostszy  ^  świecie.  Marya  Gau- 
cher,  córka  wyrobnicy,  dzieckiem  straciwszy  matkę,  znaj- 
duje opiekunkę  w  ciotce  służącój  u  bogatój  wdowy.  Dzie* 
dę  wychowywane  razem  z  synem  tój  pani,  oddaje  się 
całą  duszą  ułudom  przemijającego  szczęścia:  zdaje  jój  się, 
że  jest  córką  swój  dobrodziejki;  wszystko  co  jój  przypo- 
mina, że  jest  tylko  służącą,  do  żywego  rani  tę  dostojną, 
szlachetną  ale  zbyt  dumną  duszę. 
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Widaife  to  dotka,  dbająea  o  przysdośó  dsiewczyny, 
iU  jój  szczęścia  wydala  ją  z  zamożnego  domu,  gdzie  jak 
w  swoim  bujała,  i  oddaje  na  wychowanie,  do  klasztorui 
gdzie  mała  Marysia  wraz  z  surową  opieką,  otrzymtge  za- 
konne imię  Filomeny. 

Opisanie  klasztoru  skróólone  niby  dziecinnćm  pió- 
rem Filomeny,  tworzy  dziwnie  zajmujący  rozdział.  Z  ma- 
rzeń i  wrażeń  siedmioletniej  panienki,  autor  zrobił  tkan- 
kę pajęczą:  coó  równie  subtelnego  jak  spostrzeżenia  cza- 
rodziejki z  Tysiąca  Nocy,  cp  to  słyszy  jak  chodzą  mrówki 
i  trawa  rośnie.  Czucie  Marysi  równie  jak  jój  słuch  deli- 
katne. Wszystko  tu  pełne  prostoty  rzewnój:  piórwsza 
rozpacz  dziecka  wyrwanego  z  domu,  który  się  nauczyło 
swaiać  za  własny;  potom  głęboka  tęsknota  i  smutek 
milczący;  w  końcu  rezygnacya  młodego  umysłu  złama- 
nego surawą  regułą  nowego  życia;  blade  uciechy  i  wy- 
buchy czułości,  wywoływane  wspomnieniami  lat  przeska- 
kanych  a  wdowy,  które  leżą  w  duszy  pod  pieczęcią,  niby 
wspomnienia  rajskiego  żywota...  Cały  ten  kłębek  uczuć 
rozprowadzony  z  rządkiem  jasnowidzeniem  prawdy.  Nie 
podobna  podsłuchać  dokładniej  i  lepiój  wyrazić  szmerów, 
jakie  czynią  rodzące  się  w  dziecinnój  główce  pojęcia. 

Wypadek  no;wy  nadaje  inny  obrót  myślom  Filomeny. 
Przybywa  na  pensyą  do  Idasztoru  młoda  panienka  imie- 
niem ćel]nl^  pomiędzy  nią  a  sierotą  wnet  ścisła  zawiązige 
dę  przyjaźń. 

Celina  jest  zupełnie  npwym  tyipem  w  tegoczesnój  po- 
wieści. Zrodzona  w  wiekach  średnich,  rozwinięta  w  cudom 
przychylnóm  miejscu,  przeczysta  ta  duszyczka  byłaby  pe- 
wnie w  poczet  świętych  policzoną.  Teraz  nie  jeden  upa- 
trzy w  niój  nieprawdopodobieństwo;  ale  mimoto  uśmie- 
dmie  się  do  niój,  jak  do  anioła  we  śnie  widzianego. 

CeUna  urodziła  się  świętą,  równie  jak  lilia  białą  się 
rodsa.  Jasna  dusza  męczennicy  goreje  w  wątłem  ciałku 
t^o  paryzkiego  dziecięcia;  silna  wiara  por3rwa  ją  z  ziemi 
iutracymuje  w  gómćj  atmosferze  objawienia.  Oto  ustęp, 
w  którym  autor  tłumaczy  zjawienie  tój  legendowej  pa- 
staci  w  powieści; 

..f^Zanim  ją  oddano  do  klasztoru,  Celinka  bjła  słu^ 
żącą  i  opiekunką  razem  swojój  babki*    Żywoty  itoięty^ 
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zachwyeity^  najpienr^  jej  ijwj  umy«t  Z  pCH»f tfcu  babką 
czytała  je  whuczce;  potćm  z  kolei  wnuczka  rozłoży  ws2y 
]ia  kolanach  wielką  ksifgę,  czytała  z  niśj  babce;  a  oo 
wyczyti^  o  bohaterskiem  poświfceniu,  cnotliwym  iyciut 
szczytnćm  konaniu,  szczęśliwej  śmierci,  o  wołających  z  nie^ 
ba  głosach,  o  lecących  ztamtąd  palmach  dla  m^ cżenni- 
ków,  olśniło  wzrok  dziewczynki  i  upoiło  ją  na  wiekL 
Złote  legendy  zapełniły  jój  główkę  i  przebiły  oczy  pro* 
adeniami.  Podobna  z  czoła  do  małej  Madony  Memiinga, 
f^lko  o  cudtMJi  marzyła*  Utworzyła  Bobie  osobny  świat 
aaehwytdwi  równie  błogi  jak  ów  bajeczny,  w  którym  pi&- 
fltunki  igrać  kaią  pierwszemu  marzeniu  z  pierwaźą  myńlą 


^Ponieważ  przy  boku  sędziwćj  babki  nic  złudzeń 
Gelinki  nie  zakłóciło; « ponieważ  w  tkm  zaciszu,  nie  spo*- 
tkała  zdii  zwątpienia,  ani  niepokojąo&go  uśmieobu:  droga 
na  pustynią  stała  jej  się  złotym  gościńcem  usypasym 
kwiatami.    Nie  widziiJ^a  przed  sobą  dyamentowyoh  pała- 

2,  w  których  bajarae  zaczarowane  mieszczą  księżniczki, 
\  marzyli  wciąż  o  złotych  poopieranych  o  ziemię  dra- 
binach, po  któiTch  dusza  świętego  pustelnika  idzie  b  celi 
w  niebiosa..  W  nocy  nieraz  straszyły  ją  złe  duchy; 
w  dzień  obadała  jasne  świętych  postacie  i  powtarzała 
ałowa  tajemnicze  szumiące  w  jćj  uszku,  jak  muazle  spro^ 
wadzone  ze  wsohodmego  morza-^Czemu  me  sacadńo- 
czesz?  Pytała  czasem  babka,  podczas  kiedy  ikiewczynka 
spuściwszy  głowę,  w  milczeniu  obrabiała  diusteozkę.  Ma* 
2a  na  to  pytanie  odpowiadała  tylko  uśmiechem  oeai]^ 
przemówić  nie  chciała,  bo  marzyła  o  samotności  puatyiti 
upatrzono  gdzieś  w  babczynym  ogrodzie." 

'  Taka  to  skrzydlata  dusza  spadła  jak  gołąb  na  dn- 
nmą  Filomenę.  Uważając  sierotę  jako  sobie  przez  Bo^ 
naznaczoną  pastwę,  jako  piękną  lampę,  którą  zapalić  trze- 
ba było,  CeUna  zaczęła  podniecać  pobożność  towarzyazki, 
trwać  liczne '  węzły  krępujące  ją  do  ziemi  i  unosić  z  sobą 
w  sfery  niebiańskie,  zkąd  można  patrz^  na  świat  nasz 
a  miłośdą  trWałą,  bo  żaden  pocisk  z  niego  nie  dt^atuje. 

NastsJo  pomiędzy  dwiema  dziewczęteini  współzawo* 
dnictwo  w  naukach  i  modlitwie^  Patrząc  na  te  dwie  le- 
niące pod  niebiosa  duaze,  zdaje  oi  się,  że  ścigasz  oczyma 
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kr^  dwóch  górnolotnych  ptaków.  Gzasanu  Filomena 
pfagnie  się  zniiyć;  organizacya  jój  mniój  idealna  niż  C^e* 
finy,  a  na  ziemskie  bóle  czulsza,  cierpi  na  zbyt  wielkiem 
od  bliźnich  oderwaniu.  Wtedy  Celina  każe  jej  patrzóó 
w  górę  i  jako  dusza,  co  tu  już  wszystkie  próby  przeszła 
zwydęzkoy  znowu  porywa  z  sob^  w  błękity. 

'  Podniebna  bohatórka  pana  Gronćourt,  zapali  pewnie 
niejedna  iywą  wyobraźnią;  nie  jedna  czytelniczka  będzie 
się  modlić  jak  do  świętej,  znalezionej  w  katakumbach,  do 
tój  postaci  prostój  a  dostojno),  niby  posąg  wycięty  z  je- 
diiej  sztuki  w  modlącej  pozie  ^rzez  gotyckiego  rzeźbiarza. 
Autor  uosobił  w  Celinie  owe  istoty  korne,  pod  zwykłą 
formą  przedstawiające  wielkie  :6gary  wieków  bogoboj* 
nyclu  Świat  się  ich  ani  pomyślą,  bo  zdała  od  niego  żyją. 
te  dusze  złote,  żadnym  nie  przykryte  cieniem,  żadnśm 
nieczystem  tchnieniem  nie  zaniepokojone,  a.  czystą  myślą 
strzelające  wprost  ku  niebu  jak  płomień  ofiary  Abla. 

Celina  wyszedłszy  z  pensyi  zostaje  siostrą  miłosier*. 
dzia.  Klasztor  opuszczony  przez  anioła,  który  go  bla- 
skiem swej  aureoli  oświeciJ,  nabiera  w  oczach  Filomeny 
demno*lodowatój  fizognomii  więzienia.  Nuda  ją  napada 
i  toczy,  melancholia  czarnem  przysłania  skrzydłem.. 

Uwiadomiona  o  tem  ciotka,  zabiera  ją  do  domu  mło- 
d^o  Henryka,  któremu  po  śmierci  matki  służy. 

Przerzucona  nagle  z  klasztornego  życia  w  męty  pa- 
ryzkiój  służebności,  Filomena  czuje  nieustannie  rany  za« 
di^ane  przez  nizkie  dusze,  które  ją  otaczają;  w  izdebce 
odlźwiernego  doznaje  wrażeń,  jakie  czuć  musiały  chrze* 
śeiańskie  dziewice  zamykane  przez  prokonsulów  w  do^ 
mach  rozpusty;  spragniona  miłości,  służy  z  poświęceniem 
panu  swemu,  którego  za  brata  uważa;  ale  młodfzieniec, 
cdowiek  powszedni,  nie  dostrzega  dobroci  pokornój  sługi. 
Eaz  nawet  brutalne  słowo  z  ust- mu  się  wymyka,  i  rozry- 
wa ostatni  węzeł  łączący  z  nim  Filomenę.  Zgryziona, 
nieszczęśliwa,  na  wzór  przyjaciółki,  zostaje  także  .siostrą 
miłosierdzia,  i  zajmuje  w  szpitalu  miejsce  Celiny,  pod- 
czas zarazy  zmarłej  przedwcześnie  śmiercią  wybran^^ch. 

Odtąd  powieść  przenosi  się  do  szpitala  i  z  niego  już 
nie  wychodzi.  .  Zamknąwszy  drzwi  za  sobą,  fotografuje 
odważnie  wszystkie  miejsc  tych  okropności.  Autor  obser- 
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wuje  szpital  wszechstronnie;  opisy  jego  wyglądają  jak 
dran^atycznie  skreślone  śledztwo:  każdy  jęk ,  każde  wes- 
tchnienie znajduje  w  książce  echo;  każdy  gest  umierają- 
cego odbija  się  tu  jak  w  zwierciedle.  Siostra  Filomena 
podrasta  w  tóm  „mieście  boleści".  Oswoiwszy  się  z  wi- 
dokiem boluy  z  grobowym  powietrzem  szpitala  i  ze  śmier- 
cią, zostaje  opatrznością  cierpiących. 

Polot  ku  górze  tej  silnej  duszy,  wszystkie  'stopnie, 
jakiemi  szła  od  samolubstwa  do  ofiary,  pokazane  z  bu- 
dującą jasnością. '  Nie  ma  wzruszeń  zdrowszych  nad  te* 
które  dają  owe  walki  wstrętu  przełamanego  przez  miło- 
sierdzie. Zadziwiająca  pi^awda  opowiadania  udziela  ich 
czytelnikowi;  wraz  z  siostrą  miłosierdzia  czuje,  z  nią  ra- 
zem mdleje,  z  nią  razem  woła:  „dość  już,  dość  już  na 
dzisiaj!"  Ale  wnet  ciekawość  zwycięża  i  nie  moię  porzucić 
książki.  Jak  Alcyp  z  Konfessyi  świętego  Augmtyna^  wcią- 
gnięty do  cyrku,  zrazu  zakrywa  oczy  rękami,  powoli 
rozszerza  pałce,  a  w  końcu  upaja  się  widokiem  krwawej 
zabawy:  równie  czytelnik  pożera  karty,'  które  z  początku 
odpychał.  Ale  wrażenie  wprost  przeciwne  Alcypowemu 
przykuwa  go  do  tój  księgi:  rozczulenie,  litość  nim  miota: 
pragnie  wypić  do  dna  ten  kielich  ludzkich  goryczy.    . 

Tegoż  pragnie  siostra  Filomena  wzmocniona  wzra- 
stającem  uczuciem  miłosierdzia.  Zmysły  jej  stają  się 
nifeczułe  na  fizyczne  wrażenia,  ciało  nabiera  cudownej 
niemateryalności,  obiecanej  wybranym.  Pełne  i  czynne 
życie  zakonnicy  opisane  z  zapałem.  Autor  na  skrzydłach 
bieży  od  łoża  do  łoża  za  dobroczynną  istotą,  podwajającą 
się  w  potrzebie,  każdy  j6j  gest  uszlachetnia,  idealizuje 
naj pokorniej sze  jej  prace:  zdaje  ci  się,  że  widzisz  ów 
obraz  Murilla,  na  którym  anioł  światłemi  rękami  ludziom 
jesó  gotuje. 

W  tymże  szpitalu,  gdzie  tak  wzniosie  miłosierdzie 

Eełni  Filomena,  poznaje  młodego  doktora  nazwiskiem 
►ranier.  Styczność  każdodzienna  zaprowadza  między  nie- 
mi braterską  poufałość.  Siostra  wypytuje  lekarza  o  Paryż, 
którego  gwary  dolatują  zdaleka,  podobnie  jak  pokutnicy 
na  Tebaidzie  pytali  pielgrzymów,  czy  ludzie  jeszcze  jadają 
i  stawiają  pałace. 
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Zwolna  uczucie  Filomeny  dla  Braniera  żywszem  się 
staje^  ale  autor  zakonny  welon  nań  rzuca;  mówi  o  niem 
pocichu,  rozdziały  stają  się  krótkie  jak  strofy  tajemniczej 
elegii:  większa  bladość,  chód  mniej  śmiały,  mniej  na- 
tchnione  wejrzenie,  oto  jed}me  oznaki  zdradzające  we- 
wnętrzny niepokój  Filomeny:  żywsze  bicie  serca  znać 
jej  daje,  że  kocha;  jak  kocha,  dowiaduje  się  dopióro  w  mę- 
czarniach zazdrości.  '         [ 

Kobieta  Rzymianką  zwana ,  niegdyś  jak  anioł  piękna 
a  jak  szatan  rozpustna,  wchodzi  do  szpitala  z  rakiem 
▼  piersiach,  wymagającym  okropnój  operacyi.  Branier 
poznaje  w  nieszczęsnej  swą  pierwszą,  ubóstwianą  kochan- 
kę, a  doktor  naczelny  naznacza  go  jej  operatorem.  Poło- 
żenie okropne,  obowiązek  nadludzki,  obraz  przerażający! 
Są  ustępy  krające  jak  nóż  chirurga.  ^  Strach  Kzymianki, 
konanie  rozpustnicy,  katusze  upadłej  duszy  szamoczącej 
się  ze  śmiercią  dreszczem  przejmują. 

Siostra  Filomena  odkrywszy,  że  Branier  kochał  nie- 
gdyś tę  nieszczęsną  nędznicę,  utracą  dlań  współczucie; 
którego  tak  potrzebuję  na  śmiertelnem  posłaniu.  Głucha 
walka  anioła  stróża  zazdroszczącego  grzesznicy  powie- 
rzonej swój  pieczy,  kończy  się  dra^latyczną  sceną:  Rzy- 
mianka  kona  podczas  modlitwy  wieczornej,  którą  siostra 
miłosierdzia  naprzeciw  jej  łoża  odmawia;  krzyki  i  blu- 
źnierstwa  konającój  przerywa  surowy  głos  Filomeny  piei^- 
wszy  raz  nie  złagodzony  litością.  Nakoniec  miłość  Chry- 
stosowa  ziemską  miłość  zwycięża.  Kzymianka  umiera 
w  objęciach  Filomeny,  ale  wrażenie  smutne  pozostaje: 
ludzka  namiętność  zbliżywszy  się  do  anioła,  ledwie  że 
go  nie  oszpeciła.' 

Erozwiązanie  smutne  jak  gtóh.  Branier  ugodzony 
w  serce  śmiercią  tej  kobiety  umarłej  pod  jego  lancetem, 
skon  jej  jak  zbrodnią  sobie  wyrzucaj  najprzód  szuka 
zapomnienia  w  trunku,  ale  wnet  dusza  jego  ^wstydzi  się 
tego  spodlenia.  Nie  mogąc  odzyskać  straconego  spokoju, 
nieszczęsny  doktor  zabija  się,  drasnąwszy  wyjętym  z  gan- 
grenowej rany  lancetem. 

W  ostatnim  rozdziale  widzimy  Filomenę  przy  świetle 
lampy  klęczącą  obok  zwłoków  samobójcy,  któremu  jój 
modlitwa  może  bramy  niebios  otworzy. 
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MiłóAć  taka  nie  jest  ani  porywającą,  ani  uroczą. 
Zrodzona  w  szpitalu ,  ma  jego  amutny  chars^ter.  Branier 
człek  niepowszedni,  nie  jest  jednio  dośó  powabny,  ieby 
mógł  tak  wielkie  serce  zakłócić.  Tak  zdaje  Mę  czasem, 
atoU  dobrze  rzeczy  zważywszy,  czytelnik  przyzna,  że 
taka  miłość  nie  potrzebowała  ozdób:  powinna  więcg  stra* 
pić  nit  wzruszyć.  Pod  tą  wyblakłą  formą  jest  cz^ 
być  powinna:  dokuczliwą  pokusą  bohatersko  pokonaną. 
Branier' nie  wió  nic  o  uczuciach  Filomeny,  nigdy  nawet 
ich  się  nie  domyśla.  Tak  zamknięta  i  stłumiona  w  sercu 
miłość  zakonnicy  rzuca  blask  smutny  pożaru  w  pustynu 

Powtarzam,  książka  ta  jest  przezroczystym  całunem 
zarzuconym  na  jęczący  przedpokój  śmierci.  „Po  za  świą- 
tynią i  ofiarą  nie  pokazujcie  wnętrzności",  mówi  staro- 
żytne przysłowie;  to  przykazanie  nie  stosuje  się  jednak 
do  powieści  Goncoura.  Szpital  jest  świątynią  boleści, 
śmierć  dzień  i  noc  tam  składa  ofiary;  autor  Filomeny 
miał  więc  prawo  odsłonić  tu  rany  cierpiące]  ludzkości. 
Podobne  opowiadania  jeżeli  są  szczere,  mają  skuteczność 
przykładu,  uderzając  umysł  poruszają  serce  i  ulepszają 
je  odsłaniając  przepaść  nędzy  i  cudu  miłosierdzia. 

W  całym  ciągu  powieści  uderza  wielki  talent  obser- 
wacyi  i  malowniczość  opisów  dopomagająca  zawsze  do 
wrażenia  moralnego.  Książkę  6oncourt'a  najwłaćciwiej  po- 
równać do  obrazu  Rembrandta  przedstawiającego  „CAry- 
atusa  leczącego  chorych^\  Takież  tu  grono  chorych  z  wy- 
razistemi  rysy,  też  same  fizyognomie  ludowe  podniesione 
rezygnacyą,  ten  sam  urok  światła  i  cienia  rozweselający 
łub  zasępiający  salę  równie  ciemną  jak  jerozolimskie  skle- 
pienie. Wprawdzie  Chrystus  figuruje  tu  tylko  na  krucy- 
fiksie, ale  na  jego  miejscu  odziana  jego  odbłyskicm,  jak 
on  góruje  nad  bolesną  grupą  siostra  miłosierdzia,  córa 
Boga  ubogich,  która  w  Jego  imię  leczy  i  Jego  cuda  odna^a. 


Natchniony  wystawą  sztuk  pięknych,  pan  Ludwik 
Yiardot  wydał  zajmigącą  książkę  pod  napisem:  jyCommerU 
fauł-il  encourager  łea  arUTf  Wiele  w  niej  myśli  wyżsaych 
i  erudycyi  niemiło. 
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Autor  za  pierwszą  zasadę  atawia,  ii  nie  trzeba 
mieszać  w  natnrze-  człowieczej  poczucia  dobrego  z  ](>oczu- 
dem  piękna:  ie  pierwsze  jest  instynktein  odróżniania' 
ztego  od  dobrego,  sprawiedliwego  od  niesprawiedliwego, 
jest  snmienieiBy  rzeczą  potrzebną  każdemu;  drugie  zaś, 
jest  tylko  pewną  delikatnością  sensacji  i  sądu,  gustem 
zwaną,  rzeczą  potrzebną  tylko  niektórym,  a  nie  wcho- 
dzącą bynajmniej  w  poczet  obowiązków  obywatelskich. 

JPoczucie  dobregOy  powiada  Yiardot,  podnoszące  czło- 
wieka do  poznania  Boga,  duszy,  nieśmiertelności,  sprawie- 
dliwości i  cnoty,  będące  wspólną  podstawą  wszystkich 
społeczności,  jest  głównym  żywiołem  naszój  natury,  darem 
Op^rznośd:  bez  niego  człowiek  nie  byłby  człowiekiem. 
Przeciwnie,  poczucie  pi^^a  mogące  być  rzadkie,  ponieważ 
jest  zbyteczne,  jest  pracowitym  i  Wolnym  nabytkiem  intcl* 
ligencyi,  czasem  odmawianym  największemu  wysileniu. 
Pierwsze,  jak  szlachectwo,  nie  Jcosztuje  nic,  bo  z  nim  czło- 
wiek się  rodzi;  drugie,  jak  każda  nabyta  nauka,  wymaga 
zdolności,  natchnienia;  czasu,  zastanowienia,  pracy  umy- 
dowój  w  bezczynności  ciała." 

Słowem,  Yiardot  dowodzi,  że  w  dziedzinie  dobrego 
jest  tylko  jedna  powaga,  sumienie;  w  dziedzinie  zaś  piękna 
powagą  jest  gust,  uczucie  zbiorowe,  które  at^tor  zowie: 
^fartU  exqui8e  du  bon  aeneP 

Z  tego  punktu  wyszedłszy,  Yiardot  utrzymuje,  że  po- 
wołanie samo  się  deklaruje,  że  się  rozwija  lepićj,  napoty- 
kając przeszkody,  niż  opiekę,  która  mu  skrzydła  ucina;  że 
dobrze  jest  zachęcać  je  i  zaszczycać,  yo^  ale  nie  przed  zło- 
żeniem egzaminu;  że  niebezpieczna  dawać  młodzieży  jako 
zwodniczą  przynętę,  korzyści  wabiące  ich  bez  prawdziwe- 
go powołania  do  karyery,  którejby  pewnie  nie  obrali  bez 
łaskawych  ułatwień;  ze  jest  rzeczą  zbyteczną  zakładać 
bezpłatne  szkoły  sztuki  i  pensyonujące  akademie,  jak 
rzymska;  że  te  sztuczne  kombitiacye  zawsze  i  wszędzie 
wydawały  rezultata  przeciwne  zamierzonym,  (autor  nie 
mówi  tu  o  szkołach  rysunku  dla  wyrobników).  Że  nako- 
nieć,  lekcye  płatne  zawsze  lepsze  niż  lekcye  za  darmo,  bo 
d  co  sami  płacą,  lub  za  których  płacą,  czują  się  zmuszeni 
dołożyć  pracy,  żeby  powodzenie  pokryło  nakład :  opłata 
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powinna  być,  bo  ona  najlepićj  odstrasza  wszystkie  Wątpli- 
we zdolnoóci. 

Powyższego  założenia  Yiardot  dowodzi  obszernie 
przykładami  wziętemi  zkilkonasto-wiekowej  historyi  sztuk 
pięknych^  Przebiegnijmy  ją  z  nim  pobieżnie. 

Po  śi^ecie  najdawnieJ8Z3rm,  Indyach,  Assyr)^,  Feni- 
cyi,  Egipcie,  rodzaju  wieków  średnich,  podczas  których 
intelligencya  ulegała  nieubłaganemu  prawu  despotyzmu, 
Ateny  zajaśniały  jako  najpiękniejszy  kwiat  umysłu  ludz- 
kiego. Przedtem,  niżej  monarchy  i  kapłana,  istniała  tylko 
jakaś  bezimienna  czerń  bez  indywidualności  Ateny  roz- 
poczynają erę  swobody.  Wolność  zapłodniła  geniusz:  na 
imię  mu,  Sokrates,  Platon,  Arystoteles,  Eschyles,  Sofokles, 
Herodot,  Demostenes,  Jf  idiasz.  Oni  są  odwiecznymi  men- 
torami narodów. 

W  Grecyi  artyści  mieli  zachęty,  ale  rozdawane  przez 
Ateńczyków  nagrody  i  zaszczyty,  były  stopniowane  sub- 
telnie i  w  taki  sposób,  że  współzawodnictwo  nie  ustawało 
nigdy.  Ogłoszenie  w  teatrze  nazwiska  człowieka,  którego 
uczcić  chciano,  wymienienie  go  na  igrzyskach,  korony  roz- 
dawane przez  senat,  wawrzyny  przez  lud  dawane,  koro- 
nacye  świąteczne,  wizerunek  wystawiany  w  narodowym 
pałacu,  portret  zawieszany  w  świątyni,  strawa  dawana 
przez  lat  sto  artyście,  dzieciom  jego  i  potomkom  w  Pryta- 
neum;  posąg  na  placu  publicznym,  posąg  w  Prytaneum, 
statua  w  świątyni  delfickiej,  grobowiec,  igrzyska  obcho- 
dzone peryodycznie  przy  grobowcu:  cała  ta  dltiga  drabina 
nagród  istniała,  ale  nie  było  w  Atenach  szkoły  sztuki 
otwartej  dla  każdego.  Powyższe  zaszczyty  i  nagrody  dawa- ' 
ne  były  dopiero  po  ukończonem  dziele  zasłużonemu.  Ni- 
gdy nie  przyszło  do  głowy  Ateńczykom  ułatwiać  każdemu 
trudny  zawód  sztukmistrza  przeznaczony  wybranym;  ni- 
gdy nie  wyciągali  oni  zbyt  dobroczynnej  ręki  ku  tym,  któ- 
rzy na  złość  Minerwie,  dłutem  lub  pędzlem  bawić  się  chcieli. 

W  Grecyi  artyści  rośli  pod  tchnieniem  Bożóm,  nie 
w  konserwatorskiej  szklarni. 

W  Rzymie  sami  tylko  Grecy  byli  artystami,  szli  oni 
tam  jak  pcdagogi  pełnić  swoje  rzemiosło.  Ateńczyk  Metro- 
dor  zaproszony  do  Rzymu,  malował  owe  obrazy  niesione 
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podczas  tryumfu  Pawła  Emiliana,  które  T3rtus  Liwiusz  ^io- 
ine:  sirmtkura  pugnafmni.  pieta. 

Rzymianin  gardził  sztuką  jak  szlachcic  rzemiosłem. 

Potrzeba  było  wyraźnego  pozwolenia  Augusta,  żeby  Quintus 

Pedius,  syn  konsularnego  męża,  mógł  iiczyć  się  malarstwa 

dla  zabawy;  jeszcze  dozwolili  mu  to  dlatego  jedynie,  że 

.  był  niemy. 

Malarstwo  sprowadzone  do  roli  ozdoby  wewnętrznej 
domu,  takie  jakie  widzimy  na  freskach  w  Pompei,  u  Rzy- 
mian postradało  szlachetność:  sztuka  tam  umarła  jedno- 
cześnie z  wolnością.  Rzeźba  zrodzona  w  Grecyi,  gdzie  mia- 
ła dzczytnc  zadanie  uwieczniania  pamięci  zwycięzców , 
w  Rzymie  musiała  uwieczniać  po  ukazie,  wizerunki  ubó- 
stwionych przez  motłoch  Cezarów. 

Antoniusze,  Adryany  i  Marjsi  Aureliusze  daremnife 
usiłowali  podźwignąć  sztukę  z  upadku,  który  wkrótce  stał 
ńę  zupełną  ruiną,  tak  dalece,  że  w  europejskich  muzeach 
nie  znajduje  się  ani  jedna  późniejsza  rzeźba  nad  gruby  po-  * 
8^  przedstawiający  imperatora  Maxyma  zabitego  w  23 
roku  przez  pretoryańskie  gwardye. 

A  jednak,  nigdy  więcej  nie  było  zachęty. 

Przebiegłszy  czasy  upadku  Rzymian,  kiedy  sztuka 
cała  skupiła  się  w  mozaikach  i  złotnictwie,  przebywszy 
pośpiesznie  długie  ciemności  średniowieczne,  Yiardot  je- 
dnym skokiem  staje  w  Atenach  nowożytnych,  Florencyi, 
i  tak  mówi:  « Obydwa  te  miasta  były  rzeczpospolitą,  oba 
popularne,  burzliwe,  tryskające  życiem  i  czynem:  pierwsze 
wMo  Homera  i  Pizystrata,  drugie  Danta  i  Cósma;  piór- 
wsze  Peryklesa,  drugie  Medyceusza;  piórwsze  Thucydydesa 
i  Arystotelesa,  drugie  Guicciardinie^o  i  Machiawela;  pier- 
wsze Polygnota,  Jetinus^a,  Fidyasza,  Apellesa,  drugie  Giot- 
Ła^  Brunelleschiego,  Leonarda  i  Michała  Anioła."    . 

Kiedy  w  roku^  1294  Florencya  zadekretowała  budo- 
wanie katedry,  kazała  swemu  podeście  „nakreślić  plan 
wspaniały,  większy  i  piękniejszy  nad  wszystkie,  jakie  dotąd 
przemysł  i  rozum  ludzki  wymyślił,  a  to  dlatego,  że  ręka 
ogółu,  wtedy  tylko  powinna  budować,  kiedy  ma  projekt 
odpowiadający  wielkości  złożonój  z  dusz  wszystkich  w  je- 
dnej woli  połączonych  obywateli." 
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Kto  tak  pięknie  przemamał  w  tak  odległej  epoce? 
Ozy  to  król  jaki?  czy  ksi%łe?  Nie:  to  po  prostu  gmina* 
Florencya  w  ówczas  była  urządzona  demokratycznie; 
pierwszy  Medyceusz  dopiero  w  półtora,  wieku  później  się 
zjawił. 

Aui  Arnolfo  di  Capo,  który  rozpoczął  budowę  tej  ka- 
tedry tak  szlachetnie  uchwalonej;  ani  Brunelleschi,  który 
wystrzelił  w  niebiosa  drugą  św^iątynią  sławną,  przepyszny 
DuomOj  naśladowany  później  przez  Michała  Anioła  w  Rzy- 
mie; ani  Mikołaj  z  Pizy,  który  odnalazł  w  płaskorzeźbach 
greckiego  sarkofagu  styl  starożytnego  .  dłutnictwa;  ani 
Giotto,  ów  pastuszek  z  wioski  Yespignano,  którego  Cima* 
bue  spotkał  rymującego  kozy  na  piasku,  a  który  wnet  wszy- 
stkich kunstmistrzów  mistrzem  został:  żaden  z  tych  przo- 
downików sztuki  odrodzenia,  powiada  Yiardot,  nie  miał 
protekcyi  źadnćj  władzy,  żadnym  zachętom  poprzednim 
twórczości  swej  nie  zawdzięczał. 

Działo  się  to,  wedle  wyrażenia  Yasarego:  per  dono  di 
Dio. 

Fra  Angelice  zamknięty  w  klasztorze,  Masaccio,  syn 
szewca;  Donatello  sierotia.  przygamiony  przez  litość  sąsia- 
da; Andrea  Yerrocchio,  który  ze  sztycharza  został  mala- 
rzem, oraz  dwóch  jego  uczni  sławnych :  Perugin  tak  ubo- 
gi, że  kiedy  przybył  z  Ombryi^  sypiał  w  kuferku  i  Leonar- 
do, naturalny  sjm  notaryusza  z  Y  inci;  Andrea  del  Sarto^ 
syn  krawca:  wszyscy  ci  wielcy  artyści  nie  znali  ani  pomo- 
cy, ani  zachęty,  zanim  nie  zdobyli  talentem  sławy. 

Wawrzyniec  Medyceusz  pierwszy  założył  w  swoim 
własnym  paiacu  bezpłatną  szkołę  sztuK  pięknych.  Michał 
Anioł  Buonaroti  wstąpił  tam,  jeden  z  pierwszych,  ale  ^a- 
wny  ów  wychowaniec  kamieniarza,  artysta  mimo  rodziców, 
dał  już  próbkę  sił  s\^oich,  kiedy  w  piętnastym  roku  życia 
wyżłobił  dla  zabawki,  ScUyraj  którego  wraz  z  jego  ApoU- 
nemy  Bachusem  i  Brutusem  zachowano  w  galeryi  florenckiej. 

^Szkoła  Wawrzyńca  Wspaniałego  upadła  natychmiast, 
skoro  wstąpił  na  tron  syn  jego  Piotr  III,  zmienny  i  skąpy 
tyran,  co  to  dla  zabawy  kazał  Buonarotemu  robić  sobie 
posągi  ze  śniegu. 

Później,  kiedy  Medyceusze  znów  opanowali  Floren- 
cya, przywrócili  też  akademią  założoną  przez  Wawrzyn- 
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ca,  ale  j«k  w  Rzymie  zś  Antoniusza,  tak  wtedy  już  sztuki 
wskrzesić  nie  można  było.  Skoro  Leonarda  Rafael  i  Michał 
Anioła  opuśdli  Florencyą,  tidą|ąc  się  do  Rzymu  i  Medyo- 
knn;  skoro  od  zarazy  nmarł  Andrea  del  Sarto:  sztuka  flo- 
rencka usnęła  na  wieki.  W  sto  lat  późnićj,  po  śmierci  tych 
wielkich  ludzi,  mimo  akademii  i  zachęt,  zostali  tylko  Carlo 
Dolci  i  jego  córka  Agnieszka,  którzy  wielk^'^  sztukę  doba- 
jali  drobiazgowośeią  miękka,  tworząc  już  nie  religijne  ale 
l»gotenkie  obrazy.  "   ^ 

Z  Florencyi  Viardot  przeniósłszy  się  do  Rzymu,  do- 
wodziy  te  to  miasia  nie  było  nigdy  stolicą  szkoły.  To  co 
bardzo  nie  właściwie  nazwano  szkołą  rzymską,  lest  szkołą 
wyłączną  Rafaela  z  Urbitiu.  Przyniósł  ją  z  sobą,  kiedy  go 
Juliusz  II  eaw^wiJ:  z  Florencyi;  zgasła  z  nim  razem  przc^- 
wcześnie,  nie  zostawiając  po  sobie  ani  jednego  ucznia,  skoro 
Juliusz  Rzymianin  wygnany  ze  swego  rodzinnego  miasta, 
przenieś  się  na  dwór  księcia  Mentuy,  gdzie  jako  inżynier 
oczyścił  miejskie  powietrze,  a  jako  malarz  zdobił  pałace. 

Tenże  sam  Juliusz  II  wezwał  także  Michała  Anioła, 
od  którego  papieże  żądali  nctprzemiany  malatur,  rzeźby 
i  architektury.  Leon  X  hodował  na  swym  dworee  tjiAi 
zagranicznych  artystów,  dodawszy  im  z  miejscowych  tyl- 
ko Sebastiana  del  Piombo.  Po  śmierci  Leona  X,  który  był 
Rorenczyk  i  Medyceusz,  iskra  zgasła.  Mało^  brakło,  żeby 
Juliusz  Rzymianin,  Fattoite,  Perino  del  Yaga,  Jan  z  Udinu 
i  Piombo,  nie  pomarli  z  głodu  pod  następcami  jego. 

Oto  w  jak  nędzną  dolę  wtrąciło  artystów  włos- 
kich przy  zwyczajnie  do  obstalunków  i  hojności  dworu 
papiezkiego. 

W  kilka  lat  później,  skoro  Piotr  III  zapragnął  mióć 
swój  portret  wykonany  pędzlem  sławnego  artysty,  musiał 
az  siedmdziesiątletniego  Tyciana  uprosić,  żeby  opuścił  na 
chwilę  ukochaną  Wenecyą  i  przyjechał  go  odmalować. 
W  R^^e  nie  było  już  ani  jednego  dobrego  malarza. 

Inni  papieże,'  Paweł  IV  naprzykład,  musieli  wzywać 
Boloóczyków,  Garragia,  Guida,  Dominikina  i  6uerchin'a. 
famocenty  X  skorzystał  z  przejazdu  Hiszpana  Yelesąues^a 
przeuE  Rzym,  żeby  się  kazać  odmalować. 

Koniec  końców,  po  ostatnich  Rzymianacky  Piotrze  Oor- 
tone  i  Karolu  Mara  te,  w  mieście  wieczystóm  widziano  już 
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tylko  samych  cndzoziemskidi  artystów:  oni  tylko  jeszcze 
z  pewD^  świetnościi^  uprawiali  oiwę  sztuki.  Najprzód 
przyszli  Francuzi:  Poussin,  Claude,  Mignard;  następnie 
Niemcy,  Mengs  i  Angelica  Eauffiuan;  jeszcze  później,  za 
naszych  już  czasów,  Owerbeck  i  Eomelius. 

W  Wenecyi  od  epoki  w  której  Wenedy  zawezwali 
mozaistów  byzantyńskich  (wiek  XI),  ażeby  im  ustroili 
przepyszną  Marka  świątynię,  sztuki  nieporównanym 
blaskiem  zajaśniały^  Rzeczpospolita  wenecka  nie  tylko 
potrafiła  zatrzymaj  u  ciebie  wszystkich  własnych  kunst- 
mistrzów,  ale  jeszcze  przywabiła  mnóstwo  genialnych 
cudzoziemców. 

Wszyscy  prliwie  mistrze  weneccy,  nie  w  Wenecyi 
się  porodzili:  Tycian  w  Cadore;  Giorgione  w  Trevizie; 
dwaj  Yeronezy  w  Yeronie;  Palma  Stary  w  Pergamie;  Pe- 
ridenona  w  Frioul;  Schiavone  w  Dalmacyi.  Niempiej 
przeto  weneckicmi  się  zowią,  tak  geniusz  ich  upodobał 
sobie  to  miasto  rozkoszy.  Wenecya  jednak  nie  miała 
żadnego  dworu,  ani  papieża  ani  króla;  nie  miała  nawet 
owej  arcy  bogatej  szlachty,  która  wielkiemi  obstalunki 
każe  sobie  przebaczać  względy  ślepej  fortuny.  Nie  miała 
ani  florenckich  Medyceuszów,  ani  medyolańskich  Sfor- 
zów, ani  mantueńskich  Gonzagów. 

W  tej  wielkiej  epoce  historyi  weneckiój,  nie  ma  ża- 
dnego śladu  akademii,  ani  szkoły/  eni  nic.  z  tego  wszyst- 
kiego co  dziś  zachętą  zowią.  Trzeba  dojść  aż  do  końca 
owego  wieku,  żeby  pierwszą  o  tćm  znaleźć  wzmiankę. 
Antonio  Canoya,  biedny  wieśniak  z  PSssagno,  siłą  geni- 
uszu i  woli,  zostawszy  pierwszym  rzeźbiarzem  w  Europie 
spróbował  otworzyć  szkoły,  i  dawać  lekcye  podobnym 
sobie  z  ubóstwa  i  zdolności. 

Wątpić  się  godzi  o  zachowaniu  tych  szkół  w  ujarz- 
miońć]  Wenecyi;  cóżkolwiekbądź,  to  jest  faktem,  że  nie 
wyszedł  z  nich  ani  drugi  Canoya,  ani  drugi  Tycian. 

Rozciągnąwszy  poszukiwania  nasze  po  całych  Wło- 
szech, powiada  dalej  Yiardot;  przejrzawszy  Inne  miasta, 
które  były  stolicami  szkół,  jak  Parma,  Medyplan,  Bolonia, 
Neapol;  przeczytawszy  żywoty  Corre^ów,  Caravagiów, 
Salyatorów,  Riberów:  przekonamy  się,  że  zawsze  i  wszę- 
dzie artyści  wynosili  się  sami,   mimo  przeszkód;  co  wię^ 
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kssa,  łe  skoro  zaczynają  się  na  ich  korzyść  ułatwienia  na-  ^ 
okowę  i  zasiłki  pieniężne,  artystów  nie  ma. 

W  Sevilli  Muryllo  chcęc  następcom  swoim  utorowad 
drogę,  założył  akademią  rysunku.  Municypalnośó  od- 
stąpiła mu  na  ten  cel  część  tak  zwanój  bursy  (la  lonia). 
Wszystkiego  dostarczono  darmo  w  tćj  szkole,  nie  tyłko 
nauk,  ale  materyalnych  przedmiotów  do  uprawy  malar- 
stwa' potrzebnych:  tylko  geniuszu  nie  dostarczano.  Zało- 
żona w  1660  r.,  akadefaiia  ta,  umarła  we  dwadzieścia  lat 
późniójy  nie,  wydawszy  ani  jednego  znakomitego  ucznia, 
ani  jednego  nawet  godnego  wzmianki  naśladwcy. 

W  Madrycie  toż  samo  się  stało:  chcąc  wskrzesić 
sztukę,  pogrzebaną  wraz  z  Klaudiuszem  Coello,  Filip  V 
sprowadził  do  Hiszpanii  wraz  ze  zbiorem  posągów  kró  • 
lowćj  Krystyny,  kilku  malarzy  francuzkich  i  włoskich. 
Na  wezwanie  jego,  przybyli:  Van  Loo,  Ranę  Houasse, 
Trocarini,  Buonayia  i  Vanvitelli. 

Syn  Filipa  V  Ferdynand  VI  złożył  akademią,  któ- 
ra do  dziś  dnia  nazwę  jego  nosi  (Academie  de  San-Fer- 
nando),  uposażył  ją  hojnie,  i  ż  Włoch  sprowadził  pofes- 
sorow.  Karol  III  umieścił  ją  w  obszerniejszym  gmachu, 
obrzacił  darami  i  przywilejami.  Na  ten  wzór  założono 
akademią  w  San-Luis  w  Saragossie,  akademią  Sdn-Cdrlos 
w  Walencyi.  Próżne  usiłowania!  Bez  podpory  monarszej 
trzy  te  akademie  byłyby  przepadły  w  zawiązku,  jak  se- 
wilska. Wyjąwszy  Goya,  talent  zupełnie  osobisty,  oder- 
wany, niepodległy,  fantastyczny,  niepoprawny,  nie  biorą- 
cy nic  z  przeszłości  i  nie  dający  nic  przyszłości,  nie  wyda- 
ły ani  jednego  godnego  wzmianki  artysty. 

Otóż  taż  sama  Hiszpania  miała  poprzednio  Ribera, 
Uerrera,  Pacheco,  Yalesąuezą,  Zurbarana,  Murilla  i  mnó- 
stwo innych.  Wszyscy  byli  synami  dzieł  swoich. 

Przechodząc  z  kolei  do  szkoły  flamandzkiej,  Yi^rdot 
dowodzi,  że  dwaj  bracia  Van  Eyck  z  Bruges,  bez  pomocy 
dwora  bargundzkiego  zrobili  pierwsze  zastosowanie  ma- 
larstwa olejnego. 

Nie  na  żołdackim  również  dworze  Karola  Zuohwa- 
1^0,  Hemling,  biedny  Mni^rz  ranny  w  bitwie  pod  Nancy, 
ziUbrony  do  BZ{atala  świętego  ^  Jana  w  Bruges,    nauczył 
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*ńę  malować  i  dokoniU  cadpwny  Belihmarz  iw.  Draztdit 
2iamęicie  iw.Kalarzyfiy  i  Adoracyą  Magów f  które  dot§d 
są  chluba  i  fortuną  szpitala,  w  którym  z  ran  go  wyleczono. 

Przenosząc  się  z  Bruges  do  Antwerpii,  dzieje  malar- 
stwa pozostają  też  same*  Sztuka  rodzi  się  sama^  bez  ope- 
kunów  i  protektorów;  później  Isama  gaśnie  mimo  pomocy 
i  protekcyi. 

Pierwszy  wielki  artysta  antwerpski  był.  kowalem: 
zwał  się  Quentin  Metzys:  miłość  zrobiła  zeń  malarza. 
Zanim  wymalował  Ukrzyżowanie  i  wloienk  do  grobu^  kid 
konie  i  robił  kraty  do  rozpinania  wina.  ' 

Później  po  szczęśliwem  połączeniu  mądrej  sztuki 
włoskiej  z  naiwną  sztuką  flamandzką,  ze  związku  tego 
wyszła  nowa  wspaniała  szkoła.  Naczelnikiem  jój  kto? 
Syn  doktora,  polityka,  syn  biednój  wdowy  urodzony  na 
wygnaniu,  gdzie  umarł  ojciec  jego;  człowiek,  którego 
malarzem  zrobiła  nieprzełamana  moc  powołania:  Piotr 
Paweł  Rubens. 

Po  nim  przyszli  Van  Dyck,  Jordaens,  Teniers,  jego 
uczniowie,  a  potem  już  nic,  mimo  protekcyi  i  hojności 
hiszpańskich  infantów  i  arcyksiąźąt  austryackich. 

Niemcy  miały  trzy  szkoły:  augsburską  założoną 
przez  Holbein'a  starego;  drezdeńską  założoną '  przez  Łu- 
kasza Kronach,  i  norymberską,  której  założycielem  Albert 
Dtlrer.  Każda  z  nich  trwała  tyle  co  życie  człowieka 
i  umarła  wraz  ze  swym  naczelnikiem ,  mimo  pomocy 
cesarza  Maksymiliana  i  elektorów  saskich.  Trzeba  było 
potem  czekać  trzy  wieki  na  Owerbeck'a. 

Szkoła  holenderska  zaczyna  się  z- niepodległością 
narodową  połączonych  prowincyj.  Kiedy  siedm  prowin- 
cyj  zlały  się  w  jedne  rzeczpospolitą ;  kiedy  Holandya 
wymkn^a  sig  na  zawsze  z#  szponów  Hiszpanii  i  Austryi: 
w  przeciągu  niespełna  lat  .piętnastu  zjawili  się  jeden  po 
drugim:  Kembrandt,  Keyser,  Albert  Ouyp,  Brawer,  Ter- 
burg  i  dwóch  Ostadów,  Gerard  Dow,  Metsu,  dwóch  Wn- 
yermanów,  dwóch  Miórisów,  Hobbema,  Dujardin,  Steen 
^  i  t.  d.  i  t  d.  Wszyscy  wyszli  na  szczyt  sami,  bez  niczyjej 
pomocy,  pchani  tylko  wolą  własnego  geniuszu. 

Skoro  po  zawarciu  pokoju  utrechtskiego  Holandya 
porzuciła  swój  rząd  popularny,  a  nadała  sobie  ustawy 
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monarchiczne,   twórczość  sztukmistrzów  znikła,   a.^cały 
koBszt  piękny   ograniczyt   się   na  porcelanie   Van  der 
WcrflPa  i  kwiatach  Van  Uoysum^a.  * 

Francya,  wedle  pana  Yiardot^  dostarcza  takich  sa- 
mych przykładów,  jak  Rzym,  Florencya,  Wenecya,  Hi- 
szpania, Niemcy,  Flandrya  i  Hołandya.  Przyznaje  jednak, 
ie  Franciszek  I  był  szczerym  przyjacielem  sztuki.  Spro* 
wadzając  z  Włoch  obrazy  i  rzeźby,  przywabiając  do  Fran- 
cyi  CeUiniego,  Primatic^a,  Leonarda,  Andrea  del  Sarto^ 
dał  silny  pochop  szkole  narodowej.  Ta  szkoła  franko* 
włoska  wydała  Cousin^a,  Freminet'a,  Pilon'a,  Goujon'a 
iLimousin^a. 

Przyznaje  również  Vlardot,  że  syn  Franciszka,  Hen- 
ryk n,  mąż  Medyceuszówny,  ze  znajomością  rzeczy  pro* 
wadził  dalój  dzieło  wkrótce  przez  Wojny  religijne  przer- 
wane.' W  istocie  byłoby  niedorzecznością  utrzymywać, 
ze  monarcha  nie  może  wywrzeć  zbawiennego  Wpływu 
na  rozwój  sztuki.  Yiardot  temu  nie  przeczy,  dowodzi 
tylko,  że  wpływ  władzy  nie  jest  potrzebny,  że  jest  rzadko 
szczęśliwy,  bo  rzadko  dobrze  skierowany,  że  może  łatwo 
obłąkać  artystę,  a  wtedy  przysługi  sztuce  nie  odda. 

Najznakomitsi  artyści  francuzcy  w  malarstwie  i  rzeź- 
bie- za  Richelieu'go  i  Ludwika  XIV  byli:  Poussin,  Claud 
Gelce,  Lesueut  i  Piotr  Pugęt.  Wszyscy  czterej  bez  żadnej 
protekcyi  zajaśnieli. 

Bez  nauczyciela  i  bez  opieki  walcząc  z  nędzą,  dwa 
razy  pojman*y'  na  publicznym  gościńcu,  Poussin  wyszedł- 
szy z  Andelys,.  o  żebranym  chlebie  przyszedł  do  Rzymu, 
celu  swych  marzeń.  Tam  talent  jego  wykształcił  się 
na  studyowaniu  arcydzieł.  Posłyszawszy  o  geniahiym 
malarzu  Francuzie,' król  francuzki  zapragnął  się  ustroić 
j^  blaskiem  i  zawezwał  Poussin'a  do  Paryża.  Poussin 
przybył,  ale  zaraz  na  wstępie  potrącił  się  o  malarza  urzę- 
dowego Youet^a  i  podintendenta  Noyers^a,  dwie  niewdzię- 
czne figury.  fyCeł-Animal^  powiada  Michelet  o  Npyersie, 
mając  sobie  polecone  przyjęcie  Poussin'a,  którego  Riche- 
lieu  z  Rzymu  zawezwał  i  ulokował  w  Tuilleryach ,  bez- 
wstydnie wyznaczył  mu  robotę,  wynaagał,  żeby  robił 
tyle  a  tyle  arcydzieł  na  miesiąc". 


Digitized  by 


Google 


174  KRONIKĄ 

Usłyszawszy -ten  warunek  Poussin  czemprędzej  por- 
wał tłnmoczek  i  powrócił  do  Rzymu,  gdzie  dzieło  swoje 
ukoronował  obrazem  Potopu^  ojczyźnie  zaś  nawet  popió* 
łów  swoich  nie  zostawił. 

Elaudyusz  Gelee  urodzony  w  Lotaryngii,  kiedy  je- 
szcze nie  należała  do  Francyi,  żył  i  umarł  w  Rzymie; 
tak  dalece  nie  literat,  że  w  80  roku  życia  nie  umiał  jeszcze 
podpisywać  swego  nazwiska,  a  tak  dumny,  że  nigdy 
żadnego  wsparcia  ani  od  księcia  lotaryngsluego  ani  od 
króla  francuzkiego  nie  przyj-. 

Lesueur'a  wygnał  ze  dworu  Lebrun,  tak  jak  Poussin'a 
nadwodny  malarz  Vouet.  Żył  tedy  w  samotności  zupełnej, 
zdała  od  wersalskiego  słońca.  W  końcu  życia  zamknął  się 
u  trapistó^^:,  gdzie  wymalował  najpiękniejszy  swój  utwór, 
SRstoryą  świętego  Brunona. 

Kotr  Puget,  okrętowy  cieśla  w*  Marsylii,  gdzie  się  uro- 
dził, zostawszy  snycerzem  per  dono  di  Dio  (jak  mówi  Va- 
sari)^  przybył  do  Wersalu  skosztować  dworskiego  życia. 
Ale  wnet  zbrzydziwszy  pozłacane  służalstwo,  oburzony 
wymaganiami  dyrektora  sztuk  pięknych,  który  chciał  mu 
dawać  do  kopiowania  swoje  własne  rysunki,  męczony  po? 
trzeba  niepodległości,  powrócił  do  Marsylii  i  tam  żyjąc 
samotnie,  oddał  się  zupełnie  własnemu  natchnieniu. 

Pan  Viardot  przechodząc  z  kolei  wszystkie  epoki  hi" 
storyi  sztuk  we  Francyi,  przytacza  jeszcze  Greuza,  stronią^ 
cego  od  Wersalu  jak  od  zarazy,  usiłującego  napróżno  od' 
działy  wać  przeciw  bezecnemu  smakowi  Pompadury,  będą- 
cego w  ścisłój  przyjaźni  z  Diderotem  a  nie  z  dyrektorem, 
malarza  encyklopedystów,  a  nie  króla.  Dalej  przytacza 
równie  niepodległego  Dawida,  malarza  republikańskiego, 
który  zostawił  dwa  arcydzieła:  Przysięgę  Horacyuazów 
i  Serment  du  Jeu  de  Paume. 

Pnid'hon,  trzjmaste  dziecko  mularza  z  Burgundyi,  od 
mnicha  z  łaski  otrzymał  piórwsze  lekcye  rysunku,  rrzez 
całe  życie  walczył  z  nędzą ;  zapoznany  przez  długie  lata, 
zmuszony  był  dQa  utrzymania  rodziny  oddawać  się  niego- 
dnej  talentu  swego  pracy.  Kilka  tylko  ukradzionych  godzin 
poświęcał  szczytnemu  malarstwu;  przez  resztę  czasu  malo- 
wał winiety  do  książek,  wielkie  litery  dla  księgarzy  i  obraz- 
ki dla  cukierników. 
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Fnytoczyyrszy  jeszcze  trzech  najdlawniejszycli  mala- 
rzy sunariych:  Gćricault,  Ary  Scheffera  i  Decampa,  którzy 
nigdy  nie  byli  pensyonowani,  nie  zasiadali  w  akademii 
i  sami  sobie  zawdzięczali  swą  sławę,  Yiardot  zatrzymuje 
się  na  szkole  tegoczesnej,  którą  jeszcze  za  niedojrzałą  do 
osądzenia  uważa.  Konkluzya  taka,  że  » akademia,  korpo- 
racya  tytułowana  i  patentowana,  natchnienie  własne  ucz- 
nia,  zastępuje  tradycyą  i  scholastyczną  manierą  professora; 
łatwość  zaś  życia,  stawia  zamiast  potrzeby  życia,  która,  in- 
nym jest  ostrym  do  pracy  bodźcem.  Ostatecznie,  sztuka, 
roślina  nie  posłuszna  prawom  kultury,  wymyka  się  wszel- 
kim rozumowjrm  kombinacyom,  wymyślanym  dla  jćj  pro- 
pagowania i  przyswojenia  jej,  «bo  sztuka,  jak  mówi  Plato, 
jest  ptakiem  leśnym,  który  nienawidzi  klatki  i  żyć  może 
tylko  na  wolności," 

Jakoż  w  istocie,  cóż  widzimy  dzisiaj,  kiedy  protego- 
wanie sztuki  w  modzie?  Mnóstwo  dzieł  miernych;  znako- 
mitych, zapał  budzących,  zaledwie  kilka.  Wiele  talentu, 
geniuszu  mało;  wiele  powodzenia,  mało  chwały.  Rzekłbyś, 
że  w  umyśle  ludzkim  w  massie  wziętym,  równie  jak  na  pe- 
wnej przestrzeni  gruntu,  jest  tylko, pewna  ilość  soków  po- ' 
żywnych  i  twórczych:  albo  dąb  jeden  zabrawszy  wszystkie 
te  soki,  strzeli  pod  niebo,  albo  zamiast. niego,  kilkadziesiąt  ' 
małych  drzewek  wyrośnie. 

„O  wy!  powiedział  Perykles  (mowa  przytoczona 
przez -pana  Yiardot)  o  wy!  którzy  czekacie  aż  przedsię- 
wezmą  wielkie  prace,  przygotowujcie  się  i  strzeżcie  bez- 
czynnego w  siły  własne  zaufania!  Ci  z  was,  których  uzna- 
ją zdolnymi  do  budowania,  żłobienia  lub  malowania  dzieł 
^)dnych  uwielbienia,  będą  mieli  wielką  sławę  i  wielkie  zy- 
ski; ale  ci,  których  ręka  nie  biegła,  do  których  Minerwa 
się  nie  uśmiechnęła,  ci  zaprawdę  lepiejby  zrobili,  żeby 
uprawiali  ziemię  albo  lepili  garnki." 

Trzeba  przyznać,  że  Ateńczycy  mieli  rozsądek.  Oto 
mowa  przeszło  tysiąc  lat  stara,  a  mogłaby  wybornie  być 
powiedzianą  dzisiaj,  i  byłalBy  może  lepsza  od  tój,  którą 
nunister  poprzedził  rozdanie  nagród  artystom  po  tegoro- 
czni wystawie,        ^ 
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Wyszła  wosobnćm  odbiciu  Wyprawa  Sycylijska  przez 
Maxym»  Du  Camp.  Czytelnicy  nasi  znaj^  już  z  wyjątków 
drukowanych  w  Revue  des  Deux  Mondes  tę  zajmującą 
relaćyą  francuzkiego  powieścio-pisarza,  który  przy  ł>oku 
Garibaldego  poszedł  \zahartować  omdlałe  w  bezczynności 
serce. 

Du  Camp  jest  poetą  i  artystą  niepospolitym.  Wiele 
podróżował)  pojmuje  sztukę  i  naturę,  czyn  i  marzenia;  co 
większa  i  rzadsza,  nie  tylko  artystą  jest,  ale  i  człowiekiem. 
Złożywszy  w  pismach  swoje  wyznanie  wiary,  uznał,  że  to 
nie  dość,  że  trzeba  bliźnim  dać  więcej  niż  talent:  ofiarował 
więc  wolę  swoją  i  życie  świętej  sprawie  oswobodzenia 
Włoch,  zaciągnął  się  pod  sztandar  Garibaldego. 

Był  wszędzie  gdzie  wódz-bohater  prowadził  śmiały 
zastęp;  w  wolnych  od  czynu  t^hwilach,  napisał  ogłoszone 
teraz  wrażenia. 

Francya  wojująca  spełniła  zadanie  swoje  na  polach 
bitew  w  północnych  Włoszech;  nauka  jej  dała  łam  swoją 
pomoc,  męztwo  złożyło  egzamin:  wodzowie*  i  żołnierze 
krew  swą  szczodrze  lali. 

Wyparto  Austryą  z  Lombardy!;  ale  na  południu 
wolność  jeszcze  nie  była  zdobytą,  jedność  nie  dokonaną. 
Nie  będziemy  tu  roztrząsać,  ani  sądzić  zbytniej  niepewno- 
ści jednych,  ani  zbytniej  niecierpliwości  drugich;  nadmie- 
nimy tylko,  że  po  za  logiką  faktów  historycznych,  jest  ta- 
jemnicza interwencya,  logika  zapału,  mądrość  zuchwała, 
przez  którą  ręka  Boża  podejmuje  się  kreślić  boski  poemat 
odrodzenia....  Maxyme  du  Camp  porównuje  Garibaldego 
do  Joanny  D'arc.  Nikt  podobno  lepićj  go  nie  pojął  i  nie 
zdefiniował. 

Francya  była  także  reprezentowana  w  tej  cudownej , 
natchnionej  kampanii :  wprawdzie  ^  tylko  przez  małą 
garstkę  swych  synów,  ale  inaczćj  być  nie  mo^o.  Pod'  Ma- 
genta i  Solferyno  rozpruła  sobie  żyły  i  najlepszą  wylała 
krew:  kilku  zaledwie  ludzi  zapału  zostało  do  walki  osta* 
tniej:  pomiędzy  nimi  du  Camp  reprezentował  firancuz- 
kich  artystów. 

W  opisie  rzewnym,  bardzo  maio  mówi-  o  sobie.  Ja, 
prawie  zupełnie  tam  nie  obecne;  jednak  osobistość  arty- 
styczną znać  na  morzu  i  lądzie.    Garibaldego  maluje  jako 
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poeta;  CaYura,  jak  dyplomata;  stanowisko  Frant^yi  w  tćj 
sprawie,  ocenia  sumiennie.  .Nigdzie  uniesień,  nigdzie 
kwasu,  wielki  spokój  i  bezstronność.  Na  dowód  tój  bez- 
stronności przytaczamy  ustęp,  w  którym  autor  mówi 
o  pp.  De  Flotte  i  Pimodanie: 

,,Każdy  z  nich  dobrze  przedstawi-^  cnoty,  naszój, 
pełnej  sprzeczności  Francyi,  które  zwano  to  duchem  ruty- 
ny, to  duchem  awantur,  a  które  nazwać  słuszniój  duchem 
szukającym  lepszego.  Co  do  mnie,  nie  żałuję  tych  dwóch 
ludzi  tak  różnych  od  siebie  po  wierzchu  a  tak  podobnych 
w  grandę,  przez  abnegacyą,  odwagę  i  poświęcenie.  Obaj 
padli  za  sprawę,  którą  wolno  obrali.  Mniemam,  że  skoro 
jakiebadź  poświęcenie  bezinteresowne  pełni  się  gdzie,  do- 
brze jest  żeby  Francya  była  tam  przez  dzieci  swoje  repre- 
zentowana." 


— Wyszedł  tom  XIX  Thiersa  Historyi  konsulatu  i  ce^ 
sarstwa.  Zawiera  nader  ciekawy  opis  pobytu  cesarza  na 
wyspie  Elbie  i  jego  wylądowania.  W  przyszłej  kronice 
pomówimy  obszernie  o  tym  tomie  będącym  perłą  pomni- 
kowćj  pracy  Thiersa.  • 
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NAI>  LITERATURĄ  GRECKĄ  W  CZTĆBECU  PRZESZŁYCH  WIRKACB 
I  FRZERŁADY  TRAGIKÓW  NA  jęZYC  POLSKI  («). 


rB»£ 


Zygmunta  WęcUw^go. 


•..Jęi^  szczęśliwych,  wśi^ód  ciągłego  prawie' pokoju  rządów 
Zygmunta  I  i  Zygmunta  Augusta,  Polacy,  hojnie  wro- 
dzonemi  zdolnościami  udarowani,  taje  wysoko  w  polerze, 
cywilizacjyi  i  naukach  stanęli,  iż,  o  wiele  inne  narody 
Europy  wyprzedziwszy,  Włochów  samych,  nauk  i  sztuk 
zwolenników,  u  steru  cywilizacyi  ówczesnój  stojących,  do- 
ścignęli i  z  nimi  się  zrówi^ali.  Nauki  bowiem  i  sztuki,  do* 
tąd  na  północy  Europy  nieznane,  wtedy  dopióro,  że  tak 
powiem,  za  śnieżyste  Alpy  się  przedarłszy,  nową  sobie 
w  Polsce  siedzibę  obrały,  gorliwie  od  ludzi  wszelkiego 
stanu  uprawiane  i  wśród  pokoju  szćrzone  (1).  Jan  Tar- 
nowski, Piotr  Kmita,  Jan  Firlej,  Krzysztof  z  Szydłowca, 

(*)  P.  Zygmunt  Wędewski,  naaofjciel  gimnaijam  iw..  Maryi  Ma- 
gdaleny w  Poznaniu,  w  proąramaoie  sskolnym  sa  rok  iS57  dal  pneklad 
Choeforiw  Aeschyla  i  poprsedsił  go  niniejszą  w  jęsyko  łacińtkim  ros- 
prawą.  Aby  priedmiot,  tyle  wainy,  nie  pozostał  oboym  dla  nass^j  pa- 
Uicsnoid,  dajemy  go  w  przekładzie  polskim.  C^^yp-  ^d.) 

(1)  Współczesny  pisarz  rozwodząc  się  o  tern,  pomiędzy  inneou  to 
powiada:  , ponieważ  hańbą  i  poniżeniem  jest  ciemnota  zwłaszcza  tiż  teraz, 
kiedy  niśszego  nawet  staną  ladzie  i  kobiety,  toczą  rozprawy  w  przedmio- 
tacli  religijnyełi  i  często  przekonywają  tych,  od  któryohby  się  ociyó 
i  przekonanie  czerpać  powinni..."  (Wicsnieweki  T.  YI,  9,  niejfee  to 
S  %njtkieę(i  i$  roHanę  mUiM  1529  wypisał)* 
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Ingewddowie  i  znakomici  hetmani,  w  nauce  i  wykśżtałt^' 
liiu  nie  ustępowali  gtośnyro  z  uczonbóci  biskupom:  To- 

rietnti/Padmew^iemii,  Łaskiemu,  Krzyckiemu. 
Od  czasu  przyjęcia  Chrystyanizmu,  duchowieństwo 
baszę  z  powołania  oddane  nauce  języka  łacińskiego, 
y  szkołach  także,  któremi  kierowało  alboteż  i  nauczało, 
wyłącznie  naukę  pomiędzy  młodzieży  krzewiło;  a  kie- 
,  za  sprawą  szczególniej  papieży,  odrodzenie  naukwwie- 
ifuM^  XV  nastało,  prawie  wszyscy,  o  sławę  z  nauk,  o  go- 
^,<phości  i  znaczenie  dbający,  po  łacinie  mówili  i  dzieła  swe 
'w  języku  tym  układali,  mało  dbając  o  mowę  ojczystą^ 

Iw  cieniu  chat  wiejskidi  ukrytą.  Kiedy  więc  ani  potrzeba, 
mni  chęć  żadna  do  innych  nauk  nie  wiodła,  nie  my- 
flano  o  nieznanych  sobie  językach:  hebrajskim  i  greckiift 
iw  szkołach  ich  nie  uczono  (1).  Nie  znalazł  u  nas  przv^ 
jęcia  i  słuchaczy  mąt,  którego  święty  sjmod  bazyle]sn 
w  roku  1439, '  do  nauki  języka  greckiego  wyprawił  (2) 
i  próżno  wracać  musiał:  w  tćm  jasny  dowód,  jak  mało 
fĄ  w  owym  czasie  naukę  języka  tego  u  nas  ceniono  (3). 

Z  początkiem  dopióro  wieku  XVI,  kiedy  wszczęli 
i  szórzyli  niezgodę  .w  nauce  kościoła  ci  szczególniój,  co 
greczyznę  do  wyjaśnień  punktów  spornych  za  konieczną 
uważali,  i  Polacy,  przy  zachęcie  i  hojnój  dla  uczonych  po- 
mocy Tomickiego,  z  całą  usilnością  i  zapałem  nauce  ję* 
zyka  tego*  się  oddali.    Po  wielu  fetach  przycichły  wpraw- 

(1)  WiBzaiewski  Ukt.  lit.  pols^  T«  VL  Jocher  Obraz  bihliogr.  T.IL 
(9)  WisMiawaki  T.  1II»  3.  JMęiwm  lyn  byl  Demetryuss  Konstant 
tjwopoUuńwjky  «  kiórjrm  w  Iwcie  od  sjnoda  <1«  omwersyteta  krakow^ 
ikaflgo  luraesłanym  powiedtatMo;  „P^w^iAik  aa  praytem  wi«łką  bi^łoM 
V  Abydwóeh  j^ykaeh^  laoiń*kim  i  greckim;  praes  eo  moie  wieln  w]^ 
ksulcić^  jeśeli  onieMeBoiiiy  będzie  pny  któryta  uai^rertytoeie,  Uterateiy 
Sn6k%  pocnaó  oheąeyni^  Dlategoteż  edawoło  się  nam,  će  w  Królest^ta 
Poltki^m,  do$yd  blMUtn  krajów  greckicJh  a  koray^oią  omiessesonym  byte 
■Ma»  swIaaaeKa  iii  w  uaiwenyteeie  krakowskim;  będaie  to  se  sławą 
i  pożytkiem  i  dla  kr<^  poskdad  takiego  męia,  a  którego  osług  w  wnia 
ipiawaeli  koraysta<5  może."     (Wi««i.  T.  VI.  175). 

(3)  Aby  się  to  koma  daiwnem  nie  wjdawalo,  niech  to  dla  ntego  ^' 
■mtBą  wprawdaie  pociechę  posłaiy,  że  nietjlko  w  tym  caasi^,  ale  oawiis 
i «  wiakft  ^raOtfelynA  wa  Fvancyi  i  Niemcsecfa,  na  jęayk  greeki  i  hebrajski 
«Mla  ^irahoMie  pa^Mtawało.     (Włam.  T.  VI,  176  i  prsytaesani  tam  f\fi> 
•nse  CbiOard  T.  VI!,  S93.     Plenrj  Hłst.  Kość.  str.  133.  N.  XCI), 
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dzie  rozbudzone  sporyi  co  zapał  do  greczyany  i  u  nas 
wywołały,  ale  to  wielce  za  sobą  następstwo  poci%gnęły, 
że  życie,  śmiałość  i  wdzięk  nieudany,  cechujące  ^utwory 
starożytnych  Greków,  tak  dalece  uj^y  i  zapał  ten  posu- 
nęły, iż  uczeni  nasi  po  wszystkich  stronach  kraju  uiętyl- 
ko  wiele  na  łacinę  tłumaczyli,  dokładnie  wyjaśniali  i  wie* 
lu  autorów  wydawali,  ale  nadto  i  na  język  grecki  z  łaciny 
tłumaczyli;  przy  wielu  okolicznościach  w  akademii  kra- 
kowskiej i  w  innych  miejscach,  po  grecku  publicznie 
przemawiali;  nie  brak  tóż  i  takich,  co  wiersze  nawet  po 
grecku  pisać  próbowali  (1). 

Z  tego  co  zrobiono  widać,  że  przedewszystkiem  zaj- 
mowano się  dziełami  do  wieku  i  panujących  wyobrażeń 
stosownemi,  ze  szczególnym  względem  na  potrzeby  kra- 
ju (2).  Tak  wjęc,  oprócz  ksiąg  świętych  i  moralnych, 
których  bardzo  wiele  w  dumaczeniu  na  język  łacLóski 
wydano  (3),  wiele  traktatów  Hippokratesą  z  Koos  Vede- 
licius,  lekarz  krakowski,  Galena  prawie  wszystkie  pisma. 
Struś  i  Józef  Tektander,  o  ile'  wiadomo,  wytłumaczylL 
Aby  przyterh  obywatele ,  do  narad  w  najważniejszych 
sprawach  kraju  powołani,  znali  wzory  wymowy,  umysła* 
mi  kierującej,  Mela,  Hegendorfin,  Marycki,  Masłowski, 
prawie  wszystkie  mowy  Demosthenesa,  i  Sokratesa  Areo- 
pagitik,  Demetriusza  Phaleryjskiego  księgę  o  wymowie* 
1  wiele  innych  w  podobnym  rodzaju  z  przekładem  na  jc- 

(1)  Zdaje  się,  źe  do  roka  1534  ksiąiki  greckie  wydawane  byłj 
w  WiMnia  nakładem  drokarsy  krakowskich,  jakoto:  Earipideta,  Hekabm 
i  Ipbigenia,  Uamacsenia  Erazma  Roterdamskiego  (Wissn.  T.  VI,  177). 
WUrete  greckie  pomiędsj  wiela  innymi  pisali  Zacharjaes  StamigeliiiSy 
Mikołaj  Żórawski,  Sjmonidee,  €Ksefios,  Birkowski.  Mow^  Cycerona  aa 
Arahiaazem  poetą  i  księgi  tegoi  o  prsyjaini,  o  powinnościach  na  j^jk 
grecki  prsełoiył  Żórawski;  dyalektykę  a  dsiet  Arłetotelesa  lebrał  I  w  j^ 
•ykn  greckim  ułożył  Jan  Ursyn  Lwowezyk;  po  grecku  mowy  wieln  mi#- 
ińiło,  wymienia  ich  Wiszniewski.  (T.  VI,  186)  i.Joeher. 

(2)  Do  pism  moralnych,  oprócz  niektórych  poetów  zaltoiam  Helio- 
dora  Opowiadania  Bthiopskie  na  j^zyk  łaciński  przez  Stanisława  War* 
azewickiego  Polaka,  przełoione.  Bazylea  1552  r.  Przekłada  tego  miał 
dokonaó  do  oźytkn  Zygmanta  Angasta  króla  polskiego*  Zdanie  Melan* 
ebtona  o  tym  przekładzie  przytacza  Wiszniewski.  (T.  VI  206). 

(3)  Niezliczoną  ilośd  i  aozonych  i  tytałów  książek  trsebaby  ta 
wylieMM^.  Wsaystko  to  troskliwie  ^ełnrali:  Witiniewekit  T.  VI,  18«~2lO 
i  Joch^  T.  I. 
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vfk  łaciński  wydali  (1).  Z  poetów  wyszedł  najprzód 
w  Krakowie  r.  1529  wiersz  Moscha  icwc  d^aTtśrrCf.e^ZA 
mm  Hesiod  Tomasza  Poznańczyka,  Bion  Piotra  lUicina^ 
Homer  cały,  jak.  świadczy  Orzechowski/ Jakóba  Przyłu* 
ski^y  Arata  PhaeDomena  Jana  Kochanowskiego  (2). 
Mógłbym  tu  jeszcze  bardzo  wielu  takich  wymienić,  któ- 
rzy Plutarcha,  Dionysiusza  Halikarnaskiego,  Phocylida 
i  innych  pisma  drobniejsze  przełożyli  (3);  wszyscy  bo* 
uksa  co  najuczeńsi  mężowie  owego  czasu,  a  w  liczbie  ich 
Kopernik,  Hozyusz,  Kromer  (4),  całą  młodość,  o  ile  się 
idaje,  w  miłem  dla*  siebie  zajęciu  z  autorami  greckimi 
spędzili;  później  zaś,  to  sprawami  kraju,  to  pubUcznerai 
i  piywatnemi  obowiązkami  zajęci,  zaniedbać  ich  musieli. 
Powoli  przecież  znakomite  historyków  i  poetów  dzieła 
w  niesłuszne  poszły  zapomnienie,  i  to  zapewne  najwięcej 
przyczyniło  się  do  zupełnego  u  nas  upadku  nauk  w  wie* 
ka  XVII  i  przytępienia  umysłów  (5).        % 

Już  pod  koniec  wieku  XVI,  z  osłabieniem  zapału  do 
literatury  greckiej,  akademia  krakowska  do  nowych  prac 
aię  nie  garnąc,  wywezasu  niby  zażywała,  zdawszy  całą 
praieę  na  młodszą  vr  kraju  akademią  zamojską.  Tu  Bir- 
kowski  przełożył  Dionysiusza  Halikamaskiego,   aBrzo* 

(1)  Mowj  Demosthenesa  po  kilka  rasT  wydawano  (Filippiki, 
Olysiby jakie ,  w  obronie  wolności  Rodyjeayków)  r.  1581  (Mela)»  153S 
(Hegendorf),  1535  (tenie),  1546  (Maryeki),  1547  (tenśe).  Isokrateaa 
Aieopagitjk »  w  kt4h7m  sdrowe  i  m^re  rady  sarsąda  krajem  podaje , 
poświęeooy  Zygmantowi  Angoatowi  prses  Hegendorfa  r.  1588.  Deme* 
tmna  F^erejskiego  księga  o  wymowie  i  Dionysii^sia  Halikamaskiego, 
■aktóre  piema  wythimaesone  przes  Stanisława  Iłowskiego  Bazylea  1557, 
Paryi  1556  i  1554.  Masłowskiego  prsekład  tejśe  księgi  Demetriiissa 
wyaMdł  w  Padwie  1557. 

{2)  Wiszniewski  T.  VI,  2l8inast.  Wymienić  tu  należy  i  aoso- 
■ydi,  ktArzj  %  greckiego  na  Język  ojczysty  tłnmaczyli:  Mymeras  niektóre 
fisma  Platareha,  Jakubowski  Herona  i  Łeaodra  Mazeosza,  nareszcie  Jan 
Ko^anowiki  i  Marcin  Bielsk!,  o  których  zob.  niżej. 

(3)  Jocber  T.  I,  25  i  nast.  Wiszoiewski  T.  VI,  190  i  nast.  ' 

(4)  Wszystkich  wymienia  Wiszniewski  T.  VI  187  w  przypisach. 

(5)  Inni,  którzy  przedmiot  ten  traktowali  i  przycsyoy  batlali«  fl%ds%, . 
u  aaoki  inny  kiemnek  przybrały,  albo  też,'  że  po  tyla  joż  u  mnyek  naro- 
dów przekładach  i  wyjaśnieniach  {w  znanym  powaa^ecbDie  j^yka  łaoiiakiin) 
#Ove  ffzeUad^  %%  zbyteczne  ąwąianp. 
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bki  wydał  wyjataienia  Amtotelesa  i  Eaklideaa  (1).  Do 
dsieł  tychy  małej  zresztą  wartości,  aby  całość  pracy  nad 
^ipreczyzną  w  tym  czasie  objąó^  dodaó  należy  Zygmunto 
Łausimina:  ^ntome  mstitutwnwn  linguae  groecc^e  (2),  i  pree- 
łoione  na  język  ojczysty  zdania  Theognida,  ŁucyaYia  Ti- 
tton,  Plutarcfaa  Tkeseusz  i  Aristotelesa  Ethikę,  Eko&o- 
ttikę  i  Politikę.  Nie  brak  tśt  skromnych  i  od  wszelkich 
aitprzyzwoltości  oczyszczonych  wydań  (eastigaiae  et  ah 
0mnt  obscmitate  expurgałae  editiones)  autorów  gredrich, 
które  tak  dobrze  charakteryzują  kierunek  i  wyobrażenia 
owego  wieku  (3).  Z  tern  wszystkiem  złoty  to  był  i  bardzo 
pottyÓlny  wiek  dla  nauk  w  porównaniu  z  tjrm,  co  po  nim 
nastąpił.  Od  rokii  bowiem  1685  do  1744,  kiedy  srogie 
wo^ny  i  ciągła  domowa  niezgoda  znękany  kraj  trapiła, 
anikły  prawie  ślady  nauk  i  cywilizacyi,  a  z  niemi  pamięć 
o  jfzyku  gróckim  w  zupełne  poszła  zapomnienie. 

Gdy  wreq|cie  po  smutnym  upływie  lat  szeńćdziesic* 
ciUi  pirzyszło  do  Współzawodnictwa  Pijarów  z  Jezuitami 
i  widać  już  było  jakiś  postęp  nauk,  odżyła  nieco  panuęć 
i  chęć  do  języków  starożytnych;  wyszło  kilka,  ale  tak 
małej  wartości  dziełek,  że  te  bez  żadnego  na  literatarc 
narodową  wpływu  pozostały;  umysły  bowiem,  olśnioiłe 
i  nęcone  pozorem  cywilizacyi  francuzkiej,  niezdolne  juz 
były  w  samom  źródle  dzieł  Greków  badać  (4). 

(1)  DioajFBiosit  HalikuroMkiego  o  styku  wyrtsdw  po  gfbokm  i  pm 
łacinio  pnejr«*ł  i  po  r*z  piorwasy  prtełoiył  S.  Birkowski  proietior  «Ji«- 
domii  SAiBojaki^j.  O  Brsotklsi  cob.  Joekera  T.  I,  26,  19S. 

(2)  ŁauKmin  se  Żmndsi  rodom  wyda)  w  Wilnie  r.  1&55  F^imm€ 
m$tiMiomtm  linguae  ffraeca^*  ki  do  tego  osaan  tMywaoo  «  nas  graaMaaftyk 
grockiolł  pezes  cadzociemoów  wydawaoyeh.     Potfiięday  niemi  wymioai^^ 

1)  EUmenśale  introduetorium  in  nominum  et  verbofum  deolimaHonśi  grm^^m^ 
etc.  (Kraków  1528  %  drukarni  Math.  Saarfenberg)  niewiadomego  aatora» 

2)  J.  Ceporina,  rodem  Szwajcara,  Compendtumgramm.gr,  1526  w  Kra- 
kowie. 3)  Mikołaja  Elenarda  Bawarczyka,  InaiiiuUonet  aiuoluiu$im€Le  ta 
graeeam  Hnguam  ctim  annotationihue  in  nominum  verborumqu€  difficuUateM 
w  Wilnie  1 600.  4)  Jakóba  Gretzera  S.  J.  In$Ututionum  linguae  graecae 
liMtreB.  Wilno  1604. 

(3)  Jooher  T.  I,  XII.  Horacyusza,  Owidyosca  i  Marcyftlisa  najwi^oej 
od  waaalldek  niepnyzwoiOoóei  oczyez^ano.  Taa»e,  ztr.  3S|  35,  38, 

(4)  Eptkteta  EndiiridioB  po  grecka  i  po  lacinte,  wydał  Otoiat. 
Heyne  (tek  wi^  nawet  nie  Polak)  w  Warsaawie  1776.  laokrateaa  naowy 
poueiająee  do  uiytku  kandydatów  i  alumnów  ai^koł^  gUwnój.  Kr«lró# 
1785,  WiiJ»«  fiift.  Ut,  pob* 
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Ża  naszych  dopiero  czasów  Groddeck,  CrdańfljBtidamD^ 
tiaibemi  staraDiami  w  uczniach  i  ich  następcach  wzniecit. 
nowy  zapal  do  języków  starożytnych^  dawn%  d^ubchaoi^. 
i  chfć  do  nich  budząc  (1).  Kiedy  przecież  nie  jest  Baasym 
zamiarem  nowszych  czasów  starania  około  Uteratury  gre- 
ckiej u  nas  opowiadać,  do  drącej  części  rozpyafw^y  iiaszój* 
przystąpimy,  w  której  poznać  mamy  przekłady  iragików 
grecidch  na  język  ojczysty  i  ocenić,  o  ile  każdy  z  tłu- 
maczy ubliża  się  łub  odstępuje  od  obranego  sobie  pisro 
wDwzoru. 

Ze  wszystkicH  języków  nowożytnych  nasz  jeden  fo^ 
dobno  najmnićj  dośsnal  sniiany*  Tak  małą  licabę  wyta^ 
lim  przestarzałych  i  "wyaztych  z  użycia^  nowemi  aastą- 
piono^  że  przekłady  poetów  gyeckich  w  XVI  wieku  dofco^. 
nane^  nie  tak  jak  ibni,  nietylko  snipełnie  roo^miamy^  ale 
^łce  nam  się  dotąd  podobają.  I  nie  dziw,  bo  dawny 
nasz  sposób  pisania  tak  cudnie  przystawał  do.  prostoty 
i  wdzięku  greczyzny,  y&  owe  przekłady  naturę  i  ducha 
wzorów  swych  odbiły.  Wiodło  to  niekiedy,  przyznajmy; 
i  do  błędu  z  przesadą,  bo  wielu  dosłownie  przekłady  robi* 
ło,  by  wskazać,  jak  giętkim  i  jedynym  jest  nasz  język  do 
odtwarzania  dzieł  greckich.  Nie  jecten  też,  dosłownie  tłu- 
macane,  grube  błędy  popełniał,  jeśli  nie  czuł  ducha  i  2y<* 
cia starożytnyeh,  i  przez  to  całą  moc  obranego  wzoru' 
osłbbiat  Wolnym  jest  od  tego  zarzutu  Kochanowski,  któ- 
ry oprócz  3  rapsodyi  Iliady,  Phaenomenów  Arata  i  wie- 
lu epigramatów  (2),  początek  Euripidow^  Alcesty  prze- 
łaj Daleki  on  wprawdzie  od  mocy  greckiego  poety,/ 
pecią^.  jednak  ku  sobie  słodyczą  i  doborem  W3rrażeńy 
co  tak  wszystkie  dzieła  jego  cechuje.  Nie  całe  sto  wićrszy 
Akesty  i  to,  co  z*  Homera  l^umaczy)^,  poetę^  tłumacza 
wskazują;  nie  straciłby  na  mocy  i  godności  Euripides, 
gdyby  tak  jak  zaczął,  całą  Alcestę  przełożył  (3).  Mówiąc  . 

(2.>  Jfl/db«ir  T..]^  I{,  Itpipęiiia  ocspny  proflMltor  lik  sreeldej  i-fi|Mf» ' 
ikiaj  Borowiki  wiele  nfiejsc  akasał,  zk%d  Kochanowikir  Imł  tatU  iA.  ^ 
MąUii  eeigramatów  i  medawno  wydania  książka  Jóa.  PcsyboiowdCiego: 

_       (S)  Witna  w  djalogu  jadeiuif toigłoakowj  m0vaŁutomf  (JMbHr  T»  %  • 
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0  tragikadiy  *  nie  możem  pominąć  bez  wzmianki  Walenie- 
go  Jakubowskiego,  który,  współczesny  prawie  z  Kocha- 
nowskim  i  biegły  w  języku  greckim,  Antigonc  Sofokle- 
sa  na  epopeę  w  przekładzie  przerobił  (1).      • 

Wiek  ciemnoty  i  zepsucia  po  czasach  Kochanowskie- 
go bez  śladu  przekładów  upłynął,  znajomość  bowiem  ję- 
zyków starożytnych  do  tego  stopnia  upadła,  iż  nietylko 
z  greckimi)  ale  z  łacińskimi  nawet  autorami  z  tłumaczeń 
francuzkich  się  zapoznawano.  W  ostatnich  dopióro  cza- 
sach, kiedy  chęć  i  znajomość  języków  staroż3rtnych  odży- 
ła, nie  brakło  na  ludziach,  którzy  pilnie  się  wzięli  do 
toagików  greckich,  szczególniej  tóż  do  Sofoklesa  (2). 

Najpierwszym  z  nich  był  Tadeusz  Eliaszewicz,  który 
w  Wilnie  wydać  Edipa  Kolonejskiego  i  Orestesa  Euri- 
pidowego.  Kie  mając  przekładów  l^ch  w  ręku,  a  nawet 
nie  znając  ich  wcale,  na  samej  tu  o  nim  wzmiance  po- 
przestać musimy  (3). 

Szcsegółowy  więc^  rozbiór  innych  tłumaczy  rozpo- 
czynając, powiemy  tu  najprzód  o  przekładzie  Antigony 
Sofoklesa,   przez  Wincentego  Smacznińskiego    dokona- 

wiirtia  38  do  65  (w  nuzjch  ed/cyach)  Apollo  i  Mars  napnemian  wijr- 
siaoi  praamawiają,  a  a  Kochanowskiego  wiersa  57 — 59  samema  Mano  wij 
a  ipiaw  ohóro:  aU!ovdi  q>iXoiV  Zię  Tt&MC  oideic  ApoUinowi  danj. 
Lubo  to  nie  ma  awiąaka  z  nascjm  pnedmiotem,  dodać  ta  jedaak  nraaimj, 
ie  Marcina  Bielskiego  „Sejm  niewieści''  nie  ma  nic  wspólnego  sAristoia- 
nesowemi  'ExxkB0ia^0V0M  opróca  podobieństwa  treści,  co  aapewne 
atąd  posalo,  ie  atwAr  ten  Aristofanesa,  snany  bjł  Bielskiema,  podobnie 
jak  i  »|Odprawa  posłów"  Kochanowskiego  treścią  przypomina  ataroiytneKO 
poet^,  którego  tak  dobne  snął  naas  Kochanowski.  (Mechersjńaki.  Biblio* 
teka  Wamawska  r.  1849.  T.  m). 

(1)  Wissniewaki.  T.  YU,  311  i  Jnsajński  >w  swoim  DykcyonanU 
poetów  polskich  pierwsaj  wiersa  tego  poematn:  „Powiem  cadowne  dsieje 
stobramnego  miasta*'  i  ostatni:  „Niech  sam  Kreotf  zapłacie  j  jeśli  Jest  cało« 
wiekiem"  przjtacaają. 

(9)  Frsypominamy  to,  ie  Groddeck  w  Wilnie  1806  i  1808  r.  wjdał 

1  objaśnieniami  Phiiokteta  i  Tracłiiniae  Sofoklesa  razem  s  rozprawani 
o  teenie  greokiój  i  thjmele.  Wszystkie  pisma  fego  wymienia  Joeher.  T.  I, 
XIX  w  pnypisacb, 

(8)  Bdip  w  Kokmie,  tragedya  Sofoklesa*  Z  greckiego  przekłada! 
Tadetisa  Eliaaaewica*  Wilno  181)9,  8vo.  Orestee,  tragedya  Earipideea 
w£  akteeii.  Zgieektego  oa  polski  j^yk  wiśrsiem  przełożone.  WHno  1899^ 
8to»  Teoie  w  piśzde  mleał^znóm  Dziennik  Wileóski  s  r.  1899  pieał 
0  eaam,  w  którym  SofoUet  Bdipą  kolonejskiego  otworzył. 
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nym.  Podług  mego  zdania,  nie  dosyć  rzecz  samą  i  du- 
cha starożytnego  poety  odtworzyć,'  ale  kształt  także  i  for- 
m^j  zwłaszcza  też  tragika,  ze  wszelką  możliwą  ścisłością 
zachować  należy.  Zaniedbał  tego  tłumacz  Antigony  tak 
w  dyalogach  jak  chórach,  poprzestawszy  na  formie  ry- , 
mowego  wiersza,  zwykłego  poetom  naszym.  Wykrzywił' 
przez  to  i  wielu  przymiotów  utwór  Sofoklesa  pozbawił, 
bo  nieraz,  goniąc  za  rymem,  nietylko  od  myśli  poety  od- 
•  stąpił,  ale  wielu  dodatkami  powiększać  treść  musiał,  to 
krasząc  poemat  zbytniemi  ozdoby  i  dźwiccznemi  wyra- 
zami, to  skracając  nieraz  wedle  potrzeby  buSowy  wiórsza 
polskiego.  Nie  wygląda  to  na  przeldad,  ale  raczej  na 
wolne  jakieś  naśladowanie  Antigony,  skracanej  dowolnie 
lab  powiększańćj,  z  ujmą  dla  pierwowzoru.  Czytając  czu- 
jemy utwór  Sofoklesa,  ale  przekręcony  i  powiększony 
notami  glossatorow.  Razi  miejscami  zbyteczna  krótkość 
z  opuszczenia  dwóch  lub  więcej  wyrazów  pochodząca, 
ouejscami  zawiele,  dla  jasności  może  i  wyrazistości,  te:&t 
poety  zwiększony.  Nie  tyle  to  jeszcze  czuć  się  daje 
w  dyalogach,  ile  w  chórach,  w  których  bez  względu  na 
zmianę  strof  a  z  niemi  uczucia,  wszystkie  jednym  rodza- 
jem wiersza  oddane,  A  nie  brak,  jak  widaó,  zdolności 
i  siły  tłumaczowi  do  pięknego  przekładu, .  byle  zechciał 
pokonać  nie  wiele  trudności  w  Antigonie  i  wyrównać 
wzorowi  jędrnością  wyrażeń;  nie  jedno  w  nim  miejsce 
celuje  poważną  i  mocną  dykcyą  (1). 

(1)  Poezje  Wincentego  Smac£nińskiego,  Warasawa  1850.  Tom  II, 
opróes  innych  poezjj  obejmują  przekład  AatigODj.  Dlago  byłobj  wjU* 
enć  wazjstkie  miejsca,  w  których  tłamacz  pobłądził.  Abyśmy  sąd  naaz 
pned  csytehiikami  oaprawiedliwili  niektóre  miejsca  wskaiemy: 

1}  Pierwsze  trzy  wiórtze  esterema  w  tlamaczenin  oddane,  z  których 
pierwszy:  y^Miła  serco  Izmeno",  trzy  następne  dwóch  wierszy  oryginała 
treió  obejmoją:  ^czy  s  nieszczęść  doznanych,^  a  w  spadka  po  Bdypie  na  naa 
przekazanych,  jest  jaka  w  iycia  naszem  okropna  niedola,  którój  jeszcze 
/ewtffs  nie  spełniła  wola?  (zbyt  rozwlekle). 

2)  Wiersz  20,  vi  &Soń\  órjlolc  ydę  xi  xaXx<^ova^  Snoc 
w  przekładzie: 

^,Widzę  na  twojej  twarzy  rozognione  śary 
I  akryte  w  wyrazach  tajemne  zamiary". 

(Zapełnię  co  innego;  noty,  nie  oryginał). 

3)  Wiersas  25,   toic  irecd^eP  £vvifAOV  V£H^QiC^  opuize^Diie, 
tta  tf.  P»ś4tifniik  tMl.  24 
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Alfons  Walicki  a  szczególniśj  też  Eazimićrz  Ka- 
szewski  złożyli  dowody  studyów  nad  tragedyami  Sofo* 

4)  Wiersz  39 — 40,  vi  d^(u  iaXai(pq(i)v ^  u  zdó^  iv  xovtoiCi 
Syai  howa  av  rj^ q)d7i;Tovo(L  nęooŚ-eiurjy  nXśovi  uk  wytło- 
nacione : 

„Nieszczęśliwa,  gdy  władca  nakazem  zagraia, 
Winowajcą,  kto  prawa  niebacznie  zniewaia; 
Moggi  je  albo  złamać  lub  utrwalić  mocą"? 

(Zapełnię  co  innego). 

5)  Włiraz  74,   OCTm    TiaroyCY^^Oua^  opuszczone. 

6)  Wiiraz  88,  &ecfir]v  inl  yn)xcoioi  xaqdidv  ^«ic.  ,Mi- 
lośd  w  twjcłi  piersiaeh  ognie  rozpłomienia  skrycie  (fałszywie). 

7)  Wiirsz93 — 97  siedmioma  wićrszami  przełożone  (wy  d.  Scliaeidew): 

„I  to  Izmena  moje  zamiary  niweczy? 

Krzywd  brata  wyrządzonych  nie  chcę  byd  mścicielem? 

Jesteś  n  mnie  i  witręta  i  pogardy  celem. 

Pójdę,  oddam  się  wrzącym  uczuciom  mćj  duszy, 

I^araię  się  na  srogość  najcięższej  katuszy, 

Niemylnie  cierpieć  będę  za  śmiałość  zuchwałą 

I  umrę,  ale  umrę  i  w  cierpieniach  z  chwałą". 

(W  początku  znpełnie  co  innego). 

8)  Wiirsz  141—143,  kTtzd  lozctyol  ydc  itp^intd  nvXaic 
TaxS'śvvec  taoi  ncoc  icovc^  ^v7tov  Zrjvi  rconaicf  nayxahLta 
%ihf\  w  przekładzie : 

„U  siedmiu  bram  tebańskicli  siedmiu  wodzów  stoi:  '^od  ich  $terem 
bitne  mąity  migają  g^ite  or*}it  i  t broją  dotjfka  $broi,  Ale  w  pieniack  t ly» 
gnie  tn^etwo^ 

(zimne  piększydła). 

"       9)  Wiirsi  783,  icijc-oc  iv  fwXaxaic  Ttaęeial^  vmvUfoc 

ivWX^V€LC,    ,,Miłości ,   na   krasnycli  licach  dziewic  drzemiących  (?)  la* 
bisz  osiadać  zbiorem  todzięków  niewolących*\ 

10)  Nareszoie  posłuchajmy  przekładu  śpiewu  ostatniego  chóru: 

9,Pragniesz  osiągnąć  pomyślność  błogą; 

Modrości  postępuj  drogą, 

I  szanuj  bogi  za  kaid^m  krokiem 

W  upokorzeniu  cichym  i  głębokićm. 

Ale  kto  nieustannie  w  zamiarach  opornych 

me  składa  bogom  czci  i  hołdów  kornych, 

I  świętość  ma  w  poniewierce, 

Płoche  okazuje  serce: 

I  gdy  tonie  w  nieszczęść  falach, 

Późno  wielbi,  czem  gardzi  i  kończy  dni  w  ialach". 

Inne  błędy  i  złe  wytłumaczone  miejsca  milczeniem  pomijamy,  to  jedno 
dodając,  ze  rażą  przytóm  imiona  bogów  w  formie  łaoióskiój,  podług  prsj- 
j^t^go  a  nu  oddawną  swyczaja^  oddano  op,  Jowisz,  Uars,  Miperwa  i  U  p. 
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*  - 

Uesa  i  pierwszy  z  nich  Edipa  króla,  drugi  oprócz  tego 
Antigonę  i  Edipa  Kolonejskiego  przełożył  (1).  Mając  prze- 
kład Edipa  króla  obydwóch^  porównamy  je,  aby  wartość 
ich  podług  sądu  naszego  ocenić.  Easzewski,  podobnie  jak 
i  poprzedni  tłumacz,  rymowym  wierszem  przekłada;  Wa- 
lieki  w  dyalogach  ani  miar  ani  rymu  nie  zachowuje, 
a  chóry  obydwóch  bćz  miar,  bez  harmonijnego  związku 
gtrof  z  antistrof ami,  o  równój  tylko  liczbie  syllab  (2).  Język 
Kaszew&kiego  jasny,  wspaniały  i  świetny;  Walickiego 
zaciemny,  jałowy  i  zaniedbany;  pierwszy  niekiedy  doró- 
wnywa cudnej  mocy  dykcyi  Sofoklesa,  drugi  przez  su- 
chość i  czczość  wysłowień,  daleki  od  poety  greckiego, 
choć  trudno  mu  miejscami  i  powagi  odmówić,  ścisłego 
trzymania  się  textu  i  unikania  zbytecznych  ozdób,  któ- 
rych dla  zaokrąglenia  i  pełności  piórwszy  wiele  sobie 
pozwala.  Pomimo  to  wszystko  Raszewski,  wspaniałe  ulu- 
bionego sobie  Sofoklesa  podług  sił  cc^ych  odtwarzający, 
swycięzko  z  porównania  tego  wychodzi  i  spodziewać  się 
należy,  iż  jaśniej  i  wierniój  od  innych  odtwarzać  go  .bę- 
dzie, byle  tylko  rodzajem  dykcyi  więcój  zbliżał  się  do 
pierwowzoru  i  w  stosowniejszą  formę  przekłady  stroje 
wlewał  (3)- 

(1)  Przekład  K.  Kaniewskiego  w  Bibliotece  Warsaawakiej.  -  Alfooa 
Walieki  ^.Sofokleaa  Edyp  król".  Arcydzieła  dramatyesne.  Tom  II.  Wilno 
1^45. 

(3)  Niekiedy  pneeieź  Alf.  Walicki  w  śpiewach  chórowych  oalłoje 
witrofaeh  i  antiatrofaeh  miar^  oryginida  naśladować. 

(S)  Otóż  jako  dowód  naszego  sądn  przytaczamy  w  priekładzie 
obydwóch  pierwszą  strofę  i  antistrofę  pierwszego  cbóra  (w.  151 — 166 
Seboeidew). 

K.    KASZEWSKI. 

"O  słodkie,  słodkie  słowo  Zeusowe, 
Coś  z  Delf  złocistej  wyszło  cbramnicy. 
Jakieś  wyroki  obwieścisz  nowe 
Dis  tśj  przesławnój  Teban-  ziemicy? 
Umysł  mój  trwoiay,  strach  sercem  miota: 
Febie,  lekarza,  delosski  boie!  ^ 

Ja  tfi^ch  wyroków  czekam  w  pokorze, 
I  dziś  i  w  dalszym  biegu  iywota. 
Ocal  nas  wieczny,  wyroczny  Febie, 
Synu  nadziei,  prosimy  ciebie, 
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Antoni  Małecki  ^  tłumacz  Ekktry  Sofokłesa  ( 1 ), 
w  dyalogach  naturalny,  lecz  w  chórach  ozdobą  przesadza; 
miejscami  świetny  i  wzniosły  i,  czego  brak  wszystkim 
powyższym  przekładom,  pełen  wszędzie  jędrnej  dykcyi. 
Bardzo  sumienny  to  i  wierny  tłumacz,  całych  sił  dołożył, 
aby  nic  nie  dodać  takiego,  coby  obcem  było  Sofokle- 
sowi.  Tetrametr  troghaiczny  w  dyalogach  przez  niego 
użyty,  razi  nieeo,  lubo  to  go  niby  do  użycia  miary  tej 

AntUtro/a, 

Ciebie  Ateno,  ja  wzywam  wprzód, 
1  Artemidy,  twojej  sioBtrzycy, 
Która  w  opiekę  nasz  wzięła  gród, 
I  ma  tron  świetny  w  naszćj  ziemicy; 
I  ciebie  wzywam,  pogromco  Febie, 
Zstąpcie  we  tróje  nam  ka  potrzebie 
Jakości e  ongi  zstąpili  raz 
W  cięikii&j  niedoli,  gdy  naezą  ziemię, 
Strasznej  potwory  dławiło  brzemię, 
Tak  i  dziś  z^tępcie  rntowad  nas. 

A.    WALICKI.  . 

Dźwięczna  wieści  Zensowa!  co  uam  przynoeifiz  z  Pytony 

Do  jasnycti  Teb  grodu? 
Umysł  trwogą  rozliczną  w  piersi  niepewnej  zmącony. 

Zbawco,  Delijski,  Peanie! 
W  pokorze  z  słów  twoich.  Panie, 

Czy  prędkiego  klęsk  wywodu, 
Czy  po  lat  długich  przelotnym  obiegp 

Moich  przeznaczeń  czekać  mam  hasła? 
Powiedz  nam  złota  nadziei  córo,  wieści  niezgasła. 

Antiitro/a, 

Naprzód  cię,  córo  Zeusowa,  o  nieśmiertelna  Ateno, 

I  ziemiowłada  siostrzyco, 
Artemis,  ciebie  przyzywam,  która  w  tój  ziemi 

Władasz  przesławną  stolicą, 
I  zdała  rażący  Febie 

Troiśd  w  ciężkiej  potrzebie. 
Aby  wybawić  nas  od  mąk  trapiących, 

Jeiliście  kiedy  dawnićj  raczyli, 
Znijdźcie  ku  wspomoienio  memu  i  w  obeenćj  chwili. 

Nie  mogąc  ta  więcej  miejsc  przytaczać,  tych,  ktdrsyby  wiąeej  jeMose 
o  słoazności  żąda  mojego  przekonać  się  chcieli,  odsyłam  dó  strof  i  aoUstrof 
następnych,  zwłaszcza  tez  w  chórze  drogim  (w.  464 — 511);  porównawssj 
prsekład  a  t6xtem  oryginała,  z  sądem  moim  zgodsić  się  muMą, 

(1)  Elektra  tragedia  Sofoklesa,'  pnekładania  Antoniego  Małeckiego^ 

im* 
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opowainiało,  że  końcowe  części  niektórych  tragedyj  £b« 
ehyla  i  Sofoklesa  miarą  t^  yUadane.  Nie  zwrócił  prze- 
cież uwagi ,  że  wiórsz  szesnastozgłoskowy  rzadki  u  poe- 
tów naszych)  i  to  nie  w  dramatach^  i  że  atarożjrtni  tragicy 
tetrametru  trochaicznego  wtedy  tylko  używali^  kiedy  xno» 
cBiejsze  jakieś  wzruszenie  duszy  oddać  chcieli  (1).  W  chó« 
HM^h,  podług  pewnych  miar  ułożonych,  naganiają  kr3rty- 
ey,  że  krótkie  wiórsze  poprzeplatał  dłuższemi. 

Wypada  tu  jeszcze^  abym,  o  ile  to  ma  związku  z  roz- 
prawą moją,  wspomniał  o  Lucyanie  Siemieńskimy  który, 
wśród  wielu  prac  swoich  literackich  Eschyla  także  prze- 
kładał. Jeszcze  w  r.  1851  prozą  wprawdzie ,  ale  pełną 
poetyckiej  krasy  właściwej  sobie,  wydał  Agamemnona  (2), 
W  parę  lat  potim  (1854  r.)  zwykłym  wiórszem  polskim 
wstęp  do  tegoż  Agamemnona  przełożył  (3).  Wszystko, 
co  poeta  ten  wydał,  wyższą  cechę  na  sobie  nosi.  Toż  »sa- 
mo  i  o  rzeczonej  tragedyi  powiedzieć  musimy,  w  którój 
ani  niewolniczo  za  wzorem  postępuje,  ani  też  nie  opuszcza 
niczego,  co  siłę  stanowi,  a  czego  piórwszy  wspomniony 
od  nas  tłumacz  Antigony  tak  często  się  dopuszczał, 
mając  widać  ciągle  na  myśli  owo  zdanie  starego  gramma* 
tyka:  „Poełasmetri  neeessitas  excusaC\ 

Nareszcie  sądzę,  że  przy  tój  sposobności  wytłuma- 
czyć mi  się  wypada,  dla  czegom,  wydawszy  Agamemnona, 
nie  poszedł  za  radami  i  nie  we  wszystkiem  usłuchał  życzli- 
wych sobie  i  uczonych  mężów  i  teraz  także  (t.  j.  w  Ghoe- 
forach)  tegoż  rodzaju  wiórsza  użyłem.  Nie  będąc  poetą 
i  nie  mając  do  tego  pretensyi,  obawiałem  się,  abym 
nganiając  się  za  rymem,  nie  odstąpił  od  prawdy  i  wier- 
ności oryginału  (4).     Żem  zaś  w  dyalogach  dla  słusznych, 

(1)  Mank  Metriea,  str.  126.  Wiersza  tego  (tecr«ineter  troohaicas 
ctUleetidu),  jak  lirjej,  tak  i  dramatyoj  aźjwają,  ostatni  w  tych  miejscach 
^alogów,  w  których  mocniejsze  acsaeia  oddać  wypada. 

(3)  Biblioteka  Warszawska  1851.  T.  III.  Próby  przekłada  Aga- 
nemsoiia  i trylogii  E^chylesa:  Oresteja  przez  L.  Siemieńskiego  (w.  1 — 600), 
Hie  wiem  czy  więcej  przełożył  i  ozy  całego  Agamemnona  akoi&czył. 

(3)  Pnegłąd  dziejów  literatury  ppwszechnój  L.  Siemieńskiego.  Kra- 
ków 1855,  str.  361. 

(4)  Sam  L.  Siemieński  tłumaczy  si^  słowy  prawdziwego  poety  w  Bi- 
biot,  Wam.  1851*  T.  01,  225:  „mog^  powiedaieó,  ie  tradnofoi  wm 
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zdaniem  mojem,  powodów  tego  zaniedbała  a  w  chórach 
wjórsza  użyłem,  to  dlategom  pracę  tę  sobie  zadał,  aby 
i  dla  ucha  co  zrobić  przy  pewnej  z  dawniejszych  kt 
moich  nabytój'  łatwości.  Lubo  wiem  o  tern  dobrze,  £e 
powszechnie  u  nas  więcój  się  gładkie  i  harmonijne  wiersze 
podobają,  niż  wiernością  się  odznaczające,  wolałem  prze- 
cież podług,  sił  moich  prawdziwym  i  wiernym  się  okazać 
i  pozostać  ścisłym  wierszopisem,  niż  fałszywym  tłumaczem. 

i^ztn,  język  lawiły,  przytem  kaniśeenołe  śhliienia  $%ę  do^p%erwQimoru 
powodowały  moie  do  przekłada  prozf ,  tem  bardiUj  gdy  ibi  oa  inyti 
przyszła  awaga  tak  głęboko  rozsądna  Góthego  oto. 


»>><[C' 
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S.P.  ANTONIEGO  HANNA. 


Wezwany  przez  niektórych  z  dawnych  kolegów,  do  na- 
pisania życiorysu  ś«  p.  Antoniego  Hanna,  lubo  znałem 
bliższe  stosunki  późniejszego  jego  życia,  nie  taiłem  je- 
dnak trudności,  z  któremi  przy  spełniepiu  tego  zamiaru 
spotkaćby  się  przyszło. 

W  istocie  z  ludzi,  których  wydała,  była  szkoła  głó- 
wna warszawska,  nie  wielu  zapewne  pochlubićby  się  mo- 
gło takiem  ogólnem  uznaniem  wartości  osobistej,  jak  ś.  p. 
Antoni  Hann;  wśród  więc  takich  okoliczności,  przy  bra- 
ku rozlicznych  danych,  trudne  jest  zadanie  dla  życiopi- 
iarza,  gdy  nie  mogąc  się  oprzeć  na  wielu  czynach  ciągle 
dotykaLiych,  musi  w  części  odwoływać  się  do  pamięd 
powszechnej,  aby  udowodnić,  że  ten  szacunek  publiczny 
był  słusznie  i  nie  stronniczo  zarobiony,  i  na  pociechę, 
stał  się  tą  rażą  udziałem  jednego  z  zacnych  ludzi. 

Antoni  Hann  urodził  się  roku  1796  (l)'w  Warsza- 
wie; początkowe  nauki  pobiórał  nu  pensyi  prywatnój, 
ntr^mywanej  przez  p.  Marchanda;  dalej  uczęszczał  do 
b.  liceum  warszawskiego,  a  ukończył  wykształcenie  na 
wydziale  filozoficznym  b.  szkoły  giównój  warszawskiej,' 
w  którćj  w  r.  1822  uzyski-  stopień  majstra  fiilozofii, 
w  oddadale  nauk  przyrodzonych. 

Jeszcze  jako  kandydat  do  stopnia  naukowego  uni- 
weisyteckiego,  oddawał  się  praktycznym  robotom  che* 

(f)  Gateia  Codsieniia  s  dala  15  marca  1861  roku,  namer  71* 
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micznym,  w  pracowni  chemicznej  powyższego  uniwersy- 
tetu,  którą  zawiadywał  ówcześnie  Adam  Kitajewski,  pro- 
fessor  chemii;  i  tym  sposobem  powtarzając  doświadczenia, 
sprawdzając  opisywane,  pr«ygotowywując  przetwory  che- 
miczne, kształcił  się  do  przyszłego  zawodu  naukowo-te* 
chnicznego.  W  tym  czasie  został  adjunktem ,  prepara- 
torem przy  katedrze  chemii,  co  mu  dało  pole  do  samo- 
dzielniejszej  pracy;  owocem  zaś  jój  była  rozprawa  o  kwa- 
sie jar^binowym  i  jego  związkach,  jako  odpowiedz  na 
zadithie  do  nagrody,  przez  wydział  filozoficzny  podanCi 
za  którą  piszący  otrzymał  medal  złoty. 

Fundusze  ciężką  pracą  zarobione,  tak  ze  skromnej 
posady  rządowej,  jakoteż  z  nauczania  prywatnego,  obra- 
cał teraz  ś.  p.  Hann  na  dalsze  swoje  kształcenie  tak  w  ję- 
zykach obcych,  jakoteż  w  rysunku,  kaligrafii  i  gimna- 
styce, w  którychto  rzeczach  był  iJardzo  biegły. 

Tak  przygotowany,  ze  szczupłym  zapasem  pienię- 
żnym* w  czasie  feryj  wakacyjnych,  dwa  razy  odbył  po- 
dróż do  ościennych  krajów  niemieckich,  Czech  i  Węgier, 
w  celu  naukowo  technicznym.  Pamiętamy  jeszcze  te  chwi- 
le, gdy  z  tłomoczkiem  na  plecach;  i  laską  podróżną,  wy- 
chodził z  Warszawy,  aby  między  obcymi  zbierać  grun- 
towne wiadomości;  a  to  niepokaźne  przedstawienie  się, 
może  mu  nieraz  więcej  pomogło  do  dowiedzenia  ^lę  praw- 
dy, zwłaszcza  między  prostymi  fabrykantami,  niżby  to 
mógł  osiągnąć  inny  okazalej  podróżujący.  .  Szczęśliwa 
w  tym  rodzaju  powierzchowność,  oraz  sposób  postępo- 
wania, który  umiał  dobrze  zastosować,  znakomicie  mu 
także  tę  rzecz  ułatwiły. 

Powyższe  znane  okoliczności,  zwróciły  uwagę  wła- 
dzy, która  zamierzywszy  założyć  w  Warszawie  instytut 
politechniczny,  postanowiła  wysłać  kosztem  skarbu  za 
granicę,  dla  właściwego  ukształcenia  się  na  jego  professo- 
rów,  magistrów  uniwersytetu,  szczególniej  poświęcić  się 
zamierzających  powołaniu  nauczycielskiemu,  lub  z  korzy- 
ścią na  tem  polu  już  pracujących.  Do  liczby  wybrainych 
należał  i  Hann,  który  od  roku  szkolnego  1825,  do  końca 
roku  1889,  poświęcił  swój  czas  na  uczenie  się  w  zagła- 
dach przemysłowych  wiedeńskich  i  paryzkich,  a  większą 
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em^  przeciąga  feryjnego,  na  zwiedzanie  zaUadów  prze- 
mysłowych i  fabryk  w  całych  Niemczech,  J^rancyi,  Bel- 
gii, Hollandyi,  a  w  końcu  i  Anglii;  w  niektórych  z  nich 
p»caJ9c  dia  wykształcania  praktycznego  jako  prosty 
robotnik. 

Obmyśliwszy  właściwe  środki  zaopatrzenia  instytu- 
tu wyższego  technicznego  w  stosownych  nauczycieli,  aby 
nie  pozostawiać  kraju  w  długićm  oczekiwaniu  potrzebnój 
ios^acyi,  rząd  ówczesny  Królestwa  otworzył  szkołę 
pRygotowawczą  do  instytutu  politechnicznego,  w  którój 
kandydaci  na  professorów  przyszłego  zakładu,  w  miarę 
vk  wracania  z  zagranicy,  Rozpoczynali  wykłady  tymcza- 
sowe. W  tójto  szkole  za  powrotem  swoim  do  kraju,  w  ro- 
ku 1829,  otrzymał  Hann,  jedn§  z  katedr  chemii  stoso- 
wanej, w  której  tylko  przez  rok  jeden,  z  powodu  wiado- 
mych w}rpadków  krajowych  i  następnego  zwinięcia  insty- 
tatu  politechnicznego,  mógł  nauczać. 

W  roku  1880,  przez  kilka , miesięcy  zarządzał  fabry- 
ką saletry,  z  tynków  murów  otrzymywano),  w  jednej 
z  trzech  saletralni  publicznych. 

Po  roku  1880  pozostając  czasowo  w  mieście  pru- 
skiem  Elblągu,  tak  się  dał  poznać  mieszkańcom  swemi 
wiadomościami  techniczńemi,  oraz  bezinteresowną  pomo- 
cą, nauczaniem  i  radą,  że  przy  opuszczaniu  miasta,  ciż 
mieszkańcy  w  dowód  wdzięczności,  ofiarowali  mu  piękny 
puhar  srebrny. 

Wróciwszy  znowu  do  kraju  zajmował  się  pracami  pry- 
watnemi,  z  których  się  utrzymywał;  dopiero  w  roku  1843 
powołany  został  na  posadę  intendenta  mennicy,  oraz  na 
członka  honorowego  zarządu  kolei  żelaznej,  a  po  zgonie 
dyrektora  metmicy  warszawskiej,  mianowano  go  na  po- 
wyższy urząd,  na  którym  aż  do  dnia  14  marca  1861  r., 
e^li  chwili  swój  śmierci  pozostawał. 

Wykształceni  ludzie  czynu,  obiórają  jedne  z  dwóch 
dróg  do  służenia  dobru  powszechnemu:  albo  drogę  prak- 
tyczna wskazującą  i  uczącą  przykładem;  albo  drogę 
bardziej  teoryczną,  polegającą  na  oświócaniu  piśmiennie 
o  tĆDi,  co  w  tenże  czyn  powinno  być  wprowadizone.  I  je- 
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dna  i  druga  droga  jest  zaszczytna;  a  choeiai  pierwsza  do 
upowszechnienia  wiadomości  praktycznych  ważniejsza, 
druga  zaó  za  to  jest  rozsłośniejsza.  Na  tlj  pierwszej  dro- 
dze główne  zasługi  poloiył  k  p.  Hann*  a  oddawszy  się 
zatrudnieniom  praktycznym,  nie  wiele  miał  czasu  do  po- 
święcenia zawodowi  pisarskiemu.  Kie  długo  po  ukoń- 
czeniu uniwersytetu,  już  jako  biegły  technik  i  artysta,  dat 
się  poznać  uczonym  zagranicznym.  Wyrysowawszy  bo- 
wiem na  szkle  obraz  Bogarodzicy,  utrwalił  go  na  niem 
kwasem  fluorowym.  Podziwiano  wówczas  artystyczne 
wykonanie  rysunku,  i  subtelność  odcieni  igiełkami  różnej 
grubości  wykonanych.  Rysunek  takowy  okazany  głośne- 
mu chemikowi  f rancuzkiemu  p.  Dumas,  zyskał  od  tegoż 
bardzo  pochlebne  uznanie;  wzmiankę  zaś  o  tem,  równie 
jak  i  sposób,  podług  którego  Hann  prac$  sw%  uskutecznił, 
umieścił  ten  uczony  w  tf lelkiem  swćm  dziele  chemii  sto* 
sowanej  (1). 

Pomijając  wyliczanie,  tak  rozlicznych  komitetów  rzą- 
dowych, w  których  to  czynnościach  Hann  uczestniczył, 
jak  również  opisywanie  zatrudnień  jego  praktycznych,  bo 
te  są  bardzo  różnorodne,  wskazywanie  zaś  samo,  byłoby 
zawsze  nie  dostateczne,  zważając,  że  od  czasu  wykształ* 
cenią  swego,  całe  życie  Hann  im  poświęcił:  wykażemy  po- 
krótce inne  jego  prace  na  dłużej  pozostałe,  tojest  arty- 
styczne i  piśmienne,  które  okazują,  że  i  tym  sposobem  był 
użyteczny  dobru  powszechnemu. 

Kie  długo  po  wprowadzeniu  do  nas  sztuki  litografi- 
cznej, wyrysował  na  kamieniu  (2); 

1)  Podobiznę  tytułu  do  Statutu  litewskiego  z  her- 
bem, 1816  r.  Rył  na  kamieniu  Antoni  Hann. 

2)  Rysunki  królów  polskich,  do  piórwszego  wydiuiia 
Pielgrzyma  w  Dobromilu. 

3)  Podobizny  podpisów  Sobieskiego,  Leszczyńskie- 
go, Karola  Xn,  Stanisława  Poniatowskiego,   Kołłątaja, 
Tadeusza  Kościuszki.  Stanisł.  Małachowskiego,  Ignacego  , 
Krasickiego  i  t.  p.  do  jednego  z  czasopisów  warszawskimi^ 

(1)  Trsit^  de  Chimie  appUqa^e,  aax  arts;  par  Dumas,  Tome  Deoziema. 
A.rariB  1830  8tr.  570.' 

(2)  Podług  Gaset/  Codiiennój  t  dnia  3  (16)  marca  1961  r, 
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4)  Żółkowski  Aloj^  w  setacBce  pod  DEj^em:  ;^Na* 
8ze  przebiegi;"  karykatura  1822  roku. 

Z  prao  piśmiennych  pozostałych  po  ś.  p.  Hannie, 
znaczniejsze  b§  następujące: 

a)  Po  odbyciu  po  kraju  podróży  technicznój,  napisał 
Hann  rozprawę  pod  tytułem:  „Uwagi  nad  niektórómi  ga- 
łęziami przemysłu  krajowego,  przez  professora  Antonie- 
go Hanna/^  Rozprawa  ta  nasamprzód  umieszczoną  była 
w  ogólnym  programacie  kursów,  wykładać  się  mających 
w  szkole  przygotowawczo)  do  instjrtutu  politechnicznego, 
w  roku  szkolnym  18 ^%|,  Warszawa. 

b)  Przez  kilkanaście  lat  pisał  corocznie  artykuły  do 
kalendarza  znanego  pod  nazwą  Gałczowskiego,  a  póćnió) 
Janickiego.  Artykuły  te  techniczne  odznaczające  się  dobo- 
rem opisów  i  zastosowaniem  do  kraju,  odbijane  były  bez 
podpisu  Hanna,  a  oznaczane  tylko  gwiazdką.  Im  to 
wznacznój  części  kalendarz  ten  winien  był  ówcześnie 
swoją  zasłużoną  wziętośó. 

c)  W  czasie  ostatnio]  wystawy  przemysłowo]  war* 
szawskiój  w  r.  1857,  wezwany  Hann  jako  członek  rady 
przemysłowój,  przy  kommissyi  rządowój  spraw  wewnę- 
trznych istniejącój,  do  komitetu  ją  urządzającego,  a  na- 
stępnie do  oceniania ,  wystawionych  wyrobów;  napisał 
obszerne  naukowo-techniczne  sprawozdanie  o  wyrobach 
garbarskich,  białoskómiczych  i  t  p.,  które  w  całkowitości 
w  książce  pod  tytułem:  »Opis  wystawy  wyrobów  ręko- 
dzielnic^ychr  i  płodów  rolniczych,  odbytój  w  Warszawie 
1867  r.  Warszawa  1860.''  od  str,  164  do  189^  umieszczo- 
ne zostało* 

Powyższe  prace  jakkolwiek  nie  odznaczające  się  swą 
roKriągłoldą,  nacechowane  są  głęboką  nauką  i  prakty- 
cznośidą;  ta  bowiem  najtrudniejsza  strona  nauk  techni- 
ezi^h,  wymagająca  gruntownój  znajomości  rzeczy  i  sto-, 
nmków  krajowych,  znalazła  w  Hannie  gorliwego  przed- 
fltewidela.  Aby  dojść  do  tego  stanowiska,  i  w  później-* 
fizym  już  czasie,  prawie  przez  cały  ciąg  swego  żywota,  bo 
niemal  có  parę  łat,  odbywał  on  swoim  kosztem  podróże 
sa  granicę^  celMn  przyswojenia  wszystkiego,  cokolwiek 
z  nettKy  prak^tizn;pch  ^  obcych  widział  pożytecznego 
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i  na  upowazedmienie  u  swoich  zafiltigoj^oegó,  dla  spo- 
żytkowania później  na  użytek  krajowy. 

Lecz  jeżeli  życie  fizyczne  Hanna,  prsedstawia  obraz 
dobrze  zapełniony  pracami  dla  dobra  ogólnego;  nie  mniej 
ważna  strona  moralna,  którą  się  on  odznaczał,  zasługuje 
także  na  wzmiankę;  nauka  bowiem  i  wiadomości,  tern 
głębiej  cieniem  osłaniają  człowieka,  jeżeli  niemi  wzboga- 
cony, zamiast  dążyć  do  swego  moralnego  udoskonalenia, 
udał  się  w  przeciwnym  kierunku. 

Jakkolwiek  ś.  p.  Hann,  jak  to  widzieliśmy,  misi  czas 
mocno  zajęty  obowiązkami  słiiżby  publicznej  i  poradami 
technicznemi  prywatnemi,  najchętniój  i  najczęściój  bezin- 
teresownie udzielanemi;  pełnił  jednak  przez  długi  cza^ 
z  gorliwością  obowiązki  członka  Towarzystwa  Dobro- 
czynności, i  zostawił  tam  między  swemi  współpracowni- 
kami chlubne  wspomnienie  człowieka,  w  każdój  okoliczno- 
ści najdzielniój  dobrej  sprawy  biednych  broniącego. 

W  ostatnim  roku  życia  należał  do  Redąkcyi  Bibliote- 
ki Warszawskiój. 

Był  ś.  p.  Hann  z  natury  wesoły,  często  dowcipny, 
ale  dobroć  serca  i  uczciwość,  tego  przymiotu  nie  dozwa- 
lała mu  używać  na  szkodę  drugich.  Wyrozumiały  na  sła- 
bości ludzkie,  największym  był  nieprzyjacielem  idących 
nieprawemi  drogami,  bo  sam  należąc  do  ludzi  zacnych, 
nie  mógł  znieść  niczego,  co  uważał  za  niegodne  wyso- 
kiego przeznaczenia  człOMrieka.  Bezżenny,  sde  otoczony 
kochającą  go  blizką  familią  i  licznemi  przyjaciółmi,  uży-. 
Yi9i  do  ostatniój  chwili  powszechnego  poważania,  które, 
powtarzamy,  nięzaprzeczenie  iiajsłuszniej  mu  się  na- 
leżało. 

Z  natury  także  ś.  p.  Hann  obdarzony  był  silnom 
zdrowiem,  i  to  również  było  jedną  z  przyczyn,  którój 
winien  wysokie  swoje  praktyczne  ukształcenię;  pracując 
Jednak  ciężko  w  pracowniach  i  zakładach  technicznych, 
dla  uzdolnienia  się  do  przyszłego  zawodu,  nadwerężył 
to  zdrowie,  którego  tym  sposobem  nie  oszczędzał:  ztąd 
później  często  zapadał,  i  zakończył  życie  na  dętką  cho- 
robę piersiową.  Odprowadzony  przez  kolegów,  niektó* 
lycb  dziś  z  najpi^ijrsjBych  dostojników  krajtti  ląb  nauki, 


Digitized  by 


Google 


Ś.  P.  AHTOnSGO  HANNA.  .  197 

om  licznych  znajomych,  pochowany  został  na  cmentarzu 
Pow^kowskim. 

Niech  te  kilka  niedostatecznych  słów,  nad  prawie  * 
świeżą  jeszcze  mogiłą  człowieka  znaiiego  powszechnie 
między  nami,  posłużą  za  hołd  oddany  rzadkim  przy- 
miotom serca,  uczciwości  i  nauce,  jakimi  odznaczał  się 
&  p.  Antoni  Hann;  niech  służą  za  wskazówkę,  że  tą  tyl- 
ko drogą  dochodzi  się  do  przyznania  nie  udanego  i  trwa- 
łego szacunku,  który  stanowi  najpiękniejszą  nagrodę  za* 
cnie  i  pożytecznie  przepędzonego  żywota. 

Józef  Bełza. 


■^>CC' 
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Dzielą  Ludwika  Osińskiego  professora  literaiury  w  uniwer- 
sytecie warszawskim^  członka  Towarzystwa  warszawskiego 
przyjaciół  nauk.  Tom  L  Warszawa-  Nakład,  wdowy  po  auto- 
rze. 1861.  (W8ce,  sir.  431  T  J7,  str.  457.  T.  HI,  str.  386). 

Dyi  czas,  który  dobrze  pamiętamy,  kiedy  imig  Osińskiego 
gioŚDĆj  w  całym  kraju  używało  sławy,  a  prelekcye  jego  literatury 
porównawczćj  ściągały  tłumy  słuchaczy.  Dzień  sobotni  każdego 
tygodnia,  o  godzinie  4  po  południu,  poruszał  wszystkich  miłośni- 
ków piśmiennictwa  ojczystego:  każdy  biegł  do  gmachów  uniwer- 
sytetu, aby  usłyszść  głos  .wymowny  ulubionego  professora.  Po-  . 
dworze  zapełniały  pojazdy  i  dorożki;  salg:  Polki,  literaci,  ucznio- 
wie i  oficerowie  armii  polskiój.  Ławki  zawsze  pełne,  nie  mogły 
pomieścić  zebranych;  liczne  ich  grona  mieściły  się  w  przedziałach 
i  zak^tach  sali. 

Wszyscy  oczekiwali  cjiiwili  pojawienia  się  Osińskiego. 

Okryty  togą  wchodzi  professor  i  zasiada  katedrę,  szmer 
przychylny,  a  pełny  poszanowania  wita  go  przy  wnijściu.    Osiński 
w  krótkich  słowach  przypomina  treść  poprzedniśj  lekcyi  i  zaczyna' 
nowy  wykład.    Cichość  grobowa  zalega  salę. 

Głos  jego  melodyjny  zachwyca  wszystkich ;  każdy  przyto- 
czony ustęp  czy  z  przekładu ,  czy  oryginalny,  w  ustach  Osiń- 
skiego nabierał  szczególnego  wdzięku.  Nikt  tak  czytać  i  dekla- 
mować nie  umiał  i  nie  znamy  nikogo,  coby  w  tćm  mógł  dorÓ¥mać 
(emu  professorowi. 
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Ka  ląt  kilka  j^rsed  r.  1890  wybacUa  zacifta  walką  m^A^j 
Uk  2waaemi  klas$ykami  i  romantykami  i  upór  i  zaciętość  ,^  jak 
{Wfkle,  cechowały  dwa  te  stronaictwa.  Wieść  rozniesiona ,  że 
podany  na  członka  Towarzystwa  przyjaciół  naak  Adgjoi  Miokie- 
wicz,  me  utrzymał  się  przy  głosowaniu,  a  pierwszy  głoa  nieprzy- 
chylny miał  dać  Osiński,  wzburzała  młode  pokolenie,  Frzypi* 
sjfwane  mu  t/awesŁowanie  dwóch  wierszy  z  Dziadów  wielkiego 
poety: 

.«,Cieiii]io  wszędzie,  głapio  wszędzie 
^'ic  nie  było  i  nie  będzie'*. 

jeszcze  większą  niechęć  rozszerzało.  A  pomimo  to  przecież 
Osiński  doznawał  zawsze  jednakowego  szacunku  pomiędzy  ucznia- 
mi, w  chwilach  nawet  wzburzenia,  głos  jego  przywracał  ftpokój 
i  porządek  w  sali.' 

Najwięksi  przyjaciele  i  zwolennicy  Mickiewicza,  spieszyli 
na  prelekcye  Osińskiego,  a  chociaż  ostrego  słowa  krytyki  nie 
żałowali,  ulegali  mimo  to,  czarującćj  jego  deklamacyi. 

Osiński  już  miał  jpiękny  rozgłos  na  całym  obszarze  dawnćj 
Polski,  kiedy  go  powołała  ówczesna  komissya  rządowa  oświecenia 
narodowego  do  objęcia  katedry  literatury  w  uniwersytecie  war- 
szawskim. 

Rozgłos  ten  chlubny  zasłużył  sobie  rze^lnie  pracami  lite- 
rackiemi,  już  to  tłumaczeniem  poważnych  tragedyj,  już  orygi- 
nahiemi  utworami,  wreszcie  potężną  wymową  i  obronami  sądowemi. 

Wystąpił  on  na  widownią  w  chwilach  najsmutniejszych  dla 
kraju,  bo  wczasach  tak  zwanych  pruskich y  kiedy  imię  Polski 
wykreślone  zostało  z  mappy  Europy,  a  stolica  potężnćj  niegdyś 
neczypospolitćj  zmienioną  na  prowincyonalne  miasto,  z  gwarnego, 
żyda,  umilkła  grobową  ciszą.  Najwspanialsze  gmachy  opustoszały 
nagle,  inne  poszły  w  ruinę.  Ojczysta  mowa  zdławiona  w  obradach 
publicznych  i  sądach,  tylko  z  ambony  dawała  się  słyszóć  osłupia- 
łemu pod  gromem  nieszcfzęść  ludowi,  i  ze  sceny  narodowćj.  Tu 
tćż  niezaprzeczenie  przeważne  zasługi  położył  Osiński. 

Wybrał  on  do  przekładu  tragedye  Piotra  Kornela  Boracj/u* 
itiw  i  Cyda  tak  odpowiednie  do  ówczasowego  położenia  społe- 
czności naszćj.  Dadi  rtarćj,  potężnćj,  a  czystój  jeszcze  Romy 
i  duch  rycersld  Hiszpanów,  wstrząsnął  silnie  sercami  widzów. 

Kwiat  polskićj  młodzieży  walczył  na  obcćj  ziemi,  zraszał 
ją  krwią  swoją  i  użyźniał  kościami,  w  nadziei  lepszćj  przyszłości. 
W  cichych  domowych  ogniskach  mówiono  o  oddaloaćj  braci,  po^ 
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wŁarzano  sobie  w  źywćm  tylko  słowie,  czyny  ich  botiatórskie; 
opłakiwano  stratę ,  przywdziewały  rodziny  żałobę  po  poległych. 
Wyraz  poświęcenie  me  był  czczćm  słowem:  pojmowano  go  głęboko 
i  stwierdzano  życiem,  czynem.* 

To  tśż  przy  wystawieniu  Horacyuazów  na  scenie  w  akcie  III, 
sceiiie  VI  gdy  stary  Horacyusz  pyta  o  los  bitwy  i  dowiaduje  się 
o  ucieczce  syna,  wszyscy  widzowie  drżeU  od  wzruszenia,  zapał 
ich  nie  miał  hamulca.  Posłuchajmy  tego  ustępu. 

HoracyuAr. 

R^ym  więc  ma  siaijć  Albie!  i  seby  nie  iiłaśjł 
Mój  syn,  do  ostatniego  tcba  siłj  nie  aśyl? 
Jalio,  to  być  nie  moce,  to  zmyślenie  czyje.  ^ 

Nie,  Rzym  nie  jest  poddany,  lub  mój  syn  nie  iyje! 
Zna  on  lepiej  powinność:  nie  byłby  krwii|  moją. 

Julia. 

Widsieli  ze  mną  wszyscy  co  na  maractf  stoją : 
Przy  braciach  walczył  mężnie,  lecz  w  smatnej  kolei, 
Gdy  sam  jeden  pozostał,  tak  sam,  bez  nadziąi, 
Grdy  trzech  mężów  odeprzeć  napróźno  się  sili, 
Ucieczka... 

Horaeyusz.  « 

I  żołnierze  zdrajcy  nie  dobili? 
Zdradzone  wojsko  w  szykach  schronienie  ma  dało? 

Julia. 
Po  tej  porażce  nie  wietn,  co  się  daiój  stało! 

Kamilla. 
Bracia  moi! 

Horaeyuti. 

Nie  wszyscy  godni  tój  żałości. 
Dwaj  V  wioeznój  żyją  chwale,  ojciec*im  zasdrości: 
Groby  ich  najpiękniejsze  niech  ozdobią  kwiaty, 
Chwała  tak  pięknej  śmierci  nagrodą  ich  straty. 
Niezłamanego  męstwa  tę  zapłatę  mieli, 
Że  póki  żyli,  poty  Rzym  wolny  widzieli : 
Własnego  mieli  króla,  nie  sndi  poddaństwa, 
Nie  doczekali  jarzma  sąsiedzkiego  państwa. 
Płaczcie  nad  trzecim,  płaczcie  nie  zatartój  plamy^ 
Którą  po  zdradzie  jego  wszyscy  nosić  n^amy! 
Płaczcie  całego,  roda  mego  pohańbienia, 
Ptftcioie,  wiecsDÓj  sromoty  Horacych'  imieoia! 
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Cói  Bniftł  pneciw  tnem  ciynid? 

Horftcy.  * 

Umrse^...  lab  w  roEptety 
Dać  potna^  pneoiwnikom  co  nymska  broń  inaciy. 
Gdjbj  był  jedsi|  chwilą  aUrcskę  pnedłaijł, 
Pntjnajmoi^jbj  Rijm  Albio  nieco  póńiój  słnijł. 
Nieehajby  był  loatawił  prsy  csci,  mój  wiek  stary. 
IHeehby  amart,  wasak  ojciec  godaien  tój  ofiary! 
Obywatel,  ojciyanie  krwią  powioność  płaci: 
Ile  jej  kto  osacaędsa,  tyle  sławy  traci; 
Kaida  chwila,  od  csaaa  sromotnego  csyna, 
Gł^bi^j  piętnaje  hańbę  na  ojca  i  syna. 
Rasem  ze  krwią  abrodniarza,  wiecany  wstyd^aagładsę : 
Wsaakie  nad  niecnym  synem  mam  ojcowską  władzę. 

Scena  ta  z  caJtą  potęga  odbyała  się  w  serca  wszystkich. 
Myśli  i  uczucia  starego  Horacyusza  były  wiemćm  odbiciem  ojców 
i  matek  polskich,  co  sami  skrycie  uzbrajali  synów  swoich,  wysy- 
Uj|c  w  obce  kraje.  Ojcowie  uzbrajali  w  przybory  wojenne  synów,, 
natki  opatrywały  w  drogę  i  ze  łzami  a  błogosławieństwem  za- 
wieszały szkaplerze  na  piersiach  synów  z  garstką  ojczystćj  ziemi. 
Wszyscy  czuli  dobrze  jarzmo  niemieckie  i  słowa  starego  Hora- 
cjiisza  brzmiały  jak  dzwoD  pogrobowy,  wyrzutem  i  zachętą  do 
poświęcenia  tym,  co'  żywą  pamięć  przechowali  niepodległości 
neczypospolitćj. 

Mistrzowska  gra  Wojciecha  Bogusławskiego,  w  roli  starego 
Horacyusza,  przypominającego  postacią  i  rysami  twarzy  starych, 
bohaterskich  Bzymian,  zapał  widzów  #rięcćj  potęgowała.  Nic 
więc  dziwnego,  że  tłumacz,  który  występował  na  pierwszćj  wy- 
stawie w  roli  Kuracyusza  wywołany,  w  tryumfie  na  ręku  był 
obnoszony  wśród  okrzyków  uwielbienia.  Publiczności  ówczesnćj 
uiie8ien]e>  łatwo  wytłumaczymy,  dodając,  że  wiersz  tak  harmo- 
>Qii7,  pełen  siły  i  męzkości,  język  tak  piękny,  pierwszy  raz  za- 
brzmiał na  scenie  teatru  narodowego. 

Z  niemniejszćm  powodzeniem  przyjęto  tłumaczenie  z  Piotra 
Kornela  tragedyi  Cyd.  Wyobrażenie  honoru  i  rycerskiego  ddcha 
Hiszpanów,  obok  uczucia  miłości,  dobrze  przystawało  do  pojęć 
ówczesnego  społeczeństwa  naszego.  Ideę  honoru  żołnierskiego 
podniósł  właśnie  zwycięzca  Europjr  Napoleon  I  do  poetycznego 
łdoahL    Tćmto  przywiązywał  prócz  samych  Francuzów,  wojo- 
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wników  innych  narodowości  do  swego  sztandaru ,  który  wzniósł 
tak  wysoko  (1). 

(1)  Prsed  Osińskim  tłuUiaesył  ten  dlramat  Andrsej  Morsstyn, 
i  s  prologiem  orygwalAym  ptfcedstawil  w  Eamka  warszawiikim  w  eaa^e 
aejmo  166)  r.,  w  ob^e  króU  Junft  Kft^nierM  i  małśoAki  jego  Marji 
Ludwiki.  Dla  por^WDania  tych  prsekładów  ^podajemy  dwA  ostępy •  naj- 
lepsse  t  Uamacsenift  Morscy  ii«. 

Z  AKTU  IV,  SCENY  «. 

Andricga  Monstyna. 

My  wtenczas  niespodzianie  powstawszy  na  nogi, 
Uczynilisoij  na  nich  zewsząd  okrzjk  srogi: 
Nasi  takie  z  okrętów  powziąwszj  to  hasło, 
Toz  czynią,  a  w  Maurach  wszystko  serce  zgasło; 
Straoh  ich  wielki  ogarnął  i  pierwej  zwątpili 

0  wygranej,  niz  do  rąk  przyszło,  nii  się  bili, 

Łttdwika  OtiAflki^. 

Ta  był  czas:  zewsząd  mężnym  uderzamy  szykiem, 
Ozwało  się  powietrze  zwycięzkim  okrzykiem, 
Haaio  to  powtórzyły  brzegi  i  okręty: 
Zdumiał  aię  Afrykanin,  postrachem  cofnięty: 

1  ten,  00  me  ze  wszystkióm  do  iąda  przypfynął 
Trwoany,  jeszoie  aie  walczył:  jua  mniema,  źe  zginąL 

Z  AKTU  V,  SCENY  1. 

Boderyk  (L.  Osińskiego). 

PewataiAoie  teras  wszystkie  potęgi,  chód  a  piekli 
Ufozcie  się  fiaztylliaaie,  Nawarro,  Iftamowdel 
I  kto  się  tylko  mężem  w  Hiszpanii  zowie. 
Jakiż  nadludzki  ogień  w  mojóm  sereu  płoniel 
Walczyć  mam  dla  miłości  w  XymeDy  obronie. 
Ach!  tą  lubą  nadzieją  ręka  ośmielona, 
Ka  wszystko  się  odważy  i  wszystko  pokona! 

Boderyk  (A.  Morsztyna). 

Naiftąpeiei  teraz  wsaystkie  potęgi  dioó  a  piekła! 
Stadcie  ta  Nawaroaycy,  Granado,  Maurowie, 
I  kto  się  tylko  m^żem  w  EUszpanii  zowie: 
Złączcie  się  wszyscy,  na  mnie  nastąpcie  obozem, 
Tak  zagrzany  wszystkich  was  powiodę  za  wozem! 
Zmówcie  się  rozerwać  mi  tak  smaczna  nadzieję . 
Śmieje  aię  a  was,  i  jedną  ręką  was  rozwieje! 
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Znieważona  cześć  sfid2iw«go  steroa,  którśj  słaba  r§ka  tak 
dawnićj  dzielna,  przywrócić  nie  zdołała;  oddana  zemsta  synowi, 
który  krwią  prs^dwnika  plamę  honoru  obmywa;  jego  świetne 
zwycicztwo  nad  Maurami,  szlachetność  prawdziwie  rycerska,  przy 
nczaciu  miłości:  ten  język  harmoniny,  który  pod  biegłćm  piórem 
Osińskiego  tak  się  naginał  do  oddania  scen  to  tkliwych  i  pełnych 
rzewności,  to  natchnionych  odwagą  i  zaciętyih  bojem:  wszystko 
przeważnie  wpłynęło  na  świetae  przyjęcie  tego  dramatu. 

Skończyły  się  po  kilku  latach  cza%y  pruskie  z  wnijściem  do 
Wanzawy  w  listopadzie  1806  r.  Francuzów.  Stara  stolica  rzeczy- 
pospolit^'  nowćm  odetchnęła  życiem,  stawszy  się  wkrótce  mia*- 
fltem  stołecznym  utworzonego  Księztwa  Warszawskiego.  We  trzy 
lata  niespełna,  kraj  ten  nacióniony  najściem  przeważnych  sił  m^ 
^tiT^ckicli,  rozpoczął  walkę  w  obronie  swych  granic  z  garstką 
wojowników.  Warszawa  jak  prędko  i  niespodzianie  zajętą  pr^ez 
wojska  nieprzyjacielskie,  równie  niespodzianie  opuszczoną  prze^s 
nie  została.  W  godowe  szaty  przybrana,  czekała  napowrót  zwy- 
ńpkiego  wojska  polskiego.  Towarzystwo  warszawskie  przyjaciół 
nauk  zawiązane  w  owych,  czasach  panowania  pruskiego,  kiedy 
narodowy  język  trzeba  było  ochraniać  od  ostatecznćj  zagłady 
I  ^  nacisku  germanizmu ,  przygotowywało  zarówno  z  całóm 
obywatelstwem  świetne  przyjęcie  wojowników  naszych. 

OsiisU  jako  członek  tego  zasłużonego  grona,  w  wigilią  uro* 
ezjrteści  wezwtsiym  został  do  napisania  stosownego  wfersza. 

Kie  łatwe  było  zadanie,  jakkolwiek  przedmiot  sam  bogaty, 
zagrzewał  serce.  Wieczorem  wyszedł  zebrać  myśli  i  czśkać  chwili 
natcłmienia.  Przechodząc  rynek  Starego-Miasta,  zatrzymał  uwagę 
jfego  gmadi  starożytnego  ratusza.  Pod  jego  murami  stanął,  a  roz- 
pamiętywając  jego  dzieje  przeszłośti,  tu  ułożył  pierwsze  strofy  sła- 
wna ody^  którą  w  nocy  napisał,  a  w  dniu  następnym  na  świetnym 
zetoimu  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  odczytał. 

Zgromadzenie  prócz  uczonych,  członków  rządu  i  młodzieży, 
w  większćj  połowie  składało  śię  z  zaproszonych  wojowników  na- 
szych. Wielu  jeszcze  ze  świeżemi  ranami  wsparci  na  kulach, 
zasiedli  w  sali  tłumnćj. 

Stanisław  Potocki  odczytał  znaną  pochwalą  zwycięzkićj 
armii  narodowćj,  która  Jako  wzór  wymowy  i  dziś  nie  traci  na 
wysokićj  wartości.  Wśród  głębokiego  wzruszenia  powstał  Osiński; 
głos  jego  melodyjny  wśród  powszechnej  ciszy,  przejmował  serca 
obecnych.  Gdy  odczjtał  ten  ustęp: 
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UJmł  Tyber  smdmuoBjr,  ' 

Nowa  m^i.nowa  Mjki; 

Mniemały  ie  na  głoa  Bellony, 

Wstały  Rsymo  wojowniki! 

Nie  oni  sami,  podobne  im  plemię 

Sławną  za  sławną  dicą  samienić  siemię. 
Gdsieft  aamienyli  granice  swój  ołiwały! 
Na  Alpaeli,  na  Pirenaełi  otkwili  pałasse. 
Narty  Oaay,  wsdęte  Nila  wały, 
Ilea  nek  skrapia  święte  laary  nasse! 

Zapał  tłomiony  wybuchn%ł  głośnym  załzawionym  okny- 
kieml  Grono  poważnego  Towarzystwa  powstało,  wraz  z  zebraną 
publicznością,  wszystkich  oozy  zwróciły  się  na  zastęp  naszyeh 
wojowników,  .legionistów,  co  przynieśli  na  ojczystą  ziemię  po- 
czciwą siwiznę  zdobytą  w  trudach  obozowych  i  zaszczytne  blizny, 
a  teraz  okryci  jeszcze  kurzawą  zwycięzkich  bitew,  przyśli  w  go- 
ścinę, w  małą  świątynię  nauki.  Widziano  na  ogorzałych  obli- 
czach rycerstwa  naszego,  pooranych  bliznami,  czy  zmarzczkami 
długich  lat  i  niewygód,  jak  wybgało  serdeczne  wzruszenie,  jak 
gorącend  zlewali  je  łzami. 

Słyszeliśmy  w  wiele  lat  późniój  sędziwego  wojaka,  gdy 
opowiadał  o  tćj  uroczystości.  „Kiedy  mi  Bóg  odmówił  szczęścia 
abym  poległ  na  polu  bitwy,  to  w  tym  dniu,  w  owój  chwili  powsze- 
chnego zapału  pragnąłem  umrzóć/  a  śmierć  ta  byłaby  również 
miłą  jak  pod  zwycięzką  chorągwią?^  Nie  będziemy  przediodzili 
życiorysu  Osińsldego,  odsyłając  czytelników  do  umieszczonego 
na  czele  pierwszego  tomu,  przez  F.  S.  Dmochowskiego  ucznia 
a  następnie  przyjaciela  naszego  professora.  Odznacza  się  on  ró- 
wnie szczegółami  biograficznemi,  jak  oceną  prac  literackich 
Osińskiego.  W  tomie  tym,  oprócz  przekładu  trzech  tragedyj 
'  Piotra  Kornela,  Cyda,  Horacyuszów  i  Gynny,  zamieszczono  tłuma- 
czenie Alzyry  tragedyi  Woltera,  Finelona  czyli  zakonnica  w  Kambrt: 
wszystkie  wierszem  i  Gabryela  d€  VeTgy  tragedyę  prozą,  przekład 
z  francuzkiego  Du  Belloy'a.  Wydawca  co  do  ostatniego  utworu 
wspominając  o  tłumaczeniu  wielu  sztuk  dramatycznych  z  okresu 
gdy  Osiński  objął  po  teściu  swoim  Wojciechu  Bogusławskim 
przedsiębiorstwo  teatru  narodowego,  pisze  w  przedmowie: 

„Wydrukowałem  z  wszystkich  tjch  .  sztuk  jędnę  tylko  6a- 
bryellę  de  Vergy,  w  której  żywość  akcyi  i  okropność  katastrofy 
silne  czyni  wrażenie,  a  rola  Gabryelli  była  niegdyś  tryumfem  gry 
artystki  Ledóchowskiój.'^  Nie  godzimy  się  na  to  usprawiedliwie- 
nie wydawcy,  z  umieszczenia  tego  tłumaczenia.    Osiński  kierując 
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snu  teatrem,  znaglony  potraebą  przedstawiema  nowej  szlaki, 
pnetoiył  ten  dramat,  ale  nie  przeceniał  wartoóci  tego  ttuma^ 
CKenia  nad  inne  podobne,  które  pospiesznie  dla  sceny  wykony- 
wał. Nie  umiemy  znaleźć  powodu  dla  czego  wydawca,  obok  poezyj 
nąj§cych  dziś  jeszcze  pewn)  wartość.  Jak  wiersze  o  dobroczynno- 
ieij  o  fttiictf  alkorskiij^  ody  na  ez€śó  Kopernika,  do  Franciszka  Mo^ 
ramskugo  i  prtAladu  z  Frz$mian  O^dyusza  mowa  Ajaxa  i  Ulizzssat 
drukował  wierzze  tdotnz^  bez  żadnćj  ceny.  Jakkolwiek  zajmąj) 
one  łjlko  arkusz  druku,  nie  zasługiwały  bynajmniój  na  pomie- 
SMsenie  w  dziełach  Osińskiego.  Pisał  on  je  z  okoliczności  dro^ 
hnyeh,  pod  chwilowćm  wrażeniem:  ztąd  nie  zaleca  je  nic  prócz 
giidkiego  i, to  niezawsze  wiersza,  czasem  dowcipnego  zwrotu: 
nieznać  w  nich  bynajinnićj  pióra  tłumacza  Cyda.  Jeżeli  miał  za- 
miar wydawca,  wszystkie  prace  zmarłego  profossora  ogłosić,  to 
wssystkie  dać  należało  wiersze,  które  sam  Osiński  drukował 
i  zostawił,  albo  tćż  poprzestać  na  stosownym  tylko  wyborze. 

Tom  nim  wydany  obejmąj)  prelekcye  literatury  poro- 
wnawczój.  Wydawca  po .  wstępie,  da^  mam  w  por^dku  nastę- 
pnym rozprawy  Osińskiego. 

Epopza.  Iliada  Homera  i  Odyssea.  Eneida  Wirgiliusza,  Far- 
aalia  Lukana.  Luzyada  Kamoensa.  Jerozolima  wyzwolona  lassa. 
Baj  utracony  MUtona,  Henryada  Woltera  i  wojna  Ghocimska 
Krasickiego 

Foezjfa*  Hzroi^komiczna.  Myszejda  i  Monachomachia  Kra- 
sickiego. 

Pozzjfa  dramatyczna.  Tragedya  u  Greków.  (Wydawca  z  po- 
wodu, że  w  pozostałych  rękopismacb  nie  znalaz^  wykładu  grec- 
kie literatury  dramatycznćj,  chcąc  zapełnić  przerwę  przez  zatra- 
cony zeszyt,  zamieścił  jćj  zarys  skreślony  podług  późniejszych 
tegoczeanych  estetyków,  p/żywodząc  przekłady  z  greckiego,  Kar 
zinderza  Kaszowskiego  i  Antoniego  Małeckiego).  Tragedya  u  no- 
wożytnych. KomeL  Łopez  de  Vega.  Cenrantes,  Kalderon,  Bassyn. 

Tom  m.  Poezya  dramatyczna.  Teatr  Niemców,  Szyller. 
Teatr  Włochów,  Alfieri. 

Komedya  u  sterożytnych.  Arystofanes.  Plaut  i  Terencyusz. 
Eomedya  nowożytna.  Molier  i  jego  następcy.  Komedya  u  Włochów. 
Sztuka  dramatyczna  w  Polsce  do  końca  XVin  wieku. 

Poezya  liryczna.  Oda  i  pieśni.  Poezya  biblijna.  Jan  Kocha- 
nowski. 

Poizya  dydaktyczna.  Ziemiaństwo  Wirgiliusza.  Przemiany 
Owifinsza.  Ziemiaństwo  Delila. 
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66  opaśd  praia§  drukarską,  obejmuje  dokończenie  prelekeyj,  no- 
wy i^dowe  i  pochwały  czytane  na  posiedzeniach  Towarzystwa 
Warszawskiego  przyjaciół  nauk. 

Nie  będziemy  szczegółowo  zastanawiać  sig  nad  wartością 
prelekcyj.  Dżić  zmieniło  sig  o  wiele  stanowisko  poglądu,  nie  tyl- 
kona  utwory  rozbierane  przez^sińskiego,  ale  i  sposób  traktowa- 
nia liuraiury  porównameijy  którćj  wykład  miał  zmarły  profeSBor 
eoim  poruczony. 

Zbyt  wielki  przedział  czasu  już  nas  dzieli:,  może  iue  tyle  co 
do  lat,  ak  co  do  zmiany  wyobrażeń.  Ocena  prelekcyj  Osińskiego^ 
z  dzisiejszego  stanowiska,  byłaby  zbyt  surowa,  a  śmiało  powiemy 
niesprawiedliwa;  trzeba  osądzić  w  ramach  właściwego  okresu, 
zbadać  jak  oddziaływał  na  umysły  W3półczesne  i  o  ile  sig  przy- 
czynił do  rozwoju  i  zamiłowania  literatury  ojczystćj. 

Na  tćm  polu,  nie  zaprzeczenie  Osiński  znakomite  położył 
zasługi.  Pierwszy  obudził  społeczność  naszą  z  obojętności  dla 
literatury  narodowćj  i  umiał  zwabić  na  swe  prelekcye  nie  tylko 
młodzież  akademicką  i  szkolną,  ale  wykształceńszą  część  publik 
czności  polskiej  i  samych  nawet  zaciętych  nieprzyjaciół  klassycy- 
zmu,  młodych  romantyków. 

W  tymże  samym  gmachu  uniwersyteckim,  zajmował  kate<- 
drę  literatury  polskićj  Kazimierz  Brodziński.  Prelekcye  jego .  za^ 
prawdę,  bez  porównania  wyższćj  były  wartości  od  Osińskiego 
rozpraw:  ale  odczytywane  głodem  sl^abym  i  cichym,  uczniów  tylko 
zwabiały  i  kilku  zwolenników  co  oceniali  każde  słowo  śpiewaka 
Wiesława.  Wtórnie,  jed^k  obaj  professorowie,  dopełniali  wza- 
jem wykładu  literatury  z  katedry  uniwersyteckićj. 

Osiński,  wyznawca  i^  uwielbiciel  tak  zwanego  klassycyzmu, 
stawiając  przed  oczy  skarby  literatury,  tak  starożytnćj,  jak  no- 
woczesHĆj,  wykazywał  jćj  wielkość,  arcydzieła^  oznajamiał  słucha- 
czy 8Wt)idi  z  niemi,  dając  wzory  przekładów  jakij^mamy  w  <uczy- 
st^  mowie:  brał  pod  sąd -swój  i  wielu  pisarzy  narodowych  jak  ich 
utwory,  przechodząc  przyjęta  wówczas  podziały  poezyL  Bro- 
dziśski,  z  wyższego  stanowiska,  głębio j  badając,  ważył  każde 
słowo,  W  ocenie  wielkieh  pisarzy  naszych,  rzucał  poglądy  orygi^ 
nalne  i  stał  jako  na  przełomie  dawnych  i  nowych  wyobrażeń. 

Osiński  miał  tę  odwagę  cywilną,  że  śmiało  stał  pod  chorą- 
gwią klassyczności,  z  nieulęknionym  wzrokiem  spoglądając  na 
coraz  rosnące  zasfegpy  romantyków,  których  prząjednywat  chwi- 
lowo, gdy  harmonijnym  głosem  odzywał  się  a  katedry.  Brodziń- 
ski skromny  i  nieśmiały,  wyznawca  postępu,  stronnik  nowych  wy- 
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ohratań  Kterackieb^  w  hatdym  otworze  isfom,  esy  w  pMsyi,  eijr 
w  prozie:  dęby  a  somieimy  pr^eowiiik^  pragnął  zgody  i  agód^  zar 
ieoiŁ  Gdy  Oghhki,  nmiój  dhai  nk  krytykę  i  gromy  nmcane  «a 
Uttsyeziiośó,  Brodziński  po  wydania  piam  swotdł  jedMg9  tomu, 
^4*mMv>^o  wtaiuie  rozprawy  wykładane  z  katedry,  po  jedaśj 
neenzyi  oraioiy,  zamknął  tek^  i  przerwał  wydawnictwo  swoje. 

ObiU  pi9fessorowie  rozszerzali   zamiłowaiiie  w  lołodsiety 
aie^ika  de  literatery,  ale  do  wszystkiego  co  zacne,  piękne  i  szła* 


Nitój  beq>or6wiiama  stoi  Osiński  co  do  taleotu  i  znaczenia 
w  dziejach  literatury:  bo  Brodziński  wraz  z  Mickiewiczem  jesŁ  iSf- 
{Rnsentatem  naszego  okresy;  ale  jako  professor  aiemaiejasas  z  kate>- 
4ij  polMył  zasługi. 

Brodziński  na  obc4j  ziemi  zakończył  życie,  ma  przecież 
choć  eioromny  pomnik  na  cmentarza  katolickim  w  Dreźnie,  stara- 
Mm  wdzięcznych  rodaków  wzniesiony*  Osiński  zmarły  w  ojezy- 
mie,  pochowany  na  Powązkach,  nie  doczekał  się  dotąd  newet 
Afewaianego  krzyŁyka,  €oby  wskazywał  miejsce  wiecznego  spo*- 
csjnka  ttnmacza  Cyda  i  Horacyuszów. 

Wydanie  pism  zasłużonego  professora  uniwersyteta  iriu> 
flsawekiego,  wianii^y  jednemu  z  wdzięcznych  uczniów  śp.  Osiń- 
skiego, który  przyszedł  w  pomoc  pozostałój  wdowie.  Ucześ  tsJc- 
te  F,  S.  Dmochowski,  dołożył  starania  w  uporządkowaniu  rękO'- 
lismów  i  wydrukowaniu.  Wydanie  odznacza  się  troskUwośdią 
tsk  <•  do  zewnętrznej  formy,  jak  korrekty.  Pacieszejąd^  j/^et 
mydl,  że  w  naszym  narodzie,  nigdy  prawdziwa  zasługa  zapomnianą 
me  zostanie.  Mamy  w  wydaniu  dzieł  śp.  Osińskiego  nowy  dowód 
tćj  szlachebaśj  pamięci,  w  zachowaniu  przez  uczniów  jego,  prac 
szanownego  i  wielbionego  niegdyś  professora,  pamiętnego  uniwer- 
sytetu warszawskiego. 

Dochód  czysty,  zebrany  po  sprzedaży  tego  dzieła,  ma  być 
obrócony  aa  wystawienie  grel>owca  na  cmentarzu  Powązkowskim. 

•  Przybędzie  nowa  ozdoba  w  tym  wielkim  grodzie  zmarłycbi 
apiHmik  Osińskiego,  nie  jednego  przechodnia  zatrzyma  przy  so- 
te  i  wywolą  zaprawdę  rzewne  wispomnienia! 


ŚmUcińsku  Potoieió  a^złachecho-ukniińska,  pre^  Alehandra 
Gnsą^  Ż^fźMuirz.  1S60  roku*  Coraz  częścią  daje  się  naopi  wi- 
jiziń^  w  j)iinu«wfctwie  nas^m  drobne  potomstwo  pana  Tadiusza; 
należy  doń  i  obecna  powieść,  którój  rysy  i  kształty  lubo  nieskoń- 
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csenie  mam  puiolme  i  poci«gaj%oe,  odkrywają  jednak  bliskie*  po* 
krewieństwo.  Pod  tytałom  i  pretekstem  jednćj  osoby,  p.  Oroza 
opisąjecateżyde  domowe  na  Bttsi  w  dnigićj  polowie  XVin  wie- 
ka; w  jedaoóci  narodowćj^wyszukiue  cech  anaihionmących  nńej- 
scowość,  które  zwolna  przycierać  si^  zaczynaj)  pod  wpływem  in- 
nego dncba  czasu  i  innych  okoliczności  Ta  to  malowniczość 
miejscowćj  charakterystyki,  charakter  prowincyonalnćj  indywi- 
duabiości,  silnie  jednak  potączonój  z  interesem  ogóia  i  dą^icćj 
ku  wspóhoiemu  środkowi,  stanowi  gtówną,  nawet  jedyn%  zaleta 
utworu.  Warunki  poezyi  wyższ^:  głęboka  uczuciowość,  zi^al, 
ideat  duchowy,  s%  tu  zgoła  pominięte,  tak  że  utwór  ten  jest  raes^ 
rodzajowym  obrazkiem  niż  historyczna  kompozycy).*  Gała  ma- 
lowniczość  jego  obraca  się  około  wychowania  i  życia  gospodarcae- 
go  samego  bohatóra,  który  jest  wcale  pospolitym  i  nic  nieznacsą- 
cym  człowiekiem;  w  zwyczajnych  okolicznościach ,  życia  umiejący 
sobie  radzić,  upada  nikczemnie  w  stanowczo)  chwili:  z  obawy 
śmierci  dopuszcza  się  haniebnego  odstępstwa.  Serce  więc  nasse 
nic  nie  zyskuje  na  przeczytaniu  tego  utworu,  umysł  tylko  chwilo- 
wo zajęty  jest  opisem  mało  znanych  a  ciekawych  szczegółów 
zewnętrznych.  Przyjemność,  jaka  zt^d  płynie,  byłaby  nierównie 
żywszą,  gdyby  formalna  strona  utworu  była  bardzićj  staranną 
i  pociągajtcf,  a  zalet  tych  nie  możemy  przypisać  dykcyi  i  obra- 
zowaniu p.  Grozy.  Gawędowy  styl  nie  jest  jeszcze  epopeą:  trzeba 
mióć  serdeczność  Wincentego  Pola,  aby  potocznemi  i  napozór  pro- 
zaicznemi  wyrazy  dostać  się  do  seroa  słuchacza.  Inni  pospolitość 
biorą  za  prostotę  i  dlatego  tóż  w  ich  dziełach  z  gawędy  tworzy 
się  gadanina:  w  tym  przypadku  znajduje  się  tóż'  czasami  utwór 
p.  Grozy.  ń. 


Rozbitek*  Powieść  Zygmunta  Kacdcowehiego.  WUno.  1861. 
Właściwy  byłby  tytuł:  Rotbith>wie^  bo  wszyscy  tam  w  tój  powieści 
porozbijali  się  mniśj  więcój:  niektórzy  nawet  nie  powypływali 
bynąjmniój.  Głównym  jój  bohatórem  jest  niejaki  Karol,  bohatór 
dość  słaby  zaprawdę,  słabszy  od  każdego  ze  swych  współbohatć- 
rów,  a  któremu  jednak  autor  każe  się  rozbić  aż  po  trzykroć. 
Skilifr,  jest  mentorem  tego  nowoczesnego  Telemaka  szukającego 
po  świecie  idei  właściwego  postępu,  niby  zatraconego  gdzieś 
ojca.  Obawiając  się  dlań  zgnuśnienia  wśród  czarodziejskich  ogro- 
dów przeszłości,  spycha  go  ten  przebrany  bożek  w  otchłań  polity- 
cznych marzeń,  zkąd  sam  tylko  wychodzi  tyin  którym  wskoczyli 
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b»eo  do  Karoia,  wypływa  on  uleczonym  z  demokratyćznyeb  przy-* 
widzeń,  ale  na  to  tylko,  żeby  sig  puścić  niebawem  na  przeniewier'* 
cie  tonie  miłości  Rozbiwszy  się  i  tam,  jak  o  to  nietrudno,  zaprą-* 
gB|ł  jeszcze  spróbować  szczęścia  na  oceanie  wiedzy,  ale  i  tą  raz) 
nie  powiodła  mu  się  żegluga,  a  działo  się  to  w  ParyżuJ  W  trak** 
de  tego,  w  jego  własnym  domu.  Skiba  próbuje  żeglugi  na  zdradli- 
wycb  falach  postępowego  gospodarstwa  i  rozbija  się  przy  samym 
brzegu  pokrajanym  w  ośmiopoiowy  płodozroian.  Zastraszooiy 
tćifi  Karol  wraca,  i  tu  rozpoczyna  się  jego  ostateczne  ocalenie. 
Wszystko,  co  niepotrzebne,  usuwa  mu  się  z  drogi,  a  on  wpływa 
peliiemi  żaglami  do  przystani  szczęścia,  usypanćj  ze  skrzętności 
około  miłego  grosza.  Katastrofa  tego  dramatu  niezbyt  wiele  ' 
mnącego  żyda,  s%  wypadki  galicyjskie  1846  roku.  Jest  to  bisto^ 
lya  nmysłowa  kilku  głów,  kilku  serc,' porwanych  naonczas  wi- 
roi  wypadków,  zakończona  receptą  korzystania  z  okoliczności* 
bgredyencyamt  do  niój  wchodzącemi  mają,  być:  miłość,  dobra 
wola  i  praca,  zażywane  według  miary  i  wagi;  a  w  tćj  zamożność 
prĘfnosządi  nieustanny  procent,  niechybnie  uwieńczy  skutek  le- 
karstwa. Trzeba  się  mićć  jednak  na  baczności  z  zachowaniem 
stoflownćj  dyety,  bo  nic  łatwiejszego  jak  skończyć,  pomimo  tych 
środków,  na  podobieństwo  Abracadabry  Kraszewskiego,  który 
zaszedł  nie  dalćj  jak  do  żłobu  napełniofiego  wybomćm  sianem 
l|kow6m.  Znajdujemy,  że  konkluzye  filozoficzne  tój  powieści 
pozostawiają  wiele  do  życzenia.  Karol  jest  dziedzicem  wielkich  * 
aiur  moralnych;  chcąc  mu  je  autor  powiększyć  w  jego  rękach, 
zmienił  je  tylko  na  zdawkową  monetę.  Ów  potomek  alchemika, 
pragnącego  odkryć,  sposób  rpbji^nia  złota  jedynie  tylko  na  pbtrzó- 
by  ojczyzny,  wojownika  nie  mającego  ani  chwili  wytchnienia,  da- 
Ićj  statysty,  dalćj  jeszczie  konfederata  barskiego  i  Kościuszko^ 
wskiego  półkownika,  z  których  każdy  zrobił  sobie  zadanie  życia 
„nie  dać  się  uprzedzić  nikomu'',  daję  się  uprzedzić  wszystkim  na 
ifoiae  obowiązków,  a  sam  przychodzi  już  do  gotowego.  Nic  nie 
jest  w  stanie  wytłumaczyć  nagłego  wyjazdu  jego  do  Paryża  i  trzy- 
kCai^  blizko  nieobecności  w  kraju,  chyba  to  tylko,  żeby  przez 
tm  CS8S  zdążył  opamiętać  się  Skiba,  umrzćć  Izydor,  a  Józia  (nie- 
BUŚąe  więcój  konkurentów)  zatęsknić  wreszcie  do  wspomnień 
^srwsaego  z  nim  spotkania  w  chatce  Bernata.  Nawet  każdy 
z  Ijcii,  którzy  się  grupąją  w  około  bohatśra,  jest  bezwarunkow(^ 
l^zym  od  niego.  Nie  mówimy  tu  już  o  półkowniku  i  jego  żonie, 
o  tjA  kidziacb  tak  niedzi$iejsz%fch^  w  których  kreśleniu  Kaczkow- 
ski, jest  osobliwym  arcymistrzem;  ale  naprzykład  o  Skjbie,  który 
j«M  iT.  ra^fimik  iMi.  27 
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aż  do  tetatka  dochowuje  wierność,  swoim  przekouamom,  o  tym 
serdecznym  Bernacie  tak  prostodusznie-ssnakomitym,  nawet  o  Jó- 
zi, t^  osobliwszój  laleczce  moralnćj,  która  jednak  w  konkliuyi 
daje  szczęście  Karolowi.  Dziwna  tćż  to  ta  Józia.  Charakter 
słaby,  ^iedołgżny,  nyaki,  niewart  zastanowienia,  gdyby  nie  to  tyl- 
ko by^o  pięknćm  co  si§  podoba.  Ona  jest  taka  wesoła,  taka 
ekscentrycznie  pusta,  ona  nie  kocha  nikogo,  ona  nigdy  nie  wie 
jak  8iQ  tam  ma  właściwie ;  usłuchała  hrabiny  Millefleurs  i  tań- 
czyła z  Niemcami,  choć  już  nikt  wtedy  z  nimi  nie  tańczył;  ustiŁ- 
chała  ciotki,  która  ją  przekonała  że  nie  kocha  Karola;  ustu- 
ehała  babki,  która  jćj  wyperswadowała  znowu,  że  go  kocha. 
W  każdym  razie  podejmujemy  się  jednak  bronić  konsekwentność 
tego  charakteru,  kto,  jak  ona,  przy  świetle  łun  pożarów,  i  tylko 
co  uciekłszy  z  życiem  z6  zrabowanego  pałacu;  zalanego  krwią 
i  łzami,  mógł  tak  po  dzierlatkowemu  szczebiotać  i  roztnsepywać 
się  w  lichćj  chatce  Bernata,,  gdzie  lada  chwila  można  się  było  spo- 
dziewać nie  proszonych  gości:  ten  wierzę,  że  potrafi  stąpać  po 
drodze  życia  ani  się  troszcząc  o  zmiany  wyobrażeń  i  reformy 
społeczne. 

Jeżeli,  jak  słusznie  mamy  prawo  mniemać,  powieść  jest  z  pra- 
wdziwego zdarzenia,  zarzuty  które  robimy  charakterom  osób,  utra- 
ciłyby połowę  swojój  wagi,  ze  względu  na  wierność  kronikarską; 
choć  z  drugićj  strony,  zawsze  radzibyśmy  widzićć  w  autorze  ra- 
czćj  rozumowanego  historyka  jak  kronikarza.  Z  tych  powodów, 
salon  hrabiny  Millefleurs,  i  to  co  si^  w  nim  mówi,  zaliczylibyśmy 
do  mniój  szczęśliwie  obrobionych  ustępów.  Podobnież  charakte- 
ry szambelana  i  Fonsia  zdają  sif^nam  być  nieco  przesadzonemi; 
może  przy  większóm  rozwinięciu  zyskałyby  na  prawdzie:  tak  jak 
są,  wyglądają  tylko  jak  kontury  bez  wyraźnego  środka,  zresztą 
opisy  miejsc  i  czasów  nic  nie  pozostawiają  do  życzenia.  Nie  mówi- 
my już  o  obrazach  z  przeszłości,  bo  w  tym  względzie  zrobit  nas 
Kaczkowski  dziwnie  wymagającemi  względem  drugich  w  porówna- 
niu z  sobą.  Ilekroć  orlim  swoim  wzrokiem  spojf^  ten  znakomity 
pisarz  w  zachodzące  słońce,  które  opromieniało  spiżowe  postacie 
dziadów  dzisiejszego  pokolenia,  tyle  razy  jest  sobą  samym,  co 
już  dosyć  powiedzićć.  Przedewszystkióm  to  i  może  wyłącznie  na- 
wet historyk  przeszłości.  Nawet  język  jego,  do  którego  przy^ 
znałby  się  Skargą  i  Kochanowski,  dziwnie  wygląda  <^wiadi^ 
rzeczy  dzisiejsze. 

Tych  Idlka  uwag  o  stronie  artystyczni  Rozbitka^  wype?ńe« 
im^voy  jedynie  ze  wiglętto,  iż  wyszedł  w  świat  przybrany 
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w  miKBo  powieści.  Wfeściwie  jednak  .powiDienby  być  osądzony 
oa  innśj  drodze,  co  go  zapewne  i  nie  minie.  Jest  to  racz^ 
otwór  dydaktyczny,  robota  mająca  zadanie  utylitarne,  jak  Pan 
Podstoli,  Podstolić,  Amerykanka  w  Polsce,  wreszcie  Latarnia 
czamoksięzka.  Sam  nawet  aut#r  wyznaje  to  otwarcie  na  str.  237,  ' 
tomie  IL  Powieść  iedy  w  znaczeniu  literackićm  stanowi  tam 
w^ąd  pcHirz§dny.  Głównym  zaś  celem  jest  napratea  społeezfŁa 
na  drodze  gospodarczój,  przemysłowój  i  ekonomicznój.  Właściwi 
sędziowie  niech  rozstrzygają,  o  praktyczności  dobrych  chęci  autora 
na  tćj  drodze;  co  do  ntó  ograniczymy  się,  przywodząc  w  tym 
wzgl^zie  własne  jego  słowa,  uderzające  równie  prawdą  jak  spo- 
sobem jćj  wypowiedzenia:  „Marzenia  o  przeszłości  są  piękne, 
oh!  ledwie  co  może  być  od  nich  piękniejszym  na  ziemi!  ale  po- 
winny one  być  tylko  dodatkiem  do  życia.  Potrzebne  są  bowiem 
tylko  o  tyle,  o  ile  chcąc  rów  przeskoczyć,  {Potrzeba  się  wrócić 
w  tył,  ażeby  dostatecznego  nabrawszy  pędu,  nie  chybić  skoku. 
Ale  przeszłość  i  sama  tylko  przeszłość,  jako  jedyna  karma  dla 
^yda,  jako  treść  jego  wyłączna,  to  czarna  rozpacz,  to  martwota, 
to  śmierć".  (f). 

Dueh-pieśiiii  prut  A.  J.  Garzałesyński^go.  W  Kijowif.  1860. 
Btr.  28'  W  druk.  Uniwetsyt.  Jest  to  poemat,  a  raczćj  jeden  z  tych 
egotycznych  dytyrambów,  w  jakie  nowożytna  poezya  obfitąje. 
Smutne  w  ogólności  robią  in^rażenie  te  wiersze,  jako  przykład 
poetycznego  nastrojenia  umysłu,  z  którego  nic  innego  nie  wyrasta 
tylko  wyegzaltowane  przekonanie  o  wysokości  swojego  powołania. 
Doch-pieśń  wyniósł  autora  w  niedostępne  ludziom  sfery,  żądając 
od  niego,  żeby  już  nie  wracał  nigdy  na  ziemię. 

Slyssjss  ten  akord  lodsiocb  biepojęty? 
Ziemi  jaiś  aie  ma,  tyś  jai  w  niebo  wzięty; 
Wróeias  oa  ziemię?!  przeklęty,  przeklęty!. 

Pomimo  tej  przestrogi,  autor  który  zapewne  lepićj  rozumiał 
niż  ją  rozumie  czytelnik,  zawołał  raz:  ziemio!  tyś  rajem!  i  odtąd 
jak  mówi  p.  Gorzatczyński: 

Daeh-pietó  niecić  i  ma  wrócił  więe^ji 
Alom  prsMiłoici  oie  |ałowi^  wcale!.. 


Wsii^em  do  ręki  latnią  pieśni  ziemi; 
Yi)n^  itton  tan  było,  }4diiśJ  ni^^iCało; 
Brittidy  wciąć  pieśni  nity  natchnioiiemii 
I  l7le»  wftaom  jtkioh  tiitoj  aało. 
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Wkrótce  jednak  autpr  (o  ile  zrozumieć  można)  zakochał  8i{ 
i  porzucił  poezyą. 

Ton  zanadto  nastrojony! 
Preee  mi  słabe  to  narzędzie, 
Moją  pieśnią  życie  będzie* 
Precz  mi  lotnio  potrzaskana! 

Zajść  musiała  jakaś  zmiana  w  uczuciach  autora,  bo  narze- 
czona tak  sig  do  niego  odzywa: 

„Tys  pobladł!  czemu  twoja  twarz  zmieniona,  - 

Gzema  tak  dziko  oko  twoje  pała? 

Czerna  odpychasz  nieszczęsną  od  lons?^ 

Jękła,  w  rozpaczy  ręce  załamała, 

W  mej  piersi  ogień  jakiś  wielki  płoni<i, 

A  głowa  pali,  serce  w  piersi  pęka 

I  konwnlsyjnie  ścienęły  tię  dłonie.  " 

W  takim  stanie  rzeczy,  autor  uznał  za  stosowne  porzucić 
swoją,  narzeczoną,  która  zostawszy  sama  z  ojcem,  nie  traci  na- 
dziei, że  kochanek  do  nićj  wróci: 

0  mój  ojc^e,  mój  kochany, 
On  powróci!  zapomniany! 
Krzyknął  starzec  zgrozą  zdjęty: 
„Zapomniany  i.  przeklęty!!^' 

Tymczasem  autor  rzeczywiście  (o  ile  zrozumieć  można)  po* 
wrócił  i  zaprowadził  swoją  narzeczoną  do  ołtarza;  ale  wtćm  zno*. 
wu  cośiakiego  zaszto,  co  stanęło  na  przeszkodzie  jego  szczęścili. 

Słyszysz  ton  dziki,  tobie  niepojęty? 

To  pomsta  Boża  nad  nami; 

Słyszysz:  „przeklęty,  przeklęty,  przeklęty!" 

„Amen"  rzekł  kapłan  „Pan  z  wami!" 

W  dalszym  ciągu  autor  tak  mówi  o  sobie: 

Życie  na  zawsze  a  mej  twarzy  znikło, 
Dla  ludzi  byłem  dziki,  niepojęty. 
'  Gzy  wy  czajecie  takie  życie,  piekło? 
Gdy  w  duszy  woła:  przeklęty,  przeklęty! 
Wreszcie  zacxęły  rwać  się  więzy  ciała; 
Jedyne  dziecię  na  wieki  zasnęło, 

1  iona  wkrótce  sa  dzieckiem  skonała, 
A  serce  ziemskie  z  bola  ani  drgnęło. 

Wreszcie  zjawia  się  znowu  Duch-pieśń  i  mówi  do  autora: 

Śpiewaj  raz  jeszcze,  tu,  na  światów  szeryoie 
Ostatni  akord  dobądź  z  ducha  łona; 
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Łtbtdś  ostatniii  pieśnią  segn*  iym, 
W  ogtaiiiiin  dświęka  piesoi,  cicho  kdot: 
Uleć  z  tej  ziemi  w  t^j  pieśni  zachwycie! 

Jakoż  rzeczywiście  autor  zaczął  ziiowu  śpiewać  i  z  pieśnią 
świat  opuszczać: 

Dłaga  pieśń  płynie,  słuchały  niebtosy, 
8iachała  zientia,  ladzie  nie  pojęli.... 
Mistrz  świat  opaszczał,  oni  nie  słyszeli. 
Jai  coraz  cichsze  słychać  ziemi  głosy. 


Wreszcie 

Ściehło...  pieśń  taka...  takie  piewcy  losy! 

Podobno,  że  ta  szósta  struna,  którśj  autorowi  brakowało, 
była  to  struna  sensu;  («.) 


Opowiadania  KurfinH$gOy  powieść  przez  Michała  Grabowskiego, 

(Z  godłem):    .Mijają  lata,  z  latami  zdarzenia: 

Nad  zwycięzcami,  nad  zwycicionymi 

Tr%w9  usłana,  mogiła  zapada."  G,    ' 

„Joi  mrok  zapada,  nigdzie  drogi  ni  kurhanu, 
Patrzę  w  niebo,  gwiazd  szukam  przewodniczek  łodzi; 
Tam  zdała  błyszczy  obłok,  tam  jutrzenka  schodzi, 
TA  błyszczy  Dniestr,  ta  zeszła  lampa  Akermanu. 

Mickiewicz, 

Żytomierz.  Nakładem  księgarni  Jana  Hnssarowskiego,  1861 
nAni,  w  drukarni  A.  Kwiatkowskiego  i  komp.  w  Żytomierzu  w  8) 
str.  112. 

Jest  to  drogie  wydanie  znanćj  powieści,  a  jednćj  z  najpię- 
kmejazycb  utworów  Michała  Grabowskiego,  wjdanij  w  r.  1838, 
p*]u:  KoUetnytna  i  Stepy.  Autor  szczęśliwym  trafem,  znalazł 
na  stepie  i^kraińskim  starca,  który  sam  miał  udział  w  ruzi  hu" 
mańekiij,  zwanćj  inaczćj  Jl:o<t«?c^y3/i^,  i  z  ust  jego  usłyszaną  opo< 
wieść  spisał..  Pełne  to  wysokiój  wartości,  'a  właściwśj  sobie  l)ar- 
wy  opowiadanie,  które  się  czyta  jak  zajmujący  poemat;  tyle  ma 
w  si^ie  rzeczytristćj  poezyi.  Jestto  utwór  w  małych  rozmiarach, 
który  śmiało  policzyć  możemy  do  prawdziwych  ozdób  literatury 
naszśj.  Pićrwsze  wydanie  oddawna  wyczerpanym  ssostato:  księ- 
8KZ  wileński  Teofil  OlUeksberg  widząc  laki  pokup,  efaciał  nabyć 
od  auto  A  drugą  edycyą,  i  ofiarował  mu  honorwywi  .dwadaisńda 
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pięć  rubli  książkami.  O  takiój  hojności  tego  księgarza,  pisał  sam 
autor  w  Tygodniku  petersburgskim.  Wydanie  obecne  drukowane 
bujnym  i  wyraźnym  drukiem,  mogłoby  być  staranniejsze;  format 
niezgrał^ny  i  papićr  brudny,  nie  odpowiadają  wartoćci  estetycznćj 
samćj  powieści,  która  zasługuję  na  edycyą  ozdobną  i  illustrowaną, 
bo  przedmiotów  w  nićj  godnych  ołówka  artysty  nie  brakuje. 

M' 

Dzieje  Starego  i  Nowego  TeaiamtniUf  krótko  zebrane  dla  ddeeL 
Wydanie  drugie^  przejrzane  i  poprawione  przez  kei  Waleryana  Ser* 
waiowekiego^  autora  wykładu  Pisma  Świętego  i  widu  inny  eh  dzieł  j 
ćtlonha  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego^  z  10  rycinami  fco* 
lorowanimi  'Warszawa.  Nakładem  księgarni  G,  GebiUinera  i  R* 
Wolffa^  186 U  Książka  ta  zastosowana  do  pojęcia  młodego  wieko, 
dobrze  odpowiada  swemu  zadaniu.  Wykład  jasny,  styl  pełen  pro- 
stoty^ język  czysty  a  rodzimy,  są  to  nie  małe  zalety.  Godzimy  się 
ze  zdaniem  ks.  Józefa  Wyszyńskiego,  na  czele  tego  dziełka  wy* 
drukowanćm,  że  Historya  ta  Starego  i  Nowego  Testamentu,  poży- 
tek duchowny  przynosząc,  zasługuje,  ażeby  znajdowała  się  w  ręku 
każdćj  chrześciańskjój  matki.  Wydanie  staranne  i  ozdobne,  przy 
do8tępnćj*cenie.  (w). 


Rocznik  koła  towarzyskiego  w  Poznaniu  na  rok  1861^  w  18*ce^ 
str*  45*  Czcionkami  N.  Kamieńskiego  i  spółki  w  Poznaniu,  Jestto 
sprawozdanie  z  działań  tego  Towarzystwa,  którego  celem  zabawa 
i  nauka.  Liczy  członków  na  r.  b.  3i35,  prezesem  byt  ś.  p.  Tytus 
hr.  Działyński:  dwóch  wice-prezesów,  Wegner  Leon  i  Motty  Mar- 
celli.  Miejsce  zebrania  w  Bazarze  poznańskim.  Z  umiarkowanych 
składek  (wkupne  na  raz  jeden  talarów  trzy:  składka  roczna 
w  dwóch  ratach  talarów  sześć)  opędzane  są  koszta  najmu  lokalu, 
Awiatta,  posługi  i  t.  p.;  przewyżka  ze  sprzedaży  biletów  w  czasie 
zabaw  ozy  wieczorów  muzykalnych,  tańcujących,  czy  wieczorów 
literackich,  wnoszoną  jest  do  kassy  Towarzystwa  pomocy  nauko- 
wćj.  W  r.  1860  na  9  wieczorach  literackich  mieli  odczyty: 
1)  Dr.  Wiłuski:  „O  barometrze!  zjawiskach  powietrza.** 
9)  Dr.   Nehring:    „O    Chęcińskiego   komedyi:    Stlaeksciwo 

8)  Stodidaraki  Antoni:  „O  Cezarze  Szekspira. 
4)  Dr.  Szk^terkiewicz:  ^0  apparataeh  gazowych  do  oś  wit* 
llMlia  i  ogrzówapia,'' 


Digitized  by 


Google 


tAtMSLJsau.  215 

5)  Dr.  Matecki:  „O  oiagiietyzmie  zwierzęcym.^ 

6)  Studoiawski  Max7milian:  ^0  podróżach  Henryka  Bartha 
do  środkowćj  Afryki." 

7)  Dr.  Mierzyński:  ^0  życiu  SebasŁyana  Klonowicza." 

8)  Jarocbowski  Kazimierz:  «»0  porwaniu  synów  Jana  III." 
Koło  towarzyskie  ma  czytelnię  ziożoną  ze  wszystkich  pism 

peryodyeznych,  w  polskim  języku  wychodzących  na^  całym  obsza- 
rze dawnćj  Polski,  oraz  ważniejsze  zagraniczne,  i  broszury  doty- 
czące naszego  kraju.  (w). 


Pamiątka  z  Cz^miakową  prtez  Jana  Warmimkiego.  War  sza' 
tpo,  w  drukarni  Jana  Jaioorskiego^  WSI.  W  lO-ce,  sir.  47. — Dla 
mieszkańców  Warszawy,  wieś  Czerniaków  z  kościołem  i  klaszto- 
rem Jcsięży  Bernardynów,  z  przechowanemi  w  nim  relikwiami  św. 
Bonifacego,  jest  miejscem  ulubionćm  do  pielgrzymki  pobożnćj 
wpićrwszych  dniach  wiosny.  W  połowie  maja  kjUdego  roku, 
wezasie  odpustu  na  św.  Bonikcy,  tysiące  Warszawian  z  rodzinami, 
zaczyna  swoją  pielgrzymkę,  trwającą  dni  kilkanaście):  żtąd  dla 
tych,  co  się  zrodzili  w  starym  grodzie  mazowieckim,  we  wspo- 
nmieniach  z  lat  dziecinnych,  Czerniaków  zachowige  na  całe  życie 
czarowny  urok.  Znany  badacz  Julian  Bartoszewicz,  w  Księdze 
iwata,  skrćślił  nam  dokładny  rys  historyczny  tego  miejsca. 
P.  Warmiński  dobrze  uczynił,  że  czerpał  z  tego  źródła.  Zebrał  tu 
nadto  wszystkie  szczegóły  odnoszące  się  do  Czerniakowa,  któi^ch 
i  w  Księdze  świata  nie  było;  opisał  całą  pielgrzymkę,  wreszcie 
podał  ciekawe  wiadomości,  dotyczące  tćj  wsi  jednćj  z  najbliższych 
gfównćj  stolicy  Królestwa.  Praca  autora,  może  posłużyć  za  do- 
kładnego przewodnika  zwiedzającym  Czerniaków.  Cena  niezwy- 
kle dostępna,  .bo  broszura  ta  w  księgami  kosztuje  groszy  pię- 
tatócie.  (w). 

Ffzswodnik  naukowy  to  PartfŁu  dla  mlodzieiy  polskUj^  1S60  n 
Pod  tym  tytułem  uczniowie  Szkoły  Wyższćj  polskiej  ułożyli  pod- 
ręcznik informacyjny  dla  młodych  Polaków,  przybywających  do 
Paryża  w  uelu  korzy ątania  z  wielkich  zasobów  naukowych  stolicy 
Fraocyi.  Złóżmy  sobie  obraz  z  „ Pr 7,e wodnika"  zakładów  nauko- 
wych francnzkichy  aby  powziąć  wyobrażenie,  jakiemito  drogami 
i  środkami  wiodzieź  tamta  dochodzi  specyjalności! 

Uniwersytet  paryzkijest  instytucyją,  obejmującą  w  sobie 
wujatkię  zaUady  wychowania  pabUcznego  całego  krąju^  jakiemi 
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są:  iityisze  zakłady  naukowi  i  $tkoły  czyli  nr^sze  zakłady  naukowe- 
*  pod  ktpreim  rozumieją  Bię:  licea,  koUgija^  pensyje  prywatne,  szkółki^ 
początkowe, 

Wyższenii  zakładami  nauko wcmi  «ą:  Akademifa  paryzka 
(Sorboua),  Kollegijum  franeuikie^  Szkoła  paleoloyiezna,  Szkota  p^a-^ 
wa,  Szkoła  medycyny  i '  Wyisza  szkoła  normalna.  W  obszernym 
gmachu  Sorbony  mieści  się  nuczelna  władza  akademii  i  trzy  wy-- 
działy:  teologiczny,  literacki  i  umiejętności.  Professorowie  wy-^ 
działu  literackiego  wykładają  kursą  w  Sorbóoie,  Kolłegijmn  frsA- 
euzkióm  i  w  Szkole  normalnej:  mają  oai  zwykle  stopień  doktorów. 

W  Kolleyijum  francuzkiim  początkowo  miano  tylko  wykła- 
dać nauki  języków  obcycłi,  ale  gdy  młodzież  mało  do  niego 
uczęszczała,  otworzono  w  niem  ka4edry  literatury  krajowej 
i  obcycli,  tudzież  wscłiodnicłi  języków,  tiistoryi  i  umiejętności. 

Szkoła- paleolofficzna  nsposM^k  doprać  i  poszukiwań  histo- 
rycznych. Tu  uczniowie  czytają  stare  dokumenta  i  dyplomata; 
uczą  się  poznawać  dawne  monety  i  pomniki  starożytne;  pracuje 
nad  dawną  grammatyką,  łaciną  średniowieczną,  badają  kształcenie 
się  języków  romańskich;  czytają  i  tłumaczą  stare. poezyje  truba- 
durów; i  piosnki  prowansalskie.  Szkoła  ta  przygotowuje  na  zdat- 
nych biblijotekarzy  i  archiwistów. 

Szkoła  wyiata  normalna  sposobi  ludzi  na  professorów  w  łi- 
ceacli.  Kurs  jest  trzechletni.  W  dwóch  pierwszych  latach  sposo- 
bią się  uczniowie  w  Sorbonie  i  Kollegium  francuzkiena,  dla  otrzy- 
mania stopnia  magistra.  Na  początku  roku  trzeciego  oddział 
umiejętności  rozdziela  się  na  trzy  gałęzie:  umiejętności  matemaiyez" 
fiych,  fizycznych  i  przyrodzonych.  W  tym  roku  uczniowie  wpra- 
wiają się  do  wykładu  lekcyj  pod  okiem  professora,  następnie  na 
kilka  miesięcy  rozsyłani  bywają  p^o  liceach  paryzkich  dla  zastę- 
powania professorów.  Po  ukończeniu  tego  roku,  mianują  ich 
professorami-zastępcami  w  liceach.  Nie  może  być  professorem 
w  liceum,  kto  nie  jest  adjunktem.  Stopień  ten  otrzymuje  się  na 
konkursie  publicznym  po  pięciu  latach  professorstwa.  Professo- 
rów licealnych  nąianuje  minister  oświecenia,  professorów  akademii 
cesarz  sain. 

Szkoła  cesarska  politechniczna  przygotowuje  młodzież  do 
wyższych  zakładów  specyalnycli,  jakoto:  do  Szkoły  dróg  i  mostów^ 
przysposabiającej  na  inżynierów;  Szkoły  górniczij,  która  podotmie 
.  kształci  na  inżynierów  rządowych  (wchodzących  do  korpusu  gór-* 
niczego)  i  cywilnych,  zostających  dyrektorlimi  kopalń  i  hut  meta- 
łargtcaoycb;  do    Szkoły  artytleryi  i  iniynwyi  w  Metz;  do  SAoły 
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sziabut  mającej,  na  oela  ksstalcenieoficerów  sstabowyoh.  Da  tej 
szkoły  przyjmują  także  ucimów  ze  sskoły  wojskowej  w  St.  Cyr, 
która  przysposabia  na  oficerów  piechoty,  kawaleryi*  do  sztaba 
i  piechoty  okrętowej,  do  badowy  okręta,  artyllerji  morskićj  i  słu- 
żby wojskowej  morskićj. 

Szkolcucentralna  sztuk  i  rękodzieł  z  kursem  trzechletnim. 
W  pierwszym  są  prace  jeognificzne.i  rysunki  arcłiitektoniczne. 
Napocsątka  drogiego  półrocza  następnego  roku  uczniowie  wy- 
Uerają  oddział  specyjalny:  1)  m^ahanikiw  do  budowania  machin 
prostycłi  i  parowycł^  przędzalni,  olearni,  gorzelni,  cukrownif  2) 
ktdoumiezyeh  do,  budowania  gościńców  bitych,  kolei  żelaznych, 
stawiania  mostów,  gmachów,  prowadzenia  kanałów;  3)  gimików^ 
zajmujących  się  wyborem  metali,  górnictwa;  4)  ektmik&w^  trudnią-^ 
cych  się  wszelkim  przemysłem  fabrycznym,  jakoto:  robieniem  cii- 
"kru,  wódki,  urządzaniem  farbiami, 

KonstrwatoTjfjum  iztuk  i  rzemiosł  ma  na  celu  kształcić  rze* 
inieślników,  rol>otników  i  fabrykantów. 

Sskola  cesarąka  ssUik  i  rzemiosł  sposobi  na  naczelników  war** 
sitato,  nadzorców  i  robotników  biegłych. 

Sdeola  wyUza  handlowa  prowadzi  do  zawodu  kupieckiego, 
administracyjnego  lub  finansowego. 

Sskola  rclnieza  w  Grignon  kształci  na  rolników. 

Szkoła  sziuk  pięknych  ma  trzy  wydziały:  architektury,  ma« 
larstwa  i  rzeźby. 

KoHserwaioryjum  muzyczne  ma  za  przeznaczenie  kształcić  się 
w  sztace  muzyki  i  deklamacyi. 

—  Biblijoteki  publiczne  ułatwiają  pragnącemu  się  kształció 
sposobność  i  dostarczają  środków.  W  nich  są  czytelnie  dobrze 
urządzone,  a  nawet  książek  można  do  domu  pożyczać. 

Prócz  biblijotek  specyjabych;  przy  każdój  prawie  salole 
majdających  się,  główniejszemi  są: 

Biblijoteka  cesarska,  najbogatsza  ^w  Europie,  składa  się 
s  l,700,00u  tomów  i  80,000  rękopismów;  ma  do  miliona  rycin^ 
ntychów,  kart  i  120,000  medali. 

Biblijoteka  Mazaryniego  liczy  200,000  tomów  i  40,000  ręko- 
pismów. l^rócz  tego  są  jeszcze: 

Biblijoteka  św.  Genowefy. 

Biblijoteka  Sorbony. 

Biblijoteka  arsenału. 

Biblijoteka  Szkoły  prawa. 

Biblijoteka  Szkoły  medycznej. 
Twm  nr.  rA«4siftBik  iMt  88 
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Biblijotdka  maz^iim  hiBtaryi  nattłrałn^j.  * 

Bibłijoteka  Konserwatoryum  sztiik  i  rsemi^sł. 

Biblijoteka  miasta  Paryża  i  ' 

Bibłijoteka  pobka  liczy  około  30,000  tomów  ^  bogaity  ma 
zbiór  rycin  i  wypisy  historyczne,  dotyczl|ce  Polski  z  arobiwów 
angielskich  i  francuzkich. 

—  SziEoła  wyższa  polska,  założona  w  r.  1848  przez  łuięcia 
Adama  Czartoryskiego,  przysposabia  głównie  młodzież  do  wyż- 
szych zakładów  nankowych  ,  inżynier^skiołi;  jeAiak  wysyła  om 
awyoli  uczniów  i  do  innych  zakładów  nankowych,  jakoto:  Szkoły 
medycyny,  prawa,  paleologicznój,  rolniczej  i  t.  ^. 

Licea  róznif  się  tem  od  koil^jów,  że  tamte  są  przet 
i«§d,  ostatnie  sas  pr7.efe  miasta  opłacane.   . 

Na  czele  każdego  liceum  jest  prowizor^  zajmujący  się  dzia- 
łem naukowym;  cenzor  pilnuje  porządku  i  karności,  a  fkan^imt  zaj« 
mnje  się  rachunkowością  i  utr/.ymaniem  domu.  Uczmowie  8| 
albo  miejscowi^  albo  pól-mUjscowi,  mies/skającyza  murami  szkoh 
neiBi  a  tylko  godzący  obiad  i  podwieczorek  w  Hceom,  sdbo 
przychodni  i  zamiejacowU  tylko  przybywający  do  ^łackaaiałe- 
kcyj.  Prócz  zwyczajnych  lekcyj,  odbywają  się  jeszcze  t«k  zwa- 
ne kon/ercneyje*  Na  tych  professorowie  zbiórają  ncfcniów  równo 
uzdolnionych,  bez  względu  na  klaesy,  w  których  się  znajddją,  za« 
dają  im  pytania,  wprawiają  w  łatwe  wysłowienie  się,  zapewniają 
się  o  ich  postępie ,  zachęcają  do  pracy. 

W  licenm  są  trzy  działy:    i 

lasy  początkowy  dla  ucznióyr,  od  7  do  12  lat,  klas:  wstępn^, 
óamój  i  siódmej;  II  gramatyczny  dla  uomiów,.  od  13^  do  15  lat, 
Jklas:  szóstój,  piątój  i  czwartej. 

W  tych  dwóch  działach  uczą  gramatyki  francuzkiój,  łacii* 
akiój  i  greckićj,  rozbioru  gramatycznego,  bistoryi  atarożytnej, 
początków  bistoryi  francuzkićj,  początków  geografii  ogóinej, 
arytmetyki  i  geometryi,  tudzież  rysunku  graficznego. 

Uczniowie,  którzy  z  klasy  IV  otrzymali  nagrodę  lub  dwie  pa^ 
chw^y,  lub  którzy  się  pr^ez  rok  cały  odznaczali  w  ówiczeniach-pi* 
teiiennycb,  otrzymują  bez  egzaminu  świadectwo  uzdatnienia;  inni 
uczniowie  muszą  złożyó  przed  prowizorem,  cenzorem  i  jednym  ^pro- 
fessoró w  tak  zwany  egzamin  gramatyczny,  aby  wejśó  do  dziaiti  wyż- 
szego. Dział  ten  dzieU  się  na  dwa  oddziały:  UieraekiiumiijęŁnc'' 
icii  a  zatóm  każdy  uczeń,  wchodzący  do  tego  działu,  musi  Wybić- 
raó  jeden  z  tych  oddziałów.  W  oddziale  Ulerackim  udZkitowie 
poświęcają  8ię  szczególnie  literaturze  łacinskiój  i  greokićj  i  naby« 
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^M  ogólnych  Mri^oiDOŚci  3  fizyki,  chemii  i  hi«toryi  naturaloój, ' 
W  w^AmAe  noiiejętaości,  oddają  się  wyłącznie  'matematyoe, 
fisyce,  cbemii,  historyi  naiarałopj,  a  nabywają  tylko  ogólnego 
vykaztałceiua  Uieraekiego.  Z  oddziału  literackiego  uczniowie 
sdajl  egsamin  na  bakałarza  literackiego,  a  z  drugiego  na  bakała«« 
rza  umiejętności.  Dział  ten  mieści  4  klaesy:  trzecią  i  drug% 
z  odłąeznyuły  a  retorykę  i  loikę  ze  wspóioym  obu  oddziałom  wy-* 
kładem.  Proca  tego,  oddział  Dmiejętności  ma  jeszcze  klaasę  8pe« 
cjjaloą  (idathenuitiquea  specialea). 

Każdy  s  tych  trzecłi  daiałów  lioealnycb  ma  osobne  sale  do 
nauki,  sypialnie,  jadalnie  i  dziedzińce  do  zabaw. 

Między  warunkami  wejścia,  rodzice  nie  zamieszkali  w  mieś- 
cie licealnem,  wybierają  sobie  zastępca.    Oprócz  rodziców,  opie<* 
kmia  Inb  zastępcy,  nikt  bez  pozwolenia  prowizora  nie  moie 
odwiedzać  ucznia  w  zakładzie.    Prawie  we  uszystkieh  lioeach 
'  ocsBiowie  mogą  wychodzić  co  dni  piętnaście  z  rodzicami  lub  za- 


Żadayoh  pieniędzy  nie  wolno  jest  zostawiać  w  ręku  nczniów. 

Korepetytor  zaświadcza  każdego  dnia  na  piśmie,  o  ite  uc^ep^ 
naoczył  się  lekoyi  i  wypracowiU  zadanie.  Te  świadectwa  pro- 
faseor  przegląda  i  podpisuje,  eo'słu^y  rodzicom  lub  ich  zastęp- 
com za  rękojmię  regularnej  nauki  i  uczęszczania  do  szkoły. 

Taki  Sito  program  nauki  jest  w  szkole  narodowćj  polskićj, 
zwanej  batyniobką,  i  we  wszystkich  liceach,  koUegijach  i  pen- 
sy,jach  prywatnych.  * 

Nie  wdając  się  w  rozbiór  krytyczny  systemu  wychowania 
francozkiego,  który  jedoakae^  nigdy  w  zupełności  dla  nas  nie 
przystaje,  zakończymy  sprawozdanie  nasze  przeatrogtoii  uczniów 
fl^koły  wy;|azej  do  Polaków,  przybywających  na  naukę  do  Fran- 
eji,  które  ipogą  się  przydać  równie  dla  nasiej  młodzieży,  jak  dla 
j^  fodzkow  i  opiekuBÓWr  tak  skwapliwie  dzieci  swe  za  granicę 
wyayłająQycb. 

^Nie  jeden  z  naszych  młodych  rodaków  przybywa  do  Pa- 
ryża nie  w  W9iarze  obrauia  speoyjalnego  jakiegoś  zawodu  nauko- 
wego»  ele  w  ehęęi  ogólnego,  jak  się  wyrażają,  wykształcenia* 
2jtfji  momph  wymieniony  ^as  na  pobyt  za  granicą,  medostate*' 
cMm  aikelne  przygotowanie,  obraża  do  obowiązującego  i  ściśle 
krnngąeego  regiUaniinn,  a  przedewszystkićm  chęć  łatwego  i  wy- 
gądn^o  kfitfiłflania  się.  iącaenia  salonowego  trudu  ż naukową. 
eiaiwwodMy  wycieczek  w«  świat  towarzyski  z  wycieozkaapi  do 
•MimiJ,  p0wodoją  niera«  włod^cii  rodaków  do^wybiórenia  eof 
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bie  kilka  lekkich  a  sfnetnych  wykładów  w  ColUgi  dś  Franci  lab 
Sorbonie^  i  do  zaspokojenia  tern  własnego  samienia*  a  czasem  i  na- 
trętnych pytań  o  przedmiot  zajęcia  w  Paryża...  Ośmielamy  się 
powiedzieć,  źe  podobne  kształcenie  się  ani  indywiduom,  ani  spo- 
łeozeństwa  nie  przynosi  pożytka.  Zlekka  zrywane  czyli  raczej 
zarwane  wiadomości  i  sądy,  ghicbo  zasłyszane  zdania  i  pomysły, 
nie  stanowią  żadnego  zapasa  naukowego,  bywają  owszem  zaporą 
do  wszelkiej  porządnej  pracy.  Wykłady  owe  są  dla  francazkich 
uczniów  rekreacyją  po  szkolnym  mozole,  zabawą  a  nie  zaś  :^awo* 
dem,  chwilą^  miłego  odpoczynka  po  godzinach  &chowego  i  cięż- 
kiego trudzenia  się.  Opióraó  na  nich  swą  karyjerę  inteliektaabą, 
jest  karmió  się  samemi  słody  czaćni:  prowadzi  do  czczosci  i  ^aro- 
zamienia  i  tworzy  najniepożyteczniejszych  w  każdym  krają  lodzi-^ 
niedouków,  którzy  ani  sami  pracowaó,  ani  drugim  pomagać  w  pra- 
cy nie  zechcą  i  nie  potrafią.... 

Książką  niniejsza  może  się  przydać  tylko  tym,  którzy,  obo- 
wiązki człowieka  i  obywatela  z  poważnej  rozumieją  strony;  któ- 
rzy jako  lekarze  czy  prawnicy,  filologowie  czy  inżynierowie,  od- 
dani roli  lob  indastryiy  czy  wreszcie  jako  lodzie  homanitamie 
i  politycznie,  ale  grontownie  iw  docho  potrzeb  krajowych  wy- 
kształceni, chcą  dla  siebie  sferę  działania  pozyskać  i  tćm  samom 
podnieść  sił^  ogólne. 

Praca  naukowa  w  zakładach  paryzkich  jest  wielką,  teozobą 
i  wymagającą  przedewszystkiem  nieprzerwanego  wytrwania  i  zu- 
pełnego zrzeczenia  się  wszelkich  względów  i  przyjemności  tow(k- 
Tzyskich.  Protekcye,  rekomendacye,  stosunki,  wymawiania  się 
nieprzewidzianemi  przeszkodami  i  tympodobne  „zwalniające  oko* 
liczności,'*  nic  tu  nie  nadadzą.  Wszyscy  są  równi  przed  prawem, 
imię  lub  fortuna  są  raczćj  utrudzeniem  niż  ułatwieniem  i  tylko 
ścisła  i  regularna  praca  w  istocie  zaleca.  W  szkołach  inżynier- 
skich mianowicie  (do  których  się  najwięcćj  garnie  młodych  roda- 
ków) wszelkie  opuszczenia,  spóźnienia  się,  nawet  słuszną  spowo- 
dowane przyczyną,  są  znaczne  i  decydują  nietylko  o  stopniach 
1  dyplomach,  ale  zgoła  o  utrzymaniu  ucznia  w  zakładzie,  bez 
względu  na  zdolności,  choćby  celujące.  Z  programów,  które  to 
znajdą  wtćj  książce  koledzy  nasi,  mogąjoż  poznać  trodnośot, 
jakie  czekają  kandydata  na  wstępie  instytooyi,  ale  nierównie  tmd* 
nićj  jeszcze  otrzymać  się  w  podobnćj  szkole  i  wydążyć  szybkia* 
nm  biegowi  naok.  Professorowie  tak  prędko  w  wykładzie  awym 
postępują,  tak  bez  zatrzymania  się  od  jednego  do  drugiego  pr«a-* 
chodzą  działo,  tak  wiele  zostawiają  aozQiowi  do  wyrobienim  a  wdę 
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osaBa  do  ocenienia  jego  edidności,  a  nawet  dobrej  woli,  tak 
wyłącsBie  sądzą  po  owocach,  po  wypracowanych  zadaniach,  po 
egsamuiach,  ii  drobna,  napozór  mało  znacząca  opieszałośćf 
notę  nieraz  z  kolei  wytrącić  zapełnię.  Jedna  tylko  opuszczona 
lob  niedobrze  powtórzona  godzina  jaź  tworzy  taki  szereg  opóź- 

ŻB  niezwykłego  trzeba  wysilenia,  aby  je  zapełnić.  Profes* 
żądają  nietylko,  aby  każdego  dnia  lekcyja  była  nótowanąi ' 
ale  tegoż  samego  dnia  przepisania,  wyrzeczoną;  często  nawet  wy- 
pada«  ożywając  dzieł  pomocniczych^  przygotować  się  na  lekcyję. 
następną,  aby  jćj  wykład  zrozumieć,  a  nie  liczymy  już  ćwiczeń^ 
zadana  planów  i  t.  p.,  tak  ważnydi  i  tyle  czasu  zajmujących.  »Fo- 
byt  w  szkołach  inżynierskich  nie  może  w  żadnym  razie  zgodzić 
oę  z  wieozomemi  zabawami,  pogadankami,  teatrami  i  t.  d  ••• 
Jcdt  nozęszczanie  do  innych  szkół  nie  ma  być  płochą  zabawką, 
ładzeniem  siebie'  i  drugich;  jeśli  uczeń  chce  w  istocie  otrzymać 
stopień  akademicki  i  uzdolnić  się  do  jakiegoś  wyraźnego  a  za* 
snsytDego  powołania,  musi  on  sam  w  sobie  wywołać  te  środki 
pnymosa  i  kontroli,  któreby  mu  w  szkołach  specyalnych  z  ze- 
waąlrE  przychodziły/' 

Bodajby  te  słowa,  uczuciem  braterskiej  życzliwości  kreślo- 
ne, praejęły  tak  młodzież  naszą,  jak  rodziców  i  opiekunów  jśj, 
sflośm  poczuciem  potrzeby  nauki,  która  nie  jest  wcale  zabawką, 
ale  trądem  i  przygotowaniem  do  pełnienia  świętych  obowiązków 
w  obranym  ku  pożytkowi  społeczeństwa  zawodzie  (k). 


Abecadło^  ryaotoał  W  Gerson.  18ffO.  Wurszawa^  nakładem 
G,  Gabaihnira  i  Wolfa.  Nie  jest  to  abecadlnik  do  poznania  liter 
służącyf  ale  raczćj  albnm  fantastycznych  postaci  ustawionych 
w  sposób  przypominający  kształt  większych,  czyli  początko- 
wymi liter  alfabeto.  Ten  kaprys  artysty  może  zabawić  młodych 
rysowaików  chcących  kopiować  ładne  figurki  przez  p.  Gersona 
aaryaowane,  ale  zresztą  do  żadnego  innego  użytku  ta  książeczka 
posłuiye  nie  może^  ajnajmniej  do  ułatwienia  nauki  czytania* 


ParUre(ff  Nie-Yan-Dyha.  Iadów.  1861.    Dzieło  Józefa  Szuj- 
slMgo  aaaiiego  chlubnie  pisarza  na  polu  dramatycznśm«    Korre- 
at  luakowski  Kun/era    WileńskiigOi  w  nr  $5  z  r«  b.,  tak 
>  ią  pracę  młodego  pisarza; 
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9S9  to  i,Partn^*\  ale  najtrafiiiejsKe,  najestetycBuMj  ooh«y- 
cooe  portrety.  Jesttoi  rsecby^)  można  oodowDO  7.wiereuicUo, 
które  przedstawił  utalentowany  autor,  zepsutej  Oalicyi,  aby  się 
jej  WBsyetkie  stany  i  klassy,  przejrzały  w  ni^m  dokładnie, 
a  prsejraawssy  się,  aby  poanały  swe  tysiączne  wadyi  nłomnc^ 
soą^  swe  grzechy  społeczne,  swe  choroby  .kastowe,  rodow« 
i  pańskie,  swoje  lenistwo  do  pracy  i  opasacsenie  r^k  w  dfincH 
śoiaoh  dla  dobra  kraju,  a  poina^^szy  to  wszystko,  aby  się  po^ 
prawiły.  Nie-Van-Dyk,  dzwoni  takie  na  to  kąsanie.  Ponie- 
waż zai  wątpię,  aby  tam  do  was  tak  prędko  zasdo  to  zaoiie 
dziełko,  dla  ogólnego  więc  oznajomienia  was  z  niem  prsytoesę 
ta  wam  treść  jego.  Po  przedmowie,  w  której  humorystycsnie 
antor  określa  sam  siebie  i  tłómaozy  się,  co  go  dcT  napisania  por^ 
trelów  spowodowało,  następuje  portret  pod  napisem:  Bdaohtm 
.  i  inteligencya.  Następnie  idą  portrety  te:  wiejski  politylc,  słabe 
dachy,  leklde  dochy,  rycerze  mgły,  gorący.  Tartaifc,  mąż  zaiifia* 
nia,  szlachcic  postępowy,  szlachcic  podupadający  i  szlacłmc  ro« 
biąey  pieniądze,  odcienia  pół-panków,  arystokraci,  wielcy  pano- 
wie rota  fainians^  pan  wichrowaty,  pan  finansista,  paa  dekorowft«* 
njf  J0iifU8$e  d&rłś^  kawaler  «omms  t7/atil,  iancerz  prowincyonal- 
ny,  literat  niłody,  uczeni  i  niedoncaeni,  poetyczni  mładBieńoe, 
któray  się  gniewają  o  to:  , 

.  •os«Bra  to  sicmU  oi«  jeM  popUlstą 
h%a^  skłony  lab  osen«  Aisbo  ais  Jm*  siato: 
Pielgrzymi  os  zrobioną  z  papiera  Golgota. 

egzaltowane  piękne  panie  i  panienki  (które  myślą  o  pieniądzach), 
kobieta  obie^y-ś?riat,'  dwie  genaracye.  Jeazcae  kilka  portretów, 
iednosó  i  stronnictwa  i  dwa  ostatnie  najżywotniejsze  porqaaąNoa 
kwestye.  bo  kwestyę  ludu  wiejskiego  i  kwestyę  żydów,** 


O  Baehąi  ■aasycaiiyai  miwiUimg  w  sMysts  9im* 

pniowym,  Wśród  artykułów,  caysio  speeyalnych,  poświęottayoli 
muzyce,  anajdujemy  i  takie,  które  obsserniejsze  sfery  sa)mtą|ą,  do 
takich  policzamy.  w  nr.  34,  p.  n.  OdzU  tdziemy?  i  Kilka  4l6w  o  Ua* 
irzSf  które  poniżej  jako  godne  upowszechnienia  w  całości  poda- 
jemy. Rock  mnayczny  redagowany  wybornie  prsea  JÓM&  Sikor*- 
skiego,  pisarza  p^ego  talentu  i  wytrawnego  sądu,  którego  piór^ 
nie  t^o'  w  zakreaie  nmsyeznym  tak  świetnie  się  odanacsa,  »• 
byó  zamienionym  na  Pami^ik  nmytMniy  i  imUminy  •d  pow^sgo 
roku,   i  objąć  w  ramy  swoje  tak  teatr  narodowa  w  Warazawiei 
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)ik  W  eftiój  polsce  b  scaraaem  i  literstorę  ^anifttf osaą.  Przez  to 
ijrimjfo  na  tiroain«ic>enia  i  wtększAJ  popolaroośui,  na  nadzieji^ 
«Bzapie  dot]rchcva90ve.  Mko  swoich  czytelników  (trzyata), 
fom^kszyó.  Plan  to  dobrze  obmyćlaoiy,  a  przy  spodziewanej 
now^  organisacyi  teatrów  warszawskich^  która  ma  un  wrócić 
dtwną  dfiaoóć  i  znaczenie,  prssy  traktowaniu  rliteraturiy  drama- 
tfeuA)  tak  krajowe)  jak  sagruucanój,  nie  wątpimy^  te  ^f^miętnik 
frojektowaDyiZnajd^ii^  większe  daleko  npcwszeobnienie  oii  je 
jnatbŚBia^ 


^^Ideie  idtsiemy? 

Są  tocy,  któr^  aie  niepokój)  Jednostronaościf  kiecimku  iia« 
11^  mu^ykidBOÓci  i  w  ogóle  postem  artystycznym,  w  któiym  ży- 
jttny.  Maiettamy^  że  post  dtago  nie  potrwa  i  jednostronnoM 
tabte.  Okołkciiośoi  pr2ywiodl;y  nas  w  pewne  atadyum,  onettu 
tikte  a  m^Ęfi  iry wiod^  i  dalćj  ipoprowadaj|. 

PncNikowie  nasi  słjsnii  byli  z  po^ol^odoi,  tt^ięc  pieśń  po«- 
bMna.  wjdkfe  miata  znaczenie  w  ich  2ycia  piywatoóm  i  pBhU^ 
cartei^  bo  w  narodzie  nass^ym  nieraz  2ycie  pry  walne  zoak^niteg* 
iii|Sa  bywało  ^ycieni  pablkanćm,  a  dach  r^czypospoBtój  wta* 
d^t>doiiHM|zagnKt|.  .Pieśń,  aaś4;o  jeden  z  gM-fte^h^objawów 
pobaftni^iy  jest  dowodem  »zptomienie&ia  i  jego  czynnikiem; 
Imba  bowiem  albo  ^ć  jut  wysoko  nastrojcaym,  by  się  aa  pieśń 
idebjrćy  4dbo  za  j6j  wpływem,  wysokiemu  uledz  nastrojowi.  'Od 
nkjeldege  czasu,  cy^icićj  niź  dawniój,  mamy  sposoboość  doświad- 
(Mć  tago  mptjmu  i  znaczenia  pieśnL   J^t  ona  ^a  nas,  czćn  ł|y* 

dla  aaazych  przodków,  czćm  bgdzie  dla  potomków:  wspo- 
pnssztośc^  dźwignią  t^aźniejszości,  credem  do  zdoby* 
ozfn^szłoicL  Bo  pieM  pebod^  symbol  i  symptomzt  najwyż* 
wge  podnieaienia  ducha,  ku  Nąjwy^^a^  władzy,  w  modlitwie 
s^^horAsBEe  <dobDa,  mosi  zawierać  w  sobie  przeszłość,  teratfniq« 
a»Mi|igE^pZBłoM.  Trzy  te  chwile  nieśmiertelnego  bytu  naszego, 
,  istolę  pojedynczą,  wtadn%ce  kierunkiem  nareda 
wpłynęły  citecewainie  od  niąjakiego  czasu  na  mLtXBf%m9Mf* 
na  naszą  pocbopfliość4o  muzyki   Odzie  sigedM^ 

brzuu  pieśń  pobożna,  artyści  zdają  się  nią  tylko  tnuhuć,  na* 

r  nią  si|4)rłko.zą|mnją.  Żeby  się  w  to  nie  wmłeszatanamię- 
tneść  i  bpetadaojna,  powiedsićć  nie  meton^ałe  trudno -z  aiemi 
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walczyć,  w  czasie  najsilaiejszego  ich  rozwinigcia.  Powiedzmy  t£i 
prawdę:  biada  narodowi  nie  umiejącema  być  szlachetnie  namiętnyia 
w  danym  razie,  bo  chybaby  już  nie  miał  życia  w  sobie;  można  wy* 
baczyć  spekulacyi,  która  namiętności  karmę  poddajie.  Jedna 
i  druga  nie  pójdą  dalój  niż  pozwolą  okoliczności;  spokojnie  więc 
na  nie  patrzymy  i  czekamy  cierpliwie,  póki  nie  przeminą. 

AJie  ponieważ  są  tacy,  którzy  śię  niepokoją  dzisiejszą  jedno- 
stronnością, kierunku  muzyki  naszćj,  więc  powiemy  śmiało,  że 
kierunek  ten  nie  tak  jest  jednostronny  jak  się  zdaje—ani  nowy, 
od  niejalpego  czasu  trwający.   Naród  cały  nie  może  mićć  zachceń 
chwilowych,  bo  jest  wychowańcem  właBnćj  historyi.   Może  tylko, 
a  nawet  musi,  więc  powinien  silnićj  niekiedy  oddychać,  że  tak  po- 
wiemy; cyrkulujące  w  nim  soki  zmuszą  go  do  tego.    Naród  każ- 
dy nietylko  wjeszcie  samego  siebie  tylko  jest.  wychowańcem,  ale 
i  innych  narodów,  jak  człowiek  nie  od  siebie  samego,  ale  i  od  ca- 
łego społeczeństwa  popęd  bierze.    Uznajmyż  wreszcie,  że  nie  my 
ludzie  kieri^emy  wyłącznie  naszemi  sprawami;  jest  Opatrzao66, 
która  w  duchu  przepisanych  przez  siebie  praw  odwiecznych*  pro* 
wadzi  świat  cały  do  wiadomych  sobie  celów.  My  ludzie,  narzędaa 
niezmiennćj  Jćj  woli,  mamy  się  niekiedy  za  popychających  Ją  do 
celów,  które  za  obmyślone  przez  nas  uważamy.   Działamy  wigc 
najzupełnićj  zgodnie  z  Jćj  rozkazami,  i  byle  tylko  je  spełnić  we* 
dle  Uiaszego  wewnętrznego  głosu,  nie  troszczmy  si^  o  skatku 
W  zgodności  naszego  popędu  z  wolą^  Opatrzności  jest  dowód  iatr. 
nienia  myśli  przewodniczki— nie  ma  więc  co  obawiać  się  fatai* 
ności,  żeby  nas  na  jakie  ciemne  nie  popchnęła  drogi.   Widne  zaw- 
sze są  one  wybranym,  widne  narodowi  całemu.   Sztuka,  jeden  . 
z  objawów  myśli  i  istnienia,  idzie  razem  z  ludzkością,  i  i&biąkać 
się  nie  n^oże,  choć  się  pozornie  błąka.   Ktoby  tego  jasno  nie  wi« 
dział,  to  niech  pomni,  że  gdyby  jeden  tylko  kierunek  myśli  ludz« 
kićj  przewodniczył,  życie  nasze  zwichnęłoby  się  stanowczo,  a  wi^c 
i  sztuka,,  która  jest  jego  obrazem.   Jednostronność  jćj  kieranka, 
prowadziłaby  do  jednostronnego  władz  narodu  uprawiania,  więc  do 
szkód,  których  niepodobna  cyframi  wykazać;  ale  które  na  ubylJoi 
na  spleśnieniu  części  naszego  duchowego  majątku  pokazałaby  sio 
prędzćj  czy  póinićj.'  Do  tego  nie  przyjdzie,  bo  saimo  spotocfeń* 
stwo  nasze  na  to  nie  pozwoli,  nawet  idąc  za  głosem  tego  saaaiego 
ditcfaa  modlitwy,  który  na  co  raz  szersze  wprowadza  nas  pole.-^ 
Bótne  tam  modlitwy  spotykamy  rodzaje. 

Mamy  tu  mówić  o  pracach  światowych  a  jednak  nazywamy 
je  modlitwą,  i  nie  cofiuny  naszego  wyrażenia,  bo  dla  ludzi  z  ser« 
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cem,  jakiemi  dą  zwykle  artyści,  jest  ona  we  wszystkiem  do  czego 
się  serdecznie  biorą. 

Sztuka,  wiadomo  to  dosyć  powszechnie,  nie  koniecznie  Jest 
mrywką— jest  myśl)  także.  A  myśl  szperająca  po  swych  wła-* 
soych  głębinach,  musi  się  tara  spotykać  z  tćm,  co  najświętszego 
w  człowieku  się  znajdąje:  z  myślą  Bożą;  j^j  uznanie  jest  także 
modlitwą  w  treści,  choćby  nią  w  formie  nie  było.  Alboż  forma 
jest  wszystkiem?  alboż  myśl  cała  wjednćj  wyrazić  się  zdoła 
forade? 

Gdy  kompozytor  streścić  musi  swoją  wiedzę,  by  wypowie- 
dzieć co  mu  natchnienie,  ta  iskra  Bożego  ducha,  rozświeca;  gdy 
^^ewak  drgnięciu  serca  posłuszny  znajduje  sposób  najlepszy  od- 
^a  myśli,  która  kompozytora  natchnęła;  gdy  artysta  drama- 
tyczny na  scenie  domowćj,^  gdy  malarz  na  domorosłćj  sztuki  wy- 
stawie, przedstawia  najwspanialsze  dzieło  Boże:  człowieka— choć- 
by dla  poprawienia  go  z  przywar— nie  oddająż  hołdu  Istocie  Naj- 
wyższej, źródłu  wszelkiego  dobra  i  piękna?  nie  modląż  się  do  Nićj 
.  za  naród  jego  własnym  językiem,  w  duchu  narodu  samego,  skoro 
od  Bi^o  wzięli  pojęcia  i  sposoby  swoje?  nie  popierająż  -jego  spra- 
.wy  bezpośrednio,  szczegółowo,  choć  w  formie  ogólnćj,  pośred- 
niej? Gdyby  tak  nie  było,  aniby  świat  doszedł  do  tylu  gałęzi 
wiidsy,  nie  uznałby  był  sztukę  za.coś  istotnego,  aniby  składał 
gieiuabiym  jćj  przedstawicielom  hołdy,  których  im  nawet  ciemne 
wieki  średnie  nie  odmawiały.  Myśl  Boża  w  ludziach  gienialnych 
jak  w  ogniskach  skupiona,  największe  rozjaśnia  cienie.  Także 
gmbo  one  nas  obsiadły,  byśmy  pogardzili  dziś  pewną  odnogą  sztu- 
ki, dfaUego,  że  nas  nie  olśniewa?  byśmy  się  wyrzekali  kształcić 

własny  język,  to  echo  nas  całych,  w  sposób,  w  jaki  on  nie- 
nąjlepićj  wykształcić  się  może,  bo  mową  do  wyrażenia  ideała 
xd|ftąiącą?  Także  źle  pojmujemy  miłość  bratnią,  byśmy  pragnąc 
z  npadka  się  podnieść,  zmuszali  do  bezczynności  naszych  braci, 
pugnącjeh  pracować  z  nami,  dla  nas  i  fila,  siebie?  także  mało  ce- 
mmy  zdobycze  cywilizacyi,  byśmy  poniewierali  niemi  właśnie 
ubiegane* się  o  te,  które  za  najdroższe  uznajemy?  Ręka  rękg 
myje — ^noga  nogę  wspiera;  nie  odcinajmy  więc  sobie  dobrowolnie 
t^  i  IK^  bobyśmy  nie  mieli  czćm  obmyć  i  podpierać  drugićj. 

W  ogółnćm  gospodarstwie  krajowćm  musi  być  równowaga 
esyBDOścr,  gdy  się  ona  zepsiqe,  może  iść  kulawe  gospodarstwo 
\  jakiś— lUe  społeczeństwo  tak  długo  pracować  będzie,  aż  je 
zgrzybiałe  maszyneryi  kota  nowemi  zastąpi;  i  gospodctf* 
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stwo  pójdzie  dal^j— choćby  postawszy  czas  jakiś.  To  samo  z  go- 
spodarstwem duchowćm,  to  samo  z  jedną  jego  odnogą,  satoką; 
idzie  ona  za  tamtćm,  wszystkie  jego  losy  dzieli.  Ona  sama  nie 
ma  dla  siebie  własnćj  autonomii,  bo  byłaby  abstrakcyą,  urajeniem. 
Jćj  rzeczą  iść  za  życiem,  przeczuwać  je,  przepowiadać  fazy  jego 
Biekiedy,  i  tym  sposobem  być  jego  dźwignią,  pomocnikiem,  ozdobą. 
Ale  ono  nie  da  sobie  nic  przez  nią  narzucić;  bo  nie  z  ni^  samćj 
się  składa.  Bądźmy  wigc  o  nią  spokojni.  Symptomata  j6j  mog% 
być  z  nią  w  niezgodzie.  Z  tą  zaś  prawdą  jest  jak  z  ciałem  czło- 
wieka: gdy  jedna  jego  czgść  jest  zagrożona,  wszystkie  inne  chro- 
nić ją  śpieszą.  Ona  im  to  odda  w  swym  czasie,...^ 


^yKilka  słów  o  teairze* 

Bywa  to  nieraz  z  człowiekiem ,  że  Idedy  oa  niego  cięl^kie 
spadną  kłopoty,  to  mu  się  nie  chce  wiele  z  tego  co  go  dawnie 
bardzo  obchodziło;  nie  dba  o  przyjemności  a  nawet  i  obowiąski 
niektóre  zaniedbuje,  spełniając  nowe,  ważniejsze,  naglejsse. 
W  tćm  samćm  położeniu  bywa  niekiedy  całe  społeczeństwo,  jeat 
w  nićm  dzisiaj  poniekąd  kraj  nasz  cały,  a  w  szczególnośd  War- 
szawa, a  to  względem  jednśj  z  instytucyj  ważnych  każdemu  ucy- 
wilizowanemu narodowi,  bgdącćj  miarą  wykształcenia,  obraaem 
ludzi  i  obyczajów,  symptomatem  życia  intellektualnego,  podnietą 
do  dobra  i  piękna,  słowem  wszystkićm,  czćm  jest  w  kraju  instj- 
tHcya  dźwigniona  i  podtrzymywana  siłą  narodu  moralną.  Łatwo 
zgadnąć,  że  mówić  tu  chcemy  o  teatrze,  który  od  niejakiego  czasu 
zamknięty  z  powodów,  których  tu  wymieniać  nie  ma  potrsebi', 
czeka  niecierpliwie  chwili,  w  której  umysł  społeczeństwa  nasngo 
do  sztuki  rozbudzi  się  na  nowo,  uzna  potrzebę  istnienia  instytacyi^ 
przypomni  sobie  obowiązek  względem  narodu  i  pracujących  w  jego 
imieniu,  dla  jego  dobra  ludzi  pojedynczych,  połączonych  a  tćmte 
społeczeństwem  jednością  pochodzenia,  dążności,  opinij,  wat 
i  pożytecznych  niezmiernie  sprawie  od  ogółu  umiłdwanćj,  choć 
podatek  ten  uboczną  zdaje  się  iść  drpgą  na  pomoc  siłom  iiaro>- 
dowym.  Lekceważyć  tćj  pomocy  nie  będzie  nikt,  wiedzący  jaiete 
są  ćródta,  w  których  siła  moralna  narodu  sig  odświeża  i  wzaatm; 
^iedząc^y  że  gdy  jedno  i  tych  źródeł  nieprzyjamy  jego  loTttta* 
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kMri  swt  zaBiąje,  to  w  ogólnćm  wasysUcicfa  jsiódsł  zlewie,  mi^i 
bgiiłe  ożywczych  kropel  i  moiój  czystych.  .  i 

Wigc  jakkolwiek  pojmujemy  okeliczaości,  ktdro  po<lwqje 
łestro  zamfaigly  u  nas  od  niejakiego  czasu,  widzuny  j^iaak,  te 
zamknięcie  to  jeśliby  jeszcze  dtożńj  potrwać  miało,  namziioby 
las  pewnie  na  straty,  które  nie  łatwo  moAe  powetowaćby  cig  4ła- 
1^,  tkn  mniój,  ie  nigdy  strat  w  całości  powetować  me  moftna  i.ie- 
|i^  nie  tracić,  niż  sig  odbijać  w  okeiicznościach  przewidaieć  sit 
■ie  dających. 

Teatr  jako  przedsifbierstwo,  pi^zedstawia  dosyć  znaozij 

znacznych  kwot  bieżących  na  eksploatowanie  go  wy* 

Koszta  te  mało  co  są  mniejsze  przez  to,  że  tylko  do  bier-r 

wyczekiwania  są  użyte  i  stać  się  mogą  z  czasem  ci^atem 
da  krąjn,  który  je  ponosi,  nie  biorąc  od  nich  procentu  meraliwgOy 
pemnatać  mającego  moralny  nurodu  kapitał.  Prawda,  na  ogólngrm 
bidteeie  wydatków  kraju  mata  to  stosunkowa  pozyeya  nie  idiia 
zatćm,  żeby  skazać  się  dobrowolnie  na  marnowanie  miliona,  gdy 

UHn  milionów  uratować  nie  można. 

Nie  myślimy  tu  na  seryo  przedstawiać  tój  kweśtyi  iAo 
•toiiBOwą,  bo  wiemy,  że  rachunek  nie  zawsze  bywa  jeszcze  u  nas 
neczą  najważniejszą,  jak  tćż  istotnie  nie  zawsze  ni)  być  powiitien: 
Więc  choć  to  także  okoliczność  godna  względu  i  nmże  żapatry- 
imnie  się  czyjeś  na  rzecz  zwrócić  całkiem  na  finansowe  pole,  ' 
opuszczamy  ją,  by  się  powołać  na  przytoczony  wyżśj  W8gl|ii 
ważmąjszy^  bo  moralny. 

Jak  człowiek  zaniedbujący  kształcenie  jednćj  z  włftdsi  dft«> 
SfA  sobie  od  Stwórcy,  staje  się  niekompletnym  i  winnyn$  wiobeir 
JegoFsądo,  tak  się  dzieje  i  ż  narodem  całym.  Sztuka  jest  jednym 
ztAjawów  władzy  pojmowania  piękna  nieodłącznego  od  pram^y;* 
Jeśli  irięc  darów  naszych  artystycznych  nie  używamy,  ttse  ksztćrf* 
ctny  dą^e,  stajemy  się  przeto  coraz  niekompl^tniejsi;  confes 
imi^  siebie  samych  i  dawcy  darów  odwfecziregD  mnićj  godtif; 
Fowfś  im  do  narodu,  jak  ów  paU  ewangeHczny  do  SPwdgo  stugtf 
3ftiem  d  tyle  a  tyle  talentów/coś  z  niemi  zrobił"?  ,  ^ 

Żeby  nas.  od  tego  groźnego  pytania  uchronić,  teatr  MM; 
t^jesŁ  Incbie  doń  należący,  krzątają  afę  dcbaezem  jak  mogą;' 
by  idi  naród  nie  zastał  nieprzygotowinych,  gdy  ich  zaw^zwM 
do  dciatanfa,  w  któi^  mniejsza  o  to,  że  ktoś  MhkWk^  dlA  sieM« 
flpkrtye,  my  wfl^Smy  istotny  pożytek  dla  ogółu.  Mm  ^9H^isi/f,^ 
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prowadzenie  tylko  od  okoliczności  zalety.  Kilkaset  rodzin  do 
teatru  warszawskiego,  nale^cych,  przez  pośrednictwo  kilkuet 
pojedynczych  osób,  to  także  gromadka  godna  uwagi  społeczeń- 
stwa miliony  rodzin  licz§cego,  może  wiele  działać  i  poprzeć  kie- 
runek ogółu,  do  którego  należy  i  należćć  pragnie  serdecznie, 
czekając  tylko  okoliczności  przyjaznych,  by  to  okazać.  Społe- 
czeństwo tćż  zapewne  cziye  obowiązek  swój  pielęgnowania  inaty- 
tacyi,  kierowania  jój  duchem,  bo  tym  sposobem  pielęgnuje  swój 
jozwój,  własne  swe  sprawy  ma  na  względzie.  Więc  nie  zapo- 
mnieniem ją  gnębić,  choćby  w  nićj  wady  widziało,  ale  podnosić 
obywatelskiemi  ramiony,  do  obywatelskich  posług  ją  uzdolnić. 
Gdyby  dobrtoi  było  lekarstwem  obojętnością  wady  leczyć,  to  nic 
łatwiejszego  niż  na  takie  lekarstwo  się  zdobyć.  Ale  nie  martwym 
to  oporem,  nie  niezasłużonćm  zaniedbaniem  złe  się  usuwa  gdzie 
jest;  lecz  pieczą,  miłością,  bodajby  walką,  która  przecież  jeat 
znamieniem  życiaT  i  na  każdćm  polu  do  zwycięztwa  poprewadasić 
może. 

Kilka  tych  myśli^zdało  nam  się  stósownćm  rzucić  na  papier, 
s  powodu   nowego   dowodu   czynności   wewnętrznćj   w  teatrze. 
Czasu  tam  nie, marnują,  lubo  wyczekiwanie,  oglądanie  się  na 
sprzeczne  z  sobą  okoliczności,  ani  do  obrania  kierunku,  ani  do 
stanowcżćj  jego  wydatności  nie  pomagają.    Robi  się  jednak  co 
można.    Nie  powiemy  nic  o  przyozdobieniu  wewnętrznóm,  do- 
pelnionćm  gruntownie  z  wielkim  smakiem,  elegancyą  i  nie  bez 
pewnćj  myśli;  suknia  zdobi,  ale  nie  stanowi  człowieka.  Ale  na- 
pomkniemy ogólnie  o  przedsięwziętych  artystycznych  pracach 
w  dziedzinie  komedyi,  dramatu  poważnego  i  opery,  podtrzymają- 
eyeh  to  i  owo  z  repertoaru  dawniejszego,  gotigących  nie  jedno 
nowe.    Z  nowego  zacyti^emy  tylko  jedno,  bośmy  wypadek  dłu- 
gich stosunkowo  starań  przed  kilkoma  dniami  oglądali.    Byłoto 
przedstawienie  kompletne  jednćj  z  oper  Bossiniego,  przez  mło- 
dzież, że  tak  powiemy,  szkolno-teatraUią.    Nie  wymieniamy  ta 
ani  treści  opery  (choć  nieznanćj  jeszcze  o  nas),  ani  nazwisk 
młodych  artystów,  ani  wdawać  się  będziemy  w  rozpowiadanie 
nadziei,  jakie  powzięło  o  nich  nieliczne  grono  artystyczne  zebrane 
na  to  domowe,  famiUjne  prawie  przedstawienie.  Powiemy  tylko, 
że  nam  to  uobecniło  w  pamięci  wszystko,  co  z  powodu  teatru 
myśli  okolicznościowych  lub  ogólnych  w  naazćm  i  w  wielu  oby- 
watelskich lodzi  tinri  pdjęciu.    Żal  nam  było  prawie  tych  za- 
biegów, }Mre  skazane  są  może  aa  zmamowanie,  tal  owych  wy- 
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trawnych  artystów,  do  niedawnego  jeszcze  czasu  różnym  rodzajom 
sstak  oddanych ,  z  wielkim  naszym  pożytkiem  żyjących  poprze- 
dnio na  jasnćm  stcttcu  opieki  publicznój,  a  dziś  zapomnianych. 
Dary,  które  ja&  dawnićj  braciom  skfadać.są  gotowi  wedle  swćj 
przemożności,  są  odtrącane;  talenta,  które  kształcić  ciągle  pra- 
gną, rdzewieją;  ci  którym  chcą  pomagać  da  życia,  o  pomoc  ich 
nie  dbają,  mówić  o  nich  i  z  niemi  prawie  nie  chcą.  Do  wszystkich 
goryczy  ich  zawodu  przymieszała  się  jeszcze  jedna,  najprzykrzej- 
ssa  ze  wszystkich:  wiedzą,  że  na  nią  nie  zasłużyli,  a  żyć  nią 
muszą;  żal  tylu  dzieł  pięknych  już  istniejących^  które  albo  już 
były  na  scenie  naszćj,  albo  się  wstąpić  na  nią  gotują,  albo  wpro- 
wadzićby  się  na  nią  dały:  żal  owoców,  któreby  zbierać  można 
na  szczegółowy  i  ogólny  pożytek. 

I  powiedzieliśmy  głośno  tych  oto  słów  kilka,  jako  echo 
eoraz  lieznićj  odzywających  się  głosów  za  instytucyą,  sztuką, 
artystami,  za  przeszłością  i  przyszłością  poniekąd  naszą;  dla 
rozwagi  i  przypomnienia  komu  warto  tego^  co  albo^krzywo  wi- 
jnane  albo  odpychane  jest  z  niesprawiedliwym  oporem.,'\ 
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O  MIJOGENIGZNYGH  GIPSACH  I  MAR6ŁAGH 

W  POŁUDNIOWO. ZACHODl^ICH  STRON AOH 
•      '    KRÓLESTWA  J^OLSKIEGO. 

NAPISAŁ 

Ludmk  Zejszner. 


Ułago  krystaliczne  trzeciorzędowe  gipsy  i  z  niemi  jak  najściślej  po- 
łączone iłowe  margle,  rozwinęły  się  znakomicie  w  poludnioworzacho- 
dnich  stronach  Królestwa  Polskiego.  Gipsy  te  nadały  okolicom  Buska, 
Wićlicy,  Działoszyc  i  wielo  innym  właściwe  wejrzenie,  i  sprawiają  na 
zwiedzających  głębokie  wrażenie,  dia  swej  krystalicznej  budowy. 

Skały  te  nie  tworzą  t>oł%czonej  ciągłej  warstwy,  występują  w  po- 
jedynczych skałach,  rzadko  na  nieco  obszerniejftych  przestrzeniach 
bywają  rozpostarte.  Gipsy  wraz  z  marglami  rozdzieliły  się  w  trzech 
okolicach:  1)  przy  Szkalbmierzu  i  Proszowicach,  2)  w  dolinie  Nidy 
i  3)  przy  mieście  Staszowie;  a  chociaż  w  dwóch  pierwszych  znakomite 
ziarnują  przestrzenie,  połączenia  ich  bezpośredniego  nie  moina  do- 
strzegać; jednakie  wszelkie  jest'  prawdopodobieństwo,  że  się  ^ączą 
z  sobą.  Połączenie  to  zasłania  gruby  pokład  gliny,  nader  znakomicie 
w  okolicach  Widy  rozwiniętej.  Gipsy  i  margle  są  na  wielkich  prze- 
strzekiiacb  mineralogicznie  zupełnie  do  siebie  podobne,  a  gdzie  wystf- 
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piij«  więcej  ogniw,  tam  statooznie  leią  oa  sobie  w  jednym  i  tjFnła  sa-* 
nym  ponądku. 

J.  POMIĘDZY  SZKALBMIEEŁZEM  A  PROSZOWICAMI  wy 
pdDogą  gipsy  zagłębienie  4  do  5  mil  D  obszerna;  od  zachodu  odgra«> 
ukuL  ooe  wzniesienie  pomiędzy  Miechowem,  Słomnikami  a(  Mkha* 
łowieamiy  składające  się  z  opoki:  od  wschodu  wzniesiony  grzbiet  opo- 
ki, pod  którym  leią  wioski  Oóry^  Ghroberz,  Złota^  Pelczyska;  od  pół* 
nocy  wzniesienia  piętż^zące  się  nad  Działoszycami;  od  pohidaia  kry|% 
«ę  pod  gliną,  która  się  ciągifle  az  do  Wisły  nieprzerwanym  pokładem. 
Gipsy  i  margle  Szkalbmiersko-Proszowskió  pokazują  się  zwyczajnie 
jako  pojedyncze,  nie  połączone  skały;  pochodzi  to  głównie,  że  Ie2ą 
pod  grubym  pokładem  gliny,  mającym  często  do  50  stóp;  wznoszące 
8if  pojedyncze  skały  gipsowe  lub  marglowe,  są  na  bokach  pagórków 
lob  w  parowach.  « 

2.  GIPSY  DOLINY  NIDY  dzielą  się  w  zachodniej  stronie  na 
dwa  ramiona:  jednem  sięgają  do  Bogucic  poniiój  Pińczowa,  drugióm 
do  Gotartowic;  od  połączenia  w  okolicy  Buska  wypełniają  w  cssęńei 
zagłębia  doliny  Nidy  i  zajmują  nierównie  znaczniejsze  przestrzenie  jak 
poprzednie;  nie  pokrywają  one  grube  pokłady  głioy,  lecz  cienkie 
warstwy  nawianego  piasku;  za  Solcem  już  ani  gipsów,  ani  margli  nie 
widać,  gruby  bowiem  pokład  piasków  naprowadzonych  przez  wody 
Nidy  zakrywają  skaty  znajdujące  sig  pod  niemi. 

W  zachodnim  końcu  góry  Pińczowskiej,  pomiędzy  Bog4]cicami 
a  Gofcartowicami  przedziela  gipsowe  i  marglowe  skały  znakomity  po* 
kład  wapienia  heterosteginowego,  z  którego  składa  się  podłużna  góra 
Piliczowska:  od  Bogucic  ciągną  się  te  skały  w  dolinie  Nidy  przez  Wo- 
lę ZagoScia  ku  Busko wi;  drugiem  czyli  wschodniem  ramieniem,  po-, 
cząwszy  od  Gotartowic  przez  Chwało  wice,  Chrabków,  Szaniec  do  Bu-  * 
ska;  odtąd  łączą  się  i  z  małymi  przerwy  ciągną  się  za  Wiślicę  do  Sol-' 
ca;  z  tą  różnicą,  że  pomiędzy  Wiślicą  a  Bogucicami  i  Gotartowicami 
^p8,  w  niższych  częściach  porzecza  Nidy  margle  przeważają. 

3.  PRZY  STASZOWIE  niezbyt  obszernie  rozwinął  się  gips, 
ajmuje  jkrzestrzeń  prawie  milę  D  obszerną. 

Pasch  (1)  sądził,  że  gips  w  południowo-zachodnich  stronach. 
Królestwa'  należy  do  wierzchniego  ogniwa  formacyi  kredow^'p  gdyż 
spoczywa  na  opoce,  a  w  Czarkowach  ma  się  z  nim  ściśle  łączyć  po^ 
kład  ^arki;  opoka  zaś  zawiera  wielkie  okazy  Jnanchites  cva£a* 
BBłsze  jednak  badania  wykonane  przczemni^  w  r.  1857, 185$  i  1859 
przekonywają,  że  ten  wniosek    nie  jest   usprawiedliwionym^   gips 

*.  0)  Poich  Geognoailicho  Bescbroibnn^  ron  Poloa.  T.  U,  tn.  3^  ^^3, 
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leiy  bawiem  na  Gapieniu  heterostegiaowym,  w  parowie  zwanym  Doły 
Łabędzia  pod  Działoszycami  i  przy  Szańcu,  naJeiącyra  do  młodasych 
ogniw  trzeciorzędowej  formacyi,  do  mijocenicznćj.  W  Dołach  l:tabę- 
dzia  znajduje  się  gips  na  sWej  północnej  granicy,  i  to  jest  przycayną, 
że  bardzo  ścieńczał;  grubotó  jego  wynosi  8  stóp,  a  nawet  trzy  stopy 
nieco  dalej;  pokrywa  go  raargiel  jasno-szary,  grubo-łupkowy,  zmieoia- 
j4cy  się  wcienko-łupkowe,  które  znów  spoczywają  na  wapieniu  ióitawo- 
białym,  z  rzadko  rezdzielonemi  skorupkami  Hifterostegina  Puichii. 

.    N.  1.  PRZECIĘCIE  W  SZAŃCU. 


Fig.  1.  1.  Opoka. 

S.  S|K>dni  wapien  heterosteginowj. 
3r  Gips  dłttffokryBtaliczny 

4.  Gips  drobno-ziaroisty. 

5.  Piaskowiec  łupkowy. 

6.  Wiertchni  wapień  heterostegiiiowy. 

W  samej  wiosce  SzanieC;  pod  kościołem  znajduje  się  jeszcze  wa- 
ihtejsze  przecięcie,  które  dowodzi  niewątpliwie  o  wieku  trzeciorzędo- 
wym pokładów  gipsu  w  Pols'ce«  Gips  Szańca  spoczywa,  jak  w  Dołach 
Łabędzia  na  wapieniu  heterosteginowyra,  a  tenże  na  opoce  obszernie 
jozwiniętej  pomiędzy  Buskiem  a  Szańcem,  w  następującym  porządku, 
zaczynając  od  dołu.  fig.  1. 1)  Opoka.  2)  Białawy  wapień  spodni  hete- 
rosteginowy  rozcierający  się  na  proszek,  z  rzadkiemi,  lecz  wyrażnemi 
skorupami  HeterosUgina  PaschiL  3)  Gips. wielkokrystaliczny  przemie- 
nia się  4)  w  gipd  drobnokrystaliczny,  białawy  z  wydzielouemi  z  rzad« 
ka  większemi  kryształy  i  pokłady  gipsu:  razem  są  każdy  około  40  stóp 
grube.  5)  Piaskowiec  drobno-ziarnisty,  jasno-szary,  grubo -łupkowy, 
układa  się  naprzemian  z  warstwami  piasku,  tworzy  razem  pokład 
około  30  stóp  gruby.  6)  Wapień  białawy,  czyli  wierzclini  heterostegi- 
nowy  drobno-gruzełkowaty,  okrywa  piaskowiec,  a  tem  samem  i  gips. 
Niektóre  jego  warstwy  składają  się  z  samycli  skorupek  HetęroBtegina 
Puichiij  wraz  z  innemi  skamienii^ościami,  i  dochodzą  do  3ch  lub  4ch 
stóp  grubości.  Pokład  tego  wapienia  jest  najgrubszy  z  wymienionych, 
wynosi  bowiem  150  do  200  stóp:  z  niego  składają  się  wysokie  grzbi^ 
t^  nftd  Szańcem)  Pińczowem  i  t  d. 
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Dwa  te  przecifda  pod  DsdfJossycaiDi  i  Scadoem  okazują,  że 
gjpeisilim  śoide  połączone  margle  w  południowo-zacliodiiłch  stro-^ 
oadł  Polaki,  zawarte  aą  w  środku  wapienia  hetęroBtegiDOwego,  a  teni 
gam^  należą  do  trzeoiortędowej,  mijocenicanej  formaoyi. 

Przyczyna  tak  odmiennego  ocenienia  wieku  ptzez  Paaoha, 
pochitdzi,  ze  nie  we  wszystkich  miejscowościach  rozwinęły  się  wymie- 
Bwne  (^wa  mijoceniczne;  powszechnie  jedno,  albo  dwa  ieią  na  so^ 
bie,  w  innych  nńejscach  bywa  tylko  więcej  i  to  jest  wyjątkowym  przy- 
padkiem, jak  w  Dołach  łabędzia  i  przy  Szańcu,  gdzie  się  cały  szereg 
pokładów  rozwinął:  w  tych  stronach  wykonano  Idlka  otworów  świ- 
drowych, a  gdzie  zostały  wykonane,  okazała  się  znaczniejsza  liczba 
pokładów.  Przyczyna  nie  osadzania  się  różnych  ogniw,  mijocenicznych 
w  ponądkn,  jak  następowały,  pochodzi,  że  albo  dno  morza  zmieniało 
ciągle  swą  ^ębokość,  albo  że  w  różnych  czasach  morze  nie  miało  je« 
dnakowo  wysokich  brzegów.  Widać,  że  podziemne  siły  ciągle  wynosiły 
i  zazębiały  dno  morza,  a  w  zagłębieniach  chwilowo  trwającydi  osa- 
dzały się  w  owczesnem  morzu  niektóre  osady:  ztąd  pochodzi,  że  każdy 
znii^  jeden,  rzadzej  kilka  osadziło  się  pokładów  na  opoce  forma^ 
cyi  kredowej.  Wiełć  pojedynczego  pokłada  nie  zawisł  od  skały,  na 
której  spoczywa  bezpośrednio:  jest  to  t>owiem  po  prostu  spód  twardy. 

Wierzchnie  ogniwo  formacyi  kredowej  czyli  opoica,  jak  onę 
hd  nazywa,  służyła  za  spodek  pomiędzy  Wisłji  a  górami  Kieleckiem! 
formacyi  mijoceniczne) ,  na  której  następujące  ogniwa  odróżniają  się 
dokłaifaue. 

h  SPODNI  WAPIEŃ  HETEROSTEeiNOWY,  marglowy^ 
ziemisty,  jasno-szary,  lub  żółtawo^biały;  czasem  łupkowy,  zwyczajnie' 
podzielony  w  grube  warstwy :  zawiera  HeŁerostegina  Pushiu  Bardzo 
zaakomide  rozwija  się  na  północ  od  Działoszyc,  widaó  go  w  Dd[a<:h 
łabędzia,  pod  Sancygniowem,  przy  Książa  Małym  i  Wjelkim,  przy 
Bzfdowicach,  Uifiejowie  i  przy  Szańcu. 

2.  I£0 WY  MAB6IEŁ,  ciemno-szary,  mnićj  więcej  zawiera  do^ 
mieszanej  soli  kuphennej;  na  znaczniejszej  przestrzeni  występuje  we 
ra  Hiridowiec,  przy  Kobyluikach,  w  Gniazdowicach  pod  Piioszowica- 
mi,  w  Miemowie  przy  Pełczyskach.  w  Strożyskach  przy  Wiślicy, 
w  Gadawie  pod  Solcem. 

3.  GIPS  DJbUGO-KRTSTALICZNY.  Często  kUka  stóp  długie 
byaztały,  dwojakowato  zrosłe,  spajają  mniejsze  kryształy,  albo  jasne 
branatnymarg^el.  Pokład  ten  40  do  60  stóp  gruby,  sterczy  częste 
akaKąto  w  wielu  miejscach:  wyjątlcowo  zmienia  się  w  drobno-zianiistą  . 
odmianę,  a  w  niej  wydzielają  się  wielkie  kryształy  bezbarwnego,  a  pnse^ 
ztoczystego  gipsu. 

Tum  IV    fatdslttrulk  1861.  *'^ 
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4.  OIPS  JbUPKOWT  poirstajB  przez  domiessanie  iło;  2mienia 
się  z  grubo«łiipkowego  w  cienko  łupkowy;  czyste  odmiany  pcAtzoję 
nieco  bodowe  ziarnistą,  zwyczajnie  bywa  skrytokrystałiezną.  Barwa 
zwyczajnie  jasno- brunatna,  rzadko  ciemno-niebieskawo  szara*  Rzadko 
tworzy  pokład  więcej  jak  20  stóp  gruby. 

5.  PIASKOWIEC  DROBNOZIARNISTY,  jasno  szary,  nklada 
»ę  naprzemian  z  ruchomym  piaskiem.  Pokład  ten  ogranicza  się  na 
nie  wiele  mfejscowości,  jako  to:  Tępoczów,  Szaniec,  Mały  Książ;  czę* 
sto  na  polach  walają  się  pojedyncze  kawałki  piaskowca  wiród  roli,  ja- 
ko to:  przy  Łyszkowicach  i  Gniazdowicach. 

6.  WIERZCHNI  WAPIEŃ  HETER0STE6IN0WY,  biały,  nie* 
kiedy  wpada  w  żółtawy,  żóltawo*brunatny;  składa  się  z  jednostajnego 
wapienia,  niekiądy  zlepia  drobne  ziarna  pochodzące  z  rczkruszonych 
ułmków  zwierzokrzewów  i  skorupek  heterosteginów:  z  tych  organi-- 
cznych  części  słdtadają  się  pokłady  na  kilka  stóp  grube.  Wapień  ten 
osadził  się  najgrubiej  z  wymienionych,  rozwija  się  bardzo  znakomicie 
przy  Szańcu,  Pińczowie,  gdzie  tworzy  do  pół  mili  dhigie  grzbiety,  ma<- 
jąee  zupełnie  proste  linie,  a  ich  kontury  nadają  właściwą  fizyonomią 
tym  okolicom. 

Prócz  tych  głównych  skał  pokazują  się  niektóre  inne,  jednakże 
na  małe  przestrzenie  ograniczone,  tojest-  wapienie  i  stwardniałe  mar- 
gle  spoczywające  nad  gipsem.  Wapień  pomiędzy  Pietrzkowicami  a  Pod- 
sadzą na  pierwszy  rzut  oka  podobny  do  wapienia  jura  krakowskiegb, 
jest  białym  i  jednostajnym,  zawiera  krystaliczną  siarkę,  otoczoną  miej* 
scami  cienką  powłoką  białawego  gipsu.  Zdaje  się,  że  wapień  ten  spo- 
czywa na  gipsie,  albowiem  zajmuje  najwyższą  częśó  grzbietu,  w  Irtó- 
rego  spodzie  rozwija  się  gips  przy  Pietrzkowicach.  Szare  wapienie 
8  odciskami  pektenów  pod  Staszowem,  czy  spoczywi^  nad  gipseBi 
nie  masz  pewności.  Oliwkowe  wapienne  margle  jednostajne,  pnsy 
Czerwonym  Chotlu,  przy  Wiślicy  w  pagórkach  Kardynała  zdają  się 
leżeć  pod  gipsem.  Ten  szereg  ogniw,  jak  się  nadmieniło  wyjątkowo, 
pod  Szańcem  i  Działoszycami  osadził  Mę  prawie  w  zupełności;  pospo- 
licie jeden  lub  dwa  ogniwa  widać  na  opoce,  winnych  miejscach  wi- 
dać tylko  jedno,  albo  pie  są  odsłonięte,  a  o  ich  bytności  wiercenia  tyK 
ko  przekonywają. 

Przyczyna  tego  pochodzi,  jak  to  wyżej  nadmieniłem,  że  w  cza- 
sie osadzania  się  tego  osadu  trzeciorzędowego,  spodek  opoki  tipzttosił 
i  zagłębiał  się  nieustannie,  przez  podziemne  siły  wstrząsany.  Nim  się 
saoz^  osadzać  m|}oceniozne  gipsy  i  z  niemi  połączone  ogniwa,  dno 
opoki  nie  było  równą  płaazczyzną:  już  wtedy  znajdowały  się  «Sa^ 
gie  grzbiety  i  zagłębienia,  a  w  ostatnich  osadzały  się  trzeciorzędowe 
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ifgmva.  Ni|Jzaac2Didj«;Ky  pomiędzy  niemi  jest  grzbiet  opoki,  rozciąga* 
J|cy  gę  pomiędzy  wioskami  Góry  a  Pelczyskami:  ba  obydwóeh  je|(o  hó^ 
kach  otadził  się  gips,  w  południowej  stronie:  gruby  pokład  gbny  ta^ 
krywa  \(h  połączenie,  jako  i  związek  zachodzący  z  gipsami  Staszowa. 

Czę$to  wstrząsane  dno.  opoki,  podczas  tworzenia  się  fonnaeył 
mijocenicztej,  czyli  podczas  osadzania  margli  i  gipsów,  sprawiło,  ie 
C2^  widać  wapienie  łieterosteginpwe,  stanowiące  najniiszy  potitad^ 
Die  pokryte  iidnem  późniejszem  ogniwem,  jak  to  przy  Uniejowie,'Rzę« 
dowicach,  Boukowioacb,  Święcicacb,  Sanoygniewie.  W  Hołdowcn  na 
auctnej  przestrzeni  rozwinął  się  iłowy  opiaigiel  nad  wapieniem  osa- 
dzony, który  jak  się  zdaje  z  poszukiwali  świdrowych,  spoczywa  na  wa- 
pernu  beterosteginowym.  W  Dołach,  w  parowie  zwanym  łabędzia, 
pray  osadzie  żydowskiej  Łabędź  pod  Działoszycami,  na  heterostegbo'- 
wym  wapieniu,  bez  przegradzającego  iłowego  marglu,  le2y  długo* 
krystaliczny  gips;  pomiędzy  Wiślicą  a  Bogucicami  gips  pokrywa  bez- 
poirednio  opokę,  j&ko  i  w  długim  grzbiecie  w  Woli  Zagościa,  w  €o> 
rysławicach  pod  Wi^cą.  Niekiedy  pojedyncze  ogniwa  widać  jedne  na 
drugich,  i  tak  łupkowy  pokrywa  gips  długo-krystaliczny ,  jako  to: 
w  Goryla  wicach,  Maloszowie,  Ciuślicach,  Łaszowie.  Wyjątkowo, wa- 
pień spodni  heterosteginowy,  gips,  piaskowce  i  wapień  wierzclini  he- 
terosteginowy  bywają  razem  osadzone,  jak  to  w  przecięciu  Szańca 
opisałem.  Wapień  wierzchni  heterosteginowy,  nawet  bez  przegra- 
dzających młodszych  ogniw,  leży  bezpośrednio  na  opoce,  co  widać 
na  wielkiej  przestrzeni  w  górze  Pińczowskiej. 

W  niniejszej  rozprawie  opiszę  tylko  średnie  ogniwa  mijoceni- 
cmego  osadu,  tojest  ibargle  iłowe  i  z  qiemi  jak  najściślej  połączone 
ogniwa  gipsu,  gdyż  te  pokłady  ściślej  rozpoznawałem. 

I.  IŁOWY  MARGIEL  znajduje  się  w  stanie  ziemistym,  zwyczaj* 
nie  bez  oddziałów  łupkowych,  niekiedy  i  te  występują:  częściej  bywa 
grabo-łupkowym,  wyjątkowo  cienko-łupkowym,  barwy  ma  szare,  po 
zwilżeniu  czarniawe  szare,  prawie  czarne.  Po  tej  barwie,  łatwo  zda- 
ieka  poznać  jego  granice  przy  Hołdowcu,  gdzie  całe  pola  składają  się 
ztej^odmiany,  tudzież  w  Galowie,  gdzie  ma  takąż  barwę;  pojedyncze  zaś 
iciany  pokryte  gliną,  przy  Kobylnikach,  Miernowie,  poznać  łatwo  po 
czarnej  barwie.  Obcych,  domieszanych  minerałów  mało  zawiera : 
w  Hołdowcu  pokazywały  się  w  nim  małe  kawałki  gipsu  i  lignitu  z  wy- 
nźnemi  słojami.  Pusch  spomina,  że  przy  ujściu  Nidy  do  Wisły,  zawie- 
rają te  margle  lignit,  tego  jednakże  nie  można  teraz  uważać,  cały  bok 
w  Winiarach  okrywa  żółta  glina  mamutowa.  Margle  te  w  inałej 
ibści  mają  domieszaną  sól  kuchenną,  wykwitającą  na  bardzo  wielu 
miejscach:  na  czaniych  marglach  widać  sól   przy    Dziekanowicach 
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pod  Dsiałoszyoami  nad  Nidzicą,  w  Oadawie  w  dolinie  Ni^;  csaniA 
margle  na  polach  Hołdowca  pokrywa  cienka  powłoka  soli  białój. 
Z  wypłakania  tych  margli  pochodzą  zapewne  wykwity  ^oU  łacheo- 
nej  pomiędzy  Bzędo  wicami  i  Gniazdo  wicami,  na  przestrzeni  300  8%- 
ini  kwadratowych,  tudzież  na  łąkach  pomiędzy  Oniazdowicami  i  Pro- 
saowicamL  W  Hołdowca  warątwaje  naprzebuan  z  iłami  marglowe^ 
JDdi  grubo*ziamiaty  piasek  na  2  —  3  stóp  grubo,  niekiedy  nierównie 
grubszy ,  jak  o  tćm  przekonywa  otwór  świdrowy  w  Hołdowca  wy* 
konany.  Również  grubym  jest  osad  tego  margla  wGadawiepnsy 
Solcu,  wecBug  PAscha;  jeszcze  potężniej  osadził  się  w  Gniazdowicadi 
ten  mai|;iel,  leżący  nad  i  pod  drobno-ziarnistym  gipsem:  pokład  jego 
wynosi  około  220  stóp.  W  l^szowie  leży  na  wielko-siamistym  gipsie 
pokład  marglu,  około  10  stóp  gruby,  zawierający  warstwę  stwardniar* 
łego  marglu  4—6  stóp  grabo. 

Wyka^  miejsc,  w  których  występują  szare  margle,  poczpając  od 
najwięcej  na  północ  posuniętych  miejscowoóci : 

1.  Parowy  za  Łabędziem  10.  Sietejów  przy  Maloszowie 

2.  Jakóbowioe  11.  Zakrzów 

3.  Januszowice  12.  £aszów 

Ł  Działoszyce  13.  Goiazdowice 

5.  Bronocice  U.  Miemów 

6.  Rosiejów  15.  Sobaczów 

7.  Dziemierzyce  16.  Gadawa 

8.  Kobylniki  17.  Ujście  Nidy  do  Wisły. 

9.  Hołdowiec 

2.  DŁUGO- KRYSTALICZNY  GIPS.  Składa  się  z  wielkich, 
długich  kryształów,  zrosłych  w  dwojaki;  długość  ich  wynosi  jedoę,  a  na- 
wet dwie  stopy,  niekiedy  dochodzi  nawet  do  6  i  10  stóp;  wyjątek  ten 
nwaiałem  w  ścianach  gipsu  przy  Gorysławicach  pod  Wiślicą;  zwyczaj- 
nie mają  6—8  cali  długości.  Kryształy  te  nie  są  proste,  lecz  krzywią 
się,  podobnie  jak  mróz  na  szybach.  Szczególniej  dobrze  widaó  to 
w  wielkiej  ścianie  gipsu  w  Gorysławicac^,  w  Kadoli  przy  Busku,  wSłu- 
powie.  Te  kryształy  mają  barwę  jasnego  wina,  albo  ciemno  brunatną 
i  są  w  półprzezroczyste,  niekiedy  bywają  szare,  co  pochodzi  od  mi^ej 
ilości  domieszanego  iłu,  i  dlatego  są  nie  przezroczyste  i  nie  prześwie- 
cają na*  krawędziach.  Długie  kryształy  łączą  mniejsze,  wypełnia- 
jąc miejsca  próżne,  rzadziej  spojenie  to  sprawia  drobno-ziarnisty  gips. 
W  dolnych  częściach  tego  pokładu  kryształy  gipsu  tkwią  w  jasno-bm- 
natnym,  ziemnistym  marglu,  burzącym  się  mocno  w  kwasach:  lepi- 
szcze to  niekiedy  równa  się  prawie,  co  do  massy  gipsowi.  Jednakie 
ilości  marglu  bywają  bardzo  zmienne ,  pospolicie  przeważają  w  doi- 
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ftych  warstwach,  wgórnych  zwyczajok  są  ezyste  gipsjr.  Wnfektórych 
Biejseach,  w  środka  pokładu  dhigo^krydtaKcz&ego  gipsu  wydziela  sif 
węzłami  odmiana  drobno-ziaraista,  biała v  czyli  alabaster;  jego  ziarna 
zwyezajnie  nie  są  bardzo  spojone,  za  lekkiem  nacińoieniem  rozpadają 
flc  w  proazek,  dlatego  alabaster  ten  niezdatny  do  szUfowania.  , 
W  Działoszycach  znajdaje  się  onego  znaczniejsza  bryła,  10  stóp  dłu- 
gi, a  5—6  0t<Sp  graba;  w  Ciaślicach  są  pojedyncze  kole  mające  5— <$ 
caB  w  średnicy,  miejscami  bardzo  liczne    W  Małoszowie  wydziela  się 

V  gipsie  bardzo  znakomita  bryła  margju  jasno-ezarćj  batwy ,  który 
w  proszek  zwykł  się  rozpadać. 

W  Działoszycach  wśród  grubo-ziarnist^  gppsa  znajdują  się 
jikby  węzły  napełnione  proszkowym  jasno-branatnym  manganitemi, 
zmieszane  w  części  z  proszkowym  limonitem,  jasno  pomarańczowi 
barwy;  niekiedy  mieszają  się  te  dwa  minerały,  a  wę^  ich  czasem 
mają  prawie  stopę  w  średnicy. 

Pomiędzy  Zakrzowem  a  Pietrzkowicami  zastępuje  długo-krysta- 
Bczny  gipa  odmiana  drobno-ziarnista,  przemienająca  się  w  niewyraźnie 
ainiistą.  W  tej  odmianie  wydzielają  się  pojedyncze  kryształy  blasz- 
kowego gipsu,  szarej  barwy,  na  krawędziach  przyświecające,  docho- 
dzące często  do  bardzo  znacznych  wymiarów,  6-~18  cali  miewają  dwa 
wymiary.  Pospolicie  do  ^drobno  albo  skrytoziarnistej  odmiany  gipsa 
domieszywa  się  margiel,  wtedy  przechodzić  zwykł  w  łupkową. odmia- 
nę i  nieustanne  panuje  wahanie  pomiędzy  dwiema  temi  odmianami. 

W  Gniazdowicach ,  Pietrzkowicacb  do  tego  stopnia  przeważa 
hpkowa  odmiana,  że  czysty  gips  naprzemian  układa  się  z  łupkowym 
mari^em;  ostatni  minerał  łatwo  po  burzeniu  odkryć  się  daje. 

Prócz  siarki,  manganitu  i  Itmonitu,  innych  obcych  domieszanych 
minerałów ,  niezawiera  ten  pokład,  i  te  minerały  nie  zn&jdują  się 
wwielkiój  ilości.  W  Pietrzkowicach  znajduje  się  siarka  w  stanie  je- 
dnostajnym^ słomiasto  żółtej  barwy,  niekiedy  wpada  w  jasno-brunatną; 
blask  ma  słaby,  prawie  bez  blasku,  nie  przezroczysta;  znajduje  się 
rozrzucona  w  drobnoziamiatym  gipsie  w  kawałkach  kulkowatych^  czę- 
sto dodkodząoych  do  widkości  orzecha  włoskiego;  większe  i  mniej- 
IZ6  damki  tkwią  obok  siebie  w  gipsie,  jakby  pochodziły  z  rozbicia 
większej  bryły:  niekiedy  łączą  się  one  żyłkami..  Często  siarka  tkwi 

V  8zarym  majglu,  w  którym  wydziela  się  tńidawo-szarawy  margiel, 
Ottjący  linie  proste  i  przypomina  feldspat  wydzielony  w  porfirach. 

W  długokrystalicznych  gipsach  pomiędzy  Pietrzkowicami  a  Ko- 
Bioszą,  są  również  rozsiane  drobne  ziarna  siarki;  wiarogodni  ludzie 
opowiadali  mii  że  siarkę  Todzimą  znajdowano  w  gipsach  w  Gniazdowi- 
cadi  podobnymże  sposobem.    Wszelkie  jest  prawdopodobieństwo,  że 
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teo  jtnioerikł  znajdi^e  Aą  da  wiela  innych  miejsoftch  w  gipsie;  bytnośó 
onego  wskazują  siarozaoe  wody  tryszoząee  w  tój  okolicy,  jako  to:  przy 
Dziekanowicach,  MałosKowie. 

W  jakich  stosunkach  do  gipsu  zostaje  pokład  siarki  w  Czarko* 
wach^  nie  moina  oznaczyć;  tyle  tylko  jest  pewnego,  że  spoczywa  na 
opoce:  w  pobliskiej  granicznej  wiosce  Żukowice,  sterczą  sk^y  długo- 
krystalicznego  gipsu,  ale  związku  pomiędzy  niemi  nie  widać. 

Aczkolwiek  ten  pokład  składa  się  z  wielkich  kr}'ształów,  pok&u- 
ją  się  niekiedy  w  nim  oddziały  warstwom  odpowiadające;  zwyczajne 
warstwy  są  bardzo  grube,  12 — }8  stćp,  a  co  szczególniejsza  z  grab- 
szemi  naprzemian  układają  się  cieńsze  warstwy,  mające  2 — 3  stopy. 
Widać  to  dobrze  w  Gorysławicach  pod  Wiślicą,  w  Winiarach  pod  Za- 


Wykaz  miejsc,  w  których  sterczą  skały  długoziarnistego  gipsu  : 

1.  Parów  za  Łabędziem  18.  Łyszkowice 

2.  Działoszyce  19.  Luborzyca 

3.  Jakóbowice  20.  Chwałowice 

4.  CSuślice  21.  Szaniec 

5.  Niewiatrowice  '    22.  Bogucice 

6.  Bronocice  23.  Nadola 

7*  Słupów  24.  Siesławice 

8.  Sielec  25.  Bieniątki 

9.  Zakrzów  26.  Winiary 

10.  Małoszów  27.  Zagojska  wola 

11.  Racławice  28.  Skotniki 

12.  Łelowice  29.  Ghotel  Czerwony 
'   13.  Gaik  Goliszewka                30.  Gorysławice 

14.  Markocice  31.  Wiflica   ' 

15.  Gniazdowice  32.  Górki 

16.  Pietrzkowice  33;  Czarkowy 

17.  Posądza  34.  Żukowice. 

3.  GIPS  ŁUPKOWY.  Drobne  cząstki  domieszanego  ilu,  albo 
wydzielonego  na  oddziałach  sprawiają  łupkowatość;  gips  ten  składa 
się  właściwie  z  odmiany  drobnoziarnistej,  albo  skrytoziamistój;  od  ilo- 
ści domieszanego  iłu,  zawisł  stopień  jego  hipkowatości.  Gips  ten  dzieli 
się  w  grubsze  albo  cieńsze  łupki;  cienkie  są  zaledwie  3 — 4  Mnij  grube; 
w  przełamie  jest  jednostajnym,  albo  skryto-krystalicznym;  jeżeli  ił  do- 
mieszywa  się  obficiej,  powstiye  przełam  ziemisty.  Odmiana  hipkowego 
gipsu  prawie  czysta,  dzieli  się  w  grubsze  łupki,  mające  pół  cala  i  wię- 
eśj,  a  nawet  łupkowatość  bywa  nie  wyraśną;  wtedy  ciemniejsze  Unio 
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pomlfdzy  jaśniejazemi  wskakują  oddnały.  Banm  gipsu  jest  jasno-bm- 
natoa,  albo  ciemDO-szarą  napadająca  w  niobieaiEą;  brunatne  nbar^ienie 
pochodzi  od  bitainiorDych  ozęad,  prsejmiyących  tę  skałę;  łatwo  o  t^im 
poekonać  się  można,  rysując  ułamki  nie  wystawione  na  działanie  po- 
wietnDi,  wydają  statecznie  odory  skalnego  oieju. 

Oznaczyć  grubość  tego  pokładu  gipsu  nie  łatwe,  gdyi  zwyczaj- 
iiie  jest  okrytym;  nie  zdaje  mi  się,  aby  20  stóp  przenosił.  W  ogólno-* 
id  pokład  ten  cieńszym  jest  od  długokrystalioznej  odmiany,  a  grobość 
oie  wytrzymuje  na  większych  przestrzeniach.  Nie  we  wsayeitkioh  miej* 
seach,  w  których  widać  odsłonięty  ten  poUad,  leżą  warstwy  poziomo, 
tzęsto  nachylają  się  pod  niezbyt  wielkim  kątem  na  wschód,  wyjątkowo 
lui  pohidnie,  jak  to  załączony  spis  pokazuje  • 

Jakubowice  nachylenie  łupków  na  wschód  pod  33^ 
I         Sielec  ,,  „      na  p<^udnie      lO''^'*    5^ 

Racławice         „  „      na  zachód         -—  '    15^ 

Łelowice  „  .,     na  południe  4— y^***  16»— 26* 

Dalowice  „  „      na  wschód         T****  16® 

Pomiędzy  Konarami  a  Szczytnikiem  wschód  109 

Spis  miejsc  w  których  występują  łupkowe  gipsy: 

1.  Ciuślice  14.  Markocice 

2.  Parów  za  Łabędziem         15.  Łelowice 

3.  Pierocice   -  16.  Pałecznica 

4.  Słupów  17.  Błogocice 

5.  I;aszów  18.  Dalowice 

6.  Bolowiec  19.  Kowary  i  Szczytnik 

7.  Małoszów  20.  Gniazdowice 

I  8.  Zakrzów  21.  Pietrzkowice     - 

9.  Sielec  22^  Przecławice 

10.  Eościejów  23.  Łyszkowice 

11.  Ghbczów  24.  Biórkówmały 

12.  Racławice  25.  Baran. 

13.  Dziemierzyce  ^ 
Podrzędne  skały  zostające  w  ścisłym  związku  z  gipsem: 

1.  WAPIEŃ  BIAŁY,  jednostajny;  na  pierwszy  rzut  ojka  zupeł- 
ne  podobny  do  wapienia  krakowskiego  gębkowego,  formacyi  Jura, 
kcz  niema  oznaczonych  oddziałów;  zwyczajnie  bywa  podzielony 
w  grubsze  warstwy,  lecz  dla  licznych  poprzecznych  oddziałów,  trudniej 
mych  dostrzegać:  miejscami  cały  ten  osad  jest  jakby  skroszony,  sktar 
&tłę  z  ułamków  wielkości  orzecha  włoskiego,  lub  jabłka,  z  powierz- 
chnią szarą  chropowatą.  W  tym  czystym  wapieniu  wydzielać  się  zwy 
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kła  siarka  rodsima,  z  wyrainą  budową  krystaliczną,  pięknej  siarkowo* 
UjitAj  barwy,  przeświecająca,  e  blaskiem  mocnym  tłustym,  wpadają- 
cym wdyamentowy.  Siarka  wypełnia  niekiedy  iyłki,  nieoznńczenie  wi- 
jące się,  albo  jest  wrosła  w  kawałkach  większych  od  orzecha  włoskie- 
go, lub  tworzy  grubsze  ij\y  ( Vs  cala)  grube.  Siarka  zwyczajnie  nie  sty- 
ka si^  z  wapieniem,  chociaż  i  to  się  wydarza,  zwyczajnie  przedziela  onę 
powłoka  drobno  ziarnistego  gipsu,  białawego:  przy  samćm  zetknięciu 
siarki  bywa  niekiedy  minerał  czarny,  niewiele  linij  groby.  Przy  siarce 
aą  w  wapieniu  małe  pęcherzyki  wysłane  krystalicznym  kalcytem^  a  na 
nim  siarka;  dotąd  kryształów  nie  udało  się  znaleźć.  Gips  krystalicz  • 
ny  ciemno-szary  także  się  wydziela. 

Wapień  ten  uważałem  tylko  w  górze  Wyzrał  w  Pietrzkowicach, 
po  nad  Posądzą,  gdzie  stanowi  wyniesiony  grzbiet,  a  w  spodzie  onego 
na  południowej  stronie  pod  Posądzą  jest  gips  trzeciorzędowy,  jako  i  na . 
północnej  stronie  w  Pietrzkowicach.  Gruby  pokład  gliny  powlekający 
wapień  i  gips,  nie  dozwala  rozpoznawać  stosunki  zachodzące  pomię- 
dzy temi  dwiema  skałami.  Pod  Staszowem  znajduje  się  także  spoisty 
wapień  w  pobliżu  skał  gipsowych,  nie  jest  wszakże  białjm  lecz  sza- 
rym, z  niewyraźnemi  odciski  Pektenów. 

2.  MARGLOWY  WAPIEŃ  oliwkowo-szary,  jednostajny,  z  prze- 
łamem płasko-muszlowym,  dzieli  się  w  cienkie  warstwy  w  pagórku 
oazwanym  Kardynała  pod  Wiślicą;  zdaje  się  spoczywać  pod  dłiigo- 
krystalicznym  gipsem;  w  Chodu  Czerwonym  zajmuje  znaczne  części 
pola,  okryte  czarnej  rędziny  warstwą,  zaledwie  pół  stopy  grubą. 

Opisawszy  skały  wchodzące  do  formacyi  mijocenicznej  opiszę 
pojedyncze  miejscowości. 

Fig  2.  PRZECięCIE  W  DOŁACH 
ŁABĘDZIN  POD  DZIAŁOSZYCAMI. 


1.  Próchnica. 
9.  Glina  iółta. 

3.  Gips  dłogokrystaliciny 

4.  Margiel  szary  grubolupkowy. 
5«'Margielcienkołiipkowy.  ~ 

6.  "Wapień  marglowaty  heteroste- 
ginowy  spodni 
i  ?•  Wapień  biały  ciemiasty. 

Doły  la  Łabędziem.  Na  północ  od  tej  kolonii  ku  liy  ko  wicom  są 
bardzo  g^ęb<^e  parowy;  w  jednym  z  nicb^  w  pobliżu  ról  należących 
do  kolonii  widaó  pokłady  w  następującjrm  porządku  ułożone. 
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PARÓW  PIERWSZY  pcsyoąjąc  od  wierseha ; 

1.  Próchnico  wata  glina  2  stopy  graba. 

2.  Glina  żółta  8^. 
Formacya  mijoceniczna. 

3.  Biały  margiel  proszkowy  l^ 

4.  Margiel  łupicowy  jasno-sjary  41. 

5.  Wapień  marglowy  dzioricowaty,  jasno-szary,  miejacami  wpar 
da  w  brunatny  z  Efeterosiegina  Puschii  3'. 

6.  Margiel  łupkowy  podobny  do  N.  4.  &  gruby. 

7.  Wapień  białawy  jednostajny,  z  przełamem  nierównym  12'. 

8.  Wapień  marglowy  szary,  jednostajny. 

PARÓW  DRUGI  bardziej  na  północ  położony,  od  wierzchu  po-. 
nynająa  (fig.  2). 

1.  Próchnica  6'. 

2.  Glina  żółta  12'. 

3.  Gips  dłngo-krystaliczny,  ciemno-szary,  tworzy  pokład  zmien*^ 
oej  gniboici,  nie  grubszy  nad  8';  ściąga  się  miejscami  do  trzech  stóp, 

i  w  tedy  warstwa  staje  się  niewyraźną,  gips  zastępuje  margiel,  z  któ^ 
rym  tkwią  wielkie  buły  gipsu. 

4.  Margiel  szary,  grubo-łupkowy  2\ 

5.  Margiel  cienko-łapkowy,  bardziej  jasny  12'. 

6.  Wapień  marglowy  dziurkowaty,  jakby  z  drobnych  gruzełków 
złożony,  jasno  szary,  miejscami  wpada  w  brunatny,  zlicznemi  soczew- 
kami Histerostegina  Pusehii  5'.  lękała  ta  służy  do  budowy,  wyrabia- 
ją z  niej  pewien  rodzaj  większych  cegiełek.  Pokład  ten,  odpowiada  po- 
khdowi  N.  5  poprzedniego  parowu. 

7.  Wapień  biały  ziemisty,  nieco  marglowy.  * 
Szczególna  zachodzi  tutaj  okoliczność:  w  poblizkim  parowie, 

okoh)  200  kroków  dalej  na  północ  położonym,  50  do  70  stóp  głębo- 
kun,  bokł  jego  składają  się  z  niewątpliwej  opoki,  co  dowodzą  odci- 
fH  Inooeramów.  Glina  podobnie  jak  w  dwóch  pierwszych  parowach, 
pokrywa  Uk  opokę  jako  i  trzeciorzędowe  osady,  z  których  składa  się 
v]fż]nuu 

W  lesie  Brzozówki,  ^rzy  folwarku  Jewinów  należącym  do  San- 
ejfgniowa,  są  głębokie  parowy,  w  których  widaó  sam  wapień  marglo- 
wy ziemisty,  zendrowato^żółtawój  barwy,  przepełniony  skorupkami 
£  Pvuchi.  Wapień  ten  dzieli  sig  w  warstwy  kilka  stóp  grube,  zwy- 
tt^oie  bywa  grabo-łupkowym,  grubość  łupków  przechodzi  od  2  do  5 
<ilL  I  tutaj  bezpośrednio  na  wapieniu  spoczywa  glina  30  do  40  stóp 
pibym  pokładem;  prawie  w  jój  środku  wydzielą  się  na  4  stóp  grubo 
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wardtwa  próchniejr;  dowodzi  to,  £e  ta  orodtąjaością  odznaesjiyąca  się 
ziemia,  tworzyła  się  w  róinych  odstępach  czasu. 

Założono  oddawna  w  wapieniu  heterosteginowytn  łomy  i  budu- 
ją z  tego  kamienia  domy  -  w  Działoszycach  i  w  osadzie  Łabędź;  juz 
w  średnich  wiekach  kościół  gotycki  w  Działoszycach  z  tego  wapienia 
wystawiono.  Dziwna  rzecz,  dla  czegp  w  tej  częśoi  krają,  ubogiej  w  la- 
sy^  ten  wyborny  kamień,  łatwo  dający  się  obrabiać  w  ciosy,  tak  mało 
jest  uiywany. 

Działoszyce  pół  mili  dafój  na  południe  od  parowu  Łabędź,  wy- 
stępuje długo-ziarnisty  gips;  wielkie  skały  z  t^j  odmiany  sterczą  w  sa- 
mómie  miasteczku,  na  drodze  zaś  prowadzącój  do  cmentarza  żydo- 
wskiego, w  rtfwie  drogowym  znajduje  się  łupkowy  gips  brunatnej  bar-' 
wy.  Skały  dhigo-krystalicznego  gipsu  przenoszą  się  ku  Jakubowicom, 
przytykającej  wioski;  w  Januszowicach  stykających  się  z  Jakóbowicami 
już  nie  masz  gipsu,  tylko  w  potoku,  w  samejże  wiosce,  pokazują  się 
sflsare  margle  okryte  gliną.  Wierzchnia  część  gipsu  Działoszyekiego 
jest  prawie  czystą,  wspodniój  dpajają  wielkie  kryształy  jasno^bninatoy 
margiel. 

Wśród  długo-krystalicznego  gipsu  wydziela  się  drobno-ziamisty 
biały,  nieco  w  szare  wpadający  gips  i  tworzy  wielki  węzeł,  prawie  na 
sążeń  wielki.  Winnych  miejscach  wydziela  się  znów  proszkowy  man- 
ganit,  czarny  jak  sadze,  obwiedziony  proszkowym  limonitem,  poma- 
rańczowój  barwy,  z  czamemi  żyłkami  manganitu.  Niekiedy  dwa  te 
minerały  mieszają  się  z  sobą  i  tylko  po  barwie  dają  się  odróżnić. 
W  Działoszycach  wykonany  został  otwór  świdrowy  w  spodku  łomu 
gipsowego,  nad  którym  wznosi  się  wysoko  ta  skała,  bo  około  60  stóp. 
Robiono  tutaj  poszukiwania  na  sól  i  następujące  warstwy  przewiercono 
poczynając  od  góry: 

1.  Gips  długo-krystaliczny  przewiercony  został  3  stopy,  pod  tym 
znajduje  się. 

2.  Piasek  z  iłem  6  stóp. 

3.  Margiel  niebieskawo-szary  26  stóp. 

4.  Wapień  grubo-ziamisty  2  stopy. 
6.  Wapień  biały  ziemisty  2  stopy. 

Dwie  ostatnie  warstwy  zapewne  należą  do  wapienia  heteroste- 
l^owego. 

Naprzeciw  od  Działoszyc,  ze  strony  zachodniej  rozciąga  się  dłu- 
gi,  wysoki  grzbiet,  składający  się  głównie  z  opoki,  pdcryty  gUną:  po- 
między Szczotkowicami  a  Bronodoami  w  trzech  miejscach  występi\je 
m  miłych  przestrzeniach  gips,  poprzerywany  opok^    O  istotnój  rox< 
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fi^oki  1116  moioft  nic  pewnego  powiedneó,  g4yi  zwyesijnie  glioa 
otradnia  dalsze  rozpoznanie. 

Pny  samych  Siesolkowioaeli,  za  tartakiem  na  boku  od  Nidzicy, 
J6Bt  mały  łom  gipsowy  w  odmianie  dingo-krystalicznej:  gips  zdaje  819, 
jakby  był  na  opoce  przylepionym,  gdyż  opoka  z  lioznemi  Inooerami 
aieco  dal^  rozpościera  się  i  składa  cały  bok:  w  połowie  prawie  drogi  do 
Bionocie  znów  pokazują  się  skały  długo-krystalicznego  gipsn,  leeji 
kryształy  nieco  są  krótsze. 

Pr«y  samych  Bronoeicach,  przy  moicie  w  górze  zwanej  BasK, 
wystąpnją  obJedwie'  odmiany  gipsu,  długokry^taliozny  i  łupkowy, 
todzież  margieh  jednakże  jak  się  te  skd:y  pomiędzy  sobą  ułożyły,  nie 
jest  jasnem. 

Słupów.  Nałe  p^  mili  od  Działoszyc  za  Szczotkowieami,  vo^^ 
wijają  się  znakomicie  skały  gipsowe,  odgraniczone  ku  zachodowi  od 
M^oszowa  opoką.  Warstwy  od  góry  ku  dołowi  leżą  w  pastępojąoym. 
pCMrządku:  " 

1.  PiTÓduucowata  glina  3  stopy. 

3.  Glina  żółta  2  stopy. 

3.  Żwir  kwarcowy  składający  się  z  ułamków  wiełkoioi  UAth 
wege  i  włoskiego  ofzecha,  6  cali. 

4.  Gips  denko-łupkowy,  brunatny,  miejscami  niebieskawo-sza* 
ry,  6stóp.  .  * 

5.  Gips  dłngo-krystaliczny,  szary  i  bezbarwny,  kryszb^y  tkwią 
w  jasoo^^bnmatnym  marglu:  grubość  niewiadoma. 

JHfiwi$ifWm>  Też  same  (ppsy  przeciągają  się  ze  Słupowa  na 
pola  Niewiatrowie,  opoką  w  wyższych  pagórkach  odgraniczone. 

Piraciee.  2fdaje  się,  że  gipsy  Słupowa  i  Pirodc  łączą  się  pomię- 
dzy sobą,  cł^ociaż  zetknięcia  bezpośredniego,  dla  grubej  powłoki  gliny, 
nie  wida4^  a  że  się  te  wioski  stykają,  zdaje  się,  że  ta  waistwa  nie  jeat- 
pnenf apą,  a  ehoóby  to  było,  osad  ten  jednakowy  posiada  charakter. 

Dwa  eą  tutaj  łomy  gipsowe;  w  pierwszym  następstwo  pokładów 
od  wierzchu  jest  paatępujące : 

Ka  gipsie  nie  leży  glina,  ani  próchnica;  powleka  go  cienka*  po- 
wMa  złelena  z  naitroszonój  ziemi  z  pnyległydr  pól : 

1.  Gips  cienko-łupkowy,  jasno-brunatny,  6  stóp. 

2.  HargiAi  łspfcowy  iółtawo-brunatny  4'. 

3.  Gips  grubo-łupkowy,  bmnatno-szary»  W. 
L  UąigM  łopkowir  f^łtawo-bpinatny,  3^ 

5.  Gips  grubo-łupkowy,  brunatnawo^uary;  bez  wa^ąda  aa  łnp- 
kowalośó  gipsu,  wydziela  się  w  nim,  jakby  rondem  zafcrayiifonyf  pro-. 
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sskowy  czarny  manganit:  grubość  tej  wydsieliny  wynosi  6  do  8  cali, 
graboś<$  pokłada  gipsu  10  stóp. 

6.  Gips  długo-krystaliozny  jasno-szary :  wielkie  jego  kryształy 
tkwią  w  przeważającym  jasno-bruuatnym  marglu.  Oddziałów  warstw 
|iie  widać;  grubość  nieznana. 

Drugi  łom  dzieli  od  pierwszego  znaczniejszy  grzbiet,  pod  gliną 
widać  pokład  dłogo-ziamistego  gipsu  znakomicie  '  rozwiniętego,  do 
poprzedzającego  zupełnie  podobnego. 

Koiciejów  w  grzbiecie  z  opoki,  ciągnącym  się  ku  Racławicom, 
bliiej  tej  wioski  pokazują  się  nagle  skały  długo-krystalicznego  gipsu, 
okryte  cienkim  pokładem  gliny. 

fiaoławioe.  W  kilku  miejscach  występują  gipsowe  skały,  prze- 
dzielone głębokiemi  dolinami.  Na  przedłużeniu  grzbietu  Kościejowskie- 
go  są  skały  gipsowe,  wierzchem  jest  łupkowa  odmiana  iółta,  niżej 
^go-krystaliczna,  okryta  gliną  na  jedne  stopę  grubo;  glina  okrywa 
z  nim  zetkniętą  opokę.  W  pagórkach  znaczniej  wznoszących  się  za 
Jkosciołem  występują  także  dwa  wymienione  pokłady  gipsu:  wierzchem 
łupkowy,  nachylony  na  wschód  pod  15^,  niżej  sterczą  wielkie  skały 
długo-krystalicznego.  W  parowie  prowadzącym  z  pól  pomiędzy  wło- 
sciańskiemi  domkami  ku  kościołowi,  znajduje  się  jasno-żitttawo-szary 
margiel:' jest  to  zapewne  spodnie  ogniwo,  leżące  pod  wtelko-krystali- 
cznym  gipsem. 

Dziemierzyce.  Głęboka  dolina  rzeki  Scieklec,  dzieli  grunta  Ra- 
cławic na  wschodnie  i  zachodnie;  ostatnie  okrywa  gruby  pokład  gliny. 
Na  zachodnim  stoku  w  samych  Dziemierzycach,  z  pośrodka  gHny  wystę- 
pują margle  szare;  jest  to  spodni  pokład,  pod  dalej  wystęitającym  gip- 
sem: dawniej  otwarte  były  tam  łomy,  obecnie  są  zupełnie  zrównane 
i  obsiane.  Wiarogodni  ludzie  opowiadali,  iż  tutaj  przez  pewien  czas 
kopano  i  sprzedawano  ten  minerał. 

Markociee.  Wioska  stykająca  się  bezpośrednio  z  Dziemierzy- 
cami,  ma  wysoko  wzniesione  pagórki  gipsowe,  otoczone  opoką,  a  w  nich 
znaczne  łomy.  Obszernie  rozłożona  glina  i  tutaj  okrywa  gips  i  opokę 
grubym  pokładem.  Gips  tutaj  ma  nieco  odmienne  następstwo  pokła- 
dów od  zwyczajnego;  *poczynając  od  wierzchu  ku  spodowi,  leżą  na  so- 
bie jak  następuje: 

1.  GKps  łupkowy,  jasho^branatny,  albo  szary,  4  stopy. 

2.  Ił  łupkowy,  6  stóp. 

3.  Gips  warstwowy,  warstwy  y%  stopy  graba,  4  stopy* 

4.  Gfps  łupkowy,  brunatny  15  stóp* 
h*  Gips  dłDgo4aryttalicsny. 
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Paleemiea.  W  trzech  miejscach  występnją  gipsy  w  tej  górskiej 
wiosce.  Wiród  obszernie  rozwiniętej  opoki,  na  końcu  wioski,  przy 
cmeDtarso  wyslaje  dłago4crystaIiczn8  odmiana,  a  nieco  dalćj  łupkowy 
gips,  iółtawej  barWy.  W  parowie  zwanym  na  Gluzin  bardzo  potężnie 
rozwija  się  odmiana,  łupkowa,  grubość  onej  dochodzi  do  25  stóp,  pod 
nią  leży  długo-krystaliczna  i  z  tej  odmiany  składają  się  góry  zwane 
Nad  Bagna^  Zasławie. 

W  górze  Pamięcickiej  jest  wierzchem  łupkowy,  w  spodzie  wiel- 
ko-krystaliczny  gips. 

Ołnbosów.  Pomiędzy  Racławicami  iPirocicami,  wśród  wysoko 
wzniesionej  wyżyny,  pokrytej  głębokiemi  dolinami  leży  wieś  Głubczów; 
gips  i  opoka  stykają  się  tu  z  sobą  i  bez  ]adu*raz  jedna,  drugi  raz  dru- 
ga skała  przlsważa.  Na  granicy  od  wsi  Solcza,  wyniosły  pagór  zwany 
Bogaj,  składa  się  z  gipsu  łupkowego,  brunatnej  barwy,spodem  jest 
dłogo-ziamista  odmiana  gips  okrywa  glina.  Głęboki-parÓw  dzieli  grzbiet 
wznoszący  się  od  południa  od  zabudowań  folwarcznych  Głubczowa,. 
nazwany  Zawiśnie,  czy  Zawisłe,  ma  także  obydwa  pokłady  gipsu:  łup- 
kowy wierzchem,  w  spodzie  wielko-kVystaliczny. 

Lelowice.  ZnfTczniej  wzniesiona  góra,  na  której  stoi  dwór  ]e« 
iowski,  składa  się  zupełnie  z  długo*krystaliczńego  gipsu,  zewsząd  oto- 
czonego opoką. 

Na>  przeciwnej  stronie  tego  wzniesienia  znajduje  się  gips  łupko- 
wy, pochylony  na  południe  4— 5***»  pod  1 5®— 25^  niżej  rozpościera  się 
gipa  dłogo-krystaliczny.  W  gaiku  Goliszczowka  znów  występują  dwa 
znane  ogniwa,  długo-krystaliczny  w  spodzie,  łupkowy  wierzchem, 
okryty  gliną. 

Od  Pałecznicy  na  wschód  znajduje  się  grapa  gór  gipsowych,  po- 
między wioskami  Łaszów,  Bolowiec  i  Małoszów  i  tutaj  występują  zna- 
jome ogniwa  zwyczajnie  okryte,  gliną.  - 

Łaiiów.  Ostrokręgowata,  znacznie  z  równiny  wyskakująca  góra 
Białek,  składa  się  z  wierzchu  z  łupkowego  gipsu  niebieakawo^zarego, 
po  swietrzeniu  żółtawo-bruuatnego;  niżej  jest  drobno -ziarnistym  ja- 
fiDO-szary  gips,  w  którym  wydzielają  się  pojedyncze  kryształy;  w  sa- 
mym spodzie  znajduje  się  gips,  należący  do  długo-krystalicznej  odmia- 
of  •  W  poblizkim  łomie  jest  tylko  krystaliczna  odmiana,  okryta  szarym 
maii^em,  w  którym  wydziela  się  od  siedmio  do  dwóch  cali  gruba  war- 
stwa twardego,  wapieni^ego  marglu,  jasnó-żółtej  barwy,  cienką  jak  po-  ^ 
pier  warstewką  czarnego  manganitu  okryta;  oddziały  poprzeczne  nie- 
kiedy jD^l  lieane  dentry ty.  ,       " 

(DiUsKy  ci^  nastąpi). 
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Miuiąe  Bierpuń  i86i  roku. 
DZIEŁA. 

Encyklopedya  powszechna,  Tom  YII,  Zeszyty  62,  63  i  64. 
Warszawa,  1861.  Nakł.  i  druk  S.  Orgelbranda,  w8ce,  str,  od 
673—784,  785—896,  897-983.  Spisu  rzeczy  XIV,  okł.  druk., 
ka£dy  zeszyt  kop.  35. 

A.  Thiers,  Historya  konsulatu  i  cesarstwa.  Dzieło  ozdobione 
20  rycinami.  Zeszyty  ŁV  i  LVI.  Warązawa,  1861,  Kakł.  i  dndr 
S.  Orgelbranda,  w  8ce,  str.  od  449—560,  561—672,  okł.  druk. 

Wiory  sztuki  óredniowiecznój  i  z  epoki  odrodzenia  po  koniec 
wieku  XVII  w  dawnój  Polsce,  wydawane  przez  AUktandtFa  J^ey- 
dzUekUgo  i  Edwarda  RasiawUekiego*  Serya  3,  Zeszyty  Vn  i  Vm, 
Warszawa,  1861,  druk  J.  Ungra,  w  4ce,  str.  nieliczb.  9.  (Tekst  pol^ 
ski  i  francuzki)  rycin  4,  okł.  druk.  Cała  serya  rs.  24. 

Połujańaki  AUhiander.  Leśnictwo  polskie.  Gz(ść  draga. 
Urządzenie  lasów.  Warszawa,  1861,  nakł.  A.  Lewińslaego,  drak 
brad  Rindemith,  w  8ce,  str.  73,  II,  Tab.  7,  okł.  druk. 

J.  B.  W(agner).  Krótkie  wiadómośd  z  dziejów  polskich , 
ozdobione  45  wizerunkami  (drzeworytami)  królów  polskich  i  ^- 
wiiyob  hetmanów.  (Odbide  ze  Skarbczyka  polskiego).  Waifsiawa, 
1861,  nakŁ  A.  Nowoleckiego,  druk  K.  Kowalewskiego,  w  Soei  str. 
196,  Xin,  okł:  druk. 

KolodsińM  B.  Geografia  powszechna  dla  użytku  uez|c<j  sif 
mMziały,  według  najlepszych  źródeł  ułożona.  Warszawa-  IMl, 
nakł.  A.  Ńowołeckiego,  w  8oe,  str.  816  i  spi^u  rzeczy  nielittb.  4^ 
okł.  druk. 

T.  Ki.  LfubamirakiJ.  Juryzdykcya  patrymonialna  w  Fohoe.* 
Warszawa,  1861,  druk  Gazety  Polskiój,  w  8ce,  str.  51.  (Odbitka 
z  Biblioteki  Warsząwskiój  za  m.  lipiec  1861). 
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Xqdow8hi  J.  Grammatyka  niemiecka  dla  młodzieży  poiskićj. 
Di^iUeki  Orammatikfur  dlepotnische  Jugend,  Część  1.  Wars2awa, 
IWl,  drak  braci  Hindemith,  wSce,  str.  nieliczb.  4,  liczb.  86, 
kop.  37'/,. 

Pierwszy  Naaezyciel.  Elementarz  polski  dla  dzieci  zawiera- 
jtcy  początkową  naukę  czytania,  katechizmu,  histoi^i  świętńj,  hi- 
storyi  naturalnej  i  historyi  poliUcióji^  oraz  początki  rachunków^ 
wierszyki  i  bajeczki,  z  32  wizerunkami  królów  polskich.  Warszawa, 
1861|  nakŁ  A.  Lewińskiego,  druk  Cb.  Kelter  et  S.  Bothmtthl,  w  12ce, 
str.51,Tab.  3,  okł.  druk. 

KraMzewiki  Józef  Ignacy.  Odczyty  o  cywilizacyi  w  Polsce. 
Warszawa,  1861,  druk  Gazety  Polskićj,  w  8ce.  str.  146. 

Pieńkowski  Karol.  Idealni,  dramat  w  trzech  aktadr  wierszem. 
Warszawa,  1861,  druk  Gazety  Polskiśj,  w  8ce,  str.  137. 

Dzieła  Ludwika  Osińskiego  professora  literatury  w  uniwer- 
sytecie warszawskim.  Tom  in,  Wdrszawa,  1861,  nakŁ  wdowy  po 
aitorze,  druk  J.  Jaworsldego,  w  8ce  wigksz.,  str.  386. 

Entropii  Historiae  Eomanae  setecta  ad  uawn  scholarum*  Bi- 
t^nmt,  nołas&ue  et  indicem  rerum  ac  terborum  latiuc^pólonum 
oĄłfA  L.  S.  Editio  juarta-  Var8aviae^  1861^  impensis  libr.  S.  H. 
Mersbadi,  druk  J.  Psurskiego,  w  8ce,  str.  117. 

Golu  Adam.  Ochronki  wiejskie.  Wyd.  2.  Warszawa,  1861, 
mH.  C.  Lewickiego,  druk  J.  Psurskiego,  w  8  ce,  str.  46. 

Jedwab'  ludowy  (Ajlantyna).  przez  Towarzystwo^  jedwabnicze 
warszawskie.   Warszawa,  1861,  druk  J.  Psurskiego,  w  8ce,  str.  28. 

Objaśnienia  dla  używających  wody  mineralne,  przy tćm  Cen- ~ 
nik  W4d  Huneralnych  i  lekarstw  specyalnych  apteki  Karola  Lilpopa. 
Warszawa,  druk  A.  Gins,  w  12ce,  str.  17. 

Konwerśki  Fdiks.  Geografia  powszechna  krótko  zebrana. 
Wanzawa,  1861,  druk  J.  Psurskiego,  w8ce  mniejsz.,  str.  250, 
oU.druk. 

Ziemięcha  Eleonora.  Powiastki  ludowe,  z  rysunkami  litogra- 
lowanemi.  Serya  druga«  Warszawa,  1861,  nakł.  A.  Dzwonkow- 
^ego  i  8p<^.,  druk  J.  Glticksberga,  w  8ce,  str.  113. 

Wkiemuki  i  życiorysy  znakomitości  tegoczesnych  zebrane 
ZB^towttych  iródeł.  N.  4  Wiktor  Emmanuel.  Warszawa,  1861, 
oakŁ  A.  Dewookowskiego  i  spół.,  druk  J.  Psurskiego,  w  8ce,  str. 
30,oU,drtt^ 
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Arcybiskupi  gnieźnieńscy  i  prypiasi.  Wizerunki  z  galeryi 
łowickićj,  objaśnione  tekstem  historycznym  przez  Juliana  Barta- 
szewicza*  Zeszyt  15  i  16.  Warszawa,  1858,  nakł.  A.  Pecq'et  Comp., 
drak  J.  Ungra,  w  4ce  większ.,  str.  nieliczb.  30,  wizerunków  8. 

Siatkowiki  Wincenty.  Odpowiedź  Gazetom  Polskićj  i  War- 
szawskiej na  uwagi  o  broszurze:  „Słówko  o  narodowości".  Warsza- 
wa, 1861,  druk  Gazety  Tolsklćj,  w  8ce,  str.  III,  27. . 

Siatkowski  Wincenty*  Aforyzmy  o  narodowości  i  kosmopoli- 
tyzmie. Warszawa,  1861,  nakł.  autora,  druk  J.  Jaworskiego,  w  8ce, 
str.  21. 

Polkowski  Ignacy  ks.  O  życiu  i  pismach  ks.  Karola  Antonie- 
wicza. Warszawa,*^  1861,  nakł.  G.  Gebethnera  i  R.  Wolffa,  druk  Oa- 
zety  Polskićj,  w8ce,  str.  113,  kop.  60. 

Kraszewski  J(ózef)  I  (gnący).  Album  widoków.  Gzgść  1.  Po- 
dlasie. Warszawa,  1861,  nakł.  i  litogr.  A.  Dzwonkowskiego  i  spół., 
druk  Gazety  Polskićj ,  w  4ce  podłużnój,  str.  8,  ryc.  5.  Zeszyt  rs. 
1— rs.  3. 

♦ 

Gawareeki  Zygmunt  i  Kohn  Albin.  Rolnik  polski.  Tomów  dwa 
^  wielu  rycinami.  Zeszyty  2  i  3.  Warszawa,  1861,  n^kł.  A.  Dzwon- 
kowskiego i  gpól,  druk  J..  Jaworskiego,  w8ce,  str.  od  56—150, 
151—246.  Cale  dzieło  rs.  7. 

Świątkiewlcz  Wojciech  ks.  Nauki  parafialne  obejmujące  zna- 
komitsze  wypadki  Starego  i  Nowego  Testamentu  zebrane  z  dzieł  ks. 
Bonnardel.  T.  lU,  Warszawa,  1861,  dhik  ks.  Missyonarzy,  w  8oe, 
str.  480,  okł.  druk. 

Dfdkiiwićz  Walenty.  Słowo  o  Tadeuszu  Czackim.  Warszawa, 
1861,  druk  Gazety  Warszawskićj,  w  8ce,  str.  8.  (Przedruk  z  Gasei^ 
WarszawsMój). 

Dziennik  Praw.  Tom  56,  NN.  169, 170.  Warszawa  1860, 1861, 
druk  komissyi  rząd.  sprawiedliwości,  w  8ce,  str.  270,  Tab.  1,  foL, 
str.  nieliczb.  3. 


DZIEŁA  ZBIOROWE. 

Gwiazdka,  przez  Aleksandra  Niewiarowskiego,  Tom  II,  Gzęść 
XYI— XyiII.  Warszawa,  1861,  druk  J.  Jaworskiego,  w8ce  mnicysz., 
str.  od  183—242.  (Zawiera  trzy  akta  z8nu  ęfisbrncgo  Bokmti 
przez  Juliusza  Słowackiego). 
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PISMA  PERYODYCZNE  I  GAZETY. 

Pimigtnik  Beligijno-moralny.  Serya  2,  T.  VIII,  N.  8,  M.  sierpień 
1861, 8tr.  od  121—240,  zawiera: 

Wykład  Pisma  Świętego:  dokończenie  księgi  Numerorum,  p. 
ks.  W.  Serwatowshiego.  Materyały  do  dziejów  kościoła  pol- 
skiego z  języków  wschodnich,  p.  A.  MwhUńskieao,  Poczet 
biskupów  -katolickich  w  Mołdawii,  p.  ks.  M.  uemkowLcza. 
Poeta  Klonowicz  udarowany  od  klasztoru  sieciechowskiego 
wójtowstwem  psarskićm,  p.  ks.  A.  GdcHego.  Ks.  Ignacy  £u-' 
kasz  Stankiewicz,  p.  ks.  A.  Szdeioskiego.  Literatura  włoska 
w  sprawie  papiezkićj,  p.  ks.  M.  Nowodworskiego.  Kronika 
kościelna  i  rozmaitości.  Wiadomości  krajowe.  Kronika  zagra- 
niczna. Wiadomości  naukowe  i  bibliografia  duchowna. 

Boczniki  gospodarstwa  krajowego.  T.  XLIV,  Posz.  II,  M.  sierpień 
1861,  str.  od  251—436,  Tab.  1,  zawiera: 

Czynności  sekcyi  chowu  inwentarza.  Rozmaitości.  Instrukcya 
oznaczająca  sposób  postępowania  przy  egzekucyi  okupu  pra- 
wnego.  Dostrzeżenia  iheteorologiczne  za  m.  czerwiec  1861  r. 

Baennik  Politechniczny.  Zbiór  wiadomości  z  postępu:  Inżynieryi^ 
Budownictwa,  Mechajiiki  i  Technologii,  oraz  nauk  związek  z  niemi 
niftjących,  wydawany  przez  B.  Marczewakltgo  i  W.  Mairczewskiego 
inijnierów.  Bok  1861.  Warszawa,  druk  J.  Psurskiego,  w4ce  większ., 
okł.  druk..  Poszyty  1,  str.  20  i  4,  Tab.  1  i  VI;  2gi,  str.  od  21—50 
i  od  5-8,  Tab.  1  i  od  Vn-Xn;  3ci,  str.  od  61— 70  i  od  9— 12, 
Tib.  1  i  od  Xin— XVII,  zawierają: 

Błędy  w  niwellacyi,  niwellacya  podwójna,  p.  W.  Witkowskiego. 
Most  Victoda  w  Ameryce.  Nowy  rodzaj  kotłów  parowych 
o  wysokiśm  ciśnieniu.  Machina  cieplikowa  Ericssona.  Nawę- 
glanie  gazu,  p.  Adama  PraŁmowskiego.  Przechowywanie  zboża. 
Wiadomości  o  robotach  inżyniersłuch  wykonanych  w  Ciągu 
r.  1860 1^  Warszawie.  Buch  budownictwa  w  Warszawie  w  1860 
r.  Ułatwione  sposoby  poznawania  podzielności  liczb,  p.  A. 
Zbikowhkiego.  Pryzmatoid,  f.J.B.  O  studniach  artezyjskich, 
p.  A,  Grotowskiego.  O  oszczędnóm  użyciu  drzewa  pod  wzglę- 
dem technicznym.  Nowy  rodzaj  mostów  kratowych  żelaznych. 
Kościół  parafialny  w  Wyrozębach.  Piła  podwodna  do  prze- 
rzynania pali.  Smołowanie  dachów  gontowych.  Nieco  o  wła- 
snc^i  publicznćj,  mianowicie  rzecznśj.  Przegląd  pism  zagra- 
nicznych. O  podzieleniu  kąta  na  trzy  równe  części.  Nowy 
dowód  objętości  pirzmatoidu.  O  oznaczeniu  granic  rzekom, 
a  w  szczególności  Wiśle,  p.  Wierzbowskiego.  Wystawa  narzę- 
dzi rolniczych  z  fabryki  H.  Cegielskiego.  Wiadomości  bieżące. 

iMi  IV.  Paidiieraik  IMl.  ^^ 
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Urządzenia  dla  dróg  żelaznych  w  Królestwie  Polskićm.  In- 
strokcya  w  przedmiocie  obwałowania  rzek.  Tablica  poró- 
wnawcza miar  gruntowych  używanych  Yf  Polsce  (na  okładce). 

Tygodnik  Lekarski.  M.  sierpień  1861,  NN.  31—35,  zawierają: 

.  Szlam:  O  rozwolnieniu  u  małych  dzieci.  Zieleniewski:  Notatki 
do  historyi  akuszeryi  w  Polsce.  Romański:  O  wpływie  filozofii 
na  dążność  medycyny.  Sąnkiewicz:  Spostrzeżenia  lekarskie. 
Koniuszewski:  Listy  lekarskie.  Adamotricz:  List  z  kąpiel  i 
morskich  Croisie.  Baraniecki:  Program  topografii  lekarskićj. 
Sąnkiewicz:  Węglik  i  skuteczne  jego  leczenie.  Chodakowski: 
O  puszczaniu  krwi  w  zapaleniu  ^c.  Janikowski:  Nowiny 
z  medycyny  put)licznój.  Ściborowskii  Wiadomości  z  pism  za- 
granicznych. Posiedzenia  Warszawskiego  Towarzystwa  lekar- 
skiego. Spostrzeżenia  meteorologiczno-lekarskie.  Nowe  dzieła. 

Ruch  Muzyczny.  M.  sierpień  1861,  NN.  32—35,  zawierają: 

Krótki  17S  historyi^  powszechnćj  muzyki  (c.  d.).  Do  p.  Igna- 
cego Feliksa  Dobrzyńskiego,  z  powodu  wydania  jego:  „Święty 
Boże".  Akordometr.  Literatura  zagraniczna.  Notatki,  p.  W. 
Dundera.  Igrzyska  muzyczne.  Gdzie  idziemy.  Przegląd  kom- 
pozycyj.  Herold  i  Boieldieu.  Wsponmienia  z  podróży,  p.  M. 
Jelskiego.  Gazeta  muzyczna. 

Kółko  domowe.  Pismo  poświęcone  polskim  rodzinom,  fiok  1.  M. 
sierpień  1861,  Poszyt  5,  str.  od  129  -160,  zawiera: 

Mistrz  Twardowski,  wiersz  p.  Julię  Janiszewską.  Droga  z  Ne- 
apolu do  Rzymu,  p.  Józefa  Kremera.  Śmierć  Włiidysława 
Łokietka,  p.  J.  Śmigielską.  Wspomnienia  historyczne  mie- 
siąca sierpnia,  p.  Aleksandrę  z  C/icmętowskich  Borkowską, 
Nieśmiertelnik  i  róża.  Midgorzata  Fnller,  życiorys,  p.  Maryę 
»  z  Korzeniowskich  Zaleską.  Próbki  stylu  z  XVIII  wiekA,  p.  •/• 
Śmigielska.  "Korrespondencya  z  Krakowa.  O  ubiorach.  Obja- 
śnienie tablicy  rysunków,  przytćm  tablica  i  rycina  mód. 

Przyjaciel  Dzieci.  M.  sierpień  ISjSl,  NN.  18—22,  zawierają: 

Dzieje  narodu  polskiego,  p.  Leona  Rogalskiego  (c.  d.).  Histo- 
rya  święta,  p.  8z.  M.  (c.  d.).  Jan  Zamojski,  p.  Huberta.  Imie- 
niny Taty,  obrazek  wierszem.  Typy  i  ubiory  ludu  wiejskiego 
w  Polsce.  Boże  Narodzenie,  powieść  Dickensa^  tłumaczona 
z  angielskiego  (c.  d.).  Myszeida,  Ignacego  Krasickiego  (a  d.). 
Opowiadania  Janka  z  Bielca,  p.  Jana  Kaniego  Greporouńeza. 
Bielany,  p.  Wannifiskiego.  O  potrzebie  ochraniania  pożyte- 
cznych zwierząt,  p.  Albina  Kohna.  Przemysł  wędrowny  na 
ulicach  Warszawy.  Rozmaitości.  Myśli.  Zdania. 

Jutrzenka,  Tygodnik  dla  Izraelitów  polskich.    M.  sierpień  1861, 
NN,  5—9,  zawierają: 
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Bozmaile  nazwy  Żydów.  Dokamcmt  prawodawczy  izraelsMćj 
oentaralo^  nrładzy  czterech  ziąibstw  kraju  polskiego,  p.  Izaaka 
RosinblałL  Pieśń  Żyda  rolnika,  p.  Aleksandra  Kraushaar. 
Potrzeba  tłumaczenia  pism  religijnych.  Wyjątki  z  dzieł  rabi- 
nicżnycb,  p.  J/.  iii.  Słów  kilka  w  kwestyi  bożnic,  p.  B,  Glatt-- 
sUrn.  Obraz  dobroczynności  gminy  starozakonnych  m.  War- 
szawy, p.  Ja.  Roth.  Wojna  domowa  w  Stanach  Zjednoczonych 
Ameryki  północnćj.  Pierwsze  poznanie  się,  podanie  ludowe, 
p.  Marka  Dubs,  Zawiązanie  sig  i  wzrost  gminy  izraelskiój 
m.  Częstochowy.  Co  nas  obchodzą  współwyznawcy  zagrani- 
czni. Czesi  i  Żydzi.  Immigracya  Żydów  do  Polski,  p.  «/•  Reif- 
mana.  Żyd  czy  Izraelita,  p.  Adolfa  Jakóba  Kohna,  Korres- 
pondencye.  Rozmaitości. 

Magazyn  Mód.  M.  sierpień  1861,  NN.  31—35,  zawierają: 

Kościół  za  szklankg  wody,  p.  Rozalią  z  F....a  M.  8.  (c.  d.). 
Janina,  zdarzenie  prawdziwe,  p.  Paulina  z  L>  Wilkońską. 
O  powozach.  Korrespondencye.  Gwiazdka.  Nowości  zagrani- 
czne. Poezye.  Szarady.  Mody.  Opisy  rycin  mód  i  deseni- 
Przepisy  kuchenne. 

Tygodnik  Zilustrowany.  M.  sierpień  1861,  KN.  97— 101/zawierają: 

Melchior  książę  Gedrojć  biskup  żmujdzki,  p.  /.  R,  z  dn^- 
worytami.  Notatki  z  podróży  po  europejskiej  Turcyi  (c.  d.). 
List  Tadeusza  Padalicy  (Zenona  Fisza)  z  3  drzeworytami. 
Zaręczyny  staropolskie  i  tegoczesne  (dok.).  Ignacy  Popławski, 
z  drzewor.  Pomnik  Kopernika  w  Toruniu,  z  drzewor.  Pomniki 
Kazimierza  Pułaskiego  i  Tadeusza  Kościuszki  w.Ameryce, 
p.  Kazimierza  Władysława  Wójcickiego  z  2  drzewor.  Od 
czego  się  ma  nkształcenie  ludu  zaczynać.  Zwaliska  zamku 
wBobolicachy  z  drzewor.  Kurek  srebrny  bractwa  strzeleckiego 
w  Krakowie,  p.  K.  B.  z  drzewor.  Trzy  listy  niedrukowane 
Jana  Śniadeckiego.  Józef  Bogusław  Słusżka;  p.  Juliana  Bar-^ 
ioszewicza,  z  drzewor.  Słiip  graniczny  pod  wsią  Boguszami, 
z  drzewor.  Kościółek  świętój  Salomei  w  Grodzisku,  z  drzewor. 
Tomasz  Padura.  Dawny  klasztor  Kartuzów  w  Berezie,  p.  L, 
DoUańskiego,  z  drzewor.  Przyjęcie  posłów  polskich  przez 
Henryka  Wdezyusza  w  Paryżu  r.  1575,  z  drzewor.  Polskie 
oznaki  godności  i  broń  sieczna,  p.  K.  R,  z  drzewor.  Żyto>- 
mierz,  p.  Józefa  Ignacego  Kraszewskiego^  z  drzewor.  Kodeks 
cywilny  i  procedura  małżeńska,  z  drzewor.  Ks.  Itugo  Kołłątaj, 
z  drzewor.  Mody  dawne  i  teraźniejsze,  z  drzewor.  Pomnik 
grobowy  Waleryana  Olszowskiego,  p.  Stanisława  Barcików- 
skiego,  z  drzewor.  Czersk  nad  Wisłą,  z  drzewor;  Fundusz 
' .  gromadzki.  Kilka  słów  o  żebractwie,  p.  Kaź.  Wlad.  Wójci- 
ekiego.  Komunikacye,  przemysł,  handel.  Korrespondencye. 
Kronika  tygodniowa.  Bajka:  Rozmaitości.  Szachy.  Rebusy. 
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Kmiotek.  M.  sierpień  1861,  NN.  31—35,  zawierają: 

Gawędy  wiejskie.  Opowiadania  Góralczyka  z  historyi  polskiej. 
Rozmowy  starego  Wojciecha  z  ludem  wiejskim.  Szkalmie- 
rzaki.  List  Stacha  z  pod  Kutna  do  Kazimierza  Góralczyka. 
Wniebowzięcie  Najświętszej  Maryi  Panny.  Módl  się  i  pracuj, 
a  Bóg  ci  dopomoże.  Ścięcie  św.  Jana  Chrzciciela.  List  Mate- 
usza z  pod  Chełma  do  Wojciecha  z  pod  Powsina.  O  szarańczy. 
Grzechy  śmiertelne. 

Czytelnia  Niedzielna.  M.  sierpień  1861,  NN.  31—34,  zawierają: 

Opowiadanie  Majora,  wiersz.  Niepołomice  i  puszcza  nlepo- 
łomska.  Dorota  Daniłowiczówna.  O  zgromadzeniach  rzemie* 
-ślniczyclL  Maeocha.  Perły,  wiersz.  Pomyślna  podróż.  Okolice 
Krakowa.  Egzamina  w  ochronach  warszawskich.  Wspomnie- 
nia z  Krakowa.  Nauka  zachowania  zdrowia.  Różności. 

Gazeta  Warszawska.   M.  sierpień  1861,  NN.  183—208,  zawierają: 

Czarnogóra  i  jój  pogranicza,  p.  J.  Zam.,.,  (c.  d.).  Marzenie 
o  puhlicznćm  wychowaniu  młodzieży,  p.  T.  Deiekaiiskieao. 
Słówko  o  Tadeuszu  Czackim,  p.  Walentego  Dutkiewicza,  JLi- 
sty  z  miasta,  p.  A.  W.  Historya  o  Pra-pra-pra- wnuku  i  Pra- 
pra^pra-dziadku,  powieść  w  2  częściach,  p.  Teod.  Tam.  Jeła^ 
Częśd  2.  Wiadomości  literackie.  Korrespondencyo  krajowe 
i  zagraniczne.  Wiadomości  bieżące. 

Gazeta  Polska.  M,  sierpień  1861,  NN.  183—208,  zawierają: 

Urazy  królewiąt  polskich,  p.  Karola  Szajnocha  (dok.).  Listy 
z  Mokotowskiśj  ulicy.  Przywódzcy  stronnictw  w  wiedeńskićj 
radzie  państwa.  Kronika  paryzka.  Aleksander  Petoefi,  poeta 
ludowy  węgierski,  p.  £.  8.  Moralny  stan  włościan  w  W.  Ks. 
Poznańskiem,  p.  Fr.  Staszica.  S.  p.  Ignacy  Chodźko.  Ś.  p. 
Ignacy  Chotomski.  Pensye  prywatne  żeńskie,  p.  P.  Owm- 
kowaJde^o.  Korrespondencye  krajowe  i  zagraniczne.  Wiado- 
mości bieżące. 

Pszczoła.  M.  sierpień  1861,  NN.  182—207,  zawierają:  - 

Moje  przygody  w  Grecyi  (c.  d.).  Uwagi  nad  edukacyą  publi- 
^  czną.  Charakterystyka  marynarzy  angielskich.  Dwór  i  gro- 
mada, obrazek  z  rzeczywistości;  O  obowiązkach  Izraelitów, 
p.  M.  Q.  Ekonomia  polityczna  i  miłosierdzie.  Pitodukcya  ba- 
wełny. Przegląd  tygodniowy.  Rozmaitości.  Wiadomości  bie- 
żące. 

Kuryer  Warszawski.  M.  sierpień  1861,  NN,  182—207. 

Gazeta  Rządowa  Królestwa  Polskiego.    M-  cierpień  1361,  NN, 
IT2— 195,  zawierają; 
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Instrokcya  o  przyjmowania  mcdoletnich  synów  szlachty  Kró- 
lestwa Polskiego  do  korpusu  kadetów  w  Cesarstwie.  Posta- 
nowienie o  szlachcie  i  ochotnikach,  którzy  wstąpili  do  służby 
wbjskowśj. 

Warszawska  Gazeta  Policyjna.   M.  sierpień  1861,  NN.  186-211, 
zawierają: 

Zdarzenie  w  Hiszpanii  z  czasów  Filipa  U  (c.  d.). 

Warschauer  Zeitung.    M.  August  1861,  NN.  170— 196,  zawierają: 

Die  enalische  Ratę.  Das  baitiache  Sóngerfeat,  Stanislaus  Lu-* 
hotnirJjd^  v.  W.  Sch.  Etwas  Neues  von  Andersen,  Etn  Beitrag 
zurOeschichta-undAlterthumskunde  einiger  StUdte  und  Ddrfer 
in  Kcniner  Kreiee^  v.  Wilhelm  Schdnichen.  Natolin.  Poesie 
und  Prosa.  Beethoven  in  OrdtZj  eine  Sktzze^  v.  Marz  Ring. 
Lokałbericht.  Techntsches.   Yermischtes. 

Korrespondent  handlowy  i  przemysłowy.    M.  sierpień  1861,  NN. 
60-68,  zawierają: 

O  narzędziach  i  sprzętach  rolnika  polskiego  XI^  stulecia  wy- 
rabianych w  labiykach  krajowych  i  używanych  w  gospodar- 
stwach naszych  (c.  d.l.  O  hodowli  bydła  w  ogólności  (c.  d.). 
Nawóz  świeży  i  przegniły.  Dwa  nabytki  literatury  rolniczśj. 
Opis  dóbr  Skaryszew,  p.  Józefa  Kozłowskiego.  O  stosunku 
utrzymującym  równowagę  w  gospodarstwie.  Sposób  robienia 
mydła*  .  Eorrespondencye.    Wiadomości  handlowe.    Średnie 

ceny  żywności  na  targach  Warszawy  i  Pragi. 

« 

Gazeta  Bolnfcza.  M.  sierpień  1861,  NN.  31 --34,  zawierają: 

Informacya  o  sprowadzaniu  parobków  i  robotników  ze  Szlązka, 
W.  Es.  Poznańskiego  i  z  Niemiec.  Listy  statystyczno-rolnicze 
o  W.  Ks.  Poznańskićm  (c.  d.).  Waga  bydlęca.  O  urządzeniu 
i  administracyi  większych  posiadłości  ziemskich,  p.  A.  K. 
Słelmasiemcza.  Słowność  zagranicznych  agentów  w  sprowa- 
dzaniu Niemców.  O  budowaniu  z  cegieł  wapienno-piaskowych. 
Pogh|d  na  gospodarstwo  rolne  przy'wolnój  pracy  na  Wołyniu 
i  przyszłość  jego,  przez  Aleksandra  Jasieńskiego.  O  kapitale, 
p.  Juliana  Liedtke  (c  d.)-  Piśmiennictwo  rolnicze.  Eorres- 
pondencye gospodarskie.  Nowiny  gospodarskie.  Ceny  średnie 
produktów  rolniczych  na  ostatnich  targach  znaczniejszych 
miast  Erólestwa  Polskiego. 

MDZYEALIA. 

Kratzer  Andrzej.  Pobudka  Wojskowa,  ułożona  na  fortepian 
1  wydana  z  dawnego  manuskryptu.  Warszawa,  litogr.  A,  Dzwoq-» 
aowddego  i  spół.,  str-  7,  kop.  30, 
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B¥uMAa  Faipi4iU.   PieM  w  utrapieniu  do  Iffttki  K^fświ^ 
8a4|.  Melodya.   Warszawa,  nakł.  J.  Kaafmann  i  spół.,  litogr. 'W. 
"Otto,  str.  5. 

Oro88  Adam,  „Dies  irae,  dies  illa"  Hymn  pogrzebowy,  mu- 
zyka do  śpiewu  na  jeden  i  na  cztery  głosy,  z  akompaulamentem 
fortepianu.  Warszawa,  nakł.  G.  Lewickiego,  lit  A.  Dzwonkpwskiego, 
str.  10,  kop.  45. 

• 

Siurm  A.  Polonez  stary  odbijany.  Polakom  dobrze  znany, 
ułożony  na  fortepian.  Warszawa,  nakł.  i  lit.  J.  Mdller,  str.  3. 

Nowakowski  Józef.  Hymn  do  BogaBodzicy  napisany  na 
cztery  głosy:  sopran,  alt,  tenor  i  bass.  Warszawa,  nakł.  autora,  sztych 
Gebethnera  i  Wolffa,  str.  8. 

Einert  Teodor.  Wspomnienie  wieczorne,  obrazek  muzyczny 
na  fortepian.  Dzirio  8.  Warszawa,  nakł.  i  lit  G.  Gebethnera  i  B. 
Wolffa,  str.  14,  kop.  75, 

Dobrzyński  Ignacy  Feliks.  Marsz  żałobny  na  śmierć  Fryde- 
ryka Chopin,  ułożony  podług  orkiestry  na  fortepian.  Warszawa, 
nakł.  J.  Eaufmann,  lit  W.  Otto,  str.  12. 

jU&nchheimer  Ad.  Marsz  żałobny  skomponowany  i  przełożony 
na  fortepian.  Warszawa,  lit  A.  Dzwonkowskiego,  str.  6,  kop>  30. 

Chwatal  F.  X.  Waryacya  na  temat*  „Tam  na  błoniu  błyszczą 
Icwiecie  etc.",  ułożona  na  fortepian.  Warszawa,  nakł.  J.  Kaofmanna 
i  spół.,  lit  W.  Otto,  str.  9. 

Sosnkowski  Józef.  Polonez  skomponowany  na  fortepian  i  po- 
święcony cieniom  generała  D%browskiego.  Warszawa,  nakł.  i  liU^r. 
A.  Dzwonkowskiego  i  spół.,  str.  7,  kop.  3772- 

Kolberg  Oskar.  Nasze  sioła.  Kujawiaki  czyli  Obertasy,  uło- 
żone na  fortepian*  Ed.  2  popraw.  Warszawa,  nakł.  i  litogr.  A. 
Dzwonkowskiego  i  spół.,  str.  11,  kop.  45. 

Kossakowska  Wanda.  Melodya:  Życie  w  niewoli,  skompono- 
wana na  fortepian.  Warszawa,  lit.  J.  V.  Fleck,  str.  5. 

Freyer  A,  Koropozycye  kościelne:  N.  1  Pieśni  do  Mszy  świę- 
tćj  z  towarzyszeniem  organów  lub  fisharmoniki,  dla  użytku  w  ko- 
ściołach prowincyoDalnych  i  przy  domowóm  nabożeństwie.  Dz.  12, 
str.  9,  kop.  45.  N.  4  Ośm  Preludyj,  na  organy  do  użytku  przy  na- 
bożeństwach, jakotćż  do  początkowego  ćwiczenia  $i§  w  grze  peda- 
łowśj,  obligato  z  podaniem  aplikatury  dla  nóg.  Dz.  9,  str.  13,  kop. 
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40,  N.  5  Ośp  Preludjrji  na  organy  bez  pedelu  lub  fishaimonikę. 
D2. 11,  str.  10,  kop.  45.  Warszawa,  nakł.  i  litogr.  Q.  Gebethnera 
iŁWoMBu  '  .    / 

Orosmnann  Ludwik.  Dwa  śpiewa  znane:  Warszawianka  i  Li- 
twinka, ułożone  na  fortepian.  Warszawa,  nakł.  J.  Eaufinańn  i  spóŁ, 
lit  W.  Otto,  str.  6. 

1861. 

20.  Braterstwa  nierówne  czyli  jaki  zasiew  taki  zbiór.  Obraz 
obyczajowy  z  żyeia  czeladników  rzemieślniczych  w  3  aktacb,  tiapi- 
sał  ks.  Zygmunt  Odelgiewicz,  przełożony  stowarzyszenia  czeladni- 
ków we  Lwowie.  Lwów.  1861.  Str.  6fi.  W  8ce. 

21^  Dziewczg  z  Sącza,  rzecz  mieszczańska  z  czasów  wojny' 
szwedzkićj  roku  1655,  wierszem  przez  Mieczysława  Romanowskiego. 
Lwów  1^1  r.^^-^w  drukarni  Zakładu  Narodowego  Ossolińsldch. 
W8ce,str,83. 

22.  Rys  dziejów  zakonu  kaznodziejskiego  w  Polsce,  ułożył 
k8.  Sadok  Barącz.  2  tomy:  T.  I,  str.  402;  tom  2gi,  sór.  b26.  W  8ce. 
Lwów,  w  drukami  Zakładu  Ossolińskich,  nakładem  Manieckiego:, 


WIADOMOŚCI  LITERACKIE. 

WARSZAWA. 

"^Wrzesień  1S61  r.  Do  najważniejszych  postanowień  rady 
admiDiatracyjnćj,  wydanych  w  miesiącu  wrześniu  r.  b.,  należy  na- 
stępne, ustanawiające  hir$a  przygotowawcze^  jako  zapowiedź  ocae- 
kiwanego  uniwersytetu: 

Mada  Administracyjna  Królestwa. 

Zważywszy,  że  młodzież  która  pokończyła  nauki  w  dotych- 
czasowych różnorodnych  zakładach  naukowych  Królestwa,  potrze- 
bnie dopełnienia  wiadomości,  jakie  wymagane  będą  przy  wstępie 
jej  do  mającćj  się  rozwinąć  Szkoły  Głównćj,  na  przedstawienie 
Dyrektora  Głównego  Prezydującego  w  Komissyi  Rządowćj  Wyznań 
Beligijoych  i  Oświecenia  Publicznego  postanowiła  i  stanowi: 

Art  1.  Urządzone  będą  w  Warszawie  w  gmachu  Instytutu 
Bsladieckiego,  kursą  przygotowawcze  dla  młodzieży,  mającej  wstą- 
pić do  Szkoły  Głównej. 


Digitized  by 


Google 


256  WIADOMOŚCI 

Art.  2.  W  kursach  przygotowawczych  wykładane  bQd%  nuif 
pojące  nauki:  a)  loika;  b)  psychologia;  c)  encyklopedya  i  metodo- 
logiti  nauk  akademickich;  d)  jjzyk  i  literatura  polska,  oraz  Jezyk 
i  literatura  roasyjska,  ze  wzglądem  na  literatura  innych  narzeczy 
słowiańskich;  e)  jgzyk  łaciński;  /)  język  grecki;  ff)  historya  powsze- 
chna  w  połączeniu  z  geografią;  A)  geometrya;  t)  algebra  h)  trygo- 
nometrya;  1)  fizyka;  1)  jgzyk  niemiecki  i  język  francuzki. 

Art  3.  Kursa  przygotowawcze,  jako  przechodnie,  ustanawia- 
ją się  na  rok  jeden.  Gdyby  się  okazała  potrzeba  dalszego  ich 
trwania,  Komiasya  Rządowa  Wyznań  Religijnych  i  Oświecenia  Pu- 
blicznego wejdzie  z  nowóm  przedstawieniem. 

Art  4.  Tylko  tacy  kandydaci  do  kursów  przygotowawczych 
przyjęci  być  mogą,  którzy  ukończyli  z  dobremi  świadectwami  Gi* 
mnazya  Filologiczne,  Gimnazyum  Realne,  lub  przynajmnićj  jego 
klassę  Yl-tą,  albo  Szkoły  wyższe  Realne  w  Kaliszu  i  Kielcach. 

Art  6.  Oplata  wstępna  do  kursów  przygotowawczych  nazna- 
cza się  Tsr.  15  za  rok  cały.  Uczniowie' kursów  przygotowawczych,  któ- 
rzy przed  ich  zamknięciem  a  po  otwarciu  Szkoły  Głównój  zdołają 
adiać  z  niój  egzamin  wstępny  i  do  nićj  przyjęci  będą,  dopłacą  tyle 
ile  niedostawać  będzie  do  opłaty  rocznćj,  jaka  za  wstęp  do  Szkoły 
Głównćj  oznaczoną  zostanie. 

Art  6.  O  terminie  otwarcia  i  zamknięcia  kursów  przygoto- 
wawczych i  o  warunkach  egzaminów  wstępnych,  Dyrektor  Ołówny 
wyda  stosowne  rozporządzenie. 

Art.  7.  Zostawia  się  także  Dyrektorowi  Głównemu  Komissyi 
Rządowój  Wyznań  Religijnych  i  0.^wiecenia  PubRcznego  wybór 
zwierzchnika  kursów  przygotowawczych,  wyznaczenie  mających 
wykładać  w  nich  professorów,  określenie  zakresu  wyliczonych  wy- 
aój  przedmiotów,  jak  niemnićj  ułożenie  przepisów  karności  nad 
yczniami. 

Art  8.  Wykonanie  niniejszego  ustanowienia,  które  w  Dzień- 
niku  Praw  ma  być  zamieszczone.  Dyrektorowi  Głównemu  Komis- 
syi Rządowej  Wyznań  Religijnych  i  Oświecenia  Publicznego  po- 
leca się. 

,  Działo  się  w  Warszawie,  d.  8  (20)  września  1861  r. 

P.  o.  Namiestnika  Królestwa,  Jenerał  Adjutaat, 

(pdpisano)  Hr.  Lambert  l-szy. 

Dyrektor  Główny  Prezydujący  w  Komissyi  Rządowćj  Wyznań 
Religijnych  i  Oświecenia  Publicznego, 
'  (podpisano)  Hr.  Wielopolski  Margrabia  iij/szkowski. 

Sekretarz  Stanu,  (podpisano)  KamicU. 
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—  PostoDowienlein  rady  administrtcyJBÓi  Królestwa  Polskiego 
z  d.  Vi3  września  n  b.  zarządzono  wydawniciwo-  Gazety  Rzyłowdj 
pod  wyłącznćm  zawiadywaniem  Komissyi  Rządowej  Wyznań  Bdi- 
gijnych  i  Oświecenia  publicznego;  postanowienie  to  w  ci^oścł  umie- 
szczamy:  '    * 

, Uznawszy  za  stosowne,  aby  ustanowiona  w  r.  1837  Oazeta 
Rządowa  mieściła  w  sobie  nie  tylko  część  urzędową  i  polityczną, 
sle  i  naukową,  a  przeto  aby  oddaną  była  pod  kierunek  władzy, 
kiór^  ster  oświecenia  publicznego  jest  powierzony  i  pod  którśj 
zwierzcłinictwem  powyższy  organ  rządowy  jeszcze  w  r.  1823  po- 
ntal;  na  przedstawienie  Dyrektora  Głównego  Prezydającego  w  Eo- 
ariaąyi  Rządowćj  Wyznań  Religijnych  i  Oświecenia  publicznego 
z  Najwyiszego  Jego  Ccsarsko-Erólewskićj  Mości  upoważnienia 
postanowiła  i  stanowi. 

ArL  1.  Ddennik  Urzgdowy,  dotychczas  pod  tytułem  Oazeta 
Rządowa  wyehodizący,  powraca  pod  wyłączne  zawiadywanie  Ko- 
■iiaqri  Rządowśj  Wyznań  Religijnych  i  Oświecenia  publicznego. 
Podlegae  on  bgdzie  wyłącznie  Cenzurze  Komitetu,  przy  Eomissyi 
Rządowej  oBtanowionego. 

Art  2.  €lazeta  Rządowa  odtąd  wychodzić  będzie  w  języku 
polakim,  pod  tytułem  M^ziennik  Powszechny,  pismo  urzędowe, 
polityczne  i  naukowe."  Ukazy  Najwyższe  zamieszczane  w  nim  będą 
w  języka  polskim  i  rossyjskim,  inne  artykuły  w  języku  polskim, 
rozporządzenia  zaś  rządowej  które  potrzeba  będzie  ogłaszać  w  obu 
językadi,  w  osobnym  dodatku  pomieszczone  zostaną.  Redakcyą  j6j 
trodnić  się  będą  osoby  przez  Dyrektora  Głównego  Komissy i  Rzą-. 
dowćj  Wyznań  Religijnych  i  Oświecenia  publicznego,  stosownie  do 
etatu  przez  Radę  Administracyjną  zatwierdzonego,  powołać  się 
Dające,  tudzież  z  jego  zarządzenia  za  swe  wypracowania  oddziel- 
nie wynagradzane. 

Art  3.  Postanowienia,  rozporządzenia  i  nominacye,  tudzież 
wiadomości  i  obwieszczenia,  ze  strony  Władz  Administracyjnych 
i  Sądowych  do  publikacyi  przeznaczone,  mają  być  przedewszyst- 
kiem  w  Dziennika  Powszechnym  zamieszczane  i  w  tym  celu  przez 
Władaę  do  Redakcyi ,  tejże  gazety  przesyłane.  Inne  gazety  i  pisma 
pnbliesne  dopiero  we  24  godzin  po  ogłoszeniu  przez  Dziennik  Po- 
wszechny powtórzyć  je  będą  mogły. 

Art  4.  Z  wyjątkiem  postanowień  i  decyźyi  Rządu,  bezpłatnie 
aamieszczać  się  mających,  od  publikacyi  wszelkich  obwieszczeń, 

33 


Toa-IY.  Faśdsicrnik  IHL 


Digitized  by. 


Google 


258  Wiadomości 

bądź  SadoiimstracyJDych  bądź  sądoi^ch  pobieraną  będzie  dotycfa- 
ezasowa  opłata,  postanowieniem  Rady  Administracyjnćj  z  d.  'V)4 
listopada  1838  r.,  dla  Gazety  Bządowój  oznaczona. 

Art.  5.  Kwartalna  prenumeratą,  Dziennika  Powszechnego, 
który  na  całych  arkuszach,  codziennie,  wyjąwszy  Niedziele  i  Święta 
uroczyste,  wychodzić  będzie,  ustanawia  się  na  rsr.  2.  Podwyższenie 
lub  obniżenie  ceny  prenumeracyjnój,  tylkp  za  decyzyą  Rady  Admi« 
nistracyjnój  Królestwa  następować  może. 

Art.  6.  Oprócz  dochodu  z  prenumeraty  i  obwieszczeń,  prze- 
znaczony postanowieniem  Rady  Administracyjnćj  z  d.  27  listopada 
(9  grudnia)  1838  r.  nr.  26,984  dla  Gazety  Rządowćj,  coroczny  za- 
siłek ze  skarbu  w  kwocie  rsr.  1,502,  przenosi  się  w  całości  na 
rzecz  Dziennika  Powszechnego. 

Art.  7.  Rachunek  z  wpływów  i  wydatków  na  roczne  utrzy- 
manie Dziennika  Powszechnego,  Dyrektor  iOłówny  Komissyi  Rzą- 
dowćj Wyznań  Religijnych  i  Oświecenia  publicznego  ostatecznie 
zatwierdza.  Pozostałości  od  rocznych  wydatków  o  ileby  się  okaza- 
ły,  pod  oddzielny  tytuł  do  Banku  Polskiego  przelane  być  miją. 
Tym  sposobem  utworzyć  się  mogący  fundusz,  obracanym  być  naa 
na  stopniowe  ulepszenia,  w  wydawnictwie  Dziennika  Powszecboego, 
lub  na  pokrycie  ewentualnych  niedoborów,  nie  inaczej  wszakże,  jak 
za  upoważnieniem  Rady  Administracyjnćj  Królestwa. 

Art.  8.  Dotychczasowa  stopa  opłat,  przez  posyłkę  Gazety 
Bządowój  na  prowincyą,  ustanowionych,  utrzymuje  się  dla  Dzienni* 
ka  Powszechnego  bez  względu  na  powiększony  format  onego. 

Art  9.  Wykonanie  niniejszego  postanowienia,  które  w  Dzien- 
niku Praw  ma  być  umieszczone,  Dyrektorowi  Głównemu  Prezydu- 
jącemu  w  Eomisyi  Rządowćj  Wyznań  Religijnych  i  Oświecenia 
publicznego  poruczonćm  zostaje. 

Działo  się  w  Warszawie  d.  Vi3  września  1861  r. 

^  P.  o.  Namiestnika  Jenerał- Adjutant, 

(podp.)  Ht.  Lambert 

Dyrektor  Główny  Prezydujący  w  Komissyi  Rządowćj  Wyznań 
Beligiinycb  i  O&wiecenia  publicznego, 

(podp).  AL  Hrabia  Wielopolski  Margrabia  Myszkowski, 

Sekretarz  Stanu,  (podp.)  Kamicki, 
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-^  OaseU  Warszawska  2  d«  20  wneśaia^  z  powoda  postaito- 
meaia  powyższego,  robi  następne  uwagi: 

(głosiliśmy  postanowienie  Rady  Admioistracyjoćj  o  przemia-' 
oie,  jakiój  ma  uledz  dzisiejsza  Oazeia  Rządowa.  Sadząc  z  treści 
postaDowieoia,  przypuszczać  musim,  że  nowy  organ  nrżgdowy  mą 
ttJ4Ć  stanowislio,  jakie  winnych  krajach  zajmuje  rządowa  i  pół- 
arsfdowa  prassa;  że  pod  rubryką  urzędową  ma  ogłaszać  postano- 
widnie,  pod  rubryką  zaś  inną  ma  je  rozświecać  artykułami  rozumo- 
wsaemi,  przygotowywać  do  nich  opinię  lab  objaśniać.  Słowem, 
Dziennik  Powszechny  ma  połączyć  w  sobie  charakter  francuzkiego 
Monitora  np.  z  charakterem  Pays^  Oonstttutionefa  i  innych  orga- 
nów, inspirowaoemi  zwanych.  Nie  wchodząc  w  rozbiór  innych 
ostępów  postanowienia  z  d-  13  września,  zapewniających  ważne  te- 
BU  organowi  korzyści  nad  prywatnemi  współzawodnikami,  (bo  te 
korzyści  zawsze  i  wszędzie  organom  rządowym  posługują),  wyra* 
lić  jednak  musim  przekonanie  a  raczój  przypuszczenie;  że  utwo- 
rtenie  pisma  .^rządcwego^  politycznego  i  naukowego'',  powinno 
w^ynąć  korzystnie  na  dężkie  dzisiejsze  stosunki  prasowe,  które 
4tto  ten  zrozumióć  może  kto  się  ich  dotknął.  Posiadając  organ 
■ający  prowadzić  i  nauczać  w  danym  kierunku,  władza  zapewne 
zeehoe  pozwolić  innym  prywatnym  organom  kontrolowanie  tego 
kiernnko,  rosświecanie  go  a  nawet  prostowanie,  tam,  gdzie  przć- 
kooania  organów  prywatnych  z  przekonaniami  Dziennika  Powsze^ 
A^go  zgadzać  się  nie  będą.  Ztąd  powinna  się  wyrodzić  dla  nas 
wi(kiza  jak  dotąd  swoboda  w  wyrażaniu  naszych  opinij,  na  którój 
tak  my,  jak  Dziennik  a  przede wszystkióm  kraj  zarobić  powinien. 
Występując,  jeżeli  wypadnie  przeciw  artykułom  Dziennika^  nie 
przekraezamy  granic  zwykłój  polemiki  dziennikarskiój;  natura,  zaś 
przedmiotów  spowodować  musi,  że  polemika  ta  nie  będzie  proce- 
sem de  lana  caprina  albo  czysto  osobistym,  ale  rozświecaniem 
kwestyj  istotnie  kraj  obchodzących.  Polemika  podobna  Wszakże 
iast  moźebną  jedynie  w  warunkach  swolx>dy,  ograniczonój  tylko  ko- 
■ieczneBii  ogólnemi  względami;  wszelkie  nawet  najdrobniejsze  ści- 
iaienie  robi  ją  niepodobną.  Wówczas  Dziennik  pozostaćby  musii^ 
MmjedeD  i  sam  jedenby  przemawiał.  O  ile  naś  jednak  doświad- 
cuDie  osobisto,  Wtorya  dziennikarstwa  a  nawet  pewna  znajomość 
^adzkiój  natury  nauczyły,  głos  bez  odpowiedzi,  to  kazanie  na  ste- 
pie, myśl  toie  wywalczona  pozostanie  zawsze  jałową  a  gdy  minie 
chwila  ciekawości,  Dziennika  nawet  przy  staraniach  redakcyi,  może 
pazoatać  z  tym  samym  wpływem  co  dzisiejsza  Oazeta  Bządowa. 
Do  pian  tego  rodsaju  nader  wbściwie  zastosować  można  le  słowa 
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Łarocłiefoiieaald'a  podobno:  OA  la  orUgne  n*est  paś  permue^  la 
lauange  est  sans  digniłS;  (gdzfe  krytjrka  ifzbroDłODa,  tam  pochwała 
Bie  ma  godpo^ci);  siła  ich  właśnie  i  wpływ  l^źy  w  motoośd  owćj 
krytyki,  którćj  warnoki  skreśliliśmy  wyżśj.  Poniewaft  przypuszcza- 
my, źe  te  myśli  spowodowały  założenie  DMfmikay  dla  tego  zwróci- 
liśmy uwagę  na  ów  fakt,  który  tak  stosowany,  moie  być  waiaym, 
pojmowany  zaś  inaczój,  byłby  istotnie  bez  żadnego  znaczenia.'* 

—  Podaliśmy  ar^knł  Józefo  Sikorskiego  o  teatrze  naszym, 
i  jego  znaczeniu.  Bedakcya  Tygodnika  illnstrowanego,  poparła  to 
zdanie.  My  tu  możemy  przywieść  opinią  dojrzałą  i  rozumną,  je- 
dnego z  myślicieli  naszych,  który  uważając  reformę  teatrów  war- 
szawskich jako  rzecz  konieczną,  stawia  za  zasadę  przyszłego  re- 
pertoaru,  nie  usilność  w  zewnętirznój  wystawności  i  działania  na 
zmysły,  co  dotąd  stanowiło  główny  cel  sceny;  ale  naukę,  myśli 
szlachetne  i  zacne,  wypowiadane  przez  artystów,  które  oddziały* 
waćby  mogły  aa  serca  widzów,  i  prze.ważnie  wpływać  na  ulaztał- 
cenie  młodeso  pokolenia.  Do  tego  nowego  celu  dojść  tylko  mo- 
żna wyższą  Komedyą  i  dramatem  historycznym.  Reorgaiiizaeya 
szkół,  wpłynie  na  wykształcenie  przyszłych  pokoleń:  teatr  posta- 
wiony na  właściwćm  sobie  stanowisku,  jako  świątynia,  z  któr^ 
żywe  ^wo  artysty,,  zagrzać  potrafi  szlachetnóip  ciepłem  aerea, 
podnieść  umysły  widzów  do  tego  co  piękne,  zacne  i  wielkie,  działa 
doraźnie,  właśnie  na  działającą  społeczność  swoją.  W  kroniee 
tygodniowćj  Tygodnika  illustrowanego  (nr.  104),  czytamy  te  pełne 
prawdy  słowa.  «Teatr  wtedy  tylko  zasługuje  na  obojętność  i  i^ 
pomnienie,  jeżeli  dąży  do  zepsucia  obyczajów,  do  rozpowszechnię- 
nią  niemoralnośc^,  jeżeli  usiłuje  poruszyć  zmysły,  zostawnfąo  du* 
cha  w  spoczynku,  jeżeli  wreszcie  ucho  słuchacza  nie  rozumie 
dźwięków  mowy,  rozlegających  się  ze  sceny.  Lecz  jeśli  nie  jest 
pustą  rozrywką,  służącą  do  zabicia  kilku  godzin  czasu,  do  po« 
drażnienia  zmysłów  stępionych  nikczemnóm  lenistwom;  jeżeli  jest 
szkołą  narodową  obyczajów  i  sztuki,  jeśli  rozbudza  w  dusiy  n^- 
ssUchetniąjsze  i  najwznioślejsze  uczucia,  i  trąca  w  najtkliwsan 
struny  serca;  wtedy  dopuszczenie  go  do  upadku,  byłoby  grzediem, 
la  który  teraźniejszość  fitałaby  się  odpowiedzialną  |ined  pny- 
Biłćmi  pokoleniami." 

n  Potępiamy  stanowczo  widowiska,  w  któcy eh  zwinność  nóg 
i  gibkość  dala,  trzyma  pierwszeftatwo  przed  potęgą  myśli,  tymim 
•ddanćj  słowem;  potępiamy  dnuonża  szalonśj  szkoły,  w  ktdrych 
tdent  autorów  zaehodnidiy  silił  aię  na  wynajdywanie  oeffw  ta 
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•knpBiejttydi  ibrodni  i  rsacanie  w  serca  słuchtczy  jadu  zwątpię- 
oia  i  BiewiarT:  aleaderzamy  czołem  przed  arcydziełami  drama- 
tyezDeoii,  podnoezącemi  człowieka  do  ideahi  cnoty/' 

«0d  pabliczDOŚci  w  znaczoój  części  zależy  polcierowaaie  sce* 
D|.  Zaniedbanie  i  obojętność,  aieob  będą  udziałem  widowisk  got« 
8i|cych:  poparcie  i  współczucie,  niech  spotkają  utwory  podno« 
uące  doeas  i  serce.  Wskazówką  tą  wiedziona  dyrekcya  teatrów, 
przy  dobrych  chęciach,  z  łatwością  może  wywiązać  się  ze  swego 
udania.  Baz  jeszcze  powtarzamy,  że  obojętność  dla  sceny  na« 
rodowój,  jeżeli  ta  odpowiada  potrzebom  i  słusznym  f^ymaganiom 
ogóło,  jest  szkodliwą.'' 

,4dźmy  do  teatru  z  myślą,  że  tam  spieszymy  nie  dla  pustoty 
i  rozrywki,  ale  dla  nauczenia  się  czegoś  pożytecznego,  że  tam 
«spSfeamy  szkołę  narodowości  i  języka,  kształcimy  serce  i*  umysł; 
a  wtedy  nikt  nie  zarzuci  nam  pewnie,  że  błądzimy;  z  dmgiój  zaś 
Btrony,  nikt  nie  podsunie  nam  strawy  ifcbój  i  nikczemni,  tK>  ją 
odepchniemy  ze  wstrętem.'*  •       ^ 

Dyrekcya  teatirów  naszych  równie  jak  artyści,  pojmując  ko- 
aieesną  zmianę  w  repertoarze  dotychczasowym,  wzięła  się  z  ener- 
gią do  przygotowania  się,  ażeby  w  danym  czasie  z  całą  godnością 
ueny  narodowśj  wystąpić.  Bozdano  oprócz  komedyi  Fredry  do 
aaiki,  i  próby  wciąż  się  odbywają  sztuk  następnych:  Barbary  Zą« 
piMd^  (komedya).  Barbary  Badziwiłłównój  Felińskiego;  Ear« 
paekich  Oórali  J.  Korzeniowskiego;  Wąsów  i  peruki  tegoż.  Śmierć 
Gtamiecloego  (prolog)  z  dramatu  A.  £.  Odyńea.  Lila-Veneda.  akt 
ostatni:  2  dramatu  J.  {Nowackiego.  Samson,  scena  Kornela  Ojej* 
skiego.  Z  oper  narodowych:  KrzyŁ  wojskowy  (Libretto  Aleksaa- 
dra  Niewiarowskiego)  z  muzyką  Bożaieckiego.  Wkrótce  próby  się 
zacsQ4  FUbnstyerów  F.  Dobrzyńskiego.  Moniuszko  pracuje  nad 
nową  operą  Straszny  dwór^  przedmiot  wzięty  ze  Starych  Gau^cd 
JL  WŁ  Wójcickiego:  libretto  Jan  Chęciński,  i  wykończa  Rohicta- 
nę  (libretto)  Józefa  Korzeniowskiego;  wktóróm  król  Kazimiera 
Wiidki,  jak  piórwiastkowo  był  plan  ułożony,  wystąpi  w  całćj  po« 
wadze  swojej.  F.  Dobrzyński  po  oddaniu  do  teatru  Flibustye- 
lów,  sajmie  się  wykończeniem  WaUnroda^  który  na  scenie  przed* 
slawiooy,  okaże  całą  świetność  talentu  znakomitego  kompozy- 
tom. Przypominamy  tu  z  dramatów,  Andrzeja  Batongo  i  Mnicha^ 
KMTsaBiowskiego,  obu  godnych  sceny  naszój.  Widzieliśmy  p^ó* 
b(  w  koatiomach  Barbary  ZapoUkUj;  ubiory  polskie  wzięto 
z  aUNm  Matejki,  odpowiadają  wezelkim  wymaganiom  nąjściśl^ 
siei^o  udieolo^a^ 
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—  Gazeta  PoUka  mówiąc  o  wydanćj  broszurze  w  Wiedoia 
r.  b.  p.  n.:  Twardowski  der  Połnitche  Fau$U  Ein  Volksbu€h  vón 
Dr.  Johann  Nepomuk  Vogl  (w  12-ce,  8tr.  78),  zwróciła  Bwagę  Ty- 
godaika  illustrowanego,  że  wiele  drzeworytów  z  tej  broszury,  mo- 
głoby ma  się  przydać,  gdyby  dał  legendę  o  Twardowskim.. Przej* 
rżeliśmy  pomienioną  broszurę,  i  przekonaliśmy  się,  źe  illustraeya 
w  niój  p.  Easzler'a  przydatną  być  nie  moie  naszemu  Tygo^lniko- 
wi,  jako  pozbawiona  wszelkićj  charakterystyki  pol^kićj.  Ani  sam 
Twardowski,  ani  wypadki  z  jego  życia  nie  noszą  typu  odpowie- 
dniego naszój  dawnój  legendzie.  Alę  redaktor  Gazety  Polskićj  do- 
brze zrobił,  że  przypomniał  to  zajmujące  podanie  narodowe,  bo 
Tygodnik  illustrowany  wchodząc  w  myśl  jego,  przygotowuje  tak 
tekst  jak  drzeworyty  przez  naszych  artystów  mające  być  wykonane. 
Tym  sposobem  upowszechni  je  pomiędzy  licznóm  gronem  czytel* 
ników  swoich,  w  pierwoto'śj  czystości,  bez  dodatków  i  zmyśleń 
niemieckiego  autora  wzmiankowanój  broszury. 

—  Redakcya  Euryera  Wileńskiego  donosi,  że  p:  Wacław 
Przybylski  z  własnćj  woli  usunął  się  od  współpracownictwa,  a  w  miej- 
sce jego  Władysław  Syrokomla  objął  redakcyą  Przeglądu  mitjsco^ 
wego.  Autor  Dęboroga  umieścił  rozprawę  p.  n.:  Koleje  lUerattiry 
staroiyinij  w  Europie:  Horacy^  przekład  Janina.  Studyum  to  aoi 
poglądem,  ani  treścią  nie  odpowiada  zadaniu  swemu.  Pomijamy 
co  pisze  Syrokomla  w  ogóle  o  stanie  literatury  starożytnój  w  Euro- 
pie, ale  zwracamy  uwagę  naszego  poety,  że  o  najlepszym  prze- 
kładzie Aleksandra  Krajewskiego  pieśni  Horacyusza  zamilczał. 
Rozumny  pogląd  tego  ^umacza,  ogłoszony  w. piśmie  naszóm  nie 
tak  dawno,  wieleby  nauczył  samego  Syrokomlę,  i  sprostował  wiele 
błędoydi  zdań  rozrzuconych  w  jego  studyum. 

— -  Zapowiedziane  przez  nas  dawnićj  dzieło  magistra  obojga 
praw  warszawskiego  uniwersytetu  Franciszka  Maciejowskiego, 
wyszło  z  druku  p.  n.:  „Zasady  prawa  rzymskiego  pospolitego,  po- 
dług inśtytncyi  Justyniańskich,'"  w  jednym  dużym  tomie  o  641 
stronnicach.  Dzieło  to,  owoc  niepospolitój  nauki  i  pracowilyeh 
Btadyów,  powinno*  zająć  uwagę  nie  samych  tylko  prawników,  ale 
wszystkich  naukowych  ludzi.  Rozwój  dziejowy  prawodawstwa 
raymskiegO)  zasady  prawa  pospolitego  i  postępowanie  sądowe  po- 
ipdite  rzymskie,  są  treścią  trzech  części  tego  uczonego  dzieła, 
które  wyszło  na  dobie,  gdy  wkrótce  mamy  nadzieję  otwarcia  głó* 
wnćj  szkoły  prawa.    Obszerny  rozbiór  tak  azacowaśj  pza^r,  f9^ 
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iimj  w  jednym  z  oastspoych  zeszytów,  we  właściwym  dsiaie  kro* 
Diki  literackićj. 

—  Wydawca  Album  wileńskiego  Kazimierz  Wilczyński,  ogło- 
sił w  ozdobnćj  edycyi:  Ołtarzyk  oslrobramski,  ozdobiony  24  stalo- 
rytemi  z  obrazów  znajdujących  sig  w  kościołach  wileńskich.  Z  pie- 
śni pobożnych  tu  z|iwartych  przytoczymy  hymn  Lenartowicza  do 
Anioła  Slróia,  i  Wład.  Syrokomli  do  N.  Panny  Ostrobramekiij. 

HYMN  DO  I  PANNY. 


Królojąca  z  wysoka, 
Nad  moraoii  oaszjmł! 
Rsać  promienny  blask  oka, 
Spojrzyj  Matko  ku  aiemi. 

Ta  w  błagalnym  rózg  w  ar  &e, 
Płynie  modła  w  przestrzenia 
Tu  sieroty,  nędzarze, 
Ta  na  dotzy  strapieni. 
leh  nadzieja  jedyna, 
Twoja  litość  Matczyna! 


Znasz  co  w  myślach  się  mieście 
I  co  w  sercach  nam  paU, 
Znasz  tajniki  boleści, 
Boś  Ty  sama  bolała! 

Wiesz  kto  ulgę  udziela! 
Niechże  Syn  Twój,  Bóg  człowiek, 
Choć  promykiem  wesela, 
Łzy  osuszy  nam  z  powiek; 
Niech  się  wstawi  do  Syna, 
Twoja  litość  Matczyna! 


DO     ANIOŁA     STRÓŻA. 


O!  mój  ty  aniele  złoty  Prowadź  mię,  zbawienie  moje, 

Z  samego  nieba  przychodzień,  A  we  śnie,  wśród  nocy  głuchej, 

Bądź  przewodnikiem  sieroty    \  Odpędzaj  złych  myśli  roje, 

Przez  całe  życie,  dzień  po  dzień.  Jak  owe  niedobre  duehy. 


Niech  twoje  pogodne  oko, 
Ustawnie  nademną  czuwa; 
Nad  tą  przepaścią  głęboką, 
Kędy  aię  noga  obsuwa. 


Twój  głos,  niech  na  mnie  wciąż  woła. 
Żebym  pod  górę  szedł  śmielej, 
Jak  srebrny  dzwonek  z  kościoła, 
Kiedy  się  dzionek  zabieli. 


—  Dwa  znane  poemata  Teofila  Lenartowicza:  Zachwycenie 
\  Blogoslowwtia,  wyazły  razem  w  przepysznśm  wydania  nakła- 
dem J.  K  2apańskięgo  w  Poznania,  z  illuatracyami  Antoniego  Za* 
leekiego.  lUastracye  le  stanowią  staloryty,  załączone  do  tekstu. 
OiMTÓcz  karty  tytułowej  wykonaoój  przez  Cypryana  Norwida,  do 
Zachwyconij^  załączonych  jest  sześć  stalorytów,  dwa  do  Blogosla^ 
mionłj.  W  dalszym  ciąga  tak  przepysznego  wydania,  zapowie-^ 
dziane  mamf  pieśni  o  ziemi  naszój  Wincentego  Pola,  Mary^  Mai- 
tteekiego,  Walenroda,  Ghrażynę  i  pana  Tadeasza,  Mickiewicza. 
Zwrftcamy  uwag^  szanownego  wydawcy,  że  Mobort  Pola,  zasło- 
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gttje  M  pomiesMzenie  w  tym  zbiorze,  równie  jak  Dworzec  ińBgfi 
dziadka  Franciszka  Morawskiego;  a  nikt  lepićj  nie  potrafi  illu- 
Btrować  tych  dwóch  utworów,  jak  Julian  Kossak,  który  z  rzetel- 
nym talentem  wielkiego  artysty,  umió  odtwarzać  postacie  naszych 
ojców  z  zapadlój  przeszłości. . 

—  W  drukarni  Józefa  Bergera  (Gazety  Polskiój),  kończy  8i§ 
druk  Pamiętników  Krzysztofa  Zawiszy  wojewody  mińskiego  Z  cza- 
sów Augusta  U;  opracowane  przez  Juliana  Bartoszewicza.  W  nich 
znajduje  sig  ostatnia  wiadomość  o  znanym  Janie  Chryzostomie 

« Pasku,  i  z  Zawiszy  pamiętników  widzimy,  że  żył  jeszcze  w  ro- 
ku 1703. 

—  W  Kopenhadze  wychodzi  czwarte  wydanie  w  dońskim  jQ- 
syku,  przekładu  Pamiętników  Paska;  a  w  Zagrzebiu  diukąją  szó- 
ste już  wydanie  tłumaczenia  Pana  Podstolego^  Krasickiego.  W  ogó- 
le plemiona  słowiańskie  zwracają  uwagę  na  naszą  literaturę,  i  bli- 
tćj  zaczynają  się  z  nią  zapoznawać.  Znajdą  tóż  w  niój  aa  długie 
'jeszcze  lata  dla  siebie  zdrowy  a  pożywny  pokarm  duchowy.  Naj- 
bliżsi bracia  nasi  Czesi,  dobrzeby  zrobili,  gdyby  więcćj  niż  dotąd, 
zwrócili  prace  swych  tłumaczy  na  arcydzieła  literatury  naszój; 
skorzystaliby  na  tćm  niewątpliwie  w  rozwoju  ducha,  narodowego 
bogaciój,  niż  z  przekładów  ciągłych  bez  wyboru  pisarzy  niemie- 
ckich. Sądzimy,  że  ta  uwaga  nie  będzie  bez  silnego  echa  pomię^ 
dzy  Czechami. 

—  Podaliśmy  już  w  całości  prospekt  na  Dwutygodnik  ApoUa 
Korzeniowskiego,  którego  pićrwszy  zeszyt  ukaże  się  15  listopada. 
Widzieliśmy  teraz  format  przyjęty  przez  redaktora:  jest  w  wielkićj 
ósemce,  okazały,  zbliżony  do  przeglądów  zagranicznych.  Odbijać 
się  będzie  w  drukarni  J.  Jaworskiego. 

--  Nakładem  i  drukiem  Ernesta  Gtlnthera  w  Leszaie^  wy- 
sałft  książka  tłumaczona  z  niemieckiego  p.n:  „Turcy  pod  Wie* 
doiem,"  obrazek  historyczny  dla  dzieci  i  starszych,  przez  Ferdy- 
oanda  Schmidta^  przez  E.  P.  z  obrazkiem. 

~  Dyrektor  baletu  p.  Turczynowicz,  ułożył  we  3  obrasacb 
twlet  p.  n.:  WiulawJ,  Wanda  czyli  ^ea  diiewiąf.  Treść  wzięta 
z  owych  czasów,  gdy  Polska  wiodła  krwawe  ^kpasy  z  aajezdkiicse- 
piiTetarami. 
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~  Sftdakcya  Tygodnika  illastrowanego,  sapowiadąiąc  dal- 
«6  wydawnictwo  tegoż  pisma,  tak  rozpowszecbolonego,  pisze  wnu- 
merze  102: 

^Czyniąc  zadósyć  życzeniom  wielu  naszych  prenameratorów, 
z  początkiem  toma  IV  znieśliśmy  rubryka  doniesień.  W  nastfp- 
aych  i  dalszych  kwartałach  drnkować  będziemy:  Wycieczka  do 
Oiuńska  Deotymyi  Podróż  po  poiudniotoij  Słowiańszczyźnie  Ro- 
msaa  Zmorskiego,  obie  z  licznćmi  drzeworytami:  dalćj  komedyg 
konkonową  pani  Maryi  Ilnickiój  p.  n.:  Kto  winieti;  powiastkę  Fe- 
Ijcyaua  FaMskiego  Po  nad  źródłem^  i  dwotomowy  obraz  z  życia 
wamzawskiegOi  Ciernie  kwitnące.  Z  powodu  znacznój  obszerno- 
śd  tćj  ostatniój  pracy,  postanowiliśmy  w  przyszłym  kwartale  (od 
1  października  r.  b.)  częstsze  dawać  dodatki,  tak  iżby  przed  no- 
lym  rokiefl^  jeszcze  została  ukończoną." 

Z  tego  programu  widzimy,  jak  redakcya  nie  ustaje  w  cią- 
^eh  usiłowaniach  swoich,  aby  Tygodnikowi  nadać  prawdziwą 
wartość  liter«c([ą,  przez  co  jak  jest  tak  i  będzie  ozdobą  każdój 
{lywatnćj  biblioteki.    . 

—  Wyjijiawnictwo  EncyUopedyi  powezechnij  postępuje  bez 
przerwy,  litera  E  już  ukończona  w  tomie  Yllt  i  w  tymże  tomie 
poaiieszczoną  zostanie  litera  F.  Pokup  na  to  dzieło  tak  użyteczne 
i  potrzebne  w  każdćm  rodzinnćja  kółku,  na  nowo  się  oJty  wił  i  zna- 
komicie powiększył. 

—  Nakładem  nowćj  księgarni  (w  gipachu  teatralnym)  CSelsa 
Uwicki^o,  wyszła  w  drugióm  wydaniu  rozprawa  Adama  Goltza 
O  wiejskich  ochronkach.  Bzecz  na  czasie  powtórzona,  a  opracowa- 
na gnuitownie,  zę  znajomością  przedmiotu. 

—  A.  E.  04yniec  kończy  w  druku  w  Wilnie,  część  drugą 
dramatu  p.n.:  Jerzy  lAibomirski;  część  trzecią  i  ostatnią  ma  mi66 
jeż  wykończoną  w  druku. 

—  Z  Euryera  Wileńskiego  dowiadujemy  się,  że  dotąd  obcho- 
dsi  lad  na  Łitwią  uroczystość  zwaną  Dziady^  poświęconą  pamięci 
zmarłyclL  Ale  straciły  one  zupełnie  już  wszystkie  cechy  dawne, 
z  przedclirześciańsktch  czasów.  W  dniach  12  i  13  listopada,  zbić- 
ra  się  cału  rodaina  z  domownikami  do  zastawionego  stołu  liczno- 
■i  potrawaai;  gdzie  pierwsze  trzymają  miejsce,  bliny,  kiełbasy, 

Digitized  by  VjOOQIC 


266  ,  iriADÓkoict 

kwas,  buloa  z  mięsa  wołowego,  pirogi,  kdsza  ggsta.  i  gatunek 
grzybka  staDowlący  godowy  wieniec.  Oospodarź  domn  rozpoczyna 
modlitwg  za  dusze  zmarłe,  a  gispodyui  zapaloną  gromniczną 
świecę,  obnosi  trzykrotnie  około  stołu.  Na  tóm  się  kończy  obchód 
cały.  Obrzędy,  w  Dziadach  Mickiewicza^  ju2  obecnie  należą  do 
wspomnień  historycznych. 

--^  W  Wilnie  nakładem  księgarni  Rubena  Rafałowicza  wy- 
szedł „Szkic  historyi  powszechno]  dla  dzieci:  przez  Aleksandra 
Zdanowicza  z  atlasem,  złożony  z  czterech  tablic  symboliczno -chro- 
nologicznych do  historyi  starożytno)  i  nowożytnćj,  według  metody 
Jaźwińskiego  ozdobnie  chromolitogtafowanych.  (Cena  złp.  15). 

—  Nowa  księgarnia  Gelsa  Lewickiego,  zawiązawszy  stałe 
stosunki  ze  Lwowem,  zaopatrzyła  się  w  dzieła,  chociaż  oddawna 
wydane,  a  u  nas  wcale  dotąd  nieznane.  Z  tych  wymienimy  wa* 
żniejsze,  które  ma  do  sprzedania  1.  Kopia  rękopismóu^  własno- 
ręcznych Jana  III  króla  polskiego  i  księcia  Stanisława  Lubomir- 
skiego, strażnika  a  potom  marszałka  w.  koronnego,  (z  aulografów 
biblioteki  Willanowskiój).  Lwów  1833.  2.  O  roemaitim  następstwie 
na  tron  za  dynastyi  Piastów.  Rozprawa  z  rękopisów  J.  M.  Osso- 
lińskiego wyjęta.  Lwów  1833  r.  3.  Poloneutihia  Andrzeja  Łubie- 
Dieckiego.  Z  rękopismów  Zakładu*  naukowego  imienia  Ossoliń- 
skich. Wiadomość  o  tym  rękopiśmie  i  życiu  Lubienieckiego  zebrał 
Aleks.  Batowski.  Wydanie  Zakładu  naukowego  imienia  Ossoliń- 
skich. Lwów  1843  r.  4.  Ustawy  Zakładu  narodowego  imienia 
Ossolińskich.  Lwów  1857.  Wymieniliśmy  dzieła  tylko  treści  histo- 
rycznój  ważniejsze,  następnie  doniesiemy  o  innych.  Rzecz  godna 
uwagi,  jak  trudne  «ą  komunikacye  księgarskie  ze  Lwowem,  prędzśj 
dotychczas,  można  mióć  u  nas  dzieło  żądane  z  Paryża  lub  z  Lon- 
dynu niż  z  tego  miasta.  Księgarnia  0.  Lewickiego,  trudności  te 
usunęła  obecnie. 

—  Dnia  11  b.  m.  odbyło  się  zwyczajne  posiedzenie  członków 
Kommissyi  archeologicznćj,  w  liczbie  12tu  zebranych,  pod  przewo- 
dnictwem prałata  Bowkiewicza  i  w  obecności  p.  zarządzającego  wi- 
leńskim okręgiem  naukowym  rz.  czł.  księcia  Siyryńikiego  Ssyck- 
matowa. 

Po  odczytaniu  i  przyjęciu  )>rotokółu  przeszłego  posiedzenia, 
członek  współpracownik  i  konserwator  zbiorów  naturalnych  Mnze- 
am  p.  Ludwik  KohM  odczytał  swój  artykfit-  o  rozmaitych  rodsa- 
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mdl  ssaraflczy*  Powód  do  tego  artykuła  dał  głównie  list  p.  Ładwi- 
ka  Karpowicza,  do  redaktora  Kurjera  Wileńakiego  i  rz.  czŁ  Arch. 
Komniiasyi  A.  H.  Kirkora^  w  którym  korrespoadent  donoaząc  o  zja- 
wieoiji  się  tćj  plagi  w  guberaii  mobylewskiój,  przesłał  dla  naukowe- 
go rozbioru  i  przechowania  w  Muzeum  kilkanaście  zasuszonydi 
owadów,  mających  kształt  szarańczy  i  kilka  przezeń  uszkodzonych 
kłosów.  Przytaczamy  ten  list  w  urywkach : 

^(Z  MokylewMij  gtiberniij  w  lipcu).  W  tych  dniach  rozniosła 
sig  wieść  u  nas,  iż  w  Mmelskim  powiecie,  w  majątku  Icsi^cia  Pa-*, 
skiewicza  Wasilówcci  odległym  od  Mohylewa  o  wiorst  250,  pokaza- 
ła  sig  w  wielkiej  ilości  szarańcza,  i  niszczy  na  polu  2yto.  i  jarzynę. 
Cbc%c  się  przekonać,  w  jakim  stopniu  ta  smutna  pogłoska  jest  spra- 
wiedliwą, pojechałem  do  Wasilówki;  o  milę  zŁamtąd  postrzegłem 
już  DA  drodze  przy  żytnich  poletkach   niezwyczajnie  wielką  ilość 
różnokolorowych  polnych  koników,  których  włościanie  tutejsi  na-  , 
zywają:  „Skoczki,  żjLtniki",  ponad  żytem  zaś  w  niektórych  miej- 
scach widziałem  latające  jednostki^  nieznanego  mi  owadu/ z  długie- 
mi  skrzydłami,  mającego  podobieństwo  do  zielonych  wielkich  koni-. 
ków  polnycłt;  i  tak  dojechałem  do  samćj  Wasilówki,  nie  widząc  ni- 
gdzie szarańczy  i  uszkodzenia  na  zbożu.  Wjechawszy  do  wsi,  pićr- 
WBzego  człowieka,  któregom  spotkał,  zapytałem,  czy  jest  u  was  sza- 
rańcza? odpowiedział  mi  na  to,  iż  uprzednio  szarańcza  była  na  ich 
życie  przy  wsi  samój  i  wiele  im  żyta  zepsuła,  ale  kiedy  to  żyto  zżgli* 
przeniosła  się  o  półtory  wiorsty  i  tam  teraz  niszczy  żyto  i  jarzynę. 
Kiedym  przyszedł  na  wskazane  miejsce,  włościanin  pokazał  mi  na 
ziemi  gromadę  owadów  siedzących,  rozmaitego  koloru  i  kształtu, 
i  rosmaitój  wielkości,  z  długiemi  i  krótkiemi  skrzydłami,  mających 
trochę  podobieństwa  do  koników  polnych;  wtóm  miejscu,  gdzie  one. 
siedziały,  kłosy  żytnie  były  zupełnie  zjedzone,  tak,  iż  jedna  tylko 
słoma  stćrczała.    Pokazując  mi  to  żyto,  włościanin  powiedział,  że> 
szarańcza  ta  cały  dzień  siedzi  na  ziemi,  przy  zachodzie  zaś  słońca 
siada  na  kłosy,  które  tak  gęsto  pokrywa,  iż  z  daleka  patrząc  na  ży- 
tof  wygląda  ono  jakby  suknem  pokryte  było.   Kiedym  poszedł  dalój. 
żytem,  z  pod  nóg  moich  wzlatywały  liczne  gromady  tychże  owadów, 
a  kłosy  żytnie  w  wielkiój  ilości  widziałem  uszkodzone,  tek,  iż  wyr- 
wawszy garść  żyta,  ledwo^  kilka  w  nićm  kłosów  nieuszkodzonych 
snakśi^*  można  było. 

„Opowiadano  mi,  iż  najstarsi  ludzie  nie  pamięteją,  aby  kiedy- 
kolwiek na  idi  połach  były  podobne  owady,  i  skąd  się  teraz  wzięły 
aiowiadomo.  Włościanie  si|  przekonam,  że  musiały  się  wyprowadsić' 
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a  siemi,  i  d  żadnych  ziradcsycli  środkach  dla  j^  wytępienia  nie  mj- 
6I4,  w  nadziei,  że  zbliżająca  eic  zima  wymrozi  ją  znpdnie. 

,,0b8zedłBzy  pole,  na  któróm  ten  nieznany  mi  owad  niszczył 
i  niszczy  żyto,  przekonałem  się,  iż  ilość  jego  jest  nie  zbyt  wielka, 
że  trzyma  sig  jednego  miejsca  póki  ma  dostatecznie  pokarmn,  to- 
jest  pim  na  miejsca,  które  zajmaie,  kłosów  zapełnię  nie  obje,  lab 
tóż  nim  żyta  nie  zerżną,  a  wówczas  się  przenosi  na  dragie  miejsce. 
Obecnie  zajmuje  przestrzeń  nie  wigkszą  nad  kilka  dziesigdn;  gdyby 
więc  zechciano  jedną  włókQ  żyta  na  ofiarę  poświęcić,  a*  resztę 
,w  około  zżęto,  i  wówczas  zostawione  żyto  spalono,  spłonąłby  z  ży- 
tem razem  i  owad;  dla  zabezpieczenia  zaśi  aby  się  ten  owad  w  sie- 
mi  nie  wylągł,  i  na  rok  przyszły  w  większo]  ilości  się  nie  pokazał, 
należałoby  po  nadejściu  późnćj  jesieni,  całą  przestrzeń  ziemi,  na 
którój  ten  owad  niszczył  i  teraz  niszczy  żyto,  głębiój  zorać. .  Przy 
nżyciu  tych  środków,  możnaby  było  się  spodziewać,  iż  ogień  i  mróx 
nchroniłby  nas  od  klęski,  którćj  oczekiwać  należy  przy  bezczynnAm 
nbolewania,  tćm  bardziój,  iż  już  o  wiorst  kilka  od  Wasilówki,  je* 
dnostki  podobnego  owada  dają  się  widzióć". 

Owoż,  po  dokładnóm  rozpatrzeniu  przesłanych  przez  korres- 
pondenta  owadów,  p.  Kóhne  doszedł  do  wnioska,  że  to  jest  nąjczy- 
Btsza  szarańeza  wędrowna  fOryllus  migratoYius),  która  na  Ukniinie 
i  na  Wołyniu  tak  ogromne  zrządziła  już  spustoszenia.  Wnioski  te 
opiera  p.  EShoe  na  sułycb  cechach  naukowych,  wyróżniających  ten 
owad  żarłoczny  spomiędzy  wiela  innych  gatunków,  a  mianowido 
na  silnom  rozwinięciu  szczęk,  skrzydeł  i  nóg  tylnych,  oraz  na  obe- 
cności u  samic  kanału  głosowego.  Środki  do  zniszczenia  tego  owa- 
du  są  tylko  mechaniczne:  zakopywanie  w  dołach,  gniecenie  wędm- 
ją^ch  szwegów  lub  palenie  ich;  chemiczne  lub  inne  środki>  które- 
by  mogły  ten  owad  niszczyć  w  wielkich  ilościach,  nie  są  nam  dotąd 
znajome. 

Kończąc  sprawozdanie  o  tóm,  niech  nam  wolno  będzie  zbżyć 
łaskawemu  korrespondentowi  najczulsze  w  imieniu  Muzeum  po  - 
dziękowanie  za  przesłane  okazy  szarańczy,  które  pabliezeośdp 
w  dniu  na  odwiedzanie  przeznaczonym,  w  trzeciój  gómój  sali  ogl%« 
dać  może. 

Towarzystwo  otrzymało  w  darze  ważne  bardzo  dzieło  od  Ce- 
sarskićj  St  Pętersburskiój  Akademii  nauk,  a  mianowicie  pierwsae 
supełne  wydanie  kroniki  Jerzego  Hamariola.  Na  weiwanló  preijr- 
ddjącego,  rzeczywisty  cdonek  lfik(^  Malinowski  dał  naśt|p&% 
ii  języku  francuskim  o  tćm  daiele  wiadomość: 
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„OMUnka  Akademia  oaak  es^sto  zasila  Towarzystwo  nasze 
izaeowoeai  darami  dzieł  aczonych,  przez  siebie  wydawanych.  Dzi- 
siejszy npominęk  jest  szacowDiejszym  nad  inne.  Jest  to  dar  całemu 
nesooemu  światu,  wyświadczony.  Dotąd  Europa  nie  posiadała  je- 
sseze  w  języku  greckim  zupełnego  wydtinia  rocznika  Jerzego  Ha- 
martola.  Późniejsi  pisarze  bizantyjscy,  a  głównie  Konstantyn  Porfy 
TogBneia^  Cedren  i  inni,  wypisywali  go  i  skracali,  przerabiali  po  swo- 
jemu; ztąd  wiadomość  o  uczonym  mnichu  rozbiegła  się  po  świecie, 
leez  aam  tekst  jego  pracy  nigdy  drukowanym  nią  był;  nawet  w  naj* 
zupełoiegszóm  wydaniu  Byzantynów  przed  25  latami  w  Bonn  spo- 
itą^zooóm,  napró2no  byłoby  szukać  dzieła  Jerzego  Hamartola. 
Ody  więc  dziś  Akademia  nauk  wydanie  tego  szacownego  pomnika 
świata  dostarczyła,  należy  jój  za  to  niezaprzeczona  wdzięczność. 

Jerzy  Mnich,  zwyczajem  zakonnym  nazwał  się  Hamartolem, 
to  jest  grzesznikiem,  przez  zakonną  pokorę;  najprawdopodobniój 
był  rodem  z  Aleksandryi  w  Egipcie;  żył  jeszcze  przed  rozerwaniem 
kośeiałów  wschodniego  i  zachodniego,  to  jest  przed  rokiem  854,  bo 
wsiędsie  wspomina  z  najwyższóm  uszanowaniem  kościół  rzymski 
iptimiów.  Wartość  dziejowa  jego  pracy  jest  wysoka,  ponieważ 
miśk  pod  ręką  dawniejszych  kronikarzy,  których  pisma  zaginęły, , 
a  s  których  szerokie  czynił  wypisy.  Sam  patrzył  na  zdarzenia  koń- 
ca VIII  i  czterdziestu  piórwszych  lat  IX  wieku.  Obfitym  tóż  jest 
w  wiadomości  o  pierwotnych  dziejach  Słowian.  Ztąd  tóż  Ludwik 
Awgust  SeblStzer,  który  piórwszy  zwrócił  uwagę  na  ważność  bizan- 
iTIskich  pisarzy,  dla  dziejów  słowiańskich,  już  o  Hamartolu  wspo- 

lubo  w  druku  go  nie  znał,  a  do  rękopismów  jego  nie  zajrzał. 

Dopióro  uczony  Strojew  w  roku  1820  obeznawszy  się  z  kode- 

I  greckim  chronografa  Jerzego,  oraz  z  rękopismami  pzęścio- 
i^eh  tłumaczeń  tego  pisarza  na  język  słowiański,  w  Serbii  dokona- 
aćm,  zwrócił  uwagę  uczonego  świata  na  wartość  lego  źródła  dla 
dsiejów  Słowiańszczyzny. 

Kodeks  moskiewski,  z  dawnego  patryarszego  księgozbioru  po- 
cbodząąyt  jest  pod  wszelkiemi  względami  najBzacowniejszydT  bo 
^odaż  wielkie  biblioteki  włoskie,  francuzkie,  angielskie  i  niemie- 
ckie^ posiadają  mniój  lub  więcój  obszerne  rękopisma  tego  chronogra- 
fi^  taden  jednak  z  zupełnością  mo::liewskiemu  nie  dorównywa* 
Kodeka  KoiśUnaAski  jest  najdawniejszy,  bo  pochodzi  z  X  wieku, 
maićj  jest  poprawny  od  moskiewskiego.  Dotąd  odkryto  po  rozma- 
itofcb  bibliotekach  40  oddzielnych  kodeksów  od  X  do  XV  wieku. 

Dteony  wydawca  pierwszego  petersburskiego  wydania,  E.wm 
,  *rifW8iy  aa  podstawę  awAj  pra^  raeoaony  kodeka  moakię- 
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W8ki|  postarał  8i§  o  rozmaitość  czyUń  i  porówoaDie  tekalu  xe  wsiy- 
Btkiemi  ważDiejszemi  earopejskiemi  rtkopismami  tego^.  dzieła«  i  do* 
.  dał  różnicę  czytań  inaych  kodeksów,  uzapełoił  całe^  dzieło  z  rozmar 
itych  pisarzy  od  roku  842,  kiedy  Jerzy  pisać  przestał,  aż  do  roka 
1143,  głównie  zaś  cbronografy  Leona  Grammaiyha  i  Cednna^  wy- 
mienił wszędzie  przytaczane  miejsca  z  Pisma  Świętego,  Ojców  Ko- 
ścioła i  innych  pisarzów  w  kronice  wspominanych;  na  brzega  ozna- 
czył lata  przed  i  po  narodzenia  Chrystusa. 

Akademia  nank  zamierza  przysługę  dziejoooi  wyświadczoną 
jeszcze  uzapełoić,  przez  wydanie  na  jaw  dawnego  tłamaczenia  sło* 
wiańskiego  całój  Kroniki  Jerzego.  Będzie  to  wielkićj  ceny  dar  dla 
filologii,  bo  porównywając  miejsca  żywcem  w  kronice  Nestora  i  jego 
kontynuatorów  z  roczników  bizantyńskich.wzięte,  z  miejscami  tła- 
maczenia z  serbskiegOi  łatwo  wykazać  będzie^  różnicę  mowy  sŁo- 
wiańskićj,  jaką  w  tak  odległym  czasie  nad  brzegami  Dunaju  i  brze- 
gami Dniepru  pisano.  W  każdym  razie  Towarzystwo  nasze  nie 
omieszka  Akademii  za  ten  piękny  dar,  jaki  od  niśj  otrzymało, 
podziękować*'. 

Nakoniec  odczytany  został  spis  ofiar  w  miesiącu  upłynionym. 

—  Nakładem  księgarni  i  litografii  Adama  Dzwonkowskiego 
wyszły:  I.  Zeszyt  15  i  16  dzieła:  Arcybiskupi  i  prymasi,  wizerunki 
z  galeryi  łowickiśj,  objaśnione  tekstem  historycznym  przez  Juliana 
Bart(>szewicza:  obeimaje  portrety  i  życiorys;:.!)  Henryka  Firleja 
z  Dąbrowicy.  2)  Jana  Wężyka.  3)  Floryana  Kazimierza  księcia 
Czartoryskiego.  4)  Jana  Lipskiego.  5)  Macieja  Łubieńskiego. 
6)  Wacława  Leszczyńskiego.  7)  Mikołaja  Prażmowskiego.  IL  (Z  pn- 
blikacyi  wizerunków  i  życiorysów  znakomitości  tegoczesnycb  ze- 
branych z  najnowszych  źródeł,  wyszedł  nr.  4  obejmujący  życiorys 
Wiktora  Emmanuela  króla  włoskiego.  HI).  Album  Kraszewskiego, 
zeszyt  piórwszy;  Podlasie,  zawiera  wraz  z  opisem  ryciny  przed- 
stawiające: 1)  Romanów  podlaski.  Stary  dwór.  2)  Sernik  w  Oimie- 
licie^  3)  Oranżerya  w  Romanowie.  4)  Kaplice  tamże.  5)  Pustą 
chatkę  tamże.  6)  Część  ogrodu  Romanowa. 

—  P.  Stefan  Grzymała  przygotował  do  druku  gramatykę  Ję- 
zyka czeskiego  dla  Polaków,  która  ma  być  drukowaną  w  Pradze 
caeekićj,  ze  wstępem  p.  Emanuela  Tonnera,  który  w  miesiącu  wrze- 
śnia r.  b.  bawił  w  naszćm  mieście,  w  celu  naukowym. 

—  Ogromny  poemat  Wincmiego  ?ol%i  Hetmańskie  )^koli, 
%  którogo  ślicany  ustęp  podaliśmy  w  naas^m  piśmie,  mhj6ńn^ 
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kowanym  w  Warszawie,  nakładem  jednego  z  zamotoych  naszych 
lydawców.  Jestto  utwór  najobszerniej^zycli  rozmiarów,  ze  wszy- 
stkieh  znanych  naszego  poety;  a  treścią  jego  są  czasy  ostatnich 
Zjgmantów  Jagiellończyków  v  posągowa  postać  Jana  Tarnowskie- 
go, hetmana  w.  koronnego. 

—  Kuryer  W^eński,  w  przeglądzie  pisma  naszego,  zeszytów 
za  lipiec  i  sierpień  r.  b.  mówi: 

„W  kronice  literackićj''  ważńćm  jest  zjawiskiem  rozbiór  kry- 
tjtznj  „Historyi  literatury  polskiój"  Juliana  Bartoszewicza,  przez 
aezoncgo  antora  Historyi  szkół  i  kościołów  Józefa  Łukaszewicza. 
Dńeło  pana  Bartoszewicza  wywołało  dosyć  pochwał,  lecz  nierównie 
wi^cój  namiętnych  krzyków,  ze  wszech  stron  podnoszonych  z  powo- 
da cierpkich  i  stronnych  zdań  autora  o  ludziach  zasłużonych  krajo- 
wi, których  sposobu  myślenia  p.  Bartoszewicz  nie  aprobuje,  chociaż 
i  jego  zapatrywanie  si9  na  dzieje  nasze  nie  każdy  aprobować  zechce. 
W  rzędzie  tych  wielorakich  reklam,  prawdziwie  krytyczna  praca  p. 
Łukaszewicza  stoi  tak  wysoko  nauką,  wytrawnością  sądu  i  godno- 
ścią słowa,  te  żadna  inna  mierzyć  sig  z  nią  nie  odważy.  Jedyna 
wspólność,  )aka  zachodzi  między  temi  dorywczemi  uwagami,  a  ob- 
azemóm  6tudyum>p.  Ł.  jest  ta,  że  niedolykając  zalet  książki  p.  Bar- 
toszewicza, „  bo  te  wpadają  same  w  oczy  czytelników  i  już  inni  re- 
cenzenci dzieła  uprzedzili  w  ich  okazaniu",  p  Łukaszewicz  uderza 
na  stronę  ujemną  z  ogromnym  zapasem  sprostowań.  Recenzent  za- 
rmca  p.  Bartoszewiczowi  i  „fałszywy  pogląd  na  dzieje  narodowe, 
mylae  sądy  o  rzeczach,  autorach  i  ich  dziełach,  opuszczanie  waż- 
iiiąiszyeh  autorów  lub  ich  dzieł,  a  natomiast  wzmianki  o  pisarzach, 
którzy  nie  tylko  w  naszój,  ale  nawet  w  innój  najuboższo]  literaturze 
byliby  zerami,  nie  rzadkie  a  czasem  i  przy  grube  omyłki,  niedokła- 
dii06ci|  domysły  żadnym  chociażby  tóż  tylko  prawdopodobnym  do- 
wodem niepoparte,  powtarzaniel  nieustanne  jednych  i  tych  samych 
myśli,  brak  krytyki  historyczno],  nakoniee  paradoksy  i  hyperbole 
bez  końca  i  miary,  sprzecznomówności".  Obwinienia  tego  dowodzi 
krytyk  17ta  kartami  najrozmaitszych  sprostowań,  których  powta- 
rzać nie  uważamy  za  potrzebne  i  możliwe.  Pozwalamy  sobie  jednak 
poprzeć  lub  podkopać  kilka  szczegółów  sprawozdania,  na  mocy 
uwag  udzielonych  przez  p.  Malinowskiego.  Pan  Łukaszewicz  po- 
dziela z  innymi  zdanie  o  istniejącćj,  a  dziś  jakoby  zaginionój  histo- 
ryi Zygmunta  I,  przez  Stanisława  Górskiego.  Zdaje  się,  iż  rzecz  tak 
Bę  ma:  Stanisław  Górski  zbieracz  -Tomicyanów,  obejmujących  ląaj« 
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waioiejsse  materyały  do  dziejów  całego  paoowaoia  Zygołante  t, 
umieszczał  oa  cze^e  tych  pism  chronologiczny  opis  zdarzeń,  a  cza- 
sem tu  i  owdzie  oie  wielki  icomentarz:  alba  więc  te  wykazy  i  komeą- 
tarze  podobało  się  komoś  nazwać  historyji  Zygmanta  I  przez  Oór< 
skiego,  albo  Aawet  cały  zbiór  Górskiego  tak  byt  oazwaoy;  aiema 
bowiem  dowodu,  aby  Górski  osobno  dzieje  tego  króla  pisał.    Na 
przekora  twierdzeniu  p.  Bartoszewicza,  p.  Łukaszewicz  utrzymuje, 
że  fjeżeli  Trzecieski  zajął  stanowisko  w  literaturze  kraiowój,  to  je ' 
zajął  swoim  przekładem  Krescentyna.  swojemi  poezyami  łacińskie* 
mi,  ale  nie  życiorysem  Reja".    Trudno  sig  zgodzić,  żeby  przekład 
Krescentyna,  książki  gospodarskiej,  jakich  wiele,  miał  by4  lepszy 
od  wspomnianego  życiorysu,  tak  wybornie  charakteryzującego  epo- 
kę.  Słusznie  pan  Łukaszewicz  obwinia  Bartoszewicza,  iż  mówiąc 
o  nędznych  mowach  Goślickiego,  nie  wspomniał  jednak  o  znakonoit- 
tóm  jego  dziele:  « De  optimo  senatore."  Dzieło  to  napisane  jest 
z  takim  talentem,  ^e  professor  wileński  HtUinich  oskarżył  Gośli- 
ckiego o  kradzież  całój  swojij  księgi  o  senatorze  z  zatraconego 
dzieła  Cycerona  „De  Republice,"  którego  zupełny  egzemplarz  Go- 
żlicki  miał  jakoby  posiadać  i  dla  zatarcia  śladów  zniszczyć.  MlLo- 
nich  cieszył  się,  że  i  tę  nowego  wynalazku  potwarz  mógł  na  aotora 
rzucić.   P.  Bartoszewicz  bajkopisa  Krzysztofa  Niemierzyca  nazywa 
Szwedem,  arianinem,  kozakiem,  wojakiem  i  zdrajcą  ojczyzny.    Pan 
Łukaszewicz  zarzuca  zbyteczną  hojność  w  epitetach  i  powiada,  żo 
był  to  sobie  tylko  szlachcic,  stronnik  domu  jaskiego.  Obaj  tu  mają 
słuszność  po  swojemu:  błąd  zaś  obu  leży  w  tćm,  że  Niemierzyc 
zdrajca  był  inną,  a  pisarz  inną  osobą.  Z  kolei  niesłusznie  p.  Łuka- 
szewicz powstaje  na  Bartoszewicza,  iż  wydanie  ,.Swady'^  przypisał 
Janowi  Fryd.  Sapieże,  gdy  wyjść  miała  jakoby  w  1684  r,  kiedy 
ten  Sapieha  był  zaledwie  w  czwartym  roku  życia.  Tu  zawiodła  pa- 
mięć p.  Łukaszewicza,  albo  tóż  zaszła  jakaś  niepodobna  do  wytłu- 
maczenia omyłka.  „Swada"  wyszła  w  roku  1747.  Zasługi  w  jój  wy- 
daniu wielkiój  nie  było,  nauki  tóż  wcale  ta  praca  nie  potrzebowała: 
jest  to  bowiem  zbiór  wierszy,  mów,  panegiryków,  broszur  politycz- 
nych, epitalamiów,  lisćów,  nagrobków  i  t.  p.,  pisemek  przygodnych, 
które  do  każdój  silya  rerum  wpisywano.   Potrzeba  tylko  było  wiele 
pieniędzy  na  wydrukowanie  dwóch  ogromnych  foliałów.  Można  po- 
wiedzieć, że  Sapieha  ze  swoim  sekretarzem  Daoejkowiczem  byli 
obadwaj  wydawcami  „Swady,"  a  zważywszy  na  panąjący  wówczas 
duch  panegiryczny,  nic  dziwnego,  że  pan  kanclerz  chciał,  aby  1  jego 
portret  i  szumna  dedykaora  pomieszczone  były  na  czele  dziełai  na 
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klóMga  «yd«iie  JesaitMii  latMlakun  pewnik  nie  nalo  Wftfpf^ł  pit-^ 
oi|dse.  8łaani«  p.  IMiassewicz  powstaje  priedwko  auUHrawi  Hist 
liL  za  ryczałtowe  potopienie  okroaii  Btaońaiawowskiego  a  la  Diki-^ 
diBsyeki.  Słusznie  powiada,  2e  ,M  co  rwali  fundosze  jezoickie 
i  t.  p.  nie  byli  dziećmi  epoki  Stanisławowdńij,  tylko  epoki  saskiój; 
łe  okres  Stanisławowski  dopióro  wydał  nam  ludzi,  którymi  praed 
światem  pochlubić  819  możemy.''  Słusznie  tćż  powstaje  na  niezgo- 
dae  z  prawd%  twietdaeale,  ie  ,,ufty wać  było  godłem  no^sopycb,  co  to 
MŁ  Stani^wa  Aegusta  prsyazli  do  znaczenia.''.  Używanie  to  i  znar 
deniOsbi^e^  takie,  że  Poczobut  nie  mógł  dobió  si^  do  kanonii  wtleA-^ 
iki^,  be  mu  jakió  ks,  tiaowski  szercH^o  spokrewniony  w  wejewódz*. 
twie  trockióm,  gdsie  biskup  Massalski  iniał  znaczne  dobra,  zawa« 
.  diaL  Ks*  Massalski  żadnego  a  professorów  akademii  wileAskióJt 
choć  aam  był  preneam  kommiasyi  edukacyjni,  kanonifcieaa  nie  sw« 
bi^  dopi^  ka.  Naross^wios,  zost^wsay  biskupem  saM^leńskim,  po- 
oidaliiał  idi  d^stynktocyami  poaad  koś^ielnycb,  na  kaicżyen.  Ale 
annm  cuiqu^  p.  Ł.  zbyi  h\%  uniósł  w  obronie  ks.  Stanisława  Konar- 
skiegOt  kiedy  powiada,  ze  bez  jego  reform  nie  mielibyśmy  Naruszę- 
wicadw  i  Peezobutów:  obaj  ci  uczeni  byli  wychowańcami  Jezuitów 
i  nawet  i^onkami  tego  zakonu  do  jego  kassaty.  Pomimo  jednak 
aie  wkta  tyxih  uaterków>  któreśmy  wytknęli,  mało  mamy  w  naazćj 
litefatnne  krytyczni  ti^kich  i^ae^  jak  studyum  p.  Łubaezewieza. 
Sskoda  tylko*  ^  sfnazcsajte  si^  na  innych,  pQmin%ł  strony  doda- 
tnie daieła  p.  Bartoszewłcz«:  gdyby  nie  to  pominiecie,  obraz  byłby 
znfełniąiaay." 

—  Towarzystwo  'pr^jjadół  nauk  poznafisidę  ogłosiło  przez 
odezwę  z  dnia  1  lipca  1858  i:.,  umieszceoną  if  pismach  polskicht 
konkurs  do  napisania  „Historyi  włościau  i  stosunków  ekonomi- 
cząych  w  d^wnćj  Polsce^"  pod^łmują^^  się  zarezum  pnsys%dzenia 
naznaczonój  przez  br.  Augustą  Cieszkowskiego  nagrody  1,000  ta- 
krów  w  {KTUftki^  mouisoie,  nąjleipszćj  z  prac,  które  w  ciągu  dwóch 
lat  następn^cb  nades^ne  zosUnt.  £3edy  w  terminie  naznacs^onym 
nie  nadeitfano  pracy>  ogłosiło  Towarzystwo  zadanie  to  powtórnie^ 
zakróśJając  termin  nadesłania  pracy  do  d.  1  lipca  r.  b.  (jdy  i  te 
egjkiiimnie  p.QZ08tałP  bes  akutiM,  postanowił  zar;(%d  Towąr^stwA, 
zgod^icL  9  i^<r8Mnieix^br.  Augustę  Cieszkowskiegp,  zważywszy  da- 
nUwtąweJtnoić  przedmiotu  i  zamierzając  zedięcić  do  wykończenia 
pnicj  ty^  kt4r^  ją,  może  rozpoczęli,  przedłużyć  ponownie  czas  do 
na4frt»nini  pras  ni^  12.  miesięcy  i  ząkróślić  termin  prekluzyjpy  do 
dttin  I  lii^(»  1^2  xokvu   Ogłoszenie  pierwotne  zadania  nastąpiło 
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2  tym  dodatidem,  te  nietyłka  prace  nowe,  lees  i  ogłoASMe  dnOuim 
od  esasa  założenia  Towarzyitwa  naukowego  ponadakiego,  4^ 
udaiału  w  konkoraie  pnypnsscsooe  będf. 

--  Nakładem  kaięgarsa  J.  Olttcksberga,  kończy  aifi  w  druku 
Kalśndarz  ludowy. 


—  Nakładem  kńęgarni  polskiej  A.  DzwNmkomUego  i 
sem  w  zakładzie  litograficznym  i  sztychankim  nnt  wyszły,  p.  n«: 
TMee  narodowe  polskie,  które  zawierają:  Zbtór  mazurów  rśtoyek 
na  fortepian  zebranych  przez  Andrzeja  Kratzera,  w  ozdobuóm  i^- 
daniu.  Piękna  chromolitografowana  okładka  ryeunku  H.  Pillate* 
go,  stanowi  kartę  tytułową;  na  niój  z  wiełkłóm  fcydem  i  prawdą^ 
^OMfj  oddanych  kilka  scen  wioskowych,  jA:  powracający  oiutak 
weselay  z  kościoła,  który  poprzedza  drudba  na  dzielnym  kouiu, 
z  buławą  ozdobną  we  wstęgi  i  kwiaty,  taniec  w  karczmie  i  oą|aa4 
z  nt^  do  domu. 

Nakładem  tejże  księgarni,  w  dalszym  ciągu  wydawnictwa 
l^itomnków  i  iycioryaów  znakomitości  teffoczesnyeh  mamy  nowy 
zeszyt  V:  życiorys  Abd-el-Kadera.  Popiersie  tego  b<*atóra  arub* 
skiego  załączope,  w  rysach  oblicza  i  spojrzeniu,  wybija  wyianeoi 
szczególnym,  znamionującym  wyższość  duchową  Abd-el-KaderUt 
którą  się  odznaczał  tak  na  polu  krwawych  walk,  jak  w  zawodzie 
literackim  i  w  żydu  domowóm.  Wiadomo,  że  zbiór  )eg<r  poesyi 
ma  wyjść  w  przekładzie  firancuzkim.  Fares  Ecchidiak  poeta  arab- 
ski,  chrześdanin  mieszkający  w  Syryi,  w  r.  1850  napisał  piękny 
poemat,  opićwający  cnoty  i  przymioty  Abd-el-Kadera,  i  drukiem 
ogłosił,  z  przypisem  dla  znakomitego  Emira. 

—  W  dniu  8  sierpnia  roku  bieżącego,  odbyło  swoje  posie* 
lżenie  Towarzystwo  lekarskie  w  mieszkaniu  doktora  A.  Baranie- 
ckiego w  mieście  Jermolińcach  (gabemii  podolskićj)  pod  prezyden- 
cyą  doktora  Aleksandra  Kremera.  Podolskie  Towarzystwo  lekar- 
skie uważało  za  rzecz  konieczną,  dla  obudzenia  większćj  w  swych 
członkach  działalności,  odbyć  parę  razy  posiedzenia  kolejno  w  ro- 
zmaitych miejscach  na  prowincyi.  Pierwszóm  miejscem  zgroma- 
dzenia były  Jermolińce,  następne  odbyć  sią  mają  w  Winnicy,  Tul- 
czynie,  Bracławiu  albo  w  innóm  miejscu,  zaprosiwszy  poprzednio 
lekarzy  okolicznych.  Zgromadzenie  pierwsze  niebyło  nazbyt  li- 
czne, gdyż  członkowie  będąc  późno  zawiadomieni,  w  liczbie  tylko 
13  zeteać  dę.  mogli.    Na  pomedzeuiu  rozprawiano  o  panujących 
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V  okolicy  epidemiach:  tyfasie,  ospie,  kokluszu  i  o  Srodkaeb  idb  Ie«*. 
oeua;  o  slibąśdach  ptyawiająeych  si^  prsypadkoiio,  o  ożywaoij 
Inncyi;  podano  kilka  ciekawych,  wypadków fizyologiczoych  i  pa-' 
tologicsiiych,  historyi  chorób  i  t  p.  W  końcu  Dr.  A.  Baraniecki 
cqrtał  rozprawa:  ,,0  pracach  lekarskich  aptekarza  lwowskiego 
Teodora  Torosiewicsa.  Pracownik  ten  nie  zmordowany  wydał  dzieł 
M  i  nie  i^staje  dotąd  pracować  dla  dobra  nauki  i  kraju;  w  roku 
Bi8iitpoyai(186S)  obchodzić  bodsie  50<leŁnią  rocznicę  zdotonia 
si^'  apteki,  która  tyle  potytku  dla  nauki  i  dla  ludu  przyniosła. 
Fróca  tego  Dr.  Baraniecki  pokazywał  zebranym  kilka  rzadluch 
drieł  i  medalów,  na  uczczenie  zasług  lekarskich  wybitych,  przy- 
nąiy  ^ktro-galwaoiczne,  wynalazku  Fuszego  z  Bony,  których 
profesaor  Nenmann  w  klinice  swój  używa;  małe  i  tanie  instrumenta 
chłnnpgiezBe,  w  Egipcie  używane,  przedmk)ty  rozmaite  przez  nie- 
widomych w  instytucie  paryzkim  toczone  i  wiele  innych  ciekawych 
rzeczy,  mających  styczność  ze  situką  lekarską. 

—  KmioUk  pismo  tygodniowe,  które  początkowo  redagował 
J.  Ł  Gregorowicz,  znany  pisarz  ludowy  i  redaktor  Magazynu  mód, 
przeszło  następnie  pod  redakcyą  Władysława  Anczyca.  Prowadzę* 
ne  itanittnie  i  eamiennioi  z  wielką  znajomością  potrzeb  ludu  na- 
szego, zy6kqe  coraz  większe  upowszechnienie. 

—  Cz}fielnia  niedzidna^  którój  redakcyą  cała  się  zmieniła, 
i^wszy  właścicielki  Alexandry  Petrowowój,  wychodzi  regularnie, 
limo  wiele  straciła  na  dawoćj  wartości.  Życzyć  naleiy,  ażeby  u  nas, 
pewztalo  pismo  wyłącznie  poświ^ne  klasie  rzemieślnkzćj,  jak 
Kmiotek  dla  naszych  rolników.  Czytelnią  łącząc  w  sobie  oba  cele, 
nie  jest  wstanie  odpowiedzióć  zadaniu  w  tak  szczupłych  ramach, 
w Jddcb  wychodzi.  . 


Autorowi  rozprawy  nadesłano)  p.  n.:  O  in/hmaeh  luduwBtjf* 
me,  BedbkGja  ma  zaszczyt  odpowiedzićć,  że  takowćj  w  piśmie 
swi^te  drukować  nie  może.  ^ 

P.  &  P^  Mironowiczowi  w  Rosieniach.  R^pinn  p.  o«:  Ee^ 
mtjfa  pedagogiki  Sierociń$kiegOf  z  powodu  swój  otwzoniościi  W  Bi« 
uWarazawakiśi  nie  może  być  pomieszczonyt 
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t  Dnia  6  wif«ś«U  r.  b.  nm^rł  w  Kralcowia  w  56  raka  ij^oU  Wiń* 
ctęch  ifąjer  Dr.  O.  P^  były  pi'eze8  trybunału  W.  MUsta  Krakowa,  p6- 
ini^j  radzca  sądu  wytssego  krakowskiego,  postawiany  u  stara  trybanała, 
niapotslakowanyn  chavakt«reiB ,  spr^śysto^oif  kier««kn,  cnila«a4J|e«|» 
do  ila  o^oina  spiat^ego  wymiarą  sprawiedliwości,  potrafił  sobie  cjediiad 
pOwszecline  aznanie.  Praca  ta  pomnoiona  udziałem  w  roziłesnycli  ko- 
aissyaeh,  nia  odwróelia  go  od  sąj^  atakowycb,  kt<)re  otworzyły  nu 
wst^p  do  Towaraystwa  naukowego,  a  iitórych  owocem  były  między  in* 
neml  3  rozprawy  drukiem  ogłoszone:  O  itosowaniu  wtaw  nowych  (wyda- 
na w  r.  1340);  O  inatan^aeh  sącloępjfeh;  O  csęiei  roaraąd^ofm^  i  ^ąckmlni^ 
zamiesaczone  w  Roczniku  Tpw.  nauk.  krak*  Wypracował  on  nadto  usta- 
wę górnicza  przedstawiona  ostatniemu  sejmowi  Rzpltej  krakowskiej.  Ody 
lai  za  nastaniem  nowego  rz|da  niezwłocznie  i  prawodtwsiwo  jego 
j,  wprowadzać  zaczęto^  celem  zapobieienia  skaleniom  języka «  jakie  ^  nie- 
właściwego przekładu  tekstu  niemieckiego  przez  nieobeznanfcli  z  termi- 
nologia poiskf  wy  nikąd  musiały,  sam  najwaiaiejaze  astawy  praadnma* 
oayl  Ł  ministerstwu  do  uiycia  praedłoiył.  Po  rychł^in  zaprowadzenia 
języka  niemieckiego  w  szkole  i  urzędzie,  praca  ta  pozostała  bez  prakty- 
cznego alytku.  DopUro  w  cięgn  ostatniego  roku  ogłoscona  wedht^  mj 
paieki  przekład  astawy  cywUoij.  Że  zai  podówczas  przygnano  zimowa 
większe  nieco  prawo  językowi  polskiemu,  talr.,  ie  Towarzystwo  aaulEowe 
nwzględniajfc  potrzebę  ogólna  i  kłopotliwe  p<^oienie  wlękaz^  ^^t^ 
urzędników  ńieobeznańyeh  dostatecznie  z  polskf  terminologif,  zawiązało 
koauisyf  celem  wygotowania  podręcznego  słownika  terminologicznego 
administracyjno-prawniczego;  kierunek  tćj  pracy  dostał  się  znown  wy- 
borem członków  komissyi  ś.  p.  MajerwfL  Byłoto  w  czasie,  gdy  mocno 
podupada  stan  zdrowia  jai  z  domn  wYchodzid  mu  nie  dozwolił  i  kiedy 
wszelka  praca ,  zwątlone  siły  jego  niebezpiecznie  wyczerpywała.  Łoiyl 
je  jednak  z  godn^  podziwu  ftuet%\%^  dopóki  ducli  myślf  a  lęka  ptóraa 
z  jakf  takf  swoboda  powodować  zdołała.  Wszak  i  po  śmierci  jeszcaa 
nie  przestanie  on  byd  przydatnym  komissyi,  którćj  przewodniczył,  bo 
ręk%  jego  dokonane  wypisy  z  Yoluminów  praw,  z  Tncliolczyka,  z  sło- 
wnika Lindego  i  #ięln  nstaw  gómlesyofa,  bogaty  dla  jój  praey  stanowiÓ 
będ^  materyał.  Tak  spędził  iywot  wprawdzie  nlerozgłoiny,  niamn^j 
iednak  dla  tego  według  sił  i  stanowiska  cały  poświęcony  usłudze  pn- 
biicznój.  I 

ł  Dnia  19  września  r.  b.  umarł  w  Paryłu  w  sędziwym  wieku,  pisa* 
igr  wszy  lat  84  Antoni  Górecki  znany  poeta,  a  głównie  bajkopisarz.  Wy- 
stąpił on  na  pole  literackie  w  pierwszycli  latacli  by  ta  Królestwa  Pol- 
skiefo  kongrasowago.  \&  ydawał  wówczas  Brano  lir.  Kiciński:  J^godf^k 
poUki  I  sagraniczi^f  pismo  wielkiój  wziętości,  tu  pierw82e  swoje  utwozy 
-ogłosił  ś,  p«  Górecki  i  do  razu  wszystkich  oczy  na  siebie  obrócił.  Ż  p<»- 
etów  owoczesnycli  on  rzeczywiście  jaśniał  prawdziwym  talentem.  Wieras 
jego:  Śmieró  sórajcu  *>i<^*!f*9^  ^^®  młode  pokolenie  umiiUo  na  pamięd,  ró- 
wnie jak  kilka  śpiewów  historycznych,  międay  temi  odznacza  się:  Zdb- 
hj/cU  węHfozdw  Sonwi^ierr^  Jako  bąjkopifiasz  i^ównie  jest  znany,  cho- 
eiai  i  inne  utwory  poetyczne  cechuje  niezwykła  siła,  potęga  języka  i  pn* 
wdziwe  natchnienie  poetyczne.  Przez  lat  trzydzieści  kilka  na  obcój  sn- 
zalesifealy  ziemi,  aa  nie}  znalazł  wieczny  apaczynek.  Sją  jego  tłynny 
BMlazz,  pośUibil  najstarszą  córkę  Adama  Mickiewicza.  Pisma  ś.  p.  Ą»^ 
tonłego  Góreckiego  wydawane  w  broszurach  i  dziś  rzadkie,  zasłngujf , 
aieby  zebrane  zostały  razem  i  ogłoszone.  Joiian  Horajn  miaft  tęt  woM 
przed  kilku  laty  i  przygotowi^  do  druku:  dziś  ich  wydanie  byłoby  m->. 
prawdę  pięknóm  uczczeniem  pamięci  poety  i  zasług  pooteiwycb,  jakio 
inMyl  w  usiigaoh  obywatałakich  dla  kraju. 

K.  WŁ  W. 


R^dakcj/a  Biblioteki  Warizawiki^i 
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Merpleń,  1861.'  Dostneieiift  leteorolag 

Miejsce  dostrzeżeń  wzniesione  jest  367,6  stóp  pary zkich 

'  l«-14"-46%7  czyU  w  łuku  18«41'2 


BAROMETR 

w  milimetradi  sprowadzony 

doO« 


«         I        10       I        4         I        10       I    sradai 
io<U.  ramo  |  godi.  nmo  |  god.  wiec.  \  gud.  wtec  I  daicnny 


TERMOMETR 
stnstopniowy 


6        I        10        I         4        I        10         1     i 
godz.  rano  |  gods.  rano  |  god.  iriee.  |  god.  wl«e.  |  dt 


1 

2 
•5 
4 
5 

6 
7 

8 

9 

10 

11 
12 
13 
14 

15 

16 
17 
18 
19 
20 

21 
22 
23 
24 
25 


27 

28 
29 
30 
31 


Rów. 
Pftiłt. 


©• 


Eów. 


▲pog. 


748^9 
756.23 
753.29 
749.76 
755.14 

754.09 
751.93 
750.46 
738.93 
737.69 

745.17 
749.29 
751.85 
750.21 
749.74 

746.37 
752.76 

752.00 
755.30 
752.13 

749.28 
755.37 
755.77 
749.21 
746.42 

747.71 

750.91 
749.33 
752.59 
750.72 
749.05 


749.16 
756.36 
752.98 
752.36 
755.42 

753.36 
752.15 
14flL(l3 

740.06 
736.74 

747.18 
749.88 
751.75 
750.82 
749.16 

747.87 
752.59 
752.59 
755.20 
751.39 

749.72 
'755.91 
755.14 
748.01 
747.13 

748.89 
751.70 
750.48 
753.35 
749.93 
748.46 


749.84 
755.19 
750.75 
753.17 
754.99 

750.38 
751.16 

im» 

789.85 
737.72 

748.95 
750.29 
750.09 
750.61 
747.26 

749.24 
750.84 
752.94 
753  25 
750.36 

753.22 
755.58 
751.43 
746.23 
746.35 

748.83 
75239 
751.11 
753.14 
749.26 
745.89 


755.65 
754.77 
749.70 
754.29 
)54ai2 

748.97 

750.88 

740.58 
742.03^ 

749.02 
751.28 
748.65 
751.33 
944.ID 

751.30 
750.92 
754.86 
752.39 
750.05 

754.^1 
756^2 
748.95 
746.31 
746.99 

749.74 
750.42 
752.00 
752.62 
749.04 
746.30 


750^1 

4.ie».2 

+19».8 

+22*j6 

+W.6 

755^3 

13.5 

20.1 

242' 

17.5 

15l.(» 

17.0 

24J) 

294 

22.4 

752^9 

17.1 

\u 

20.1 

14J 

ISiM 

19.5 

22.2 

1601 

7&1.70 

16.2 

234 

28.4 

22.0 

751.53 

17.1 

~   19.4 

22.5 

15.8 

747.71 

ł44t 

.  9\A 

S&.4 

204) 

730.65 

18.1 

aa.0 

18.1 

14.5 

738.54 

14.3 

16.4 

16^ 

14.5 

747.73 

14Jt 

15.6 

194 

14.3 

750.18 

16.4 

20.5 

23.7 

18.1 

750.58 

15.0 

25.0 

31.7 

234 

750.74 

20.6 

22.4 

21.3 

14.5 

.7*7.71 

KW 

18.9 

224 

19J0 

748J)9 

10.0 

21.6 

24.6 

16.8 

751.78 

13.7 

19.8 

25.0 

17.8 

753.09 

16.2 

224 

19.0 

164) 

754J)3 

12.2 

17.1 

24.8 

17.7 

750.98 

14.1 

24.2 

27.6 

ilJ» 

'751.51 

17.r 

214 

17.3 

13A 

755.72 

13.5 

MJi 

20.5 

14.6 

752.82 

10.2 

IIA 

20.8 

14.4 

74744 

13.1 

16.3 

19.2 

12.9 

740.72 

10:6 

15.6 

19.8 

13.7 

748.70 

12.5 

17J 

19.2 

lt.6 

751.35 

9 A 

15it 

18.7 

13.5 

750.80 

12.3 

\6Ja 

19.0 

11.8 

752.92 

14.2 

20.0 

23.0 

17.1 

749.74 

13.5 

23.4 

24.3 

15.2 

747.92 

12.5 

154 

16.6 

10.9 

750.23 


750.49     749.97 


750.13  I  750.20  j+14'.60  +19'-dl|+22o.l6}+ld»-l9|+l 
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Ibmitofoi  AstroBoałoEBem  Wanuwskiem. 

iom  morza,  jego  szćrokośó  geogr.  52^13' A'^  dłagość  w  czasie 

Yschód  względem  pojtudnika  paryzkiego. 
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Średnia  wysokoid  baro metra  miesi^na 
.   Nsjwyi^j  barometr  dochodził  d.  2  o  g.  10  r. 
Najnii^j  —  —        d.  10  o  g.  10  r. 

Średnia  dsienna  amlana  barometni 
Największa  dzienna  zmiana  barometni  d.  8  —  9  r. 

w  czaaie  przejścia  Ksiciyca  przez  Równik 
Średnia  wysokoA^  barometni  jest  większa  o 

od  «tann  aomalaegoi  a  36-lat-poprsedxaj§C7eh 
Średnia  temperatura  sierpnia  wynosi  Ą 

i  ta  jest  większa  o 

od  stanu  normalnego  z  35  lat  poprzedzajfcyoh 
Największe  ciepło  było  d.  18  o  g«  4  w. 
Najmniejsze    —      —    d.  27  o  g.  6  r. 
Średnia  zmiana  dzienna  temperatury  . 
Największa  zmiana  dzienna  temperatury 

d.  13  •- 14  o  g.  4  w.  10.04  .  8.03    . 

TonMM^rognif  wtkaMils  Mazimus:  +  81''.87  C.  =  -(-26J{0  B.  d.  13  po  połud. 
Minimum:  -|-  8^.76  i,  =  +  7.00  „   d.  23  w  ńoey. 
Średnia  wilgotnoM  powietrsa  miesięccna  Jest  70.17  biorąc  100  za  zupełne  nasy- 
-  cenie  atmosfery  parf  wodn§,  albo  co  do  eięlaru  10.77  gramów  na  jednym  mętne 
.  szeloieuBym  powietrza;  wilgotność  ta  jest  o  4.9  setnych  mniejsza  od  normal- 

Bój  (76,65). 
llfiśó  wody  spadło]  %  dśszcsu  co  do  wysokości  wynosi  35.0  mil.  czyli  16.41  lin. 

par«;  mniejsia  o  40.9  mil.  osylj  o  18.22  lin.  par.  od  ilości  wody  jaka  zwykle 

u  n|M  w  Sierpniu  spada  (75,9  miL  czyli  33.62  lin.  par.)« 
SUn  elektryczności  atmosferycsn^j  co  do  j4l  natęienia  średni  miesięczny  jeft  18.6, 

stopnia   największe  natęienie   siły   elektiycsnój  dochodziło:    42  stopni  d.  27 

o  g.  10  tano. 
m  pdgodnych  było  8,  napółpogodnych  11,  pochmurnych  12. 
Bhii  dóstcsn  8  (d.  1, 4,  9, 10, 12,  18,  24,  28). 
t-  mgły  6  (d.  2,  7, 19,  23,  26,  27). 
•^  gramotów  i  błyskawic  2  (d.  6,  9). 
^  błtskawic  1  (d.  3). 

matróff  mocnych  20  (1  PdW.,  8  PdZ^,  10  Z.,  6  PnS.). 

l^lchrów  2  (1  Z.,  1  FnZ). 

Wiatr  panujący  Zachodni  częste  takie  były  wiatry  Półnoeno-Zaohodiiie. 
Sterpiaó  f .  b.  był  nader  suchy,  wietrzny  i  dosyć  ciepły,  temperatura,  jego  zbli^ 
łgła  się  do  stanu  normalnego.  Bni:  3,  6,  13,  16,  20  były  gor%co  Ich  śfedniń 
tepiperatura  dzienna  dochodziła  blizko  18  stop.  R.;  przeciwnie  dni:  10,  27, 28,  31 
pfzy  wiatrach  Północno -Zachodnich  były  chłodne.  Barometr  w  ogóle  utrzymy- 
wał się  wyl^j  jak  zwykle;  największa  zmiana  dzienna  barometru  wynosząca  6.11 
lin  par.  przypadła  d.  8  na  9  w  czasie  przejścia  księiyoa  przez  równik  niebieski. 
Susza  panowała  znaczna;  wilgotnośó  powietrza  ^est  blizko  o  5  setnych  mniejsza 
o4  normalnej.  Ilośd  wody  z  deszczu  jest  o  połowę  mniejszą  nii  zwykle,  rod 
wsględem  stanu  nioba  miesiąc  ten  zbUiał  się  do  stanu  normalnego;  albowiem 
V  stanie  średnim  stosunek  dni  pogodnych  do  napół  pogodnych  1  pochmurnych 
Jest  jak  7,4:12,7:11,0;  w  r.  b.  stosunek  tyohie  dni  jest  jak  8:1X12. 

W  tym  miesiącu  pokaZ3rwały  się  liczne  1  wiełltie  plamT  na  słońcu. 

P.  8  i)»iędzy  godz.  8  rano  a  godz.  1  po  połud.  świetne  koło  otaczało  słońee. 

D.  9  o  godz  7  wieoz.  w  stronie  wschodniśj  udeba,  błyscczała  świetna  tęosa 
podwójna. 

Śtednia  wysokość  wody  na  rzece  Wiśle stóp   2  cali  O  il  BDu^polak; 

Wysokośó  wody  najwięluza  dochodziła  d.  3 stóp   H  „     7    «      ^ 

„    '     „        najmniejsza        «  d.  24126..  stóp    1  -.      8   .      ^ 

W  tym  miesiącu  podobniejak  w  pupriodnieb,  ptiisyłaas  Hlogtalum  oMtry^ 
eaoym  do  St.  Petersburga,  postneienia  met^orologiome  eaynlone  w  Obsorwal^. 
ryiifli  AatroBomlesnóm  Waiszawskióm  oo  daiaii  o  godainie  8  nno. 
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MOWY  POGRZEBOWBJ 

PERYKLESA, 

HLKU  WSTĘPNEMI  UWAGAMI  POPRZEDZONY 

f 

A.  Cymńskiegoi 


incydydeSy  najpoważniejszy,  najgłębszy  i  najtreściwszy 
ze  wszystkich  dziejopisarzy  greckich,  przeplata  opowiada- 
nie swe  wojny  peloponezki^  w  ważnych  i  uroczystych 
chwilach  mowami  przypisanemi  Hellenom ,  którzy  stojąc 
Q  Bteni  rządu  państw,  największy  udział  w  tej  wojnie  bio- 
rących, mogli  tćż  na  nią  nie  tylko  czynem,  ale  i  słowem 
przeważnie  wpływać.  Tucydydes  sam  daje  nam  wpkazów- 
k^  jak  mowy  jego  uważać  i  jaką  wagę  do  nich  przywie- 
rać mamy.  „Co  niektórzy  Hellenowie  na  czele  ruchu 
ówczesnego  stojący"  są  słowa  jego  (1),  „w  pównych  ra- 
zach i  w  pewnćm  położeniu  wedle  największego  podobień- 
stwa do  prawdy  mówić  mogli^  to  starałem  się  oddać,  trzy- 
mając się,  co  do  główno)  myśli,  jak  najbliżćj  tego,  co  to  tz$^ 
egjf  mi^  pounedzidiJ*  Widzimy  ztąd,  że  Tucydydes  ukia* 
di^  swe  mowy  chciał  prawdę  idealną  z  realną  połączyć 
ipc^zić,  z  csego  się  tóż  nader  zręcnie  i  szczęśliwie 
wywiązał. 


(i)  Tłło.I,S«,  1.         /. 

Tm  nr.  Łtotopad  IHI,  8^ 
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W  mowach  Tucydydesa  przebija  się  obok  odrębnej 
indywidualności  mówców,  nierównie  więcej  duch,  zasady 
i  dążność  tych  państw  helleńskich ,  w  których  imieniu 
mówcy  ci  występują;  w  nich  starają  się  strony  przeciwne, 
jak  np.  Kerkyrejczykowie,  Koryntyanie,  Lakonowie  i  Ateń- 
czykowie,  za  pośrednictwem  swych  rzeczników  wykazać, 
uzasadnić  i  usprawiedliwić  powody,  dla  których  poczyna- 
ły sobie  tak  a  nie  inaczój,  dla  których  w  ogóle  zniewolo- 
netni  być  się  widziały  stanąć  po  tej  lub  tamtój  stronie  roz- 
dwojonego narodu  helleńskiego.  To  też  mowy  te  są  po 
największej  części  trafnie  i  bezstronnie  obmyślonemi  apo- 
logiami  polityki,  jakiej  się  podczas  wojny  peloponczkiej 
największy  udział  w  niej  mające  miasta,  rzeczypospolite 
i  wyspy  helleńskie  chwyciły,  a  razem  wzięte,  rzucają  one 
na  ówczesny  stan  i  stosunki  polityczne  Hellady,  światło, 
dające  nam  obraz  ich  wierny,  żywy  i  całkowity,  jakiego 
samo  proste  rzeczy  opowiadanie  nie  mogłoby  dokonać. 
Czćm  są  w  dramacie  greckim  chóry,  tem  w  historyi  Tu- 
cydydesa są  mowy,  głosy  objawione  przed  dokonaniem 
wielkich  akcyj  historycznych,  już  naprzód  konieczność 
i  dpniosłość  ich  poznać  dające. 

Podobne  mowy,  nie  zawsze  znaczenie  wypadków  hi- 
storycznych mające,  lecz  prawie  zawsze  do  szczegółowego 
i  wszechstronnego  pojęcia  i  zrozumienia  tychże  przydatue, 
a  przytóm  jednostajnemu  rzeczy  przedstawieniu  wiele 
ruchu,  życia  i  rozmaitości  nadające,,  naśladowali  póź- 
niej historycy  rzymscy,  mianowicie  Sallustyusz,  Liwiusz 
i  Tacyt,  a  za  przewodem  tych  ostatnich  także  dziejopisarze 
nasi,  między  którymi  dosyć  tu  wymienić  Łukasza  Górnic- 
kiego, autora  Dziejów  w  koronie  polskiej,  gdzie  wiele  wy- 
bornych mów  nachodzimy. 

Między  mowami,  znajdująccmi  się  w  historyi  Tucy- 
dydesa, górują  niezaprzeczenie  trzy  mowy  Perykleso^ 
przypisane  (1^,  a  z  tych  najbardziej  druga,  miana  w  Ate- 
nach podczas  publicznego  obchodu  pogrzebowego  na  ucz- 
czenie Ateńczyków  w  pierwszym  roku  wojny  pelopdnez- 

(l)  Tuc.  I,  14Q— 144;  II,  35—46;  U,  60—64.  Jedne  mowę 
Perjkleia ,  w  kt4Srój  tenże  siłę  zbrojną  ^  sasobj  wojenne  Aten  w^licsn, 
podaje  Tucjdjdes  ttreiscBoną  w  mowie  sawiiłij,  n.  13., 
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Ide}  poległych.  Cel  tój  mowy  nie  ogranicza  ńę  na  jamćj 
tylko  pochwale  wojowników  poległych,  lecz  sięga  dalćj  jct 
.  82cze  i  wyżej :  mowa  ta  jest  zarazem  pochwałą  ludu  i  tźe- 
czypospoliłej  ateńskiej,  wypowiedzianą  w  sposób  godny 
Peryklesa,  owego  najprzedniejszego  męża  ludu  helleń* 
skiego.  Przeznaczona  być  eulogią,  jest  ona  jednak 
o  tyle  apologią,  o  ile  Perykles,  wychwalając  rzecz- 
pospolitą ateńską,  przeciwstawia  jej,^  bez  wyraźnego  wy- 
mienienia a  jednak  w  sposób  natychmiast  domyślić  się  da- 
jący, instytucye  Sparty,  głównej  Aten  współzawodniczki, 
i  okazuje  dowodnie/  źe  od  wad  i  niedostatków,  jakim  te 
podlegały,  tamta  wolną  była.  A  tak  pochwała  Aten,  wy- 
rzeczona w  tej  mowie,  jest  z  drugiój  strony  krytyką  wy- 
mierzoną przeciw  Sparcie,  dającą  w  końcu  poznać,  że 
z  lodem  tak  wolnym,  potężnym  i  wykształconym,  jakim 
Ateńczykowie  byli,  nie  mogli  się  mierzyć  i  w  zawody  iść 
niżsi  od  niego  pod  wielą  względami  Lacedemończykowie. 

Krótka  to  mowa,  a  i  pod  względem  języka  i  stylu  no- 
si ona  wydatne  piętno  mowy  staroattyckiej ,  czerstwej 
wprawdzie  i  dosadnej,  lecz  dalekiej  jeszcze  od  pełni 
i  kształtnoóci  mowy  nowoattyckiej,  posuniętych  późniój 
przez  krasomówców  aż  do  wjrtworności  i  przesady.  Bo  tóż 
Tacydydes  i  w  mowach  przez  siebie  ułożonych  nie  prze- 
staje być  historykiem,  rozważającym  rzeczy  głęboko  i  spo- 
kojnie je  opowiadającym,  bez  posługiwania  się  środkami 
mowy  obliczonemi  na  to,  aby  wyobraźnią  zapaUć,  uczucie 
rozbudzić  i  mocne  na  duszy  zrobić  wrażenie. 

Atoli  to,  co  tę  mowę  w  całym,  powiedziałbym,  obsza- 
rze literatury  greckiój  tak  bardzo  odznacza  i  znamionuje, 
jest  treść,  a  raczej  duch  jój;  duch,  jaki  się  w  pojed3mczych 
indywiduach  i  całych  narodach  tylko  w  chwilach  najpeł- 
niejszg  umysłowój  i  politycznój  dojrzałości  tychże  objawić 
może.  Jakoż  nieprzesadzone  uznanie  i  ocenienie  tego,  co 
Ateny  nie  tyle  dla  siebie,  ile  dla  Hellady  całój  już  zdziała- 
ły, nieuprzedzona  i  nieschlebiająca  świadomość  tego,  co 
one  jeszcze  zdziałać  mogły  i  miały,  chcąc  odpowiedzióć 
wielkiemu  posłannictwu  swemu,  gorąca,  do  poświęceń 
skora  miłość  ojczyzny  za  najlepszą  i  najdoskonalszą  uzna- 
nej, znalazły  w  tej  mowie  wyraz  utrzymujący  się  wszędzie 
na  lównćj  z  myślanu  wysokości.    Czytając  ją,  nie  wiemy^ 
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kogo  bardziój  podaiiwiaó  mamy:  C2y  Peryldesą,  który  jf 
pierwotnie,  powiedział,  ozy  też  dziejopisarza,  który  główne 
jój  myśli  wiernie,  jak  się  zdaje^  lecz  w  właściwy  sobie  spo- 
sób powtórz^;  czy  teł  wreszcie  lud  ateński,  którego  cłiwa* 
ł%  brzmi  niemal  każde  jój  słowo.  To  pewna,  że  mowa  ta 
przenosząca  nas  w  najświetniejsze  czasy  rzeczy  pospolito} 
ateńskiej  jest  najwymowniejszym  pomnikiem,  który  wiel- 
kości Aten  i  gieniuszowi  Peryklesa  talent  i  kunszt  dziejo*- 
'  pisarski  Tucydydesa  wystawił. 

O  ile  mowa  ta  równa  się,  co  do  myśli  i  sposobu  ich  od- 
dania, pierwotnój  mowie  Peryklesa,  trudna  a  nawet  niepo- 
dobna dziś  rozstrzygnąć.  Plutarch,  biograf  Per^lesa,  twier- 
dzi, źe  tenże  prócz  zredagowanych  przez  siebie  uchwii 
ludowych  nic  więcej  nie  przekazał  po  sobie  pismem.  Kie 
zbija  tego  twierdzenia  zawarta  w  jednym  dyalogu  (1),  Pla* 
tona  wzmianka  o  mowie  pogrzebowej  Perykleeiii,  z  któ- 
r^  raz  Aspazya  Sokratesowi  całe  ustępy  przytoczy*  mia- 
ła,  bo  te  mogła  ona,  ile  ie  sama  niezawodnie  tę  mowę  Pe- 
ryklesa słyszała,  z  pamięci  powtórzyć,  nie  posługując  się 
żadnym  pismem,  a  przynajmniój  nie  pismem  Peryklesa. 
Zkądinąd  wiemy,  że  Perykles  był  największym  mówcą 
czasu  swojego,  co  mu  tóż  przydomek  olimpijskiego  zjedna- 
ło. Nawet  Plato,  nie  wielki  zresztą  zwolennik  wygórowa* 
nyoh,  jak  moiemd^,  zasad  demokratycznych  Peryklesa, 
przypisuje  (2)  mu  jednak  nadzwyczajną  w  sztuce  mówie- 
nia doskonałość,  dodając  zaraz,  jakby  na  pochwałę  tśj 
umiejętności,  w  którój  sam  mistrzem  był,  to,  że  doskona- 
łość onę  zasadzającą  się  nie  tak  na  doborze  i  układzie 
słów,  jak  raczej  na  wyborze  i  zastosowaniu  myśli  zmierza- 
jących  zawsze  do  pewnych  celów,  zawdzięczał  Perykles 
najbardziój  głębokiemu  wtajemniczeniu  się  w  ńlozofią. 
Anaxagorasa.  Peryklesa  mowy  przekonywające,  których 
niy^i,  że  tu  obrazu  Eupolida  użyję,  jak  żądło  pszczoły 
g^boko  w  umysłach  słuchaczy  pozostawimy,  sprawiły  to 
głównie,  że  mąż  teti,  aczkolwiek  ani  razu  nie  był  Afchon- 
tern,  kierował  jednak  przez  lat  czterdzieści  prawie  wyłią- 
dmie  nawą  rzeczypospolitćj  ateńskiój,  dzierżąc  przez  tBły 

(1)  Meo%zeBo«,  p^g.  iSS. 
(fi)  Frfldroi,  p^.  969  i  279. 
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i  tek  Wielką,  zgodnie  mu  przyznaną  wkds^  te  w  Ate* 
Dftch  było  wtedy,  jak  się  Tucydydes  trafnie  wyraża  (1), 
z  naamidLa  ladowład^two,  a  w  rzeczy  samej  jedynowła* 
dstwo.  Że  jednak  po  Peryklesie  żadna  nie  została  się  i  nie 
dosata  nas  mowa,  pochodzi  to  ztąd,  że  mówcy  wówczas 
tte  przypisywali  jeszcze  mowom  swoim  innej  wartości 
prócE  t^t  którą  one  mieć  mogły,  będąc  w  pewnej  chwili 
ko  pewnemu  celowi  wypowiedziane,  że  zatem  potrzeby 
spisywania  ich  nie  widzieli.  .Nie  pomyślano  wtedy  jeszbze 
liczyć  do  rzędu  literackich  utworów  mów,  mogących  bez 
względu  na  treść  już  dla  samej  swej  doskonałej  formy 
ikompozycyi  zasługiwać  na  to,  aby  pismem  utrwalone 
i  zachowane  były.  Tę  wartość  przyznano  im  wtedy  dopió^ 
ro,  kiedy  w  Atenach  zaczęły  się  upowszechniać  nader  wy- 
tworna nie  zawsze  do  ustnego  wykoszenia  przeznaczono 
mowy  polityczne  i  sądowe,  a  szczególniej  pochwalne, 
(n€nnjYvęix6v  ycyoc).  Wtedy  tóż  w  nieprzerwanój  kolei 
występowali  mówcy,  osobny  składając  poczet  pisarzy,  li- 
czący aż  do  Bemostenesa  dziewięciu,. tak  nazwanych  mów* 
GÓw  attyckich. 

Stosunek,  jaki  między  Peryklesem  a  Tucydydesem^ 
istniał,  był  taki,  jaki  zwykł  bywać  między  mistrzem  a  ucz- 
iuem»  Tucydydes  żył  w  Atenach  i  sprawował  tamże  różne 
urzędy  publiczne,  w  czasie,  kiedy  losy  miasta  tego  spoczy- 
wały prawie  jedynie  w  ręku  Peryklesa.  Ten  charakterem, 
geniuszem  i  wymową  swoją  shołdował  sobie  i  podbił,  jak 
wsayatkich  niemal  Ateńczyków,  tak  i  Tucydydesa.  Nietyl- 
ko  w  polityce,  ale  i  w  całóm  zapatrywaniu  się  na  świat 
i  ludzi  przej^  się. Tucydydes  duchem  i  zasadami  męża, 
którego  od  młodych  zaraz  lat  podziwiać,  uwielbiać  i  za 
ideał  poczytywać  się  nauczyL  To  przejęcie  rozciągało  się 
nawet  na  styl  mowy,  którego  używał  Perykles,  uczeń  d:a* 
wnego  retora,  Antyfonta  Kamnuzyjskiego.  To  tóż  duch, 
zaaady  i  mowa  Peryklesa  rozlane  są  i  nurtują  głęboko 
w  całej  historyi  Tucydydesowój.  Już  starożytni  uważali 
to:  dlatego  mówiąc  o  historyku  Tucydydesie  wywołują 
zanuB  mówcę  Peryklcaa,  a. mówiąc  o  tym,  odwołują  się  zno- 
wu do  tamtego.'    Tak  to,  jako  i  znana  nain  zasada,  którój 

(1)  Tac  D,  66,  8. 
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Bię  Tucydydes  przy  układzie  mdw  swoich  trzymał,  zaaadn 
łączenia  i  godzenia  prawdy  idealnćj  z  realną,  dają  nam  jak 
najlepszą  rękojmią,  że  mowy  jego,  Peryklesowi  przj^isa- 
ne,  są  jakoby  wspólnem  obu,  nawzajem  się  uzupełniającym 
dziełem  pokrewnych  myśli  i  mowy.  Tak  uważana  mowa 
Peryklesa  okaże  się  własną  jego  mową,  przez  Tucydydcsa 
żywo  i  wiernie  pochwyconą  i  oddaną.  Że  z  mowy  tej  zar 
chowało  się  aż  do  czasów  wielkiego  Stagiryty  jedno  zda- 
nie (1),  którego  w  Tucydydesie  nie  nachodzimy,  możnaby 
ztąd  wnosić,  źe  nie  wszystko,  co  Perykles  pierwotnie  po- 
wiedział, Tucydydes  powtórzył;  lecz  ztąd  nie  wynika  je- 
szcze, aby  tamten  nie  miał  powiedzieć  tego,  co  mu  ten 
w  usta  kładzie. 

Mowa  pogrzebowa  Peryklesa  stała  się  dla  później- 
szych pisarzy  i  mówców  greckich,  wzorem  do  naśladowa- 
nia pobudzającym. 

Świadczą  o  tem  dwa  ułomki  podobnej  mowy,  jeden 
od  Gor^asza,  drugi  od  Hypereidesa  pochodzący,  tudzież 
mowa  Łizyasza  (Lysias)  nosząca  napis:  lóyoc  imidmoc 
i  jedna  takiż  napis  nosząca  mowa  Demostenesa.  Najoar- 
'  dziój  jednak  treścią  i  układem  do  mowy  pogrzebowo]  Pe- 
^klesa  zbliżona  jest  mowa  składająca  osnowę  jednego 
z  pomniejszych  dyalogów  Platona,  pod  napisem:  Menexe* 
nos.  W  tym  dyalogu  powtarza  Sokrates  młodemu,  na 
mówcę  sposobiącemu  się  Menexenowi,  mowę  stosującą 
się  na  Ateńczyków  w  boju  poległych,  jaką  z  ust  Aspazyi 
naprędce  improwizowaną  miał  słyszeć.  Przyjaciółka, 
a  w  końcu  nawet  małżonka  Peryklesa,  mogła  ją  tylko 
w  duchu  tegoż  powiedzióć.  Ztąd  to  podobieństwo  mowy 
Platona  do  mowy  pogrzebowej  Peryklesa,  zaciórające  się 
tam  tylko,  gdzie  Plato  myśli  ogólne  Peryklesa  rozszórza 
i  własnómi  szczegółowómi  zapełnia,  i  tam,  gdzie  powodo- 
wała nin)  tak  naturalna  u  takiego  pisarza  chęć  przewyż- 
saenia  i  poprawienia  wzoru.  Mowa  pogrzebowa  Perykle- 
sa pod  niejednym  może  względem,  przez  niejednego  z  pó- 
źniój  żyjących  mówców  greckich  prześcigniona,  jest  i  bę- 
dzie jednak  w  rodzaju  swoim  jedyna,  tak  prosta,  a  przy- 

(1)  Odjąć  »eosjpospolitij  ododsieź,  jestto  to  samo,  co  poibawić 
rok  wioinj. 
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tka  tak  wzniosła^  •  tak  mało  na  obudzenie  uczucia  a  tak 
wielce  na  uataLenie  przekonania  wymierzona,  tak  sk^pa 
w  słowa,  a  tak  bogata  w  myśli  odnoszące  się  ostatecznie 
do  jednćj  najwyższćj,  dobro,  i  szczęście  ojczyzny,  nad 
wszystko  przekładać  uczącćj  myśU* 


II. 

Pierwszy  i  jedyny  dotąd  znany  nam  przekład  polski 
mowy  pogrzebowej  Peryklesa,  ukazał  się  z  pod  pióra  An- 
toniego Bronikowskiego,  który  do  dokonanych  już  przez 
siebie  przekładów  częściowych  kilku  wybrańszych  pło-. 
dów  literatury  greckiój,  przyłączył  w  ostatnim  czasie  tak- 
że przekład  dwóch  piórwszych  ksiąg  historyi  Tucydyde- 
8a(l),  a  więc  i  mowy  rzeczonej,  zawartój  w  drugiej  księ- 
dze tejże  historyi^  Jakkolwiek  nie  możemy  nie  uznać  tru- 
dności, z  jakiemi  się  musiał  łamać  Bronikowski,  podjąwszy 
«ę  pierwszy  przekładu  na  język  polski  Tucydydesa, 
aatora  greckiego,  którego  mowa  już  starożjrtnym  prze- 
starzałą, skłębioną  i  dlatego  gdzieniegdzie  nie  zrozumia- 
ła być  się  wydawała,  musimy  jednak  wyznać,  że*  przekład 
ten  nawet  umiarkowanym  wymaganiom  znawców  nie  od- 
powiedział, a  tóm  mniój  ich  życzeniom. 

Przekład  dobry  powinien  zdaniem  naszćm  zgadzać 
się  co  do  myśli,  wiernie  z  myślami  zawartómi  w  pierwo- 
tvorze,  a  co  do  sposobu  ich  wyrażenia,  odpowiednio  z]du- 
chem,  budową  i  właściwościami  języka,  którego  do  prze- 
kłada użyto.  Pierwszy  wzgląd  stanowi,  że  tak  powiem, 
laateryalną,.  drugi  formalną,  a  oba  razem  artystyczną 
wartość  przekładu.  Wyłączne  lub  przeważne  przestrzega- 
ne jednego  z  większóm  lub  mniej  szóm  pominięciem  dru- 
9ego  względu,  pociągnie  za  sobą  to,  że  przekład  cały  bę- 
dzie mniój  więcej  nieudatnym,  a  więc  nie  doskonałym,  bo 
doskonałość  jego  właśnie  na  tern  zależy,  aby  obudwom 
warunkom  zarówno  odpowiedział.  Wierne  i  dosłowne  od- 

(1)  Thocydidesa  Hiatorya  wojny  peloponeiftktój.  Przekładał  t  grec- 
kiego AntODi  Bronikowski.  Zessjt  I  zawierający  księgi  I  i  II.  Poznań 
fok  1860. 
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danie  treścią  tak  pożądane  w  każdem  tłumaczeniu,  skero 
osiągnięte  będzie  kosztem  języka  przekładowego,  z  uszczerb* 
kiem  formy,  przestanie  być  zaletą.  Bronikowski,  które- 
mu zresztą  gruntownej  znajomości  języka  greckiego  by- 
najmniej nie  odmawiamy,  popełnił  w  tłumaczeniu  sw^ 
Tucydydesa  ten  wielki  błąd,  że  zamiast  oddać  myśli  auto- 
ra w  sposób  językowi  polskiemu  najodpowiedniejszy,  od- 
dał je  w  kształcie  jużto  językowi  greckiemu  w  ogóle, 
jużto  w  szczególe  dykcyi  oryginalnej  Tucydydesa  właśd- 
wym,  niepomny  na  to,  że  właściwości  te  nie  zawsze  się 
w  języku  naszym  w  tenże  sam  sposób  powtórzyć  dadzą. 
Nie  pochodzi  to  z  ubóstwa  języka  polskiego,  albowiem 
język  ten  bogaty,  rozwinięty  i  giętki,  jak  nie  każdy  z  do- 
skonalszych języków  żyjących,  zdolny  jest  każdą  myśl 
obcą  aż  do  drobnych  jój  odcieni  wyrazić;  lecz  ponieważ 
jest  i  nie  przestanie  być  językiem  odrębnym,  naturze  swój 
wiernym,  przeto  tóż  wszystko,  co  wyrazić  chce,  wyrazi  to 
w  włtóciwy  sobie,  z  naturą  swą  zgodny  sposób.  Język  ten 
nastręczy,  jeżeli  nie  kilka,  to  przynajmniój.  jeden  sposób 
wystarozający  zupełnie  do  oddania  trafnie  i  dobitnie  my- 
śli któregokblwiekbądź  pisarza  obcego.  Tłumaczowi  prze- 
dzie nieraz  trudnóm  nie  tyle  może  wynalazek  najstoso- 
wniejszego wyrażenia,  ile  -wybór  między  gotowemi  już 
w  tym  języku  wyrażeniami.  Chcieć  język  polski  stosować 
i  naginać  do  kształtów  języka  greckiego,  jestto  to  samo, 
co  chcieć  naturę  jego  doskonałą  przeinaczać  i  ducha  jego 
swobodnego  krępować.  A  przecież  tak  cbcidt,  tak  uczy- 
nił Bronikowski  Myśli  autora,  o  których  wierne  odda* 
nie  tak  bardzo  Bronikowskiemu  chodziło,  nietyiko  nic 
przez  to  nie  zyskały,  ale  co  gorsza  straciły  wiele:  stały 
siędemnemi,  niezrozumiałemi,  gdzieniegdzie  nawet  nie- 
logicznemL  Tucydydes,  już  dla  starożytnych  ciemmy,  atał 
się  w  tłumaczeniu  polskićm  Bronikowskiego  zupdbie  cie** 
mnym  i  zagadkowym. 

Na  dowód,  jak  Bronikowski  Tucydydesa  przełożył, 

Srzytoczymy  z  przekładu  jego  jedno  tylko  miejsce  (I), 
odskjąc  zaraz,  że  podobnych  miejsc  znajdzie  czytelnik 
w  tym  przekładzie  bez  liku.  Brzmi  ono  tak:  ,|Ale  z  tych 
• 

(1)  l^tr.  81;  Tao.  U,  4S,  4. 
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ttt  teden  aoi  bo^u^wenii  dłużaze  iego  kosatoMf^e  wyżej 
lAceniwasy  (zu2  co?)^  nie  rozmifki  w  nikesemnońć  (O9  ani 
Badziejf  ubóstwa  (nielogicznie),  jakoby  jee^ze  mu  snąć 
wyrwawszy  się  (z  czego  lub  czemu?),  udało  zbogacioć 
{^ii)f  odwłoki  narai^ia  się  ua  grozy  bojów  nie  uczynił; 
lecz  pomstę  nad  wrc^ami,  za  pożądańszą'od  tamtycłi  ponęt 
przyjąwszy  (poczytawszy  lub  oceniwszy),  a  e  niebezpie- 
czeństw to  tu  (?)  zarazem  za  najpiękniejsze  uznaws^y^ 
zapragnęli  oni  owszem,  narażając  się  na  nie  (nie  ma  tego 
w  Tucydydesie),  nad  tymi  tu  (?)  mścić  się,  a  tamtych  (?) 
tą  (?)  drogą  jedynie  dobierać  się,  n.adziei— niepewność 
udania  się  (powodzenia  lub  zwycięztwa)  poruczywsay, 
a  w  czynie  ,ze  względu  na  widnie  już  przed  ich  oczyma 
rosłożoną  obecność  (co  to  ma  znaczyć?),  sile  tylko  wła- 
snej zawierzyć  za  zgodne  siebie  osądzając  (grecyzm), 
i  w  tern  obrony  raczej  konieczność  i  cierpień,  na  wyższym 
Uadoąc  względzie  (mieć  na  względzie)  niżeli  zachowanie 
aię  ustępując  nieprzyjacielowi,  sromoty  mów  ludzkich 
uniknęli,  a  czyn  kosztem  ciał  okupili  (narazili  życie  swe 
iay  tóż  już  zginęli?)  i  w  szczupluteńkiej  chwili  rozstrzy- 
gającego losu  jednocześnie  (niepotrzebne,  bo  i  nielogi- 
czne) na  szczycie  chwały  raczej  jak  trwogi  ustąpili 
I  zawodu/' 

Dosyć  tego.  Któż,  pytam  się,  z  czytelników  polskich 
mógłby  się  zoryentować  w  tym  gąszczu  słów,  polskiego 
wprawdzie  brzmienia,  lecz  składu,  toku  i  barwy  nie  pol- 
skiój?  Któż  może  się  domyślić,  co  w  nich  zawarte?  I  to 
ma  być,  jak  Bronikowski  w  końcu  przedmowy  do  prze- 
kłada sw^go  chciałby  w  nas  wmówić,  sposób  tłumacza* 
sia  Tucydydesa  ^nie  zacierający  właściwości  tak  nieod- 
zownych  do  zarysu  tej  nadzwyczajnój  osobiatośei  dzie- 
jo{Msarskiej,  i  nie  zdzierający  wspaniałego  ustroju  posą- 
gowego, który  geniusz  sam  sobie  wykował."  Nam  się 
zdaje,  że  to  jest  raczej  przedrzeźnianie  wielkiego  dsi^r 
pisarza  greckiego,  a  mowy  naszej  rażące  nadużycie. 

'Nie,  Tucydydes  zasługuje  ze  wszech  miar  na  to,  aby 
l>ył,  jeżeli  nie  w  strój  niejszą,  to  przynajmniój  w  chędoższą 
stttę  języka  polskiego  przyodziany,  choćby  tylko  dla 
jedn^  mowy  pogrzebowo),  w  usta  Peryklesa  włożonćj.   '/[ 

Tf«IV.I4nt9a«lM|.  .  3^        .  .^ 
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Mowę  tę  przełożyłem  na  język  polski  w  tój  chęci, 
aby  z  nieskończenie  szacownego  dzieła  Tucydydesa,  je- 
dne przynajmniej  i  to  najwalniejsz;|  cząstkę  udzielić  cz}'- 
telnikom  pblskim  w  tym  kształcie,  jakiby  zdaniem  mojćm 
i  dzieła  samemu  i  językowi  xnaszemu  odpowiedział.  Dale- 
H  od  mniemania,  jakoby  przekład  mój  wolny  był  od 
usterków,  podaję  go  nie  za  najlepszy,  ale  tylko  za  lepszy 
od  tego,  którego  A.  Bronikowski  dokonał.  A  jeżelim  tóż 
w  oddaniu  myśli  autora,  na  co  głównie  baczyć  trzeba, 
nie  jedno  może  popełnił  uchybienie,  pocieszam  się  tćm, 
żem  się  jął  rzeczy,  której  podołać  już  takiemu  znawcy 
i  miłośnikowi  języka  i  literatury  greckiój,  jakim  był  Cyce- 
ro,  nie  łatwóm  być  się  wydawało.  Co  on  o  mowach  pu- 
blicznych Tucydydesa  w  ogóle  mówi  (1):  Ipsae  iUae  (Thu- 
cydidis)  canciones  ita  multas  habenł  obscuras  abditasgue 
senłentiaSy  vix  ut  inteUigantury  odnosi  się  niemniej  i  do  mo* 
wy  pogrzebowej  Peryklesa,  Jakkolwiek  od  czasów  Cyce- 
rona Tucydydes  znalazłszy  tylu  wydawców,  kommenta- 
torów  i  tłumaczy,  odsłonił  się  nam  i  wyjawił  prawie  zu- 
pełnie, to  jednak  skargę  podobną  do  tej,  która  się  niegdyś 
z  ust  Cycerona  wyrwcia,  szerzy  i  dziś  jeszcze  nie  jeden 
uczony  filolog.  „Czytajno,'*  mówi  jeden  z  nich  (2),  „mo- 
wę pogrzebową  Peryklesa,  a  przekonasz  się,  że  w  niej 
pełno  trudnych  do  zrozumienia  i  ciemnych  miejsc;  chcesz- 
li  w  niej  niejedne  myśl  zgłębić,  musisz  słowa  pojedyncze 
wielekroć  i  wielorako  rozbierać  i  rozważać.  Ja  przynaj- 
mniój  wyznaję  otwarcie,  że  chociaż  mowy  zawarte  w  pier- 
wszych księgach  Tucydydesa,  dość  często  czytywałem, 
muszę  jednak  czytając  je  znowu  po  niejakim  czasu  upły- 
wie, wszystkie  me  myśli  skupić  i  całą  uwagę  napiąć,  aby 
je  dobrze  zrozumióć." 

Bo  tźż  Tucydydes  skreślił  i  przeznaczył  swe  dzieło^ 
nie  dla  pierwszćj  lepszój,  ale  tylko  dla  wybranój  klassy 
czytelników;  nie  dla  samych'  tylko  współczesnych,  ale  dUt 
wszystkich  następnych  pokoleń;  nie  ku  samej  tylko  prze- 

(1)  Cic.  de  Orat.  9,  30. 

(8)  Kirehhoff  w  rof  prawie  twój  onienetoDij  w  programaeie  gimoa* 
sjiim  brylońfkiego  i  r.  1860,  notsąećj  tytoł:  Thueydid€§  OroBCcrtm  m^«- 
mawuś  r$rmn  gutanm  Bcriptor  atqn4  tntir  amnUf  qui  iimiUi  €Xitit€fimt» 
mMf¥UaH$  hUtoHęoi  pr^4f$,  Pag.  16. 
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mijij^oćj  zabawie,  ale  ku  ci^głćj  nauce,  i  w  tóm  tylko 
a  nie  innem  znaczeniu  nazywa  on  je:  xv^fMx  ig  aU  (1). 
Największy  dziejopisarz  starożytności  jest  tylko  dla  tych 
pi^ystepny,  którzy  się  do  niego  wznieść  zdołają,  a  tego 
godzien  on  nierównie  więcej,  jak  tylu  innych  pisarzy 
starożytnych. 

Posłuchajmy  go  teraz  i  mówiącego  przezeń  Pe* 
ryUesa. 

IlL 

Tac.  n,  35 — 46  podłag  edycji  Godoireda  Boebmego* 

• 

Pod  koniec  piórwszego  roku  (2)  wojny  peloponezki^j, 
Ateńezykowie  prawu  (3)  ojczystemu  posłuszni,  sprawili 
kosztem  publicznym  pogrzeb  tym,  którzy  w  tjon  roku  na 
polu  bitew  (4)  polegli.  Końcem  przemówienia  nad  tómi 
ofiarami  wojny,  wybrany  był  Perykles,  syn  Xantyppa. 
Ten  w  chwili  ku  temu  wyznaczonój,  postąpiwszy  od  gro- 
bowca (5),  wszedł  na  mównicę  wyniesioną,  zkąd  go  rze- 
Bza  otaczających  słyszćć  mogła,  i  miał  do  niój  rzecz  taką: 

^Większa  część  tych,  którzy  z  tego  miejsca  kiedy  in- 
dziej przemawiali,  zwykła  wynosić  prawodawcę,  który  do 

(1)  TncI,  22,  4. 

(2)  W  drogioi  roka  87  olimpiady  csyli  w  r.  431  pned  erą  cbni«- 
Kiaóską.  w  porze  zimowej  zaczynającej  tię  podłag  Tacy dy de ga»  który  rok 
edy  na  dwie  tylko  pory,  latową  i  zimową  dzielij  od  poezątka  -  miesiąca 
paidziemika  a  ciągnącej  się  aź  do  koi&ca  marca. 

(3)  Piękne  to  prawo  chowania  Ateńczyk<&w  w  boja  poległych  ko* 
sztem  publicznym,  miał  oatanowić  Solon;  prawo  zaś  zalecające,  aby  nad 
nimi  każdą  rażą  przemawiano ,  nastało  później ,  lecz  niewiadopio,  kiedy 
i  przez  kogo  (Dionys.  Arcbaeol.  5,  17).  .Nad  poległymi  i  to  dopiero  po 
dokonanym  akcie  pogrzebienia  ieh  prochów,  przemawiał  zwykle  jeden 
tylko  amyalnie  ka  tema  wybrany  mówca,  talentem  i  znaczeniem'  najbardziój 
•if  iMędzy  Ateóczykami  odznaczający.  Tą  rażą  był  nim  Perykles. 

(4)  W  małych  zresztą  utarczkach  podjazdowych  pod  Rytami  i  Fry- 
giami,  gdzie  jak  Tacydydes  wyraźnie  powiada  U,  22,  2,  ze  strony  Ateń- 
ezykow  padło  nie  wiela. 

(5)  Grobowiec  ten  znajdował  się  w  zewnętrznej  częici  Eerameika, 
aajpi^kjiiejazego  Aten  przedmieścia.  Chowano  w  nim  zwykle  w  sposób 
prawem  przepisany  wojowników  poległych.  Tylko  tych,  którzy  na  polach 
Maitttośskteh  a  podłóg  Herodota  i  pod  'Plateami  zginęli,  pochowano  na 
uak  wł^kaaego  oezozenia  zaraz  na  miejsca  odnieńoDego  zwydęztwa, 
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dftwnegó  prtfWA  ttikazującego  AteńMyków  w  boju  pde« 
glych  kogatteni  i  ssaebod^m  narodu  całego  i^hować,  doda} 
to  jessscze,  aby  i  mowę  pochwalną  nad  nimi  miewano. 
Owi  mówcy  byli  przekonam,  że  pięknie  jest  chwalić  tych, 
któfzy  w  obronie  ojczyzny  życie  swe  położyli.  Mojćm 
jednak  adaniem  byłoby  wystarczającym,  mężów,  którzy 
odznaczyli  srę  czynami,  czynem  tóż  uczcić— jak  to  teraz, 
uczestnicy  tego  publicznego  obchodu  pogrzebowego,  speł- 
nionem  widzicie— a  nie  żądać  jeszcze,  aby  uznanie  zasług 
mężów  tylu  i  takich  od  większego  lub  mniejszego  daru 
wymowy  jedpego  mówcy  zawisło.  Trudno  bowiem  mów- 
cy utrzymać  środek,  a  i  wtedy  nawet  nie  zawsze  .jeszcze 
prawda  mocną  iiriarę  budzi.  Słuchapzdwi  łączącemu  zna- 
jomość czynów  z  przychylnością  dla  ich  sprawców,  wyda 
się  może  wnet  niejedno,  co  o  nich  usłyszy,  nie  tyle  wy- 
świeconóm,  ileby  sobie  życzył  i  ile  już  wiój  gdy  tymcza* 
sem  słuchacz  nieświadomy  tych  rzeczy,  poczyta  niejedno 
za  przesadzone,  przez  zazdrość,  jeżeli  usłyszy  coś  takie- 
go, co  możność  jego  przechodzi.  Pochwały  bowiem  o-dru- 
^ch  głoszone  zwykli  ludzie  dopóty  znosić,  dopóki  tuszą 
sobie^  że  sami  zdołają  wykonać  to,  co  słyszeli;  usłyszaw- 
szy  zaś  cośkolwiek,  czemuby  podołać  nie  mogli,  stają  się 
zaraz  zazdrosnymi  i  niedowierzającymi.  Ponieważ  jednak 
przodkowie  nasi  uznali  za  dobre  i  postanowili,  aby  oby- 
wateli w  boju  poległych  i  mową  czczono,  nie  wypada  mi 
inaczój,  jedno  zastosować  się  do  prawa.  Przyjmując  więc 
na  siebie  ten  prawem  uświęcony  mówienia  obowiązek, 
będę  się  starał,  wedle  sił  a  możności  mojój,  trafić  do  zda- 
nia i  odpowiedzieć  życzeniu  każdego  słuchacza." 

„Zacznę  od  przodków  naszych:  słuszna  bowiem  i  za- 
razem tej  uroczystości  odpowiednia,  onym  pierwszo  po- 
święcić wspomnienie.  Wyłączni  i  ciągli  mieszkańcy  tej 
ziemi,  bronili  oni  jój  mężnie  i  przekazali  ją  nairi;ępnym 
pokoleniom  wolną,  jaką  i  do  dziś. dnia  jest,  puścizną. 
A  tak  godni  oni  uwielbienia,  lecz  godniejsi  tego  jeszcze 
ojcowie  nasi:  ci  bowiem  przyczyniwszy  się  nie  bez  wiel- 
kich trudów  do  tego,  co  po  tamtych   odziedziczyli  (1),  nie 

(1)  Bjło  to  ssesnpłe  deiedzictwo,  bo  graDleami  sMmej  t^lko  Attjki 
objęte. 


Digitized  by 


Google 


TmtKLBBA. 

mrfd  pftnowttnia  (1),  isofitawili  je  żyjącym  dziś  synom, 
Atoli  my,  my  zY^aszcza  w  pełniejszym  wieku  będący, 
rozprzestrzeniliśmy  (2)  jeszcze  to  panowanie  i  opatrzyli 
baj  na^  tak,  te  posiada  teraz  siły  wystarczające,  i  do 
prowadzenia  wojny  i  do  utrzymania  pokoju.  Dzieła  wo- 
jenne, którym  to  zawdzięczamy,  dokonane  częścią  przez 
ojeów  naszych,  częścią  przez  nas  samych  w  walkach  sta- 
ezanych  zapalczywie  z  napadającymi  nas  już  to  barbara* 
mi,  już  to  Hellenami  pominę  (3),  nie  chcąc  roztaczać  te- 
go, co  sami  wiecie;  atoli  jaka  ustawa,  jakie  starania, 
a przedewszystkiem  jaki  duch  i  usposobienie  narodowe; 
przycayniły  się  do  tego,  2eśmy  się  do  tak  wysokiego 
szczebla  znaczenia  i  potęgi  wznieśli,  to,  zanim  przystąpię 
do  pochwi^y  tych  tu  walecznych,  za  ojczyznę  poległych 
mfłów,  0  najprzód  okażę  (4):  będzie  to  jak  mi  się  zdaje, 
i  chwili  t%  godnóm  i  dla  wszystkich  zgromadzonych  tu 
tak  współobywateli,  jako  i  cudzoziemców  korzystnem/* 

„Ustawa,  którą  się  rządzimy,  jest  taka,  że  nie  mamy 
powodu  zajrzewaó  praw  sąsiednim  państwom;  owszem 
wzorem  jesteśmy  pod  tym  względem  dla  niejednych,  a  nie 
naśladowcami  drugich.     Nosi  ona  nazwę  ludowładztwa, 

(1)  Bjfo  to  naczelpe  dowództwo  i  zwierschnictwo  nad  wielką  csę- 
Uką  pftśatw  helleńskich,  prsjrznane  Ateńczykom  podczas  wojeo  perskich, 
W  thunaesenia  moj^m  opaścitęm:   007jV  ć)fO|USV,   ile  ^o  (panowania)  po- 
si«daiDj,   albowiem  sprzeciwia  się  to  mjsli   zawartej   w  nistępnem  zaraz  ^ 
sdaiuo,  gdzie  jest  mowa  o  rozprzestrzeniania  tegoż  panowania. .  • 

(2)  Kozpmeetrsenienie  to  nastąpiło  za  Fery  kiesa  i  głównie  przez 
Mgo«  Państwo  ateńskie  składało  się  wr.  448  przed  Ghr.,  kiedy  najroz- 
legkijsaeaD  było,  z  miast  helleńskich  w  Tracyi,  Hellosponto  i  Propontydy; 
se  wasystkich  prawie  osad  hi^ileńskioh  w  Azyi,  ze  wszystkich  wysp  na 
aoiso  Egejskiem  prócz  Melos,  Tery  i  Krety;  w  Helladzie  wła^iwej  nale«*  - 
iaŁj  do  mego:  Trezena,  Megara,  Łokry,  Naapakt,  czasowie  Focyda  z  Bco- 
ey^  wpływowi  jego  nlegałs  nadto  Achają  i  Argolida. 

(3)  Przedmiot  ten  tak  stosowny  w  mOwie  tego  rodzaju,  nie  mógł 
hyc  tak  pominiętym,  atoli  Tacy dy des  awaśał  ta  za  zbyteczne  mówić  jeszcze 
o  rseesach,  którym  poprzednio  w  historyi  swojej  kilka  stronnie  (I,  73  i  74 
był  poświęcił.  ^ 

(4)  W  tern  podany  jest  plan  całej  mowy,  składająoój  się  i  dwóch 
wieHrieh  eaęści:  z  szybkiego  pogląda  na  astawę,  stoannki  wewnętrzne  i  ■•* 
w^tnne,  ataa  kwitnący  i  potęgę  rseesypospolitó|  ateńakióji  na  poohwal^ 
ol^watęli  w  obronie  tejśe  poległych^ 
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zt%d|  te  nie  kilku  tylko,  «le  bardzo  wielu  udzii^  w  nu- 
dzie bierze;  wszelako  gdy  prawa  rozstrzygające  spory  po* 
jedynczych,  wszystkim  równe  służą,  bywa  z  ubiegają* 
cych  się  do  urzędów  rzeczypospolitej,  każdy  tylko  w  mia- 
rę odznaczenia  i  zasługi  swojej  uwzględniany^  a  nie  ^we- 
dle tego,  do  jakiej  klassy  społeczeństwa  on  należy;  kto- 
kolwiek rzeczypospolitćj  pożytecznym  być  może  i  chce, 
ma  do  tego  drogę  otwartą,  choćby  był  ubogim  i  nizkiego 
stanu  (1).  Wolni  jesteśmy  obywatele,  a  i  w  życiu  co- 
dziennóm  wolni  od  wzajemnój  podejrzliwości;  to  tćż  nie 
gniewamy  się  na  sąsiada,  jeżeli  czyni  jak  mu  się  podoba, 
i  iiie  dajemy  mu  uczuć  niechęci  naszej,  która  aczkdlwiek 
nie  szkodzi,  nie  miło  jednak  dotyka  (2).  W  życiu  pry- 
watnem  nie  narzucający  sobie  krępujących  więzów,  trzy- 
mamy się  jednak  w  życiu  publicznem  ściśle  ustaw,  mając 
je  w  wysokióm,  aż  do  bojaźni  posuniętem  poszanowaniu 
i  będąc  posłuszni  każdorazowym  władzom  i  ustawom, 
a  zwłaszcza  tym,  które  na  korzyść  pokrzywdzonych  istnie- 
ją, i  tym,  które  acz  niepisane,  ściągają  na  przestępców 
hańbę,  głosem  powszechnym  zawyrokowaną  (3)." 

„Nadto  i  dla  ducha  obmyśleliśmy  mnogie  po  znojach 
wytchnienia,  jakiemi  są  igrzyska  i  święta,  zapełniające 
ci^y  niemal  rok,  tudzież  ozdobne  nćiieszkań  urządzenia; 
wszystkiego  tego  widok  i  zażycie  codzienne  wypogadza 
i  rozwesela  umysły  nasze  (4)." 

(1)  Myól  sdADit  całego  jest  U,  ie  a  Ateńeiyków  bjU  s  neswy 
demoknieya:  lad  bowiem  do  nada  naleial  i  miał  równe  prawa;  leos  w  ne- 
csy  samej  istoiało  a  nich  panowanie  pneedniejs^ych,  arystokracja,  i  to 
nie  rodoy  ale  saslogi,  ao  się  najwydatoićj  prsy  obssdaania  arsędów  pa- 
bUcsnjeh  okaaywało.  Prsy  ano  fl4covc^  wedle  klassy  społeczeństwa, 
miał  mówca  na  myśli  oligarchie^  mianowicie  spartańską ,  gdaie  jedna  tylko 
uprsyiińlejowaDa  klassa,  tak  nazwsni   ÓfiOiOly  wyłącznie  rządy  i  urzędy 

.  sprawowała.  I  w  dalszym  ciągo  tój  mowy  zmierza  nie  jedno  do  Ltcede* 
mońetyków,  lobo  ich  Perykles  raz  tylko  po  nazwisko  wymienił.  Taki 
wzgląd  na  nieprzyjaciół  ma  w  sobie  cos  szlachetnego. 

(2)  Inaczój  było  w  Sparcie:  'tam  w  stosnnkach  życia  prywatnego, 
jeżeli  to  istotnie  było»  panowała  nienfnośó,  podejrzliwość  i  wielki  rygorysm. 

(3)  8ą  to  odwieczne  prawa  natnry  i  moralności  w  serca  Indzkie 
wlane.  " 

(4)  Iiaeedemońozyoy  przestając  na  igrzyskach  i  świętadi  obohodso* 
nych  bez  wystawności  i  na  mieszkaniach  urządzonych  jak  najprościóji  nie 
mogli  tói  nics^  ponurego  nmj^sło  swego  roiwefelićt 
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^Zawdzięczamy  tći  wielkości  miasta  naszego  to,  że 
do  niego  ze  wszystkich  krain  wszystko  wpływa,  zkąd 
mamy  tę  korzyść,  źe  płodów  obcych  używać  możemy 
jak  własności  naszój,  tak  sarnę  jak  płodów  naszćj  ziemi  (1)/' 

„Także  pod  względem  ćwiczeń  wojepnych,  różnimy 
się  od  przeciwników  naszych  (2).  Kraj  nasz  jest  przystę- 
pny i  wspólny  dla  wszystkich);  nie  masz  u  nas  prawa, 
któreby  cudzoziemców  wydalało:  owszem  wolno  u  nas 
każdemu  |trzybyszowi  oglądać,  co  tylko  chce,  i  wszystkie- 
go się  dowiedzićć;  nie  masz  u  nas  nic  ukrytego  (3),  nic 
zg<^  z  czegoby  nieprzyjaciel  nasz  nie  mógł  korzystać. 
Bo  tóż  nie  pokładamy  ufności  w  skrytych  robotach  i  pod- 
stępnych wymysłach,  jedno  w  odwadze  i  dzielności  na- 
szej. Co  się  tyczy  wychowania,  wiemy,  że  tamci  (Lace- 
demońezycy)  od  najmłodszych  zaraz  lat  zaprawiają  się 
do  męztwa  ćwiczeniami  jak  najznojniejszemi;  my  nato- 
miast wychowujemy  się  i  żyjemy,  jak  nam  najdogodniój, 
a  jednak  niemniój  śmiało  na  niemniój  krwawe  boje  spie- 
szymy i  zwyciężamy.  Dajemy  tego  dowody:  Lacedemoft- 
czykom,  gdy  nas  i  to  nie  sami  tylko,  lecz  ze  wszystkimi 
związkowymi  swymf,  na  własnej  ziemi  naszej  wojują,  do- 
trzymujemy kroku  (4),  a  i  kiedy  kraj  ościenny  orężnie  na- 
chodzimy, i  to  sami  tylko, tatwo  tćżnajczęściój  zwyciężamy, 
lubo  w  tym  razie  przychodzi  nam  walczyć  na  obcój  ziemi, 
z  wrogiem  broniącym  zagród  i  mienia  swojego.  Nie  zdarzy- 

(1)  Ti)  koKjśoi  nie  miała  i  nie  mogła  mieć  Sparta,  5  mil  od  mona 
odle^,  niehandlowna,  dla  obcjch  mało  priystępna. 

(2)  Mianowieie  Łacedemońesyków,  którym  jak  wiadomo,  prawa 
Likorga  w  kwiecenia  i  zaprawiania  aię  do  wojny  główne  aadanie  śyda 
wytknęły.  .  Cały  ten  astęp  mowy  Peryklesa,  odnoat^y  aic  do  ówioseA 
wojennych  i  osiągniętych  stąd  8kntkóW]|  jest  oprównaniem  pod  tym  wsgl^- 
dam  Ateńesyków  a  Lacedemończykami,  tworzącym  w  końoo  przeciwieństwo 
dla  piórwszych  nader  pochlebne. 

(3)  Jak  to  było  a  LacedemoAcsyków,  którzy  przed  obcymi  kryli 
ńę  %  orządzeniami,  siłą  zbrojną  i  polityką  swoją.     Słasznte  t^ś  zarznea  . 
■I  Tneydydes  gdzieindziój:  ro  X(nmv6v  riję  TtohteiaCf  arcana  imperiu 

(4)  Poszedłem  tir  za  powagą  Doederleina,  który  to  miejsce  w  tan 
aposób  zmienił  i  nzapałnił:  OVU  YUQ  jiaxedai(lOvloiC  elxofiev  aV 
nad  ixdovovc^  zamiast  znajdnjąoego  się  w  rękopisoMieh:  OVCe  /Of 
Jax^aifi6v^oi  xad  iKąavovc. 
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I9  się  jeszczci  aby  którykolwiek  z  nieprzyjaciół  utozych  po- 
tykał się^dzie  z  siłą  naszą  zjednoczoną;  co  ztąd  pochodzą, 
iż  równocześnie  i  o  siłę  morską  staranie  mamy,  i  na  lą- 
dzie  wojska  z  pośród  obywatelstwa  naszego  na  wsze  atro- 
ny  szlemy.  Jeżeli  nieprzyjaciel  zetrze  się  gdzie  z  jednym 
zastępem  wojska  naszego,  to  zwyciężywszy  chwali  aię^ 
że  wszystkich  nas  rozgromił;  zwyciężony  zaś,  głosi,  że 
wszystkim  nam  nie  mógł  nie  uledz.  Jeżeli  bawiąc  się  ra- 
czej, niż  natężając  przed  czasem,  gotowi  jesteśmy  wał- 
czyć zagrzani  męztwem,  co  nie  z  posłuszeństwa  prawom, 
ale  z  ducha  i  usposobienia  naszego  płynie,  odnosimy  to 
w  zysku,  że  nie  dręczymy  się  już  naprzód  zaprawianiem 
się  do  znoszenia  przyszłych  ciosów,  a  gdy  te  nam  grożą, 
nie  mniej  odwagi  i  hartu  duszy  okazujemy,  jak  ci,  którzy 
się  na  ciągłe  trudy  i  znoje  wskazują." 

„Z  tego  względu  jest  naród  nasz  godny  podziwienia, 
a  i  z  innych  jeszcze  względów.  Kochamy  się  w  pięknie, 
nie  posuwając  tego  do  zbytku,  i  kochamy  się  w  naukach, 
nie  popadając  przytem  w  miękkość  ( 1).  Bogactwa  nasaego 
używamy  ku  temu,  aby  działać,  a  nie  aby  niem  błyszcsćó 
i  przechwalać  się.  Nie  hańbi  to  nik<%o,  gdy  się  do  ube- 
stwa  przyznaje,  ale  raczej  to  hańbi,  gdy  mogąc  kto  praco- 
wać, aby  go  uniknąć,  nie  czyni  tego.  Obywatel  piastc^ący 
u  nad  urząd  publiczny,  może  obok  niego  zajmować  się  tak* 
że  sprawami  swemi  domowemi,  a  obywatel  rzemiosłu  od* 
dany,  obeznać  się  dostatecznie  z  rzeczami  publicznemi,  bc 
kto  W  tych  udziału  nie  bierze,  tego  my  bardziój,  niż  którzy- 
kolwiek  inni,  nie  za  bezczynnego^  ale  za  bezużytecznego 
uważamy  (2).  Sami  długo  i  dobrze  zwykliśmy  aprawy 
państwa  sądzić  i  obmyślać,  trzymając  się  tój  zasady,  że 
iłowa  nie  przynoszą  czynowi  uszczerbku,  ale  tylko  brak 
pouczenia  się  niemi  wtprzódy,  nim  się  do  czynu  przystą- 

(1)  Ateńcsykowie  kochali  aię  w  pięknie,  nie  pnesmdzftfąc  tego,  jak 
to  narody  oryentabe,  mianowicie  Persowie,  esy nilj,  i  kochali  eię  w  naakmdi, 
nie  pozbawiające  się  hartą  duazj,  jaki  to  wpływ  nkodliwy  oddawAnja  tif 
naakom  Laeedemończykowie  prcyptaywali. 

(8)  Inaczej  rzecz  się  miała  w  oligarchiach;  w  k't6ryGh  interesie  IomIo, 
aby  a  wyjątkiem  klassy  pannjącój,  wszystkie  inne  od  udziałn  w  sprawach 
fiMonifiik  wyklseffoae  były. 
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pi  (1).  To  też  maiay  tę  wyłączna  zakt^,  łe  preedaięwsi^ 
cas  nawe  jak  najśmielsze^  jak  największy  zwykł  poprzedzać 
OBmysł  i  zastanowienie  się,  gdy  tymczasem  u  innych  na* 
rodów  luewiadomośó  odwagę,  a  rozwaga  bojaźń  rodzi. 
Znać  dobrze  okropności  wojny  i  słodycze  pokoju,  a  jednak 
nie  stronić  od  bojów,  lecz  owszem  szukać  ich:  to  dowodzi 
saiste  jak  największej  mocy  duszy". 

„Jesteśmy  wspaniałomyślni,  lecz  w  sposób  przed* 
wny,  jak  większa  część  innych  narodów,  albowiem  nie  od* 
bieraj%c,  lecz  świadcząc  dobrodziejstwa,'  jednamy  sobie 
przyjaciół.  Dobroczyńca  chcąc  należną  sobie  wdzięczność 
za  wyświadczone  dobrodziejstwo  ciągłą  przychylnością 
dla  tego,  któremu  je  wyświadczył,  jak  najdłużój  sobie  za* 
chować,  bywa  stalszym  przyjacielem;  gdy  przeciwnie  ten, 
który  dług  wdzięczności  zaciągnął,  wiedząc,  £e' odwdzię- 
czając się  nie  wyświadcza  dobrodziejstwa,  ale  tylko  dług 
spłaca,  zwykł  w  przyjaźni  stygnąć.  Jeżeli  kto,  to  pewno 
my  nie  wahamy  się  nieść  pomoc  każdemu,  bez  obliczania 
własnych  korzyści,  lecz  tylko  w  chęci  przysłużenia  się 
sprawie  wolności/' 

„ Jednem  słowem:  całą  rzeczpospolitą  nasze  nazywam 
szkołą  Hellady  (2)  i  twierdziłbym,  że  każdy  jej  obywatel 
łączy  w  osobie  swojej  z  największą  zręcznością  i  ogładą 
dostateczne  do  wielorakich  zawodów  uzdatnienia.  Że  w  tóm 
nie  przesadzam,  lecz  prawdę  mówię,  świadczy  sama-^rze- 
czypospolitej  naszej  potęga,  którą  .tym  doskonałym  przy« 
miotom  naszym  zawdzięczamy.  Ze  wszystkich  narodów 
jest  naród  nasz  jeden  tylko,  co  w  zapasach  z  wrogiem  sil- 
niejftzym  się  okaże,  niż  o  uim  głoszono  (3);  jeden  tylko^ 

(ł)  Peryklei  ocsjsseea  ta  Ateńcz^ków  «  csynionego  im  Uk  os^sto 
unata  sb/teczaego  MJmowanU  się  sprawami  państwa,  częstego  obrado - 
vaiiia  nad  niemi  i  połączonej  z  tern  wssystkiem  wielomównobci. 

(2)  Atenom  dostaiy  się  w  starożytności  inne  jeszcse  zaszczytniejsio 
aaswj^  jakoto:  7idvza}v  ayd-cojTtioy  7tą^devvi](fiov  y  7t(fvvavMV 
XTJC  OofiaCy  Łoiia  xf^q'lE,yXddoC^  uczelnia  ludzkości,  gospoda  m«- 
dzx>śei,  ognisko  Hellady. 

(8)  Tem  dotknął  mówca  Lacedemońccyków,  którym  nawet  posłowis ' 
Knryata   ze   Spartą  spraymiersonego   wręcs   powiediMi,   i%   Spartanie 
w  chwUach  próby  nie  zawii«  si^  tak  wietkiemi  okaayiri^  aa  jAkkIi  Idb ' 
powMeeluue  awaaano  i  głossono.  Toe.  I,  69,  6. 

IV.  Unspta  INI.  3^ 
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co  najeźdźcom  swpim,  pokonawszy  ich^  nie  daje  powodu 
do  oburzenia  się,  że  takiemu  przeciwnikowi  ulegli,  a  oa 
podległych  sobie  nie  ściąga  zarzutu  sromotnego,  jakoby 
mieli  nad  sobą  pana  niegodnego  panowania.  Wielkie  zna- 
ki potęgi  naszśj,  której  i. na  świadectwach  piśmiennych  nie 
zbywa,  sprawią  to,  że  teraźniejszy  i  przyszłe  wieki  podsi* 
wiać  nas  będą:  tego  pewni  nie  potrzebujemy  żadnego  Ho- 
mera, żadnego  mówcy  chwalącego  (1),  którego  słowa  za- 
chwyciłyby na  chwilę,  lecz  treść  ich,  choćby  naj^ygóro- 
wańsza,  nie  dosięgłaby  jeszcze  rzeczywistoś.ci.  Do  każde- 
go morza  i  lądu  wymogliśmy  sobie  odwagą  naszą  przystęp 
i  zostawili  wszędzie  nieprzetrwałe  pamiątki  dobrodziejstw 
wyświadczonych  przyjaciołom  i  klęsk  zadanych  nieprzy- 
jaciołom naszym." 

„Za  taką  to  ojczyznę,  nie  chcąc  jój  sobie  dać  wydrzeć, 
walczyli  szlachetnie  mężowie  ci  i  polegli  i  za  taką  powi- 
nien każdy,  co  ich  J)rzeżył,  gotów  być  życie  swe  położyć." 

„Nad  zaletami  i  wielkością  ojczyzny  naszój  dlategom 
się  tak  rozwodził,  aby  okazać,  że  nam  wcale  o  co  innego 
walczyć  przychodzi,  jak  tym,  którzy  u  siebie  nic  podobne- 
go wskazać  nie  mogą;  dalej  aby  udowodnić,  że  mężowie  ci, 
na  których  uczczenie  teraz  mówię,  są  ze  wązech  miar  po- 
chwały godni.  To,  com  powiedział,  jest  już  pochwałą  ich 
największą,  albowiem  siawić  ojczyzny  naszej  wielkość, 
jest  to  sławić  tych  i  im  podobnych  mężów  dzielność,  będą- 
cą wielkości  onej  przyczyną  i  zarazem  ozdobą  (2).  Mało 
znalazłoby  się  Hellenów,  których  pochwała,  tak  jak  tych 
tu,  zrównoważyłaby  się  z  ich  czynami.  Sądzę,  że  kto  tak, 
jak  ci,  skończył,  męztwo  i  najprzód  okazawszy  i  ostatecz- 
nie stwierdziwszy,  dowiódł  tóm  samem,  że  był  mężnym. 
Wszakże  i  u  pośledniejszych  zresztą  ludzi  (3),  słuszna  jest 
bohaterstwo  ich  w  walce  za  ojczyznę  dowiedzione  wysoko 
poczytać:  tacy  śmiercią  piękną  zmazali  plamy  żywota  swo- 

(i)  Zamiast:  oi've  'OfŁf]Cov  inaivixov  oiiiB  oaeic  ijteai 
fJliy  TO  avvlxa  TŹęrfjeŁp  czytam  s  Doederleinem:  OVC€  'OflĄ^W  OVXt 

inMvixov  oonc  imat  n.  r.  X. 

(2)  Jestto  sr^esne  pnojśeie  od  pochwały  raeoajpoapolitej  aUńskU^ 
da  poehwoły  obywateli  w  obronie  tijźe  poległjdi* 

(3)  Ubarbiurów. 
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jego  1  tka  aię  ogółowi  więcój  przysłażyli,  nii  mu  za  zycU, 
bfd%c  członkami  jego,  szkodzić  mogli.'^ 

«Z  tych  nkszyeh  poległych  bohalerów  żadnemu  nie 
odjęła  dzielności  chęć  używania  ^użej  jeszcze  bogactwa 
swegOy  żadnemu  nie  kazała  lękać  się  ńmierci  na  polu  bitwy 
Dadzieja,  że  dźwignąwszy  się  jeszcze  z  ubóstwa  mógłby  się 
nawet  zbogacić.  Sławę, ukrócenia  wroga  wyżój  ceniąc^  niż 
WBzystkie  te  życia  korzyści ^i  ponęty,  i  walkę  z  nim  za  naj- 
piękniejsze swe  zadanie  uważając,  chcieli  oni  najprzód  po- 
konać go,  a  potem  dopiero  owych  korzyści  zażywać  lub 
o  nie  się  ubiegać.  Nadziei  niepewność  zwycicztwa  poru- 
czywszy,  zaufali  oni,  gdy  bitwa  zawrzała,  sobie  samym 
i  wtedy  woleli  raczej  bić  ńę  do  upadłego,  niż  poddawszy 
się  ocideć.  Podjęli  więc  walkę,  naraziU  swe  życie  i  w  je- 
dnej ulotnej  chwili  rozstrzygającego  losu,  największą,  nie 
t3^^g%  przejęcia  ale  nadzieją  otchnieni,  zeszli  ze  świata  (1), 
zostawiwszy  po  sobie  dobre  imię.^ 

9A  tak  mężowie  ci  byli  takimi,  jakimi  ich  ojczyzna 
wUó  chciała.  Eto  ich  przeżył,  powinien  życzyć  sobie,  gdy 
mu  z  wrogiem  potykać  się  przyjdzie,  więcej  szczęścia  (2)^ 
kcz  nie  mnićj  odwagi;  powinien  nie  ograniczać  się  na  sa- 
mćm  tylko  rozprawianiu,  jak  piękną  i  pożyteczną  jest  od- 
waga i  waleczność  taka;  ktoby  to  chci^  wynosić,  mógłby 
o  i^m,  jak  to  sami  dobrze  wiecie,  siła  mówić,  ale  okazać  to 
także  czynem,  mieć  na  ojczyznę  naszą  wszędzie  i  zawsze 
oko  i  myśli  zwrócone,  rozmiłować  się  w  niej,  poznać  całą 
jej  wielkość,  a  poznawszy  ją  zapisać  sobie  w  głębi  serca 
i  dus^,  ie  sprawcami  i  pomnożycielami  tego  wszystkiego 
byli  mężowie  odwagą  i  męztwem  natchnieni,  powołania 
i  obowiązków  swoich  dobrze  świadomi,  mężowie  bez  pla- 
my i  skazy,  którzy  nawet  wtedy,  gdy  w  przedsięwzięciu 
jakićm  niepowodzenia  doznali,  nie  pozbawili  przeto  ojczy- 
zny rad  i  usług  swoich,  lecz  owszem  przynieśli  jej  w  dani, 
00  najdroższego  mieli.  Poświęcili  się  dla  ogółu  a  dla  siebie 
z^k^  przez  to  nieśmiertelną  chwałę  i  najokazalszy  gro- 
bowiec, nie  ten,  w  którym  teraz  spoczywają,  ale  ów,  przy. 

(1)  PnypomiiiA  to  wfens  Horacego:  hofae  fnomento  aut  cita  mors 
9€Mi  ma  metoria  łaeta, 

(2)  Ahj  Die  sgin^  i  ręki  wro^ft,  j«k  wojownicy  t%  mow%  ncaoami^i 
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którym  sława  ioh^  ilekroć  się  sposobność  mówienia  o  nich 
lub  naśladowania  ich  nastręczy,  W  wieeznój  pozostanie  pa* 
mięci.  Albowiem  znakomitych  mężów  grobem  jest  ziemia 
cata,  i  nie  sam  tylko  napis  na  pomniku  wystawionym  im 
na  ziemi  ojczystój  świadczy  o  nich,  ale  i  na  obeój  ziemi, 
gdzieby  daremnie  napisu  takiego  szukano,  żyje  u  każdego 
pamięć  nią  tyle  może  czynów  ich,  ile  ducha,  który  ich  do 
takowych  pobudził."  « 

,,Tych  teraz  naśladować,  tjnn  teraz  wyrównać  się  sta- 
rajcie. .  Przekonani  mocno,  że  szczęście  w  wolności  a  wol- 
ność w  duchu  odwagą,  męztwem  i  walecznością  tchnącym 
leży,  dzielcie  ochotnie  trudy  i  niebezpieczeństwa  wojny. 
Albowien\  nie  ten,  co  wlecze  dni  żywota  w  nędzy  i  niedoli 
bez  nadziei  pomyślniejszej  losu  zmiany,  ale  ten,  co  się  je- 
szcze w  życiu  swóm  zmiany  szczęścia  obawiać  może  i  co 
w  razie  przegranćj  najdotkliwszą  poniósłby  stratę ,  życie 
narażać  winien.  Męża  podniosłego  serca  boli  k&żde  źa 
tchórzostwem  idące  poniżenie  bardziój,  niż  zgon,  który  na 
polu  bitwy  wśród  wytężenia  sił  i  wspólnój  nadziei  nawet 
uczuć  się  nie  daje/' 

(1)  „Dlatego  tóż  nad  wami,  rodzice  obecni  tych  ta 
walecznych,  za  ojczyznę  poległych  mężów  nie  ubolewam, 
ale  raczój  pocieszyć  was  chcę.  Wszakże  nie  zapomnieliście 
jeszcze,  żeście  wzrośli  wśród  zmiennych  życia  kolei,  wszak 
wiecie,  że  ten  szczęśliwy,  komu  los  dozwolił  tak  pięknie 
skończyć,  jak  ci  skończyli,  i  taki  żal  po  sobie  zostawić,  ja* 
ki  wy  po  tych  macie,  kogo  szczęśliwie  upłynionemu  życiu 
równie  szczęśliwie  zgon  odpowiedział  (2).  Trudno,  wiemei 
to  dobrze,  przekonać  was,  że  tak  jest,  wag,  którym  szczę- 
ście drugich,  to  szczęście,  któregoście  sami  niegdyś  dozna* 
waK,  tak  często  stratę  jego  przypominać  będzie.  Oto  nie 
brak  dobra,  któregośmy  jeszcze  nie  zakosztowali,,  ale  stra- 
ta tego,  do  któregośmy  już  nawykli,  żal  rodzi.   Lecz  znoś- 

(1)  Odtąd  t&  do  sakoAccdoM  t^j  mowy  poetessa  Porjklte  rodiio6ir 
•TH^w,  braei  i  imij  potegfyoh  wojowników.  JatŁlo  ^ugiśj  es^d  tA]  momj 
druga  połowa. 

(8)  Zamiaft:  Ttai  olc  iv€ixit(UfSĄvriam  ta  6  ffloc  ofiok^  xal 
tWBkewijaai  ^ye/iBzęij&fjf   c%jt%m:    nai  o.  «•  ?•  o.  /}•  nal 
X*  »•  kf 
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eie  to  nęiDie,  fanepi^c  się,  kto  jesccM  jert  w  sile  wUkm 
nadzieją  nowego  potomstwa.  Ojcu  nie  jednemu  zastąpi 
syn  później  narodlzony  stratę  nieboszczyka  a  ojczyźnie 
przyniesie  to  dwojaki  poiytek:  zapełni  próżnie  między  la-> 
dnoicif  powstałe  i  {nrzyczyni  się  do  powszechnego  bezpie- 
ezeństwa.  Obywatel  nie  mogący  porówno  z  innymi  synów 
w  obronę  ojczyzny  stawić,  nie  może  tóż  o  dobru  jej  rów^ 
nie  sprawiedliwie,  jak  ci  inni,  radzić  i  stanowić." 

,^ Wy  zaś,  coście  wiek  rodzicielstwa  już  przekroczyli, 
spędziwszy  większą  część  żywota  waszego  szczęśliwie,  po* 
csytajcie  to  sobie  za  czysty  zysk,  a  pomni  na  to,  że  reszta 
dni  waszych  już  policzoną  jest,  szukajcie  ulgi  sercu  wasze- 
md  i  pociechy  w  chwale  tych  tu  bohaterów,  których  ro- 
dzicami byliście.  Pragnienie  sławy  jedno  tylko  nie  starze-^ 
je  się;  starca  już  zuż3rtego  cieszy  nie  pomnażanie  zysków, 
jak  to  niektórzy  utrzymują,  ale  cześć,  jakiój  od  ziomkó^^ 
swoich  doznaje." 

„Was,  sjmowie  i  bracia  obecni  tych  tu  ojczyźnie  za- 
riużonych  mężów,  czekają,  jak  to  przewiduję,  wielkie  do 
swalczenia  trudności.  Zmarłego  zwykł  każdy  chwalić  i  nie 
prędko  was,  choćbyście  jak  najbardziej  się  zadłużyli,  na 
równi  z  nieboszczykami,  lecz  w  najlepszym  razie  nieco  ni- 
łg  od  nich  postawi.  Albowiem  żyjący  nienawidzi  każdego, 
któiy  się  z  nim  o  lepszą  ubiega,  i  tylko  tego,  który  juz  ża- 
dnych nie  stawia  mu  przeciwności,  czci  i  miłuje,  pewny, 
te  w  nim  nie  znajdzie  już  współzawodnika." 

,1  do  was,  niewiasty,  któreście  teraz  w  stan  wdowi 
popadły,  wypada  mi  z  kolei  przemówić:  zamknę  to  w  kil- 
kn  słowach  mających  was  zachęcić  do  wjrtrwałości  w  peł- 
meniu  powinności  waszych  (1).  Wiedzcież  więc,  że  będzie 
to  dla  was  wielką  chlubą,  jeżeli  odpowiecie  godnie  temu, 
co  płci  i  powołaniu  waszemu  przystoi,  i  że  ta  na  nią  za- 
iniy  (2),  6  której  bądź  to  chwalebnych,  bądź  to  nagac- 

(1)  yfjrMj:  ywaiKSia  dcezt],  snaj^ojąee  się  n  Taoydydesa 
«  pierwnim  sdanio,  prsemósłem  do  drogiego  i  poł%ozjłem  jo  i  wjnseni: 
Wfjedv€Otc  (sMbęcenie)  wymagającym  jesicze  dopełnienia  awćj  myśli. 
"^^^9  nśyte  o  niewiaśoie,  snaesyło  a  Greków  pełnienie  powinności  od 
pin  i  powołania  jój  nieodłąeinycb. 

(2)  Tak  tłnmacię  apoaiopeię  grecką;  taiJtfJC  (JLeycilf)  fj  do^c^ 
po  idaain  wsględaim:  fc  W^^ę.  Tikśoc  7J. 
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nyeh  postępkach  najmniej  rozgłosu  między  męśczysMutmł 
będzie/' 

„Uczyniłem  więc  i  ją  prawa  zadosyć^  powiedziawszy 
nad  tymi  zgasłymi,  com  stosownego  wiedział,  i  w  rzeczy 
samćj  ci  w  cieniu  śmierci  spoczywający  ja2  teraz  są 
uczczeni,  a  nadto  dzieci  ich  będzie  od  dnia  dzisiejszego  aż 
do  ich  pełnoletności  (1),  rzeczpospolita  własnym  swym 
kosztem  wychowywała.  Taki  ona  za  takie  męztwo  i  po- 
święcenie się  swych  obywateli  przeznacza  nagrody  wie- 
niec, zaszczytny  dla  tych  zgariych  a  dla  pozostiJych  po 
hich  korzystny.  Im  większe  bowiem  w  kraju  jakim  są  mę^ 
ztwa  nagrody,  tćm  dzielniejszych  t&ż  liczy  on  obywateli/* 

9  A  teraz  wypłakawszy  się,  każdy  nad  tym,  który  mu 
krwią  najbliższy  był,  rozejdźcie  się." 

(1)  ki  do  18  roka  śyeia. 
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uaczna  biesiada  poprzedniego  wieczora  nieco  mi  była 
utrudziła  nerwy.  Miałem  opłakaną  migrenę  i  upadałem 
ze  zDuienia.  Zamiast  tedy  przepędzić  wieczór  na  mieścict 
jak  zrazu  miałem  zamiar,  przyszło  mi  na  myśl,  ie  mote 
oie  mam  nic  lepszego  do  zrobienia  jak  przekąrió  co  do 
poduszki  i  zaraz  się  potóm  spać  położyć. 

Coś  lekkiego  ma  się  rozumieć.  Przepadam  za  ko- 
tletami baraniemi.  Zjeść  naraz  więcej  jak  jeden  nie 
zawsze  bywa  rozsądnie.  W  każdym  razie  niepodobna 
nie  zarzucić  liczbie  dwa.  Istotnie  zaś  pomiędzy  dwa  i  trzy 
nić  ma  innój  różnicy  jak  szczupła  jednostka.  Być  może, 
żem  się  zapędził  do  czterech.  Moja  żona  obstaje  za  pię*. 
doma,  ale  widocznie  pomieszała  dwie  rzeczy  całkiem 
lóine.  Abstrakcyjnie  biorąc ,  możebym  się  zgodził  na 
liczbę  pięć,  ale  in  concreto  stosuje  się  to  właśd^e  do 
butelek  czarnego  piwa,  bez  pomocy  którego  kotlety  ba- 
ranie są  rzeczą,  którójby  unikać  należało. 

Ułatwiwszy  się  w  ten  sposób  ze  skromną  moją;  wie- 
czerzą, i  wdziawszy  szlafmycę  w  błogióm  przekonaniu, 

(*)  w  poprzednim  numerze  BIbl.  Warsz.  daliśmy  obszerny  rozbiór  dzieł 
£dgan  Poe;  w  dalizym  ciągu  zamieesozad  bodziemy  przeldady  niektórych 
asfwcłli  t^o  znakomitego  piearca,  a  którego  utworami  warto  jest  zapoznać  aif . 
btii^.  Bospoczynamy  od  FógadaM  z  Mumią^  która  da  go  pozna<$  ze  itcony 
MtyryesB^jt  chocial  nienaleiy  zapominad,  ie  u  Poego  humor  jest  przymiotem 
idile  podrz^nym,  o  ezóm  będą  mieli  sposobnodd  czytelnicy  przekona-  s1^ 
z  4alK7 A  utt^pów. 
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ie  jćj  nie  zdejmę  ai  nazajutrz  około  południa,  przyłoży- 
łem głowę  do  poduszki,  i,  dzięki  nie  mającemu  sobie  nic  do 
wyrzucenia  sumieniu,  zapadłem  niebawem  w  sen  głęboki 

Ale  kiedyż  nadzieje  ludzkie  nie  uległy  zawodowi? 
Zaledwiem  zaczął  chrapać  w  najlepsze,  aż  tu  na  gwałt 
dzwonią  u  bramy  i  walą  w  kołatkę  /aż  się  rozlega.  Zer- 
wałem się  na  równe  nogi.  Jeszczem  przecierał  oczy  nie 
mogąc  przyjść  do  siebie,  kiedy  mi  żona  wetknęła  pod 
nos  list  nader  pilny  od  mego  starego  przyjaciela  doktora 
Ponnonifcr.  Cóż  tedy  w  nim  było  tak  pilnego? 

—  Kochany  przyjacielu  (pisał  on),  —  jak  tylko  ten 
list  odbierzesz,  rzucaj  w  kąt  wszystko  i  natychmiast  przy- 
chodź do  mnie. .  Chcę  z  tobą  podzielić  nie  małą  radość. 
Koniec  końcem,  dzięki  uprzykrzonej  natarczywości,  wy- 
deptałem nareszcie  w  City  Muzeum  zezwolenie  do  bliłsse^ 
go  zbadania  mumii,  o  którśj  wiesz.  Mam  upoważmenie 
rozebrać  ją  z  powijaków,  nawet  otworzyć,  jeślibym  to 
uważał  za  stosowne.  Kilku  tylko  najbliźszydh  przyjaciół 
będzie  przy  tern,  więc  i  ty  ma  się  rozumieć.  Mumia  asnaj" 
duje  się  już  właśnie  u  mnie,  i  zaczniemy  ją  rozpowijać 
nie  później  jak  o  jedenastej  dzisiejszego  wieczora.  Prze« 
syłam  ci  uściśnietiie  ręki  i  czekam  cię." 

Ponnonfier. 

Za  piórwszóm  na  ten  list  spojrzeniem  uczułem,  ie 
mię  aen  odleciał  jakby  go  nie  było.  Zerwid!em  się  z  łóżka 
jak  opętany,  ubrałem  się  w  sposób  cudownie  szybki  choć 
może  nie  zupełnie  dokładny,  i  co  tchu  popędziłem  do  do- 
ktora. 

Zastałem  tam  już  wszystkich— czekano  na  mnie  sgo- 
rąctk<iwą  niecierpliwością*  Mumia  leżała  na  stole  i  w  chwili 
kiedym  przybył  już  ją  rozbierać  zacaęto. 

Byłato  jedna  z  dwóch,  które  kilka  lat  temu  przy  wiósł 
był.  krewny  Ponnonnera  kapitan  Sabretash.  Wziął  je  byl 
z  grobowca  położonego  bliżko  Eleithiady,  w  górach  libij- 
skioh^  w  dość  znacznćj  od  Teb  odległości.  Na  tóm  miejsca 
grobawoe,  acz  mniej  wspaniałe  od  tebańskich,  przedlata- 
wiają  daleko  więcój  zajęcia,  ze  względu  wybora  osób 
którym  służą.  Komnata  z  którój  pochodziła  nasza  mnmi&y 
miała, być  wielce  ozdobna:  ściany  od  góry  aż  do  dołu 
przybrane  w  malowidła  i  płaskorzeźby,  posągi^  nawynu^ 
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ale  otoUiwifi  mosftikft  bardzo  sńakotfitego  "ebyln,  świad- 
ezyły  o  dostatkach  nieboszczyków. 

Rzadkoóć  ta  złoioną  została  w  muzeimiy  nsy zapełniaj 
wtjrm  samym  stanie  w  jakim  ją  kapitan  znalazł,  tojest 
bez  naruszenia  trumąy;  i  tak  tćt  przez  lat  oóm  wysta- 
wioną była  na  ciekawość  publiczną.  Mieliśmy  zatem 
do  naszego  rozporządzenia  mumię  jak  najbardziej  całkb^ 
witą,  a  ci  co  wiedzą  jak  to  jest  rzeczą  rzadką ,  nie  za- 
dziwią się  naszćj  radości  z  tego  powodu. 

Zbliżywszy  się  do  stołu ,  ujrzałem  wielkie  pudło  czyU 
pakę,  długości  około  siedmiu  stóp,* szeroką  może  na  trzy, 
grubą  na  półtrzeciej  stopy.  Była  podłużną,. ale  nie  miała 
kształtu  trumny.  Z  początku  myśleliśmy,  że  jest  z  3y* 
komom,  ale  bliżej  zbadawszy,  przekonaliśmy  się,  że  pudło 
było  wyrobione  z  papki  papyrusowój  zagniecionej  na  bar* 
dzo  twarde  ciasto.  Ozdabiały  je  grube  malowidła,  przed* 
stawiające  przedmioty  smutku  i  żałobne  sceny,  pomiędzy 
któremi  przewijała  się  w  różnych  kierunkach  równianka 
diarakterów  hieroglificznych,  opiewających  zapewne  na- 
awisko  zmarłego.  Szczęściem  znajdował  się  wśród  nas 
pan  Gliddon*  Z  łatwością  tedy  wytłumaczył  nam  znaki, 
które  były  poprostu  fonetyczne,  i  składały  słowo:  AUa- 
mistakeo. 

Nie  mało  mieliśmy  trudu,  chcąc  otworzyć  to  pudło 
bez  uszkodzenia;  postawiwszy  wreszcie  na  swojem,  zna* 
leźliśmy  w  środku  drugie,  już  kształtu  trumny,  objętości 
znacznie  mniejszej  jak  zewnętrzne,  ale  zresztą  najzupeł- 
mćj  do  tamtego,  podobne..  Próżnia  pomiędzy  niemi  za- 
pefaiioBa  była  żywicą,  któi^j  wpływ  zmiemł  do  pe¥niego 
stopnia  barwę  pudła  wewnętrznego. 

Otwor^wszy  to  ostatnie,  co  nam  już  ^przysa^o  z  ła* 
twośdą,  dostaliśmy  się  do  trzeciego,  również  kształtu  tro* 
miiy  i  zupełnie  takiego  jak  drugie,  wyjąwszy  to,  że  było 
oedhx)we,  co  zdradzić  nawet  moeny  zapach  aromatyczny 
wkśdwy  temu  drzewu.  Pomiędzy  tóm  trzeci^  i  drugićm 
pudłem  nie  było  już  żadnój  próżni,  tylko  szczelnie  do 
ńeliie  przystawały. 

Po  ofewardtt  trzeciego  pudła  dobraliśmy  się  wreszcie 
do  etata,  ktćralmy  tAt  zaraz  wyjęlL   Spodeiewdiśmy  (Ud 
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ze  je  znajdadeinyy  jak  to  zwykle  bywa^  okręcone  w  lniane 
powijaki;  ale  zamiast  tego  było  tylko  starannie  oblepione 
papką  papyrusową,  co  wszystko  pokrywała  jeszcze  na- 
kształt  pochwy  lekka  warstwa  gipsu^  na  puszczana  far- 
bami i  złotem.  Malowidła  wyobrażały  przedmioty  będące 
w  związku  z  pośmiertnym  stanem  duszy,  oraz  jej  stawa- 
niem w  obec  rozmaitych  bóstw  piekielnych ,  następnie 
wiele  bardzo  postaci  zupełnie  do  siebie  podobnych,  wi- 
docznie wizerunki  osób  zabalsamowanych.  Od  głowy 
do  stóp  prostopadle  zbiegał  napis  w  hieroglifach  fone- 
tycznychy  opiewający  znowu  imiona  i  godności  zmarłego, 
jak  również  imiona  i  godności  jego  rodziców. 

Wkoło  szyi,  kiedyśmy  z  niej  zdjęli  pochwę,  znale- 
źliśmy naszyjnik  ze  szklannych  podłużnych  paciorek  barw 
najrozmaitszych,  które  odpowiadały  wyobrażeniom  nie- 
których bóstw:  jak  chrząszcza  lub  skrzydlatej  kuli.  Po- 
dobnym naszyjnikiem  był  też  zmarły  przepasany  w  pół 
dala.    . 

Odjąwszy  zewsząd  pochwę  papyrusową,  znaleźliśmy 
ciało  zachowane  jak  nie  można  lepiej.  Barwę  mid^o  czer- 
wonawą; skóra  była  jędrna,  gładka  i  błyszcząca.  Zęby 
i  włosy  wyglądały  w  dobrym  stanie.  Co  do  oczu ,  te 
zdawały  się  być  wyjęte  i  zastąpione  szklannemi,  prawdzi* 
wie  po  mistrzowsku  udającemi  życie,  gdyby  nie  to,  że 
zbyt  wyraźnie  stały  słupem.  Palce  i  paznogcie  były 
świetnie  wyzłocone. 

Z  czerwonej  barwy  ciała  wniósł  Gliddon:  że  musiało 
być  balsamowane  za  pomocą  smołowca;  ale  zdrapawszy 
nożykiem  powierzchnię  skóry  i  rzuciwszy  na  ogień  nieco 
proszku  ztąd  otrzymanego,  uczuliśmy  zapach  kamfory 
i  innych  gumm  aromatycznych,  co  nas  przekonało  prze- 
dwnie. 

Pilnie  opatrzywszy  ciało,  dla  znalezienia  zwykłych 
nacięć,  przez  które  wyjmowano  trzewia,  zwielkióm  na- 
szem  zdumieniem  nie  znaleźliśmy  ich  bynajmniój.  Nikt 
z  nas  nie  wiedział  wtedy,  że  nie  jest  rzeczą  tak  rzadką 
napotkać  mumię  całkowitą  i  bez  nacięć.  Zwykfym  try> 
bem,  mózg  wyjmowano  nosem,  wnętnsności.  przez  otwór 
w  boku,  następnie  całe  ciało  jak  najstaranniej  golono, 
umywano  i  nasalano;  w  tym  stanie  zostawiano  )e  nft  kiJka 
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t^godni^  po  npł3rwie  których  dopiero  przystępowano  do 
właściwego  balsamowania. 

Nie  znalazłszy  żadnego  śladu  nacięcia,  doktor  Pon- 
nonner  joi  był  przygotował  narzędzia  chirargicznę  do 
zbadania  wnętrza  nieboszczyka,  kiedym  mu  zrobił  uwagę , 
ze  już  jest '  po  dragićj.  Na  skutek  tego  zgodzono  się 
odłożyć  didsze  badania  na  noc  następną^  i  już  mieliśmy 
się  rozejść,  kiedy  wtem  ktoś  rzucił  myśl  spróbowania 
na  zmarłym  stosu  Wolty. 

Zastosowanie  wpływów  galwanicznych  do  trupa  ma- 
jącego kilka  tysięcy  lat  wieku,  było  myślą  jeśli  nie  wy- 
łącznie rozsądną,  to  przynajmniej  tyle  oryginalną,  żeśmy 
ją  jednozgodnie  schwycili  w  lot.  Na  ten  cel,  w  dssiesiątćj 
części  seryo  a  w  dziewięciu  dziesiątych  żartem, ,  pospie^ 
szyliśmy  przygotować  bateryę  w  gabinecie  doktora,  po- 
czem  przenieśliśmy  tam  naszego  Egipcyanina. 

Z  niemałym  trudem  udało  nam  się  obnażyć  nareszcie 
część  muskułu  skroniowego,  który  zdawał  się  być  mniój 
st^i^y  od  reszty  ciała;  ale  i  ten,  jakeśmy  to  przewidywali, 
wcale  nie  okazał  wrażliwości  w  zetknięciu  ze  strumieniem. 
Ta  pierwsza  próba  wydała  nam  się  stanowczą.  Uśmia* 
wazy  dę  serdecznie  z  naszej  niedorzeczności,  jużeśmy  so- 
bie wzajemnie  dawali  dobranoc,  kiedy  przypadkiem  spoj- 
rzawszy na  oczy  mumii,  osłupiałem  ze  zdumienia.  Rze- 
czywiście, dość  było  jednego  rzutu  oka,  żeby  się  prze- 
śinadczyć:  że  źrenice,  któreśmy  wszyscy  mieli  za  szklan- 
ne,  i  które  w  istocie  osobliwszym  sposobem  wyglądały 
jak  wryte,  były  w  tej  chwiH  tak  dokładnie  zapuszczone 
powiekami,  ze  zaledwie  mała  tylko  część  tak  zwanój 
tuniea  dUmginea  pozostawała  widoczną. 

Krzyknąłem  z  podziwu,  i  skórom  wytłumaczył  jego 
powódź  wszyscy  podzielili  go  ze  mbą. 

Nie  powiem,  żeby  mię  przestraszył  ten  fenomen, 
wcale  nie;  tylko,  bardzo  być  może,  że  gdyby  nie  owe 
kilka  butelek  czarnego  piwa,  o  których  poprzednio  wspo- 
mniałem, byłbym  się  uczi^  lekko  wzruszonym.  Co  zaś 
do  moich  towarzyszy,  ci  nie  silili  się  nawet  ukryć  swego 
przestrachu.  Doktor  Ponnonner  prawdziwie  obudzał  litoś<^ 
Giiddon  niepojęiym  jakimś  sposobem  stał  się  niewidzial- 
nym: jestem  ti^  pewny^   że  pan  Silk  Bucldngham  nie 
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będzie  miał  śmiałości  zaprzeczyć  i  to  go  widziano  na 
czworakach  pod  stołem. 

Opamiętawszy  się,  postanowiliśmy,  jak  to  łatwo 
pojąć,  prowadzić  dalój  doświadczenie.  Tą  rażą  wzięłUfjBiy 
za  cel  działań  wielki  palec  prawćj  nogi.  Zrobiliśmy  na- 
cięcie po  nad  kością  zwaną  os  sesamoideum  poUids  pedis, 
i  tym  sposobem  trafiliśmy  do  krańca  muskułu  abductor. 
Ale  zaledwie  wprowadzono  w  porozumienie  z  prądem  ten 
nerw  obnażony,  aliści,  ruchem  szybkim  jak  błysk/  zebrała 
nasza  mumia  nogę  swoją  pod  siebie,  poczćm  wyprosto- 
wawszy ją  z  niepojętą  siłą,  dała  tak  dzielny  raz  w  brzuch 
doktora,  że  tenże  nakształt  pocisku  z  katapulty,  wyleciał 
przez  okno  na  ulicę. 

Rzuciliśmy  się  tłumnie  ratować  przynajmni^  szcząt* 
ki  nieszczęśliwego,  ale  doznaliśmy  niemałego  szczęścia, 
spotkawszy  go  na  wschodach  wracającego  niesłychanie 
szybko,  pożeranego  najgorętszemi  płonueniaini  filozofi- 
cznemi,  i  mocniej  jeszcze  niż  kiedy  przejętego  potrzebą 
posuwania  dalćj  naszych  doćwiadczeń  w  sposób  równie 
gorliwy  jak  nieubłagany. 

Za  jego  tedy  poradą  zrobiliśmy  niezwłocznie  głę^ 
bokie  nacięcie  na  końcti  egipskiego  nosa,  poczem  doktor  * 
sam  swoją  ręką  przyłożył  do  niego  koniec  druta. 

Moralnie  i  fizycznie  biorąc,  przenośnie  jak  i  dosło- 
wnie, skutek  był  elektryczny.  Zrazu  nieboszczyk  otWGVzył 
tylko  oczy,  potom  je  zaczął  mrużyć  bardzo  szybko,  co 
trwało  kilka  minut;  następnie  kichnął,  następnie  usiadł, 
następnie  jeszcze  zbliżył  pięść  do  nosa  doktora;  wreazde 
zwracając  się  do  panów,  Gliddona  i  Buokinghaii]%  rzekł 
do  nich  w  najczystszej  egipczyznie  te  słowa: 

„Zmuszonym  się  widzę  powiedzieć  wam^moi  panowie, 
że  postępowanie  wasze  równie  mię  zadziwia  jak  martwi. 
Od  doktora  Ponnonnera  nie  należało  się  spodziewać  ni- 
czego  lepszego,.— jestto  sobie  dobroduszne. cielę,  które 
nie  wymyśli  prochu.  Lituję  się  nad  nim  i  przebaczam  ma. 
Ale  panowie,  mości  Gliddon  i  Silk,  coście  przecie  podró- 
żowali  po  Egipcie,  co  go  tak  znacie,  jakbyście  się  w  nim 
urodzili,  którzy  mówicie  po  egipskn  jakby  waa  matka 
uczyła,  których  nawykłem  uważać  za  aerdeesnych  pAiy^» 
jaoiół  jako  mttmie;  od  was  prsecie  spodiiewtRim  nę  gnee* 
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endejflcego  postępowania.  G&t  mam  myślćó  o  ynssdj  obo- 
j^ości,  podczas  kiedy  się  ze  mną  obchodzą  w  sposób 
tak  prostacki?  Cói  mam  trzymaó  o  was,  skoro  pozwalacie 
równie  Pawłowi  jak  Gawłowi  obdzierać  mię  z  moich 
trumien  i  odzienia  w  tym  przeklętym  lodowym  klimacie? 
Jakiś  cel  mieć  możecie  nakoniec  wspomagać  i  zachęcać 
tego  rzezimieszka  Ponnonnera,  2eby  mię  za  nos  ciągnął?" 

Bez  wątpienia  y  każdy  gotów  pomyślćć,  łe  słysząc 
podobną  przemowę  w  podobnych  warunkach,  wszyscyśmy 
albo  dok  zrobili  we  drzwiacH,  albo  się  niebezpieczme 
pochorowali  na  nerwy,  albo  przynajmniej  zemdleli  jedno- 
zgodnie.  Istotnie  jedno  z  tego  trojga  miało  prawo  się 
zdarzyć  y  a  nawet  i  wszystko  troje  razem.  Tymczasem, 
na  uczciwość,  nie  pojmuje,  jak  się  to  zrobiło,  aleśmy 
najznpełnićj  zostali  jak  byli.  Prawdziwćj  przyczyny  tego 
należałoby  zapewne  szukać  w  ducha  czasu,  który  kadu* 
cznie  wygląda  na  ducha  przeciwieństwa,  mając  upodo- 
banie rozkładać  to  co  nie  jest  złożone  i  tłumaczyć  nawet 
to,  czego  wjiłumaczyć  niepodobna.  Albo  tćż  może  za* 
wdzięczyć  to  należy  postawie  cd^iem  swobodno)  i  ośmie- 
l*j§cój,  z  którą  mumia  wjrpowiadała  swoje  słowa.  Cóż? 
kolwiekbądź,  rzecz  nieinaczej  się  stała,— co  więcćj,  niko- 
mu nawet  przez  myśl  nie  przeszło,  że  w  tóm  wszystkióm 
jest  co  nadzwyczajnego. 

Z  mojej  strony  nie  zdziwiłem  się  niczemu,— stanąłem 
tylko  ile  możności  na  boku,  po  za  obrębem  działalności 
pięści  Egipcyanina.  Doktor  Ponnonner  wpakował  sobie 
ręce  w  kieszenie  od  spodni,  spojrzał  na  mumię  z  podełba  ^ 
i  strf  się  mocno  czerwony;  Gliddon  głaskał  sobie  fawo- 
ryty i  poprawiał  kołnierzyka;  Buckingham  spuścił  głowę 
i  zaczął  obgryzać  paznogcie  prawej  ręki. 

Egipcyanin  przyglądał  mu  się  surowo  przez  kilka 
minut,  wreszcie  rzekł  drwiąco: 

—  Cóżto?  Czyż  się  nie  doczekam  odpowiedzi  mości 
Bockinhamie^  słyszałeś  waść,  czy  nie,  com  przed  chwilą  po- 
wiedział? Może  choć  raczysz  przestać  obgryzać  paznogcie. 

Na  to  Buckingham  jakby  się  ocknął,  odjął  od  ust 
rękę  prawą,  a  natomiast  wziął  się  do  obrabiania  w  ten 
8im  il^osób  lewój. 
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Nie  mog^c  dojść  do  łada  z  Buckinghamemi  mamią 
z^  gniewem  zwróciła  się  do  OUddona^  PJt^^c  go  ostrym 
tonem  o  wytłumaczenie  przynajmniej,  czego  sobie,  życzy 
całe  nasze  towarzystwo? 

Gliddon  odpowiedział  na  wszystko  po  fonetycznemu^ 
i  gdyby  nie  brak  czcionek  hieroglificzn3rch  w  amerykań- 
sMch  drukarniach,  byłoby  to  dla  mnie  przyjemnością 
jak  rzadko,  módz  wypisać  w  najkompletni^jszej  całości 
i  we  właściwym  jgzyku  jego  wyborną  rozprawę. 

Korzystam  z  tej  sposobności  dla  zrobienia  uwagi, 
że  cała  następująca  rozmowa  z  mumią  miała  miejsce  po 
egipska.  Gliddon  i  Buckingham  służyli  nam  za  tłama- 
czów.  Ale  jakkolwiekbądź  wybornie  władali  tym  języ* 
kiem,  w  niemałym  nieraz  znajdowali  się  kłopocie,  ile  razy 
potknęli  się  w  rozmowie  o  wyobrażenie  całkiem  nowo- 
czesne i  przeto  w  zupełności  obce  starożytnemu  czło- 
wiekowi. Była  naprzykład  chwila,  kiedy  Gliddon,  nie  mo- 
gąc inaczej  wytłumaczyć  Egipcyaninowi  wyrazu  |>o2^^^ 
wpadł  na  szczęśliwą  myśl  wyrysowania  mu  węglem  na 
ścianie  małego  jegomości  z  krostowatym  nosem,  z  dźia- 
rami  na  łokciach,  stojącego  na  wzniesieniu,  z  lewą  nogą 
w  tył,  prawą  ręką  naprzód,  zaciśniętą  pięścią,  wytrze- 
szczonemi  oczyma  i  gębą  otwartą  pod  .kątem  90  stopnL 

Podobnież  Buckingham  nie  byłby  nigdy  potrafił  wy- 
tłumaczyć mu  co  znaczy  wyraz  Whig  (1),  gdyby  nie  przy- 
tomność Ponnonnera,  który  znagła  ściągnąwszy  rękę, 
zdjął  mu  z  głowy  to,  co  się  aż  dotąd  wydawało  być  wła- 
snemi  włosami  uczonego  podróżnika.  Wyznać  należy,  że 
go  tćm  jednak  zmieszał  nieco. 

Nie  wyda  się  tćż  dziwnem  nikomu,  ze  przedmiotem 
mowy  Gliddona  było  osobliwie  wykazanie  niesłychanych 
dobrodziejstw,  jakie  nauka  osiąga  z  rozpowijania  i  roz- 
krawania  mumii;  był  to  delikatny  sposób  usprawiedliwię- 
nia  się  z  tego  wszystkiego,  czegośmy  się  poprzednio  byli 
dopuścili  na  osobie  naszego  szanownego  sulmctam.  £gip« 
cyanin  zdawał  się  poprzestawać  na  tćm  tłumaczeniu;  ja- 
koż wstawszy  nareszcie  ze  stołu  na  którym  niezbyt  wygo- 
dnie leżał  aź  dotąd,  podał  wszystkim  rękę  na  znak  zgody. 

(1)  Stzonnictwo  politjcsoe,  ale  wyrai  ten  snooij  sartKOoi-  per^^  eo 
Blanowl  dwunacinoid  togo  konceptu. 
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Po  ttkcM&CBeniu  tój  ceremoBii,  zajęliśmy  się  niezwło- 
cznie opatrzeniem  lekkich  uszkodzeń^  jakie  był  porobił 
skalpel  pod  postacią  doktora.  Zszyliśmy  Egipcyaninowi 
skroń,  obandażowali  nogę  i  przylepiliśmy  mu  na  nosie 
kwadracik  z  angielskiego  plasterka. 

Spostrzeżono  wreszcie,  ie  hral^ia  (taki  był  jak. się 
zdaje  tytat  Egipcyaninia)  doznawał  niejakich  dreszczów, 
bezwątpienia  z  powodu  klimatu.  Zaczem  doktor  wyszedł 
na  chwilę  do  swojej  garderoby,  zkąd  wrócił  nidnaczój, 
jak  mając  w  ręku:  frak  czarny  najświętszego  kroju,  spo- 
dnie perłowego  koloru  z  podpinkami,  koszulę  z  haftowa- 
nym gorsem,  kamizelkę  z  brokateli,  piaskowy  paltosak,  la- 
skę z  rączką  kształtu  końskiej  nogi,  kapelusz,  patento- 
wane buty,  rękawiczki  kozłowe  koloru  siomianego,  lory- 
netkę,  parę  angielskich  faworytów  i  krawatę  wazką  jak 
tasiemka.  Kiedy  przyszło  do  ul^ierania  hrabiego,  niejaki 
kłopot  sprawiła  nań  różnica  wzrostu  i  objętości,  zacho- 
'  dząca  pomiędzy  nim  i  doktorem,  a  która  była  poniekąd 
w  stosunku  dwóch  do  jednego, — ale  jakoś  się  to  .dało  zała- 
twić zgodnym  sposobem.  Wreszcie  Gliddon  wzi^  go  pod 
rękę  i  zaprowadził  do  wygodnego  fotelu  przed ,  komin- 
kiem, a  tymczasem  doktor  zadzwonił  i  kazał  przynieść  wi- 
na  i  cygar. 

Kozmowa  przedziwnie  się  ożywiła.  Łatwo  pOjąć,  że 
przedewszystkiem  przedmiotem  jój  było  podziwienie  ze 
zmartwychwstania  naszego  gościa. 

—  Sądziłem — rzekł  Buckingham — źeś  pan  już  był 
w  najlepsze  umarły. 

—  Ale  gdzie  zaś— odparł  hrabia— toż  ja  mam  zale- 
dwie siedmset  lat  Mój  ojciec  żył  tysiąc,  a  jeszcze  wcale 
nie  był  zdziecinniały  kiedy  umarł. 

Tu  nastąpił  cały  grśd  pytań  i  wyrachowań,  z  pomo- 
cą których  odkr3^o,  że  starożytność  naszćj  mumii  była 
bardzo  licho  oszacowaną.  Pokazało  się,  że  upłynęło  już 
pięć  tjTsięcy  pięćset  lat  i  nawet  kilka  miesięcy  od  czasu 
złotenia  jój  w  podziemiach  Eleithiady. 

—  Nie  mały  to  jednak  kęs  czasu  przespałeś  się  pan 
w  smołowcn — ^rzekł  wreszcie  Buckingham. 

—  W  czem  takióm? 

—  W  snotowcoM* 
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-^  Go  to  takiego?  Ach!  ale  domyókun  się  wreszcie 
o  60  nece  idzie.  W  istocie,  kiedyś  tam  używano  tego  po- 
dobno, ale  za  moich  czasów^  ani  już  nawet  mówiono  o  c^m 
ińnóm,  jak  o  dwuchlorku  merkuryuszu. 

—  Ale  co  nam  najtrudniej  zrozumieć— wtrącił  Pon- 
nonner— to,  że  umarłszy  i  będąc  pogrzebanym  pięć  tysię- 
cy przeszło  lat  temu  w  Egipcie,  znajdujesz  się  pan  znagła 
w  naazćm  towarzystwie  najdokładniój  żyjący  i  to  jeszcze 
adrów  jak  ryba, 

—  Gdybym  był  wtedy  umarł,  jak  pan  powiadasz— 
odparł  hrabia — bez  żadnój  wątpliwości  byłbym  umarły 
i  w  t^j  chwili;  gdyż  jak  się  przekonywam,  mało  co  wiecie 
o  galwanizmie,  i  dziś  z  jego  pomocą  anibyście  potrafili 
dokazać  tego,  co  za  naszych  czasów  było  rzeczą  powsze- 
dnią. Istotnie  jednak  znajdowałem  się  tylko  w  letargu; 
zabalsamowano  mię  zaś,  sądząc,  żem  umarł.  Spodziewam 
się,  że  znacie  główną  zasadę  balsamowania? 

—  Ależ^właśnie  że  nie. 

—  A!  rozumiem.  O!  opłakana  ciemnoto!  Nie  mogę 
jednak  w  tej  chwili  zaczynać  z  wami  od  abecadła.  Potrze- 
ba wam  tylko  wiedzieć,  że  balsamowanie  w  Egipcie  mia- 
ło po  prostu  na  celu  zawiesić  na  czas  nieograniczony 
ws^atkie  ęzynniki  żywotne,  jakie  tylko  owładnąć  mogło. 
Krótko  mówiąc,  człowiek  zostawał  na  wieki  w  tym  sa- 
mym stanie,  w  jakim  go  zabalsamowano.  Co  do  mnie  zaś, 
zabalsamowano  mię  w  ci^osci .  takim  jakim  mię  widzicie, 
ponieważ  pochodzę  z  krwi  Chrząszcza. 

—  Z  krwi  Chrząszcza? 

—  Tak  jest.  Chrząszcz  był  godłem, — albo  herbem, 
jeśli  wolicie,— jednej  z  najznakomitszych  i  najliczniejszych 
rodzin  w  Egipcie.  Pochodzić  z  krwi  Chrząszcza,  znaczy  po 

Erostu  należóć  do  rodziny,  której  Chrząszcz  jest  godienou 
[ówię  przenośnie. 

—  Ale  cóż  to  ma  wapólnego  s  pańskiem  iyciem 
obecnóm? 

^  Otóż  było  powszechnym  zwyoząjrai  w  Egipcie, 
przed  zabalsamowaniem  uprzątać  z  człowieka  mózg  i  teae* 
wia:  jedna  tylko  rodzina  Chrząszcza  była  od  tego  wyję* 
tą.  Gdybym  zatóm  nie  był  jednym  z  Chnfiaezów^  zmu* 
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cA  w  iadnym  razie  nie  jcet  rzeczą  wygodną. 

—  Teraz  rozumiem — rzeklBuckingham— i  domyślać 
aię  nawet  zaczynam^  te  wszystkie  mumie,  które  do  nas 
dochodzą  w  całości,  muszą  być  z  rodziny  Chrząszcza. 

—  Bez  żadnej  wątpliwości. 

—  Ja  zaś  myśl£j[em  dotąd— odezwał  się  Gliddon  nie- 
śmiało^i-^źe  Chrząszcz  był  jednym  z  bogów  egipskich. 

—  Jednym  z  ae^fo?— zawołał  hrabia  zrywając  się  n^ 

DO^. 

—  Jednym  z  bogów — powtórzył  podróżnik. 

—  Panie  Gliddon,  doprawdy  zaledwie  własnym  moim 
uszom  wierzę,  słysząc  cię  podobnie  mówiącego  —  rzekł 
na  to  hrabia  z  politowaniem  siadając  napowrót — Wiedz 
o  tern,  że  nie  było  na  świecie  narodu,  któryby  Wyznawał 
więcej  jak  jednego  Boga.  Chrząszcz ,  wół,  ibis,  podobnie 
jak  i  inne  stworzenia  u  innych  narodów,  były  to  w  części 
symbola,  a  w  części  niejako  istoty  pośrednie  pomiędzy 
ładźmi  i  Bogiem,  zbyt  wielkim,  żeby  się  godziło  zbliżać 
do  Niego  bezpośrednio.  .  * 

ChMfilę  trwało  milczenie;  przerwał  )e  wreszcie  doktor 
Ponnooner: 

—  Nie  jest  tedy  rzeczą  niepodobną,  stosownie  do 
pańskiego  wywodu — rzekł  on — żeby  można  było  znaleźć 
w  tych  samych  podziemiach  z  których  pana  wzięto,  in- 
ne także  mumie,  któreby  również  przywrócić  można  do 
życia. 

—  To  się  rozumie  samo  przez  się— odpowiedział  hra- 
bia^— Ws:^8cy  Chrząszczowie,  ile  ich  tylko  mogło  być  za- 
balsamowanych żywcem,  są  niewątpliwie  żywi  do  dziś 
dnia.  Niektórzy  nawet  z  tych  co  się  kazali  zabalsamować 
naumyślnie,  mogli  być  potem  zapomniani  przez  swoją  ro- 
dzinę, i  mogą  się  dotąd  znajdować  w  grobowcach. 

—  Czy  nie  raczyłby  pan — odezwałem  się —wytłuma- 
csr^ć  nam,  co  znaczy  ten  wyraz  naumyślnie^  któryś  był  ła- 
skaw wymówić  przed  chwilą? 

—  Z  największą  przyjemnością— -rzekł  mi  na  to  Egip- 
cyamn,  oglądając  mię  od  stóp  do  głów  przez  szkiełko,  jako 
(Powieka,  który  po  raz  jnerwszy  dopiero  ośmielił  ąię  zro- 
bić ma  zapytanie, — z  najmilszą  chęcią.    Zwyczajny  inek 
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IflAfeki  ra  lAoich  cftasów  wynoB^  około  ośmiuset  lat  Mmio 
kto  (^7yjąwszy  ofiKybliwssjm  wypadkiem)  ttini^ral  praAl 
aześćsetnym  rokiem  swego  iycia;  niektórzy  żyli  dłużej  jak 
dsiesięć  wieków,  sde  w  ogóle  ośmset  lat  było  uważane  ja- 
ko rzecz  zwyczajna.  Po  odkryciu  zasady  balsamowama, 
o  jakiej  wam  wyżój  wspomniałem,  przyszło  na  myćl  na- 
ęzym  mędrcom:  że  możeby  się  udało,  przychodząc  w  po- 
moc sprawie  nauk  szlachetnem  poświęceniem,  poprzetrą^- 
^  ciąg  istnienia,  i  módz  fsobie  żyć  przerwami.  Szczegól- 
nie co  do  historyi,  doświadczenie  okazało,  że  nie  małą  ten 
pomysł  oddał  jej  usługę.  Dziejopisarz  naprzykład,  do- 
fóediszy  pięciuset  kt  wieku,  pisał  dzieło  awaje  z  jak  naj- 
lYiększćm  staraniem;  poczóm,  stosownie  do  jego  woli,  zar 
balsamow}rwano  go  na  jakie  lat  pięćset  lub  sześćset  Wró- 
ciwszy do  życia  po  upływie  tego  czasu,  znajdował  ko- 
niecznie dzieło  swoje  zmienione  w  zbiorowisko  szmat  po- 
zszywanych na  ohybił  trafił,  czyli  faczój  w  jakiś  rodzaj 
areny  literackiój,  stojącej  otworem  najsprzeczniejszym  do- 
myi^om,  najwysznkańszym  zagadkom,  najząjadliwazym 
kłótniom  komthentatorów,  z  których  każdy  sądził,  iż  sam 
jeden  ma  słuszność.  Te  domysły,  te  zagadki,  które  wystę- 
pują zwykle  pod  nazwiskiem  przypisków  lub  poprawek, 
łjy  wało  tak  opętały,  tak  powykoszlawiały,  tak  pozagwoż- 
diały  literę  tekstu,  że  autor  nie  poznawał  w  tym  grodiii 
2  kapustą  własnój  swojój  księgi.  Odszukawszy  wreszcie 
%  ciężkim  trudem  tę  swoją  robotę  tak  niegdyś  staranna 
przekonywał  się  zwykle,  że  nie  warta  była  zachodu  szu- 
kania. Po  przerobienia  jój  od  deski  do  deski,  pozosta- 
irał  mu  jeszcze  ważny  obowiązek  do  spełnienia,  to  jeat: 
popoprawiać  stosownie  do  swoich  wiadomości  i  osobiste- 
go doświitdcaenia,  pojęcia  społeczeństwa  obecnego  o  «pb* 
ee  w  którój  on  sam  żył  wpraódy.  Ten  tedy  tryb  poprar 
wiania  i  sprawdaania  wszystidego,  że  tak  powiem  własoo- 
tęcznie,  praktykowany  od  csasu  do  czasu  przez  naszych 
mędreów,  nie  pocwalał  daiejom  naszym  wyradaió  atę 
w  czystą  bajkę. 

•~  €ay  raczgraz  nas  pan  objaśoió  (przepraszam  że 
.f)nerywam)«^odezwi2  8ię  i^^^  siógt  bymbó 

ncosifiiek  pmrwdy  istotn^,  do  togo  oo  dawali  aa  pmwdę 
lE«aimeoMtQroine? 
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—  U&vifiąc  ssioserze^  przekonania  kommeotatoirów  Btiy 
zwykle  ią  samą  drogą  co  tradycya^  i  to  w  ten  sposób,  ie 
óę  nigdy,  ale  to  nigdy  co  się  nazywa,  nie  apotykaly 
z  prawdą. 

—  Wracając  do  naszego  przedmiotu— rzekł  znowu 
doktor — ponieważ  jest  rzeczą  dowiedzioną,  zejuj;  prze« 
szło  pięć  tysięcy  lat  upłynęło  od  pańskiego  po^ebu,  po- 
trafisz  te^y  zapewne  powiedzióć  nam  coś  pewnego  (nie 
już  z  pogłoski  podaniowej,  ale  według  najpoprawniejszych 
roczników)  o  przedmiocie  tyle  przedstawiającym  zajęcia 
dla  całej  liTdzkości:  to  jest,  o  stworzeniu  świata,  które  mia* 
lo  miejsce,  jak  to  panu  nie  tajno,  nie  więcój  jak  na  dzie- 
sięć wieków  przeatóm. 

—  Nie  rozumiem  pańskiego  pytania. 

Doktor  powtórzył  swoją  uwagę,  ale  upłynęło  czasu 
nie  maio,  zanim  Egipcyanin  pojął  wreszcie  ó  co  ćbodzi. 
Po  niejakim  namyśle  dai  się  słyszóć  w  te  słowa: 

—  Przedmiot  którego  pan  dotknąłeś,  wyznaję  otwar- 
cie^ jest  całkiem  nowym  dla  mnie.  Za  moich  czasów  nie 
przypominam  sobie  nikogo,  coby  nawet  pomyślał  choć  na 
ckwilę,  ie  świat  może  mióć  początek.  Raz  tylko  zdarzyło 
mi  się  słyszeć  pewnego  uczonego,  przytaczającego  nieja- 
sne jakieś  podanie  o  początku  ludzkiego  rodu.  Mówiąc 
o  tern,  u.zył  jak  wy  wyrazu  Adam^  co  znaczy  ziemia  czer- 
wmoę  ale  raczój  na  oznaczenie  spółczesnego  wylęgnięcia 
się  z  mułu  ziemskiego  (jak  się  to  stało  i  z  innemi  stwo- 
rzeniami) pięciu  ogromnych  plemion  ludzkieh,  które  się 
zaraz  potem  rozeszły  w  pięć  różnych  części  świata,  pra- 
wie równych  między  sobą. 

W  ^m  miejscu  wszyscyśmy  ruszyli  ramionami,  anie- 
którsy  z  nas  dotknęli  sobie  palcem  czoła,  porozumiewając 
się  znacząco.  Silk  Buckingham  opatrzył  okiem  znawcy 
kształt  głowy  Egipcyanipa  i  rsekł  po  chwili: 

—  Dlugośd życia  ludzkiego  za  Waszych  czasów,  w  po- 
łfcseniu  z  umiejętnością  przerywania  sobie  jego  biegu  we- 
dług woli,  powinna  byłft  nie  mało  się  przyczyniać  do  909- 
wiMęoia  wyobrażeń  i  nagromadzenia  wiadooiości.  Przypi- 
Mi&ym  tedy  niezaprsiee^oną  w  porównaniu  z  nami  wa 
wszystkich  przedmiotach  wiedza  niżsaość   atftroży^nypti 
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Egipcyan,  nie  czemu  innemu,  jak  jedynie  większemu  zde- 
śnieniu  czaszki. 

—  Wyznaję  powtórnie — odparł  hrabia  z  zimną  grze- 
cznością—że mam  znowu  niejaką  trudność  w  zrozumieniu 
pana.  Racz  mię  wyraźniej  nieco  objaśnić,  o  jakich  to  przed- 
miotach wiedzy  chciałeś  mówić. 

W  tóm. miejscu  całe  towarzystwo  jednogłośnie  zacy- 
towało spostrzeżenia  frenologiczne,  oraz  cuda  magnety- 
zmu zwierzęcego.  , 

Hrabia  wysłuchał  nas  cierpliwie  ao  końca,  następnie 
od  niechcenia  przytoczył  kilka  anegdot,  z  których  się  wy- 
dało jasno  jak  na  dłoni,  że  ni erwo wzory  Galla  i  Szpurzhej- 
ma  istniały  i  nawet  poprzepadały  w  Egipcie,  ale  to  w  epoce 
tak  odległej,  że  nawet  już  prawie  o  nich  zapomniano;  co 
zaś  do  Mezmeryzmu,  to  ten  piokazał  się  być  szarlataneryą 
w  obec  istotnych  cudów,  jakich  tajemnice  posiadali  kapia- 
ni  Tebańscy,  którzy  umieli  robić  wszy  i  inne  tym  podo- 
dne  zwierzęta. 

Spytałem  czy  umieli  także  wyrachowywać  zaćmie- 
nia. Uśmiechnął  się  nieco  pogardliwie  i  odpowiedział,  że  . 
'  umieli.  Trochę  mię  to  obeszło, — ^jednakże  juzem  się  żabie- 
rał  robić  hrabiemu  mnóstwo  innych  zapytań  tyczących  się 
wiadomości  astronomicznych,  kiedy  wtem  ktoś  z  ob^nych, 
który  się  bj^ł  dotąd  wcale  do  rozmowy  nie  mieszał,  sze- 
pnął >ni  do  ucha,  że  jeżelibym  potrzebował  objaśnień 
#  w  tym  względzie,  to  mogę  się  poradzić  niejakiego  Ptole- 
meusza, a  także  pewnego  Plutarcha  pod  rozdziałem  de 
facie  lunae. 

Wypytywałem  dalój  naszego  gościa  o  szkła  palące 
i  soczewkowe,  a  raczój  ogólnie  o  umiejętność  wyrabiania 
szkła  w  Egipcie;  ale  jeszczem  był  nie  skończył  moich  pytań, 
kiedy  milczący  towarzysz  dotknął  zlekka  mego  łokcia, 
prosząc,  dla  miłości  Boga,  żebym  choć  rzucił  okiem  na 
Dyodora  Sycylijsldego.  Hrabia  zaś  zapytał  mię  tylko  po 
piostu:  czy  dziś  posiadamy  drobnowidze,  za  pomocą  któ- 
rych moglibyśmy  robić  równie  delikatne  rzeźby  na  ony- 
xie,  jak  to  oni  robili.  Podczas  kiedym  prsemyśliwat  nad 
odpowiedzią,  znagła  Ponnonner  wyrwał  się  w  sposób  dsi* 
wnie  niespodziany: 
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*—  Ale  za  to  wszystko  proszę  się  przypattz^  nasze- 
mu  budownictwu — zawołał  ni  w  pięć  ni  w  dziewięć  z  wiel- 
kiem  oburzeniem  dwóch  podróżników^  którzy  go  uss^czy- 
pnęli  aż  do  siniaków,  ale  i  to  się  na  nic  nie  zdało, — proszę 
zobaczyć —  krzyczał  on  z  uniesieniem  —  Wodotrysk  Gry 
w  Kręgle  w  Nowym  Yorku,  albo  prz}y;iajmniej  Kapitolium 
w  Waszyngtonie,  do  pioruna. 

Powiedziawszy  to,  poczciwiec  zapędził  się  aż  do  wy- 
liczania wymiarów  owego  gmachu.  Według  niego,  sam 
portyk  składa  dwadzieścia  cztery  kolumn,  z  których  każ* 
da  ma  pięć  stóp  średnicy,  a  odległa  jest  dziesięć  stóp  je- 
dna od  drugiej. 

Na  to  hrabia  począł  ubolewać*  że  nie  może  przypo* 
mnieć  sobie  dokładnie  w  tej  chwili  wymiarów  choć  jedne- 
go z  celniejszych  gmachów  miasta  Aznak,  którego  założe- 
nie ginęło  w  pomrocó  dziejów,  ale  którego  zwaliska  istnia- 
ły jeszcze  za  czasu  jego  pogrzebu,  pośród  rozległc^j  pia- 
Bezyst&j  płaszczyzny  ku  zachodowi  Teb.  Przypominał  so- 
bie tylko  z  powodu  portyków,  że  widział  tam  jeden,  nale- 
żący do  jakiegoś  podrzędnego  domostwa  na  przedmieściu 
zwanem  Earnak.  który  się  składał  z  czterdziestu  czterech 
kolamn  odległych  dwadzieścia  pięć  stóp  jedna  od  drugiój, 
a  każda  trzydzieści  siedm  stóp  objętości.  Do  tego  portyku 
prowadziła  od  Nilu  długa  na  dwie  mile  ulica,  złożona  ze 
sfinksów,  z  posągów  i  z  obelisków,  wysokich  na  stóp  dwa* 
dzieśda,  sześćdziesiąt  i  sto.  Sam  pałac,  ile  mógł  sobie 
przypomnióć,  .miał  w  jednym  tylko  kierunku  dwie  mile 
długości,  i  coś  jak  siedem  mil  obwodu.  Mury  jego  były. 
bogato  ozdobione  równie  zewnątrz  jak  wewnątrz  malowi- 
dłami hieroglificznemi.  Nre  próbował  twierdzić:  że  w  jego 
murach  byłoby  się  wygodnie  zmieściło  pięćdziesiąt  kapito- 
lów  doktora ;  wszakże  nikt  z  nas  nie  potrafiłby  mu  do- 
wieść: że  dwieście  podobnych  kapitelowi  okazałości  miały- 
by jakąś  trudność  spotkać  się  w  obrębie  tego  pałacu,  któ- 
ry zresztą  był  sobie  tylko  pierwszem  lepszem  domostwem 
na  przedmieściu,  jak  się  rzekło.  Zkądinąd  znowu,  hrabia 
CZUŁ  się  w  obowiązku  oddać  sprawiedliwość  Wodotrysko* 
wi  Gry  w  kręgle,  któremu  podobnego  istotnie  ani  Egipt, 
ani  reszta  świata  nigdy  nie  posiadała* 
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Spjrtoiem  wtedy  brabiego:  eo  myili  o  naszych  dro- 
gach żelaznych? 

~  Nic  szczególnego— rzekł  mi.— Są  dostatecznie  li- 
che, dośó  źle  urz^zone,  a  gorzej  jeszcze  zastosowane.  Nie 
mog%  tedy  iść  w  porównanie  z  szerokienii  drogami  ściśle 
posuomeoH  i  prostem^  po  których  przetaczaliśmy  świąty- 
nie cale,  posągi  i  obeliski,  miewające  po  sto  pif edziesiąt 
stóp  wysokości. 

Mówiłem  mu  o  olbrzymich  naszych  środkach  mecha- 
nicznych. Przyznał,  że  istotnie  umiemy  coś  na  tćj  drodse; 
ale  spytał  zarazem:  jakbyśmy  sobie  poradzili,  gdyby  nam 
przyszło  postawić  na  nogi  posąg,  na  gzemsie  choćby  któ- 
regokolwiek z  najmniejszych  pałacu  Hamaku. 

Udałem  ie  nie  słyszę,  i  spróbowałem  go  zaczepić 
w  przedmiocie  stadni  artezyjskich,  ale  wzruszył  tylko  ra- 
mionami, podczas,  kiedy  Gliddon  mrugnął  na  mnie  zna- 
cząco, i  szepnął  mi  do  ucha:  ie  właśnie  niedawno  temu, 
inżynierowie  poszukując  wody  w  wielkiój  oazie,  trafili  na 
starożytną  studnię  najnieposzlakowaniej  wywierconą. 

Tedy  począłem  sławić  naszą  stal,  ale  Egipcyanin  spy* 
tał  mię  z  dumą:  czy  nasze  dłuta  zdołałyby  tak  dokła^ie 
i  delikatnie  powy^abiać  napisy  i  ozdoby  na  obeliskach, 
jakie  po  prostu  porobiono  narzędziami  miedzianemi? 

To  nam  tak  odrazu  zamknęło  usta,  żeśmy  osądzili 
za  stosowne,  przejść  lepiój  do  metafizyki.  Wziąwszy  naj- 
nowsze dzieło  w  tym  przedmiocie,  przeczytaliśmy  Egipoy* 
aninowi  jeden  rozdział  o  ruchu  społecznym  i  jeden  o  po- 
stępie. 

Hrabia  rzekł  nam  na  to:  ie  za  jego  Czasów  ruch  spo « 
łeczny  był  rzecssą  przeraźliwie  powszednią;  co  zaś  do  po- 
stępu, ten  przez  czas  niejaki  był  prawdziwą  plagą,  ale  nie 
przypomina  sobie,  żeby  postąpił  kiedy  choć  krokiem  je- 
dnym liaprzód. 

Rozprawialiśmy  potem  o  znakomitych  powagach 
i  niezrównanój  wadze  demokraoyi,  i  nie  mało  mieliśmy 
kiópotu,  zanim  jiam  się  udało  wpakować  w  głowę  hrabie- 
mu poważną  stronę  korzyści,  jakich  używamy,  żyjąc  w  kra- 
ju gdzie  nie  ma  króla,  czyli  raczej  gdzie  wszyscy  sąkrólamL 

Wysłuchał  nas  z  widooznóm  zajęciem,  i  udawał  si^ 
dziwnie  tóm  bawić.  Kiedyśmy  skończyli,  rzeki:  ie  i  u  nich 
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dawno  ju&  temu  (w^lędnłe  do  jego  csasów),  stato  się  coś 
ziipetnie  podobnego*  Jedną  raz%,  trzynastu  prowincyom 
egipskim  zachciało  się  być  wolnemi,  żeby  dać  z  4^bi^ 
wi^aniały  przykład  reszcie  ludzkości.  Zlecieli  się  zewsząd 
mędrcy,  i  ukuli  konstytucyę  tak  wyborną,  że  już  nic  nie 
pozostawało  do  życzenia.  Czas  jakiś  szło  jako  tako;  tylko 
że  ni  ztąd  ni  zowąd  zagęściło  się  w  państwie  samochwal- 
stwo i  zarozumienie,  jakiemu  równego  świat  nie  oglądał. 
Skończyło  się  zaś  na  tem,  że  te  trzynaście  prowincyj^  wcią- 
^ąwszy  jeszcze  do  spółki  z  jakie  piętnaście  czy  dwadzie- 
ścia innych,  wpsJcowały  sobie  na  kark  tak  nieznośny  de- 
spotyzm, jak  od  owego  czasu  9  podobnym  nie  słyszano. 

Spytałem  o  nazwisko  tyrana,  który  był  ogarnął  wła- 
dzę nad  tćm  nieszczęśliwem  zjednoczeniem. 

O  ile  sobie  hrabia  mógł  przypomnieć,  tyran  ten  na- 
zywał się:  motłoch. 

Nie  wiedząc  co  na  to  odpowiedzieć,  zagadałem  Egip- 
cyuiina  niezrównanemi  pożytkami  pary,  o  których  staro- 
żytni nie  mieli  najmniejszego  pojęcia.  Ale  znagła  uczułem 
w  boku  kułaka,  który  pochodził  ni  mniój  ni  więcój  jak  od 
milczącego  sąsiada. 

—  Dajże  pan  raz  już  pokój  z  temi  bzdurstwami— 
rzekł  mi  z  cicha— czyż  możesz  być  tyle  prostoduszny,  żebyś 
nie  wiedzii^,  że  Salomon  de  Caus  poprostu  ukradł  tylko 
to,  co  było  własnością  Herona. 

Zdawało  się  tedy  żeśmy  już  zewsząd  pobici  bez  rady, 
kiedy  wtem  (bezwątpienia  za  wpływem  naszćj  szczęśliwój 
gwiazdy),  pospiea^ył  nam  na  ratunek  Ponnonner,  zapytu- 
jąc: czy  i  we  względzie  potrzeb  toaletowych  zamyśla  sta- 
rożytność walczyć  z  nami  o  lepszą? 

Słysząc  te  słowa,  hrabia  spojrzał  mimowolnie  na  pod- 
pinki swoich  spodni,  następnie  wziąwszy  w  ręce  poły  od 
firaka,  przjrpatrywał  im  się  ciekawie  czas  nie  mały<  Wre- 
szcie puścił  je,  i  otworzył  usta,  ale  nie  przypominam  so- 
bie, żeby  jaki  głos  z  nich  wydał. 

Tedy  jakoś  nabraliśmy  otuchy;  doktor  zaś  zbliżywszy 
się  do  hrabiego  z  postawą  pełną  godności,  wezwał  go  dio 
zeznania  pod  słowem  honoru:  czy  w  jakićjkolwiekbądi 
epoce  znali  Egipcyanie  sposób  wyrabiania,  bądź  pigi^ek 
Brandretha^  bądź  pastylek  Ponnonnera? 
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W  głębokiej  niespokojności  czekaliśmy  odpowiedni, 
ale  napróżno.  Odpowiedzi  być  nie  mogła  Egipcyanin  za- 
czei0v^ienił  się  po  same  uszy  i  spuścił  głowę.  Nigdy  nie 
widziano  zupełniejszego  tryunoifu,  ani  porażki  więcój  za- 
wstydzającej. Nie  mając  serca  spoglądać  dłużej  na  podo- 
bne upokorzenie,  wziąłem  za  kapelusz  i  wymknąłem  się 
cichaczem. 

Przyszedłszy  do  domu,  spostrzegłem  że  już  było  po 
czwartój,  więc  się  niezwłocznie  udałem  do  łóżka.  W  tój 
chwili  jest  dziesiąta.  Wstałem  o  siódmój,  i  spisałem  te 
uwagi  ku  zbudowaniu  moich  dzieci  oraz  ludzkości.  Co  do 
dzieci,  z  temi  się  już  nie  zoibaczę.  Moja  żona  jest  to  sroga 
se^utnica.  Prawdę  zaś  mówiąc:  życie,  i  w  ogóle  wiek  dzie- 
więtnasty, nabawia  mię  nudności.  Jestem  przekonany,  że 
wszystko  idzie  naprzewrót.  W  dodatku  trapiony  jestem 
żądzą  dowiedzenia  się:  kto  będzie  wybrany  prezydentem 
w  roku  2045.  Dlatego,  jak  tylko  się  ogolę  i  wypiję  kawę, 
biegnę  do  Ponnonnera,  żeby  mię  zabalsamował  na  kilka 
wieków. 
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HERNANI. 

DRAMAT  ^W  PIĘCTU  AKTACH. 

Yikłora  Hugo. 


OSOBY. 

Hbrkaki. 
Don  Eabłos. 

Dok  Ruj  Gomez  de  Siłwa. 
DovA  Soł  de  Silwa. 
DoNA  JÓZEFA  DuA^TB,  ochmistizydi. 
'    Książe  Gotha. 
Baron  Hohenbcrg. 
Książe  Lutzbłburo. 
Jakób,  pHŹ  Silwy. 
Don  Sanohó, 
Don  Matus, 
Don  Rikardo, 
Don  Garcia  Suarez, 

Don  Krancisko,  )  Hiszpanie. 

Don  Żdan  de  Haro, 
PoN  Pbdro  Guzman  de  Lara,  { 
Don  Ził  Trłkz  Żiron, 
Dama, 
Iszy  / 
'    2gi    >  Spiskowi. 
3ci     > 

SpbkoiK  ligi  Awictej:  Niemcy  i  Hiśzpsaie,  Górale  ł  Panowie.  Żołniene, 
L«d.'--Bok  1519. 


Piirwtijfj  drugi  i  p\(^  akt  w  SaragossU;  trzeci  w  ckoUcach  iSatąffinaji; 
czwarty  w  Aix'ła'CkapeUe^ 


■^>>C<:'' 
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MBtlKAHt. 

•  AKT  I. 

KBÓŁ. 

Sypialnia.  Noo.  Lampa  na  «tol«. 

SCENA  L 

DONA  JÓZEFA  DUAKFE,  późnij  DO^KABLOS. 

DONA  JÓZBFA 
[tatwoa  firanki  u  okien,  uątawia  kraetia.  i\a  ^irawij  stronie  ecen^  efyekai 
koiatani^  do  drzwi  tajemi^ch,  Dona  Józefa  pnysłuchuje  się.  Nowjf  aiuk). 

To  na  wschodach  ukrytych. 

iSfucha,  Stuknifdey 

Tak.  ' 

[Siueka:  eiukanie  powiarxa  #tf). 

Znowu  stukanie. 
To  pewno  on.  Otwórzmy. 

(^Oiwi&a.  Don  Karlos^  oołoniftjf  phuMczem  i  w  kapeluetu^  wbiega).*^ 

Witam  ciebie,  panie! 

(^Wprowadea  Don  Karloea;  on  odmja  phutet  i  ukoMuje  się  w  bogahfm 

stroju  Jrancwdde^  kroju :  Dona  Jósrfa  prtypain^  się  mu  wbUJca  i  odJca" 

kaje  pneraiona), 

Achl  to  ktoś  nieznajomy  1  Al  wzrok  mi^  nie  mylił... 
Gwałtu  1 

DON  KABLOS 

[chwjftając  ją  ta  rękę). 

Dwa  słowa  jeszcze,  a  zginiesz  w  tćj  chwiiil 

(Patrgjf  srogo  na  Donc  Jćsefy ;  ta  przeraiona  mf/cty). 

Wszak  u  Dony  Sol  jestem,  z  którą  zaręczony 
Stryj  jćj,  książę  Pastrana,  pan  bardzo  wielbipny, 
Zgrzybiały  i  zazdrosny?  Mów-żel  A  dziewica 
Kocha  młodego  chłopca,  na  którego  lica 
Mech  m$zki  nie  wystąpił?  Zwykłe  to  przygody: 
Gdy  narzeczony  stary,  to  kochanek  młody 
I  co  wieczór  przybywa. 

(j^ma  Miffa  mUcgjf;  Don  Karhs  witraąsajĄ'r^y 

Mówi  gdy  jesteś  w  stanie. 

DONA  JÓZSFA. 

Zakazałeś  mi  wyrzec  i  dwa  słowa,  paniet 

DON  KABŁOS. 

Właśnie  o  jedno  chodzi:  tak,  lub  niel  Ja  tobie 
Baakazujs:  odpowiedzi 
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'    HMBKAJIL  328 

POHA^ÓZSFA. 

Taki  Na  eo? 

DON  KABŁOS. 

Tak  sobie. 
Stary  książę  w  tćj  chwili  nie  jest  w  domu  właśnie? 

DONA  JÓZEFA. 

Tak.  • 

BON  KARŁOS. 

Koebanek  przyjdzie? 

DONA  JÓZEFA. 

Tak. 

DON  EABŁ08. 

Niech  m%  piomn  trzaśnie! 

DONA  JÓZEFA. 

Tak. 

DON  EARŁOS. 

A  wie(  to  na  tćm  miejscu  schadzka?  O  tćj  dobie? 

DONA  JÓZEFA. 


Tak. 


DON  tABLOS. 

Ukryj  mi{. 

DONA  JÓZEFA. 

Ciebie? 

DON  XARŁ06. 

A  mnie. 

DONA  JÓZEFA. 

Na  CO? 

DON  KABŁOS. 


Tak  sobiel 

DONA  JÓZEFA. 


Ją-^okryć  cię? 
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3H  HSRlfANL 

DOK   KARŁ08. 
Tu— i  zaraz. 

DONA  JÓZEFA. 

Nigdy. 

DON   KARLOS. 

Chciej  tą  rażą. 

{Dobyioa  kieskę  z  zanadrza  i  ąztylet  z  pochuy\ 

Co  wolisz:  czy  to  złoto,  czy-li  to  żelazo? 

DONA  JÓZEFA 

(biorąc  pieniądze). 

To  szatan!       ,  / 

DONA    KARLOS. 

/ 

Nie  kto  inny. 

DONA  JÓZEFA 

{otwiera  uĄmurze  szafy  loązką'), 

O  to,  ofiaruję. 

DON  KARLOS 

{przypatruje  się). 

Skrzynię?  «*     . 

DONA  JÓZEFA 

(zamyka  szafę). 

^  Nie  chcesz?  Innego  nic  nie  mam. 

,  DON  KARLOS 

{odmyka  szafy  na  nowo). 

Przyjmuję. 

(Przypatrując  sią).    , 

Może  to  stajnia,  kędy  zamykasz  ożogi 

Na  których  w  północ  latasz  na  rozstajne  drogi? 

(  Wiazi  z  trudnoidą  w  szafy) 

,     O!  O! 

DONA  JÓZEFA 
(ze  zgrozą). 

Mężczyzna  u  nas! 

DON  KARLOS 

(z  sza/y). 

O  hańbol  o  wstydzie! 
Wy  kobiet  czekałyście? 
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DOKA  J0Z8FA. 

Donna  Sol  JQż  idziel 
Zamykąj-że  pan  szafęl  O!  Boże,  mój  Boże! 

DON  KARŁOS 

(z  szafy). 

Stara!  Gdy  słowo  piśniesz,  trupem  cię  położę. 

DONA  JÓZBFA 

(sama). 

Ach  Jezu!  Gdybym  wołać  zaczęła?  lecz  kogo? 
Ludzie  śpią  oddaleni;  posłyszćć  nie  mogą. 
Bal  tamten  pewno  przyjdzie.  Powiedziawszy  szczerze: 
To  rzecz  jego;  ma  oręż.  A  nas  niech  Bóg  strzeże 
Od  szatana. 

(  Waiąc  worek  w  rf^u), 

Nie  złodziej,  to  powiedzieć  mogę* 

(  Wchodzi  Dona  Sol,  Dona  Józefa  kryje  pieniądze). 


SCENA  %. 

DONA  JÓZEFA,  DON  KARLOS  ukryty,  DONA 
SOL,  p(}im^- HERNANI. 

DONA  SOŁ. 

Józefa! 

DONA  JÓZEFA* 

Pani. 

DONA  SOŁ. 

Czuję  tajemniczą  trwogę: 
Hernani  nie  przychodzi 

{^S4ycka6  stąpanie  Jta  ukrytymi  drzwiami). 

To  chód  jego  nogi!.. 
Otwórz  piórw  nim  zapuka:  prędzćj, 

i  Dona  Józefa  oiunłra^  Hernóni  tochodzif  obszerny  płasicz^  ogromny  kape- 

hus,  ultranie  górala  aragońskiego^  całe  szare  ze  skórzitnym  pasem:  przy 

jego  boku  sztylety  miecz,  rÓg  myśliwski). 

DONA  SOŁ 

(biegnie  ku  niemu), 

A!  mój  drogi, 
Hemaw! 
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HSBHAKL 

O  dona  Soli  Patrzę  w  twoje  oczyl 
Przeciel...  Głos,  który  słyszę,  to  twój  głos  uroczy! 
Czemuż  me  dni  z  twojemi  rozerwane  w  niebie, 
Gdy,  chcfc  innych  zapomnióć,  muszę  kochać  ciebie? 

DONA  SOŁ 

(dotyka  jego  płoMzcza). 

Jezul  jaki  deszcz  leje;  mokryś,  jak  z  powodzi. 
Pewno  przesiąkłeś  luby? 

HEBNANI. 

Cóż  mię  to  obchodzi! 

DONA  SOL* 

Zdejm-że  płaszcz  twój,  Hemani. 

HBRNANI. 

*  Dona  Sol,  ma  droga, 

Powiedz:  kiedyś  uśpiona  tak  czysta,  tak  błoga. 
Tak  spkojna,  niewinna;  kiedy  twoje  oczy 
Sen  miękką  swoją  dłonią  miłośnie  zamroczy: 
Czy  ci  Anioł  stróż  z  nieba  nie  powiada  zcidia. 
Jak  luba  Jesteś  temu,  kogo  świat  odpycha? 

DONA  SOŁ. 

Spóźniłeś  się,  Hemani;  ale  powiedz  przecie. 
Zimno  ci? 

HEBNANI. 

We  mnie  ogień,  gdym  przy  tobie,  dziecię! 
O!  (^y  miłość  zazdrosna  łdpi  w  naszćm  łonie. 
Gdy  serce  się  przepełni  i  pożogą  płonie. 
Cóż  może  nas  obchodzić,  kiedy  z  góry  która. 
Zleje  nas  falą  deszczu  rozd|buia  chmura? 

DONA  SOŁ 
{oĄińm^ąc  płanez  9  jego  rawuotk). 

Oddaj  mi  oręż,  luby;  odnuć  płaszcz  smoczony. 

HBBNAn 

[hiadąe  dłoi  ««  wiaow). 

Oręż,  nie!  To  przyjaciel  wiemy,  niesplamionyl 

—wszak  twój  st^  i  mąż  przyszły  nie  jest  w  domu,  pani? 

DONA  SOŁ. 

Vky  ta  godzina  cala  jest  naszf,  Hemaoj. 
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Godzina,  chwila  naszal  Późnićj  trza  wybierać: 
Eto  nie  amie  zapomnićć,  powinien  amierać! 
Aniele!  chwila  z  tobą;  po  tćj  jednaj  chwili 
Życie  i  wieczność  niczćm:— wszystkośmy  przeżylil 

DONA  SOŁ. 

Hernani! 

HBRNANI 

(zffoiyczą). 

Księcia  nie  mai  01  jak  mi  los  sprzyjał 
Jak  złodzićj,  cały  drżący,  który  drzwi  wybija, 
Wchodzę,  badnę  u  starca  jedno  nst  twych  tchnienie, 
Godmę  twego  śpiewu,  jedno  twe  spojrzeniel. 
01  jak  jestem  szczęśliwyl  Zazdroszczą  mi,  wierzei 
Jam  ma  ukradł  godzinę,  on  mi  życie  bierze. 

DONA  SOŁ. 

Uspokój  się,  mój  drogi  I 

(^Do  Józefy f  podając  j^'  pioizez  Hamanie^ o). 

Każ  ten  płaszcz  wysuszyć. 

(^Józefa  odchodzi)* 
(^Siada  i  znakiem,  pokazuje  Bcrnamemu  mi^zee  pnif  aobie'). 


Księcia  nie  masz? 


HSRNANI 

(«tot  zatpifilonjf'). 


DONA  SOŁ 
(<  uimiechem). 


Gzy  dla  mnie  nie.  chcesr  kroku  ruszyć? 

HBRNANI. 

A  więc  książę  odjechał? 

DONA  SOŁ. 

01  mój  ty!  Hernani! 
Nie  myśl  o  księciu,  nie  myśl. 

HIBNANI. 

Myślmy  o  nim,  Panil 
Ten  starzec  kocha  ciebie;  masz  być  jego  żoną! 
I  pocałunkiem  starca  lica  twe  już  płonął 
Ja  mam  o  nim  nie  myśleć?    . 
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DOKA  SOL 

C^imiejąc  «c). 

«     01  to  żal  dziecinny. 
Pocałunek  był  w  czoło,  ojcowski,  niewinny. 

HBRNANI. 

Pocałunek  kochanka,  męża,  zazdrosnego! 
Myślałaś  pani  o  tćm,  że  będziesz  do  niego 
Należść!...  O!  szalony  starzec,  który  żąda 
Gdy  już  kończy  swą  drogę,  gdy  już  ,w  grób  spogląda, 
Eobietyl  I  zapragnął*ten  szkielet  zbutwiały 
Wziąść  dziewczę,  dziecię  cudne!  O!  starzec  zuchwały! 
Gdy  jedn%  ręką  zziębłą  chwyta  za  twe  dłonie, 
Śmierć  mu  drugą  już  ciśnie  na  swćm  martwśm  łonie! 
W  naszą  miłość  chce  wrzucić  zapałów  swych  marę? 
Starcze!  lepićj  grabarzom  idź  dać  z  siebie  miaręl 
—W  tym  związku  nie  pytano,  pani,  zdania  twego? 

DONA  SOŁ. 

Podobno  wola  króla.... 

HERNANI. 

Króla!!  Głowa  mego 
Ojca  krwawa,  upadła  z  jego  ojca  woli! 
Łata  przeszły,  a  cios  ten  zawsze  świeżo  boli! , 
Dla  cieni  tego  króla  i  dla  jego  wdowy. 
Dla  jego  syna,  krewnych,  we  mnie  zawsze  nowy 
Tli  ogień  wiecznćj  zemsty!  On  umarł.  Nad  synem 
^Przysiągłem  pomścić  ojca,  strasznym,  krwawym,  czynem. 
Szukałem  cię,  Karlosie,  o!  królu  Kastylii, 
Bo  nienawiścią  kipi  krew  naszych  familii. 
Ojcowie,  bez  litości,  sumienia  walczyli 
Lat  trzydzieści!  Dziś  oba  do  grobu  zstąpili. 
Lecz  icn  nienawiść  żyje!  Jak  widma  złowieszcze. 
Dwaj  synowie  zostali,  i  walka  trwa  jeszcze! 
Ach!  to  ty»  chcesz  kojarzyć  te  obrzydłe  śluby? 
Dobrze!  wchodzisz  w  mą  drogę.... 

BONA  SOŁ. 

Przerażasz  mię,  luby! 

HEBNAKI. 

Od  kolebki  jpod  ciosem  przekleństwa,  ja  teraz 
Sam  dla  siebie  straszydłem  stawałem  się  nieraz! 
Słuchaj:  człowiek  któremu  musisz  być  oddana, 
Boj  Silwa,  grand  Hiszpanii  i  książę  Pastrana, 
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Ten  bogacz  arragoński,  zamiadt  lat  młodości, 
Zamiast  ognia  poświęceń  naijczulszćj.miłości, 
Tyle  złota,  kamieni,  dać  ci,  dziecię,  zdoła, 
Że  twa  skroń  zaćmi  blaskiem  królów  nawet  czoła; 
A  na  stan  twój,  bogactwo,  dumę  i  znaczenie 
Królowe  rzncać  będ%  zazdrosne  spojrzenie. 
Oto  jego  zaletyl  Ja— nędzarz,  i  miałem 
Puszczę  domem,  gdzie  bos%  nog%  się  błąkałem. 
Być  może,  iż  posiadam  takoż  herb  wspaniały 
Dziś  rdzą  krwawą  zjedzony,  zatarty,  sczerniały; 
Być  może,  że  mam  prawa:  ale  dotąd  jeszcze 
Kryją  je  rusztowania  całuny  złowieszcze. 
Tymczasem  Bóg  opatrzył  me  długie  tułactwo 
W  powietrze,  słońce,  wodę— nędzarzy  bogactwol 
Pozwól,  by  od  jedAego  z  nas  cię  uwolnionol 
Wybieraj,  lub  iść  za  mną,  lub  być  jego  źonąl 

D0JB7A  SOL. 

Z  tobą,  luby! 

HBRNANI. 

Pomiędzy  dzikie  towarzysze 
Łudzi,  których  imiona  kat  w  swych  księgach  pisze? 
Wygnańców,  których  serce  jak  i  miecz  ze  stali, 
W  których  duszy  krwi  zemsta  pożogą  się  pali: 
Rzucisz  pani  dni  swoje  do  tego  ogrójca?... 
Bo  może  nie  .wiesz  o  tćm,  że  ja  jestem  zbójca! 
I  gdy  w  całćj  Hiszpanii  nie  miałem  schronienia, 
^    Jedna  tylko,  wśród  lasów  swych  dziewiczych  cienia, 
Wśród  skał,  gdzie  orła  tylko  ma  tułacz  za  świadka,  ^ , 
Przyjęła  mię  jak  syna  Katalonia,  matka! 
Wyrosłem  wśród  jżj  dzieci,  tych  wolnych  górali, 
I  niech  głos  mojój  trąbki,  na  ich  gór  oddali 
Zabrzmi  jutro,  wnet  mężnych  trzy  tysiące  stanie. 
Drżysz,  bledniesz!  Do  namysłu  masz  czas  jeszcze,  pani! 
Iść  za  mną,  w  skał  ostępy,  między  pokolenia. 
Co  podobne  szatanom  z  twoich  snów  widzenial 
Podejrzywać  ruch  każdy,  głos,  kroki  i  oczy, 
Spać  na  trawie,  pić  w  źródle;  i  nie  jednćj  nocy, 
udy  będziesz  karmić  dziecię,  co  do  cię  się  tuli, 
Słyszćć  nad  swoją  głową  świst  zabój  czćj  kuU; 
Daelić  losy  nędzarza,  tułactwo,  wygnanie, 
Iść  za  mną,  gdzie  mój  ojciec  padł— na  rusztowanie? 

DOKA  SOL. 

Pójdę,  mój  lubyt 

tw  IT.  Uft9M  INt.  ^S 

I  Digitizedby  VjOOQIC 


SSO  BBBNAMt. 


HER,NANI. 

Książe  stary  i  w  znaczenia; 
Książe  plam  krwi  nie  nosi  na  swojćm  imieniu, 
Książe  ci  daje  razem  ze  swoją  osobą 
Bogactwo,  tytuł,  szczęście.... 

DONA  SOL. 

'     Jutro  idę  z  tobą! 
Hemanil  Nie  gań  mojćj  zbytecznej  śmiałości, 
Czyś  straszny  szatan  zemsty,  czyś  anioł  miłości , 
Nie  wiem!  lecz  wiem,  że  rządzisz  całćm  m6m  istnieniem! 
Zostań,  lub  idź  gdzie  zechcesz:  ja  będę  twym  cieniem! 
Jedyną  tylko  żądzę  w  duszy  mojej  mieszczę, 
Widzićć  cię  dziś  i  jutro,  i  widzićć  cię  jeszcze, —  ' 
Widzićć  zawsze!  Gdy  odgłos  twoich  kroków  ginie, 
Moje  serce  nie  bye,  kre^w  w  żyłach  nie  płynie; 
Brak  mi  ciebie,  i  jestem  nieobecną  sobie! 
Ale  gdy  znów  cię  witam,  gdym  znowu  przy  tobie: 
Moja  dusza  powraca,  i  czujj,  że  żyję, 
Kocham,  jestem  szczęśliwą:  .s^ce  bije,  bije! 

HERNANI 
(ecUkającją  w  objęciach).  * 

Anielel 

DONA  SOŁ. 

Jutro  w  północ  pod  mćm  oknem  staniesz; 
Nie  bój  się,  mnie  gotową  i^męźną  zastaniesz. 
Klaśniesz  w  dłonie  trzy  razy. 


Kto  ja? 


HBBNANI. 

Pomyśl  dobrze  sobie 

i 

DONA    SOL. 

Kochanku,  panie,  oddaję  się  tobie! 

"     HERNAI^I. 

O!  kiedy  chcesz  być  mo^,  powiedzieć  ci  muszę: 
Wiedz,  moja,  me  nazwisko,  mój  stan,  moją  duszę; 
Wiedz  jaki  los  cię  czeka  z  pasterzem  Het^nim, 
2  frjgMńcmi  ze  zbójcą,  i  co  cięży  na  nim. 
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DON  KARLOS 

(otwierając  szafę  z  łoskoitm). 

A  kiedyż  ten  pan  swojej  historyi  dopowió? 
Myślicie,  źc  w  tój  szafie  dobrze  słuchaczowi? 

{Hemani  usuwa  się  zdziwiony.  Dana  Sol  z  krokiem  chroni  uę  w  objęcia 
Stnumiego^  patrząc  na  Don  Karlosa  ze  tduni€rM€$iip€iaem  prfe$traphif'). 


HBBNANI 

(^chwytając  za  oręi). 


Ty— kto  jesteś? 


DONA   30L. 
Katujcie! 

HERNANI. 

Kogo  pani  woła? 
Mój  miecz  od  niebezpieczeństw  ochronić  ją  zdoła. 
Zazdrosnych  można  zbudzić.  A  kiedym  przy  pani, 
Mniemam,  że  dość  obrony  będzie  ze  mnie  dla  nićj. 

(Do  Don  Karlosa). 

A  ty,  co  tam  robiłeś? 

DON  KARŁOS. 

Ja?  A  zdaje  mnie  się, 
Wcale  nie  wędrowałem,  tak  jak  pan,  po  lesie. 

HERNANI. 

Kto  szydzi  po  obrazie,  to  pewno  w  nadziei 
Spadkobierców  rozśmieszyć. 

DON  KARLOS. 

Każdy  po  kolei 
Pomówmy.  Kochasz  panią  i  jćj  czarne  oczy, 
I  co  wieczór  podziwiasz  jćj  wdzięki  urocze: 
Dobrze.  Ale  i  ja  ją  kocham  i  widzićć  żądałem 
Kto  przez  okno  tu  wchodził,  gdy  ja  pod  nióm  stałem. 

HERNANI. 

Khię  się  ci  na  cześć  moją:  po  tćj  samćj  drodze 
Wyjdziesz  ztąd;  zdaje  mi  się,  którą  ja  przychodzę. 

DON  KARLOS. 

Zobaczymy.  ĄJ^  Djiłość  pod  jćj  stopy  ściele. 
Dzielmy  się  po  połowie:  widziałem  tak  wiele 
Miłości  i  czułości  w  pięknćj  duszy  pani, 
Że  nftwet  dwom  kochankom  dosyć  się  dostanie. 
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932  HSBNAKI. 

Owoż  schadzki  koniecznie  chcąc  być  dzisiaj  świadkiem^ 
Wzięty  za  pana  w  cieniu,  wchodzę  tu  przypadkiem; 
KiTję  sl^)  słacham  szczerze,  wyznaję  pokornie. 
Jednak  słuchać  źle  było,  dusić  się  wybornie; 
Zresztą  miąłem  bezbożnie  francuzkie  odzienie 
I,  cóż  robić,  wyszedłem. 


Wyjść  pragnie. 


Broń  się! 


^  HSBNANI. 

^     Miecz  mój  także,  Panie, 

BON  KARŁOS 

*    (s  ukłonem). 

Niech  tak  będzie,  chociaż  to  nie  pora. 

HEBNA5I 

{Don  Kaflo$  dohywk  MMpoig), 
BONA   SOŁ. 

Botel  Hemani! 

DON  KARŁOS 
(<lo  Dofiy  SoO- 

Nie  trwóż  się,  Senora! 

HBBNANI. 

Twoje  imię,  nazwisko? 

DON  KABŁOS. 

Niech  wiem  pićrwćj  jego? 

HBBNANI. 

Tajemne  i  zabójcze!  kryję  dla  innego. 

Który  Iriedyś  ucząje  w  nagłym,  strasznym  skonie, 

Imię  moje  w  swćm  uchu,  a  sztylet  mój  w  łoniel 

DON  KABŁOS. 

Jakże  on  się  nazywa? 

HBBNANI. 

Wiedzieć  ci  nie  trzeba!^ 
Broń  sięl 

Ci^iyŚH^  mmze;  Dona  Scl  omdlał  upada  na  kntętło^  §fyeka^  pukami*  d* 
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BONA  SOŁ  , 

{aywa  się  pruraiono). 

Do  drzwi  ktoś  stuka!  Słuchajciel  o  nieba! 

(  WakMĄcy  tatraymują  się.    Dona  Jćzs/a  wchodsi  bocznimi  drzwiami  pns- 
•     rasona)»  ^ 


HKBNANI 
(do  Dang  Józefy). 


Kto  to  stuka? 


DONA  JÓZBFA 

ido  Dot^  Sol)' 

Go  robić?  Służba  rozbudzona; 
Kmąti  nagle  powróciłl.. 

DONA  SOŁ. 

Książę?!  Jam  zgubiona! 

DONA   JÓZBFA. 

^nieszczęśni!  o  mój  Boże!  Nieznajomy!  miecze! 
BiU  się  tu  w  pokojul  Ot  to  piękne  rzeczy! 

fiVzgciiwii<y  ekowofą  mi«ew.  Don  Kasios  nasuwa  kapsiusz  t  ahda  się 
płasaaesm,  Sfycha6  siidcanie  na  nowo), 

HBBNANL 

Co  ta  poczfć? 

(Stukanie  się  powtarzaj 
GŁOS  ZBWNĄTBZ. 

Dona  Sol,  otworzyć! 

(Dona  Jóufa  ehee  otwi&ai,  Hsmtmiją  zain^fm^fe], 
HBBNANI. 

Nie  otwierać! 

DONA  JÓZEFA 

(dohjfwając  szkapfsn). 

Święty  Jakóbiel  Racz  nas  w  tćm  nieszczęściu  wspierać! 

(Znowu  stukams), 

HBBNANI 
(UkoMufąe  na  szafę.  Do  Don  Karlosa}, 

Kryjmy  się! 

^  DON  KABŁOS. 

W  9Z<ifie? 
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Bl&RNANI. 
Wchodź  pan!  Zmieścimy  8i{  zgodnie! 

DON   KARLOS. 

Mocno  obowiązJEiny:  to  nadto  wygodnie. 

PBBNANI 

(ukazując  boczne  drzwi),  ^ 

Uciekajmy! 

DON  KABŁOS. 

Dobranoc,  a  ja  zaś,  uparty, 
Zostanę. 

HERNANI. 

Kiedyś  mi  pan  opłacisz  te  żarty! 

{Do  Dony  Sol), 

Gdybym  wnijście  zawalił... 

DON  KABLOS  ,    . 

(<fo  Dony  J4^fy\ 

Otwarayć  pdtriiebal 


Go  on  mówi? 


HBRNANI. 


DON  KABŁOS 

(do  prteraionłj  Dony  Józefy). 


OtworzyćJ 

{^Stukanie.  Dana  J4te/a  idzie  drmki  otwiłnióy 
DONA   SOŁ. 

Umieram!  o!  Nieba! 


SCENA  §. 

CIŻSAMI,  DON  RUJ   GOMEZ  Djfi  SILWA, 
Siuzba  z  pochodniami. 

DOK  BUJ. 

Dona  Soli  O  tój  porze?  Z  dwoma  mężczyznami? 
Chodźcie  tu.  Więcćj  światła,  i  budźcie  świadkami. 

<Z)o  Dony  5a0» 
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Święty  Janie  d'Avilla!  klórzy-ź^  są  wybrani? 

Nas  tu  trzech  w  jednćj  dobie!  A  dwóch  nadto,  pani. 

{Do  Hemanie^  i^on  Karlosa). 

Młodzi  ludzie!  Słuchajcie:  co  was  tu  przywiodło? 

Gdy  Cyd  i  Bernard  honor  nosili  za  godło, 

Olbrzymi  mćj  Hiszpanii  i  szli  po  Kastyli 

Uszanowali  starców,  a  l^obiety  czcili! 

Mnićj  ciężyły  im  zbroje  i  ostre  bułaty 

Mźli  wam  wasze  szpady  i  jedwabne  szaty! 

Ci  ladzie  głowy  białe  wiekiem  szanowali, 

I  miłość  swą  w  świątyniach  na  klęczkach  składali; 

Nie  zdradzali  nikogo,  a  dla  pośmiewiska 

Nie  hańbili  swych  nazwisk,  ni  innych  nazwiska! 

Gdy  kochali  kobietę,  brali  ją  niewinną, 

Z  mieczem,  z  toporem  w  ręku,  a  nie  drogą  inną! 

Co  zaś  do  wiarołomców  w  rycerśkiśj  potrzebie, 

Co  wieczorem,  o  zmroku,  patrząc  po  za  siebie, 

Powierzając  zamysły  nocnćj  tajemnicy, 

Wykradają  u  mężów  święty  wstyd  kobiecy; 

Przysięgam:  że  Cyd  wielki,  patrząc  na  to  plemię, 

Nazwałby  ich  podłymi,  i  rzucił  o  ziemię, 

I  hańbiąc  ich  szlachectwo,  w  któreby  nie  wierzył, 

Płazem  swojego  miecza  o  herb  ieh  wierzył! 

Tak  postąpiłby  sobie,  jakby  z  dzikićm  zwierzam, 

Każdy  dawniejszy  rycerz  z  dzisiejseyni  ryoer^eml 

Pocoście  tutaj?  Czego?  Więc  to  znaczyć  ma  ^ę: 

Żem  stary,  i  wam  młodym  ze  mnie  śmiać  uda  się: 

Więc,  gdy  będę  przechodzić  na  kiju  mym  wsparty, 

Będę  z  mćj  siwćj  głowy  słyszóć  śmiech  i  żarty?! 

Ale  nie  wasze,  ręczęl 

HBBNANI. 
Książę! 

DON  RUJ. 

A!  milczenie! 
Macie  pióra  na  głowie,  jedwabne  odzienie, 
Polowanie,  gonitwy,  zwierzyńce,  sokoły, 
Karuzele  i  bale,  i  uczt  huczne  stoły; 
Pod  balkonem  możecie  śpiewać  swe  piosenki;-- 
Macie  młodość  i  radość,  życia  wszystkie  wdzięki 
I  nie  wiecie  co  począć,  jak  znudzone  dziecię!! 
Nowych  cacek  wam  trzeba,  i  starca  bieżeciel! 
Złamaliście  to  cacko.... 

DON  KABŁOS. 

Rac«  ś%  zastanowić..., 
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HERKANI. 

Ksiiżę!.... 

DON  BUJ. 

Kto  tu  Śmie  się  odezwać,  kiedy  ja  chcę  mówić?.. 
Milczeć  oba!  I  za  mną,  ol  za  mną,  panowie! 
Cóż  to?  To  żarty  tylko!,  może  który  powie.... 
Tak!  skarb  jest  u  mnie  w  domu:  cześć  zacnćj  dziewczyny! 
Cześć  kobiety!  Cześć  całćj  don  Silwów  rodziny! 
Ja  kocham  tę  kobietę;  wkrótce  ślubu  święty 
Ma  nmie  z  nią  wiecznie  złączyć  węzeł  niero^ęty; 
Mam  ją  za  nieskalaną  i  świętą  dla  świata! 
Owóż  wyjechać  muszę.  Mimo  moje  lata, 
I  mimo  zacność  rodu,  nie  uniknę  sromu: 
Bo  wnet  złodzićj  czci  cudzćj  wkradnie  się  do  domu! 
Precz,  panowie!  takiemi  czyny  się  pysznicie? 
Któż  podlejszy,  by  zrobił  to,  co  wy  robicie?! 
Nikt  Więc  dalćj!  do  czego  macie  tu  ochotę?... 

(Zrywa  order  Złotego  Buna). 

Macie,  bterzcie  i  depczcie  moje  Runo  Złote!.. 

Blacie,  rwijcie  me  włosy,  zsiwiałe  nareszcie: 
Byścib  się  mogli  chwalić  nazajutrz  po  mieście, 
Że  nikt  nie  zhańbił  jeszcze  jako  wy  panowie-^ 
Tak  białych  włosów  na  tak  zacnćj  głowie. 

DONA  SOŁ. 

O,  panie! 

DON  BUJ. 
(do  9łu^), 

Gzy  widzicie  ten  zamach  zbójecki! 
Mą  siekierę,  mój  sztylet  i  mój  miecz  toledzkil 

(Do  Don  Karlóia  i  Hemaniegoy 

Wy,  za  mną! 

DON  KASŁOS 

(tbliiająe  wij). 

Książe!  Cesarz  nie  żyje  chrześciiAski 

(Zd^wtt^  piaewz  i  kapthuB), 
DON  BU.J. 

Szydzisz!..  Boże,  to  król!.. 

DONA  SOŁ. 

KróU 
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.HSBHAKI. 

Jakto,  krdl  biaspański  1 1.* 

DON  KABŁ08 

(pawainie). 

Tak,  Kitt^Iosl  Ksi%2§  parne!  Cóż  ci  to  sie  stało? 
Mój  dziad  Cesarz  umiera.  Ledwo  doleciało 
Uwiadomienie  do  mnie,  posłańcom  nie  wierzę, 
Sam  spieszy  tu,  do  ciebie;  bo  ci§  kocham  szczerze, 
Poradzić  sig,  zapytać:  a  drogie  me  chwile. 
Dla  takićj  prostćj  rzeczy,  tu  hałasu  tylel.... 

iRuj  Gcmsz  odsfła  tłuibfy  kióra  za  danym  makiem  odchodń^  Don  Smj 

bada  wtrokiem  uan  Karlota^  na  kt&rego  JJona  Sol  paBntjf  z  tadztwimizm 

i  przestrachem^  a  Bemani  offidśiłitri  oczami), 

DON  BUJ. 

A  dlaczegóż  tak  długo  mi  nie  otwierali? 

DON  KABŁOS. 

Tak.  Cała  służba  twoja  za  tob%  si^  wali: 
Hćj  tajemnicy  stanu  nie  chciałem  un  zwierzyć. 

DON  BUJ. 

Rozumiem,  lecz  pozory.... 

DON  EABLOS. 

Po  co  to  im  wierzyć? 

DON  BUJ. 

Przebacz,  królu. 

DON   KABŁOS. 

Dość  o  tćj  niewcsesnćj  zazdrości! 
Cesarz  umarł. 

DON  BUJ. 

Dziad  Waszćj  to  Królewskiój  Mości. 

DON  KABLOS. 

Bardzo  czojg  tę  stratę. 

DON  BUJ. 

Któż:  nast§pc4  będzie? 

Tm  i?.  ŁittollMI  IMl. 
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DON  KARŁOS. 

Saksoński  książę  stabął  w  pretendentów  rzędzie 
I  Franciszek,  król  Francyi. 

DON  RUJ. 

A  gdzie  sejm  się  zbierze? 

DON   KARL  os. 

Zchje  mi  się,  w  Frankfurcie,  albd-li  też  w  Spirze, 
Lub  w  Es. 

DON  RUJ. 

Królul  musiałeś  już  myślćć  koniecznie    ' 

0  twych  prawach  do  tronu. 

DON  KARLOS.. 

01  myślałem  wiecznie! 

DON  RUJ. 

Ojciec  wasz,  królu  panie,  był  arcyksi%żęciem;     * 

1  sejm,  przed  takićm  ważnćm  dla  się  przedsięwzięciem 
Wspomni,  że  ten,  co  z  tronu  zszedł  w  grobów  mieszkanie, 
Był  twoim  dziadem  przecie.  Najjaśniejszy  panie. 

DON    KARŁOS. 

Czy  myślisz,  że  Franciszek  może  mióć  nadzieję? 

DON  RUJ. 

Tobohatźrf 

DON  KARŁOS. 

Jednakże  zmienne  są  kolejel 
Przeciwko  cudzoziemcom  artykuł  przeczący 
W  Złotój  Bulli.... 

DON  RUJ. 

Więc  króla  Hiszpanii  wyłączy. 

DON    KARŁOS. 

Alem  mieszczanin  Gandu,  i  z  tytułu  tego.... 

DON  RUJ. 

Ostatnia  wojna  wzniosła  Franciszka  pierwszego,     . 
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dom  kablos. 

I  ten  orzeł  co  na  mych  sztandarach  zamieci, 
Być  może,  równie  szczytnie  i  zwycięzko  wzięci ! 

DON  RUJ. 

A  umiesz  pojaćinie,  Najjaśniejszy  panie? 

DON  KARŁOS. 

źle. 

DON  RUJ. 

Tćm  gorzćj,  to  także  na  przeszkodzie  stanie. 

DON    KARLOS. 

Zadowolnig  ich  dumną  choć  hiszpańską  mową. 
I  wierz  mi,  książę  Silwa,  to  rzeczą  nie  nową, 
Że  dość  mówić  z  wysoka,  by  być  zrozumianym. 
Teraz  jadę  do  Flandryi:  muszę  być  wybranymi 
Uprzedzić  chcę  o  sobie  Elektorów  zdanie. 

DON  RUJ. 

Jakto?  więc  nas  opuszczasz'.  Najjaśniejszy  panie,     . 
Nie  oczyściwszy  kraju  ze  zbójców  zarazy?  . 

DOŃ   KARŁOS. 

Księciu  Arkos  wydałem  w  tym  względzie  rozkazy. 

DON  RUJ. 

A  czyliź  myślisz,  królu,  że  ich  herszt  już  drzymie 

I  pozwoli  się  pojmać?  ^ 

DON   KARLOS. 

Jakie  herszta  imię?  ^ 

DON  RUJ. 

Nie  wiem;  lecz  powiadają  z  męztwa  znakomity. 

DON   KARŁOS. 

Wiem  z  pewnością,  że  teraz  w  Galicyi  jest  skrytyl 

DON  RUJ. 

Wifcto  iśtssL^  że  sif  w  oąsK^di  prowin^aoh  augdiye? 
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DOM  KABIX>S. 

Nigwi^ksży.  Dass  mi  ^oc]eg,  mój  ksi^? 

DON  RUJ 
(kianiąjęC'  sią  bordsso  nisko). 

Najjaśniejszemu  panu! 

(Woła  ahubff  Id&ra  wehodu  z pochodniamiy  ksią^  ustawiają  w  dwa  rwętfy, 
Dona  Sol  nieMnacMnie  thlUa  się  do  Hemamego.  Don  Karlos  ilodMi    iek 
poruszenia'). 

DON A  60Ł 

(z  eieha  do  Hsmanisęo)» 

Jutro  o  północy 


Pod  móm,  oknem. 


HKBMANI 
(seteAo). 


Pamiętam. 

D0NKABŁ08 

inaęUfoąU), 

Jutrol  s)  W  mćj  mocy. 

{GMno  do  Dony  Sol^  zbliiając  się  z  grzsaowśeią). 

Poswól,  pani,  ażebym  podał  jćj  m^  rck§i 

(Pódsgsj^  fflif  t  do  irzwi  odprowadza:  Dorna  Sol  wj^ehodsi). 


O  mój  Bztyleciel 


HERNANI 
(im  sironis). 


J>0^  KARTiOS 

(wraet^ąe^  na' stronie). 


Xji%kk%  zadałem  mu  mękę. 

{Z  cicha  do  Hemaniego). 

Zrobiłem  zaszczyt  t^bje,  dotknąw^icy  twój  szpady, 
Chociaż  mam  podejrzenia;  lecz  nie  lubi^  zdrady. 
Idż,  uciekaj,  nie  dając  o  sobie  poszlaku. 

P0N«QfJ 

(jHiwraeając  do  hrdld) 

Kto  to? 

DOM  KARŁOS. 

Zaraz  odieżdte.  On  z  mego  orszaku. 
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SCENA  4. 

HBRNANI 
(sam). 

Tak!  Z  twego  orszaka,  królu,  tak,  z  orszaku  jestem ! 
Dzień  i  noc  twoich  kroków  mój  krok  jest  szelestem; 
Sztylet  w  ręku,  a  oko  za  Łwemi  śladami: 
Idę,  ścigam  cig  wiecznie,— aż  będziemy  sami. 
Mój  rywal  w  moim  wrogu,  tak  rzą^dziiy  nieba : 
I  nienawiści  miłość  w  sercu  nosić  trzeba. 
f%  i  jego  w  mćm  łonie  pomieścić  nie  mogg ; 
Kochając,  zagasiłem  zemsty  mój  pożogę! 
Lecz  ponieważ  przYchotlzisz  w  złowróżbą  godzinę , 
Przypominasz,  to  dobrze:  zbudziłeś  gadzinę! 
Los  ważył  się,  czy  niebo,  czyli  piekło  ziści; 
Padła  miłość  na  szalę  mojćj  nienawiści! 
Tak!  ja  z  twego  orszaku!  To  twe  powiedzenie, 
I  żaden  pan,  co  czuwa  na  twoje  ocknienie, 
Żaden  twój  dworak,  z  duszą  tak  nizką  i  podłą. 
Służalec,  co  w  twćj  służbie  człeka  stracił  godło, 
Żaden  z  pochlebców  twoich  nikczemnćj  gromady 
Nie  będzie,  jak  ja  idę,  iść  za  tobą  w  ślady! 
Każdy  z  nich  będzie  tylko  tytułu,  honoru, 
Zaszczytów,  próżnych  cacek  królewskiego  dworu. 
Lob  złota  z  twojćj  ręki  Jak  żebrak  wyglądać: 
Ale  ja,  nie  szalony,  by  tak  mało  żądać! 
Ja  żądam  nie  honorów,  ani  czczćj  wielkości. 
Lecz  duszy  twego  ciała,  krwi  twoich  wnętrzności, 
Wszystkiego  co  ma  zemsta  wściekła,  ro2Juszona, 
Sztyletem  znalćźć  może  na  dnie  twego  łona! 
Idź  naprzód!  ja  za  tobą!  Moja  zemsta  czuwa, 
Idzie  ze  mną  i  myśli  mordercze  nasuwał 
Idź!  a  ja  tuż  przy  tobie!  I  w  cienhi,  i  w  ciszy. 
Mój  krok  śledzi  twe  kroki  i  szelest  łch  słyszy: 
We  dnie,  na  uczcie,  królu,  gdy  odwrócisz^  głowę. 
Zobaczysz  mnie  za  sobą,  widzenie  grobowe! 

gpojrzawszy  po  za  siebie^  gdy  noc  ziemię  zmroczy, 
czujesz  na  swóm  lieu  dwie  iskry:—  me  oczy. 
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BERNAMI. 

ZBÓJCA. 

Dciedziaiec  otwarty.  Nft  lewo  wielkie  mury  pałacu  Silwów,  t  oknem 

o  balkonie;  pod  oknem  fnrta.  Na  prawo,  w  głębi,  domy  i  nlice.  Noc 

W  niektórych  mieszkaniach  widać  jeszcze  światło  w  oknacli. 

SCENA  L 

DON  KARLOS,  DON  RIKĄRDO,  DON  MATIAS, 

DON  SANCHEZ,  wchodzą  wszyscy  rdzern^  okryci 

obszernemi  płaszczami:  DON  KARLOS  na  czele. 

DON  KARLOS  . 
{przjfpatruje  się  domowi). 

Oto,  ta  sama  farta,  i  okno  Dademną; 

Gdzie  niepotrzeba— światło,  a  w  nićm  jednćm  ciemno. 

DON  SA.NCHBZ. 

A  więc  tego  bandytę,  królu,  nie  ścigałeś. 
Pozwoliłeś  ma  odejść?  .    , 

DON  KARLOS. 

Tak^  jak  powiedziałeś.  * 

DON   MATIAS. 

A  może  to  herszt  całćj  tój  zbójeckićj  braci? 

DON  KARLOS. 

Żaden  król  mieć  nie  może  wspanialszej  postaci. 

DON  SANCHEZ. 

A  imię  jego,  panie? 

DON  KARLOS 

(pairtąe  tia  okno  Don^  Sol).  ' 

Monóz...  Feman...  na  ni. 

DON  SANCHBZ. 

Może  Hernani? 

DON  KARLOSr 

Tak  jest 
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DON  SANCUBZ. 

To  on! 
DON  MATIAS. 

To  Hernani! 


DON  SANCHBZ 

(do  królal 

Ze  słów  jego  nic  tćż  nie  utkwiło 
W  waszćj  pamięci,  panie? 

DONKARLOS 

(nie  spuszczając  oka  «  ^kna  Dony  Sol), 

A!  nie  można  było 
Słyszćć. 

DON  SANCHBZ. 

Na  cóż  go  było  wypuszczać  z  mieszkania? 

DON  KABŁOS 

{patrząc  nań  dumnie). 

Hrabio  Montorej,  cóżto,  dajesz  mi  pytania? 

{Panoufie  odstępują  w  milczeniu). 

Zresztą  w  mśm  sercu  były  myśli  wcale  nowe: 
Chciałem  wziąć  jum  kochanki,  nie  dbałem  o  głowę. 

DON  BIKARDO 

(na  stronie). 

Czemuż  nie  to  i  drugie? 

DON  KABŁOS 

(patrząc  na  oiwiłcone  okna  domów). 

Te  okna,  tćj  nocy 
Patrzą  na  nas  ciekawie  jak  zazdrosne  oczy. 

(Śmiatło  gadnie  w  dwóch  oknach'), 

Nakoniec.  Jedno  zgasło...  ach!  oto  i  drugie.... 
Jak  chwile  oczekiwań  są  nieznośnie  długiel.. 
Któż  potrafi  godzinom  przyspprźyć  lotności? 

DON  SANCHBZ. 

My  często  to  mówimy  u  Królewskićj  mości. 

DON   EABLOS. 

A  mój  lud  biedny  u  was  to  powtarza  nieraz. 

^Śufiai4o  garnie  w  ostatniłm  oknie). 

Przecie:  ostatnie  zgasło. 

(^Obraca  fif  do  okna  Dony  Sol), 


4 
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Lube  okno!  Teraz 
Zabłyśnij.  Noc  dzisiejsza  tak  czarna,  tak  ciemnal 
Dona  Soli  zaświeć  w  oknie,  jak  gwiazdka  nadziemna. 

(X>o  panćiwi). 

Gzy  już  północ? 

DON   BIKARDO. 

Już  blisko. 

DON   KARŁOS. 

Zastaną  nas  zorze! 
A  i  tamten,  co  chwila,  zjawić  się  tu  może. 

(  Okno  jd'  Sol  ohoitea  etę  nagU,  Na  ss^hach  widaójij  cieAy 

Panowie!  tu  pochodnię.  Jćj  cień  już  widziałem! 
Nigdy  z  taką  rozkoszą  słońca  nie  witałeAi. 
Spieszmy!  I  znak  i  schadzka  dobrze  umówiona; 
Trzeba  klasnąć  trzy  razy,  a  zjawi  się  ona! 
Zobaczycie  ją  wkrótce.  Nie:  lepićj,  panowie, 
Czatujcie  na  tamtego.  Dzielmy  po  połowie 
Kochanków  między  siebie:  król  kochankę  bierze, 
A  kochanka  wam  daje. 

DON  BIEABDO. 

Dziękiyemy  szczerze. 

DON  KARŁOS. 

Ody  się  przypadkiem  zjawi,  porzućcie  ukrycie; 

We  trzech  i  uzbrojeni  łacno  go  ranicie; 

A  nim  zmy^  odzyska,  ja  porwę  dziewczynę. ' 

Gała  ta  awantura  dość  śmieszną  ma  minę. 

Ale  gp  nie  zabrać,  gdy  go  tam  złapiecie; 

Bo  śmierć  ludzka  nie  fraszką  dla  sumienia  przecie. 

{Panowie  oddaląfą  się  w  boczną  ulicę.  Don  Karlos  po  chwili  Uaaem 

w  dionie  trty  razjf;  za  trzecim  razem  okno  się  odmyka:  Dona  Sol  ukaamfe  się 

na  baiUc&niey 

SCENA  X 
DON  KARLOS  i  DONA  SOL 

DONA  SOL 
(z  baihontt), 

Hemanil? 

D0NSARŁ06 
(na  firofite). 

Muszę  milczeć,  bo  głos  zdrśdzić  może. 

iKlaszeze  w  r^ce). 
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DONA  SOL. 
Schodzę  zaraz. 

(Zamyka  okno  i  tokrótct  z  lampą  w  rfhu  ipychodzi  pntzfwriki), 

Hernani! 

(Don  Karlos  naciska  kapdusz  i  s»fhko  zbliia  się  do  ni€j,  Dona  Sol  ii/w- 
szcza  lampę'), 

'  Ach!  to  ąie  on,  Boże! 

(^Chee  uciekttiy  Don  Karlos  ją  zatrzymuje. 
DON  KABLOS. 

Dona  Sol! 

DÓNA  SOŁ. 

Głos  nie  jego!  Achv  ja  nieszczęśliwa! 

DON  KARLOS. 

I  jego  mowa  więcój  nie  byłaby  tkliwa. 
Króla,  kochanka,  pani,  widzisz  koto  siebie. 

DONA   SOL. 

Króli... 

DON  KARLOS. 

Ach!  mów  i  rozkazuj!  królestwo  za  ciebie! 
Bo  ten,  z  którego  żądasz  wydrzeć  się  ramienia 
Jest  twój  król  i  niewohiik  twojego  skinienia. 

DONA  SOL 
[starając  się  toyrwcK^m 

Na  pomoc!  mój  Hernani! 

DON   KARLOS. 

straszny  zawód  dla  niój: 
Nie  zbójca  cię  wykrada,  tylko  twój  król,  pani! 

DONA  SOL. 

Nie :  zbójcą  ty  sam  jesteś,  choć  nosisz  koronę! 

Patrz:  wstydzę  się  za  ciebie  i  rumieńcem  płonę.  • 

Czy  takie  wszystkich  królów  czyny  znakomite?  ' 

W  nocy^  zdradą  i  gwałtem  porywać  kobietę! 

01  Hernani  zacniejszy  sto  razy!  I  taszę,  • 

Że  gdyby  człek  się  rodził  tak,  jaką  ma  duszę, 

Gdyby  serce  tworzyło  i  zbójcę,  i  króla: 

Dla  niego  zacność  tronu,  tobier— zbójcy  rola! 

DON  KARLOS 

(siara  sieją  uprowadzić). 

Pani.... 


Tm  ly.  Ua»opiA  1961. 
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DONA  SOL. 

Jam  córka  hrabi 

DON    KABŁOS. 

Jeśli  o  to  idzie , 
Uczynię  ciebie  księżną. 

DONA  SOL. 

o  hańbo!  o  wstydziel 

(C/Jniioa  się  na  kilka  kroków}^ 

Mój  ojciec  krew  szlachetną  za  ciebie  prząlewał, 
Don  Karlosie!  Więc  czegoś  po  mnie  się  spodziewał? 
Jestem  z  krwi,  którćj  zacność  jest  spuścizną  całą; 
•  Na  kochankę— za  wielkąl  Na  żonę— za  małą! 

I  DON    KABLOS. 

A  więcT  chcesz?    Złączmy,  pani,  w  jednym  szczytnym  tosie 
Twe  życie  z  mą  koroną!.... 

DONA  SOL. 

o  nie!  Don  Karlosie! 
Zresztą,  cóż  mię  obchodzi?  Ja  wolę  pójść  za  nim, 
Za  mynx  panem  i  królem,  góralem  Hernanim! 
Wolę  z  nim,  po  za  prawem,  odludne  ukrycie, 
Wolę  głód  i  pragnienie  i  tułacze  życie; 
^        Ldobrowolna,  królu,  dla  niego  wygnanka, 
Dzielić  okropne  losy  mojego  kochanka, 
Wojnę,  nędzę,  żałobę,  śmierć  i  rusztowanie, 
Niźli  być  twoją  żoną,  Najjaśniejszy  paniel 

DON  KABLOS. 

Jak  ten  człowiek  szczęśliwy? 

DONA  SOL. 

Nędzarz  i  wygnany! 

DON  KABLOS. 

Miła  nędza,  wygnanie,  kiedy  kto  kochany! 
Ja  samotny..  I  anioł  jemu  się  dostanie! 
'    A  więc  mnie  nienawidzisz? 

DONA  SOL. 

Nie  kocham  cię  panie! 


Mniejsza  o  tol 


DON  KABLOS 
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DONA  SOŁ. 

O  niebal  królem  jesteś  przecie!  . 
Masz  tyle  władzy,  szczęścia,  rozkoszy  na  świecie! 
Gdy  za  twą  initość  króla,  zażądasz  mitości, 
Wszystkie  twojego  dwoia  najpierwsze  piękności 
Gotowe...  tobie  skinąć,  wybrać  tylko  trzeba. 
A  mój  biedny  wygnaniec!  Cóż  mu  dały  nieba? 
Ty  masz  Murcyą  i  Leon,  Arragon,  Nawarę, 
I  dziewięć  królestw  jeszcze,  i  Kastylią  stare, 
I  Indię  złota  pełną  i  państwa  bez  końca, 
Które  zachodzącego  nie  widziały  słońca; 
I  ty,  wszechwładny,  możny,  ty  króli  chcesz  mnie  biedną 
Wydrzćć  mu,  gdy  on  tylko,  tylko  mnie  ma  jedną?! 

(Klęka  przed  Don  Karlosem), 
DON    KABŁOS. 

Słuchaj!  Nic  nie  pomoże!  Powiadam  ci,  pani. 
Bądź  moją,  a  wybieraj  którą  chcesz  z  Hiszpanii. 
Powiedz;  wyrzeknij  słowo.. 

DONA  SOŁ. 

Nie  chcę  twój  koronyl 

(  Wyrywa  mu  sMtylet  z  zapasa). 

Tego  sztyletu  żądam  dla  mćj  czci  obrony! 

{Don  KarloM  pmaacta  ją^  eofa  się), 

.  Teraz  przystąp  krok  jeden! 

DON  KABLOS. 

Nie  dziwię  się,  droga, 
2e  bandytę  kochamy! 

i^Chee  przyOiffió,  Dona  Sol  poAwai  sztylet.  Don  Karlos  co/a  się). 
DONA  SOL. 

Ratunku!  Na  Boga! 
Heinanil 

DON  KABŁOS. 

Próżno  wołasz. 

DONA  SOŁ 

(podnosząc  szłyle£)* 

Zginiesz!  mówię  tobie! 

DON   KABŁOS: 

Żeby  cię  zmusió|  mm  ta  trzech  ludzi  przy  sobie* 
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SCENA  g. . 
CIŻ  SAMI  i  HERNANL 

HERKANI 

(^Stając  za  Don  Karlotnm), 

Zapominasz  o  czwartym! 

(^Dona  Sol  z  hrtyldan  radości  biei^  do  Hernaniego^  który  patrzy  na  króla 
ognistym  wzrokiem), 

O!  Boga  mam  świadkiem, 
Żem  nie  chciał  spotkać  ciebie  nawet  i  przypadkiem. 

,      DONA  SOL. 

Mój  Hernani,  ocal  mniel . 

HERNANl. 

Bądź  spokojna,  drogal 

DON    KARLOS. 

Ciekawym  co  ci  ladzie  robią  tam,  na  Boga! 
Że  go  tu  dopuścili... 

HERNANI. 

Oni  w  mojćm  ręku. 

DON   KARŁOS. 

Don  Bikardo!  Montorejl 

HERNANI. 

Nie  posłyszysz  brzgka 
Ich  oręża,  nie  wołaj;  za  trzech  twoich,  panie, 
Mych  ludzi  sześćdziesięciu  na  skinienie  stanie: 
Sześćdziesięciu!  a  każdy  czterech  twych  zwycięży. 
Więc  lepićj,  naszych  tylko  dobądźmy  oręży. 
Podniosłeś  na  kobietę  rękę  w  nocnćj  chwili, 
To  było  nieroztropnie,  o!  króhi  Kastyli: 
I  nikczemnie... 

DON  KARŁOS 

(z  pogardą), 

A!  zbójco  bez  wymówek,  proszę. 

HERNANI. 

On  szydzi!  O!  to  prawda;  ja  berła  nie  noszę, 
Lecz  gdy  król  mię  obraża  i  hańbę  m)  głosi, 
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Mój  gniew  do  jego  wzrostu,  mnie,  zbójcę  wynosi. 
Strzeż  się!  bo  cięższy  temu,  który  mię  obraża, 
Rumieniec  mego  czoła,  niźli  gniew  cesarza: 
Szalonyś,  jeśli  jaka  nadzieja  cię  łudzi. 

(  Chwyta  go  za  r^i)* 

Czy  wiesz,  w  czyjćm  ty  ręku,  i  śród  jakich  ludzi? 
Twój  ojciec  wtrącił  mego  w  strasznych  grobów  cienie, 
—Nienawidzę  cię!  Wziąłeś  mój  tytuł  i  mienie,  , 

—Nienawidzę  ciel  Żądasz  wydrzść  mi  ją  niecnie, 
—Nienawidzę  cię,  królu,  nienawidzę  wiecznie! 

DON    KARŁOS. 

To  dobrze.... 

HERNANI. 

Nienawiści  stłumiłem  pożogę! 
Dziś  jćj  tylko  szukałem,  on  wchodzi  w  mą  drogę! 
Don  Earlosiel  Sam  wpadłeś  we  własne  twe  sidłał 
Pomoc,  ucieczka,  oręż,—  o!  to  czcze  mamidła! 
Sam  jesteś!  Mam  cię  w  ręku  i  trzymam  cię,  panie. 
Cóż  poczniesz? 

DON  KABŁOS 

Hola  zbójco!  Cóż  to  za  pytanie? 

HERNANI.  « 

Dobrze!  Ręka  najemna  ciosu  ci  nie  zada. 
O!  zemsta  z  mojój  dłoni  tak  łatwo  nie  pada! 
Nikt  więcćj,  prócz  mnie  tylko,  nie  zada  ci  rany: 
Broń  się  więc! 

{^Dobywa  miecz)* 
DON    KARtiOS. 

Nie,  zuchwalcze!  Ja  król,  ty  poddany! 
Uderz!  lecz  walczyć  z  tobą.,.. 

HERNANI. 

Ti^czoraj  jeBZCzOi  panie, 
Mój  miecz  spotkał  się  z  twoim. 

DON   KARŁOS. 

Wczorajsze  spotkanie 
Nic  nie  znaczy.  Jam  twego  nie  wiedział  nazwiska, 
A  ty  mojój  godności.  Dziś  znamy  się  zblizka: 
Wiem  żeś  zbójca  i  króla,wyzywasz  zuchwale. 
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Broń  się! 

DON    KARLOS. 

Zabijajl  Walczyć  ja  nie  myślę  wcale. 

HERNAJNL 

Nie  radzę  ci  mćj  zemsty  i  gniewu  próbować. 
Broń  się! 

DON    KARLOS. 

Nie!  Bezbronnego  możesz  zamordować! 

{Hemani  cofa  si^^  Don  Karloa  ostro  nań  patrzy). 

Ach!  myślicie,  zabójcy,  że  zastępy  wasze 

Mog4  bezkarnie  palić,  niszczyć  miasta  nasze ... 

Że  krwią  ^lani,  z  Kaimów  piętnem  na  swćm  czole, 

Będziecie  czasem  .mogli  grać  szlachetnych  rolę?    ^ 

Nie!  wam  zbrodnia— nagrodą!  Bój  z  wami— bluźnierstwo; 

Pojedynki^)  dla  nas,  a  dla  was— morderstwo! 

[UerHoM  mUcty  chwil^^  zamyMontf^  póini€j  miecz  swćj  łamie  o  kamień,). 
HERNANI. 

Idź  wolny. 

(^Król  ze  wzgardą  na  niego  patrzy),       ,  ' 

Kiedyś  Bóg  da  spotkać  się  na  nowo! 

DONA   80L. 


Mój  Hemanil 


DON  KARLOS. 


To  dobrze:  odpowiesz  mi  głową. 
Za  chwil  kilka  najsroższy  rozkaz  będzie  dany, 
Abyś  był  w  każdćm  miejscu  jak  zbójca  ścigany: 
Jest  cena  na  twą  głowę? 

HERNANI. 

Jest  i  znakomita. 

DON    KARLOS. 

Od  dziś  mam  cię  asa  zdrajcę!  Zbójca  i  banita 
Przytułku  mićć  nie  będziesz. 

HBBNANL 

Już  go  i  dziś  nie  manu 

*  DON   KARLOS, 

Wywołam  cię  z  Hiszpanii, 
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HBBNAM. 

A  ja  się  spodziewam 
Mieć  port  pewny  we  Francyi. 

DON    KARLOS. 

z  cesarstwa  wywołam, 
Gdy  zostanę  cesarzem. 

HRRNANI. 

W  on  czas  znaleźć  zdołam 
Kątek  mały  na  świecie,  niepodległy  tobie. 

DON  KABLOS. 

A  gdy  ja  świat  posiądę? 

HERNANI. 

Ja  skryję  się  w  grobie! 

DON  KARLOS 
(z  pogardą). 

Starać  się  o  kobietę,  co  kocha  ten  zbójca?t 

HRBNABI 

(_ffwa^ownie)» 

Nie  zapominaj  królu,  żeś  zabił  mi  ojca! 
Nie  przypominaj  przyszły  następco  Cezara, 
Żeś  słaba  i  bezsilna  mćj  zemsty  ofiara! 

DON  KARLOS. 

Uczyń  więc! 

HBBNANI 
{narzuca  awójpkuzc*  na  ramiona  Don  KarloMa'), 

Idź  bezpiecznie,  w  mój  płaszcz  owinięty, 
Chcę,  byś  dla  wszystkich  innych,  oprócz  mnie,^— był  święty. 

PON  KARLOS- 

Ty  zaś,  któryś  tak  do  mnie  przemawiał  w  tój  chwili, 
01  nie  proś  przebaczenia  u  króla  Kastylii 

( Wychodn), 


SCENA  4 
HERNANI  i  DONA  SOL 

DONA  SOL 

{(^wytająe  za  rękę  Htrnaniego), 

A  ter$z,  uciekajmy! 
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HSItNAMI 
(iMtftoa  r^  z  powagą), 

01  tobie  przystało, 
Im  większa  moja  nędza,  tćm  więcćj  być  stałą; 
Nie  wyrzec  się  zamiarów  i  gdy  śmierć  tak  blizką, 
Być  dni  moich  i  kroków  drogą  towarzyszką; 
\yiem,  żeś  anioł  dobroci,  cnąty,  szlachetności! 
Ale  widzisz  sam,  Bożel  Mogęż  bez  litości. 
Bez  sumienia  i  wstyda  przyjąć  jćj  ofiarę, 
Kiedy  mam  przed  oczyma  rusztowania  marę? 

DONA   SOL. 

Co  mówisz,  mój  Hernani? 

HBRNANI. 

Wiesz-że  co  to  znaczy, 
Darować  życie  jemu?  On  mi  nie  przebaczy! 
Ucieka;  ledwo  w  pyszne  swoje  gmachy  wbieźy, 
Zwoła  służbę,  dworaków,  swój  lud,  swych  żołnierzy, 
Swych  panów,  swoich  katów.... 

DONA   SOL. 

Hernani!  Drżę  cała; 
Więc  uciekajmy,  luby,  chwila  nam  została! 

HEBNANI. 

Uciekać  z  tobą  droga?  Minęła  godzina. 
Dona  Soli  gdym  cię  poznał,  ty  moja,  jedyna, 
Gdyś  chciała  zstąpić  do  mnie,  do  mego  ogrójca. 
Mogłem  ci  ofiarować,  ja  nędzarz  i  zbójca, 
.    Me  góry  i  mój  strumień,  me  lasy  grobowe, 
I  tułaczego  życia  i  chleba  połowę, 
I  łoże  które  w  gęstwiach  natura  mi  ściele; 
Ale  pół  rusztowania?  O  przebacz  aniele, 
Ten  tron  dla  nmie  jednego. 

DONA  SOL. 

Mnie  pamięć  nie  myli, 
Tyś  mi  to  przyrzekł,  drogi. 

HBBNANI 

(klikając  przed  mą)* 

'  Lecz  w  Btanowczćj  chwili, 

Kiedy  śmierć  taka  blizka  wygląda  z  ukrycia, 
Śmierć,  ten  koniec  ponury  ponurego  życia, 
Wyznaję,  że  choć  bólem  bezbrzeżnym  miotany. 


Digitized  by 


Google 


BBBHAMŁ  S5S 

Choć  w  kolebce  brwi  zrodi^im  i  aa  imtoH  ^aMstsgr« 
Choć  żtf oba  wiecsysta  żyde  moje  tnictei; 
Atoli  ja  szcsęśliwy,  najszczęśliwazy  z  ladzil 
Bo  ty  mię  ukochałaó,  mam  wyznacie  święte, 
I  z  cicha  błogosławisz  me  czoło  przeklgte! 

DONA  SOL. 

Pozwól  niech  pójdę  z  tob^. 

HBBNANL  ^ 

To  zbrodnicza  rada: 
By  nieszczęsny  kwiat  zrywał,  kiedy  w  otchłań  pada. 
O!  dosyć  dla  pędzarza,  że  czuł  jego  woniel 
—Innego  życia  wieniec  włóż  na  swoje  skronie, 
Bfdź  żon)  tego  starca:  śmierć  więzy  rozrywa, 
Zapomnyi..  I  na  wieki,  luba^bądź  szczęśliwa! 

DONA  SOL. 

Chcę  mićć  pół  twego  grobul  01  w  śmierci  krainę 
Ja  za  tob),  mój  drogil   . 

HBBKAin. 

Pozwól  niech  sam  ginę! 

DONA  SOL 

(w  rozpaaaf), 

Hemanil  Ty  odchodzisz?  01  dać  miłość  święta, 
Dać  żyde,  i  ofiarę  widzićć  odepchnięta? 
I  zaponmićć  miłości  za  danym  rozkazeml 
I  nie  mieć  tyle  szczęścia,  aby  umrzćć  razem. 

HBRNANI. 

Ja  wygnaniec  wykluty,  jedii%  nogą  w  grobiel 

DONA  SOL. 

Niewdzięczny. 

HlOekNANI 

(«  zapałem). 

Mój  anielel  zostaję  przy  tobie. 
Żądałaś  a  wjęc  masz  miel  O,  chodź  w  me  objęcia: 
Zostanę  tu  na  wiekil  Zmieniam  przedsięwzięcia! 
Zapomnijmy  ich!  Usiądźmy  tu,  na  tym  kamieniu. 

iKklkaptt^dniąy 

Oko  moje  niech  tonie  w  twych  oczu  spojrzeniu. 
Mów  do  mnie;  śpiewaj  dla  mn|al  I^aw4a,  mJ(  to  miło 
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Eocbać  i  być  kochanym  catćj  duszy  sil)? 
Być  w  dwojgu,  w  samotności,  i  gdy  serce  słyszy: 
Kocham  cię!  wymówionew  świętój  nocy  ciszyt 
Pozwól  niech  na  twćm  łonie  dumam  rozmarzony, 
Dona  Soli  ma  miłości....  Moja! 

{Dzwonów  hicU  sfyszió  nc  daje), 

DONA  SOŁ 
(jfrzeraiona). 

Byą  W  dzwonyl 
Słyszysz?  wszak  bv4  w  dzwony? 

HBBNANI 
(iU^oEfc  przed  Doną  Sol). 

To  nasze  wesele 
Obchodzą. 

(£tCM  w  dzwonjf  wzmaga  się.  Słychać  głosy,  widaó  pochodnie  n  a  iflwy 
w  oknach  i  na  dachach  domów). 

DONA  SOŁ. 

Wstań!  uciekaj!  Patrzaj  światła  wiele? 

HBBNANL 

Więc  pochodnie  przy  ślubie  będą  nam  świeciły! 

DONA  SOŁ. 

01  to  ^brzgd  jest  śmierci,  wesele  mogiły! 

(^Szez^  broni  i  krzyki  w  oddaUniu). 
HBBNANŁ 

O!  chodź  W  moje  objęcia! 

OÓBAŁ 
(wpada  z  mieczem  w  r^). 

Zbiry  i  Alkady 
Wszyscy  są  na  ulicy,  i  zbrojne  gromady 
Ludu. 

(Honumi  zrywa  n^). 
DONA   SOŁ. 

Prawdę  mówiłeś^  że  król  nie  przebacza 

tK^RAŁ. 

Baczność! 

HSBNANI 

{do  Górala).         *     ^ 

Jot  jestem  gotów. 
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DONA   SOL. 

% 

0!  Śmierć  nas  otacza! 

HEBNANI 
ido  GórM). 

Dąl  miecz!.-.. 

Ibądź 

(Do  Dony  Sot). 

mi  zdrowa! 

DONA  SOL. 

Gdzie  idziesz? 

Ja  win)  twćj  zgubyi 

355 


(  Ukcmijąe  nafurtf). 

Uciekajmy!  o  t§dy,  mój  luby! 

HBBNAKI. 

Towarzyszy  opuścić?  O  nie! 

(  Wrtawą  wcictąofch  ssbliaik  n^). 
DONA   SOL. 

Jak  tęskną  dzwon  bqe! 
Pamiętaj  jeśli  zginiesz,  ja  cię  nie  przeżyję! 

HEBNANI 
iin^^mi^jąwobffau). 

Pocatonek! 

{Cahtfeją  w  cMoio^ 
DONA  SOL. 

Hemani!  mój  mężu!  b!  Boże! 

HSRNANL 

Wszak  to  pierwszy,  niestety! 

DONA  SOL. 

I  ostatni  może! 

(JBbmam  wybiega  m  mecMem  w  r^at,  Dona  Sol  upada  omdlaia  na  iMbf ). 

fLOl^ĘO  AKTU  DBUOIIOO. 
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LITERACKA,  NAUKOWA   I  ARTYSTYCZNA. 


Thiersa  tom  XIX  Hutoryi  Konsufaita  i  Cesarstwa.—  .Staroiytne  i  nowośytne 
Greki*'  przei  [Marcella8*a.  —  .Wiadomości  o  hrabinie  Da  Barry"  priea  Emila 
Cantrel.—  List  Jana  Jakóba  Rousseau  do  Lamartina.—  Wiadoiaośel  literaekia. 

Ostatnie  dni  cesarstwa,  czyli  historya  stu  dni,  którą  pan 
Thiers  w  XIX  tomie  dżiebi  swego  opowiada,  była  jyź  kUka 
razy  skreśloną  z  rozmaitych  punktów  widzenia.  Dwóch 
mianowicie  utalentowanych  dziejopisów  francuskich,  Vau- 
labelle  i  Yie-Castel,  opracowali  sumiennie  pamiętne  lata 
1814il815,  a  jakkolwiek  pod  względem  administracyj* 
nym,  relacya  ich  nie dorównjrwarelacyi  Thieraa,  kto  chce 
wiedzióć  dokładną  prawdę,  powinien  wersyą  autora  Histo* 
ryi  konsulatu  i  cesarstwem  porównać  z  wersyą  autora  Histo- 
ryt  dwóch  restauracyj^  a  nawet  opowiadaniem  Yiel-Castela, 
który,  chociaż  patrzy  ze  stanowiska  czysto  monarchiczne- 
go,  nie  mało  do  rozwidnienia  ciemnych  kwestyj  przyczy- 
nić się  może. 

Historya  Yaulabelła  jest  w  kraju  najpopularniejszą. 
Jakoł,  dzieje  Francyi  od  1814  do  1830  roku,  nie  mają 
wiernią^szego  a  mianowide  prawdpmównicjszego  nadeń^ 
historyka.  Ściśle  dokładny  co  do  podanych  faktów.  Vau- 
labelle  surowym  jest  dla  ludzi;  nielitościwie  przypo- 
mina  im  rzeczy  o  których  zapomnióć  pragną.  Z  tój  przy- 
czyny pisarze  oficyalni  i  akademiccy,  potępili  jego  dzidko 
jako  namiętne^  co  nie  przeszkadza,  ie  wyszło  zwydęzko  ze 
stronniczych  zarzutów  i  z  czasem  stało  się  powagą  dla 
dziejopisów. 
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Yiel-Gastel  zupełnie  do  miie(^  nalAtjFsObofto*  Zblila 
99^  <m  do  grona  polityków^  któney  slawbi  jui  sa  Reikawa- 
cyi,  wyszli  na  mf  żów  staną  za  laodwika  Filipa.  Tym  ttu- 
dno  wyrzucać  namiętna  miłośó  dla  zasad  Napoleońskic]i» 
cztery  dopi^  wyszły  tomy  tej  historyi,  nie  napotkały 
ni^e  oporo  w  literaekim  areopago. 

Trzej  powyżfiA  aatorowie  razem  zestawieni,  twoną 
tny  narodowe  kolory  iraneuzkie:  biały,  czerwony  i  nie* 
bieskiy  (proszę  pamiętać,  że  f  rancuzka  gwardya  narodowa 
Biebieałae  mundury  nosi).  Porównywają  UAj  Thiena 
z  Yaalabellem,  a  Yaulabella  z  Yiel-Caatellemi  i  potrąca* 
jąc  coś  zawsze  na  karb  białej,  czerwonój  lub  niebieskiej 
przesady,  moina  na  końcu  dołowić  aę  prawdy. 

Dla  ułatwienia  tój  mozolnćj  pracy  czytelnikowi,  spro* 
bujemy  tu  tego  dodawania  i  odejmowania. 

I^siewiętnasty  tom  Thiersa  dzieli  sif  na  trzy  ezęści: 
Wyspa  Mba,  Akt  dodatkowy^  Pelsmafawe.  Cesarz  Fran^ 
eozów,  jak  wiadomo,  był  przez  cbwilę  królem  Elby.  Ży^ 
de  je^  w  tóm  maleńkian  państwie  Thiers  opisuje  bw« 
dso  szczegótowop  stawia  pr^d  oczy  wykaz  zupełny  orga^ 
nizacyi  lilipuciego  królestwa:  finanse,  wojsko,  marynarka^ 
policya,  zarząd,  opisane  dokładnie.  Nie  zapomniał  o  ni- 
ozeai:  powiada  nawet,  że  Napoleon  z  ratusza  przeniósł  się 
do  pa^u  gubematorskiego  i  dobudował  doń  nowe  skrzy- 
ło, żeby  mó^  pomieócić  matkę,  siostry  a  nawet  tonę,  na 
przypadek  gdyby  jój  przyszła  ochota  go  odwiedzić*  Meble 
do  tego  pałacu  sprowadzono  z  Genui. 

Ck>  do  powodów  jalde  skłoniły  Napoleona  do  opu* 
szczenią  Elby,  Thiers  i  Yaulabelle  podają  też  same.  Były 
one  ważne,  a  nawet  na^ące.  Pensy  a  roczna,  dwa  nuli- 
ony,  wyznaczone  cesarzowi  i  przyznane  toaktatem  z  14k 
kwietnia  1^814  r.  nie  zostały  wypłacone;  pozostający  w  ka« 
ae  fimdusz  nie  wystarczał  na  utrzymanie  domu  i  żoinie- 
txy.  Gubernatorstwo  Korsyki  powierzone  zaciętemu  wo* 
dzowi  Szuanów,  uczyniło  tę  wyspę  bardzo  niedogodanom 
gąsiedztwenL  W  takich  okolicznościach,  Napoleon  do- 
wiedziawszy się  od  Meneval'a,  że  zgromadzeni  jeszcze 
w  Wiedniu  monarchowie,  zastanawiają  si^  nad  tćm,  czyby 
nielepi^  było  wysłać  go  na  ocean;  nie  tracąc  Gzaao> 
w  pterwazych  duiach  kktego  poata90wił  wr^  do  Fiwc^, 
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Prfied  siimym  wyjazdem  zwierzył  się  tylko  trzem 
osobom:  Bertrandowi,  Drouoto^i  i  matce.  ,,Energiczna 
ta  kobieta,  powiada  Thiers,  w  zdumieniu  słuchała  zwierze- 
nia i  cofnęła  się  przerażona:  pojmowała  bowiem,  £e  syn 
jćj,  mimo  swej  chwiJy,  mógłby  skonać  na  ł>rzegach  Fran- 
cji jak  powszedni  złoczyńca,  j^ Dozwól  mi,  rzekła,  być 
matką  na  chwilę,  potom  powiem  ci  moj^  zdanije."  Skupi- 
ła się  i  milczała  czas  jakió;  nakoniec  tonem  silnym  i  nat* 
dmionym  zawołała:  «Jedź,  synu!  jedź!  Idź  za  przezna* 
czeniem  swojóm.  Może  ci  się  nie  powiedzie...  natenczas 
śmierć  twoja  wnet  po  jałowym  zamachu  nastąpi...  Ale  tu 
pozostać  nie  możesz,  widzę  to  z  boleścią!  Zresztą,  miejmy 
nadzieję^  że  Bóg  który  cię  strzegł  w  tylu  bitwach,  raz 
jeszcze  strzedz  cię  będzie.*'  Powiedziawszy  to,  gwałtownie 
wzruszona  uściskała  syna. 

Podobnie  pięknych  ustępów  z  życia  domowego,  nie 
ma  ani  w  Yaulabellu  ani  w  Castellu;  przez  takie  to 
szczegóły  rodzime,  oraz  administracyjne  Thiers  nad  kole- 
gami  swymi  góruje.  'Ale  od  chwili  jak  cesarz  wstąpił  na 
pokład  Niestałego  (okręt  rinconsiant,  na  którym  prz)rpły- 
nął  z  Elby  do  Francyi),  od  thwili  jak  rozpoczął  tę  po* 
dróż,  która  mogła  się  skończyć  tylko  albo  na  tronie,  albo 
w  przydrożnym  rowie,  Yaulabella  opowiadanie  wyższóm 
się  staje..  O  stanie  opinii  publiczno]  w  czasie  wylądowa- 
nia, o  rodzinie  królewskiej,  o  usposobieniu  ościennych 
mocarstw,  o  wojsku,  dyplomacyi,  stronnictwach,  dzienni- 
kach i  t  d.  autor  Historyi  konsulatu  i  cesarstwa  nie  po- 
wiada nic,  czegobyśmy  poprzednio  nie  czjrtali  skreślonego 
daleko  żywiój  i  goręcój  w  Historyi  dioóck  restauracjff^ 

Rzecz  to  bardzo  naturalna.  Na  każdym  z  tych  dzie- 
jopisów  powrót  Napoleona  z  Elby  inne  czyni  wrażenie, 
Yaulabelle  czuje  jak  wieśniak,  jak  żołnierz:  przypasuje 
trójkolorową  szarfę  1792  roku,  i  na  czele  swój  gminy  ru- 
sza naprzeciw  człowieka,  który  w  owój  chwili  uosabia  re- 
wulucyą  i  przybywa  ją  zbawić. 

Oględny  mieszczanin,  Thiers,  namyśla  się  czy  iść  czy 
nie  iść  naprzeciwko  Napoleona...  Przewidując  przyszłe 
trudności,  skrobie  się  w  głowę;  pozostaje  kwaśny,  znie- 
chęcony, i  dlatego  tylko,  żeby  nie  powiedziano  iż  opuss* 
cza  swego  bohatóra,  podejmuje  się  teki  spraw  zagranic2« 
nych.  Jestto  dziejopis-rCaulalucourtM 
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Co  do  Yiel-Castela,  temu  nad  czołem  łnale  pióro 
wciąż  wieje.  Z  lilią  na  piersiach  uwija  się  w  szeregach 
królewskich  ochotników.  Jestto  przewodnik  młodzieży 
liberabej  z  czasów  Restauracji :  z  tego  punktu  patrzy 
i  opowiada. 

Jakie  było  w  istocie  usposobienie  narodu  francuzkie* 
go,  kiedy  dowiedział  się  o  powrocie  z  Elby?  Thiers  mó- 
wi, że  złe;  Yaulabelle  twierdzi,  że  wieśniaków  dobfe, 
a  złe  tylko  mieszczan:  dowodzą  tego  aż  nadto  słowa 
wyrzeczone  przez  maira  z  okolic  Grasse.  „Zaczynaliśmy  ^ 
być  szczęśliwi  i  spokojni,  rzekł  do  Napoleona,  a  ty  znów 
wszystko  zawichrzysż". 

Później,  opinia  młodego  wojska  przemogła  w  Gre- 
nobli  i  wybuchła  wśród  powszechnego  upojenia.  „Frań* 
cozi  gotowi  zrobić  wszystko  dla  ciebie,  Najjaśniejszy  pa- 
nie, ale  trzeba,  żebyś  ty  zrobił  też  wszystko  dla  nich; 
porzuć  ambii^yą  i  despotyzm:  chcemy  być  wolni  i  8zczęśłi« 
wi.  Trzeba  zaniechać  systematu  podbójczego,  który  spra- 
wił nieszczęście  Francyi  i  twoje''.  ^ 

Kto  tak  mówił?  Czy  jaki  przyjaciel  Lafayet'a?  Broń 
Boże!  Jeden  z  najwaleczniejszych  wodzów  młodój  armii: 
Labćdoyere.  Jakże  zmienić  się  musiały  czasy,  żeby  takie 
słowa  mogły  postać  w  ustach  pułkownika,  a  co  więkpea, 
łeby  ich  Napoleon  chciał  słuchać. 

Uderzony  chłodem  jakim  go  owiał  na  wjeździe  Pa* 
ryt,  Napoleon  pojął  trudności,  jakie  napotka  przy  tworze-* 
niu  loinisteryum.  Po  wielu  zabiegach  hrabia  Moltien 
wziął  tekę  skarbu;  Duc  Decrds  marynarki;  DaYOUst  wojny; 
Fouche  policyi;  Carnot  spraw  wewnętrznych;  Duc  Vi<jeii- 
ce  spraw  zagranicznych;  Bassano  napowrót  zajął  miejsce 
Bekretarza  stanu,  a  Cambaceres,  niemal^rzyciągnięty  za 
uszy,  podjął  tekę  sprawiedliwości. 

SkreśUwszy  szeroko  trudności  ministeryaUie,  Thiera 
idzie  za  Cesarzem  do  jego  gabinetu  i  opowiada  z  najdro--^ 
btuejszemi  szczegółami  środki  jakie  przedsięwziął.  „Tele- 
grabmi  i  kuryerami  oznajmiał  całój  Francyi  dzień  dwa« 
dziestego  marca;  zdatnych  i  śńiiałych  oficerów  posłał  do 
departamentów,  w  których  preEekd  mogliby  się  opierać 
pizywróceniu  cesarstwa.  Rozesłał  instrukcyą  komendant 
tom  twierdz  granicznych ,  ażeby  zatknęli  trójkolorową 
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ohorą^eir  i  bronili  przyst^u  nieprzyjacielowi.  Nakazał 
ministrowi  polieyi  zaj%ć  si^  niezwłocznie  prefektami  i  pod- 
prefektami;  potwierdzić  jednych;  odwołać  dru^ch,  wefle 
ioh  post^^wania  i  t.  d.  i  t  d/'. 

Powszednie  te  zabiegi  nakazane  okolicznościami,  nie 
bardso  w  podobnej  chwili  zajmują  czytelnika.  Ale  Thiers 
niezmiernie  lubi  takie  drobiazgi:  wyliczając  je,  ma  pole 
popbania  się  ze  swym  talentem  administracyjnym.  Nie 
dnrowawszy  tedy  ani  jednego  cz3rtelnikowi,  pragnącemu 
dowiedzieć  się  jak  najprędzej,  czy  lepiój  było  przenieść  na- 
tychmiast wojnę  nad  Ren,  i  odzyskać  dawne  granice  Frań- 
cyi,  czy  tóż  cz^ać  na  atak,  gotując  się  do  jego  odpar- 
cia: Thiers  nareszde  za  tjrm  ostatnim  systematem  się 
oświadcza. 

^  Yaulabelle  także  utrzymuje,  ii  wojna  natychmiasto* 
wia  była  niepodobną.  Wypadało  przed  wyjściem  na  grani- 
cę ui^pokoić  Francyą,  a  mianowicie  tiż  rzucając  się  w  no- 
wy odmęt  wojny  me  oszukiwać  narodu,  któremu  się  pokój 
przyobiecało. 

Na|wmdłiwszą  stroną  XIX  tomu  historyi  Thiersa  jest 
zdaniem  kr]rtyków  biegłych,  strona  wojskowa.  Opisując 
przygotowania  wojenne  i  operacye  wojskowe,  Thiers  po- 
pebua  mnóstwo  omyłek.  Sucheta  s^wia  na  czele  piątej 
korpusu,  którym  zawsze  Rapp  komenderował;  dalćj  mó- 
wit  to  cesarz  zamierzał  sformować  siódmy  korpus,  kiedy 
tente  oddawna  był  uformowany.  W  rozłożeniu  anmi 
tfugio-pruskiój  i  francuzktój,  zachodzą  takie  myłki.  W  ra« 
dimkaok  wojskowych  dowiediaono  Thiersowi  ogronmćg 
pnesady.  Wedle  niego,  Napoleon  w  ciągu  dwóch  mie- 
sięey  zebrał  i  uzbroił  300  tysięcy  ludzi;  wedle  zaś  ra- 
clmnku  nunistmf  wojny,  porównawszy  liczbę  wojska 
z  końca  marca,  z  tą  którój  doszła  w  końcu  maja,  pokatcge 
aę^  te  rzeozyi^ste  powiększenie  na  catój  armii  wynoa  tyl- 
ko pięćdziesiąt  trzy  tysiące. 

Ale  porzućmy  te  szczegóły  wojskowe,  jako  min^ 
ogól  obchodzące,  a  obaczmy  jak  daleko  ceisttz  na  połi* 
tyasaśm  polu  postąpił. ' 

Kiedy  Napoleon  kn  stolicy  szybkim  posuwał  ńę  kfeo* 
kkn^  Wwik  XVni  widząc  ie  to  nie  darty,  obciął  smia- 
nid  poli^kę  i  pofauać  się  Ubeminym.     Pr^piął  tedy» 
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po  raz  pierwszy  w  życiu  wstążeczkę  legii  i  piękneimi  8}o*> 
wy  obiecuł  Izbie  utrzymanie  ustaw.  Klaskano  tam  i  pro- 
trwano,  ale  efekt  tćj  sceny  nie  wyszedł  za  próg  l^by. 
Zaprobowano  tedy  inncmi  ustępstwami  zjednać  sobie  pu- 
blicznego ducha.  ,yW  położeniu  obecnćm,  mówił  głośno 
.  bi^dz  Monte6quieUy  król  chwyci  się  każdej  oztateczno- 
tó".  —  Jakto?  zagadnął  ktoś  z  boku,  przyjmie  nawet 
Lafayetta? — Nawet  Lafayetta^  odrzekł  ksiądz,  pokornie  na 
[Hersiach  ręce  krzyżując.     . 

Ale  już  było  zapóźno.  Nawet  Lafayette  nie  był 
w  stanie  zbawić  monarchii  Byifbońskiej.  Zmieniać  poU- . 
^kę  w  obec  okoliczności,  rzecz  zawsze  dla  rządu  niebez- 
pieczna; zmieniać  swoją  podstawę,  rzecz  niepodobna. 
Opinia  nie  ufa  ustępstwom  przez  konieczność  wyciśnie- 
tym:  massy  i  mężowie  stanu  nie  wierzyli  w  możliwość 
liberalizmu  Burbonów;  druga  zaś  niemniej  wielka  część 
^  kraju,  mieszczaństwo,  podobnież  nie  dowierzało  Napole- 
onowi. Tak  to  przeszłość  każdego  rządu  cięży  na  nim 
i  żadna  władza  nie  umknie  przed  odpowiedzialnością  za 
swe  błędy.  Ludwik  XVIII  i  Napoleon,  w  niewifelkiej  od 
siebie  odległości,  przekonali  się  o  tóm. 

Cesarz  widział  doskonale  wszystkie  zawady,  o  jakie- 
liy  się  potrącił  w  praktyce  nowy  rząd  konstytucyjny. 
Sam  je  przedstawił  i  szukał  im  odporu;  ale  jakiebądź  by- 
ły rachuby  cesarza,  trudnoby  mu  było  je  urzeczywistnić, 
nawet  po  zwycięztwie.  Nie  daje  się  i  nie  odbiera  dowol- 
nie swobody  narodowi.  Przy  pierwszóm  spotkaniu  z  Ke- 
yem,  o  ledwie  nie  powtórzyła  się  scena  Fontainebleau. 
Przytoczyliśmy  ostre  wyrazy,  jakie  z  powodu  pokoju 
i  wolności  wyrzekł  Labódoyere  do  wyładowującego  cesa- 
rza. Dawne  narzędzia  despotyzmu  zużyły  sie;  trudno 
było  o  nowe.  Wątpliwem  jest  przeto,  czy  Napoleon 
nawet  powróciwszy  zwycięzcą  z  pod  Waterloo,  mógł 
był  powtórzyć  18*"*  brumaire.  Rzecz  godna  uwagi,  że 
w  roku  1815  wielki  świata  zdobywca,  był  zmuszony 
wchodzić  w  układy  z  opinią  kraju  swego  i  uchylić  czoła 
przed  wolnością.  Czuł  on,  jak  bardzo  jego  przeszłość 
osłabiała  teraźniejszość,  ile  przez  nieufność  Francuzów 
tradł»  więcój  niż  kiedy  potrzebnego  uroku;  wszystkiemi 
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iskrami  fiwego  geniuszu  usiłował  zapalić  wiarę  narodu, 
ale  nie  miał  mocy,  bo  mu  się  przeniewierzył. 

Akt  dodatkowy,  spisany  przez  Beniamina  Constant, 
chociaż  obiecywał  wszelaką  wolność  krajowi,  nie  zado- 
wolnił  nikogo:  zgadzają  .się  na  to  wszyscy  trzej  wyż 
wspomnieni  historycy.  Podawane  przez  nich  przyczyny 
są  też  same.  „Do  nieukontentowania  fc  tytułu  wskazują- 
cego poprawkę  a  nie  gruntowną  przemianę;  do  nieukon- 
tentowania z  formy,  która  przypominała  konstytucyą* 
udzieloną  przez  Ludwika  XVIII,  przybyło  nieukontento- 
wanie  z  gruntu  rzeczy.  Dla  dawnych  republikanów  była 
to  monarchia;  dla  monarchistów  z  1791,  była  to  monarchia 
.  o  dwóch  Izbach;  dla  młodych  liberałów  dalćj  posunię- 
tych, była  to  monarchia  arystokratyczna,  bo  potwierdzała 
sukcesyjne  parostwo.'*  ' 

Zadowoleni  byli  tylko  legitymiści.  Zacierając  ręce 
z  radości,  podżegali  nieukontentowanie,  jictóre  aż  nadto 
ińdocznćm  stało  się  na  Majowim  'polu. 

Jednak  uroczystość  tą,  jak  wszystkie  uroczystości 
Napoleońskie,  miała  wiele  wzniosłego  uroku.  Rzecz  dzi- 
wna, że  nie  natchnęła  Thiersa.  Opisuje  on  tylko  jej  układ 
materyalny,  widzi  w  niej  tylko  sposobność  nakreślenia 
planu,  zrachowania  i  podsumowania  liczb  i  ludzi. 

„Napoleon  okrążył  budynek  Szkoły  wojskowej  i  wszedł 
tylnemi  drzwiami.  Na  pierwszem  piętrze  wprowadzono 
go  do  wnętrza  ceremonialnego.  Wnętrze  to  przybudowa- 
,  ne  zewnątrz,  przedstaS^iało  półkole  którego  brzegi"  i  t.  d. 
.  Wszystkie  te  szczegóły  znaleźć  można  w  ówczesnych 
protokółach;  historyk  powinienby  trudnić  się  czemś  wa- 
źnłejszóm  niż  ich  wynajdywaniem.  Z  przeproszeniem 
czytelników  unoszących  się  nad  dziełem  Thiersa,  po- 
zwalamy sobie  zrobić  uwagę,  iż  największe  zabiegi  inten- 
dentów Aftibala  lub  Aleksandra,  małoby  dziś  w  ich  histo- 
ryi  zajmowały;  inne  tam  rzeczy  obchodzą  potomność:  dla 
tego  dzieło  Thiersa  wieleby  zyskało  otrząsnąwszy  si§ 
z  massy  niepotrzebnych  szczegółów.  Czyż  w  chwili  takiej, 
w  chwili  kiedy  się  mają  ważyć  losy  świata,  wypada  obU- 
teać  iloś*  zakupionych  koni  lub  rozpatrywać  się  w  rozpo» 
rządzeniach  dekretujących  zmiany  półkowych  numerów? 
Prawda,  że  kasując  podobne  jszćzegóły,  dsietc  Thiersa 
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smoiejazyłoby  Aę  o  trzecią  część  z  wielkim  żąłem  biu- 
rokratów. Ci  zowią  to  historyą  administracyjną.  Zgoda, 
ale  to  nie  jest  historya  w  rzeczy  wistem  znaczeniu  tego 
słowa:  ta,  nie  pisze  się  piórem  intendenta  pułkowego;  nie 
przepisuje  okólników,  raportów,  ani  wykazów;  nie  gubi 
Aę  w  drobiazgach:  ale  trudni  przedewszystkiem  badaniem 
kwestyj  ogólnych,  moralnych. 

Pomijamy  styl:  tym,  jak  wiadomo,  Historya  kormdału 
i  cesarsłioa  nie  jaśnieje.  Cóż  jest  styl,  jeżeli  nie  harmo- 
nia wysłowienia,  kolor,  obfitość,  rozmaitość  i  dobitność 
w  sztuce  wyrażenia  myśK?  W  dziele  Thiersa  znajdujesz 
zawsze  jedną  formę  wysłowienia,  jeden  przykrój  okresów, 
jednaką  banalność  wyrażeń,  mianowicie  ileboć  autor 
xhce  być  czułym.  Tak  naprzykład,  wspomniawszy  o  woj- 
sku pozofit^em  przy  księżnie  d'Angouleme  w  Bordeaux, 
Thiers  jak  sielanka,  mówi:  ;,żołniferze  -ci  dla  dostojnej 
córy  Ludwika  XVI  czuli  głębokie  uszanowanie,  nie  tając, 
ie  serca  ich  dla  Napoleona  biją!" 

Boże  uchowaj,  żebyśmy  od  Napoleońskiego  historyka 
mieli  wymagać  liryzmu;  wiemy,  że  w  takiem  dziele  trzeba 
częstokroć  poświęcić  poezyą  dla  jasności:  ale  wydaje  nam 
się/  że  dokładność  nie  wyklucza  elegancyi,  i  że  można 
pisać  wyraźnie  a  nie  powszednio. 

Moralista  z  Thiersa  nie  wyższy  od  pisarza:  zwykle 
sądzi  on  ludzi  ze  stanowiska  powodzenia:  jeżeli  c;Easa- 
mi  gani  ich  słabość,  to  w  sposób  dozwalający  wątpić 
o  szczerości  tej  nagany.  Postępowanie,  naprzyfcład  Ber- 
łhiego  w  1814  roku,  obur^za  każdą  prawą  duszę.  Bylj 
dostojnik  cesarski  .na  kilka  dni  przed  20  marca  obraduje 
ze  stronnikami  Burbonów.  Na  takiego  człowieka  jest  tyl- 
ko jedna  nazwa:  „zdrajca".  Nieszczęśliioy  Berthier,  po- 
wiada, Thiers,  równie  zdziwiony  że  tam  był,  jak  patrząca 
oa  niego  publiczność,  nosił  na  twarzy  ślady  niepokoju  du- 
szy. Sprawiedliwa  kara  w  osobie  uczciwego  człotmeka, 
za  to,  iż  chciał  znaleźć,  miejsce  ^pod  każ(2ą  władzą".  Nie 
jestże  to  zbyt  pobłażliwy  sąd  dla  ludzi  poświęcających 
honor  honorom?  EQstorya  winna  im  wymierzyć  cięższą 
karę,  niż  ta,  jaką  im  Thiers  naznacza, 

W  obeo  takich  winowajców  autor  Eisłoryi  konsulatu 
i  ceaąr^a  zawsze  jest  pełnym  łagodności  i  wyrozumienia. 
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Oto  w  jaki  sposób  tłumaczy  zdrady  tak  liczne  w  owćj 
smutnćj  epoce. 

„Gdyby  za  naszych  czasów,  po  czterdziestoletniej' 
praktyce  wolności,  przerywanej  a  nie  zapomnianą, 
nauczonym  przywiązywać  się  do  zasad,  szanować  je,  sza- 
nować 3iebie  w  nich,  zaproponowano,  wojskowym  czy  cy- 
wilnym, tak  nagłe  przejście  z  jednego  do  drugiego  stron- 
nictwa: zdziwilibyśmy  się  i  uważalibyśipy  podobną  propo- 
zycyą  za  obelgę.  Ale  Francya  wówczas  odebrali^ tylko  nie- 
moralne wychowanie  od  rewolucyi  i  despotyzmu;  widząc 
władzę  przechodzącą  tak  często  z  rąk  do  rąk,  nie  pojmo- 
wano niezmienności  postępowania;  nawet  ludzie  polityczni 
stąpający  uważniej  niż  wojskowi,  nie  okazali  się  skrupn- 
latniejszemi  od  nich". 

Czemu  tedy  ten  poczciwy  Berthier  okazywał  tak  za- 
wstydzone oblicze  na  radzie  prezydowanój  przez  Blacas'a? 
Czemu  Ney  cierpisz  wyrzuty  sumienia?  Czemu  Beniamin 
Constant  przez  całe  życie  nie  mógł  sobie  darować  swego 
w  czasie  stu  dni  postępowania?  A  mówimy  tu  tylko 
o  przemianach  uderzających,  które  dla  szlachetnych  po- 
budek lub  oddanych  usług  potomność  przebaczyła.  Kiedy 
ci  nawet  czuli  wyrzuty,  cóź  mówić  o  zwytóych  odstę- 
pcach,  którymi  sam  nowy  pan  gardzi  a  spółcześni  i  po- 
tomni piętnują  jednóm  wyrazem:  zdrajca. 

INie!  Nie!  Pan  Thiers  się  mylL  Sumienie  nie  urodziło 
się  wcale  we  Francyi  dopiero  w  1815  roku.  Dawniój,  dzię- 
ki niebu,  znano  tu  już  uczciwych  ludzi,  bezinteresownych 
i  wiernych  aż  do  grobu  swojój  zasadzie.  Rewolucya  wię- 
cej niż  którabądź  inna  epoka  dostarczyła  takich  przykła- 
dów, a  trudniej  wtedy  było  dotrwać  niż  dzisiaj:  bo  kiedy 
nóż  nad  karkiem  wisi,  trzeba  niepowszedniej  cnoty,  żeby 
nie  osłabnąć  i  nie  ustąpić:  przed  ogłoszeniem  tedy  Bur- 
bońskiej konstytucyi  wiedziano  tu  duskonałe  co  jest  honor 
i  cnota. 

Co  do  przemian,  nigdy  nie  widzieliśmy  smutniej- 
szych i  bezwstydniejszych,  jak  po  owych  czterdziestu  la- 
tach, przez  które  Francuzi  praktykowali  wolność.  Po- 
twornością swoją  przeszły  one  wiele  odstępstwa  z  czasów 
restaoracyi,  które  Thiers  usprawiedliwia.  Policzkować 
je,  a  nie  exkuzować  powinien  historyk,  jeżeli  chce  mi^ 
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prawo  gromić  praeniewierców  w  teraźniejszości  i  przy- 
szłości. 

Pod  tym  względem  Yaalabelle  obowiązek  swój 
pełni;  a  chociaż  otwartość  ściągnęła  nań  grąd  literackich 
pocisków,  lud  nie  ściął  zasiewa,  który  teraz  piękne  żniwo 
wydaje.  Z  Hisloryi  dwóch  restauracyj  naród  francuzki 
uczy  sier  dziejów  owej  epoki;  historyą  Viel-Castela  powin- 
ni czytać  jci,  którzy  pragną  poznać  historyą  owych  cza- 
sów ze  stanowiska  parlamentarnego. 

Tom  XIX  Thiersa  kończy  się  na  tern,  że  cesarz  zwo- 
ławszy Izby,  odjeżdża  do  obozu.  W  przyszłym  tomie 
znajdujemy  go  w  Waterloo. 

Pochmurzony  kirem  przyszłych  wjrpadków,  p.  Thiers 
następującą  kończy  uwagą:  .^Smutny  ten  nas^  wiek! 
mianowicie  dla  tych,  co  jego  pierwszą  połowę  widzieli. 
Daj  Boże,  żeby  przyszłe  pokolenie  lepszych  dni  się  docze- 
kało. Ale  wierzcie  nam,  młodzi,  że  tylko  korzystając 
zlekcyj  w  które  te  pół  wieku  obfituje,  a  które  uwydatnia 
niniejsza  historyą,  będziecie  mogli  otrzymać  dni  lepsze, 
a  mianowicie  na  nie  zasłużyć." 

Otóż  właśnie  tych  Idccyj  czytelnik  napróżno  szuka 
w  dziele  Thiersa. 


Znakomita  praca  ś.  p.  Marcellus'a,  GreU  słaroiytneino- 
ufołytne^  więcej  teraz  niź  w  chwili  pojawienia  się  swego, 
zwraca  uwagę  francuzkich  belletrystów.  Zwykły  to  los 
dzieł  poważnych:  nie  przywabiają  nagle  jaskrawym  blas- 
kiem, ałe  raz  zacząwszy,  można  je  czytać  bez  końca. 
Najważniejszem  w  tej  ze  wszech  miar  niepospolito)  książ- 
ce, jest  prawie  zupełne  tłumaczenie  utworów  Meleagr'a 
poely,  który  żył  przed  dwoma  tysiącami  lat,  a  na  wydo- 
bycie z  toni  zapomnienia  zasłużył. 

Erudyd  oddawna  zrestaurowali  zębem  czasu  po- 
szarpane pisma  Meleagra.  Pan  Saint-Beuve  posiadając 
kapliczki  dla  wszystkich  świętych  literackich,  umieścił  go 
w  jednój  z  najozdobniejszych  framug  swego  panteonu;^ 
ale  pierwszy  raz  dokonano  we  Francji  zupełnego  przekła- 
da dzid  tego  wdzięcznego  barda.  Schowany  w  gęstwinie 
stolistnój  antbologii,  oryginalny  ten  poeto  grecki  zbyt 
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diDgo  pozostał  nie  odrożoioiiy  od  twyoh  nietnacan^oh 
naśladowców. 

Anthologia,  zbiór  starotytnych  piam  ulotnych^  na 
wzór  którego  wydawano  za  czasów  wielkiej  rewolucyi 
sławny  Almaruich  Muz^  jest  mieszaniną  dziwnie  wznio- 
słych i  płaskich  utworów  myśli;  przeglądający  ten  zbiór 
cz}^lnik  przjrpomina  sobie  dzisiejsze  przydrożne  tni»ki 
greckie,  gdzie  ułamki  rzeźb  Fidiasza  znajdują  się  wśród 
gliny^  stosów  cegły  i  śmieci. 

Kiedy  pojawiło  się  to  pismo,  literatura  grecka  prze- 
niesiona z  Aten  do  Aleksandryi,  zaraziła  si^  tam  azyatyc- 
kim  złym  smakiem,  wymuszenie  zmiękczyło  jędrny  język 
muzy  Pindara;  subtelność  odebrała  jój  da¥mą  moc  a  ga- 
lanterya  zapał.  Jestto  epoka  poeihów,  których  roje  widać 
na  dworze  Ptolomeuszów  i  Seleucydów.  Wszystkie  wyso- 
kie źródła  natchnienia  wyscUy;  kraj  taigały  boje;  znaczę- 
nie  wielkich  symbolów  zatarto;  dwuznaczne  powiastki  za* 
stąpiły  tradycye  poważne;  ocukrówana  mitologia  popsuła 
siurową  teologią  wieków  pierwotnych.  Wielkie  bogi  przez 
Homera  śpiewane  a  przez  Fidiasza  rzeźbione,  przerod&iw- 
szy  się  w  małe  rozpustne  bóstwa,  zostały  igraszką  reto- 
rów. Nakoniec,  gorsza  od  szarańczy  plaga  spadła  na  po* 
ezyą  grecką  pod  egipskióm  niebem:  Amor  rozmarzony, 
nudny  i  ckliwy,  zapanował  w  nićj  samowładnie.  Eaźdy 
wiersz  nosi  tytiń  Amora:  ,^Amor  niewolnik,  Amor  strze* 
lec,  Amor  student,  Amor  ptaszek  i  Ł  p."  Nic,  tylko  to. 
Miód  zepsuty  płynie  strugami,  na  ruinach  greckiej  litera- 
tury  po  kolana  brodzisz  w  sztucznych  bławatkach. 

Anthologia  miała  cztery  wydania;  tylko  czwarte  do- 
chowało się  do  naszych  czasów.  Pierwsze,  zebrane  przez 
Meleagr^a,  było  kwiatem  starożytnej  poezyi  ulotnej;  osta- 
tnie, kompilowane  w  wieku  X  jest  tylko  uszkodzonem 
i  dowolnie  naprawianóm  wykopaliskiem.  Mnóstwo  fał- 
szów wkradło  się  do  zbioru,  a  natomiast  ponikło  mnóstwo 
pRod^wnych.  kamei  podpisanych  iweńiem  Saf<Hiy  lub 
Stesihory. 

2o^tało  jednak  dosyó,  ieby  uwałać  anthologia  za 
nsgdntezy  rdikwiarz  muzy  starotytn^j*  Hemości  mnóa* 
tW0y  ak  ta  i  owdzie  wteód  mieszaniny  kruszców,  hfytatzy 
piPi«FdtKwe  fłotor  J^gętf  pofl&wiWHi  motaaiiigwł^wiój 
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dottodn^  Ua%ż  bransoletki,  złożonej  2tttteckieh  psśttó^t, 
bizantyńskich  monet  i  przeczystych  sycyUjekich  theddli. 

Mełeagr  przynajmniej  cały  przeszedł  do  potomności: 
,  j^  sto  dwadzieścia  ośm  epigramów,  tworzą  ono  skarbca. 

Meleagr  nie  był  Grekiem,  Urodzony  w  Palestynie, 
spędził  młodość  w  Tyrze;  a  następnie  zamieszkał  na  wy- 
Bpie  Cos,  gdzie  na  wzór  dziada  swego  Apakreonta,  żył 
długo:  stukając  porównania  w  dzisiejszych  'czasach,  na- 
zwaćby  go  można  Ereolem  rasy  ateńskiej.  Krew  miewa- 
na płynie  w  jego  wierszach;  sól  atycka  roztapia  się  we 
wscliodnieh  przenośniach;  gorączkowa  werwa  nie  ma  juS 
wielkości  cechującój  natchnienia  pierwszych  liryków.  Nie- 
które epigramy  możnaby  przypisać  perskiemu  lub  indyj* 
Bkiema  poecie. 

—Więc  Meleagr  był  satyrykiem?  spyta  kto  może. 
Uprzedzając  to  bardzo  naturalnę  dziś  pytanie,  przypo- 
mnióć  należy,  że  wyraz  epigram  u  starożytnych  nie  miał 
tego  co  teraz  znaczenia.  Epigramata  greckie  nie  są  wcale 
gorzkie  ani  kolące:  mają  rozmiar  i  skrzydła  pszczoły, 
ale  nie  mają  jój  żądła.  Są  to  miniatury  sielanek,  maleń- 
kie ody,  igraszki  umysłu  o  jedną}  strzałce,  elegie  o  je- 
dnam westchnieniu,  nagrobkowe  napisy  tak  wdzięczne, 
iż  zda  ci  się,  źe  grobowe  kwiaty  rozgarniasz,  ażeby  je  od* 
ezytać;  sceny  morskie  lub  miłosne,  tak  drobne,  że  się 
mogą  pomieścić  na  pierścionkowój  pieczątce. 

Meleagr  pomiędzy  wszystkiemi  w  żłobieniu  takich 
poefycznych  figurynek  celuje.  Cechą  ich  azyatyckie  om- 
dlenie, trzeźwione  co  chwila  heleńskim  eterem.  Rzekłbyś, 
Alcybiades  na  perskim  dworze,  ubrany  w  powłóczystą 
Matę  satrapy,  ale  drapiijący  ją  w  fałdy  ateńskiój  tUniĆ. 

Nieprzeliczone  mnóstwo  gpiewanyl^h  przez  n|6go 
kobiet,  przywodząc  na  myśl  harem^  utwierdza  porówna- 
nie: Demo,  Dorothea,  Fani,  Timo,  Timarion,  Zenoflła; 
w  każdym  epigramie  nowa  zjawia  się  kobieta  i  jak  ogniwo 
złotego  łańcucha  łączy  się  z  poprzednią. 

Wszystkie  te  córy  Fenicyi  i  Syrjd,  nie  mają  wcale 
greckiój  prostoty.  Palące  żądze,  jakie  budzą,  zapachy,  ja^ 
kiemi  wieją,  sttrój  ich  wyszukanf  i  drogi,  wszystko  to  czy- 
ni je  raczej  podobne  do  kapłanek  Astarty,  bib  dewoti^ 
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Adonisa.  Rozkoszny  Meleagr,  swój  harem  opiewa,  częato 
przesycony  jak  muzułmanin. 

,yAni  warkocza  Firny,  ani  sandała  Heliodory,  ani 
pacbnącćj  Demo,  ani  uśmiechu  Anticlisy  brylantowo), 
ani  gbland  Dorotei,  nie  chcę  dziś,  nie!  Twój  kołczan  pró- 
żny, o  Amorze!  w  móm  sercu  czuję  wszystkie  twe  strzały. 
Przysięgam  ci  na  sploty  Timy,  na  tę  lampę,  co  oświeca 
pożerające  mnie  rozkosze,  że  mam  już  tylko  na  ustach 
wspomnienie  twego  tchnienia,  a  i  to  lada  chwila  uleci''. 

Jednak  w  tóm  rozigraniu  zmysłów,  wystaje  jedna  po- 
stać wyższa:  prawdziwa  kochanka  poety— Heliodora.  Ma- 
siiJa  to  być  czarodziejka  niezrównana:  czarem  jój  przesią- 
kły wiersze  Meleagra.  Sławi  on  jój  powab  więcój  niż 
piękność,  a  słowa  tyleż  co  usta.  Heliodora  musiała  co 
rano  odmawiać  ową  modlitwę,  którą  starożytni,  Yenus 
błagali:  „Dozwól  nie  zrobić  nic,  coby  nie  miłóm  było, 
i  nie  powiedzióć  nic,  coby  się  nie  podobało."  „Z  Heliodo- 
ry  złotoustój,  woła  Meleagr,  z  niój,  co  tak  pięknie  myśli 
i  mówi,  miłość  zrobiła  duszę  duszy  mojój." 

Otóż,  ta  Heliodora  umarła  w  kwiecie  wieku.  Poeta 
gorzko  jój  płacze.  Nie^  żądajcie  jednak  od  niego  nadmia- 
ru nowoczesnej  boleści'.  Elegia  grecka  nawet  w  rozpaczy 
piękną  pozostaje:  łkanie  konturu  ust  jej  nie  kazi,  łzy  nie 
peJą  oblicza,  ale  spadają  jak  krople  deszczu  po  licach 
smutnego  posągu.  Oto  strofy  poświęcone  tój  ukochanój: 

,^zy  składam  ci  w  ofierze,  Heliodoro,  nawet  tam 
w  państwie  Plutusa.  Są  to  relikwie  mojej  miłości...  łzy  do 
wypłakania  srogie!  Na  grób  twój  gorzko  zalany,  wyle- 
wam na  libacyą  pamiątki  naszej  tkliwości,  boś  ty  nu  droga 
nawet  u  zmarłych.  Ja^  Meleagr  ślę  za  tobą  żałosny  jęk, 
hołd  jałowy!  Niestety!  Niestety!  Gdzie  moj4  ubóstwiona 
lilia?  Pluton  mi  ją  zerwał,  a  kurzawa  splamiła  kwiat  jej 
blasku.  Zaklinam  cię  na  klęczkach,  ziemio,  karmicielko 
nas  wszystkich,  ażebyś  łagodnie  do  łona  swego  cisnęła 
tę  ubóstwioną,  tę  tak  rzewnie  opłakiwaną  umarłą. 

Wszystkie  treny  Meleagra  brzmią  pięknie.  Nigdy 
źałośniejsza  od  niego  płaczka  nie  odprowadzała  na  stoa 
przedwcześnie  zmarłych  dziewic;  lira  jego  cichszą  się  sta- 
je, żeby  kołysać  te  uśpione  duszyczki 
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Oto  jeszcze  tren  poświęcony  umarłej  w  dzień  slabu 
oblubienicy. 

,,Nie  męża,  ale  Plutusa  przyjęła  Klearifita  odczepia- 
jąc welon  dziewiczy.  Wieczór  brzmiały  flety  u  podwoi 
zaólubionćjy  zuchwałe  ręce  poodmykały  klamki;  rano 
ozwal  się  tylko  jęk  żałoby,  któremu  milczący  hymen  po- 
grzebnem  odpowiedział  szemraniem.  Pochodnie  mające 
oświecać  oblubienicy  drogę  do  rozkoszy,  pokazały  jej 
drogę  umarłych." 

Tak  narzekano  przed  -dwoma  tysiącami  lat  Tej 
skardze  łagodnej,  przez  całą  amfiladę  wieków,  odpo- 
wiadają wrzaski  w  podobnym  przypadku  rozlegające  się 
w  werońskim  pałacu,  kiedy  matka  zastaje  na  łożu  mar- 
twą Juliettę.  Jakże  ogromna  w  przyjęciu  śmierci  różnica! 

Meleagra  jest  też  ów  śliczny  napis,  niby  gałązką  mir- 
tu skreślony  na  kurzawie  grobowego  kamienia: 

„O!  ziemo!  matko  powszechna,  cześć!  Bądź  lekką 
dla  Aisigeny:  ona  tak  mało  ciężała  tobie!'' 

Zatrzymajmy  się  na  tym  grobowym  kwiatku,  Mele- 
Bgr  lekki  jak  Asigena,  równie  mało  jak  ona  ciężył  ziemi; 
tak  mało,  że  nawet  pochwała  zaledwie  trącić  dzieło  jego 
powinna.  Lubieźność  grecka  ostatni  raz  uśmiechnęła  się 
przez  jego  usta;  poezya  jego  jest  śpiewem  umierającego 
łabędzia  Grecyi.  Po  nim,  Aleksandryny  i  Rzymianie 
przyszli;  na  chwilę  przyswoili  wdzięcznego  Amorka,  niby 
egzotycznego  ptaszka,  ale   wnet  zadusili   go  gburowatą 


Kończąc  tę  pobieżną  o  greckim  bardzie  wzmiankę, 
wspomnieć  jeszcze  należy,  że  żywa  wyobraźnia  Meleagra 
miała  czystość  względną,  strzeżoną  przez  estetyczną  gra- 
nicę, której  nawet  w  największym  szale  nie  przeskakiwała; 
gazowa  zasłona  unosi  się  zawsze  około  jego  obrazów: 
oświecając  lampą  Psychy  skrytki  boga  miłości,  nigdy  am 
nieładu^  ani  nagości  jego  nie  pokazał. 

Zamiast  mówić  o  panu  Marcellusie,  daliśmy  pierw- 
Bzeństwo  jego  bohaterowi.  Sądzimy,  iż  nic  przezto  złego 
Bię  nie  stało.  Książka  szanownego  akademika  zbyt  jtiż 
TozMegła  się  po  świecie,  żeby  o  niej  sprawozdawca  wiele 
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potrzebował  gadać;  A)ś6  będzie,  Jeżeli  jf  poleci  tym 
wsz3rstkim,  co  jćj  jeszcze  nie  czytali  a  tak  kochają  Oi^ecyą, 
że  im  nawet  jćj  aaczątki  miłe. 


Pan  Emil  Cantrel  wydał  znaleziony  w  jakimś  odwiecz- 
nym kantorku  napół  spróchniały  ręko[iism  pod  tytu- 
łem: ^^  Wiadomości  o  hrabinie  Du  Barn/\  Straszny  to 
i  nauczający  dramat,  historya  tej  lekkomyślnej  kobiety! 
Po  przeczytaniu  staje  w  myśli  i  migoce  fosforyczneui 
światłem^  niby  jakaś  szatańska  wizya  w  obrazkach. 

W  pierwszym  obrazku  widzimy  panią  Du  Barry  je- 
s:ccze  dziewczęciem ,  grającą  w  wolanta  na  podwórku 
u  modniarki.  Tam  wnet  rozpusta  znajduje  f)iękną  dziew- 
czynę i  wyprowadza  na  szerszą  widownią,  gdzie  ją  łączy 
z  hrabią  Janem  Du  Barry. 

W  drugim  akcie  widzimy  już  hrabinę  Du  Barry 
w  Wersalu.  Dekoracya  przedstawia  pokój  sypialny.  Lu- 
dwik XV  własnoręcznie  gotuje  kawę  w  kominku  dla  hra- 
biny, a  ona  woła  pa  niego:  „La  France!  uwaiajl  bo  kawia 
wykipi"!  Dworacy  na  klęczkach  usługują  faworycie. 

Obraz  drugi.  Następca  tronu  Ludwik  XVI  świeżo 
poślubił  arcyksiężniczkę  austryacką.  Jak  wiadomo,  ulu- 
bioną pracą  tego  księcia  było  zegarmistrzostwo:  szkoda, 
że  nie  wiedział,  która  godzina  na  zegarze  wieków!  Otóż 
tedy  książę  wykończał  sobie  zegarek,  obok  niego  siedziała 
żona  i  karmiła  pierworodnego.  Kiedy  nagle  we  drzwiach 
zjawia  się  król  z  dwoma  damami.  Przyrzekł  był  przed- 
stawić synowój  księżnę  de  Ohaulnes;  za  jedną  drogą  chc%c 
zrołńó  niespodziankę,  przyprowadził  hrabinę  Du  Barry. 
Marya  Antonina  wybiegła  naprzeciw  nlój  i  zawołała: 
,iNajjaśniejszy  Panie!  Prosiłam  cię  tylko  o  jedne  łaakę^ 
a  ty  ]pi  aż  dwie  wyświadczasz"! 

W  ciągu  tój  wizyty  wszczęła  się  ciekawa  rozmowa. 
Du  Barry  spacerując  poufale  po  salonie,  zatrzymała  się 
przed  portretem  Karola  I,  pędzla  Van  Dycka,  przywołała 
króla  i  rzekła:  „La  France!  widzisz  ten  obraz?  Jeżeli  po* 
zwolisz  swemu  parlamentowi  robió  co  mu  się  podolm, 
on  ci  tak  każe  ściąć  głowę  jak  angielski  KQrolawi'^ 
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-*-  Kto  mówi  o  uciętćj  głowie?'---sp7Łał  podoosząc 
oczy  od  roboty  Ludwik  XVL— To  ta  gzalona^  odrzec 
Ludwik  XV,  alboz  to  jeszcze  ścinają  głowy?— Kto  wió, 
szepoęła  Marya  Antouina. — Wszyscy  spojrzeli  pp  sobie. 

—  A  propos!  rzekł  króle  wic,  doktor  Guilfotin,  człek 
bardzo  uczony,  mówił  mi,  iż  dla  dobra  ludzkości  wymyśKt 
maszynę  zadającą  śmierć  bez  bólu. 

— Tem  lepiej!  zawołała  Du  Barry,  a  Marya  Antonina 
westchnęła. 

Dramat  składa  się  z  samych  obraz  ów.  W  trzecidi 
akcie  jesteśmy  w  Rueil.  Król  wygnał  panią  Du  Barry 
i  le*y  chory.  Ona  ma  jeszcze  dworaków,  bo  się  obawiają 
powrotu  łaski;  ale  Ludwik  XV  wnet  zapada  śmiiertelłiie, 
a  złociste  karety  zapominają  zupełnie  drogi  do  Rueil. 

W  drugim  obrazie  trzeciego  aktu  widzimy  wygńhną 
feworytę  w  klasztorze  Pont-aux-Dames:  płacze  ł  uczy  się 
nkodlić.  Czy  tam  jak  La  Valliera,  odegra  rolę  Magdaleny? 
Bynajmniój:  nie  kochała — więc  nie  oświeci  jij  łaska»  ua 
Barry  pokutuje  nieszczerze :  wróciwszy  z  kościoła  pisze 
do  króla-  błagając,  ieby  jej  oddał  piękne  Lucienned,  gdsde 
nńtoenem  powietrzem  Wersalu  oddychała.  Król  dstje  się 
Hblagać  i  przeznacza  nie  żałuj  ącój  za  grzechy  grzcistnicy 
SOO^OOO  dochodu  na  żałobę. 

Pierwszy  obraz  czwaitego  aktu  prfe^tawia  ogrody 
Armidy,  czyli  nową  rezydencyą  Du  Barry:  Luciences. 
Pny  j^  boku  kroczy  zakochany  w  ni^  kśiąże  de  Oosi'' 
Biissac,  ogon  jój  sukni  nosi  ulubiony  Negr  Zamor.  Zńo«- 
wu  bale  i  fety»  ale  jakił  ich  koniec? 

Obraz  drugi.    Równość  zaczyna  wchodzić  w  modę, 
więc  Zamor  juł  nie  nosi  sukni  hrabiny.    Ma  nowy  dwór 
złołony  z  artystów  i  książąt  zagranicznych.     Hral^a  tak  ^ 
szczęśliwa,  że  się  aż  swego  szczęścia  Jęka.... 

-7*  Czemu  l^siąże  dziś  nie  przyszedł? — pyta  Zamora*, 

—  Obywatelko— odpowiada  Negr — bo  dziś  rozruch 
w  Wersalu. 

Co?  obywatelko!— woła  zaperzona  Du  Barry,— russąj 
precz!  U  mnie  po  firancuzku  gadają. 

Ledwie  wyszedł  odprawiony  Zamor,  aliści  wcbodai 
zaown  i  anonsuje  księcia  Cossó-Brissac.     . 

—  ProBi<^--woła  uradowa&a  pani. 
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Otwierają  Aę  podwoje,  ona  patrzy  kto  wchodzi  i  po- 
znaje zatkniętą  na  pice  głowę  kochanka. 

Tu  zaczyna  się  tragedya  tak  zwana  „fci  ci-demnt 
maitresse  du  Tyrari'  staje  przed  trybunałem  rewolucj^uym. 

—  Twoje  nazwisko?  — pytał  oskarżonej  prezydent 
Dumas. 

—  Hrabina  Du  Barry. 

—  Twoje  nazwisko,  mówię!  Nazwisko  twego  ojca, 
jeżeliś  go  miała. 

Zapytana  milczy.  Tak  często  użjrwała  pseudonymu, 
że  zapomniała  własnego  nazwiska.  Fouquier-Tinville  i  Du- 
mas tymczasem  na  wyścigi  biczują  ją.  słowy.  „Byłaś 
doradczynią  despoty,  który  ci  poświęcił  krew  narodu'', 
wołają  w  końcu'  ęędziowie  i  skazują  na  śipierć  za  to,  łe 
spiskowała  przeciw  rzeczy  pospolitej. 

Działo  się  to  w  nocy.  Stróże  zaciągnęli  omdlałą  do 
lochu.  Już  nie  obaczy  słońca,  aż  na  gilotynie. 

Drugi  obraz  ostatniego  aktu.  Na  fatalnym  wózku 
wiozą  hrabinę  na  śmierć  wraz  z  margrabią,  bankierem 
i  księdzem.  Margrabia  nie  tracąc  humoru,  układa  osUtm 
mandrygął,  ksiądz  gada  o  niebie,  bankier  pyta  pani  Du 
Barry,  czy  mu  długi  zapłaci  na  tamtym  świecie?  Ona 
nie  słucha,  napół  obłąkana,  krzyczy,  to  jak  w  malignie 
bredzi,  to  jak  dziecko  kwili.  Skarży  aię,  że  piórwszy 
raz  w  życiu  tak  rano  wstała,  że  spała  ledwo  dwie  godziny 
tój  nocy.  „Sen  przeniósł  mnie  do  Wersalu;  wtóm  pne- 
budzono  mnie,  porwano,  nie  mogę  się  obudzić:  to  sen, 
sen  straszny"! 

Wóz  stanął  na  placu  rewolucja  (place  de^la  Concor- 
de). W  miejscu,  gdzie  teraz  obelisk  Luxoru  stoi,  gdzie 
spadła  głowa  Ludwika  XVI  i  jego  żony,  i  tą  rażą  stała 
^lotyna.  Oprawcy  porwali  skazaną.  „Balujcie!  Ratujcie"! 
krzyczała  nieszczęsna  oglądając  się  na  lud  skupiony  do* 
koła.  Ani  jeden  głos  nie  odpowiedział  na  ten  krzyk  roz- 
paczy.  Ciągniona  na  rusztowanie,  mocuje  się,  wyrjrwa, 
przysięga,  że  nikogo  zabić  nie  kazała;  przeciwnie,  uła- 
skawiła wielu:  ale. próżne  szamotanie,  próżne  zaklęcia' 
Gilotyna  czeka;  kat  porywa  i  rzuca  na  fatalną  deskę. 
y^Ji^szcze  chwilkę  panie  kacie!  Jeszcze  chwilkę'^!! 


Digitized  by 


Google 


PABT2KA.  87^ 

Ta  nóż  spadł  i  przelewał  mowę  kochance  Ludwika 
Xy.  Kat,  sławny  Sanson,  co  w  owych  czasach  od  rana 
do  nocy  pracował,  podniósł  w  górę  nciętąr  głowę ,  pokazał 
jl  Indowi  i  rzekł:  „Oto  nierządnica!  sprawczym  nieszczęść 


„Na  Boga!  mazo!  Trochę  smiechn! 
,,Ghod  tj)e  ile  trzeba  dU  «abawy  gmiDO." 


—  Donosiliśmy  dawniej,  że  Lamartine  w  swojóm  pi- 
semku: .^Cours  familier  de  LitUratare''  wystąpił  ostro 
przeciw  ^sasadom  Roussa,  a  mianowicie  przeciw  jego 
„  Umowie  społecznSJ\  Niewczesna  ta  wycieczka  nie  uszła 
mu  płazem.  Postradał  z  tej  okazyi  resztę  popularności, 
jaką  jeszcze  posiadał.  Dzienniki  liberalne  powstały  chó- 
rem przeciw  niespodziewanym  wyrokom  byłego  prezesa 
rządu  narodowego;  w  krótkich  słowach  wykazały  mu  całą 
nielogiczność  jego  postępowania. 

Między  mnóstwem  mniej  więcej  trafnych  pocisków, 
znajdujemy  humorystyczny  list  pisany  niby  z  grobu, 
przez  ś.  p.  Jana  Jakóba  Rousseau  do  Lamartina.  Oto 
kilka  uslępów  z  tego  dokumentu: 

„Panteon  33  września". 

,,Szanowny  kollego!  Nie  mając  tu  hmtsu  literatury^ 
aieby  nań  wylać  nadmiar  uraz  moich,  w  tym  oto  poufiiym 
liścika  przesyłam  panu  kilka  uwag  natchnionych  szcze- 
gólniejszą zajadłością  twoją.  W  liście  poufnym  mogę 
mówić  otwarcie,  nie  oba%viając  się,  ażeby  publiczność 
śmiała  się  jak  zwykle  z  autorskich  załebków. 

,jA  najprzód  uprzedzam,  że  nie  będę  tu  tłumaczył 
ńę  z  mego  postępowania  ani  pism  moich.  La  Fontaine, 
Alfredę  de  Mussefi  tylu  innych  już  pierwój .  przez  dębie 
prześladowanych,  tworzą  zbyt  miłe  towarzystwo  na  twych 
listach  wygnania,  ażebym  mógł  się  skarżyć.  Nie  w  moim 
tedy,  ale  w  twoim  interesie  biorę  pióro.  Przyznaj,  że  takie 
postępowanie  nie  jest  czynem  duszy  f^samoh^m^^  y^niz* 
ti^\  ,JcomedyanekUf\  ehorłf  i  stoczono przywaram{\  ^  jaką 
jest  wedle  ciebie,  moja.   Ja,  com  napisał  szczerą  Spouriedi 
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moję,  wiem  najłepiój,  żem  niedogkonały;  jednak  przy- 
znaję,  ii  spodziewałem  się  więcej  pobłażania  od  tego, 
który  pisał  niegdyś,  ie  ^^mój  ideał"  przyszedł  z  nieba  i  na^ 
powrót  doń  wstąpił". 

,,Co  za  przemiana!  Niebo  stało  się  piekłem,  a  pisań 
idealny  obrzydliwym.  Jednak,  nie  siebie  żal  mi,  ale  cie- 
bie. Frzemiana,  jakićj  ofiarą  padłem,  nie  jest  jedjma, 
którą  w  postępowaniu  twojem  dostrzegła  historya,  a  bio- 
graf tobie  podobny,  zestawiwszy  trzy  akty  twego  poli- 
tycznego żywota,  miałby  szerokie  pole  do  komentarzy....... 

yj^łodzieńcem  śpiewałeś  prawowitość  i  splendory 
prawa  Bożego.  Rzecz  to  bardzo  naturalna.  PowtarzcJeś 
piosneczki,  których  cię  nauczyła  tradycya  rodzinna:  nikt 
nie  ma  prawa  oskarżać  echa. 

„Później,  legitymista  z  1825  r.  stał  się  obrońcą  naro^ 
dowości  w  1840,  a  piewca  Girondystów  z  1847,  bohate- 
rem rewolucyjnym  w  1848  roku.  Temu  nawróceniu  Frąp- 
cya  nie  szczędziła  oklasków;  tym  zaś,  co  cię  ganili,  mógieó 
wtedy  odpowiedzieć  jednem  słowem  Wiktora  Hugo:  „tJro- 
słem",  mogłeś  powiedzieć  podnosząc  z  dumą  czoło." 

,, Ale  inaczej  się  stało.  Zmierz  drogę ,  którąś  uszedł 
w  tył,  od  lutego.  Italia,  do  której  wyswobodzenia  wzdy- 
chałeś, została  przez  ciebie  spotwarzoną;  Girondyści,  któ- 
rych ubóstwiałeś,  są  teraz  pod  zarzutem  omyłki;  zasady 
wolności  zapomniane,  a  zasady  absolutyzmu  zrestauro- 
wane  w  twem  sercu;  biała  chorągiew  zaleca  ci  się,  a  za- 
krystyany  zapalają  świece  na  cześć  twój  przeszłości.... 

„Ach!  jeśli  biograf  nie  będzie  dla  ciebie  łagodniejassy 
jak  ty  dla  drugich,  niechybnie  zawiedzionej  dumie  pray* 
pisze  tę  ostatnią  rejteradę.  Nie  doszłe  składki  wytłuma- 
czą zmianę  przekonalua.  Pokażą  cię  stojącego  samotnie 
pomiędzy  stronnictwem  porzucono,  a  t^,  do  którega 
powracasz:  pierwsze  już  cię  nie  trzyma,  a  drugie  przyjąć 
nie  cface«" 

„Ozy  zastanowiłeś  się  nad  tern,  kiedyś  prtooiwko 
mnie  srogie  ciskał  wyroki?" 

„Ostatnie  dzieła  twoje  są,  jak  sańi  powiadasz,  pr^e- 
zoaczone  na  zapłacenie  dhigów.  Prowadi  dalij  to  chwa- 
lebne dzieło,  ale  nie  szukaj  czytelników  za  pómoeą  skan- 
d*lil:  nie  sprsedawaj  aa  talerz  86czewicj  swo|i^  wolnotei* 
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Pamiętaj  nadewszystko;  że  ze  wszystkich  twych  długów 
najświętszym  ten,  któryś  zaciągnął  względem  liberalnój 
Europy.  Bardzo  nie  dostatecznie  spełniłeś  go  w  1848  r. 
Czyż  to  powód,  żeby  w  1861  zapieraó  się  własnego 
podpisu"? 

„Chociaż  pochodząca  od  duszy  „podłój"  i  ^^godnćj 
wzgardy",  rada  jest  dobrą,  proszę  cif»  kochany  kolego, 
żebyś  z  niój  korzystał.  Rad  będę  z  obelg,  jakiemiś  mnie 
obsypał,  jeżeli  one  dadzą  mi  sposobność  wprowadzenia 
na  prostą  drogę  znakomitego  pisarza  i  wyrwania  go  ze 
śmiertelnych  uścisków  ultramontanizmu." 

y^Jean-Jacąueif^ 


Wyszedł  dwudziesty  piąty  tom  BohlioteU  użyieczn^. 
Zawiera  Hiatnryą  starożytni)  Grecyi^  napisaną  bardzo  przy- 
istępnie  i  znakomicie  przez  pana  Ludwika  Combes. 

— Les  Cattseries  AthMiennea  Victora  Cherbulier,  są 
dopełnieniem  dzieła  pana  Combes. 

—  Wyszły  pierwsze  poszyty  ozdobnego  dzieła  wy- 
dawanego tu  pod  zwierzchnictwem  Theophila  Gautier, 
pod  tytułem:  „Tresors  et  Art  de  la  Russie  .  Wspaniale 
przefii  IUcbebourg'a  fotografowane  plansze  przedstawiają 
zabytki  artystyczne,  znajdujące  się  w  kościele  ś.  Isaaka, 
arsenale  Carskiego  Sioła  i  pałacu  W.  księżnej  Mar3n. 

—  Laurent  de  TArdeche,  wydał  spory  tom  pod  na- 
piaem:  f^Dom  Orleamuo  w  ohec  legitymisiów  i  demohralóuf\ 

—  Caleroard  de  Lafayette  wydał  tom  poezyi  pod 
tytułem:  ^^Les  OSorgiąiAes  FranąaiseSj  czyli  poemat  sidski. 
Mimo  drukowanych  pochwał,  jakie  jej  oddają,  książka 
nie  wielu  znajduje  czytelników;  autor  jednak  spbsobniej- 
8z^j  pory  okraó  nie  mógł,,  przednówek  bowiem  titeracki 
nigdy  niocnió|  jak  w  tój  chwili  czuć  się  nie  dawał  wPa- 
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MOWY  I  ROZPRAWY  MIANEiPUBLICZNIE  W  RÓŻNYCH 
TOWARZYSTWACH  NAUKOWYCH,  OGŁOSZONE 
W  ROCZNYCH  SPRAWOZDANIACH. 

I  tak  zawarte  są:  w  sprawozdaniu  szlązkiego  Towa- 
rzystwa  narodowćj  oświaty  (Uebersicht  der  Arbeiten  und 
BefOrderung  der  Schlesischen  Gesellschaft  fOr  vater- 
l&ndische  Kultur),  którego  Purkinie  od  roku  1823,  to- 
jesi!  od  czasu  przybycia  do  Wrocławia,  został  czynnym 
członkiem.  ^ 

.  W  szczegółach  o  swem  życiu,  skreślił  on  ustawę  i  hi- 
storyą  powstania  tego  Towarzystwa,  i  jak  najsympatycz-  . 
niój  się  o  nióm  wyraża,  dodając,  że  tam  miał  sposobność 
zapoznania  się  ze  znakomitymi  mężami  wszystkich  nauk 
i  sztuk;  że  od  pierwszego  wstąpienia  do  głównego  miasta 
Szlązka,  znalazł*  okazyą  dó  wyćwiczenia  i  męzkiego  ro- 
swoja  swych  sil  młodzieńczych. 
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Sprawozdania  z  czynności  były  najprzód  ogłaszane 
od  r.  1785  do  1832  w  szlązkich  Listach  (Schlesische  Pro- 
viDzialblater),  wychodzących  pod  redakcyą  StreiCa^  a  po- 
tem 5<?Ar'a.  Od  r.  1824  zawierają  one.  opisy  wykładów  . 
Parkiniego  tak  z  botaniki,  fizyologii,  w  ogóle  o  pracach 
poprzednio  wspomnianych,  wyliczenie  czego,  dla  uniknie- 
nia  powtarzania,  pomijamy.  Wszelako  wymieniamy  na- 
stępujące: 

63.  Rok  1824.  ScUes.  Prov.  Blałłer,  p.  380:  Nowsze 
badania  o  wzroku,  jako  materyał  do  wydania  dru^ego 
tomu  przyczynków  do  pozn.' wzroku  w  subjekt  względzie. 

64.  R.  1825.  Doświadczenia  z  belladoną,  pod  wzglę- 
dem działania  na  oko. 

65.  R.  1827.  O  sposobach  rozbierania  włókien  móz- 
gowych i  o  potrzebie  nowój  do  tego  nomenklatury,  z  uka- 
zaniem przygotowanych  preparatów. 

66.  R.  1828.  O  sposobie  mierzenia  mikroskopem  ła- 
mania światła  w  różnych  płynacli. 

67.  R.  1828.  Wyciąg  z  rozprawy  JfferJde^a  o  wzroku. 

68.  R.  1829.  Doświadczenia  z  kulą  barwną  wedle  ma- 
larza Rungego  przygotowaną,  z  nadmienieniem  o  podo- 
bnych doświadczeniach  AguiloniegOj  Tob.  Maye^a^  Lam- 
hertoj  Gothe\cOy  Khtz^a. 

69.  R.  1830.  O  wpływie  słońca  na  ruch  zawartości 
komórek  roślinnych.  O  niezwykłym  składzie  naskórka  ro- 
śliu  ogórkowatych. 

70.  R.  1831.  Doświadczenia  z  falami  wody  na  ^dźwię- 
czących   płaszczyznach,  z  oznaczeniem  na  szkle  fal  za  po- . 
mocą  białego  precipitatu  i  żywicy  kopało wej. 

71.  R.  1832.  Dokładny  opis  nabytego  mikroskopu 
PlmPOf  i  okazanie  stu  preparatów. 

R.  1833.  W  tym  roczniku,  mówi  Purkynie,  nic  nie 
ma  przezemnie  podanego.  Był  to  rok  dla  mnie  smutny, 
bo  w  nim  ukochaną  matkę  i  żonę  śmierć  mi  zabrała. 

72.  R.  1834'.  Sprawozdanie  o  ruchu  migawkowym  juź 
znane  z  poprzedniego. 

R.  1835.  Tu  nic  się  nie  znajduje,  bo  Purkynie  zwró- 
cił całą  uwagę  na  swą  ojczyznę,  chcąc  jedne  z  opróżnio- 
nych w  Pradze  katedr  fizyologii  lulj  anatomii  otrzymać; 

Im  lY.  Łlftopad  U6i.  ^8 
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jednak  dó  skutku  zamiar  nie  przyszedł*  bo  do  emerytury 
nie  chciano  przyjąć  lat  strawionych -w  Prusach. 

73.  Ueber  Entwickelung  und  Strucktur  der  Zfthne. 
(O  rozwoju  i  budowie  zębów),  w:  Uebersicht  i  t.  d.  im 
Jahre  1836. 

7Ł  Ueber  die  Faserung  des  Gehimes  (O  układzie 
włókien  mózgu),  tamże. 

,75.  Ueber  Strucktur  des  Gehimes  u.  d.  Nerven  (O  bu- 
dowie mózgu  i  nerwów),  tamże  r.  1837. 

76.  Ueber  kllnstliche  Verdauung  (O  sztucznem  tra- 
wieniu), tamże  r.  1837. 

77.  Analogie  zwischen  Pflauzen  u.  Thier-organ  (Po- 
dobieństwo między  ustrojami  roślinnemi  i  zwierzęcemi), 
tamże  r.  1839. 

78.  Demonstration  mikroskopischer  PM^parate  imDru- 
mond'schen  Łichte  (Okazywanie  preparatów  mikroskopij- 
nych w  świetle  Drumond'a,  tamże,  r.  1889. 

79.  Struckturyerh&łtnisse  im  Hirn  und  Gangliensy- 
stem  (Stosunki  utkania  w  układzie  mózgowym  i  zwojo- 
wym) tamże,  r.  1840. 

80.  Ueber  die  Bewegungen  der  Oscilłatorieh  (O  ru- 
chach i  wzroście  oscylatoryów)  tamże,  r.  1841. 

81.  Ueber  epidenaische  Bildungen  d.  Infusorien  (O  epi- 
denlicznćm  tworzeniu  się  wymoczków)  tamże,  r.  1841. 
Purkynie  utrzymuje,  iż  zarodki  wymoczków  w  postaci 
drobniutkiego  proszku  w  powietrzu  bujają,  i  deszczem 
Bpłókane,  głównie  się  rozmnażają  na  początku  ulćwy;  co 
naprowadza  na  domysł,  iż  wtedy  tylko  w  powietrzu  zna* 
cznia  liczba  ich  się  znajduje,  kiedy  po  spłóknięciu  deszczem 
w  wodzie  przestają  się  ukaz}rwać. 

'82.  Ueber  die  Faserung  des  Herzens  (O  ułożenia 
włókien  w  sercu)  tamże,  r.  1842.  Z  własnego  doświadcze- 
nia Purkynie  radzi  do  badania  używać  serce  końskie, 
Inr  któriśm  włókna  idą  najprawidłowiej;  serce  zaś  ludzkie 
uważa  za  najbardziój  powikłane;  serce  ptaków  okazuje 
wielkie  podobieństwo  do  serca  ssących;  nareszcie  serce 
ryb  należy  już  do  oddzielnej  budowy. 

83.  Ueber  den  Gebraućh  des  Mikroskops  (O  użyciu 
nukroskopa)  tamże,  r.  1842. 
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84.  Uębcr  die  Krystalle  der  thieris^hęn  Flttssigkęi- 
ten  (O  kryształach  w  płynach  zwierzęcych)  jak  łzach,  mo- 
czu, śluzie  nosowym,  ślinie,  surowicy,  w  pocie  i  t.  d- 
W  ostatnich  czasach  Funke  wydał  atlas  w  tym  przed- 
miocie^ tamże,  r.  1843. 

85.  Ueber  die  Saugkraft  des  Herzens  (O  sile  ssania 
serca),  tamże,  r.  1848.  Nowa  teorya  Purkyniego. 

Doświadczenie  Gd,rtner'a  nad  czynnością  zastawek^ 
podało  materyał  do  nowych  rozumowań.  Znaleziono,  że 
zastawki  sercowe  tylko  przy  wchodzeniu  krwi  do  komórki 
biernie  się  zachowują;  przy  jej  zaś  wypływaniu  nabierają 
znaczenia  czynnego.  Dolna  powierzchnia  zastawek  za  po- 
mocą mięśni,  pomaga  jcrew  z  komórek  wypychać,  ale  gór- 
na powierzchnia  ssie,  w  skutek  czego  część  krwi  wstępuje . 
z  przedsionków  i  żył  do  stożkowato]  przestr;sęni|  przę^  za- 
stawki utworzono),  tak  że  każdy  pojed)rnc^y  ruch  zasta- 
wek wywiera  jednocześnie  działanie  ssące  i  tłoczące. 
Przyczyną  nieupowszechnienia  się  tego  pojęcia  między 
lekarzami  i  fizyologami  jest  zapewne  obawa,  aby  przy 
pozomóm  otworzeniu  zastawek,  krew  z  ko^nóręk  do  przed- 
sionków się  nie  powracała.  Purkynie  mówił  jeszcze 
o  innej  dzialającój  sile  ssącej.  W  skutek  ściągania  się  ko- 
mórek miała  powstawać  w  jamie  osercnej  (pericardium) 
pusta  przestrzeń,  która  przez  wypełnienie  przedsionków, 
natychmiast  się  wyrównywa  i  odwrotnie.  Z  pomiędzy 
uczniów  Purkyniego  jeden  tylko  Dr.  Neg^amy^ltę 
podjąć  i  dalej  rozwiń^. 

86.  Ueber  die  Haupttypen  der  Windungen  des  men- 
schlichen  Gehirns  (O  główniejszych  typach  zwojów  móz- 
gu ludzkiego),  tamże  r.  1843. 

87.  Ueber  yerschiedene  Formen  und  Metamorphosen 
des  Hausachwams  (Merulius  deyastans)  tamże  r.  1843 
(O  różnych  formach  i  przemianach  grzyba  domowego). 
Powodem  do  tego  badania  było  ukazanie  się  grzyba 
w  nowo  wystawionym  instytucie  fizyologicznym,  który 
robiąc  spustoszenie,  zniewolił  do  przebudowania  gmachu. 

88.  Ueber  Paćinische  KOrperchen  (O  ciiJkachP^i- 
cini'cgo),  tamże,  r.  1845,  str.  24. 

891  Ueber  die  Fasergewebe  des  Herzens  (O  tkani- 
wch  włóknistych  sęrc^),  tamże  r.  1845.    Qkazywi^  tu 
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Purkynie  bardzo  znaczną  liczbę  preparatów  i  rysunków 
dokonanych  z  serc  cielęcych. 

90.  Neurologische  Beobachtungen  (Postrzeżenia  ner- 
wologiczne)  tamże  1845,  str.  116. 

91.  Demonstration  eines  Wdllastonschen  Steoroskop 
(Okazanie  steoroskopu  Wollastona),  tamże  r.  1846. 

92.  Ueber  die  Kórnerf&den  in  Herzen  (O  włóknach 
ziarnistych  w  sercu),  tamże  r.  1846. 

93;  Ueber  die  Sinne  im  AUgemeinen  (O  zmysłach 
w  ogólności),  tamże  r.  1846, 'str.  70. 

94.  Ueber  Reform  der  Gymnasien  mit  Rticksicht  auf 
naturgeschichtlichen  Unterricht  (O  reformie  gimnazyów 
ze  względem  na  nauki  przyrodnicze),  tamże  r.  1847.  To* 
satno  po  czesku  zamieszczone  w  roczniku  Jung  mana,  zo- 
bacz numer  97. 

Sprawozdania  z  wykładów  fizyologicznych  Purky- 
niego  od  roku  1847  do  1850  zawarte  są  w  Szlązkiój 
i  Wrocławskiój  gazetach. 

Nadto  Purkynie  był  członkiem  drugiego  Towarzy- 
stwa w  Wrocławiu,  zwanego  filomatycznem.  Było  to  wię- 
cej stowarzyszenie  przyjacielskie:  każdy  z  członków  przed- 
stawiał co  miał  zajmującego  lub  czem  się  obecnie  zatru- 
dniał. Stowarzyszenie  to  miało  członków  ze  wszystkich  ga- 
łęzi nauk.  Wówczas  należeli  filologowie:  Pass  o  v,  Schnei- 
der; historycy:  Wachler,  Róppell  (1)  (znany  w  War- 
szawie), Win  te  rfe  Id;  lingwista:  Stenzler;  teologowie 
obu  wyznań:  David  Schulz,  Kollner,  Balzer;  leka- 
rze: Ebers,  Lichtenstadt,  Purkynie;  pedagogowie; 
Wissova,  SchOnborn.  Wykłady  szły  zwykle  kolejno 
i  kończyły  flę  przyjacielską  wieczerzą. 

Purkyniew  tem  towarzystwie  zwyczajnie  miewał 
mowy  o  literaturze  słowiańskiej,  a  głównie  czeskiej,  które 
z  zajęciem  były  słuchane.  I  tak  mówił  o  wielkim  słowni- 
ku Jungman  a,  o  poezyach  Kol  lara,  o  Syatopułku  sło- 
wackiego poety  Ho  11  ego,  ktcrego  pierwszy  śpiów  prze- 
łożył w  niemieckich  hexametrach.  Poduczywszy  się  litew- 
skiego języka,  dał  stowarzyszonym  wiadomość  o  ludo- 

(1)  Aator  hjstorji  polskiej,  po  niemieoka  napiianej, 

Digitized  by  VjOOQiC 


janapubkykib'go.  381 

wych  pieśniach  litewskich^  wydanych  pod  imieniem  Dainos, 
przez  Rhezę  i  Eurszatę.  Wyłożył  teory^  z  doświad- 
czeniami narzędzia  wynalezionego  przez  prof.  Stampfe- 
r'a,  zwanego  Stroboskop  (1),  który  ulepszył  i  pod  nazwą 
joTolytu  przedstawił.  Ostatnia  prelekcya  była  nieco  me- 
tafizyczna: »o  formach  istnienia  ducha  w  materyalnej  na- 
turze." Purkynie  oznaczył  formę  czasową^  gdzie  duch 
w  ciągu  nieśmiertelności  cały  świat  wedle  swej  myśli  pro- 
wadzi; formę  przestworu^  przestrzeń,  gdzie  duch  wcielając 
się  w  materyą,  żyje,  ożywiając  własne  ciało  i  w  przyro- 
dzie po  wszystkie  krańce  się  rozpościera.  Na  ten  ustęp 
zwracamy  uwagę  czytelnika,  że  Purkynie,  ten  wielki  de- 
monstrator, tak  tu  jak  i  w  rozprawie  o  zmyśle  widzenia, 
śmiało  wypowiada  swą  ideę  o  duszy;  gdy  przed  nieda- 
wnym czasem  głos  jednego  z  naszych  uczonych,  publicz- 
nie objawiony,  stał  się  przyczyną  swarliwych  sporów, 
i  gdyby  tylko  sporów 

Jako  dodatek  literacki,  należy  wspomnićć  o  pracy 
bezimiennie  ogłoszonej  w  książce  Ernsta  Planetogno- 
gis,  pod  tytułem:  „Papierstreifen  eines  verstorbenen  Na- 
turforschers.'' 

Od  czasu  przeniesienia  się  do  Pragi,  co  było  życze- 
mem  całego  życia  Purkyniego,  został  on  członkiem 
wszystkich  towarzystw  uczonych  w  Czechach,  na  posie- 
dzeniu których  również  miewa  stosowne  wykłady  w  wielu 
przedmiotach,  a  których  wyliczać  tu  niepodobna;  ogra- 
niczymy się  tylko  na  wspomnieniu  walnego  zgromadze- 
nia kollegium  doktorów  fakultetu  lekarskiego,  w  d.  11 
stycznia  1859  r.,  gdzie  Purkynie  miał  taką  prelekcya: 
„Doświadczenia  robione  na  rurkach  -kauczukowych,  w  ce- 
la objaśnienia  skręconej  postaci  pępowiny,  stosownie  do 
dzieła  doktora  Neugebauera,  prof essora  warszawskiój  Aka- 
demii: ,Morphologie  der  menschlichen  Nabelschnur." 
(Bręslau,  1858,  mit  2  Tafeln  Abbildungen)." 

(1)  Stroboskop,  nazwa  przyrsąda  powstała  z  wyrazów  greckich'* 
SxCofioc—-mT,  fraczka;  SlCofiścD — kręcić  wkoło,  mocno  poruszać 
i  od  0X07r^QI— patrzeć;  dsis  powszechnie  zwanego  kineiitkop,  po  nie- 
miecka Zauhęricheibtf  po  czeska,  ruehohled,  ą  po  polska  mof^łoby  być 
fwhcfląd. 
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VII. 

DZlELIi  I  ROZPRAWY  W  JĘZYKU  CZESKIM. 

95.  Bedrzicha  Szyllera  baśnie  liricke.  Przelozil  i  wy- 
dalJan  Purkynie.  2  tomy.  Wrocław,  1841. 

Purkyiiie  jest  poetą,  bo  chociaż  wyżej  nadmienit, 
że  tylko  dla  zachowania  wprawy  w  języku  ojczystym, 
Wziął  się  do  tłumaczeń  utworów  TassaiSzyller^a, 
nie  przypisując  pracom  tym  żadnego  innego  celu,  to 
jednak  rozpatrzywszy  się  w  przekładzie  czeskim  Szyl- 
lera, nie  można  tłumaczow^i  odmówicj  talentu  poetycz- 
nego. Co  więcej  jeszcze,  z  przedmowy  do  tego  tłu- 
maczenia załączonej  dowiadujemy  się,  iż  Purkynie  miał 
zamiar  wydać  oryginalne  poezye,  gdyż  tam  pcŁsywa 
się  do  rodaków  w  ten  sposób:  „Mógłby  mi  kto  słusznie 
zarzucić,  iż  się  bawię  w  przekłady,  będąc  w  stanie  coi 
oryginalnego  napisać.  Spodziówam  się  jednak  wystą- 
pić kiedyś  z  oryginalną  poetyczną  pracą;  dlategotóż  za- 
jęcie obecne  ośmielam  się  z  poetami  uważać  ^a  świa^o 
i  ciepło,  którem  siła  i  smak  poetyczny  dojrzówają.  Zre- 
sztą przyswojenie  sobie  Szyllera,  znakomitego  poety, 
którego  przekłady  wszystkie  narody  Europy  już  posiada- 
ją, jest  rzeczą  bardzo  ważną,  zwłaszcza  dla  nas  Czechów, 
'  mimowolnych  wychowańców  niemieckiój  oświaty.  Nie  mo- 
żna zaprzeczyć,  że  jesteśmy  karmieni,  nawet  przekarmieni 
niemiecką  uczonością,  że  jesteśmy  natchnięci  niemieckićm 
uczuciem  piękna,  i  że  te  żywioły  krążą  w  naszój  krwi 
i  nami  poruszają  (1).  Pierwszą  naszą  przeto  pracą  po- 
winno być  przetrawienie  tych  soków  i  przyswojenie  sobie 
z  nich  rzeczy  najlepszych,  najszlachetniejszych.  Jeżeli  z  ly* 
mą  dla  nas  Słidwian,  wewnątrz  i  po  wszystkich  granicach, 
Niemcy,  Włosi  i  Madziary  usiłują  wynarodowić  nasz  lud 
i  stany  wyższe,  mścijmy  się  za  to  szlachetniejszym  sposo- 
bem, przyswajając  sobie,  cokolwiek  oni  wydali  znakomi- 
tego w  zakresie  duchowym:  przez  to  nietylko  nowych  sił 
od  nich  samych  nabędziemy,  ale  oddając  cześć  temu  co 

(1)  Piiane  w  r.  1841, 
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istotnie  godnóin  jest  czci,  ich  poważanie  i  szacunek  sobie 
zyskamy.  A  przecież  bez  względu  na  te  stosunki,  zada- 
niem jest  każdego  narodu  jako  członka  całej  ludzkości, 
nietylko  zapełnić  swe  miejsce  własną  oryginalnością,  ale 
przyjąć  4  to,  co  przez .  wszystkie  wieki  i  ludzi  zostało 
uznanem,  co  należy  do  całego  rodzaju  ludzkiego." 

Z  tej  przedmowy  jasno  widzimy,  iż  Purkynie  inny 
Toisl  cel  nad  wprawę  w  język,  któryin  po  mistrzowsku 
włada;  widzimy  raczej,  że  praca  ta  była  potrzebą  jego  du- 
szy, wylaniem  uczuć  ku  rodzinnemu  krajowi,  złożeniem 
na  to  widomego  dowodu,  jak  niemińiej  potrzebą  dania 
innym  pięknego  przykładu  zachęty. 

Aby  dać  czytelnikowi  możność  utworzenia  sobie  są- 
du, o  niezaprzeczonym  talencie  Purkyniegó,  o  wierno*' 
ści  przekładu,  postanowiliśmy  przytoczyć  kilka  ustępów, 
z  umieszczeniem  obok  czeskiego  tłumaczenia  oryginalnych 
poezyj  Szyllera: 


DiE  BLUMEN. 


KWIETY. 


Kinder  der  rerjongten  Soddo, 

Blnmen  der  gescIunCickten  Flar,    ^ 
Buch  enog  za  Łast  and  Wonne, 

Ja,  euch  liebte  die  Na  tar. 
Scłion  daa  Kleid  mit  Łicht  gesŁicket, 
SehSo  hat  Flora  ench  geachmacket 

Mit  der  Farben  GOtterpracht. 
Holde  Frfiblingskinder,  klaget^ 
Seele  hat  ńe  eoćh  ver8agety 

Und  ikr  selber  wobnt  in  Nacht. 


Kwitky!  osdoby  tiech  plini, 

Ditkj  jasne  pohody/ 
Wy  JBte  prawie  k  milowini, 

Piestenecsky  przirody! 
Krdsnie  si  was  wyliczila, 
Barwaa  skwostnie  prziodila, 
Flora,  wasze  bohynie. 
Źalowati  wam  wszak  slaszi, 
Że  jste  nedostaly  daszi. 
Wasz  źe  stdnek  w  tahó  tmie. 


Kaektigali  nnd  Łerche  singen, 

Eadk  der  Łiebe  selig  Loos, 
Clwikelnde  Sylphiden  schwingen, 

BaUend  sieli  aaf  earem  Schoos. 
Wfilbte  eores  Kelches  Krone 
lVkit  die  Tocfater  der  Dione, 

Sebwellend  za  der  Łiebe.Pfahl? 
2flita  Frfihlingskinder,  Weinet! 
Liebe  hat  sie  eacli  yerneinet, 

Eiićh  das  selige  GefaU, 


Slawik  8  skrziwinkem  w^  pieji« 
L^sky  blasy  sladkymi, 

Pestrzi  motylci  se  chwieji. 
Nad  kaUchy  waszymi, 

Zdalii^  Airodyte  boźska, 

Nesklenila  w  l^ky  loika, 
Nieźnó  wasze  lopeni? 

Kwilt«»  jftra  ditky  ladnć^ 

Niedńno  wam  lasky  zśdnó, 

Kedino  wńm  blaźeni* 
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Aber  hat  aas  NaDny'0  Blioken,   , 

Mich  der  Matter  Sprach  rerbannt, 
Wenn  each,  meine  Hftnde  pflucken, 

Ihr  z«m  sarten  Liebespfand? 
Leben,  Sprache,  Seelen,  IJerzeo, 
Stamme  Boten  susser  SchmęrseD, 

GO0  euch  dies  Beruhren  ein« 
Und  der  mftchtigate  der  G5tter, 
Sehlieat  10  eore  stillen  Blfttter, 

Seine  bohe  Gottheil  eio. 


rfeatli  wszak  mne  od  militky, 

Matcsin  wyrok  odlaacsili 
Bada  trhat  w^^  o  kwitkyl 

Abycb  pro  ni  winek  awil. 
Kwitkj^!  laskj  sładke  slabj! 
Ziti,  mlawa,  city,  tahy, 

Milo  co  was  to  dotknatif 
Ą  pak  z  toha  nejmocniejszi, 
Mlcsky  wejdę  w  wasfli  skTejni, 

W  tiche  listków  klenati. 


AN  DEN  FRtHLING. 


NA  WE  SNU. 


Willkommen,  8cb5ner  Jiingling! 

Da  Wonne  der  Nstarf 
Mit  deinem  Blamenkórbchen, 

WiLlkommen  aof  der  Flar! 

£i!  ei,  da  bist  ja  wieder! 

Und  bist  so  lieb  and  scbón! 
Und  ireun  wir  ans  so  herzKch, 

Entgegen  dir  za  geh'n. 

Denkst  aacb  noch  an  mein  Mfldchen? 

£i,  Łieber,  denke  docb! 
Dort  liebte  ntioh  das  Mftdchen, 

Und  ś  Mftdchen  liebt  mich  noch! 


Bad'  witan  krasny  jana! 

Milaczka  przirody, 
Bod'  witan  skwietowiencem, 

Ty  darcze  aarody. 

« 
Hle  zas  jsi  se  k  nam  wratii, 

W  tw^  dawnć  jarosti, 
I  w  sastriety  ti  jiti, 

Nam  plodi  radosti. 

Pomniszli  jak  milenka, 
Mne  tamhie  boskala! 

O  pomni!  ma  milenka. 
Mnie  wierna  została. 


Filr's  Mftdchen  manches  Blamchen^ 

Erbat  ich  mir  ron  dir, 
Ich  komm'  and  bitte  wieder, 

Und  da?  da  gibst  es  mir. 


Ja  wyprosiwai  kwiti; 

Pro  moji  militka, 
Ted'  prosim  zas,  i  jistie, 

Dasz  kwiti  na  kytka. 


Willkommen,  schfiner  Jungling! 

Da  Wonne  der  Natar! 
Mit  deinem  BlomenkGrbchen, 

Włllkommen  aaf  der  Flar! 


Bad'  witan  krasny  jana! 

Milaczka  przirody, 
Bad'  witan  s  kwietowiencem, 

Ty  darcze  aarodyl 


Mimo  woli  musimy  się  ograniczyć  na  przytoczemu 
tych  dwóch  ustępów^  zapewniaj  ąc,  że  oba  tomy  czytają 
B\ę  tak,  iż  nie  czuć  w  nich  tłumaczenia,  co  już  przemawia 
za  wartością  podjętej  pracy.  Poezye  te  Purkynie  przjrpisal 
Frantiszkowi  Hildprandtowi,  blahomyslnemu czeą« 
ke  literatury  przizniwci  (dobrodziejowi). 
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W.  W  cz6Bkićm  czasopiśmie  Krok:  ^tfwod,  wszedu- 
cha  proslowi.  Znameni  nebeska.  Pies.  Sztiestil  (wedle  Szy I- 
lera)  O  budowie  zubtL 

d7.  WJuDgmanaCzesko-niemiecki^}  gazecie,  poświę- 
conej refoiTOom  studyów  gimnazyalDych  w  latach  1841 
do  1842. 

O  oprawie  gimnasu  ohledem  na  przirodowiedeckó 
Btudium. 

98.  W  czasopiśmie  czeskiego  Muzeum  (Muzejnik). 

ToFouata  Tassa  oswobożeny  Jeruzalemi  zp.:  XVI. — 
1884. 

99.  Prochazka  (podług  S.zyllera).  1829. 

100.  O  idealnosti  prostoru  z  rakoyeho,  1886. 

101.  O  żeleznodrahach  a  jich  neyyhnut,  potrzebnosti 
w  Europie,  1839. 

102.  O  prospiesznosti  Yszeobecnóho  rozszirzeni  la* 
tinskćho  zpusobu  psani  w  oboru  jazyka  sloyanskćho. 
1851,  atr.  41—75. 

103.  Rzecz  przi  otewrzeni  fisiolog.  ustawu.  1851,  lY, 
str.  94. 

104.  Nayieszti  o  prostonarodnim  czasopise  przirodo- 
yedeckśm,  1852,  str.  179—187. 

105.  O  zprostonarodniem  yied,  ^wlasztie  przirodnich, 
1853,  str.  248— 272. 

106.  O  bdieni  (czuwaniu),  Jeho  stupnich,  a  przecho- 
dech  do  spani.  1857, 1,  str.  3  —  23. 

107.  O  ukazech  spani  a  jeho  obdobach  (analogii), 
w  rostlinstwu  a  na  celć  ziemiekuli.  1857,  II,  str.  188— 201. 

108.  Fysiologie  snu.  1857,  III,  IV. 

109.  Animalni  magnetism  w  pomieru  swóm  k  spa* 
nL  1858. 

W  czasopiśmie  przyrodniczitn  Żiva^  wydawanóm  przez 
czeskąMaticę,  podredakcyąPurkynie^go  i  Jana  Krej- 
cze'go. 
Boemk,  1853. 

110.  Rozhled  w  oboru  weszkere  przirody,  str.  1 — 9. 

111.  O  zmyslech  wAbec,  str.  168—168. 

112.  Mistopis  czili  topologie  smyslti,  str.  193— 86  L 
Jiacmib,  1854. 

118.  Czlowek  przirody  wlądce,  a  pan,  str.  1— 11« 
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114  Q,8f^^8obu,  ^czel)i.  se  przirpdąm  vi*4a]W.  ^^ 
welikych  uczppyx^»  auc^bńych  pypatrzedi^Uo  str,  12?^ 
198,289. 

115,  Przirodoslowna  pouczeni  a, zabawy,  str,  131. 

116.  O  Rhizopodech,  str.  109,  210,  271. 

117f  O  wytworzpwani  wajec  (jaj)  u  wnitr?t  tclą,  sle- 
piczeho  (kurzego),  str.  54,  74,  333,  364. 

118.  O  dychani  s.ohledem  na  jeho  luczebm  (chemi- 
czną) poyahu,  str.  171,  261. 
Rocznikj  1857, 

119,0  wz^^k];iuti  cza^opiBu  Kraku^  a  zaniknuti  jeho, 
str,  83. 

120.  Podrobnć  zprawy  a  moich  star^zich  i  uowiej* 
szich ,  literacenich^  zwlasztic  pr^iroduichych  pcacich^  str. 
147,203. 

Rocznikj  1858.  Dalszy  ciąg  powyższego^  str.  3^^  103>. 
183,  242, 
Rocznika  1859. 

121.0  tajemstwich  pf  zirody  a  ducha  lidskćłiOi  str.  49. 

122.  Zkouszky  (doświadczenia)  o  słuchu,  str,.  2$1. 
R^czniky  1860. 

123.  Prwni  podatky  z  historii  odkryti  no,we . placety 
ząnaerkuriowe  (wulkaną),  str.  64. 

Rocznik,  1861. 

124/  Akądemia>  zeszyt  L 


VIII. 

dziei;ą  i;rozprawy  w  jężyęu  polskim. 

w  czasopiśmie  Kwartalnik  naukowy  krakowski:, 
125.  R.  1835.  Badania  w  przedmiocie  fi^plogii  .mp«, 
wy;  ludzlci^.  Tpn^II^  str.  12^,  Tpn^m,  str.  104*  Rąt^ik 
wydziału  lekarskiego  w  Uniwersytecie,  JagieUoń^kin)-s  Kra- 
ków, r._  18^9,.  Tom  U, 

.  l26.  O  szczególnych  samodzielnych  uczuciach  w  .skó^^ 
rze,  podczas  dziabpiajiań  kąpieli  d^di^st^,  str.  44, 
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1^7.  Przyczynek  do  anatomii  nerwów,  itr.  49-^67. 

128.  Tłuttiiatóenie  CzeMoWskiego:  „Ohlas  pfeni  cWs- 
kych*'  dokonane  wspólnie  z  Szukiewiczenii  pod  tytułem: 
„Odgłos  preSniczeskich."  Wrocław,  1842. 


Ogólna  Kcłzba  prac  Purkynie-go  tti  prayWiMzio- 
nych,  wynosi  127!  Kiedyś  razem  zeibrane,  uńiiejętnie  Upo- 
rządkowane, będą  stanowić  piękną  całość.  Ależ  ćzy^ttio? 
zna  pominąć  resztę  nie  Wydanych  prac,  o  których  W  słu- 
Bmk)  swej  uwadze  P.  Wspomiha: 

^Zdawałoby  się,  że  w  ddniesidniti  o  czJ^lSj  literaćlkiój 
działalności,  tylko  praee  drukiem  o^łosżónfe  znlaijdbWać 
się  powinny;  ja  jednakże  itiftczfej  toyślę.  Praca  tęcżna, 
rozinowiA,  uporządkowanie,  kiei^tićk  Jjraćy  i  tiatiki  ihłod- 
szych,  nigdy  na  Widok  piibli<5zriy  nfie  W3r*fiąpią,  t^lioeiaS; 
mogą  one  byić  nie  tóWńie  Wałniejszie  od  tbaprfiiw  *Ukb- 
wanyćh.  Nkteży  toi  tylko  Wi^potótiióć  o  moich  odczytśch 
fi^logii  i  patologii  ogólhój,  które  posiadlińi  uporz^ądko- 
wane.  W  i-okn  1828  wprowadziłem  do  ^ykłudti  hsówy 
syeltemat  i  odczyty  podzieliłem  w  ntetępi^ący  sposób: 

1.  Anthropologifei  jako*  'vr&tęp  do  ogóliój  fizyctttfgii. 
2.  Anatomia  opisowa.  8.  Histołogia.  4.  Embryologia  (Hi- 
stogćfiria^  Grganogenia  5.  Pe^ótńenologia  źycia,  'mówiąca 
o  jego  c^aWiach  tylko  eittpit^cfcriie  tcz  dalszydh  bbjh- 
inień.  6.  Mechanika  fizydlogyszńa.  7.€h€(ttiia  fizyolo^gi- 
czna.  8-  Dynamika  'fiiyológidż^na.  '9.  Pńychologik  fizi^olo- 
giczna.  10.  ^izyóTogia  póWMechtib  czyfi  filozofia  nattrry. 
11.  Fizyołdgia  dt^^ftHadc^faTiłću  li  Ttisytfłogia  Mdsd wafla 
do  patoló^i. 

Nutoeła  6,  7,  8,  hjfiy  iłrytóadbne  w  gddzmach  'oW 
wiązkowych,  inne  oddziŁfy  ^  Uadbbo^^kb^ych.  W  t. 
1846  myślałem  wydać  fiżyológitóft^  encyklopedię 'W  po- 
w;^szym  sposobie,  a  Breitko^  i  fiftrtel  W  Lipsku  tego 
wydawniMWa  śię  podjęli;  Idcz  od  żbmiaiti  odstąpiłem,  ;,bo 
tylfco  "podisiałeib  'prticy  między  lifczoftychy  teciiłfnaby  tt  by- 
ło cx>  zrobić.  Trzeba  było  przeważnego  wpływu  iia  ^6- 
jedyrićś^yc^  lud^,  k  So^bi^  uie  śmiałam  ^oWterz^,  tt^aża- 
jąic  się  ża  pSt  ^c^ó  tźSęA^^  Nifemcatti.  iló  mAtś!t  byto 
tifSBmy  ^by ^m  itl&mt^t  flSyttlogicsmy  utwom^ti,  pt 
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wyićj  nadmieniono:  dziś  przynajmniej  mam  to  zadowol- 
nienie,  że  jako  pośmiertna  pamiątka  wroetawgki  instytut 
pięknie  kwitnie;' 

Dr.  Ejselt  w  6wym  szkica  mówiąc  o  niewydanych 
pracach  Purkynie'go,  powiada:  „Uczniowie  Purky- 
nie'go  do  których  i  piszący  się  zalicza,  znają  i  posiadają 
te  znakomite  pisma.  Wzniosły  i  czysty  umysł  Purky- 
nie'go  orzeźwia  i  unosi,  życzyćby  tylko  nalełi^o,  aby 
pisma  rzeczone  dla  wszystkich  przystępnemł  się  sti^y. 
Dziś,  w  posuniętej  od  tego  czasu  nauce  widzimy,  ie  ten 
kierunek  ona  przyjąć  i  ^  na  takie  części  rozpaść  się  mu- 
siała." Dalój  z  powodu  pominięcia  w  Źivie  ważnej  pracy 
P.  po  polsku  napisanój:  Badania  w  przedmiocie  fizyologii 
mowy  hdzkiijj  dodaje:  JPismem  tóm  w  ostatnich  nawet 
czasach  wielu  niemieckich  fizyologów  się  posługuje.  Jest 
ono  szczególne,  z  powodu  nowego  systematycznego  po* 
działu  dźwięków  mowy,  stosownie  do  rozmaitych  utwo- 
rów i  przyrządów  zastawkowych,  jakie  głos  na  swój  dro- 
dze spotyka.  Temi  otworami  i  przyrządami  są:  szpara  gło- 
sowa (rima  glottidis,  Stimmritze),  nagłośnia  (epiglottis), 
gardziel  (phfu^yngs),  korzeń  języka,  tylne  otwory  jamy 
nosowój  (choanae),  twarde  i  miękkie  podniebienie,  grzbiet, 
koniec  języka,  jego  brzegi^  zęby  i  usta.  Najwaźniejszemi 
są  badania  dźwięków  przez  głośnię  wydawanych  (Glottis- 
laute),  gdyż  badania  te  rzucają  nowe  światło  na  takież 
dźwięki  w  mowie  semityckiój  się  znajdujące. 

Przytaczamy  z  tej  niezmiernie  cifekawój  pracy  Pur- 
kynie'go  wyjątki  rzucające  światło  na  całość,  którój 
streścić  dla  swej  natury  nie  można.  Czytelnik  zaś  obok  za- 
jęcia samym  przedmiotem^  poweźmie  przekonanie  o  włap 
dittniu  polskim  językiem  Purkynie'go,  którą  to  okoli- 
czność również  mieliśmy  na  względzie. 

P urky nie  swą  pracę  tak  zaczyna: 

„Ktokolwiek  filozoficznie  usiłuje  zbadać  ięzyki,  czu- 
je mniój  lub  więcój  nagłą  potrzebę,  dokładniejszego 
zgłębienia  części  czysto-fizycznój  i  fizyologplcznój  mowy 
ludz^ój. 

Nadto  wszyscy  dzielą  to  przekonanie,  iż  nie  jest  do* 
syć  fisEyologicznie  wyjaśnić  wymawianie  głosek  zwyczaj- 
nego al>«c^)g,  lecZ|  iż  iistrój  (organizm)  mowy  słunnią 
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i  bez  przeiioóni  tak  zwany,  uważany  tak  w  ogólności,  ja* 
kotei;  w  swych  niessliczonych  i  nader  rozmaitych  8Zcze« 
gtiach,  jakiemi  są  języki  główne  wraz  ze  swemi  u  narodów 
narzeczami  (dyalektami),  nadzwyczaj  obfite  zawierają  za-  . 
Boby  do  zaciekań  fizyologicznycb. 

Tu  zastanowię  się  tylko  w  ogólności  nad  niektóremi 
w  tym  przedmiocie  zagadnieniami,  które  mi  się  przed  in« 
nemi  nastręczyły. 

1)  Przedewszystkiem  ostrzedz  należy,  iż  jedyną  za- 
sadą wszystkich  badań,  które  się  tu  poczynić  dadzą,  za- 
sadą, którą  fizyologowie  już  oddawna  uważają  za  jedno 
z  szczególnych  w  swój  nauce  zagadnień,  jest  fizyologiczne 
śledzenie  pierwotnych  mowy  ludzkiój  głosów.  Lecz  oprócz 
tego  napotykamy  tu  jeszcze  nie  jeden  bardzo  zawiły  * 
przedmiot,  na  który  dotąd  zaledwo  zwrócono  uwagę.  Tu 
należałoby  tóż  wyjaśnienie  oparte  na  dowodach  fizyolo- 
jucznych,  wykazujące  właściwe  wymawianie  w  językach 
martwych. 

2)  Prawidła  dźwięczności  (euphónia)  w  różnych  ję- 
sykach,  nie  mają  za  cel  jedyny  prz^^emne  dla  ucha 
brzmienie,  lecz  zasadzają  się  po  większej  części  na  łatwiej- 
szem  lub  trudniejszóm  skojarzeniu  ruchów  narzędzi  mo* 
117,  wjmikających  z  ustrojności  tejże. 

3)  W  tćj  to  konieczności  fizycznój  poszukiwań  trzeba 
zasad  źródłosłowia.  PierwiastkH  formy  gramatyczne  two- 
rzą żywioły  języków,  przed  innómi  zwanych  ustrojnemi. 
Wszelako  pc^ączenie  onych  w  wyrazy  i  nagięcia  wszel- 
kiego rodzaju,  wymaga  pewnych  odmian,  lctóre  wypły- 
wają z  brzmienia  stykających  się  głosek. 

4}  Także  iloczas  i  nauka  o  przygłosie  (akcencie),  oso- 
bliwie.  zastosowana  w  porównaniu  różnych  języków,  przed- 
stawią wiele  zagadnień,  które  jedynie  z  zasad  fizyologii 
wjrtłumaczyć  się  dają. 

5)  Ghętniebym  tóż  odniósł  do  fizyologii  śledzenie 
mowy  prz3rrodzonój.  Przynajmniej  mogłaby  ta  nauka  przed 
innemi  powściągnąć  wybujałą  wyobraźnią  i  zwrócić  ją 
do  rzeczywistego  źródła  głosek  i  koniecznego  tychże 
ograniezenia.  Nasze  narzędzia  mowy  mogą  wprawdzie  pla- 
i^cznie,  akustycznie  i  silnie  naśladować  byt  i  stosunki 
przedmiotów  ^i^ęwnętrznych;  l^cz  przejadą  a  nawet  niedo^ 
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rzecznościii  jest  wyłączać  w  tem  wszelką  dowolność  i  na- 
datność. 

Przed  wszystkiem  nie  należy  spuścić  z  uwagi  tego, 
co  z  przyrody  naszych  narzędzi  mowy  można*  wytłuma- 
czyć w  sposób,  najprostszy.  Nawet  przenośnictwo  (meta- 
forystyka),  o  ile  pojąć  i  odgadnąć  usiłuje  odpowiedniość 
brzmień  zmysłowych  z  wyższemi  położeniami  duszy,  nie 
może  się  obejść  bez  dokfadnój  fizyologićzn^j  znajomości 
czynności  narzędzi  głosu. 

6)  Jeszcze  bardziej  się  zbliża  do  badania  fizyologi- 
cznego  czyli  raczój  antropologicznego,  rozważanie  właści- 
wości gtosów  u  najrozmaitszych  ludów  na  ziemi,  które 
nam  według  swych  istotnych  znamion  wytknąć  powin- 
no językoznawstwo  (linguistica).  Przedmiotem  roztrzfsań 
skrzętniej  szych  byłoby  zastanawianie  się  nad  narzeczami 
i  miejscowemi  moWy  prowincyonalizmami,  tudziei  nad 
odmianami  wymawiania,  zawisłemi  od  szczególi^ych  każ- 
dego osobnika  (individuum)  stosunków  wieku,  płci,  litwo- 
ru pierwiastkowego  narzędzi  mowy,  lub  zboczeń  chorobo- 
wych w  tychże. 

7)  Rzecz  jasna,  iż  każdy  z  tych  oddziałów  teoitety- 
cznych  posiada  również  część  praktyczną,  zmierzającą 
już  to  do  udoskonalenia  samego  języka,  już  do  wypielę- 
gnowania władzy  mówienia  w  wieku  nóiodocianym,  tak- 
że do  usposobienia  w  deklamacyi,  do  leczenia  wttd  wy- 
mowy i  t.  d. 

Kie  odważam  śię  tu  dziedzinę  tego  przedmiotu  a  prio- 
ri, albo  według  podmiotowych  zdań  oznaczać:  w  tóm 
właśnie,  iż  przedmiot  ten  pewnych  nie  ma  granic,  tipa- 
truję  największy  powab  w  śledzeniu.  Nie  Wątpię  atoli^  ił 
wj^knięte  zagadnienia  ogarną  dostatecznie  osob^ny  od- 
dział zaciekań  fizyologicznych,  któty  joko  fizyologia^moufy 
<  wystąpić  może. 

Upośrednieniem  fych  badań  nie  tyle  jest  anatomia, 
którój  jak  najdokładniejsza  znajomość  bez  tego  jiiż  w  po- 
dobnych' poszukiwaniach  jest  konieczną,  jak  raczej  przed 
wszystkióm  najdokładniejsze  ^mysłoN^  baczenie  na  siebie 
sfttrtego,  za  pomlocą  "którego  możemy  pojąć  najminiejsae 
na\tf<et-iniarkowania  (modjSkacye)  w  całyin  obszarze  mo- 
wy ludzki*).    Wfcefdy  dopióró  okaże  lilc  potrzeba  dóWOfl^ 
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caieriwitycłi.  z  anatomii  i  przyrodnictwa  (fizyki);  inńy<;h, 
wyższego  rzędu  jeszcze,  poszukiwać  należy  w  psych^logiii 
iw  filozoficznych  gramatykach. 

Wielu  wprawdzie  bardzo  badaczów  zajmowafo^się 
fizyologicznem,  mniej  lub  więcej  dokładnem  i  obszernęm 
roztrząsaniem  wydawania  głosów  w  abecadle  njiowy  ludz-s 
kiej:  każdy  bowiem  wykład  fizyologii,  czy  to  mniejszy  czy. 
większy,  tudzież  wiele  dzieł  gramatycznych,  obejmują  ten 
przedmiot;  posiadamy  też  w  tym  względzie  bardzo  obszer^ 
ne  i  godne  zalety  dzieła  Eempelan'a^  Chladne'go  i  i^-^ 
nyc^:  wsa^ęlako  zapuszczając  się  w  ten  przedmiot,  napot- 
kałem tyle  nowych,  a  mianowicie  co  do  nauk  powyżćj. 
przytoczonych,  bardzo  ważnych  spostrzeżeń,  iż  nie  uwa- 
ż^em  za  pracę  zbyteczną,  rzecz  tę  nowemu  w  swoim  ro- 
dugu  poddać  śledzeniu. 


W  mowie  ludzkiej  rozróżnić  można  trzy  główne  pier- 
wiastki,  które  przy  wymawianiu  albo  same  przez  się^^ 
idbo  w  połączeniu;  z  innemi  słyszeć  się  daj^,,  tojest:  ^^6^- 
^1  glosy  i  oddźwięki  (|*esonantia)^  nadto  tr^eba^owe  rucUy 
ostrojne  narzędzi  mowy  dokładnie  objąć  zmysłami,  z  któ^ 
lych  te  brzmienia  powstają.     Przed  wszystkiein  główną 
je9t  rzeczą,  w  samem  narzędziu  mowy  rozróżnić  owe  pier^ 
wiastki  mowy  w  ten  sposób,  iżby  w  zmysłowćm   odszcze- 
gólnieniu  każdy  z  osobna  poznać  można.    Pierwszym  do 
dopiępia  tego  środkiem,  jest  szeptanie,   gdzie  sam  tylko 
szmier,  słyszeć  się  daje,  głosy  zajs  i  oddźwięki  giną.  Tym^ 
sposobem  dochodzimy  też  zarazem  dą  poznania  tego,  co 
istotnie   służy  ku   wydobyciu  głosu  i  oddźwięku.    Prócz, 
'tego,  dłuższe  wytrzymanie  głosu  zastanowi  go^  dla  u;wagi, 
isp^wi  to,  iż  dokładne  poczyni/i  można  spostrzeżenia. 
Poniewął .  każda  jakość  w  swych  rozmaitych  stosunkach 
lepiej  bdróżnić  się  daje,  przeto  dobitniej  się  wyja^ii^ia,  oso- 
bmętwo  (indywidualność)  i  znamię  głosów^  jeśli  je  w  swych  ^ 
prżechodach  i  nasileniu  uwagą  pochwycimy;  wres^ccie  mo'^ 
żnaby  dla  dokładniejszego  rozeznania  różnych   oddźwię- 
ków:, użyć  w  tym   celu  piersiozbadu   (stethospppium). 
Wziniankowftne  tu   spostrzeżenia    zatrudniają    najprzód,. 
nii^«l::8}:ucbu.    Lecz  nie  mniej  istotny  jest  przytonu  nadęr^ 
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tkliwy  zmysł  dotykania  w  wargach^  języku,  w  ścianach 
obejmujących  jamy  ust,  podniebieniu  twardóm  i  nuęk- 
kióm,  w  jamie  nosowćj,  gardle  (faucea),  w  narzędziadi 
głosu,  i  wreszcie  zmysł  dotykania  spoiny  wszystkim  bło- 
nom głowy  zewnętrznym  i  wewnętrznym,  które  odbierają 
wrażenie  przy  oddźwięku,  tudzież  dotykanie  palcami  na- 
rzędzi mowy  podczas  wydobywania  głosów.  Wreszcie 
służy  tu  tóż  wzrok,  wpatrując  się  w  narzędzie  mowy 
wprawione  w  ruch,  już  to  u  innych,  już  tćż  u  siebie  same- 
go  przed  zwierciadłem. 

Za  pomocą  przytoczonych  tu  właśnie  środków  do- 
świadczenia, rozróżniamy  dwa  rzędy  znamion  w  głosach 
mowy  ludzkiej:  dosłyszalne  i  widzialne;  ostatnie  w  obszer- 
niejszóm  2;naczeniu  wyrazu,  o  ile  obejmuje  wszelkie  me- 
chaniczne zmiany  materyi.  Obadwa  te  rzędy  mają  się  do 
siebie,  jak  skutek  do  przyczyny,  cel  do  środka.  B^ędy  te 
posłużą  zarazem  jako  zasada  podziału  w  system  głosów 
mowy;  jednakże  trzeba  je  utrzymać  w  rozłączeniu,  i  nie 
można  ich  z  sobą  bez  ładu  mieszać. 

Najprzód  można  głosy  mowy  uważać,  dzielić  i  okrć* 
ślać,  jedynie  według  znamion*do8łyszalnych.  Tjrm  sposo- 
bem pojmujemy  objawienie  się  ich  zmysłowe,  nie  odno- 
sząc warunków  ich  do  tworzenia  się  onych  w  szczególno-* 
ści.  Tu  więc  stosuje  się  wyżej  pomieniony  podział  gło- 
sów na  szelesty,  dźwięki  i  oddźwięki.  Z  tych,  jedynie  sze- 
lesty objawiają  się  samoistnie,  głosy  zaś  i  oddźwięki,  albo 
w  rozmaitćm  połączeniu  z  sobą,  albo  z  pierwszómi.  Wsze- 
lako są  głosy,  które  się  do  czystych  dźwięków  lub  czy- 
stych oddźwięków  mniej  lub  więcej  zbliżają,  a  zatóm  za 
wyobrażników  tychże  służyć  mogą. 

A)  Sselesty  dzielą  się: 

1)  według  trwania:  na  a)  nagłe,  i'b)  przedłużone; 

2)  według  stopnia  nasilnośd:  lia  a)  łagodne  i i>)  mocne; 

3)  według  jakoici:  na  a)  powiewne;  h)  chuchowe; 
c)  szepcące;  d)  szumiące;  ^^  sycząca /)  skrzypiące;  ^^chrzę* 
szczące;  h)  dmiące;  i)  huczące;  k)  inlaszczące; 

4)  według  złoiehia:  na  a)  proste,  i  b)  złożone. 

B)  Ołosy  nigdy  nie  bywają  czyste,  lecz  mniój  więcój 
stowarzyszone  z  szelestami  lub  oddźwiękami.  Głos  czysty 
nie  da  się  pojąć,  jak  tylko  abstrakcyjnie.    Każdy  dźwi^ 
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nawet  gstaczny  instrumentów  muzycznych,  ma  właściwy 
8ohię  szelest  lub  dźwięk.    Giosy  mo2naby  podzielić: 

1)  według  trwania  tonu:  na  o)  krótkie^  i  b)  diugie; 

2)  według  ńasUności  tonu:  na  a)  ostre,  i  b)  łagodne; 

3)  według  ^o^o^ci  ogólnych  tonu:  na  a)  czyste;  b)  stłu- 
mione; c)  puste;  d)  bekliwe;  e)  wycisłe; 

4)  we^ug  jakości  szczególnych^  jako  właściwie  samo* 


5)  według  sposobowości  tonu:  na  a)  oznaczone;  b)  nie«, 
oznaczone,  i  c)  pośrednie; 

6)  według  połączenia  z  szelestami:  na  a)  powiewne; 
b)  chucbowe;  c)  szumiące;  d)  syczące;  e)  azepcące>i/>  skrzy- 
piące;  g)  chrzęszczące;  h)  diniące; 

7)  według  połączenia  z  oddzm^mi:  na  a)  samogło- 
sid  nosowe;  b)  spółgłoski  nosowe;  c)  głoski  przydecfaowe; 
d)  głoski  napierane; 

8)  według  połączenia  głosów  między  sobą  wszybkićm 
następstwie,  jako  właściwe  dwugłoski. 

C)  Najmnićj  samoistne  są  oddźwięki ,  albowiem  tyl- 
ko głosy  wzbudzić  i  donieść  je  mogą,  przez  co  właściwy 
zt^  tworzący  się  dźwięk  wydają.     Rozróżniają  się  zaś: 

1)  według  rozszerzenia  oddźwięku:  na  a)  oddźwięk 
krtaniowy;  b)  oddźwięk  nakrywkowy;  c)  oddźwięk  gardło-^ 
wy;  d)  oddźwięk  nosowy;  e)  oddźwięk  jamy  ust,  \f)  od- 
dźwięk czaszkowy;        > 

2)  według  stłumienia:  na  a)  stłumienie  ustne;  b)  stłu- 
mienie końcojęzykowe;  c)  stłumienie  korzeniojęzykowe; 
d)  stłumienie  krtaniowe; 

8)  według  ograniczenia  prrestrzenis  na  a)  oddźwięk 
wolny,  i  b)  oddźwięk  zamknięty. 

Ściśle  biorąc  nie  naleźd^o  tu  oddźwięków  nazywać, 
według  części  ustroju  mowy  drżących  lub  stłupiionych, 
lecz  lylko  według  jakości  głosu;  tamto  bowiem  nazwanie - 
ibc^aje  już  pewien  rodzaj  objaśnienia  fizycznego,  któ-  ' 
lego  w  tym  układzie  głosek  zmysłowym,  starałem  się  ilć 
hołności  unikać.    Wszakże  dotąd  zbywa  nam  w  języku 
odpowiednich  wyrazach;  chyba  żebyśmy  dla  oznacze- 
aamych  używali  głosek,  zawierających  w  sobie  owe  - 
idnje  oddźwięku  lub  stłumienia,  jak  np.:  oddźwięk  n-owy,' 
Mźwięk  m-owy,  stłumienie  tM)we  i  t  Ł  WymkMwe  at<^^^ 
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AdkwM^  tago  uUMu  gtoaeky  nie  wieUci^  jest  w  teosyi 
ważności;  dlategp.  j^ynie  rzueono  tu  jego  zmy^y,  ieby 
lepi^  ^^«zfi^  SAiooistuość  jego  zmyaiowćj  zasady,  tojest: 
p]rzyiw>.(  ałysaftlDaściy  ą  zatóm  drug^  właściwie  teorety- 
c^ns,  akv8tyczn%  zasadę,  tern  ^śmej  odsionić. 
/  Narzędzie  mowy  ludzki^,  należy  uważać  jako  nmzi^' 
czffjfi  d^iy,  |fi^A*uin;89l,  rozUcznAim  kichami  opatnfonyy  które- 
go narządem  zadęcia  są  płuca  i  klatka  piei^siowa,  cewą  tdui^ 
toica  ij^  odnogi^  a  tieimkiem  krtaA  tora^  z  głośnią  (rima 
glottidis).  Korpus  instrumentu  motoa  soliie  wystaiiyi 
jako^  z  trzech  jam  złożony,  mianowicie  z  jamy  przjdlyko- 
w^.i  diy^^ch  innych  rozjęhodzących  ńę  ku  górze  i  dołowi^ 
t  j.  jamy  nosowćj  i  ustowej.  Przegradza  je  podniebienie 
tws^de,  jako  poziome^  dno  oddiwiękowe,  które  w  kierun- 
ki) pofądy  czaszki  rozczepane  jest  przegrodą  nosową,  jak<» 
pionowym  śladem,  przewodząc  oddźwięk  po  swej  kostnej 
fjtfuPHCzy9i^9  do  czego  przyczyniigą.  się  także  sprężyste 
jamy  uboczne,*  chrząstki  i  małże  nosowe.  Klapami  ście- 
śoi^ąceinl  lub  przerywającymi  pęd  powietrza  diwięczne* 
g(»  lub  bezd^więcziiiego,  a  miarkującymi  tóm  samem  glosy 
ludz)kie,  są;  głośnia,  nakrywka,  odnogi  tylnego  łi»ku  ppd- 
i4ehie<iMi  wraz  z  czopkiem,  jako  śdeśniacze  i  zalyczki 
ujńcią  gardła,  podniebienie  miękkie  zamykające  nozdrst 
tyln^):  kprzeń  języka  z  odnogami  przodkowego  łuku  po- 
dniebienia, grzbiet,  brzeg  i  koniec  języka,  stykając  się 
z  rQŻ99mi  częściami  powierzchni  dolnej  podniebienia^  twar- 
deg^.«  dziąstoni  i  zębami,  dajćj  wargi  w  zetknięciu  z  so- 
bą i  zębami  przodkowemi^  wreszcie  nos  zewnętifzny  z  noi- 

Wszystkie  te  przesmyki  mogą  wydaó  mnóstwo  ssc^e- 
g^l)!^<}h  głosów,  z  któi?ych  nie  wszystkie  w  mowie  ludz- 
ki^ znajdi;gą  swe  zastosowanie,  lecz  tak,,  iż  każdy  język 
Wj^fti^  ducha  swego,  albo  według  usposobienia  ustrojne- 
gOr  przyrodniego,  lub  nabytego,  wybiera  niektóre  głosM, 
a  ii)nci  wyJb|QZ9t  co  a^nowu  nmięjszy  lub  większy  wpływ 
n%  Cfij:y.  ^i^i^iera  systeip.  Niektóre  głosy  odrzuciły  wssyrt- 
kiei  jęjtykK,  ąjlbo^iem.  należą  mą^łQ  cło.  innych  spraw  fip^r 
rodwnyoh;  nę^  chrząkaiue,  jęcausnie^  chrapanie^  kiciwii^i 
cłd^anięi  csJti^iranie;  albo.  w  rządA^yoh  tylko;  przypadkąolif 
n«|j«.W0bAM  ttWAg9^  jiak  Qp«;  różne  rodssje  inlaflksaii»< 
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kt6fe  tj^Utb  w  niektóryich  językach  bwbat^isy^skteli  ttnąji^ 
znaczenie  w^aściwyćh  głosek.  RzecK  osobliwą^  it  głoski 
dmiącej  /  niedostaje  wielu  językom  Ameryki,  podobnie 
jak  słbwiańskim,  ile  się  zdaje,  fis  podobnej  piKcjresyny; 
gdyż  jako  przeznaczonej  do  pełnienia  innój  sprawy,  toj6śt 
dmuchania,  narodo^ne  czucie  t^  moWie  uWaiiało  ża  nie- 
przyzwoitość,  używać  jako  głoski  mowiiej,takjaktoj6ś«ćte 
wyraźnii^j  okazują  inne  pbwyżij  przytoczone  głosy  ptzy- 
rodne. 

W  systerńie  tedy  głosek,  zasadą  uporządkó^nia 
onych  są  koniecznie  narzędzia,  które  je  Wydają,  a  pier- 
triastki  jego  są  tylko  ich  funkcyatni  śzczfegółówenri.  Naj- 
ogólniejsze zasady  podziałów  podają  same  ńtii^ędżii  gło* 
SD,  Aianowicie  zaś  według  tego,  czy,  i  w  jakim  śtó^niu 
są  czynne.  ¥ak  więc  głosy  albo  s^  A)  bezdfwiętestie,  alb6 
B)  dźwiękowe,  a  według  stopnia  ttiocy  pęin  pó^feitea 
Czyli  bhsmienia  są: 

^i  A)  łdgodnfe^  B}  średnie/albo  C)  gwaftowde. 

ifakże  ujścia  zamyczek  czyli  przesmyki  brzmień  nie 
8ą  bez  wpływu;  te  bowiem  albo  szerokim  otworem  prze- 
puszczają pęd  powietrza  dźwięczny  lub  bezdźwięczny, 
albo  go  też  w  rożnym  stopniu  ścieśniają  i  odbijają,  albo 
pnez  nagle  zamknięcie  i  oiworzenie  przery Wają  na  cliwilę, 
zkąd  powstają  glosy: 

Ai 

B}a)  otwarte,  b)  ścieśnione,  c)  zamknięte. 

C] 

Ddej  dńtlą  się  według  trwania  głosU  nit: 

\ń\^  \  ^)  krótkie,  b)  prze^użone. 
1    ib  {  a)  krótkie,  b)  pnedlMóne. 

[hi 

Hh  ftfdttfiśit  fi^  tutyt!»k  i  pr^mtufkó^.  gto»&itych,  któ- 
ra fbtaąwśtf  óA  gtośtti  włfczflte,  AD  dó  ośMMtiźhefed  t^- 
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1F7;  a  przes  wzajemne  działanie  tychże  i  pnechods^oego 
powietrza  dźwięcznego  lub  bezdźwięcznego^  pow8taj%  owe 
szczególne  brzmienia^  które  stanowią  istotę  głosek. 

Z  tego  względu  możnaby  następujące  stanowić  ro* 
dzaje: 

Ł  Głosy  wyrabiane  w  głośni.  II.  Głosy  wydawane 
przez  wspólną  f  unkcyą  nakrywki,  korzenia,  języka  i  gardła. 
III.  Głosy  pochodzące  ze  wspólnego  działania  korzenia  ję- 
zyka i  opony  podniebieniowej.  IV.  Głosy  .wydobywane  za 
wspólnóm  przyczynieniem  opony  podniebieniowój  i  jam 
nosowych,  V.  Głosy  wynikające  z  działania  tyłu  języka 
i  podniebienia.  VI.  Głosy  wydawane  poruszeniem  brze^ 
gów  języka  i  podniebienia.  VII.  Głosy  pochodzące  z  ze* 
tknięcia  się  końca  języka  z  podniebieniem;  lub  VIU:  Gło- 
sy z  zetknięcia  końca  języka  z  zębami.  IX.  Głosy  zębo- 
wargowe.  X.  Głosy  wargowe. 

Każdy  zaś  z  tych  rodzajów  głosów,  stanowi  właści- 
wą w  organie  mpwnym  sferę,  w  którym  jego  działanie 
Wielorako  się  zmieniając,  wiele  innych  rodzajów  głosu 
zradza,  a  to  według  owych  tylko  wyźój  wspomnionych 
oznaczeń." 

Następnie  wedle  powyższego  podzii^u,  Purkynie 
przychodzi  do  szczegółowego  rozważania  głosów,  jak  to 
w  rozmaitych  językach,  Już  też  fizyologicznie  tylko  istnie- 
jących, tak  jak  przez  ruchy  wymienionych  części  organu 
wydobjrwane  bywają.  W  całej  tej  pracy  jak  wszędzie^ 
Purkynie  jest  nie  porównanym  obserwatorem;  pragną- 
cego czytelnika  poznać  szczegóły,  odsyłamy  do  Kwartal- 
nika naukowego  krakowskiego  z  r.  1835. 

Czynny  i  niezmordowany  źjrwot  Purkynie'gó  nie 
pozostał  bez  uznania:  akademie  i  towarzystwa  uczonych 
w  Europie,  zaliczały  go  ciągle  do  swego  grona.  Król  pras- 
ki za  położone  naukowe  zasługi  udarowi^  go  orderem 
Czerwonego  Orła  klassy  rV,  a  akademia  berlińska  miano- 
wała go  sw3rm  cztonkieml  Toż  samo  uczyniła  akademia 
medyczna  w  Paryżu,  w  Belgii,  Wiedniu,  w  Petersburga. 
Jednocześnie  został  ósłonkiem  szlązkiego  Towarzystwa  na- 
rodowej oświaty,  członkiem  Towarzystwa  mikroskop^ne* 
go  wŁondynie,  ogonkiem  ^cesarskićj  Leopoldyno-kait> 
lińskiej  akademii  badaciów  natury,  królewskiego  Tow»» 
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nyfltwft  lekarsy  w  Edymbnlrgu,  irólew.  szwedzkiego  ler 
karskiego  Towarzystwa  w  Sztokholmie,  towarzystw  lekar^ 
skich  w  Wiedniu,  w  Kopenhadze,  w  Berlinie,  w  Warsza-^ 
wie,  członkiem  honorowym  fakultetu  lekarskiego  w  char- 
kowskim uniwersytecie,  Stowarzyszenia  wrocławskiego 
medycyny  fizyologicznej,  Towarzystwa  naukowego  kra- 
kowskiego, Towarzystwa  fizyczno-lekarskiego  w  Erlandze 
i  Towarzystwa  nauk  przyrodniczych  w  Dreźnie.  Nare-^ 
szcie  w  r.  1861  zaszczycony  został  tytułem  członka  Akfl^« 
demii  paryzkiej  i  wiedeńskiej.  Jeżeli  pozagranicami  swego 
kraju,  Purkypie  doszedł  do  podobnćj  wziftości,  to  ła- 
two się  domyśleć,  że  i  swoi  o  nim  nie  zapomnieli:  jakoł 
istotnie  wszędzie  po  dziś  dzień  ma  czynny  udział.  W  uni- 
wersytecie jest  professorem  fizyologii  (1)  (któr^  do  roku 
1860  tylko  w  godzinach  ponadobowiązkowych  wykładał 
po  czesku),  i  dyrektorem  'zakładu  fizyologićznego^  nąd^ 
to  jest  członkiem  prażskiego  stowarzyszenia  przemysłu, 
członkiem  stowarzyszenia  nauk  przyrodniczych  w  Pradze; 
zwanego  ^ Lotos,"  Towarzystwa  naukowego  królestwa 
czeskiego,  członkiem  honorowym  czeskiego  narodowego 
Muzeum,  prażskiego  Stowarzyszenia  ogrodniczego,  Towa*- 
Tzystwa  sztuk  pięknych  i  muzyki  kościelnćj;  członkiem 
Maticy  czeskiej,  mieszczańskiej  Biesiady  i  komitetu  zajmu- 
jącego się  budową  teatru  narodowego  czeskiego:  słowem 
wszędzie  Purkyniema  czynny  współudział. 


Od  początku  aż  dotąd  ukazując  czytelnikowi  prace. 
P  u  r  k  y  n  i  e'g  o,  przedstawialiśmy  go  ze  strony  nauko wój; 
teras  wypada  pomÓ¥rić  o  nim  jako  o  człowieku. 

Odzywać  się  dzisiaj,  że  sposób  pisania  Purky  nie^go 
jest  zwięzły,  jasny,  nacechowany  oryginalnością  przy- 
słów, byłoby  trochę  nie  w  porę,  bo  o  tem  świat  naukowy 
już  dawno  wie;  ale  zamilczóć,  że  w  pismach  jego  wszędzie, 
gdzie  się  tylko  zdarzy  sposobność,  przebija  gorąca  miłość 
do  ojczyzny,  ciągła  żądza  powrotu  do  rodzinnój  ziemi, 

(l)  SpfAwie4Hwo8<$  nakasaje  wymienić  ta  naświako  dsiatejaBeji^  wapół* 
ptąBownik*  Por k jnie^go,     jakim  joat   aaajitoDt  pan  Dr.   Franciasek' 
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K  ehęei%  poświęcenia  j6j  własnych  sił  i  życia,  w  celu  w}& 
niMienia  swojszczyzny;  zamilczóó  mówię  o  tóm,  byłoby 
ciężkim  grzechem^  winą  nie  do  darowaiiia. 

Wyżej  już  widzieliśmy,  że  raz  w  r.  1820  ubiegał  się 
o  posadę  professora  patologii,  a  w  roku  1886^  fizyologii 
w  Pradze,  którą  dopiero  w  r.  1850  otrzymał;  ale  nie  po* 
ssaliśmy  powodów,  które  go  skłoniły  do  osiedlenia  się 
po  zagranicami  ukochanej  przez  niego  czeskiój  ziemi.  Tę 
okoliczność  sam  Purkynie  nader  zajmująco  objaśnili; 
przywodzimy  ten  ustęp,  który  w  biografii  ważne  zajmuje 
miejsce,  bo  nam  okróśla  chwile  w  życiu  człowieka,  na  dal- 
szy jego  los  wpływające. 

„Że  już  w  młodym  wieku,  mówi  Purkynie,  czułem 
w  sobie  powołanie  do  stanu  nauczycielskiego,  i  w  ogóle 
naukowego,  świadczy  o  tem  wstąpienie  moje  do  zakonu 
Pijarów.  Będąc  ich  wychowańcem  w  mikułowskim  semi- 
naryum  i  Isnając  tradycye  o  sławnych  ich  mężach,  jak 
Voigt*cłe,  Dobner'2e,  Konarskim;  pełen  czci  dla 
swych  nauczycieli  i  dobrodziejów  tego  zakonu,  a  toie  zna- 
jąc nad  ten  wyższego  stopnia  nauki,  poczytywałem  ża 
wielkie  szczęście  zostać  kiedyś  ich  członkiem.  Podobnież 
było  przyfodasone  moje  wystąpienie  z  zakonu,  bo  2  czy- 
tania i  społeczeńskiego  pożyt^ia  poznałem,  iż  są  jes2cz6 
wyższe  stopnie  naukowego  świata.  ^ 

Nauka  przyrody  głownie  mnie  pędziła  do  >stosunkóW 
wolniejszych.  Miałem  jakieś  przeczucie  nowych  odkryć, 
nieznanych  dotąd  objawów  natury,  marzyłem  o  użyciu 
galwanizmu  na  zmysły  ludzkie  i  t.  d. 

Pierwszą  moją  kochanką  była  fizyka,  której  się  ni- 
gdy zupełnie  nie  wyrzekłem:  bo  chociaż  póćniój  jedynym 
środkiem  dopięcia  poznania  przyrody  była  nauka  medy- 
cyny, więcćj  przylgnąłem  do  nauk  fizyologicznych,  i  bf - 
dąc  studentem,  już  fizyologią  za  zadanie  aWego  życia 
otoi^em.  I  sprzyjało  mi  wyższe  zrządzeni^  Skończywszy 
stiłdya  medyczne,  u£ając  w  dobroć  swego  ojcowskiego 
przyjaciela  barona  Hildprand t'a,  puściłem  si^  w  po- 
dróż do  SzwajcarjridoPestallozie^go  i  Fellenberg^a, 
calem  praktycznego  obeznania  się  z  ich  metodą  wycho- 
wania i  t  organiaaeyą  nakładu  bof wykkiego.  ZafUienatem 
bowiem  za  pomocą  swego  dobrodzieja,  wBlatnie,  jego  rii<$- 
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Przez;  zajmowajaię  się  nim,  wszyatkie  siły  (Juojbawe  i  cia* 
lea&ę  miały  w^^rastać^  pókiby  m  się  dla4  xu6  ątał  mmtjtmmn 
Elodz^ec  do  tój  wy ńli  dawał  mi  przykład  artye^aw,  aswia* 
Bzcza  muzycznych,  gdzie  tylko  ćwiczeniem  od  lat  nigmłod- 
ąaych,  zdobywa  się  prawa  wirtuoza.  Podnietę  wlęks«% 
znajdowałem  wówczas  w  tworzącćm  się  konserwatoryum 
niazyczjiem  w  Pradze^  gdzie  pn^eniesienie  tej  myśfi  do 
nauk  przyrody  było  na  dobie. 

^topiony  w  tych  marzeniach,  nie  myól^  jeszcsBe 
o  ńcisjtych  egzaminach  doktorskich,  trawiłem  czas  w  Hild- 
prandskiej  bibliotece.  Wtóm  doszedł  mnie  Uat  od  ffQ- 
lesflora  chirurgii  z  Pra^  Fritz'ai  2e  tam  by)  pruski  gfSh 
ne^Iny  sztabowy  lekarz  Dr.  Rtist,  szukający  zdoAiMga 
młodzieńcay  któryby  za  dostateczne  wynagrodzenie  zwłe* 
4ził  zagraniczne  zakłady  weterynaryjne  i  następnie  zajął 
w  Berlinie  miejsce  professora.  Pokazawszy  ten  list  sweuM 
dO:l(rodsneJQW]y  spostrzegłem  jak  radośnie  na  moie  sif 
spojrzał,  mówiąc:  „a  więc  udasz  się  pan  w  podrói.  bea, 
kapelusza"?  ja  tego  nie  zrozumiałem,  aź  on  dodał:  „bez 
kapelusza  (bjretu)  doktorskiego"? 

,,Zaraz  potem  drukowałem  swoją  dyssertacyą  o  8ub« 
jekiywnem  widzeniu,  dysputowałem  ł  nareszcie  się  dokto* 
ryzowałem.  Wkrótce  (1819)  otrzymałem  posadę  asay- 
stenta  anatomii  i  fizyologii  pi'zy  professorach  Ilg^u  i  Rotr 
tęnberg^u,  o  czem  Dr.  Rusinowi  doniósjiein^..  d^ękując. 
mu  za  jego  łaskawe  atarania.  W  odpowiedzi  zach^są) 
mnie  do  dalszej  w  tej  gałęzi  pracy,  obiecując  przy  zda^ 
rzoąój  sposobności  o  mnie  pamiętać. 

Pq  czterech  latach  swego  assystenctwa  otrzyIH^ję 
list  z  Berlina  od  Dra  Rus  t'a>  że  prawie  prolessura  fis^o<- 
logii  w  \i(^rocławiu.  zawakowała,  ie  wuAn  znakomityeb 
k|»nkur6ptów  o  nią  się  ubiega,  (nliędzy  innemi  Jf^tg^, 
Gare,  Wagner,  Eck,  Gcuithuisen), abymwięcswegg^ 
saec$ś<4a  spróbował  i  do  Berlina  przyjecbaŁ  Tak  ^ 
zrol^m,!  a  z  polecenia^  Dra  Rusfa  i  miniatrA  bai^OBU.: 
Ał(ep;i8tfeip'a  wkrótce;  mianowany  zostałem  proiesporam 
fij^ologii  we  Wrocławiu,  dokąd  po  powroeie  do  Pra|^ 
okptp  Wielkanopy  roku  1823  uę  udałem^  Nie.choę  Ui 
in{t0PU|łM^  Q  przykrościach  od  kolegów  i  studwtdw  ^\ 
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znawanych,  któtych  to  obrażało,  że  wbrew  woli  fakuketa 
otrzymMem  miejsce,  na  które  powoływali  Gruithuisena 
z  Mnichowa  (Monachium).  Po  dwóch  latach  wszystko 
ustało  i  z  tym  dobrodusznym  Rakuźanem  (gutmUthiger 
Oesterreicher),  chociaż  z  Rakuz  niczego  się  dobrego  nie 
spodziewaj  (was  kann  aus  ,,Oesterreich  Gutes  kommen?) 
dość  przyjaźnie  szło". 

Po  tóm  wyjaśnieniu  dowieść  nam  wypada,  że  oświad^ 
czenia  się  Purkynie'go  z  chęcią  służenia  ojczyźnie  nie 
l^ły  czczą  gadaniną:  bo  przecież  wiadomo,  że  mówić 
a  czynić  to  wielka  'różnica.  Takich  co  mówią,  mamy 
wszędzie  pełno;  Purkynie  należał  do  drugich,  do  ludzi 
czynu,  ozło  mu  głównie  o  podniesienie  w  narodowym 
języku  nauk  do  stopnia  rozwoju  u  sąsiadów,  o  przeko* 
nanie,  że  wszystkie  dzieła  naukowe  mogą  być  pisane 
^po  czesku,  i  tego  dopiął  wprawdzie  nie  sam,  bo  tóż  to 
nie  jest  zadaniem  jednego  człowieka.  Ale  szczęśliwszy 
od  innych,  że  przynajmniej  dożył  chwili,,  w  którój  marze- 
nia swe  znalazł  urzeczywistnionemi. 

Zbiegiem  okoliczności  osiedliwszy  się  na  Szlązku 
w  Wrocławiu,  nie  mógł  zapewne  wywierać  takieso  wpły- 
wu na  kraj  rodzinny,  jak  gdyby  ątale  przebywał  w  Pra- 
dze. Mimo  to  jednak  ciągle  miał  oczy  zwrócone  na  Czechy, 
i  widzimy,  że  lekarz-filozof  występuje  w  szacie  poety, 
przyczyniając  się  tym  sposobem  do  wzbogacenia  ojczystój 
literatury*  Obok  swych  zatrudnień  fizyologicznych,  spo- 
strzegamy, że  już  w  1829  r.  tłumaczy  częściowo  poezye 
Szyllera,  w  1834  ogłasza  Jerozolimę  Wyzwoloną  Tas- 
sa,  w  1841  wydaje  dwa  tomy  poezyi  Szyllera^  a  wa- 
żniejsze swe  prace  napisane  po  niemiecku,  przesyła  w  ro- 
dzimym języku  do  Pragi.  Na  początku  1842  r.  przed- 
stawia rządowi  pruskiemu  potrzebę  utworzenia  katedr 
do  języków  słowiańskich  w  Berlinie  i  Wrocławiu.  Za  jego 
to  staranieni  uniwersjrtet  wrocławski  ukazując  nieodzo- 
wną potrzebę  dla  górnego  Szlązka,  wyrabia  sobie  katedrę 
jcgjkk  pohkiegOy  którą  po  wojnie  1831  r.  na  nowo  otwie- 
rają. Utworzenie  dru^ój  słowiańskiój  katedry  wprawdzie 
nateraz  pozostaje  bez  skutku,  Lecz  po  przyjeździe  króla 
praskiego  do  Królewca  i  po  przedstawienia  się  deputac3ri 
Polaków  domagającój  się  zachowania  i  wsparcia  tn^ 
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narodowoócł,  starania  id^  pomyślaiej^  katedry  w  Berlinie 
i  Wrodawiu  istotnie  przychodzą  do  życia.  Do  Berlina 
powołano  Szafarzyka^  który  jedzie  tam  na  zwiady^ 
a  otrzymawszy  tymczasem  posadę  kustosza  przy  biblio- 
tece ani  wersy  teckićj  w  Pradze,  professorstwa  w  Berlinie 
nie  prz)^muje/  naznaczając  na  swe  miejsce  czeskiego 
poetę  Czelakowskiego.  Jednocześnie  fakultet  filozo- 
ficzny wrocławski  wzywa  naszego  Purkynie'goo  wska- 
zanie znanych  sobie  uczonych  Słowian  do  objęcia  tych 
posad.  Purkynie  przedstawia  dwóch  Czechów:  Czela- 
kowskiego  i  Eoubka*  oraz  Polaka  Cybulskiego, 
znanego  Czechom  ze  swych  studyów  w  Pradze.  W  sku- 
tek tego  Cybulski  zajął  katedrę  berlińską,  a  Czela- 
ko  w  s  ki  wrocławską. 

To  przypada  na  rok  1842;  rzecz  jasna,  że  przybycie 
Czelakowskiego  było  Purkynie'mu  bardzo  przyje- 
mnem  i  pożytecznem.  Obaj  Czechowie  rodacy  jęli  się 
do  dzieła  wspólnemi  siłami.  Obaj  dawali  kolejno  niedziel- 
ne biesiady^  na  wzór  istniejących  w  Pradze,  które  stały 
otworen^  dla  miejscowych  i  podróżujących  uczonych. 
Czelakowski  w  uniwersytecie  a  Purkynie  na  bie- 
siadach zapoznawał  Niemców  z- pięknościami  literatury 
polskićj,  czeskiej,  a  nawet  jakto  wyżćj  widzieliśmy,  prawił 
im  o  pieśniach  litewskich. 

W  1848  r.  spotykamy  Purkynie'go  w  Pradze  na 
zborze  słowiańskim,  złożonym  jak  wiadomo  z  3  sekcyj: 
czeako-słowiańskiej  237,  polsko-rusińskiej  61  i  południo- 
wo-słowiańskiój  42,  razem  z  340  członków,  mających  na 
celu  ochronienie  narodowości  słowiańskićj  w  monarchii 
austryackiój.  Udział  w  tym  zborze  wzięli  Czechowie,  Po- 
lacy, Morawianie  I  Szłązacy,  Słowacy,  Serbo-Łużyczanie, 
Serbowie,  Sławonia  Eroaci,  Chorwatowie  i  Dalmatowie. 
Każda  sekcya  miała  swego  prezesa  z  zastępcą,  sekretarza, 
z  zastępcą,  członków  wielkiego  zbioru  z  ich  zastępcami 
i  czterech  posłów,  po  dwóch  do  dwóch  drugich  sekcyj 
Prezesem  w  sekcyi  Polaków  i  Rusinów  był  znany  naas 
estetyk  Karol  Libelt;  sekcyi  Slawonów,  Chorwatów, 
Serbów,  Dalmatów  Pavao  Ś^amatowicz,  a  sekcyi 
czeako-morawsko-szlązko-słowackiój  Paweł  Józef  Sza- 
farzyk. 
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W  Mczbie  eeloBków  spotykamy  wiele  imion  znanfdi 
za6KCZ3^nie  w  literaturach  narodów  reprezentowanych, 
a  w  polskićj  oprócz  K.  Libelta,  znajdujemy  Jędrze- 
ja Moraczewskiego,  Lucyana  Siemieńskiego/ 
Woj.ciecha  Cybulskiego,  Antoniegb  Helcia, 
Edmunda  Ohojeckiego  i  Dzieduszyckiego  (1). 

Nareszcie  w  r.  1850  Purkynie  stale  zasiadł  w  Pra- 
dze na  katedrze  fizyologii  i  od  tęgo  też  czasu  wpływ  jego , 
stał  się  wyraźniejszym.  Zaraz  utworzył  instytut  fizyo- 
logiczny  a  od  początku  r.  1858  ciągle  wydaje  za  współ- 
pracownictwem  Jana  Kr  ej  czego  prof.  geologii  czaso- 
pismo Ziya  poświęcone  naukom  przyrodniczym,  z  do- 
datkiem Damotoy  lekarZf  redagowanym  przez  Dlra  Pod- 
1  i  p  sk  i  e  g o.  Z  i  y  a  jest  tak  starannie  redagowana  i  prze- 
ślicznemi  rysunkami  ozdabiana,  że  śmiało  równać  się 
mo2e  innym  europejskim  tego  rodzaju  dziennikom. 

Dziś  Purkynie  pomimo,  że  liczy  74  rok  życia,  jest 
tak  czynny  jak  za  dni  młodych.  Zawdzięcza  to  czerstwe- 
mu zd^wiu  i  rzeźwości  umysłu,  które  mu  ciągle  sprzy- 
jają. Mieszka .  w  Pradze  przy  ulicy  Spalonej,  w  domu, 
w  którym  się  razem  mieści  instytut  fizyologiczny  i  stu- 
cfaalnia  dla  uczniów.  Instytut  jeżeli  nie  należy  do  najbo- 
gatszycb,  to  zawsze  posiada  bardzo  wiele  narzędzi  fizycz- 
nych i  preparatów  woskowych,  a  nadto  stosowne  pod- 
ręczne warsztaty. 

Mieszkanie  Pur  kynie'go  jest  wygodne  ale  skromne 
i  oryginalne,  dlatego  też  kilka  słów  mu  poświęcamy,  bo 
aasaóm  zdaniem  i  to  należy  do  charakterystyki  człowieka. 
Za  wejściem  do  wielkiego,  widnego  pokoju  już  przes 
szUanne  drzwi  na  lewo  prowadzące,  dojrzćć  zaraz  można 
bielutką  jak  śnieg  głowę,  zawsze  nad  książką  pochyloną. 
Ozęsto  znajdywałem  P  u  r  k  y  n  i  e'g  o  leżącego  na  wielkiój^ 
neroldój  no&e  i  tak  czytającego.  Za  czyjómbądź  wejściem 
nraa  się  zrywa  i  z  całą  grzecznością  wita.  Przed  ową 
8ofą  stoi  rtół,  serwetą  nakryty,  a  na  nim  kilka  fizycznycb 
przyrządów,  które  stosownie  3o  zajęć  się  zmieniają.  Sofa 
UBiieszczona  jest  przy  samych  szafach  z  książkami,  obok 

(1)  Zpriira  ó  Sjesda  Slomnskto  w  Prts«,  1848  i  CsMopb  6tet« 
kAo  Moteiui,  roosnik  XOT,  tom  11^  Muaji  U 
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Moi  kilka  kraea^  bardzo  skromnych ,  a  na  iiicb  książki 
i  pudła  z  narzędziami.  Dalej  mieści  się  równieł  skromne 
łóżko.  Przeciwna  ściana  zastawiona  szafami  aż  do  sufitu 
mieszczącemi  książki  i  podręczne  laboratoryum  chemi- 
czne. Nieomal,  żo  na  środku  znajduje  się  rodzaj  ory^- 
ludnego  stołu:  sąto  cztery  słupy  w  formie  ostrokręgow 
podobne  do  bardzo  wysokich  głów  cukru  w  górze  złą- 
czonjrch  drewnianemi  drążkami,  na  których  leżą  deski^ 
a  na  tych  dopiero  flaszki ,  słoiki,  flaszeczki  i  przeróżne 
narzędzia  chemiczne,  anatomiczne,  słowem  cały  kram 
przyborów  medycznych.  Najoryginalniejszą  rzeczą  w  tym 
pokoju  jest  mały  towarzysz  uczonego  Purkynie'go,  je- 
dyna jego  rozrywka,  jedjma  żywa  istota,  do  którój  prze- 
mawia: jestto  sitseij  tak  oswojony,  źe  na  głos  ^u^/ei* zaraz 
IM^ybiega  do  swego  pana.  Proszę  wtedy  widzieć  tę  uśmie- 
chającą się  twarz  uczonego  starca  do  owego  zwierzątka, 
które  znów  piskiem  radość  swoją  objawia.  Zwyczajna 
ich  rozmowa  toczy  się  tym  porządkiem:  —  Suslik  tu,  — su- 
slik  nie  ma  mleka,  ha,  ha...  a  suseł  zaraz  piszcząc  wymyka' 
ńę  z  pod  szafy,  przebiega  szybko  po  pokoju,  to  staje 
i  patrzy  bystro  w  oczy  filozofa  niby  śledząc  prąd  jego 
myśli,  to  znowu  się  chowa  pod  szafę  i  krząta  około  swego 
gniazda.  Gniazdo  to  znajduje  się  w  małej,  drewnianej 
klatce  zawsze  otworem  stojącej,  by  wolność  j^'  posia- 
dacza Wniczem  nie  była  tamowana. 

Wszedłszy  do  drugiego  pokoju  a  pierwszego  od  Wej- 
ścia, spostrzeżemy  na  środku  ogromny  biały  stół  założony 
atlaisami,  mappami  i  tego  rodzaju  nauko^emi  przedmio- 
tami. W  jednym  rogu  fortepian,  na  którym  raz  tylko 
zdarzyło  mi  się  słyszeć  grającą  piękną  dziewicę:  była  to 
panna  Czelakowska,  córka  zmarłego  w  r.  1852  czeskiego 
poety  a  przyjaciela  P  u  r  k  y  n  i  e'g  o,  o  którym  wyżi^j  wą)0- 
mniałem.  Nadmienić  wypada,  że  dzieci  znakomitego 
poety  Czech  w  tymże  co  i  Purkynie  domu  mieszkają 
i  ceęato  go  odwiedzają.  Z  początku  nie  znając  tój  zażyło- 
ści z  domem  Czelakowskich,  a  wiedząc,  że  Purkynie 
nikogo  przy  sobie  z  rodziny  nie  ma,  wpadłeip  w  niemałe 
zadziwienie.  Niemniój  zaciekawiony  zostałem  odlewem 
r^  ^paow^y  xumeMc;^onćj  w  pięknem  ^zklannóm  ioiao^ 
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nienin  na  kolumnie  w  tjonże  .pokoju  stojącćj.  Sądziłem, 
patr:^ąc  zdaleka,  że  to  zapewne  odlew  ręki  zmarłćj  matki 
lub  żony,  pytać  się  nie  wypadało  i  nie  śmiałem  z  obawy, 
aby  zaspokojeniem  swej  ciekawości  nie  wywołać  czasem 
smutnych  wspomnień.  Innego  dnia  jakoś  niechcący  zbli- 
żyłem się  do  owej  kolumny,  ręka  gipsowa  wydała  mi  się 
na  kobiecą  za  wielką,  za  kościstą  i  wtedy  śmiało  już 
zapytd^em  o  objaśnienie.  Odebrałem  taką  odpowiedź; 

— r  Jestto  odlew  ręki,  —  rzecze  Purkynie,  —  mo- 
jego dobroczyńcy,  mego  dobrodzieja  barona  Hildprandta: 
chowam  go  z  poszanowaniem  na  wieczną  pomiątkę. 

Czyż  ta  okoliczność  nie' jest  wjnraźnym  dowodem 
szlachetno]  wdzięczności*  przymiotu  niestety  tak  rzadko 
w  świecie  napotykanego?  Może  mi  kto  zarzuci,  że  się 
bawię  w  drobnostki;  ale  wyznam  otwarcie,  że  wolę  przy- 
jąć naganę,  jak  takie  rzeczy  pomijać. 

Lecz  idźmy  dalej.  W  tym  pokoju  oprócz  wymie- 
nionych przedmiotów,  trochę  zwyczajnych  mebli,  portre- 
tów familijnych  pięknego  pędzla,  nic  godnego  uwagi  nie 
było.  A,  przepraszam,  jednego  dnia  znalazłem  przedmiot 
b.  interesujący:  byłto  stół  założony  fotografiami  przed- 
stawiającemi  same  twarze  w  zwyczajnej  wielkości.  Zdzi- 
wienie moje  doszło  niemałych  granic,  gdy  w  każdój  z  60 
może  fotografij  poznałem  twarz  Purkynie'go.  Lecz 
co  godna  uwagi,  że  każda  twarz  była  w  innej  pozycyi, 
każda  przedstawiała  zmienione  najróżnorodniój  rysy,  po- 
cząwszy od  poważnej,  aż  do  śmiejącej  się,  płaczącój  lub 
modlącój.  Sądziłby  kto  może,  iź  to  zabawka;  lecz  Pur- 
kynie nic  napróżno  nie  robi:  wówczas  studyował  on  grę 
mięśni  twarzy,  co  przychodzi  mu  łatwo,  bo  służący  jego 
umió  fotografować.  Zwie  się  on  Emmanuel  Lok  ej. 
W  trzecim  i  ostatnim  pokoju  a  na  prawo  od  wejścia,  znaj- 
dujemy bibliotekę  bardzo  liczną,  ułożoną  oddziałami  we- 
dle narodowości;  kolumny,  na  których  mieszczą  się  ogro- 
mne globy  geograficzne  i  astronomiczne,  obok  lunety, 
teleskopy,  a  w  oknach  prześliczne  aguarium. 

Każdy  z  czytelników  bezwątpienia  przyzna,  że  ludzie 
dzisiejszej  epola  i  tego  stanowiska  tak  nie  mieszkają, 
a  jednak,  o  ileż  mieszkanie  opidane  jest  więcćj  pociągają- 
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cAn  od  owych  wykwintnych  salonów,  lśniących  aksami- 
łftmi,  złotem  1...  tylko  złotem.  Tu  człowieka  rozbraja 
prostota,  kiedy  w  tamtych  krępuje  go  etykieta  i  przesada. 
Pnrkynie  ma  tylko  dwóch  synów:  Em  mann  ela,  który 
się  odznacza  pracami  w  dziedzinie  nauk  przyrodniczych; 
obecnie. p.  Emmanuel  zajmuje  na  prowincyi  w  Czechach 
urząd  professora  w  zakładzie  leśtiym  w5iV/^(Wei8was8er), 
w  powiecie  (kraju)  bolesławskim.  Drugi  syn  p.  Kart)l 
jest  artystą  malarzem  i  bawi  za  granicą.  Tak  osamo* 
tniony  Pnrkynie  nie  jest  samotnym:  praca  i  nauka, 
które  od  lat  dziecięcych  ukochał,  stają  się  dlań  zajęciem^ 
poświęcenie  dla  dobra  ojczyzny  prawdziwą  rozkoszą, 
a  szacunek  przyjaciół  i  cześć  młodzieży,  godnem  zazdrości 
uwielbieniem. 

Pnrkynie  dziś  w  Ozechach  obok  historyograf a  P a- 
lackiego  i  księdza  Sztulca  i  mającego  udział  w  re* 
prezentacyi  narodowój  posła  Dra  Riegera  (zięcia  Pa- 
lackiego),  Karola  VI.  Zapa,  należy  bez  zaprzeczenia  do 
naj^ększych  powag,  do  ludzi  najwięcój  wpływowych, 
Dajwięcój  kochanych.  Dają  mu  do  tego  niewątpliwe  pra- 
^o>  j«go  wysokie  stanowisko  w  nauce,  jego  wiek  sędziwy, 
a  nadewszystko  charakter  łagodny,  prostota  i  ujmujące 
obejście  pociągają  ku  niemu  wszystkie  serca.  Za  dowód 
może  posłużyć  następująca  okoliczność: 

Było  to  dnia  5  sierpnia  1860  r.,  dnia,  w  którym  Pra- 
ga, ba  i  całe  Czechy  obchodziły  wielką  uroczystość  żało« 
bną,  na  pamiątkę  ósmój  rocznicy  śmierci  swego  wielbio- 
nego śpiewaka  Franciszka  Łady  sława  Czelakowskie-. 
go.  Wyszehrad  był  miejscem  wybranóm  do  odprawienia 
nabożeństwa.  Chociaż  gazety  nic  nie  doniosły  o  tój  uro- 
'czystości,  a  już' tłumy  ludzi  snują  się  na  ową  majestaty- 
czną górę.  Wejdźmy  i  my  za  niemi.  Wyszehrad  świętym 
dawniej  zwany,  jak  sama  nazwa  pokasuje,  był  wyższem 
miastem;  dziś  jest  uroczem  przedmieściem.  Nad  samym 
brze^em  poważnie  się  snującój  Wełtawy,  piętrzy  się  o  ko- 
losalnych wymiarach  góra  (1),  fortecznym  nasrożona  mu- 

(l)  Miasto  Wjftehrad  jaś  w  roka  950  było  twierdtą;  kroniktrat 
vtpoiiiiaaj%  o  oparającjch  je  wałach  dpkołą. 
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ronit  diwigaj^e  kościół  S*^  Piotra  i  Pawła,  oras  swiołti 
amarłych  przy  kościele  dzi^  się  jeszcze  grzebiących.  Jak 
uriele  pięknych  tradycyj  przywiązanych  jest  do  Wysze- 
hradu,  tak  t^  i  wiele  wdzięków  przyrody  z  nim  się  zespa- 
la* Tradycya  ci  opowiada  o  przemieszkiwaniu  ta  sławne- 
go  bohatera  S  am o,  co  Awarów  i  Franków  gromił — o  KrO' 
ku  sprawiedliwym  i  m%drym  władcy  czeskiej  ziemi,  do 
którego  chętnie  garnął  się  naród  cały  i  który  zbudował 
hrad  Kraków  czyli  Kroków  we  wsi  Stebna  blizko  Krzy- 
woklatskich  laąów;  dalej  o  trzech  wspaniałych  córkach 
Sroka:  Kasi,  Tetie  i  Libuszy,  z  których  ostatnia  odzna- 
czająca się  przystępnością,  sprawiedliwością  i  dobrocią  na 
tron  ojcowski  wyniesioną  była:  wreszcie  tradycya  ci  przy- 
pomina sławne  sądy  Libuszy  i  sprowadzenie  dla  niój 
zpdd  Austl  rolnika  Przemysława  na  małżonka  i  kró- 
la. Wyszehrad  posiadał  tron  książęcy,  na  którym  i  w  pói« 
niejszycfa  czasach  władcy  zasiadać  musieli.  Wiele  podo- 
bnych, najdawniejszych  i  najdroższych. dla  Czecha  wspo* 
mnień  łączy  się  z  tern  miejscem.  A  cudneż  bo  to  jest  miej* 
sce!  Nie  wiedzióć  w  którą  stronę  wpierw  patrzóć:  gdzie  $ię 
tylko  obrócisz,  wszędzie  będziesz  midowniczemi  widoka- 
mi  porwan}an,  zachyryconym.  Tu  piętrzą  się  Hradczany 
(Hradschin),  ów  przecudny  zamek,  w  którym  zamilkły  du- 
chy Ottokarów  i  potężnych  władców  Gzechii;  tam  się  aft 
pod  obłoki  unosi  owa  góra  sławnego  ZyzJaL^  a  obok  czaro- 
wna  jój  rówiennica  Pietrzyn  dźwiga  na  swyoh  barkach 
odwieczny  mur,  co  nam  dobrego  Karola IV  przypomina  (1). 
U  ^p  tych  gór  i  na  ich  8zcz3rtach  rozsiadła  się  doko]^ 
tysiąooletnia  Praga,  ze  swemi  nadolmemi  pomnikami 
i  spiętą  sławnemi  mostami  Wełtawą,  co  w  swej  modro- 
Iśniąćój  powierzchni  przedstawia  ci  drugi  przecudny  kraj-  ^ 

(1)  N«d  saoiąWełUwą,  prawie  w  iredhm  miasta  wtuori  aię  ińeloli*- 
Mą  OBijotia  wielka  góra  Pietnyiit  na  której  pogaótey  Oaeehowie  ofiftrjr 
bogokn  oaykiili  i  ognie  palili;  Łiboiaa  nii^a  ztąd  prajszlą  alawf  pnepowia- 
da<i  Pradze,  na  którą  węgielny  kamień  połoi/Sa.  Do  daiś  dnia  ca^  od 
przedmieścia  Strachowa  ciągnie  się  przez  cały  grzbiet  góry  Karolowy  mur 
.aft  do  AujśBdu,  który  Karol  IV  w  czasie  panującego  głoda  w  roku  1860 
1941  kąsał  bwdawaój  cbeąe  dać  sposobno^  zgłodniałym  zarobku.  Mur  ten 
nęyńą  takie  chd&wym.     (Pr%wode«  po  Praca  K.  VL  Zapa)»  Prafa  194S, 
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obmz,  dragą  Pragę  i  zdwojoną  liezbę  gór,  ora«  kośck^ 
łów.  Trzeba  być  ólepym  i  uczucia  pozbawionym^  by  aic  nie 
tająó  krajobriazami,  jakiemi  stary  Wyszehrad  odpłaca 
strodzoneinu  wędrówką  przychodniowi.  To  tóż  zebrane 
towarzystwo  przed  kościołem,  składające  się  z  Purky- 
niego,  nie  dawno  zmarłego  Wacława  Hanki,  Dra  praw 
Eieger'a,  młodzieży  uniwersyteckiój  topiło  wzrok  w  sta- 
rym grodzie  i  okolicach  z  widocznem  uczuciem  zadowól- 
nienia,  jakie  w  podobnych  chwilach  rodzi  się  w  piersiach 
kaidego  człowieka. 

Purkynie  w  towarzystwie  zawsze  wesoły  i  żartobliwy 
odezwał  się,  że  krajobraz  jeszcze  piękniejszym  się  wydać 
moie,  ale  trzeba  nań  umieć  patrzeć.  Eałdy  z  obecnych 
rad  był  się  dowiedzióć  o  tym  sposobie,  by  go  co  najpr^ 
dz^  zastosować,  i  dlatego  tóż  wszyscy  na  professora  zwró- 
cili pytające  wejrzenie.  Niebawem  udzielił  nam  wymowną 
odpowiedź:  odwróciwszy  się  tyłem  ku  rozłożonemu  w  do- 
le miastu  prędko  się  nachylił,  dotykając  głową  prawie 
nemi  i  tak  patrzył  przez  chwilę.  Chociaż  między  obecfie* 
mi  byli  htdzie  o  cztery  i  trzy  razy  młodsi  od  Purkymego^ 
nikt  przecież  z  tego  sposobu  nie  chciał,  czy  tóż  nie  mógł 
korzystać. 

Tak  śmiejąc  się  i  zazdroszcząc  staremu  professorowi 
jego  humoru  i  zdrowia,  dzwonem  kościelnym  w^wani  20^ 
staliśmy  na  nabożeństwo.  Odprawiał  je  znany  chlubnie 
w  czeskiej  poezyi  z  przekładów  greckich  pisarzy,  ksiądz 
kanonik  Winiarzycki,  który  po  nabożeństwie  z  kilka* 
naście  osób  zaprosił  do  siebie.  Po  miłej  gawędce,  przy 
odejściu  każdy  z  obecnych  na  prośbę  gospodarza  złożyć 
masiał  swój  bilet  wizytowy,  na  pamiątką  tych  wspólnych 
odwiedzin.  Pamiętam,  szanowny  Hanka  kłopotał  się,  że 
ostatni  bilet  oddaje,  nie  przeczuwając,  iż  pół  roku  nie 
upłynie,  a  jemu  już  bilety  potrzebnemi  nie  będą.  Młodziel; 
tymczasem  udała  się  z  powrotem  ku  miastu.  Wkrótce 
i  my  pożegnaliśmy  Wyszehrad  i  przebywających  tam  ka- 
dotoKów  ks.  Winiarzyckiego  iks.  Sztulca.  Towarzystwo 
ric  rozpierzchło  tak,  że  tylko  Purkynie,  młody  poeta 
Jónf  Kolarz  i  ja  dążyliśmy  ku  Earolowelnu  rynkowi* 
Z*  kościołem  Emausskkn  posłyszeliśmy  w  ogródku  dla 
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pablicznośd  otwartym  ochocze  śpiewy.  Wszedłszy  trai, 
znaleźliśmy  tęż  sam^  gromadę  młodzieży  dorosłej,  siedzą- 
cą przy  ogromnych  stolach,  z  kuflami  w  ręku  i  śpiewającą 
pieśń:  j^Hej  Słowianie."  Skoro  tylko  spostrzegli  rurkynier 
go,  wszyscy  z  uszanowaniem  żywo  powstawszy,  dzierżąc 
kufle  w  podniesionych  rękach,  zaśpiewali  hymn  powitalny 
na  cześć  swego  mistrza.  Śpiew  trwał  krótko,  bo  sędziwy 
starzec  skinął  ręl^ą  i  wszyscy  umilkli,  a  on  z  widocznym 
rozrzewnieniem  i  łzą  w  oku  dziękował  im  za  cześć  i  mi- 
łość, jaką  go  otaczają.  Był  to  prześliczny  i  wzruszający 
obraz  i  pełna  zapału  młodzież,  z  ust  której  płynął  potok 
rozdzierająco),  zbolałą  pierś  melodyi,  i  ten  starzec,  które- 
go słowo  z  taką  siłą  jak  prąd  elektryczny  działa,  nie  tylko 
na  obcym,  ale  na  każdym  widzu  sprawiały  nieokreślone 
wrażenie.  Potem  śpiewy  trwały  z  godzinę:  śpiewano  wiele 
pieśni  narodowych,  kilka  Czelakowskiego,  a  skoro  po  nie- 
jakim czasie,  siedzący  na  uboczu  Purkynie  z  ogródka  wy- 
chodził, znów  zabrzmiało  czeskim  obyczajem  przy  powsta- 
niu i  podniesieniu  kuflów  pożegnanie,  chórem  wygłoszone: 
„a  Bohem !  s  Bohem  !r\  Drugi  dowód  miłości  ku  Purky- 
niemu,  stanowią  przypisywane  mu  dzieła  przez  dawnych 
jejgo  uczniów  z  największą  czcią  o  swoim  professorze 
Bię  wyrażających.  Do  takich  zaliczyć  wypada  i  prawie 
wszystkie  dyssertacye  Purkyniemu  dedykawane,,  z  czes- 
kich dzieła  Erejczego  Melichora,  kilka  niemieckich, 
a  z  polskich  drugi  tom  Anatomii  opisowój  Dra  Ludwika 
Neugebauera. 

Dla  dopełnienia  charakterystyki  winienem  dodać,  że 
Purkynie  ma  postawę  okazałą,  pełną  godności,  nosi  się 
prosto,  chód  ma  poważny,  z  rękami  często  w  tył  założo* 
nemi  i  twarzą  w  miarę  wzniesioną,  z  którćj  promienieje 
dobroć  i  mądrość  ^  często  wesoły  uśmiech.  Silna  jego  or- 
ganizacya  każe  się  spodziewać,  że  mimo  podeszłego  wie* 
ku,  jeszcze  wiele  lat  przeżyć  może,  czego  mu  z  serca  iy« 
czymy. 

Przed  zakończenieqi  muszę  jeszcze  kilka  słów  powie* 
dzióć  o  epoce  odrodzenia  się  czeszczyzny,  z  obawy,  aby 
mi  nie  uczyniono  zarzutu,  iż  zasługi  Purkyniego  wzfflę- 
dcan  kraju  za  bardzo  wynoszę.  Gdzieindzićj  zapewne  by- 
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l^  one  Bie  tyj^e  wybitnei  Ble  w  Ckechąob  w  oŃjfa  czmfs 
rr$Qz  się  iniolB  inaez^. 

Niesmieraie  ciekawa  historya  C;&eoh  ac:^y,  ie  czem 
była  bitwa  na  Kosowem  polu  dla  Słowian  południowych^ 
temnieszcacsna  walka  Białogórska  w r.  1620  dla  czeski- 
aiepodlę^oścL  Od  dnia  owćj  bitwy  opłakana  przyszłość^ 
roswipciła  swój  żałobny  sztandar  dla  ci^i^j  krainy.  Pomi- 
D^rwszy,  że  6,000  Czechów  legło  na  Białej  górze,  możnatii 
zfuaoUezeć  o  krwawćj  egzekucyl  FerdynaHjda,  dnia  21  lipoą 
ISSil  r.,  gdzie  barbarzyństwo  doszło  do  tego  stopnia,  iż 
2  wielu  na  szubienicy  straconych,  Janowi  Jesenskiemu 
fllawaemu  lekarzowi  i  rektorowi  uniwersytetu,  najprzód 
jg^k  MTyrznięto,  a  po  odcięciu  głowy,  ciało  rozćwiertowar 
tK>  i  po  ulicach  rozrzucano.  Możnaż  nie  wspomnieć,  iż  z  4 
miliimów  Czechów,  ledwie  800,000  pozost^o;  że  nowe  ro- 
dziny baronów  rakuskich   posiadły  ziemię,   obsadzając 

^  uncda  po  niiastach  samemi  Niemcami;  że  nauki  dążyły 
do  upadku;  że  książki  czeskie  publicznie  w  perzynę  obóra^ 

t  eano.  Przecież  ksiądz  Ko  ni  as  z  chełpił  się,  że  własną  rię- 
ką  s^^e^ćdesiefiiąt  tysięcy  tomów  spalił  (1). 

Wżró4  takich  okoliczności  i  dalszych  nieszczęść,  któ- 
re gradem  się  sypały  na  Czechy,  to  napadami  Sasów  1681, 
Szwedów  1648,  Bawarów  i  Francuzów  1741,  Fryderykja 
Wgo  1744,  rzeczy  przyszły  do  tego,  że  najdroższa  wła- 
sność narodu,  mowa,  poszła  w  poniewierkę.  Besa^tka  szła* 
ch^  (2)  przyjęła  niemczyznę  nawet  do  codziennego  uży- 
cia, magnaci  byli  obcym  pierwiastkiem.  Księża  z  ambon 
kaiiałi  po  niemiecku,  mieszczanie  więc  trochę  z  potrzeby^ 
awięeeg  prsoez  naśladownictwo  w  ślady  stanu  wyższego 
« 

(1)  Dieje  Kralo«tyi  Cseakeho; '  «9p8al  Wladjwoj  Tonpiek,  w  Prępe* 
iB60. 

(I)  W  roku  1860  w  Czechach,  maicnadLich  i  tslachecikiUi  rofdkiii 
KettoBo  tylko  1-88,  które  piróos  Biedmio  są  tntemecate  i  nio  wipóluego  i*na« 
r^ćmm-^^  Mają.  Do  raedsooyoh  Mdiaia  aaKaai^:  1.  Hr.tHaouiMi  KoŁo^ 
wra^Ak  fS.iKaitcia  JaDf  t  Ło.bkowic  i^<^ewo49  i^odniokiago,  panaaa- 
Kp^pifaeuj,  Zenkowie  i  ian/cb.  3.  Hr.  tfędneja  Chot.ek  s  (iihooskoirai 
a  Wi^nina  i  sjoa  jego  hr,  Rodolfa  C  ho  tek,  oienionego  a  hr.  Aaersperg. 
4.'Hr.  Wojciecha  Dejm  ae  SUsyteśe,  kt<Sry  wydawał  fiewlicako we  l!ta« 
xodiii«Howhiy. '6.0Aar6naKarola  Tillaai.  S.Hr.  WaUsteitt^.  i.f. 
Bta^Mka  ftk^a  eA  bue  r  g.  Jaaa^  pasa.  aa  JbM«r)iWii». 
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wstępowali.  Mowa  czeska  znalazła  schronienie  tylko  w  do- 
mach wieśniaków,  otrzymując  nazwę  chlopskićj.  I  poczęto 
się  wstydzić  mowy  ojców  swych!  Ten  smutny  stan  trwał 
prawie  do  końca  XVni  wieku.  Wtóm  wybiła  dla  czes- 
kiego piśmiennictwa  godzina  odrodzenia.  Gromada  ludzi 
młodych  zamarzyła  o  wskrzeszeniu  narodowego  języka. 
Piórwszy  wystąpił  Wacław  Maciój  jCramerius  (1753— 
f  1808),  mąż  silny  duchem  i  ufny  w  swe  posłannictwo. 
Zaczął  wydawać  „Prażskie  Nowiny"  pisząc  dła  ludu  po- 
wieści i  zdarzenia  historyczne  poprawną  czeszczyzną, 
wzywając  do  bronienia  od  upadku  święto- Wacławskiej  mo- 
wy. Jednocześnie,  gromiąc  ostro  mieszczan  i  literatów, 
założył  w  Pradze  księgarnią  czeską,  zkąd  książki  na  od- 
pusty i  jarmarki  po  całym  kraju  rozsyłał.  Sam  napisał 
i  przełożył  84  dzieł  czeskich.  Zamiar  i  jego  usiłowania  nie 
były  daremne.  Wnet  znalazł  wreiu  naśladowców,  a  wśród 
tego  zjawił  się  posągowy  człowiek  Dobrowski  (175S —  ^ 
^  f  1829),  który  pchnął  naprzód  silnie  ideę  czeszczyzny 
i  piórwszy  zaznajomił  obcych  uczonych  z  nazwą  czeskiego 
literata.  Znakomity  ten  filolog  oddający  się  badaniu  mo- 
wy rodzinnćj,  którą  wyrobit,  znał  języki  hebrajski,  chal- 
dejski, syryjski  i  64  dzieł  po  sobie  zostawił.  W  roku  1792 
udał  się  z  hr.  Sternb ergiem  do  Sztokholmu  po  odbiór 
dzieł  i  rękopismów  zabranych  w  czasie  wojny  trzydziesto- 
letnio]: wracając  z  nlczem,  odwiedził  Warszawę  i  Kraków. 
Około  r.  1800  dwaj  bracia:  JanNiejedly  (1772— 
f  1842),  Dr.  praw  i  professor  języka  i  literatury  i  Woj- 
ciech Niejedly  ksiądz  (1776— f  1885),  wraz  z  Seba- 
styanem  Hniewkowskim  (1770— f  1847)  i  ks.  Ant. 
Puchmajerem  (1769  —  f  1820),  założyli  czasopismo 
Hlasately  którego  celem  było  wskrzeszenie  czeszczyzny 
i  mocniejsze  rozpowszechnienie  rodzimego  języka. 

.  Usiłowania  tych  zacnych  ludzie  jakkolwiek  z  początku 
słabo  oddziaływające,  zwolna  nabierały  szerszych  rozmia* 
rów  i  błogie  owoce  wydawać  poczęły.  W  roku  bowieoft 
1818  rodzi  się  myśl  założenia  Czeskiego  narodowego  Mu- 
zeum silnie  przez  Dobrowskiego  popierana;  w  tymże  roku 
występuje  na  .widownią  literacką  Wacław  Hanka  (1791— 
f  1861),  jako  8zczęóliw;|r  analazoa  rękopismu  Er^odwor* 
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ikiego,  który  wuet  tłumaczona  szesnaście  języków,  rozno^, 
nąc  imię  znalazcy  po  catym  świecie.  Pelcel  z  rzeczy-** 
wist4  czeską  nazwą  Kokoszek  (1734— f  1801),  wydat 
joi  czesk^r  kronikę,  a  co  jest  godnem  uwagi,  że  Hibel 
(1786 — f  1834)  korrektor  drufaumi,  z  oszcz^noścł  nzbie- 
ranych  ze  swego  zarobku,  począł  wydawać  czasopismo 
w  myśl  Kromeriusa,  bawiąc  stosownemi  artykułami  lud 
i  budząc  zamiłowanie  do  czytania.  Wkrótce  spostrzega- 
my silniejsze  objawy  czeszczyzny:  w  roku  1'828  powstaje 
Czasopismo  Muzeum. Czeskiego  poświęcone  naukom,  pod 
redakcyą  sławnego  dziś  historyka  Franciszka  Palackie- 
go  (urodź.  1798);  w  r.  1834  zjawiają  się  pierwsze  peryo- 
dyczne  pisma  belletrystyce  poświęcone:  Pszczoła  i  Kwiaty. 

Nadto  występują  nieśmiertelne  postacią  europejskiej 
sławy:  Józefa  Jungmana  (1773— fl^^^^  władcy  mi- 
strzowskiego stylu,  twórcy  znakomitego  słownika,  (obję- 
tością zbliżonego  do  naszego  Słownika  Lindego)  i  Historjd 
literatury  czeskiej,  oraz  głębokiego  znawcy  mowy  staro-  . 
czeskiej.  W  dziedzinie  starożytności  dopiero  zmarłego 
Szafarzyka  (urodź.  1795— f  1861),  a  na  niwie  nauk 
śdsłych  Jana  Presla  (1791— f  1849),  redaktora  dzien- 
ników: Krok  i  technologicznego  i  oraz  twórcy  terminologii 
naukowój  i  autora  znakomitej  botaniki,  chemii,  fizyki.  Wpo- 
ezyi  spotykamy  sławne  imiona  Jana  Koli  ar  a  (1793  — 
t  1862),  autora  Córy  sławy ,  która  imię  twórcy  rozniosła 
po  Europie  i  Franciszka  Czelakowskiego  (1794 — 
t  1852),  przez  obcych  jeszcze  niezupełnie  znanego.  Dalej 
poetę  Chmieleńskiego  (1800— f  1839),  Hawliczka 
(1821— t  1856),  a  zżyjącychK.  J.  Erbena  (urod.  1811), 
Wacława  Sztulca  (urodź.  1814),  oraz  zmarłego  przed 
kilką  lały  (w  r.  1856)  dramaturga  i  belletrystę  Józefa  Ka- 
jetana Tyla.  Wszyscy  powyżój  wymienieni  oprócz  czte- 
rech ostatnich,  do  drugiej  generacyi  należących,  są  prawie 
współcześni  Purkyniemu,  który  się  urodził  roku  1787. 

Dziś,  po  upływie  lat  60***"  dzieło  w  imię  świętój  idei 
poczęte  widzimy  dokonane,  ziarnko  na  niepewną  rzucone 
glebę  przy  staranno)  hodowli  siewców  nietylko  że  kieł 
pościło,  ale  obecnie  stawszy  się  drzewem,  poczyna  rodzić 
owoce.    Nowa  generacya  wydała  z  ludu,  z  którego  i  po^ 
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][rr2ediricy  poehodż%y  szereg  bardzo  licztiy  o  różnych  ftilieh 
pisarzy;  gorące  zamiłowanie  do  mowy  naddziadów  wróci- 
ło, tak  dalece,  że  chociaż  nie  wszyscy,  to  przynajmniej 
wieki  brzydzi  się  niemczyzną.  Co  więcój,  Niemcy  na  pógn* 
mczti  BiwaiTi  i  Saxonii  na  czeskiej  ziemi  osiedli,  tylko  1 '/, 
ibiliona,  zwolna  w  niektórych  miejscach  uczą  się  po  cze^- 
kn.  Dfeiwny  i  błogi  przewrót  stał  się  na  t^  ziemi,  którg 
uprawiacze  uśpieni  snem  wiecznym  legli  w  mogifach,  pe- 
wni, że  poMew  ich  nie  był  daremny;  jednego  tylko  praco- 
wnika zostatnwszy  jakby  na  straży,  a  tym  jest  Purky- 
nieF  S!zczęlliwy,  że  dożył  tój  chmYh 
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Uufogi  nad  dziehm:  JuKana  Barto8zewic»ii  Histm/a  Utensh'' 
kary  polski^  potocznym  sposobem  opowiedziana.   Warszawa. 
1861.  Nakładem  Michała  Glttcksberga.'  W  8ee.  Sir.  644, 
prócz  łytuiu,  przemowy^  podziału  treści  i  skorotoidza. 


Bartoizemez, 


ypróc 


icz  głównych  bibliografów  j^kiemi  b^U:  ZoinsiUf  Jąnocki, 
Bentkowski  i  Lelewel,  a  ostatecsme  Jocher,  której:  pyzptiedli  m 
l^ani^ć  narodowi  naszen^u  cały  szereg  ludzi  rozw^aj^ycb  ^ąĄ 
puBmand  swemi^  w  ciągu  ośmiu  niemal  wjekdw^  ró4neg|0  jrpdząja 
owiK^  wiedzy  ludzki^',  znaleźli  się  nakoniec  dwajm^gtowie  wielkić;^ 
|vracy  i  gtf^okićj  nauki:  Wiszniewski  i  Maciejowski,  co  sięji^i^ 
odważyli  na  skreślenie  całkowitych  dziejów  litj3ratuvy  pAl^ki^J^ 
Pićrwss^  r^ncił  ju2  naw^t  zarysy  historyi  cywilizacyl  na^zój;  dru- 
P  wiele  nieznanych  druków  opisawszy,  podał  nastf  pjcom  wa;^ 
małerjEały  do  bliższego  za|)óznania  si§  z  duchem  cza^u  dó  p^c^wjf 
XVn  wieku  w  Polsce,  i  ze  stopniem  oświaty.  Dzieła  ich  s^roki^'' 
Ęfi  roamiam  a  przytćm  nieskońezone,  wyonągały  treściwszega  ^y* 
kiMbi  i  dopełnienia,  dla  użytku  zwłaszcza  młodzieży  i  ludzi  Z9Si%' 
tyjb^  wieo^  czynem  niż  słowem,  niemąjącyeh  dośó  czasu  na  czyta- 
nie i  zgłębianie  dzieł  wielotomowych.  Podjęło  się  tego  dwóch, 
miłośników  nauki:  Kazimierz  Wład.  WAIcicki  i  Ludwik  Kondifa^ 
towioz  główiode,  bo  Mecherzyński  wył^znie  tylko  dnieje  wym(tw; 
ws^Ji  pj^isaj;  Sfojorkiewicz  zaś  chodiat  wiele  obięcuJ4qy,  nie4a^ 
iątmone  dzieło  zostawił,  a  ksi^ką  Lesława  I^ukaw^ewic^a,  w  pioh 
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Teraz  wystąpił  2  podobnćm  historycznym  dziełem,  aczony  badacz 
dziejów  Julian  Bartoszewicz.  Każdy  z  nich  z  innego  stuiowiska 
zapatrywał  się  na  obrany  przedmiot.  Ostatni  korzystając  takto 
z  bogatych  wiadomości,  rozsianych  w  dziełach  Wiszniewskiego 
i  Maciejowskiego,  wyraźnićj  jeszcze  chciał  się  odróżnić  od  wszyst- 
kich poprzedników  nowością  układu  i  poglądu.  Jakoż  bezwąt- 
pienia,  jedna  to  jest  z  prac  dotychczasowych  autorai  najbardzi^ 
zastanawiająca  tak  z  dodatniej  Jak  ujemnćj  strony:  wiele  ma  by- 
strych widpków  co  do  stanu  umysłowości  naszćj  w  różnych  epo- 
kach, wiele  śmielszego  i  nadto  śmiałego  sądu  o  ludziach  i  dziełach 
ich,  chociaż  bardzo  raptownie  pisana;  jako  zaś  książka,  porządnie 
i  starannie  wydana.  Wszakże  pomimo  wielu  zalet,  są  tu  wady 
Iskaa^y,  które  z  pod  pióra  takiego  znawcy  dziejów  krajowych; 
jakim  jest  p.  Bartoszewicz,  nie  powinny  byłyby  nigdy  wychodzić, 
i  z  których  powodu  jedynie  wzięliśmy  się  do  rozbioru  tego 
dzieła,  nie  mając  zresztą  żadnego  pociągu  do  polemiki. 

Historya  literatury  p.  Bartoszewicza  nie  jest  nią  w  śdsłćm 
znaczeniu  tc^o  słowa,  bo  wiele  w  ni^j  pomysłów  i  twierdzeń  wy- 
biega za  obręb  tego  przedsięwzięcia,  a  wiele  znowu  jest  wyrzuco- 
nych z  zakresu,  jaki  mu  zwykle  naznaczają  najprzedniejsi  twórcy 
dzieł  tego  rodzaju  w  Europie*  Są  to  raczćj  studya  nad  historyi 
literatury  naszćj  i  studya  różnćj  wartości,  z  wyłączeniem  wszel- 
kich ścisłych  czyli  jak  zowią  dokładnych  umiejętności,  przy  krót- 
kiój  o  nich  wzmiance,  choć  i  tam  także  znajdują  się  piękne 
i  świetne  płody  rozumu  i  nauki,  które  nie  mało  wpłynęły  u  nas 
na  rozwój  i  postęp  światła,  zwłaszcza  w  ostatnich  czasacb.  Jest 
to  treściwy  traktat  historyczno-krytyczny  o  utworach  poezyi, 
wymowy  i  dziejów  w  literaturze  pblskićj. 

Autor  zaczyna  swoje  dzieło  od  poświęcenia  go  dzieciom, 
chociaż  w  żaden  sposób  tak  ze  względu  rozmiaru,  jak  z  powoda 
samego  układu  i  rozpraw  krytycznych,  oraz  niektórych  wia- 
domości niestosownych  do  wieku  i  pojęcia  dziecinnego,  dla  ża- 
dnych dzieci  nigdy  przydatnćm  być  nie  może.  Ale  za  to  będzie  to 
zajmująca  książka  podręczna  dla  nauczycieli  literatury  polskićj 
po  zakładach  naukowych  wyższych,  którzy  potrafią  z  nićj  korzy- 
stać wyrzucając  niektóre  zbyteczne  rzeczy,  albo  zmieniając  zgo-^ 
dnie  ze  słusznością  wszystkie  porywcze  opinie  autora  i  uprzedzenia, 
a  dodając  dla  uczących  się  przedniejsze  wyjątki  z  utworów  celniej- 
szych  pisarzy.  Jest  to  bowiem  rzeczą  niezbędną  dla  pożytku  mło- 
dzieży  i  wrażenia  jćj  w  pamięć  tych  wszystkich  piękności  słowa 
polskiego,  które  ludzie  powołani  do  tego  darem  Bożym  gtoszą 


Digitized  by 


Google 


ŁITBRACKA,  41& 

śiiatu  W  rozmaitydi  kształtach  i  celachl  Już  popczednik  autora 
Kazimierz  Wład.  Wójcicki  tyłu  pracami  zasłużony  pisarz  u  naą, 
poj|ł  dobrze  tę  potrzebę  łączenia  z  opowiadaniem  dziejów  litera- 
tury, przykładów  i  wypisów  z  autorów,^  dla  lepszego  z  niemi  obe- 
znania uczniów  i  uczennic.  Pan  Bartoszewicz  uczynił  to  gdzie-' 
nigdzie,  mówiąc  o  dawnych  pisarzach  naszych;  późniejsi  i  tego- 
czeim  z  niektórych  poetów  nie  weszli  do  jego  planu,  zapewne  żeby 
oniknąć  powiększenia  książki.  A  jednakże  powiększył  ją  zbytecz- 
nćm  może  rozpisaniem  się  o  kronikach,  o  zabytkach  bibliogra- 
ficznych, bez  czego  jak  dla  dzieci  obejśćby  się  mogło.  I  z  tego 
satćm  względu,  jak  się  nam  zdaje,  praca  ta  p.  B.  użyteczniejszą 
bgdzie  raczśj  dla  tych,  którzy  już  znają  naszą  literaturę,  jak  dla 
dzieci  mających  ją  poznać  jeszcze. 

Na  samym  wstępie  postrzegamy  dwa  sprzeczne  z  sobą  zda^ 
nia  autora.  „Literaturę,  powiada  on  w  §  3.,  str.  1,  ma  każdy  na- 
ród, chociażby  stał  na  ostatnim  szczeblu  cywilizacyi''.  Dalćj  zaś 
w  §  4.|  str.  3  pisze :  „Mogą  mićć  narody  piśmiennictwo,  a  jednak 
nie  mieć  mimo  to  literatury.''  Trudno  to  zrozumióć,  bo  skoro 
wszystkie  na  wpół  dzikie  narody  już  z  rodu  swego,  że  ta^k  po- 
wiem, podług  zdania  p.  B.,  mają  sobie  właściwą  literaturę:  nie 
może  być  zatem,  ażeby  te,  które  już  się  daleko  posunęły  w  cy- 
wilizacyi  i  zdobyły  się  na  piśmiennictwo,  nie  miały  mićć  litera- 
tury. Błąd  ten  wynikł  z  bardzo  subtelnego  podziału  wszystkich 
płodów  piśmiennych  naszćj  mowy,  który  p.  B.,  chce  wprowadzić 
na  miejscu  dotychczasowego.  Nie  przestaje  bowiem  autor  na 
literaturze  przezwanój  od  Maciejowskiego  piśmiennictwem,  wy- 
razie oznaczającym  cały  zbiór  bogactw  umysłowych  narodu,  które 
istotnie  przyłożyły  się  do  uczynienia  go  cywilizowanym,  i  na  bi- 
bliografii obejmi]jącój  spis  dokładny  tego  wszystkiego,  co  ludzie 
poświęcający  się  naukom,  albo  obowiązani  ze  swego  stanowiska 
do  podania  wiadomości  publicznej,  ogłosili  drukiem  w  każdym 
rodzaju  wiedzy.  Autor,  mówię,  nie  przestaje  na  tćm,  rozróżniając 
literaturę  od  piśmiennictwa.  Jego  zdaniem,  to  ostatnie  ma  ozna- 
czać to  wszystko  co  utworzył  jakikolwiek  naród  w  słowie,  dru^ 
kowanćm  lub  pisanćm,  bez  żadnego  względu  na  wartość  i  na 
treść  tego  co  utworzył.  Literatura  zaś  właściwa  powinna  byd 
wyborem  z  piśmiennictwa,  częścią  jego  piękniejszą,  szlachetniej- 
szą i  więcćj  idealną.  Do  piśmiennictwa  podług  p.  B.,  należy  i  to 
wszystko,  co  jest  niepiękne  i  mnićj  szlachetne  jak  fizyka,  matema-' 
fyka,  prawo,  filologia,  ekonomia  polityczna,  a  nawet  teologia, 
UWiĄi  to  WBzyątko  cp  ł^da^ko  joat  nalpisąDie  (§  ^  str.  2),  Pl^, 
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^mieihiititWo  jest  rodujem  rzcfmloffht:  książki  bywają  tliemziirjmH 
tami  pottieeb  cMsowydi,  kt^  skoro  przemm^,  ks^ifca  dtftrtej« 
1  zapomitiiijil  óliićj.  W  dziedzinie  literatnry  dsi^  tjfko  'dtdi 
wybrttAsżjr,  ktdry  sig -obraca  w  sferach  ideatoychniemateryalnych, 
1  który  i;worty  to  w  imi  wartość  mniej  więc^' dłuższą,  a  nawet 
"Wiecznie  *rwa!ł%.   Taka  jest  teorya  p.  B;  podług  niój  ratćm  ada^ 
yriłóbysie,  że  i  nasz  Ciołek  (YiteKo)  a  przynajnmrśj  Kopemac, 
powinni  l^ć  poHezeni  ze  swemi   wiekopomnemi  dziełami  i  wyna- 
lazkami do  literatury,  jako  twórcy  nowych  nauk  i  systematów, 
Irtóre  trwają  dzięki  Bogu  dotcd  od  tyh  wieków.    Aż  tu  zupełnie 
przeciwnie.  Żaden  z  nich  jako  p«rta  bo  do  fizyków  i  matematylMw 
tial^cy,  nie  mogądostępić  tego  nowego  szlachectwa  naukowegpo; 
lepićj  wyszedł  nasz  poczciwy  i  jowialny  Pasdc,  ze  ^jwentiwy- 
bomemi  Pamiętnikami,  który  jako  szlachcic  dejur$  ti  hajda  z  uro- 
dzenia, a  podwójnie  uszlacbcony  na  mocy  nowój  teoryi  aatcMi, 
ottiaio  tonie  został  podniesiony  przez  p.  B.,  do  naczelnictwa 
jednćj  z  epok  historyi  literatury  (ob.  str.  16)1  Jakiż  to  los  Koper- 
^kal   Nie  myślimy  narzucać  nikomo  naszych  ophrij,  aleMunsfi^ 
ś^aje,;że  dwa  tylko  s%  istotne  podziały  główne  w  historyi  -pto^ 
dów^nnystóWy^  narodu.   Literatura  obejmująca  całą  deiednnę 
ideału  ^i  natik  ścisłych  z  odrzuceniem  tego  tylfco  co  nie  watte 
zachowania  i  pamięci  ludzkiój:  bo  wszystko  eo  się  w  jakićjkiAwiek 
ga)$zi  wiedzy  przyczynia   do  ukształcenia  umysłu  i  upowszech- 
nienia 0'światy  i  cywilizacyi  narodu,   jest    równie   sriachettióm 
i  pożytecznćm;  i  bibliografia  jako  powszechny  i  wielki  inwentars 
słowa  pismem  i  drukiem  wyraż6nego,  z  zaniechaniem  tych  efayba 
płodów  nędznych,  które  na  nic  się  nikomu  nie  zdadzą  i  do  ^actae^ 
użytku  nie  "służą.   W  prolegomenach  swych  autor  rozbiera,  eo 
Jest  Mre^%łaściw6m  i  ścisłćm  żhaczenin  literatura,  odr^^żiuąją^ 
J^  0d  piśmiennictwa,  które  ma  w  części  za  bibliografitą,  dioeiaż 
itjtu  ten  wynalazł  Maciejowski  na  oznaczenie  właśnie  samijte 
Dteratury.  *W  fitertóurze '  tylko,  podług  autora,  jest  tt$0n^i0: 
idealne  w  filozofii,  uczuciowe  w  poezyi,  a  oAtrarzam>  tego  ce%f- 
ło,  w  dziejach.  W  piśmiennictwie  kompilacya.  Nauki  cz^li  nwfe- 
lętUośd  nie  warte  są  należ£ć  do  literatury.   Dzielą  o  fizyce,  fiui^ 
t^mut^ce,  astronomii,  chemii,  i  t.  d.,  ponieważ  cdem  tthjeMi 
]i^  witor  twierdzi,  rozwój  tylko  fnftemyirtu  (??)  są  At^  naj- 
geniahiiyśUj  ptóttfffm  tp^fbb€m  jak  ^\4rw$ta  Uptzafńadina^fsot- 
nicza  l^tT'S).   J^Mż  to  paradóksl   Czyż  Hmiboldt  prted«ttiwiaj|C 
WttfóCzych  swych  opisach  wspaniale  obrazy  Andów  hib  Sord^ 
^w;  t  tt  i^lbitjmiteh  ttcstyta^  tytlńtOt^  nlbo  w  t^bi  bMae** 
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nych  lasów,  okrywających  wybrzeto  ogromnych  [rzek  Ameryki 
badając  tajemnice  przyrody,  nie  był  twórczym  i  poetycznym?  . 
czyż  i  uczucia  jego  na  widok  tylu  cudów  Boskich,  poruszone 
uwielbieniem,  nie  wylały  się  w  piórze,  którćm  kreślił  swoje  wspa- 
niałe obrazy?  Albo  Buffon  nie  byłże  rtuzem  twórczym  malując 
cudnemi  słowy  wszystkie  odmiany  i  przeobrażenia,  wszystkie  oby- 
czaje żywota  jestestw  zapełniających  ziemię  naszą?  Albo  nasz 
wielki  Kopernik  ścigając  oliem  i  umysłem  po  głębi  wszechświata, 
drogi  i  obroty  ciał  niebieskich,  nie  posiadałże  władzy  odtwarza- 
nia ich  ruchu,  który  Bóg  stworzył,  ale  na  długo  zakrywszy  przed 
ludźmi;  jemu  dopiero  dał  moc  odsłonienia  tak  wielkiej  tajemnicy? 
Tak  tedy  podług  owćj  zasady  autora,  Bakon,  Newton,  Kepler 
i  nasz  biednyKopernik,  nasz  Witelion,  są  po  prostu  wyrobnikami, 
maszynistami?  A  cóż  dopiero  mówić  o  Heweliuszu,  Poczobucie, 
O' Jędrzeju  Śniadeckim,  którego  Teoryą  jestestw  organicznych  zna 
Europa,  przełożywszy  na  francuzki  i  niemiecki  język;  cóż  o  Janie 
Śniadeckim,  którego  autor  tak  serdecznie  niecierpi  i  poniża,  po- 
mimo jego  pism  ocenionych  nietylko  w  kraju,  lecz  i  za  gra- 
nicami jego,  bo  wyższych  nawet  nad  ówczesny  stan  nauk  matema- 
tycznych, o  czćm  nie  wiedział  p.  Bartoszewicz,  ale  o  czćm  wiedzą 
właściwi  sędziowie,  i  o  czćm  może  się  wkrótce  dokładniśj  dowie. 
Nie  wspominam  już  o  współczesnych  nam  znakomitych  uczonych 
na  polu  scyentyficznćm:  o  astronomie  Baranowskim  co  tyle  się 
zasłużył  prócz  innych  prac  swoim  pięknym  przekładem  dzieł  Ko- 
pernika, o  Antonim  Wadze  uczonym  naturaliście  pićrwszego  rzę- 
du, o  Jastrzębowskim  niepospolitym  badaczu  przyrody,  o  Zejszne- 
ize  jedynym  geologu  naszym  i  o  tylu  innych.  Ci  wszyscy  ze  swoją 
wysoką  inteligencyą,  która  ich  usposobiła  do  zaglądania  w  naj- 
głębsze tajniki4)rzyrodzenia,  w  świat  Boży,  co  nas  otacza,  a  do 
którego  poznania  dążymy  ciągle  z  woli  i  przeznaczenia  Stwórcy; 
ci  wszyscy  nie  będąc  zwolennikami  samćj  fantazyi,  nie  pracując 
w  sferach  tylko  uczucia,  nie  mogą  należćć  ze  swojemi  pismami 
i  noweoii  pomysłami  lub  odkrycian^  do  naszćj  literatury  i  do  jćj 
historyi,  choćby  swym  geniuszem  lub  talentem,  przeniknęli  w  te 
światy  mało  znane,  dziwne  a  jednak  prawdziwe,  których  imagina- 
cya  ludzka,  choćby  naj  bujniejsza  nawet^  nie  umiałaby  bez  pomocy 
nauk  ścisłych  należycie  pojąć  i  wystawić. 

Za  szczupła  jest  wreszcie  nasza  literatura  jeszcze,  żeby 
z  j^  obrazu  wyłączać  płody  inteligencyi  naszych  współziomków 
na  innćm,  różnćm  od  fantazyi  i  uczucia  polu  pracujących.  Kiedy 
Tiraboschi,  a^po  nim  Ginguenć  mogli  tak  rozlegtćj  i  tak  dawnćj 
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literatury  jak  włoska,  W  (pięknych  i  pomnikowych  dziełach  swoich 
wystawić  historyą  we  wszystkich  jćj  gałęziach:  czemużby  u  nas, 
W  naszćj  daleko  młodszćj  cywilizacyi;  nie  miano  temu  wystarczyć. 
Sam  p.  Bartoszewicz  mógłby  tego  dokazać.  Tylko  dobrych  chęci 
potrzeba  a  więcćj  wyrozumiałości.  Zostawmy  Francuzom,  któ- 
rych literatura  do  olbrzymiój  rozciągłości  doszła,  opowiadać  jćj 
dizjeje  osobno  w  każdym  rodzaju  wiedzy;  nie  dziwmy  się  Anglikom, 
że  Warton,  jednśj  tylko  ich  poezyi  historyą  w  grubćm  dziele  zo- 
stawił. Mogą  wreszcie  Niemcy  przywykli  do  drobnostkowych 
spekulacyj  ciąć  na  kawałki  wiadomości  ludzkie  i  wszystkie  tdi 
koleje  w  najmniejszych  szczegółach  opisywać.  U  nas  jeszcze 
ide  czas  iść  tą  drogą,  tembardzićj  w  podobnych  podręcznikach 
czyli  Handbąchach ,  na  jaki  się  p.  B.  zdobyć  usiłował.  Czuł  to 
i  autor  nawet,  bo  pomimo  teoryi  swojćj,  rożróżniającćj  literaturę 
od  piśmiennictwa,  sam  dostrzegł  i  przekonał  się,  że  niepodobna 
jest  ściśle  określić  granicę  tych  dwóch  pojęć.  A  nakoniec  idąc 
za  popędem  naturalniejszym  i  właściwszym,  chcąc  nie  chcąc  mu- 
siał wspomnićć  choć  pobieżnie  o  uprawie  nauk  ścisłych  w  Polsce, 
i  o  tych,  którzy  nad  niemi  z  korzyścią  i  zaszczytem  w  ojczystym 
lub  łacińskim  języku  pracowali.  I  nie  mogło  być  inaczój.  Szkoda 
tylko,  że  nieraz  w  ich  ocenieniu,  albo  nie  chciał  oddać  sprawie- 
dliwości równćj  ich  zasługom,  albo  niewczesnym  opisem  biogra- 
ficznych drobnostek  zastępował  dokładne  wystawienie  ich  prac 
i  bezstronne  oszacowanie  ich  talentul  Tak  więc  nie  mogąc  jaśnie 
i  stanowczo  oznaczyć  odrębnych  cech  literatury  i  tego  co  nazywa 
piśmiennictwem,  w  porównaniu  z  bibliografią,  po  lekkićj  wzmiance 
o  filozofii  literatury  czyli  właśćiwićj  o  historyi  cywilizacyi  narodu, 
daje  program  tego  wszystkiego,  o  czćm  ma  pisać  wswojćj  książce 
i  w  nim  odstępuje  niemal  zupełnie  od  swojćj  z  góry  ntożonćj  teo- 
ryi- I  słusznie,  bo  jakże  naprzykład  wyrzucać  z  historyi  literatury 
naszćj  filologią  polską,  wszystkie  najważniejsze  prace  około  upra- 
wy języka  narodowego,  kiedy  ta  mowa  jest  pierwszćm  niezbę- 
dnćm  narzędziem  tćjże'samój  naszćj  literatury  i  kluczem  do  skar- 
bnicy wszystkićj  naszój  wiedzy.  Jednem  słowem  autor  zaledwo 
utworzył  nową  teoryą,  sam  ją  natychmiast  obalił.  LepiejZe  było 
nie  trudnić  się  nieużytecznym  wynalazkiem,  który  do  niczego  nie 
służy,  chyba  dla  odróżnienia  się  od  innych.  A  kiedy  p.  Barto- 
szewicz, nie  uznaje  szlachetności  nauk  ścisłych  i  tych  wszystkich 
umiejętności,  które  nie  są  poezyą,  wymową,  filozofią  lub  historyą, 
niechby  napisał  tylko  historyą  tych  ostatnich,  to  jużby  było  logi- 
(znićj,  choćby  to  nie  dato  wyobrażema  o  stanie  umysłowym  narp- 
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da  w  kałdym  okresie  jego  życia.  Ale  'wtenczas  niktby  już  nie  miał, 
powoda  oskarżania  go,  jeżeli  nie  o  małe  oswojenie  się  z  umiejgt-  " 
nościami  dokładnemi,  to  o  lekceważenie  tych,  którzy  nie  mniój  od 
poetów,  mówców,  filozofów  i  dziejopisów,  przyczynili  się  do  roz- 
wioięcia  w  umysłach  młodzieży  zdrowych  pojęć  o  świecie,  pa  któ- 
ijm  żyją,  a  zatćm  do  cywilizacyi  narodu.  Wszystkie  nauki,  wszyst- 
kie źródła  wiedzy  ludzkićj,  wszystkie  jój  objawy,  z  natchnienia . 
lab  badania  przyrody  wynikające,  tak  ścisłym  wiążą  się  z  sqbą 
łańcuchem,  że  chcąc  go  rozerwać,  trzeba  koniecznie  splątać  si^* 
i  wpaść  w  labirynt  nieskończonych  sprzeczności. 

Następnie  opowiedziawszy  p.  B.,  bardzo  trafnie,  źródło  i  po- 
czątek łacińsko-polskićj  literatury,  która  poprzedziła  ukształce* 
nie  czysto  narodowćj  polskićj,  i  długo  jeszcze  j^  towarzyszyła; 
wytłumaczywszy  się  dla  czego  z  obrazu  literatury  polskićj  nie 
może  być  wyłączona  połowa  jój  łacińska,  co  żadnemu  zarzutowi 
me  ulega;  rzuciwszy  nakoniec  kilka  uwag  o  tych,  co  przed  nim> 
w  tym  zawodzie  pisaU,  przystępuje  do  podziału  historyi  literatury 
na  epoki  czyli  okresy.  I  tu  chce  iść  także  nowszą  drogą  od  zna- 
nych, nie  bez  słuszności.  Ale  zdaje  się,  że  i  tym  razem  nie  trafia 
na  najlepszy  gościniec,  który  istotnie  z  powodu  wielu  manowców 
i  zakrętów,  trudny  jest  do  wyszukania.  Autor  chcąc  zastosować 
okresy  literatury  do  historyi  narodu,  dzieli  je*  z  początku  stosownie 
do  Ł^o  założenia,  na  Eiastowski,  Jagielloński,  Zygmuntowski 
czyli  wiek  złoty;  ale  zaraz  po  tym  ostatnim  nie  wiedząc  co  zrobić 
z  epoką  zepsutego  smaku  i  upadającej  literatury,  tworzy  okres  * 
panegiryezny,  dalćj  wraca  do  j^ierwszego  systematu  i  piąty  okres  . 
nazywa  Stanisławowskim,  szóstemu  zaś  nadaje  tytuł  okresu  Mic- 
kiewicza. Niedość  na  tćm:  do  nazwy  każdćj  epoki,  przydaje  drugą, 
okres  np.  Jagielloński  mianując  okresem  Długosza,  wiek  złoty 
okresem  Reja  z  Nagłowic  i  Kochanowskiego.  Prócz  tego  nie-  ^ 
oznaczając  żadnemi  datami  pewnemi  tych  epok,  i  słusznie,  zmu- 
szony jest  wszakże  samym  widokiem  zmieniającćj  się  dążności 
literatury  i  ducha  tzasu,  sięgać  zawiązku^każdćj  epoki  wyżćj  nad 
nią,  to  jest  z  poprzedzającćj.  Ta  mieszanina  w  podziale  i  nazwa- 
nia okresów  naszćj  literatury  dowodzi  niepewności  nowego  syste- 
mata  p.  B.,  i  równćjże  niedostateczności  jak  dawniejsze  poprze- 
dników jego.  A  bodajże,  czy  nie  trafniejszy  byłby  podział  na 
zwroty,  tylko  różne  nieco  od  zwrotów  wynalezionych  przez  Macie** 
jowskiego.  Trudno  bowiem  ściśle  oznaczać  epoki  równie  od  dy- 
nasŁji  ja,^  od  uczonych,  bo  każda  niemal  miała  swoje  przygotowa- 
me,   9^6)  zawiązek  w  ppprzedzającój.    Makaronizmy  okresu 
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ezwartego  autora  zaczęły  się  jnż  w  XVI  wieka;  dowodem  tego 
między  innemi  listy  Zygmunta  Augusta  wydane  przez  Lachowicza. 
Już  Górnicki  wyrzucał  Polakop  owę  mieszaninę  łaciny  ze  swój* 
skim  językiem.  Zgadzamy  się  więc,  że  niesłusznie  byłoby  wadę 
tę  przyznawać  samym  Jezuitom,  bo  do  tego  skażenia  mowy  ojczy* 
stćj,  wspierały  ich  na  tćj  drodze  inne  powody  i  okoliczności.  Po* 
magali  im  i  prawnicy  (Palestra),  rzecznicy,  pomagały  wszelUe 
stosunki  z  cudzoziemcami,  tak  w  polityce  jak  w  naukach.  Ale 
tóż  znowu  jeżeli  nazywając  okres  upadku  literatury  w  naszym  na- 
rodzie, panegirycznym  i  makaronicznym,  usuniemy  ztąd  razem 
z  p.  Bartoszewiczem  wpływ  Jezuitów  na  tę  epokę:  będzie  to  błę- 
dem i  niesłusznością.  Bo  kto  trzymał  w  ręku  przez  dwa  wieki 
w  Polsce,  całą  instrukcyą  publiczną  młodzieży,  ten  nie  tylko  po* 
winien  był  dać  narodowi  oświatę  i  literaturę,  ale  nawet  prze- 
szkody polityczne  i  wojenne,  wzrost  ich  tamąjące,  żwycięzko 
przełamać  nauczaniem  postępowćm  i  narodowćfn.  Tymczasem 
inaczćj  siedziało,  a  Jezuici  uczeni  i  dzielni  do  pokonania  reformy 
zasnęli  potćm  z  małemi  wyjątkami,  głębokim  letargiem,  ofiarując 
literaturze  krajowćj  zamiast  zdrowćj  nauki  w  słowie  ojczystćm, 
dziwotwome  płody  skrzywionego  rozumu  w  napuszonych  i  często 
niecnćm  pochlebstwem  skażonych  panegirykaćh.  Z  tych  więc 
przyczyn,  pomimo  całćj  skłonności  i  powolności  autora  dla  Jezu- 
itów, wątpimy,  ażeby  piszący  po  nim  historyą  literatury,  albo  sa- 
mi nawet  dzisiejsi  czytelnicy,  zgodzili  się  na  przezwanie  epoki 
upadku  ji]  w  Polsce,  okresem  makaronicznym  i  panegirycznym, 
bez  przydania  do  tego,  imienia  Jezuitów,  którzy  właśnie  byli 
głównemi  tćj  wady  rozkrzewicielami!  Słusznićj  autor  nazwał 
przedostatnią  epokę  literatury  naszój  okreseih  Stanisławowskim, 
bo  ten  król  opiekując  się  gorliwie  naukami  i  uczonymi  podniósł 
istotnie  ją  wysoko.  Ale  że  już  to  odrodzenie  oświaty  i  literatury 
zaczęło  się  za  Sasów  od  Stanisława  Konarskiego,  p;  B.  zatćm 
okres  ów  chociaż  Stanisławowskim  tylko  nazwany,  zaczyna  je- 
dnak od  połowy  panowania  Au?usta  Ul.  Nie  chciał  zaś  dlatego 
przypuścić  sławnego  autora  księgi  o  shUeeBnłfm  rad  gpośobie^  do 
wspólnego  naczelnictwa  epoki  z  Stanisławem  Augustem,  że  gó  wy- 
brał razem  z  kilką  innemi  mężami  dotąd  u  nas  sławnemi  i  zasłu- 
żonemi,  jak  Czackim,  Janem  Śniadeckim,  Stanisławem  Potockim, 
Edwardem  Raczyńskim  i  t.  d.,  za  cel  poifiżenia  i  odarcia  z  uzna- 
nćj  dotąd  przez*wszystkich  chwały.  Innćj  bowiem  przyczyny,  po- 
mimo  wszelkich  argumentów  przeciw  nim  wymyślonych  od  p.  B.« 
snaieić  nie  możemy.  Łepiój  więc  postąpił  Wisnńewaki  nazywa* 
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m  €»8  tepnwy  nauk  i  odrodsenlaliteratary,  epoką  Konamkie- 
go  i  Stanistawa  Augusta.  Chociaż  zdawałoby  si^  nam,  żeprzjfwif- 
sąjic  główne  zmiany  i  zwroty  w  dziejacb  literatury  naszćj  do 
MÓb;  niemoźna  dojść  do  prawdziwego  oznaczenia  jćj  epok.  Bo 
jeieli  naprzykład  damy  z  autorem  pierwszeństwo  w  epoce  dmgićj 
Dhigoszowi,  niezważając,  ani  na  Grzegorza  z  Sanoka,  potężnego 
wpływu  mędrca,  ani  na  Głogowczyka:  toć  trudno  będzie  w  okre* 
Bie  trzecim  Beja  tylko  i  Kochanowskiego  postawić  na  czele  litera- 
tury, opuszczając  Skargę.  Gdyby  zaś  przyszło  do  przedstawienia 
obnizu  całćj  cywilizacyi  i  oświaty  w  Polsce  w  epoce  Zygmuntow- 
skićj,  nie  zaś  tylko  samćj  nadobnój  literatury,  jak  ją  zowią: 
wtenczas  podobno  wypadałoby  przyznać  Kopernikowi  to  przewo- 
dmetwo  okresu. 

Wszystkie  koleje,  przez  jakie  przeszło  kronikarstwo  nasze, 
w  epoce  Piastowskićj,  skreślił  p.  B.,  jak  prawdziwy  znawca,  kry- 
tycznie a  nadewszystko  poważnie,  co  nie  zawsze  jest  mu  zwyczaj- 
nćm.  Wsimrty  poszukiwaniem  Wiszniewskiego  i  Bielowskiego 
•i  sam  także  z  czytania  mnogich  dyplomatów,  dodał  i  sprostował 
wiele  rzeczy.  I  tu  wszakże  odbiła  się  w  jednćm  jego  zdaniu,  zda- 
je się  wrodzona  już  p.  Bartoszewiczowi  skłonność  do  żółciowćj, 
ie  tak  powiem  krytyki.  Pisząc  o  tak  nazwanym  Anonimie  archi- 
dyakonie  gnieźnieńskim,  którym  był  Janko  z  Czarnkowa,  powiada 
(s^.  52),  że  to  był  znakomity  historyk  swojego  czasu:  albowiem 
hgwąiyienia  jest  to  najlepszy  kronikarz  polski  tego  okresu. '  Przed 
nm  w  ogóle  wszyscy  wszystkich  chwalą^  wyjąwszy  Bolesława  Smia* 
lego.  Janko  pisze  piórem  w  iółci  maczanłm.  Dalćj  dodaje  p.  B., 
że  mict  się  na  swoich  nieprzyjaciołach  t  czarno  ich  bardzo  wy* 
itawia  i  t.  d.  To  są  więc  podług  p.  Bartoszewicza  zalety  dobrego 
historyka,  i  dla  takich  przymiotów  Janko  podoba  mu  się  i  uchodzi 
w  jego  mniemaniu  za  najlepszego  kronikarza,  ze  wszystkich  mu 
q^łczesnych!  Nie  życzyłbym  samemu  p.  B.,  żeby  kiedyś  tym 
sposobem  był  poczytany  za  najlepszego^  dziejopisa  u  potomnych. 
Nie  stosownie  potćm  przy  kronikach  autor  rozprawia  o  dyploma- 
tarynsźach.  Dosyć  było  powiedzieć  o  samych  dyplomatach,  gdyż 
dyplomataryusze  nie  należą,  wcale  do  tego  czasu,  a  dwa  razy 
o  nich  pisać  zanadto.  Lepićj  było  cokolwiek  szerzćj  i  z  większą 
uwagą  na  stan  kraju,  skreślić  rys  prawodawstwa  ówczesnego. 
W  okresie  drugim,  gdzie  autor  mówiąc  (str.  76)  o  najdawniejszych 
książkach  polskich,  przytaibza  pierwsze  dzieło  lekarskie  Falimie- 
na,  dodając,  „że  jest  porozumienie,  że  Spiczyński  układał  to  dzie- 
h  i  wide  innych  ksiąg  o  zioia<9i  drukował,  do  czego  miał  mu  i^ 
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magać  Marcin  Siennicki":  prostujemy  tak  t^  niedostateęuki  ini- 
domość.  Spiczynski  nie  układał  dzieła  Falimierza,  ale  po  pro- 
stu przepisał  je,  mało  co  przerobiwszy;  i  nic  innego  nie  drako- 
wał.  Po  tćm  znowu  toż  samo  Siennik  (nie  zaś  Siennicki)  zrobił, 
wydając  przerobionego  Spiczyńskiego.  Należało  tu  jeszcze  wy* 
mienić  bardzo  ciekawą  przemowę  drukarza  Fioryana  Ungkra, 
do  księgi  Falimierzowćj  czyli  Zalecenie  dzieła  czytelnikowi,  wy-; 
świecając)  ówczesny  stan  pisowni  polskiej.  Zajmujące  znąjdąje- 
my  dalćj  w  dziele  p.  B.,  wiadomości  o  pisarzach  pod  tytułem 
„poezya  czysto  polska''.  Szkoda  tylko,  że  samćj  ich  poezyi  nie 
widzimy,  którą  zastępują  zupełnie  szczegóły  biograficzne.  Zato- 
ciekawe  nam  podał  autor  wspomnienie  o  hymnie  przypisywanym 
Św.  Kazimierzowi.  Pomgając  wreszcie  wiadome  już  skądinąd, 
rzeczy  o  zasługach  Grzegorza  z  Sanoka  i  Jana  Głogowczyka, 
musimy  tu  jednak  zrobić  uwagę  co  do  kanclerza  i  prymasa  Ła- 
skiego, że  dwa  epiteta  nadane  mu  przez  autora,  to  jest  wyroza- 
miałko  i  razem  popędliwego,  trudne  są  do  pogodzenia  w  publici-^ 
nym  człowieku,  i  że  autor  w  tćm  wspomnieniu  o  tak  znakomitym 
mężu  stanu  zapomniał  się  zupełnie,  że  pisze  historyą  literatury 
nie  zaś  biografią.  Mamy  tu  życie  Łaskiego,  a  zaledwo  kilka  sł^w 
o  zbiorze  jego  praw.  Więcćj  cokolwiek  i  stosownićj  z^ąt  się 
p.  B.  Ostrorogiem,  nad  którego  pamiętnóm  dziełem  wskaząjącćm . 
potrzebę  reformy  praw  rzeczypospolitćj  dłużój '  się^ieco  zastano- 
wił, niż  nad  jego  życiem.  Piękny  opis  żywota  i  dzieł  Dtugosu 
jest  prawdziwą  ozdobą  tćj  części  dzieła  p.  Bartoszewicza.  Antor 
nie  skąpi  w  nim  pochwał  ojcowi  naszych  dziejopisów  i  pochwał 
zasłużonych.  Czemuż  niechce  być  równie  sprawiedliwym  wzglę- 
dem tylu  mężów  znamienitych  rozumem,  cnotą  i  zasługą,  których 
przez  niepojęte  dziwactwo  swojego  popędliwego  sądu,  potępia 
i  Azkalige  b^2  żadnych  dowodów,  albo  dla  błahych  pozorów,  jak 
to  wkrótce  zobaczymy.  Czemuż  nie  .chciał  naśladować  w  tćm 
owego  bezimiennego  pisarza  żywota  Dlugoszowego,  o  którym  sam 
właśnie  powiada  na  ^tr.  122,  że  ,  Jest  umiarkowany  w  zdaniu, 
wstrzemięźliwy  w  naganie,  bezstronny  w  pochwałach"^  Po  Dłu- 
goszu idzie  niemnićj  zajmującą  biografia  Kallimacha,  i  krótkie, 
ale  .ciekawe  porównanie  z  Długoszem.  Tu  jednak  spotykamy 
błąd  grammatyczny,  którego  pominąć  nie  możemy,  właśnie  dlsr 
tego,  że  p.  B.,  jak  to  widać  z  wielu  pism  jego,  czystość  języka 
i  tych,  którzy  o  nią  się  troszczyli,  ma  za  rzecz  podrzędną.  Autor 
powiada  (str.  124)  „pisał  tóż  Eallimach  iywota  kardynała  Zbi- 
gniewa i  Orzegoru  z  Sanoka/'   Może  to  być  modnie  pisać  tffwh 
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te  caauast  staroświeeki^o  iyteaty]  ale  nasz  złotOHsty  Skarga 
pisał  śytoo^  (świętych).  Wreszcie  mamy:  grot,  groty,  lot;  loty, 
a  nie  grota  i  lota,  i  t.  p.  Pominąwszy  ten  usterk,  wszystko  zresz- 
tą co  kończy  okres  drugi  historyi  literatury,  i  przestrogi  naszój 
królowćj  Elżbiety  matki  licznego  potomstwa  Jagiellonów  pisane 
po  łacinie,  do  których  jednak  wypadało  przyłączyć  wzmiankę, 
kiedy  sig  wynalazły  i  ogłosiły  światu,  i  bardzo  trafne  uwagi 
9  kronikach  litewskich,  jest  ważnćm  i  pożytecznóm,  nie  dla  dzieci 
wprawdzie,  ale  dla  dojrzałych  czytelników  i  usposobionych  do  od- 
rMmenia  co  jest  dobrom  i  prawdziwćm  a  co  iftylnóm  i  szkodli- 
wym, w  tym  osobliwym  utworze  p.  Bartoszewicza.  Pod  tytułem 
uuld  (luniejętaośc])  znowu  autor  swoim  zwyczajem  wigcćj  dbając 
o  biografią  uczonych^  jak.  o  ich  dzieła,  wypisuje  szczegóły  życia 
Bmdzewskiego  a  żadnćj  wzmianki  nie  robi  o  pismach  tego  niepos- 
potitego  matematyka,  z  którychby  można  wnioskować  o  stanie 
i  ąiosabie  uczenia  ścisłych  nauk  w  akademii  krakowskićj,  w  któ- 
rćj  Bradzewski  nauczał  a  Kopernik  uczył  się  astronomii. 

Pięknym,  treściwym  poglądem  na  dzieje  względnie  do  litera- 
tary,  otwiera  autor  okres  trzeci  swojćj  historyi.  Zwrócić  tu 
jecfattk  uwagę  p.  B.  winniśmy,  że  reforma  w  XVI  wieku  czyli  jak 
ją  wówczas  zwano  „geneweńskie  nowinki''  do  Litwy  i  do  WUna 
najprzód  nie  z  Szwajcaryi  (str  140),  lecz  niemal  prosto  od  Lutra 
przez  Królewiec  wprowadzone  zostały.  Na  stronnicy  zaś  144, 
aator  utrzymuje,  że  Badziwiłłowie  w  Litwie  działając  przez  litera- 
turę w  swoich  osobistych  widokach,  mieli  także  dobre  chęci  dlą 
po(taiie8ienia  oświaty  i  nauki  w  ojczyźnie.  I  na  dowód  tego  przy* 
tacsa  Radziwiłła  Czarnego,  który  przez  literaturę  upowszechnił 
zasady  reformy  Kalwina,  oraz  syna  jego  Sierotkę,  który  prże- 
ciwBie,  jako  nawrócony  do  wiary  dawnych  przodków  niszczył 
wszystkie  pamiątki  religijno-literackie  po  ojcu.  Nie  wiemy  tedy 
jak  tym  sposobem  mógł  podnosić  nauki.  To  jest  trochę  nie  logicz- 
nie, a  może  tćż  ciemno  wyrażone.  W  obrazie  współzawodnic- 
twa akademii  krakowskićj  z  Jezuitami  nie  byt  autor  zupełnie 
beistronnym.  Wszędzie  u  niego  Jezuici  wygrywają,  wszędzie  wy- 
i^i  stoją  od  akademii,  która  chociaż  podupadająca  dla  braku 
meoeni^w  i  skutecznćj  opieki  rządu,  dla  ubóstwa  jćj  funduszów, 
deflterczyla  jednak  wielu  swoich  uczniów  do  zasilenia  i  uświetnię^ 
Bk  samegoż  aakonu  jezuickiego,  a  zatćm  nie  musiała  gorzćj  od 
Bidi  uczyć.  OwBzem  Jezuici  z  początku  dzielni  nauką,  pracą 
ł  wymową,  póki  nie  pokonali  reformy,  stali  się  dość  prędko,  2a- 
fiiiąwszy  na  laurach,  niedołężnemi  i  wstęcznemi  przewodnik&mt 
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inatrakcjfi  pablicznćj,  gorzśj  jeszcze  ucz%c  od  akademików  knk 
kowslfich.  Pisze  p.  Bartoszewicz  (stn  151)  „cóż  szkodzić  mo- 
gło akademii  inne  zgromadzenie  uczone?"  a  zapomina,  że  Jezu- 
itów główna  zasadą  było  wziąć  w  rękg  wszędzie  i  wszystką  na- 
ukę młodzi,  wszystkie  szkoły;  i  że  oni  wcaleby  nie  przestali  na 
jednćm  tylko  współzawodnictwie  z  akademią,  lecz  dążyli  władnie 
do  opanowania  samójże  akademii.  Idokazaliby  tego,  gdyby  się 
im  oprzóć  nie  umiała.  Wątpimy,  żeby  nawet  osiągnąwszy  ten 
cel,  zakon  ów  przeważył  pożytkiem  swym  dla  kraju,  szkodę  uczy- 
'Uloną  mu  przez  opuszczenie  się  akademii.  Sam  siebie  zbya 
p.  B.,  mówiąc  w  ważnym  i  nowym  ustępie  o  Maryckim  czyli  Szy- 
monie z  Pilzna,  że  ten  niepospolity  człowiek,  professor  akademii 
krakowskićj,  napisał  dwie  księgi  o  szkołach,  pierwszy  ze  wszyst- 
kich upominając  się  wymownie  o  dźwignienie  akademii  i  całej 
edukacyi  narodowćj;  gdy  t^ymczasem  nieco  wyżćj  (str.  154)  Jezu- 
itom przyznawał  wołanie  o  reformę  szkót  i  nauk!  Co  większa, 
z  dzieła  Maryckiego  pokazuje  się  właśnie  najdowodnićj,  że  źró- 
dło upadku  akademii  krakowskićj,  nie  było  wcale  w  niedbalstwie 
jćj  członków,  ale  w  opuszczeniu  jćj  przez  królów  i  w  oziębło- 
ści narodu.  Paragraf  86  o  rozwganiu  się  różnowierstwa  w  Polsce 
i  o  szkołach  dyssydenckich,  wytrawnego  historyka  piórem  skrę* 
ślony.  I  w  ogólności  wszystko  to,  co  o  zapasach  piśmiennych  pro* 
testantów  z  Jezuitami  powied;Eiał  p.  B.,  objaśniony  pracami  Łu- 
kaszewicza i  wielu  innych,  jest  treściwie  i  dokładnie  przedstawio- 
ne. Nie  zgadzamy  się  jednak  z  autorem,  żeby  Wolan  był  opętany 
Jltkićmś  widmem  (str.  181)  i  żeby  pisał  o  tćm  czego  nie  rozumiał. 
Wolan  byt  zaciętym  kalwinistą  i  tylko  w  zasadach  swego  wyzna- 
nia widział  prawdziwą  religią,  gromiąc  również  surowo  Jezuitów 
jak  Aryanów;  pisał  dobrze  a  był  takim  jak  tylu  jemu  podobnjMdi 
w  owym  czasie  zaciętych  nowatorów.  Tylko  był  czpniejszym  od 
widu  współbraci  i  nadzwyczaj  zdolnym.  Że  zaś,  jak  mówi  p.  B^ 
uderzał  na  prawo  i  na  lewo,  i  wszystkim  dał  się  we^naki:  oói 
w  tćm  dziwnego,  kiedy  i  teraz  mamy  takich,  co  podobnie  postępu- 
ją, źle  używając  swoidi  niepospolitych  talentów  i  nauki,  tych  da- 
rów Bosldch,  których  marnować  się  nie  godzi  bezkarnie.  Szkoda, 
że  między  pisarzami  polemicznemi  ze  strony  kościoła  katolickie- 
go, wzmiankiuąc  o  Marcinie  Szmigleckim  Jezuicie,  nie  dodano 
o  jego  zasługach  w  ogólnćj  literaturze  europąjskićj,  przez  co 
znakomite  imię  zjednać  potrafił  u  postronnych.  Przystępiyąc 
autor  do  początków  właściwie  polskićj  literatury,  objawiających 
siędópiero  w  ^Ylwieku,  pilniój  się  w  ten  nowy  przedmiot  wpa- 
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Łnye,  niż  w  popr2ed2ąj%ce«  Długa  rozprawa  o  sławnym  Mikoła- 
ja Reja,  jest  rozdziałem  dobrze  wypracowanym. .  Tu  już  i  drobne 
szczegóły  jego  życia  właściwsze  są,  bo  silnie  ^wiązane  ^  jego 
pismami.  Na  ten  tai  dajrujemy  wigc  autorowi,  że  się  widał  swoim 
zwyczajem  w  szersze  opisy  biograficzne,  nad  stosowny  zakres  dla 
dzieła  mającego  opowiadać  dzieje  literatury.  Korzystając  z  tój 
Ucencyi,  ośmielamy  sig  dodać  z  dokumentów  po  archiwach  litew^ 
skich  znajdujących  się,  że  wnukowie  sławnego  Beja  w  prostćj 
finii,  długo  przebywali  na  Litwie.  Mikołaj  bowiem  Rej,  najstarszy 
syn  jego  poją  wszy  za  żonę  córkg  Jana  Ghlebowicza  z  Dąbrowny, 
wojewody  wileńskiego,  Dorotę,  miał  z  nią  pięciu  synów:  Mikołaja 
także,  Jana,  i^rzysztofa,  Jerzego  i  Andrzeja.  Ci  wziąwszy  po 
zgonie  ojca  macierzysty  majątek  w  Litwie,  składający  srę  ze  zna- 
cznych dóbr  zwanych  Wiązowiec  z  wielą  folwarkami,  w  powiecie 
Słonimskim  położonych,  zamieszkali  tu  dość  długo  przy  matce 
swćj  widać  owdowiałćj.  Ale  nie  byli  to  już  ludzie  zajmujący  się  < 
naukami  i  pisaniem  ksiąg,  jak  ich  dziad.  Pozostałe  ślady  w  ak- 
tach dowodzą  .wielkićj  ich  niezgody  z  potężnym  sąsiadem  książę- 
ciem  Jerzym  Mikołajewiczem  Iladziwiłłem,  najprzód  wojewodzi- 
cem  nowogrodzkim,  a  późnićj  kasztelanem  połockim,  dziedzicem 
dóbr  Zblany  i  Bielica,  o  spory  graniczne.  Zawzięte  między  niemi 
procesa  o  wzajemne  najazdy  i  pobicia  rządców  dóbr  i  włościan, 
trwały  od  roku  1597  do  1606.  W  tymż&  samym  czasie  kilka 
znacznych  folwarków  od  tychże  dóbr  w  zastaw  różnśj  szlachcie 
oddawali,  i  zdaje  się,  że  nie  długo  osiedzieli  się  na  Litwie,  zawsze 
jednak  pisali  się  Bejami  z  Nagłowic.  Wracając  z  tego  wyboczenia 
znowu  do  dzieła  p.  Bartoszewicza,  wyznajemy,  że  to  co  napisał 
o  Beju,  Kochanowskim  i  Skardze,  o  tych  trzech  najświetniejszych 
przedstawicielach  złotój  epoki  naszćj  literatury,  jest  największą 
okrasą  jego  pracy  co  do  tćj  epoki.  Dzieła  i  zasługi  Skargi  opo- 
wiedziane są  z  zapałem  i  po  wiekszćj  części  sprawiedliwie  ocenio- 
ne. Wszakże  zbyteczne  upodobanie  autora  w  Jezuitach,  i  usiło- 
wanie oczyszczenia  ich  od  wszelkich  win  i  wad,  które  im  naród 
zarzuca,  niczem  nie  może  być  usprawiedliwione.  „Nie  Jezuici, 
ale  upadek  światła  zgubił^i^rawę  rzeczypospolitćj"  mówi  autor 
(8br.  234).  Zapytujemy  go:  czy  Jezuici  osiągnąwszy  następnie 
i  to  jeszcze  w  świetnćj  epoce  pomyślnością  krajowój  całą  niemal 
instaikcyą  młodzi  naszój  i  kierując  ją  blizko  dwa  wieki,  naprą- 
w3i  w  dalszych  pokoleniach  ten  uszczerbek  światła,  czy  starali 
się  wpoić  ducha  porządku,  czy  zasieli  ziarno  zdrowćj  nauki?  €27 
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Z  drugiój  8(Mny,  co  gorszal  rządząc  sumieniem  wszystkich  matek 
w  rodzinach  i  po  wi^kszój  części  ojców  familii,  obracali  ten 
wpływ  potężny  na  dobro  kraju  i  do  prawdziwego  zamitowania 
.  ojczyzny? '  Nie,  wcale.  Łacina  opętana  mechanicznym  Alwarem, 
była  najwyższym  szczytem  nauki,  bezsensowne  dyalogi  i  dziwo- 
twórne  a  pochlebstwem  nacechowane  panegiryki,  jedynemi  niemal 
płodami  literatury.  To  była  cała  ich  nauka.  Wpływ  zaś  moral- 
ny nie  mniej  zgubny,  bo  skutkiem  jego  było  tylko  przejście  w  po- 
siadanie zakonu  ogromnćj  massy  dóbr,  które  mogłyby  być  obró- 
cone na  lepszy  użytek.  Zresztą  co  do  Jezuitów  powtórzmy  praw- 
dę sumienną.  Zakon  ten,  zrazu  wielka  prawdziwie  i  świątobliwa 
instytucya  jednego  z  najznakomitszych  mężów  Xyigo  stulecia, 
zajaśniał  wielkim  blaskiem  głębokićj  nauki,  żarliwości  reli- 
gijnćj  i  poświęcenia  się,  oraz  rzadkićj  zdolności  jego  członków, 
póki  walczył  z  reformą;  ale  przełamawszy  ją  zasnął  wkrótce 
letargiem  bierności,  stanąwszy  na  jednćm  miejscu,  bez  względu 
na  wszelki  postęp  co  go  otaczał;  odstąpił  od  celów  założyciela, 
a  nakoniec  przeżył  swój  czas  i  upadł.  Sądząc  o  nim  po  czynach 
i  faktach  oczywistych,  bez  nienawiści  i  uprzedzenia,  nie  można  się 
zgodzić  z  autorem,  że  Jezuici  wolni  są  od  zarzucanego  im  udziału 
w  upadku  rzeczypospoUtćj.  '  Celniejszych  poetów  wieku  Zygmon- 
towskiego  po  Janie  Kochanowskim,  o  których  mamy  teraz  kilka 
zajmujących  monografij,  przedstawił  autor  z  przyzwoitą  krytyką 
i  poważnie,  za  co  mu  czytelnicy  wdzięczni  będą.  Zaliczył  on  do 
tego  szeregu  tych,  co  się  dali  poznać  z  oryginalnych  poezyj; 
i  dla  tego  zapewne  sławnego  tłumacza  Tassa  Piotra  Kochanow- 
skiego wyłączył  z  tój  świetnój  plejady,  naznaczając  onemu 
skromne  miejsce  między  poetami  mnićj  głośnemi.  Wątpimy  je- 
dnak, żeby  to  było  zupełnie  sprawiedliwie,  bo  talent  poetycki 
Piotra,  jako  tłumacza  wprawdzie,  więćój  jednakże  dokazał  i  przy- 
służył się  naszćj  literaturze,  niż  wiele  innych  zdolności  oryginal- 
nych. Prócz  wierności  rzadkićj  w  oddaniu  tak  wieikićj  epopei, 
jaką  jest  Jerozolima  wyzwolona,  prócz  niepospolitćj  siły  w  nagię- 
ciu języka  naszego  do  wydania  owćj  delikatności  i  osobliwego- 
kształtu  wiersza  włoskiego,  tłumacz  zostawił  jeszcze  bogatą  skar- 
bnicę w  swoim  przekładzie,  prześlicznych  wyrażeń  i  szczę^wie 
wynalezionych  słów,  dziś  zadziwiających  trafnością.  Zanadto 
pobieżnie  i  zniejakićm  zaniedbaniem  mówi  p.B.,  o  pracach  Piotra 
Kochanowskiego.  Dziwi  zaś  nas  niepomału,  że  autor  albo  nie 
znał,  albo  niechoiał  wspomnićć  o  najwyborniejszćm  wydanin 
przekładu  Jerozolimy  Kochanowskiego,  w  Wilnie  r.  182$  a  Za- 
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wadsldego,  przes  Mcnćj  pamlsci  Leona  Borowskiego,  professora 
V^aowy  i  poezyi  w  niwersytecie  wileńskim,  przy  któróm  się 
za^dąje  aczona  jego  rozprawa  zawierająca  prócz  życia  Tassa, 
krytyczne  ocenienie  pracy  tłumacza.  Apologia  Jezuitów  ciągnie 
»( jeszcze  w  pari^afie  o  dramacie,  gdzie  autor  powiada,  że  po 
ieh  kollegiach  wyprawiano  corocznie  widowiska  dramatyczne, 
zachęcając  młodzież  do  naśladowania  wielkich  wzorów  cnoty 
i  przywiązania,  mianowjcie  do  wiary.  Tak,  to  jedna  strona  me- 
dala:  ale  obróćmy  dmgą.  Tam  ujrzymy,  że  w  każdym  takim  dy- 
aloga,'czy  tćż  dramkcie,  zawsze  był  jakiś  potentat  duchowny  lub 
świecki,  mogący  sig  przydać  Jezuitom,  którego  okadzano,  aż  do 
uduszenia  prawie,  nąjbezwstydniejszetni  pochlebstwy.  Może  wre- 
szcie kollegium  pułtuskie,  którego  zbiory  takich  utworów  prze- 
gląd^ P-  B.,  było  umiarkowańsze  w  wynurzaniu  się  ze  swemi 
skłonnościami  panegirycznemi.  Lecz  my  mając  przed  sobą  stosy^ 
takkh  piśmideł  dramatycznych,  przez  kollegia  litewskie  wydawa-  ^ 
oych,  nie  możemy  być  jednego  z  nim  zdania.  Między  n&szemi 
poetaini  łacińskiemu  tego  okresu,  nąjpowabnićj  autor  rozprawia 
oDantyszku,  którego  żywot  ciekawie  opisuje  i  o  Klemensie  Janie-. 
Km  przytaczając  obficie  cudne  jego  wiersze,  pięknym  przekładem 
Syrokomli  odrodzone  w  mowie  ojczystćj.  Nie  mamy  potrzeby 
ustanawiać  się  szczegółowie  nad  pięknym  obrazem  przedstawia-^ 
Jtcym  mówców  i  dziejopisów  polskich  epoki  Zygmuntowskiój, 
którym  p.  B,  kończy  trzeci  okres  swojój  Historyi  literatury. 
Skreślił  go  autor  z  prawdziwą  znajomością  rzeczy,  jak  się  należa- 
ło spodziewać  od  tak  troskliwego  badacza  historyi  naszój.  Wszę- 
dzie prawie  zachował  umiarkowanie  w  ocenieniu  charakteru  pisa- 
rzy, oddając  sprawiedliwość  ich  zaletom.  Wiele  nawet  zanotował 
szcz^ólnych  przymiotów,  które  ich  zdobiły,  jak  np.,  że  Weresz- 
czyński  w  kazaniach  swoich  zachował  wszędzie  ducha  łagodności 
i  wielkiego  oszczędzenia  ludzi,  chociaż  mocno  powstawał  przeciw 
ii^szom,  str.  309;  albo  w  porównaniu  talentu  Birkowskiego  ze 
3kargą,  str.  310,  że  Birkowski  spokojny,  nie  obrażał  nikogo,  po- 
wstając tylko  na  zepsucie  i  t.  d-  Jakżeby  chwalebnie  było,  gdyby 
sam  antort  co  tak  słuszne  o  tych  wielkich  mężach  zostawił  wspo- 
mnienie, poszedł  w  ich  ślady>  pisząc  następne  części  swojego 
dzieła  o  literaturze,  a  mianowicie  o  wieku  Stanisławowskim. 
Jednak  i  w  tym  ostatnim  rozdziale  o  mowach  i  dziejopisach  Zy- 
gBHiBtowskich,  pomimo  całćj  jego  wartości  musimy  zwrócić  uwagę 
autora  mifprzód  na  to,  że  w  ocenieniu  Stryjkowskiego  nie  jest 
jasnym  i  stMowczym,  jak  .mu  się  to  często  zdarza  w  wielu  jego 
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krytykach  i  monografiach;  że  ciągle  si^  chwiejąc  międsy  saletami 
a  przywarami  pisarza,  nie  daje  czytelnikowi  wyraźnego  sądn 
o  niin.  A  to  ztąd  pochodzi,  że  p.  Bartoszewicz  lubi  nadzwyczajnie 
wykrywać,  a  nawet  domyślać  się  z  czego  tylko  może,  najdrobniej- 
szych wadi  słabości  autorów,  o  których  pisze,  i  czyni  to  nieraz 
kosztem  sprawiedliwości  i  bezstronności  w  oszacowaniu  płodów 
ich  pióra;  o  co  więcój  idzie  czytelnikowi,  jak  o  to,  że  ktoś  byt 
próżnym,  pysznym,  zarozumiałym.  Poco  tak  być  troskliwym 
w  wyliczaniu  tych  słabostek  ludzkich,  kiedy  w  ogólności,  jak  od- 
dawna  wiadomo,  całe  genus  irritabiU  vatum^  rozciągając  to  zdanie 
do  wszelkiego  rodzaju  pisarzy,  ma  ich  dosyć  jak  dawnićj  tak  i  te- 
raz, nie  wyłączając  wszystkich  nas,  którzy  piszemy  książki  i  re- 
cenzye  ich!  Powtóre,  w  tymże  samym  okresie  pisząc  o  Krzysztofie 
Warszewickim,  należało  coś  wiccćj  o  nim  powiedzićć,  nie  tylko 
jako  o  mówcy,  ale  jako  o  pisarzu  politycznym,  o  statyście  znako- 
mitym, który  takie  dwa  wyborne  pisma  wydał,  jak  de  Legato  i  de 
Optima  lihettatia  etatu.  A  nawet  możeby  go  należało  wspomnióć 
przy  naszych  historykach  po  łacinie  wówczas  piszących,  ze  ^^gls- 
du  na  jego  słynne  i  w  swoim  czasie  Paralelle,  w  Polsce  zakazane, 
których  za  granicą  kilka  wydań  było! 

Okres  czwarty  obejmujący  epokę  makaronizmu  i  panegiry- 
ków,  zaczyna  autor  od  poglądu,  w  którym  przypisuje  upadek  li- 
teratury w  naszym  kraju,  przeważnie  upadkowi  światła  i  smaku 
w  całój  Europie;  bynajmniój  nic  a  nic  nie  przyznając  winy  tym, 
którzy  po  szkołach  polskich  wówczas  sposobili  młodzież  na  przy- 
szłych obywateli  kraju.  ^Jak  mają  nasi  pisać  pięknie  i  rozumnie, 
woła  p.  B.,  kiedy  rzadko  kto  pisze  i  za  granicą  pięknie  i  rozu- 
mnie; kiedy  nawet  na  ambonie  odzywa  się  nie  nauka  i  serce, 
a  próżna  słów  igraszka!  Zaczął  ktoś  pićrwszy  mieszać  łacinę  do 
polszczyzny,  aliści  już  wszyscy  pisarze  plątają  łacinę  w  mowie 
i  piśmie!"  Zdanie  to  pana  Bartoszewicza  wcale  nie  jest  oparte 
na  pewnym  gruncie.  Wiadomo  najprzód,  że  upadek  nauk  w  ciągu 
XVn  wieku  nie  był  powszechnym  w  Europie.  Bo  jeżeli  Niemcy 
przyszli  wówczas  do  wielkiego  ubóstwa  w  wielu  gałęziach  wiedzy 
ludzkiój;  .jeżeli  we  Włoszech  zatrzymał  się  postęp  oświaty:  to 
przecie  zaraz  w  Anglii  zajaśniały  nauki  wsdną  reformą,  zapro- 
wadzoną w  nich  przez  Bakona,  a  we  Francyi  przez  Deskarta. 
Ale  kiedy  ci  gienialni  ludzie  obalając  Arystotelesa  i  scholastyków, 
rozszerzali  zdrowe  pojęcia  o  naukach:  Jezuici  z  uporem  trzymali 
się  po  swoich  szkołach  tak  we  Włoszech  i  Niemczech,  jak  w  Pol- 
sce metody  XIII  wieku,  metafizyki  i  dyalektyki  perypatetyków. 
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Kiedy  ^cc  a  nas  mowa  i  pisma  zamieniły  się  w  potworny  maka- 
ronizm, z  wyj%tkiem  kilku  zdolniejszych  kaznodziei,  na  których 
umysł  wiekopomne  słowa  Skargi  jeszcze  wpływ  wywićrały,  i  świa- 
tłej rodziny  Morsztynów,  co  poszukali  nowego  żywiołu  dla.  swych 
zdolności  naukowych  w  literaturze  francuzkiój:  właśnie  we  Fraa- 
eyi  wzniosła  się  do  najwyższego  szczytu  wymowa  kaznodziejska, 
i  zrodziła  się  piękna  i  bogata  literatura  dramatyczna:  w  Anglii 
zaś  po  Szekspirze  zjawił  się  Milton,  Dryden  i  tylu  innych.  Nie 
rzadko  zatćm  i  za  granicą  Polski,  ^pisano  pięknie  i  rozumnie. 
Nie  podobna  zaś  mniemać,  żebyśmy  w  Polsce  mieli  upadać  w  świa- 
tłe i  smaku,  dlatego  jedynie,  że  upadli  w  nich  sąsiedni  Niemcy. 
Niepodobna  więc  takićj  tylko  przyczynie  przypisać  razem  z  pa- 
nem Bartoszewiczem,  skażenie  języka  naszego  i  ciemnotę,  w  ja- 
kiśj  przetrwaliśmy  niestety,  od  środka  wieku  XVII  do  poło- 
wy XVin.  Zdaje  się,  że  właściwiej  będzie  przypisać  to  dwom 
walnym  przyczynom:  pierwszój  i  najgłównićjszój,  nieszczęsnemu 
wpływowi  Jezuitów,  odstępujących  od  pierwotnćj  świętobliwćj 
zasady  założyciela  swego,  którzy  kierując  całą  niemal  edukacyą 
w  kraju  przez  tak  długi  czas,  stępili  osowiałćm  nauczaniem 
wszelkie  zdolności  umysłowe  młodzieży,  a  w  swojój  silnój  władzy 
daehownój,  jaką  potrafili  sobie  wyrobić  u  szlachty  przez  konfes- 
syonał,  kazalnicę  i  domowe  stosunki,  nie  umieli,  czy  nie  chcieli, 
oświecić  jój  i  zwrócić  jój  uwagę  na  potrzebę  rozumniejsaego  mi- 
łowania ojczyzny  i  przekładania  jćj  dobra  nad  swoje  osobiste 
widoki  i  dogadzanie  namiętnościom;  za  drugą  przyczynę  upadku 
nauk,  światła  i  na  resztę  bytu  politycznego  w  naszym  kraju,  po- 
czytujemy zepsutą  formę  rządu,  przez  zwichnięcie  równowagi 
we  wpływie  różnych  elementów  poruszających  całą  machiną  rze- 
czypospolitój,  a  ztąd  wynikającą  fałszywą  i  stagnacyjną  polity- 
kę zewnętrzną  państwa,  przez  wszystkie  niemal  panowania,  za- 
czynając od  Władysława  tY,  i  następnie  powikłanie  się  w  wojny 
lub  przymierza  szkodliwe  dla  narodu. ,  Dodać  jeszcze  musimy,  że 
w  tak  nieszczęśliwym  stanie  kraju,  i  w  zaniedbaniu  szkół  przez 
Jezuitów,  zdolni  ludzie  kochający  się  w  naukach,  musieli  się  zwró- 
cić, do  zaspokojenia  swych  skłonności  umysłowych  i  gustów-  lite- 
rackich do  jakiegoś  innego  ogniska,  które  się  rozpaliło  ha  miej- 
scu zgasłych.  Ztąd  powstał  wczesny  zwrot  do  kwitnącój  wów- 
czas literatury  francuzkiój  w  światłćj  rodzinie  Morsztynów.  Jeden 
tylko  wybujał  w  tym  okresie  znakomity  talent  poetycki  po  łaci- 
nie, w  osobie  Sarbiewskiego  między  Jezuitami.  Zyskał  on  tóm 
powszechniejszą  sławę  w  Europie,  im  bardzićj  słabiała  w  aiój 
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nauka  języków  starożytnych  i  sztaka  pisania  wdzięcznie  w  języ* 
ku  Rzymian.  Bo  dziwna  rzecz!  że  w  XVII  wieku/  nietylko  we 
Włoszech  i  w  Niemczech,  ale  nawet  w  Anglii  i  Francyi,  gdzie 
wszystkie  inne  gałęzie  nauk  wysoko  się  utrzymywały,  filologia 
starożytna  na  nizkim  stopniu  stała.  Ustęp  autora  w  tym  okresie 
o  wymowie  kaznodziejskićj,  a  szczególnie  o  kazaniach  Młodzia- 
nowskiego Jezuity  za  Jana  Kazimierza,  zasługuje  na  osobliwą 
uwagę  czytelnika.  W  rozdziale  opowiadającym  dzieje  po  polsku 
pisane,  p.  B.  nie  z  jednostajną  względnością  ocenia  wydane  w  tym 
czasie  pamiętniki. .  Nie  wiemy  znowu  dlaczego  Piasecki  ze  zna* 
komitą  swą  historyą,  uipieszczony  jest  między  dziejopisami  ła- 
cińskiemi,  których  dzieła  tłumaczone  są  na  język  polski,  bo  przy- 
swojenie jakiejś  części  jego  dzieła  nie  stanowi  przekładu.  Nie 
wiemy  także,  czy  słusznie  mieścić  Albrychtiai  Stanisława  Radzi- 
wiłła między  dziejopisami,  kiedy  najważniejszym  tytułem  do  po- 
liczenia go  między  pisarzy,  są  jego  ciekawe  pamiętniki.  Eojało- 
wicz  znakomity  autor  historyi  litewskiój,  zaledwo  wspomniany, 
również  jak  Samuel  Grądzki;  a  przecież  należało  dać  jakieś  wyo- 
brażenie o  wartości  ich  ważnych  prac,  zwłaszcza  kiedy  autor  aż 
całą  stronnicę  poświęcił  ^)Owieści  o  związkach  małżeńskich  Pawła 
Potockiego  zkądinąd  wiadomych,  który  nic  dobrego  nie  napisał* 
Za  co  Wassenberg  opuszczony?  'Ale  co  nas  najwięcćj  zadziwia, 
to  że  p.  Bartoszewicz,  który  tyle  jzeczy  wić,  i  tyle  wybadał  pra- 
cowitóm  szperaniem  po  aktach  i  bibliotekach,  a  jednak  "nie  wie- 
dział, czy  tćż  wiedząc  zaniechał  powiedzićć  o  niepospolitćj  książ- 
ce, wydrukowanćj  za  czasów  saskich  w  roku  1751,  pod  tytułem: 
Anatomia  rzeeeypospoliiSf  połski4)\  synom  ojczyzny  ku  przestrodze 
i  popratpie  tego,  eo  z  kluby  wypadło.  Autor  jćj  Stefan  Gajrczyński, 
wojewoda  poznański,  rzadkićj  odwagi  cywilnćj  senator,  mieszka- 
jąc w  swych  dobrach  w  Wielkopolsce,  na  pograniczu  Szlązka 
i  Marchii,  albotćż  podróżując  po  Niemczech,  przypatrzył  się  zbliz- 
ka  porządkowi  tam  panującemu,  swobodzie  ludu  i  dobremu  byto- 
wi wszystkich  mieszkańców.  Nie  mogąc  zaś  w  cnotliwćj  swojćj 
duszy,  znieść  smutnego  porównania  z  nieładem  i  ciemnotą,  panu- 
jącćmi  naonczas  w  ojczyźnie  naszój,  postanowił,  nie  mogąc  czy- 
nem I  prawami  skłonić  spółziomków  do  upamiętania  się  i  refor- 
my obyczajów  i  rządu,  wylać  na  papićr  żałosne  swoje  uczucia, 
i  w  słowie  pełnćm  zdrowego  rozsądku,  nie  obłudnćj  religii  i  praw- 
dziwej miłości  spółziomków,  przestrzedz  ich  i  odwrócić  z  drogi 
wiodącćj  do  niechybnćj  przepaści.  Ośmielony  w  tćm  chwalebnćm 
przedsięwzięciu,  przez  swojego  krewnego  Józefą  Załuskiego,  re- 
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ferendarza  koronnego,  wielkićj  już  wtenczas  sławy  uczonój  w  kra* 
ja  ożywającego,  ogłosił  drukiem  tę  Anatomią  swoję,  przełado- 
waną wprawdzie  makaronizmanii;  choć  nawet  od  Załuskiego  po- 
prawioną, ale  na  każdćj  karcie  napełnioną  najwickszemi  prawda- 
nu.  Znalazła  tu  szlachta  odsłoniony  jćj  bez  ogródki  srogi  widok 
gangreny,  toczącśj  ciało  rzeczypospolitćj.  Wychowanie  dzieci  za- 
niedbane, lud  wiejski  poniżony,  kraj  wyludniony,  praca  jako  grunt 
życia  domowego  zapoznana,  zbytek  w  fundacyach  duchownych, 
aniedbałość  około  poprawy  dusz  chrześciańskich,  miasta  bez 
opieki,  sejmy  zrywane  i  t.  d.:  wszystko  tu  ostro  wypowiedziane 
i  przykładami  poparte.  Autor  zwolennik  wprawdzie  saskićj  dy-  ' 
nastyi  i  monarchicznych,  nie  republikańskich  zasad  wyznawca, 
ale  wielkiego  rozsądku  i  wielkićj  prawości  człowiek,  wynurzył 
wszystko  co  miął  na  sercu,  samemu  sobie  czyniąc  zarzui^  i  zbi* 
jając  je  zaraz  z  przekonywającą  dyalektyką,  zaprawioną  ogromem, 
erttdycyi  i  wiadomości.  Słowem  ważną  to  książka,  i  autor  jćj 
niepospolitego  rozumu  i  zacnćj  gorliwości  obywatel,  zasługuje  na 
pamięć.  Już  te  i  tym  podobne  pisma  zapowiadały  przesilenie, 
jeżeli  nie  w  literaturze,  to  w  obyczajach  i  w  sposobie  rządzenia 
rzecząpospolitą.  Wiatr  przestrogi  i  reformy  wionął  z  Lotaryngii 
od  Leszczyńskiego.  Powracający  ztamtąd  Polacy,  zaczęli  pomału 
wnosić  nowe  idee  do  kraju,  i  zwracać  umysły  na  nową  drogę,  od^ 
stręczając  trzeźwiejsze  rozumy  od  dawnych  uprzedzeń.  Wiadomo 
wszystkim,  że  przewodnikami  tego  ruchu  w  Polsce  byli:  Załuski, 
aszczegÓlniój  Stanisław  Konarski  Pijar.  Już  inni  powstali  w  obro- 
nie tego  sławnego  męża  przeciw  nowćj  opinii,  którą  p.  Barto- 
szewicz usiłuje  utworzyć  o  nim.  My  tylko  dodamy,  że  w  poję- 
ciach historyczno-politycznych  p.  B.  co  do  systematu  rządzenia 
Polską  w  owym  czasie,  pomimo,  że  one  już  wprzódy  od  kogo  in- 
nego wyszły,  nie  ma  niemylności.  .  Twierdzenia  króla  Stanisława 
Leszczyńskiego,  że  piękne  jest  liberum  veto  z  pewnćm  urządze- 
niem wolności,  nie  mogło  się  zgodzić  wówczas  z  potrzebą  nagłćj 
reformy.  Nie  było- nawet  siły  takićj  w  kraju,  któraby  z  samych 
jedynie  żywiołów  narodowych,  tojest  stosownie  do  usposobienia 
szlacheckiego,  rząd  przekształciła.  Ghybaby  żelazna  wola  abso- 
lutnego monarchy  mogła  tego  dokazać.  Taki  był  stan  ślepoty 
powszechnćj  i  poniżenia,  wśród  przemagającego  wpływu  potężr 
nych  sąsiadów.  Trudno  więc  było  tak  sl^rpmnemu  zakonnikowi, 
jakim  był  Konarski,  wysnuć  wszystko  z  piórwiastków  miejsco-. 
wyeL  I  nie  dziw,  że  się  jął  drogi  łatwiejszej,  tojęst  korzystania 
co  do  reformy  naokowćj  z  przykładu  f  rancyi,  do  czegoy  już  miał 
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Bzlak  utorowany  wielu  pomy^nemi  okolicznościami.  Konarsldenitt 
nic  uwłóczyć  pod  tym  względem  nie  można.  Zk%d  zaś  wyrozu* 
mował  sobie  p.  Bartoszewicz  wszystkie  te  wyobrażenia  i  d%żno- 
ści  antyreligijne,  któremi  obarczył  Konarskiego,  tego  przyznaje- 
my się  szczerze,  pojąć  nie  możemy;  bo  jego  pismo  o  religii  po- 
czciwych  ludzie  wcale  tego  nie  pokazuje.  Konarski  równie  jak 
ów  Garczyński,  o  którym  wyżćj  mówiliśmy,  gorliwy  miłośnik  oj- 
czyzny, i  jaśniejszój  głowy  mąż,  bez  żadnój  wątpliwości  był  bo- 
gobojny; ale  umiał  rozróżniać  bigoteryą  i  marnowanie  dostatków 
krajowych  na  przesadzone  fundacye,%od  prawdziwćj  świątobliwo- 
ści. Konarski  tćż  w  życiu  swojóm  nie  zmazał  niczóm,  a  tćniłbar- 
dziój  niedowiarstwem  kapłańskiego  swego  charakteru:  bluźnier- 
stwem  jest  mniemać  inaczćj  wbrew  oczywistości.  Byłaż  to  wina 
jego,  nie  zaś  wielka  zasługa,  że  urządził  postępowe  szkoły 
i  gwałtem  pobudził  do  współzawodnictwa  odrętwiałych  Jezuitów? 
Byłaż  to  wina  tego  pamiętnego  odnowiciela  nauk,  że  pom^^lat 
najprzód  o  oświeceniu  szlachty  przed  innćmi,  kiedy  sama  tylko 
szlachta  była  żywotną  częścią  irzeczypospolitćj  i  trzymała  wszyst- 
ko w  ręku?  Wszakże  oświeciwszy  ją,  dopićro  można  było  trafić 
do  innych  klass  społeczności  naszćj.  Wreszcie  i  tu,  jak  w  wielu 
innych  miejscach  dzieła  pana  B.,  spotykamy  wielkie  sprzeczności 
Autor  wyżćj  przyznając  początek  reformy  nauk  w  Polsce  Konar- 
skiemu, datując  nawet  przesilenie*  w  literaturze  od  niego,  apo- 
,  tćm  zaraz  na  stronnicy  403  zapowiada,  że  tenże  sam  Konarski 
miał  rozum  nie  głęboki,  i  że  nie  umiał  zrobić  reformy!  Nie  wie* 
my  jak  to  z  sobą  pogodzić,  ale  to  wiemy,  że  jakikolwiek  miał  ro- 
zum Konarski,  zawsze  jednak  lepszy  od  innych  w  swoim  czasie. 

Pogląd  na  okres  Stanisławowski  IjŁeratury,  byłby  bardzo 
piękny,  bo  wiele  myśli  zdrowych  zawiera,  gdyby  nie  był  tak 
skwapliwie  napisany,  i  gdyby  znowu  nie  miał  w  sobie  czepiają- 
cych się  ciągle  autora  sprzeczności.  Mijam  niektóre  omyłki  co 
do  litewskich  rzeczy,  jak  naprzykład:  że  Poczobut  pisał  po  fran- 
euzku,  kiedy  istotnie  był  zabitym  łacinnikiem  i  namiętnym  rymo- 
pisem,  naśladującym  Sarbiewskiego;  że  Becu  wcale  lye  był  uczo- 
nym, ani  professorem,  ale  dyrektorem  zakładów  fabrycznych  Ty- 
zenhauza,  syn  zaś  jego  już  Polak,  został  dopićro  po  upadku  kra- 
ju professorem  medycyny.  Mijam  to,  bo  Litwa  dotąd  jeszcze  jest 
Urra  incognita  dla  wielu  naszych  literatów.  Ale  są  inne  sądy 
autora  do  sprostowania,  a  przynajmnićj  należałoby  je  jaśnićj  wy- 
razić i  gruntownićj  udowodnić,  chcąc  żeby  były  przyjęte  za  pe- 
wniki   Dwa  były  stronnictwa  w  narodzie,  w  chwili  objęciA  Łrona 
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prze  Stanisława  Augusta:  jedno  staro -sdacl^eckie,  ślepo  przy- 
wiązane do  złotćj  wolności,  do  liberum  veto\  drugie '  reformator- 
skie, usiłujące  wzbudzić  postęp  i  przekształcić  naród  na  obraz* 
oświeceńszych  społeczności  europejskich.    Bez  wątpienia  nie  było- 
by nic  pożądańszego,  nic  zbawienniejszego,  jak  żeby  ta  reforma 
wyszła  z  pierwiastków  czysto  narodowych,  i  żeby  sig  z  nią  odro- 
dziła literatura  ZygmuntoWska.    Lecz  ileż  to  przeszkód  ^stanęło 
temu  na  zawadzie,  na  nasze  nieszczęście.    Staroświecka  część  na- 
rodu tak  głęboko  w  swojćj  powierzchni  była  zbutwiałą,  że  zale- 
dwo  ostatek  narodu  pozostał  zdrowym  i  prawdziwi^  polskim. 
Iz  niego  w  czynie  rozwinęło  się  to,  co  było  dobrego  wtsonfede* 
racyi  barskićj;  z  niego  właśnie  w  literaturze  wykwitały  owe  ulo- 
tne pisemka,  mowy  i  wiersze,  o  których  p.  B.  wspomina,  zapisy- 
wane po  owych  zbiorach  zwanych  Syfoa  rerum^  we  wszystkich 
niemal  domach  obywatelskich.  Ażeby  sprężyście  i  stanowczo  odro- 
dzić kraj,  i  z  odmętu  a  nieładu  wyprowadzić  naród,  trzeba  było 
potężnćj  siły,  trzeba  było  gieniuszu,  a  przynajmniój  skupionej    , 
władzy  dla  (kiałania  wewnątrz,  wojennego  zaś  umysłu  dla  obro- 
ny na  zewnątrz.  '  Jednśm  słowem  chcąc  krótko  powiedzićć:  trze- 
ba było  takiego  króla  mnićj  więcćj,  jakim  był  Stefan  Batory. 
Wpływy  i  zmniary  ościenne,  obok  postępu  cy wilizacyi  w  innych 
krajach  Europy,  nagliły  zachwianą  w  swych  posadach  rzeczpo- 
spolitą do  prędkićj  reformy:  ale  inaczćj  się  stało.    Siadł  na  tro- 
nie polskim  w  tćj  trudnćj   chwili,  człowiek  cale  innego  ha^tu. 
Stanisław  August  sam  bardzo  oświecony,  kochający  naukę  w  dru- 
gich, i  najlepszemi  chęciami  dla  swego  narodu  ożywiony,  ale  sła- 
bego charakteru  i  do  rozwijania  pierwiastków  bytu  narodowego, 
w  pokoju  tylko  usposobiony,  został  tym  odnowicielem.    Ukształ- 
cony  po  frani:uzku,  bo  cywilizacya  francuzka  już  od  Władysła- 
wa lY  weszła  do  Polski,  a  raczćj  do  domów  pańskich,  od  połowy 
zaś  XVIII  wieku  stała  się  modą  nietylko  w  PoDsce,  ale  i  w  Niem- 
czech.    Reforma  więc  francuzka  była  skutkiem  naglących'  oko- 
liczności, niedostatkiem  genialnego  naczelnika  narodu  i  niepodo- 
bieństwem skłonienia  do  idei  postępowych  w  prędkim  czasie  sta- 
ro-szlacheckićj  partyi.    Literatura  poszła  tąż  samą  koleją,  i  nie  ' 
mogto  być  inaczćj.    Sam  autor  powiada,  że  biblioteka  Załuskich 
żadnego  wpływu  nie  wywarła  na  szlachtę;  a  przecie  tam  było 
najwięcćj  skarbów  samego  tylko  dawnego  piśmiennietwA  pplskie- 
go. '  Trzeba  więc  było  szukać  elementów  odrodzenia  upadłój  li- 
teratury narodowćj,  we  wzorach  obcych.  Jezuici  w  szkołach,  a  obok 
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ich  palestrs  w  trybunatach,  postawili  umiejętność  ładny  na  niz- 
kim  stopniu.  Innych  języków  nie  uczono;  sam  tylko  francozki, 
t)onieważ  zastąpił  w 'Europie  łacinę,  tak  w  stosunkach  między* 

^  narodowych  jak  w  pierwszych  towarzystwach,  mógł  nastręczyć 
wzory  do  naśladowania.  Rzucono  się  tedy  i  u  nas  do  czytania 
i  naśladowania  francuzkich  pisarzy.  Naśladownictwo  to  jednak 
nie  wyszło  zupełnie  na  złe  dla  mowy  ojców  naszych.  Język  po- 
został czysty  i  nieskażony:  Krasicki  a  szczególnie  Trembecki,  Za- 
błocki, Knia^nini  inni,  władali  nim  prześlicznie.  Naruszewicz 
zaś  zaprawiony  z  własnego, natchnienia,  do  wartowania  klassy- 
ków  łacińskich,  więcćj  tćż  na  nie  zapatrywał  się,  pisząc  swoje 
dzieła  poetyckie,  a  w  sposobie  pisania  historyi.  naśladując  Tacyta, 
co  do  krytyki  jeżeli  potrzebował,  przykładu,  to  szedł  za  wzorami 
od  uczonych  francuzkich  i  angielskich  wskazanemi.^  Pomimo  te- 
go, wszędzie  duch  szczerópolski  we  wszystkich  tych  pisarzach 
przeważał  naśladownictwo  cudzoziemskie.  Kiedy  tak  się  odra- 
dzała literatura  nasza,  bez  uwłoczenia  Zygmuntowskićj,  Stani- 
sław August  tymczasem  przykładem  swym  i  dworu  swego,  wpro- 
wadi^at  nierozważnie  i  wbrew  szlacheckiemu  usposobieniu,  fran- 
cuszczyznę w  obyczaje  i  zwyczaje  narodu.    I  ta  reforma  była 

'  szkodliwą,  a  mogła  być  inną.  Zwrot  zaś  odrodzonćj  literatury 
był  dobry  i  przyniósł  piękne  owoce,  w  drugićj  połowie  panowania 
Stanisława  Augusta,  a  szczególniej  podczas  reform  rządowych  za 
sejmu  czteroletniego. 

Niepodobna  nam  iść  dalćj  krok  w  krok  za  autorem,  w  oce- 
nieniu wszystkich  pisarzy  naszych  w  epoce  tak  zwanćj  Staniała- 
wowskićj,  bobyśmy  zbytecznie  powiększyli  ten  nasz  przegląd, 
już  i  tak  za  długi.  Wszakże  chcielibyśmy  zastanowić  uwagę  p. 
Bartoszewicza,  nad  jego  niefortunnym  sposobem  wyrażania  się 
o  ludziach  sławnych  i  czczonych  u  nas  od  wieków..  Zdaje  się  jak- 
by p.  B;  przyjął  to  sobie  za  prawidło,  za  jakąś  chlubną  dla  siebie 
oryginalność,  lekceważyć  uszanowanie  winne  od  każdego  tym 
mężom,  k^rzy  są  zaszczytem  całego  narodu,  używając  trywial* 
nych  słów  za  każdą  zręcznością.  Krasicki  naprzykład,  ów  naj- 
świetniejszy talent  przeszło,wiecznój  literatury  naszój,  dziś  jeszcze 
świeży  i  wybornym  dowcipem  swym,  przywiązaniem  do  kraju, 
oraz  zacną  dążnością  swych  dzieł,,  zawsze  nas  zachwycający, 
zresztą  wybornie  oceniony  przez  autora,  razem  z  Naruszewiczeoi, 
Trembeckim,  Zabłockim  i  Kniaźninem,  jest  u  p.  B,  pani^ykiem 
i  dworakuje  w  Berlinie.  Niemcewiczowi,  któremu  przecie  autor 
2adnćj  nie  wyrządził  krzywdy,  przyznaje  dowcip  najlepszego  ro* 
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dząju,  i  na  dowdd  tego  przytacza  przykład,  że  posyłając  dzieła 
8WOJ6  Kropińskiemu  napisał:  ad  uaum  bachurarum  tuoruml  (stn 
441).    Kto  tćż  kiedy  słyszał,  żeby  takie  żarciki,  dobre  sobie 
w  biografii,  umieszczać  w  dziejach  literatury  i  to  jeszcze  poś^wig*- 
eonych  młodzieży?    A  cóż.  mówić  o  wyroku  wydanym  na  Karpiń- 
skiego, którego  święiofzkiem  i  rozpustnikiem,  bez  wahania  si^ 
nominował,  a  zatćm  obłudnikiem,  chociaż  we  wszystkich  jego 
pismach,  żadnego  dowodu  na  te  zacnie  wymyślone  epiteta  nikt 
nie  znajdzie.    Piękna  to  nauka  dla  młodzieży,  którćj  dzieło  swe 
antor  poświęcił.    Giekaważ  tedy  lizecz,  zkąd  p.  B.  wyczerpnąt 
grunt  i  farby  na  odmalowanie  tak  czarnego  wizerunku  naszego 
sielankopisarza.  Ze  zdania  dotąd  powszechnego  uczonych  naszych 
lab  miłośników  literatury?    ^ie,  bo  go  mieliśmy  dotąd  za  poetę 
serca-    Więc  może  z  opinii,  jaką  miał  o  nim  Mickiewicz,  którego 
przede  we  wszystkiem  poważa  p.  Bartoszewicz,  nie  śmiejąc  za- 
wadzić o  jego  sławę,  ażeby  go  swym  ogromem  nie  przywaliła. 
Owszem  zdanie  jego  o  Karpińskim  jest  wbrew  przeciwne  udaniu 
IGckiewiczal    Więc  z  czegóż?  Oto  p.  B.  postanowił  z  samychże 
pamiętników  śpiewaka  Justyny,  wydostać  materyały  do  potępię- 
nia  go.    Tymczasem  pamiętniki  te,  płód  rozmyślań  nad  przeszło- 
ścią zgrzybiałego  już  starca,  nie  pokazują  wcale  pomimo  swojćj 
szcseroty,  ani  świętoszkostwa,  ani  pochlćbstwa,  ani  nawet  chło- 
du serca,  ani  -żądnych  innych  podobnych  przymiotów,  jakiemi 
zachciało  się  panu  B.  obarczyć  pamięć  zacnego  poety.  *Co  do  za- 
rozumiałości zarzucanćj  Karpińskiemu,  nie  wypadałoby  panu  Bar- 
toszewiczowi '  wspominać  nawet  o  tćm,  ze  wszelkich  względów^ 
bo  ta  wada  i  teraz  jest  bardzo  powszechna,  równie  u  poetów,  jak 
u  dziejopisów  i  krytyków.  O  drugim  zarzucie  pochlebstwa,  powi- 
nien wiedzióć  p.  B.,  ponieważ  także  i  sam-  próbował  pisać  ^wier- 
Bze  i  drukował  je  nawet:  że  poeci  nie  zawsze  są  pochlebcami,  choć 
napozór  pochlebstwa  zdają  się  pisać.    Trzeba  im  czasem  wątku 
do  wiersza,  czepiają  się  więc  nastręczającej  się  zręczności;  trzeba 
okazać  wdzięczność,  która  serce  dla  kogoś  przepełnia;  a  prze« 
sadzić  u  nich  w  każdćj  rzeczy,  to  najłatwiejsza,  i  widzićć  to  cze- 
go nie  ma,  i  to  częsta,  i  tćm  częstsza  im  bardzićj  są  czuli  i  pro- 
stodnszni.    Mówiąc  to,  nie  mam  na  myśli  wielkich  poetów,  geniu- 
szów Mickiewiczowskich;  ale  pozwalam  sobie  takie  wyrazić  mnie- 
manie o  talentach  poetyckich.    Zresztą  kto  był  przywiązanym  do 
lonpLf  bo  pod  Niemcami  urtędu  nie  chciał   sią  chwycić;   kto  takie 
f  i  przekładał  pieśni  religijne  ie  preestly  w  usta  ludu  i  śpii- 
!  $ą  po  kośeiotaeh;  kto  pomimo  przebywania  ńa  dworach  kró*' 
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lewskich  i  paiiskidi,  tyle  tylko  otrzymał,  te  m^gt  na  sŁaroM  przy* 
tulić  głowę  V  szczupłym  zaścianka  na  litewskich  borach,  jak 
nasz  Karpiński:  tego  nie  można  nazwać  ani  słabą  indywidualno* 
ścią,  ani  świętoszkiem,  ani  dworskim  pochlebcą.  Za  wyborny 
dowód  samochwalstwa  poety,  przytacza  między  innemi  p.^B.,  że 
go  chciano  posuwać  (wybrać)  na  prezesa  sądu  w  Prażanie.  Wiel- 
kfliż  to  była  rzecz  dla  Karpińskiego  zostać  takim  prezesem?  To 
chyba  dla  powiatu  zaszczyt,  a  nie  dla  niegol  Znaliśmy  wiek  osób, 
które  nie  jeden  dzień  w  życiu  z  Karpińskim  przebyły,  i  osób  ta- 
kich, co  o  ludziach  sądzić  umićją.  Otóż  od  nich  wiemy,  że  Kar- 
piński miał  najzacniejsze  i  prawdziwie  czułe  serce,  że  kochał 
swoją  ojczyznę  i  swoją  wiarę  stale,  ale  był  melanchoUk  i  na  sta- 
rość trochę  dziwak.  Ale  mój  Boże!  czy^  to  są  takie  grzechy  cigż* 
kie,  żeby  o  nich  tak  szeroko  i  z  takićm  upodobaniem'  rozprawiać 
w  książce,  która  pobieżnie  dzieje  literatury  ma  wykładać?  A  któż 
wió,  może  w  niedalekićj  przyszłości,  surowi  krytycy  nazwą  aa- 
megoż  jćj  autora,  dziwakiem  za  tak  dziwaczne  sądy! 

Oceniwszy  p.  B.  tak  zwanych  poetów  po«Stanisławowskicb, 
przechodzi  do  prozy  tegoż  czasu,  i  przystąpiwszy  do  dziejów  gdsie 
chwata  Bogu!  sława  Naruszewicza  jest  ocalona,  poświęca  jedne 
sttonicę  zasługom  Tadeusza  Czackiego,  jako  krytyka,  ddejopiaa, 
prawnika,  statysty,  założyciela  sławnój  szkoły  i  nakoniec  wiel- 
kiego prawdziwie  obywatela!  Nie  można  więc  mówić,  że  się  aator 
zmordował,  pisząc  o  tym  znamienitym  i  pamiętnym  męża;  ale 
zdaje  się,  że  już  był  zmęczony  pracą  nad  catćm  tćm  dziełem  swo- 
jćm,  chociaż  bardzo  pośpieszną.  Inaczój  tak  dziwnej  wzmianki 
o  Gzackim  pojąćby  nie  można.  „Gzacki  należał  do  rzędu  tych 
ludzi,  co  to  muszą  koniecznie  pracować,  bo  to  leży  w  ich  organie 
zacyi,  pisze  p.  Bartoszewicz,  co  to  niesłychanie  wiele  umieją,  ho 
mają  cierpliwość  benedyktyńską  i  pamięć,  ale  co  mimo  to  wszyst* 
ko,  niczego  zrobić  nie  potrafią  i  nie  mogą,  bo  im  natura  odmówiła 
wszelkich  zdolności."  Dalój  dodaje  do  takićj  pochwały:  i»iusal 
o  wszystkiem,  i  o  tćm  co  rozumiał,  i  o  tćm  fezego  nie  rozttimat.'' 
Osobliwsze  sądy!  a  jeszcze  osobliwsze  sprzeczności!  Więc  podłbg 
p.  Bartoszewicza,  człowiek  prywatny,  który  prócz  wielu  iaaych 
dłwalebnych  czynów  i  zasług,  potrafiłs  założyć  i  wznieść  do  wid- 
kićj  świetności  szkołę  krzemieniecką,  który  zgromadził  awojim 
staraniem  takie  skarby  ksiąg,  rękopismów  i  innych  pomocy  nauko- 
wych, który  swoim  pomysłem  i  radą  przyczynił  się  proewatait 
do  utwotzenia  dwóch  kommissyj  edukacyjnych  i  zidiezpietaMia 
przez  nie  ftinduszu  szktriaego,  który  aakoniec  napisał  owt  sławna 
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b^artiiem  wiadomości  dzieło  o  Litewskich  i  polskich  prawach, 
ite  którego  jak  do  zdrowego  i  obfitego  źródła  odwołuje  się  do< 
t|d  tyhi  pracąlących  nad  historyą,  i  które  sam  pan  Bartoszewicz 
neco  dawnićj  (ob.  Znakomici  męŁowie  polsnf  T.  I,  str.  169)  na- 
zwał dziełem  ^nakomit6m:  taki  człowiek  p<)zbawiony  był  wszeU 
kieh  zdolności  i  pisał  o  tćm  czego  nie  rozumiał??  Kto  tu  pojmie 
tak  nielogiczne  zdanie?  Przypominamy  tu  na  innćm  miejscu  je» 
Bscze  odezwanie  się  p.  B ,  że  Czacki  lubił  bawić  się  %v  Icorrenpon- 
d€netfą.  Jestże  to  przyzwoicie  tak  się  wyrażać  o  mężu  publicz* 
oym  1  do  tylu  znamienitych  prac  dla  kraju  powołanym,  który 
gdyby  iniecierpiał  pisać  listów,  to  w  położeniu  swojóm  musiał- 
by je  pisać  rad  nie  rad!  A  jednak  p.  B.  mógłby  przyzwoicićj  dla 
siebie  i  dla  Czackiego  powiedzićć  o  nim  prawdę,  i  słusznie  go 
ocenić,  gdyby  cokolwiek  lepiój  znał  świat  praktycznie,  jak  go 
zna  teoretycznie,  gdyby  z  właściwą  prawdziwemu  dziejopisowi 
rozwagą,  umiał  i  chciał  powściągać  swoje  pióro  kierowane  dotąd 
aajezęścićj  draźliwćm  i  namiętnóm  uprzedzeniem!  Autor  Histo* 
ryi  literatury  polskiój,  chociażby  i  bardzo  pobieżnie  skrćślonój, 
mógłby  napisać,  że  Czacki  nie  był  stylistą,  że  wreszcie  co  do 
języka  nie  może  być  uważanym  za  wzorowego  pisarza,  że  dla 
nawała  zatrudnień  i  prac  różnego  rodzaju,  którćmi  był  obarczo- 
ny ae  swego  stanowiska,  nie  mógł  i  nie  miał  czasu  usystematyzo- 
wać swojego  wielkiego  dzieła.  Ale  powiedzićć  o'  nim,  o  tak  wiel* 
Idćj  znakomitości  swojego  czasu,  że  to  była  tylko  dobra  dusza 
i  Idc  więcćj,  to  musimy  wyznać  panu  Bartoszewiczowi,  że  za  wie- 
le sobie  na  ten  raz  pozwolił,  więcćj  nawet  niżeli  mogliśmy  się  jak 
zwykle  po  nim  spodzićwać.  Ale  wynagradzając  tę  zbyteczną 
śddałość  swoje,  że  nie  powiemy  zuchwałość,  p.  B.  obdarzył  nas 
prawdziwie  zajmującą  i  nader  właściwą  dziejom  literatury  wia- 
domością, że  Czackiego  żona  była  kapryśnicą  (str.  452).  Jest  to 
fi^  wprawdzie  nie  stanowczo  wpływający  na  literaturę  nasze 
i  na  dzieła  tego  uczonego,  ale  może  potrzebny,  jako  przestroga 
dla  dzieci  płci  żeńskićj,  którym  autor  poświęcił  swoją  książkę, 
żeby  się  uchroniły  tal^  przykrćj  wady,  jaką  pani  C.  miała  jakoby 
dręcayć  swego  męża!  Nie  wiemy  także,  czy  umieszczona  nieco 
wyżćj  (str.  423)  wiadomość,  że  Trembecki  odbył  trzydzieści  po- 
jedynków, a  wszystkie  za  kobićty,  będzie  miała  zbawienny  wpływ 
na  młodociane  umysły  uczniów  i  uczennic  pana  B.,  gotąjących 
sit  W2yć  historyi  literatury  polskiój  podług  jego  wykładu?  Po 
tym  dziwacznym  opisie  zawodu  Czackiego,  znowu  oddychamy  wol- 
va^^  caytąlfc  Mi^wa  spmwiedliwego  poszanowania  dla  ołbrzymich 
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prac  czcigodnego  Albertrandego.  Za  Jedn^  zaś  z  nąjtrafiiiej8zycb 
myśli  autora  w  całćm  jego  dziele  poczy tajemy  tg,  2e  nie  Gzacki 
łecz  Albertraodi  powłnienby  był  otrzymać  przeznaczenie  do  kon- 
tynuowania historyi  zaczętćj  od  Naruszewicza!  Poprzednicy  moi 
w  rozbiorze  tego  dzieła  pana  B.,  zarzucają  mu,  że  lekceważącóm 
słowem  i  o  Kołłątaja  zawadził.  A  ja  przeciwnie  nie  mogę  wyjść 
z  zadziwienia,  że  taki  człowiek  jak  Kołłątaj,  co  do  tylu  spraw 
politycznych  należał,  co  tyle  rzeczy  w  życiu  napisał,  i  tyle  w  kraju 
działał,  potrafił  ujść  obronnie  obosiecznego  miecza  krytyki  p.  B.! 
Ifoże  to  się  stało  na  przekorę  tym,  którzy  ^go  tyle  szkalowali  za 
życial  Pisząc  o  Staszicu,  godzitoż  się  twierdzić,  że  człowiek,  któ- 
ry tyle  dla  bliźnich  swoich  zrobił,  który  więcćj  od  wielu  innych 
pamiętał  na  najważniejsze  przykazanie  Boskie,  ^kochaj  bliźniego 
twego,  jako  siebie  samego,"  że  taki  człowiek  zapomniał  o  Boga! 
Zdaje  się,  że  tu  autor  bardzićj,  niż  w  innych  miejscach  swojćj 
książki,  zapomniał  się  o  czćm  powinien  pisać  w  historyi  literatu- 
ry. Drobnostki  biograficzne  i  ploteczki,  nie  są  wcale  historyą 
utworów  piśmiennych  geniuszu,  ani  talentu  ludzkiego. 

W  rozdziale  utytułowanym  Pisarze  po  franeuzfeUf  zaledwo 
dotknął  autor  tego  ważnego  i  ciekawego  przedmiotu,  który  za- 
sługuje na  to,  ażeby  go  kto  ze  zdolnych  pisarzy  zgłębił  oddzielnie 
i  obszernie.  Ale  wszystko  to,  co  p.  B.  nam  powiedział  o  histo- 
rykach okresu  piątego  (od  468  do  476  str.)  jest  po  większćj  części 
prawdą, ^któraby  jednak  wiele  na  tćm  zyskała,  żeby  była  napisaną 
nie  tak  szorstko,  jak  to  jest  zwyczajem  autora.  Na  jedne  tylko 
rzecz  zgodzić  się  zupełnie  nie  możemy,  to  jest  na  przyganę  styla 
Ossolińskiego,  w  jego  Wiadomościach  historyczno-krytycznydi. 
Nie  jestto  styl  świetny,  ani  wzniosły,  ale  poważny  i  szczeropolski. 
Mijamy  tu  dobre  uwagi  o  pracujących  nad  nanką  języka  polskie- 
go, utyskujemy  nad  tóm,  że  można  byłoby  rozważnićj  prawdę 
powiedzieć  i  szlachetnićj  się  wyrazić  o  Stanisławie  Potockim, 
który  jednak  tak  mocno  kochał  kraj^swój  i  tak  zacnym  był  mi- 
nistrem oświecenia;  mjjamy  wreszcie  mylne  wyobrażenia  aatora 
o  reformie  akademii  wilefśkićj  zą  Poczobuta  i  niedokładności 
we'  wspomnieniu  o  Jundzille ,  k  przystępujemy  do  rzeczy,  która 
nas  osobiście  jako  biografa  i  Litwę  jako  krainę ,  gdzie  ladzie  nie 
tak  prędko  zdobywają  się  na  niewdzięczność  dla  tych,  co  ich 
oświecali,  bliżćj  dotyka.  Chcemy  tu  mówić  o  Janie,  Sniadeckim. 
Lekkomyślne  oszkalowanie  dzieł  i  osoby  tego  sławnego  męka, 
zostanie  na  zawsze  czarną  plamą  tćj  dziwotwpmćj  książki  p. 
Bartoszewicza.    Nie  pojmnje  on  najprzód  wartCMid  jego  rozpra* 


Digitized  by 


IGoogle 


wj  o  Koperniku,  i  zapału,  jaki  wzbudziło  jćj  czytanie  na  posie- 
dzeniu Towarzystwa  przyjaciół  nauk.  'My  zaś  rozumiemy,  dla  . 
czego  nie  pojmuje.  Pan  Bartoszewicz  nie  będąc  astronomem 
z  professyi,  może  nie  mógł,  może  tćż  nie  chciał  zadać,  sobie  ^ 
pracy,  zgłębić  myśli  Śniadeckiego  w  tćj  rozprawie  zawartych 
i  pilnie  ich  porównać  z  tćm  co  przed  nim  pisano  o  nauce  Ko- 
.  pemika.  A  jednak  i  w  tćj  rzeczy  chce  mu  się  być  Aryśtar^emf 
Gdyby  zaś  je  znał  i  dobrze  umiał  ocenić,  toby  się  dowiedział, 
że  wiele  z  nich  było  zupełnie  nowych  i  Śniadeckiemu  właściwych 
tak  dalece,  że  nim  po  długićm  majaczeniu  i  pićrwszćm  zepsuciu 
przekładu  francuzkiego  tćj  prawdziwie  uczonćj  i  nowemi  wido- 
kami napełnionćj  rozprawy,  postarano  się  ogłosić  w  Warszawie 
poprawny  przekład:  tymczasem  pewien  Niemiec  dorwawszy  się 
jego  rękopismu  w  Warszawie,  pochwytał  jego  idee  i  ogłosił  po- 
tćm  w  Berlinie  za  własne.  I  za  to  Niemcy  wynosili  po  swoich 
dziennikach  naukę  przywłaszczyciela  i  geniusz  pod  niebiosa! 
Musiało  więc  to  pismo.  Śniadeckiego  o  Koperniku  mieć  swoje 
wielkie  zalety,  których  los  jakiś  zawistny  umysłowym  zasługom 
naszego  narodu,  nietylko  nie  dozwolił  dostrzedz  p.  Bartoszewi- 
czowi, ale  jeszcze  naraził  go,  jakby  jakiego  Niemca  zazdroszczą- 
cego nam  wszystkiego  dobra,  na  pomiatanie  i  lekceważenie  tego 
co  należy  do  zaszczytów  naszćj  literatury.  Zresztą  p.  B.  kwa- 
piąc się  z  tak  niesprawiedliwćm  poniżeniem,  nauki,  talentu  i  za- 
sług Jana  Śniadeckiego,  nie  znał  wielu  jeszcze  okoliczności  ży- 
cia i  prac  jego,  które  może  nie  zadługo  pozna,  choć  po  nie- 
wczasie.  Powiada  p.  B.,  że  historyczna  część  tćj  rozprawy  nic 
nie  rozjaśniła.  Odpowiadamy  na  to,  że  celem  rozprawy  Śnia- 
deckiego nie  była  głównie  historya  żywota  Kopernikowego,  ale 
pokazanie  tle  mu  winne  były  nauki  matematyczne,  mianowicie 
astronomia  w  wieku,  w  którym  iył^  e  których  poprzedników,  jak 
wiele  i  jakim  sposobem  korzystał,  i  jak  wiele  ntu  są  wtnne  w  cza- 
sie  teradniejszymi  To  było  zapytanie  Towarzystwa  przyjaciół 
nauk.  Śniadecki  odpowiedział  na  nie  jako  astronom  przedewszyst- 
kiemj  nie  zaś  jako  biograf  lub  historyk,  dotknąwszy  tyle  tylko 
życia  tego  wielkiego  człowieka,  ile  wypadało,  obok  rozbioru  dzieł 
jego  nieśmiertelnych.  Jednakże  w  szacownych  przypisach  do 
Bwojćj  pięknćj  rozprawy,  nie  opuścił  i  tych  szczegółów  o  Ko- 
perniku, które  wówczas  można  było  zgromadzić.  Kie  siląc  się 
wprawdzie  na  dowodzenie,  że  Kopernik  był  Polakiem,  gdyż  miat 
mocne  przekonanie,  że  to  jest  śmiesznie  inaczćj  twierdzić,  zwła* 
szcza,  że  jeszcze  kwestya  jej;o  narodowości  nie  była  tak  pod« 
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niesioną  jak  w  późniejszych  czasach:  nie  zaniechał  jednak  donieić 
na  pociechę  naszą,  że  Anglicy  owi  głęboko  uczeni,  a  w  sądach 
swych  poważni  i  nielekkomyśini,. uważali  go  zawsze  bez  żadnej* 
wątpliwości  za  Polaka.    Dalćj  pisze  p.  Bartoszewicz,  że  zasługi 
Ko-pemiką,  w  astronomii  mógł  pokazać  pierwszy  lepszy  ucsong  zna* 
jacy  przymiot,  i  nie  potrzeba  było  do  tego  wielkich  zdolnością  tani 
zapowtedzeń  %  rozpraw.    Pytamy  się  więc  energicznego  krytyka,  • 
sięgającego  w  tym  razie  i  do  tych  sfer  naukowych ,  które  nie 
były  dotąd  wtaściwemi  jego  powołaniu  dziejopisa,  ani  szranka- 
mi jego  zapasów  polemicznych:  dla  czego  ten  pićrwszy  lepszy 
astronom  nie  ukazał  się  między  Gassendim  a  Śniadeckim,  któ«- 
ryby  z  takiego  nowego  stanowiska  jak  on,  roztrząsnął  dzieło 
Koper9ika?    To  dziwna  rzecz  na  tym  świecie  naukowym  w  na- 
szym kraju!    We  wspaniałóm  i  wiekopomną  sławę  dla  uczonych 
mężów ,  dla  Warszawy  i  dla  całćj  Polski  przynoszącćm  wydania 
dzieł  Kopernika,  zacny  nasz  astronom  Jan  Baranowski  równie 
skromny  jak  głęboko  uczony,  w  wybońiśj  swojśj  przemowie  na 
czele  tćj  świetnćj  publikacyi  umieszczonćj,  z  tą  poczciwą  szcze- 
rością i  prostotą  właściwą  ludziom  pracującym  nie  dla  swojćj 
chluby,  ale  dla  dobra  spółziomków,  wyznaje  otwarcie,  że  korzy- 
stał w  nićj  między  niewielu  innemi  i  z  tćj  rozprawy  Jana  Śnia- 
deckiego. Umiał  zatćm  ją  cenić  astronom,  najwłaściwszy  znaw- 
ca i  sędzia  w  tćj  rzeczy.    A  tymczasem  p.  Bartoszewicz  z  po- 
wołania historyk,   zapowiada  stanowczym  tonem,  nie  wątpiąc  . 
o  trafności  swojego  doraźnego  sądu,  że  to  jest  pismo  ladajalde, 
które  pićrwszy  lepszy  znający  ten  przedmiot  mógłby  również 
ułożyć!    A  przecie  w  daleko  mniejszćm  zadaniu,  bo  w  przedsta- 
wieniu tylko  zawodu  publicznego  Kopernika,  bez  zaciekania  się 
w  jego  naukę  i  odkrycia,  nie  udało  się  panu  Bartoszewiczowi 
tak  dostatecznie,  jakby  należało  odpowiedzieć  oczekiwaniu  czy- 
telników w  tym  życiorysie,  który  umieścił  w  świetnćj  edycyi  dzieł 
tego  wielkiego  człowieka.    Trzeba  było   znalćźć  i  zachęcić  aż 
kogo  innego  więcćj  oswojonego  z  umiejętnościami,  właśnie  ucznia 
Śniadeckich,  nieodżałowanćj  pamięci  Dominika  Szulca,   który 
choć  póiłnićj  i  oddzielnie  (czego  żałować  potrzeba)  ze  zwykt% 
sobie  skromnością ,  ale  wytrawionćm  piórem  i  głęboką  znajomo- 
ścią przedmiotu  zarówno  pod  względem  historyi,   jak  innych 
nauk,  wystawił  na- nowo  dokładnićj  i  trafnićj  do  przekonania 
cudzoziemskich  czytelników,  cały  bieg  życia  Mikołaja  Kopernika. 
Lecz  i  sam  p.  Bartoszewicz  zdaje  się,  że  jeśli  nie  treścią,  to 
choć  retoryką  usiłował  w  t^że  samćj  biografii  swojćj  naćłado* 
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WAĆ  owego  Janni  Radeckiego,  którego  z. tak  wieUdćm  sądowo-^ 
kyaiem  swojóm,  z  ka2clćj  niemal  strony  starał  sig  pĄtępić.  .yDo- 
ff^nfwając  Kopernika  8%  słOwa  p.  B.,'  spojrzał  ięiknym  wzrokiem 
naiwają  ksiąikę^  jak  AUksander  Jagiellończyk  rozumiał  .9ię  przed 
imieróą,  ie  Tatarów  pobito  pod  KUckUm!\  Tak  kończy  bio- 
grafią Kopernika  p.  Bartoszewicz.  Umierał  Kopernika  kiedy  wy- 
M/a  jego  książka  O.obrotach  niebiesyck*  Bylio  wschód  nieśmier" 
idnoici  przy  zgarnie  niknącego  czlowiekal  powiedział  Jan  Śniadecki. 
Jakże  to  dalekie  wyrażenie  jedno  06,  drugiego,  choć  widoczne 
naśladowanie  w  myśU!  Porównywając  je  czytelnik,  dziwi  się  )za- 
pewne  nad  tćm,  że  niedołężny  Aleksander  Jagiellończyk  potra- 
fił jeszcze  się  śmiać,  kiedy  paraliż  naruszył  mu  wszystkie  członki, 
i  na  tćm  podziwieniu  przestanie.  Ale  temu,  co  zecbce  poznać 
wielkość  geniuszu  Kopernika  w  piśmie  Śniadeckiego,  ta  jego 
piękna  myśl  tak  dzielnemi  słowy  oddana,  prędz6j  i  trwalćj  wy- 
ryje  się  w  pamięci,  jak  niefortunne  porównanie  p.  Bartoszewiczal 
Sam  nawet  zacny  astronom  Baranowski  nie  mógł  się  wstrzyknąć 
od  powtórzenia  tego  wspaniałego  wyrażenia  Śniadeckiego  na  sa- 
mym poc;zątku  swojój  przemowy.^  Prócz  tego  p.  B»  nie  pojmując 
woale  niepospolitćj  nauki  Śniadeckiego,  nie  może  tóż  zrozumieć 
tftgo  zapału,  jaki  ogarnął  całą  myślącą  Warszawę  wówczas, 
kiedy  rzecz  o  Koperniku  czytaną  była  na  publicznćm  ppsiedze-' 
nia  Towarzystwa  przyjaciół  nauk.  Jt^ietylko  cała  tą  publiczność 
stolicy  polskićj,  w  osieroceniu  swćm  tęskniąca  do  sławy  naro-* 
dowój,  ale  nawet  wszyscy  mężowie  znakomici  ^stojący  w  owćj 
epoce  smutnćj,  na  czele  oświaty  krajowćj:  Albertrandy,  Czacki, 
Kopczyński,  Dmochowski  i  tylu  innych,  którzy  podzielali  w  tśj 
chwili  zapał  i  uwielbienie  powszechne  dla  nauki  i  zasług  czło- 
wieka takiego  talentu,  jakim  był  autor  fozprawy  o  Koperniku, 
wydali  się  w  oczach  p.  B«  jak  gromada  ludzi  odurzonych,  nie- 
wiedzieć  po  ci>  i  na  co,  jakimś  nagłym  zawrotem  głowy.  Ale 
współzawodnik  pana  B.  w  pisaniu  biografii  Kopernika,  stracony 
już  na  zawsze  dla  nas,  Dominik  Szulc,  jeden  był  z  tych  skro- 
mnych zwolenników  nauki,  umiejących  pamiętać  na  przeszłość, 
jak  na  matkę,  którój  mlekiem  został  wykarmiony,  umiał  odga** 
d||j|ć  tę  ti^udną  dla  p.  B.  zagadkę.  Znał  on  i  czuł  zacnśm*  swo« 
\fsai  sercem,  choć  nie  był  świadkiem  tego  hołdu  oddanego  pracy 
i,z4<3dnościom  Śniadeckiego,  że  ci  którzy  stracili  matkę  ukochfMną, 
zwiększą  rozko^i^ą  słuchali  wszystkich  pięknych  wspomnień  o  tóm, 
co  ją  zdobiło  niegdyś  i  zaszczycało,  i  lepićj  umieli  oceniać  talenta 
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ludzi  wznawiających  tak  umiejętnie  pamięć  jćj,.  mt  my  odległe, 
a  może  (strach  i  żal  mówić)  zimne  i  skarłowaciate  wnuki!  Próżno 
sig  sili  p.  B.  poniżyć  tę  piękną  pracę  Śniadeckiego  w  oczach  te- 
raźniejszego pokolenia.  Zostanie  ona  zawsze  dowodem  nietylko 
jego  wielkićj  nauki  i  przywiązania  do  isławy  narodowćj,  lecz  je- 
szcze jednym  z  pięknych  wzorów  wymowy  polskićj.  Przyjdzie 
czas,  kiedy  młodzież  nasza/ ale  nie  ta,  któraby  się  chciała  uczyć 
dziejów  liteiatury  polskićj  z  podręcznika  .pana  B.,  uzna  prawda 
i  pożytek  tych  pamiętnych  słów  Jana  Śniadeckiego,  któremi  za- 
kończył pismo  swe  o  Koperniku.  „Skazani  na  pokutę  za  błędy 
i  przewinienia  ojców  naszych ,  szukajmy  pociechy  w  spokojnćm, 
ale  najgodniejszćm  człowieka  zatrudnieniu,  tojest  w  rozwadze 
prawdy  i  natury,  w  pr2;yjemnościach  i  rozkoszach  dowcipu!*'  Tak, 
w  spokojnćm,  można  tu  dodać,  sumiennćm  i  przyzwoitćm  roz* 
'  trząsaniu  pomników  pracy  umysłowćj  naszych  przodków,  leci 
.  nie  w  burzeniu  i  czernieniu  dzieł  ich  geniuszu  i  chwalebnydi 
czynów. 

W  dalszym  ciągu  filipiki  pana  B.  nazwany  jest  Jan  Śnią- 
decki  ambitnym  i  zarozumiałym  więcćj  od  wszystkich,  chociażby 
hajuczeńszych  jego  spółczesoychl  Tak,  miał  on  istotnie  ambicyą, 
ale  tę  ambicyą  szlachetną,  która  jest  własnością  każdego  czło- 
wieka usiłującego  najlepićj  wykonywać  swoje  powinności,  jak 
mii  siły  i  zdolności  pozwalają,  a  jak  sumienie  i  miłość  dobra 
'  spółziomków  nakazują.  Inna  ambicyą  była  mu  obcą.  Świadkiem 
histofya  jego  życia  i  czynów,  jeżeli  nie  zupełnie,  to  mato  i  ile 
znana  od  pana  B.;  świadkiem  między  wielu  innemi  dowodami, 
odmówienie  przyjęcia  od  Stanisława  .Augusta  Orderu  św.  Stani- 
sława; świadkiem  długi  wstręt  od  narzuconego  sobie  niemal 
gwałtem  rektorstwa  uniwersytetu  wileńskiego;  świadkiem  pamięt* 
ne  wymówienie  się  od  wysokićj  dostojności  członka  rządu  tym- 
czasowego W.  Ks.  Litewskiego,  do  którćj  powołany  został  w  r. 
1812  i  którą  musiał  przyjąć  dopićro  na  wyraźny  i  powtórny  roz- 
kaz Napoleona  I.  Go  do  zarozumiałości  zaś,  prawdziwie  wyznać 
musimy,  że  Jan  Śniadecki  tak  był  tęgićj  głowy  i  tak  wieUdćj 
nauki,  oraz  doświadczenia  człowiekiem  przy  najdelikatniejaić] 
prawości  charakteru,  i  tak  był  wyższym  od  bardzo  wielu  luda 
w  swoim  czasie:  że  gdyby  nawet  i  położył  nazbyt  wiele  ufności 
w  swojćm  zdaniu,  to  mu  jeszcze  prędzćj  darować  tę  słabość  wypada, 
jak  nam  samym  ubożuchnym  w  porównaniu  z  nim  działaczom  na 
scenie  dzisiejszego  świata  literackiego,  którzy  bez  takich  zaśtag 
m  wahamy  się  jednak  zarozumiałe  nieraz  dawać  wyroki  o  wielo 
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neeczach,  któ^ch  sami  dobrze  nie  znamy!  Daje  do  zrozumienia 
f.  B,,  że  Śniadeckiema  łatwo  było  wybierać  między  Wilnem 
a  Bononią,  dokąd  był  wzywany  na  astronoma,  bo  w  pićrwszćm 
miejsca  nowe  widoki  i  nowy  zawód  otwierały  się  przed  nim. 
I  o  tćffl  niedokładne  ma  wiadomości  p.  B.,  ponieważ  Śniadecki 
dlatego  nie  przyjmował  dyrekcyi  obserwatoryum  w  Bononii,  jak 
dawnićj  w  Madrycie^  że  postanowił  jedynie  własnemu  krajowi 
poświęcać  swoją  naukę  i  swoje  usługi,  nie  zaś  dla  żadnych  wi- 
doków, które  mu  nawet  nie  były  potrzebne,  a  tćm  bardzićj  -dla 
cudzoziemców.  Sąd  pana  Bartoszewicza  o  Janie  Śniadeckim, 
jako  już  rektorze  uniwersytetu  jest  tak  pozbawiony  wszelkićj 
zasady  i  tak  lekkomyślny,  że  nie  zasługiwałby  nawet  na  żadną 
odpowiedź,  gdyby  nie  wzgląd  na  młodzież,  któraby  się  łatwo 
mogła  zbałamucić  takiemi  fałszami.  Dziwić  się  tylko  należy, 
jak  człowiek  pracujący  nad  bistoryą  i  wiedzący  bez  wątpienia, 
że  ten^  tylko  dziejopis  zasługiye  na  wiarę,  który  zdanie  swe  opiera 
na  prawdzie,  sumieniu  i  faktach,  mógł  się  do  tego  stopnia  zapo- 
mnieć i  takiego  bluźnierstwa  się  dopuścić?  Co  do  sporów  Czac- 
kiego ze  Śniadeckim  odsyłamy  tymczasem  pana  B.  do  Studyów 
naszych  (wydanych  w  Wilnie  r.  1856),  gdzie  staraliśmy  się  wy- 
łożyć na  mocy  autentycznych  dowodów  przyczynę  tych  nieporo- 
zumień, które  wcale  nie  uwłaczają  pamięci  Jana  Śniadeckiego, 
jak  się  zdaje  historykowi  literatury  polskićj.  Niema  wreszcie 
potwarzy,  którójby  p.  B.  nie  rzucał  z  jakiómś  prawie  upodoba- 
niem na  szanowną  i  tyle  zasłużoną  narodowi  postać  Jana  Śnia- 
deckiego. Oddychał  on  podług  autora  niesłychaną  pychą ;  a  je- 
den z  największych  dowodów  jego  pychy  był,  jak  twierdzi  p.  B. 
(str.  497),  że  zawsze  występował  w  pufpurze^  .w  togach^  z  Batorów^ 
tkUmi  berłami  i  Uueuztni  jak  króL  Śniadecki  pyszny  dlatego,  że 
dę  przyodziewat  w  togę  razem  ze  wszystkiemi  professorami, 
wchodząc  na  publiczne  posiedzenia  uniwersytetu  dwa  razy  do 
roku  odbywane?  Risum  ietteatU  amici!  Alboż  to  było  w  mocy 
jego  zmienić  urzędowy  ubiór  używany  od  wieków  w  tćm  zgro- 
madzeniu uczonćm^  i  starożytnym  zwyczajem  uświęcony?  Jeżeli 
togi  mają  w  oczach  pana  B.  oznaczać  pychę:  ilużto  rektorów 
i  kanclerzy  uniwer3ytetu  w  Oxford  i  w  Cambridge  musi  przyjąć 
tytuł  pysznych.  Iluż  lordóW  angielskich,  ilu  adwokatów  francuz- 
ach choćby  byli  najpotulniejszemi  ludźmi  z  przyrodzenia?  Nie, 
panie  Bartoszey^icz,  pycha  i  zarozumiałość  nie  potrzebują  obja- 
wiać się  pod  togą,  ani  tćż  purpurą.  Poznać  je  można,  choćby 
ń^  okryły  zwyczajnym  surdutem  lub  ^rytartą  opończą.  Możemy 
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jednak  zaręczyć  panu  B.,  bośmy  na  to  poważne  ^rono  znako« 
mitych  w  całśj  Europie  uczonych  professorów  uniwersytetu  wi- 
leńskiego, nieraz  patrzali  z  uczuciem  czci  i  wdzięczności,  że  ich 
sławny  rektor  nie  wkładał  togi,  jak  w  razach  przepisa»ych  usta- 
wą,; że  nie  występował  z  żadnemi  kluczami,  bo  nie'  był  szambe- 
lanem,  i  klucze  niebyły  żadnćm  godłem  akademii;  że  irłesione 
za  nim  w  czasie  tychx  uroczystości  na  wezgłowiu  berło,  be  ten 
staroświecki  obrządek  oznaczał  władzę  naukową  nietylko  rekto- 
ra, ale  całego  uniwersytetu.  Berło  to  jednak  nie  było  wcale 
Batorowskie,  lecz  nadane  od  Władysława  lY.  I  za  ten  mniensany 
pychy  znak,  nie  Jan  Śniadecki,  ale  tenże  sam  król  powinien  być 
obwiniany.  Ale  zkąd  ta  osobliwsza  wiadomość  o  pysze  Śniadec- 
kiego przyszła  do  p.  Bartoszewicza?  Może  mu  j%  podszepnął 
jaki  nauczyciel  dawny  z  Litwy,  któremu  rektor  wymył  głowę  za 
niepilność  lub  zły  nałóg?  Albo  mu  to  naplótł  człowiek,  który 
chciał  mieć  przystęp  poufały  do  tak  znamienitego  naczelnika, 
ale  go  nie  otrzymał,  bo  nie  zasłużył  na  to!  Zarzut  następnie 
uczyniony  Śniadeckiemu ,  że  „corocznie  przemawiał  na  uroczy- 
stych posiedzeniach,  uważając  się  za  znakomitego  krasomówcę, 
chociaż  w  mowach  jego  prócz  pięknego  języka  nie  było  nic  proca 
ogólników  i  pochlebstwi^  jest  równie  fałszywym  jak  nieszlachet- 
nym. Przemawiać  do  młodzieży  szkolnćj  było  jego  obowiązkiem 
i  zwyczajem  używanym  dotychczas  w  zgromadzeniach  aciącyeh. 
W  tych  jego  pięknych  zagajeniach  posiedzeń  oniwersytetn,  zar^ 
wno  przy  otwarciu  jak  przy  zakończeniu  rocznego* biega  ńank^ 
ileż  się  skarbów  znajduje  nietylko  męzkiój  wymowy,  ale  zba- 
wiennej nauki  dla  uczniów,  a  nawet  i  dla  publieznoici,  ileż  mm^ 
teryałów  do  historyi  uniwersytetu,  ile  myśli  niepospolitych.  Po* 
chlebstw  niema  żadnych,  bo  ten,  który  owemu  zdobywcy  Europy 
Napoleonowi  I  odważył  się  powiedzieć  śmiało  prawię  w  ocsy, 
ten  co  z  największą  odwagą  walczył  o  dobro  i  sprawę  pablicimt 
z  bardzo  potężnemu  ludźmi:  ten  nie  umiał  pochlebiać.  Ale  w  tych 
mowach  jest  wynurzenie  wdzięczności  dla  wspaniałego  dobro- 
czyńcy wychowania  naszej  młodzi,  dla  tego,  od  którego  tyk 
wtenczas  dobrodziejstw  otrzymano  i  tyle  jeszcze  się  spodsiewaiio 
otrzymać ;  oraz  dla  tych,  którzy  święcie  wypełniając  jego  zamiary 
chwalebne,  umieli  tym  sposobem  powiększyć  zbawienne  skutid 
jego  dobrodziejstw.  Wstyd  jest,  nie  przeczytawszy  tych  mów 
Śniadeckiego,  wyrokować  o  nich  tak  niezgodi^e  z  prawdą.  Twier- 
dzi także  p.  B.,  że  Jan  Śniadecki  stawiał  opór  Lelewelowi  i  te 
niecierpiał  nau^  historycznych.    Tymezaaem  dniadecki  był  je- 
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daym  sj^órwgzjrch,  którzy  419  za  wyborem  jego  na  profeasora 
kistoryi  najwiceój  przyczynili,  bo  znał  jego  naukę  i  biegłość  w  tym 
pnedmioeie.  Zarzucał  mu  tylko  zaniedbanie  języka^  i  mętność 
stylu  w  pisaniu.^  Co  do  zarzutu  jakiójś  nienawiści  do  historyi.  ^ 
to  jest  tak  śmieszne,  że  nie  wiemy  jak  na  to  odpowiedzieć.  Śnia- 
deeki  byl  tak  wszechstronnie  uksztatepny,  takim  był  znawcą 
literatury  w  kilku  językach,  takim  był  miłośnikiem  nauk  i  tak 
imiał  szacować  wszelkie  ich  gałęzie,  będąc  tyle  lat  przewodni- 
Uem  instrukcyi  publicznćj,  ie  nie  wiadomo,  dla  czegoby  miał 
wyłąezać  od  tego  zamiłowania  historyą.  Wreszcie  we  wszystkich 
swoich,  pismach  nie  dał  nigdzie  powodu  do  takiego  zarzutu; 
owszem  pisał  sam  biografie.  My  zaś,  którzyśmy  podczas  jego 
przewodnictwa  w  uniwersytecie  odbywali  nasze  studya,  możemy 
zapewnić  pana  B.,  że  przeciwnie,  Jan  Śniadecki  poczytywał  naukę 
Uztoryi  za  jedne  z  najpotrzebniejszych  do  ukształcenia  każdego 
ttcania.  Wielka  liczba 'ksiąg  historycznych  najcebiejszych  auto- 
rów w  polskim,  francuzkim,  angielskim  i  włoskim  językach,  które 
zdobiły  jego  piękną  bibliotekę  i  były  nieraz  przez  niego. wecto* 
wane,  odpierają  prócz  tego  stanowczo  tak  płochy  zarzut  pana 
B.  Jeżeli  zaś  to  jest  winą  Śniadeckiego,  że  był  troskliwym  o  nie- 
skasiteliiość  języka  polskiego,,  to  mu  ją  łatwo  przebaczyć  można. 
Bronił  on  wielkiój.  zasady  na  swojśm  rektorstwie,  bo  strzegł 
czystości  mowy  narodowój  i  powszechności  jój  w  instrukcyi  pu- 
Ukznćj.  Najtrwalszą  jego  zasługą  w  tym  zawodzie  jest  ugrunto- 
wanie ojczystego  języka  w  prowincyach  składających  okrąg  nau- 
kowy, dozorowi  jego  powierzony.  A  to  jest  ogromna  zasługa, 
podobno*  czy  nie  równa  napisaniu  najlepszćj  historyi  kraju.  Ci 
wszyscy,  co  od  roku  1820  zaczęli  pisać  i  piszą  dobrze  po  polsku 
sa  JNiemnem  i  Bugiem,  winni  są  pośrednio  lub  bezpośrednio, 
czystość  języka  narodowego  wzorom,  jakie  Śniadecki  dawał  mło- 
dzieży w  pismach  swoich,  napominaniem  na  egzaminach  i  wizytach 
szkolnych  o  pilnowaniu  się  w  czystóm  mówieniu  i  pisaniu  po 
polsku;  ciągłym  j^o  usiłowaniom  w  osadzaniu  szkół  umiejętne- 
mi  rodakami,  równie  jak  katedr  uniwersyteckich  zdolnemi  ucznia- 
mi tój  szkoły  głównój.  Winni  są  oporowi  jego  przeciw  pomna- 
żaniu się  liczby  cudzoziemców  między  professorami  uniwersytetu, 
przez  co  powiększyła  się  liczba  dobrych  dzieł  polskich  posługują* 
eych  do  wykładu  rozlicznych  nauk,  czego  właśnie  cudzoziemcy 
Sie  byli  w  możności  dokonać.  Utrwalenie  mowy  swojskiój  na 
Litwie,  zaniedbanój  ostatkami  niedołężności  jezuickiój  w  nauczy- 
oełstwie  po  szkołach  nawet  za  Poćzobnta,  a  popsutój  napuszona 
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wymowf  palesirf ,  i  nakonieo  zagroiODĆj  Bóg  Ifie  jak*  fraBons* 
ezyzii%  w  kołach  wytwornego  towarzystwa,  należy  gorliwym 
staranioni  Jana  Śniadeckiego,  wspieranym  przez  jego  brata« 
ks.  Jundziła  i  kilka  innych  osób,  a  naóladowanjm  od  ich  ocz- 
Diów  i  tych  nawet»  którzy  chcieli  być  współzawodnikami  jego 
na  tem  polu.  Łatwo  może  pojmie  teraz  p.  B..  jak  wielkie  ztąd 
pożytki  na  kraj  spłynęły,  i  jak  się  fatalnie  pomylił  w  ocenienia 
Jana  Śniadeckiego.  Pisze  p.  B.,  (str.  497),  że  Śniadecki  ,, po- 
wstawał przeciw  Kantowi  i  filozofii,  niemieckiej,  której  nie  roza- 
.miał".  Przeczytawszy  tak  stanowczy  wyrok,  wypadałoby  wnieść, 
że  p.  B.|  nie  tylko  zna  z  grantu  teorye  wszystkich  głównych 
tegoczesnyob  filozofów  niemieckich,  o  ozem  godzi  się  nam  po* 
wętpiewać,  (wreszcie  choćby  i  nie  znał,  nie  można  mieć  za  to  pre- 
tensyi  do  niego,  tylko  za  sąd  pory wczy  i  na  nieznajomości  opar* 
ty),  ale  źe  i  Śniadeckiego  wszystkie  pisma  filozoficzne  od  deski 
do  deski  przeczytał,  coby  mu  woale  nie  zaszkodziło,  i  zro- 
zumiał je  gruntownie.  Ze  wszystkiego  jednak  się  pokaznje,  £e 
tak  nie  jest:  że  jak  nie  wie  co  Kant  pisał,  tak  nie  wie  i  t^go, 
ozego  chciał  przeciwnik  jego  Śniadecki.  Wniosek  ten  opiera 
się  na  tóm,  że  znawca  nigdyby  tak  płocho  doraźnego  sądu  nie 
wydawał  wiedząc  istotnie  o  co  idzie,  zwłaszcza  w  tak  ważnój 
•  materyi:  ale  wyraziłby  choć  najkrócej  co  jest  teorya  pierwszego 
a  jakie  przeciw  niej  zarzuty  drugiego.  Go  jest  w  niej  błędem 
a  00  prawdą.  Bo  choć  w  tak  treściwem  dziele,  jakiem  jest  Histo- 
rya  literatury  potocznie  opowiedziana,  niepodobna  Szeroce  roz- 
prawiać w  każdym  przedmiocie,  możoaby  jednak  znaleźć  i  na 
to  właściwe  miejsce,  wyrzuciwszy  te  wszystkie  osobistości,  te 
wszystkie  napaści  obelżyweite,  że  tak  się  wyrażę^  plotki  biogra* 
ficzne,  nie  właściwe  powadze  takiego  dzieła,  które  je  tak  srodze 
zarażają.  Otóż  co  do  filozofii  Kanta  ocenionej  przez  Jana 
Śniadeckiego  musimy  powiedzićć  p.  B.,  że  już  dawniej  kilku  re* 
eenzentów  powtórzyło  na  oślep  jeden  za  drugim,  że  Śniadecki 
zbijał  jego  zawiły  mistycyzm  niesłusznie^  że  go  nie  poj%ł,  że  się 
nie  znał  na  tem  i  t  p.  Śniadecki  odpowiedział  na  to  w  swoim 
ózaaie,  bardzo  ważnem  pismem  ppd  tytułem  Dodatek  doJiUktofiiy 
w  którym  pokazał,  że  dobrze  zna  naukę  tę,  ale  że  ma  sobie  wła- 
ściwe przekonanie  o  Kancie.  Smutno  wszakże  pomyślóć,  że  teraz 
kiedy  już  obowiązki  krytyka  u  nas  lepiej  są  poznane,  i  p.  B.,  któ* 
ry  je  sam  tylekroć  przyjmuje  na  siebie,  zawsze  uczenie,  choć  nie 
zawsfle  sprawiedliwie,  poszedł  w  te  same  ślady  bez  zastanowie- 
pia  się:  że  jednak  mająo    sądzić  człowieka  tak  znakomitego 
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W  zawodzie  nankowym  i  pabiicsnym,  jak  Jan  doiadecki,  należą** 
loby  dojrzalej   zgłębić    te   zarzuty  i  w  ich   słuszność   woiknąót 
A  ponieważ  tego  nie  zrobił,   i    ponieważ   filozofia   nie  jest  jego 
specjalnością*  odsyłamy  go  najprzód  co  do  wiadomości  o  nauce 
Kanta  i  jej  wadacłi;  do  wybornego  i  łatwo  dla  nas  profanów  do- 
stępnego dzieła  Gołuchowskiego  Dumania  nad  najwainujszemi 
tagadnUniami  człowieka.    Jąk  się  tam  dowie  co  jest  Kant,  a  mo- 
że się  spuścić   na   Gołucłiowskiego,   bo  to  jest  najdokładniejszy 
i  najzroznmialszy   autor  z  tych,  którzy  chcieli   dać  nam  poznać 
filozofia    niemiecką,    niech   potem  zrobi  poświęcenie  z  siebie, 
pomimo  ciłej  niechęci,  jak%  ma  do  Janś  Śniadeckiego,  i  prze* 
czyta  jego  filozofią.    Może  w  tenczas  zmodyfikuje  nieco  swój  sąd 
porywczy  o  tym  wielkim  uczonym    naszym.    Mówimy  zmody- 
fikuje,   bo  nie  jesteśmy   wcale   bezwzględnemi   chwalcami  jego, 
bo  wiemy,  że  Śniadecki  karcąc  zawikłaną  teoryą  królewieciciegó 
filozofa,  poszedł  może  dalćj  niż  należało.    Ale  to  wcale  nie  wy- 
chodziło  z  tego,  że  był  nie  zdolnym  pojąć    go,   ale  z  zapału 
i  s  poczciwej  bojaźni;  ażeby   nasza  młodzież  zacna,  chciwa  na- 
uki jak  zawsze  a  pociągnięta  sławą  tego  myśliciela,  nie  prze- 
wróciła sobie  mistycyzmem  niemieckim  głów,  nie  przygotowa- 
nych dostatecznie  do  zdrowego  objęcia  filozofii,  tój  quintessenr 
cyi  wszystkich  nauk  na  ąwiecie.    Mniemał  Śniadeclci,  że  to  mo- 
globy  zbałamucić  młodych  ludzi  niezdolnych  jeszcze  o  swoich 
ailacli  ocenić  nowej  teoryi  i  wszystkich  jej  zawiłych  spekulacyj, 
zrobić    ich  marzycielami    szkodliwemi  w  życiu   praktycznćm, 
a  co  gorsza!  nadętemi  półmędrkami,  zwłaszcza  gdyby  to  w  modę 
weszło!    Jeżeli  tedy  i  przesadził  Sniadecki   odmawiając   nauce 
ICanta  tytułu-  filozofii,  to  poszło  najprzód  z  jego  własnćj  teoryi 
skłaniająoćj  się  do  zasad  filozoficznych  szkoły  szkockiej,  a  po«> 
tćm  z  tćj  obywatelskiej  troskliwości  o  ntrzy manie  młodzi  poN 
akiej  w  oddaleniu  od  nauki  nowej  i  nie  wypróbowanej,  przez 
shołdowanie  którćj   mogłyby  się  zbłąkać  i  zbałamucić  umysły 
niedoświadczone.     Lecz    Sniadecki    pomimo  tego  nie  nazwał 
Kanta  pysznym,  ani  mu  ubliżał  osobiście,  szanując  go  jako  cno* 
tlłwego  mędrca,  ani  tćż  walcząc  przeciw  jego  zasadom,  nie  za« 
CBOcał  mu  nieznajomości  filozofii*    Prócz  tego  trzeba,  żeby  p.  B« 
wiedział,  iż  nie  jeden  Sniadecki   w  Europie  zbijał  teoryą  filozofa 
królewieckiego.     I  przed  nim  i   po  nim,  znalazło  się  niemało 
tak  Francuzów  jak  Anglików  i  samychże  Niemców  nawet,  któ^ 
ttj  silnie  powstawali  przeciw  zawiłościom  i  niedostatkom  jego 
krytycyi&mu.    Wreszcie  jeżeli  p.  B,  .chciał  wykazać  ujemną  Btro«i 
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nę  pism  i  rozumowań  Jaoa  Suiadfeckiego  w  dziedsinie  filozofii, 
należało  samema  ćiepracując  w  tym  przedmiocie,  zaradać  819, 
odłożywszy  na  bok  miłość  własną,  tycb,  których  to  jest  specyal- 
nością.  A  jest  ich  nie  mało  w  Warszawie  i  dobrze  się  znających 
na  rzeczy.  Któż  tu  więc  o  pychę,  przynajmniej  literacką,  wła- 
ściwiej powinien  być  obwiniony:  Jan  Sniadecki  czyli  jego  sa- 
mowolny krytyk?  Pani  Ziemjęcka,  której  nikt  nie  odmówi 
wielkiego  wykształcenia  w  tej  gałęzi  wiedzy  ludzkiój,  s  tą  pra- 
wością i  sumienno^ią  przekonanis/ jakie  są  jćj  właściwe,  wcale 
inaczej  starała  się  ocenić  na  tern  polu,  ^dolności  Jana  Śniadec- 
kiego i  pisma  jego,  niepocblebiając  mu  bynajmniej  (ŚŁudj^a*  Wil- 
no 1860,  str,  74—75). 

Di&iwotworne  swoje  sądy  o  Janie  Sniadeckim  uwieńcza 
autor  Historyi  literatury  najzuchwalszą  obelgą  i  wierutnym  fał- 
asem,  wykrzykując  (str.  497):  y,Jednem  słowem,  byłto  człofriek 
niezmiernie  szkodliwy  dla  postępu  literatury  i  światła  obywalel- 
akiego  w  narodzie,  gdy  według  jego  pojęcia  jedynie  nauki  real- 
ne, matematyka  i  fizyka  mają  wszelkie  za  sobą  prawo  w  uniwer- 
sytecie. Całą  teis  młodzież  polską  zmienił  gwałtem  w  matery- 
aliatów,  i  nie  pozwalał  jej  błądzić  w  sferach  ducha".  Dodaje  po- 
tem, że  robił  to  z  przekonania,  ale  to  przekonanie  było  chińskie. 
Kończy  zaś  najnicBpodzjewaniej:  ^Poważano  go  powszechnie. 
Jedno  imię  Śniadeckiego  kiedyś  przeważało  zwycięztwo!"  Pro- 
szę więc  zrozumieć  czego  tu  chce  p.  B.?  Jednym  zamachem 
pióra  obrócił  w  nic  nietylko  Sniadeckie^fo,  ale  całe  obywatel* 
■two  dziewięciu  prowincyj  naszych.  To  piękny  tryumfl  Miokie- 
wtez,  Tomaaz  Zan,  Odyniec,  Julian  Korsak,  Aleksander  Chods- 
ko,  Juliusz  Słowacki,  Czeczot,  Mikołaj  Maliiiowski,  Jeżowski, 
Kowalewski  i  t  d.  i  t.  d.,  a  któż  ^wreszcie  wyliczy  wszystkie 
ilinstraoye  w  samśj  tylko  literaturze,  nie  tykając  nauk  ścislyoh 
^  szkoły  głównej  wileńskiej,  którą  wtenczas,  kiedy  się  oni  nozyl^ 
rządził  Jan  Sniadecki,  a  potem  na  nią  wpływał  przeważnie  do 
roku  1820:  byUż  więc  to  materyaliści?  Uciskałże  ich  Sniadecki? 
przeazkadzałże  im  być  wielbicielami  poezyi,  filologii  lob  histo- 
ryi? ,  Wszyscyż  obywatele  Litwy,  Podola,  Wołynia,  Ukrainy 
i  t.  d.,  którzy  byli  wówczas  na  uniwersytecie  wileńskim,  so* 
staliż  zamienieni  aa  matematyków  jedynie  i  fizyków?  A  teraz 
pytamy  p.  Bartoszewicza,  kiedy,  jak  sam  powiada,  Jao  Śoiadec-^ 
ki  był  tak  wielką  potęgą  socyaloą,  i  kiedjr  go  wszyscy  poważali » 
aa  kogóż  ma  całe  obywatelstwo  nasze,  gdy  jak  widać  zj^o 
ałów,  azni  nie  wiedzieli  00  czynili  tak  go  wysoko  d^ąo?  te 


Digitized  by 


Google 


ŁITXRA0Ł4«  449 

więc  byli  ślepi  i  ogranicsenil .  Nieprawdaż?  bó  inaczej  zrazaaiie<^ 
takiej  potwornej  sprzeczności  nie  roożJ^a.  Jażbyśmy  chcieli  dać 
pokój  tym  nadzwyczajnym  niedorzecznościom,  ciesząc  się  tćm 
przynajmniej,  że  brat  Jana,  Jędrzej  Śniadacki  a9z'edł  szczęśliwie 
jadowitego  skalpelu  p.  B.  Ale  niepodobna,  bo  ńa  drugiej  stron-' 
nicy  aator  znów  innemi  oszczerstwami  zakłóca  cienie  sławnego 
męża.  „Koniec  ży  wota-tych  dwóch  znakomitych  braci  (Jana  i  Ję- 
drzeja) pisze  p.tt  ,  (6tr.489)  który  znakomitość  pierwszego  zdep; 
tał,  był  całkiem  odmienny,  jak  i  zasługi  ich  różne.  Jan,  który 
właściwie  mówiąc,  nie  tylko  nic  genialnego,  ale  nawet  Wielkiego 
nie  napisał  (bo  i  jeografia  fizyczno-matematyczna,  którą  się  tyle 
niegdyś  przachwalano,  jest  tylko  książką  elementarną,  może 
w  porządniejszy  ład  wprawioną),  który  pomimo  zdolności  swoich 
zły  wpływ  wywierał  i  nie  trafił  na  swoją  drogę,  bo  natura.stwo- 
rzyła  go  uczonym?  a  okoliczności  dały  mu  w  ręce  rząd  i  wła- 
dzę, przeżył  wreszcie  swoją  wielkość,  i  odalony  od  uniwersy- 
tetu ostatek  życia  przepędził  w  spokbjności  na  wsi  u  brata 
(wcale  nie  u  brata  lecz  u  synowicy)**.  ^t3B.n  uiparł  w  listopadzie 
1830  roku.  Nikt  prawie  nie  wiedział  o  jego  śmierci,  ale  pogrzeb 
Jędrzeja  odbył  się  w  Wilnie  przy  licznym  tłumie.  Ksiądz 
Trynkowski  powiedział  kazanie,  prawdziwe  arcydzieło  wymo- 
wy i  t.  d."  Jakaż  to  niewiadomośc  rzeczy  w  calem  tern  pisaniu? 
Sąd  p.  B.,  o  dziełach  matematycznych  Jana  Snicdcckiego/ jest 
wbrew  przeciwny  zdaniom  nieco  więcej  zasługującym  na  wiarę, 
bo  zdaniojai  matematyków  z  professyi.  Jeografia  matematyczna 
choć  elementarna,  jest  wszakże  taką  w  swoim  rodzaju  książką 
wyborną,  jakiej  nikt  przed  nim  nie  napisał  w  Europie,  bo  Ła- 
piące w  kilka  lat  potćm  wystąpił  dopiero  z  podobnego  układa 
dziełem.  Gdyby  Jan  Sniadecki  tak  był  ambitnym,  jak  go  kwali- 
fikuje p.  B.,  choć  na  ten  raz  powinienby  nim  być,  tojest  gdyby 
się  postarał  o  tłumaczenie  te]  swojej  jeografii  na  język  francuz- 
ki:  sława  jego  byłaby  się  prędzej  i  wyżej  utrwaliła  w  literaturze 
matematycznej  europejskiej*  A  tak  rozniosła  się  z  tego  powodu 
szeroko,  tylko  na  wschodzie  Europy,  bo  została  przełożoną 
na  język  rossyjski,  i  zakładom  naukowym  w'  Cesarstwie  zaleco- 
ną. Jeżeli  zaś  chce  p.  B.»  wiedzieć  jak  uważają  sędziowie  wła- 
ściwi algebrę  Jana  Śniadeckiego,  niech  nie  ma  wstrętu  zajrzeć 
do  przemowy  znajdującej  się  na  czele  geometry!  analitycznej 
Adryana  Krzyżanowskiego,  chociaż  i  ten  uczony  nie  ma  wielkiej 
łaski  u  p.  B.  Tam  się  nauczy  nad  spodziewanie  swoje,  że  to 
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znamienite  dzieło  wyższe  jeat  naci  ówczesny  afan  nank  matema- 
tycznych. Nie  wiemy  także,  czy  słyszał  autor  Historyi  literatur^, 
że  Jan  Śniadecki  jest  autorem  jeszcze  jednć]  wybomć)  książki 
matematycznej,  trygonometryi  kolistej,  którą  wytłumaczyli  za- 
raz Niemcy  nawet,  a  zatem  poczytali  to  za  więcej  niż  pospolitą 
pracę.  To  o  dziełaćli  matematycznych  Jana  Śniadeckiego, 
a  teraz  mówmy*  o  żalu  po  zgonie  jego.  Jan  osiadł  na  wsi  w  72 
roku  życia,  dla  spoczynku  starganych  sił  długoletnią,  publiczną 
pracą,.!  tam  umarł.  Trudno  więc  bylocałój  publiczności  Wilna 
towarzyszyć  jego  pogrzebowi,  a  studentom  nieśó  trumnę,  jak 
brata.  Nieśli  ją  tylko  do  grobu,  prócz  rodziny,  liczni  kmiotko- 
wie, którzy  wiele  dobra  od  niego  doznali,  i  uwielbiający  go  są- 
siedzi. Jeżeli  zaś  burzliwe  okoliczności  owych  czasów,  nie  po- 
zwoliły po  całym  kraju  oddać  natychmiast  publicznego  hołdu 
cieniom  zmarłego,  to  przecie  w  Wilnió  i  w  Krakowie  zgon  Jana 
Śniadeckiego  obudził  żywe  uczucia  żalu  ze  straty  męża,  który 
w  tych  dwóch  miastach  położył  najwięcej  zasług,  jakiemi  się 
jego  życie  odznaczało  dla  kraju.  Gorące  modły  za  jego  duszę 
od  współtowarzyszów  jego  i  licznćj  publiczności  w  stolicy  Li- 
twy, a  od  senatu  i  akademii  krakowskiej  u  stóp  Wawelu,  wzno- 
siły się  zarówno  na  dwóch  krańcach  dawnej  Polski.  Pomimo 
tego  jednak  podobało  się  p.  B.,  napisać,  że  „nikt  prawie  nie 
wiedział  o  śmierci  Jana".  Co  większa!  chwaląc  kazanie  księdza 
Trynkowskiego  na  pogrzebie  brata  jego  Jędrzeja  Śniadeckiego 
w  r.  1838  miane,  i  uważając  je  za  arcydzieło  wymowy  (str.  499) 
nie  spostrzegł,  że  z  ust  tegoż  samego  kaznodziei  i  w  tymże  sa- 
mem kazaniu,  w  obec  tłumu  słuchaczów  i  młodzieży  szkolnej, 
wyszły  słowa  największej  pochwały  i  uwielbienia  dla  Jana,  tak 
srodze  oszkalowanego  w  Historyi  literatury  p.  B.,  (ob.  Mowa  po- 
grzebowa po  ś.  p.  Jędrzeju  Śniadeckim.  Ks.  L.  T.  Wilno  1861, 
str.  20—22). 

Cały  okres  ostatni  literatury  naszej  zwany  Mickiewiczow- 
ski, chociaż  dość  obszernie  jak  na  książkę  elementarną,  bo  na 
półtorasta  stronnicach  skreślony,  bardzo  jednak  dorywczo  z  ma- 
łemi  wyjątkami  jest  opowiedziany.  Sprzeczności  zaś  jak  zwykle 
a  lekceważenia  li\dzi  pełno  wszędzie.  Mijamy  już  to  zdanie 
o  literaturze  Zygmuntowskiej,  które  na  samym  wstępie  dó  tego 
okresu  wypisał  p.  B.,  niestosowne  z  tćm  co  wyżćj  o  niśj  mówił; 
bo  już  poprzedzający  recenzenci  to  mu  wytknęli.  Ale  nie  może- 
my zamilczeć,  że  p.  B.  myli  się  twierdząc  (str.  502)  że  „szu- 
brawcy wileńscy  bili  na  wsaelką  nowość".  Owszem  ssnbrawoj 
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bill  aa  przestarzałe  nałogi  i  spaczone  wyobrażenia;  i  to  było  ich 
głófrnym  celem.  Szydzili  z  wad  języka,  ale  zbawiennemu  prze- 
wrotowi w  poezyi  w  tenczas  objawiającema  się  wcale  nie  byli 
przeciwni.  W  ogólności  uważamy,  że  pojęcia  p»  B.  o  rucha 
umysłowym  w  Litwie  w  różnych  epokach,  są  bardzo  słabe  i  nie« 
dostatecznc.  Na  (stron*  524)  autor  poczytuje  słyliną  powieść 
księżnej  Wirtemberskiej  Malwina  czyli  domyślnoió  serea^  za  utwór 
zajmujący  i  pełen  serca:  dodaje,  że  sam  nawet  Jan  Śniadecki, 
lUry  nie  rozumiał  rzeczy  lekkich,  napisał  jednakże  rozbiór  jejl  Dzi- 
wna rzecz,  jak  można  nie  rozumiejąc  czego,  umieó  jednakże  po- 
znać się,  że  to  dobre  i  potrafić  słusznie  ocenić.  Wdzięczni  je- 
steśmy p.  B«,  że  przecie  zacna  nasza  Klementyna  z  Tańskich 
Hofmanowa,  której  ^tyle  rodzice  polscy  są  winni  wdzięczności, 
oie  została  zraniona  ostrzem  pióra  jego.  ,  Ale  za  to  Edward  Ba- 
czyński, chociaż  jego  zasługi  wielkie  w  chwili  ^powszechnego 
odrętwienia  literatury  naszej,  powinny  były  obudzić  w  autorze 
bistoryi  jej,  większe  współczucie  i  pohamować  chorobliwe  pió- 
ro jego  od  rzucania  się  na  ułomności  człowieka  dręczonego  bo- 
lesnemi  wspomnieniami,  nie  uszedł  złośliwego  sądu.  Zgadzaż 
się  to  z  miłością  chrześciańską  i  z  owym  duchem  religijnym, 
który  objawia  się  często  w  tern  samem  dziele  p.  W,  takiemi  po- 
ciskami srogiemi  przywalać  nawet  grób  tego  nieszczęśliwego, 
bo  ciężką  chorobą  dręczonego,  czło>f  ieka!  Wreszcie  jakże  po- 
godzić naprzykład  to  piękne  i  niezaprzeczone  zdanie  samegoź 
p.  Bartoszewicza,  kiedy  mówi  o  różnych  sposobach  pojęcia 
i  pisania  Historyi  literatury  (str.  4):  „Tam  gdzie  wyłącznie 
o  myśl  narodu  i  o  tę  całość  organiczną  życia  jego  idzie,  oczy  wi^ 
ście  znikają  jednostki,  tojest  pisarze,  a  tylko  o  płodach  może 
być  mpwa,  i  tam  ogręm  narodu  literacki  zlewa  się  w  jedno  bez- 
denne, nieograniczone  morze  wiedzy  uczucia  i  myśli".  Jeżeli 
tedy  mają  znikać  jednostki,  to  jest  pisarze,  dla  czegóż  p.  B., 
w  swojej  historyi  nie  tylko  szeroce  o  wielu  rozprawia,  lecz  jesz- 
cze najniepotrzebniej  i  najgadatliwiej  miesza  się  w  ich  domowe 
sprawy,  kiedy  o  ich  dziełach  i, o  ich.  wpływie  na  umysłowość 
narodu  mówić  wypada.  Pocóż  przywłaszczać  sobie  "pole  nale- 
żąca tylko  do  biografów  i  pisarzy  pamiętników,  a  z  jirugiej  stro- 
ny blędnemi  i  niewczesnemi  sądami  o  ludziach  bałamucić  głowy 
młodzieży?  Jednakże  oprócz  tej  zupełnie  niestosownej  i  smu- 
tnej rozprawy  nad  tak  zwaną  pychą  Baczyńskiego,  zresztą  cały 
ten  rozdział  o  literaturze  poznańskiej  i  Prus  polskich  (ed  stron- 
nicy d75— 586)  jest  trafnym  i  umiarkowanie  ^aapisanym  poglą- 
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dem  na  nią.  Dziwimy  się  nawet  wspaniałomyślności  p.  Bario- 
szewicsa,  że  na  ten  raz  chciał  przebaczyć  znamienitemu  i  zacne- 
mu Augustowi  Cieszkowskiemu  jego  tytuł  hrabiowski.  .^Cieaz- 
kowski,  mówi  autor,  został  umyślnie  hrabią,  nie  dla  pychy,  al  o 
dla  tego,  by  się  mógł  przed  Europą  stanowiskiem  zalecie!" 

Przestając  na  tych  uwagach,  nie  mamy  zamiaru  zastana* 
wiać  się  nad  tern,  co  p.  B.  napisał  w  swojem  'dziele  o  stanie 
dzisiejszym  literatury  polskiej.  Odwołujemy  się  w  tym  wzglę- 
'  dzie  do  zdania  samegoż  autora  (Nr.  607),  że  „o  wartości  prac 
żyjącego  pisarza  sąd  zawsze  musi  być  zawczesny,  bo  chociaż 
wiadomo  jest  co  zrobił,  niewiadomo  co  jeszcze  zrobi^'.  I  dlatego 
zapewne  autor  odbył  całą  tę  robotę  prawdziwie  pobieżnie,  a  jak 
zwykle  nie  wszędzie  bezstronnie  i  uważnie,  a  zatćm  nie  wazędzie 
niemylni^.  C^żkolwiekbądź,  przypominając  sobie,  żep.  B.  tę 
sWoją  pracę  przeznaczył  dla  młodzieży  uczącej  się,  mnsimy 
wyznać  najprzód,  że  pod  tym  względem  książka  tego  rodzaja 
K.  Wł.  -Wójcickiego  w  powtórnem  zwłaszcza  wydaniu  będzie 
stosowniejsżą  zaws^se,  choćby  nawet  dzieło  p.  B.  nie  było  dla 
niej  tak  szkodliwem  jak  jest  w  istocie*  Powtóre,  uważając  tę 
jego  historyą  literatury,  jako  księgę  otwartą  dla  oświecenia 
dojrzałych  czytelników,  znajdujemyi  że  Kondratowicz  (Syro- 
komla) daleko  wyżćj  stoi  ze  swojemi  Dziejami  literatury  pol- 
skiej, pomimo  niektórych  wad,,  od  pana  B.  Wiele  on  rzeczy 
widzi  i  rozumie  jasno  bez  przesady  i  zarozumienia,  a  nade- 
wszystko  ocenia  same  dzieła  bez  żółci,  nie  tykając  ani  spraw 
domowych,  ani  dobrej  sławy  autorów.  Gładko  prowadzi  opo- 
wiadanie i  pięknie  mówi  o  głównych  filarach  nauk  i  oświaty 
naszej.  Dobrze  umiał  korzystać  z  prac  i  odkryć  bibliograficz^ 
nych  Maciejowskiego,  do  przedstawienia  obrazu  umysłowości 
i  jij  płodów  w  Xyil  wieku.  Wyborne  wreszcie  porobił  wypisy 
z  różnych  pisarzy,  co  jest  rzeczą  wielce  wspierającą  sądy  o  nich 
{  najpożyteczniejszą  dla  wszystkich  czytelników.  Szkoda  tylko, 
że  Kondratowicz  dotąd  nie  kończy  tak  dobrze  rozpoczętego 
dzieła,  korzystając  przytóm  z  uwag,  jakie  mu  zrobiono.  A  więk- 
szy jeszcze  żal,  że  sam  pan  Bartoszewicz  nie  chciał  w  pisaniu 
swojej  Históryi  literatury  pójść  za  własnym  przykładem,  za  prze- 
ślicznym swoim  żywotem  Naruszewicza ,  umieszczonym  w  naj- 
celoiejszem  dotąd  dziele  jego:  ,;Znakomici  mężowie  polscy 
XyiII  wieku"  żywotem,  który  może  służyć  za  wzór  wszystkim 
biografom.  Niemar  tam  nietylko  żadnych  oszczerstw,  żadnego 
nwrpwaUk  aławy  tak  dobrse  zaBlużooej  przez  wielkiego  dziejo- 
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pisa,  ale  mądrze  i  dprawiedliwie  pominięte'  są  wszystkie  uło- 
mności, wszystkie  słabostki,  którym  mógł  ulegkć  jako  czło- 
wiek i  jako  uczestnik  zanadto  rozwolnionego  dworu  Stanisława 
Augusta,  s  Owszem  spotykamy  tu  (Tom  I,  str.  142—3)  ze  spół- 
czuciem  i  zupełnem  uznaniem  słusznoćci  najsprawiedliwsze  obu- 
rzenie pana  Bartoszewicza,  przeciwko  nieszlachetnej  napaści 
Wiszniewskiego  w  jego  Historyi  literatury  polskiej,  na  tę  wielką 
i  zasłużoną  postać  u  nas.  Nie  możemy  się  wstrzj^aó  od  przy-* 
toczenia  ty<tb  energicznych  słów  pana  B.  „Podobało  się  bardzo 
niedawno  Michałowi  Wiszniewskiemu  uderzyć  na  ten  kolos 
Stanisławowskiej  literatury.  Wiszniewski  chciał  go  ze  wszyst- 
kich obedrzeć  zaszczytów.  Zarzucił  mu  pochlebstwo,  które  gra- 
niczyło z  czćm  jeszcze  nie  powiemy,  przez  w/gląd  na  Narusze- 
wicza. Zelżył  nawet  jego- historyą  i  powiedział,  że  to  panegir^k, 
że  to  pochwała  królów^  że  wszystko  co  tylko  w  Iiłstoryi  Naru- 
szewicza jest  dobrego  (a  jest  bardzo  mało),  wszystko  Ponia- 
towskiemu należy,  bo  on  był  twórcą  mysIi,  a  bez  jego  pomocy 
i  zachęty  nie  byłoby  wcale  historyi.  Za,  grube  to  są  zarzuty, 
pisze  dalćj  pan  B.,  szorstki  widać  w  nich  umysł  własną  zasługą 
zajęty.  Naruszewicz  jest  zawsze  jedną  z  naj:cnakomitszych  po- 
staci z  czasów  Stanisława  Augusta.  Zasługi  dla  literatury  po- 
łożył Naruszewicz  nieocenione.  Pod  tym  względem  stoi  na 
równi  z  ludźmi,  którzy  najwięcej  wsławili  chwilę  wielką  w  życiu 
narodu,  odradzających  się  nauk.  Sądząc  go  w  ramach  swojego 
czaeu.  był  olbrzymem,  a  i  dzisiaj  i  po  nas  w  odległych  pokole- 
niach wartości  swojej  nie  utraci.^  Teraz  pytatny  pana  Barto- 
szewicza, azali  nie  moglibyśmy  tych  samych  wyrzutów,  jakie 
OD  robi  Wiszniewskiemu,  uczynić  jemuż  samemu  wtenczas  wła-* 
śnie,  kiedy  się  targa  bezzasadnie  i  nie  w  miejficu,  nietylko  na 
dzieła  piśmienne  tylu  znamienitych  i  czcigodnych  mężów  na- 
szego narpdu,  ale  jeszcze  na  ich  czyny  pnbliczne  i  sprawjr 
domowe,  lub  na  osobisty  charakter  i  obyczaj?  Zostawujemy 
to  jego  własnemu  sumieniul  Wszakże  na  dowód,  jak  dalece 
p.  B.  sam  z  sobą  jest  sprzeczny,  przytaczamy  tu  jego  zdanie 
o  Naruszewiczu  w  tej  samej  Historyi  literatury  (str.  422—3) 
umieszczone:  „Życie  prowadził  dość  wolne,  jak  prawie  wszyscy 
biskupi  ówcześni,  doszedłszy  jednak  władzy  dał  się  mocno 
uczuć  poddanemu  sobie  duchowieństwu;  w  lirykach  i  w  odach 
swoich  razi  już  uniżaniem  się  i  pochlebstwem  posuniętem  az 
do  bezwstydu".^  Porównywając'  ten  sąd  z  owemi  pochwałami 
bardzo  zasłażonemi,  w  żywocie  jego  znajdującemi  się,  który 
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właściwsze  znalazłby  tatn  miejsee  obok  aicb,  aniżeli  w  historyi 
literatury,  nie  można  się  dosyć  nadziwić,  do  jakiego  stopnia 
jest  niekonsekwentny  p/B.  w  swoich  wyrokachl     Tymczaseoi 
uważając    pana  B.  jako   krytyka ,    cłicącego  wszystkim  nagą 
prawdę  mówić,  wyznać  musimy,  że  przy  tak  cliwalebnej  cłięci 
nie  zawsze   mu   się   udaje   dokazać   tego  z  dobrym  skutkieoi.^ 
Grzeszy  on  raz  ostrością  wyrażeń,  co  ludzi  rozdrażnia  przeciw 
t niemu,  gdy  nie  dali  do  tego  powodu,  zwłaszcza,  że  tu  przecie 
nie  idzie  o  karcenie  występku,  al^  o  słuszne  ocenienie  talentu 
pisarskiego;  drugi  raz  niepamiętaniem  na  to,  że  żadnego  z  pi* 
szącycb   inaczej  sądzić  nie  należy,  jak   względnie   do   czasa, 
w  którym  pisał  swoje  dzieło;  jeżeli  zaś  cos  wyższego  nad  stan 
nauk,  albo  duolia  czasu  swojej  epoki   utworzył,  przyznać  ma 
stosowną  zasługę  wypada.    Potrzecie,  grzeszy  nie  zawszb  do* 
stiitecznem   przeczytaniem  i  zgłębieniem  przedmiotu  wziętego 
pod  rozbiór  i  sąd.    Nakonieo  zbytecznem  nieraz  uprzedzaniem 
się,  mianowicie  przeciw  niektórym  autorom,  tak,  że  kiedy  w  je- 
dnem  piśmie  nie  podoba  mu  się  który,  już  nie  wchodząc  w  prze* 
miany  i  odcienia  jego  talentu  i  pracy^  nie  chce  zmieniać  ras 
utworzonego  o  nim  przekonania.    Doł>re  nawet  dążności  autora 
nie  mają  już  wtenczas  żadnej  ceny  u  p.  B.,  skoro  się  zaślepi 
uprzedzeniem,  ani  mu  chce  przyz.nać  wtenczas  żadnych  zasłag, 
które  mógł  położyć  w  literaturze,  lub  jeżeli  ich  pominąć  nię 
może,   to  usiłuje  jak   najzimniejszą   wzmianką   zmniejszać  je 
w  oczach  czytelnika.  Jednem  słowem,  p.  Bartoszewicz  w  swoich 
krytycznych  pismach,  pokazał  się  dotąd  nietyiko  pozbawionym 
te)  miłości  braterskiej,  która  przy  najsurowszym  sądzie  łączy 
z  łagodnem  przekonywaniem  o  błędzie,  naukę  jak  się  ma  pa* 
prawić  błądzący,  ale  jeszcze  dalekim  od  wszelkiego  natchnienia 
filozoficznego.  Łatwo  uprzedzający  się,  zdaje  śię  jakby  cieszyć, 
że  może  odsłonić  ujemną  stronę  człowieka  dotąd  uważanego 
priez  cały  kra)  za  światło  i  chlubę  narodu*.    A  co  gorsza!  że 
nieraz  nie  chcąc,  albo  nie  mogąc  zgłębić  dojrzale,  co  stanowi 
istotną  wartość  jego  pism  i  zasługę  czynów,   odważa  się  na 
doraźne  sądy,  na  wyrokowanie  z  góry,  jakby  już  do  tego  nabył 
prawa,  w  każdej  gałęzi  nauk  i  wiadomości  ludzkich,  jakby  był 
polyhistorem  jakim,  uznanym  za  takiego  od  wszystkich.    Znajo* 
mość  metryki  i  sygillat,  nie  może  jeszcze  nadać  nikomu  przy- 
wileju potępiania  i |>riori  bez  dowodów,  mężów,  których  dzieła 
i  postępki  dotąd  poczytywano  za  pożyteczne  i  chwalebnel    Nie 
chcemy  jednak  tracić  nadziei,  że  lata  a  z  niemi  doświadczenie, 
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giębsze  zastanowienie  się  nad  sobą  i  większe  poczucie  miłości 
chrześciańskiej  skłoni  go  nareszcie  cło  VTyrzeczenia  się  tak  po- 
rywczych  sądów,   które  iroieniowi  dobremu  jego,  jakiego  do- 
stąpi! jaż  w  literaturze,  wiele  dotąd  szkodzą.     Takie  są  wady 
pana  B.  jako  krytyka,  chociaż  kiedy  się  w  szczęśliwej  chwili 
upamięta  w  swojej  drażliwości  wrodzonej,  umie  dobrze  i  niekiedy 
bardzo  zdrowo  i  bezstronnie,  a  nawet  z  nowego  zupełnie  sta- 
nowiska sądzić  o  zdolności  pisarzów  i  wartości  ich  d/iel.    Co 
zaś  do  tćj  HisUm/i  literatury^  którąśmy  tu  rozbierali,  zdaje  się, 
że  p.  B»  pisząc  ją,  chciał  się  odznaczyć  także  nowemi  i  zupełnie 
róźnemi  od  dotychczas  ustalonych  sądami  o  ludziach  i  pismach 
ich  w  literaturze.    Chciał  wielkie  prawdy  wszystkim  wypowie- 
dzieć; chciał   nakoniec   nagłym  przewrotem   upowszechnionej 
Qpinii  zwrócić   może  na  siebie   uwagę,  a  gruchocąc  grubemi 
słowami,  jakby  obuchem  i  zwalając  ze  stopni,  na  których  wdzięcz- 
na  pamięć  narodu  postawiła  tyle   znakomitości    naukowych, 
dostąpić  nowej  sławy.     Lecz  bodajby   nie  zasłtiżył  na  sławę 
Uerostratową.    Wszak  chcąc  zostać  głośnym  i  pamiętnym,  mo- 
żna nietylko  budując,  ale  i  niszcząc  tego  dokazać.     Życzymy 
z  duszy   panu  Bartoszewiczowi,  żeby   się   wreszcie  przekonał 
choć  raz  9  że  jego  doraźne  sądy,  jego  uwłaczające  mniemania 
nie  mogą  nikogo   ani  nakłonić   do  jego  opinii,   ani  poprawić 
w  błędach,  bo  są  dyktatorskie  po  większej  części,  nie  zaś  do- 
wodami poparte.   Może  mu  się  zdaje,  że  mówi  prawdę  śmiało, 
ale  go  nie  chcą  słuchać  i  nie  rozumieją.    I  tu  się  myli,  męczen- 
nikiem prawdy  nie  zostanie,  choćby  się  chciał  na  to  narazić, 
bo  paradoksa  i  szkalowania  nie  są  prawdą.    Pisząc  wiele,  ubie- 
gamy się  za  ilością  i  nowością,  usiłujemy  w  dziejopisarstwie - 
stanąć  na  równi  z  Augustynem  Tbierry,  z  Macaulejem,  dostąpić 
ich  sławy  w  Polsce.    Chcemy  naśladując  ich  odtwarzać  postacie 
dawne,   tak  te,  co  zasługują  na  to,  jako  i  te,  któreby  mogły 
wybornie  nledz  zapomnieniu,  rehabilitować  niedołężność  jezuic- 
ką w  szkołach  od  połowy  XVII  do  połowy  KYIII  wieku  i  zdra- 
dę Radziejowskiego.   A  czy  mamy  rozwagę ,  siłę »  wytrwałość 
i  poświęcenie  się  tych  wielkich  dziejopisów?    Oni  stracili  zdro- 
wie, oddali  całe  życie  na  pisanie  jednego  lub  dwóch  dzieł  dla 
zgłębienia  jednego  przedmiotu.     Thierry  odkrył  w  historyi  fran- 
cozkiej  nowy  świat  za  Merowingów,  na  który  tyle  lat  patrzyli 
Indzie  oczeni  i  nie  umieli  go  poznać,  bo  on  długie  lata  wpatry 
wał  się  w  niego  przez  lunetę  starych  kronik  i  wartował  je  po 
wielokroć  razy,  nim  przejrzał  prawdę.    Macaulej  przywrócił 
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dobre  imię  Kromwcllowi;  a]eż  pparł  to  nie  na  fantazyi  i  bamonse, 
lecz  na  dowodach  ciężkim  trudem  wydobytych  z  cienia,  po- 
święcając wiek  swój  jednej  myśli,  lUworzcniu  jednej  książki. 
A  my  uniesieni  miłością  własną,  chęcią  błyszczenia  lub  zaćmie- 
nia drugich,  piszemy  stosy  ksiąg,  chcemy  być  wszędzie,  roz- 
praszając siły  swoje  i  wiadomości  na  wszystkie  strony,  po  ga- 
zetach, pismach  i  pisemkach  czasowych,  kalendarzach  i  t.  d. 
I  dlatego  też  mało  wydajemy  takich  płodów,  które  trwać  będą 
dłużej  nad  życje  nasze.  Ztąd  musi  iść  szybkość  .w  ich  tworzenia, 
a  z  nią  tysiące  omyłek  i  zdań  lekkoitiyslnycb.  Poeta  tylko 
i  powieściopisarz  mogą  nie  zakładać  kresu  dla  swoich  utworów, 
bo  idą  za  natchnieniem  i  wyobraźnią.  Ale  dziejopis,  pomimo 
najpotężniejszych  zdolności,  musi  ciężką  pracą,  mozolncm  ba- 
daniem źródeł  i  faktów,  zdobywać  się  na  dojście  prawdy  i  nauki, 
które  tamci  w  jednej  szczęśliwej  chwili  osiągają! 

Smutno  jest  nam,  że  tak  surowo  musieliśmy  wypowiedzieć 
zdanie  nasze  o  panu  Bartoszewiczu,  roztrząsając  tę  jego  książkę, 
zdanie,  kkSre  z  nami  tyla  innych  podziela;  co  nawet  niebyło 
dotąd  w  naszym  zwyczaju.  Przykro,  że  tp  musieliśmy  napisać 
o  jednym  z  najnczeńszych  teraz  i  najpracowitszych  zaiste  ba- 
daczy naszćj  historyi,  który  już  położył  niemałe  zasługi  w  tyro 
zawodzie  i  wiele  ich  jeszcze  położyć  może.  Ale  uważaliśmy 
za  ^obowiązek  swój  bronić  najprzód  tych  mężów,  najniespra- 
wiedliwiej  osławionych  przez  autora,  w  których  obronie  uikt 
jeszcze  nie  postał  z  recenzentów;  a  potćm  chcieliśmy  i  my, 
jako  zestarzali  w  zawodzie  pisarskim,  przestrzedz  choć  nieudol- 
'  nem  słowem,  ziomków  naszych  o  niebezpieczeństwie  zawierze- 
nia wszystkim  sądom  i  zdaniom  objawionym  w  tern  dziele, 
przestrzedz  nie  dla  chluby  żadnej,  lecz  jedynie  przez  tę  miłość 
dla  nich  i  dla  wspólnćj  ziemi  naszej,  którąśmy  zawsze  kochali 
i  kochać  aż  do  grobu,  zapewne  już  uiedalekiego,  nie  przesta- 
niemy. Mic/ial  Baliński* 


Wspomnienie  o  życiu  i  pismach  księdza  Karola  Antoniewicza^ 
przez  ks.  Ignacego  Polkowskiego.    Warszawa.   Ndkladehi 
'  księgami  (r..  Gebethnera  i  R.Wolffa.  1861  r.   W  drukami 
Gazety  Polskiłj^  w  Sce  słr:  113. 

Wiele  życiorysów  tego  apostola  kapłana,  poprzedziło  pra- 
cę księdza  Polkowskiego:  czytaliśmy  je  w  Żywotach  sławnych 
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Onnifttt  kfl.  Sadok  Barącsa;  w  Tygodaiktt  tUastrawatkjriii*  ir  Ea- 
cyklopedjri  Powasechne),  i  w  Rozrywkach  dU  młodocianego  wie* 
ku  pani  Sawerjny  zŻocbowekicb  PruBaakowej:  ostatAi  co  do  roz- 
miarów najobazerniejszy,^  i  dokładnością  wszyaikie  przewytaza. 
Godzi^iy  się  chętnie  na  myśl  rznconą^  ażeby  pisma  wszytkio 
jego  rozrzucone,  zebrane  razem,  wydawcę  znalazły.  Zbiór  takt 
byłby  nietylko  pożądanym,  ale  ataoąłby  za  najpiękniejszy  pom* 
nik  dla  zacnego  kapłana-pisarza. 

Praca  ks.  Polkowskiego  na  czasie  ogłoszoną  została,  gdy 
pieśni  zmarłego  Karola  Antoniewicza  brzmią  teraz  po  naszych 
kościołach  i  w  nstaoh  ludu  pobożnego. 

Z  obfitych  a  gotowych  zasobów  czerpał  aasa  aator  szczegó- 
ły do  życiorysn  ś.  p.  Antoniewicza,  przywodząc  obszerniejsze 
wypisy  z  pism  jego ,  i  przeplatając  szczegóły  biograficzne  dwemi 
owagami. 

Nie  będaiemy  kreślió  tu'  życiorysu  sławnego  kaznodziei 
i  pisarza,  zwrócimy  tylko  owagę  na  jego  stanowisko  i  wartość 
praoy  księdza  Polkowskiego. 

Autor  wziął  za  godło  z  Eklezyastyka  ustęp : 

^Wtpomiosjmy  męże  chw&lebne  i  ojce  nssze  w  rodssju  swoim. 
Mfdrość  i<jh  niech  powiadają  URrodowie  s  chwałę  ich  niech  opowiada  kościół.* 

iRozd.  44,  w.  1  i  15). 

Godło  to  stosowne,  wspominając  zasługi  takiego  kapłana, 
jakim  był  Karol  Antoniewicz.  Straciwszy  pięcioro  dziatek  i  uko- 
chaną żonę,  przywdział  suknią  zakonną.  Mie  moina  bez  głębo-^ 
kiego  rozrzewnienia  czytać  jego  listów,  w  których  opisuje  nagłe 
osamotnienie  i  poiegnanie^  z  rodzinnym  gniazdem.  Stary  furty* 
ao,  wysłniony  wachmistrz  Kościuszkowski,  z  porąbaną  głową, 
a  w  tedy  biedny  klasztorny  braciszek,  otworzył  mu  drzwi  żela- 
zem okotę.  Przeszedł  prjcez  nie  ks.  Antoniewicz  dnia  10  wrze- 
śnia 1839  r.  i  rozdzielił  się  z  światowem  życiem  na  zawsze.  Ma* 
jatek  Enacsny,  jaki  posiadał,  rozdał,  sam  ująwszy  krzyż  Chrystu- 
sa, szedł  jak  ubogi  zakonnik  w  nowy  zawód  życia,  aby  zdążaó  do 
oalo  wskazanego  przez  Zbawiciela. 

Włafaae  «derzyła  godzina  niedoli  w  tę  część  dawnśj  Pol« 
aki,  którą  nazywamy  Oalicyą*  Bok  1846  zapisał  krwawemi 
zgłoakami  Icarty  dziejów  naszych.  Na  zgliszczach  spalonych 
dworów,  na  ziemi  krwią  niewinnych  ofiar  przesiąkłej,  wśród 
zdziczałój  i  rozbestwionśj  tłuszczy^  zziajanój  mordeih,  trunkiem 
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i  Tozpnśbąi  ottwftł  taniny  Apttitóh  t  krtfżtfń  w  ręka,  aby  prrf- 
wieóó  j§  do  opftmiętaoia. 

ffNie  małe  ta  aa^Aoi^  (pisze  sam  ka.  Antoaiewios),  Idd  roc- 
hukaaf  i  rozpaaanjr  na  waeelkie  zbroilaiey  nawrócić  do  Boga,  po- 
raaayć  do  t$h  i  akmokj,  a  to  wcsasie,  gdy  jeszcze  kre«r  przela- 
na aięr  kurzyła,  gdy  wszelka  powaga  kapła&ska,  wszelka  powaga 
Boska  i  Iddzka  zniszczona.  Potrzeba  było  stanąć  na  t^j  ziemi 
krwią  zbroczonej,  patrzeć  na  łz5%  źyć  między  rozpaczą  i  zbro- 
dnią, i  z  kazalnic  znieważonych  kościołów  gromić  zbrodnie,  po- 
cieszać smutek,  uspokoić  rozpacz,  okazać  w  całej  wielkości  i  po* 
tędze  sąd  sprawiedliwości  i  miłosierdzia  Boskiego.** 

Wymownie  opisawszy  sam  apostoł  mord  w  Bobowy,  i  pa- 
stwienie się  nad  trapami,  przybywa  do  pobltzkiój  wioski  BtmnjfT 
lud  z  ponurim  obliczem  Spogląda  na  kapłana,  ale  wkrótce  pod 
potęgą  wymowy  miłości,  twarde  serca  roztajają,  żal  i  skrnoha  je 
przejmuje  i  łzami  rzewnemi  wybucha;  przed  chwilą  milczący,  we 
srogićm  spojrzeniem,  gotowy  do  basła^na  przelew  krwi:  teras 
pokorny,  rzuca  się  na  kolana,  żebrze  łaski  i  miłosierdzia  Boskie- 
.  go.  Tak  przeszedł  trzy  obwody  Galioyi :  tarnowski,  bocheński, 
sandecki,  główne  widownie  naistraszliwszyoh  mordów. 

Ksiądz  Połkowskt  z  podania  swego  stryja^  daje  jeden  obraz 
z  tej  pamiętnśj  rzezi. 

„Największe  męki  (pisze),  wytrzymali  Słotwiński  Konstan- 
ty i  bracia  Broniewscy,  ^twińskiego  przywiązali  za  brodę  do 
końskiego  ogona  i  poty  po  najfataloiejszej  włóczyli  drodze,  do- 
póki nie  wyzionął  docha*  Z  Broniewskich  starszego  ok  śmierć 
bito  cepami,  łamiąo  żebra,  ręce  i  nogi.  Młodszemu  Jancwi  ol>oię» 
to  nos  i  uszy,  odarto  skórę  z  twarzy,  a  gdy  ma  oczy  aaieli  wy-> 
łupić,  żonę  jego  zmusili  trzymać  w  ręka  pochodnią,  przyświeca- 
jącą ich  barbarzyństwu  I  Dąbakiego,  Horodyńskiego,  Kermnr^ 
skiego  i  Sekulskiego  rąbano  żywcem,  rzocająo  drgające  kawały 
wieprzom  ku  pożarciu;  pani  Sętkowskiej  Jbno  okowitę  w  otuiur^ 
te  usta,  tak  dłogo,  aż  się  zamęczyła.  A  ilaż  to  scladity,  ich  tee 
i  dzieci  niespalono  ^wcem.*^ 

Wśród  takich  gromad  zbrojnych  zbójców  i  morderońw, 
stawał  ks.  Antoniewioz,  śmiało  wymacał  im  popeiatoiie  zbro- 
dnie»  grożąc  straszną  zemstą  Boga«  I  zbrodniarse  akorsyli  damne 
ozoła  krwią  zbryzgane,  pewni  swobody  od  miecaa  sprawiedliwo* 
śoi,  bo  ta  sama  dłoń,  co  go  dzierżyła  z  prawa,  dała  hasło  do  \ 
dów  i  za  nie  absolucyą  zarazem ! 
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Zbliiopy  do  ludu  Mts  wjrmoirsy  apostoł,  fOMtmmMy  go  do 
głfbł,  piwe  w  jedoym  t  listów  swoUiłi: 

tiO  ile*  to  wydodiałem  tajwmyob  wettohBień,  ile  les  po 
kraiWb  kopfeisyoiNiło  od  Boga  tylko  nrfdmaoych,  spłynęło. 
01  ilei  to  wielkiobf  świętyob  serc^bije  pod  siermięgą  i  sakmanąl 
Ja  ląk  praokoaany  jestem,  Ae  z  połowę  nieba  polscy  ćbłopi  saj- 
m§I  O  wieraaj  mi,  że  powięksaij  CJBęści  grsecby  loda  nassego, 
to  a%  grasecby  nass^t  gnecby  ksicty,  sslaobty,  grsecby  niedbal- 
stiM,  zepsopia,  moi^e  i  slego  prsyUado.  Oj!  my  aa  ted  Boga  od« 
powiemy!''  (I^ty  z  aakosa). 

I  to  pisaie  kapłaai  który  ssedł  jak  zwyoięaca  z  krsyiem  po 
2glissozacb  skrwawioiiyob  o)Qzyste)  sieau,  co  patrsył  na  sgraje 
iilO£derc4>w,  a  obok  na  lad"  pełen  serca  i  mibici  Cbrystosowej: 
i  ton  lad  musiał  ogromn«  stanowić  większość^  gdy  wywołał  tak 
wymawną  a  niestety  xprawdsiw4  apoetrolę* 

Z  osasa  apostolstwa  ks.  Anioniewiczat  pobyt  jego  w  Karpa* 
taob  pomięday  góralami,  baeałamH  stanowi  jeden  z  sajmającyob 
ostępów*  To  ay wym  praykładem  okaaoje  zacny  kapłan  na  wieU 
kie  aerca  ooaocia,  tak  międay  góralami  jak  i  ich  niewiastami. 
Myli  aię  ks.  Polkowaki,  dajfoprzypisek  objaśntajęcy  o  tóm  ple- 
mieiiio,  ie  mowa  ich,  „nie  jest  zupełnie  polska,  ale  podobna  tro* 
cbę.do  rossyjakiej:  na  orła  mówią  orW,  morze  motej  góra  lionh 
młodzieniec  molodecj  dziewczyna  ntolodicaf  (mylnie,  bo  ta  nazwa  • 
słaśy  tylko  mężatkom),  i  t  d.  Wiadomo  bowiem,  ze  hocali  są 
pbnueniem  jrosko*polskióm,  a  język  icb  dalekim  jest  bardzo  od 
Yosayjakiego* 

Co  do  wartości  pracy  ks.  Polkowskiego,  widaó  kamienną 
Uoekłiwoóó  w  zebrania  szczegółów  do  życiorysu  ks.  Antoniewi^ 
oaa»  ale  brak  im  tego  związku  artystycznego,  który  całości  nar 
daje  dopiero  prawdziwą  wartość.  Pomimo  tyla  joż  materyałów, 
i  życiorysów  zzsarlego  kapłana,  naywyższój  ceny  jest  w  JZowyts* 
jpscft  Jim  mlodockui$go  wiikm  ogłoszony,  bo  w  nim  wyUja  w  caMj 
wiółkośoi  apostolska  postać  ks.  Antoniewicza,  i  sprnwdza  napisf 
ktdry  na  jego  grobie  czytamy: 

Z  knyieo  w  ręku  nad  poUkim  gónijąoj  łndem, 

WapziM  ge  i  podniotM  flewA  iwego  eedems 

KiaepilsA  go  w  niedoli  nadzieja  i  wiarą, 

Dla  niegot  żył  jedjoie,  i  dlań  pftdł  oflzrą. 

Dmi  cię  szfika  w  twjrm  grobie^  prses  Isy  wid^  w  niebie, 

I  modląc  li^  b4  Tobą,  modli  A^  przez  Ciebie. 

K.  Wl  WójcUU^ 
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Bząndar  Kowacz^  sdik  pruz  Teodora  TomMta  JHa.  Wilno. 
Nakładem  i  drukiem  Zawadduego  1861  r.  Dwóch  było  w  Sze^e- 
djoie  mieśoie  gerdecKnyoh  przyjsciół,  braoi  ślaboych,  niedobit- 
ków szóstki  busarskkśj,  sprzysięgł^j  o*  smierd  i  życie;  Sawę  Si- 
micz  Serb  z  rodo  i  Madiar  Kojiraoz.  Pierwszy  miał  córkę,  dragi 
syna;  więc  amyslili  sflniój  jeszcse  sprzęgnjió  węzły  braterstws, 
łfcząc  się  powtórnie  wswojcb  dzieeiacŁu  Szandor  zawczasu  strs* 
oił  ojca  a  wcseśniej  jeszcze  matkę,  ale  oboje  rodziców  swoicb, 
ale  więcój  niż  rodzicówf  bo  i  rodzinę*  więcej '  nawet  niż  rodzinę, 
bo  i  ziszczenie  nroczych  złotych  snów  młodości,  znalazł  on 
w  dostatniej  chacie  Simiczów  kołodziei  stojęeej  też  nad  brzegiem 
Cissy,  na  krańcu  odosobnionego  przedmitścia.  Kiedy  podrósł, 
oddano  go  w  ternun  do  kowala,  żeby  był  t4m  czóm  ojciec.  Tedy 
przez  rok  okrągły  dął  tylko  w  miech  i  posługiwał  majstrowej; 
przez  drugi  cały  trzymał  obcęgami  rozpalone  żelazo  na  kowzdls 
i  posługiwał  czeladnikom;  przez  dwa  następne  służył  już. tylko 
swojej  sztuce,  aż  się  nie  wyzwolił  na  czeladoiica,  ale  anvna  chwi- 
lę nie  zapomniał  swojój  Maryjki:  owszem  przywiązał  się  do  oiej 
więcój  może»  niż  się  to  zdarza^,  w  podobnie  uprzątającera  wszel* 
kie  zawady  do  szczęścia,  zbyt  iatwem,  dla  młodocianych  niespo- 
kojny cbżądz,  położeniu.  Cóż  wreszcie  kiedy  przyszedł  czas  oda- 
nia  się  na  wędrówkę^  Ale  otóż  początek  dramatu,  bo  dotąd  by- 
ła expozyoya  dopiero.  Po  odejściu  Szandora,  Maryjka  miała  za- 
lotników nie  mało.  Była  przyrzeczoną  innemu  i  do  tego  piękną, 
nuał  więc  owoc  zakazany,  nie  same  powaby  zakazu.  Cbodsiły 
tóż  wieści  dośó  nawet  uzasadnione  o  niemałej  pękatosoi  worka 
Simiczo wego,  owoc  zatem  zakrawał  na  złote  jabłko :  można  iśż 
było  w  razie  niepowodzenia  oberwaó  co  zreszty  od  starego  Sawy: 
nadawało  to  owocowi  coś  Hćsperyjskiego.  Ale  zdobywcom  nie 
posłużyły  ani  wąsy  pozakręcane  w  druciki,  ani  szamerowane  dol- 
many, ani  błyszczące  boty  z  obwośoikami,  ani  nawet  dołki,  Ictóre 
kopał  jeden  pod  drugim.  Dziewczyna  uparła  się  być  okraloą, 
osy  też  wierną  tylko.  Niejuki  Leopold  MemlauerEkUer  von  Kromn- 
echwert  przetrzymał  innych.  Miał  więcej  zas6t>ów  jak  dru- 
dzy, a  może  więcej  krwi  zimnej  z  powodu  lat  czterdziesto  kilka, 
a  może  tylko  więcój  czasu  do  stracenia:  bo  człowiek  ten  zdawał 
się  nic  nie  robió  na  świecie.  A  jednak  działo  mu  itę  tak  dobrze 
jak  nie  trzeba  lepiej,  miał  i  konie  i  powozy  i  wszelkie  przyjemno- 
ści życia.  Źył^za  pan  brat  z  panami,  a  protegował  miessosań- 
atwo;  namawiał  do  siebie  młodych  ludzi  i  kierował  ich  nader  zy- 
skownie, a  przytem  był  ludzki  i  przystępny,  choó  go  do  rany 
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pnjłotyó.  Stfb  8  Serbami,  Madiar  z  Madiarami,  Wołoeh  z  Wo- 
łoohaarif  nie  było  oztowfeka  nader  gładszego*  Niemca  imii<)  nie- 
miaoki^c  jak  on.  I  gdjby  nie  pewne  liety  pisane  znakami,  dośó 
regalamie  do  Wiednia...  Pocamistrs  ciekawiec  odpieoc^iował 
t  nieb  jeden,  ale  na  nic  mu  się  to  nie  sdało,  bo  ani  sję  mógł  do- 
wiedzieć o  ozem  Łam  była  mowa.  Koniec  końcem,  Memlaner  ł%- 
czył  w  eobie  wszelkie  pokusy  szatana  mog«oego  zmiękczyć  naj- 
twardsze serdnszko  dziewczęce.  Wreszcie  zdawał  się  nie  żądać 
nawet,  i/eby  g6  kochano,  błagał  tylko,  żeby  się  kochać  pozwolo-> 
no.  A  tymczasem  pomaraóczci  cnkierki»  kolczyki,  łańcuszki,  wre- 
szcie  i  ksiąAi  coraz  więcej  romansowe,  fatalnie  sztnrm  przypa- 
szczały  do  tej  twierdzy  tak  dotąd  niezdobytej.  Przybywaj  Szan- 
derze!  przybytanj!  l>0'lada  chwila  może  być  za  późno!  Uspokój-, 
cie  się,  czytelniczki;  Szandor  przybędzie  w  samą  porę,  tylko 
wprzódy  opowiemy  jeszcze  w  jaki  sposób  nasz  bohatór  przebył 
czas,  przez  który  Maryjka  opędzała  się  zdobywcom.  Rok  1847 
zaakoozył  go*  w  GaUcyi  i  w  Czechach.  Młody  rzemieślnik,  w  po- 
śród wyboohów  życia,  jakie  go  opływały  zewsząd,  dorósł  pełno- 
letDośoi  politycznej  i  poczuł  się  Węgrem,  więcój  nawet  niż  Wę- 
grem, bo  Madiarem.  Kochanka  dochowała  mu  wiary  pomimo  za 
lotników,  jakże  iedy  i  jemu  nie  było  doobowaó  wiary  ziemi  ro- 
dzinnej pomimo  zalotnych  oczo  dziewczyny.  Łatwo  sobie  przy- 
ponraą  czytelnicy,  że  rodzina  Simiczów  była  pochodzenia  serti|- 
skiegow  Otóż  niedaleko  i  katastrofa,  uosobiona  w  postaci  natury 
eiąignącój  wilka  do  lasu.  Razu  pewoego.Szaodor,  który  i  tak  joż 
oddawna  rady  sobie  jakoś  dać  nie  mógł,  stał  się  mimowolnym 
wspólnikiem  zmowy  na  wysadzenie  w  powietrze  składu  prochu 
iamnaicyi  należącego  do  Madiarów.  Janko  Simicz  był  wtśj 
zmowie  narzędziem  Memlaoera,  który  tymczasem  niby  trzymał 
z  Węgrami.  Szandor  nie  będąc  już  dłużój  panem  siebie,  ucieka 
z  domu  swego  przybranego  ojca  i  przystaje  do  huzarów.  Wal- 
cząc tu  i  owdzie,  raniony  zostaje  pod  Pesztem,  co  go  na  cale  trzy 
mieaiące  nsnwa  z  pola  działania.  Tymczasem  w  Szegiedynie  ' 
niewiadomym  sp09ot>em  wydaje  się  wyż  wzmiankowana  zmewa, 
i  pada  jej  ofiarą  Łuka  Simicz,  brat  Janka,  Memlauer,  który,  jak 
się  zapewne  czytelnicy  domyślają,  sam  kierował  tętn  wszystkidm, 
wmawia  w  Janka,  że  to  Szandor  wydał  tajemnicę.  Stary  Sawa 
przeklina  hozara  i  córkę  oddaje  Niemcowi.  Pewnego  mrocznego 
wieczora  akorzyatał  Szandor  z  pr/echodu  przez  Szęgiedyn  i  zln- 
jąoem  aereem  stawił  się  w- chacie  kołodzieja.  Szczęście  było  się 
jnż  wtadgr  .odwróciło  od  Węgców,  ustępowali,  i  nie  wiele  mieli 
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0MI90  hąmió  M  oMJaoa  &zQ^^iM  iit  ńU  było  )alf  po  nUoim 
Ssandora;  odepoboi^ty  i  sdionj  pni«9  Sąwf,  nie  iMJ«o  cmm  ani 
molnośoi  wyprowadsid  g(>^  s  blt^  praed^i^wstął  wydriM  i^ny* 
qą]0)niój  Maryj kę  oi^aairistąym  atobom.  Póiuąjat  noo%  podj»^ 
chał  koDoo  pod  ogród  Sinucaów*  Madiary  aoi^dowali  aię  jai  po 
dragidj  atronie  Cisay:  cboąo  aiQ  doataó  do  awoiobi  traeba  aię  by« 
ło  rzuoio  wpław  praes  raekQ )  a  tyatcaaaem  brsag  priceoiwny  saj- 
mowali  yji  Aastryacy.  Na  widok  abiega  daao  ogni*  aa  całej  liaii 
placówek.  Jedoa  a  kul  aabł%daila  w  plecy  Saaadora:  aiłody  hu- 
zar aaobwiał  aięi  mocniej  prayciaaął  do  aiebia  daiewoayB^i  wras 
zn\%  a  walił  aic  z  konia  w  byatre  narty  rodainoej  raeJd,  kiótt^  aa* 
ma  jedoa  posiadałaby  tajemaieę  tego  adaraeniai  gdyby  nie  <3y- 
gao,  wiecany  Wfla^dobykki^  który  wyraźnie  na  to  tylko  podpa* 
traył  t^  icenę»  iahy  ją  opowiedaieó  autorowi 

Taka  jeat  powieść  o  loaacb  Szandora  Kowaoaa. 

Jest  to.gan^^enia  tak  powabne  jak  rzadko.  Zalecamy  ią 
książkę  każdemu,  ktoby  sobie  życzył  aapomniec  aię  praes  kilka 
godzin  w  miłem  towarzystwie.  Wynieeie  ztamtfd  nie  tylko  pray- 
jemoe  wrażenie  zabranej  znajomości,  ale  aią  i  pray wiąże  miaMi* 
wiedzy  do  osób,  wcieli  się  w  ich  rodaiaą,  cieaayc  aią  będzie  icb 
radością^  i  użali  się  w  końcu,  że  się  im  nie  tak  na  awiacio  powio- 
,  dlo,  jak  na  to  zasłużyli.  Tyle  tam  życia  i  prawdy  tyle!  I  to  pn^ 
wdy,  nie  awyozajnej,  nie  oklepane) «  albo  pierwaaój  loj^aój 
a  brzegą,  nie  tej,  co  to  aiedzi  na  dnie  dzbanka  wraz  z  mętaau,  ale 
tój  swiażój,  zdrowój,  młodzieńozf)),  pełnej  ałudaeńi  kUirej  swier- 
c^dłem  bywa  powierzchnia  wody  ozyst^j  jak  łza,  azoaerćj  as  do 
dna  samego. 

Skromność  autora  kazała  mu  nazwać  utwór  jego  aakioaoi^ 
Wcale  aię  na  to  nie  zgadaamy.  Tam  wsayatko  wyraźne,  wykon* 
ozone,  nie  tylko  żywo  odkreślpne,  ale  i  ostatecaaie  plnaiyoaoe. 
Nie  jest  to  ani  pomyał  mało  rozwinięty,  ani  wspomnienie  abyt 
jaana,  oweaem  jest  to  kunsztowne  uobecnienie  przedmiotat  który 
'ze  wszech  stron  obejrzeć  łatwo,  tak  tam  umiejętnie  światła  aró* 
wnoważono  a  cieniami.  Ze  względu  może  na  prostotę  sposobów, 
kióremi  autor  umie  wywoływać  wrażenia,  ze  wag^ędą  takie  na 
naiwność  iormy,  mielibyśmy  ochotę  naawać  ten  utwór  pog«da»* 
^  kf.  W  istocie,  caytelnik  sni^jdzte  tam  wszelkie  powiaby  pcsyja* 
ciełakiej,  poofnej,^  szczerej  spowiedzi  serca,  nawet  niektóre  jej 
wady.  Do  tyeh  oatatnioh  zaliczylibyśmy  zbyt  dlogie  abooaeeia 
od  głównego  przedmioitn,  co  jak  wiadomo,  aakodai  jedności,  od* 
ryisa  mragę  a  akcyę  aatfraymoge  wmiejson.  Głioó  i  wiioabift  tyali 
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Młfp(^iRii|dtt)|  si^fkiektófe  iiiittrżow^kia,  jak  naprzyltlad  uwa« 
po {HUryoljrinim  Adstrytfckim/o  huzariki^j  narodowości  Madia-* 
niw,  o  tfdu  apałeeKwim  na  Węgneech.    Sf  to  iTdeyaiko  stodjn 
l^boko  obserwacyjne,  ofaoii  nieco  nic  w  porę.  Najobszerniejstynl 
M  wasyatkicfaa  fu^omiej  azoa^liwym,  jest  nstęp^o  pobycie  Szan^ 
dua  w  doma  Komenicb.  Zńajdojcmy  także,  te  jeet  najmniej  pc«^ 
taaboyiD.   Mogłaby  być  %  tego  całkiem  osobna  powiastka,  aló 
aa^epMj  ieby  tego  nie  było  woale,  bo  nawet  pod  względem  ob« 
robienia,  nie  jeet  to  robota  zbyt  snmienna,  a  za  to^  widocznie  wy^ 
aiiona,  bo  aa  rozwlekła.    Zarzat  rozwlekłości  zrobilibyśmy  takie 
wasysikiai  wogóto  opisom  w  powieści:  są  tam  rzeczy,  n«  które 
.  sotor  fldaje  się  spoglfdaó  przez  drobnowidz,  f aki  to  tam  niemi* 
łesiemy  inwentarz  oajdrobniejsflyeh  szczegółków,  te  jot  tego  nie 
Miwioniy  sacsegółami.    Opis  sprzętów  w  każdej  izbie  domfa  Sf- 
niiosa  jest  tak  dokładny,  ie  mógłby  się  na  nim  podpisać  komor* 
oik,  nie  mając  jat  nic  do  dodania.    Sara  opis  nosa  wachmistrzom 
wego,  zajttoje  całą  stronnicę.  Ta  ile  zrozumiana  flamandczyzn a, 
pof^cha  nawet  antora  a£  do  dziwnych  a  hiczóm  nie  nsprawiedli- 
wkmycfc  pleonaamów:  nie  mówi  naprzykład  inaczej  jak  ^^tafas 
iMo.  Fytam  się  takie,  kto  a  lodzi  oa  świecie  potrafi  z  zamknicU" 
mi  nH0mi  i  prtez  noi  powiedeióó  U!  jek  to  chce  mićć  antor  na 
s(r«  46.    Sfto  skiwy  na  pięknym  krysztale.   Kryształ  nie  posiadła 
wolnój  wolt  do  poab3reia  się  tych  nieproszonych  ^ci,  ale  od  te- 
go joai  umiejętny  sriifierz.    Zgodzi  się  z  nlimi  i  aotor  jako  milo- 
jfcj  prawdziwe  piękno,  źe  więcej  bywało  efibktów  z  szerokich 
a  dobrze  oiytych  pociągnięó  pędzla,  ni±  ze  zbytecznego  wyKza- 
nią,  któremn  pomimo  najosilniejszyoh  starań,  zaws7.e  jesrcze  coś 
brakowaó  masi,  bo  na  tćj  drodize  nie  ma  loicznój  przyczyny  do 
satrsymania  się  gdziekolwiek.    W  każdym  jednak  razie,  czytel- 
nik B^wet  wiele  wymagający,  z  łatwością  przebaczy  aotorowi 
Saandora  te  drobne  flysłtarmonie,  dla  wdzięków  opowiadania 
i  aankomiiyeh  zalet  dzieła,  które  śmiało  do  ozdób  literatory  pię- 
knójzalicayómoina.'  (f). 


^  K  Wmnmtma.  1861  rehu  Jeet  ooś  temi  csasy  ^w  powistrzti, 
W0sołago  wagóraa  swobodnych  i  lekkich  obeerwacyj  spró^ 
wadas^  komedyęf  w  ponory  prsybytek  pownśtoego  sentencyona- 
łiaaao  i  melodnnnalo,  oaego  dawniej  woale  me  bywało.  Przed** 
i  tak  modyfikojąe^  się  fonny  fcomiozDśj  jest,  o  łłe  i 
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tjWimy  dotąd,  hipokrjrsf  a#  mi^a  pi#firówadr  ifrój  w  Dśrtoflie 
Moliera.  NajzaakomiU^y  £  repreaeotaiitów  dsiaiejss^j*  komadyt 
fraaoazkiej,  £mU  Aagier,  dwa  raeyjuż  sioaownie  do  dacha  csa^ 
to  probąwał  przebrać  Tartaffa:  rur.  w  (/n  homm$  d$  bwh  dragi 
rae  w  Lu  Effnmtit;  obie  te  kotuedye  są  bardso  uueroe,  oiogó- 
doe  nazwiska  deieł  aataki,  pomimo  że  ostatnia  atraacaego  naro* 
biła  hałaaa  pó  teatrach  i  dziennikach  franouzkich.  Komadya 
'nie  ma  sobie  za  cel  wyobrażać,  do  jakiego  stopnia  dojść  może 
podlońć  ludzka,  przez  jakie  alianse  spokrewiuć  się  ae  zbrodnią* 
1  pomimo  to  żyć  bezpieozof  pod  psendonimem  prawości.  Nie; 
to  nie  jest  ani  celem,  ani  przesnaozemem  bądź  komedyif  bądź 
którójkolwiek  ze  znanych  form  dramatycznych:  jążeli  draroatorg 
zapotrzebuje  podobnego  duszy  ludzkićj  fenomenu,,  to  on  da  ma 
właściwe  miejsce  we  framogach  swćj  kompozycyi>  ale  go  nigdy 
na  pierwszym  planie  nie  umieści.  A  Tartoffe?  Prawda,  zarzut 
słuszny  tak  wielki  jak  arcydzieło  Molierowe,  i  dla  tego  na  za- 
rzut  ten  nie  odpowiadamy,  aż  się  zbierze  więcej  podobnych* 

Przestrzegając  czystość  form  nie  zaś  czozśj  rutyny»  śoią* 
gnęliśmy  na  siebie  niedawno  zarzut  szkolarstwa,  zapewne  od  lu- 
dzi, ktćrzy  przez  wstręt  do  tego  trybu,  osobistym  geniuszem 
zastępują  sobie  i  szkoły  i  pracę  naukową;  z  tern  wszy atkiem 
i  tn  oświadczamy,  że  czystość  fofm  w  piśmiennictwie  odpowia* 
da  czystości  form  w  architekturze.  Taki  wielki  poeta,  jfik  Mio- 
kiewioz,  nie  wahał  się  być  w  Pmm  TadeiMza,  czystym  epikiem^ 
jak  jego  poprzednik  Homer.  Nie  idzie  za  tćm>  aby  inny  umysł 
twórczy  nie  mógł  się  wy  prządź  że  wszelkich  karł>ów,  by  w  no- 
wycb,  niespodziewanych  zwrotach  dać  początek  nowym  formom: 
tym  nawet  jedynie  sposobem  wyrabia  się  i  mnoży  rozmaitość 
estetycznych  środków. 

Zadługo  jednak  daliśmy  na  siebie  czekać,  ażeby  powie- 
dzieć, iż  p.  Chopiński  w  nowej  swej  komedyi  nie  do^yć  zaataoo- 
wił  się,  60  i  w  jaki  sposób  komedya  przyjąć  w  sisi^ie  może« 
Powtarzamy  mu  więc,  że  typem  komicznym  może  być  jedynie 
ozłowielc,  który  błądzi  w  mocnćm  przekonaniu,  że  mu  z  tćm  do 
twarzy,  przez  oo  właśnie  staje  się  śmiesznym;  typem  zaś  tym 
nie  może  być  ani  rozmyślny  kryminalista,  jakim  jaat  tu  Anionij 
ani  pospolity  podlec  nosobiony  w  ihhiwć4*  Niepniśf  adersają* 
ośm  w  ty  os  ttti^ortfe  jest  i  to,  że  mu  zapełnię  zbywa,  oa  idei:  py* 
tamy  aię«  czego  autor  w  tćm  dziele  chciał-  oo  okaaał,  ozśm  aas 
napomniał  lub  warusaył;  i  na  ta  wszystJde  pytania  atwór  jago 
aąwaięoia  milozy?  Choislibyśmy  pray wieść  t^eść  jegof  niepodo^ 
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bna.  Poirsebowiiłaby  ona  daio  iłów  awgrtmoia  |6Bt  Uk  obóg^ 
śe  j%  prsesadzi  dobra  farsa,  brak  mjśli  koaiioaiiej,  komicsiieim 
saehwoająca  aytuaoyami.   Wpatrujemy  tię  w  pojedyiK^^  o9obyi 
biade  to  i  jakieś  skrofaliozaer  czers^turiej   wygląda  jedua  tylko 
^UślOy  obntchowana  widocznie  jakbj  dla  skaptowania  autorowi 
wssystkieh  serc  staro-paoieńskicb.  Adela  taka,  jak  ją  pomyślał 
Aotor,  mogłaby  rzeczy wifitto  powodzeoiem   wystąpić  ńa  pier« 
W6zym  planie  komieznego  utworu,  przy  atosownem  ro^winięcitif 
w  tem  nawet  dziele,  jedynćm  dramatycznem  miejeeem  jest  wła* 
Bfiie  scena  (akt  Y.  scena  3),  w  którćj  Adela'  daje  odkosta  Ma* 
kóarce.  Soena  la  wraz  z  poprzednią,  w  której  poczciwy  braciszek 
okce  ją  sprzedać  swemn  wspólnikowi  w  szaobrajstwiO)  mogłyby  ^ 
tnaleźd  miejsce  w  najlepszym  utworze  dramatycznym.    Ale  są 
to  tylko  epizody;    Cóż  wifc  jest  w  tych  całjch  pięciu  aktach^ 
w  których  zawiązuje  się  i  odwiązuje  ibleres   bez  interesu,   kiedy 
pomimo  to,  cały  utwóir  czytamy  «s  przyjemnością  i  pewnem  na« 
wet  zadowoleniem  serca.    Oto  uczucia  szlachetne,   moralność 
prawdziwa  i  piękny  język,  który  je  wypowiada,  gdzieniegdzie 
lekko   przyprawiony   9'ipczyptą  dowcipu  i  wesołości.   Lecz  są  to 
przymioty  każdego  dobrego  pisarzs,  lirycznego  wreszcie  poetyk 
dla  takiego  są  one  już  poniekąd  celem,  dla  dramaturga  środkiem 
tylko.  To  też  i  cały  utwór  p.  Chęcińskiego  wygląda  jak  agregat 
środków  bez 'celu.    Do  takich   środków  oprócz  wytwojmości  ję- 
zykowo] liczymy  tu  sceniczną  zręczność  do  wysokiego  posunie* 
tą  stopnia,  co  też  w  samej  rzeczy  sprawia,  że  otwór  ten  na  scenie 
■lOże  być  dosyć  ruchliwym;  a  bez  tej  zalety,  przy  takiśm  ubó* 
Stwie  treści,  byłby  nudnym  tak  dobrze  jak  każda  sztuczka  Skry* 
bego,  kiedy  się  ją  czyta.    Jest  to  jednak  zaleta  bardzo  zewnętrz- 
na labo  pożądana  a  do  nabycia  nie  łatwa.^    Winszujemy   więo 
jśj  panu  Obęcińskiemu;  życząc,  aby  ją  miał  jak  najprędzśj  spo- 
sobność przyczepić  do  rzeczy  bogatszej  w  znaczenie  wewnętrzne. 

Wspomnienia  PoUsiaf  Woljfuia  i  Litwy ^  pruz  J.  L  Kra* 
$$ewMigo.  toydane  i^  Parykt.  1860  r*  Opisy  kraju  rodzinnego 
pod  tytaiem  Wspomnienia,  pojawiające  się  od  nieji^iego  ezaio 
w  naszej  Uteraturze*  z  zapałem  przez  ogół  ozytająoyob  przyjęte- 
m  zostały;  zwrot  do  rzeczy  swojskich  jak  doab  odrodzenia  pw 
wiał  nad  oji»yst%  ziemią  i  rozjaśniały,  zmierzcham  obojętoośei 
hib  zapomnienia  ppkryte  pola  i  lasy,  przemówiły  stare  aamozfdf 
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ka  i  stare  groby.  Wspomnwaia  w  «eirnętr2Jłćj  «wej  formie  sda 
się  w  proatej  lidii  od  opisów  podróży  pochodząc,  w  treści  swo- 
jej dach  owij  różaią  się  zapełnię.  PodróU  wywołane  ciekawo- 
ścią i  żądzą  nowościi  z  natury  swej  działają  przedewszystkicm 
na  wyobraźnią,  a  objawiają  się  i  przyjmuj  ą  tam,  gdzie  kwitnący 
przemysł  i  dobry  bjt  otwierają  szerokie  pole  ambicyi  osobistej, 
gdzie  człowiek  syty  teraźniejszością  szuka  po  zasobą  żywiołów 
nowego  życia.  Wspomnienia  wywołane  potrzebą  serca,  działają 
na' uczucie  a  objawić  się  tylko  mogą  tam,  gdzie  zachodzi  ogólna 
potrzeba  odświeżedia  dawnych  trądy cyj,  powrócenia  do  czynno- 
ści czas  jakiś  zawieszonśj.  Wspomnienia,  czy  to  dalekiej,  czy 
blizkiej  przeszłości  kraju  ozy  ludzi,  pojawiły  się  u  nas  w  ostat- 
nich czasach  tak  licznie  i  pod  tak  różnemi  formami,  że  wielu 
to  skrzętne  zbieranie  pamiątek,  brać  zaczęto  za  ostateczny  obra- 
chunek i  testament  umierającego^  nie  bacząc,  że  miłosne  bardziej 
syntetyczne  niż  analityczne  rozpatrywanie  przeszłości  wiąiąo 
zerwaną  niebacznie  nic  dziejową,  nader  ważną  społeczeństwa 
mtszemu  czyniło  przysługę.  Do  poznania  jednak  samych  siebie 
brakowało  nam  jeszcze  żywego  przedstawienia  obecnego  stano 
rzeczy,  brakowało  dzieł,  któreby  w  lekkiej  i  przystępnej  łormio 
obznajmiły  ogół  z  obrazem  fizyognomii  naszej  dzisiejszśj  i  tę  t^ 
pracę  podjął  pierwszy  p.  J*  I.  łiraszewski. 

Wspomnienia  jego  w  pół  wesołe  w  pój  rzewnelekko  przebie- 
gają po  ojczystych  niwach:  od  miejsc  sławnych,  niemych  świad- 
ków dawne)  chwały  i  nieszczęść,  od  podań  historycznych  i  łe- 
,  gend,  czytelnik  przechodzi  do  żyjących  wsi  i  miast,  do  żywych 
ludzi;  widzi  jak  dzisiejsze  pokolenie  poczyna  sobie  na  dawnij 
ziemi,  jakie  błędy  i  przesądy  zachowało  z  przeszłości,  co  doro- 
biło lub  uroniło  ze  spuścizny  ojców.  W  opisach  tak  jak  w  rze* 
czy  wistości,  śmierć  staje  obok  życia,  złe  obok  dobrego,  a  jedno 
i  drugie  nie  krąży  w  wysokich  strefach  ideału,  ale  się  malaje, 
rysuje,  rzeźbi  w  zwyozajnśm  codziennem  życiu  a  wiąże  w  oałość 
osobistem  uczuciem  autora. 

Rozdziały  ostatnie  a  mianowicie,  o  żydach  i  Vłościanaoh 
uwydatniając  moralną  dążność  tój  książki,  stanowią  jakoby  jej 
^treazczenie  i  wykasują  dobitnie  drępzące  nas  złe  moralne. 

Bysanki  załączone  do  każdego  rozdziału  a  wykonane  ró- 
wnież pnsee  p.  Kraszewskiego,  odznaczają  się  prawdą  i  dobrse 
Diiejscowość  i  fizyogoomię  ludu  malują;  dobór,  ich  prawdziwie 
ifftyatyozny,  przychodzi  .w  pómoo  opowiadaniu  utrwalając  je 
yr  pamięci  i  w  sercu.   Krajobrazy  szczególnie  mają  w  lobie  do* 
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to  oroka,  ^a  grób  eamobójoy  apoątyzowąny  ręką  ladoi  co  nie- 
szozęsnema  razem  z  westcbnieniem  gałązki,  kamienie  i  garście 
ziemi  przechodząc  r^uca,  dłago  po  zamknięcia  ksiątki  staje 
w  myśli  czytającego. 

Słowem  Wspomnienia  PoUsia^  Wołynia  i  Litwy  przedsta- 
wiając te  prowincye  tak  jak  one  są  i  przedstawiając  je  do  te^o 
obrazowo^  obznajmiają  ogół  sam  przez  się  poszukiwań  na  tój 
drodze  robie  nie  mogący,  z  obecnym  stanem  krają,  z  pbyczajami 
miejsc9wemi,  z  charakterami  różnych  klass  społecznych,  co 
zawsze  ważne,  dziś  szczególnie  jest  na  czasie  i  pierwsze  miejsce 
w  Kteratiirze  lekkiej  zająć  powinno*  L. 


Przyjaciel  zdrowia-  Pod  tym  tytułem  od  1  października 
r.  b.  zaczęło  wychodnio  pismo  pod  redakcyą  Dra  Gregorowicza, 
co  dni  15  dwa  arkusze  w  4ce.  O  treści  jego  objaśnia  wymownie 
wstęp  na  czele  amieszczony,  który  to  w  całości  podajemy: 

« Rozpatrując  się  w  biega  spraw  ludzkich,  dostrzega  się, 
źe  główną  cechą  postępu  bieżącego  stulecia,  jest  jasność  pojęć 
i  praktyczne  ich  spożytkowanie.  Ztąd  tóż  łatwićj  jest  dziś  jak 
przedtem,  zdobyte  odkrycia  na  drodze  naukowych  badań  przy- 
rody,  zastosować  do  życia  ludzi  pojedynczych  i  zbiorowych 
i  utworzyć  naukę  mającą  .wyłącznie  na  celu  utrzymanie  zdrowia 
rodzaja  ludzkiego  i  zabezpieczenie  od  działania  złycb  wpływów, 
oa  szwank  je  wystawiających.  Chwalebne  usiłowania  popra- 
wienia wszelkich  stosunków  towarzyskich,  tak  między  pojedyn- 
czemi,  jakoteż  i  zbiorowemi  ludźmi  w  celu  podniesienia  dobrego 
bytu*  zabezpieczenia  od  losowych  wypadków,  ognia,  wody, 
gradobicia  i  t  d.,  wydały  przez -stowarzyszenia  szczególne  pod 
nazwą  różnych  assekuracyj,  najpomyślniejsze  wypadki*  Takich 
stowarzyszeń  mnóstwo  jest  na  świecie,  ale  stowarzyszenia  zdro- 
wia nie  ńia  jeszcze  dotąd.  Małym  jego  oddziałem  są  gdzie* 
niegdzio  otrzymujące  się  towarzystwa  wstrzemięźliwości,  z  któ- 
rych tale  wielkie  wypłynęły  już  korzyści  i  niedawno  pozapro- 
wadzane  ochronki.  ^  Jeżeli  duch  speknlacyi  wiele  przyczynił  się 
do  zabezpieczenia  ludzi  -  od  nędzy,  niedostatku,  utworzeniem 
tyla  zbawiennych  stowarzyszeń,  czas  jest  pomyśleć  o  stowa- 
rzyszeoiacb,  których  wyłącznym  celem  będzie  utrzymanie  zdro- 
wia łódzkiego.  Straty  materyałne  choćby  one  były  największe, 
przj  sdrowia  dadzą  się,  jeżeli  nie  zawsaei  to  często  powetowai^i 
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bez  zdrowia  zni  nigdj.    Nic  tak  żyoia  nie  zaprawia  goryoif 
jak  niemoc,  jak  chnroba:    człowiek  chory  jest  jak  rozbrojony 
rynefZy  żadnego  nie  może  etawió  oporu  zewsząd  otaczającym 
go  nieprzyjaciołom,  a  raz  im  uległszy,  musi  szukać  pomocy 
u  ludzi  wyłącznej  nauki.     A  że  wszystko   na  Bożym  świecie 
jest  ciałem  użytecznem,  a  tćm  samćm  mającem  pewne  przezna- 
czenie,   człowiek   również  postawiony  duchowo  z  najwyższeoi 
posłannictwem  na  czele  ciał  wszystlcich,  ma  jak  one  pewną 
pomoc,    pewne  środki,    materyały,   które   dla  jego    pofytka, 
chwały,  szczęścia  i  zdrowia  służą  wedle  jego  woli  i  rozama. 
Nie  zmarnieje  człowiek,  nie  straci  swojśj  samoistnbści ,  chyba 
wtedy^  jeżeli  wzgardzi,  lub  na  złe  użyje  wszystkich  środków, 
któremi  go  otoczyła  Opatrzność.    Jakkolwiek  one  niezbędnemi 
są  warunkami  do  utrzymania  zdrowia  i  życia,  nie  dla  wszystkich 
ludzi  zarówno  są  przystępnemi,  i^tak:  powietrze,  woda,  ciepło, 
światło,  pokarm,  mieszkanie,  ubiór,  są  niezaprzeczenie  zacho- 
wawczemi   środkami   zdrowia  i  ^ycia,   używająż   ich   wszyscy 
ludzie  w  równej  mierze  i  z  równą  łatwością?    Nie!  jedni  wszyst- 
kiego mają  dosyó,  a  czasami  do  zbytku,  drugim  znowu  (a  tych 
jest  najwięcej)  zbywa  na  wszystkiśm,  że  po  największej  części 
zostają    w  niedostatku  Mub  nędzy.     W  tej   różności   używania 
darów  Opatrzności  w  nierównej  mierze,  jest  mniój  więcój  głó- 
wna przyczyna  trwalszego  zdrowia  u  jednyoh,  ciągłych  chorób 
u  innych,  a  u  innych  znowu  przedwczesnej  śmierci.    Prawda, 
że   każdy   człowiek   musi   umierać,    aie    w  śmiertelności  ludzi 
wszystkich  stanów  wielka  zachodzi  różnica:    kiedy  statystycy 
obliczyli,  że  średnia  długość  życia  w  stanie  duchownym  jest 
ód  60  do  68  lat,  w  stanie  zamożnym  od  50  do  60,  okazało  się, 
że  w  ubogiej  klassie  rzemieślniczśj   trwa  tylko  lat  25  do  90. 
Jaka  uderzająca  różnica!    Przekonano  się  też,  że  Większa  jest 
śmiertelność  wśród  mieszkańców  klassy  biednój,  przymuszono 
zamieszkiwać  miejsca  brudne,  ciasne,  ciemne,  smrodliwe  i  t.  d.,  ' 
jak  wśród  ludzi   zaniożnych.    Na  60  ludzi  zamożnych,  wedle 
statystyk  niemieckich  umiera  jeden  rocznie,  przeciwnie,  w  Iśm 
samem  mieście ,   ate  w  częściach  jego  biedniejszych  jeden  mie- 
szkaniec umiera  na  15,  a  najwięcój  na.  20.   'W  Irlandyi  na  febrę  * 
taerwową  umiera  Vio  część  mieszkańców,  a  w  Anglii  zaledwie  V«- 
Przyczyny  zatśm  zewnętrzne  i  wewnętrzne  mocno  wpływają  | 
na  śmiertelność  ludzi.     We  wszystkich  krajach,  gd^  wzniosły 
aię  rolnictwo  i  przemysł,  zmniejszyła  się  śmiertelnoić,  bo  dobry 
byt  wpły&ął  na  zdi-owie  i  ograniteył  śmiertelność* 
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Zwriómj  tót  uwagę  na  wiele  chorób  aarailiwych,  które 
albo  lapełaie  zagioęły^  albo  lei  gdsieoiegdjBie  pojawiły  'się. 

Morowa  zarasa  n^.  nie  była  znaną  w  Egipcie  ani  pod  Fa** 
nonami,  ani  pod  Rzymianami,   kiedyż,  się  zjawiła?  oto  po4 
barbarzydskiem  panowaniem  Turków;   ucisk  ludu  przynM&sao* 
ncgo  tyć  w  jarzmie  i  nędzy,  wyrodził  tę  straszną  plagę »  a  agi* 
aęła  ona  znowu  wtedy,  kiedy  system  rządu  został  zmieniony; 
robiotwo  podniosło  się ,  naoki  zaświtały  i  ustało  poddaństwo. 
Wszyscy  pamiętają  straszną  cholerę  r.  1832}  ta  znów  w  r.  1848 
okazała  się  w  wielu  krajach  bez  porównania  słabszą,  a  to  a  po^ 
woda,   że    wcześnie   zaradzono*  złemu    stosownemi   irodkami. 
Mmj  też  ludzi  umarło  w  Anglii,  Belgii  i  Franoyi,  jak  w  innych 
krajach  Europy;  w  Anglii  np.  umarło  72,000  ludzi,  ale  gdyby 
wzięto  stosunek  śmiertelności  w  czasie  tój  samój  cholery  w  Da* 
nii,  Aastryi,  Bossyi,  toby  musiało  tam  umrzóó  najmniój  600,000 
łodsil    Od  podniesienia  rolnictwa,  przemysłu  i  wzniesienia  się 
porządnyeh  miast  i  osad  na  wybrzeżach  północnej  Ameryki, 
atraasna  choroba,  żółta  febra,    znacznie  tam  zmniejszyła  się; 
gdy  przeciwnie  w  państwach  niewolniczych,  jak  np.  w  Indyach  . 
sacliodnich  trwa  ciągle  z  równą  zawsze  ostrością.    Wiadomo 
jeet   jak  niedawno  jeszcze  na  osadach  okrętowych  pannjącą 
oborobą  był  szkorbut  i  jak  znaczne  wśród  majtków  i  wojska 
azersył  spustoszenie,  bo  na  100  ludzi  10 — 20  zwykle  omierzło; 
z    alopszeniem  okrętów,  koszar,   baraków,  żywności;  odzieży 
nie  onaiera  <^ecnie  jak  z  1000,  10  ludzi  (1).     Mimo  tak  wielu 
joś  ulepszeń,  nie  wiele  więcój  jak  połowa  lodzi  jest  zupełnie 
zdrowii,  bo  w  przecięciu  zaledwie  jeden  człowiek  ze  sta  żyje 
w  koaiecznych  warunkach  zdrowia  i  zaledwie  4  ze  stu  umiera 
akutkiam  podeszłego  wieko;  zatóm  mimo  prawdopodobieństwa 
na  zasadzie  przyrodzonego  porządku,  że  wszyscy  powinni  do* 
czekać  się  i  żyć  w  wieku  starości,  zaledwie  ze  sta  lodzi,  czterech 
dooBokują  się  tego  wieku.  <  Smutny  ten  obraz  niech  stanie  się 
podnietą  do  gruntownych  badań  wszystkich  przyczyn  sprowa- 
dsająoyoli  przedwczesną  śmierć,  a  zatruwających  krótkie  nasae 
życie  liosnemi  cierpieniami,  niemoci,  chorobą.   Nie  wykryją  je 
żaden  traf  lob  dowcip  ludzki,  ale  nauka;  do  tej  nauki  zatóm 
gamąe  aię  trzeba  koniecznie ,  a  przystąpić  do  niej  trzeba  z  tą 
uiytff,'że  śródłem  szczęścia,  pomyślności  i  potęgi  każdego  , 
■arodu  jtai  lodnośó  i  jśj  zdrowie.    Tą  Muką  jest  aaedyoytta, 

(l|  Tardteiib  If««y>  Oestedao  i  lani. 
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Naaka  lekarska  jest  jeclyn«z6  wszystkich  iiiiok,którój  wyłącz- 
nym przedmiotem  jest  człowiek,  tak  w  stanie  zdrowia  jakoiel; 
choroby  żyjący.  Zdrowie  i  choroba  stworzyły  w  medycynie 
działy  naukowe-  fizyologii  i  patologii:  pierwsza  odnosi  się  do 
zdrowia,  bada  jego  zjawiska,  natarę,  trwałość  i  siłę;  droga 
z  naleźącemi  i  od  ni^j  zawisłemi  naukami  leczy  człowieka  cho- 
fjdgo,  t*  j.  usiłuje  wszystkiemi  środkami,  jakie  podają  posiłkujące 
medycynie  nauki,  doprowadzić  go  do  stanu  fizyologiccoego, 
czyli  zdrowia.  Spamiętajmy  więc,  że  ile  razy  wypadnie  uśyó 
wyrazu  fizyologia,  znaczyć  ta  będzie  stan  przyrodzony  zdrowia 
człowieka. 

Ale  ani  fizyologia,  ani  patologia,  nie  są  naukami  adrowia, 
naukę  tę  zawdzięczamy  bliższym  nas  czasom;  nie  znali  jej  sta* 
rożytni  Indyanie,  ani  uczeni  arabscy,  ani  astrologowie,  ani  al« 
chemicy,  ani  tćź  czarnoksiężnicy.  Naukę  tę  stworzyli  badacse' 
przyrody,  statystycy  i  uczeni  lekarze;  wszyscy  byli  to  prawdzi- 
wi przyjaciele  ludzi:  naoka  ta  nazywa  się  bygieną,  tojest  sztuką 
zachowania  zdijowia,  ubieżającą  choroby  i  nauką  najwięcej  przy- 
czyniającą^ się  do  utrwalenia  ogólnego  zdrowia^  Zostaje  ona 
w  najściślejszym  związkn  z  moralnością,  łącząc  w  ni% mnóstwo 
zbawiennych  przepisów,  a  zajmując  się  wyłącznie  naturą  lodź* 
ką;  jest  rodzoną  siostrą  medycyny  właściwśj,  z  nią  wspóbiie 
bada  choroby  ciała  i  doszy,  z  tą  różnicą,  że  medycyna  wyłą- 
cznie zajmuje  się  chorobą,  a  hygiena  zdrowiem*  Nauka  zdrowia, 
której  organem  stało  się  pismo  niniejsze  Przyjaciel  zdr^wia^  bar- 
dzo obszerne  ma  zadanie:  najważniejsze  to,  że  stać  się  powinien 
zawiązkiem  stowarzyszenia  prawdziwych  przyjaciół  zdrowia, 
których  liczbę  rozpoczną  szanowni  czytelnicy.  Z  ich  'pomocą 
światło  tej  naoki^  rozchodzić  się  będzie  w  całym  kraju,  woikbie 
pod  słomianą  strzechę  naszego  poczciwego  ludo,  obodzi  w  nim 
wiarę  do  nauki  dla  niego  nieprzystępnej,  do  lekarzy,  jako  do 
somiennych  szafarzów  tśj  nauki,  że  mimo  wiedzy  odnosić  będzie 
prawdziwe  korzyści  i  uwierzy,  że  jakikolwiek  zakres  życia  uMr 
znaczony  jest  człowiekowi,  to  ten  z  pomocą  tylko  nanld  można 
uczynić  wolnym  od  cierpień  i  dolegliwości,  czyli  przeżyć  go 
w  ozerstwości  i  zdrowiu. 

Zdrowie  ludzkie,  jak  niestety  bardzo  wiele  powodzeń  na 
drodze  wędrówki  ziemskiej  potrzebuje  codzćj  protAetfi;  najbliż- 
saeipi  i  najszozerszemi  protektorami  zdrowia  aą  i  będą  w  krają 
naszym  szanowne  panie  i  zacne  duchowieństwo:  do  nich  Przyja- 
ciel zdrowia  głos  swój  podnosi  z  ufnością,  że  przyjmą  igo  w  awQ- 
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jem  clomowćm  zaciszu  jak  dawnego  znajomego,  z  otwartemi 
rękami  i  sercem  i  że  nie  zaniedbają  światłemi  uwagami  nadawać 
oajpraktyczniejszy  temu  pismu  kierunek.  Ponieważ  Przyjaciel 
sdrowia  wychodzid  będzie  w  obszernych  rpicmiarach,  a  z  natbry 
swojej  jest  pismem  ściśle  naukowóm,  wydawnictwo  jego  stoso- 
wać się  musi  do  pewnego  pland,  by  tym  sposobem  ułatwić, 
czytelnikom  prędkie  i  jasne  zrozumienie  całości.  Dlatego  ob- 
znajomiemy  czytelnika  z  tym  przybytkiem,  w  którym  docześnie 
zamieszkuje  duszą  nasza;  bo  słnsme  jest,  aby  człowiek  poznał 
bliżćj  tę  cudownie  utworzoną  macłiinę  w  nieustającym  zostającą 
mchu  przed  przyjścieiii  jeszcze  człowieka  na  świat,  aż  do  osta- 
toićj  chwili  naszego  życia,  a  która  jako  machina  częstym  pod- 
pada zepsuciem.  Do  każdego  takiego  anatomicznego  opisu 
zastosowane  będą  sposoby  zachowania  w  zdrowiu  każdego  or- 
ganUy  zmysłu  lub  ukł-adu  w  sposób,  że  przystępnie  i  łatwo  uczyć 
się  będziemy  odrazu  anatomii  opisowej,  fizyologii  i  hygieny. 
Odzywamy  się  również  do  szanownych  kolegów,  prosząc, 
aby  światłem  i  pracą  swoją  wspierali  to  pismo;  w  niem  z  czasem 
•postrzegą  dobro  ogółu  i  własne,  bo  w  miarę  szerzenia  się 
oświaty,  podniesienia  dobrego  bytu  mieszkańców,  a  tem  samom 
z  rozwojem  wiedzy  judzkiej  ugruntuje  się  wiara  w  naukę  i  wy- 
woła  w  każdym  zakątku  ziemi  naszćj  potrzebę  ludzi  specyalnćj 
nanld,  a  tym  tylko  sposobem  położy  się  tamę  zgubnym  prze* 
sądom,  samczy tnej  niewiarze  i  fatalnej  nieufności  w  naukę'*. 
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O  MUOCENICZNYCH  GIPSACH  I  MARGLACE 

W  POŁUDNIOWO-ZACHODNICH  STRONACH 
KRÓLESTWA  POLSBEGO. 

MAPISAŁ 

Ludwik  Zejszner. 


(Cłfg    daliiy). 

Bblowieo.  Wysoki  grzbiet  składa  sif  z  łupkowego,  bratiatiiego 
gipsu;  pokład  ten  nie  tworzy  równej  płaszczyzny,  lecz  pokrzywiony 
jest  fąjiisto  i  tej  krzywej  linii  odpowiada  zupnie  warstewka  stwar- 
«dniiiego  maiglu,  na  którym  nie  masz  gliny;  lecz  na  stopf  lub  dwk 
pokrywa  go  czarna  próchnica,  na  której  się  nie  zbyt  bujna  roślinność 
'utrzymuje.  W^  pobliżu  gipsu  rozwinął  się  biały  ziemistyi  w  proszek 
rozcierający  się  margiel,  aż  do  strumienia  wchodzący. 

Kałosiów.  Najpotężniejsze  góry  wznoszą  się  w  tej  okolicy  nad 
tą  piękną,  a  rozciąj^ą  wioską.  I  tutaj  po  wierzchu  znajduje  się  gips 
łupkowy,  żółtej  barwy,  niżej  występuje  długo-krystaliczny;  zdała  świe- 
cą jego  wysokie  ściany;  kryształy  zwyczajne  są  2—3  csJi  dłngie,  nie- 
które do  10  cali  dochodzą;  tkwią  w  jasno-brunatnym  marglu.  W  ja- 
kim stosunku  zostaje  tutaj  drobno-^ziamisty  gips,  jasno*żółtawy,  z  wy- 
dzieloną drobno-ziamistą  białą  odmianą,  alabaster  przypominają- 
cy, nie  można  wykryó:  zdaje  się  zastępować  odmianę  długo-krystali- 
czną.  Przy  małej  drożynie  prowadzącój  z  Małoszowa  do  Gunowa  gips 
biały  pokrywa  w^proch  rozpadający  się  margiel,  do  kredy  podobny: 
jest  to  taż  sama  skała,  o  której  w  Bolowpu  wspomniałem. 

Sietiljów.  Na  wyżynie  pomiędzy  Nidzicą  a  Scieklcem  zawartśj, 
w  różnych  miejscach  ponńędzy  opoką  pokazują  się  maigle  szare, 
m  mianowicie,  znaczne  massy  przy  Sietejowie,  Bosiejowie  oki^te  w  cię* 
śd  gliną:  w  samym  Sietejowie  widaó  one  przy  d^dze,  na  Równym 
trakcie  pomiędzy  wioskami  Siarbią  a  Rosiejowem. 
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Żakn^w.  Pomiędzy  Sietejowem  a  Rosiejowem,  wśród  wysoko 
wzniesionej  wyżyny,  poprzożynanej  głębokiemi  dolinami  leży  Zakrzów 
.  u  znaczniejszym  łomem:  w  następującym  porządku,  od  wierzchu  le- 
ią  tutaj  na  sębie  pokłady: 

J.  Glina  żółta  przeszło  6  stóp  grubo,  miejscami  niei;ównie  gru*- 
biej  osadzona. 

2.  Ił  łupkowy  szary,  trzecio-rzędowy;  pokład  ten  ma  bardzo 
zmienną  grubość,  przechodzi  od  2ch  do  lOciu  stóp,  zwyczajnie  wy- 
nosi 6. 

3.  Gips  skryto-ziarnisty  ztnienia  się  w  jednostajny,  ciemno-sza« 
ry,  przyświeca  na  krawędziach,  bez  wyraźnych  oddziałów  warstwom 
odpowiednich.  Pokład  ten  jest  najrozmaiciej  wykrzywiony,  i  ztąd 
wynika,  że  pokrywający  go  ił  łupkowy,  różną  ma  grubość.  Wśród  tój 
drobno-ziarniatej  massowej  skały,  wydziela  się  nagle  w  różnych  miej- 
scach łupkowy  gips  i  równie  nagle ,  jakby  ucięty  ginie:  zupełnie  podo- 
bny do  powyżej  opisany  cłi,  na  długo-krystalicznych  osadzonych.  Z  tego 
spostrzeżenia  wynika,  że  gips  skryto-ziarnisty  i  łupkowy  należą  do  je- 
dnego i  tegoż  samego  pokładu,  co  też  potwierdzają  inne  miejscowości. 

4.  Gips  długo*krystaliczny  tworzy  nader  znakomite  massy  w  dol- 
nych częściach,  kilkanaście  kroków  oddalonych  od  opisanych  pokła- 
dóWy  i  dlatego  zdaje  się,  że  służy  za  spodni  pokład:  kryształy  gipsu 
zwyczajnie  nie  są  zbyt  długie,  3—4  cale,  rzadko  do  jednej  stopy  do- 
diodzą;  spajającego  marglu  nie  masz,  albo  w  bardzo  małej  ilości. 

Tępocsów.  Na  wielu  miejscach  pokazuje  się  piaskowiec,  a  mia- 
nowicie w  parowie  zwanym  Kamienny;  jestto  drobno-ziarnista,  bru* 
dnawo-bninatna  odmiana  z  łicznemi  niewyrażnemi  muszlami;  grube 
warstwy  piaskowca  zapadają  ku  południowemu  zachodowi,  lO'^^^'*  55^ 
Zdaje  się,  że  ten  piaskowiec  należy  do  ogniwa  osadzonego  nad  łupko- 
wym gipsem,  Jak  to  wskazuje  przecięcie  w  Szańcu. 

Sieleo.  Wioska  stykająca  się  z  Szkalbmiórzem.  W  dosyd  obszer- 
nym łomie  widać  zwierzchu  łupkowy  gips,  ku  południowemu  zachodo- 
wi S"^",  pod  l(fi  schylony;  pod  tym  leży  dlugo-ziamisty,  którego  ska- 
ły około  20'  nad  poziomem  sterczą.  Otwór  świdrowy  wykonany  przebił 
od  poziomu  w  samym  łomfe  24-  stóp ,  gipsu  tejże  odmiany,  dalej  2' 
margltt  szarego  pomieszanego  z  gipsem,  a  pod  tym  białą  opokę,  czy  wa- 
pień heterosteginowy,  na  4  stopy  grubo.  Na  gipsie  w  Sielcu  i  w  całój 
tój  okolicy  nie  masz  wcale  gliny,  okrywa  go  tylko  czarna  prócłmico- 
wata  rędzina,  na  stopę  lub  dwie  grubo.  Na  drodze  ze  Sielca  do  wsi 
Topoli,  zdaje  się  leżeć  w  spodzie  gips,  z  wydrążocemi  jamami;  jadąc 
bowiem  drogą  mocno  dodni  ziemia.  Dziwna  rzecz,  że  naprzeciw  Siel- 
ca w  Kobylnikach  i  dalej  o  pół  mili  w  Kamy^zowie  i  w  Hołdowou  nią 
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masz  wcśk  pf«a,  poi»soj«  się  tjrłko  pod  dIai  leiące  ogniwe,  szary 
margiel.  Około  400  kroUw  od  tomu  gipsu  w  Sielofi,  studnia  witM 
zabudowań  fohrarcznycb  ma  wodę  nio  zdatną  do  picia,  dla  domiesza* 
nych  części  słonych;  sole  te  są  chlorek  sodu  i  siarkan,  nieoznaczdny 
bliiej;  zdaje  się  by<S  siarkanem  sody  i  magoezyi,  gdyż  woda  ma  gorz- 
kawy przysmak,  a  bydło  nadzwyczajnie  chciwie  pije  z  tej  studni. 

Kobylniki.  Na  wschód  przy  cegielni  widać  szare  margle  okrjrte 
grubym  pokładem  gliny  mamutowej. 

Hołdowiec  Równina  na  którój  rozciągają  się  grunta  należące 
do  folwarku  Hołdowiec,  a  w  części  do  Kamyszowa,  około  pół  mili 
kwadratowej  obszerne,  składają  się  ze  szarych  margli;  zwilżone  wyda- 
ją się  jak  węgiel  czarne:  równinę  tę  otaczają  znaczniej  wiftiiesioiie  pa- 
górki, okryte  żółtą  gliną,  począwszy  od  Jakuszowic,  łączą  si§  z  nale- 
żąoemi  do  Gabołtowa  i  Kamyszowa.  Trudno  jest  wytiunMtczyó,  dfat 
czego  ten  dawniejszy  osad  tworzy  równinę,  gdy  młodszy  składający 
się  z  pagórków  gliny  został  wzniesiony. 

Z  pod  czamydi  iłów  zupełnie  nie  urodzajnych,  na  któryoh  ia^ 
dna  roślinność  nie  utwierdziła  się,  występują  piaski  grubo- ziamMte; 
na  czarnych  iłach  i  na  ziemiach  urodzajnych.  Często  po  deszczach  wy- 
kwita tu  biała  powłoka  soli  kuchennej. 

Przy  folwarku  Hołdowiec  wykonano  cztery  otwory  świdrowe: 

W  piórwszym  od  wierzchu  znajduje  się  ciemno-sżary  ił,  zmie- 
niający się  w  jasno-niebieskawy  maiigiel;  w  głębokości  40  stóp,  mar- 
giel układa  się  naprzemian  z  piaskiem  i  to  trwa  27  stóp;  raz  piasek, 
znów  margle  brały  przewagę  i  odtąd  aż  do  139  stóp,  składały  pokłady 
B^rzemian  z  piasku  i  iłu;  w  głębokości  39'  znaleziono  obficiej  domie- 
szany lignit,  w  którym  widać  było  wyraźne  słoje  dykotyledonów.  Od 
140  stóp  znajdował  się  grnbo^ziamisty  piasdc  płynny. 

W  drugićm  pobHskiem  miejscu,  około  50  kroków  dalój,  wykonal- 
no również  otwór  świdrowy;  i  tutaj  prawie  też  same  p^ebito  pokłady, 
poci^ąwszy  od  wierzchu  w  następującym  porządku: 

1.  Stfary  ił  z  rozrzuconemi  ułamkami  gipsu;  O  stóp  grubo. 

2.  Piasek  iłowy  płynący;  11  stóp. 

3.  Margiel  szary;  13  stóp. 

4.  Ciemno^szary  margiel,  ułożony  na  pnemian  z  ptasUem, 
Irwał  da  132. 

&•  Ciemnoszary  płynący  piasek;  grubość  nie  dała  ozuacayć 
flięśoiśle. 

€.  Biały  margiel  do  141  stóp. 

Dwa  drogie  otwory  nie  zbyt  głębokie,  nie  zartugują  na  błitey 
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CSiiliM.  Na  fóbm  od  Kabylnik^  wśród  wyiasydi  pagórków 
i  Kł(bszjcb  dolin,  na  dtodzd  z  CiuóKo  do  Tarnowca,  w  boku  rozciągłe-: 
IP  grztuatu  są  łomy,  gipsQ.  W  spodzie  znajduje  się  odmiana  długo-- 
bystaliczBa,  jasno-branatna;  miejscami  wydziela  się  w  niej  drobno- 
siarnisty  gips,  zupełnie  podobny  do  Działoszyckiego,  w  kulach  3-^5 
Ciii  m^^ęcycb  w  średnicy:  miejscami  nagromadzające  się.  bardzo  obfi- 
cie. W  górnej  części  grzbietu  znajduje  się  łupkowy  gips,  odpowiada- 
jmy wyrainie  temu  ogniwu*  Glina  leży  na  wierzchu. 

Dalej  na  południowy  zachód,  znów  w  kilku  obok  siebie  leżących 
wioskach,  występuje  gips  przedzielony  wyniosłym  grzbietem  opoki. 
Ponieważ  gipsy  nie  zostały  wysoko  dźwignione,  widaó  tylko  wiens* 
chaie  łupkowe  ogniwo  w  następujących  wioskach: 

Kowary.  Pomiędzy  Kowarami  a  Szczytnikiem,  w  głębokie  do- 
linie, w  rozciąetym  pagórze  Przypas;  jest  kilka  łomów  gipsu,  odmiany 
hpkowej,  brunatnej  barwy/  do  zwierzchniego  pokładu  należące;  łupki 
te  w  spodnie)  części,  coraz  bardziej  grubiejąc  zmieniają  się  w  warstwy 
na  jeckię  stopę  grube,  pochylają  się  na  wschód  pod  10^  Miejscami 
zpc^rodka  drobao-ziarnistego  gipsu,  wydzielają  się  małe  kryształki  bru- 
natne. Tutaj  nie  okrywa  glina  gipsu,  lecz  6zama  próchnicowata  rędzina, 
2  do.  5  cali  gruba,  powstająca  widocznie  z  rozpadniętego  gipsu  i  lot- 
nego piasku,  ćwierć  mili  ztąd  w  Gruszowie  dobywa  się  z  gliny  źródło 
z  mocnym  odorem  wodorodu  siarkowego,  wartko  płynące  na  rozcią- 
głości stu  kroków;  przy  źródle  leżą  liczne  bryły  żelezistej  martwicy 
CKalktufi)  brunatnej  i  czarnej  barwy. 

Błogocioe.  Na  polach  tej  znacznie  wzuiesionój  wioski,  znajdują 
się  łomy  założone  w  odmianie  łupkowej  jasno-żółtej  barwy^  w  którój 
wydzielają  się  kryształy  gipsu.  Wierzchem  glina  okrywa  ten  pokład. 

Balowice.  Na  łewym  boku  Scieklca,  naprzeciw  samej  wioski  są 
pagórki  znaczniej  wzniesione,  składające  się  z  łupkowego  gipsu,  żółtój 
lob  lasno-szarój  barwy:  ostatnie  wydają  mocny  bitumiczny  odoi^  łupki 
pochylają  się  na  wschód  7^<>>*,  pod  1(>^.  Poniżej  gipsu,  na  boku  tego 
gfsbielu,  skfaidającego  się  z  opoki,  leżą  rozrzucone  nieprzeliczone 
bryły  l^aławej  lob  szarej  martwicy^  tak  martwica,  jako  i  gips  spoczy- 
wają na  opoce  rozciągającój  się  w  podłuż  doliny  od  Rzędowip  przez 
Dalowioa,  po  za  Blogaice  do  Radzimic.  C&^nki  pokład  gUny  2—5  stóp 
gruby,  rozpościera  się  na  gipsie. 

Nieco  dalej  ku  Rzędowicom  tryszoz)  z  czarnej  ^emi,  bardzo  li- 
czne źródła,  w  polu  noszącem  nazwę  Bzduch,  a  przy  nich  rozrzucone 
są  liczne  ułamki  jasno-szarój  martwicy,  wyjątkowo  większe  bryły.  Wody 
tyck  źródeł  maj%  ściąg^ący  smak,  pocliodząoy  zapewno  od  siarkaa^ 
ieJaza  i  ixme|[o  alkalicznego  ciidą. 
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GniaidowiM.  Długi  grzbiet  rozciągający  się  prawie  od  zachodu 
pomiędzy  Rzędowicami  a  Opatkowicami,  niedalelco  Proszowic,  składa 
się  z  dwóch  formacyj:  część  zachodnia  od  Rzędowic,  ai  do  póhocnej 
części  wioski  Gniazdowic  z  opoki;  połączonej  z  opoką  Dalowic,  Błogo- 
cic,  Radzimic,  które  przepełniają  charakterystyczne  skamieniałości  tej 
formacyi,  jako  to:  GaleriUs  albogtderus^  Inoctramw^  Btlemnii^la 
mucronaia\  wschodnią  część  tegoż  grzbietu  składają  gips  i  margle. 
Tak  opokę  jako  i  gips  okrywa  gruba  warstwa  gliny  mamutowej,  i  dla- 
tego nie  widać  zetknięcia  tych  dwóch  formacyj.  Wsamój  wiosce  Ghila- 
zdowice,  pod  gliną  znajduje  się  gruby  pokład  piasku,  o  którym  dla 
braku  skamieniałości  niewiadomo  do  jakiój  należy  formacyi:  do  trze- 
ciorzędowej, czy  do  gliny  mamutowój.  Prawie  w  środku  tego  grzbie- 
tu, na  gruntach  do  Gniazdowic  należących,  na  stoku  pdudniowym 
znajduje  się  łom  w  gipsie,  który  mielą  w  przyległym  młynie. 

Gips  Gniazdowic  należy  do  wierzchniego  ogniwa  czyli  do  łup- 
kowego, rozwinął  się  właściwym  sposobem,  odmiennie  od  dotąd  opisa* 
nych.  Ten  charakter  powtarza  się  w  gipsach,  występujących  dalój  na 
południe.  Łupkową  odmianę  zastępuje  gips  drobno-ziarnisty,  podzie- 
lony w  grube  warstwy.  Jest  to  czysty,  drobno-ziarnisty,  nieco  bitumi- 
czny minerał,  beż  domieszanego  iłu,  i  ztąd  pochodzi,  że  nie  jest  łup- 
kowym i  dzieli  się  w  grube  warstwy.  Od  spodu  do  wierzchu ,  w  łomie 
leżą  na  sobie  pokłady  w  następującym  porządku : 

1.  Gips  drobno-ziarnisty,  czarny,  w  grube  warstwy  podzielony: 
16'  grubo. 

2.  Gips  łupkowy;  łupki  nie  zbyt  cienkie,  rzadko  mają  mniej  jak 
pół  cala,  barwy  brunatnej,  falisto  pokrzywiony:  5  do  6  stóp. 

3.  Gips  drobno-ziarnisty  szary,  z  wydzielonemi  kryształkami 
gipsu,  pospolicie  brunatno  ubarwiony:  w  tej  odmianie  wydziela  się 
warstewkami  szary  margiel  i  kostkowate  ułamki  białego,  proszkowego 
węglanu  wapna. 

4.  Gips  drobno-ziamistjr;  brunatny  bez  oddziałów  warstw,  ma 
czasem  nieoznaczone  oddziały,  snujące  się  rozmucie,  a  na  nich  wy- 
dziela się  wodan  żelaza.  12^. 

5.  Gips  proszkowy,  biały.  1'  do  2'.  Wszystkie  te  pokłady  okry* 
wa  glina,  a  na  niej  leży  próchnica.  W  dolnych  częściach  gipsu,  opo- 
wiadiJ;  mi  pan  Zagórski,  właściciel  Gniazdowic,  że  ma  się  znajdować 
siarka  rodzima. 

W  pobliżu  tomu  Gniazdowskiego  gips  zastępują  iły  szare  a  w  nich 
są  rozrzucone  kryształy  białego,  bezbarwnej,  blaszkowego,  nie  lopeN 
pie  przezroczystego  gipsu. 
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(Mo  800  kroków  dalćj  na  wsohód, 
ka  Proszowicom,  u  stóp  poładnio^ 
wych  tegoż  grzbietu,  około  50  kro-       i 
kiv  od  Ssreniawy  widać  pod  gliną 
surę  margle.  Tutaj  wykonane  zosta* 
łj  poszukiwania  świdrowe.  Pomiędzy       ^ 
dwoma  parowami,  które  przerzynają 
ten  grzbiet,  zostały  wykonane  dwa 
otwory  świdrowe,*  1,000  Icroków  je-       • 
den  od  drogiego  odległy.  Otwór  świ-  ^ 
drowy  pierwszy  bardziej  na  zachód  ^ 
pdoiony,  został  do  głębokości  395' 7"  g  ^ 
doprowadzony,  dragi  do  219'.  ^ 

a 

1.  Dowy  margiel  śsary  ZA'  8"  ^  ^ 

2.  Iłowy  margiel  szary,  łupkowy,  37'        % 

3.  Gips  drobno-zianiisty  nieco  iłowy,   ^ 

4.  Gips  drobno-zhirnisiy  czysty  60'  i"     ^ 

5.  Margiel  szary  iłowy  104'  8"  ^ 

(L  Margiel  szary,  i  biały,   nieco  z  solą   g  ^ 
i  tiemistym  chlory  tern  37'  9"  >^ 

7.  Margiel  szary  pomieszany  z  piaskiem  ^^ 
i  ńemistym  eblorytem  156M1"  ^ 

O 

Otwór  świdrowy  pierwszy    N.  1.  § 
Świdrowanie    rozpbczęto    bezpośre-  ^ 
dnio  w  szarych  iłacli ;  od  wierzclin  ^^ 
począwszy  następujące  warstwy  prze-  '^  ^ 
wiercone  zostały:  g 

1.  Iłowy  margiel  siwy,  zwilżony 
wydaje  się  czarnym,  bez  żadnycli    c 
obcych  domieszanin  34'  8" 

2.  Iłowy  margiel  łupkowy  w  grub- 
sze łupki  podzielony,  siwy,  lubja- 
mo-szary,  w  spodzio  nieco  z  gipsem       r 
pomieszany  27' 

3.  Gips  drobno-ziamisty,  szary, 
podobny  do  znajdującego  się  w  przy- 
ległym łomie,  podzielony  w  niewyra- 
ioe  grube  warstwy  z  wierzchu  nieco 
x3em  pomieszany  11'  8" 
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4.  Gips  drobno-ziarnisty  szary,  43'  grabo,  zupełnie  Uzysty,  niMf 
przez,  18'  częścią  z  piaskiem,  częścią  z  iłem  pomieszany^  częstą  asy- 
sty. Cały  pokład  mieszaDiego  gipsu  jest  6(y  4"  gruby. 

5.  Margle  słone,  ciemno  szare,  zawierające  domieszaną  sól  kit- 
chenną.  Nie  można  było  bliiej  oznaczyć  ilości  soli^  gdy2  rożpoezcsała 
częsó  w  wodzie:  wydobyty  margiel  na  wierzch,-  poleiawszy  na  słońea 
kilka  godzin  okrywał  się  solą.  Pokład  ten  jest  104'  8''  grubym. 

6.  Margiel  szary  lub  biały,  także  z  częściami  soli  z  rozsianym 
gipsem  i  minerałem  zielonym,,  pospolicie  nazwanym  ziemistym  d&lo- 
rytem.  37'  9". 

7.  Margiel  szary,  rówiiież  Aouy,  pomieszany  ze  ziemistym  chlo- 
rytem  i  piaskiem.  156'  11''. 

Drugi  otwór  świdrowy,  1,000  kroków  dalej  na  zachód  położony, 
jiż  nieco  odmienne  pokłady  przebijał,  różniące  się  mianowicie  grubo- 
ścią; od  góry  do  dołu  przewiercone  zostały  następujące  pokłady:    > 

1.  Margiel  ciemno-brunatny,  z  wierzchu  spodem  żółtawy,  ekryty 
cienką  warstwą  ziemi  urodzajnej.  28^  2". 

2.  Żwir  kwarcowy.  3'  8". 

3.  Gips,  44'  gruby,  w  różnych  odmianach,  drobno-zianisty 
i  krystaliczny:  wierzchnie  i  spodnie  jego  warstwy  z  iłem  pomieszane: 
w  środku  czysty,  w  głębokości  44'  od  wierzchu  otworu,  przez  pięć  stóp 
tkwiły  w  nim  głazy  kwarcowe. 

4.  Margiel  szary  wierzchem  łupkowy,  niżej  bez  oddziałów. 
63'  2". 

5.  Margiel  szary  pomieszany  z  solą  kuchenną.  10'  1". 

6.  Marglowy  wapień,  żółtawo-biały.  Wapień  ten  zawiera  war- 
stwę 2'  grubą,  pomieszaną  ze  siarkanem  sody. 

Zdaje  się^  że  ta  skała  odpowiada  zupełnie  wapieniowi  heterosle- 
ginowemu,  rozwiniętemu  obszerniej  przy  Działoszycach,  pod  Śwtątai^ 
kami,  Książu  Małym,  Rzędo wicach,  Unikowie  i  t  d.  Przez  63^  wier- 
cony ten  wapień  nie  zmienił  się  wcale. 

Fietrkowiee  małe  albo  Pietrzkowiee  na  prawym  boku  Szrenią* 
wy,  przy  Koniuszy  naprzeciw  Gniazdowio.  Gips  na  znaczniejszo 
przestrzeni  jest  na  wielu  miejscach  odsłonięty;  jednakże  łomy,  tkim 
wiele  objaśniają  własności  tego  pokładu,  gdyż  glina  okrywająca  gips 
po  dobyciu  onego  zasypuje  się  wkrótce. 

Według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  gips  Pietrzkowio,  zu- 
pełnie odpowiadiyący  Gniazdowskiemu,  należy  do  pokładu  łupkowego, 
dzielącego  się  we  warstwy ,  w  którym  odmiana  jasno-szara  di^obno- 
ziarniata  przeważa,  przechodzi  nawet  miejscami  prawie  w  odmianą  je- 
dnostajną; przez  domieszanie  iłu;  w  niektórych  warstwacli  wydzieli^^ 


Digitized  by 


Google 


^  wclrobno-siftrnistjrm  gipsie  wielkie  kryształy,  do  10  oali  dłtigie,  ku- 
pełnie  bezbarwne  a  przezroczyste,  a  3  do  4  cali  grube.  MTejscami 
wydzielają  się  w  gipsie  warstewkami  margiel  szary,  albo  krawfdziste 
alamiu,  białawo-szarego  proszkowego  węglanu  ^apna.  Siarka  rodaima 
jedDdstajna,  słomiasto-żółta  wpadająca  miejscami  nieco  w  szarą  na- 
gromadza się  bardzo  obficie  w  gipsie,  bywa  już  to  w  ułamkach  kost* 
kowych  3  do  4  cali  długich  i  szerokich;  miejscami  kawałki  są  bardzo 
gęste  w  gipsie,  częściej  w  przedzielającym  gO  marglu. 

Zdaje  się,  ie  moitaby  onę  wydobywać  z  pożytkiem.  Ułamki 
aarki  mają  wejrzenie,  jakby  po  rozbiciu  wpadły  do  osadzającego  się 
gipsu  i  z  nim  jednocześnie  osadzonego  marglu;  jednakże  często  łączą 
one  żyłki  siarki,  co  naprowadza,  że  gips,  margiel  i  siarka  razem  i  je- 
dnocześnie osadzały  się.  Próchnica  i  glina  okrywają  gips  Pietrzkowic. 

Na  drodze  z  Pietrzkowic  do  Koniuszy,  sterczy  gips  krystaliczny 
brunatny;  a  w  nim  znajdują  się  ziarnka  siarki  rodzimej,  odmiany  je« 
dnostajnej. 

Ma  końcu  wschodnim  Pietrzkowic  na  drodze  ku  Proszowicom  ko- 
pano kamienie:  są  to  grubo-łupkowe,  szarawo-białe  stwardniałe  mar- 
gle,  które  na  przeciwnym  boku  w  Posądzy  najściślej  łączą  się  z  gipsem 
dlugo-krystalicznym. 

Posądza.  Blisko  najwyżsa^ego  wzniesienia  grzbietM,  znajdi^e  się 
•fattn  gipsu  nie  bardzo  rozwinięty.  Wierzchnie  części  składają  się  2 bia- 
łego łupku  marglowego,  szarawo  •brunatnego;  łupki  jego  zapadają  na 
północny  zachód  pod  25^:  spodem  znajduje  się  szczególna  skała  skłar 
dająca  się  z  kryształów  brunatnych  gipsu  1  do  2  cali  długich,  spojo- 
nych przeważającą  ilością  szarego  marglu,  mająca  wejrzenie  podobne 
do  konglomeratu. 

Wierzchem  pokrywa  gips  żółta  glina,  a  w  niej  leży  torfowata 
glina  brunatna wo-Gzarna,  po  którój  snują  się  bi^Je  glizdo wałe  rurki, 
wyp^ione  nader  drobnemi  kryształkami  kalcytu.  Te  czerniawo  bri^ 
natne  gliny  wyraźnie  łączą  się  z  próchnicowatą  ziemią,  która  tyle  ży- 
zności okolicom  Proszowic  i  SzkaJbmierza  zapewnia. 

Wyirał  góra,  także  nazywana  Patrola,  od  piramidy  tryangula- 
cyjnej.  Prawie  pod  samym  wierzchem  tego  nieco  wyżej  wzniesionego 
grzbietu,  na  południowym  stoku,  nad  wioską  Posądzą,  znajduje  się  ob- 
szerny łom  kamieni,  w  gruntach  należących  do  spomnianej  już  wioski 
Fletrzkowice.  Jest  to  wapień  na  pierwszy  rzut  oka  bardzo  podobny 
do  białego  wapienia  Jura  t  pod  Krakowa,  jednakże  nie  zawiera  naj- 
mniejszego śladu  szczątków  organicznych:  sądząc  z  położenia,  zdaje 
1^  Ibyć  ogniwem  trzecio^rzędowem,  nad  gipsem  osadzonóm.  Wapień 
tm  j9Bt  biały  jednosti^ny,  ntiejscami  daiurkowatjr,  niema  śladu  od« 
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działów  warstwom  odpowiednich,  tylko  miejscami  liczne  poprzecsne, 
jakby  prostopadłe  oddziały. 

Po  obudwócb  stroDach  tego  łomu  ieżą  okrągławe  ułamki  wapie- 
nia wielkości  pięści,  niekiedy  i  większe,  z  powierzchnią  chropowatą, 
czarniawo  albo  zendrowato  ubarwioną.  Tak  masowy,  jako  i  pokrosso- 
ny  wńpień  okrywa  pokład  gliny  10  do  25  stóp  gruby.  Wapień  ten 
szczególniej  zasługuje  na  uwagę  dla  zawartej  w  nim  siarki  rodzimej, 
którą  łatwo  poznać  po  pięknej  siarkowo  żółtej  barwie,  mocnym,  tła- 
stym  blasku  i  przeświecaniu;  chociaż  ta  siarka  wyraźnie  jest  krystali-^ 
czną,  nigdzie  i  śladu  kryształu  nie  można  dostrzedz.  Siarka  tworzy 
węzły  nie  oznaczonej  postaci;  dochodzące  do  wielkości  orzecha  wło- 
skiego;  często  bywa  w  drobniejszych  ziarnach  rozsiana  w  wapieniu, 
rzadzej  tworzy  żyłki  kilka  linij  grube,  łączące  owe  węzły.  Siarkę  czę- 
sto oddziela  od  wapienia  warstewka  białego  drobno-ziarnistego  gipsu, 
rzadzej  jasno-szarego  i  wtedy  miewaó  zwykł  wyraźniejszą,  ziarnistą  bu- 
dowę. Bywają  także  kulki  siarki  okryte  nie  wyraźnemi  kryształkami 
gipsu,  powszechnie  miewają  nerkowate  wzniesienie.  Od  wapienia  jako 
i  od  gipsu  oddziela  siarkę  niekiedy  czarny  minerał,  będący  zapewne 
siarczykiem  żelaza. 

Wszelkie  jest  prawdopodobieństwo,  że  wapień  góry  Wyźrał  po- 
krywa gips,  do  tego  wniosku  doprowadza  jego  położenie  do  tój  niżej 
rozwiniętej  skały,  jako  ogólnie  powtarzające  się  spostrzeżenie,  że 
pod  gipsem  i  jego  marglami  nigdzie  nie  widaó  czystego  wapienia. 
Skała  ta  ze  wszech  miar  jest  ważną  dla  okolic  Proszowic  i  Szkalbmie- 
rza,  z  niej  mogą  być  rol^ione  drogi  bite,  których  taka  potrzeba  jest 
w  tśj  żyznej  okolicy. 

Prieoławioe.  Podłużny  grzbiet  Pietrzkowic  dzieli  głęboki  parów  od 
gruntów  Przecławic:  prawie  pod  kościołem  Koniuszy  otworzono  na  zna- 
cznem  wzniesieniu  łom  w  gipsie  cienko-łupkowym:  łupki  rzadko  sa  nad 
.  'ćwierć  cala  grube,  szarej  I  brunatnój  barwy;  za  potarciem  wydają  odór 
bitumiczny;  miejscami  zmienia  się  gips  w  drobno-ziarnisty  szary, 
a  wtedy  łupki  grubieją. 

Łyszkowice.  Na  pr/eciwnym  południowym  boku  grzbietu  Ko- 
niuszy, wśród  samej  opoki  sterczy  skata  gipsowa  w  pobliżu  dworu 
małego  Biórkowa,  w  roli  zwanej  Pustki;  dwa  łomy  są  tutaj  założone 
w  dwóch  odmianach:  jeden  znajduje  się  w  gipsie  drobno-ziamistyniy 
nieczysto-białym,  nieco  w  szare  wpadającym,  około  25'  wysoko  ster- 
czą jego  skały;  drugi  w  łupkowym  Jasno-brunatnym  gipsie. 

Krystaliczny  gips  złożony  z  mniejszych  kryształów,  zaledwie 
1  do  2  cali  długich,  brunatnój  barwy ,  zlepia'  margle  jasoo-bm* 
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omy.  I^upkowy  gips  łukiem  opasuje  krystalicsną  odnrianc.  Glina 
mamutowa  okrywa  tak  białe  krystaliczne,  jako  i  łupkowe  gipsy. 

Łnborsyoa.  Wćród  nader  potarganej  krainy,  pełnej  głębokich 
dolin  i  nieco  wyższych  pagórków,  pomiędzy  Luborzycą  a  komorą  Ba* 
ran  znajduje  się  w  zagłębieniu  gips,  właściwej  odmiany,  ze  wszech 
stron  otoczony  opoką.  W  drobno-ziarnistej,  biidawej,  spójnej  odmianie 
gipsu' tkwią  rozrzucone  dwojakowate  kryształy  tegożminerahi,  4— 5 
linii  długie,  blaszkowate,  bezbarwne,  albo  nieco  w  brunatne  wpadą)V 
ce  i  w  półprzezroczyste. 

Glina  powlekająca  grubym  pokładem  opokę  przy  Łuborzyoy, 
nie  pokrywą  gipsu,  albo  leży  na  nim  bardzo  ścieńozała^  chociaż  gips 
wypełnia  zagłębienie.  i 

Pomiędzy  rokiem  1833  a  1836  odbywał  p.  Becker  z  polecenia 
rządu  Królestwa  poszukiwania  w  różnych  miejscach  na  sól  kuchenną: 
według  aktów  podaję  opis  warstw  przewierconych  w  różnych  miej- 
scachi  pokłady  wymieniam  statecznie  od  wierzchu  do  spodu,  i  grubość 
każdego  w  szczególności. 

Mały  Bidrków.  Otwór  świdrowy  29(y  2''  głęboki. 

1.  Glina  42'  6". 

2.  Ił  szary  (zapewne  iłowy  margiel),  z  odorem  bitumicznym, 
c  rozsianym  pięknym  pirytem  60'  ](y^ 

3.  Ił  łupkowy  niebieskawo-szary  136'  7". 

4.  Ił  łupkowy  (mai^el?)  z  łuszczkanąi  miki,  saczątkami  lignitu 
i  ślimaków  UO'. 

5.  Ił  %apnisty  158'. 

6.  Ił  szary  242'. 

7.  B  szary  (margiel)  słonawy  290'  2". 
Ooasyoe.  Otwór  64'  głęboki. 

1.  Glina  zawierająca  urywane  warstewki  lignitn,  jako  i  bryły 
granitu  i  łupków  przechodowych  (?),  wielkości  głowy  ludzki^.  Zape- 
wne w  tym  pokładzie  zostały  pomieszane  gliny  mamutowe  &  margla- 
mi  ssaienDU  trzecio-rzędowej  formacyi,  zawierającem  lignit  59'. 

2.  Biały  wapień  Jpra  64'. 

W%i4w.  Świdrowy  otwór  288'  6"  głęboki. 

1.  Ił  (margiel)  8'. 

2.  Ił  z  piaskiem  9'. 

3.  Ił  w  dwudziestej  stopie  z  warstewką  piasku  33^.  ' 

4.  Ił  stwardniały,  demny  44'. 

5.  fi  z  piaskiem,  miejscami  zawiera  ca^i  lignita  99^  8'^ 

6.  Ił  jaano-szary  z  maią  ilością  piaska  105'.  • 

7.  fi  z  domieszaną  mikąi  lignitem,  tudzież  ze  ślimakami  166'  S^, 

Tom  1T.  I«l«tap*d  Mt.  ^1 
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8.  Ił  łupkowy  7  warstwą  rogowca  17*2'  6''. 

9.  Konglomerat  z  licznemi  ślimakami  175^  6''. 

10.  Kamyki  z  lignitem,  pirytem  i  skamieniałościami  237'  6^'. 

11.  inamki  różno-barwnych  iłów  z  miką,  lignitem  i  piaskiem 
288'  6". 

Cserniehów.  Otwór  1L5'  głęboki.  v 

L  Gruby  piasek  20'  9".     . 

2.  Szary  ił,  zbity  (margiel  trzecio-rzędowy  ?),  48'. 

3.  Piasek  z  rudą  żelazną  50'. 

4.  Ił  szary  z  ułamkami  brunatnego  lignitu;  w  spodzie  pokazały 
się  ślimaki  i  ziarnka  pirytu,  53'. 

5.  Piasek  z  ulamkanii  lignitu  i  pirytu,  i  ze  skamieniałościami  63'. 

6.  Ił  szary  (margiel),  92'  33''. 

7.  Piasek  %  lignitem  i  skamieniałościami  96'. 

8.  Ił  szary  (margiel?)  z  miką,  Ijgnitera  i  ze  skamieniałościami; 
w  jednem  miejscu  wydziela  się  piasek  i  bitumicsHiy  wapień  115'. 

Nie  daleko  ujścia  Nidy  do  Wisły,  rozciąga  się  na  prawym  boku 
Nidy  znacznie  >vzniesiony  grzbiet,  z  którego  sterczą  skały  dlugo-kry- 
stalicznego  gipsu  w  wiosce  Żukowice,  w  przyległycłi  Czarkowacli  zaś 
znajduje  się  pokład  siarki.  Tak  gips,  jak  i  siarkę  okrywa  gruby  po- 
kład gliny  mamutowej.  Cłiociai  gips  Zukowie  nie  łączy  się  bezpośre- 
dnio z  gipsami  8zkalbmierskiemi,  ani  z  gipsem  Wiślicy,  na  przeciwnym 
boku  rozciągającym  się,  mineralogiczny  jego  charakter  nie  zostawia 
żadnej  wątpliwości,  że  to  jest  ogniwo  trzecio-rzędowe. , 

Żokowice.  Skaty  gipsowe  w  podłuż  wioski  sterczące 'w  różnych 
miejscach  pokazują  się  odmienne  pokłady.  We  dwóch  głównych  ło- 
mach gipsowa  formacya  Żukowic  nie  różni  się  od  wyżej  opisanych. 

W  piórwszym  łomie  od  wierzchu  do  spodu  znajdują  się  skały 
w  następującym  porządku : 

1.  Glina  mamutowa.  6'. 

2.  Margiel  żółty,  łupkowy.  2'. 

3.  Gips  łupkowy,  szary  lub  brunatny,  z  wydzielonemi  pojedyn^ 
czerni  kryształami  gipsu.  &. 

4.  Gips  drobno-krystaliczny,  kryształy  jeden  do* dwóch  cali  dłu- 
gie, spaja  jasno-brunatny  margiel;  jest  wysoko  odsłonięty,  15', 

W  drugim  łomie  występują  nieco  odmienne  skały: 

1.  Glina  mamutowa.  7—8'. 

2.  Gips  łupkowy  jasno-brunatny,  około  15'.  gruby  tworzy  pokład, 
w  którym  wydziela  się  potężna  sodzewka  długo-krystallcznego  gipsu. 

3.  Gips  łupkowy,  szary,  drobno-ziarnisty,  podzielony  w  grubsze 
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*  4.  Gips  długo^krystaliczny:  pospolicie  byws^Ą  pogięte  kryształy 
dwojakowate,  winnej  albo  ciemr^o-szarej  barwy;  niektóre  zupełnie 
bezbarwne  i  przezroczyste.  Kryształy  spaja,  jak  powszechnie  jasno- 
bnmatny  margiel. 

(karkowy.  Bezpośrednio  ze  sterczącym  gipsem  w  Żukowicach 
styka  się  pokład  siarki  w  Czarkowach;  jednakże,  chociaż  dwie  te  for- 
macye  bardzo  są  bliskie  siebie,  zetknięcie  zakrywa  glina  mamutowa^ 
obszernie  rozwinięta  pomiędzy  Nidą  a  Wisłą,  powlekająca  tam  wszy* 
stkie  równiny  i  pagóry. 

Nie  mogłem  rozpoznawać  tej  od  kilkunastu  lat  opuszczonej  ko* 
palni  (od  roku  1849);  w  dawniejszych  czasach  wprawdzie  dwukrotnie 
onę- zwiedzałem  1830  i  1846  r.,  ale  dla  nader  nieporządnego  prowa- 
dzenia robót  górniczych,  niezmiernych  błot  i  złego  powietrza,  nieda- 
leko można  się  było  zapuszczać  i  trudności  były  nieprzełamane  zapo- 
znać się  ze  stosunkami  geologicznemi  tego  znakomitego  pokładu  siarki. 

Opiszę  go  dlatego,  według  Puscha,  który  w  bardziej  sprzyjają- 
cych okolicznościach  miał  sposobność  kopalnię  tę  rozpoznawać. 

Pod  gliną  mamutową  w  ciemno-szarym  stwardniałym  marglu 
rozciąga  się  bardzo  nieforemny  pokład  siarki,  około  V8  inili  długi,  28 
stóp  gruby,  według  podań  prowadzących  roboty  górników;  tymczasem 
Pnsch  znalazł  go  od  5T  do  7(y  i  więcój  stóp  grubym.  Liczby  te  są 
wszakże  nie  zbyt  pewnej  gdyż  odbudowa  nader  była  nie  porządną: 
ogóhe,  jednak  wejrzenie  sprawione  na  Pnschu  przekonało  go,  że  siar- 
ka osadziła  się  bardzo  znakomitym  pokładem,  równającym  się  najpotę- 
żniejszym ze  znanych,  a  mianowicie  w  Radoboju  wEroacyi.  Siarka  znaj- 
duje się  w  stanie  jednostajnym,  lub  z  wyraźną  budową  krystaliczną; 
draga  jest  tu  w  półprzezroczysta,  albo  słabo  przyświecająca;  z  barwą  siar- 
kowo żółtą,  niekiedy  wpada  w  woskowo-żółtą  i  olejno-zieloną;  rzadzej 
bywa  jasuo-słomiasto-żółtą  i  izabelową:  dwie  te  ostatnie  barwy  są  nie- 
przezroczystej i  jednostajnej  odmiany.  Niekiedy  siarka  wypełnia  geo- 
dy  wysłane,  mające  bardzo  piękne'  postacie  drobno-gronkowate  lub 
drobno-nerkowate,  niekiedy  ićrople  siarki  wielkości  grochu  powlekają 
cienkie  igi)^ki  gipsu.  W  południowej  *częśd  pokład  ten  wyraźnie  zo* 
stał  rozbitym:  krawędziste  części  siarki  spaja  miększy  margiel,  a  po- 
między szczelinami  znajdują  się  wielkie  jej  kryształy  niekiedy  pół 
cak  dłu^e.  Wraz  z  kryształami,  bywa  także  siarka  proszkowa.  W  tych 
samych  stosunkach  tego  pokładu  są  geody  wysłane  stalaktytami  żółto- 
bnmatnego  rogowca  lub  cłialcedonu,  a  na  nich  drobne,  smukłe  kry- 
ształy gipsu  i  mączystój  siarki. 

Siarka  tkwi  w  'pokładzie  w  szarym  marglu,  mniej  więcej  stwar- 
doiałym,  zupełnie  podobnie  jak  w  Swoszowicach..  Gały  jój  poUad  mą 
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bardzo  nieforemną  postać,  co  kilka  stóp  nadzwyczajnie  zmienia  awą 
grubość;  grubieje  i  ścieńcza  nieznacznie,  z  czego  wpika  bardzo  tradna 
odbudowa,  wydająca  się  bardzo  nio  porządną*  Siarka  znajdować  się 
zwykła  w  kulkach,  ,od  ziarnek  wielkości  prosa  przechodzących  do  orze- 
cha włoskiego;  nawet  kulki  jeszcze  bywają  większe:  wtedy  ich  kształt 
nhiićj  jest  foremny,  stają  się  płaskiemi,  spływają  z  sobą  i  tworzą  cią* 
głe,  njeforemne  warstwy.  Pasch  podaje,  że  pokład  spoczywa  na  opo- 
ce, a  siarka  tkwi  w  samejie  opoce  w  równoległych  warstewkach. 
Wszelka  jest  pewność,  źe  to  podanie  opiera  się  nabłędnóm  oznaczę- 
Bia  wieku  tego  pokkdu.  W  głębokich  parbwach  nazywanych  Doły 
łabędzia  przy  Działoszycach,  przy  Święcicach  niedaleko  Małego  Ksią- 
ła,  w  Rzędowicach,  w  Unfkowie  znajdują  żółtawo-białe  margiowe  wa- 
pienie, na  pierwszy  rzut  oka,  bardzo  podobne  do  opoki  ogniwa  forma- 
oyi  kredowej;  tymczasem  te  skały  nie  zawierają  żadnej  skamienii^ici 
kredowej,  nie  masz  w  nich  śladu  Anachites  ovata,  Micraster  cor  angoi- 
num,  Beleraitella  mucronaia,  lub  Inoceramus,  tak  pospolitych  opoce. 
W  Dołach  łabędzia,  przy  Szańcu  margiowe  te  wapienie  leżą  pod  gi- 
psem, zawierają  obficie  rozsiane  Heterostegina  Pusehii,  a  zatem  nie- 
wątpliwie są  trzecio-rzędowemi.  Siarka  znajdująca  się  w  Czarkowach 
w  mniemanej  opoce,  należy  do  formacyi  trzecio- rzędowój:  Anaehiies 
ovaia  pochodzący  z  kopalni  Czarkowskiój,  pewno  dobyty  został 
z  końca  południowego  kopalni,  gdzie  wyraźne  granice  stanowi  opoka. 
Pokład  siarki  w  tej  części  został  roztrzaskany,  margleł  bardziój  twardy, 
znajduje  się  w  krawędzistych  fałamkaoh;  spojony,  został  roiększym 
marglem,  a  szczeliny  mniej  ^ięoój  fpremne  wyprtniły  kryształy  siarki 
i  gipsu,  tudzież  stalaktyty  rogowca  i  chalcedonu. 

Pusch  obszerniej  dowodzi,  że  pokład  siarki  Czarkowski  odmien- 
nym jest  od  Swoszowskiego  i  podaje,  że  pierwszy  nie  zawiera  gipso 
włóknistego;  w  opisie.moim  Swoszowic  okazałem,  że  tenże  zawiera 
cały  szereg  skamieniałości  trzecio-rzędowych  miocenioznój  formacyi; 
^ęboki  otwór  świdrowy  w  pokładzie  siarki  Swoszowic  wykonany,  od- 
krył w  spodzie  zasolone  margie,  a  ztąd  wynika,  że  pokład  soli  Wieli- 
czki leży  pod  siarką  Swoszowic,  a  że  i  ten  należy  do  mioceniean^  fbr- 
maoyi:  atąd  wynika,  że  jednakowy  wiek  mają.  pokłady  siarki  w  Swo- 
szowicach i  Czarkowach.  Mineralogicznie  dwa  te  pokłady,  około  8—9 
mil  odległe,  są  zupinie  podobne  z  małemi  miejscowemi  różnicami. 

Przy  Bochni,  naprzeciw  głównej  oberży  sterczą  skały  gipsowe, 
odmiany  dłiigo-krystałioznćj;  dwojakowate  kryształy  są  zupełnie  podo- 
bne do  znajdujących  się  pod  Wiślicą,  w  Daafeszyeaoh,  Broninie,  Na- 
dęli przy  Bnsku,  WoU  Zagości,  Gt^artowioaeh  i  t  d.  i  odpowiadają 
ŹgkfiiMm  fipaom. 
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memów.  Na  zachód  Csarktfwa  ku  wiosce  Pcłczyska,  prawie 
napiOBt  Wiślicy,  wiród  Bader  potarganej  krainy,  przy  samej  wiosce 
Mieraów  wznosi  się  pagór  zwany  Babia  Góra^  do  potężnego  usy- 
panego kopca  podobny;  na  jego  odsłoniętych  ścianach  widać  w  spodzie 
ciemno-szare,  prawie  czarniawe  margle  podobne  do  Hołdowskich,  po- 
kryle  iółtą  gliną  mamutowa..  Wszelkie  jest  prawdopodobieństwo,  ie 
te  czemiawe  margle  należą  do  formacyi  trzeciorzędowej,  są  ogniwem 
pod  gipsem  osadzonym. 

DOLINA  NIDY.  W  podłuż  doliny  Nidy,  pomiędzy  Pińczowem 
a  Wiślicą  na  wielu  miejscach  występuje  gips,  miejscami  znakomicie 
rozwinięty:  w  góm/m  końcu  tej  doliny  pagórki  wapienia  hęterostegi* 
nowego  rozdzielają  te  skały  na  dwie  odnogi:  lewa  zaczyna  się  w  wio- 
8ce  GotartowicOi  prawa  w  Bogucicach  pod  Pińczowena;  przy  Busku  łą- 
czą dę  dwa  te  ramiona.  W  całej  dolinie  Nidy  gips  należy  do  spodnie- 
go^ czyli  dłngo-krystalicznego  ogniwa,  łupkowy  jest  tylko  wyjąticowo 
w  pobliżu  Wisły.  Gips  pospolicie  okrywają  nawiane  piaski,  wyjątkowo 
^a  mamutowa,  margle  zwykły  dopiero  za  Wiślicą  występować. 

Każdą  miejscowość  opiszę  szczegółowo : 

Ootartowice.  Pomiędzy  wioskami  Stawiany  a  Gotartowice  roz- 
ciągają się  długie  grzbiety  składające  się  z  dlugo-krystalicznego  gipsu, 
Im  Stawianom  jest  bardziej  drobno-ziamistym ,  pokryty  bardzo  uro- 
dzajną ziemią.  W  samych  Gotartowicach,  sterczy  wapień  ziemisty, 
marglowy,  białawy,  zawierający  liczne  a  nie  wyraźne  skamieniałości. 

Pomiędzy  Gotartowicami  a  Sędziejowicami  zdaje  się  znajdować 
także  gips,  gdyż  są  liczne  lejowate  zapadliska;  ziemia  jest  czarną 
wielce  urodzajną,  nazywana  rędziną:  tę  gipsową  rędzinę  odróżnić  nale- 
ży od  rędziny  powstającej  z  rozrobionej  opoki,  z  piaskiem  pomieszanej. 

Pomi^zy  Borkowem  a  Chwałowicami  znajduje  się  taż  sama 
odmiana  gipsu:  wypełnia  ona  całą  nizinę,  oliryta  czarną  urodzajną  zie- 
mią; w  pobliżu  góry  Chwałowskiej  znów.  występuje  przeważnie  wa- 
pień: dwa  te  osady  przedziela  pokład  piaskowca^  ok(do  10  stóp  gruby: 
skała  ta  jest  drobno-ziamist%  jasno-szarą,  bez  wyraźnych  oddziałów 
warstw.  Wapień  okrywający  piaskowiec,  należy  do  odmiany  grochow- 
cowatej,  składa  się  z  kulek  spojonych  jednostajnym  wapieniem,  bez  ja* 
kichkolwiekbądź  wyraźnych  szczątków  oi^aniczoych.  Pokład  wapie- 
nia ma  znaczniejszą  grubo^,  zawiera  kilka  pokładów  wapiennego  koo* 
glomatu,  rzadko  więcej  nad  dwie  stopy  grubych. 

Pomiędzy  Unlkowem,  Sarbkowem,  Chrabkowem,  Galowem 
a  Szańcem  rozciąga  się  na  znacznej  przestrzeni  długo-krystaliczny, 
bninatn$^  gips;,  kryształy  jak  zwyczajnie  spaja  jasno-brunatny  margiel. 
Gips  zf^mu^e  tu  niziny,  rozpoódera  aię  nieco  na  równinie*    Ponuędzy 
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Unikowem  a  Szańcem,  bardzo  są  w  nim  liczne  lejowate  zagłębienia, 
20  do  30  stóp  głębokie,  mające  ściany  złożone  ze  świecącej  skały  gi- 
psowej 2  wielkieini  kryształy.  W  tej  okolicy  dzieli  się  niekiedy  gips 
w  warstwy,  ?  do  4  stóp  grube. 

Szaniec.  Najciekawsze  przecięcie  znajduje  ^ię  w  tej  wiosce,  na 
drodze  prowadzącej  ku  kościołowi:  gips  przegradza  tutaj  wapień  betę- 
rosteginowy,  a  ten  spoczywa  na  opoce:  gips  zatem  naleiy  do  formacyi 
trzecio-rzędowej. 

W  tern  przecięciu  pokłady  leżą  w  następującym  poitządku,  po- 
cząwszy od  spodniego. 

N.  4.    PRZECIĘCIE  W  SZAŃCU, 


1.  Opoka. 

2.  Spodni  wi^pień  beterosteginowy. 
H.  Gips  dłagokrysUlicznj. 

4.  Gips  drobno-ziarnistj. 

5.  Piaskowiec  lapkowy. 

6.  Wierzchni  wapień  heternsteginowy 

1.  Opoka  zwyczajna,  czyli  wierzchnia  formacyi  kredowej  składa 
niższą  część  boku  wzniesienia,  i  przeciwny  bok  doliny,  po  której  pro- 
wadzi droga  z  Buska  do  Szańca. 

2.  Wapień  heterosteginowy,  składa  się  z  białawego  jednostajne- 
go wapienia,  bez  wyraźnych  warstw,  z  rzadkiemi  spczewkami  Hetero- 
stegina  Puschii.  2(y  gruby. 

3.  Gips  dlugo-krystaliczny,  kryształy  rzadko  2 — 3  cali  dhigie, 
brunatnawe  i  szarawe  spaja  mała  ilość  brunatnego  marglu,  bez  wy- 
raźnych oddziałów  warstw,  około  50'.  Pokład  ten  nieznacznie  prze- 
chodzi. 

4.  Gips  drobno-ziamisty,  jasno-szarawy,  z  rzadko  wydzielonemi 
kryształy  gipsu,  bez  wyraźnych  oddziałów.  4(y  gruby. 

5.  Piaskowiec  drobno-ziarnisty,  jasno«szary,  prawie  łupkowy, 
łapki  zwyczajne  2—3  cali  grube,  pospolicie  cieńsze.   Pomiędzy  spojo- 
nym a  twardym  piaskowcem  znajdują  się  warstwy  ruchomego  piasku, . 
zwyczajnie  na  jedne  stopę  grube,  powstające  z  rozkłada  piaskowca, 
albo  niespojonego  piaskowca.    Grubość  spójnych  i  ruchomych  warstw 
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piaskowca  wynosi  około  70—90  stóp.  Warstwy  nachylają  się  przy 
kościele  ku  północy  pod  8^,  nieco  dalej  na  folwarku  ku  wschodowi 
4~5'^«"  takie  pod  S®. 

6.  Wapień  heterosteginowy  tworzy  bardzo  gruby  pokład,  z  nie- 
go składa  się  wysoki  grzbiet  rozciągający  się  nad  Szańcem.  Spodnie 
jego  pokłady  mają  drobne  ziarno,  pod  szkłem  powiększającem  wida(^, 
ie  się  składa  z  samych  szczątków  zwierząt,  ze  skorup  dziurkowców, 
ułamków. zwierzokrzewów  i  bryozoó w  (mszy wioły)  spojonych  małą 
ilością  nieco  bezpostaciowego  wapienia.  Trudno  pojąć,  zkądsię  mo- 
gło wziąć  tyle  drobnych  skorupek,  al^  złoiyć  poldad  100  do  200 
stóp  gruby.  Pokład  ten  wznosi  się  wysoko  nad  wsią  i  stanowi  długi  , 
grzbiet,  z  zupełnie  prostą  linią  odgraniczony. 

Hadola  przy  Busku.  Na  północ  od  Buska,  pomiędzy  domami 
wioski  -Nadola  sterczą  skały  gipsowe,  grubym  pokładem  gliny  okryte, 
miejscami  na  wierzchu  czerni  się  próchownicowata  ziemia,  nieróżnią- 
ca  się  od  rędziny  proszowskiej.  Gips  należy  do  odmiany  długo-kry- 
stalicznej,  kryształy  są  jasno^brunatne,  wpół-przezroczyste.  Czy  gips 
bezpośrednio  spoczywa  na  opoce  stanowiącej  grzbiet  przyległego  Bu- 
ska, nie  można  dostrzegać,  szereg  pagórków  gipsowych  mocno  potar- 
ganych; często  ze  skalistemi  ściany  rozciągają  się  w  stronie  ku  przyle- 
je) wiosce  Łagiewniki,  tworząc  zatokowate  półkole.  W  Łagiewnikach 
przeważnie  występuje  wapień  białawy,  przepełniony  soczewkami  He- 
terostegina  Pusctiii;  dalej  tworzy  rozległe  pagóry  w  Broninie,  Szczawo- 
rysu.  Gips  ten  jest  kawałem  oderwanym  od  wielkiego  osadu  rozpo- 
ścierającego się  przy  Owczarach  i  Pęczelicach,  Bieniątkach,  Woli  Za^ 

gojskiej  i  i  d. 

(Dokończenie  nastąpi]. 


•-S^^^C-Ć^ 
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1861,  str.  od  437—659,  zawiera: 

Czynności  sekcyi  chowu  inwentarza,  odbyte  w  m.  lutym  r.  b. 
(dok.).  Czy  wyścigi  konne  mogą  wpływać  na  poprawę  i  pod- 
niesienie hodowli  koni  w  kraju,  p.  Wł.  Z.  Rozmaitości.  Bie- 
żące wiadomości  rolnicze  i  korrespondencye.  Dostrzeżenia  me- 
,   teorologiczne  za  m.  lipiec  1861  roku. 

Tygodnik  Lekarski.  M.  Wrzesień  1861,  NN.  36—39,  zawierają: 

Sankiewicz:  Czarna  krosta,  karbunkuł  zaraźliwy  i  leczenie  tćj 
choroby.  Wiemuth:  Wiadomości  z  pism  zagranicznych  o  po- 
stępach leczenia  elektrycznością.  Janikowski  Su  Wpływ  udu- 
szenia na  ilość  krwi  w  mózgu  i  płucach.  Groer :  Żwichnienie 
kości  udo wćj.  Szłam:  O  rozwolnieniu  u  małych  dzieci.  St.  Ja- 
nikowski: Notatki  policyjno -lekarskie  z  podróży.  Sankiewicz: 
Wole  i  jego  podwięzywanie.  Jlbor owici:  Puchlina  workowa 
"jajnika.  ■  6rro«r;  Wrzody  przetokowe.  RosenfM:  Czkawka. 
Druiylowski:  Zastosowania  terapeutyczne  elektryczności  do 
terapii.  Brnnner:  Czynność  podniebienia  miękkiego  i  gardzie- 
lą. Posiedzenia  warszawskiego  Towarzystwa  lekarskiego.  Śct- 
borowski:  Wiadomości  z  pism  zagranicznych.  Eborowicz:  Wy- 
ciągi z  pism  zagranicznych.  Spostrzeżenia  meteorologiczno- 
lekarskie.  Nowe  dzieła. 

Ruch  Muzyczny.  M.  wrzesień  1861,  NN,  36—39,  zawierŁją: 

Krótki  rys  historyi  powszechnćj  muzyki  (c.d.).  Herold  i  Boiel- 
dieu  (dok.).  Kilka  słów  o  teatrze.  Przegląd  kompozycyj.  Wspo- 
mnienia z  podróży.  Organista  jako  nauczyciel  wiejski.  Feliks 
Mendelsohn-Bartoldi.  Podróż  bez  celu,  p.  Orfeusza  Dadaszka* 
Skarbiec  fortepianistów.  Gazeta  mu^czna. . 

Kółko  domowe.  M.  wrzesień  1861,  Poszyt  6,  str.  od  162  -192,  za- 
wiera: 

Obertyn,  obrazek  historyczny  wierszem,  p.  Sewerynę  Pnuza- 
hową.  Wspomnienia  rodzinne,  p.  Sabinę  z  Gostkowskich  Grze- 
gorzewską (c.  d.).  Ks.  Wacław  Stule,  życiorys  p.  J.  F.  Nowa- 
kowskiego. Próbki  stylu  z  XVIII  wieku,  pi  Józefę  Śmigielską 
(c.  d.).  Wspomnienia  historyczne  na  miesiąc  wrzesień,  p.  Ale- 
xandrę  z  Chomęiowskich  Borkowską.  Korrespondencya.  Oubio- 
rfkcb.  Objaśnienie  tablicy  rysunkowi  . 
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Pr2]rjadel  Dzieci.  M.  wrzesień  186),  NN.  23—26,  zawierają: 

Historya  święta,  p.  StfymanowsUego)  M(ichała).  Boże  Naro- 
dzenie, powieść  Dickensa^  tłumaczona  z  angielskiego.  Myszei- 
da  Ignacego  Krasickiego.  O  rasach  rozmaitych  zwierząt  do- 
mowych, p.  AłOina  Ko/ma.  O  potrzebie  ochraniania  pożytecz- 
nych zwierząt,  ^.Alblua  Kohna  (cd).  Dzieje  narodu  polskie- 
go, p,  Leona  Rogalskiego  (c.  d.).  Bociany,  p.  Kazimierza 
Wladuslawa  Wójcickiego.  Mądry  ogrodnik,  powieść  wscho-^ 
dnia.  Myśli.  Zdania.  Rozmaitości.  Rebusy. 

Jutrzenka,  Tygodnik  dla  Izraelitów  polskich.    M.  wrzesień  1861, 
NN.  lO-^lS,  zawierają: 

Egzamina  szkół  elementarnych  rządowych  wyznania  Mojże- 
szowego w  Warszawie.  Na  Jfowy  Rok  5622.  Dzień— Noc— 
Poranek,  p.  Bm  Izaaka.  Słówko  o  Berku  Joselowiczu,  szefie 
szwadronu  Ułanów  polskich,  p.  Jakóba  R...L  Do  sióstr  moich, 
p.  E.  z  C.  P.  O  miłości  bliźniego  z  Talmudu.  Trenderl,  p. 
Leopolda  Kompert,  tłum.  J.  ŹJ.  (c.  d.).  Odezwa  rabina  okrę- 
gów warszawskich.  List  ks.  Mikulskiego  z  Mokotowa.  Prze- 
baczam. Zawiązanie  sig  i  wzrost  gminy  izraelskiej  miasta 
Włocławka  (c.  d.).  Ustęp  z  pieśni  o  Jedynym,  p.  F.  Sir.  Me- 
szułem  Erlich  (nekrolog).  O  wyborach  do  rad  miejskich  i  po- 
wiatowych. Wyjątki  z  dzieł  rabinicznych.  O  dobroczynności 
prywatnój  i  żebraninie,  p.  Hilarego  Gladsterna.  Palestyna 
państwem  rolniczóm.  Wyciągi  ze  sprawozdania  synagogi  prs^ 
ulicy  Daniłowiczowskićj  za  r.  186°/ 1.  Wyznawcy  religii  Moj- 
żeszowćj  w  Polsce,  p.  J,  Z.  Hagbaha,  p.  A.  Kraushaat.  O  do- 
mach modlitwy  gminy  starozakonnych  w  Warszawie,  p.  H^ 
Nusebauma.  Korrespondencye.  Rozmaitości. 

Kagazyn  Mód.  M.  wrzesień  1861,  NN.  36—39,  zawierają: 

Janina,  zdarzenie  prawdziwe,  p.  PauUnę  z  X.  Wilkońską.  An- 
na królowa  polska.  Dolina  Ojcowa.  O  lustrach.  Korrespon- 
dencye. Gwiazdka.  Poezye.  Mody.  Opisy  rycin.  Przepisy  ku- 
chenne. Szarady. 

Tygodnik  Illustrowany.  M.  wrzesień  1861,  NN.  102—105,  zawierają: 

Gustaw  Potworowski.  z  drzewor.  Kamieniec  Podolski  z  2-ma 
drzewor.  Nagrobek  Maryi  Krasińskiśj  w  Kraśnem,  z  drzewor. 
Zbytek,  p.  X.  J.  Kodeks  cywilny  i  procedura  mrfźeńska  (c. 
d.).  Kościół  parafialny  w  Szańcu,  z  drzewor.  Kazijnierz  Cieci- 
szowski,  z  drzewor.  Zamek  w  Nowym  Sączu,  z  drzewor.  Były 
klasztor  Cystersów  w  Rudnie  w  Górnym  Szlązku,  z  drzewor. 
Nagrobek  Mikołaja  i  Zofii  Oleśnickich  na  Łysój  Górze 
z  drzewor.  Ksiądz  Hugo  Kołłątaj,  p.  Wojciecha  Grochowskiego 
(dok.>  Opinia,  p.  B...t.  Kalina,  podanie  litewskie,  p.  Bole- 
ętawa  Brzoza  (RaoJUeuneza).  Spotkanie  si^  króla  Jana  Ul' 
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Z  eesarzem  Leopoldem  1, 2  drsewor.  Przygody  Oay  da  Fanr 
pana  na  Pibraku,  z  drzewor.  Kijów,  z  drzewor.  Po  nad  źró- 
dłem, z  drzewor.  Koi^ciół  parafialny  wTUiałogoszczy^zdrzewor. 
Jan  Karol  Chodkiewicz,  p.  Kazimierza  Władysława  Wójeic 
kiego,  z  drzewor.  O  Kartuzach  w  Berezie,  p.  T.  K.  Miejsce 
urodzenia  Kościuszki,  p.  T.  K.  z  drzewor.  Przeddzień  bitwy 
pod  Kirchhohnem,  z  drzewor.  Nagrobek  biskupa  Buczackiego 
w  Płocku,  z  drzewor.  O  pracy,  p.  Kazimierza  Knszewskiego. 
O  świętym  Marynusie,  podanie  szlązkie,  p.  Józefa  Grajneria. 
Kronika  tygodniowa.  Korrespondencye.  Poezye.  Rozmaitości. 
Zadanie  konikowe.  Bebusy. 

Kmiotek.  M.  wrzesień  1861,  NN.  36—39,  zawierają: 

Opowiadania  Góralczyka  z  bistoryi  polskiój.  Uroczystość  na- 
rodzenia NajświęŁszćj  Panny  Maryi.  List  Stacha  z  pod  KuŁoa 
do  Kazimiarza  Góralczyka.  Grzechy  śmiertel^e.  Paw.  O  Ma- 
deju rozbójniku.  Św.  Mateusz  ewangielista.  List  Tomasza 
Palacza.  Św.  Kinga.  Wiersze.  Bóiności. 

Czytelnia  Niedzielna.  M.  wrzesień  1861,  NN.  35-39,  zawierają: 

Egzamina  w  ochronach  warszawskich  (dok.).  O  dyamentach. 
Wincenty  Krot  włościanin  litewski  z  nad  brzegów  Hrywdy. 
Droga  do  nieba,  wiersz.  Węgry.  Gawędy  warsztatowe.  Oko- 
lice Krakowa.  Bady  i  przestrogi  matki  córce  wychoc^tcćj  za 
mąż.  Nasza  ziemia,  wiersz.  Wspomnienie  o  bitwie  pod  Kirch- 
bolmem.  Pierwotne  sposoby  mierzenia  czasu.  Bóżności.  Za- 
gadki. 

Gazeta  Warszawska.   M.  wrzesień  1861,  NN.  209--233,  zawieraj): 

Historyą  o  Pra-pra-pra-wnuku  i  Pra-pra-pra-dziadln,  ptmaiŁ 
w  2-ch  częściach,  p.  Teod.  Tom.  Jeia  (c.  d.).  Leśniotwo  pol- 
skie, przez  Aleks.  Połujańsklegi^  (rozbiór),  p.  £.  P.  Drobne 
spostrzeżenia  nad  artykułami  o  wychowaniu  publicznćm,  w  Ga- 
zecie umieszczanćmi,  p.  Tomasza  DziekoMhiego.  Hercogowi- 
na,  Turcy  i  Powstańcy.  Przegląd  literatury  zagranicznej. 
Uwagi  o  służących  i  wyrobnika(^  wiijskich,  p.  Hc^homaku^- 
Korrespoadencye  krajowe  i  zagraniczne.  Wiadomości  bieżące. 

,  Gazeta  Polska.  M.  wrzesień  1861,  NN.  209—233,  zawierają: 

.  Aleksander  Petoefi,  poeta  węgierski,  n.  E,  S.  (dok).  Kronika 
Paryzka,  p.  Z.  W.  Cesarz,  Bzym  i  kroi  włoski  (broszura).  Li- 
sty z  Mokotowskiej  ulicy.  Wspomnienia  z  pobytu  w  Krako- 
wie, p,  F.  Nowakowskiego.  Korrespondencye  krajowe  i  zagra- 
niczne. Wiadomości  bielące. 

Piiczoła.  M.  wnteąień  1861,  M.  208— 232,  zawierają: 
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Złota  góra,  powieść  Zacharyasiewicza.  Jeraj  StefeoBon.  Spe- 
kulant w  Stanach  Zjednoczonych.  Wiadomości  bieżące.  Roz- 
maitości. 

Euryer  Warszawski.  M.  wrzesień  1861,  NN.  208—232. 

Gazeta  Rządowa  Królestwa  Polskiego.   M.  wrzesiJeń  1861,  NN. 
196~?17,  zawierają: 

*  Wyciągi  z  obrazu  dzii^ań  rządu  Królestwa  Polskiego  w  roku 
1859.  Postanowienie  rady  administracyjnój,  w  przedmiocie 
Gazety  Rządowój.  Postanowienie  tejże  rady,  tyczące  się  kur- 
sów przygotowawczych. 

Warszawska  Gazeta  Policyjna.  .M.  wrzesień  1861,  NN.  212— 236^ 
zawierają: 

iZdarzenie  w  Hiszpanii  z  czasów  Filipa  n  (dok.).  Sabaudczyk. 
Warsehauer  Zeitung.  M.  September  1861,  NN.  196—220,  zawie- 

Finamielies,  lieiaeerinnerungen  aua  dem  Riesengebirge,  Der 
Emporkómmling.  Agncs,  eine  schrecUiche  Gegchichte^  v.  W  F. 
Yerkekrs^und  Handelsuaclirichten*    Lokalbericht    Fermischtea* 

Korrespondent  rolniczy,  handlowy  i  przemydowy.  M.  wrzesień  1861, 
NN.  69—97,  zawierają: 

.0  narzędziach  i  sprzętach  rolnika  polskiego,  wyrabianych 
w  fabrykach  krajowych  i  używanych  w  gospodarstwach  na- 
szych |c.  d.).*  Leśnictwo  polskie  Aleksań.  Połujańskiego  (roz- 
biór). Wojna  owadom  szkodliwym  plaatacyi  buraków,  miano- 
wicie na  Ukrainie.  Opis  dóbr  Chruściechów  i  Jakóbów.  p. 
Józrfa  Koztowskleaó.  Nauka  uprawy  Jasów  według  wykładu 
w  tarantskićj  akademii.  Dwie  konieczności  i  jedno  pragnie- 
nie, p.  K.  fj.  Wiadomości  handlowe.  Średnie  ceny  żywności 
na  targach  Warszawy  i  Pragi. 

Gazeta  Rolnicza.  M.  wrzesień  1861,  NN.  35^39,  zawierają: 

O  urządzeniu  i  administracyi  większych  posiadłości  ziem- 
skich, p.  A.  K.  Sidmasiewicza  (a  d.).  Pogląd  na  gospodar- 
stwo rolne,  przy  wolnśj  pracy  na  Wołyniu,  p.  Aleksandra  Jw 
sieńskiego  (c  d.).  Kosiarka  Allena.  Listy  statystyczno-rol- 
nicse  o  W.  Ks.  Poznańskićm,  p.  Wł.  Jankowskiego.  Kosiarka 
angielska.  Rzędownik,  p.  Fruneau.  Polska  bibliografia  rol- 
nicza. O  główniejszych  chorobach  roślin  zbożowych  i  przy- 
gotowaniu nasion  zbóż  ozimych  do  siewu,  p.  Toporćzyka. 
Treść  ustawy  z  19  lutego  x-  b.,  rc^n^ującćj  stosunki  włościań- 
ahiA  OA  litwie  i  Eoai,  p.  Al^kHmdM  JazUAekiego.  Kwestię 
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otwarte  do  dyskussyi  piśmiennćj.^  Maszyny  do  kopania  karto- 
fli. O  kapitale,  p.  Juliana  LUdkie.  O  sprzęcie  potrawów. 
Kilka  myśli  o  rozszórzaniu  oświaty  wśród  ludu  przez  czyta- 
nie. Próba  maszyny  do  wyrywania  drzew  z  korzeniami  i  pniów 
sterczących  po  drzewach  ściętych,  odbyta  w  lesie  Łomiankow- 
skim  pod  Warszawą,  pod  dyrekeyą  wynalazcy  Juliana  Wa- 
gnera. Eorrespondencye  gospodarskie.  Nowiny  gospodarskie. 
Ceny  średnie  produktów  rolniczych  na  targach  znaczniejszych 
miast  Królestwa  Polskiego. 


MUZYKAŁIA. 

MunchheimeV  A.  Dwie  pieśni  polskie.  N.  1  Warszawianka, 
N.  2  Litwipka,  przełożone  na  fortepian.  Warseawa,  1861,  nakł.  i  li- 
togr.  A.  Dzwonkowskiego,  str.  6,  kop^  30.  • 

Kurpiński  Karol.  Mazur  kompozycyi  na  fortepian.  Warszawa, 
nakł.  i  litogr.  G.  Gebethner  i  R.  Wolff,  str.  3,  kop.  15. 

Troizel  Wilhelm.  Polskie  kłosy,  zbiór  melodyj  narodowych 
na  fortepian.  Warszawa,  nakł.  G.  Sennewalda,  lit.  M.  FajaDsa, 
str.  24,  rs.  1. 

Monćzyńslci  R.  Melodie  religieuse  varie  pour  le  Piano.  Op. 
26.  Varsovie,  lit  A.  Dzwonkowski  et  comp.,  str.  10,  kop.  45. 

MilUr  Karol.  Fantazya  ułożona  z  hymnów  religijnych,  w  dniu 
Zwiastowania  N.  Maryi  Panny  na  fortepian,  dz.  16.  Warszawa, 
nakł.  i  litogr.  J.  Muller,  str.  15. 

Moniuszko  Stanisław.  Trzy  chwile  Krakowiaka,  śpićw  z  to- 
warzyszeniem fortepianiu,  słowa  Włodzimierza  Wolskiego.  War- 
szawa, nakł.  i  litogr.  G.  .Gebethner  i  K  Wolff,  str.  14,  kop.  60. 

Rakoczy  marsz  (marsz  węgierski),  ułożony  na  fortepian.  War- 
szawa, nakł.  J.  Kaufman  i  spół.^  lit.  W.  Otto,  str.  3. 

Zientarski  Romuald.  Pieśń  reUgijna:  „Wszechmocny  Bote,** 
ułożona  na  fortepian.  Dz.  39.  Kalisz,  nakł.  H.  Hurtig,  lit  E.  My- 
śliwski w  Kaliszu,  str.  6.  . 

Zientarski  Romuald.  Muzyka  kościelna  chóralna  i  figuralna, 
uływana  przy  obrządkach  kościoła  rzymsko-katolickiego.  Zeszyty 
18  i  19.  Warszawa,  str.  od  189—204. 

N.  M.  Gztóry  pieśni  narodowe:  1)  Marsz  Rakoczego  węgier- 
ski, 2)  ,|Viva  Italia"  hymn  włoski,  3)  »Qod  save  the  Onen**  ^n 
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angidski,  4)  Marsz  żyrondystów  francuzki;  ułożone  na  fortepian. 
Warszawa,  nakł.  A.  Dzwoukowskiego  i  spół.,  str.  4. 

RYCINY,  LITOGRAFIE  i  t.  d. 

Ks.  Antoni-Melchior  Fijałkowski,  arcybiskup  metropolita  war- 
szawski (portret),  llys.  i  lit.  z  natury,  At.  Fajans,  w  4-ce  wicksz. 

O  i-asacłi  koni,  zebrane  przez  72.  Froriepa^  a  znacznie  w  tek- 
fide  zmienione,  tudzież  licznemi  opisanu  i  lycinami  pomnożone, 
przez  J.  H.  Lewandowskiego.  Warszawa,  1861,  druk  S.  Orgelbran- 
da, lit  A.  Dzwoukowskiego  i  spółki,  litografował  L.  PUchaezekj  fol. 
wielkie. 

O  rasach  rogacizny,  zestawione  przez  J.  B.  Lewandowskiego. 
Warszawa,  1861,  druk  S.  Orgelbranda,  lit.  A.  Dzwoukowskiego 
i  spół.,  litografował  L.  Piechaczek,  fol.  wielkie. 


>>><<:« 


WIADOMOŚCI  LITERACKIE. 

WARSZAWA. 

Październik  1861  r.  Dnia  25  b.  m,  olwartjs  zostały  korsa 
"9  Bzkole  przygotowawczej y  stanowiącej  przejście  do  nalik  akademic- 
kich, mających  być  wykładanemi  w  Szkole  głównćj.  Trzystu  prze- 
szła młodzieży  zapełniło  obszerną  salę,  przeznaczoną  na  audyfo- 
ryom,  w  gmachu  Instytutu  Szlacheckiego,  i  kursą  rozpoczęły  się 
o  gofiziuie  w  pół  do  lOej,  prelekcyą  professora  Szmurły,  wykłada- 
jącego języki  starożytne  a  zarazem  pełniącego  obowiązki  przełożo- 
nego w  tym  nowo  otworzonym  naukowym  zakładzie.  Professor  wy- 
kazawszy ważność  znajomości  języków  starożytnych,  ułatwiają- 
cych poznanie  skarbów  literatury  Greków  i  Rzymian,  a  zarazem 
korzyść,  jaką  sama  ich  już  nauka  dla  umysłu  przynosi,  zakończył 
prelekeyę  swoją  stosownćm  przemówieniem  do  zgromadzonej  mło- 
dzieży, występując  już  tu  w  charakterze  przełożonego,  obowią- 
zanego czuwać  nad  dobrem  powierzonego  jego  pieczy  zakła- 
du. Następnie  Dyrektor  I^oromissyi  Rządowćj  Wyznań  Religijnych 
i  Oświecenia  Publicznego,  Margrabia  Wielopolski,  przemówił  sam 
do  młodzieży,  i  przedstawiwszy  jej  w  kilku  treściwych  a  wymo- 
vajeb  słowach  obowiązki,  jakie  ten  nowy  zakład  naukowy  na  nią 
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wkłada;  jak  wiele  od  postępowania  jej  przykładnego  i  zajęeia  się 
gorliwego  pracą,  nietylko  juz  jćj  aamćj,  ale  i  eateina  krajowi  zale- 
ży; pożegnał,  i  opaseił  szkołę.  Po  dwóch  następnych  prelekcyach« 
na  których  professor  Pęczarski  wykładał  algebrę  i  fizykę,  ra& 
jeszcze  6  godzinie  h  ej,  przybył  Margrabia  Wielopolski  do  szkoły 
i  byt  obecnym  na  prelekcyi  języka  i  literatury  polskiej,  tudzież  ję- 
zyka i  literatury  roasyjakiej,  ze  względem  na  inne  ałowiańskiet 
,  odczytanej  przez  profeasora  Siwińskiego.  Prelekcya  języka  francnz- 
kiego,  wykładanego  przez  profesaora  Krzeazewakiego,  zakończyła 
naaki  w  tym  dnia  rozpoczęte. 

—  Stagnacya  wielka  w  handlu  księgarskim  na  nowo  aię  |>a- 
jawiła:  niesłychać  wcale  o  l/yahiiejszych  dziełach,  oprócz  ie  S. 
Orgelbrand  dawno  gotowy  rękopism,  dzieje  Multan  i  Wołoszczy- 
zny uczonego  Leona  Rogalskiego^  drukuje;  A.  Nowolecki  przy- 
gotował do  druku  dzieje  Węgier.  Upadek  ten  handlu  księgar- 
akiego,  je£eli  z  jednej  strony  przypisać  musimy  akolicznoiciom 
obeenym,  to  z  drugiej  przeważny  wpływ  wywiera  tak  na  rozwój  ga- 
zet naazych,  jak  na  coraz  liczniej  zjawiające  się  pisma  peryodyezne. 
Zawsze  wzrost  prassy.  oddziały m  a  silnie  na  wydawnictwo  książek, 
których  jeszcze  cena  wygórowana  odstf-asza,  i  czyni  mniój  dostę- 
pnemi  dla  ogółu.  Uu  gazet  wielkich  rozmiarów,  jak  W^arszawaka 
i  Polska,  przjbył  rządowy  Dziennik  Powszechny,  który  oddzićlne 
a  właściwe  sobie  ma  cechy.  W  kilkudziesięciu  numerach  wy- 
danych, traktował  najważniejsze  zadania  dotyczące  kraju  naszego, 
I  nieznane  dotąd  maleryały  do  dziejów  naszego  Królestwa  podał. 
Jeżeli  dalój  na  tej  drodze  postępować  będzie,  stanie  się  ważnym  za- 
sobem dla  każdego  statysty  i  męża  stanu,  który  zechce  badać  admi- 
niatracyą  kraju  naszego. 

— *  Z  dawnych  publikacyj  bez  przerwy  wychodzi  Encyklopidya 
powszechna:  już  VIII  tom  niedługo  się  skończy-  wraz  z  literą  F. 
Spodziewać  się  możemy,  że  w  roku  przyazłym  komitet  redakcyjny 
doprowadzi  dzieło  to  ważne  do  litery  K,  które  do  najobszerniej- 
szych należy.  Wątpliwość,  jaką  wielu  miało  o  doprowadzeoto  do 
skutku  tak  ogromnego  przedsięwzięcia,  ustaje  wobec  wydawnictwa 
bez  przerwy.  Zasłużona  firma  S.  Orgelbranda  może  być  w  tćm  do- 
stateczną rękojmią.  Tygodnik  lUustrowany,  w  ostatnich  numerach, 
oprócz  wielo  zajmujących  artykułów,  dał  obszerny  opia  podróży 
do  Gdanaka  przez  Deotymę,  odznaczająca  się  artyatycznem  wyko6- 
czaoicm,  i  piękną  komedyą  Maryi  Unickiej,  p.  n.  Kto  winien,  ślicz* 
oym  wicrazem  uapieaną,  jak  wssyatko  co  wychodzi  t  pod  pióra  U} 
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pełnej  talentu  autorki.  Magazyn  Mód^  syskawazy  nie  małe  upo- 
wsieebnieoie,  pad  ług  przyjętego  planu,  rozwija  się  i  olepś^a.  Kól* 
ho  Domowe^  pod  staranną  tedakcyą  A.  z  Chomętowskieh  Borkow- 
skiej i  Józefy  Śmigielskiej,  zyskuje  coraz  więjcazą  liczbę  czytelni- - 
ków.  Przyjaciel  Dziecię  pięknością  wydania  i  drzeworytów,  jak 
i  treścią  zastosowaną  dla  młodego  wieko,  coraz  się  więcej  utrwala, 
1  świetnej  dla  siebie  może  się  spodziewać  przyszłości,  jeżeli  podług 
obmyślonego  planu  będzie  redagowany.  Czytelnia  Niśdzielna  prze- 
szła pod  redakcyą  Agatona  Gillera,  zdolnego  pisarza.  Kmiotek  to- 
sl^je  pod  redakcyą  Władysława  Anczyca.  Buch  muzyczny  pod  re- 
dakcyą Józefa  Sikorskiego,  joź  rok  5-ty  wydawany,  odznaczia  się 
nietylko  artykułami  specyalnemi,  ale  i  z  innych  sfer,  które  powin* 
ny  rozszerzać  koło  jego  czytelników.  Jutrzenka  tygodnik  dla  Izrae- 
litów polskich,  wybornie  redagowany  przez  Daniela  Neufelda,  znaj- 
duje coraz  większe  upowazeehnianie.  Do  Pamiętnika  Lekarskiego 
i  Tygodnika  Lekarskiego,  przybywa  nowe  pismo:  Przyjaciel  Zdro- 
wia Dra  Gregorowjcza.  W  ostatku  uzupełnia  poczet  pism  peryo- 
dycznych,  w  Warszawie  wychodzących,  Pami^nik  Religijno -Moral- 
ny^ który  przez  ciąg  lat  21  juźsię  ustalił  w  gronie  swoich  czytelni- 
ków. Tak  znaczna  liczba  pism',  oddziaływać  musi  na  handel  księ- 
garski, te'm  bardziej,  gdy  nie  tak  rozległe  koło  czytelników  pol- 
skich w  Królestwie,  w  Litwie,  Wołyniu,  Podolu  i  Żmudzi,  ma  w  nich 
dosyć  posiłku  duchowego.  Dodajemy,_źe  pisma  nasze  czasowe 
w  Krakowie,  całćj  Galicyi  i  w  Wieśkiem  Księztwie  Poznańskiem  są 
osobliwością  bibliograGczną,  jak  równie  i  książki  wydawane  u  nas 
w  Warszawie,  Wilnie,  Kijowie,  Żytomierzu  i  innych  miastach  Ce- 
sarstwa Rossyjskiego. 

"  W  Wilnie  wyszły  z  pod  prassy  drukarskiej  następujące 
dzieła:  1.  Ramoty  Starego  Detiuka  o  Wołyniu*  zebrał  Antoni  An- 
drzejowaki,  we  ^ch  łomach.  (Część  tych  pamiętników  czytaliśmy 
z  wielkiem  zajęciem  w  Piśmie  zbiorowem  wileńskićm  Ad«  Kirkora). 
2.  O  kształceniu  duszy.  Psychologia  i  filozofia  dla*  kobiet.  Wyją- 
tek z  dzieł  Aime-Martin;  przekład  Maryi  B.  3.  Projekt  do  prawa 
o  Towarzystwach  Kredytowych  Ziemskich  i  Bankach  Ziemskich. 
4.  Ustawy  o  włościanach  wyzwolonych  z  poddańczej  zależr^ości  po 
polska  i  po  rossyjsku,  5.  Złote  kajdany,  tragikomedya  w  5  ciu  ak- 
tach J.  Korzeniowskiego.  6.  Siwy  Włos  i  Pustelnia.  Dwie  komedye 
Oktawa  Feuilleta.  7.  Przeznaczenie  czyli  badaez  nauk  przyrodzo- 
nych i  Szkice  obyczajowe,  przez  L.  hr.  Potockiego. 
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—  Skarbca  dyplomatów,  Ignacego  Danttowicza  tom  Sgi  wyj- 
dzie  wkrólce  >.  drukn,  równie  jak  Pismo  zbiorowe  wiieuakie  ot 
rok  1862. 

—  W  drugiej  części  .^Rocznika  Oubemii  Wileńskiif  (po  ro- 
syjsko), znajdują  się  ciekawe  dla  nas  wiadomości,  jak  i  materyał; 
do  statyslyki  lekarskiej  gubernii  wileńskiej:  treściwy  pogląd  dziejo* 
wy  na  losy  staną  włościańskiego  na  Litwie.  Zwaliska  zamku  krew- 
skiego,  Karaimy  w  gubernii  wileńskiej. 

—  W  Kurjerze  Wileńskim  czytamy  piękny  wiersz  Wł.  Syro- 
komli,  który  w  całości  przywodzimy: 

UPIO  DISSÓLYI. 

Na  eo  mi,  Paoie,  ta  suknia  z  ciaia. 
Co  mi  swobodną  duszę  sko.wala, 
Skowała  w  pancerz,  ciśnie  i  gniecie 
I  zatrzymuje  na  ziemskim  świecie. 

Ja  jestem  duchem,  duchem  nic  więcej. 

Po  cóż  mam  chodzić  w  szacie  zwierzęcej  ? 

Moje  radości,  moje  katusze, 

Na  dzwonka  serca  wydzwaniać  muszę; 

A  nieśmiertelnych  myśli  osnowa 

Musi  się  ścieśniać  bełkotem  slówa. 

Kiedyś  mię  stworzył  wolną  istotą. 
Między  występkiem  i  między  cnotą, 
Czyż  grzech  i  cnotę  przed  okiem  nieba 
Koniecznie  ciałem  wyrażać  trzeba? 

Jeśliś  przeznaczył  ladsiom  za  brata. 

Czyż  tylko  ciało  braterstwo  splata? 

Jeżeli  cierpieć  udział  mej  doli* 

Czyż  tylko  ciało  jednemu  boli? 

Czyż  tortur  ducha  nie  masz  w  twćm  ręku? 

Czy  nie  zrozumiesz  bólów  bez  jęku? 

Dałeś  mi  mowę-r-cóż  ona  znaczy? 
Czy  choć  cień  myśli  m^j  wytłumaczy? 
Dałeś  mi  zmysły — cóż  ich  powaby? 
Każdy  ułomny,  każdy  z  nich  słaby; 
Każdy  kłamliwy  w  swojśj  budowie: 
Żaden  mi  szczerśj  prawdy  nie  powie. 

W  oku  i  w  uchu,  w  smaku  i  woni 

Tylko  się  same  złudzenie  chroni,  ' 

Tylko  przeszkoda  duszy  człowieczej, 

fj  doskonalćj  pojęła  rzeczy. 
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i. 
W  ziemskich  waranktcb  ciała  i  kości 
Spada  korona  niesaleŹDOŚci, 
Dach  roasC stawać  na  zieroskiój  mietze, 
Ziemska  namiętność  swe  prawa  bierase;  a 

Wysokie  źądae  giną  bezpłodne, 
W  zamian  roskoszj  co  mnie  niegodne. 

Głód  i  prsgnienie^  zimno  i  opieka 
Daje  poczucie  nędzy  człowieka, 
Łakomstwo  duszę  przy  ziemi  trzyma, 
Próżność  piersiową  klatkę  wydyma; 
Nienawiść  ręce  uzbraja  w  noże, 
Miłość  zbydlęca  co  było  Boże. 

Tak...  nawet  miłość,  uczuć  królowa, 
Tutaj  świętości  swej  nie  dochowa,  '    . 

A  zawsze  bólem  serce  się  kraje;  • 

Ale  ta  boleść  chluby  nie  /łaje, 
,  A  moje  ziemskie  spłacając  długi 
Cierpię  męczeństwo,  l6cz  bez  zasługi. 

Kiedy  mię  zmysłów  cierpienie  zmoże, 
Z  więzów  cielesnych  wyrwiesz  mię  Boże ! 
Ale  już  dusza  nie  będzie  młoda: 
Już  jej  przeminie  dawna  swoboda, 
*    Bo  ją  bolesna  pamięć  przygniata, 
Grzechu  i  cierpień  ziemskiego  świata. 

—  Nakładem  Józefa  Zawadzkiego  w  Wilme,  wyda d<|  została 
ballada  Czatyp,  oezya  Mickiewicza,  muzyka  Slauisława  Moniuszki. 

—  Dnia  11  b.  m.  odbyło  się  dziewiąte  w  tym  roku  posiedze- 
nie Kommissyi  arcłieologicznej  pod  przewodnictwem  prezesa  hr. 
Eustachego  Tyszkiewicza,  w  obecności  15  zgromadzonych  członków 
rzeczywistych  i  współpracowników. 

W  zagajeniu  swojt^m,  prezes  zdając  sprawę  z  naukowej  dzia- 
łalności swojej  na  korzyść  muzeum,  podczas  pobytu  swego  za  gra- 
nicą, gdzie  dla  poratowania  starganego  ^drowia,  przez  dwa  miesią- 
ce przebywał,  wspomniał  najprzód,  iż  za  pieniądze  wręczone  ze 
sprzedały  dubletów  monet  znajdujących  się  w  Muzeum,  zakupił 
w  Berlinie  u  naturalisty  Keitla  kollekcyą  [płazów,  z  35  rodzajów 
i  100  okazów  składającą  się,  kollekcyą  64  gatunków  grzybów  zmas- 
sy  kanoiennćj  w  100  okazach,  których  dotąd  w  zbiorach  natural* 
nych  Muzeom  zupełnie  brakło,  oraz  wszystkie  rekwizyta  konieczne 
do  urządzenia  kollekcyi  koleopterów,  darowanej  przez  barona  Se- 
weryna Grossa.  Pomiędzy  płazami  na  szczególniejszą  uwagę  zasłu- 
gują rodzaje  jaszczurek  phrynosoma  crbiculare  z  Mezyku,  plaUdar 
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etyliis  mauriianłctim  t  Majorki,  z  węiów  Codopekis  lacstiina  z  Gre- 
cyi  i  herpetadrius  Carinatus  z  Ameryki;  z  iab  bu/o  viridis  z  Sardy- 
nii, oraz  salamandra  pstrokata  z  gór  Harzu  i  protensz  cielisty  (pro- 
teus  angniniis),  który  się  tćm  szczególnie']  odznacza,  2e  światła  zu- 
pełnie nie  znosi  i  lat  kilka  bez  najmniejszego  pokarmu  zyć  moie; 
z  ryb  ciekawy  bardzo  znajduje  aię' egzemplarz  głowacza  morskiego 
(aspidop/iorus  catapliractus)  z  Islandyi.  Kollekcya  grzybów  zadziwia 
niezrównane'm  naśladownictwem  natury,  a  może  mie'ć  obok  nauko- 
wej i  tę  korzyść,  ze  oznajomi  dokładnie  publiozno&ć  z  gatunkami 
szkodliwemi,  które  często  u'2yte  za  pokarm  sprowadzaj)  gwałtowne 
choroby  i  śmierć  saihą. 

W  dalszyip  ciągu  sprawozdania  swego  ^  prezes  uwiadomił 
(złonków,  2e  w  przejeździe  swoim  przez  Warszawę,  otrzymał  w  da- 
rze dla  muzeum  od  rz.  czł.  Kommissyi,  znanego  numizmatyka  p. 
Karola  Bayera  odcisH  naturalnej  wielkości  drzwi  Bolesławowskich 
w  katedrze  gnieźnieńskiej,  dokonany  przy  współudziale  i  pomocy 
br«  Aleksandra  Przezdzieckiego. 

Z  kolei  potem  prezes,  składając  ułożone  i  spisane  wedle  od- 
działów katalogi  biblioteki  muzealnej,  oświadczył  Towarzystwo,  ie 
czytelnia  publiczna  jest  juz   zupełnie  urządzona  i  ze  prędkie  jej 
otwarcie,  w  tej  chwili  od  miejscowych  okoliczności  zalełne,  wkrót- 
,ce  nastąpić  może.  Oprócz  doboru  dzieł  rozmaitej  treści,  a  szczegół- 
nićj  odnoszących  aię  do  bistoryi  ojozystej,  specyalnie  w  naukach 
ścisłych  kształcący  się,  korzystać   będą  mogli  w  czytelni  z  biblio- 
teki tutejszego  obserwatoryum,  zasobnej  w  dzieła  matematyczno- 
astronomiczne.  Przechodząc  nareszcie  do  porządku  dziennego,  pre- 
zes wezwał  członków  do  odbycia  żałobnego  nabożeństwa  za  apo- 
kój  duszy  niedawno  zmarłego  współczłonka,  a  znakomitego  autora 
Obrazów  litewskich  Ignacego  Clwdiki,  którego  pamięć  długo  w  ser- 
cach ziomków  żyć  będzie.    Nakoniec  po  odczytaniu  protokułu  prze- 
szłego posiedzenia  i  rozpatrzeniu  rękopisniów  i  rzadkości  bibliogra- 
ficznych nadesłanych  w  darze  dla  muzeum,  odczytany  został  apii 
ofiar  za  miesiąe  ubiegły.    Szóste  w  r.  b.  posiedzenie  cesarskiego  To- 
warzystwa lekarskiego  wileńskiego,  miało  miejsce  dnia  12  września, 
w  zastępstwie  obecnie  bawiącego  dotąd  za  granicą  prezydenta,  |N>d 
przewodnictwem  wice-prezesa  Dra  S.  Wiszniewskiego.    Po  zagaje- 
nib  poaiedzerria  i  przyjęciu  protokółu,  wice-prezes  szczegół  nie  jazćj 
uwadze  członków  polecił  otrzymany  od   Towarzystwa  lekarskie- 
go moskiewskiego  rodzaj  okólnika  do   wileńskiego  i  innych   łe- 
karakich  krajowych  Towarzyatw,  by  one  wezwać  lio  wspólnego 
działania  w  wyjednaniu  dozwelesia  a  rsądu  dla  corocznych  oauko- 
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wfck  zj^sdów  w  pai^twie  rossjjskicm.  Towarzystwo  wileńskie 
pczejęło  się  wa2no8<rią  tej  pi^nć]  myśli,  ku  czemu  równie  dążąc, 
powołało  na  watępne  posiedzenie  wszyslkich  swych  członków,  hy 
ODO  po  r<>zii[aźeniu  licznych  wyjątkowych  okoliczności,  od  jakich 
woląe  są  zagraniczne  Towarzystwa,  przyłożyło  się  najczynniej  le 
swej  strony  do  przeprowadzenia  w  stronach  tutejszych  naukowej 
idei  wedle  my&li  podanej  z  Moslcwy.  Dalsze  korrespondencye  zło- 
żone Towarzjstwu  są  następne:  1)  Od  Dra  Aleksandra  Karwackie* 
go  z  Warszawy  pismo  i  rozprawa  w  rękopiśmie,  w^kład^ająca  teoryą 
zapalenia  (sprawozdanie  o  niej  uczynił  na  posiedzeniu  Dr.  Rejkow* 
ski).  2)  Od  aptekarza  p.  Kuszcwicza  doniesienie  o  zamknięcia  wy- 
kładu botaniki  dla  uczniów  aptekarskich.  3)  Pismo  od  Tow.  bada- 
czów  natury  w  Moskwie  z  dołączeniem  T.  XIII-go  poszytu  II-go 
NouYeaux  memoires.  4)  Pismo  z  departamentu  medycznego  okólne, 
dotyczące  badań  o  robakach  u  ludzi,  a  nadcwszystko  o  napotyka- 
niu gatunku  Botriocephalus,  przysłane  za  pośrednictwem  Dra  kor- 
pusu p.  Hiber  Yon  Greifęnfels.  5)  Od  Tow.  badaczów  natury  le, 
Bulletio  N.  I,  r.  1861.  6)  Od  Towarzystwa  rossyjakich  lekarzy  pe- 
tersburgskich  pismo  i  dzieło  pod  tytułem:  IlpOTOKO^u  aąctAdHiii 
ci»  1860  H  1861,  ro^OBi.  7)  Od  Dra  Hirszfelda  professora  anatomii 
'  wC.K.  Akademii  warszawskiej,  dzieło  p.  t.  Układ  nerwowy  i  przy- 
rządy zmysłowe  z  iiwagami  fizyologiczacmi.  Warszawa  1861. 
Następnie  Towarzystwo  wróciło  do  zajęć  naukowych  i  udziela- 
nia zwykłych  obserwacyj  o  chorobach  panujących.  Okazało  się 
z  zebranych  uwag  członków,  ze  pomimo  panujących  upałów  w  mie- 
siącach letnich  z  przemianami  nocy  chłodnych,  a  od  pół  sierpnia 
stałych  dni  wilgotnych  i  zimnych,  stan  zdrowia  ludności  miasta 
a  nawet  i  wsi,  nie  wiele  ucierpiał.  W  początkach  dopiero  września 
u  dzieci  poczęła  się  pojawiać  odra,  chociaż  dosyć  rzadko  i  szkarla- 
tyna, a  u  dorodnych  reumatyzmowc  cierpienie  r  gorączki  z  gastry- 
cznem  powikłaniem.  Przed  zamknięciem  posiedzenia.  Towarzystwo 
jednomyślnie  obrało  swym  członkiem  korrespondentem  Dra  prof. 
c.  k.  Akademii  w  Warszawie  p.  Ludwika  Hirszfelda.  Naostatck  Dr. 
Renier  przeczytał  nie  lekarską  ale  interesującą  wiadomość,  o  han- 
dlu koicią  mamutową  w  Syberyi  i  o  mogiłach  mamutów  na  brzegu 
Lodowatego  morza. 

KrAk6w.  Posiediew  oddziała  archeologii  i  sztuk  pięknych 
w  Towarzystwie  uauJcomm  krakowskiim^  odbyte  na,d.  20  czerwca 
1%61  f. — Przedmiotem  zajęcia  oddziału  na  tem  posipdzepiu,  by|y 
pó  większćj  części  sprawy  oddziałowe  wewnętrzne.    Prócz  tego  ' 
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W  sprawie  restauracyi  pomnika  Stadaickich  a  Dominikanów,  po- 
stanowiono porozumieć  się  z  p.  Kazimierzem  hr.  Stadnickim,  do 
czego  p.  Józef  Łepl^owski  upoważnionym  został.  Upoważniono  też 
kancelaryą  oddziała,  do  zaprószenia^  osobnćm  pismem  p.  Józefa 
Krcmera,  aby  zechciał  przybyć  na  następne  posiedzenie,  dla  popar- 
cia i  rozwinięcia  postawionego  przez  siebie  na  piśmie  wniosku, 
odnoszącego  się  do  naduiyć,  jakie  się  w  mieście  naszdm  przy.re- 
stauracyacb  zabytków  pomnikowych  dzieją.  Odnośnie  do  tego  wnios* 
ku  utrzymy wa)*  p.  Leon  Chrzanowski,  iz  jedynym  środkiem  wpro- 
wadzenia go  w  2ycie,  byłoby  odwołanie  się  do  sejmu  krajowego, 
aby  lenźe  wydał  uchwałę,  izby  żaden  zabytek  pomnikowy  o  nas  nie 
mógł  być  restaurowany  bez  wiedzy  i  kontroli  oddziału  archeolo- 
gicznego  i  sztuk  pięk.  w  Tow.  nauk.  krak. 

Prezydująey  oddziału,  p.  Teof.  Źebrawski  odczytał  następnie 
swój  projekt  spisania  bibliografii  archeologicziiej  polskiej,  któraby 
była  wielkie'm  ułatwieniem  i  pomocą  dla  pracujących  na  tern  polu. 
Projekt  ten  oddział  jednomyślnie  przyjął,  a  na  wniosek  Dra  J.  Ma- 
jera, prezesa  Tow.,  prace  około  niego  z  pracami  kommissyi  histo- 
rycznej mają  być  połączone. 

Dary  na  rzecz  muzeum,  na  tern  posiedzeniu  produkowane  były 
następujące: 

a)  Portret  króla  Stanisława  Leszczyńskiego,  pędzla  Gerarda 
w  Lunerillu,  dar  p.  Xawcrcgo  Preka. 

h)  Wiadomość  historyczna  o  zamkach,  horodyszczach  i  oko- 
piskach  na  Litwie,  p.  Konstantego  hr.  Tyszkiewicza,  dar  autora* 
Do  dzieła  dodany  atlas  złożony  z  14  rysunków  ręcznych,  wykona- 
nych umyślnie^  dla  poparcia  twierdzeń  autora  J  usunięcia  wątpli* 
wości  rzuconych  ze  strony  Towarzystwa  nauk.  krak. 

c)  Kilka  oryginalnych  dokumentów  z  różnych  czasów,  dar  p* 
Jana  Majewskiego  z  Winnik. 

d)  Rysunek  trąby  z  wizerunkiem  Władysława  IV,  dar  p.  Le- 
bowskiego  malarza  z  Paryża. 

—  Posiedzenie  oddziału  archeologii  i  sztuk  pięhiyek,  w  Towa- 
rzystwie nauk.  krakowikiim  na  d»  20  lipca  1861  r.  odbyte. — Gdy 
głównym  przedmiotem  niniejszego  posiedzenia  był  wniosek  p.  J. 
Kremera,  tyczący  się  nadużyć  przy  reslauracyach  zabytków  pomni- 
kowych w  mieście  Krakowie,  przeto  po  Odczytaniu  protokółu  po* 
przedniego  posiedzenia,  odrazu  przystąpiono  do  obrad  nad  tymłe 
wnioskiem. 
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Członek  J.  Kremer,  popierając;  swój  wniosek,  jako  $rodelf' 
wprowadzenia  go  w  y.ycie>  podawał  moralny  niejako  przymus,  to- 
jest  wpływanie  drogą  pism  publicznych  na  opinia  w  tym  względzie, 
tak  aby  wiedziano,  2e  jest  korporacya,  która  w  te  rzeczy  wgląda 
i  oadoźycia  chłoszcze.  Czł.  Leon  Chrzanowski,  przyznając  wielką 
doniosłość  temn  środkowi,  otrzymywał  atoli,  iz  takowy  sam  przez 
się  nie  jest  dostateczny,  ale  potrzeba  koniecznie' władzy,  któraby 
loiała  atrybucyą  czynnego  zapobiegania  i  stawiania  tamy  takim 
ńadaźyciom.  Restauracye  dokonywane  w  kościele  Franciszkanów, 
Karmelitów,  na  Zamku  etc.  przekonywają,  ie  władza  indywidnal- 
oego  konserwatora  w  tćj  mierze  nie  mo2c  być  dosta^teczną.  Zapy- 
tywał w  końcu  czł.  Kremera,  czy  zechce  podać  środek,  jakimby 
władzie  takową  osiągnąć  mozn^.  Prezydujący  w  tern  miejscu  zro* 
bił  uwagę,  czyby  podobnej  opieki  i  nad  prywatnćmi  budowlami  roz- 
ciągnąć nie  można.  Czł.  Chrzanowski  twierdził,  H  w  takim  razie 
należałoby  przedewszystkiem  spisać  inwentarz  wszystkich  w  na- 
szem  mieście  przedmiotów,  w  zakres  zabytków  pomnikowych  wcho- 
dzącychi  oświecić  ich  właścicieli  co  posiadają,  iw  ten  tylko  sposób 
nad  niemi. opiekę  rozciągnąć,  gdyż  prawa  własności  ograniczać 
nie  rooźoa.  Czł.  Łepkowski  przyznając  słuszność  wnioskowi  czł. 
Kremera,  utrzymywał,  ii  należałoby  przede  wszy  stkiem  umotywo- 
wać: co  się  złego  dzieje,  gdzie  i  dlaczego?  Ze  w  tym  celu  należa- 
łoby wybrać  kommissyę  z  grona  oddziału^  któraby  zwiedziła  gma- 
chy i  inne  pomniki  źle  restaurowane,  wykazała,  iż  restauracye  (e 
rzeczywiście  są  żłe,  i  rezultat  swć)  pracy  ogłosiła  przez  pisma  dla 
wpłynięcia  na  opinią  publiczną.  Obok  drogi  publicystyki,  zostawa- 
łaby dopićro  inna  droga  działania.  Zawsze  jednak  gmachy  pu- 
bliczne»  jako  daleko  ważniejsze,  winnyby  być  na  pierwszym  przed 
prywatnemi  budowlami  względzie.  Czł.  Cfirzanowski  odnośnie  do 
samego  wniosku  czł.  Kremera,  twierdził,  iż  takowy  nie  ma  jeszcze 
ostatecznie  konkluzyi  co  do  środków.  Przemawiający  na  poj)rze- 
dnićm  jeszcze  posiedzeniu  projektował  udanie  się  do  sejmu  krajo- 
wego, w  celu  wyjednania  dla  oddrJału  władzy  czuwania  nad  zabyt- 
kami pomnikowemi.  Prof.  Kremer  za  środek  w  tćj  mierze  podaje 
jedynie  moralny  przymus;  przemawiający  zatem  zapytuje,  czy  śro- 
dek ten  uważa  oddział  za  dostateczny?  Czł.  Kremer  odwołując  się 
do  swego  wniosku  oświadcza,  iż  właśnie  konkluzya  jego  brzmi: 
aby  oddział  obmyślał  środki  w  tćj  sprawie.  Środka  zaś  moralnego 
przymusu,  który  obecnie  stawia  jako  osobny  wniosek,  nie  uważa 
jednak  jeszcze  za  dostateczny.  Czł.  Chrzanowski  zatem  wnoti,  aby 
obok  moralnego  wpływu,  postąraę  się  dla  zabytków  naszyeh  o  sil* 
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niejszego,  tojest  nie  iodrwidnaliiego,  ale  korporacyjnego  strażnika. 
Czł.  Łuszczkiewicz  Władysław^  pr7,emawiając  w  tej  samej  myśli, 
motywuje,  ii:  aby  coś  osądzie,  tr/et>a  sta^  wyzćj  od  tego,  kogo  si^ 
sądzi.  Człowiek  pojedynczy,  ino2e  mieć  swoje  indywidualne  wyo- 
brażenia i  sądy  o  rzeczy,  gdy  tymczasem  zgromadzenie,  korpora- 
cya,  której  sąd  byłby  wypływem  dyskosyi  i  starcia  się  wielu  zdaa, 
jest  daleko  kompetentniejszym  i  pewniejszym^  w  rzeczach  sztoki 
sędzią.  Co  do  prywatnych  zaś  mianowicie  budowli,  zrobił  dalej 
teuie  członek  uwagę,  n  przyczyną  złych  restauraeyj  jest  częstokroć 
brak  pieniędzy.  Cóź  więc  począć  w  takim  razie?  Jak  zresztą  koma 
zabronić  w  własności  jego  robić  zmiany,  jakie  mu  się  dla  jego  wi- 
doków lub  wygody  potrzebne  zdają?  W  tym  więc  kierunku  główną 
rolę  odgrywa  publicystyka,  bo  tylko  moralne  poczucie  poszanowa- 
nia dla  zabytków  przeszłości  obudzone  w  ogóle,  mo2e  takowe  od 
ogłady  lub  uszkodzeń  uchronić.  Czł.  Kremer  zwrócił  baczność 
na  to,  i€  mimo  rzeczywistego  braku  pieniędzy,  częstokroć  jednak 
zdarza  się,  2e  moźnaby  coś  dobrze  odrestaurować  tym  samym  albo 
i  mniejszym  kosztem,  aniżeli  ten,  którym  zła  restauracya  dokona- 
ną została.  Zawsze  przecież  wpływ  moralny  jest  wielkićj  wagi 
i  w  uznaniu  takowego  przemawiający  przyrzekł  o  niektórych  re- 
stauracyach  krakowskich  wygotować  artykuły  do  C^asu.  Prezy- 
dujący  reasumując  dyskussyą,  przedstawił  zgromadzonym,  ie  przed* 
miot  dotychczasowych  rozpraw,  obok  pierwszego  głównego  wnios- 
ku.czł.  Kremera,  da  się  ostatecznie  skreślić^  w  dwa  inne  następu- 
jące wnioski,  mające  na  celu  wprowadzenie  tamtego  w  wykonanie. 
l'8zy  wniosek  tegoż  czł.  Kremera,  proponujący  jako  środek  wiodą- 
cy do  tego  celu  wpływ  moralny  przez  publikacje  w  pismach;  2-^ 
tońiosek  czŁ  L.  Chrzanowskiego  przedstawiający  potrzebę  posta* 
ranią  się  obok  tego  o  silniejszą  władzę  czuwającą  nad  zabytkami 
pomnikowćmi  wyraju  całym.  Gdy  co  do  pierwszego  wniosku  nic 
zachodziła  źadoa  wątpliwość,  ii  wszyscy  takowy  jedoozgodoie 
przyjmują,  przewodniczący  zapytał,  jaiue  jest  zdanie  oddziału  co 
do  wniosku  2go.  Czł.  Chrzanowski  określając  bliżej  swój  wnio- 
sek, rzekł:  ii  udowodniwszy,  źe  restauracye  pomnikowych  zabyt* 
ków  źle  są  dokonywane,  należy  żądać,  aby  w  miejsca  konserwato- 
ra indywidualnego  postawiony  został  oddział  archeologii  i  sztuk 
pięk.  w  Tow.  nauk.  krak.  Czł.  Kremer  wnosił,  czyby  nie  moina 
władzy  oddziału  postawić  obok  władzy  konserwatora,  którego  to 
zdania  byli  takłe  pp.  prczydujący  i  Niedzielski  £razm.  Czł.  Chrza- 
nowski na  to  odpowiedział,  ze  dwóch  władz  z  jednemi  atrybueyami 
pbok  aiebie  być  nie  może,  gdyi  deeyzye  ich  krzyżowaćby  się  mogły. 
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Co  i«i  do  poparcia  pićrwasego  irodka  pr<ez  c^ł.  Krenief a  propma- 
waoego,  twierdził,  iź  oddział  wygotować  powinico  w  tćj  aprawie 
iDOlywowany  do  aejmn  memoryały  do  którego  wszyscy  członkowie 
materyałów  dmtaretyć  powinni.  Cal.  Niediiebki  zrobił  a  wagę,  iż  od- 
dmł  arch.  i  szt  pick.  jeat  tylko  ezę6cią  Towarzyatwa,  mołęby  satćfn 
nit  on,  ale  eałe  TowarzyatwoniennoryałieD  dosejnia  wyatóaować  po- 
winno. Czł.  Chrzaoowaki  odparł,  i^^to  tylko  mówi  o  wygotowaniu 
materyałów  do  meftioryałii;  podanie  takowego  mogłoby  oaatfpić  albo 
przez  Towarzystwo  do  wydziału  aejmnwego  lab  do  aejmn*  ałboltfi 
przez  któregokolwiek  z  poałów  sejmowych.  CzŁ  Łepkowaki  dodał» 
że  wazyatkie  oddziały  Towarzyatwa  wyatępnją  na  zewnątrz  tylko 
przez  komitet  Tow.;  woioaek  ten,  jeieli  przyjęty  będzie  i  zamiemo- 
ny  w  aehwałę  przez  oddział,  mnai  przejść  naatępnie  przez  komitet, 
który  jeiefi  zgodzi  się  nań  i  podejmie  jego  wykonanie,  poot^  aoUe 
w  t^  mierze  w  apoaób,  jaki  w  danym  razie  nzna  za  uajstóaowniej- 
azy.  Po  tem  przemówienin,  czł.  L.  Chrzanowski  formułuje  oata^- 
tacznie  awij  woioaek  w  ten  spoaób:  ^PonTewai  jedna  osoba  nie 
ma  doAc  aiły^  aby  prawo  konaerwatorom  przyznane  mogła  wyko- 
oywaćc  trzeba'  więc,  aby  prawo  to  było  przelane  na  korporacyą, 
t<4eai  oddział  areheologii  i  szt.  pięk.  w  Tow.  nauk.  krakowakiem." 

Woioaek  ten  oddział  przyjmuje,  wnieaienie  go  na  najbliiaze 
poaiedzenie  komitetu  zarządowi  swemu  poleca. 

Po  przemówieniu  wreszcie  L.  Chrzanowakiego,  ił  ładna  jaw- 
no^i   nie  mołe  być  szkodliwą,  przystąpiono  do  wotowania,  !  ogł^- 
azenie  niniejszego  protokółu,  po  odczytaniu  go  na  naatępnćm  po- ' 
aiadzenin,  znaczną  większoicią  głosów  uchwatone  zoalało. 

—  Ogromny  katalog  dzieł  polskich,  czyli  słownik  bibliogra- 
ficzno-księgarski  za  lat  63,  od  1800  do  1862  r.  włącznie,  już  jest 
przygotowany  do  draki).  Obejmie  on  przeszło  30,000  dzieł  i  pism 
dotyczących  r/ieczy  polskich,  pisanycll  nawet  w  obcych  językach 
o  Polsce  lub  przez  Polaków,  tudzłeł  dzieł  polskich  na  obce  języki 
tłumaczonych.  Autor  tej  pożądanej  pracy  tak  dla  literatów  jak 
księgarzy,  z  łelazną  wytrwałością  poświęcił  jćj  łat  nie  mało  życia. 
Przejrzał  nietylko  kilkaset  katalogów  polskich,  wszystkie  nasze  bi- 
bliograficzne dzieła;i  wiele  francuzkich,  ale  i  sławne  ogromem  ka- 
talogi księgarskie  niemieckie  Heinzyusza  i  Kajzera,  obejmujące 
z  półtora  miliona  tytułów.  Katalog  fen,  o  którym  jnówtmy,  bę-  • 
dzie  jedynym  a  najdokładniejazym  inwentarzem  naszej  literatury 
z  lat  03.  Autor  jego  przygotował  nadto  rozprawę  o  katalogach ' 
księgarskich  polakich,  o  atosunku  ich  do  bibliografii,  o  potrzebie 
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kataloga  bibliograficzno-kstęgarskiego,  podającego  ceny  dawoe  i  te- 
rainiejszei  ilość  rozchodzenia  się  ksią2ek  i  f.  p.  ^ 

—  Nakładem  wydawcy  Tygodnika  iłlnatrowaiiego,  Jósefla  Uo- 
gn«  wyjdzie  wkrótce  elementarz  z  drzeworytami,  przeznaczony  dla 
dzieci  klaas  miejskich  nboiazycb,  którego  cena  z  oprawą  wynoaić 
bidzie  groszy  polskich  dziesięć.  Księgarnia  Gebethnera  i  Wolffa  za- 
mierza wydanie  historyi  polskiej  z  24  drzeworytami  kolorowane- 
mi  i  tekstem  odpowiedniego  rozmiaru:  egzemplarz  kosztować  ma 
tylko  złp.  dwa.  Michał  Gliicksberg  wydawca  Kmioikay  nie  długo 
rozpocznie  drukowanie  biblioteki  dla  loda,  złoionej  z  kilkunasto  ta- 
nich a  potrzebom  ludności  poczynającej  się  kształcić,  odpowiednich 
ksi4£eczek.  Wydawcy  Elementana  dla  chłopców,  którego  rozeszło 
się  dotąd  60.000  egzemplarzy,  zamierzają  na  ich  łądanie  przygoto- 
wany rękopism  p.  n.  Pogadanka  o  iwUcie  ogłosić  drukiem.  K.  Wł. 
Wójcicki  ukończy  wkrótce  część  pierwszą  w  rękopiśmie  wykładit 
historyi  polskićj  dla  ludu,  połączonej  z  przypomoieniem  dawnych 
zwyczajów  głównie  rolniczych  i  wspomnień  z  zyeia  domowego. 
Ten  nowy  zwrot  książek  dla  indu,  wywołuje  potrzeba  obecna  prsy 
zmianie  stosunków  rohiiczycl^,  i  nadzieja,  łe  powstaną  iiezne  szko- 
ły wiejskie,  któremi  się  szczyciłoKrólestwo  Polskie  przed  r.  1630. 

—  Józef  Unger  i  J.  Jsworski,  pospieszają  z  wykończeniem 
kalendsrzy  na  r.  1862.  Kalendarz  wydawany  przez  lat  pięć  przez 
obserwatoryum  astronomiczne  warszawskie  przestał  wychodzić;  od- 
znaczał się  on  nader  staranną  redakcyą,  i  obejmował  najważniej- 
sze wiadomości  obchodzące  każdego  obywatela  Królestwa. 

»  Nakładem  Gustawa  Gebethuera  i  R.  Wolffa  wyszedł  Marsz 
Sobieskiego,  wykonany  przez  Polaków  wracających  z  zwycięzkićj 
odsieczy,  pod  murami  Wiednia  1683  r.  Wydany  staraniem  Ignace- 
go Krzy^^anowskiego.  Na  czele  mamy  litografpwany  u  M.  Fajansa 
widok  krwawej  bitwy  i  pogromu  Turków.  Na  dzielnym  koniu  Jan 
Sobieski  tratuje  rozbite  pogaństwo,  P.  Krzyżanowski  w  końcu 
daje  następne  objaśnienie.  „Przed  kilką  laty,  za  bytnością  mo)ą 
w  Krakowie,  Karol  Mecherzyński  professor  literatury  polskićj  pray 
uniwersytecie  Jagiellońskim,  komunikował  mi  ten  marsz,  jako  zna- 
leziony  w  jednogłosie  w  bibliotece  Jagiellońskićj, '  zaręczając  za- 
razem za  autentyczność  onegoż.  Ułożywszy  takowy  podług  dzi-' 
siejszych  pojęć  o  sztuce  na  sam  fortepiany  sądzę,  łe  nie  będzie 
bez  interesu,  jeieli  go  na  widok  muzykalnćj  publiczności  podam.*' 
Wdzięczni  jesteśmy  szczerze  p.  Krzyżanowskiemu  za  przechowania 
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od  zatraty  tak  pięknego  pomnika  nnsti]  przeszłoieit  który  nam  dni 
pefoe  sYawy  i  szczęścia  narodn  przypominają. 

—  Druk  Ksiąihi  zbiorowi}  ofiarowanej  K.  WŁ  Wó|cickiemn 
joi  A%  rospocasąl.  Z  pisany,  którzy  słoiyli  już  swe  prace  do  nićj, 
vf  mienić  moiemy:  Eleonorę  Ziemięeką,  Deotymę«  Mar  ją  Unicką, 
Sewerynę  Pniszaicową,  L.  Wiłkońską,  Karola  Libelta,  Józefa  Kre* 
mera,  W.  A.  Maciejowskiego,  Cypryana  Norwida,  Augusta  Bielów- 
sliiegOf  Teofila  Lenartowicza,  Antoniego  Małeckiego,  Maurycego 
Karasowskiego,  Feiicyana  Faleńskiego,  Władysława  Anczyca.  J.  K. 
Gregorowicza,  Karola  Pieńkowskiego,  Leopolda  Huberta,  Kram- 
stacka,  Agatona  Gillera,  Leona  Kunicktego,  J.  Prusinowskiego, 
Jana  Chęcińskiego,  Stanisława  Bogusławskiego,  L.  Brzozowskiego,  ' 
Wł.  Sabowskiego,  Fr.  Staszica,  H.  Przybysławskiego,  F.  S.  Dmo- 
ehowskiego  i  Apolla  Korzeniowskiego.  Wiemy,  że  znaczny  jeszcze 
poczet  pisarzy  nadesłał^do  wydawcy  artyknły,  ale  nazwisk  ich  jeszcze 
nie  mamy  pod  ręką. 

—  W  Petersburgu  Józefat  Ohrjzko  ju2  ukończył  całkowity 
przedruk  Yoluminów  Legum,  wraz  z  inwentarzami,  dzieło  pomni- 
kowe w  literaturze  naszćj,  a  tak  ważne  do  dziejów  przeszłości. 
Olbrzymie  to  przedsięwzięcie,  wykonane  z  całą  sumiennością,  za- 
sługuje  na  najsilniejsze  z  naszdj  strony  poparcie,  tćmbardzićj,  że 
w  wydawnictwie  tćm  p.  J.  Ohryzko  więcej  miał  na  celu  ogólną 
pot^ebę  i  użytek,  jak  zysk  materyalny:  gdyż  podług  najpewniej- 
szego obliczenia,  całe  wydanie  przedruku  wyprzedane,  zaledwie 
pokryje  koszta  nakładu  wielkiego.  Pierwsze  wydanie  tego  zbioru 
praw  rzeczypospolitej  stało  się  rzadkością  nie  małą,  a  egzemplarze 
kompletne  płaciły  się  od  600  do  1000  złp.,  stosownie  do  zachowa- 
nia w  czystości:  dziś  wydawca,  wierny,  sumienny  przedruk  oddaje 
u  cenę  tak  nizką^  że  dla  każdego  jest  przystępnym. ,  Dzieło  takie 
powinno  zdobić  każdś  obywatelską  bibliotekę. 

—  Księgarz! nakładca  Alexauder  Nowolecki  rozpoczyna  druk 
dzieła  równie  ważnego  jak  zajmującego  ^.  n.:  Wągry^  historya, 
sztuki,  litentora,  ich  zwyczaje  i  obyczaje,  od  najdawniejszycjb  ai  da 
Dsszyeh  czatów,  według  najlepszych  i  najnowszych  autorów,  a  mia* 
oowicie  podług  dzieła  wydanego  przez  Towarzystwo  literatów  fran- 
euzkicb  pod  przewodnictwem  M.  J.  Boideuyi'ego,  z  dołączeniem 
poglądu  oa  stosunki  z  Polską,  Auatryą  i  innemi  mocarstwami 
eoropejskiemi  przez  S.  P.,  uzupełnił  przypisami  do  historyi  pol- 
skiej'K.  Wł.  Wójcicki.*'  Dzieło  to  ozdobione  będzie  25  rycinami 
i  30  drzeworytami  w  tekście  w  Paryżu  wykonanemi. 
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—  Nakładam  tegoł  księgarza  wyjdsie  wkrótce;  ,,Podr6i  do  Jft- 
ponii"  odbyta  przez  Lorda  EIginwroka  1858  n,  opisana  przez  Jaoa 
Alifaofai  przełoiona  z  orjgioatu  angielskiego. 

^  Znany  tłumacz  Moliera  Franciszek  Kowalski  i  aotpr  wie- 
lu pieśni,  które  brzmiały  przed  30  laty,  przygotował  do  droku  ob- 
szernych rozmiarów  poemat  p.  uj  Trylogia  polaka.  Treicią  jego 
są  pierwsze  czasy  Polski  z  okresu  Lecha. 

—  Drukarnia  A.  Kwiatkowskiego  w  Żytomierzu  wykończa  za- 
częte dawniej  dzieła:  1)  Przekład  kroniki  Dytmara.  2)  Żywot  Ho- 
zjusza.  3)  Legendy  herbowe. 

—  Znaną  jest:  „Historya  Polski  krótko  zebrana,  dzieje  naro- 
dowe od  powstania  aź  do  podziału  i  upadku  państwa  tego,  obej- 
mująca, przez  Jóezfa  Faleńsktego.''  Wydana  w  Wrocławiu  nakła- 
dem W.  B.  korna  1819  r.  Joachim  Lelewel  oddał  tej  pracy  ałusz- 
ne  pochwały.  Syn  naszego  autora,  znany  z  talentu  poeta  i  pro- 
zaik FeJicyan,  ma  przygotowany  przez  ojca  egzemplarz,  znacznie 
powiększony,  w  którym  dzieje  Polski  doprowadzone  są  ai  do  czasu 
nowćj  organizaeyi  Królestwa  Polskiego  na  mocy  traktatu  wiedeń- 
skiego, czyli  do  r.  1816.  Wartoby,  ażeby  który  z  p.  nakładców, 
szacowną  tę  pracę  drukiem  ogłosił. 


zakończył  doczesne  2ycie  oj)alrzony  świętemi  Sakramentami, 
Najdostojniejszy  nasz  Arcy-Pasterz,  ksiądz  Antoni  Melchior 
Fijałkowski,  metropolita  warszswski.  Dnia  10  odbył  się  pogrzeb 
z  pałacu  arcybiskupów,  do  kościoła  katedralnego  iw.  Jana, 
gdzie  zwłoki  szanowne  złoione  zostały  na  wieczysty  spoczynek. 

K.  Wł.  W. 


Redakcya  Biblioteki  Warszawiki^j. 


WolM  4r«kotrft<.-Wa»Mwa,  4.  St  P«ids|ini.  (t  Umtmdti  IMI  b 
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Średnia  wysokości  barometru  miesi^ccna 
Najwyi4j  barometr  dochodził  d.  13  o  g.  10  w. 

Najmi4j —        d.  24  o  g  4  w. 

Średnia  dsienna  zmiaoa  barometru 
Największa  dzienna-  zmiana  barometru 

d.  12  —  13  o  godz.  10  r. 
Średnia  wysokość  barometru  jest  mniejsza  o 

od  sianu  normalnego  z  35  lat  poprzedzaj^ycb 
Średnia  temperatura  września  wynosi 
Największe  ciepło  było  d.  3  o  g.  4  w. 
Najmniejsze    —    —     d.  22  o  g.  6  r. 
Średnia  zmiana  dzienna  temperatury 
Największa  zmiana  dzienna  temperatury 
,     d.  22  —  23  o  g.  6  r 
Średnia  temperatura  jest.  mniejsza  o 

od  stanu  normalnego  z  35  lat  poprzedzających 

Termometrograf  wakaiał:  Maziraaa:  -|-  27  .5    C 
Minimum:  -)-  ^**75  „ 

Średnia  wilgotność  powietrza  miesięczna  jest  80.7  biorąc  100  za  zupełne  nasy- 
cenie atmosfery  parą  wodną,  albo  co  do  cięiarn  d.33  gramów  na  jednjm  mętne 
sześeiennym  powietrza;  wilgotność  U  jest  więicsza  o  2.3  setnych  od  nornal' 
ii*j  (78.4). 

Ilośd  wody  spadłćj  a  dćszczu  co  do  wysbkości  wynosi  45.2  mil.  czyli  20.02  Ha. 
par.;  więcćj  o  1.3  mil.  czyli  o  0.38  lin.  par.  od  ilości  wody.  jaka  zwykle  o  nas 
we  Wrześniu  spada  (43,9  mil.  czyli  19,45  iłn.  par.). 

Stan  elektryczności  atmosferycznć)  co  do  j^j  natęieoia  średni  mieflięczny  jeit  23.2 
stopni;  największe  natęienie  siły  elektrycznej  dochodziło:  78  stopni  d.  7  o  godi. 
10  rano  podczas  mocnego  Z.  wiatru  i  deszezu. 

Dni  pogodnych  było  2,  napółpogodnych  14,  pochmurnych  14. 

Dni  deszczu  19  (d.  1,  3,  4,  5,  6,  7,  8,  9, 11,  12,  15,  17, 18,  19,  20, 23,  24,  25,  26). 

—  mgły  3  (d.  14, 19,  29). 

—  grzmotów  1  fd.  16). 

Wiatrów  mocnych  12  (2  Po.,  1  PnZ.,  6  Z.,  5  PdZ.,  1  PdW.). 

Wichrów  1  (1  Z.). 

l¥iatr  panujący  Zachodni  i  Pólnocno-Zachodni. 
Wrzesień  który  zwykle  bywa  u  nas  pogodny  i  sochy,  w  r.  b.  przeciwnie  był  chło- 
dny, wilgotny  i  niepog^dny,  osobliwie  czternaście  dni  od  d.  4  do  18,  to  jest  o^ 
Nowiu  do  Pełiii  były  ciągle  niepogodne.  Średnia  temperatura  miesięczna  jMt 
o  0.4  stop.  R.  niłsza  od  normalnej.  Dwa  dui:  3  i  4  b>ły  gorąco;  przeciwoie 
dni  21  i  22  w  czasie  porównania  dnia  z  nocą,  chłodne  a  nadedniem  był  mrós 
biały,  co  się  o  tśj  porze,  rzadko  u  nas  trafia.  Deszcze  padały  często  ale  nie 
obficie,  liczba  dni  słotnych  jest  dwa  razy  większa  nii  zwykle.  Powietrze  bjło 
wilgotne,  średnia  wilgotność  miesięczna  jest  przeszło  o  2  setne  większa  nil 
zwykle.  Pod  wiględem  stanu  nieba  miesiąc  ten  był  mniej  pogodny  nil  zwykle, 
albowiem  w  stanie  normalnym  stosunek  dni  pogodnych  do  napół  pogodnych  i  po- 
chmurnych jest  jak  7.4: 11.6:11.1;  w  r.  b.  stosunek  tychże  dni  jest  jak  2:14:14. 
Dnia  16  o  godz.  4  m.  20  po  południu,  grzmot  dwa  razy  dał  się  słyszeć. 

Na  słońcu  pokazywały  się  liczne  i  wielkie  plamy. 

Średnia  wysokość  wody  na  rzece  Wiśle  -. stóp  2  cali  4.4  u.  m.  poUk. 

Wysokość  wody  największa  dochodziła  d.  27  i  28  «(óp  3    „    2        ,      , 
„  ^        Dajmniejtsa        „      d.  1,2,  iOi  11  atóp  1    »   11       •      » 

W  tym  mieaiącu  podobnie  jak  w  poprzednich,  przesyłano  telegrafem  alektry- 
eznym  do  St.  Petersburga «  postrzelenia  meteorologiczne  czynione  w  Obatrwat** 
ryua  Aatronomiosnćm  Warszawskićm,  co  dziań  o  godzinie  8  raso. 
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TACYTO^VTrCH:  i  STRABONOWYCH 

SWEWÓW, 

W  ETNOGRAFICZNEJ  WYCIECZCE  ŚLEDZONE 

PRZEZ 

Henryka  Sucheckiego  (*). 


W  odcinku  dziennika  ^Czas"  z  d.  22  sierpnia  1860  r.,  po- 
dając wiadomość  o  naukowej  w  Niemcy  wycieczce  Wacł. 
Aleks.  Maciejowskiego,  wspominałem,  że  aż  po  rzókę  We- 
zerę na  zachód  pozostały  dotąd  nieomylne  pierwotnej  Sła- 
wiańszczyzny  ślady,  a  mianowicie  języka  polskiego,  w  po- 
przekręcanych duchem  niemieckim  nazwach  gieograficz- 
nych:  miast,  wsi,  rzók,  jezior  i  t.  d. 

Jeżeli  p.  Maciejowski  w  6^*''  tomowym  swojój  Histo- 
lyi  Prawodawstw  Sławiańskićh  dziele  ze  stanowiska  insty- 
tucyj  i  praióa  okazuje  sławiańskość  Swewów  Tacytowych^ 
ludności  dzisiejszych  Niemiec  północnych,  rozsiadłej  za 
czasów  rzymskich  od  Hermundurów,  tojest  od  średniej 
Wezery  na  wschód;  rozpatrzmy  się  po  ziemiach  Swewiji 
Strahonowijj  tojest:  aż  po  Ren  i  Men,  ze  stanowiska  języko- 
wego^ badając  narodowość  nazew  gieograficznych  takich 
nawet  ziemie,  w  których  dotychczasowa  naukowość  histo- 
ryczna widzi  za  czaąów  Karola  W,,  Henryka  Ptasznika 

(•)  Fisowai  §  autor«,  stosownie  do  jego  woli,  zachowujemy. 

Przyp  red, 

Tom  IV.  Ont^sieA  1861.  ^^ 
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i  Ottonów  zaludnienie  już  czysto  niemieckie ,  a  wnośmy 
zdrową  myślą,  azali  toż  zaludnienie  mogło  tam  być  tak 
czysto  niemieckie  za  Rzymian,  i  jakie  musiało  być  dal- 
szym wnioskiem  pierwotnie. 

Prześledziwszy  Niemcy  w  powyższym  celu  nauko- 
wym, ogólnych  spostrzeżeń  mojich  udzielam  rodakom  uczo- 
nym na  pierwsze  przewodnictwo  do  głębszych  i  rozleglej- 
szych  poszukiwań  historycznych  i\a  tym  polu,  zwłaszcza, 
że  moje  wycieczki  w  kraje  starożytnych  Swewów  mogły 
być  tylko  tego  rodzaju,  jakie  odbywać  jest  w  stanie  ot  ta- 
ki jeno  pospolity  sobie  u  nas  literat. 

Aby  się  okazywało,  jak  daleko  na  zachód  sięgać  mógł 
niegdyś  język  polski,'  czy  też  w  ogólności  sławiański,  zby- 
teczną byłoby  rzeczą  zwracać  uwagę  ziomków  na  Szlązk, 
Pomorze,  Brandenburg,  Saksoniję,  boć  już  historyczna  Bo- 
lesławów opieka  nad  tymi  krajami,  ościennymi  Polski  Sta- 
nisławowskiej, nie  podaje  w  wątpliwość  jedności  plemien- 
nej. Że  w  Meklemburgu  dzisiejszym  siedziby  swe  midt  lud 
sławiański,  zwany  pospolicie  Obotrytami,'  których  Czesi 
Bodrcami  zowią,  jest  także  pewnością  historyczną;  a  Do- 
minik Szulc  (Pomorze  zaodrzańskie)  okazuje  ze  źródeł  na- 
.  wet  obcych,  z  kronik  i  dyplomatów  frankońskich,  saskich 
i  bawarskich,  że  ten  lud  był  rodu  polskiego,  któremu  ów 
badacz  zakreślił  dość  skromne  jeszcze  siedziby,  bo  tylko 
po  jezioro  Płońskie  w  Holsztynie  i  na  domysł  mało  co  za 
Wezerę  w  Hanowerze,  z  wyłączeniem  części  tego  króle- 
stwa półnacnój  i  południowej.  Podzieliwszy  zarazem  te 
kraje  na  ziemie,  poprzylaczał  niektóre  nazwy  polskie 
miast,  wsi,  rzek,  jezior  i  wysep,  domyślając  się,  nioorze- 
kam,  czy  najszczęśliwiej,  brzmienia  polskiego  w  niemiec- 
kich przekrętech.  Rzeki  np.  Bij^se^  Słeckenitz,  o  naocznych 
pniach,  bies,  ściek,  nazwane  Pyia,  Stopnica.  Atoli  wcale 
obejść  się  można  bez  głębokich  spekulacyj  etymologicz- 
nych, aby  się  przekonać  z  dzisiejszych  tam  nazew,  osobli- 
wie wsi,  o  ich  polskości  lub,  jeśli  kto  woli,  sławiańskości. 
Domysły  etymologiczne  bez  naukowo  lingwistycznej  me- 
tody, osłabiają  nawet  rzecz. 

Aby  zaś  pochwycić  jakąś  normę,  którą  Niemcy  prze- 
strajają  nazwy  polskie,  dość  rzucić  okiem  na  niemiecką 
mapę  tych  ziem  wielkopolskich,  które  się  berłu  pruskiemu 
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w  opiekę  dostały,  i  nakłonić  ucha  ku  porównaniu  kilku 
nazew  dawnych  polskich  a  dziś  niemieckich.  Dostrzeźem, 
iż  niecierpiane  tam  nosówki;  więc  też  rozmaicie  zadławia- 
ne:  Międzyrzecz  OILeseńtz)^  Międzychód  (Birnh^um),  Zbą- 
czyn  (Bentschen)  i  t.  p.  Pe\yne  spółgłoski  miękkie,  będące 
zaletą  języków,  są  zgrozą  dla  niemieckich  narzędzi  mow- 
nych;  stąd  też  twardnąć  ijauszą:  Kościany  (Kosten),  Siera- 
ków (Zirke),  Skwierzyna  (Schwerin)  i  t.  p.'  Końcówki :  zca, . 
ice  regularnie  na  itz  kusieją:  Kopanica  (Kópnitz),  jak  Gli- 
wice (Gleiwitz)  i  t.  p.  Końcówka  yn,  in  często  na  en  wątle- 
je: Krzymn  (Kriewen),  a  końcówki  6w^  awa^  obie  się  dyf- 
tongują  na  au:  Kraków  (Krakau),  Warszawa  (Warschau), 
Dla  tych  tu  poszukiwań  naszych  w  najodleglejszych  na 
zachód  Niemczech  wcale  nam  nie  potrzeba  głęboko  nur- 
kować w  bystrości  dowcipów,  jakie  np.  z  Bydgoszczy^  Odo* 
łanowa^  Leszna^  Szamotuły  Brojicy  Sierakowa^  Babimostu^ 
wydslj  twory  sztuki  językowej,  znaczące  w  niemieckim 
niby  coś:  Bromberg  Adelnau,  lub  nic:  Lissa^  Samter,  Bratz, 
ŻirkCy  Bomst  W  mnóstwie  zaś  przetworów  mających  w  nie- 
mieckim rozumne  znaczenie,  jak:  Frausładł^  SchildberOj 
Strassburg^  Landsberg  i  t.  p.,  na  wieki  zatonęły  znaczenif^ 
pierwotnych  mian  polskich:  Wschowa^  Ostrzeszów,  Brodni- 
coj  Santok.... 

W  ogólności  rzec  mogę,  że  takie  nazwy  w  Niemczech 
gieograficzne,  w  których  najgłębszy  niemieckie  lingwista 
nic  zdoła  wykryć  jakiegoś  znaczenia,,  jak  owe  Bomsty^ 
Samteryj  Brece....  niezawodnie  powstały,  z  pierwotnych 
słów  polskich;  a  takich  tam  jest  mnóstwo.  Przeciwnie  się 
rzecz  ma  z  nazwami  sławiańskimi  miast,  wsi,  rzek  i  t  d.; 
ogólnie  powiedzióć  można,  ze  we  wszystkich  tkwią  rdzenie 
o  znaczeniu  sławiańskim  lub  jindoeuropejskim.  Komuż 
nazwy  np.  Gniezno,  Poznań^  Wieluń,  Tarnów,  Rzeszów,  Prze* 
myśl,  Lublin,  Grodno,  Wyszogród...,  nie  przywodzą  na  myśl 
YryrazÓYfi  gniazdo,  znać,  wielki,  tarnina,  rzesza,  myśl,  lubićj 
gród....?  Naukowość  zaś  w  kręgu  Sławiańszczyzny  snadno 
wyłoży  znaczenia  nazew:  Kraków,  Sandomirz,  Sambor^ 
Sanłoky  Chełmno,  Leszno,  Szrem.,..  a  lingwistyka  porównaw- 
cza dojdzie  znaczenia  jindbeuropejskiego  nawet  w  naz- 
wachy  jak :  Warszawa,  Lelów,  Wisła,  Odra,  Tatry  i  t  p. 
o  czym  pisać  odkładam  na  jinne  miejsce. 
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Heklembnrg. 

Po  tych  uwagach  udajmy  się  w  podróż  naukową, 
a  przelećmy  najprzód  Meklemburg  wzdłuż  i  szerz,  nie  dla- 
tego, aby  z  nazew  tamecznych  dowodzić  języka  ludu,  któ- 
ry je  niegdyś  nadawał,  gdyż  prawdy  dziejowe  nad  tą  kra* 
jiną  świecą;  ale  w  tym  celu,  by  się  trochę  zaprawić  do 
wniosków  analogicznych  w  dalszych  wycieczkach.  Do  tej 
atoli  wstępnej  wyci^zki  w  kraj  Pomorzan  zaodrzańskich, 
zapraszam  nateraz  niektórych  tylko  rodaków  krwi  szla- 
checkiej, a  mianowicie,  jeśli  ochota,  panów,  którzy  się  piszą 
Grabowscy^  Turowscy^  Cybulscy j  Górniccyy  Tarnowscy^  Ma- 
lachowscy  lub  t.  p.  tojest:  których  nazwiska  wiążą  się  ści- 
ślej z  naukami  swojskimi,  nie  namawiając  zrazu  jinuych 
panów  na  towarzyszów  podróży,  jak  pp.  Bukowskichj  Brodź- 
kichy  Lipskich... .y  z  obawy,  aby  ci,  znalazłszy  się  w  Me- 
klemburgu w  Bukowie  j  Brodzie,  Lipie  i  tym  podobnych 
niezliczonych  siedliskach  mian  polskich,  jąk  się  owi  znaj- 
dą w  Grabowie^  Turowie^  w  Cybuli,  Górnicy^,  Tarnowie^ 
Małachoioie  i  t.  d.  i  t.  dd  nie  popadli  z  zadziwienia,  a  z  bra- 
ku może  znajomości  z  Paprockimi  lub  Niesieckimi,  w  ułu- 
dę, jakoby  wielka  część  szlachty  polskiej  ród  swój  więdła 
z  Meklemburga.  Bo  lubo  tam  ani  dusza  nie  ozwie  się  dziś 
brzmieniem  polskim,  ale  tylko  grubo  niemieckim,  objedzie 
wszakże  przeliczne  miasta  i  wsie,  z  nazew  biorąc,  jakby 
Polakami  zasiedlone.  Dla  ciekawości  poznać  radzę  kilka 
jeszcze  znamienitszych  siedlisk,  chociaż  niekoniecznie  wią- 
żących się  z  nazwiskami  karmazynów.  W  uszkodzonych, 
czyto  tylko  pisownią,  czy  już  i  ;>v  przekaźnój  formie :  Ga* 
doWf  Sukow,  Rostokj  Wuslrow,  Rilmtz,  Kus$ou\  Cuse,  Coli- 
zoic^  Milotc,  Glasow  i  t  p.,  łatwo  wyczytać  szczero  polskie 
brzmienia:  Gadów,  Suków,  Roztok,  Ostrów,  Rybnice,  Ku- 
sów.  Kuse,  Kolców,  Mitów,  Głazów  i  t.  d.  i  t.  d.  Często  sły- 
szy się  tam  staropolskie  a  nosowe  (ą,  francuzkie:  am,  an, 
em,  en),  w  którego  miejsce  późnić)  stanęło  w  języku  pol- 
skim o  lub  e  nosowe  (ą,  ę)  (1),   Tak  Pąmpow,  S wantę,  po 

'  (1)  W  gramatjcsce  mojej:  „Przegląd  form  grAmatycsDych  jcijk* 
ftaropoUklego  (Lwów  1857J,<*  DapisaDej  do  aiytku  w  s^moas.TJtch  g*fi- 


Digitized  by 


Google 


SWBWÓMT.  '  517 

nowopolska  brzmiałoby  Pąpów^  Śioięte....  Krakowianie  ra- 
dzi znajda  tam  clioa  Krakounji  miasto  nad  dużym  jeziorem, 
zwanym  dotjjd  Krakoioskim^  i  wieś  o  12  mil  na  zachód  od 
miasta  tego. 

Warszawianie  nie  radzi  zapewne  znajdą  (od  stolicy  ' 
Schweńn  2'/,  mili  drogi  na  południowy  zachód),  męzki 
Warsów  (wieś),  jeśli  zajigra  w  nich  wyobraźnia,  jakoby 
z  jego  żebra,  przerzuconego  nad  Wisłę,  wzrosła  żeńska 
Warszawa  na  zrębie.  Z  mnóstwa  utrzymanych  dotąd  na 
Pomorzu  zaodrzańskim  nazew  polskich,  i  z  niezbyt  rażą- . 
cego  jich  poprzekręcania  w  porównaniu  do  sponiewierań 
polszczyzny  po  prowincyjach  pruskich ,  podróżny,  w  za- 
dziwieniu pokusićby  się  mógł  do  sądzenia,  jakoby  niemcze- 
nie  kraju  Obotrytów  rozpocząć  się  mogło  od  XVIII,  a  kra- 
ju Wielkopolan  w  X  stl. 

Nadtobym  może  potrudził  miłych  mi  rodaków  w  tój 
pierwszej  z  nimi  po  Niemczech  przejażdżce,' gdybym  jich 
chciał  tą  rażą  obeznać  z  czymś  więcej,  jak  potrzeba  do 
przedarcia  wielowiekowej  mgły,  lezącej  grubym  kirem  na 
staroczesnym  charakterze  krajów  niemieckich.  Jak  tedy 
po  Meklemburgu  pomijamy  «d/:?,  tak  w. dalszych  Niem- 
czech pominiem  tysiące  siedlisk,  których  nazwy  są  albo 
czysto  jeszcze  polskimi,  albo  wyraźnie  zdradzają  sławiań- 
skość.  Nie  spisałby  ich  na  wołowej  skórze,  a  cóż  na  szczu- 
płych czasopismu  tego  ściankach;  opis  wyczerpujący,  do- 
kładny i  naukowy  wszystkiego  tego,  com  sam  znajdował, 
oglądał  i  podziwiał,  i  co  jeszcze  wykryć  można,  złożyłby 
dziełko,  byle  się  zgłosił  nakładca.. 

Łanenbnrg. 

z  Meklemburgu  prosta  na  zachód  droga  w  Lauenburg 
i  Holsztyn,  a  ztąd  na  północ  w  Szlezwik,  owe  kraje,  gdzie 

cjjtktchj  wyrzekłem  zdacie,  że  w  najdawniejszej  polszczy zoie  hyly  te  same 
Boeówki:  o  nosowe  (ą)  i  e  nosowe  (ę),  które  dziś  wymawiamy,  i  które  Bię 
wykryły  w  języka  starocerkiewnym.  Późniejsze  atoli  badania  moje  w  obrę«« 
bie  języka  starożytnych  Polaków  przekonały  mnie,  że  bjpła  jedna  tylko  no- 
sówka: a  nosowe,  które  z  wiekami  rozszczepiło  się  przegłosem  na  dwie  d»i«  , 
•iejsse  ooaówki. 
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narodowość  niemiecka  walczy  w  naszych  dniach  na  suibój 
z  obcą  niby  sobie  narodowością  skandynawską. 

O  jile  miarkować  można  z  dzienników,  Sławianie  coś 
nie  bardzo  sympatyzują  ze  sprawą  narodową  ziem  cnych, 
a  polityka  pewna  bodaj  czy  nie  wyraźnie  przechylona  na 
stronę  duńską.  Dziwnie  się  to  wydać  może  Polakom,  po- 
dróżującym z  Meklemburgu  dalój,  kiedy  już  w  Lauenburga 
(od  miasta  tegoż  nazwiska  1  Ya  n^ili  na  półn.  zachód)  znaj- 
dą wieś  Kruckauj  któreto  miano  zidentyfikować  zechcą 
z  trójmogilnym  swoim  Krakowem  za  pośrednictwem  braci 
Kaszubów,  którzy  kruka  krakiem  nazywają.  Jest  tam 
i  Wahrsau  (wieś  w  północnym  zakątku)  z  wyraźniejszym 
aw  niż  w  Meklemburgu;  zapewne  to  więc  siostra  Warsza- 
wy nad%Yiślańskiej,  nie  wiedzieć,  czy  starsza,  czy  młodsza. 
Staropolskie  a  nosowe  odzywa  się  gęsto  jak  np.  Lankau 
(bis)  P^impaut  WangelaUf  (Łąków  Papów,  Węgłów).  Nie 
pomińmy:  Grabau^  Lutau^  Wendewif^ch^  oczywiście;  Gra* 
bóiv.  Lutów,  Wendów  wieśy  osobliwie  ze  względu,  że  z  pier- 
wiastkami /u/,  wend^  tkwiącymi  w  mianach  narodowych: 
Lutyh,  Wendj  czyli  raczój  z  nosowym  a:  Wand,  spotkamy 
się  dalej  bardzo  często. 

flolsityn. 

Ruszmyż  dalej  w  Holsztyn.  Lecz  po  tej  krajinie 
podróżuje  się  Polakowi  coraz  niesmaczniej,  coś  podobnie 
jak  po  zachodniej  Poznańszczyźnie.  Jistneto  wielkie  księz- 
two  kongresowe.  Albowiem  z  jednej  strony,  czym  dalej 
na  zachód  i  północ,  tym  mniej  niestety!  już  nazew  pol- 
skich, a  najwięcój  poprzekręcanych  do  niepoznania;  z  dru- 
giej strony,  jakby  na  urąganie  bólu,  uciskającego  serca 
podróżnych,  jakiś  urok  a  smętek  rozrzewnia  duszę,  gdy 
przypomną  się  Polakom  drogie  jim  pojęcia,  wiążące,  się, 
jak  w  Poznańskim ,  z  podaniami  o  kolebce  narodu  i  języka 
jego.  '  Lachy  mają  tam  swój  Lachów  (Lachau),  któiry 
cię  powita  na  wstępie  w  tę  ziemię  czarodziejską;  Kraków 
zwie  się  tam  z  mazurska  Kroków  (Crokou ,  V^  mili  od 
wybrzeża  morza  Bałtyckiego  na  samej  północy  kraju), 
zupełnie  tak,  jak  w  Czechach  szczątki  zamku  KrokoVf 
7  mil  od  Pragi  na  zachód  pod  Rakownikiem.     Od  połu- 
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dniowego  wschodu  do  ujścia  Ejdory  w  morze  niemiecko 
angielskie  na  zachodniej  północy,  gdzie  cig  żegna  trawa 
pod  Trawią  (Trawel)  i  Wendów  siedziba  (Wendenhusen) 
po  wsiach',  styranych  na  wiszę  (np.  Averwisch)  ód  ujścia 
Łaby,  którego  Grodno  (Groden)  strzeże,  do  ostatniego 
półwysepka  na  północnym  wschodzie  kraju:  wszędzie- 
rozsypane  dawne  siedliska  Wendów  i  Lutów  czy  Luty- 
ków,  jak:  Lutke^  Lutken,  Lutkendorp,  Lutkenbuttel  i  t  p. 
(cf.  Lutocin  w  Płockim).  Gęsto  rozrodził  się,  jak  u  nas, 
odwieczny  rdzeń:  biał  w  różnych  formach:  Behw  (bis), 
BeUin^  Beely  Bilenburg.  Tu  należy  i  rzeczka  BiUe  pod 
Hamburgem;  porównaj:  Biała  (po  czes.  Biela)  pbbocznica 
Łaby  w  Czechach  północnych,  i  Bia^a^  rzeczka  płynąca 
przez  Freiwaldau  pod  Grelenbergiem  —  obie  przekażone 
na  Bile,  Wrażenie  sprawią  na  znawców  polskiej  oświaty 
i  dziejów  nazwy  siedlisk:  Kornicke^  Orssa^  Ratfilawj  przy- 
pominające: Kórnik  zacnego  mecenasa,  Orszę  i  Raclamcej 
prócz  takich,  jak:  Godów,  Kurów,  Ostrów,  Warnów,  Bar- 
kóWf  Grzybin,  Sasów,  Brodów,  Jarków,  Garków,  Rojno 
i  t  p.  wiele  (wyraźnie:  Godów,  Kurów,  Osłrobe,  Wamow, 
Garkow,  Crrybyn,  Susow^  Brodów,  Jarków,  Garkow,  Royno). 

Szlezwik. 

Za  rz.  Ejdorą  w  Szlezwiku,  rzecz  dziwna,  jak  daleko 
sięga  lud  niemiecki  pod  duński,  tak  daleko  na  północ 
znajdują  się  ślady  nazew  sławiańskich.  Wyraz  Kępa, 
z  nosówką  staropolską:  Kampa  (Kapa),  szeroce  rozrzu- 
cony po  Niemczech.  Wspomnę  tu  jeno  tyle ,  że  jest 
w  Pradze  czeskiej  kępa  na  Wyłtawie,  zwana  od  Niemców 
i  Czechów:  Campa;  a  miasta  i  wsi  tegoż  nazwiska  zna- 
chodz^  się  w  Hanowerze  etc.  gęsto;  w  Holsztynie  po- 
wtarza się  Campen  kilkokrotnie;  i  w  Szlezwiku  jest  Cain- 
pen  nad  Ejdorą  naprzeciw  Rendsburga.  Znachodzą  się 
nazwy  na  aw  i  ów,  jak:  Aschau,  Liridow.  Podhalańskie 
wsie  Chroń,  Gronków  i  wyraz  gronik,  znaczący  u  Tatrzań- 
cówi  Szlązaków  wzgórze,  odzywają  się,  jak  w  Holsztynie 
we  .wsi  Gronów  i  za  Wezerą  we  wsi  Grone^  tak  i  za  Ejderą 
w  nazwie  wsi  Gronewolt  nad  morzem  Bałtyckim.     Lohe^ 
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jindzie  także  spotykane^  będzie  snadź  Logiem;  zastana- 
wiają nazwy:  Jągelj  Tating^  Treya^  •  Croppe  {ci.  Krupe, 
wieś  w  Lubelskim  pod  Krasnym  Stawem),  Bulkehpf  (wielt, 
cf.  Wieluń,  Wieliczka)  i  t.  p. 

Hanower. 

Po  tej  wycieczce  na  północ  pod  sam  naród  duński 
przeszybujmy  łukiem  balona  za  Łabę  w  Hanower.  Pomija- 
jąc tą  rażą  mnóstwo  brzmień  polskich,  jakie  się  w  cnym 
kraju  utrzymały  po  Wezerę  od  samego  morza  Północnego 
aż  po  góry  Harc,  zastanówmy  się  choć  nad  niektórymi: 
Oppolen  (Opole  czy  Opolno),  Orle  (bis),  Lipę  i  Lippen  (Lipa), 

Wollin  (Wolin),  Trawen  (Trawno?),  Milen^  Krasak....;  wiele 
o  narostku  c:  BukowitZy  WadewitZy  TuritZy  Eibitz....;  wiele 
na  ów:  Gaddau  (Gadów),  Weselau  (Weselów),  Lybhau, 
PolaUf  Grabbau  i  Grabbawy  TuroWy  Belhow^  Zemelcoio  (cŁ 
Czerniaków  pod  Warszawą ,  albo  Czerników  pod  Lipnem 
w  Płockim,  albo  Czarnków  lub  z  mazurska  Carnków).... 
prócz  Kardpe  i  Camperiy  a  Wend  w  różnych  obrotach,  jak 

Wendej  Wendewischj  Wendisch  Tun  (Wendów  Tyn?  porów. 
Karlów  Tyn  w  Czechach,  a  nasz  Tyniec.  Jest  i  rzeczka  Oder 
(Odra). 

Oldenburg.  Westfalia  póhoena. 

Zachęcam  następnie  orlim  rozśledzić  okiem  prze- 
strzeń ziem  za  Wezerą  w  Hanowerzle,  Oldenburgu  i  West- 
falii północnej,  w  ziemiach,  kędy  dziś  włada  najgrubszy 
język  niemiecki,  zwany  plattdeutsch,  a  najprzód  między 
Wezerą  a  .Emsą.  Oto  krom'  miasta  Bremen^  które  Czesi 
zwą  Brzemię y  ciekawsze  nam  siedliska:  Ray^.  Lubekę, 
Grone,  Vollen  (Wola?),  Campen,  Rejnen,  Lyde^  PoU^  Niem 
(niezgrabniej  miasto  Niemce  w  Szlązku  pruskim  Nimptsch 
przezwane)^  Odtąd  aż  głęboko  na  południe  bardzo  licznie 
odzywają  się  słowa  lut,  biały  rody  bądź  same,  bądź  w  ro- 
zmajitych  złożeniach:  Lutte^  Lutkeland....  Biely  BieleteU^ 
Bielstein...^  Rode^  Roderiy  WeUerode..... Końcówka  ów  również 
w  poszanowaniu:  Libenau  (por.  nowoczes.  Libice  zanidast 
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Lubiczy  zwaliska  zamku,  z  którego  poszli  ś.  Wojciech 
i  szlachta  polska  herbu  Poraj),  Diebena%  Stolzenau  i  t  p. 
Jeżeli  zaś  tutaj  wyrazy  Dieb  (złodziój)  a  stok  (pyszny, 
dumny}  nieharmonijnie  brzmij  uchu  polskiemu,  nic  ^Izi- 
wnego;  wszakże  przywykło  już  do  osobliwych  dowcipów, 
które  Dawet  z  końcówki  8troj%  sobie  czasem  uńłZy  np. 
Zwiasiowice  cywilizując  na  Schwesienoitz  (w  Szlązku  prus- 
kim). 

Holandyja. 

Zdziwi  sie  zapewne  podróżujący  Sławianin,  gdy  na* 
wet  za  Emsą  na  zachód  aż  do  ujścia  w  morze  rzóki  Yssel 
w  Holandyji  i  po  nurty  Renu,  a  na  południe,  nie  powiem 
ta  jeszcze,  jak  daleko  —  znajdzie  rozpostarty  ten  sam, 
co  dotąd,  charakter  nazew  geograficznych.  Tuż  za  Emsą 
brzmią:  Hankowe,  (jh*enowe^  Wulen  (bis),  Wułlin  J  t.  p., 
a  w  Holandyji:  Wesepe^  Wesup  (Wysep?),  Stripe  (cf.  rz. 
Stryp,ay  pobocznica  Dniestru  na  Podolu),  Gampen^Pol  i  t.p. 


Westfalija  środkowa. 

W  Westfaliji  środkowój  pobocznice  Renu:  Wipper^ 
Lippe  przypominają  Wizprz  (jeden  lubelski,  a  drugi  po- 
morski, od  Prusaków  także  W^pper  nazwany),  i  Ztotą 
Lipę  (na  Rusi  Czerwonej),  a' w  porzeczu  Lipy  wiekują 
siedliska:  Ray  (już  drugi),  Kameny  Ludin,  Groot  (zapewne 
Gród),  Dretoenich  (Drzewnice?),  Trawinken^  Wenden^  Lut- 
ke  i  rozrzucone:  Bile,  Bellen^  Bielefeld  etc. . 


Hessen. 

Po  takich  odkryciach  dawnych  siedzib  nie  niemiec- 
kich* zwróćmy  się  z  trwogą  podróżujących  w  głębi  Afryki 
nieco  jeszcze  na  południe  ku  zakrętom  Menu,  a  choć  ukrad- 
kiem  odczytujmy  przed  wsiami  z  tablic  przydrożnych 
bodaj  tylko:  Nierrade^  Camp^   Wenden  i   Winden  (bis), 
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Wislich  (Wiślica?),  przebywszy  rzekę  Nidda;  tudzież  wiek 
nazew  na  aw  (auj  ow),  jak:  Grebenaw^  Groenaw,  Gronaw^ 
Geraw^  Merlow^  Weidenawy  Uomaw. 


Dotarliśmy  tedy  po  Ren  i  Men.  Poza  te  rzeki  w  obec- 
nych czasach  frię  zapuszczać,  choćby  jeno  palcem  po 
mapie,  w  naszym  celu  naukowym,  rzecz  drażliwa.  Dla 
czego?  Bo  za  Renem  przypadkowe  odkrycie  brzmień 
takich,  jak  Lach^  Kraky  Wars^  Bial...  (a  s^),  wskazując 
jak  na  dłoni  przedwiekowe  siedziby  prapradziadów  na- 
szych wplątaćby  i  nas  mogło  w  niebezpieczną  antagoniję 
z  Francuzami  z  przyczyny  jich  uroszczenia  do  granic  na- 
turalnychy  pociągając  sławiańskie  umysły  do  wspóbą 
z  rzeszą  niemiecką  sprawy.  Za  Menem  zaś  ckliwoby  aie 
może  robiło  podróżnym  sławiańskim  gdyby  jim  zanadto 
przyszło  walczyć  z  przesądami,  jakimi  jich  szkoły  napa* 
wały.  Podobnąż  wycieczkę  naukową  w  Niemcy  pcMudnio* 
we  odłóżmy  tedy  na  później. 


Tiryngija. 

Dość  może  już  powyższymi  odkryciami  oczarowani, 
czy  ttó  odczarowani,  wracajmy  od  źródeł  Fuldy  do  dom 
prosto  na  wschód  północnym  porzeczem  Menu,  póki  nie 
odetchniem  historycznym  powiewem  nad  Sołą  u  słupów 
Chrobrego.  Przedrzeć  się  atoli  musimy  przez  górzystą 
Turyngiję,  jądro  dzisiejszej  rzeszy  teutońskiej.  Szanowni 
ziomkowie  spodziewają  się  może,  ze  tędy  nagrodzą  sobie 
strudzenie  umysłowe  z  wrażeń  dotychczasowych  odkryć 
oglądaniem  tylu  stolic  panujących  tu  monarchów.  Prze- 
prosić muszę;  płonna  otucha!  Nowe,  a  coraz  dziwniejsze 
czekają  Panów  niespodzianki.  Mniejsza  już  o  takie  lub 
tym  podobne  formy,  z  jakimiśmy  się  dotąd  obeznali,  np. 
ŚuchenaWf  LuppenitZj  GońtZj  Ludemich^  Bila^  Rósla^  Le- 
cha  (koło  Sondershausen)  i  L  p.  Ale  czytywane  warto- 
Rowków  ucinki  do  jednolitych  niby  Niemiec,  a  poszar- 
panych między  mnóstwo  panujących,   okazują  Bię  być 
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B^BieflłuBmiejflse,  wylęgło  jedynie  z  nieznawstwa  jistoty 
rzeczy.  Tam,  kaźidy  książę  jest  panem  kilku  lub  wielu 
odwiecznych  RodóWy  uszlachconych  rozliczpymi  przydom- 
kami.  Dla  przekonania  się  zwidźmy  niektóre  znakomitsze; 
i  tak:  Oherroda  (w  Sachsen  Weimar  Eisenach);  Bischof- 
rode^  KiUscherode^  Bockerrode  (w  Sachsen  Meiningen  za 
rz.  Werrą);  więc  dalej  Roda  (bez  przydomku),  Mertenrodaj 
Graefenroda^  Angelroda  (w  Schwarzburg  Sondershausen); 
wigc  Friedrichroda  (w  Gotha);  Tanrode  (mila  od  Erfurtu 
na  wschód). 

Kraj  Sasów. 

Najgęściój  ongi  rozsiadły  się  te  rody  w  kraju  Sasów, 
jak:  Eigenroda^  Grunzroda^  Bernieroda^  Bodenroda^  Wer- 
nicheroda,  Hallenroda^  Rineroda^  Wickenroda^  Alenroda^ 
Weisenrodaj  Grunderoda^  Anroda^  Damkeroda^  Slange* 
rody  OppenrodOf  Westerroda,  Osłerode^  Diderode,  EUńge- 
rode  i  t.  p.  wiele.  W  południowym  porzeczu  rzeczki  Odry 
'siadły:  minnigerodej  Gunierode^  Bleicherode  i  podobne 
jinne;  w  porzeczu  pobocznicy  Soły  Alle  Wipra  (Stary 
Wieprz;  już  czwarty  Wieprz)  znajdujem:  Rode^  Poppen- 
rode^  Bobenrode,  Wickenrode^  Teichenrode^  Rietkerode^  Ru- 
digerode,  Wernrode  i  wiele  jinnych.  A  przeprawiwszy 
się  przez  rzekę  Unstrut,  zbliżając  się  ku  Soli  chrobrego, 
Polak  się  zdumi,  coto  tam  rodów  niegdyś  siadło  tuż  przed 
nowym  Krakoioem  (Cracau),  dzisiaj  wioszczyną  niemiecką. 
Zda  się,  że  biegną  jakby  kurczątka  za  kwoczką,  lub 
koczują  jak  rozroćMjbne  plemię  licznej  dziatwy  jednego 
ojca,  patryjarchy.  Wszystkie  niekiedyś  zapewne  niewin-> 
ności  dziewiczój,  równe  i  swobodne  sobie,  pasowane  zo- 
stały na  rycórskość  teutońską,  jak:  Branderoda^  Schld)- 
roda  i  Ł  p.  Niektóre  przydomki,  jak  w  nazwach:  Schweins- 
roda^  Ebersroda,  świadczą  z  jednój  strony  o  rodzaju  ogła- 
dy estetycznej  ówczesnych  nadawców  szlachectwa;  a  dru- 
giej strony  wykłuwa  się  z  lat  tyaiąców  ta  sama,  .co  dzisiaj, 
^kietalnośó  w  ^ąstosowywaniu  pojęcia  Schumn  do  nie- 
jednego^ GO  sławiaaskie  czy  polskie.  Od  poznanego  tu 
niątego  już  z  kol^i  Krakowa  2  %  mili  na  wschód  stanął 
mtąShwgf  pąnnętny  zjazdem  Bolesława  W.  z  ces*  Hen- 
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rylciem  II;  ale  ^/^  mili  na  południe  od  onego  miasta  dziś 
ochędożnego  Królowice  (Krolowitz)  nad  nurtami  Soły  do- 
stojniej a  świetniej  snadź  kiedyś  jaśniały  blaskiem  ojców 
nad  ludem  języka  najwyraźniej  polskiego. 

Syrbsko. 

Po  prawej  stronie  Soły,  w  krajinie  Syrbów,  kędy 
błyszczał  niegdyś  zwycięzki  oręż  rj^cćrstwa  polskiego, 
oswobadzającego  lud  bratni  od  złowrogiego  mu  na  później 
wpływu  państwa  rzymsko  niemieckiego,  tam  już  nie  dziw 
słyszeć  takie  brzmienia  rozliczne,  jak:  Orłów  czy  Orfawa 
(Orla w),  Łobodów  (Lpbodau),  Dolice  (Dolitz),  Radegast 
i  Lachów  (zapewne  wymową  mazurską  na  Lochau  prze- 
głoszony).  Rozściela  siei  rzesza  rodówy  ale  już  wolnych 
od  przydomków  owakich;  jakoby  szczerbiec  zażegnał  je 
od  godności  szlachectwa  jim  obcego. 

Przebywając  takie  siedliska  po  ziemiach  Syrbów, 
dojedzie  do  Lipska,  z  którego  zamiast  już  wracać  koleją 
rja  Drezno  prosto  do  Krakowa  nad  Wisłę,  warto  Pola- 
kowi zboczyć  jeszcze  koleją  mil  16  na  północ  ku  Mag- 
deburgowi, który  Czesi  Dziewinem  mienią,  aby  wpół 
drogi  za  Sołą  ujrzeć  Płocków  (Plotzkau),  a  na  zakoń- 
czenie tdj  podróży  naukowej  pamięć  odkrytych  dotąd 
tylu  siedlisk  brzmienia  polskiego  po  krajach  Tacytowych 
i  Strabonowych  Swewów  a  późniejszych  Stawów  uczcić 
puharem  staropolskim  nad  poważną,  prasławiańską  Łabą 
w  Krakowie  (Crakow),  naprzeciw  którego  zbudował  się 
Dziewin  po  drugim  brzegu  t^j  rzóki,  zupełnie  tak,  jak 
Podgórze  wedle  Krakowa  nad  Wisłą. 

Prospekt  stermierki. 

Kiedy  wpadniemy  w  kontrowers  naukowy  z  sąsia- 
dami o  własność  pierwotną  odkrytych  tu  %iem  i  siedlisk, 
przygotujmy  się  na  filozoficzne  i  lingwistyczne,  a  same 
wissenschaft-liche  dowody,  że  owe  nazwy  są  czystego 
źródła*  teutońskiego  czyli  yulgo  giermańskiego;  że  np. 
Lippe  oczywiśde  od  lippe  (warga);  Brodę  nie-  od  brodu 
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na  rzćce^  ale  od  wyraża  brod^chUh)^  świadcząccfgo  oraz 
o  dawiiowiekim  brodsinie;  Biel,  Beel  pewnie  od  6ei7  (topor), 
którym  wytępiano  pogaństwo  sławianskief;  Gornilz  od  gar 
nichts  (wcale  nic)  czyli  prowincyjonalną  wymową,  gor 
niks;  Wahrsau  od  wahr  (prawdziwa)  i  sau  (locha),  jako 
paralela  do  nazwy  Sffhweiiisrode;  Campen  z  łacińskiego 
campus  (pole),  a  zaś  Pol^  Niem  może  od  follen  {irUbię), 
niem  (weźmij);  więc  Wendeioiseh  zapewne  od  wenden 
(obracać)  i  loisch  (ścierka);  a  gdy  w  ogóle  auj  aue^  aw 
zniczy  6/om>,  więc  np.  Lach  nu ^  będzie  błonie  śmióchu, 
którym  rzeczywiście  będą  dla  nas  podobne  partackie 
w)'wody.  Że  daleko  nie  zajdą  w  takich  bredniach,  nam 
widoczna  z  mnóstwa  nazew  takich,  które  się  dó  nauko- 
wych wykrętów  tego  rodzaju  wcale  nagjąć  nie  dadzą, 
a  Polakowi  brzmią  jasno  po  polsku  bez  naciągania  do- 
mysłowego. . 

Dodatkowo  wzmiankę  tu  czynię,  że  Krakowów  żyw- 
cem znalazłem  już  14.  Prócz  tego  słowo  krak  odezwało 
mi  się  w  nazwach  gieograficznych  razy  16  bądź  w  pro- 
stym przegłosie  samogłoski,  jak  Crock;  bądź  w  derywa- 
cyji,  jak  Krakoioan;  bądź  w  składach,  jak  Krakendorf^ 
z  "czego  wszystkiego  później  zdam  rodakom  sprawę,  a  hi- 
rtorykom  zostawiam  pole  do  wniosków, . 

NtpiMłeM  V  Wkrf kawie  we  wiseinia  1860* 
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HERNANI. 

DRAMAT  "W  PIĘCIU  AKTACH 

Wiktora  Hugo. 


STABZEO. 

S««iis  w  wmktt  Silwdw  w  górach  Arrcgoóskich.  Wielka  sala 

oidobiona  portretami  Silwów  rodziny,  w  bogatych  ramach,  a  na  ich 

wierachn  korony  i  herby  ksiąi^ce.  W  głębi  drzwi  gotyckie.    Mi^dsy 

portretami  wisz)  orcie  i  ibiloje  róinyeh  eaaeów. 

SCENA  L 

DONA  SOŁ  tobieU  aioi  około  stołu;  RUJ  GOMEZ 
pysznie  ubrany  siedzi  w  ksiąięcem  krześle. 

BUJ   OOUKZ. 

Nakoniec— to  na  dzisiaj.  Za  chwilę  będziemy 
Moją  księżną.  Stryj  zniknie.  I  pocałujemy?.... 
Wszak  mi  już  przebaczyłaś?  Zgrzeszyłem  prędkością; 
Zramienitem  twe  lica,  a  czoło  bladością 
Okryłem.  To  zazdrości,  pozorów  powody: 
Winien  byłem  wysłuchać  tłómaczenia  wprzódy. 
Jak  te  pozory  mylą!  Prędkość  zawsze  szkodzi. 
Wprawdzie  oni  tam  stah;  oba  piękni,  młodzi. 
Mniejsza— nie  trzeba  było  dawać  oczom  wiary: 
Ale  cóż  chcesz,  me  dzieci6-'kiedy  kto  tak  stary?... 
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DONA  SOŁ 

(poweiinM), 

Zawsze  to  wspominacie;  czy  kto  wam  przygarną  ? 

BUJ    OOMBS. 

Winienem  1  Twa  szlachetność  od  zdrady  zasłania. 
Jakto?  Żebym  nie  wiedział:  że  szczep  mego  drzewa, 
Dona  Sol,  krew  hiszpańska,  kochanków  nie  miewa? 

DONA  SOL. 

Pewno—krew  czysta,  panie  I  I  sami  lyrzycie 
Może  wkrótce. 

RUJ  OOMBZ 

(j)<m8taje  i  zbliża  się  do  Dony  Sol), 

O  słuchaj!  Czasem,-  moje  dziścię, 
Nie  możem  władać  spb)«  Zwłaszcza  (Ua  starego, 
Który  kocha,  zazdrości,  gniewliwy...  a  czego? 
Bo  stary;  bo  powaby,  młodość,  siła,  wdzięki 
Nas  zawsze  przerażaj)  i  zadają  męki.  * 

Bo  zazdrościmy  innym,  wstydząc  się  za  siebie. 
Szyderstwem  losu  miłość,  którą  mam  dla  ciebie; 
Która  m  sercu  płomieniem  i  rozkoszą  pał&. 
Lecz  odmładzając  duszę,  nie  odmładza  ciała. 
Często,  gdy  młody  pasterz  idzie  w  lasów  cieniu. 
Spotkamy  się;  on  śpiewa,  ja  cały  w  marzeniu 
Mówię  w  duszy:  oddałbym  me  zamki,  me  grody. 
Me  pałace,  me  góry,  me  lasy,  me  trzody. 
Me  pola  fbożem  bujne,  pastwiska,  doliny, 
I  me  stare  nazwisko,  tytuł  i  ruiny; 
Oddałbym  mych  naddziadów,  z  świętością  grobową 
Z^  jego  n^łode  czoło  i  za  chatkę  nową!... 
Bo  on  ma  włosy  krucze,  a  ogień  w  spojrzeniu. 
Możesz  go  ujrzyć  kiedy  i  westchnąć  w  milczeniu, 
Pomyślawszy  o  mojój  starości.  W  rozpaczy 
Mówię,  że  zwe  się  Silw.a  1...  Ale  cóż  to  znaczy? 
Tak  często  sebie  roję:  że  oddałbym  życie, 
Aby  chwilę  być  młodym,  tak  ja  ty,  me  d^riódc. 
Ale  cóż  to  pomoże,  gdy  nie  ata  sposoba; 
I  trza  ciebie  poprzedzić^zdalekii  do  giobu. 

DONA  SOL.      , 

Eto  zgadnie? 

BtrJ   OOMEZ. 

Ale  wierz  mi,  te  ci>m{odju  ludsie 
Ich  miłoió  mfi^^%fim/^u  słowami  eif  8tu4jii« 
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Niech  go  dziewczę  pokocha,  to  dia  niego  fraszki. 
On  z  jej  śmierci  się  śmieje.  Bo  te  wszystkie  ptaszki 
Z  malownćm,  żywćm  skrzydłem,  co  tęskno  gruchają. 
Swą  miłość  jak  i  pierze  za  czgsto  zmieniają. 
W  starych,  wiek  kolor  zetrze  i  przygłuszy  piersi; 
Lecz  skrzydło  wiccćj  pewne,  bo  oni  wierniejsi. 
O!  my  dobrze  kochamy!  Choć  na  głowie  zima 
I  poorane  czoło,  w  sercu  zmarszczków  nićma.  • 

O!  gdy  starzec  pokocha,  młodość  się  odzywa: 
Bo  serce  wiecznie  młode  i  łacno  krwią  spływa  1 
Ja  cię  kocham  jak  ojciec,  jak  mąż,  jak  kochanek 
I  jeszcze— jak  kochamy  majowy  poranek. 
Jako  kochamy  kwiaty  i  nieba  rodzinne! 
01  gdy  widzę  cię  co  dnia;  twe  czoło  niewinne. 
Twoją  postać  nadobną  i  czyste  spojrzenie, 
Uśmiecham  się,  a  w  duszy  mam  stu  słońc  promienie. 

DONA   SOL. 

Niestety ! 

•  RUJ  GOMBZ. 

A  dla  świata,  jakim  to  urokiem, 
Kiedy  człowiek  już  gaśnie  i  za  każdym  krokiem, 
Odchodzi,  i  zstępiye  w  straszne  grobów  cienie, 
Widzićć,  jak  czuwa  nad  nim  anielskie  stworzenie, 
Kobieta  młoda,  piękna,  raczy  starca  wspierać. 
Czuwać  nad  nim—gdy  jemu  trza  tylko  umierać! 
01  to  święty  uczynek,  godzien  uwielbienia. 
Gdy  serce  mężne,  pełuB  cnoty,  poświęcenia,  % 
•  '  Cieszy  konającego  do  kouca  starości 
I,  nie  kochając  może,  ma  po^ór  miłości  I 
Ty  będziesz  tą  kobietą,  a  raczćj  aniołem. 
Co  nad  biednego  starca  pochylona  czołem. 
Weźmiesz  na  twoje  serce,  pół  mojćj  starości 
Górką  z  uszanowania,  a  siostrą  z  litości  1 

BONA  SOŁ. 

że  mnie  przeżyjesz,  panie,  spodziewać  się  wolę. 
Czyż  to  prawo  do  życia— że  młodość  na  czole? 
Niestety!  Starym  często  opóźnić  się  zdarza; 
Wyprzedzają  ich  nieraz  młodzi  do  cmentarza; 
I  ich  oko  zamarłą  zmyka  się  powieką. 
Jako  otwarta  trumna,  gdy  zapada  wieko. 

BUJ  GOMBZ. 

01  co  za  smutne  myśli t  Będziemy  się  gniewać! 
W  dniu  takim  lepićj  śmiać  się,  weselić  i  śpiewać. 
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Lecz  cóż,  gdy  chwile  liczę,  czekając  kapłana, 
Narzeczona  dotychczas  jeszcze  nieubrana ? 
A  gdzież  to  suknia  ślubna? 

DONA  SOŁ. 

Jeszcze  wzi§ść  ją  zd%żę. 

BUJ  GOMSZ.       ^ 

o  spiesz  sigl^ 

(Do  wchodzącego  pazia). 

A  ty— czego?  .       ' 

PAŹ. 

Miłościwy  Książe  1 
Jakiś  żebrak,  «zy  pielgrzym,  z  miną  bardzo  biedną, 
Prosi  cig  o  gościnność. 

BUJ  GOMEZ. 

To  mi  wszystko  jedno: 
Szczęście  mieszka  w  tym  domu,  który»gościa  mieści« 
Prosić  go. — A  z  gór  czasem  czy  nie  przyszły  wieści? 
Go  mówią  o  tym  herszcie,  którego  zuchwałość 
Boznosi  w  okolicy  postrach  i  zwątpiałość. 

PAŹ. 

Już  po  Lwie  Góry!  o,  już  po  Hemanim. 

DONA  SOŁ 
(na  stroTue)^ 

O  nieba! 

BUJ  GOMEZ. 

Jakto? 

PAŹ. 

Sam  król— Earlos  ścigał  za  nim. 
Już  banda  rozproszona,  wzigta,  lub  pobita; 
Za  herszta  przeznaczona  cena  znakomita: 
Tysiąc  karolów  w  złocie;  ale  to  daremnie. 
Bo  Hemani  już  zginął. 

DONA  SOŁ 

<   (na  stronie), 

Hemani!  Bezemnie?! 

BUJ  GOBIEZ. 


Bogu  niech  b^dą  dzigki!  Zginął  ten  zuchwjkły. 
Teraz  radość  i  stroje  i  bale  przystały. 
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iJOo  Dony  S6C). 

Idź  więc  przyodziać  na  sig  szat  ślabnych  ozdoby. 
Dzisiaj  święto  podwójne. 

DONASOL 

(no  stronie\ 

Żałoby  I  Żatoby! 


SGBN&  2. 

RUJ  GOMEZ  i  PAŹ. 

RUJ  GOMEZ. 

Idź,  zanieś  te  klejnoty  dla  przysztćj  mćj  żony. 

iSiada). 

Chcg  ją  widzićć  tak  strojną,  jak  obraz  Madony. 

Z  łaski  swych  czarnych  oczów,  z  łaski  mych  klejnotów, 

iBędzió  piękna— źe  pielgrzym  przed  nią  klękiiąć  gotów. 

A  tenże?  Ach  u  bramy  i  może  narzeka, 

Idźże  i  proś  go  tutaj,  i  przeproś,  że  czeka! 

{Poi  wychodzi), 

Grość  czekał,  to  źle  bardzo.  Al  on.... 


SCENA  8. 
RUJ  GOMEZ  i  HERNANL 

HERNANI 

{zatrzymując  się  rukprogu), 

Książe  Panie  1 
Pokój  i  szczęście  z  tobą. 

RUJ   GOMEZ. 

Tobie  powitanie, 
Pielg^ymiel 

HEBKAKI. 

Tak— nim  jestem. 

BUJ  GOMEZ. 

*  ,   Musisz  być  strudzony, 

Z  Armilas  idziesz  pewno. 
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HBBNANI. 

Ide  Z  innćj  strony. 
Tam,  słyszałem  wystrzały. 

BUJ  GOMBZ. 

To  walka  z  banita. 

HBBNANI. 

Nie  wiem,  panie, 

BUJ  GOMEZ. 

A  herszta,  czyli  już  zabito 
Hemaniego? 

HEBNANI. 

Nie  umiem  powiedzióć  ci  panie. 

'  BUJ   GOMBZ.  > 

Nie  znasz  go?  Tćm  ci  gorzćj;  za  jego  schwytanie 
Wielką  summe  król  przyrzekł.  To  był  zbuntowany 
Góral  przeciwko  króla.  Gdy  będzie  schwytany. 
Możesz  widzićć  w  Madrycie,  jak  go  tam  powieszą. 

HBBNANL 

Nie  idg  do  Madrytu. 

BUJ  GOMBZ. 

Wydać  go  pośpieszą: 
Zachęcająca  summa.  Gdzie  idziesz  pielgrzymie? 

HBBKANI. 

Do  Saragossy,  panie. 

BUJ  GOMBZ. 

Mój  bracie— twe  imię  ? 
Ja— Riy  Silwa. 

HBBNANL 

Me  imię.... 

BUJ  GOMBZ. 

Możesz  niepowiadać, 
Tutaj  nikt  hiema  prawa  mego  gościa  badać. 
Chcesz  schronienia? 

HBBNANI. 

Taki  panie. 
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RUJ  60MEZ. 


Wdzięczen  jestem  tobie* 
Witam  cię— choć  cig  nie  znam;  nic  nie  żati^  sobie* 
Gościnność  w  moim  domu  święcie  szanowana: 
I,  gdyby  mi  Bóg  zesłał,  przyjąłbym  szatana. 

(^Podwofe  ołmierąfą  tię.    Wchodzi  Dona  Sol  w  ślubnym  Mrojm.  Za  nią 

paziowie^  shtśha;  dwi€  kobiety  niosące  na  aksaminif  poduszce  zAahAą 

i  stamąją  na  stole;  w  t€j  szkatułce  odemkni^ij  wtdaó  bogate  klgnoty,  JmV 

ięca  koronOf  bransoletki,  nas^mk  z  pereł,  brylanty  i  l./>.). 


SCENA  4 
CIŻ  SAMI  i  DONA  SOL. 

(jETenuiiN  zdumiotę  patrzy  na  Donę  Sol  ognistym  wzrokiem  i  nie  słyszf  tsys 
co  mówi  Ruj  Gomez^» 

RUJ  OOMĘZ 
(do  Hemaniego), 

Możesz  modlić  si§  do  nićj;  to  moja  Madona. 
To  ci  szczęście  przyniesie. 

(^Podaje  r^  Donie  Sol,  bladij,  powazn^. 

Piękna  narzeczona! 
Jakto— pierścienia  niema?  Ni  wieńca  na  głowie? 

HBENANI, 

(grzmiącym  głosem)  • 

Kto  chce  tysiąc  karolów  zarobić,  panowie  ? 

(  Wszyscy,  z  podnwieniem  noA  poglądajc^  on  rozdziera  suknia  pidgrzyzm 
pokazując  m|  w  g&raUkim  tfr^n). 

Ja  jestem  Hernanit 

DONA  SOŁ 

[na  stronie  z  radoidąy 

ŻyjeL.. 

HERNANI 
(db.  ełuzby^, 

JaHemani! 
Ten,  którego  ścigają. 

(Do  ksi^ia), 

.  Chciałeś  wiedzićć,  parne, 
Czym  Perez,  czy  Diego?  Niel  Ja  znakomity  I 
Imię  moje  piękniejsze,  bo  imię  banity, 
Imię  wygn^ca!  Książe!  widzisz  moją  głowę? 
Ona  może  zapłacić  wesela  połowę  I 

(Do  ełuiby^. 
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Wam  ją  oddajg  wszystkim,  każdy  z  was  ubogi: 
Bierzcie,  wiążcie  me  ręce,  wiążcie  moje  Dogi! 
Lecz  nie  1  to  niepotrzebne.  0 1  ja  jestem  jeniec  1 
Nie  skraszg  moich  kajdan. 

DONA  SOL 
(na  HronW), 

JUada  mil 

BUJ  OOMEZ. 

Szaleniec  ^ 
Cóż  to— mój  ęość  jest  warjat  ? 

WS&SŁSL 

^  Nie:  twój  gość  jest  zbójca. 

DONA  80L« 

Nie  wierzcie  mu. 

HEfiNAm 

(do  siuiby]. 

Że  tak  jest— king  sig  wam  na  ojca! 

BUJ  GOMEZ.      r 

Tysiąc  karolów,  panie,  to  summa,  to  złoto;  ^  ' 

Nie  jestem  pewien  wszystkich. 

HBBNAKI. 

Książe  I  mniejsza  o  to! 
Wydaj  mnie! 

BUJ  GOMBZ. 

Milczże!  ^ 

BONA  SOŁ 

(fiicho  do  Htmaniego')* 

01  milcz  ^ogil 

HEBNANI 
(do  ahtiby). 

Ja  Hemani  I 

(Obraca  się  na  topói  do  Dony  Sol), 

Gó^  to— weselna  uczta  1  I  ja  cbcg  być  na  nićj. 

(Do  księcia), 

1  mnie  kochanka  czeka,  nie  taka  wspaniała 
Jak  twoja,  zacny  książę,  ale  równie  stała  I 
fimłerć  siczowiel 

(Do  Wb%). 
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Słuchajcie!  No,  cseg^t  stoicie? 

DONA   SOŁ 
(«  cicha), 

MićjUtość! 

EESHANI. 

Tyle  ztota— za  me  jedno  życie. 

KUJ  GOMBZ. 

To  szatani 

HBRNANI 
(jio  mhdego  eiuiącegd). 

Tj^  tak  młody.  Bogactwo  cię  czekał 
J  z  lokaja  posiądziesz  nazwisko  człowieka!    v 
Ty  nie  chcesz?!  O  nieszczęsny! 

BUJ   OOMEZ. 

Wiedzą^  co  ich  czeka. 
Kto  twojśj  głowy  dotknic,  swojśj  się  wyrzeka. 
Czyli  jesteś  Hernani,  czy  gorszy  sto  razy, 
Gdyb/  za  cię  dawano  koronę  cesarzy, 
Muszę  cię  bronić,  gościu,  u  mojego  proga 
Nawet  przeciwko  króla,  bo  mam  cie  od  Boga; 
Jeżeli  ci  włos  spadnie,  niechaj  lepiej  zginę. 

{Do  Dony  Sol). 

.    Ślub  nasz  trzeba  odłożyć  na  małą  godzinę:  ^ 
Wróć  do  siebie.  Ja  wyszlę  mych  ludzi  na'WŹgórza, 
Każę  bramy  zamykać. 

(  WychiMJ, 

HEBNANI  ^ 

(z  rozpaczą), 

%  Nawet  nie  mam  nożt  1 

{JDfma  Sd  po  wsjiciu  knĄoia  i  wszjfstkich  obecnychj  potąpt^  kdka  bnkdw 
za  awłmi  kobietami.  Pćzniij  zairzymujc  się  i  wraca). 


SCENA  §. 

HERNANI  i  DONA  SOL. 

HBBNAKI 
(^nieruchomy  patrzy  na  iluhne  IcUfnoły,  późmłf  podnosi  ffiow^y 

Tylko  wii^zować  mogę  1  Złoto  i  kamienie: 

Strój  śliczny,  wzbudza  we  mnie  zachwyt  i  zdumi^el 

iPnśyUfdt^  szkatułkę). 


Digitized  by 


Google 


HBBNANL  535 

To  prawdziwe  brylanty,  wyobrażam  sobie: 

On  nie  oszukiwałby  stojąc  już  przy  grobie. 

O!  jak  tu  wiele  złota,  jakie  perły  liczne? 

I  l^iążęca  korona  i  pierścień!!  Prześliczne! 

Cóż  to  miłość  szlachetna,  bezbrzeżna,  lecz  biedna. 

O!  cudowne  klejnoty  1 

DONA  SOL 

izbliza  Mg  do  szkatułki  i  wujmujt  sztylet), 

I  jeszcze  rzecz  jednał 

{Hemani  padm  przed  nią  na  koUina). 
DONA  SOL. 

Ten  sztylet  ja  wydarłam^  na  moją  obronę  '      , 

Od  króla,  gdy  za  miłość  dawał  mi  koronę ! 
Dziś  za  to,  od  kochanka  jestem  znieważona. 

HERNANI 
{kk^ząc). 

O!  pozwól,  niech  z  twych  oczu,  duszo  utęskniona^ 
Otrę  ślady  łez  gorzlłich,  co  pociechą  moją; 
A  późnićj  krew  ci  oddam  za  każdą  łzg  twoją ! 

BONA  SOL 

{rozczulona), 

Hemani  1  Ja  cię  kocham,  przebaczam,  bom  żyła 
Twą  miłością  jedynie. 

HERNANL 

Ona  przebaczyła  I 
Kocha  mię!  Mój  aniele!  pokaż  mi  twe  drogi, 
Abym  mógł  ucałować  ślady  twojćj  nogi  I 

DONA  SOL. 

Mniemałżeś,  że  ma  miłość  tak  małćj  pamięci, 
I  że  ci  wszyscy  ludzie  w  namiętnćj  swćj  chęci, 
'  Poniżą  me  uczucia  w  kadzideł  swych  dymie 
I  wejdą  w  moje  serce,  gdzie  strażą— twe  imiell 

HBENANI. 

Niestety!  Ja  bluźniłeml  I  gdybym  był  tobą. 
Pogardziłbym  miłością,  zapałem,  osobą; 
Odepchnąłbym  szaleńca,  dzikiego  bluźniercę. 
Co  pieści  tylko  wtedy,  gdy  już  zrani  serce! 

'    DONA  SOL. 

01  ty  mię  już  nie  kochasz? 
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Całą  mą  istnością 
Ty  jesteś!  Moją  wiarą,  nadzieją,  miłością! 
Nie  miój  za  złe,  gdy  z  twoich  objęć  się  wydzieram. 

DONA  SOL. 

O!  ja  ci  za  złe  nie  mam:  lecz  tylko  umieram! 

HBBNANI. 

Umierasz?  Dla  mnie,  luba?  Dla  mnie  ma  jedyna? 

^        DONA  SOL 
(2  płaczem  pada  na  hmśło), 

A  dla  kogóż  mam  umrzóć  ? 

HSRNAKL 

Znowu  ja  przyczyna 
£ez  twoich.  Nie  płacz,  luba!  Ty  ukarz  mię,  Boże! 
Ona  zawsze  przebacza!  Kto  wyrazić  może. 
Co  ja  cierpię,  gdy  widzę,  kiedy  łzy  zamroczy 
Moją  radość,  toe  niebo— twoje  cuctoe  oczy? 
Towarzysze  me  zmarli;  jam  ogamion  szałem; 
Przebaez!  tak,  chciałbym  kochać,  ale  zapomniałem! 
Niestety!  kocham  jednak  po  nad^robu  progiem. 
Nie  płacz!  umrzemy  razem !  Czemu  ja  nie  Bogiem? 
Niebo  moje  ci  dałbym!  Ale  ja  szatanem.... 

.    DONA  SOL 
(rzucając  się  w  jego  obffda). 

Ty  mym  królem,  kochankiem,  życia  mego  panem. 
Kocham  cię,  kocham! 

HBRNANI. 

Umrzeć  w  tćj  miłości  niebie. 
Wszak  byłoby  zbawieniem? 

DONA  SOL. 

Kocham,  kocham  ciebie! 
Jestem  twoją  na  wieki. 

HEBKANI 
(schjfla  głowę  najij  ramie). 

Jak  byłoby  błogo 
Skonać  teraz. 

DONA  SOL. 

Ach!  Niebo  może  skarać  srogo 
Za  te  słowa  rozpaczy. 
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HEBNAKI. 

A  więc,  niech  Bas  złfczyl 
Już  i  tak  zdrój  nieszczęścia  za  długo  sig  sączy. 
Chcesz  sama!  Jam  uciekał  od  twojćj  miłości. 

(  We  wtajemn€m  uicUnieniu  patrzą  na  siebie  zachwycenu  Ruj  Gamez  weho' 
dzi  i  staje  na  progu  jak  skamieniaiif). 


CIŻ  SAMI,  RUJ  GOMEZ. 

BUJ  GOMEZ 

Xni«ruchom}f<i  rfce  nakrzyi  zhione). 

A  więc  to  jest  nagroda  mojćj  gościnności? 

A  więc  to  mi  przynosisz,  mój  gościu  wspaniały. 

S^Hemani  i  Dona  Sol  jakby  ze  snu  zbudfeeni  patrzą  na  Rig  Gomna)* 

Gospodarzu!  Idź,  zobacz,  czy  pewne  twe  wały; 
Czyli  bramy  zamknięte,  czy  mosty  spuszczone; 
Czyli  straże  na  basztach  twoich  nie  uśpione. 
Wyszukaj  w  arsenale  i  ciężką  swą  zbroją 
Odzićj,  dla  gościa  twego,  zgrzybiałą  pierś  twoją; 
Idź,  panie,  nas  ocalić;  nie  opuść  w  potrzebie: 
Ty  dla  nas  to  uczynisz,  a  my,  to  dla  ciebie! 
Wielki  Boże!  Sześćdziesiąt  lat  przeżyłem  e  górą; 
Widziałem  wielu  zbójców  ze  zwierząt  naturą; 
Widziałem  ich  ścinanych,  bez  modłów,  kapłana; 
Widziałem  Sforcę,  Lutra  i  Bordżię,  szatana: 
Lecz  nie  widziałem  dotąd  takićj  przewrotności, 
Co  wypłaca  się  zdradą  świętćj  gościnności! 
To  nad  moje  pojęcie,  zbrodnia  niespodziana 
Zamienia  w  kamień  starca,  domu  tego  pana. 
I  robi,  że  on  stoi  nieprzytomny  sobje. 
Jako  posąg  bez  czucia,  co  stawią  na  grobie. 
Kto  jest  ten  człowiek  podły?  zkąd  on?  niech  mi  powić. 

(Do  portretćw). 

Wy,  którzy  mię  słuchacie,  wy  moi  przodkowie! 
Przebaczcie,  że  w  mym  żalu  i  boleści  szale, 
Powiadam,  że  gościnność  niepotrzebna  wcale! 
01  zemsta:  zemsta  tylko. 

HBBNANI. 

O!  książę  Pastrana! 
Jeśli  na  czyjćm  czole  zacność  wypisana, 
Jeśli  w  duszy  i  w  sercu  honor  ma  mieszkanie; 
To  w  twojćm,  zacny  książę  i  szlachetny  panie! 
Nie  mam  usprawiedliwień,  bom  zdawna  przeklęty! 
Tak:  ja  jestem  przestępca,  gwałcąc  pokój  święty! 
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Tak,  chciałem  tobie  wydrzćć  twą  żonę  tajemnie! 
Tak,  chciałem  cię  znieważyć.  O!  jak  to  nikczemniel 
Mam  krew!  Przelćj  ją,  panie!  masz  prawo,  a  potćm 
Obetrzesz  twoją  szpadę,  i  nie  myśl  już  o  tóm. 

DONA  SOL. 

Panie!  On  nic  nie  winien:  mnie  karcić  potrzeba. 

HESNANI. 

Ta  ostatnia  godzina,  dana  mi  od  nieba: 
Ona  do  mnie  należy.  Pozwól  więc,  o  paniel 
Niech  powiem:  że  ta  zbrodnia  nic  nie  cięży  na  nićj. 
Wierz  mi,  bo  trzeba  wierzyć,  kiedy  człowiek  kona. 
Ja  zbrodzień!  Bądź  spokojny,  bo  niewinna  ona. 

DONA  SOL. 

Jam  winna,  bo  go  kocham!  My  się  dawno  znali! 

BUJ  GOMEZ 

(^spoziera  okropnie  na  Donę  Sol), 

Ty  go  kochasz? 

DONA  SOL . 

{pada  na  kolana), 

O!  przebacz! 

EUJ  GOMEZ 

Cdo  Hemaniego)* 

Nic  cię  nie  ocali. 

(Słycha6  za  sceną  trq^.  Paź  wbiega)* 
CDo  Pazia). 

Go  tam? 

PAŹ. 

Król  Earlos  sam  do  zamku  jedzie 
Na  czele  swych  żołnierzy,  z  heroldem  na  przedzie. 

DONA  SOL. 

Bożel  to  cios  ostatnil 

PAŹ 

(do  Buf  Gemeza), 

Cóż  więc  robić  mamy? 
Król  czeka  i  wejóć  żąda. 

"     BUJ  GOMBZ. 

Pootwierać  bramy! 
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DONA   SOL. 

Zgubionyl 

(Rut  Gomez  zbliia  się  do  swego  portretu^  który  znajduje  się  po  lewłj  stronie; . 
dotyka  sprężyny:  portret  się  usuwa  i  odkrywa  za  sobą  hryjówkę  zrobioną 

tomttrze). 

BUJ  GOMBZ 

(do  Hemaniego), 

Tam  się  ukryjl 

HBRNANI.  ^ 

Książe!  Moja  głowa 
Jest  twą;  możesz  ją  wydać,  a  będzie  gotowa. 
Jestem  więźniem  u  ciebie. 

(  Wchodzi  do  kry/ówkij  Ruj  Gomez  przyciska  spręhfnę  i  portret  powraca  na 
swoje  miejsce). 

DONA  SOL 

[do  księcia). 

01 4)łagam  litości! 

PAŹ 

(wchodzi). 

Król! 

(Dona  Sol  okrywa  się  woalem,  Don  Karlos  wchodzi  uzbrojonymi  pairgy  sro' 
go  na  księciaj  który  mu  kłania  się.  Za  królem    wchodzą  dworacy^  ąficerO" 

wie,  żołnierze),    . 


SCENA  t 

DONA  SOL,  RUJ  OOMEZ,  KRÓL,  DWORACY, 
OFICEROWIE,  ŻOŁNIERZE. 

KRÓL 

^    (podnosząc  raptownie  głowę), 

A  to  mi  szczególny  dowód  gościnności? 
Mój  książę!  Jak  twój  zamek  dobrze  uzbrojony? 
Mniemałem,  że  twój  orę^więcćj  rdzą  zjedzony, 
Nie  potrafi  tak  rychło  błysnąć  w  twćj  prawicy, 
Gdy  my  cię  odwiedzamy,  my!  nie  rozbójnicy! 

(i2ii;  Gomez  chc$  przemówió.  Don  Karlos  przerywa  mu  skinieniem). 

To  zapóźno  już,  panie,  grać  rolę  młodzieńca! 
Cóż,  wziąłeś  mię  za  Turka,  czy  za  odszczepieńca? 
Czy  torbaii  na  mój  głowie,  na  miejscu  korony? 
Zo  most  zwodzisz  pr«ed  nami  i  zt^pussczasz  brony? 
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540  HEEKAKI. 

BUJ  GOMBZ. 

O!  Najjaśniejszy  panie 

KRÓL* 

[do  swoich  ludzi], 

V   Strzedz  mi  każde  wyjście! 

{Kilku  oficerów  wychodzi;  inni  rozstawiają  żołnierzy  w  sali.  Do  Bxj  Ge- 

meza). 

Rozdmuchujesz  zagasłe  bunty  oczywiście! 
Gdy  takie  b§dą  wasze  postępki  książęce, 
To  król  wa.s,  po  królewsku,  weźmie  w  swoje  ręce! 

BtJJ   GOMEZ. 

Królu,'  Silwy  są  wierni! 

KBÓŁ 

^  (« gniewem). 

Odpowiadaj  szczerze! 
Książe!  Bo  każę  zwalić  te  zamki  i  wieże! 
Ze  zgaszonćj  pożogi  iskra  się  znajduje, 
Ze  zbójców  herszt  pozostał.  Kto  go  przechowuje? 
Ty  książę!  I  buntownik,  zuchwały  Hernani 
U  ciebie  ma  przytułek. 

BUJ  GOMEZ. 

,   Najjaśniejszy  panie! 
To—  prawda. 

KUÓŁ. 

Chcę  więc  jego,  albo  twojój  głowy! 
Czy  słyszałeś  mój  książę? 

BUJ  GOMEZ. 

Królu,  jam  gotowy: 
I  twa  wola  się  stanie. 

{Dona  Sol  z  rozpaczą  upada  na  krzesło"). 
KBÓL. 

A!  to  rzeczy  zmienia, 
Idź  więc  po  mego  więźnia. 

-  (Buf  Gomez  tMada  r^  nakr^^z,  schyla  głowę  i  pozostaje  Uik  nieruckomf 
ehiU  kilka;  nakoniec  zblOa  się  do  króla,   bierze  go  za  rękę  iprowodii  do 
jńsrwszego,  najdawniejszego  portretu)* 
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UUJ  GOMBZ 

{pokatując  na  jnenosty  portrety 

Królu}  to  Z  imienia 
Silwów  najpiśrwszy:  don  Silvius  miał  imię, 
Człowiek  wielki,  dwa  razy  konsulem  był  w  R»ymie. 

(Król  daje  znaki  niecierpliwości). 

Słuchaj  mię,  królu  panie!  s 

(Do  drugiego  portretu). 

To  Silwów  ozdoba: 
Mistrz  Wielki  Kalatrawy,  Świętego  Jakóba. 
Jego  zbroja  olbrzymia,  pamiątka  wieczysta. 
Wygrał  trzydzieści  bitew,  wziął  sztandarów  trzysta. 
Zdobył  na  królu  Montril  jego  miast  połowę, 
A  zmarł  biednym.  Przechodząc,  uchyl  królu  głowę! 

(^Sam  zd^muje  kapelusz,  król  słucha  go  ze  wzrastającą  niecierpliwoicią.  Do 
trzeciego  portretu") 

Koło  niego  don  Żuan,  dusza  nieodrodna: 
Ręka  jego  w  przysiędze  była  królów  godna! 

(Do  czwartego  portretu)* 

Don  Gaspar  de  Mendoza  Silwów  czci  nie  plami, 
Bo  każdy  ród  szlachetny  chciał  być  w  związku  z  nami. 
Sandoyal,  to  się  lęka,  to  o  nas  się  stara:  . 
Manriquez  nam  zawistny;  zazdrości  nam  Lara; 
Alkanster  nienawidzi.  W  naszćj  szczytnćj  doli 
Wśród  książąt  mamy  stopy,  a  czoła,,  śród  króli! 

(Do  piątego  portretu) . 

To  yasquez;  jego  stałość  była  nieodzowna! 

(Król  niecierpliwi  si^)* 

Mijam  go,  dla  godniejszych. 

{Do  szóstego  portretu]. 

Ta  głowa  szanowna, 
To,  mój  ojciec!  Był  wielkim  jak  jego  naddziady: 
Hrabię  Źirona  wzięli  Maurowie  z  Grenady 
W  niewolę;  a  mój  ojciec  uwolnić  go  żądał. 
Bo  kochał  go  jak  brata:  więc  się  nie  oglądał 
Na  małą  liczbę  ludzi,  ale  poszedł  z  niemi, 
Szukając  przyjaciela  w  nieprzyjaciół  ziemi, 
I  wlókł  z  sobą  kamienną  statuę  Żirona, 
Poprzysiągłszy  nie  wracać,  dopókiby  ona 
Sama  nie  poszła  na  wstecz,  jak  Słup  Izraela: 
Więc  walczył  i  wybawił  swego  przyjaciela. 

KBÓŁ 

^  (gwałtownie). 

Więźnia  mi,  więźnia  zaraz! 
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mjj  OOMBZ. 

O!  tacy  to  byli 
Przodkowie  Siłw^w  rodu. 

KRÓL 
^  iudertąfąe  nogą  o  podłoży 

'Więźnia  mi  w  tśj  chwili. 

(Rui  Gomez  uchyla  ghwf  przed  królem  iproweuŁa  go  ao  oitainiego  pmirdu^ 
zaitdrym  ukryty  Hemani,  Dona  Sol  z  pmerazeniem  pogląda  na  Buj  Chh 

meza). 

BUJ  GOMEZ. 

A  to  ntój  portret.  Wdzięczność  królowi,  co  raczy 
Zrobić  to,  że  ktokolwiek- ten  portret  zobaczy, 
Powić:  to  wnuk  naddziadów,  godny  ich  wielkości, 
Był  zdrajca,  i  sprzedawał  głowy  swoich  gości. 

(^Król  zmieszany  oddala  są  i  milczy  chwilą). 

KBÓŁ 
(z  gniewem"). 

Książe!  Twojego  zamku,  śladu  nie  zostanie! 

BUJ  GOMBZ. 

.    Zapewne  chcesz  go  kupić.  Najjaśniejszy  panie? 

KBÓŁ. 

Esi^te!  Mury  twe  zniszczę  i  na  twym  okopie, 
Dla  wieczystój  zagłady  kaię  siać  konopie! 

BUJ  OOMBZ. 

Niech  lepićj  chwasty  rosn)  na  mych  wież  zwalisku. 
Niż  mieć  trawiącą  plamę  na  Silwów  nazwisku. 

■  (Do  portretów). 

Czyż  nie  |)rawda:  powiedzcie? 

KBÓŁ. 

Już  czekam  dość  długo. 
Przyrzekłeś  mi  tę  głowęl 

BUJ  GOMBZ. 

Tę  głowę,  hb  drugą: 
Daję  moją. 

KBÓŁ. 

Cierpliwości  nareszcie  niestanie: 
Oddaj  mi  tego  zbójcę. 
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ruj  gomez. 
Najjaśniejszy  panie! 


KRÓL 

{do  orszaku). 

Szukać,  badać;  od  dołu  do  góry 
Przewrócić  wszędzie;  wszystko. 

RUJ  GOHĘZ. 

♦  Wierne  są  me  mury, 

Jak  pan  ich:  nie  wydadzą  tajemnicy  swojćjl 

KRÓL. 

Zobaczysz  czy  dostoją  przeciw  woli  mojćjl 

RUJ   GOMBZ. 

Gdy  kamień  po  kamieniu  zwalą,  zamek  cały. 
Zabiją  nmie,  to  wtedy  go  znajdą. 

KRÓL. 

Zuchwały! 
Oddaj  mi  zbójcę  tego!  Bo  zniszczę  załogę; 
Zwalę  zamek  i  głowę! 

RUJ  GOiCSZ. 

o  królu!  nie  mogę. 

KRÓL. 

Więc  dwie  głowy  za  jedną  dziś  mi  się  dostanie. 

(Do  ks.  Alkahy 

Jerzy!  zatrzymaj  księcia! 

DONA  SOŁ 
{podnoś^  woal  i  rxuca  się  mi^dgjf  straże  i  Gomeza,  Do  króla)* 

Najjaśmciiflzy  panie! 
Złym  królem  jesteś. 

"kRÓL 
(s  gadisiwieniem)* 

Jakto?  Dona  Sol  w  tćj  dobie? 

DONA   SOŁ, 

Erólul  Serca  Hiszpana  nie  nosicie  w  sobie! 
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KKÓŁ 
(^zmieszany). 

Za  nadto  srogo,  pani  ki'óla  osądziła. 

{Zbliża  się  do  Dony  8ol  i  mówizcichay 

Wszakżeś  sama  tę  srogość  we  mmie  roznieciła! 
Kto  cię  poznał:  aniołem  lub  szatanem  będzie! 
Znienawidzon  od  ciebie  szuka  ofiar  wszędzie! 
O!  gdybyś  była  chciała,  być  może,  w  tćj  chwili 
Byłbym  wielkim,  szlachetnym,  byłbym  Lwem  Kastylii! 
W  tygrysa  mię  zmieniłaś  pogardą,  co  rani! 
Tygrys  ryczy!  Więc  teraz  ustąp  i  milcz  pani! 

[Dona  Sol  rzuca  na  króla  dumne  spojrzenie^  Don  Karlos  uchyla  yłcwj/)  i 

.  Jednak  będę  posłuszny. 

iDo  księcia}. 

Mój  książę  prześwietny! 
Twój  krok  choć  buntowniczy,  może  być  szlachetny. 
Z  wiary  dla  twego  gościa  zdradź  króla  w  potrzebie; 
To  dobrze.  Ja  przebaczam,  bom  lepszy  od  ciebie: 
Donę  Sol,  jako  zakład,  co  za  ciebie  ręczy 
Biorę  z  sobą, 

BUJ  GOMEZ. 

Tylko! 

DONA    SOL 
(^zmieszana'). 

Mnie,  panie? 

BUJ  GOMEZ. 

Nic  wiecćj!? 
O  szlachetny  zwycięzca!  Jakże  podziękować? 
Zachował  moją  głowę,  by  serce  katować! 
Wielka  łaska! 

KBÓL. 

Wybieraj:  -zbójca  ci  zostanie, 
Dona  Sol  ze  mną  jedzie. 

BUJ  GpMBZ. 

Jesteś  królem,  panie! 

(iról  zbliża  $ię  do  Dony  Sd:  ta  ucieka  i  staje  prf^  księciu). 

DOlSlA    SOL 

(do  księcia). 

Ocal  mniel 

(A  chwili  mUcimia  na  ttronis). 
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O,  nieszczęsnal  możeszże  wjbierać? 
Głowa  jego,  lub  stryja?  Łepićj  mpie  mtiierać! 

iDo  króla-. 

Jam  gotowa. 

KRÓL 
(na  atronie)* 

Na  Boga!  to  myśl  niewidziana! 
O!  trza  będzie  się  poddać,  ma  księżno  kochana. 

[Dena  Sol  wtgjna^e  ze  tdcatuiki  sztylet;  kryje  go  przy  sobie;  krćl  pode^ej^' 

Co  to  pani  zabiera? 

l!)ONA  SOL. 
O!  to  klejnot  drogi. 

EBÓt 
(2  uśmiechem] » 


Zobaczmy!? 


DONA  SOL. 


O!  pokażg. 

(Podaje  r^  królowi  i  mają  wychodzió,  Buj  Gomez  budzi  się  »  za^mania 

i  woła'). 

BUJ   GOMEZ. 

Szatany,  czy  bogi! 
Dona  Sol!  ol  gdy  człowiek  nie  ma  tutaj  serca, 
Więc  muszę  piekła  wzywać,  jak  jaki  bluźnierca. 

(Biegnie  do   króla). 

Ona,  jednćm  mćm  okiem!  O!  zostaw  j^  ze  mnf. 

KHÓL 

(puszczając  rękę  Dony  Sol), 

A  więc  wydaj  mi  zbójcę. 

{Książe  zdaje  się  wcdcofó  sam  z  sobą,  po  chtoUi  podnosi  głowę,  zakłada  ręc€ 
ndkrzyi  i  patrzy  na  portrety), 

BUJ    GOMBZ 

{do  portretów). 

Litości  nademną. 
Wy  wszyscy! 

{Postępuje  do  kryjówki  i  znów  zatrapnuje  się.  Do  portretów), 

O!  nie  patrzcie:  bo  mną  pogardzicie. 

{ZbUza  się  powoli  do  swego  portretu,  póiniłj  obraca  się  dg  króUft}, 

Chcesz  więc? 
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KBÓL. 

I  dawuol 

DONA  SOL. 

Boźel 

RUJOOKEZ 

{odchodzi  od  kryjówki  i  pada  na  kolana  przed  królem'). 

Zabierz  moje  życie! 

KRÓL. 

Donc  Sol! 

RUJ  GOlfEZ. 

Więc  bierz  j%!  n^ech  honor  zostanie! 

KRÓL 

•  (podając  r^  Donie  Sol^  do  księcia], 

Bfdć  zdrów! 

RUJ  GOMEZ. 

Do  widzenia! 

[Król  WjfcKodzi  z  Daną  Sol,  Ruj  Gomez  chwyta  za  sztylet). 

Do  widzenia,  panie! 

(P^  wyjściu  wszystkich,  St^'  Gomez  stoi  chwilę  jakby  w  obiąkaniu,  późnij' 
sdejm^js  dwie  szpady,  mierzy  je  i  ktadzie  na  stole), 

SCENA  8. 

RUJ  GOMEZ  i  HERNANL 

RUJ    GOMEZ 
(jtr^/ciska  ^pr^nę  swego  portretu). 

Wychodź  teraz! 

{Hemani  wydhdzi.  Ruj  Gomez  pokazuje  mu  szpady). 

Wybieraj!  Już  nie  ma  żołnierzy. 
Teraz  mi  z  twoich  czynów  zdać  sprawę  należy. 
Wybieraj:  tylko  prędkol  Cóż  to?  Czujesz  trwogę? 

HEENAJNL 

Walka!?  Nie.  Walczyć  z  tob),  starcze,  ja  nie  mogę! 
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RUJ  GOMBZ. 

Czego  drżysz?  Czyś  nie  szlachcic?  To  mniejsza  tym  razem. 
Ktobyś  był,  by  skrzyżować  żelazo  z  żelazem, 
Każdy,  kto  mię  obrazi,  jest  dość  godny,  ręczę! 

HBRNANI. 

Starcze! 

RUJ   GOMEZ. 

Albo  mię  zabij,  lab  zginiesz  młodzieńcze! 

H£BNANI. 

Zginąć  mogę.  Wydarłeś  mię  dzisiaj  od  króla; 
Życie  moje,  twa  własność. 

RUJ  GOMEZ. 

A!  taka  twa  wola? 
Więc  pomódl  się;  bo  wkrótce  czasu  ci  niestanie. 

HERNANI. 

O!  ja  chcę  się  pomodlić,  lecz  do  ciebie,  panie! 

RUJ  GOMEZ. 

Wznieś  do  nieba  twe  modły.  v 

HERNANI. 

Nie,  przed  twćm  obliczem. 
Zab^  mię,  jako  zechcesz:  trucizną,  lub  mieczem; 
Ale  od  twćj  litości  śmiem  pociechy  żądać: 
Książe!  przed  moją  śmiercią  pozwól  ją  oglądać. 

RUJ  GOMEZ. 

DonęSol? 

HERNANI. 

O!  przynajmniej  hiech  głos  słyszę  luby! 
Raz  ostatni,  raz  jeszcze,  przed  chwilą  zagubyl 
Ja  do  nićj  niech  przemówię,  mój  ojcze!  A  życie 
Z  rozkoszą  oddam  późnićj. 

RUJ    GOMEZ 

(jmtrząc  na  hrjffówIcĄ), 

A  więc  to  uktycie; 
Tak  głuchy  ten  przytułek^  który  tobie  dałem, 
2e  nic  tam  nie  słyszałeś? 
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HSKNANI. 

Ja  nic  me  słyszaiem! 

RUJ    GOMEZ. 

Trzeba  było  ją  oddać,  lub  ty  byłbyś  wzięty. 

HEBNANI. 

Oddać,  komu? 

RUJ  GOMBZ. 

.   Królowi. 

HSRNANI 

(^gwaitownui)' 

O,  starcze  przeklęty! 
On  ją  kochał 

RUJ  OOMEZ. 

On,  kochał! 

HfiRNAKI. 

Ma  teraz  ją  w  mocy! 
RUJ  GOinsz. 

Holal  moi  wassale!  Na  końl  Tćjże  nocy 
W  pogoń  za  zwodzicielem! 

HEBNANI. 

Posłuchaj  mię,  panie! 
>   Zemsta,  co  szybko  bieży,  w  pół  drogi  ustanie! 
Me  życie  w  twojćm  ręku.  Lecz  pozwól,  nim  skonam. 
Niech  zemstę  przysiężoną  na  królu  dokonam! 
01  daj  mi  część  twćj  zemsty!  O!  mój  ojcze  drogi! 
Patrz:  ja  klęczę  przed  tobą,  ściskam  twoje  nogi; 
Idźmy  za  nim  obadwa!  Będę  twóm  ramieniem: 
Poniszczę  i  ją  i  ciebie. 

RUJ  GOMEZ. 

A  twojem  istnieniem 
Ja  zawsze  rządzić  będę? 

HERNANI. 

Przysi^am. 
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BUJ  OOMBZ. 

Ty  zbójca!? 

HERNANI. 

Przysięgam  ci  na  świętą  głowę  mego  ojca.. 

RUJ  aoMEZ. 
Pamiętaj:  ta  przysięga  jest  rzeczą  niemałą! 

HERNANI 
[de^  mu  swą  trąbkf). 

Weź  tę  trąbkę,  i  słuchaj:  coby  się  nie  stało: 
Gdzi^,  kiedy,  jak  zamyślisz,  wola  twa  się  stanie. 
Gdy  zechcesz  abym  zginął,  życia  mogo  parne* 
Przyjdź,  zagraj  na  tym  rogu,  a  w  tę  samą  porę 
Ja  umrę. 

RUJ  goMez    • 

{jpodaje  mu  rf/cą). 

Daj  mi  rękę! 

{^Do  portretów'). 

Was  za  świadki  biorę. 


JkKT  lY. 

OBOBT. 

Lochy  grobowe  w  Es.  Na  prawo  grób  Karlomana,  z  małemi  spiiowemi 

drzwiami.  Jedyna  lampa  zawieszona  pod  szczytem  sklepienia  oświeca 

nadpis:  Carolo  Magno.  Noc.  Głębie  podziemne  w  cienia. 

SCENA  I. 

DON  KARLOS  i  DON  RICARDO,  obaw  obszer- 
nych płaszczach. 

DON  BIKARDO 

(z  latarnią  zatrzymuje  się). 

To  tu! 

KRÓL. 

Więc  tutaj  kfiUM  swój  zamach  zbrodmcaor? 

O!  jak  ich  wszystkich  razem  ścisnę  w  mćj  prawieki 
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Czarny  zamach  wykwitaj  wśród  tych  lochów  cieni 
Dobrze  ostrzyć  sztylety  o  grobów  kamienie; 
Jednak  gra  niebezpieczna  gdy  na  karcie  życie! 
01  panowie  zabójcy,  wy  wygrać  myślicie? 
Wybraliście  za  miejsce  te  grobowe  progi: 
Dobrze,  dla  siebie  samych  ukracacie  drogi. 

(Do  Don  Rikarda). 

Jak  daleko  się  ciągnie  to  zmarłych  mieszkanie? 

DON    RIKARDO. 

Aż  do  samój  fortecy,  Najjaśniejszy  Panie! 

DON    KARLOS. 

Powtórzże  mi  raz  jeszcze  spiskowych  nazwiska, 
Chciatbym  moidi  zabójców  poznać  przecie  z  bliska. 

DON  RIKARDO. 

Gota. 

DON   KARLOS. 

^  01  wiem  dla  czego  nienawiścią  płonie : 
Chciałby  oglądać  Niemca  na  niemieckim  tronie. 

DON  RIKARDO. 

Hohenburg. 

KRÓL. 

Tego  zdawna  znam  już  myśl  tajemną: 
Woli  piekło  z  Franciszkiem,  niżli  niebo  ze  mną. 

DON  RIKARDO. 

Telez  Żiron. 

KRÓL. 

O  podły!  Dziój  się  Boża  wola! 
Hiszpan  r§kę  podnosi  na  własnego  króla. 

DON  RIKAĘDO. 

Mówią,  że  kiedy  dostał  tytułu  barona, 
Waszćj  Królewskiój  Mości  nadto  jego  ż^ns. 
Wdzigczną  była;  wigc  mści  sjg  honoru  swój  pani. 

KRÓL. 

A  czemuż  się  nie  zemści  na  całój  Hiszpanii  ? 
'  Kto  wi^j  ? . 
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DOH  RIKAKDO.  , 

fiiskup  Waskez,  członek  twego  dworu. 

KRÓL. 

Czy  ten  także  chce  pomścić  swćj  żony  honoru?  ' 

DON*  RIEARDO. 

Guzman  Lara,  malko/itent;  chce  mićć  Kuno  Złote. 

KRÓL. 

Ach!  Ten  Guzman  de  Lara!  A  więc  ma  ochotę 
Do  naszyjnika?  Dam  mu:  lecz  będzie  z  przędziwa. 

DON  RIKARDO. 

Lutzelburg,  i  nikt  nie  wie  czego  się  spodzićwa. 

KRÓL. 

Temu  zapewne  głowa  już  ciężyć  poczyna. 

DON  RIKARDO. 

Haro. 

KRÓL. 

To  dochód  katów,  cała  ta  rodzma. 

DON  RIKARDO. 

To  już  wszyscy. 

KRÓL. 

To  siedmiu;  a  coś  mi  się  zdaje, 
Do  całego  rachunku  jeszcze  niedostaje. 

DON  RIKARDO. 

A  jeszcze  kilku  zbójców,  najętych  od  rządu 
Francuzkiego— nie  liczę. 

KRÓL. 

,  Ludzie  bez  przesądu. 

DON  RIKARDO. 

Chociaż  cała  ta  banda  z  motłochu  złożona, 
Dwóch  jednakże  spostrzegłem. 

KRÓL. 

Jakie  ich  imiona? 
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BON  BIKARpO. 

Nie  wiem. 


Ich  lata  jakie? 

BOH   BIKABBO. 

Młodszy  nie  ma  brodj, 
A  starszy  lat  sześćdziesiąt. 

KBÓL« 

Ten  zanadto  młody, 
A  ten  zanadto  stary.  Ale  mniejsza  o  to; 
Kat  zarzucony  będzie  z  m^  ręki  robotą. 
Lecz  czy  będę  cesarzem? 

BOK  RIKABBO. 

A}  właśnie  w  tćj  poree, 
Sejm  zebrany  na  radzie. 

KBÓL 

Tak  Inb  nie  t  Być  może  1 
Czyje  czoło  cesarska  korona  ozdobi? 
01  Luter  prawdę  mówi:  wszystko  źle  się  robił 
Fabrykanci  Cezarów,  płatni  za  robotę, 
Mają  przyczyny  swoje;  lecz  przyczyny  złote. 
Mnie  trzech  głosów  brakuje,  jak  na  moją  biedę! 
01  za  te  głosy  dałbym  Gand,  albo  Toledę, 
Lub  Salamankę  moją:  wszak  to  skarby  złota! 
Przyjacielu  Rikardo!  o,  za  te  trzy  wota, 
Słuchaj,  mówię  ci  szczerze,  byle  je  wyżebrać,     ^ 
Dałbym  miasta!  A  późnićj  mógłbym  je  odebrać. 

{Don  Rikardo  k^ia  stę  królowie  a  pćiniij  nakrywa  gloiwO, 

CÓŻ  to?  nakrywasz  głowę  ? 

BON  BIKABBO 
{t  nowtftu  Monm)» 

Król  mi  ty  powiedział: 
Jestem  grandem  Hiszpanii. 

KBÓL 
{na  §irome)» 

Co  za  wielki  przedział 
Między  jego,  a  moją  żądzą  wywyższenia? 
Ot  to  plemię  tak  dhciwe  lichego  znaczenia, 
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Że  za  tytuł  sprzedałby  swą  dtiszę  z  wiecznością;, 
O!  nicość,  nu20ść,  nicość  i  wszystko  nicością! 
Bóg,  Cesarz  tylko  wieky,  a  i  Papież  jeszcze! 
Reszta:  króle,  książęta.... 

DON  BIKAEDO. 

Mam  przeczucie  wieszcze: 
Będziesz  królu— cesarzem. 

KRÓL 

(wa  stronie). 

Gdyby  dały  nieba! 
Lecz  nic  mi  sig  nie  wiedzie:  królem  zostać  trzeba. 

DON  RIKABDO 

(na  stronie). 

Ja  grandem!  król  czy  cesatz:  to  mi  nic  do  tego. 

KBÓL. 

Jakże  ogłoszą  miastu  cesarza  nowego? 

DON  BIKABDO. 

Gdy  Frydryka  wybiorą,  jeden  strzał  harmatni, 
Dwa  strzały,  gdy  Franciszka;  a  na  znak  ostatni 
Trzy  strzały:  wtenczas,  królu,  ty  będziesz  cesarzem. 

KBÓL. 

A  ta  Dona  Sol  jeszcze.  Mniemam,  że  tym  razem 
Nie  pogardzi  mną.  Pomnij,  gdyby  ogłosili  ,    , 

Mnie  przypadkiem;  to  staw  się  z  nią  tutaj  w  tćj  chwili. 
Kiedyż  sesya  się  skończy? 

DON   BIKABDO. 

Mniemam,  za  godzinę. 

KBÓL 

(na  stronie"). 

O!  trzy  głosy,  trzy  głosy,  trzy  głosy  jedynfe! 

iDoDonRikarda). 

Idź  więc;  wkrótce  nastąpi  spiskowych  zebranie: 
Klucz  od  grobowca? 

DON  BIKABDO.^ 

Oto,  Najjaśniejszy  Panie ! 

(^Kłaniając  się). 

Niech  Królewską  Mość  Waszą  zachowują  nię|)ą^  >  . , 

(Odchodzi). 
Toa  nr.  Gnulsl«A  1961.  70 
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KBÓL 

(woia  za  nim). 

Wszak  tylko  trzech  wystrzałów,  ty Iko^ trzech  potrzeba. 

(Don  Bikardo  po  nmt^m  Monie,  wychodzi). 


SCENA  %. 

DON  KARLOS  (sam) 

(ffł^oko  xadumanyj  ręce  skrzyżowane  na  piersiach^  głowa* pochylona], 

DON   KARLOS 

(obraca  się  do  grobowca), 

Karlomanie!  o!  przebacz!  Ta  cisza  grobowa 
Samie  poważne  tylko  winna  słyszćć  słowa. 
Zapewne  cię  obraża  szmer  tych  namiętności, 
Tu,  przy  twoim  pomniku,  pomniku  wielkości. 

[JPo  chwili  milczenia'), 

O!  Jaki  cudny  widok!  Jak  myśl  mą  zachwyca! 
—  Europę  stworzyła  jego  to  prawica. 
Budynek.  A  na  szczycie  dwaj  tylko  mężowie, 
Dwaj  rządcy!  Im  podwładni  są  wszyscy  królowie. 
Wszystkie  trony  i  państwa  i  księztwa  rozliczne. 
Królestwa,  markizaty— wszystko  to  dziedziczne; 
Lud  zaś  czasami  miewa  papieża,  cesarza: 
I  losu  rozrządzenia  los  inny  przeważa; 
A  ztąd  tćż  równowaga  trwała,  jak  ze  stali. 
Dumni  elektorowie,  pyszni  kardynali. 
Podwójny  senat  święty,  tak  straszny  dla  ziemi. 
Jest  tylko  czczą  wystawą,  bo  Bóg  rządzi  niemi ! 
Nieqh  myśl,  potrzeba  wieku,  przypadkiem  wyniknie, 
Rośnie,  bieży  i  lata  i  wszystko  przeniknie. 
Zamieni  się  w  człowieka,  i  w  sercu  zapadnie. 
Nie  jeden  król  ją  depcze  i  chce  zabić  zdradnie, 
Ale  niechże  się  zjawi  w  konklawie,  w. senacie. 
Ta,  niewolnica  dawnićj,  błyśnie  w  świętćj  szacie, 
Stanie  nogą  na  królów  pochylonych  skroni 
Z  tyarą  na  swój  głowie,  lub  ze  światem  w  dłoni: 
Cesarz  i  papież  wszystkiem!  I  cała  źrenica 
Przez  nich  i  dla  nich  tylko.  Szczytna  tajeifanica 
W  nich  żyje;  niebo  na  nich  zlewa  swoje  prawa: 
I  losy  ludów,  króli,  w  ich  ręce  oddawa! 
Pod  niemi— to  się  kształci  światowa  dziedzina 
W  stopnie.  Jeden  rozwiąże,  a  drugi  rozcina; 
Jeden  prawdę  ma  w  ręku,  drugi  siłę  trzyma; 
Sami  sobie  przyczyną^bo  ionćj  im  nićma! 
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Gdy  oba  sobie  równi  stoją— tu  na  światach; 
Ten  w  purpurze,  a  tamten  w  swoich  białych  szatach; 
Świat  z  trwogą  i  zdumieniem  patrzy  na  te  głowy 
Cesarza  i  papieża:  dwie  Boga  połowy! 
—  Cesarzl  o  być  cesarzem!  nie  być  nim — boleści! 
Czuć  w  sobie  całą  wielkość,  co  się  w  duszy  mieści! 
Jak  był  szczęsny  ten  oto,  co  leży  w  tym  grobie? 
Jak  był  wielki  ?I  Jednakże,  gdy  pomyślę  sobie: 
Jakież  to  przeznaczenie?  Grób  jego— ol  nieba! 
Wszystkoż  jest  takie  małe— że  aż  tu  przyjść  trzeba! 
Jakto?  więc  być  cesarzem  i  mićć  swą  podstawą 
Niemcy;  i  ^być  olbrzymem  z  niemierzoną  sławą; 
Przekroczyć  w  swojćj  chwale  światowy  szczyt  wszelki; 
Nosić  tytuł  cesarza,  imię  Karol  wielkil 
Być  wyższym  niż  Annibal,  wyższym  nad  Attylę. 
Jak  świat  wielkimi  I  zmieścić  wszystko  to  w  mogile?... 
Acli!  żądacie  cesarstwa?  Patrzcież  na  popioły 
Cesarza!  Próżne  trudy,  zabiegi,  mozoły, 
Sławnych  czynów  odgłosy!  Starajcie  się  wznosić 
Wyżćj  i  ciągle  wyżśjł  Nie  powiedzcie— dosyć! 
Jakkolwiek  cel  wysoki,  o  którym  tak  marzym, 
Oto  jest  kres  zabiegów.... 

Będęż  ja  cesarzem? 
Widzę  tron,  widzę  berło,  cel  widzę  żądany, 
I  coś  mi  szepce  w  duszy— ty  będziesz  wybrany! 
Gdybym  był  już!  O  Boże!  być  wszystkiego  wątkiem, 
Ogromnćj  piramidy  ludzkości  początkiem; 
I  tych  państw  Europy,  na  sobie  spiętrzonych. 
Być  kamieniem  sklepienia!  Króli  pochylonych 
Widzićć  pod  swemi  stopy,  i  widziść  w  pokorze 
Margrabiów,  kardynałów  i  książąt  i  dożę, 
Niżćj  biskupów,  niżćj  klanów  naczelników. 
Niżćj  wojska,  a  niżśj  tłumy  urzędników, 
Późnićj— o  tak  daleko— że  oko  się  trudzi 
Widzićć  w  głębi  przecaści,  na  samćm  dnie  ludzi! 
Ludzi — to  znaczy  tłumy  zwane  narodami: 
Wielki  łomot,  łzy,  krzyki,  gorzki  śmiech  czasami! 
O!  lud!  To  jest  ocean,  fala  wiecznie  grzmiąca; 
Co  tylko  tam  upadnie— to  wszystko  zamącą! 
Falą  co  tworzy  trony  i  groby  kołysze. 
Echo,  w  którśm  król  rzadko  pochwałę  usłyszy. 
O!  gdyby  częścićj  patrzćć  w  te  morze  wzburzone, 
Na  dnie  tam  widzićć  można  państwo  niezliczone. 
Okręta  roztrzaskane,  które  jego  fale 
Kołyszą,  choć  zabiły  i  niepomną  wcale ! 
Rządzie  tóm  wszystkiem  i  ludy  i  wiekiem, 
Kiedy  wiemy,  że  tylko  jesteśmy  człowiekiem? 
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Mićć  t§  przepaść  pod  sobą!  Cóż  natchnie  mnie  siłą 
Być  cesarzem?  Gdy  królem'  już  za  wiele  było! 
Tylko  człowiek,  wybrany  ręką  Opatrzności, 
Olbrzymi  swoją  duszę  na  szczycie  wielkości! 
Lecz  mnie,  któż  wielkim  zrobi?  Kto  mi  w  pomoc  stanie, 
Kto  będzie  mojćm  prawem? 

(^Kl^ka  przed  grobeni). 

Ty  to— Karlomanie! 
Ponieważ  Bóg  potężny,  który  rządzi  światem, 
Mój  majestat  postawił  przed  twym  majestatem, 
Nauczże  mię,  cesarzu,  aby  duSza  moja 
Była  piękna  i  wielka  i  szczytna  jak  twoja. 
Wdkaz  mi  rządu  sprężyny,  których  mi  nie  dojrzyć; 
Powiedz,  że  świat  jest  mały,  bo  nie  śmiem  nań  spojrzyć. ' 
Przemów,  panie!  Chociażby  od  słów  twoich  brzmienia 
Miały  mię  tu  przywalić  grobowe  sklepienia! 
Ty  milczysz!  A  więc  pozwól,  niech  Karlos  zuchwały, 
Spojrzy  na  twoją  głowę— jako  na  świat  cały, 
I  pozwól,  niech  olbrzymie.rozmierzy  twe  kości! 
Bo  tutaj  wszystko  mniąjsze,  od  twojćj  nicości! 
Jeśli  nie  cień,  niech  prochy  twe  radzą  mi,  paniel 

(Chce  odmnknąd  grobowiec), 

Wejdźmy.  A. gdy  przemówi?  A  jeśli  powstanie? 
Gdy  go  znajdę  chodzącym  wólnemi  krokami? 
I  gdy  wyjdę  z  tych  grobów  z  białemi  włosami? 
Mniejsza!  wejdźmy! 

(SłychcLÓ  kroki  w  głębi  sceny). 

A  cóż  to?  Czyjeż  kroki  słyszę? 
Kto  śmie  oprócz  mnie,  kłócić  cesarskie  zacisze? 
Któż  to? 

(Szelest  kroków  coraz  bliższy) 

A,  to  są  moi  spiskowi  zawzięci! 


umówione  maki,  iciakaia  si$  za  ręce  i /eden  do  drugiego  kilka  słów  z  cicha 
przemawia). 


SPISKOWI,  HERNANl  i  RUJ  GOMEZ. 
I"'- 


Kto  idzie? 

Ad  Augusta  I 


Digitized  by 


Google 


HaR;»JlNL  5JJ7 

Per  Augusta! 

Święci 
Niechaj  cię  strzegą  I 

301. 

Zmarli  pam  służą. 

l«y- 

Bóg  z  wami  I  , 

(Sfychaó  nowe  kroki). 

Kto  tam? 

Ad  Augusta. 

2gł. 

.  Per  Augusta. 

{znowu  ałyehaó  kroki). 

l..y. 

Za  nami 
Jeszcze.  Eto  idzie  ? 

5ty. 

Ad  Augusta. 

Per  Augusta^ 

Jesteśmy  tutaj  wszyscy — a  godzina  szósta. 
Gota!  Przeczytaj  raport. 

K8,  ąCĘA. 

Bioi:§  wąs  na  świadki, 
Że  król  Earlos  Hiszpańskie  cudzoziemiec  z  matki 
Żąda  cesarzem  zostać. 

l»y. 

Niesłychana  zbrodnia! 

KS.  OOTA 
(rzuca  na  ziemię  pochpdnią  i  gasi  Ją  nogą). 

Niech  jego  iycie  zgaśnie,  jako  ta  pp^jc(^  I  - 
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WSZYSCT. 

Amen.   . 

Trza  go  zabić. 

Śmierć  mu! 
3CI. 

Niechaj  ginie! 

DOK  HAHO. 

Ojciec  Niemiec. 

KS.  LUTZBLBUBG. 

Hiszpańska  krew  mu  w  żyłach  płynie. 
A  gdyby  go  wybrano? 

DON    ŻIRON. 

Nie  widzg  sposobu,  ' 
Tylko  głowę  z  koroną  wraz  cisnąć  do  grobu. 

1«7. 

Gdy  zostanie  cesarzem,  uchowaj  nas  Boże, 
Wtedy  tylko  Bóg  palcem  sam  go  dotknąć  może. 

GOTA. 

Nim  pozna  sig  z  purpurą,  niech  zna  się  z  cmentarzem. 
Ale  go  nie  wybiorą. 

WSZYSCT. 

Nie  będzie  cesarzem! 
Wiele  ramion  potrzeba  na  to  życie  jego  ? 

•       WSZYSCY. 

Jedno. 

A  wiele  ciosów? 


Digitized  by 


Google 


HBRNANT.  ^  569 

WSZYSCr. 

O!  tylko  jednego^ 


Kto  uderzy? 

My  wszyscy, 


WSZT8CY. 


!„,.         ^ 


Ofiara  skazana! 
Sejm  tam  robi  cesarza,  my  arcykapłana! 
Na  losy  I 

(Spiskowi  pifizą  swoje  imiona  na  kartkach^  zwijają  je  i  rzucają  do  grobowij 
urny;  póiniłj  klękają  i  modlę  sif)» 

(powatąfąc). 

'    Niechr  wybrany  szczerze  w  Boga  wierzy! 
Mężnie,  jako  Rzymianin,  niech  w  serce  uderzy. 
Niech  nie  lęka  się  koła,  ani  kleszczy  kata! 
Niech  śpiewa  na  torturach,  a  nie  wyda  brata. 
Lub  zabić,  albo  zginąć— niechaj  będzie  stałym. 

(  Wyciąga  jedne  karścę  z  urny). 


Czyje  imię  wypadło? 


WSZYSCY. 

iczytd), 

Hemani. 

HEBNAKI 

(^wychodząc  z  ilwm  spiskowych). 

Wygrałem  1 
O!  jak  długo  tćj  zemsty,  jak  długo  czekałem  ? 

RUJ  GOM£Z 
{na  strome  do  Hernaniego')* 

Ustąp  mi  swego  losu. 

HBBNAKI. 

01  za  nic  na  świecie ! 
Szczęście  się  uśmiechnęło  i  do  mnie  raz  przecie. 
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RUJ  GOBCJSZ. 

Jesteś  biedny:  dam  tobie  zamki  i  lenniki, 

Wsi  trzysta  moich;  dam  ci  niewolniki, 

Za  ten  cios  jeden— wszystko!  Jak  jest  Bóg  na  niebie. 

HKBNANI. 

Nie! 

K8.   GOTA 

(<2o  Ruj  Gomezd), 

Starcze!  twoja  ręka  może  zawieść  ciebie! 

BUJ    GOMEZ. 

Precz  mi!  Ręka  nie  pewna,  lecz  duszę  mam  w  łonie. 
01  z  pochwy  zardzewiałćj  nie  sądź  ostrza  broni. 

(Z)o  Hemaniegd). 

Twe  życie  w  mojćm  ręku. 

HERNANI. 

Lecz  w  mćj  mocy— jego. 

RUJ  GOMBZ 

{oddając  mu  trąbkę). 

Ten  róg  oddam  ci  nawet. 

HERNANI. 

życie?— A  do  czego? 
Co  mi  z  życia?  A  zemsty  nie  oddam  nad  wrogiem. 
Zdaje  mi  się  że  byłem  w  zmowie  z  Panem  Bogiem, 
Mam  zemścić  mego  ojca,  a  może  co  więcćj  ? 
A  J4— czy  mi  ją  oddasz  ? 

BUJ  GOMBZ. 
Ten  róg  i  nic  więcćj ! 

HERNANI. 


Nie. 

Pomyśl  dobrze! 


RUJ  GOMEZ. 
HBRNAN2. 

księże!  Zamysł  mój  nleźgięty! 
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RUJ  GOMBZ. 
Wydzierasz  mi  pociechę— ó!  bądźże  przeklęty! 

{do  Hernaniego). 

Nim  Karlosa  wybiprą,  mój  bracie  dostojny, 
Dobrze  byłoby  dzisiaj. 

HERNANI. 

Bądź  o  to  spokojny! 
Wiem,  jak  człowieka  popchnąć  w  otchłanie  grobowe. 

A  Alrada  niechaj  spadnie  krwią  na  zdrajcy  głowę! 
Tak  nam  Boże  dopomóż!  My  zaś  przysięgniemy, 
Gdy  zginie,  nie  zabiwszy— to  wszyscy  będziemy 
Po  kolei  uderzać.  Bracia!  przysięgacie? 

WSZYSCY. 

Przysięgamy!  Śmierć  jemu! 

KS.  GOTA 

{do  pierwszego ) . 

A  przed  czćm,  mój  bracie! 

RUJGOMEZ 

(wznosząc  rękojeść  swego  miecza). 

Przed  krzyżem ! 

WSZYSCY 

[podnosząc  sztylety). 

Bez  pokuty,  niech  wyzionie  ducha  I 

{JSłychaó  jeden  ^cystrzał;  -wszyscy  zatrzymują  się.  Drugi  loystrzał:  drzwi 
grobowca  uchylają  się:  Don  Karlos  naproguy  blady ^  słwJia.  Trzeci  ufyatrzał: 
Don  Karlos  odmyka  drzwi  całkowicie  i  nieruchomy  a  groźny  staje  na  progu). 

SCENA  4 

CIŻ.  SAMI,  DON   KARLOS,  póMiSf  DON 
RIKARDO. 

DON  KARLOS. 

Panowie!  Idźcie  dalćj,  bo  cesarz  was  słuchał 

{^Wszystkie pochodnie  gasną.   Cisza.  Don  Karlos postfptgś krck na pńtód),  ^ 

T«m  IV.  GrudiieA  1961.  •  *  1 
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O!  zbrodnia  z  nocy  idzie  i  zapada  w  cienie! 
Mniemacie,— wam  to  przejdzie,  jako  snu  złudzenie  f 
Ja  jestem  Karol  Piąty!  Uderzcie!  Wy  drżycie?' 
Niestaje  wam  odwagi?  Czegóż  sig  boicie? 
Jaśniały  krwawe  światła  śród  tego  sklepienia; 
,  By  je  wszystkie  zagasić— dosyć  mego  tchnienia! 
Lecz  patrzcie,  zwróćcie  wasze  spojrzenie  błądzące, 
Jeżeli  gaszę  wiele,  zapalam  tysiące. 

(  Uderza  ^  kluczem  o  drzwi  spiżowe;  z  lochów  podziemia  wychodzi  thtm 

ioinierzy  niosących  pochodnie:  na  czele  ich  ks  AUcala,  hrabia  Kąza^Nowa 

i  inni  dworzanie  królewscy). 

Do  mnie,  do  mnie!  Mam  gniazdo!  I  seliwyciłem  w  dłonie. 

{Do  spiskowych). 

Na  mnie  kolćj  oświecać,  i  podziemie  płonie! 
Patrzcie!  •  * 

(^Do  orszaku). 

Do  mnie!  To  zbrodnia  jest  nad  pomysł  wszelki! 

HBBNANI 
ipairząe  na  żołnierzy). 

Tak— to  dobrze!  Sam  jeden  zdawał  mi  sig  wielki. 
Mniemałem,  że  Earloman  chciał  groby  przekroczyć! 
A  to  jest  Karol  Piąty ! 

^  '  DON  KARLOS 

(^dó  onszaku). 

Wszystkich  ich  otoczyć 
I  rozbroić. 

DOK  BIKARDO 

(wbieya  i  kłania  się  do  ziemi). 

Najjaśniejszy  Cesarzu! 

DON  KARŁOS. 

w  mym  dworze 
Robię  ciebie  Alkadą. 

(«  cicha). 

DonąSol  przyjść  może. 

iDon  RScardo  w  i€j  chwUi  wprowadza  Don^  SM). 


CIŹ  SAMI,  DONA  SOL. 


DOKA  SOL. 


Więźniowie,— w^jsfcafr^esars—Hentam!  Drif  catiD 
Oa  pad  8tni2tt 
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HBBNANI 
i  (na  ttronie), 

Dona  SoL    - 

BUJGOMBZ 

y  '  {na  stronie). 

Na  mnie  nie  spojrzała. 

{Dona  Sol  biegnie  do  Uernaniego;  on  ją  zimnem  apojrzenUm  zainymufe). 
HERNANI.  "^ 

Pani! 

DONĄ  SOL 

{polcazując  sztylet), 

PatrzI  sztylet  zawsze  przy  mnie 

HERNANI 

[wtfciąga  ku  niłj  ręce), 

Moja  luba ! 

DONKABLOS 

(c2o  spiskowycK), 

Milczeć  wszyscy!  Cóż  teraz?  Pewna  wasza  zguba. 
Muszę  dać  wam  naukę,  straszną,  wielką  karę! 
A  więc  Goto  Saksonie,  Kastylczyku  Laro 
I  wszyscy  wyznawajcie! 

HERNANI 

(postffnyąc  krok  na  przód). 

Cesarzu  i  Panie ! 
Rzecz  prosta,  a  więc  będzie  i  proste  wyznanie. 
Pisaliśmy  na  murze  słowa  Baltazara: 

{Dobywa  sztyletu  i  wstrząsa  nim). 

Chcąc  oddać  Cezarowi,  co  jest  dla  Cezara! 

DON  KARŁOS 

{do  Buf  Gometa'), 

Dobrze.  Ty— zdrajcą  Silwa? 

BUJ  OOMEZ. 
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HEBNANI 

{do  spiskowych). 

Dopiął  celu;  nas  schwycił  i  dostał  korony. 

{Do  Don  Karlosa). 

Błękitny  płaszcz  królewski,  mógł  cię  zdradzić  wszędzie: 
Na  purpurze  Cezarskićj  znaków  krwi  nie  będzie! 

DON  KARLOS 
•  {do  Ruj  Gomeza),    '  * 

Książe  Silwa!  Za  taką  bezecną  niewiarę 
Można  zetrzeć  ze  świata  twoje  imię  stare! 

{Do  ks.  AlkaliU 

Zabierz  tylko  książęta,  hrabiów  i  barony. 
Beszta.... 

(J'2o6»  mak  pogardy.  Znaczni  panowie  wychodzą  z  tłumem  tpiskowyck^ 
ks,  AUccUa  otacza  ich  strażą'). 


Ocalon! 


DONA  SOL 
{na  stronie). 


HBRNANI 
{wychodząc  z  tłumu). 


Cóż  to?  mam  być  opuszczony? 

{Do  Don  Karlosa). 

Ponieważ  o*  śmierć  idzie,  a  góral  Hernani 
Nie  może  stać  w  tćm  gronie,  gdzie  są  ci  wybranil 
Ponieważ  głowa  jego  za  nizką  się  zdaje, 
Ponieważ  trza  być  wielkim,  by  umrzeć:  powstaję! 
—  Bóg,  który  na  twe  czoło  włożył  dwie  korony, 
Mnie  książęciem  Segorbii  stworzył  i  Kordony, 
I  Margrabia  Monroa,  hrabią  Albatera, 
Panem  miejsc,  których  liczba  w  pamięci  się  ściera. 
Jestem  Jan  Arragoński,  dziś,  Hernani  zbójca! 
Wygnaniec!  Syn  nikczemnie  zabitego  ojca, 
Twego  rodzica  wolą,  Karlosie  Kastylii ! 
Morderstwo  między  nami,  jest  sprawą  familii! 
My  mamy  ostry  sztylet— ty  masz  kata,  Panie, 
Księciem  zrobił  mnie  Pan  Bóg,— a  zbójcą  wygnanie. 
Lecz  ponieważ  napróżno  ostrzyłem  sztylety, 
Ody  zemsta  się  wyślizga  z  rąk  moich,  niestety! 

{Nakłada  kapelusz  na  gł<nDę). 

Więc  nakrywajmy  głowy,  grandowie  Hiszpanii. 

{Wssysty  spiskom  fM^ący  tm  tytuły  nakrywają  głowy), 

tak,  krdlol  T9  pociechę  mamy  dziś  przynajmniój. 
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Że  kiedy  nasze  głowy,  rodem  znakomite 
Mają  padać  przed  tobą,  upadną  nakryte! 

{Do  spiskowych), 

Silwa,  Haro  i  Lara,  książęta,  hrabiowie, 

Miejsce  dla  mnie!  me  miejsce!  Słyszycie,  Panowie. 

(Do  orszaku  królewskiego). 

Jestem  Jan  Arragoński;  znacie  me  nazwisko: 
Podnieście  rusztowania,  by  nie  było  wsko ! 

(  Wchodzi  między  spiskowych). 

DONA  SOL.  . 

O  nieba ! 

DON   KARLOS. 

Rzeczy  dawne,  całkiem  zapomniane. 

HERNANI. 

O!  lepićj  pamięć  chowa,  serce  krwią  oblanei 

DONA    SOL 

*  (peida  do  nóg  królowi]. 

Przebacz,  Panie!  Litości!  Bądź  bóstwa  obrazem! 
On  mym  kochankiem,  mężem!  O!  uderz  nas  razem!      , 
Ja  nim  żyję,  Cesarzu!  Gdy  masz  boską  duszę. 
Zrozumiesz:  gdy  on  ginie,  ja  umierać  muszę! 
Rzuć  obie  nasze  głowy  pod  miecz  twego  kata! 
A  będziem  błogosławić  cię  z  tamtógo  świata! 
Panie!  litości,  Panie!  Och!  nie  pomnę  siebie! 
On  mój!  do  mnie  należy— jak  berło  do  ciebie. 
Miłosierdzia,  Cesarzu! 

(Z)on  Karlos  patrzy  na  nią  nieruchomy), 

O!  ty  niewzruszony! 

DON  KARLOS 
(«  g-lębokiłm  taestchnieniem). 

Dosyć.  Powstań  już  pani  i  księżno  Kordony, 
Hrabino  Albaterra,  kochanko  tułacza! 

HERNANI. 

Czy  to  król  tak  przemawia  ? 

DON    KARLOS. 

Nie:  cesarz  przebacza. 

DONA    SOL 

ipowsUffe] . 

O,  szczęście! 
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DON  KABŁÓS 

{do  Hemani^ffo). 

Doa  Żuanie!  oto  twoja  żona! 

(Do  Ruj  Gomeza). 

Wszak  duma  twego  domu  jest  zadowolniona? 
I  Silwa,  i  Arragon  godni  siebie  właśnie. 

RUJ  GOMBZ 

(ponuro^. 

Nie  o  dumę  krwi  chodzi. 

HBRNANI 

*"  {trzymając  w  objęciach  Donę  Sol), 

Zemsta  moja  gaśnie. 

(rzuca  sztylety 

DONA    SOL 
{do  HemanUgo'). 

Mój  ksifże!   ^ 

HERNAW. 

W  mojej  duszy  tylko  miłość  ptoniel 

_  DON  KARŁOS 
{ria  stronie^  przyciskając  rękę  do  serca), 

Zagaśnij  młode  serce  i  przestań  bić  w  łonie! 
Teraz  rządów  rozsądku  wybiła  godzina: 
Niestćty!  Twa  kochanka  od  dzisiaj  jedyna 
'     Jest  Germanial  Jak  orzeł  przy  cesarskim  tronie, 
Zamiast  serca,  herb  nosić  powinienem  w  łonie. 

CPo  chudli  milczenia  do  Hernaniegó), 

Don  Żuaniet  Syn  swoich  ojców  nieodrodny, 
Godnyś  swego  nazwiska, 

{Pokasa^'ąc  na  Donę  Sol). 

i  lój  także  godny! 
Trza  zapomnićć  przeszłości,  zaponmićć  koniecznie. 
UklęknU! 

(Hemani  kl^,  Don  Karlos  zdgmuje  z  siebie  Z^ote  Runo  i  zawiesza  n 

nim). 

Przyjm  ten  łańcuch! 

{Dobywa  szpady  i  trzy  razy  uderza  go  po  rammiuy 

I  bądź  wierny  wiecznie! 

{Po^tnosi  go  i  całuje). 

Dałem  ci  złoty  łańcuch;  a  ty  masz  go  przecie 
Najpifikniejszy,  jak  tylko  mo2e  być  na  świeoię, 
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Taki,  jakiego  wfadza  króli  dać  nie  zdoła, 

Ramiona  kochającćj  kobiety  anioła! 

O!  ty  jesteś  szczęśliwy,  a  ja— ja  cesarzem  I 

Wasze  imiona  z  gniewem  zapomniałem  razem, 

Idźcie!  Ja  wam  przebaczam;  czas  zawiść  uśmierzy: 

Taka  nauka  światu  odemnie  należy.  ' 

SPISKOWI 
Ccł^ezącyu 

Niech  żyje  Karol  Piąty! 
» 

BUJ  GOMBZ 

{do  Don  Karlosa), 

Tylko  ja  skazany! 

DON  KABŁOS. 

I  ja. 

BUJ  OOMBZ 
(na  stronie), 

01  jak- los  ślepy— bgdę  niezbłaganyl 
ĘBBNANI4 
Któż  to  nas  tak  przetworzył. 

W8ZY8CT. 

Chwała  Cesarzowi! 
Niech  żyje  Karol  Piąty! 

DON  KABŁOS 

{obracając  ńę  do  grobowca)* 

Cześć  Karlomanowil 

(Do  obecnjfch)* 

Zostawcie  nas  tu  samychl 

(  WfZjfscy  oddalają  «i>  wgłąb  «ce^). 


SCENA  e. 

DON  KAKLOS  pochylony  u  grobowca. 

Czyliś  kontent  ze  mnie? 
Rzuciłem  nędzę  króla  w  te  grobowe  ciemnie. 
Stałem  sam,  opuszczony,  lecz  cesarstwa  bliski. 
Świat  cały  wkoło  wyje,  kipi,  knuje  spiski; 
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I  zazdrosnych  sztyletów  ostrza  podniesione; 
Zasadzek  i  pogróżek  mnóstwa  niezliczone; 
Wszystko  nagłe,  naglące,  więc  niewierząc  w  siebie, 
,,Czemże  zacząć,  Cesarzu?*'  zapytałem  ciebie. 
Ty,  olbrzymi  Monarcho  grobowćm  milczeniem 
Raczyłeś  odpowiedzićć:  „Synu,  przebaczeniem." 


UCZTA  WESELNA. 

Saragoflsa.  Taras  arragońskiego  pałacu.  W  głębi  poręcze  wschodów, 
niknących  w  ogrodzie.  Na  prawo  i  na  lewo  drzwi  prowadzące  z  tarasu 
do  mieszkań.  W  głębi  balustrada.  Noc.  Słychać  muzykę.  Maski 
i  domina  snują  się  po  tarasie.  Na  przodzie  sceny  grono  młodzieiy 
z  odkrytemi  twarzami;  rozmawiają  i  śmieją  się  głośno. 

SCENA  L 

DON  SANCHEZ,  DON  MATIAS,  DON  RIKAR. 
DO,  DON  FRANCZESKO;,  DON  GARCIA. 

DON  SANCHEZ. 

Na  widok  tćj  radości  śmieją  się  niebiosa. 

DON  MATIAS  ' 
(patrząc  s  balkonu^. 

Dziś  W  oknach  noc  przepędzi  cała  Saragossa. 

'    DON  GARCIA. 

Dobrze  zrobi.  Nie  zawsze  widzą  ludzkie  oczy, 
Ani  tak  pięlmćj  pary,  ni  tak  cudnej  nocy. 

DOM  MATIAS. 

Oł  jaki  cesarz  dobry! 

DON  SANCHEZ. 

Achl  o  takićj  chwili 
Myśmy  z  nim,  wszak  pamiętasz,  zasadzkę  robili, 
I  ktoby  mógt  przewidzieć  koniec  cał^'  treści? 
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DON  BIKARDO. 

l^ja  także  tam  byłem. 

iOhracłyącMę  do  ufs:^8tkich). 

Słuchajcie  powieści: 
Widziałem  trzech  kochanków:  nasamprzód  bandytę, 
Późnićj  księcia  i  króla.  O  jedne  kobietę 
Ubiegali  sig  we  trzech.  Któż  ją  dostał  przecie? 
Zbójca.... 

DON  FRANCZESEO. 

Bo  to  zwyczajne  tu  na  Bożym  świecie. 
Miłość  i  szczęście,  jestto  kości  gra  fałszywa: 
Więc  nie  ma  nić  dziwnego,  gdy  złodzićj  wygrywa. 

DON  MATIA8. 

Gdzież  zniknął  stary  książę?  Czy  sporządza  trumnę? 

DON  SANCHBZ 

Nie  śmiejmy  się!  Tep  starzec  miał  duszę  tak  dumne! 

Nie  mogła  go  pochylić  stulecia  połowa. 

A  dziś,  w  jeden  dzień  smutku,  zbielała  lnu  głowa. 

DON  GABOIA. 

W  ^ragossie  go  nie  ma  już^dni  bardzo  wiele. 

DON   8ANCIIBZ. 

Cóż  chcesz?  Aby  swój  całun  przywlókł  na' wesele? 

DON  FRANCZESEO. 

A  cesarz  co  porabia? 

DON  SANCHBZ. 

Co  dnia,  gdy  się  budzi; 
To  smutny  i  posępny;  bo  Luter  go  nudzi. 

DON  BIEABDO. 

Luter?  Piękna  przyczyna  smutku  i  zmartwienia. 
Jabym  w  moment  z  nim  skończył,  z  pomocą  więzienia. 

DON  SANCHBZ. 

I  Spliman  go  trapi. 

DON  GABCIA* 

Lutra,  Solimana, 
Jowisza  i  Neptuna,  a  nawet  szatana 

Ton  lY.  Qnidił«A  IMt  73 
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Odesłałbym  do  djabła.  Bal  wspaniały  wcale 
•  I  ja  sis  bawig  dobrze,  bawię  doskonale. 

DON  SAl^OHEZ. 

O!  to  rzecz  najważniejsza. 

DON  RIKABDO. 

I  ja  temu  wierzę; 
Na  balu  jestem  inny,  i  powiadam  szczerze, 
Z  mask)  mam  lepszą  głowg  niźli  miałem  wprzódy:. 
Słowo  dajfi. 

DON    SANCHEZ 

(2  cicha  do  Don  Maiiasa)s 

Achl  czemuż  nie  co  dnia  te  gody? 

DON  FRANCZS8K0 

(j)okaxiff'ąc  na  drzwi  na  prawo"). 

To  młodych  narzeczonych  pewno  pomieszkanie? 

DON  GABCIA 

{potwierdza  skinieniem  głowy). 

Nie  długo,  przejd)  tędy. 

DON  FRANCZBSKO. 

Czyś  pewny? 

DON  GABCIA.       ^ 

^  Niewinne  pytaoiet 

DOK  FBANCZBSKO. 

Tćm  lepiśj.  Poczekajmy,  chwile  niestracone, 
Aby  raz  jeszcze  wjidzieć  taką  narzeczone. 

DON  GABCIA. 

Widzieliście,  panowie,  jak  pomiędzy  kwiaty, 
Kobiety,  i  błyszczące  różnofarbne  szaty,      ^ 
Stała  maska,  oparta,  tam,  o  balustradę. 
Plamiąc  swym  czarnym  płaszczem  całą  maskaradę. 

DON  BIKABDO. 

A  jakże. 

DON    GABCIA. 

Któż  to  taki? 
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DON  BIKARDO. 

Postać  jźj  i  mina 
Admirała  Pankrasio  bardzo  przypomina. 

DON    FRANCZBSKO. 

To  nie  on. 

DON  GABCIA. 

Być  postrachem  wcale  Sie  nie  godzi. 
Patrzcie,  patrzcie:,  tu  idzie. 

(  Czarne  donimo  przechodzi  p(»aoU  w  głębi  eeeny.   Wszyscy  oglądmą 
i  patrzą  za  niim.  Ono  zdaje  się  nie  uważać  na  to% 

DON  SANCHEZ. 

To  pewnie  takim  krokiem 


się 


Jeżeli  trup  chodzi,    # 


DON  GABCIA 

{zbliżając  się  ku  dominu), 

^.  ,  ,  ^  Czego  błądzisz  w  cieni 

Piękna  masko? 

{Maska  odwraca  się,  Don  Garcia  odskakuje). 

Na  honor!  ma  płomień  w  spojrzeniu.^ 

DON  FBANCZESKO. 

Widzenie  straszne  wcale  wesołość  ostudza. 

DON  SANCHBZ. 

Ach!  co  straszne  gdzieindziej,  na  balu  śmiech  wzbudza. 

DON  GABCIA 

[do  Don  Matiasa), 

Gdzie  poszedł? 

DON  MATIAS 

{patrząc  przez  balustradę  , 

Zeszedł  schody  i  zniknął  śród  cienia! 

DON  8ĄNCHBZ 
{jdo  siebie'). 

Dziwna  maska!  jednakże  daje  do  myślenia. 

DON  MATIAS. 

otóż  i  państwo  młodzi! 

1  Wchodzi  Hemani  i  Dona  Sol  otoczeni   tłumem  joici,   Wszysf^  rozstępują 
się  przed  młodą  parą  i  kłanu^ą  się,  dychać  mw^). 
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SCENA  ^. 

CIŻ  SAMI,  HERNANI,  DON  A  SOL,  MASKI  pici 

obojSj^   (w  ciągu  tSj  sceny  muzyka   ucicha  powoli^ 

śmatła  gasną^  wszyscy  się  rozchodzą). 

HERNANI 
"{przechodząc  kłania  się). 

Drodzy  przyjaciele! 

DON  RIKARDO  • 
{z  twśkim  ukłonem). 

Twe  szczęście  naszćm  szczęściem,  możemy  rzec  śmiele.   . 

DON  FRANCZBSKO 
{^na  stronie^  patrzcui  na  Donę  Sol). 

Na  Świętego  Jakóba!  J6j  piękność  mię  mroczy. 
Bądź  szczęśliwy! 


DON  SANCHEZ 
,  f  do  Hemaniego). 


{Do  towarzyszy) 

No,  jedźmy!  Wszak  jaż  po  północy! 

(  Wychodzą). 


SCENA  8. 

HERNAKI  i  DONA  SOL. 

DONA   80Ł. 

Nareszcie  się  rozeszli.  Już  późna  godzina? 

HBBNANI. 

Kiedyż  może  być  wczesna,  by  z  tobą,  jedyna, 
Być  w  dwojgu,  w  samotności. 

DONA   SOL. 

Prawda,  drogi  panie, 
t^  ten  hałas  balowy,  zda  się  szczęście  rani 
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Tak  jest:  szczęście,  ma  luba,  o!  poważnie  płynie, 
I  przenikając  serce,  chce  mieć  w  nićm  świątynię. 
Wesołość  je  przeraża,  sypiąc  nań  kwiatami, 
Uśmiech  jego  mnićj  śmiechem,  a  wiccćj  jest  łzami. 

DONA   SOL.  '^ 

Ten  uśmiech  w  twoich  oczach  jest  niebo. 

(Hemani  stara  ai^Ją  uprowadtió), 

O,  .chwilę!... 

HERNANI. 

Wszak  ja  twym  niewolnikiem,  winienem  ci  tyle. 
Zostańmy  kiedy  żądasz.  Nie  mam  własnych  chęci: 
Co  zrobisz,  będzie  dobrem;  wszak  nie  błądzą  święcił 
We  mnie  ogień;  lecz  śmiać  się  będę  na  skinienie. 
O!  rozkaż  wulkanowi,  niech  zgasi  płomienie, 
To  i  wulkan  swe  ognie  zamknie  wnet  w  kraterze, 
Osłoni  się  zielenią  i  w  kwiaty  ubierze. 

DONA   SOL. 

01  jaki  jesteś  dobry  dla  biednćj  kobiety. 
Hemani  mego  serca. 

HERNANL   ' 

To  imię,  niestety! 
Litościl  Niech  nie  słyszę  już  tego  unienia! 
Ono  wydziera  szczęście,  budzi  z  zaponinienial 
Wiem,  że  istniał  td  kiedyś,  tych  miejsc  nawet  blizki, 
Hemani,  a  wzrok  jego^  miał  miecza  odl>łyski! 
Człowiek  gór,  człowiek  nocy,  przeklęty,  banital 
Na  jego  czole  zemstwa  czerniała  wyryta! 
I  wlókł  za  sobą  wszędzie  śmierć,  postrach,  pożogę; 
Lecz  ja  go  wcale  nie  znaml  Bo  czyż  go  znać  mogę? 
Ja,  lubiący  zabawy,  i  ja  grand  Hiszpanii, 
Pon  Żuan  arragoński,  małżonek  twój  pani, 
Ja,  szczęśliwyl 

DONA  SOL. 

Ja  także! 

HEIINĄI7I. 

To  pamięci  zbytek! 
Pomnić  to  com  porzucił,  wchodząc  w  ten  przybytek! 
Wracam  w  ten  dom  żałoby:  u  progu,  kobićta, 
Anioł  raczćj  niebiański,  wędrownika  wita, 
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Wchodzę,  oczyszczam  sale  moje  spustoszone, 
Zapalam  zgasłe  ognie,  kolumny  zwalone 
Podnoszę,  i  przyjaciół  spraszam  w  dzień  radości; 
I  jestem  cały  w  szczęściu,  w  zachwycie,  w  miłości; 
Niech  mi  oddadz%  zamki,  wasalów  gromady. 
Mój  hełm,  i  moje  miejsce  śród  kastylskićj  rady; 
Niech  ma  Dona  Sol  przyjdzie,  anielskie  widzenie. 
Niech  nas  samych  zostawią,  reszta,  zapomnienie: 
Ścieram  wszystko  co  było!  I  nie  mam  przyszłości: 
Gzy  to  szczytem  szaleństwa,  czy  szczytem  wielkości 
Nie  wiem!  lecz  kocham  ciebie. 

(^Chce  ją  uprowcLdzió), 
DONA  SOL. 

Jeszcze  jedne  chwilę ... 
Widzisz,  płaczę;  bo  w  sercu  szczęścia  tyle,  tyle...      , 

[Zbliża  się  do  balustrady]. 

Chodź,  popatrz:  jak  tu  pięknie!  Jedno  mgnienie  oka 
Odetchniemy  i  spojrzym,  jak  ta  noc  głęboka! 
Zgasły  światła,  głos  uczty  ciszy  nie  przerywa; 
Tylko  my  jedni,  z  nocą!  Ach!  jakżem  szczęśliwa! 
Powiedz:  czy  wierzysz  temu,  gdy  tutaj  my  sami? 
Natura,  pół-uśpiona,  lecz  czuwa  nad  nami?  *  ' 
Ani  chmurki  na  niebie;  wszystko  w  śnie  spokojnóm; 
Przyjdź  tu,  odetchnąć  ze  mną  tćm  powietrzem  wonnćm! 
Patrz:  ni  światła,  ni  szmeru.  Cisza  na  około.' 
c  Gdy  ty  do  mnie  mówiłeś,  księżyc  wznosił  czoło: 
^    Głosu  twego  dźwięk  luby  i  promienie  drżące 
Wpadały  w  moje  serce  gwałtownie  bijące, 
I  tak  mi  było  lubo  i  błogo,  żem  chciała. 
Aby  mię  śmierć  z  tśm  szczęściem,  do  nieba  zabrała! 

HBRNANI.  , 

'  Na  głos  twój  trza  się  rozstać  z  myślami  gorzkiemi: 
Bo  słowa  twe  są  śpiewem,  ale  nie  tćj  ziemi! 

DONA  SOL. 

Te  ciemności  mnie  smucą,  ta  cisza  mnie  ziębi! 
Prawda,  dobrze  byłoby:  jedna  gwiazdka  w  głębi? 
Gdyby  nuta  piosenki  czarowna  i  rzewna, 
Wzniosła  się,  tam,  z  tćj  ciszy. 

HEBNANI 

(^uhniechając  n'^). 

Pani  moja  zmienna! 
Tylko  cośmy  nie  chcieli  ni  światła,  ni  śpiewu. 
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DONA  SOŁ. 


Balowych.  Ale  ^eby  wśród  nocy  powiewu, 
Jaki  słowik  zaśpiewał,  ukryty  w  gęstwinie, 
Łub  flet,  tylko  zdaleka.  Bo  muzyka  płynie 
W  duszę,  i  tam  gra  echem;  akordy  jćj  drżące 
Obudzą  śpiących  w  sercu  harmonij  tysiące. 
O  to  byłoby  cudnie. 

(Sfychetć  w  oddaleniu  dźwięk  trąbki). 

To  Bóg  mig  wysłuchał. 

HBBNANI 
(na  ąłronie). 


Twój  anioł. 


DONA   SOŁ. 

Anioł  z  nieba  myśl  moje  podsłuchał. 

HEBNANI 

(zgmyczą). 

Tak!  mój  anioł,  od  wieczności  progu. 

(Znothi  dźwięk  trąbki), 

DONA    SOŁ 
(2  radoicią')* 

Don  Żuaniel  Poznałam,  to  głos  twego  rogu. 

HBBNANŁ 

Tak,  luba! 

DÓNA  SOŁ. 

01  ty  pewno  należysz  w  połowie 
I  do  tćj  przyjemności. 

HERNANI.       , 

Ja  z  grającym,  w  zmowie. 

DONA   ŚOŁ. 

Wszystkie  bale  na  świecie  za  ten  dżwigkbym  dała! 
Twa  trąbka:  jakbym  głos  twój  z  oddali  słyszała! 

{Znowu  granie  trąbki), 

HERNANI 

Cna  stronie). 

Tygrys  swojćj  ofiary  wymaga  z  wściekłością. 
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do:na  sol. 
Don  Źuanie,  ta  nuta  jest  moją  radością! 

HERNĄNI     •       ^ 

[gwałtownie)^ 

Nazywaj  mię  Hernanim!  To  imię  złowies;scze 
Na  mćm  przeklętćm  czole  niezatarte  jeszcze! 

DONA    SOŁ 
(przerażona).  , 

Co  ci  jest? 

HEBNANL  , 

Starzecl.... 

DONA  SOŁ. 

Twe  oko  błądzi  w  przerażeniu! 
Co  ci,  drogi? 

HERNANI. 

Patrz!  Starzec  śmieje  się  tam  w  cieniu. 

DONA  SOŁ. 

Na  złudzenie  twćj  myśli  ty  drżysz  pełen  trwogi! 
Jaki  starzec? 

HBRNANI. 

Patrz:  starzec! 

DONA  SOŁ. 

O!  błagam  cię,  drogi, 
Powiedz,  jakie  cierpienia  w  twćm.  sercu  zbolałćm? 

HEBNANI. 

Ja  przysiągłem. 

DONA  SOŁ. 
Przysiągłeś? 

HBRNANI 
{prowadząc  rffef  po  ctoU^  tia  Hronie). 

Cóż  powiedzieć  chciałem? 
Nie  trwóżmy  ją. 

iGłoino). 

Nic,  droga,  o  czćm  była  mowa? 
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Mówiłeś  mi.. 


DONA  SOŁ. 
HBRNANI. 

Myśl  błgdna  w  błgdne  przeszła  słowa. 

QZnowu  afyehaó  granie;  na  stronie). 

On  żądał  on  wymaga!  Niespełnione  śluby! 
Winienem  już  był  skończyć. 

DONA  SOL. 

% 

Tyś  chory,  mój  luby! 

HEBNANI. 

Dawna,  chociaż  zamknięta,  dolega  mi  rana. 

(^Na  stronie"). 

Oddalmy  ją! 

{Ghino), 

Przepraszam  dona  Sol,  kochana. 
Ty  wiesz,  o  ta  szkatułka^  co  w  dniach  strasznćj  próby 
Nosiłem  zawsze  z  sobą. 

DONA  SOL. 

Wiem,  wiem,  o  mój  luby! 
Na  cóż  ona? 

HBBNANI. 

Tam  napój  mam  przygotowany. 
Który  jeden  uśmierza  boleści  mój  rany. 
Idź  droga,  przynieś  mi  go. 

DONA  SOL. 

Wnet  przyniosę,  paniel 

i  Wychodki  dtmiami  na  praioo). 


SOEM  4. 

HERNANI  8am. 

Otóż,  co  z  mojóm  szczęściem  za  chwilę  się  stanie, 
Otóż  wyrok,  co  świeci  wśród  przyszłości  cieniał 
Jakże  gorzko  los  szydzi  z  mego.  przeznaczenia. 

iZapada  w  g^bokit  i  bolemc  dujnanief  p^iij  zrywa  ni). 
t«i  ITt  OntfiM  IKl.  78  ' 
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Ale  cóż?  Wszystko  milczy!  A  wjęc  mi  się  zdato  ? 
01  gdybym  się  omylił. 

{Maska  w  czarna  płaszczu  pokazuje  sią  na  tarasie:  Bsmmui  sttmimuilji 

stoi).  I 


HERNANIiMASKA. 

MASKA 
^grobowym  głosem), 

„Goby  się  nie  stało, 
Odzie,  kiedy,  jak  zamyślisz— wola  twa  się  stanie: 
Gdy  zechcesz  abym  zginął,  życia  mego  Panie, 
Przyjdź— zagraj  na  tćj  trąbce,  ja  umrę  w  t6j  chwili.^ 
—Świadkami  tćj  przysięgi,  umarli  nam  byli. 
Cóż  więc?  ty  żyjesz? 

HEBKANI. 

To  on! 

MASKA. 

Starzec  przypomina! 
Wchodzę  i  mówię  tobie:  to  moja  godzina! 
Spóźniłeś  się. 

HBBNANI. 

Dość  tego!  jak  każesz  umierać? 

MASKA* 

Żelazo  lub  trucizna:  możesz  sam  wybierać. 
Przyniosłem  co  potrzeba  i  przyszedłem  po  to. 
By  umrzćć  z  tobą  razem.  Módl  się! 

BDBlNAin. 

Mniejsza  o  to. 


SCENA  e. 

CIŻ  SAMI,  DONA  SOL      * 

DOKA  SOL.  . 

Kie  mogłam  znaleźć  nigdzie. 
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HBSKASn 

[na  stronie). 


W  tćj  chwili! 


Achl  ona.  O  Boże! 


DONA  SOŁ. 


On  zhladl  straaznie  i  głos  mój  go  trwoży: 
Jakie  straszne  cierpienia  sprawia  mu  ta  bUzna. 
—  Lecz  cóż  to?  Co  masz  w  ręku?  O  mów!... 

(^Domino  td^nwjt  maslc^  Dona  Sol  fcydttje  okropny  hnyk  pomanoBty  ibf;  , 
QovMza)» 

To  trucizna! 

HEBNANL 

o  nieba  I 

DONA    SOL 

Tyś  okropnym  ogarnioriy  szałem. 
Więc  mnie  oszukiwałeś  ? 

HEBNAKI. 

Ach!  milczćć  musiałem! 
Przyrzekłem  księciu  umrzść;  on  dług  przypomina. 
Arragon  dziś  zapłaci;  wybiła  godzina ! 

DONA  SOŁ. 

Ty  m%  własnością  jesteś!  Tyś  moim,  mój  miły: 
Kie  oddam  cię  nikomu! 

(Do  Baj  Gomeza).  J 

Aiiłość  da  mi  siły 
Bronić  go  przeciw  tobie. 

Btrj  OOMEZ. 

A  gdzież  te  potęgi, 
Coby  go  obroniły  od  włbsnćj  przysięgi? 

DONA  SOŁ. 

Przysięgi? 

HBBNANI. 

Ja  przyfi^giem* 

DOKA  SOŁ. 

^  Nie,  nie!  Czy  to  mo2na 

Dawać  tak)  pr^sysifigę:  to  zbrodpia  bezbożiial 
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BUJ  OOMEZ. 
No,  książę ! 

HEBNANI 
(gbliza  trucizna  do  ust^  Dona  Sol  go  zatn^muje;  do  Dony  Scl). 

Pozwól,  droga!  Me  słowo  ma  książę! 
Mój  ojciec  patrzy  z  nieba,  nic  mig  nie  rozwiąże. 

PONA    SOL 

(^do  Ruf  Gometa), 

Łatwiój  Cl  od  tygrysów,  w  puszczy,  bez  oręża 
Wydrzćć  dzieci,  niżeli  wydrzćć  u  mnie  męża. 
Czy  ty  wiesz,— kto  ja  jestem?  O!  kiedyś,  z  litości 
Dla  twych  lat  sześćdziesięciu  i  dla  twój  starości 
Byłam  dziewczę  pokorne,  drżąca  i  nieśmiała: 
Widzisz  dzisiaj  me  oko,  jak  wściekłą  łzą  pała. 

(Dobywa  sztyletu). 

Widzisz  sztylet  w  mój  dłoni,  poczwaro  z  cmentarza! 
Gdy  oko  moje  grozi,  to  strzeż  się  żelaza. 
O!  strzec  się  Ruj  Gomezie!  W  nas  jedna  krew  płynie: 
Gdybyś  był  moim  ojcem— to  śmierć  cię  nie  minie. 
Gdy  na  mego  kochanka  zechcesz  podnieść  rękę! 

{Rzuca  sztylet  i  pada  do  nóg  Ruf  Gomeiowi^ 

Miłosierdzia!  Mój  stryju,  patrz  na  moją  mękę! 
Niestety!  ja  kobieta!  I  w  mój  słabśj  duszy 
Boleść  wnet  siły  złamie  i  wolę  pokruszy. 
Nie  hańb  szkaradną  zbrodnią  świętćj  swój  starości! 
U  nóg  twoich  się  czołgam:  litości!  litości! 

BUJ  GOMBZ. 

Pani! 

DONA  SOŁ. 

O  przebacz!  przebacz!  Ty  wiesz,  żem  Hiszpanka, 
I  gniew  był  w  moich  słowach:  breniłam  kochankal 
Ja  nieraz  twego  serca  doznałam  dobrego; 
Stryju!  Ty  mnie  zabijesz,  jeśli  dotkniesz  jego! 
Litości!  Ja  go  kocham.... 

BUJ  GOliEZ. 

'  Przypominam  sobie!... 

HEBNANI 

ido  Dony  Sol), 

Ty  płaczwE? 
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DOSTA  SOŁ 

ido  Jlemaniegoy 

Nie!  ja  nie  chcg  widzióć  deble  w  grołnel 
Nie— nie  chcę  I 

[Do  Ruj  Gomeza). 

Daruj  życiel  A  miłością  szczera 
I  ciebie  kocbać  będę. 

BUJ   GOMEZ. 

Al  po  nim  dopióro  1 

(Do  bamaniego)* 

'    Cóżwęc? 

(^Hemani  zbliża  truciznę  do  ust.  Dona  Sol  ckmgta  go  za  ff^)- 
DONA  SOŁ. 

Czyż  jednćj  chwili  wyprosić  nie  mogę? 

BUJ   OOMBZ. 

Mogiła  jest  otwartą,  a  godzimy  drogie? 

DONA  SOŁ. 

Esi^że!  .0  jedn%  cbwilęl  Don  Żuanie!  bfagam. 
Nieczuli!  Czyż  tak  wielkiśj  rzeczy  ja  wymagam? 
Chwilę  jedne  nit  więcćjl  Nic  nie  żądam  przecie! 
Ach,  pozwólcie  przynajmnićj  nieszczęsnej  kobiecie 
Powiedzićć,  co  ma  w  sercu!  01  mój  Don  Żuanie! 

BUJ   GOMEZ* 

Ja  czekam...  czas  ucieka... 

DONA   SOŁ. 

Przerażasz  mię,  Panie! 
Cóż  ja  ci  zawiniłam? 

HEBNANI 

{na  stronie). 

Głos  jćj  dręczy  duszę! 

DONA  SOŁ 

[tr^fmaffl^  Hemaniego  w  otijfeiach). 

Widzisz,  mam  z  tobą  mówić,  powiedzićć  ci  muszę. 

BUJ  GOMBZ 
(do  Elanummgo), 

Umrzeć  tiMa^Bie  zwłekaJ4 
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DONASOŁ. 

Kiedy  Edę  dowiecie? 
Maszt  i^zeoE  ffBtaą  odkiyć— księże! 

(  Wyrywa  Henwniemuflaueczk^  z  r^fc). 

Mam  ją  przecie! 

(PbdM9i  w  górfJUuzeezkf  prt$d  tdzUokmemi  Ritf  Gimetem  i  Eermmim), 
BUf  GOMBZ. 

Ponieważ^tu  kobiety  rządzą  mężczyznami, 
Muszę  szukać  czd  męzkićj  pomiędzy  duszami. 
Opowiem  twemu  ojcu,  jako  tu,  na  świecie 
Dotrzymuje  swych  przysiąg  jego  zacne  dzieciel 
—  zegnam  wasi 

HSBNANI 
(scrfrgfmiyifc  księcia)* 

Książe!  chwilę! 

(Do  Dony  Sol). 

0  O!  na  miłość  JBogal 

Chceszże  widzióć  mnie  zdrajcą,  fałszerzem,  ma  droga? 
Chcesz  żebym  na  mćm  czole  nosił  jak  zgniliznę, 
Kłamaną  wiarę  moją?  01  daj  tę  truciznę! 
Wróć  mi  ją!  niech  się  wola  przeznaczenia  stanie. 

DONA   SOŁ 

(pofwro)* 

Chcesz  jśj? 

Więc  masz  ją  teraz. 

BUJ  GOMBZ. 

.  Ach!  to  było  dla  nićjl 

DONA    SOL 
(oddaje  Hernaniemuflaszeezkę  w  pół  wyprómioną). 

Bierz,  mówię  ci. 

HBBNAKI. 
[do  BiQ  Gomeza]. 

Nędznikul  Widzisz  co  się  stało! 

DONA  SOŁ. 

O!  nie  miój  drogi  żalu!  Połowę  zostało. 

(JSCnuutt  biotu flaotcdcę), 

Tybyś  byt  nie  zostawił  nic  dla  swój  kdchankit 
Ty  nie  masz  w  sobie  duszy  tony  i  chneśoiaiikil 
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Nie  wiesz,  co  to  jest  mitoóć,  co  to  serce  moje? 

Ale  ja  piłam  pićrwsza,  teraz  sig  nie  boję 

py  resztę! 

HEBKAin. 

Cóż  ssrobiłaś?  Łidba,  nieszczęśUwat 

DONA  SOŁ. 

Sam  chciałeś  tego,  drogi. 

HSBNANI. 

01  to  śmierć  straszliwa! 

DONA   SOL. 

Dlaczegóż  ma  być  straszni|? 

HBBKANI 

{do  nieba  wznosząc  oct^), 

„  Karzesz  mig  O  Ojczeł 

Za  to,  żem  cig  zapomniał! 

(  Chce  pió  iruciznęy  Dona  Sol  chwyta  go  xa  itfcf ). 

Boleści  zabójcao^l 
Odrzuć  zdała  ten  napój!  Ból  w  piersi  sig  wye ' 
Jak  wążf  Mój  Don  Zuanie!  Ta  trucizna  żyje, 
I  rzuci  w  twoje  serce  hydrę  rozjuszoną, 
Co  na  tysiączne  części  poszai^ie  twe  łono! 
Nie  wiedziałam,  że  można  uczuć  ból  tłik  srogi! 
To  ogień  i  nóż  razem!  O!  nie  pij,  mój  drogi! 
Zanadto  cierpićć  będziesz. 

HSSNANI 
(do  Ruf  Gończa). 

;^ie  mogłeś  szatanie 
Mnićj  bolesnćj  trucizny,  przygotować  dla  niój  ? 

(wypija  l9fuim$  i  n^mfiaaucdc^),      ' 
DONA  SOL. 

Co  robisz? 

HSBKAn. 
Ty  wypiłaś! 

DONA  SOL. 

Chwil  mamy  nie  wiele, 
O!  chodź  w  moje  objęcia!  Cierpisz? 
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HERNAKI. 

Nie,  anielel 

DOKA    SOŁ. 

Oto  ślubna  noc  nasza  nad  nami  zapada! 
Prawda,  na  narzeczoną,  nadto  jestem  blada? 

HBRNANI. 

Ach!        * 

BUJGOMEZ. 

Los  Straszny  sig  spełnia. 

HEBNANI. 

Okropne  katuszel 
Boleścil  Ona  patrzy,  a  ja  patrzćć  nmszęl  ^ 

DONA    SOL. 

Uspokój  sięl  mnie  lepićj!  01  bez  skargi  gińmyl 
W  jasności— razem,  luby,  skrzydła  swe  roz^wińmy! 
Do  lepszego  nas  świata  unosi  męczeństwol 
Acht  jeden  pocałunek— ol  jeden.^.. 

(Hemani  iDona  Sol  we  wząfemnińi  uścUnieHiu). 
BUJ  GOMBZ. 

Przekleństwo! 

HEBKANI     - 
(siabym  ghaem), 

01  mój  Bożel  za  życie  burzą  skołatane, 
Przepaśćmi  otoczone,  przez  widma  ścigane, 
Dzięki  cit  bo  pozwalasz,  po  tćj  długićj  m§ce, 
Skonać,  złożyijfszy  usta  na  jśj  świętćj  ręce. 

BUJ  GOMEZ. 

Oni  jeszcze  szczęśliwi! 

HBBNANI 
(koiu^ą<^  giosem). 

Droga!  tu  w  uśpieniu.... 
Bardzo  cierpisz.  - 

DONA  SOL 

Nie,  luby. 
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Widzisz...  ognie  w  cieniu? 

DONA  SOL. 


Nie  jeszcze. 


HBBNANI 

[z  toettchmeruem). 


Koniec... 

BUJ  GOMEZ 

{podnoMtąc  mu  ffłcw^')» 

Umartl.. 

BOHA    SOŁ 

Cobiąhtnct,  teraz  słabszym  ghsem) 

Umarł!  niel  my  mamy 
Tyle  szczęścia..,,  achl  tyle...  bo...  tak  się  kochamy! 
On  śpi— mój  anioł  z  nieba,  mój  mąż,  me  kochanie! 
01  proszę  go  nie  budzić,  mój  szlachetny  panie. 

(  Obraca  głoufę  Bemaniego  twarzą  da  siebie). 

Obróć  twe  lica  do  mnie!  Urok....  niepojęty... 
Bliżćj....  ach!  bliżćj....  jeszcze.... 

[Upctda  t ikona). 
BUJ  60MBZ. 

01  jestem  przeklęty  1 

(Przebija  się  sztyletem). 
K  O  M I  s  o. 


Digitized  by  VjOOQ iC 


KRONIKA  PARTZKA 

V 

LITERACKA,  NAUKOWA    I  ARTYSTYCZNA. 


La  fin  dun  Monde,  stadynm  historyczne  Jolet-Jsoina. — Pisane  i  poeci  notpocteint, 
przez  p.  TailUndier.  Ostatnia  powiesd  paal  Georges  Sand.  —  £n  fumanŁ^ 
Karra. — Paris  tt*amme  yexonsL,^L'l8thme  de  Darien^  przez  p.  Faydt.— jSteufyum 
demokrai^  ammykański^t  Witfa.— X'jGsprt^  des  Grecsy  przez  p.  Morel.— ^c«to, 
tragedya  Eurypidesa  %  mazyk§  GlaclE*a.— Projekt  hodowania  g%bek  i  iółwl 
na  wybrzeżach  franouzkieh. 

Przeciągające  się  do  zimy  lato,  zły  wpływ  wy  wtóra  na 
literacńe  plony.  Autorowie  dłużej  niż  studenci  używają 
wakacyj,  widząc  się  do  nich  przez  wyraźną  łaskę  jaśnie-  - 
oświecającego  słońca  upoważnieni.  Ten  i  ów  wybierając 
się  na  przechadzkę  z  flintą,  mówi,  spojrzawszy  na  zaku- 
rzone papiery  i  zapleśniały"  kałamarzt  jutro  zasiędę  do 
roboty,  dziś  trzeba  jeszcze  korzystać  z  pogody:  może  to 
ostatni  ciepły  dzionek!  I  tak,  dzień  za  dniem  schodzi  na 
bezczynnóm  oczekiwaniu  nie  przybywającej  zimy.  Pod 
wpływem  włoskiego  klimatu,  włoskie  Francuzów  opano- 
wd^o  lenistwo;  ale  cóż  się  dziwić  ludziom,  kiedy  nawet 
pracowitsze  od  nich  jaskółki  jeszcze  o  zwykłćj  nie  pomy- 
ślały podróży.  Wszystko-  wyszło  z  powszedniego  trybu. 
Teatra,  które  według  kalendarza  pootwićraty  podwoje, 
cofnęły  nowe  sztuki  i  dotąd  letnie  pobićrają  dochody. 
Osoby,  co  także  trzymając  się  kalendarza,  ze  wsi  powróci- 
ły, odjechały  napowrót  do  Dieppe,'  Hawru  i  Trouville, 
a  zdumiony  ocean  obaczył  na  swem  łonie  gości  czerpią- 
cych zdrowie  w  listopadzie.  Opera  włoska  pusta.  Choć 
grają  Cimarosę,  Paryżanie  wolą  słuchać  śpiówu  syreny 
pi2  głów  Marya,  lub  świergotania  Alboni.  Biblioteki  poste. 
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Choć  wjasła  jaka  nowa  książka-  czytejnicy  wolę  wąchaó 
róże  niź  rozcinać  karty,  a  przeglądanie  nie  przekwitają*' 
cych  książek  odłożyć  do  kominkowej  pory- 

Pojąć  łatwo,  że  w  takim  stanie  rzeczy,  podczas  tak 
uporczywie  powabnej  willegiatury,  literatura  drzćmie... 
Jednak  szukając  dobrze,  znajdzie  się  kilka  godnych  cay<> 
tania  książek.  Jeżeli  wola>  przejrzymy  je  razem,  chociai 
Ba  wstępie  ostrzegam^  że  w  tym  listopadowym  snopie 
ziarno  nie  ważne. 

Ułatwiając  rozmowę,  której  początki  zawsze  trudno 
między  nieznajomymi,  zaczynam  przegląd  od  znajomego 
aatora,  pisarza,  którego  żywe  \  dowcipne  pogadanki  umi<* 
lały  samotność  najdalszych  wiosek  polskich  mieszkańcom, 
ilekroć  wzięli  do  ręki  wszędzie  wstęp  mające  Dehaiy* 
Otóż  sławny  dziennika  tego  feiletonista  Jules  Janin,  wydał 
studyum  obyczajów  XVIII  wieku,  pod  napisem:  La  Fm 
dun  Monde  et  du  Neveu  de  Ęameau. 

Ten  Rameau,  którego  Janin  obrał  sobie  tą  rażą  2a 
bohatera,  był  jednym  z  najcharakterystyczniejszych  szu* 
brawców  za  czasów  Voltair'a.  Sławny  encyklopedysta  Di- 
derot zaszczycał  go  przyjaźnią  i  często  nawet  rad  jego 
zasięgał,  wielce  szanując  zdrowy  rozsądek  i  szerokość  in- 
teligencyi  tego  brukowego  ladacą.  Autor  Obrazu  Paryia 
Mercier  znał  go  i  opisał.  Z  jego  opisu  potomność  pozna- 
ła dziwaka,  do  którego  zapalali  się  Diderot  i  Goethe,  ory- 
ginała, który  tyle  zajmujących  kart  natchnął  Janinowi, 
a  który  w  istocie  był  największym  łotrem,  jakiego  dostar- 
czyła światu  tak  zwana  cyganią.  Nie  dziwi  się  temu  kto 
pozna  jego  dom  rodzicielski. 

„Skończyłem  lat  dwadzieścia  dwa,  powiada  młody 
Rameau,  kiedy  ojciec  wszedł  do  mego  pokoju  i  rzeki: 
—Jakże  długo  chcesz  jeszcze  tak  źyć?  podły  próżniaku!  Już 
dwa  lata  na  dzieła  twoje  czekam.  A  wiesz-że  ty,  że  ja 
"♦^  dwudziestu  leciech  już  byłem  powieszony  i  już  miałem, 
stan"? 

Jakoż  w  młodości  papa  Rameau  został  za  jakieś  bru-. 
kowe  przestępstwo  obwieszony.  Szczęściem  przejeżdżali 
znajomi,  odcięli  powróz,  a  wisielec  uciekł  do  najbliższego 
szynku,  gdzie  tego  jeszcze  wieczora  grał  koncert  na 
skrzypcami  i  pokazywał  maryonetki,  które  zrobił  napręd** 
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će  z  koszuli,  pocieniowal  atramentem  a  krwi^  swoją 
uróżował. 

Mając  takiego  ojca,  trudno  było  nie  zostać  tćm  czćm 
został  syn:  niesfornym  próżniakiem  i  pasożjrtem.  Ale 
tenże  pasożyt  miał  talent,  który  niestety,  jak  tego  liczne 
dowodzą,  przykłady,  może  iść  w  parze  z  najpodlejszym 
charakterem;  miał  dowcip,  bujną  Ayyobraźnią  i  wymo- 
wę tak  porywającą,  że  go  w  kawiarnianych  klubach 
z  zachwyceniem  słuchali  dwaj  tacy  ludzie  jak  Diderot 
i  Goethe. 

Jules  Janin  znający  dokładnie  wiek  XVIII,  nie  omie- 
szkał odszkicować  tej  fantastycznej  figury,  jawiącćj  się 
„pod  koniec  starożytnego  świata."  W  istocie  nikt  lepiej 
od  niego  nie  mógł  opowiedzieć  skończenia  owego  świata, 
czyli  owej  społeczności.  Społeczność  była  zgniła,  stan 
rzeczy  opłakany,  czasy  ciężkie,  ale  pisarzy  genialnych 
wydały  wiele,  chociaż  i  zadanie  autorów  nie  było  łatwe, 
„r oddani  trzem  cenzurom,  pisząc,  mieli  zawsze  w  perspek- 
tywie Bastylią ,  Yincennes,  For-rEv4que  i  t  d.,  powiada 
Janin.  Ale  mimo  to  pisali,  bo  byli  zahartowani  jak  żelazo 
panującym,  wtedy  w  szkołach  batogiem'\ 

,,0d  wieków  cadotworny  eyna  byosej  skóry, 
£xoroy8to  słych  dachów,  poprawco  natary, 
Pod  jakiemkolwiek  Da  świecie  słyniesz  imieniem,' 
Gzy  cię  Lach  basem  bolesnym,  czy  swoim  obyczajem 
Dziki  z  Kryma  pohaniec  ochrzcił  nahajem".,.  . 

Zawsze  skutki  tw^j  wymowy  były  dobre,  woła  nat- 
chniony widokiem  batoga  Naruszewicz,  a  dzieła  świadczą 
ie  ludzie  bici  i  bić  umieli  i  pisać.  „Bito  dawniej,  mówi  nasz 
historyk,  i  młodzież  lepsza  była  bita: 

„Czego  nie  dobił  Pijar,  albo  ksiądz  Jezoita, 

Wam  ojcowie  została  ostatnia  robota, 

w  łozim  ognia  dać  jeszcze  próbę  tego  złota.    ^ 

Rara,  niechlnj,  basałyk,  wnet  Francuzem  został. 

Gdy  go  z  kołka  makarem  pan  ojciec  wychłostał^  i  t.  d. 

Ale  porzućmy  żarty  i  kończmy  przegląd  rozłożonej 
książki  Janina. 

Obok  Rameau'ta  i  paryzkićj  cyganii,  szerokie  miej- 
sce zajmuje  w  nićj  Diderot:  jestto  tdubiona  figura  Jani.- 
aa.    Nąjszczęóliwszy  kiedy  może  prty wdziać  siwy  pluazo* 
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wy  surdut' encyklopedysty,  jego  podarte  mankiety,  czar- 
ne pończochy  pozszywane  z  tyłu  białemi  nićmi,  i  tak  pa- 
radować po  ogrodzie  luksemburskim,  rozprawiając  języ- 
kiem Diderota.  Janin  tak  nim  się  przejął,  iż  jak  sam  po« 
wiada,  W  mu  się  często  iż  jest  Diderotem,  że  układa 
artykuły  do  encyklopedyi,  lub  się  kłóci  w  Cafie  de  la 
Rćgence. 

Stała  się  odwrotna  metempsykoza:  żywy  wcielił  się 
w  umarłego  i  maczając  pióro  w  jego  kałamarzu  napisał 
książkę  nader  obrazową.  Bańki  mydlane,  które  Janin  tak 
zręcznie  wydmuchuje,  odbijają  zawsze  coś  z  walk  da* 
wnych  i  tegoczesnych  aspiracyj  francuzkiego  narodu:  dla- 
tego nie  pękają  nie  zostawiwszy  wrażenia  lub  wspo- 
mnienia. 

Hie  spracowany  to  człowiek  ten  Janin.  Od  lat  czter- 
dziestu  pędzi  z  dziennikarskiem  steepU-ehase  zawsze  na 
przedzie,  choć  jedzie  na  feiletonie,  koniu  najpłochliwszym 
na  literackich  wyścigach,  narownym,  nielubiącym  prze- 
szkód ni  trudu,  gotowym  zawsze  zsadzić  z  kulbaki  zbyt 
ciężkiego  jeźdźca.  Prócz  tej  pracy,  wysuszającej  mózg, 
podejmuje  drugą:  co  rok  pisze  i  wydaje  jedne  przynaj- 
mniej książkę. 

Artykuły  i  książki  Janina  są  streszczeniem  histor}^ 
nowoczesnej  w  stu  obrazach;  ramy  ich  ciasne,  ale  pełne: 
znajdziesz  w  nich  odbicia  wszystkich  rozrywek  społeczno- 
śd  francuzkiej;  doskonałe  poglądy  na  społeczeństwo  ze- 
szłego wieku  i  satyry  naszych  czasów.  Ostatnia  praca 
zajmie  pierwsze  miejsce  w  studyach  obyczajowych  tego 
płodnego  pisarza,  który  do  najsubtelniejszych  zalet  autor- 
skich łączy  zdrowy  rozsądek,  największy  przymiot  fran- 
cuzkiego narodu,  i  dar  jasnego  wyrażania  myśli,  najwięk- 
szą zaletę  francuzkich  pisarzy. 

—Pan  Saint-Renó  Taillandier  wydał  studyum  pod 
tytułem  Pisarze  i  poeci  nowocześni  Znajdujemy  w  t^j  książ- 
ce życiorys  amerykańskiego  romansopisarza  Sealsfied'a, 
Henryka  Jleine,  Henryka  Conscience  powieściarza  fla- 
mandzkiego, powieściarza  szwajcarskiego  Gotthefa,  Le- 
opolda Eompert  i  Oskara  Redwitz.  A  propos  tego  ostat- 
niego, rzecz  o  poezyi  katolickiój  w  Niemczech;   a  pro- 
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poB  Itebbera,   o  teatrze  niemieckim^  artyknł  wybornie 
napisany. 

W  tym  tomie,  który  najmniej  cierpliwy  czytelnik 
z,  przyjemnośdą  do  ostatniej  karty  przeczyta,  najlepiój 
wydała  nam  się  napisaną  biografia  Heinego,  gdzie  autor 
mówi  obszernie  o  poezyi  niemieckiej  w  XIXtym  wie- 
ku. Pan  Taillandier  twierdzi,  że  cały  trzydziestoletni 
ruch  umysłowy  Niemiec  był  uosobiony  w  umyśle  Heinego; 
łe  on  jest  zwierciadłem  wszystkich  teraźniejszych  pra« 
gnień  i  odwiedcznych  cnót  Germanii.  Jakoż  w  istocie: 
subtelny^  szyderczy,  śmiały  tyleż  prawie  Francuz  co  Nie- 
miec, pokrywający  czułość  śmiechem,  Heine  na  drodze 
sceptycyzmu  rozsiał  mnóstwo  brylancików,  w  których  naj- 
czystsze odbijają  się  ideały. 

Pierwszy  ten  człowiek  swojego  wieku  (dlatego,  jak 
powiada,  że  się  urodził  1  stycznia  1800  roku,  minutę  po 
północy)  był  humorystą,  ale  humorystą  chorym  na  ciele 
i  duszy:  jęk  cierpienia  zawsze  u  niego  zmieszany  z  weso- 
łości wybuchem;  mianowicie  też  pod  koniec  życia,  w  pla- 
mach jego  daleko  więcej  łez  niż  śmiechu.  Heine  był 
często  niesprawiedliwy,  gwałtowny,  zaślepiony,  ale  za- 
wsze dowcipny  i  poetyczny.  Szyderstwo  jego,  w  głębi  - 
zawsze  ma  coś  ludzkiego.  Dzieckiem  płakał  czytając  hi- 
storyą  Don  Quichota;  dorósłszy,  często  go  naśladował: 
nieraz  bił  się  z  wiatrakami  biorąc  je  za  olbrzymów.  Bu- 
rząca jego  werwa  biła  w  samowolą  i  obłudę;  drwił  nie- 
miłosiernie z  niemieckiej  nielogiki,  niedołężności  i  serwiliz- 
mu;  nieustannie  stawiał  Niemcom  przed  oczy  Francuzów, 
jako  przykj^ad  do  naśladowania;  narodom  zaś,  wolność, 
jako  warownią  do  zdobycia  ukazywał.  „Jestem  synem 
rewolucyi,  woła,  biorę  znów  na  ramię  broń,  którą  matka 
błogosławiła  i  zaklęła  czarownemi  słowy.  Kwiatów,  kwia- 
tów mi  dajcie!  chcę  uwieńczyć  głowę  na  śmiertelny  bój. 
Lirę,  lirę  mi  dajcie:  chcę  śpiewać  hymn  wojny.'' 

Renę  Taillandier  skreślił  żywot  Heinego  i  rozebrał 
jego  dzieła  bez  uprzedzenia;  wymienia  z  kolei  wszystkie 
jego  cnoty  i  wady;  ostatecznie,  dochodzi  do  tejże  defini- 
cyi  co  sam  Heine*  Raz,  w  napadzie  dobrego  humoru,  po- 
równał on  się  do  niemieckiego  słowika,  który  sobie  uwił 
gniazdo  w  peruce  Yoltaira.  Porównanie  nadzwyczaj  traf« 
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ne!  Rodzaj  talentu,  natura  ducha,  dąiność  i  ton,  słowem 
analiza  człowieka  i  dzieł  jego,  leży  w  tych  kilku  słowach. 
Pomimo  wad  i  przywar,  Heine  ma  mnóstwo  przyjaciół 
we  Francyi;  prawdziwie  dowcipny  człowiek  znajdzie  icli 
wszędzie,  bo  daje  ludziom  rzadkie  specyały:  smaczny 
ekstrakt  prawdy  w  brylantowym  kubku. 

—  Pani  Sand  wydała  nową  powieść  pod  tytułem: 
jyV(dvedre'\  Jak  Boileau  zniecierpliwiony  niegdyś  chwała 
Ludwika  XiV,  wykrzyknął:  ^jGrand  roi,  cesse  de  vaincre, 
Ott  je  06686  ^icrire'^\  tak  ja  dziś  z  małą  przemianą,  rad- 
bym  powtórzyć  wykrzyknik  zakochanego  w  swym  królu 
historyka  i  zawołać:  Grand  podtę^  cesse  ^Seńre^  ou  je 
cesse  de  lirę. 

Na  tej  niepojętej  manii  pisania  bez  natchnienia  ni 
potrzeby,  cierpią  najwiccój  wielbiciele  dawnego  geniuszu 
autorki  jylndyany'\  Nic  przykrzejszego  dla  nich,  jak  pa«» 
miętając  owe  karty,  co  płyną  niby  kaskady  dyamentów 
pod  afrykańskiem  słońcem,  czytać  dziś  utwory  tegoż 
pióra,  blade,  bezbarwne,  odarte  z  wszelkiej  poezyi,  żale* 
dwie  czystością  stylu,  tu  i  owdzie  zdradzające  swoją 
wysoką  koligatę.  Wyparłaby  się  takich  braci,  nietylko 
dumna  LeUa^  ale  nawet  najmiłosierniejsza  z  miłosiernych 
Consuelo)  Edmea  za  nic  w  świecie  nie  przyznawałaby, 
się,  ie  jest  z  nimi  w  pokrewieństwie! 

Od  niejakiego  czasu  pani  Sand  naśladuje  siebie,  ale 
naśladuje  bardzo  źle.  Valvedre  jest  bladą  kopią  „Jacqua"; 
ponieważ  zaś,  jak  mówi  francuzkie  przysłowie:  le  aublime 
imuihe  au  ridiculey  z  tego  nieudolnego  zbliżenia  smutne 
dla  now^j  powieści  wynikają  skutki.  Valvedre  ma  być 
jednjrm  z  owych  niesalnolubnych  małżonków,  którzy 
dawnićj  z  kałamarza  pani  Sand,  jak  bajeczce  duchy  za^ 
klęte  z  odemkniętej  amfory,  wylatywały  niebotyczne,  ku 
zbudoi^aniu  aniołów,  a  dziś  pozostają  przy  ziemi  karło* 
watę,  dla  isabawy  gminu. 

Otóż,  żoiia  owego  poczciwca  Valvedra,  Alida,  opu- 
szeaa  męża  i  dzieci  bez  ważnego  powodu,  tak  sobie,  jak 
mówią  mazury  „z  łaski  na  uciechę'\  Kochanek  jej  nawet 
tej  ueiechy  nie  usprawiedliwia.^  Prócz  niego,  miłuje  Alidę 
kyd  Moserwaid!  Ten  Izraelita  przechodzi  głupotą  wszyst^ 
loch  pnei^ych  i  przyszłych  kochanków.     Uzema  taka 
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rola  dosti^a  się  żydowi?  Niewiadcrmo.  Nie  wienii  czy 
żydzi  kochać  umieją,  ale  to  wiem,  ie  mają  rozum:  oo 
zresztą  nie  tajne  nikomu.  Pojąć  trudno,  jak  autorka 
nie  dowiedziała  się  o  tern,  chociażby  od  swego  wydawcy 
Leviego. 

Cóżkolwiekbądź,  ów  Moserwald  gra  rolę  śmieszną, 
głupią,  a  nawet  jest  celetn  żartów  podejrzanego  smaku. 
Śmierć  bohaterki,  wpędzonój  przedwcześnie  burzami  życia 
do  grobu,  wszystko  uspokaja.  Zaledwie  pochowano  tę 
kość  mezgody,  mąż  i  kochanek  rzucają  się  w  swoje  obję- 
cia i  żenią  z  dwieipa  siostrami,  ażeby  tym  aposobem  spo- 
krewnić się  z  sobą  jeszcze  bliżój. 

Podobne  uczucia  równie  rzadkie  jak  żydowska  głu- 
pota; ale  romans  z  samych  niepodobieństw  się  składa. 
Odmalowane  trafnie  z  natury,  są  tylko  tarapaty  mło- 
dzieńca wpędzonego  w  szkodę  miłością  głowy,  kiedy  ma 
w  sercu  miłość  wyższą  i  dozwoloną. 

Na  tem  ogranicza  się  nietylko  nowość  pomysłów, 
ale  i  prawdziwość  powieści,  o  której  mowa.  Gdyby  była 
podpisana  innem  imieniem,  my  sami,  zamiast  ganić,  mo- 
żebyśmy  chwalili,  bo  „na  bezrybiu  i  rak  ryba^'.  Ale, 
opatrzona  tak  świetną  nazwą  książka,  czego  innego  każe 
się  spodziewać,  a  jeśli  nie  dotrzymuje  obietnicy,  budzi 
przeciw  autorowi  niechęć,  gniew  prawie,  jak  przeciw 
łamiącemu  słowo  szlachcicowi:  bo  jeśli,  jak  mówią,  szla- 
chectwo obowiązuje,  sto  razy  więcój  obowiązuje  geniusz. 

—  Alfons  Karr  vrydai  książeczkę  pod  tytułem:  „JSn 
fuman£\  Jak  wszystkie  utwory  tego  pisarza,  tak  i  ten 
ostatni  odznacza,  się  arcyzdrowym  rozsądkiem,  głęboko* 
ścią  myśli  i  dowcipem,  którego  celne  strzały  podziwii^ 
niegdyś  świat  w  „OsacA",  a  później  w  yyBourdonnements^\ 
także  piśmie  peryodycznem,  karcącóm  nadużycia,  zabo- 
bony, śmieszności  i  niesprawiedliwości  ludzkie. 

Jako  biegły  ogrodnik  Karr  zręcznie  obiera  z  gąsien- 
nic  drzewo  społeczne.  Próżność  francuzka,  wodewiliści, 
Babinety,  Yeuilloty,  przechodzą  tam  przez  rózgi  niepo- 
spoUtój  gibkości. 

Ze  wszystkich  synów  .pierwszego  cesarstwa  a  wnu-^ 
ków  rewolucyi,  có  porodzili  się  po  ukończeniu  wielkiego 
Napoleońskiego  dramatu,  w  chwili  cbdelącój  przyszłość  od 
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przeszłości,  nie  będącej  ani  jedną  ani  drugą  a  do  obu 
podobnej,  tak,  że  człek  nie  wie,  czy  po  zasiewie,  czy 
po  rżysku  stąpa;  ze  wszystkich  mówig  tych  Francuzów, 
co  z  rozczarowanych  matek  łona  przyszli  na  świat  bez . 
wiary  i  nadziei,  Karr  najmniej  przyniósł  z  sobą  zwątpie- 
nia. Wierzy  on  w  postęp,  kocha  przyszłość,  jeżeli  nie 
jak  oblubienicę  żywą,  to  jak  Pigmalion  Galateę,  jak  mar- 
murową kochankę,  której  żyły  wnet  purpurową  krwią 
nabiegną.  Teraźniejszość  tak  ciężka  dla  innych  poetów, 
teraźniejszość,  ów  anioł  zmroku  nie  będący  ni  dniem,  ni 
nocą,  jemu  nie  zaciemnia  wzroku:  oczyma  duszy  przebija 
°^gfy>  widzi  jutrzenkę  ró|anną  i  zwiastuje  ją  ludziom 
dobrej  woli.  Nieubłagany  dla  złych  tej  ziemi  panów, 
dla  tych  co  cierpią  w  cichości,  ma  zawsze  słowa  pociechy 
i  łzy  współczucia:  jak  rosa  niebieska  na  pustynią,  padają 
one  na  ducha  wieku  uwiniętego  w  płaszcz  samolubstwa 
i  dzwoniącego  zębami  skutkiem  wewnętrznego  zimna. 

Zachować  gorące  serce  wśród  zimy  motalnźj  w  porze 
przeczenia  wszechrzeczom,  ziemskim  i  niebiańskim,  nie- 
podobna bez  wyższej  pomocy.  Dlatego^  nam  pisma 
Karra  wydają  się  natchnione  i  chwytamy  je  skwapliwie, 
pewni,  że  ta  lektura  utwierdzi  w  dobrych,  a  złe  myśli 
odegna.  Niegdyś  Napoleoński  żołnierz  zapytany,  w  co 
wierzy?  odpowiedział:  „w  siebie".  Zadaj  teraz '  toż  samo 
pytanie  Francuzom,  ogół  odpowie:  „w  nić";  z  piszących 
może  tylko  sam  jeden  Karr  mógłby  nie  kłamiąc  odpo- 
wiedzieć: „w  Boga". 

—  Piotr  Veron,  dowcipny  redaktor  „Charivari",  ppd 
tytułem:  ^jParis  s^Amus^^  opisał  zabawy  Paryżanów  w  spo- 
sób filozoficzno-szyderczy,  często  bardzo  pocieszny.  We- 
dle autora,  Paryż  usiłuje  się  bawić  i  bawić  drugich, ,  ale 
nie  zawsze  mu  się  to  udaje;  zabawy  jego  nie  są  ani  oso- 
bliwe, ani  wysokie.  Zdaniem  Verona,  dzisiejsze  pokole- 
nie zstępuje  coraz  niżój  na  uciech  drabinie,  wiruje  w  pyle 
rozrywek  powszednich,  uciech  poliszyneh>wskich,  trwo- 
niąc zdrowie  i  mienie  na  rzeczy  niesmaczne,  ubliżające 
zarówno  sercu  i  gustowi. 

Książka  czyta  się  jak  artykuł  w  Chariyari;  tam  i  tu 
obłuda  i  śmieszność  dostaje  porządną  chłostę:  powożące 
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się  damy,  zapał  sportmanski,  przyjemności  łódkowych 
po  Sekwanie  wyścigów,  rodzinne  tańcujące  wieczory,  na 
których  nikt  nie  tańczy,  a  wszyscy  ziewają;  bale  niefa- 
-milijne,  na  które  wszyscy  krzyczą,  a  każdy  uczęszcza 
w  masce  i  bez  maski;  moralizowanie  słowne  a  rozpusta 
czynna:  krótko  mówiąc,  wszystkie  grzechy  i  wybryki 
poczciwego  Paryża  odsłonione  i  wykarcone  rózeczką 
funkcyonującą  dobrze  •  w  macierzyńskiej  ręce :  oto  grunt 
książki  Yerona.  Że  na  dobrym  gruncie  łatwo  rosną 
kwiaty,  o  tóm  wie  każdy,  dlatego  o  stylu  tej  wesolój 
satyry"  zaprawionej  Arystofanowską  uszczypliwością,  mó- 
wić zbyteczna. 

—  Naturalista  Puydt  wydał  dziennik  podróży,  pod 
napisem:  yyVIsthme  de  Darieri!\  Cel  ^j  podróży  do  No- 
wego Świata,  następujący: 

Podczas  kiedy  wszystkie  oczy  zwrócone  na  przekop 
Lesseps'a,  ścigały  postępy  ogromnego  przedsięwzięcia  ma- 
jącego rozstrzygnąć  jedno  z  najważniejszych  zadań  oświa- 
ty nowoczesnej,  światły  i  majętny  obywatel  Rogers,  prze- 
czytawszy dzieła  Humboldta,  powziął  myśl  wysłania  do 
Ameryki  komissyi  biegłych,  celem  rozpoznania  na  miej- 
scu, możliwości  połączenia  kanałem  dwóch  oceanów:  Spo- 
kojnego z  Atlantyckim.  Na  czele  wyprawy  stanął  uczony 
naturalista  francuzki  Lucyan  Puydt.  Dwóch  inżynierów^ 
dwóch  Napoleońskich  oficerów,  ksiądz  i  kilku  ochotiuków, 
składali  tę  naukową  ekspedycyą,  która  w  początku  roku 
bieżącego  przybyła  na  miejsce  przeznaczenia. 

Tu  zaczęły  się  wszelkiego  rodzaju  walki,  jakie  sta- 
czać muszą  ze  stworzeniem  i  żywiołami  ludzie  w  kraju 
zupełnie  dzikim.  Wszystko  trzeba  było  zdobywać  sztur- 
mem z  pomocą  intelligencyi  i  odwagi:  ciąć  drogę  w  dzie- 
wiczym lesie,  przebywać  rzeki  bez  mostów,  znosić  skwar 
ognisty,  bronić  się  od  zęba  dzikich  zwierząt  i  żądeł  ja- 
dowitych gadzin,  walczyć  z  chorobą,  która  zawsze  prawie 
w  tamtych  stronach  napada  :^chwałego  podróżnika  i  t  d. 
i  t.  d.  Wszystko  to  pokonjrwali  francuzcy  wysłańcy,  po 
francuzku;  tojest  energicznie  i  wesoło. 

Tym  sposobem  odbywana  missya  skończyć  się  mu- 
siała pomyślnie.  Jakoż  podróżni  dotarłszy  gdzie  należało, 
vbejrzawazy  na  własne  oczy  co  widzióć  trzeba  byłoy 
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stdjąwszj  plany  i  pomiary,  powrócUi  szczęśliwie  do  Fran- 
cja, przynosząc  niezbite  dowody  możności  wykopania 
Darieńskiego  przekopu.  ^ 

Historya  naturalna  nie  została  pominiętą  w  tćj  po- 
droży.  Przewodnik  jej  Puydt,  prócz  rzeczy  dotyczących 
kopania  kanału,  ogłosił  w  swym  dzienniku  mnóst>70 
szczegółów  mogących  zająć  naturalistów  i  żeglarzy. 

Jeżeli  obecnie  roztrząsany  projekt  przekopu  Darień- 
gkiego  będzie  wykonany,  jeśli  jak  słychać,  zawiąże  si^ 
towarzystwo  nakładców  a  Francuzi  połączywszy  morze 
Czerwone  z  Śródziemnem  połączą  dwa  oceany,  przybędzie 
jeszcze  jedno  Wielkie  dobrodziejstwo  do  girlandy  dobro- 
dziejstw, Jakięmi  ta  „perła  narodów"  świat  uposażyła. 

—  Wstąpiwszy  na  amerykańską  ziemię »  przejrzyjmy 
za  jednym  zachodem  studyum  pana  Comeles  de  Witt, 
wydane  pod  tytułem:  .yPEtude  historique  sur  la  dłmocratie 
Am€ricaine^\ 

Jestto  właściwie  życiorys  Jeffersona.  Autor  Dekla- 
racyi  niepodległości,  postawiony  po  dwakroć  na  czele 
krajowego  rządu,  zagorzały  patryota  i  nieposzlakowanej 
prawości  obywatel,  Jefferson,  jeżeli  nie  jest  wielkim  czło- 
wiekiem, to  niezawodnie  jest  wielkim  Amerykaninem. 
Przez  niego  zastosowany  systemat  polityczny  w  ciągu 
półwieku  podniósł  Stany  Zjednoczone  do  stopnia  stty 
i  pomyślności,  jakiój  nie  spodziewali  się  osiągnąć  najgo- 
rętsi przyjaciele  związku  w  1787  roku,  kiedy  Washington 
rządził,  a  Jefferson  był  jeg:o  sekretarzem.  Jakaż  polityka 
może  się  pochlubić,  iż  w  ciągu  półwieku  ugruntowała 
pomyślność  i  wielkość  kraju? 

W  samom  hrabstwie  Ohio  jest  czternaście  miast  no- 
szących nazwę  Jefferson'a,  co  nie  przeszkadza,  że  umarł 
w  nędzy.  Rzeczypospolite,  równie  jak  monarchie,  wedle 
ka^nrysu  wdzięczność  swą  lub  niewdzięczność  rozdają. 
Jedyna  sprawiedliwość,  na  ttórą  mogą  liczyć  mężowie 
stanu,  jest  sprawiedliwość  historyi,  fehociaż  i  ta  rzadko 
z  zupełną  bezstronnością  sądzi. 

Tą  rażą  jednak  Jefferson  nie  może  narzekać  na  swego 
historyka  Witfa:  rażą  go  wady  człowieka,  nie  podziela 
jego  sposobu  myślenia,. ale  dlatego  nie  przesadza  złegO; 
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nie  naśladuje  Guizot'a,  który  unosi  się,  ilekroć  o  nie  swo- 
ich stronnikach  mówi  i  z  widoczną  oczernia  ich  uciechą. 

Jefferson  nie  brał  udziału  w  rozprawach  nad  kon- 
stytucją, w  czasie  bowiem  kiedy  była  układaną  (1787) 
był  ambasadorem  amerykańskim  przy  dworze  francuz- 
kim.  Ale,  chociaż  nie  dyskutował  artykułów  ustawy, 
można  powiedzieć,  że  ducha  jćj  ustalił  i  przyczjmił  się 
najwięcej  do  nadania  znaczenia,  jakie  ma  obecnie.  Jeffe^ 
son  piórwszy  był  wyobrazicielem,  i  fundatorem  demokra- 
cyi  amerykańskiej. 

Czytając  studyum  historyczne  Witta,  można  sobie 
zdać  sprawę  z  przemiany  zaszłej  w  samój  teoryi  rządu 
Stanów  Zjednoczonych  od  czasów  Washingtona  do  JeflFer- 
sona.  Widocznem  jest,  że  piórwsi  fundatorowie  tego 
rządu  nie  oparli  go  wyłącznie  na  wszechwładztwie  więk- 
szości: senat  nie  jest  wybierany  przez  lud;  magistratura 
federalna  jest  niewzruszona;  każdy  st^an  może  dowolnie 
stanowić  sobie  prawo  wyborcze,  tem  sanąem  rozciągać 
lub  ścieśniać  głosowanie.  W  niektórych  punktach  kon- 
stytucya  amerykańska  zbliża  się  do  konstytucyi  bryta- 
nicznej  i  mogłaby  doń  zbliżyć  się  jeszcze  więcój  zdaniem 
Witta,  gdyby  była  miała  silniejsze  w  tym  kierunku  parcie. 
Twierdzi  on,  że  do  tego  popychało  ją  najmędrsze  w  kraju 
stronnictwo.  Ale  czyż  moc  pchająca  naród  w  tę,  lub 
w  ową  stronę,  wychodzi  całkowicie  ze  stronnictwa  lub 
człowieka?  Idzie  ona  podobno  z  wyższćj  woli,  a  zasada 
radykalna,  która  mimo  rozumnych  Anglomanów  prze- 
mogła w  Ameryce,  przemódz  musiała,  bo  powinna  była 
być  na  czas  prawem  narodu,  który  miał  dokonać  tak 
wielkich  cudów  osobistej  energii  i  prywatnój  inicyatywy. 

Wracając  do  Jeffersona,  pan  Witt  tłumaczy  jakim 
sposobem  stanął  na  czele  stronnictwa  radykalnego  w  swo- 
im kraju.  „W  Paryżu,  powiada,  znienawidził  starą  orga- 
nizacyą  społeczną  Europy 'i  wszystko  co  z  nią  wiązko 
się  jeszcze  w  Ameryce;  w  Paryżu  znienawidził  potęgę 
arystokratyczną  i  duchowną,  którą  pierwój  strofował  bez 
gniewu;  w  Paryżu  porwany  filozoficznym  ruchem  XVin 
wieku,  ten  śmiały  umysł  rozzuchwalił  się  aż  do  szaleń- 
stwa", chociaż  tak  bardzo  szalonym  być  nie  musiał,  kiedy 
Sieyes,  Barnaye  i  Monnier  radziU  go  się,  czy  lepićj  jedne 
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czy  dwie  Izby  ustanowić,  a  on  oświadczył  się  za  dworna^ 
,Jako  dającemi  z  jednej  strony  więcój  rękojmi  przeciw 
francuzkiej  nagłości,  z  d^giej,  przeciw  samowolnym  dą- 
żeniom Izby  jednif\ 

JeflFerson  umarł  4  lipca  1826  roku  w  południe,  w  sam 
dzień  pięćdziesiątej  rocznicy  ogłoszenia  niepodległości. 
W  wigilią  wieczorem,  biorąc  zmrok  za  przedświt,  zapytał: 
„Czy  to  już  4ty  lipca?' — Niedługo,  odpowiedziano  mu. 
„Będę  czekał",  odrzekł;  zasnął  i  nie  obudził  się  aż  czwar- 
tego rano.  Dzisiaj  czwarty!  zawołał  otwierając  oczy.  Nasza 
niepodległość  już  pół  wieku  liczy,  mogę  odejść  spokojnie". 
Te  były  jego  ostatnie  słowa.  W  parę  godzin  potćm  już 
stał  przed  Bogiem.  '^ 

Tegoż  dnia  umarł  John  Adams,  drugi  i  trzeci  pre- 
zydent rzeczypospolitej  amerykańskiej;  zniknął  o  tćj  sa- 
mej godzinie,  jakby  stawając  na  jakiś  tajemny  apel. 

Dniu  wiekopomny!  czyż  cię  już  nigdy  Ameryka  nie 
będzie  obchodziła  jednem  sercem  i  jedną  wiarą?  Witt, 
wytykając  palcem  każdą  wadę  konstytucji  Stanów,  choć 
nie  republikanin,  twierdzi,  że  jedność  niepospolita  w  obec- 
nym kataklizmie  nie  zginie,  że  na  tych  samych  podsta- 
wach ostać  się  może,  jeżeli  kodeks  swój  poprawi.  Toż 
samo  utrzymuje  świeżo  ztamt^d  wracający  książę  Napo- 
leon. Nie  trzeba  więc  rozpaczać  o  przyszłości  powaśnio- 
nych  Stanów:  ten  tylko  ginie,  kto  poprawić  się  nie  chce. 
Itasa  anglo-saksońska  wzięła  od  protestantyzmu  ^^dolność 
zastanawiania  się  nad  sobą  i  moc  doskonalenia  się.  Dla 
takich  narodów  wielkie  wstrząśnienia  nie  są  grobem,  ale 
zbawienną  nauką. 

—  Niespracowany  szperacz,  archeolog-filozof  Mor6l, 
dostarczywszy  ^jSłoumikowi  moralności  powszechny''^ -dyróch 
obszernych  studyów  pod  tytułem:  „i^  Moralistes  Orien- 
tatud^  i  j, Moralistes  Latiruf\  dorzucił  obecnie  do  poprzed- 
nich nową  pracę  tegoż  rodzaju;  tytuł  jej  ^^FEsprit  des 
Greaf'. 

Nie  jestto  dzieło  oryginalne,  ale  raczej ,  zbiór  wyjąt- 
ków z  najlepszych  pisarzy  greckich;  gatunek  słownika 
filozoficznego,  w  którym  myśli,  zasady,  zdania  i  przysło- 
wia czerpane  ze  wszystkich  greckich  źródeł  znajdują  się 
ułożone  wedle  porządku  alfabetycznego.  Przyjętą  przez 
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autora  iortaę  nakazywała  natura  zbioru^  który  jego  prąca 
o  jedeu  tom  pomnoży.  Sztuka  pisarska  gra  tam  podrzę- 
dną rolę;  cała  zasługa  pracy  tego  rodzaju  w  wiedzy,  do- 
zwalającej zgromadzić  bogactwa  rozsiane  po  bibliotekach 
i  w  do]t)rym  smaku  dozwalającym  rozróżnić  w  steku  ma- 
teryałów  najstosowniejsze  do  zamierzonej  budowy. . 

Z  tego  zadania  Morel  wywiązał  się  dobrze;  w  cyta- 
cyach.  uniknął  jednostajności  i  pedanteryi,  dwóch  skał, 
o  które  zwykle  rozbijają  się  podobni  jemu  pisarze.  Oce- 
niając trafnie  przytaczanych  autorów,  zestawiając  szczę- 
śliwie rodzaje,  szkoły  i  epoki,  złożył  całość  wcale  zajmu- 
jącą i  przystępną.  Prócz  znanych  podaje  mnóstwo  wy- 
ciągów z  autorów  zapomnianych,  po  których  mdto  ślada 
zoatało;  ztąd  dla  wielu  czytelników  nauka,  a  dla  niektó- 
rych rewelacya  nieznanego  świata. 

Przy  tekście  kładzie  Morel  sławniejsze  przekłady 
francuzkie:  Racina,  Boileau;  la  Bruyera  przy  Theofraście, 
a  Lafontaina  przy  bajkach  6abrius'a.  Przytacza  także 
dawniejsze  przekłady.  Obok  wyciągów  z  Herodota  jest 
tłumaczenie  francuzkie  z  roku  1580.  Umieszcza  wszystkie 
lepsze  przekłady  wierszem:  Yoltaira  z  anthologii,  naśla- 
dowanie Anakreonta  przez  Lafontaina. 

Przez  całe  dzieło  przeprowadzoną  jest  ta  myśl  ogól- 
na, że  po  wszystkie  czasy  zasady  moralności  mimo  różni- 
cy formy,  były  jedne^  o  czem  najlepiej  przekonywają 
umysłowe  szczątki  starożytnój  Grecyi,  z  których  wysnuto 
wszystkie  nowsze  pojęcia.  Grecya  ta  w  dziele  pana  Mord 
maluje  siebie  sama;  duch  i  ciało  Hellady  od  natchnionych 
czasów  aż  do  epoki,  w  którój  Ateny  były  juz  tylko  aławną 
szkołą  grammatyków  i  retorów,  przemawia  tam  przes 
usta  wszystkich  swoich  wieszczów  i  filozofów.  Widzimy 
ją  naprzemiany  to  prostą,  to  majestatyczną,  żartobUwą, 
surową,  uszczypliwą,  to  łagodną,  wierzącą,  to  sceptyczną 

Naliczyliśmy  przeszło  dwieście  wyciągów  z  Homera, 
Plutarcha,  Platona,  Xenofonta  i  Arystotelesa  w  zbiorze 
Morela.  Sławny  hymn  Harnudiusza  „do  WolnoścC\  który 
Yillemain  tak  pięknie  ocenia  w  swoim  ^^Essai  sur  la  Pai&i 
lirique'\  umieszczony  .pomiędzy  szyderczą  kartką  Łucyana 
i  uszczypliwą  sceną  Arystofanesa,  odbija  mocno  niby 
promień  słońca  na  czamój  chmurze. 
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Uderzającem  jest,  że  w  tym  zbiorze  zdań  i  pojęć 
sformułowanych  przed  dwoma  tysiącami  lat,  znajduje  się 
mnóstwo  takich,  któreby  można  napotkać  dziś  w  paryz- 
kich  dziennikach.  Anaxias  i  Timocles  bawią  się  kosztem 
ateńskiego  pólświaia^  jak  Charivari.  Sprctłoiedliwość  w  Ate- 
nach, Koryncie ,  lub  Sparcie,  pojmowaną  była  nieinaczćj 
jak  dziś  przez  europejskich  teoretyków  i  filozofów.  Chry- 
sipp  powiada:  „Sprawiedliwość  jest  absolutną,  leży  w  na- 
turze, równie  jak  prawo  i  rozsądek;  od  umowy  nie  za- 
leży". Antyfon  zaś  mówi;  i,Lepiej  uwolnić  winnego,  niŻ 
skazisui  niewinnego".  Szkoda,  że  sędziowie  rzymscy  ska- 
zując na  śmierć  Łocatellego,  nie  zastanowili  się  grmito- 
wnićj  nad  tym  pogańskim  przepisem. 

Ileż  kwestyj  poruszona  juz  wtedy,  które  dziś  jeszcze 
są  przedmiotem  zażartych  dyskussyj.  Wybory  powsze- 
chne, wolność  mównicy,  wolność  sumienia  wtedy  tyleż 
miały  obrońców  co  dzisiaj.  Platon  był  stronnikiem  wy- 
chowania obowiązkowego^  czyli  przymusowego,  które  dziś 
właśnie  ma  być  zaprowadzone  we  Francyi,  jako  jedyny 
środek  przyspieszenia  oświaty  ludu.  „Nie  należy,  mówi 
Plato,  zostawiać  do  woli  rodzicom,  posyłanie  lub  niepo- 
syłanie  dzieci  do  szkoły;  trzeba,  żeby  wszyscy  mali  i  duzi 
oświecali  się  o  ile  możności  i  koniecznie^  albowiem  mniój 
do  rodzfców  niż  do  ojczyzny  należą". 

Arystoteles  znowu  potępiając  niewolę  w  rzeczypo- 
spolitćj,  daje  niechcący  zdrową  radę  poróżnionym  Stanom 
Ameryki:  „Niema  demokracyi  tam,  gdzie  drobna  część 
ludzi  rozkazuje  niewolniczo)  większości".  „Wolni  czy  nie 
wolpi,  nie  mająż  jednakiego  ciała?  pyta  Filemon,  natura 
nie  stworzyła  niewolników:  siła  ujarzmia  ciało". 

Podobnych  zdań  pełno.  Czytelnik  z  niewymowną 
radością  napotyka  te  prawdy  jasno  sformułowane,  jeszcze 
u  wezgłowia  kolebki  ludzkości.  Dotąd  lekceważyliśmy 
książki  złożone  z  wycinków,  ale  nauczający  zlepek  Morela, 
z  niemi  nas  pogodził;  skorzystają  z  niego  wszyscy,  co  nie 
mając  czasu  lub"  możności  przeczytania  kilkuset  tomów, 
radziby  wiedzieć  ostatnie  słowo  starożytno)  mądrości. 

W  chwili  kiedy  piszemy  niniejsze  sprawozdanie,  wy- 
chodzi nowa  praca  Morela,  pod  tytułem:  ^^Esprił  des  Aue- 
mandti\    Jestto  znowu  zbiór  tnyśU;  zasad  i  pomyfltóif 
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najsławniejszych  pisarzy  niemieckich,  z  którymi  Francuzi 
*  daleko  mniej  od  nas  obeznani.  Schiller,  Richter,  Goethe, 
Wieland,  Hoffman,  i  inni'  dostarczyli  materyału.  W  przed- 
mowie autor  bada  charakter  mowy  niemieckiej;,  ocenia 
także  filozoficzny  systemat  Kanta. 


W  teatrze  Wielkiej  Opery  przedstawiono  Alcesłę. 
Tragedya  grecka  z  muzyką  Gluck'a,  to  Cytharedzki  Apollo 
zstępujący  z  piedestału  i  budzący  swą  uśpioną  lirę.  Mu- 
zyka odwieczna,  nie  stara  jednak,  tylko  starożytna,  wiel- 
kie sprawiła  wrażenie.  Pieśni  Gluck'a  mają  wieczystą 
prawdę  namiętności;  styl  jego  pełen  szczytnój  prostoty, 
ogromny  jak  nieskończoność,  nurzy  czasami  przywykłe 
do  mniej  surowych  dźwięków  ucho;  ale  jeżeli  nuda 
w  dzieło  się  wciska,  to  podobna  tej,  jaką  rodzi  zbyt  długa 
kontemplacya  wielkiej  rzeczy:  niebios  przeczystych,  spo- 
kojnego morza,  lub  greckiej  świątyni  rysującej  swe  proste 
linie  na  przezroczystem  powietrzu. 

Zamiast  mówić  o  muzyce,  której  oddać  słowami  nie- 
podobna, przebiegnijmy  treść  tragedyi  Eurypidesa.  Muzyk 
przetłumaczył  ją  tak  wiernie,  że  partycya  pełna  greckie- 
go ducha,  wydaje  się  być  dosłownym  przekładem. 

Apollo  wygnany  z  Olimpu,  znalazł  przytułek  w  pa- 
łacu Admeta:  spożywał  chleb  jego  i  pilnowd:  trzody;  za- 
wdzięczając gościnność,  boski  niewolnik  stał  się  opieku- 
nem swego  gospodarza;  skoro  Parki  zagroziły  jego  życiu, 
wyjednał  ułaskawienie,  pod  warunkiem  atoli,  że  za  niego 
kto  inny  dług  isapłaci  i  dobrowolnie  śmiertelnym  podda 
się  nożycom.  Ani  ojciec,  ani  matka,  ani  przyjaciele  Adme- 
ta nie  chcą  poprzedzić  go  w  grobie;  widząc  to  żona  jego 
Alcesta,  podpisuje  fatalny  cyrograf,  i  dziś  właśnie  ma 
umrzćć.  Dziś  także  „dla  uniknienia  plamy"  bóg  Apollo 
dom  Admeta  opuścił. 

Okoliczność,  godna  uwagi.  Wszyscy  poeci  starożytni 
wspominają  o  wstręcie,  jaki  budzi  w  bogach  ludzkie  ko- 
nanie. Apollo  opuszcza  Hektora  w  Iliadzie^  skoro  dni  jego 
odważone  na  szali  przeznaczeń  ku  grobowi  sie  chylą;  Ju- 
no  w  Eneidzićj  w  godzinie  skonu  porzuca  Turnusa;  ci^y 
Olimp  ppuazczeif  zwykle  limiertelników  w  takiój  chwili 
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Jakai  różnica  pomiędzy  starożjrtnym  a  nowym  Bogiem! 
Bóg  chrzęścian  swą  obecnością  i  namaszczeniem  wspiera 
tegO;  ^tóry  ma  umińsćć  na  ziemi  a  odrodzić  się  w  wieczno- 
ści. Bogi  pogan  przeciwnie^  lękają  się  zbrukać  dotknię- 
ciem nędzy  ludzkiej.  Dlatego  ludzie  wyparli  się  tych,  co 
ich  się  wypierali  w  najuroczystszej  godzinie,  a  poszli  do 
Tego,  który  nie  lękał  się  umrzeć  ja^  oni. 

W  dniu  oznaczonym  przybywa  po  Alcestę  śmieirć, 
a  raczój  skon.  Grecy  bowiem  dawali  kształt  męzki  widmu  ' 
zniewieścii^emu  w  nowoczesno]  wyobraźni:  mąż  staroży- 
tay  nie  chciał  być  pokonanym  j>rzez  kobietę.  Skon  tedy, 
wchodzi  w  dom  Admeta.  Zgromadzone  przed  bramą  chó- 
ry, straszą  się  ponurą  jego  4siszą  i  szepcząc  pytają  się 
wzajemnie,  co  dziać  się  może  w  tym  zamku,  dó  którego 
zapukał  skon?...  Wtóm  służąca  wychodzi  i  opowiada,  że 
pani  ubióra  się  na  śmierć.  Opowiadanie  jej  greckim  oby- 
czajem^  gazując  zbyt  smutne  obrazy,  przedstawia  Alcestę 
kąpiącą  piękne  ciało  w  krynicznej  wodzie,  następnie,  obłó- 
czącą  królewskie  szaty  i  żegnającą  dom  cały..  Ele^a  nie- 
wolnicy brzmi  cicho  i  żałpśnie  jak  ton  fletni  poprzedza- 
jącój  trumnę...  Zanim  w  podwojach  pałacu  ukazuje  się 
Alcesta,  już  wszystkie  serca  podbiła. 

Królowa  blada,  wsparta  na  ramieniu  męża,  otoczona 
dziećmi,  przychodzi  pożegnać  słońce,  dla  niej  raz  ostatni 
świecące:  z  ust  jej  lecą  skrzydlate  słowa  ku  światitu,  ku 
rodzinnój  ziemi;^  przed  oczyma  duszy  suną  rzewne  i  go- 
rące wspomnienia...  Ale  myśl  o  śmierci  wnet  płoszy  te 
lube  ptaki,  a  zapał  lodem  ścina...  Śmierć  młodój  Greczyn- 
ce  przedstawia  się  w  całój  przerażająco]  szkaradzie:  jak 
Prozerpina  porwana  w  kwiecie  wieku,  tak  ona  walczy 
z  geniuszem  ciemnością  Ślepa,  nie  wió  gdzie  idzie,  nie  wió 
00 Ją  czeka.,  źaljój  światła  ziemskiego  jako  najwyższego 
dobra. 

Zwykła  to  żałość  umierających  Greków:  każdy  do 
ostatniej  chwili  jak  faeliantem  obracał  twarz  ku  słońcu. 
Dziś  człowiek  umierając,  żałuje  tylko  dostatków,  sławy, 
czasem  przyjaciół;  mieszkańcy  szczęsnój  Hellady,  tylka 
doń<A  żałowali,  i  słusznie,  bo  czemże  była  bez  niego  Gre-* 
oya?  Posągiem  w  ciemnojiciach.    ' 
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Ożywiona  świętem  powiotrzem  Aleesta,  otwićcapned 
mężem  serce  swoje,  i  objawia  ostatnią  prośbę  w  sposób 
dziwnie  rzewny;  żadne  późniejsze  treny  nie  dorównywają 
tej  zachwycającej  elegii:  tylko  konające  łabędzie  tak  śpie- 
wać musiały.  Greczynka  nie  udaje  pogardy  śmierci;  zna 
ogrom  swego  poświęcenia.  Za, to,  że  młoda  życiem  swóm 
życie  męża  okupuje,  żąda  od  niego  tylko  jednej  łaski  i,nie 
życia,  bo  nic  nad  nie  droższego,"  ale  żeby  pozostał  wier- 
ny jej  cieniowi,  żeby  nie  dał  dzieciom  macochy.  Potem, 
zanosi  się  od  płaczu...  z  dziecięcą  naiwnością  wyznaje,  że 
się  boi. ciemności;  gotowa  drugi  raz  podpisać  swój  dekret 
śmierci,  ale  nie  tai  że  umrzeć  ciężko.  Tym  czasem,  śmierć 
^ę  przybliża,  mrok  otacza^  Alcestę:  słowa  jój  coraz  rzad- 
sze, twarz  coraz  bledsza,  oddech  coraz  cięższy...  nareszcie 
pada,  jak  kwiat  ścięty,  bez  męki  konania. 

Poezya  grecka  nie  ma  piękniejszej  nad  Alcestę  po- 
staci.^ Miłość  macierzyńska,  poświęcenie  dla  męża,  dobroć 
dla  sług,  niezmierna  słodycz  tchnąca  w  każdem  jej  słowie, 
czyni  z  niej  świętą  pogańskiego  świata,  męczennicę  godną 
cfajrześciańskiego  ołtarza.  Skon  tój  poganki  więcój  wzru- 
sza, niż  śmierć  chrześcianki,  bo  poświęcając  się  dla  miło- 
ści, nie  widzi  przed  sobą  otwartego  nieba. 

Alcesta  umarła.  Lament  dzieci  i  sług  rozlega  się 
w  pustym  pałacu.  Ale  wnet  przemienia  się  jego  postać: 
przybywa  gość  nowy.  Herkules  w  przejeździe  zatrzymuje 
się  u  Admeta.  Z  pół-bogiem  życie  do  zamku  wraca;  zasta- 
wiają dlań  stoły:  głośna  wesołość  gości,  napełnia  żałobne 
komnaty,  ale  nie  znajduje  w  domu  echa.  Uderzony  tóm 
pół -bóg  pyta  -domowników  o  powód  smutku?  Sędziwy 
niewolnik  opowiada  mu  całą  katastrofę.  Dowiedziawszy 
się  o  śmierci  AJcesty,  poczciwy  atleta  zaszlochał  i  przy- 
siągł, źe  ją  wydrze  śmierci.  ,, Gdzie  jej  grób?  pyta,  powiedz 
gdzie?  pobiegnę  tam,  śmierć  siedzącą  napadnę,  pochwycę, 
i  poty  dusić  będę,  aż  mi  zwróci  ofiarę." 

Herkules  dotrzymuje  słowa.  Wkrótce  powraca,  wio- 
dąc zakwefioną  kobiótę.  Staje  z  nią  przed  Admetem  i  po- 
wiada, iż  to  jest  niewolnica,  którą  prosi  żeby .  zachował  aż 
do  jego  powrotu.  Admet  odmawia.  Wiemy  przyrzeczeniu 
uczynionemu  Alcescie,  nie  wprowadzi  inn^  kobióty  do 
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domu.  Wtedy  Herkules  odsłania  welon  zakrywający  twarz 
przybyłej,  a  mąż  poznaje  w  niej  zmartwychwstałą  żonę. 

Cudna  jest  rola  Alcesty  w  tej  ostatniej  scenie.  Jak  po- 
sąg nieruchoma  stoi,  nie  mówiąc  ani  słowa:  usta  uśmie* 
chnione  drgają  życiem,  oczy  natchnione  zdają  się  niebios 
zwierciadłem:  ale  milczy.  Dla  czego?  Wtajemniczona 
w  skrytosci  śmierci,  widziała  niewidzialnośó,  słyszała  nie- 
wysłowioność;  każde  słowo  wyszłe  z  ust  jćj,  nie  byłoby 
prawdą,  ale  świctokradzką  plotką,  bo  w  żyjących  języku 
nie  ma  na  to  wyrazu.... 

Więc  pozostaje  niemą.  Natchniony  autor,  jak  Wirgi- 
liusz zatrzymując  się  na  progu  niebios,  węzłem  milczenia 
powiązał  wskrzeszoną  smiertelnicę  z  idealnym  światem. 

Zakończenie  w  operze  ciusiało  być  mniój  subtelne 
jak  w  tragedyi.  Alcesta  przez  śmierć  gnana,  .przybywa  do 
bram  piekielnych.  Chór  duchów  podziemnych  wzywa  ją" 
w  głąb  przepaści.  Ona  chce  je  przebłagać  prośbą,  ale 
prośba  jak  o  głaz  roztrąca  się  o  nieubłagany  pozew. 
Orkiestra  naśladuje  łoskot  uderzanego  wiosłem  Styksu. 
Admet  przybywa  i  usiłuje  obronić  ukochaną...  ale  już  za 
późno:  miłosny  duet  kona  w  boleści  rozdzierającego  poże- 
gnania: złe  duchy  porywają  ofiarę,  a  widmo  Charona  wy* 
stępuje  na  czarne  tło  przepaści... 

Wyjąwszy  tę  małą  odmianę,  Gluck  na  język  tonów 
przetłumaczył  wiernie  ideał  Eurypidesa.  Miłość  małżeńska 
podniesiona  do  świętości  ofiary,  zda  się  być  ulubionym 
przedmiotem  germańskiego  muzyka:  dwa  razy  go  groi 
i  dwa  razy  wyśpiówał  przecudnie.  Aleesta  i  Orfeusz  są  bliź- 
niętami: piękności  ich  dość  nadziwić  się  nie  można.  Któ- 
re piękniejsze?  nikt  nie  wió:  każdy  czuje,  że  tu  i  tam  są 
Biezmierzone  głębiny  czucia,  niby  łez  morze,  na  którem 
w  końcu  ukazuje  się  z  daleka  blada  mara  utraconego 


Pani  Yiardot  rolę  Alcesty  gra  jak  natchniona  ka- 
płanka Apolina.  Doskonała  tragiczka  i  śpiewaczka,  bo- 
/haterkę  Eurypidesa  żłobi  przecudnie;  muzyka  GlucVa 
przez  pierś  jój  jak  przez  harfę  eolską  przebywa...  Głos 
do  łez  wzrusza,  akcya  stąpając  w  takt  rytmów  staroży- 
tnych, uzacnia.  Nie  można  sobie  wyobrazić  wznioślejszćj 
soeoyi  jak  tę,  kiedy  Aloesta  sama  u  stopni  ołtarza,  roawa* 
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ta  powziętą  myśl  poświęcenia.  Reeitaiwo  wyratające  wal* 
kę  w  sercu  żony  i  matki »  wahanie  pomiędzy  mężem,  kto* 
rego  chce  zbawić,  a  dziećmi,  które  trzeba  porzncić,  wy- 
powiedziane z  płomiennem  czuciem  przez  panią  Yiardot) 
niezawodnie  do  najwznioślejszych  scen  poezyi  lirycznć) 
należy.  . 

Ostatni  poszyt  Buletynu  Towarzystwa  aUimatyzaeyi 
zawićra:  Studyum  pana  Lamiral,  o  hodowania  gąbek 
i  aklimatyzowaniu  ich  na  francuzkich  brzegach  morza 
Śródziemnego.  Lamiral  wspólnik  doktora  Payeme,  wyna- 
lazcy statku  podwodnego,  przeznaczonego  do  ułatwienia 
robót  w  głębi  morza,  jakoto:  zbierania  pereł,  korali,  per- 
łowej macicy ,  gąbek ,  ostryg  i  t  d.  w  artykule  swoim 
przechodzi  wszelkie  gałęzie  przemysłu,  w  których  można 
użyć  korzystnie  statku  Payerna.  Nad  handlem  ąąbkami 
zatrzymuje  się  najdłużej,  i  podaje  ciekawe  szczegiSy  o  na- 
turze i  połowie  tych  użytecznych  zwierzo-roślin^ 

Naturaliści  długo  nie  wiedzieli,  jakie  miejsce  na  dra- 
binie jestestw  naznaczyć  starcfiytnój  gąbek  rodzinie.  Naj- 
pierw uważali  je  za  rośliny;  potom  za  pierwotne  zwierzęta 
należące  do  oąpbnego  królestwa  ochrzczonego  mianem 
Ueteromorfu;  ostatecznie,  postawili  gąbkę  na  końcu  zwie- 
rzęcego państwa  pomiędzy  polipami  i  polipierami,  sta- 
nowiącego przejście  od  zwierząt  do  roślin  w  łańcucha 
przyrody. 

Trudno  było  zbadać  organizacyą  tych  istot  żyjących 
w  głębi  morzal  Dziś  atoli  wiadomo,  że  w  miesiącu  kwie- 
tniu z  zarośli  gąbczanych  wybija'  w  górę  rodzaj  szumowin, 
czy  poczwarek  drobnych,  skłębionych  jak  żabi  skrzek; 
te,  porwane  prądem  wody,  płyną  za  wolą  fali;  w  końca 
uczepiwszy  się  twardego  ciała,  rosną  w  znajomym  kształ- 
cie. Zawsze  trzymając  się  skał  podwodnych,  gąbki  nigdy 
bliżój  powierzchni  jak  25  węziów  nie  przebywają;  żyjł 
pływającemi  w  tój  głębokości  robaczkami,  które '  chwyta- 
ją za  pomocą  śliny,  czy  galarety,  otaczająćój  ich  czuby. 

Gąbki  najpośledniejsze,  zamieszkują  morza  ciepłe,  jak 
Czerwone  i  Meksykańską  zatokę.  Niektóre  dochodzą  tam 
do  ogromnych  rozmiarów:  *  mają  metr,  a  często  półtora 
metra  wysokości  W  morzach  temperatury  umiarkowanćj 
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t  ndanowiGie  w  morzu  ŚródEiemnóm,  tkanka  gąbcisąna 
rodri  się  daleko  deńsza  i  zbitsza.  Im  więcćj  na  północ,  tem 
gąbka  mniejsza  i  delikatniejsza,  aż  w  końcu  nie  masz  jój 
wcale.  Ńie  znana  jest  dokładnie  długość  życia  tych  zwie- 
no-krzewów,  ani  czas  jakiego  do  wzrostu  potrzebują;  je* 
dnakowoźE  dośYnadczenie  :nauczyło9v  że  w  początku  trze- 
ciego roku  można  znowu  łowić  w  miejscach,  gdzie  były 
poprzednio  zupełnie  wyczerpane. 

Łowieniem  gą\)ek  trudnią  się  głównie  Syryjczycy 
i  Grecy,  w  wodach  począwszy  od  Bejrutu  aż  do  Aleksan- 
dretty;  zaczynają  je  łowić  w  maju  a  kończą  w  sierpniu. 
Skoro  przyjdzie  pora-  połowu,  Grecy  wyładowują  w  nad- 
brzeżnych miastach  Syryi,  rozbrajają  swoje  łodzie,  i  naj- 
mują  takowe  mieszkańcom;  na  każdą  siada  sześciu  ludzi 
wprawnych  i  płyną  szukać  gąbek;  każdy  nurek  ma  w  rę- 
ku nóż  silny  do  odrywania  ich  od  skały.  Grecy  morejscy 
ożywiła  do  tego  ostrego  trójzęba,  osadzonego  na  długi^ 
tyce  i  opatrzonego  w  siatkę,  w  którą  odcięta  gąbka  wpa- 
da; ucinają  takowe,  nie  nurkując  się,  aJe  upatrzywszy 
z  łodzi.  Tak  zbierane  gąbki,  wychodzą  z  wody  pokale- 
czone; z  tego  powodu  są  daleko  tańsze  od  tak  zwanych 
nurkowych. 

W  morzu  Sródziemnem  odbywają  się  dość  znaczne 
potowy  gąbek,  ale  skutkiem  nie  systematycznego  podbie- 
rania, coraz  mniej  bywają  obfite,  kiedy  przeciwnie,  kon- 
flumacya  handlowa  wciąż  wzrasta.  Wkrótce  spekulanci 
francuzcy,  łowiący  bez  uwagi  na  wiek  i  miejsce,  spowo- 
do¥raliby  zupełny  brak  gąbek.  Chcąc  tedy  zapobiedz  te- 
mu, Towarzystwo  aklimatyzacyi  zamierza  zą^ąć  się  ho- 
dowaniem i  aklimatyzacyą  gąbek  na  brzegach  FrancyiiAl- 
geryi  Skaliste  brzegi  morza  Śródziemnego  bardzo  się  do 
tego  nadają:  można  urządzić  plantacye  gąbczane  od  przy- 
lądka Cruz  aż  do  Nicei,  w  około  wysp  Korsyki  i  Hyeres, 
na  al^erskich  wybrzeżach,  a  nawet  może  w  niektórych 
jeziorach  słonych,  znajdujących  się  w  departamentach  do- 
tykających do  morza  Śródziemnego. 

Pan  Łamiral  zważywszy,  iż  skład  wody  morza  Śród- 
ziemnego jest  tenże  sam  co  na  wybrzeżach  Syryi,  a  różni- 
ca temperatury  wody  w  tój  głębokości,  w  jakiój  gąbka  ro- 
ime,  uczuć  się  nie  da;  sądzi,  że  przyswojenie  gąbek  sy* 
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ryjskich  udd:oby  8ię  niezawodnie.  Jedyna  trudnoóć  stano- 
wi przewiezienie  małych  gąbek  z  Czerwonego  do  Śród- 
ziemnego morza.  Trudność  tę  pokona  statek  podwodny 
Payerna.  Statek  nurek^  może  zejść  do  wielkiej  głębokości 
i  pozostać  w  niej  długo,  bez  szkody  załogi  żywionej  nie* 
astannie  pompowanem  z  góry  powietrzem;  składający  ją 
ladzie,  sami  marynarze,  mogą  żeglować  wśród  gąbc^ 
a  wybrawszy  te,  które  chcą  na  francuzki  grunt  przesadzić, 
odrywać  je  z  kawałkami  skał  rodzimycL  Upakowane 
w  skrzynie  podziurawione,  przejadą  sobie  z  miejsca  na 
miejsce  prawie  się  nie  spostrzegłszy.  Można  będzie  także 
zbierać  wydobywające  się  na  wiosnę  z  gąbek  poczwarki 
i  przewozić  je  spiesznie  z  Syryi  do  Algeryi.  Po  trzech 
latach,  skoro  te  podmorskie  łany  zaczną  produkować,  mo- 
żna  będzie  urządzić  połów  regularny:  wycinać  gąbki  jak 
drziewa  w  lesie  podzielonym  na  poręby.  Przychód  z  tego 
gospodarstwa  byłby  znaczny.  Gąbka  toaletowa  jest  bar- 
dzo droga:  dwa  funty  takiói  gąbki  kosztują  francuzkich 
kupców  przeszło  100  franków.  Mało  produktów  handlo- 
wych ma  tak  wysoką  cenę  w  równój  wadze.  Skoro  gąbka 
stanieje,  używać  jój  będą  nietyko  do  mycia:  można  będ^e 
z  niój  robić  doskonałe  materace,  pobrzeżne  wyściełania 
mehlif  lejki  do  filtrowania  płynów.  Wszystkie  te  i  wiele 
innych  użytków  handel  wyciągnie  z  gąbki,  skoro  tylko 
cenajój  spadnie;  dlatego  projekt  hodowania  gąbek  na 
wybrzeżach  francuzkich,  pewno  wkrótce  urzeczy wistnio- 
ny  zostanie* 

—  Jednocześnie  kapitan  okrętu  Salles,  podał  Towa- 
rzystwu akHmatyzacyi  projekt  hodowania  żółwi  mor- 
skich:  praktyczne  uwagi  marynarza  o  korzyściach  wyni- 
kających dla  człowieka,  z  danej  przez  niego  żółwiom  opie- 
ki, dały  wiele  do  myślenia  Towarzystwu. 

Żółw  morski  jest  wyborną  potrawą,  ale  rzadkość  jego 
sprawia,  iż  bywa  tylko  przysmakiem  bogaczy.  Czemu  bę- 
dąc najpłodniejszy  z  mieszkańców  morza,  jest  tak  rząd* 
kim?  Dlatego,  odpowiada  kapitan,  że  nie  ma  opieki  czło- 
wieka,  bez  którój ,  z  powodu  czyhających  nań  nieprzy- 
jaciół, wychować  mu  się  trudno.  Oto  jak  mają  się  rzeosy: 

Żółwia  morskie  znoszą  na  lądzie  parę  tysięcy  jąj, 
wielkości  jaj  gołębich  lub  kurzych^  wedle  gatuitttt.   Ni«- 
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sienie  trwa  kilka  miesimy.  W  tym  cssaeie  żółwica  co  noc 
wychodzi  na  ląd,  znosi  jaja  na  suchym  piasku,  zagrzebu- 
je  i  powraca  przededniem  do  morza.  Skończywszy  nieść 
się,  juz  nie  wychodzi  ńa  ląd,  a  potomstwo  samo  wylęga 
się  pod  oży  wczem  ciepłem  promieni  słonecznych.  Gniazdo 
stworzenia  tak  ciężkiego  jak  żółw  odkryć  łatwo:  ztąd  nie- 
bezpieczeństwo,  na  jakie  bez  matczynej  pieczy  narażone 
zostaje.  Najpierwszym  niszczycielem  jaj  żółwich  jest  czło- 
wiek, mieszkaniec  morskich  wybrzeży;  co  nie  zjedzą  lu- 
dzie, dojedzą  psy,  szakale  i  inne  zwierzęta  mięsoż^^ne, 
bardzo  tej  strawy  łakome. 

Jeżeli  szczęśliwym  ^  trafem  gniazdo  żółwie  uszło  na- 
paści tylu  wrogów,  i  wylęgło  się,  wychodzące  zeń  żółwi- 
ki,  nie  większe  od  małej  żaby  i  jak  ona  miękkie,  podczas 
podróży  od  gniazda  do  morza,  stają  się  pastwą  morskie- 
go ptastwa,  które  gromadnie  tam  krąży.  Te,  co  wylęgły 
się  w  nocy  i  przededniem  do  wody  zdążyły,  spotykają 
znowu  w  morzii  nieubłaganych  .wrogów,  które  je  po* 
żerają. 

W  taki  sposób,  młode  żółwie  miękkie,  wolno-chodzą- 
ce,  pozbawione  wszelkiego  środka  obrony,  stają  się  pa- 
stwą wszystkich  mieszkańców  morza,  powietrza  i  zienu, 
tak  dalece,  że  na  tysiąc,  ledwie  cztery  ujdą  śmierci.  Tro- 
chę opieki  ludzkiej  zapobiegłoby  złemu.  „Niech  tylko 
stróże,  powiada  Salles,  ustrzegą  rocznie  pomiot  sześciu 
żółwi,  a  morze .  Śródziemne  pełne  ich  będzie.  Strzedz  ich 
jak  jaj  kurzych  i  kurcząt  póki  małe,  wystarczy.  Skoro 
skoitapa  na  nich  stwardnie,  już  bronią  się  same/' 

Na  ten  cel,  marynarz  proponuje  zrobienie  zagród  na 
brzegach  Algeryi,  Sardynii,  Korsyki,  a  mianowicie  wysp 
Balearskich,  około  których  żółwie  najwięcej  przebywać 
lubią.  W  końcu  memoryału,  autor  zachęca  Towarzystwo 
do  zajęcia  się  przyswojeniem  wielkiego  żółwia,  tak  zwa- 
nego Caouanne.  uatunkowi  temu  daje  pierwszeństwo  nad 
wszystkiemi,  z  powodu  wybornego  smaku  i  rozmiarów. 
Żółw  ten  zamieszkujący  morze  Czerwone,  mieszkałby  za- 
pewne i  w  Śródziemnem,  gdyby  te  dwa  morza  były  po- ' 
łączone;  w  każdym  razie,  przebywać  zechce  w  okolicach 
Madagaskaru  i  francuzkiój  wyspy  Mayotte,  zkąd  tanim 
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kosztem  motna  go  będzie  sprowadzać  do  Europy  na  stat- 
kach suezkichy   po  {)rzekopaniu  tego  między- morza. 

Żółw  taki  średni,  waży  400  fantów,  a  mięso  jego  sma- 
czniejsze od  wołowego.  Ńa  całym  archipelagu  Antyllów, 
na  wyspach  Maurice  iRćunion,  mięso  żółwie  stanom  część 
rzeźniczego  handlu,  sprzedaje  się  w  jatkach  taniej  nii 
wołowina,  która  tam  jest  dość  rzadka. 

Zważywszy  korzyści,  jakieby  z  obfitości  i  taniości  ł^- 
wiego  mięsa  wynikły  dla  ubogich  mieszkańców  Paryża, 
którzy  nawet  jaj  kurzych  jeść  nie  mogą,  bo  jedno  (w  lecie) 
kosztuje  pięć  groszy.  Towarzystwo  aklimatyzacyi  ^stano- 
wiło  zająć  się  niezwłocznie  pilnowaniem  i  przyswajaniem 
żółwi. 


»>>^C' 
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Wdarliśmy  się  byli  na  sam  najwyższy  wierzchołek  tych 
stromych  urwisk;  stary  rybak  zadyszany  milczał  czas  ja- 
kiś nie  mogąc  wymówić  słowa,  zdawał  się  wstydzić  swe- 
go utrudzenia. 

—  Nie  dawno  jeszcze  temu— rzekł  wreszcie-^-byłbym 
wam  przewodniczył  na  tę  wyniosłość,  równie  żwawo  jak, 
najmłodszy  z  moich  synów;  ale  trzy  lata  temu^  przeby- 
łem próbę,  jaką  mało  kto  przeżył  żeby  ją  módz  opowie- 
dzieć. Sześć  godzin  najśmiertelniejszej  obawy  złamały 
mię  na  sercu  i  duszy.  Sądzisz  pan  żem  stary,  niepraw- 
daż?—  dodał  po  chwili  milczenia—  jednak  tak  nie  jest. 
Dosyć  było  dnia  jednego,  mniój  nawet — godzin  kilku, 
ażeby  mi' pobielały  włosy,  czarfie  wprzódy  jak  krucze 
pióra,  ażeby  mi  raz  na  zawsze  osłabły  członki,  a  nerwy 
rozprzęgly  się  do  tego  stopnia^  że  się  dziś  boję  własnego 
cienia,  i  że  najmniejsze  wysilenie  zużywa  moje  siły.  Czy* 
uwierzysz  pan,  że  zaledwie  mogę  bez  zawrotu  głowy  spoj- 
rzóć  w  tej  chwili  tam,  w  dół,  po  za  ten  nędzny  wzgórek. 

Wzgórek,  o  którym  on  mówił  z  taką  pogardą,  byłato 
ściana  zębata>  wysoka  na  stóp  kilkanaście,  stercząca  po- 
nad  głazy  sąsiednie,  których  spiętrzone  szczyty  rozbiega- 
ły się  11  jźj  podnóża  czarne  i  nieruchome,  na  podobień- 
stwo bał\Vanów  skamieniałego  morza.  Mój  przewodnik 
tak  się  sobie  był  niedbale  przechylił  po  za  kraniec  tej 
Bzczuptój   krawędzi;   że  prawie  niższą  częścią  ciała  wisiał 
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poDad  otchłanią,  opierając  się  zaledwie  łokciem  o  bneg 
głazu.  Za  skarby  świata  całego  nie  byłbym  stąpił  nogą 
o  sześć  stóp  tylko  od  tego  miejsca,  i  sama  myśl  niebez- 
pieczeństwa, na  które  się  narażał  najobojętniej  mój  tova- 
i^zysz,  przeraziła  mię  do  tego  stopnia,  że  mimowolnie 
przypadłem  do  ziemi,  czepiając  się  drugą  ręką  to  krza- 
ków, to  korzeni,  i  nie  śmiejąc  nawet  spojrzeć  w  górę. 
Zdawało  mi  się,  że  wściekłość  wiatrów  lada  chwila  zwali 
w  przepaść  ten  niebotyczny  szczyt,  na  któryśmy  się  wdar- 
li,  i  że  się  on  już  chwiać  zaczyna  razem  z  nami. 

Kiedym  się  wreszcie  opamiętał,  siadłem  i  ośnueli- 
łem  się  przebiedz  wzrokiem  widok/  jaki  się  ztamtąd  przed- 
stawiał. 

—  A  no,  mój  panie!  trzeba  odwagi!-* rzekł  mi  wtedy 
mój  przewodnik,  który  tymczasem  mruczał  sobie  pod  no- 
sem jakąś  piosnkę  wioślarską,— wprowadziłem  was  tutaj^ 
żebyście  mieli  -przed  oczami  wszystkie  szczegóły  miejsca, 
na  ktgrćm  się  zdarzyło  to,  co  wam  opowiem.  Ale  naj- 
przód, czy  wiesz  pan  gdzie  się  znajdujemy? 

—  Jesteśmy  w  tej  chwili — ciągnął  dalój,  nie  czekając 
na  moje  odpowiedź,  i  z  tem  upodobaniem  do  szczegółów, 
które  go  odznaczało — jesteśmy  tu  blizko  pobrzeża  Norwe* 
gii,  pod  68  stopniem  szerokości.  Góra,  na  którćj  wierzchu 
siedzimy  sobie  w  tej  chwili,  nazywa  się  Helsecgen  co  zna- 
czy Mgławica....  A  teraz  podnieśno  się  pan  z  laski  swojej, 
trzymaj  się  obiema,  rękami,  czepiaj  się  porostów,  j^- 
by  ci  się  w  głowie  zakręciło:  o!  tak!  tak!  dobrze!— i  spro* 
buj  spojrzóć  przed  siebie,  po  za  te  mgliste  wybuchy^  które 
zasłaniają  oczom  część  morza. 

•  Wzrok  mój,  w  kierunku,^  który  mi  wskazał,  znalail 
niezmierną  przestrzeń,  rozkołysaną  i  mętną—  płynną  pła- 
szczyznę, jakby  powiedziano  niegdyś ~i  barwy  tak  pono- 
rój,  że  mi  przjrpomniała  opowiadanie  Edryza  o  morzu  cie- 
mności Kigdy  we  śnie  nie  zdarzy  się  marzyć  nic  stia- 
szniejszego.  W  prawo,  i  w  lewo  jak  wzrok  zasięgał,  ste^ 
czały  wałem  olbrzymim  długie  szeregi  skał,  których  po* 
łyskujące  grzebienie  wyglądały  jakby  grzbiet  potwornego 
skorupiaka.  Ciężkie  i  czarne  bałwany  najeżone  pianą 
sinawą,  z  ruchów  i  postawy  podobne  ido  widziadeł,  szamo- 
ti^^  się  tam  ze  złowróżbnym  bełkotem.    O  kilka  mil  od 
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ppdnóto  nasm  gófy,  widać  było  matą,  nagf  wysepkę, 
czyli  raczej  odgadywała  ją  wyobraźnia,  po  %a  smugą  wó(i 
rozigranychy  które  pochłaniały  w  części  niepewne  zarysy 
jój  nizkich  i  szarych  brzegów.  Bliżej  lądu,  nie  dalej  jak 
o  mil  kilka  majaczyła  wyraźniój  nieco  druga,  mniejsza 
jeszcze,  smutniejsza  i  puściejsza  od  tamtej,  i  cała  najeżo- 
na  brunatnemi  złomami  granitu  o  najdziwaczniejszych 
szczerbach. 

Na  przestrzeni  od  Wybrzeża  ai  do  najdalszej  wyspy, 
morze  miało  pozór  osobliwszy,  jakby  wyłącznie  właściwy 
traiu  tylko  miejscu.  Jakkolwiek  silny  wiatr  dął  ku  lą- 
dowi (tyle  silny,  że  bryg,  który  widać  było  w. oddali 
na  pełnóm  morzu,  pomimo  te  wszystkie  żagle  miał  zwi- 
Błętey  00  chwila  jednak  zapadał  yi  bałwany),  nie  widać 
tam  było  j^o  działania;  tylko  woda,  jakby  dręczona  od 
spodu,  wyskakiwała  gwałtownie,  targała  się  i  szamotała 
tom  i  owdzie,  równie  z  wiatrem,  jak  i  przeciw  niemu,  jak 
i  na  bokL  I  nie  znać  na  niej  było  piany,  aż  dopiero  u  pod- 
nóża skał,  o  które  się  roztrącała. 

—  Wyspa  dalsza— rzekł  stary— nazywa  się  Wurrgh 
w  narzeczu  Norwegów;  ta  co  bliżej,  MoskoS.  O  milę  ku 
północy  widać  Ambaaren.  Z  tój  strony  znowu:  Islesen, 
Hotholm,  Keildhelm,  Suarwen  i  Buckholm.  Dalej  znów, 
na  pełnem  morzu,  w  (Izień  pogodny  pokażę  panu:  Otter- 
iiolm,  Flimen,  Sandflesen  i  Stokholm.  To  są  prawdziwe 
^ch  wysp  nazwiska;  ale  nie  pytaj  mnie  się  pan,  dla  cze- 
go je  wyliczam  tak  drobnostkowo:  sam  nie  wiem  czóm  się . 
to  dsieje,  ale  czuję  popęd  tajemniczy,  nie  pozbj^ty,  który^ 
mię  zmusza  opowiadać  ci  to  wszystko.  Czy  nie  słyszysz 
pan  nic  w  tej  chwili?  Czy  woda  nie  zaczyna  tam  zmieniać 
się  z  pozoru? 

Kiedy  on  to  mówił,  w  otchłani  powstało  wrzenie  potęż- 
ne, które  wzmagało  się  z  ohwUą  każdą,  a.było  podobne  do 
zbiorowego  ryku  niezmiernój  trzody  bawołów  porozpierz- 
ehanych  wśród  Sawany.  Zarazem  zauważyłem,  że  po- 
wierzchnia morza  (jego  siatkowanie,  jak  nazywają  żegla- 
rze) przemieniała  się  W  oczach,  i  że  się  tam  urządzał  pęd 
nagły  od  wschodu  ku  zachodowi.  Kiedym  sobie  rozwa- 
żał  jego  postęp,  w  mgnieniu  oka  nabrał  on  dziwnój  gwałto* 
WBoŃtei,  któorą  je<iii«Ji:  wymagała  się  jeszcze  co  chwiUt 
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w  przeciągu  kilku  minut,  cała  powierzchnia  wody  ał  po 
Wurrgh,  rozszalała  się  i  rozjadła  jakby  'smagana  niewi- 
dzialnym biczem.  Ale  osobliwie  waliło  się  to  wszystko 
w  kierunku  przestrzeni  oddzielającej  Moskom  od  lado. 
Wśród  tego  ogromnego  łożyska,  pogruchotane,  porozpa- 
dane,  poroztrącane  pr:sez  tysiące  najsprzeczniejszych  prą- 
dów, dręczone  najwyuzdańszem  szaleństwem,  powykręca- 
ne w  olbrzymie  ślimaki  przepadające  wśród  wirów,  to  zno- 
wu wydźwigające  się  górami,  ze  świstem,  ze  zgrzytem, 
jakby  je  ogień  prażył  od  spodu,  dławiły  się  jedne  przez 
drugie  zlewy  wód  rozpasanych:  rzekłbyś,  potok  zlatigący 
z  oberwanej  skały,  a  zawsze  ku  wschodowi. 

Po  pewnymi  czasie  widok  zmieniać  się  zaczął... 

Poszczerbiona  powierzchnia  biJwanów  zdawała  się 
przypłaszczać  stopniowo,  także  i  wiry  jeden  po  drugim 
powydobywały  się  z  zamętu;  a  tymczasem  szmaty  gęstej 
piany  poczęły  się  zsiadać  miejscami  na  tój  przestrzeni 
wód,  całkiem  jeszcze  ciemnej  przed  chwilą.  W  miarę 
jak  przybywały,  coraz  gładziój  wyrówn3rwała  się  i  po- 
wierzchnia wody;  to  co  bałwanom  ubywało  ż  wysokości, 
zdawało  się  zapełniać  zaklęsłości  wirów;  aż  wreszcie  te 
smugi  śnieżne,  jakkolwiek  połamane  jeszcze  i,  poprzery- 
wane tu  i  owdzie,  poczęły  się  układać  w  ogromne  wi- 
rujące koło,  jakby  na  odznaczenie  .krańców  jednego  joż 
tylko  ogólnego  zakrętu,  który  niebawem  miał  się  z -głębi 
wynurzyć.  Wypadek  ten  stał  się  bardzo  naglę,  wtedy 
«kiedy  okrąg  koła  wyrównany  już  w  zupełności  misi 
może  z  milę  średnicy.  Wtedy,  jedną  rażą,  zapowiedzia- 
na otchłań  zapadła  się  jakby  wciągnięta  w  środek;  j^j 
krawędź  górna  odznaczona  była  białym  pasem,  stano- 
wiącym już  doskonałe  koło,  ale  ani  jeden  płatek  piany 
nie  wpadał  w  tę  przerażającą  kotlinę,  której  ściana  we- 
wnętrzna, podobna  do  wklę^ości  olbrzymiego  lejka,  stała 
się  gładka,  połyskująca  i  czarna  jak  żelazo.  Zidedwie 
podobna  było  dopatrzóć  wirowania  tój  ruchomój  otchłani, 
%  którój  wylatywał  tylko  niekiedy  zgrzyt,  druzgotanie 
i  trzask  głuchy,  jakiemu  podobnego  nie  wydaje  nawet 
Niagara,  przepadająca  w  głębiach  najeżonych  głazami... 

Góra,  na  której  znajdowaliśmy  się,  trzęd^a  się  od  pod- 
noża  aż  do  szczytu ;  a  ska}^a  trzeszcasiJ^a  pod  naasemi 
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nogami.  Rzacilem  się  twarzą  na  ziemici  i  sam  nie  wie- 
dz^ o  tóm,  w  przystępie  odurzenia,  chwyciłem  się  korze- 
ni, które  mi  się  znalazły  pod  ręką. 

— Jestto  zapewne—  rzekłem  opamiętawszy  się  wresz* 
cie— jestto  zapewne  ów  wir  niesłychany,  który  wy  nazy- 
wacie MaSlstromem. 

—  W  istocie,  tak  go  nazywają  powszechnie;  ale  my 
Norwegowie  nazywamy  go  Mosko^Stromcm,  z  powodu 
wyspy^  którą  wam  pokazywałem  przed  chwilą., 


n- 

Z  pierwszego  poglądu  na  tę  otchłań  osobliwszą,  ani- 
bjrm  był  przewidział  nawet  widowiska,  jakie  mi  tylko  co 
przedstawiła.  Opisy  ^Jonasa  Ramus  (najbardziój  szczegó- 
łowe,  jakie  tylko  czytać  ini  się  zdarzyło),  nie  dają  nawet 
najsłabszego  pojęcia  o  tój  straszliwej  cudowności.  Nie  da- 
ją nawet  domyśleć  się,  ile  widok  podobnie  dziwny  budzi 
zdumienia,  grozy  i  uwielbienia  zarazem,  w  duszy  człowie- 
ka, który  to  ogląda  po  raz  pierwszy  w  życiu.  Nie  wiem 
z  jakiego  miejsca,  ani  w  jakiój  porze,  przypatrywał  się  on 
temu;  ale  dałbym  głowę  za  to,  że  ani  ze  szczytu  Helseg- 
genu,  ani  w  czasie  burzliwego  dnia  jesieni. 

W  każdym  razie  warto  przytoczyć  tu  kilka  ustępów 
z  tego  pisarza: 

„Pomiędzy  Loffoden  i  Moskom ,  powiada  on,  morze 
głęboki^  jest  na  36  do  40  sążni;  ale  od  strony  Wurrgh, 
gł^okość  ta  zmniejsza  się  do  tyla,  że  okręt  nie  zdołałby 
przejść  tamtędy  bez  utknięcia  na  rafach,  co  się  zdarzało 
irtotnfe.  nawet  wńród,  największej  ciszy.  Kied^  morze 
wzbiera,  przypływ  rzuca  się  między  Loffoden  i  Moskom 
z  szybkością  i  parciem  nie  małóm;  ale  osobliwie  w  powro- 
cie, gwałtowność  jego  w  tóm  miejscu  przechodzi  najrwist- 
sze  wodospady.  Słychać  huk  o.  kilka  mil  odległości,  a  za- 
wroty i  wiry  powstałe  wtedy  są  tak  wielkie  i  tak  głębokie, 
że  największy  statek,  któryby  miał  nieszczęście  znaleźć 
się  naówczas  w  obrębie  ich  siły,  zostałby  w  głąb  wcią- 
gnięty i  tam  bez  żadnej  wątpliwości  strzaskany  o  skały. 
I  nie  prędzój  wypływają  szczątki  tego  co  zostało  pochło- 
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Bięte  w  ten  sposób,  ai  dopićro  kiedy  wody  wrócą  jui  do 
swego  poziomu.  Zressstą  te  przerwy  uspokojenia  zdarzają 
sie  tylko  po  powrocie  odpływu  i  przed  powstaniem  wez- 
brania, V  dlatego  najdłużej  trwają  ćwierć  godziny;  poczóm 
wzburzenie  rozpoczyna  się  na  nowo.  Kipdy  przychodzi 
do  kresu  awego  wysilenia,  i  jeżeli  jeszcze  burza  zwiększą 
jego  szaleństwo,  niebezpiecznie  jest  znajdować  się  nawet 
o  milę  ztaratąd.  Czółna  rybackie,  statki  większe,  a  nawet 
i  okręta,  padały  nieraz  ofiarą  swojej  nieostrożności.  Zda*' 
rza  się  nawet  często,  że  i  wieloryby  zapuszczające  się  zhjt 
blizko  wiru,  porywane  bywają  w  jego  głębie.  Nie  podo- 
bna zrobić  sobie  pojęcia  walki,  która  się  wszczyna  wtedy, 
oraz  iyku  i  wycia,  jakie  wydają  te  olbrzymie  zwierzęta, 
ciągnione  na  swoją  zgubę  nie  przepartą  siłą.  Trafiło  się, 
że  niedźwiedź  chcący  wpław  przebyć  ciaśninę  pomiędsy 
Loffoden  i  Moskofi,  porwany  zostai  i  uniesiony  jakby 
słomka;  ryczał  przez  drogę,  aż  się  rozlegało  na  wybrze- 
żu. Ogromne  kłody  jodłowe  i  sosnowe,  wciągnięte  do 
otchłani,  wypływają  ztamtąd  obdarte  z  kory  i  poszarpane 
na  włókna;  tak,  że  zdaleka  wziąćby  je  można  za  pływa- 
jące zwierzęta  jakieś,  okryte  wełną.  To  dowodzi,  że  dno 
otchłani  składa  się  ze  skał  ostrych  (zęby  potworu),  o  któ- 
re te  kłody  musiały  być  druzgotane.  Wzburzenie  to,  juk 
powiedzieliśmy,  zależne  jest  od  przypływu  i  odpływu  mo- 
rza, który  ma  miejsce  nieodmiennie  co  sześć  godzin.  W  ro- 
ku 16 45,^  w  samą  niedzielę  mięsopustną,  przededniem, 
wzruszenie  wód  było  tak  szalone  i  huk  tak  silny,  że  w  nie- 
których domach  znajdujących  się  na  pobrzeżu,  kamie- 
nie wysuwały  się  ze  ścian  i  wypadały  jakby  w  tinęsiemu 
Ziemi. 

Oto  są  słowa  dobrodusznego  kronikarza,  i  zaprawdę 
nic  z  nich  ująć  się  nie  da,  tak  dalece  są  umiarkowane. 
Pytam  się  tylko:  jakimi  środkami  i  kiedy  zdołał  on  zba- 
dać głębokość  wody?  Bezwątpienia  czterdzieści  sążni,  o  któ- 
rych mówi,  rozumieją  się  zaledwie  stosując  je  do  miejac 
najbliższych  Loffodenu  albo  MoskoS.  Ale  w  pośrodku 
Moskofi-otromu  otchłań  zapada  się  głębiój  nierównie,  co 
nie  trudno  nawet  widzieć  na  oko,  spoglądając  z  wiersch(^- 
ka  Helaeggenu.  Gdyby  godziło  się  roześmiać  w  obec  tego 
ryczącego  Flegetonu,  doś^by  było  przyponiiHÓó  spbie  wH- 
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iy  prastodaranośó  Jonasa,  z  jakii  opowiada  nie  bez  kra- 
somówczych omówieóy  zdarzenia  niedźwiedzi  i  wielorybów, 
pociągniętych  w  niezgłębione  wiry.  Co  do  mnie^  przeko- 
nany jestem,  że  największy  nawet  okręt  wojenny,  gdyby 
tylko  dotknął  krańca  tego  odmętu,  tyleby  mu  się  oparł, 
eo  zeschły  listek  wichrowi,  i  w  mgnieniu  oka  przepadłby 
w  tych  ziejących  i  wiecznie  głodnych  czeluściach. 

Co  zaś  do  uczonych  wykładów,  któremi  nsiłowane 
wytłumaczyć  to  zjawisko,  niektóre  z  nich  w  czytaniu  wy- 
dawały .mi  się  dostatecznymi;  ale  w  tej  chwili  widzic^em 
w  nich  tylko  zamęt,  nieprawdę  i  najgrubszą  niewiadomość. 
Przyjęto  powszechnie  za  zasadę  w  tym  względzie  to,  co 
powiada  £ncyklopedya  angielska: — Podobnie  jak  trzy  wiry 
nmiejszej  wagi,  znane  w  pośród  w^p  Fero^  niniejszy 
nie  mainnój  przycz}my,  jak  wzruszenie  wód  uderzają- 
cych w  phwili  przypływu  i  odpływu  o  złomy  skał  i  ławice 
piaskowe,  które  tamując  pęd  wody,  zmuszają  ją  wracać 
i  tłuc  się  samej, z  sobą.  Ztąd,  im  bałwany  spiętrzą  się 
wyżój,  tern  ubytek  ich  bywa  głębszy;  i  z  tego  to  ruchu  ra^ 
'  zem  i  oporu  wyradza  się  i/dr,  którego  chłonącą  potęgę 
i  straszliwe  zawroty  łatwo  sprawdzić,  robiąc  doświadcze- 
nia na  mały  wymiar. 

Eircher  i  inni  naturaliści  wyobrazili  sobie:  że  w^  środ- 
ka Ma^l-Stromu  znajduje  się  otchłań  przenikająca  głębie 
kuli  ziemskiej,  która  ma  ujście  w  stronie  bardzo  odległej, 
naprzykład  w  zatoce  Botnickiej  dopićro,  jak  nie  wahał  się 
oznaczyć  wreszcie  jeden  z  tych  uczonych.  To  mniemanie 
jakkolwiek  nie  uzasadnione  dostatecznie,  najwięcej  jednak 
przemawiało  do  mojój  wyobraźni.  Kiedym  o  nićm  wspo- 
mniał mojemu  przewodnikowi,  dowiedziałem  się  ze  zdzi* 
'  wieniem,  że  go  bynajmniej  nie  podzielał.  Zapytałeu)  go 
o  jjBgp  przekonanie,  ale  wyznał  mi  otwarcie,  że  to  są  rze- 
czy nad  wszelkie  pojęcie;  tak  więc  ani  na  jotę  nie  posunę- 
ło mię  to  dalej.  W  istocie,  przypuszczenie  podobne  może 
być  na  papierze  bardzo  traf  nem  i  nawet  rozstrzygającym 
wiele  wątpliwości;  ale  staje  się  całkiem  płonnóm— »powie-  * 
działbym  nawet  niedorzecznem— w  obec  widoku  grzmiącćj 
otchłani. 

—  Spodziewam  się,  żeś  ją  pan  już  obejrzał  dostatecz* 
me  ^rzeki  mi  wreszcie  stary  rybak,  podnosząc  głos  dlą 
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przekrzyczenia  szaleństwrfwód.— Chciejże  teraz  przesuń^ 
się  ostrożnie  po  za  węgieł  tego  urwiska,  które  nas  trochę 
zasłoni  od  huku,  a  opowiem  ci,  dlaczego  pozwalam  sobie 
mieć  moje  własne  zdanie  o  Mosko^-Strómie? 

Starałem  się  dopełznąć  do  miejsca,  które  mi  wskaziJ; 
wkrótcie  i  on  się  wdarł  tam  za  mną,  i  kiedyśmy  wreszcie 
siedli  bezpiecznie  plecami  oparci  o  skałę,  w  ten  sposób 
opowiadać  zaczął: 


IIL 

~  Posiadałem  do  współki  z  dwoma  moimi  braćmi 
piękny  sm^k,  rodzaj  skuneru,  mający  około  70  beczek 
objemu,  którym  puszczaliśmy  się  na  rybołówstwo  pomię- 
dzy wysepki  poblizkie  Wurrghowi  i  po  za  Moskoe. 

Trzeba  panu  wiedzieć,  że  w  tęgie  wiatry  dmące  prze- 
ciw przypływowi  morza,  połów  jest  prawie  zawsze  dobry, 
jeżeli  się  tylko  ma  dosyć  odwagi  korzystać  ze  sposobności. 
Ale  z  pomiędzy  rybaków  Loffodenu,  my  tylko  jedni  lubi- 
liśmy próbować  szczęścia,  zapuszczając  się  w  te  topiele. 
Zwyczajne  miejsca  połowu  znajdują  się  daleko  niżej,  od 
strony,  południa-^nie  braknie  tam  ryb  o  każdój  •  porze, 
^i  to  bez  niebezpieczeństwa;  dlatego  wszyscy  wolą  tam  ich 
szukać— rzecz  prosta.  Jednak,  tu  znowu,  poszukawszy  do- 
brze, pokręciwszy  się  między  skałami,  nietylko  trafić  mo- 
żna na  najlepsze  gatunki,  na  ryby  wyborowe,  ale  nawet 
niekiedy  na  bardzo  wielką  ich  ilość.  Dlategotóż  zdarzało 
nam  się  nieraz  po  pracy  jednodziennój,  daleko  więcej 
przywozić  do  domu,  niż  mniój  odważni  towarzysze  nasi 
mogli  zebrać  w  ciągu  tygodnia.  Byłoto  wyrachowanie, 
jak  tyle  innych!  Narażenie  życia  stało  tam  za  skrzętność 
kupiecką,  odwaga  zastępowała  wkład  pieniężny.  Nie  by- 
liśmy pierwsi  ani  ostatni  pomiędzy  tymi  co  rozumują  po- 
dobnie,  wszak  prawda? 

Zatrzymjrwaliśmy  zwykle  statek  nasz  w  przystani  na 
pobrzeżu,  o  pięć  mil  wyżej  od  miejsca,  w  któróm  teraz  je- 
steśmy. Wtedy  w  czas  sposobny,  staraliśmy  się  w  przer- 
wie pomiędzy  przypływem  i  odpływem,  nie  trwającój  jak 
^ierć  godsiny,' przebyć  prsesmyk  MaelstromU;  ma  się  ro*  - 
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zamićć  w  znacznej  odległości  od  wiru;  czego  dpkonawszyi 
zarzucaliśmy  kotwicę  albo  blizko  Otterholaiu,  albo  pod 
Sandflesen  wybierając  miejsca,  gdzieby  wstrząśnienie  jak 
najmniej  dochodziło.  Tam  czekaliśmy  na  odpływ  morza, 
i  dopiero  po  zupelnem  usposkojeniu  się  MaSlstromu,  wra- 
caliśmy do  siebie.  Żeby  panu  nie  dać  zbyt  złego  pojęcia 
o  naszym  rozsądku,  dodam  do  tego,  żeśmy  się  nigdy  nie 
puszczali  na  podobną  wyprawę,  nie  mając  zapewnionego 
wiatru  równie  tam  jak  z  powrotem.  Możną  się  mylić,  po- 
wiesz mi  na  to;  ale  my  rybacy  mamy  węch  dobry,  i  nie 
często  nam  się  zdarza  źle  obrachować.  Dwa  razy  tylko 
przez  ciąg  lat  sześciu,  zawiedliśmy  się  na  rachubie:  raz 
cisza  zupełna  i  bardzo  nagła,  zmusiła  nas  przepędzić  noc 
na  kotwicy^  ale  cisze  są  bardzo  rzadkie  w  tej  stronie; 
drugi  raz  wyrzuceni  na  brzeg,  musieliśmy  przebyć  ty- 
dzień cały  o  żywności  wziętej  na  24  godzin  tylko.  Było 
dość  kuso  wtedy,  człowiek  czuł  się  lekkim  jak  piórko,  ale 
nie  miał  oo  jeść.  Narobiła  nam  tego  burza,  wicher  wście-- 
kły,  który  się  zerwał,  właśnie  kiedyśmy  tylko  co  przybyli 
do  naszój  przystani;  w  podobną  porę  nie  było  nawet  co 
i  myśleć  o  przebyciu  ciaśniny.  Nawet  o  włos  żeśniy  i  ztam- 
tj|d  nie  zostali  porwani  wbrew  wszelkiój  ostrożności,  gdyż 
zagarnięci  przez  wiry,  zaledwięi&my  zdołali  wyplątać  kot- 
wicę; i  gdyby  nie  to,  że  się  nam  udało  trafić  na  jakiś  prąd 
poprzeczny,  jeden  z  tych  tysiąca,  które  dziś  są  tam,  jutro 
tu,  a  pojutrze  przepadają  .  nie  wiedzieć  czemu  i  jak,  nie 
bylibyśmy  się  nigdy  dostali  pod  wiatr  wiejący  ku  Flimen^ 
dokąd  szczęściem  przybić  nam  się  udało. 

Nie  będę  panu  opowiadał,  bo  to  rzecz  nudna,  tysią- 
ca drobniejszych  niebezpieczeństw,  które  nas  nieraz  spo« 
tykały  w  tym  obrębie  wybranym  przez  nas  na  połów. 
Jest  to  niegodziwa  dziura,  nawet  w  czasie  pogody.  Ale 
zawsze  się  jakoś  znajdowało  sposoby  zażartowania  sobie 
z  Moskoe-Stromu  i  przebycia  go  bez  wypadku,  śmiejąc 
się  na  całe  gardło.  Czasena  tylko,  kiedy  się  nie  dosyć  do- 
khdnie  wyrachowało  ten  przeklęty  kwadrans  przerwy, 
dusza  była  na  ramieniu;  a  trafiało  się  to  pomimo  naj- 
szczerszych chęci.  Niech  wiatr  nie  był  tyle  silny,  ileśmy 
się  spodziówali  wychodząc  pod  żagle,  albo  nurt  nie  tyle 
Urn  nr.  onitifA  i8«u  78 
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bystry  ile  potrzeba;  co  wszystko  utrudniało  mchy  statku, 
to  i  zaraz  nie  mało  roboty.  .  Mój  brat  miał  syna  ośmna- 
stoletnie^o  chłopaka^  moi  także  byli  już  wyrostkami.  By- 
liby nam  już  nie  złą  pomocą  w  podobnych  przeprawach, 
a  i  do  połowu  także  rąk  kilka  więcój;  ale  jeśli,  się  nam  po- 
dobało narażać  karki  na  skręcenie,  za  nic  jednak  nie  byli- 
byśmy na  to  wystawili  karków  naszych  dzieci.  Trzebaby 
na  to  nie  mióć  serca  ani  duszy;  bo  widzi  pan,  jakkolwiek 
to  się  tam  gada,  było  to  jediiak  piekielne  niebezpieczeństwo: 
zaraz  się  pan  o  tóm  przekonasz. 

Będzie  trzy  lata  za  dni  kilka,  jak  się  Stało  to  co^po^. 
wiem.  Było  to  10  lipca  1800  roku.  Nieprędko  ludzie  za- 
pomną dnia  tego,  bo  była  wtedy  burza,  jaką  chyba  piekło 
wyzionęło.  A  jednak  przez  ranek  cały,  nawet  jeszcze  i  po 
południu,  dmuchał  sobie  tylko  cichy,  spokojniuteńki  wie- 
trzyk południowo-zachodni,  podczas  kiedy  świeciło  najpo- 
godniejsze  słońce,  tak,  że  najstarsi  nawet  między  nami, 
nie  zdołaliby  przewidzióć  co  miało  nastąpić  potćm. 

Jak  zwykle,  wybraliśmy  się  na  połów,  i  około  godzi- 
ny drugiej  z  południa  przebyliśmy  bez  wypadku  nasz 
zwyczajny  przesmyk.  Między  wysepkami  znaleźliśmy  po- 
łów obfitszy  jeszcze  niż  kiedy,  i  naładowawszy  statek,  za- 
bieraliśmy się  do  powrotu.  Była  wtedy  siódma,  i  racho- 
waliśmy, że  właśnie  przybędziemy  do  Stromu  na  dzas 
przerwy  między   poruszeniami    morza,    tojest  na  samą 


Puściliśmy  się  mając  wiatr  z  prawego  l|;>oku^  i  przesB 
czas  niejaki  statek  ślizgał  się  dość  szybko;  nikomu  z  nas 
na  myśl  nawet  nie  przyszło  obawiać  się  czegokolwiek, 
z  resztą^  nie  było  nawet  do  tego  "powodu.  Wtem  znagła 
zalatuje  nas  od  czoła  dość  .silny  wiatr  z  Helseggena. 
Zdziwiło  nas  to,  bo  dotąd  nie  mieliśmy  podobnego  wypad- 
ku, i  przeszły  nas  ciarki,  choć  sami  nie  wiedzieliśmy  cze- 
mu. Skierowaliśmy  statek  ku  wiatrowi,  ale  nie  mógł  166 
na  przód  z^powodu  prądów  przeciwnych,  1  juzem  radził  po- 
wrót do  przystani,  kiedy  spojrzawszy  po  za  siebie,  spo-i 
strzegłem  widnokrąg  cały  pofa*yty  miedzianym  obłokiem 
osobliwszej  barwy,  który  rozpościerał  się  na  niebie  z  nie- 
pojętą szybkością.  Zarazem  wiatr,  który  nas  zbił  z  tropu, 
znagła  ucichł  jakby  go  nigdy  nie  było;  zrobiła  mf  dsza^ 
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i  zaoz^o  nas  podrzucać  to  tam  to  owdzie;  prawdę  mówiąc, 
nie  mieliśmy  nawet  czasu  zastanowić  się  nad  naszem  po- 
łożeniem. Mniej  jak  w  minutę  burza  już  była  nad  nami; , 
mniej  jak  w  dwie,  całe  już  niebo  ogarnięte  było  przez  tę 
płow4»  nieubłagaiiią  chmurę,  która  nas  goniła.  Ciemność 
z  jednej  strony,  z  drugiej  piana,  która  nam  zarzucała  oczy,  \ 
łatwo  sobie  wyobrazić,  że  się  wcale  nie  wiole  widziało  ną 
naszym  biednym  statku. 

Byłoby  szaleństwem  chcieć  opisywać  orkan,  który 
się  był  zerwał  natenczas;  najstarsi  żeglarze  Norwegii 
Die  pamiętają  nawet  z  podania  nic  podobnego.  Nie  zdą- 
żyliśmy zwinąć  żagli,  ale  i  to  na  nicby  się  nie  było  zdało, 
bo  zaraz  od  pićrwszego  dmuchnięcia  obadwa  maszty, 
jakby  je  kto  kosą  podciął,  padły  na  pokład.  Mój  brat 
młodszy,  który  bojąc  się  być  porwanym,  uchwycił  się 
był  głównego  masztu,  został' wraz  z  nim  porwany  przez 
wodę. 

Trudno  sobie,  wystawić  ćoś  lżejszego  od  naszego 
małego  statku—  piórko,  korek,  co  tylko  może  być  najła« 
twiejszego  do  kierowania.  _  Na  pomoście  były  tylko  jedne, 
ma^  drzwiczki  z  przodu,  któreśmy  zawsze  jak  najsta- 
ranniej zamykali,  mając  przebywać  przesmyk  Strbmu. 
Byłato  przezorność  niezbędna  w  naszych  burzliwych  prze- 
prawach. Gdyby  nie  ta  okoliczność,  bylibyśmy  ód  pier- 
wszego razu  poszli  na  dno,  gdyż  istotnie  przez  chwil  kilka 
znajdowaliśmy  się  pod  wodą.  Nie  potrafię  opowiedzieć, 
bo  nawet  i  nigdym  się  tego  nie  dowiedział,  ji^im  sposo- 
bem ocalał  starszy  z  moich  braci.  Co  do  mnie,  wiem  tyl- 
ko, żem  się  rzucił  twarzą  na  pomost,  nogami  wsparłem 
mę  w  zwężefiie  przodu,  a  rękami  chwyciłem  kółko  wbite 
u  podnóża  masztu.  Myślę,  że  zupełnie  bez  wiedzy  mu- 
siałem obrać  to  miejsce  najlepsze  jakie  być  mogło,  bom 
ani  gloyry  nie  miał  wtedy,  ani  nawet  czasu  nie  było 
na  wybór. 

Jak  pomedzialem  wyżój,  znajdowaliśmy  się  pod  wo- 
(lą,  przez  czą^  którego  ani  podojbna  oznaczyć:  wstrzy- 
malem  oiddech  i  z  całej  siły  uczepiłem  się  zbawczego 
k^a.  Ąle  wkrótce  zabrakło  mi  powietrza,  wtedy,  ni^ 
(SWZca^jąc  się,  wzmogłem  się  tylko  na  kolana  i  czując 
^FS  po  joąd  wodf;  o^etch^ąłen^  j«k  było  można.  JPrą^ 
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vrie  w  tej  samćj  chwili  i  nasze  czółenko,  wstrząśłszy  się 

jak  pies  tonący,  wyślizgnęło  się  jakoś  więcej  jak  do  po- 
łowy. Zebrałem  zmysły  do  zastanowienia  się,  i  w  chwili 
kiedym  myślał  coby  tu  począć,  uczułem  się  schwytanym 
za  rękę.  Byłto  mój  brat  starszy,  którego  miałem  już 
za  zginionego  także;  nie  umiem  wyi^azić  radości,  jaką 
uczułem  widząc  go,  ale  radość  ta  ustąpiła  wkrótce  prze- 
rażeniu, kiedy  przybliżywszy  usta  do  mojego  ucha,  za- 
wołał tylko:  ^Moskoe  Strom!!"    ' 

Nikt  nie  zdoła  pojąć,  jakie  myśli  obudził  w  duszy 
mojój  ten  wyraz.  Wstrząsłem  się  od  stóp  do  głowy,  jakby 
w  przystępie  gorączki.  Wiedziałem  co  znaczył,  rozumia- 
łem ile  było  grozy,  ile  zguby,  ile  rozpaczy  w  tern  jednóm 
słowie.  Wiatr,  któryśmy  mieli  z  tyłu,  pędził  nas  wprost 
na  wir  Stromu,  i  nic  na  świecie,  ale  to  nic  co  się  zowie, 
nie  mogło  już  nas  ocalić. 

Zdaje  mi  się,  żem  już  panu  powiedział,  że  ile  razy 
przebywaliśmy  ów  niebezpieczny  przesmyk,  zawszęśmy 
się  starali  nawet  wczas  najpogodniejszy,  trzymać  się 
ile  możności  jak  najdalej  od  obrębu  wirów,  bacznie  przy- 
tóra  upatrując  chwilę  przerwy  między  dwoma  porusze- 
niami wód;  ale  teraz  pędzeni  wprost  ku  otchłani,  mieliśmy 
jeszcze  do  pomocy  najstraszliwszy  w  świecie  orkan.  Być 
może,  poiliyślałem  sobie,  przybędziemy  tam  na  samo 
przesilenie — wtedy  ^byłaby  jeszcze  niejaka  nadzieja;  ale 
w  ł<ójże  chwili  przekląłem  sam  siebie,  że  nawet  mogłem 
myśleć  jeszcze  o  jakimkolwiek  środku  ratunku.  Wie- 
działem doskonale,  żeśmy  jak  najpewniej  przepadli,  nawet 
gdyby  było  w  naszej  możności  zamienić  naszą  kruchą 
łódkę  na  okręt  liniowy  o  stu  działach. 

Zdawało  się,  że  burza  zużyła  już  pierwszą  swoją 
wściekłość,  wszakże  lecąc  w  tym  samym  co  ona  kierunku, 
mogliśmy  się  mylić  w  tym  względzie.  W  każdym  razie 
wody,  dotąd  gwałcone  wichrem,  przybijane  niejako  do 
poziomu,  teraz  zaczynały  się  piętrzyć  niesłychanie.  Wi- 
dok nieba  także  się  był  zmienił  najzupełniej.  Na  csljm 
widnokręgu  czarno  było,  jakby  go  smołą  zalano,  ale  nad 
naszemi  głowami  utworzyła  się  w  chmurach  przerwa  cie* 
mno-błękitna^  świetlana  i  przejrzysta^  po  przez  którą. 
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jak  bywa  w  piękny  wieczór  letni,  przeglądał  k8lęży<5  po- 
godny i  wyjaśniony,  jak  go  nie  widziałem  nigdy  przed- 
tem. Światło  jego  czyniło  dziwnie  wyraźnem  wszystko 
co  nas  otaczało,  ale  to  aż  do  najdrobniejszych  suczegółów. 
Boże  wszechmocny!  jakiżto  widok  oblewała  ta  jasność 
pogodna!  ' 

Chciałem  coś  powiedzieć  memu  bratu,  ale  żadnym 
sposobem  nie  mógł  mnie  usłyszóć,  tak  dalece,  z  niewia- 
domój  przyczyny,  huk  bałwanów  stał  się  ogłuszającym, 
A  jednak  krzyczałem  w  niebogłosy,  przyłożywszy  mu  usta 
do  ucha.  Znagła  opuścił  głowę  na  piersi,  zbladł  śmiertel- 
nie i  poniósł  palec  do  ust,  jakby  mi  mówił:  czy  słyszysz? 

Z  początku  nie  zrozumiałem  dokładnie,  ale  wkrótce  * 
straszliwa  myśl  przebiegła  mi  przez  głowę.  Wyciągnąłem 
zegarek  z  kieszeni,  spojrzałem  na  niego  pod  światło  księ- 
życa i  zalałem  się  łzami  rozpaczy.  Ten  przeklęty  zegarek 
stał  się  przyczjmą  wszystkiego!  Wskazywał  -on,  jak 
wprzódy,  'siódmą.  Chybiliśmy  czas  właściwy  i  trafiliśmy 
na  otchłań  Stromu—  właśnie  w  chwili  największego  jej 
rozwścieczenia. 

Kiedy  statek  dobrze  zbudowany,  w  dobrym  sta- 
nie i  nie  przeładowany  zbytecznie,  płynie  z  przyjaznym 
wiatrem  i  na  pełnem  morzu,  fale  same  z  siebie  zdają  się 
podsuwać  pod  spód  jego,  co  wygląda ,  jakby  się  ślizgał 
jak  łyżwa.  Otóż  dotąd  ślizgaliśmy  się  sobie  po  falach, 
jak  mogło  być  najszykownłej;  ale  znagła,  coraz  potwor- 
niejsze  bałwany  zaczęły  chwytać  statek  nasz  od  tyłti, 
i  potem  wybuchając  gwałtownie,  wyrzucać  go  w  podsko- 
kach, prawie  pod  same  obłoki.  Nabrałem  wtedy  o  wy- 
sokości, do  jakiej  się  bałwany  wzbić  mogą ,  pojębia,  jakie 
mi  nawet  nigdy  przez  myśl  nie  przeszło.  Dobiegłszy 
do  wierzchołka,  statek  stawał  prostopadle  prawie»  tyłem 
swoim  w  górę,  jak  koń  który  ma  runąć  spiąwszy  się  dęba; 
poczem  zlatywaliśmy  z  nagła  po  niesłychanój  spadzistości 
błyszczącej  i  gładkiej,  z  uczuciem  zawrotu  i  mdłości, 
których  człowiek  doświadcza,  jeśli  mu  się  przyśni,  że 
zepchnięty  zsuwa  się  w  nieokreśloną  przestrzeń  po  śliz- 
ki^j  płaszczyźnie*  gdzie  napróźno  pracuje  rękami  i  nogami, 
nie  mając  się  za  co  uczepić.  Spróbowałem  schwycić 
chwilę  jednego  takiego  wyniesienia  pod  niebiosa^  żeby 
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'  rzucić  szybko  wzrok  wkoło  siebie,  i  dość  mi  było  oogiiie* 
nia  oka  na  rozpoznanie  miejscowości.  Mogliśmy  być 
w  prostym  kierunku  z  jakie  ćwierć  mili  zaledwie  od  Iw- 
skoć  Stromu,  ku  któremuśmy  pędzili,  ale  nie  był  on  ani 
na  jotę  nawet  podobny  do  tego,  któremuś  się  pan  przy- 
glądał przed  chwilą,  nawet  nie  tyle,  \lk  ten,  przed  którym 
pani,  drżałeś,  mógł  być  podobnym  do  pędu  z  pod  kół  młyń- 
skich. Gdybym  już  z  góry  nie  był  wiedział,  gdzie  sie 
znajdowaliśmy  i  co  nas  czeka,  anibym  był  nawet  poznał 
to  miejsce,  tak  doskonale  wprzódy  mi  znane.  Taki^, 
jakióm  było,  wydało  mi  się  ^byt  okropnem  dla  ludzkiego 
spojrzenia;  mimowolnie  zamknęły  mi  się .  oczy,  jakby 
kurczem  zaciśnięte. 

Nie  wyszło  dwóch  minut,  alić  uczuliśmy  jakby  bał- 
wany gwałtownie  wymykając  nam  się  z  pod  spodu,  osa- 
dziły nas  w  łożysku  z  piany,  w  której  zagrążyliśmy  Mię 
przez  chwilę,  a  potom  znóv(  wypłynęli  na  powierzchnię; 
kiedy  wtem  statek  nasz  wykręciwszy  się  ze  zgrzytem 
jakby  na  osi,  puścił  się  pędem  błyskawicy  w  kierunku 
nowym  zupełnie.  W  tój  samój  chwili  głuszący  ryk  bałwa- 
nów przeszedł  V  jakieś  stłumione  warczenie.  Wyobrałam 
sobie,  że  z  jakie  10,000  statków  parowych,  gdyby  znagta 
otworzyło  swoje  klapy  bezpieczeństwa,  wydałoby  moie 
wrzenie  podobne.  Znajdowaliśmy  się  wtedy  w  tym  pasie 
piany,  który  zwykle  stanowi  okrąg  wiru,  i  wyobrażałem 
sobie  dość  prawdopodobnie,  że  tylko  patrzóć,  jak  zosta- 
niemy pochłonięci  przez  tę  głąb  bezdenną,  której  wzrok, 
olśniony  szybkością  porwania,  nawet  jeszcze  dokładnie 
rozpoznać  nie  umiał.  Statek  zdawał  się  zaledwie  dotykać 
wody,  powiedziałbyś:  bańka  powietrzna  szalejąca  po 
grzbiecie  wzburzonej  fali.  Mieliśmy  otchłań  z  jednej  stro- 
ny, a  z  drugiej  morze,  z  którego  tylko  cośmy  przylecieć. 
Piętrzyło  się  ono  pomiędzy  nami  i  poziomem,  olbrzymią 
ścianą  kipiących  bałwanów^  które  nie  miały  już  z  nami 
nic  wspólnego. 

Wyda  się  to  panu  dziwnóm,  ale  niemniój  rzecz  pe- 
wna, co  powiem.  W  chwili  tój,  kiedyśmy  się  już  znajdo- 
wali, że  tak  powiem,  w  samych  szponach  potworu,  uczu- 
łem Bię  spokojniejszym  nierównie,  niż* wtedy*  kiedyśmy 
dof^óro  w  nie  wpadali.  Baz  sobie  powiedziawszy,  że  jm 
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ma  już  ratunku,  pozbyłem  się  niepotrzebnej  trwogi  która 
mi  wprzódy  plrzytomność  odbierafia,  ijedtem  pewny,  że 
to  rozpaczliwe  przekonanie  znacznie  mig  nawet  wzmo- 
cniło na  siłach. 

Nie  chciałbym  uchodzić  za  junaka,  ale  nawet  gdyby 
i  tak  być  miało,  powiem  wszystko  jak  było.  Zacząłem 
się  zastanawiać  nad  tern,  że  to  jednak  nie  żadna  powsze- 
dnia śmierć  mnie  czeka.  „Umrzeć  jak  umrzóć,.  mówiłemi 
sobie,  ale  umrzóć  kładąc  na  szali  *jedno  liche,  nic  me 
znaczące  życie,  jakiem  było  moje,  żeby  się  z  niem  ważył 
na  równi  cudowny  objaw  woli  Bożej'1  Myśl  ta  wprawiła 
mnie  w  uniesienie  i  mimowolnie  zarumieniłem  się  ze 
ifrstydu,  żem  miał  życie  moje  za  warte  ocalenia.  Po  tćm 
uczuciu  napadła  mnie  żywa  i  szczera  ciekawość  dowie- 
dzenia śię  zanim  zginę,  jak  tóż  to  wygląda  ten  wir  bez- 
denny, żłopiący  wszystko,  co  mu  się  tylko  nadarzy.  Kor- 
ciło mię  zbadać,  choćby  kosztem  życia,  te  głębie  zagad- 
kowe i  żałowałem  jedynie,  że  nigdy  nie  będę  mógł,  ja 
młody,  opowiadać  osiwiałym  rybakom  pobrzeży,  o  tych 
tajemnicach,  które  sam  jeden  tylko  na  świecie  zdobyć 
zdołałem.  Nieprawdaż,  że  myśli  podobne  u  człowieka, 
który  nda  zginąć  niebawem,  są  dosyć  szczególne?  Dlatego 
też  jestem  prawie  pewny,  że  owo  szybkie  wirowanie, 
w  jakie  od  pewnego  czasu  byliśmy  porwani,  musiało  prze- 
ważnie wpływać  na  zachwianie  moich  władz  umysłowych; 
bo  nawet  przypominam  sobie,  że  odurzenie  z  tego  po- 
wodu odejmowało  mi  chwilami  przytomność.  Tym  jedy- 
nie sposobem  mogę  sobie  wytłumaczyć  owe  zaprzątnienia 
myśli,  całkiem  nie  do  pojęcia  inaczój. 

Z  drugiój  strony  okoliczność,  o  której  nie  wspomi- 
nałem dotąd,  nie  mało  podniecała  mój  umysł:  było  to 
nagłe  uciszenie  się  wiatru,  który  tam  gdzieśmy  byli,  już 
has  nie  dosięgał.  Mógł  pan  uważać,  że  ten  pienisty  okrąg, 
który  otacza  zwykle  brzegi  Mafilstroniu ,  znajduje  się 
o  wiele  niżój  od  poziomu  morza;  tym  sposobem  tworzyło 
ono  wkoło  nas,  jakby  rodzaj  ciemnej,  wzdętój,  rozszalał^ 
i  huczącej  ściany,  z  po  za  którój  żadna  potęga  ludzka 
me  byłaby  w  stanie  nas  odszukać,  bo  nawet  orkan  nie 
przechodził  tego  kresu.  Otóż  kto  nie  żył  na  morzu,  tru- 
dno mu  pojąć,  do  jakiego  stopnia*  wśród  silnego  wichru, 
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pośród  szalonych  i  nagłych  jego  podmuchów,  w  połącze- 
niu z  płatami  piany,  któremi  siecze  twarz-  i  zalewa  oczy, 
traci  się  głowę  i  .nieledwie  zmysły.  Oślepia  cię  on,  ogłu- 
sza i  zatyka  ci  oddech  zarazem;  niepodobna  wtedy  zrobić 
coś  rozsądnie,  chcieć,  lub  choćby  pomyśleć  tylko.  Byliśmy 
w  tój  chwili  bezpieczni  od  tego  wszystkiego,  właśnie  jak 
bywa  ze  skazanym  na  śmierć:  znagła  ustają  względem 
niego  srogości  więzienia  i  znajduje  nieledwie  wolność  i  spo- 
kój, w  zamian  za  los^  który  go  ma  spotkać  nieodwołalnie. 
Nie  potrafiłbym  powiedzieć,  pomimo  całej  przytomności 
umysłu  jaką  miałem  Wtedy,  ile  mogliśmy  zrobić  obrotów 
po  tym  pienistym  obrębie,  który  okrąża  Magistrom.  Ra- 
czój  lecąc  niż  płynąc,  ślizgaliśmy  się  wśród  niego  może 
z  godzinę,  zakreślając  koła,  które  nieznacznie  ścieśniały 
się  coraz  więcej.  Za  każdym  razem,  po  lewej  naszej  stro- 
nie wzrastała  szerokość  przedziału  od  morza,  za  każdym 
razem,  prawym  bokiem,  coraz  więcej  przybliżaliśmy  się 
do  otchłani.  Przez  cały  ten  czas  ani  na  chwilę  nie  pu- 
ściłem owego  kółka,  którego  się  byłem  uczepił.  Mój  brat 
znajdował  się  na  tyle  statku,  trzymając  się  niewielkiej 
beczki  pustój  przymocowanej  do  pomostu:  byłto  jedyny 
przedmiot,  który  się  był  oparł  szaleństwu  orkanu  w  chwili, 
kiedy  nas.  burza  napadła.  Widząc,  że  już  dosięgamy 
brzegu  otchłani,  puścił  ową  beczkę  i  przyczołgał  się,  żeby 
także  uchwycić  kółko,  którego  się  trzymałt^m,  ale  kółko 
było  za  małe  na  cztery  ręce,  więc  przedsięwziął  mi  je 
wydrzeć.  Mam  w  żywej  pamięci  boleść,  jaką  mi  sprawił 
ten  ohydny  objaw  samolubstwa,  ale  jestem  pewny,  że 
nieszczęśliwy  sam  już  nie  wiedział  co  robi:  przestrach 
pomieszał  mu  zmysły.  Nie  robiłem  oporu  i  ustąpiłem 
mu  mego  miejsca;  zresztą  nie  zależało  już  nic  na  tćm, 
czego  się  tam  człowiek  uczepi  na  statku,  który  nie  zadłu- 
go  cały  zginie.  Puściłem  zatem  kółko  i  jak  mogłem 
popełzłemku  tyłowi,  żeby  się  uczepić  opuszczonej  beczki, 
co  nie  było  nawet  tak  trudnem,  jak  mi  się  zrazu  zdawiio, 
ponieważ  statek  leciał,  jalr  łyżwa  na  zrębie,  prawie  bez 
wstrząśnień  i  nie  zbaczając  ani  na  jotę. 

Zaledwiem    się   był   ubezpieczył    na  nowo,    kiedy 
znagła  statek  uderzywszy  się  o  coś  prawym  bokiem, 
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zeskoczył  z  drogi,  i  w  tejże  samej   chwilt  zagrążyl  się 
przodem  na  dót  do  głębokości  niesłychanej. 

Czując  pewien  rodzą)  bolesnego  omdlenia ,  jakiego  . 
się  doświadcza  przy  gwałtownym  spadaniu,  chwyciłem 
się  beczki  z  rozpaczliwem  wysileniem.  Zamknąłem  oczy 
i  czas  jakiś  nie  śmiałem  ich  otworzyć,  lada  chwila  ocze- 
kojąc  śmierci,  i  dziwując  się  tylko,  że  dotąd  nie  nastąpiła. 
Jednak  czas  upływał,  a  ja  żyłem  jeszcze.  Uczucie  spa- 
dania już  było  ustało  i  statek  zdawał  się  wracać#do  tych 
samych  ruchów,  jakiemi  niedawno  jeszcze  kołował  wśrW 
pienistej  smugi,  tylko  że  teraz  zdawał  się  być  niecp  więcój 
pochylony.  Zebrałem  się  na  odwagę  i  spróbowałem  znowu 
spojrzeć  wkoło  siebie. 

Ten  rzut  oka  przejął  mnie  uczuciem,  jakiego  nie 
zapomnę  póki  życia.  Byłto  zarazem  przestrach  i  podzi- 
wlenie  i  zdumienie  głębokie.  Nasza  łódka  wisiała  sobie, 
jakby  uczepiona  u  nici  czarnoksiężkiej,  w  połowie  wgłę- 
bienia bezdennćj  ziejącej  kotliny,  którój  lejowata  ściana 
niezmiernie  gładka  zdawała  się  być  z  czarnego  marmuru 
lub  z  hebanu,  tylko  że  z  odurzającą  szybkością  wirowała 
jakby  na  osi,  a  w  jćj  połyskującój  powierzchni  odzwier- 
ciadlało  się  światło  księżyca,  zawsze  równie  spokojnego, 
'  równie  pogodnego,  opra^yionego  na  tóm  samom,  dnile  cie^ 
mno  błękitnem,  otoczonem  zewsząd  chmurami  jak  wprzó- 
dy. Rzucał  on  snopami  w  tę  otchłań  o^igocącą  srebrzy- 
ste blaski,  które  słabnąc  stopniowo,  przepadały  wreszcie  ^ 
w  nieskończoności...  .    * 

Z  początku  miałem  umysł  zanadto  zachwiany,  żebym 
mógł  zwrócić  uyagę  na  szczegóły;  zaledwiem  mógł  ogar- 
nąć i  to  jakby  przez  sen,  całą  przerażającą  wielkość  tego 
widoku,  przedstawiającego  się  oczom  czK>wieka  zapewne 
po  raz  pierwszy  i  może  jedyny.  Nieco  się  opamiętawszy, 
zapuściłem  wzrok  w  głąb  otchłani  i  nie  było  mi  to  tru^ 
dnom  z  powodu  osobliwszego  położenia  statku,  który  śliz- 
gał się  na  zrębie  jak  i  wprzódy,  ale  prostopadle  do  płasz- 
czyzny pochylonej  względem  poziomu  najmnićj  na  45 
stopni,  w  skutek  czego  i  pomost  wraz  z  nami,  miał  kie«  ' 
runek  taki,  jakby  się  statek  kładł  na  swoim  boku.  Rzec2 
dziwna  także,  ale  w  podobnie  prostopadłym  prawie  poło* 
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łeniui  nie  doświadczałem  najmniejszej  trudności  w  utrzy- 
maniu się  na  pomoście.  Było  mi^  jakbym  żeglowdt  po 
po£iomćj  płaszczyźnie.  Niesłychana  szybkość  obrotu  wi- 
rowegOy  w  który  byliśmy  wprawieni ,  może  jedna  dać 
tłumaczenie  tegp  osobliwszego  dziwu. 

Promienie  ksifżyca^f  jak  powiedziałem ,  przenikały 
aż  do  najdalszych  głębi,  ale  po  za  ich  kończynami  nie- 
podobna już  było  nic  rozróżnić,  z  powodu  wydobywającej 
się  ztamt9d  gęstój  mgły,  po  nad  którą,  na  podobieństwo 
o#ego  mostu  Mahometa  łączącego  czas  ^  wiecznością, 
przerzucała  się  wspaniała  tęcza.  Bez  wątpienia  mgła  ta, 
czyli  raczej  piana  powietrzna,  pochodziła  z  rozbryzgiwania 
się  wód  zassanych,  a  przeto  kipiących  na  dnie  otchłani; 
ryk  zaś,  zgrzjrt  i  wycie,  jakie  wypadały  ztamtąd  ku  niebu 
prując  powietrze,  nie  dadzą  się  wypowiedzieć  żadnym 
językiem  na  świecie. 

Uderzenie  statku,  o  któróm  mówiłem,  posunęło  nas 
było  znacznie  w  głąb  przepaścista  pochyłości.  Ale  nie 
lecieliśmy  już  tak  jednostajnie,  jak  wprzódy.  Ciągle  jesz* 
cze  kołując,  kołując,  kołując,  od  czasu  do  czasu  to  pod- 
skakiwaliśmy, to  nas  coś  targało  w  tył  i  na  boki,  tak^ 
że  na  raz  nie  robiliśmy  może  więcej  jak  st<»  prętów, 
a  bat*dzo  już  rzadko  zdarzało  nam  się  zrobić  nieprzer- 
wane koło.  A  przytem  obniżaliśmy  się  coraz  więcój, 
wprawdzie  bardzo  nieznacznie,  ale  zawsze  bez  najmniej- 
szój  wątpliwości. 

Rozpatrując  olbrzymią  kotlinę,  wśród  którój  lecie- 
liśmy pchnięci  na  śmierć  nieuchronną,  postrzegłem  wkrót- 
ce, że  nasz  statek  nie  był  jedjmą  pastwą  zi^ącój  gardzieli. 
Pod  nami  jak  i  po  nad  nami  przelatywały  szczątki  pkrę- 
tów,  belki>  kloce,  pnie  i  wiele  innych  przedmiotów,  jakoto: 
sprzętów,  skrzyń,  pogruchotanych  beczek,  klepek,  desek 
i  tym  podobnie.  Mówiłem  wyżej,  w  jak  dziwny  sposób 
z  przerażenia  przeszedłem  w  ciekawość.  Im  więcój  przy- 
bliżał się  straszliwy  koniec,  który  nas  czekał,  tóm  to 
niepojęte  uczucie  owładało  mię  silniej;  z  zimną  krwią, 
którój  dziś  sobie  wytłumaczyć  nie  umiem,  zacząłem  uę 
zastanawiać  nad  rzeczami,  na  które  w  innym  razie  -żało- 
wałbym  czasu.  Muaii^  to  być  jakiś  rodzaj  zobojętnienia 
pa  wszystko,  gdyż  wkrótce  zacząłem  szukać  roztargnie* 
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tua,  rozważając  sobie  w  sposób  porównawczy  kolćj  za- 
padania  w  otchłań  rozmaitych  przedmiotów,  które  się  juźi 
były  więcej  od  nas  do  jej  wnętrza  zbliżyły, — Ta  sosna-^ 
myńlfJem  sobie  naprzykład, — przepadnie  nasamprzód — 
i  uczułem  pewien  rodzaj  zawodu,  kiedym  spostrzegł,  że 
iakiś  szczątek  holenderskiego  okrętu  uprzedził  kłodę. 
Wreszcie  po  kilku  tym  podobnych. przewidzeniach,  widząc, 
że  się  ciągle  mylę  w  rachubie,  uczułem  dreszcz  we  wszyst- 
kich człoi^kach,  a  serce  zaczęło  mi  bić  tak  mocno,  że  mi 
8ż  tchu  brakło.  Myślisz  pan,  żem  się  bał?  bynajmniej. 
Na  miejscu  rozpaczliwego  zobojętnienia,  zaświtała  w  mo« 
jej  głowie,  jakby  niewyraźna  jakaś  odległa  nadzieja. 
Przypomnienie  pewnego  spostrzeżenia  zrobionego  niegdyś, 
zdawało  się  obiecywać  mi,  jeśli  nie  ratunek,  to  przynaj- 
mniej traf  możebny  uniknienia  niezawodnój  już,  jak  się 
zdawało,  śmierci.  Nieraz  rozpatrywałem  sobie  szczątki, 
które  Moskom  Strom  po  pochłonięciu  wyrzucał  z  powro- 
tem na  brzegi  Loffodenu:  po  większój  części  były  one 
podruzgotane,  pomiażdżone  w  sposób  najosoj^liwszy;  po- 
obdzierane,  powygryzane,  poskręcane,  niepodobne  do 
siebie  jednem  słowem ,  ale  pomiędzy  niemi  zdarzały  się 
i  takie,  które  wróciły  ztamtąd  prawie  zupełnie  w  całości, 
zaledwie  nieco  tylko  poskrobane  i  pootlukane  po  wierzchu. 

Zkąd  mogła  pochodzić  ta  różnica? 

Nie  sięgając  daleko,  myślałem  sobie  po  prostu,  że 
przedmioty  na  których  widać  było  ślady  przemocy,  mu- 
siały być  najpierwszómi  w  rzędzie  tych,  które  wir  po- 
chwycił; że  przeto  były  wciągnięte  mimo  oponi,  i  znajdo- 
wały się  aż  na  samem  dnie  otchłani;  drugie  zaś,  jako 
przybyłe  późniój  nierównie,  i  zapewne  prawie  już  przed 
samym  przypływem  morza,  alboteż  zatrzymane  dla  jakiej- 
bądź  przeszkody,  wyraźnie  nie  doszły  były  do  dna,  boje 
cofnął  w  drodze  wybuch  z  powrotem,  wessanego  wprzódy 
w  głąb  wód  zbiorowiska.  W  obu  razar*.h  różnica  była  za- 
nadto widoczna,  żeby  z  niój  nie  godziło  się  robić  wnios- 
ków na  korzyść  spóźnionych,  kosztem  tych  którzy  się  po- 
spieszyli niepotrzebnie. 

To  przypomnienie  doprowadziło  mię  w  czas  krótszy 
niż  to  wypowiedzióć  podobna,  do  trzech  spostrzeżeń  bar* 
dzo  prostych,  ale  i  nie  małćj  wagi. 
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Pićrwsze:  że  w  ogólności  szybkość,  z  jaką  się  przed* 
mioty  zagrażały  .coraz  więcój  w  głąb  kotliny,  była  wsto- 
sunku  prostym  z  ich  objętością. 

Dragie:  że  z  pomiędzy  dwóch  przedmiotów  jednako* 
wej  objętości,  z  których  jeden  miał  kształt  kulisty  a  drugi 
jałubądź  inny,  kulisty  zapadał  szybciej  nierównie.  ^ 

Trzecie:  że  z  pomiędzy  przedmiotów  jednakowój  bry- 
łowatości}  i^ftjący  kształt  walca,  opóźniał  się  najwidoczniej. 

Nie  potrzebuję  panu  mówić,  że  o  W3rrazach  kulistośó 
i  walec,  dowiedziałem  się  późniój  nierównie.  Oświecił  mnie 
w  tem  dopiero  stary  nauczyciel  szkółki  w  wielu  pogadan- 
kach, któreśmy  nieraz  z  sobą  mieli  z  powodu  mego  zda- 
rzenia. Tłumaczył  mi  także  nieraz,  ale  już  zapomnii^em 
w  jaki  sposób:  że  z  jawiska  uważane  wtedy  przezemnie, 
były.  prostym  wypadkiem  stosunku,  jaki  zachodził  pomię- 
dzy kształtem  każdego  z  przedmiotów,  a  ruchem  wody 
wprawionój  w  wirowanie.  Wykazywał  mi  nawet  rachun- 
kiem siłę  oporu  ciała  walcowatego,  poddanego  pod  ten 
iiearunek,  w  porównaniu  z  innem  równój  bryłowatości,  ale 
nie  tego  kształtu. 

Muszę  tu  wspomnióć  jeszcze  o  jednej  okoliczności 
która  mię  uderzyła;  potwierdziła  ona  moje  spostrzeżenia, 
i  poddawała  mi  myśl  nie  pozbytą  korzystania  z  takowych. 
Za  każdym  zakrętem  uważałem,  jak  przemykały  się  koło 
nas,  to  beczka,  to  kawał  masztu,  to  drąg  jaki,  i  spostrzeg- 
łem, że  powiększój  części  wszystko*  to,  będąc  z  razu  na 
tćj  samej  co  my  płaszczyźnie,  w  chwil  kilka  znajdowało 
się  już  po  nad  naszómi  głowy,  i  prawie  na  włos  nie  zstę- 
powi^o  niżój.  Nie  należałoż  tego  uważać  za' ostrzeżenie  od 
Opatrzności?.. 

Zrozumiałem  to  i  przestałem  wahać  się  dłużój;  po- 
stanowiłem przywiązać  się  silnie  do  beczki,  którój  się  trzy- 
małem, odczepić  łańcuch  którym  była  przymocowana  do 
pomostu,  i  rzucić  się  w  wodę.  Zanim  jednak  do  tego  przy- 
stąpiłem, starałem  się  przez  znaki  zwrócić  uwagę  mego 
brata;  pokazywałem  mu  pływające  beczki  któreśmy  mija- 
li, i  robiłem  co  mogłem,  żeby  mu  uczynić  zrozumiałóm 
moje  postanowienie.  Przez  chwilę  zdawało  mi  się,  że  umie 
pojął;  ale  bądź.  to  żem  się  omylił,  bądź  że  przerażenie 
abezwładnito  mu  już  było  wszelką  wolę,  potrząst  tylko 
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głotwą  z  wyrazem  rozpaczy,  jakby  daJ9C  mi  poznać^  że 
chce  pozostać  przy  swoim  pierścieniu.  Nie  mogłem  myślćó 
o  wyrwaniu  go  ztamt^d  przemocą;  zresztą  nie  było  czasu 
do  stracenia;  więc  z  rozdartym  sercem  pozostawiłem  go 
samemu  sobie,  i  przykrępowawgzy  się  do  beczki,  nieba- 
wem rzuciłem  się  wraz  z  nią  w  morze. 

Skutek  sprawdził  moje  rachuby.  Gdyby  panu  kto  in- 
ny nie  ja,  opowiadał  to  zdarzenie,  gdyby  to  nie  było  w  tej 
chwili,  i  gdybyś  nie  miał  pewności,  żem  wyszedł  z  niego 
cały,  możnaby  mićć  upodobanie  przedłużać  twoją  trwogę* 
Ale  wiesz  dobrze  żem  ocalał,  wiesz  w  jaki  sposób:  więc 
nie  podobna  mi,  jak  tyl^  w  krótkich  słowach  dopowie- 
dzieć resztę. 

Upłynęła  już  może  godzina  od  mojego  wyskoczenia 
ze  statku,  i  znajdował  się  on  już  znacznie  niżćj  odemnie, 
kiedy  wtćm  zatoczył  znagła  kilka  kół  coraz  szybszych, 
i  pociągając  z  sobą  biednego  .  mego  brata,  wleciał  jak 
strzała  w  sam  środek  kotliny,  kipiącój  mgłami  i  pienistą 
zamiecią. 

Beczka,  do  której  byłem  przywiązany,  znajdowała  się 
zaledwie  na  połowie  przestrzeni,  pomiędzy  miejscem  gdzie 
w  morze  skoczyłem,  a  krawędzią  bezpośredniego  spadku 
w  otchłań,  kiedy  wir  przybrał  całkiem  inną  postać.  Po- 
chyłość wgłębienia  zaczęła  być  coraz  łagodniejszą.  Stop- 
niowo także  i  wirowanie  wód  stawało  się  coraz  mniej 
szybkie  i  gwałtowne;  powoli  rozpierzchła-  się  i  tęcza  po 
nad  mgłami,  potom  i  mgły  rozpłynęły  się  nieznacznie, 
wreszcie  i  dno  sanio  zaczęło  się  podnosić  zwolna  i  miaro- 
wo ku  powierzchni  morza.  Niebo  było  już  całkiefti  po- 
godne, cisza  najzupełniejsza,  i  księżyc  spokojny  i  wyjaśnio* 
ny  skłaniał  się  już  ku  zachodowi,  kiedym  się  uczuł  wresz- 
cie na  otwartóm  morzu,  niedaleko  pobrzeża,  i  właśnie  po 
nad  krańcami  Ma^lstromu.  Była  to  chwila,  w  której  zwykle 
wody  się  uspokajają,  ale  teraz  z  powodu  orkanu,  który 
je  był  rozkołysał,  piętrzyły  się  jeszcze  w  góry  potężne. 

Niebawem  zostałem  gwałtownie  wciągnięty  do  cieś- 
niny Stromu,  i  wkrótce  potom  wyrzucony  na  brzeg.  Pod- 
jęła mię  łódź  jakaś  rybacka,  ale  wycieńczonego  i  nie  bę- 
dącego w  stanie  wymówić  słowa.  Długo  jeszcze  potem, 
pamięć  okropności,  jakie  przebyłemyodejmowi^a  mi  mowę. 
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Oi  którzy  mię  powrócili  ziemi,  byli  to  dawni  mM 
znajomi,  towarzysze  dnia  każdego,  a  jednak  ani  jeden  z  nich 
mię  nie  poznał;  tak  właśnie  jakby  nie  poznano  znajomego, 
któryby  zrobił  wycieczkę  do  krainy  duchów,  i  wrócił 
żtamtego  świata. 

Włosy  moje,  dniem  wprzódy  czarne  jak  piór  a  krucze, 
były  już  wtedy  takiemi  juk  je  pan  teraz  widzisz. 

.   Powiadają  także,  że  wyraz  mojój  twarzy  zmienił  się 
nie  do  poznania. 

Opowiadałem  rzecz  całą,  nikt  nawet  słuchać  nie 
chciał.  Założyłbym  się,  że  i  pan  nie  dajesz*  wiary  temu 
com  mówił.  Cóż  robić?  nie  podróżuje  się  przecie  na  dno 
Madstromu,  jak  to  robią  ludzie  w  tyle  miejsc  innych,  na 
to  żeby  się  chwalić,  że  ztamtąd  wrócili.  Śmierć  którój  się 
w  oczy  zajrzało  z  blizka,  leczy  nas  z  pychy.  Myślę  tylko 
niekiedy,  że  nie  wiele  podróżników  widziaio  rzecz  tę,  jak 
ja  ją  widziałem,  i  żałuję,  że  nie  umiem  tego  opisać,  jakby 
się  godziło,  na  kawałku  papieru.  Powiadano  mi,  że  wte- 
dy niktby  mi  nie  zarzucał  kłamstwa.  Dlatego  to  opowia- 
dam panu  i  każdemu  kto  tu  przychodzi,  moje  cudowne 
ocalenie.  Jeśli  pan  który  mnie  wybawić  raczył,  zechce  mi 
i  to  dodać  jeszcze  dla  Swej  Chwały,  wiadomość  o  tem  nie 
zginie  w  Loffodenie,  jak  ja  nie  zginąłem  w  Mafilstromie. 

(Ze  Moru  NoweUi  Edgara  Poe). 
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WYSTiWY  TOWARZYSTWA  ZACII|tY  SZTDI  PipmH 

I  OBRAZACH  OBECIOE  NA  NIĆJ  9JĘ  ZNAJDUJĄGYGH  (•). 


Ludmka  Buszarda. 


BJBddy  zaczątek  jakiejkolwiek  działalno-  ladzkićj,  dro- 
bny i  wątły  przy  narodzinach  swoich,  pracą  i  wytrwałam 
zamiłowaniem  wzrasta;  a  jeżeli  poczęcie  jego  opromieniło, 
uczucie  zdrowe  i  wiara  w  tryumf  dobrego,  zapewnia  sobie 
ogólne  uznapie. 

Przed  niedawnym  czasem,  bo  zaledwie  kilka  lat  temu, 
artyści  polscy,  albo  pojedynczo  w  odosobnieniu  w  zawo-  ^ 
dzie  swoim  pracowali,  albo  co  najwięcćj  łączyli  się  w  dro-  * 
bne  kółka,  złożone  z  kilku  indywiduów,  które  los  w  je- 
dnymie  czasie  na  szkolnój  ławie  pomieścŚ.  I  długo  jeszcze 
te  małe  gruppy  koleżeńskie  rozdrabiałyby  się  coraz  wię- 
cej, gdyby  nie  potrzeba  serca,  pragnąca  sprawdzić  siłę  lub 
niemoc  własnego  u«zucia  w  sercu  bratnióm,  rozwinąó  peł* 
niej,  lub  zmienić  kierunek  artystycznych  swych  zdolności, 
i  dostroić  się  tym  sposobem  do  harmonii  wspólnego  ro- 
dzimego ideału.  Tem  uczuciem  powodowani  artyści,  do- 
świadczeni pracą  i  trudami  podjętemi  już  poza  obrębem 

O  U*^J  ^SO  artykałn,  dotyczące  gada  niektórych  obrasów,  były 
drokowMie  w  Nr.  86 — S7  Tygodniku  niostrowunego.  (^<9F«  rtd.). 
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szkoły,  zapragnęli  dla  dalszego  kształcenia  się,  urządzić 
wspólnemi  siłami  pracownią,  w  którćjby  starsi  i  młodsi 
przez  atudyowanie  żywej  natury,  rozwijać  mogli  zacser- 
puiętą  już  poprzednio  artystyczną  naukę.  Zacna  ta  myśl 
znalazła  odgłos  we  wszystkich:  zjednoczyły  się  różne  ko- 
leżeńskie kółka  i  uformowały  dość  liczną  gruppę  praco- 
wników, zgromadzających  się  w  oznaczonym  czasie  i  miej- 
scu. Wspólność  celu  zbliżyła  niedawno  obcych  sobie  lu- 
dzi; swobodna  pogadanka  rozpraszała  cało-dzienne  trudy: 
tu  odświeżały  się  wspomnienia  szkolne,  odnawiały  zatarte 
już  znajomości,  rodziły  projekta,  ścierały  przesądy,  krze- 
wiły wobrażenia  wyższe;  tu  każdy  sprawdzał  lub  zmieniał 
dawne  pojęcia  i  nawyknienia  w  środkach  artystycznej  formy, 
używał  słodkich  owoców  wspólnój  pracy,  dzielił  zasługę 
urspólnego  ku  lepszój  przyszłości  dążenia.  Gdy  jednak  ce- 
lem każdego  rodzinnego  kółka,  jest  wstąpienie  w  szersze 
koło  społeczne,  artyści  zapragnęli  podzielić  się  z  ogółem 
owocami  swej  pracy;  pomyślano  nad  środkami  założenia 
wystawy  krajowój,  szerszego  zużytkowania  nagromadzo- 
nych sil  i  zdolności. 

Myśl^  o  urzeczywistnieniu  projektu  znacznego  na« 
kładu  potrzebującego,  bez  żadnych  prawie  środków  mate- 
ryalnych,  zdawało  się  wielu,  jednem  z  tych  słodkich  a  za- 
bujałych  marzeń,  w  usposobieniu  naszem  leżących,  któ- 
rych przeznaczeniem  pozostać,  zawsze  marzeniami.  Tym- 
czasem siła  moralna,  zjednoczone  usiłowania,  te  główne 
i  odwieczne  działacze  wszelkich  spraw  ludzkich  przeważy- 
ły szalę  na  korzyść  zgromadzenia  artystów;  wytrwała  wo- 
la zdobyła  środki  materyalne,  każdy  zrobił  co  mógł  dla 
dobrój  sprawy,  i  wystawa  otworzoną  została  w  lipcu  1858  , 
roku,  tojest  w  rok  mniej  więcój  od  daty  piórwszego  po- 
łączenia się  artystów  w  przyjacielskie  kółko  ku  wspólne- 
mu, kształceniu  się  utworzone.  W  piórwszych  chwilach 
swego  istnienia,  wystawa  przyjętą  została  z  zapałem,  jaki 
ii7jk\e  obudzą  nowość;  zebraily  fundusz  pokrył  piórwsze 
wydatki;  ale  że  przeznaczeniem  nowości  jako  takiej  jest 
zawsze  prjzemienność,  'publiczność  powoli  cofać  się  zaczę- 
ła. Trzeba  było  z jednój  strony  podwoić  usiłowania,  z  dru- 
giój  umićć  czekać  i'  wierzyć.  Artyści  uczuli,  że  aby  sztuka 
wiecznie  nową  a  zatóm  interesującą  >yła,  musi '  sięgnąć 
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dia;  publiczność,  że  nio  \f ielkiego  nie  tworzy  się  odraza, 
że  chcfc  korzystać  z  dojrzałych  owoców,  płonkę  pielęgno- 
wać potrzeba.  Przy  takiem  usposobieniu  zjawiły  się  nie- 
bawem utwory  wyższego  psychologicznego  i  artystyczne^ 
go  znaczenia,  zrodziła  się  sympatya,  wreszcie  potrzeba 
sztirki,  i  Towarzystwo  zachęty  sztuk  pięknych  utworzo'* 
nem  zostało  w  październiku  1860  r. 

Wartoóć  i  kierunek  pojawiających  się  poprzednio  na. 
wystawie  utworów  oceniliśmy  już  i  podali  w  artykułach 
zamieszczonych  w  tem  pićmie;  ponieważ  zań  zutworzenienn  , 
się  Towarzystwa  zachęty,  zwiększa  się  widocznie  liczba 
obrazów,  częściej  więc  odtąd  sprawozdanie  z  tychże  czy* 
telnikom  naszym  składać  będziemy. 

* 

Zdaje  się  napozór,  że  dziś  trudniej  niż  kiedykolwiek^ 
zwłaszcza  w  rzeczach  religii,  spotkać  się  z  dziełem  sztuki^ 
któreby  treścią  swoją  oddzielone  od  nas  wiekami,  blizkićm 
nas  było  uczuciem  i  myślą,  i  stawiało  żywo  przed  oczy 
toźisamość  szlachetnćj  riatury.  ludzkiej.  Rzecz  się  ma  je* 
dnak  inaczej:  zmieniają  się  wyóbraiemf^  i  potrzeby  czło« 
wieka,  zmieniają  środki  działania;  ale  girunt  rzeczy,  walka^ 
konieczny  tryumf  cnoty,  konieczny  upadek  zbrodni,  to  nie 
cofnione  prawo  moralnego  świata,  pozpstaje  zawsze  toż 
samo.  Ono  przenika  wskroś  otchłanie  wieków,  człowiek  je 
czyta  w  swój  duszy,  a  geniusz  i  talent  uwidomia  światu., 

Sztuka  do  rozwoju  i  istnienia  s^wojego  żadnych  szcze* 
gólnych  nie  wymaga  i  nie  potrzebuje  warunków;  burze 
i  m^miętności  społeczne  przesuwają  się  po  niej,  me  doty« 
k»}ąc  jej  gruntu,  a  żal,  boleść,  rozpacz,  zarówno  jak  ra« 
dość,  uniesienie,  szczęście,  przechodząc  w  sztukę,  {>okazują 
nam  już  tylko  swoją  jasną,  uczącą  i  pocieszającą  stronę. 

Świeży  tego  dowód  daje  nam  obraz  p.  Gersona,  przed* 
stawiający  św.  Wawrzyńca.  Dla  ocenienia  artystycznej 
wartoócit^  kompozycyi,muskny  sobie  najprzód  zrobić  wyo« - 
brażenie  o  jej  układzie.  Pośrodku  stoi  święty:  octy 
wzniósł  w  niebo,  ręce  machinalnie  podał  naprzód,  ulega* 
jąc  dobrowolnie  obok  stojącemu  siepiaczowi;  który  już  ob* 
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nażył  młodzieńczą  pierś  jego^  i  zdziwiony  nie  wzruszonym 
spokojem  męczennika  wstrzymał  się  w  swej  czynności  na 
chwilę.  Zdrugiej  strony  stoi  o  suro  wem  oblicza  cesarz  rzym- 
ski Waleryan,  wskazując  lewą  ręką  na  stojący  zdaleka  posąg 
Jomsza,  a  prawą  na  leżące  na  ziemi  cęgi  i  łańcuch;  z  bo* 
ku  zaś  widać  żelazne  łoże^  pod  którem  ogniste  zarzewie 
czeka  na  ofiarę.  P.  Gerson  głowy  męczennika  nie  otoczył 
nadzMrykłą  niebios  światłością,  do  wyrazu  twarzy  nie  wy- 
brał chwili  najwyższego  duchowego  zachwytu;  nie  stoi 
przed  nami  święty  w  całej  pełni  chwały,,  ale  męczennik,  co 
ma  świętym  zostać.  Chwila  to  ważna,  nauczająca  i  arty- 
sta dobrze  się  z  niej  wywiązał.  Wprawdzie  za  pićrwszem 
wejrzeniem  figura  męczennika  nie  porywa  nas  za  sobą, 
nie  upadamy  w  proch  przed  jego  wielkością  ale  im  bar- 
dziej, im  dłużej  wpatrujemy  się  w  to  oblicze  spokojne,  po- 
ważne, w  ten  wzrok  z  taką  ufnością  w  niebo  wzniesiony, 
tóm  jaśniój  i  pewniej  przedstawia  się  w  naszćj  myśli  po- 
trzeba i  mpżność  pójścia  jego  śladem. 

Usuwa  się  nadprzyrodzone  działanie,  ale  człoifnek 
czuje,  że  W  imię  Boga  on  sam  z  siebie  cud  wywołać  zdol- 
ny. Walka  go  nie  zatrważa,  chociaż  wie,  że  złe  jest  potę- 
żne, że  ciało  czeka  ogniste  łoże.  Święty  Wa¥rrzyniec  żył 
w  chwili  najstraszniejszej,  bo  w  chwili  dogorywania  ida 
pogańskiej.  Wyznawców  Chrystusa  czekała  wówczas  nie 
śmierć  szybka,  gwałtowna,  jaką  zadaje  pewna  siebie  prze- 
moc, ale  tysiączne  pokusy,  obietnice,  śmierć  powolna  i  ła- 
ska czyhająca  na  najlżejsze  od  wiary  odstępstwo.  To  tćł 
cezar  się  nie  spieszy:  w  jego  groźbie  jest  umiarkowanie, 
;iapęd  wstrzymała  chytrość;  on  daje  do  wyboru,  wskazuje 
drogę  ratunku.  Święty  wprawdzie,  wpatrzony  w  niebo,  nie 
widzi  gestu,  nie  słyszy  obietnic;  ale  zostawiona  chwila  do 
namysTu  skutecznie  działa  na  siepacza:  barbarzyniec  za- 
stanowił się,  zatrzymał,  a  z  eałój  jego  twarzy  wybija  bu- 
dząca się  z  uśpienia  dusza:  złe  w  zapamiętałości  swojej  po- 
mnaża tryumf  dobrego— siepacz  chrześcianinem  zostanie. 

Przedstawiwszy  pomysł  i  wejrzenie  duchowe  obrazo, 
przystępujemy  z  kolei  do  jeso  wykonania.  Jedną  z  głów^ 
nych  zalet  podobnego  dzieła  Jest  bez  zaprzeczenia  s^ 
czyli  inaczój  mówiąc,  zgodność  myśli  będącój  treścią  kom- 
pozycyi    z  zewnętrzną  formą  stanowiącą    odpowiedoif 
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oUocs  tej  myśli.  W  obrazie  p.  Gerdooa  styl,  jeiełi  nie 
w  całćj  wymagano}  ścisłości,  to  przynąjmniśj  w  najważ* 
niejszych  warunkach  jest  dopełniony.  Nieugiętośó  chara*- 
ktera  cezara,  łączy  się  z  surowością  w  postawie  i  geście; 
słodycz  i  szlachetna  naturalność  męczennika,  z  swobodną 
i  pdbym  dobrowolnego  poddania  się  przewadze  siły  fizy- 
cznej ruchem;  nakoniec  zadziwienie  i  zachwiana  srogośó 
siepacza,  z  szortkością  i  rubasznością  p«>6Ławy.  Wszystkie 
te  postacie,  jakkolwiek  różnym  nacechowane  wyrazem,  nie 
odosobniają  się,  nie  stoją  w  odrębności,  ale  owszem  stano- 
wią wyrazistą  całość  akcyi,  nie  tracąc  indywidualnego  wy« 
razTL  Przedmiot  główny  w  osobie  św.  Wawrzyńca  zajmu- 
je nas  najwięcej,  nie  zacierając  wszakże  znaczenła  stoją<r 
cych  obok  niego  figur.^  Całość  obrazu  pełna,  linie  przy- 
jemni i  skromne;  nie  iiczuwamy  tu  żadnej  przesady 
w  okładzie:  dowem  wszystko,  co  dotyczy  stylu  w  głównych 
jego  warunkach,  zadawala  zupełnie.  Nie  możemy  się  je- 
dnak odjąć  chęci  zrobienia  zarzutu  kolorytowi,  który  grze- 
szy pewną  dysharmonią,  w  tle  zawyrazistem,  co  łatwo 
można  było  usunąć  przez  zobojętnienie  tonu  nieba  i  prze- 
słonienie  warstwą  powietrza  posągu  nazbyt  wychodzące- 
go naprzód.  Są  to  wszakże  usterki  tak  małej  wagi,  przy 
zaletach  tej  kompozycyi,  że  zapominamy  o  nich  łatwo,  pa- 
trząc na  figury  tak .  wyraziste  i  pełne  psychologicznego 
znaczenia. 

Ponieważ  na  wystawie  naszej  zjawiają  się  coraz  czę- 
ściej obrazy  treści  religijnej,  uważamy  za  stosowne  zrobić 
ta  kilka  uwag  o  sposobach  pojmowania  tego  rodzaju  ma* 
larstwa. 

Podwójny,  ziemię  i  niebo  obejmujący  żywioł  religij- 
ny, podwójny  też  w  sztuce  w3n¥ołuje  objaw;  a  jakkolwiek 
człowiek  do  tworzenia  zarówno  rozumu  jak  wyobraźni 
i  uczucia  potrzebuje,  a  w  rozerwaniu  nic  utworzyć  nie 
zdoła:  jednakowoż  zupełna  harmonia  wszystkich  władz, 
duszy,  czasowe  ale  pełne  jasno- widzenie  odsłanii^ące 
śmiertelnikom  tajemnice  Boże,  potęga  na  wzór  Boga  two- 
rząca w  czasie,  rzadko  się  w  dziejach  spotyka,  i  tylko  ^- 
obrażnia,  pożyczając  swych  skrzydd!,  to  rozumowi,  to 
uczuciu,  tworzyć  będzie  dzieła  przeważnie  rozumowe  lub 
iicroeiowe,  obejmować  aonię  lub  oiebo*   Gdy  jakra  twór* 
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cza  zatli  się  w  myśli  człowieka,  pojmować  on  będsie 
i  przedsta^^iaó  przedmioty  religijne  w  stosunku  do  ziemi: 
walka  myśli,  krwawe  lub  ciche  dobijanie  sie  do  świętości, 
Marya  jako  Matka  ludzi,  Chrystus  w  stosunku  swoim  do 
świata,  a  przy  zabujałej  wyobraźni.  Ewangelia  jako  mą- 
drość w  postaciach  ludzkich  usymbolizowana,  figury  użyte 
jako  znaki  na  myśl  i  mieszczące  w  ogólnym  swym  ukła^ 
dzie,  całe  senłencye  Pisma  Świętego,  lub  widzenia  Apo- 
kalipsy, w  zakres  tśj  twórczości  wchodzić  będą..  Gdy  zaś 
taż  sama  iskra  natchnienia  w  uczuciu  się  objawi,  artysta 
głównie  zajęty  niebem,  odłączy  o  ile  możności  swój  ideał 
od  natury,  zidealizuje  formy  i  odrzuci  wszystko  cokol- 
wiekby  zbyt  żywo  przypominało  ziemię.  Zapragnie  on 
nam  przedstawić  zstępujących  z  nieba  aniołów,  w  niebo- 
wziętych  ludzi,  Boga-człowieka  we  wszystkich  przejściach, 
we  wszystkich  chwilach  cudownych  jego  życiJ^  lub  chwie- 
.  jacy  się  i  niepewny,  krążyć  będzie  tęsknie  w  przedsion* 
kach  ideału,  jak  krążą  w  Boskiój  komedyi  Danta  u  bram 
piekła  obojętne  śmiertelników  dusze. 

Dwa  te  rodzaje  twórczości,  złączone  w  geniuszach, 
rozdzielone  w  talentach,  przechodząc  w  sztukach  piasty- 
t  cznych  w  objaw  życia  narodu,  dwoma  odrębnemi  drogami 
dążą  do  jego  uzacnienia.  Gdy  artysta,  jak  to  spostrzegamy 
w  wielkich  kompozycyach  mistrzów  niemieckich,  figar 
użyje  tylko,  jako  zgłosek  do  wyrażenia  swej  myśli,  a  obrai 
religijny  będzie  zindywidualizowaniem  pewnego  ustępa 
Pisma  Świętego,  uosobioną  cząstką  umysłowego  świata, 
tak  jak  krajobraz  do  indywidualności  przyprowadzoną  pe- 
wną cząstką  natury:  obraz  taki  potrz^ować  będzie  w  pa* 
trzącym,  obok  wyrobionych  juj  pojęć  estetycznych,  i  zna- 
jomości umysłowego  świata,  w  którego  zakresie  tworzył 
artysta,  pewnćj  subtelności  w  myśli  i  usposobienia  do  ma- 
rzeń. W  chwilach  wrzącego  życia,  kiedy  umysł  wyrywa 
się  do  cz3niu,  człowiek  minie  obojętnie  taki  obraac  ale  po 
zawodach  życia,  po  trudzącej-walce  myśli,  przyjdzie  się 
przed  nim  pojednać  z  sobą,  ukoić  walkę,  wzniosłą  my- 
Ślą.  religijną. 

Gdy  zaś  artysta  całą  myślą  zwrócony  do  rzeczywi- 
stego  świata,  przedstawi  nam)  jak  to  ma  miejsce  wobnude 
p.  Geraona^  ludzi  dobijającydi  aięt  do  ówiftości;  patrzący 
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patreebowac  będzie  jut  wtedy^  tylko  pewnego  nawyknie* 
Bia  do  zastanawiania  się  i  pewnych  wyrobionych  pojęó  re« 
religijnych,  któreby  mógł  zmierzyć  z  przemawiająca  z  ob- 
razu prawda.  Utwory  takie,  aby  być  ocenionemi,  nie  wy* 
magają.  wyłącznego  stanu  duazy,  ale  w  każdej  chwili  po-* 
budzić  mogą  do  myślenia  nad  jęciem  i  gobą.  W  jednyiUr 
jak  itr  drugim  razie,  będzie  to  taż  sama  twórceość  rozumo* 
wa^  w  granicach  abstra1{:cyjnej  myśli ,  lub  w  stycasności 
z  życiem  działająca. 

Drugi  rodzaj  twórczości  objawiającej  »ę  w  uczuciu, 
pra&echodząc  w  utwory  sztuki  malarskiej,  nie  da  się  podzie- 
lić jak  twórczość  rozumowa,  na  dwa  różne  kierunki.  Uczu- 
cia w  abstrakcyi  ani  pojąć,  ani  przedstawić  nie  można;  ar« 
tysta,  w  którego  sercu  iskra  się  święta  zatliła,  nie  niebiań- 
skie idee  uplastyczniać,  ale  niebiańskie  postaci  wywoły* 
wać  będzie,  a  łącząc  się  z  życiem,  oddziaływać  nań  raczej 
jako  poezya  niż  jako  filozofia,  pobudzać  uniesienie,  nie  zaś 
rozwagę. 

Obraz,  religijny  pod  przewagą  uczucia  wykonany,  to 
modlitwa  mniej  lub  więcej  wyraźna,  mniej  lub  więcój  go- 
rąca, ale  zawsze  i  jedynie  tylko  modlitwa:  ona  podniesie 
duszę  patrzącego,  ulży  mu  w  każdem  cierpieniu,  obudzi 
nadzieję  i  zapał,  ale  nie  domierzając  ideału,  nie  wskaże  mu 
jak  użyć,  w  jakim  kierunku  obrócić  zbudzone  potęgi  swój 
duszy.  Widz.  choćby  najmniej  przygotowany,  odchodzi 
z  pełnćm  sercem,  ze  łzą  w  oku,  z  gotowością  i  pragnieniem 
czynu,  którego  jednak  wiedzy  zupełnój  nie  posiada. 

Utwory  takie  również  jak  utwory  pod  wpływem  prze- 
wagi rozumowej  dokonane,  to  dwie  wzięte  w  odrębności 
caęści  Ewangelii,  dwa  żywioły,  niebieski  i  ziemski,  z  któ- 
rych połączenia  dopiero  utworzy  się  Ewangelia  zupełna. 
Bóg  i  człowiek  w  Trójcy  pojęt3%  czasowe  ale  pełne  jasno- 
widzenie prawdy.  Są  w  dziejach  chwile  przewagi  rozumu 
lub  uczucia,  sztlika  w  większości  swych  objawów  przy- 
wdziewa poważne  formy  rozumu,  lub  stroi  się  w  wspa- 
niale szaty  uczucia;  ale  nie  masz  i  być  nie  może  zupełnój 
nieobecności  jednego  lub  drugiego  żywiołu,  bo  człowiek 
w  każdej  chwili  zarówno  pobudki  jak  i  V6każówki  do  czy« 
nu  potrzebuje. 

r 
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Rzuciwszy  okiem  na  rozwijające  się  dzió  szeroko 
w  Europie  malarstwo,  widzimy ,  że  uniesienie  i  zapiJ 
w  dziełach  religijnych  rzadko  się  objawia;  zbyt  wiele  cdo- 
wiek  na  własne  siły  rachuje,  zbyt  mało  czerpie  natchnie- 
nia z  wzniosłej  modlitwy,  a  sztuka  traci  na  tśm,  bo  społe- 
czeństwo przeważcie  rozumowe,  odsuwając  przyjście  ge- 
niuszu i  zjawienie  się  arcydzieł,  odsuwa  t^m  samem  Jasne 
i  pełne  pojęcie  dzisiejszego  stanowiska  ziemi  do  nieba, 
człowieka  do  Boga* 

Artyści  nasi  przychodząc  z  kolei  dorzucić  coś  swego 
do  ogólnej  pracy  ludów,  baczne  oko  na  obecny  rozwój 
sztuki  i  na  siebie  samych  zwrócić  powinni,  korzystać  z  błę- 
dów w  abstrakcyi  rozumowój  tonących  Niemców,  rozwijać 
w  sobie  zarówno  uczucie  jak.rozum,  modlić  się  i  pracować, 
by  ^powstającą  u  nas  sztukę  na  właściwóm  i  odpowiednićm 
ideałowi  narodowemu  utrzymać  stanowisku. 

Modlitwą  rozpoczynały  się  nasze  sejmy  i  bitwy,  mo- 
dlitwa poprzedziła  u  nas  każdy  czyn  dziejowy,  niecfaajłe 
modlitwa  płynie  z  pod  pędzla  artysty;  ale  że  modlitwa  nie 
wypełnia  życia  człowieka,  niechajże  więc  rozum  przyjdzie 
zrównoważyć  szlachetne  ale  bezświadome  popędy,  toru- 
jąc drogę  nowemu  objawieniu  się  w  sztuce  chrześciańskie- 
gó  świata.  Gdy  geniusz  przemawia,  mowę  jego  rozumie 
zarówno  prostaczek  jak  uczony,  człowiek  uczucia  jak  czło- 
wiek myśli;  dla  każdego  usposobienia  i  charakteru  jest 
tam  zachęta,  siła  i  nauka,  bo  dzieło  geniuszu  pod  bezpo- 
średnim wpływem  Bożym  poczęte,  łaską,  natchnieniem, 
objawieniem,  spada  na  patrzących. 

Inaczej  się  ma  rzecz  z  talentami  i  dziełami  talentu: 
one  pojedynczo  tę  lub  owę  władzę  duszy  kształcą  i  podno- 
szą, działają  na  szczegóły,  a  nie  tyle  bezpośrednie  i  sta- 
nowcze co  geniusze,  albo  przygotowują  przyszłość,  albo 
porwane  prądem  swego  czasu,  stają  się  wiemćm  echan 
społeczeństw,  wśród  których  żyją.  Artysta  wiedzióć  powi- 
nien czego  potrzeba  jego  społeczeństwu,  co  potępić,  co 
podnieść  i  wzmocnić  należy;  pamiętać,  że  nie  dla  uciediy, 
zabawy  lub  interesu,  nie  dla  teraźniejszości  nawet,  ale  dla 
.  przyszłości,  dla  doskonalenia  drugich  dar  Boży  udzido* 
nym  mu  zostsi. 
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Grdy  to  piszemy,  obraz  p.  Zarzeckiego  przedstawia- 
jący    Ghrystosa   i   Barabasza   prowadzonych    przed  lud 
przez  dwóch  żołnierzy  rzymskich,  przybywa  na  wystawę  - 
jakby  dla  uwydatnienia  na  przykładzie  istnienia  twórczo- 
ści uczuciowo)  i  jój  różnicy  od  twórczości  rozumowój. 

P.  Zarzecki  przedmiot  swój  poj%ł  sercem,  ztąd  tii 
dachowe  wejrzenie  obrazu  i  środki  jego  oddania  inne  niż 
u  pana  Gersona.  ' 

W  samym  środku  obrazu  stoi  w  większej  swój  poło- 
wie widzialna  świetlana  postać  Chrystusa:  boleść  pochyli- 
ła   szlachetną  głowę^   czoło   zasępiła  troska  i  wygląda 
jeszcze   z  pod  spuszczonej   łagodnie  i  wstydliwie  jakby 
przed  brzydotą  ziemską  powieki.    Po  lewój  stronie  Ghiy- 
stuaa   stanął  Barabasz:  i   on  także   pochylił  głowę,  ale 
w  tóm  pochyleniu  widać  tylko  przyczajenie'  się   zwykłe 
zbrcdniy  a  spojrzenie  bystre,  przenikliwe,  wymykające  się 
z  pod  powieki  do  połowy  spuszczonój,    okazuje  nietylko 
zawistne  w  tój  chwili  względem  Chrystusa  usposąbienie, 
nietylko   obawę  i  niepewność  zapaść  mającego  ludowego 
wyroku,  ale  zdradza  zahartowanego   w  zbrodniach  czło- 
wieka. Artysta  połączył  nader  szczęśliwie  w  tej  fizyono- 
mii  chwilowy  stan  duszy  z  treścią  całego  życia,  a  lekki 
odcień  obawy  i  niepewności,  rozlany  na  twarzy  zbrodnia- 
rza,  nie  zatracając  charakteru,  przesłania  wstydhwie  mo- 
ralną i  materyalną '  brzydotę,   co   właśnie  jest  zadaniem 
sztoki  i  koniecznym  warunkiem  w  tego  zwłaszcza  rodzą-' 
ju  przedmiotach.    P.  Zarzecki  pojął  uczuciem,  że  tak  bliz- 
ko  Bóstwa,  ostateczna  brzydota  miejsca  mióć  nie  może, 
bo  przeszkadzałaby  uniesieniu  i  modlitwie  a  tóm  samom  do- 
pełnił wymagań  sztuki  odrzucającój  bezcelową  brzydotę. 

Główna  figura  obrazu,  Chrystus,  interesuje  powagą, 
słodyczą,  spokojnóm  i  prawie  majestatycznóm  poddaniem 
się  przeznaczeniu;  nie  przedstawia  jednak  jak  figura  Ba- 
rabasza pewnój  danój  chwili,  z  poza  którój  przeglądałaby 
przeszłość  i  przyszłość,  jak  to  jest  wymagcdnem  w  pojęciu 
fiiozoficznóm  figury  Boga-człowieka  i  pojęciu  warunków 
ftEtnki  w  przestrzeni  czas  oznaczaj  ącój. 

Chrystus  w  obrazie  p.  Zarzeckiego  ma  coś  w  sobie 
nieoznaczonego,  jak  marzenie,  coś  nieuchwytnego  jak  myśl 
i  jest  raczój  przypomnieniem  niektórych  przymiotów  stą* 
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nowiących  podwójną  naturę  Boga-człowieka,  niż  iyw&m 
i  pla9tyczuetn  przedstawieniem  Zbawcy  świata. 

Pomimo  jednak  tak  ważnego  pod  względem  idealo- 
wym  w  figurze  głównej  uchybienia  i  nazbyt  obojętnie 
traktowanych  dwóch  figur  w  głębi  stojących,  etonowiąf- 
cycb  straż  Chrystusa,  obraz  miłe,  tęskne,  usposabiające 
do  modlitwy  czyni  na  nas  wrażenie. 

Co  dotyczy  strony  technicznej,  koloryt  szczególnie 
wiele  ma  siły  i  harmonii,  a  złoty  ton  prześwietlający  cały 
obraz,  bardzo  umiejętnie  i  poetycznie  zlewa  się  z  mistyce* 
nym  spokojem  figury  Chrystusa  i  ^saciera  surowy  i  na- 
miętny charakter  Barabasza,  któryby  w  przeciwnym 
razie  nazbyt  przeważnie  uderzał  oko.  patrzącego.  P.  Za- 
rzecki widocznie  w  kolorycie  nawet  pragnął  uwydatnić 
przewagę  światła  Boskiego  nad  ciemnością  materyalnych 
namiętności  i  dla  prawdy  idealnej  poświęcił  prawdę  natu- 
ry. W  przedmiotach  religijnych  tego  rodzaju,  akoncen- 
^  trowame  światła  na  figurę  główną  bez  względu  na  prawa 
optyki,  usprawiedliwiają  najznakomitsze  nawet  obrazy 
mistrzów. 

Sztuka  malarska  do  oddania  siły  świa/tła,  musi  się 
uciekać  do  podobnych  środków,  bo  inny  jest  cel  i  órodki 
sztuki,  a  inne  prawa  natury;  wszelako,  tylko  do  pewnego 
stopnia  wolno  iiiyć  artyście  tój  swobody;  inaczej  bowiem 
odsuwając  wszelką  prawdę,  zmniejszy  wrażenie  piękności. « 
P.  Z.  nie  usprawiedliwił  umiejętnym  światło-cieniem 
właściwego  oddalenia  figar  na  drugim  planie  będących. 
Żołnierze  rzymscy  stojący  za  Chrystusem  i  Barabaszem, 
z  powodu  blizkości,  w  jakiej  się  znajdują  względem  głó- 
wnych figur,  są  utrzymani  zaciemno  i  bez  żądanej  ro- 
zmaitości w  kolorycie. 

Co  się  tyczy  form,  w  Chrystusie  pragnęliby|my  wi- 
dzieć obok  idealizowania  więcój  plastyki  w  modelowania 
"  piersi  i  rąk,  zrozumialszego  uwydatnienia  muskułów, 
przez  co  znikłaby  pewna  ociężałość  i  obojętność  cii^ 
Sprzeczna  z  pięknością,  która  odznaczać  pawiana  ciafe 
Chrystusa.  Artysta  sięgnął  wysoko,  chciał  nam  prsedate- 
^  wió  Boga-człowieka,  a  chociaż  nie  domierzył  wieikoścf 
swego  zadania,  uchwycił  jednak  tajemniczości  warunek, 
]jt^%  ktprego  eie  masz  religijnego  obrazu,  będącego  wy* 
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rażeniem  modlitwy  i  pobudka  do  niej,  a  moie  być  tylko 
obraz  religijno-historyczDy.  Uczacie  mistyczne,  mniój 
lub  więcej  wyraźne  wieje  ze  wszystkich  utworów  tego 
artysty;  szacowny  ten  przedmiot  przy  większóm  estetycz- 
nem  i  technicznem  wyrobieriiu,  doprowadzić  moie  wyso- 
ko p.  Zarzeckiego.  ^ 

Ponieważ  z  powodu  tego  obrazu  wyszła  na  jaw  kwe- 
stysy  azali  typ  twarzy  Chrystusa  uświęcony  podaniem 
Kościoła*  ma  być,  lub  me,  zachowany  w  sztuce,  uważamy 
za  n&ecz  potrzebna  dotknąć  tej  kwestyi,  choć  w  kilku 
słowach. 

Konsul  rzymaki  Lentulus,  który  widział  Chrystusa 
w  Jeruzalem  wtedy,  gdy  Tenże  miał  lat  25,  tak  o  Nim  pi- 
sze: „Przybył  w  nasze  mury  człowiek  nadzwyczajny 
imieniem  Jezus,  wielu  ludzi  uważa  go  jako  proroka  praw- 
dy, a  uczniowie  jego  nazywają  go  Synem  Bożym.  Jest 
on  odznaczającej  się  powierzchowności:  wzrost  jego  jest 
wysoki,  a  cala  postać  tak  nakazująca,  że  obudzą  zarazem 
miłość  i  ńszanowanie.  Włos  ciemny  koloru  dojrzałego 
orzecha,  gC^y  i  lśniący  na  wierzchu  głowy,  rozdzielony 
jest  pośrodku  zwyczajem  Nazarejczyków  i  spada  w  obfi- 
tych splotach  na  ramiona;  czoło  jego  jest  wyniosłe,  bez 
najmniejszej  zmarszczki  i  <plamy,  nos  i  usta  doskonałego 
kształtu,  broda,  której  nie  strzyże  jest  tego  samego  ko- 
loru co  włosy,  niezbyt  długa  i  środkiem  rozdzielona; 
w  rysach  jego  maluje,  się  wytrwałość  i  słodycz,  a  oczy 
wielkie  i  pełne  blasku,  straszne  są  gdy  napomina,  riodkie 
i  pełne  dobroci  gdy  naucza.  Oblicze  jego  budzi  zaufanie, 
chociaż  zawsze  jest  poważny  i  nikt  go  .nie  widział  inueją* 
cym  się,  a  wielu  widziało  jak  płakał.  Mówi  mało,  ale  to 
co  powie  ma  powagę  i  siłę  nie  przepartą:  słowemiwszyst* 
ko  w  nim  zdaje  się  być  nadludzkióm  (1) ." 

Opis  ten  według  wszelkiego  podobieństwa  znany  był 
JQŻ  Grekom  bizantyjskim,  a  następnie  Włochom  iJlolen* 
drom,  i  stanowił  typ,  którego  się  trzymali  zarówno  artyś* 
d  pierwszych  czasów  cłurześciaĄstwa,  jak  i  najznakomitsze 

(1)  Patn  k.  G.  Sohltgel— Le^ns  mn  Phistoire  et  U  tUortd  dM 
b9Mx  nrU  tra.  p«r.  Contorier.  stron.  Il6« 

Xoi«  nr.  Or«AfM  IHU  ^\ 
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geniusze  epoki  odrodzenia.  Autentyczno^  listu  konsalft 
Lentulusa  podana  była  w  wątpliwość,  dotąd  jednak  nie- 
zdołano  jej  dowodnie  zaprzeczyć;  ale  gdyby  nawet  jego 
nieprawdziwość  udowpduioną  została,  typ  uświęcony 
wiarą  tylu  wieków,  zidealizowany  i  spotęgowany  geni- 
uszem tylu  mistrzów,  dostateczną  jut  pod  względem 
swej  historyczności  posiada  powagę. 

Zobaczmy  teraz  azali  utrzymanie  jedności  typu,  sprze- 
ciwia się  lub  nie  zasadom  sztuki. 

Wolność  i  konieczność,  dwa  prawa,  dwa  warunki 
ziemskiego  życia  człowieka,  przenikając  wskroś  jego  isto- 
tę, przechodzą  we  wszystkie  jego  działania  i  wszystkie 
jego  utwory.  Przechodzenie  to  i  objawianie  się  na  ze- 
wnątrz dwóch  tych  pierwiastków,  albo  się  dzieje  bez 
jegD  woli  i  staje  się  igraszką  przypadku,  albo  się  dzieje 
z  jego  wolą  i  tworzy  harmonią,  czyn,  dzieło  sztuki. 

Z  istnienia  i  walki  tych  dwóch  pierwiastków,  wyni- 
ka podwójne  życie  człowieka,  do  którego  objawienia  two- 
rzy on  sobie  już  tu  na  ziemi  dwa  światy:  świat  spote- 
czny,  w  którym  przemaga  konieczność,  i  świat  sztuki, 
w  którym  przemaga  wolność. 

Pomijając  świat  społeczny  nie  wchodzący  w  nasz  za- 
kres, zastanowimy  się  cokolwiek  nad  światem  sztuki. 
'  Żądza  wolności  prowadzi  doń  człowieka  i  rozsuwa  pierw- 
szą zasłonę  tćj  zaczarowano)  krainy,  ale  konieczność  to 
drugie  prawo,  idzie  tuż  za  nim  i  jak  duch  Banka  zjawia 
się  przy  uczcie  duchowój.  Artysta  do  ofajawienia^^swćj 
myśli,  do  uwidomienia  dojrzanych  w  uniesieniu  ideałów, 
formy  potrzebuje.  Forma,  to  pierwsza  konieczność,  co  mu 
osiada  jak  wilgoć  na  rozwiniętych  do  lotu  skrzydłach, 
a  w  sztuce  plastyczno]  na  przestrzeni  i  w  pewnój  danój 
chwili  pełność  życia  duchowego  wyrazić  mającój,  ciężar 
to  stokroć  większy  jak  w  sztukach  idealnych.  Go  więoej, 
w  malarstwie  forma  tak  ściśle  łączy  się  z  treścią,  w  tak 
nierozerwalną  spłjrwa  się  jedność,  że  zmiana  przedstawie- 
nia pociąga  za  sobą  zmianę  pojęcia.  Po  za  tą  pierwszą 
jednak  koniecznością,  do  formy  się  6dnÓ8zącą,  malarz 
historyczny  spotyka  dragą  wyższą  konieczność,  w  samym 
przedmiocie  leżącą,  która  w  swój  sposób  przychodzi  ogra-* 
piczać  wplność  jego  duchowa*   Ea^a  figura  dziejowa  ma 
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Mają  indy widualDość,  swoją  wolność  dtlchówą,  i  ziem- 
ską konieczność,  którą  artysta  uczcić  powinien,  jeżeli 
nam  chce  przedstawić  tę,  a  nie  inną  figurę,  dać  nam 
obraz  osoby  istniejącej  w  pewnym  czasie^  i  przestrzeni. 

P.   Zarzecki    w  obrazie  swym  zachował    tylko  za- 
sadę wolności,    i   Chrystus  jego  z  tego   stanowiska  uwa- 
żany, jakkolwiek  ściśle  nie  zachowany  w  tradycyjnym  ty- 
pie, ale  przez  zasłonę  materyalną  żadną  narodowością  nie 
określoną  dozwalający  nam   uglądać  ogólny  bosko-ludzki 
pierwiastek,  nie  ulega  zarzutowi,  a  kwestya  czasu  i  prze- 
strzeni   ważna    nader   w    innych    dziejowych  figurach, 
w  osobie  Chrystusa  śmiało  na  korzyść  swobody  artystycz- 
nej .  mogłaby   być  poświęconą,  bo   święty  nad  świętymi 
nie  należy  do  przestrzeni  i  czasu.    Ale  że  w  sztuce  ma- 
larskiej treść  duchowa,  jakeśmy  to  już  wyżej  powiedzielit 
ściśle   łączy   się  z  formą,   a  Chystus  jest  figurą  jedyną 
w  całej  ludzkości,  wyłączność  zatem  tój  treści,  z  natury 
swojej  wyłącznej  też   potrzebuje  formy.    Zbawca  świata. 
Bóg-człowiek,  jeden  jedyny,   po   wsze  czasy  i  wieki,  nie 
może  zmieniać   stosownie  do  czasowych  i  indywidualnych 
pojęć,  zewnętrznej  swej  obsłony,  traciłby  bowiem  swe  hi- 
storyczne i  religijne  znaczenie..  Artysta  odstępując   od 
tradycyjnego  typu,  odstępuje  zarazem  od  prawdy  ducho- 
wej   i    historycznój,   zwłaszcza  że   nader   ważny  wzgląd 
czasu  i  przestrzeni,  już  przez  pierwszych  chrześcian  uczu- 
ciem religijnóm  odrzucony  został;  a  typ  wiarą  uświęcony 
nie   przedstawia  nam   Chrystusa  zrodzonego  w  Izraelu 
i  z  pokolenia  Dawida,   ale  typ  idealny   wyrobiony  wiarą 
i  prac%  wieków,  typ  do   doskonałości  przez   geniuszów 
podniesiony  i  podający   się  w  rysach   swoich    do  nie- 
skończonej  rozmaitości  uczuć  i  myśli,   w  których  pojęciu 
i  oddaniu  artysta  twórczość  swoje  i  indywidualność  wy- 
kazać  może.     Na  tych  więc  zasadach,   tradycyjny  typ 
Chrystusa  doskonalący  się  przez  wieki,  szanowanym  być 
nie  tylko  może,  ale  powinien. 

Co  się  tyczy  białej  draperyi  osłaniającej  postać 
Chrystusa,  którą  wielu  skutkiem  nawyknienia  chciałoby 
ZBMniemó  na  szkarłatną,  nie  bacząc  na  przedstawioną 
w  obrane  cb^f ,  oświadczyć  musimy,  j»  to  żądanie  ani 
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pod  względem  historycznym,  ani  pod  względem  estetycz- 
nym  uwzględnione  być  nie  może;  bo  najprzód  wiadomo 
jest  z  rozdziału  XXni,  ewangelii  św.  Łukasza,  iż  gdy 
Piłat  dowiedziawszy  się,  że  Chrystus  jest  Galilejezykiem, 
a  tern  samem  z  państwa  Herodowego,  odesłał  Go  do  He- 
roda, który  też  w  Jeruzalem  był  w  one  dni.  Herod  za- 
wiedziony w  oczekiwaniu  swojóm  zobaczenia  cudu  przez 
Chrystusa  uczynionego,  wzgardziwszy  Nim  i  naśmiawszy 
się  oblekł  Go  w  szatę  białą  i  do  Piłata  odesłał,  a  Chrystus 
dopiero  po  wydaniu  ludowi,  w  purpurę  i  koronę  ciernio- 
wą ubrany  został,  jak  mówi  św.  Mateusz  w  roz.  XXVn; 
powtóre,  że  ta  historyczna  prawda  doskonale  pęd  wzglę- 
dem piękna  odpowiada  danej  chwili  i  przycKodzi  w  po- 
moc artyście  symbolicznością  swoją.  Jasna,  biała  szata, 
w  którą  Chrystusa  przyodział  Herod,  zda  się  potwierdzać 
słowa  Piłata  v/yrażone  w  następstwie  do  zaślepionego 
luda:  „żadnej  winy  w  Nim  nie  znalazłem". 

Przechodzimy  teraz  do  innego  religijnego  obrazu. 

Zauważaliśmy  już  oddawna,  że  p.  Gerson  do  obrazów 
swych,  piękne  i  pełne  duchowego  znaczenia  temata  wy- 
biera. Ta  trafność  i  umiejętność  wyboru  przedmiotów 
jest  już  niemałą  zaletą,  zwłaszcza,  gdy  artysta  w  ich 
oddaniu  nie  ogląda  się  za  siebie,  nie  zaczerpnie  sposobów 
wyrażenia  swej  my*śli  w  utworach  już  przed  nim'  doko- 
nanych, ale  powziętą  myśl  urabia  wedle  własnego  po- 
czucia^  tak  pod  względem  wyrazu  jako  i  wykonania.  Ta 
niezależność,  tc>  poleganie  na  własnych  siłach,  jakkolwiek 
trudne,  ma  tę  ważną  zaletę,  że  wywołuje  do  życia  nowe 
zupełnie  uczucia  i  myśli,  wyjaśniające  coraz  to  nowe 
ideely  w  duszy  człowieka  złożone. 

Ostatni  obraz  p.  Gersona,  przedstawia  św.  Jad\yigę, 
żonę  Henryka  Brodatego,  ks.  na  Szlązku,  rozdającą  jał- 
mużnę. Artysta  za  tło  swemu  przedmiotowi  dal  naturę. 
Scena  w  obrazie  przedstawiona  odbywa  ńę  pod  gołóm 
niebem  wśród  zimy.  Zdała  od  zamku,  którego  szczyty 
pokryte  śniegiem  ukazują  się  patrzącemu,  księżna  szuka 
i  znajduje  nieszczęśliwych;  klęczący  przed  nią  starzec,* 
któremu  jałmużnę  podaje,  niespodziane  zjawienie  się 
księżnój  w  tćm  miejscu  gnać  Bogu  przypisuje^.bo  wzniósł 
oeay  w  niebo  t  ufinottdą  i  pogodą^  wyjeuioHgącą  doakMialft 
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1  i^ysoką  wartoM  ofiary  księżnej  i  ducha  pełnego  prostoty 
o\rych  ozaaów.  Księżna  chociaż  boso,  w  ascetycanem  unic- 
sieniu,  nie  wie   że    na  świecie  zima;  starzeo  nie  widai 
księżnej,  ale  łaskę  Bożą.     Trzecia  figura  obrazu,  młody, 
chłopak  stójmy  za  starcem,  z  kolei  na  taskę  oczekuje- 
Obraz  ten  ma  charakter  różny  od  większej  części  korni- 
pozycyj   p.  Gersona;  jeżeli  bowiem   w  poprzednich  naj 
częściej   przemagał   pierwiastek  umysłowy,   tu  widzimy 
przeważny  odcień  uczucia:  dlatego  też  wypada  nam  błiićj 
oznaczyć  samą  naturę  przedmiotu  i  sprawdzić,  jak  artysta 
^wyraził  uczuciową  jego  stronę.     Głównym  przedmiotem 
obrazu  jest  św.  Jadwiga;  zobaczmy  więc,  w  jakim  cha- 
rakterze artysta  ją  przedstawia.     Pićrwsze  wrażenie,  ja- 
kiego doznajemy^  na  widok  tej  kompozycyi,  jest  przyje- 
mne; sm^na  poetyczność  i  prostota  w  układzie  figur,  traf- 
ność  pomysłu    uderza    odrazu:    bliższe  jednak  wpatrzę* 
nie  się  zamiast  podwyższać  zajęcie,  jak  to  ma  miejsce 
przy  wielu  utworach  tego  artysty,  o  wiele  go  zmniejsza* 
przez  brak  głębszego  wtajemniczenia  się  w  naturę  przed- 
miotu.   P,  Gerson  przedstawił  nam  św.  Jadwigę  wiotką 
i  chwiejącą  się,  posmutniałą,  a  nawet  powiemy,  nieszczę- 
śliwą; jakoby  jedną  z  tych  istot  wątłych  i  sentymental* 
nych,  w  których  ucżUcie  jest  rączej  ciężarem  niweczącym 
ciało,    aniżeli   siłą   podnoszącą  duszę.     Wprawdzie   Św.. 
Jadwiga  prowadziła  życie  ascetyczne,  ale  czynność  nie-, 
ustanna,  energia  i  potęga  woli  w  znoszeniu  trudów,  na 
które  dobrowolnie  dla  dobra  innych  się  narażała,  okazują, 
że  to  była  niewiasta  łącząca  w  sobie  słodycz  anioła  i  hart 
woli  męża. 

Matka,  chrześcianka  i  obywatelka,  to  ideał  do  któ^ 
rego  doskonałego  wyrażenia,  poezya  tak  swobodna  z  na* 
tury  swoj^,  tak  wysokie  u  nas  zajmująca  stanowisko, 
rzadko  się  kiedy  podniosła;  przystępując  zatem  do  obrazu 
p.  Gersona  z  wielki^  zajęciem  dopatrywaliśmy  śladów 
poszukiwania  tego  pożądanego  ideału ,  który  w  sztuce 
malarskiój,  mającej  za  cel  ująć  w  jedne  chwilę  całość 
duchowego  żywota,  trudniejszym  jest  jeszcze  do  pochwy- 
cenia. W  Św.  Jadwidze  p.  G.  nie  znać  nawet  podobnego 
usiłowania:  dostrzegamy  tu  tylko  tkliwość  a  nie  słodycz, 
sentyment  nie  zaś  uczucie  zdrowe^  zdolne  do  poświęcenia 
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tak  wzniosłego^  jakie  nam  przedstawia  w  św.  Jadmdse 
charakter  matki  i  chrześcianki  błogosłaYnącćj  83ma  swego 
Henryka,  wychodzącego  na  bój  krwawy  za  wiarę  i  naród, 
przeciwko  barbarzyńskim  Tatarom  zalewającym  Polskę. 
Zaiste,  patrząc  na  nią  zapomnieć  musimy  o  doWach,  jakie 
wtedy  do  syna  wyrzekła:  y,Tobie  i  wam  wszystkim ,  co 
naleióó  będziecie  do  boju,  daję  namaszczenie  na  śmierć. 
^Przez  strumień  krwi  waszej  nie  przejdzie  nieprzyjaciel 
Chrystusa." 

Wziąwszy  teraz  na  uwagę  nie  już  samą  figurą  ów. 
Jadwigi  w  jej  charakterze  całkowitym,  ale  w  chwili  przed- 
stawionej w  obrazie,  nie  możemy  sobie  wytłumaczyć  amut- 
ku  przy  wspieraniu  ubogiego  starca,  który  oblicze  pełne 
pogody  i  wdzięczności  podnosi  do  nieba.  P.  Gerson 
nie  spostrzegł,  że  starzec  odbierający  jałmużnę  daleko 
jest  piękniejszy  w  swej  rezygnacyi  i  wdzięczności,  jak 
święta,  która  obudzą  w  nim  te  wzniosłe  uczucia.  Patrząc 
<ha  te  dwie  figury,  mimowolnie  widzimy,  że  księżna  nie- 
tylko  nie  może  pokrzepić  duszy  żebraka  do  zniesienia 
ciężaru  biedy  i  starości,  ale  sama  potrzebuje  opieki  mo- 
ralno] i  ukojenia.  Figura  chłopca  stojącego  za  starcem, 
mętnością  wyrazu,  nietylko  nic  nie  dodaje  do  ogólnej 
akcyi ,  ale  ją  nadweręża.  Daremnie  szukamy  powoda, 
dla  jakiego  się  w  tej  scenie  znajduje.  Starzec  bowiem 
klęczący  nie  okazuje  w  niczem  potrzeby  pomocy,  chłopiec 
zaś  czerstwego  zdrowia  sam  dla  siebie  jałmużny  nie 
potrzebuje,  nie  powoduje  go  też  żadna  w  tój  chwili  inna 
potrzeba,  chociażby  prostej  ciekawości;  jest  więc  na  takich 
warunkach  zupełnie  niepotrzebny  w  obrazie.  Co  się  tyczy 
wykonania,  figura  starca  najwięcej  przedstawia  popra- 
wności, głowa  pełna  prawdy  i  z  wielką  precyzyą  nary- 
sowana, malowaną  jest  skromnie  a  jednak  energicznie 
i  utrzymana  w  sile  kolorytu  niepospolitej.  Figura  św. 
Jadwigi^ w  rysunku  też  same  przedstawia  wady  eo  w  wy- 
razie: brak  energii,  linie  nie  dosyć  pełne,  lewa  ręka 
chorobliwie  ściągnięta  i  za  drobna,  postawa  bez  wjrraź-  * 
nego  ruchu,  a  formy  ogólne  nazbyt  zatracone  w  drape* 
ryach.  Wszystkie  te  usterki  czynią  całą  postać  ubogą 
i  bez  żądanej  powagi.    Ogół  obrazu  ze  wszechmiar  przy- 
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jemny,  nie  odpowiada  wszakże  w  gfównój  swćj  postaci 
wysokości  zadania. 

Przejdźmy  teraz  do  obrazu  p.  Matejki^  j^^rzedstawia- 
j^cego  otrucie  Bony.  Na  krześle  zdobnćm  w  rzeźby  siedzi 
królowa:  zbytkowny  przepych,  złoto,  P^^fy^  klejnoty,  dro- 
gie materye  przykrywają  ją  i  otaczają  dokoła.  Widuć, 
że  przed  chwilą  bawiła  się  przeglądaniem  klejnotów, 
bo  otwarte  z  niemi  pudełko  stoi  na  stoliku;  ale  teraz  już 
o  tern  nie  myśli.  Obok  nićj  stanął  doktor  i  podaje  do 
wpół  już  przez  siebie  wypite  lekarstwo; .  Bonie  jednak 
nie  dosyć  tój  ostrożności:  jeszcze  się  waha  i  wyciągając 
rękę,  patrzy  bystro  przed  siebie  z  widocznym  namysłem; 
doktor  zaś  pozorem  uniżoności  usiłuje  pokryć  wewnętrzną 
trwogę.  Młoda  kobieta,  snąć  dama  dworu,  stoi  cokolwiek 
w  głębi  po  za  stolikiem  i  przysłuchuje  się  ciekawie,  a  przez 
uchyloną  kotarę  ukazują  się  dwie  figury  pilnujące  wi« 
docanie  wykonania  zbrodni.  W  twarzy  królowćj  widać 
mamie  przepędzone  życie:  próżność,  duma  wyglądają 
z  zapadłych  warg,  z  wydatnego  czoła,  z  bystrych,  czar- 
nych oczu,  które  kiedyś  pięknemi  były;  widać,  że  to 
kobieta  niepospolita,  chociaż  na  obrazie  niedosyć  w  naj-^ 
wydatniejszój  swój  wadzie,  chciwości,  jest  scharaktery- 
zowaną. W  otoczeniu  przebija  taż  sama  próżność:  zdaje 
sif ,  że  artysta  chciał  przepycheni  nie  mającym  w  sobie 
nic  artystycznego,  dopełnić  obrazu  duchowego  upadku 
tó}  kobiety.  Postać  doktora  stanowi  najbardziój  charak- 
terystyczną figurę  tój  kompozycyi.  Z  jakąż  subtelną 
sastiiką  artysta  połączył  w  tój  twarzy  chjrtrość  i  trwogę, 
jakie  tam  rozdarcie  wewnętrzne,  jakie  hamowanie  walki, 
jakie  wytężenie  woli  ku  ręce,  która  trzyma  truciznę, 
a  którą  munowolnie  zdradza  druga,  ku  piersiom  gamąpa 
tię  in8t3mktownie.  Zaczajony,  skryty,  ale  pewny  mord 
patrzy  z  tój  pochylonój  figury. 

Kobieta  na  drugim  planie  będąca,  nie  tak  szczęśliwie 
jest  pojęta  i  wykonana.  Wytrzeszczone  oczy  nic  nie 
mówią^  jeżeli  to  ma  być  wspólniczka  zbrodni,  to  prosta 
dekawość  jej  nie  przystoi;  jeżeli  niewinny  świadek,  to 
scena  otrucia  w  tak  zwyczajny  odbywa  się  sposób,  że 
naiwna  obojętność  byłaby  daleko  właściwsza  i  praw-* 
daiwasuu    I^ptćj  oddani  sf  dwaj  inni  świadkęwie  wą 
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drzwiach  komnaty  stojący,  ohociai  podrzędne  tyUto 
w  obrazie  zajmują  miejsce,  a  zwłaszcza  jedea,  z  któr^ 
dzikiego  spojrzenia  widać  głębokie  zainteresowanie  się 
fatalną  sprawą.  Obok  dostatecznej  poprawności  rysunku 
i  przyjemnego  kolorytu,  w  technice  samój  pragnęlibyśmy 
więcój  rozmaitości,  w  światłocieniu  więcej  harmomi, 
a  mniój  refleksów,  bo  te  jakkolwiek  dodają  powabu,  ale 
zbyt  sikie  odejmują  energią  i  spokój  massom  świateł 
i  cieniów. 

Oceniwszy  artystyczną  stronę  obrazu,  zrobimy  tu 
jeszcze  jedne  uwagę  dotyczącą  samegoź  przedmiotu. 
Morderstwo  naprzód  ułożone,  spełnione  cicho,  w  zwy* 
czajnyeh  warunkach  życia,  a  wymierzone  nie  na  niewinną 
.ofiarę,  ale  na  wjrstępną  i  duchowo  poniżoną  istotę,  nader 
to  trudny,  a  do  tego  niewdzięczny,  i  mało  dramatyczny 
przedmiot.  Ponieważ  rozum  głównym  tu  jest  działaczem, 
więc  obraz  nie  przez  tlczucie  do  myśli  widza,  ale  przez 
rozum  do  uczucia  jego  odnosić  się  musi.  Złe  wzajem 
się  pożerające,  nawet  w  swej  dzikości  nie  przedstawia 
głębokiego  psychologicznego  interesu,  a  cóż  dopióro  ujęte 
w  konwencyonalne  formy,  Trudno  jest  przepisywać  ar- 
tyście drogę,  śmiesznie  wskazywać  przedmioty  lub  żądać 
ich  zmiany;  Sądzimy  jednak,  iż  nie  ścieśniając  wolności 
artystyczniój,  nie  tamując  wrodzonego  popędu,  żądać  nio- 
temy  od  artystów  polskich,  zwłaszcza  z  wyższemi  zdol^ 
nośeiami,  ażeby  w  wyborze  przedmiotów  zważali  na  in* 
teres  ogólny,  i  albo  wykazaniem  narodowych  wad,  albo 
podniesieniem  narodowych  cnót,  powstającą  u  nas  sztidcę 
w  godności  kapłańskiój  utrzymać  się  starali.  Malarz  dia- 
rakterów,  a  nim  jest  bez  wątpienia  p.  Matejko,  tak  do- 
bitnie  wewnętrzny  proces  duchowy  oddać  umiejący,  jak 
ta  nam  pokazi:^e  figura  doktora,  może  śmiało  bogatszyeh 
jąć  się  przedmiotów. 

Bitwa  pod  Obertynćm,  obraz  p.  Sypniewskiego, 
praedstawia  stanowczą  chwilę  walki:  Wołoch  w  rozaypce, 
Pdbcy  zwyciężają.  Piórwszy  wprawdzie  rzut  ckeL  jam 
abraa  nie  uprzedza  nas  o  tóm,  bo  na  przodzie  walka 
wre  2  całą  siłą  dogorywająci&j  nadziei  z  jednćj,  blizkiego 
tryumfu  z  drugiój  strony;  ale  gdy  po  chwili  warok  nasz 
(Tfwoi  8^  cokdlwiek  z  tym  zamętem  bojowym,  udersają 
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nas  te  dwa  uczucia  w  ruchu  i  fizjonomiach  wałcsąc^ch 
oddane.  Wypadek  ostateczny  staje  się  niewątpliwym: 
śledzimy  już  z  pewną  dumą  obroty  zwycięzców,  a  myśl 
bieży  w  głąb  obrazu  chciwa  dopełnienia  rozpoczętego 
dramatu.  I  dopełnia^  się  on  też  w  głębi:  dwa  obozy  roz- 
kładają się  przed  nami,  zalegając  dwa  przeciwległe  sobie 
wzgórza.  Po  lewej  stronie  widza  stoi  obóz  polski,  oszań- 
oowany  przekopami,  obwarowany  wozami;  na  najwyż* 
szym  punkcie  stoi  przywódzca,  główny  bohater  walki, 
hetman  Tarnowski, .  i  w  postawie  spokojnej  wydaje '  roz* 
kazy;  nie  troczą  się  już  wkoło  ll^go  wojownicy,  ostatnie 
roty  wyszły  do  boju,  gracz  rzucił  ostatnią  kartę,  sta- 
nowczy cios  zadał  wrogom.  Opodal  niego  stojące  działa, 
zdi  się  na  tryumf  zwycięzcom  zagrzmiały,  bo  na  drugim 
wzgórku  w  obozie  nieprzyjaciela  strach  zamiata  i  w  sza* 
lonym  pędzie  gna  przed  sobą  w  nieładzie  rozproszone 
Walochów  hufce,  a  na  osamotnionym  i  wywyższonjon, 
jak  w  piewszym  obozie  punkcie,  biały  koń  unosi  woje- 
wodę Piotra.  Plan  środkowy  dopełnia  harmonijnie  ci^ 
łości:  po  stronie  polskiego  obozu  strzelcy  wspinają  się 
na  stojące  w  porządku  wozy,  by .  skuteczniój  razić  nie* 
przyjaciela;  wzgórek  Wołochów,  opasał  jak  wąż,  szarawy 
oddaleniem,  szereg  rycerzy  polskich, zamykając  odwrót 
jednym  a  drugich  pędząc  przed  sobą.  Plan  bitwy,  jej 
rozpołożenie,  szczegóły  nawet  zgodne  są  z  kroniką  Biel- 
skiego i  w  całej  swojej  zewnętrznej  stronie  ściśle  histo- 
ryczne. Artysta  zadał  sobie  trud  niemały  w  wyszuki- 
waniu i  oddaniu  zbroi,  strojów  i  przyrządów  bojowych 
przodków  naszych,  co  wielką  już  jest  zasługą  w  przed- 
miocie tak  ważnym  i  dotąd  przez  nikogo  w  takim  cha- 
rakterze i  na  tak  rozległą  skalę  nie  traktowanym. 
Wszystko  co  się  tyczy  formy,  jest  z  właściwem  poczu- 
ciem, a  nawet  z  wiedzą  oddane.  Fizyonomie  Wołochów 
i  Polaków  różnią  się  o  tyle,  o  ile  powinny  się  różnić  dwa 
plemiona,  wychowane  pod  wpływem  odrębnych  pojęć 
i  różne  w  cywilizacyi;  różuość  ta  pojawia  się  także  i  w  ryn- 
sztunku bojowym,  a  nawet  lubo  już  nie  tak  wyraźnie, 
w  sposobie  napadu  i  odporu.  EoJ^or^t  jasny  a  nie  ja-* 
skrawy,  niebo  lekko  pochmurzone  i  jakby  tylkQ  kurzawią 
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i  dymem  tocz^c^j  się  walki  przyćmione^  coraz  chmur- 
niejsze  i  cięższe  ku  stronie  uciekaj^ych  Wołochów,  roz- 
świecone  słońcem  i  ogniem  wzgórze  obozu  polskiego, 
dopełnia  dobrze  ogólnój  myśli.  Strona  wewnętrzna  hi- 
storyi,  albo  inaczej  mówiąc  duch  bitew  ówczesnej  Polski, 
głównie  na  indywidualności  oparty,  nie  tak  już  szczęśliwie 
pochwycony.  Artysta  sił  w  tóm  dopiero  próbuje;  to  te* 
wejrzenie  duchowe  obrazu  cokolwiek  mętne  i  nieokre- 
ślone, i  nic  dziwnego,  bo  żadnego  tu  wzoru  nie  miał  i  nie 
mógł  mieć  przed  sobą.  Żaden  z  najpiórwszych  nawet 
mistrzów  Europy  wskazówki  mu  do  tego  podać  nie  mógł, 
bo  żaden  naród  nie  żył  w  takich  jak  nasz  warunkach 
społecznych  i  politycznych:  na  tóm  polu  wszystko  Sa- 
memu twojzyć,  wszystko  z  własnego  ducha  i  z  ducha 
swego  narodu  czerpać  trzeba. 

Połowa  życia  narodowego  ubiegła  na  polu  bitwy 
i  tę  połowę  grube  mgły  zasuły;  zmieniły  się  obyczaje 
i  pojęcia,  a  chociaż  poetyczna,  legendowo-cudowna  prze* 
si^ość  tych  bitew,  brzmi  dotąd  w  sercu  każdego*  to 
z  serca  na  jaw  ją  wydobyć,  widocznie  przed  oczy  stawić, 
nader  trudnóm  jest  zadaniem,  znakomitą  zaletą  p.  Sy« 
pniewskiego  jest  właśnie  to  rzucenie  się  na  drogę  tak 
trudną,  ta  sumienność  oddania  i  to  przeczucie  wielkości 
traktowanego  przedmiotu,  które  obrazowi  nadały  powagę, 
interes  i  znaczenie  pod  względem  zarówno  historycznym 
jako  i  estetycznym. 

Szerokie  i  dotąd  prawie  nietknięte  pole  ma  u  nas 
malar?  bitew.  Życie  narodu,  o  którego  piersi  odłnjały  się 
przez  tyle  wieków  zbrojne  napady  hord  azyatyckich, 
upłynęło  w  połowie  w  krwawych  zapasach.  W  Polsce 
każdy  obywatel  był  żołnierzem  z  przekonania,  godności 
własnój  i  wiary  religijnój;  rzadko  który  umarł  spokojnie 
na  łożu,  a  żaden  prawie  bez  boju  choćby  krótkiego  nie 
przebył  żywota.  Polski  bez  bitwy  nie  zrozumiesz,  ani 
ogarniesz  jój  historyi,  tak  jak  bez  bitwy  nie  zrozumiesi 
i  nie  ogarniesz  historja   Rzymu  niwelującego  świat  na 

Erzyjście  Chrystusl^  bitwy  tóż  Polaków  mają  w  sobie  cal- 
iem  odrębny  charakter,  od  bitew  innych  ludów  £urq)y, 
i  oprócz  interesu  narodowego  mieszczą  w  sobie  wyższy, 
GŻyBto  ludzki  interes. 
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Stan  ekstazy  religijno-bohaterskiój,  chwilowy  i  prise^ 
chodni  dla  Europy,  dla  Polski  jest  stanem  ciągłym  i  zwy- 
czajnym. Po  dwóch  wiekach,  wojen  krzyżowych,  wszyst* 
kie  ludy  składają  oręż  trzymany  w  ohronie  wiary,  zdając 
na  najmłodszego  ucznia  Chrystusa  straż  idei  postępowej 
i  walkę  z  zachowawczym  Wschodem;  a  chociaż  Europa 
wydaje  jeszcze  czas  jakiś  z  łona  swego  zbrojne  hordy, 
znane  pod  nazwą  rycerzy  krzyżowych,  ale  w  tych  ryce- 
rzach nie  ma  już  ani  śladu  owój  religijnćj  ekstazy  i  bez- 
interesowności: ci  rycerze  walczą  już  tylko  dla  łupu, 
a  idzie  im  nie  już  o  rozszerzenie  wiary,  nie  a  oswo- 
bodzenie Cbrzeócian,  ale  o  zdobycie  państw  dla  siebie. 
Od  tój  też  chwili  wojna  w  Europie  traci  swój  wzniosły 
i  uczący  charakter,  żądza  łupu  a  co  najwięcój  sławy, 
staje  się  głównym  motorem  walki,  którą  uszlachetnia  już 
(ylko  niebezpieczeństwo,  wieńczy  sława,  nie  zaś  dobro 
moralne.  W  Polsce  przeciwnie:  wojna  zachowuje  swój 
dawniejszy  charakter  i  nie  przekracza  po  zagranicę  obro- 
ny własnój  i  obrony  Chrześciaństwa.  Gdyby  jednak  ró- 
żnica bitew  polskich  w  tóm  tylko  leżała,  różnica  ta  jak- 
kolwiek ważna  i  dająca  się  doskonale  w  sztuce  idealnój, 
to  jest  poezyi  wjrrazić,  przechodziłaby  zakres  i  możność, 
sztuki  plastycznej;  ale  ie  nie  ^Iko  inne  okoliczności  oto- 
czyły rolskę,  ale  i  inny  duch  w  wnętrzu  jój  pracował, 
przeto  tóż  duch  ten  we  wszystkich  objawach  życia  naro* 
dowego  uplastycznił  się  i  przywdział  kształty,  które  ma- 
larz pochwycić  może'  ' 

Tym  duchem  jest  głębokie  poczucie  i  uczczenie  in- 
dywidualności. U  innych  ludów  władza  z  najstarszego 
w  rodzinie  przechodzi  na  pana  czyli  władcę  feudalnego, 
z  władcy  na  monarchę,  a  lud  zawsze  skupia  się,  ożyto 
w  rodzinie,  czyto  w  większóm  społecznćm  kole,  czy  tóż 
nakoniec  w  państwie  koło  pewnych  indywiduów,  objawia 
swe  życie  w  działaniu  władców  i  bohatórów,  czyli  inaczój 
mówiąc,  massy  wydają  z  siebie  indywidua  będące  przed- 
-stawicielami  całego  życia  narodu.  W  Polsce  rzecz  się  ma 
zupełnie  odwrotnie:  tu  massy  zawsze  działają,  każdy 
czyn  dziejowy  przez  nie  a  nie  przez  pojedyncze  indywi- 
dua Bię  objawia;  tu  nie  masz  istot  uprzywilejowanych,  no- 
szących na  swych  barkach  losy  całego  narodu;  tu  głos 
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luda  staje  się  głosem  Boga,  sprężyną  i  działaczem^  a  upa- 
dek lub  postęp,  przegrana  lub  wygrana,  zależy  zawsze 
.od  mniejszego  lub  większego  wyrobienia  w  ogóle^  pojęda 
cnoty  i  sprawiedliwości.  Życia  innych  ludów  europej- 
skich prożnobyś  Bzvkel  na  polu  bitwy:  lud  nie  ńwiadomy 
i  posłuszny  szedł  za  skinieniem  wodza,  wódz  był  bogiem 
bitwy,  sam  j%  wywoływał,  kierował  i  zawieszał.  W  obra- 
zach tói  bitew  z  onych  czasów,  ludy  te  szukaj%  i  znajduje 
pojedynczych  swych  bohaterów;  my  szukamy  i  znajdować 
powinniśmy  życie  całego  narodu.  U.  nas  każde  indy- 
widuum jest  ważne,  bo  to  nie  kółko  maszyny,  którego 
myśli  i  znaczenia  w  inyśli  wodza  szukać  należy,  ale  istota 
odpowied^alna,  czująca  i  działająca  za  siebie. 

Obrazy  bitew  polskich  na  dwa  rodzaje  podzielić  ńę 
dadzą:  jedne  staczane  z  sąsiedniemi  i  już  ucywilizowanemi 
narodami,  drugie  z  dziczą  azyatycką;  ale  w  jednych  jak 
w  drugich  jeżeli  mają  być  obrazem  naszój  historyi,  powi- 
nien ten  sam  żywioł  indywidualny  przemagać,  i  artysta 
zabierający  się  do  tak  ważnego  dzieła,  starać  się  ma  przede- 
wsa^stkiem  o  uwydatnienie  charakteru  tej  indywidualno- 
ści. Malarz  hitew  polskich  nawet  i  pod  względem  zewnętrz- 
nym znajduje  żywioł  poetyczniejszy,  rozmaitszy  i  bar- 
dziój  podający  się  do  oddania  pewnych  uczuć,  bez  któ- 
rych nie  masz  dzieła  sztuki.  Uorganizowane  półki  z  wo- 
dzami na  czele,  wprawdzie  porządniej  i  korzystniej  bój 
przeprowadzić  są  zdolne,  ale  pod  względem  estetycznym 
uważane,  mają  zawsze  w  sobie  coś  matematycznego. 
Wszelka  systematyczność  i  skupianie  się  ważne  w  strate- 
gii, mało  waży  w  sztuce;  a  obraz  doskonale  wszelkie  dzia- 
łanie strategiczne Dddający,  będzie  wyglądał  wobec  obra- 
zu polskiój  bitwy,  jak  misternie  wystrzyżone  aleje  ogro- 
du w  obec  pełnego  poezyi,  dzikiego  obrazu  natury. 

To  wysoko  rozwini^  indywidualne  życie  w  utwo- 
rach naszej  literatury  wybitnie,  pełno,  całkowicie  odda- 
ni jeszcze  nie  zostało.  W  Pamiętnikach  Paska  sypie  sif 
ono  jak  perły  z  zerwanef  nici,  w  Barbarze  Radziwiłłównej 
schwytane  słabo,  nie  ma  plastyczności,  wielkie  dramata 
J;  Słowackiego  krążą  w  sferach  fantazyi;  chcąc  więc  a^ 
^;^m  naszym  uwydatnić  na  przykładzie  duchowe  obli- 
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cze  bitew  polskich,  bierzemy  do  porównania  utwór  je* 
dnego  z  geniuszów  należących  do  całej  ludzkości. 

^  Bitwa  polska  to  dramat  w  najwyżS7Óm>  ideałowem 
tegoż  pojęciu,  dramat  głęboko  ludzkie  taki  jakiin  go  Szeks- 
pir  poj%ł  i  przedstawił  w  królu  Lirze,  gdy  na  tle  daiejo- 
wem  pierwotnej  Brytanii,  kreśląc  historyą  rozwijającego 
się  społeczeństwa,  wytykał  drogę  przyszłemu  rozwojowi 
i  znaczeniu  indy  widualuości.  Żadna  figura  tego  dramatu, 
czy  to  na  tronie,  czy  po  za  tronem  umieszczona,  nie  kry- 
je się  w  cieniu  drugiej,  nie  szuka  i  nie  potrzebuje  opieki: 
każda  żyje  własnem  życiem,  czuje  się  osobą,  kieruje  swo« 
im  losem  i  wpływa  na  roztrzygnięcie  losu  wszystkich. 

Pojęcie  indywidualności  w  tym  dramacie  jest  tak 
wysokie,  że  kobiety  nawet,  mało  w  ogóle  uczestnictwa 
w  sprawach  świata  mające,  tu  działają  za  siebie;  energicz* 
ne  zarówno  w  złem  jak  w  dobrem,  przez  śmierć  tylko 
z  pola  działania  usunięte  być  mogą.  Żadne  stanowisko 
społeczne  nie  chroni  tu  człowieka,  nie  ułatwia  mu  życia, 
nie  daje  opieki  ani  władzy  nad  losami  drugich;  pośród 
wybitnych  indywidualności,  los  małą  odgrywa  rolę,  a  wyż- 
szość lub  niższość,  powodzenie  lub  upadek,  nie  w  żadnćm 
stanowisku  społecznćm  osób  do  dramatu  wchodzących, 
ale  w  sercu  i  umyśle  każdego  złożona.  Król  Lir,  Gloster, 
Eordelia,  bohaterowie  cnoty,  giną  wprawdzie  jak  Żółkiew- 
scy i  Wiśniowieccy,  nie  zdoławszy  w  danej  chwili  zape- 
wnić tryumfu  swej  sprawie,  ale  ginąc  zapewniają  tr3aimf 
godności  i  wielkości  indywidualnej.  W  dramacie  Szekspi- 
ra tak  jak  w  wielu  bitwach  naszych  (1),  wybitne  indywi- 
dualności nie  mogąc'  się  w  idei  wyższej  pojednać,  legły 
nieraz  obok  siebie;  nie  jedna  bitwa  przegrana,  ale  zna- 
czenie osoby  wzrasta,  płynie  przez  dzieje,  qlbrzymieje 
z  dniem  każdym  i  potęgując  się  zarówno  w  złem  jak 
w  dobrem,  tworzy  szereg  dramatów,  rodzących  jedne  dru* 
gie  i  rozciągających  się  prawie  w  nieskończoność. 

Szlachcic  na  zagrodzie  ^ó^vny  wojewodzie,  wzięte 
w  duchowęm  znaczeniu,  stanowiąc  treść  dziejów  naszych 

(1)  Bitwa  pod  Sokalem  s  Tatarami  1512  r.  za  Zygmunta  I,  nad 
Seretem  a  Wołochami  i  Tarkami  około  n  153B  za  Zygmnota  Aagasta, 
patrz  Eronikii  Bielskiego  ki.  5,  str.  52, 
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stanowi  i  treśó  bitew;  artyści  więc  nasi  wczytywaniem 
się  w  utwory,  ^w  których  ten  żywioł  w  ramy  sztaki  njęty, 
harmonijną  całość  przedstawia,  usposabiać  swego  ducha, 
ukształcać  swe  pojęcia  powinni. 

Gdzie  złe  i  dobre  nie  leży  w  korporacyach,  nie  sku- 
pia  się  w  genialne  osobistości,  ale  rozdziela  pomiędzy 
indywidua  równoważące  się  wzajemnie,  tam  owe  dwie 
potęgi  mniój  ulegając  wpływowi  czasu  i  podmuchom  losu 
toczą  z  sobą  bój  zaciętszy  i  dłuższy;  każda  z  nich  ginąc, 
nowe  zapładnia  życie:  prawda  ma  swych  bohatórów,  błąd 
zaciekłych  stronników,  a  widz  stojąc  w  obec  odgrywają- 
cego się  przed  nim  na  scenie  lub  w  obrazie  dramatu,  prze- 
widuje długi  szereg  następnych,  co  zwiększając  jego  zaję- 
cie podnosi  rozkosz,  a  ta  waJka  różnorodnych  uczuć  budzi 
w  nim  przedewszystkiem  poczucie  potęgi  osobistój  i  pożą- 
danie gorące  zupełnego  tryumfu  cnoty,  którego  dramat 
obietnice  tylko  daje  i  przyjście  zapowiada. 

Jednym  z  rodzajów  malarstwa,  dość  licznie  na  na- 
szój  wystawie  reprezentowanych  jest  portret;  a  że  ten 
rodzaj  z  natury  swojej  trzymający  się  teraźniejszości, 
otwiera  pole  pochopnej  a  często  nieuzasadnionej  inrytyce, 
umieszczamy  tu  kilka  uwag  mogących  posłużyć  za  wska- 
zówkę, jak  wedle  zasad  estetyki  zapatrywać  się  mamy  na 
tego  rodzaju  utwory. 

Wiele  osób  uważa  portret  za  podrzędny  rodzaj 
w  dziedzinie  sztuki,  i  byłoby  .tak  w  istocie,  gdyby  warun- 
kiem i  zaletą  portretu  było  ,tylko  podobieństwo,  a  wyż- 
szość jego  nad  wyrobami  maszyny  leżała  tylko  w  uchwy- 
ceniu i  oddaniu  życia  zewnętrznego  bądź  indywidualnie^ 
bądź  ogólnie  pojętego.  Portret  podobieństwem  i  życiem 
nacechowany,  różni  się  wprawdzie  od  fotografii  o  tyle, 
o  ile  się  różni  człowiek  żywy  ód  swego  wizerunku  w  wo- 
dzie odbitego;  ale  pod  względem  estetycznym  uważany, 
będzie  to  ^opiero  obraz  człowieka  wyróżnionego  z  po- 
między ludzi,  jako  indywiduum,  skutkiem  naturalnych 
wpływów  lub  przypadku,  odbiciem  takiego  a  nie  innego 
temperamentu,  ale  nie  wizerunkiem  duchowo-materyalndj 
istoty;  pewną  indywidualnością  jako  wyrób  wolnój  woH 
pojętą. 
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Ażeby  artysta  dal  nam  wyobrażenie  zupełne  przed- 
atawionćj  osoby,  powinien  oddać  wiernie  nie  tylko  pro- 
porcyą,  kształt  rysów,  kolor  i  natorę  ciała;  ale  jeszcae 
wyrazić  charakter  osoby  tak  dobitnie,  iżby  patrzący  mógł 
sobie  utworzyć  w  myśU  ideę^  tegoż  charakteru,  powziąć 
wyobrażenie  całkowite  o  moralnym  i  fizycznym  ustroju 
tego  człowieka. 

Malarz  .p(»rtretów  jest  malarzem  obyczajów,  bo 
przedstawiając  nam  w  portrecie  jedność  wyrazu, ,  ^cia, 
i  rodzaju  indywidualności,  przedstawia  obraz  moralny 
i  nauczający.  Obraz  taki  powinien  się  podobać  przez  swe 
kombinacye  optyczne,  odpowiedniość,  kszti^t,  a  światło- 
cień wyrażający  tenże  kształt,  powinien  być  w  tak  dosko- 
nało) zgodzie  z  charakterem  przedątawionój  osoby,  iżby 
wykazywał  jasno  tenże  charakter,  bo  to  właśnie  jest  za- 
daniem sztuki. 

W  przedstawieniu  ubioru  osób,  artysta  nie  może 
stotoiiać  się  do  mod3r;  owszem  powinien  on  odrzucić 
wszystko,  cokolwiek  psułoby  harmonią  linij,  zobojętnić 
ozdoby  będące  w  sprzeczności  z  wjrrazem  fizyonomii 
i  tym  sposobem  nadać  częśdom  wydatnym,  przynależne 
im  znaczenie  i  siłę. 

Ludzie  światowi  żądsją  często  doskonałego  oddania 
wymyidów  mody,  ale  artysta  poddawać  się  tym  wymaga- 
mom  o  tyle  tylko  może,  o  ile  one  są  zgodne  z  zasadami 
sztuki. 

Upiększanie  bzyli  idealizowanie  przedmiotu  ważną 
także  w  portrecie  odgrywa  rolę;  mniejsze  lub  większe 
odstąpienie  od  linii  prostopadło],  tak  doskonale  przez  Gre* 
ków  w  naturze  pochwyconej,  stanowi  mniejszą  lub  Więk- 
izą  szlachetność  typu;  wszelkie  zatóm  napotykające  się 
w  fizyonomiach  i  postadach  odstąpienia  od  t^  idealn^ 
linii,  artysta  prostować  może,  nie  zatracając  podobień- 
stwa, bo  charakter,  o  którego  oddanie  idzie  głównie 
w  portrecie,  będąc  wyrobem  wolnćj  woli  człowieka,  przez 
zbliżenie  do  harmonii  zewnętrznych  rysów,  na  wydatno* 
śd  zyskuje. 

'  Ertetyczna  zasada  idealizowania  potrzebna  w  por- 
tretach zwyczajnych  ludzi,  staje  się  konieczną  w  figurach 
historycznych^  bo  treść  ich  duchowa^  jako  własno  ca* 
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łego  narodu,  żadn§  przypadkowością  przesłoniona  być 
nie  powinna ,  a  znaczenie  i  wartość  (klejowa  dla  ubocz- 
nych i  indywidualnych  względów,  poświęconą  być  nie 
może. 

Prawdę  tych  uwag  stwierdzidf  nam  mogą  portrety 
p.  Horwitza,  których  kilka  obecnie  znajduje  się  na  wy- 
stawie. 

Pierwszym  co  do  czasu  jest  portret  mężczyzny  sto- 
jącego obok  stołu,  na  którym  leżą  książki;  obUcze  jego 
wyraziste  i  ożywione,  znamionują  umysł  otwarty  i  swo- 
bodny, jestto  już  indywidualność,  jako  wyrób  wolnej 
woli  pojęta  i  energią  za  główne  tło  swego  charakteru 
mająca.  Indywidualność  ta  więc  jako  taka,  powinna  była 
być  dopełnioną  podobnymże  ruchem  ciała  i  strojem 
naturalniej szym  i  swobodniejszym,  teego  właśnie  nie 
spostrzegamy.  Ruch  ciała  miękki  i  konwencyonalny,  strój 
nazbyt  modny  i  pozbawiony  wdzięku  odejmują  cafość 
,  artystyczną  temu  portretowi,  i  stanowią  dysharmooią  mię- 
dzy wyrazem  oblicza  a  resztą  figury. 

W  drugim  portrecie  mniejszym,  przedstawiającym 
mło4ego  człowieka  w  okrągłym  kapeluszu,  p.  Horwitz 
szczęśliwie  wszelkiej  dysharmonii  uniknął.  Charakter 
oblicza  uczuciowy  i  poetyczny,  doskonale  z  swobodą  ru- 
chu zjednoczony,  światłocień  łagodnie  skoncentrowany 
na  jedne  część  twarzy,  wybornie  maluje  tajemniczość 
delikatfaych  wrażeń  przesuwających  się  po  tój  fizyono- 
mii,  a  strój  naturalny  i  lekki  dopełnia  całości. 

Najtrudniejsze  zadanie  przedstawiała  grupa  trojga 
dzieci  przez  tegoż  artystę  wykonana.  Naturalna  naiwność^ 
jaka  cechować  powinna  tego  rodzaju  portrety,  nie  jest 
tu  wprawdzie  całkowicie  oddana,  szczęśliwie  jednak 
w  najważniejszych  swych  warunkach  dopełniona. 

Najstarszy  chłopczyk  siedzi  w  pośrodku  na  fotelu, 
przy  nim  maleńki  braciszek  w  koszulce,  a  siostra  opailszy 
główkę  na  rączce  wspartej  na  poręczy  fotelu,  obok  któ* 
rego  stanęła,  patrzy  przed  siebie.  Ta  ostatnia  szczególnie 
z  wielkim  wdziękiem  jest  namalowana:  słodycz  i  nie* 
winność  spojrtsenia  bardzo  trafnie  scharakteryzowana, 
prawdziwą  oku  sprawia  rozkosz.  P.  Horwitz  dopełnił 
W  tym  portrecie  prawie  wszystkich  wymaganych  waran* 
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ków,  to  też  gdy  się  wpatrzysz  w  to  zidealizowatie  oblicze 
dziecięcia ;  to  ci  się  w  myśli  snują  wszystkie  szczęśliwe 
chwile  twej  młodości,  zda  ci  się,  że  oddychasz  czysta 
wonią  rodzinnego  ogniska,  a  dziewczynka  uczy  się  ko- 
chać dzieci,  bo  to  anioł  niewinności.  Mały  chłopczyk 
w  koszulce  nie  jest  bez  wdzięku,  za  mało  ma  jednak 
dziecięcego  wyrazu  naiwności;  najstarszy  zaś,  lubo  dobrze  ^ 
utrzymany  w  charakterze,  nie  dosyć  się  jednak  łączy 
'w  całość  grupy;  chłopczyk  wie,  że  go  malują,  i  to  właśnie 
czyni  go  mniej  poetycznym  a  tćm  samem  i  mnićj  inte- 
resującym. Pomimo  tych  niedokładności,  w  ogólnym 
wyrazie  całój  grupy,  wiele  jest  naiwnćj  słodyczy,  pod- 
wyższonej jeszcze  poprawnością  rysunku,  wdziękiem  i  siłą 
kolorytu,  plastyką  i  trafnością  układu,  co  sprawia,  iż 
portrety  tych  dzieci  do  prawdziwie  pięknych  policzone 
być  mogą. 
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Podobieństwo  i  róinica  języka  polskiego 

z  ruskim^  czyli  loyrainUj  z  rpisińskim,  objawionym 

w  elementarzu  wydanym  w  Wiedniu  1857  roku. 

filementarz  pod  napidem:  Buhoai*  dla  Uczyliszcz  narodnyeh  w  C. 
K.  Awstryjsldch  Krajach^  pokazuje  tg  dążność  i  usiłowania,  ażeby 
język,  którym  lud  ruski  dziś  mówi  w  Galicyji,  podnieść  od  rasa 
na  stopień  czysto  scyjentyficzny  i  używać  go  po  szkołach  do 
wykładu  wszelkich  nauk,  wszelkich  umiejętności,— i  do  wyrażania 
w  życiu  współecznym  wszystkich  pojęć  i  myśli,  które  sobie  dotąd 
ludzkość  w  ogólnćj  wiedzy  długim  czasu  przeciągiem  w  pocie 
czoła  po  ździeble  nagromadzała*  Ząjiste!  z  tćj  strony  ogrom  wielki 
i  rozległy  przedstawia  się  naszemu  umysłowi!  Czyż  teraz  z  drugićj 
2nowu  «trony  język,  umiejący  tylko  malować  pićrwsze  potrzeby 
życia  sielskiego,  rodzimego,  domowego  i  w  części  reUg^nego, 
zdoła  w  tćj  chwili  tego  stopnia  wysokości  i  doskonałości  dosiądź, 
ogólną  wiedzę  tak  sobą  objąć  i  ogarnąć,  iżby  sam,  bez  nadwerężenia 
siebie,  mógł  być  jćj  tłumaczem,  objaśniaczem  i  w  dalszym  jćj 
rozwoju  wykładaczem?  O  zapewnie,  że  nie!  Tu  się  bez  uszczerbku 
nie  obejdzie:  bo  albo  język  potrzaska  i  przez  rozmajite,  a  gwałtowne 
łataniny  w  co  innego  zupełnie  się  przerodzi;— albo  nauki  w  jego 
pieluchach,  i  powijakach  więdnąć  i  suchot  dostawać  będą;— 
i  w  dzisiejszym  jego  rozwoju  i  dotychczasowym  stopniu  jego 
doskonałości  skutków  innych  spodziewać  się  nie  można.  Jakkolwiek 
więc  przedsięwzięcie  poczęło  się  w  szlachetnćj  i  poczciwćj  myśli; 
przecież  za  jćj  polotem  rozwój  języka  nie  zdąży— i  owoców  dziś 
w  nagrodę  dla  nićj  pomyślnych  nife  przyniesie;— jednakże  zi&mo 
rsucone  nie  aoginie  i  w  stosownym  czasie,  dojrzawszy^  plon  wyda. 
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Mą}4e  to  WBzystko  na  uwadze,  bądźmy  cierpliwi ;  nieopatrzny  bo- 
wiem i  zmuszony  tu  poipiech,  nietylko  szkodliwy,  ale,  powiadam,~    ' 
zgubny;— śpieszmy^  si§  więc  powoli. 

Ależ  w  samym  wstępie  może  zbytecznie  ^odsun%łem  się  od 
właściwego  założenia,  które  ma  wskazać  podobieństwo  i  różnicg 
tych  języków;  natychmiast  się  przeto  zwracam  do  niego,  gdzie  . 
szczegóły  przytoczone  rozjaśnić  ten  przedmiot  zdołaj).  Zwracam 
tóż  uwagę  czytelnik,a,  iż  przykłady  udawane  z  języka  ruskiego 
będę  pisał  ortografiją  polską,  stosując  ją,  ile  możność  i  znajomość 
moja  pozwoli,  nie  do  etymologiji  wyrazu,  ale  do  jego  brzmienia 
listami  wyrażonego  i  ucheic  schwytanego;  tym  sposobem,  sądzę, 
wszelkie  przemiany  lepićj  się  uwydatnią  i  czytelnikowi  w  umyśle 
przedstawią! 

Ściśnięcie  samogłoski  c. 

Gdy  na  6  opiera  się  następująca  współgłoska;  wtenczas 
.to  przechodzi  na  i;  uwolnione  od  tego  ciężaru,  wymawia 
się  gwojim  brzmieniem,  n.  p« 

Janhele  Christów,  chranitelu  Aniele  Bożj,  stróżu  mój. 
mij  (1). 

Janhely  sławiat  Hospoda.  Aniołowie  wysławiają  Fana. 

Janhil  rik  jim.  Ańiół  rzekł  jiip. 

Kiń  rże,  biżyt,  tiahnie  wiz,  Koń  rży,  ciągnie  wóz,  albo  pod 
albo  werchem  nese.  wierzchem  chodzi. 

Ne  prynis  wsioho.  Nie  przyniósł  wszystkiego. 

Odni*    chłopczyna   sanoczki  Odniósł  chłopczyna  saneczki 
swoji.  swoje. 

Ściśnięcie  samogłoski  o. 

Wolne  o  wymawia  się  swojim  brzniieniem^  obdąione 
następną  współgłoska  przechodzi  w  y  lub  i,  n.  p. 

Boha  lublu,  Boha  znąju.  Boga  kocham.  Boga  znam. 

Bih  wsio  wydit.  Bóg  wszystko  widzi. 

Tym  sposobem  nawykaje  di-    Tym  sposobem  nawyka  dziecina* 
tinat        ' 
Jest'  sposyb.  Jest  sposób. 

(1)  WssjBikie  pRyktody  wyjcie  t  Elemeotont  wyi^j  prfytoesoii«go. 
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W  deń  czetowik  ditaje,  w  no- 
ety  że  odpoczywąje. 

Póki  soDce  sŁojit  na  nebi,  ma- 
jem deń;  skoro  li  zajdę,  poczy- 
naje  weczeriti  i  majem  nycz. 

Szaitmj  hory,  mo«<y,  budut  ci- 
łyji  koHi. 

Szczo  szyrszoje,  mysi  czy 
ławka? 

Tołcze  )bV  na  mast'. 

Jiz  szkoły  do  domu. 

Dom  stawytsia. 

Buzyryii'  twoja.  luba  dityno, 
odpowiła  od  radoHi^  ptaczuczy 
mati,  zasołodyła  wsią  horest' 
Łoho  lika. 

Wbih  Nikolcio  do  sadu  pid 
jabłonko. 


We  dnie  człowiek  pracuje,  w  no- 
cy zaś  odpoczywa. 
'  Póki  słońce  jest  na  niebie,  mamy 
dzień;  gdy  zaś  zajdzie,  poczyna 
si§  zmierzchać  i  mamy  noc 

Szanuj  góry,  mosty,  będ^  całe 
kości. 

Co  szćrsze,— most,  czy  ławka? 

Tłucze  kość  namaść  (namiazg§). 

Ze  szkoły  do  domu. 

Dom  się  budige. 

Szczćrość  twoja,  luba  dziecino, 
odpowiedziała,  płacząc  z  ra- 
dości, matka,  osłodziła  catt 
gorycz  tego  lekarstwa. 

Wbićgł^  Mikołajek  do  sadu  pod 
jabłonkę.   * 


Toż  samo  widziemy  prawo  na  pochylanie  się  e\o 
w  polskim  języku,  n.  p.;  chleba^  chUbj  olgu  oUf\  moje  moj^^ 
wieje  loiSjf  Boga  Bóg^  roum  rów,  woda  wód,  glotoa  głoic. 


mrozu  mróz,  morze  mórz  1 1  d. 


Zmiękczanie  wspóigłosek  k,  II9  Cll,  w  siódmym  spadku 
liczby  pojedynczej. 


Cipy  na  toei  (k). 
Pałeć  na  ruei  (k). 
^    iSnoho  palczyw  na  koźdoj 

rud?(k). 

Po  czystom  wozdusi  (eh)  roz- 
łahajesia  daleko  uroczystyj  ho- 
łos  zwona. 

W  dorozi.  (h). 


Cepy  na  toku,  (na  klepisku). 

Palec  u  ręki. 

Ue  palców  u  każdćj  ręki? 

Po  czystym  powietrzu  rozlega  sif 
daleko  uroczysty  głos  dzwo- 
na. 

W  drodze. 


Alboż  nie  mą  tej  samej  przemiany  w  języku  polskim, 
n.  p.:  noga  nodze,  pycha  pysze,  m^łka  matcef  Nadto  Ruain 
często  wyraźnie  polonizuje  w  rodzaju  męskim,  n.  p.: 

Stojały  na  słolyku  do  Ijiżka    Stały  na  stoliku  do  łóżka  pny- 
piystawteomn*  stawioftym. 
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W  krasnym  rdftku.  W  pięknym  poranku, 

gdzie;   stolyku  i  ranku  są  czystą  formą   poUką,   później 
nawet  w  nim  wyrobioną. 

Trsed  spadek  liczby  pojedynczej  w  rodzaj  męskim. 

Końcówka  tego  spadku  na  owi  bardzo  czsęsto  pojawia 
sie  polska,  n.  p.: 

Woproszaw  jich  tak,  szczo  sia  Tak  się  jich  pytał,  iż  się  wszyscy 
wsi  jeho  ToztŁmowŁ  dywowały.  jego  rozumowi  dziwowali. 

Toje  spodobało  sia  ^elaninom.  To  się  spodobało  wieśniakowi. 

Odkrywaje  czełcwikawi  weli-  Odkrywa  człowiekowi  wielkość 
czyje  Bożoje.  Boga. 

Sosid  sosidowL  Sąsiad  sąsiadowi. 

Bad  druh  drulwwi.  Rad  przyjaciel  przyjacielowi. 

Piąty  spadek  we  wszystkich  formach. 

Jak  Polacy,  tak  Rusini  mają  osobną  końcówkę  w  pią- 
tym spadku,  jako  to: 

Hospodi  Jisuse  Chritłe  Boie    Panie  Jezu  Chryste,  Boże  nasz. 


Pid  Twoju  miłyst'  prybihajem  Pod  Twoje  miłosierdzie  uciekamy 

Bohorodice  Diwo.  się  Bogarodzico  Panno. 

Boie  miłyj!  lubiu  Tebe.  Boże  miły!  kocham  Ciebie. 

Doniu  luba,  bud'  wsehda  tak  Córuniu  luba,  bądź  zawsze  tak 

miłoserdnoju.  iniłosierna  (litościwa). 

Mamo  moja,  umyj  mene.  Mamo  moja,  umyj  mnie. 

Ne  byj  ho,  Stasiu.  Nie  bij  go,  Stasiu. 

Boiie  pomożyl  ty,  neboże,  ne  Boże  pomóżl  ty,  niebożę,  nie  leż. 
łeży. 

Piźrtoszy  spadek   liczby  mnogiej  rzeczowników 
i  przymiotników. 

W  ruskim  języku  przy  jakiejkolwiek  przybierającój 
zawsze  jest  końcówka  y,  lub  przy  miękkich  i;  w  polskim 
zaś  rzeczowniki  z  przybierającą  twardą  mają  końcówkę  y^. 


Digitized  by 


Google 


6^2  ąBONiKA 

Z  przybierającą  miękką  jest  końcówka  e.  Przymiotniki  do 
jimion  ludzkich  męskich  odnoszone  mają  końcówkę  y^  i;  do 
wszelkich  innych  odnoszące  się,  kończą  się  na  e^  jako  tot 

-   Koni  bywąjut  woronyji,  hni-     Konie  bywają  kare^  gniade^  iba- 
dyjif  iaazianowatyji  ^   hulawy)i^        8zianow<»łe,  szpakowaUj  białe* 
szpakowatyjiy  bilyju 

Galony  koło  fagota  jrumoti^a*    Galony  kołofagota^ujnouKiiłtf. 
nyji. 

Wody  Szciawnycki  kwusnyjv       Wody  Szczawnickie  kwaśne. 
i 
J)rugi  spadek  liczby  mnogUj  w  rodzaju  m^Um. 

Oprócz  innych  końcówek,  mają  także  du7,  którą  yt^  wy- 
mawiają, n.  p.: 

Szyst^desiat  krajcaryw  czyDiat  Sześćdziesiąt  grąjcar4w  czyni 
^  zołotyj  ryóskij.  złoty  reński. 

Sotnar  maje  sto /un(^u7.  Centnar  ma  sto  funtów. 

Pritym  jeszcze  i  kołaczykiw  Przy  tym  jeszcze  i  kołaczyków 
t  eukierldw.  (ciastek)  i  cukierków. 

Odstawlenije  hrtehyw.  Odpuszczenie  grzechów. 


Siódmy  spadek  skrócony  w  liczbie  mnogiój  takiżsam, 
jak  w  polskim,  n.  p.: 

Mini  kińmi  pen.  Miń  końmi  pień. 

Bud'mo  ludfmi.  Bądźmy  ludźmi. 


Stopnie  przymiotników  stopniowania  względnego 
i  bezwzględnego,  tudzież  przysłówków  uderzającą  stano- 
wią tożsamość  w  swojej  formacyji,  n.  p.: 

Dawnijszyj  Drohobycz,  jak  Dawniejszy  Drohobycz,  jak  Do- 

Dobromil.  bromil. 

Szczo  ezyratoje^  myst,  czy  Co  szireze^  most,  czy  ławka? 
4         ławka? 

Bożyj  raj  najmiUjezyj.  Boży  raj  najmU^ezy. 
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Maju  itarjfńhho  słaboho  tata.    Mam  atarzuehniffo  słabego  ojca 

(tatę). 
Słohi  iz  razu  najpojedyNesyj-    Zgłoski  zraza  najprostsze  zwię- 
A^prybyrajutpostepennoipe-       kszaj%  się  następnie  i  prze- 


rechodiat  do  irudnijazych  mno- 
hosłożnych. 
Wsiuda  dobre,  iomdknajUpBze. 

Tretyj  że  rik  ahfomneńko^  skło- 
nywszy  sia  nfizUńko. 


chodzą  do  trudniejszych  więcćj 

złożonych. 
Wszędzie  dobrze,  w  domu  najlt-^ 

piśj. 
Trzeci  tćż  rzekł  skromniuchno, 

skłoniwszy  się  niziuehno. 


Słowo  być  w  czasie  teraźniejszt/m. 

Tym  się  obydwa  języki  odznaczają,  iż  kład%  słowo 
być  w  czasie  teraźniejszym,  chociaż  je  także  opuszczać 
mogą  i  myśl  będzie  jasna. 


Krów'  jesif  czyrwona. 
Usta  $ui  czyrwonyji,  licia  ru- 
mianyji. 

'  Orich  ;«fi<'  żyłtawyj. 
Broszy  aut  kruhłyji. 


Kr6w  jest  czerwona. 

JjBtSksą  czerwone,  lica  rumiane. 

Jaki  jest  fijołek? 
Orzech  jest  żółtawy. 
Grosze  są  okrągłe. 


Końcówka  osoby  pićrwszćj  liczby  mnogiój  w  czasie 
teraźniejszym  i  przyszłym  może  się  skracaó  w  obydwóch 
językach,  n.  p.: 


Ja  czytąju,  my  uczymosia. 

Majem  ruki,  nohi,  czoło  wo- 
czy  i  druł^ji  sostawy. 

Tiło  widym^  duszy  ne  widynu 

Jak  sebe  samych,  tak  lubym 
i  druhich. 


Ja  czytam,  my  się  uaym. 
Mamy  ręce,  nogi,  oczy  i  inne 

członki. 
Ciało  mdziwi^  duszy  nie  tcteiW^fn. 
Jak  siebie   samych,  tak  hinm 

i  drugich. 


Może  tylko  języka  słowiańskiego  dwie  są  gałęzie, 
w  których  słowo  czasu  przeszłego  na  wszystkie  osoby  ma 
odrębne  końcówki,  przeniesione  od  słowji  jestem  i  zrosłe 
zjimiesłowem  słowa  odmienianego.    Końcówki  te  mogą 
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aję  od  jimbsłowtt  odrywać  i  łąozyó  z  inn)rm  wyrazem,  ale 
zawsze  słowo  poprzedzającym.  Często  dziś  Rusin  w  tych 
zditrzeniach  słoiwianizuje^  tojest:  kładzie  całe  słowo ^e^fem 
obok  jiiaiesłowiu;  Polak  zaś  tę  formę  ma  tylko  w  swojim 
starym  języku.  .  Okoliczność  ta  pokazuje,  iż  ruski  język 
przy  niektórych  zdarzeniach  w  swojim  rozwoju  stanal; 
polski  ciągle  dalej  się  rozwijał.  Nadto  Rusin  używa  sa- 
mego ^ajimka  z  jimiesłowem  bez  końcówki  osobowej; 
z  Polaków  dziś  niektórzy  nierozważnie  czynią,  gdy  go 
w  tym  zwrocie  naśladują.  Przykłady  wyraźniej  nam  te 
.zmiany  przedstawią. 


Zhubyltmy  ditinko,  nożyk. 
Wysiyliśmoy  kązalj. 

Szezobyśmo  czerez  nebo  żj^ 
WOtjtmyiy. 

Pozbyrajte  sobi  sehodne  wsi 
weszczy  waszy,  a^czobyiU  byhy 
%  waim  bodowyji  skoro  pidwoda 
V.  podwoda  najata  zajide. 

Mnoho  jeś,  synu,  foi»c»yvo 
i  borzoi  sia  nątieiyiff. 

Jako  rodyłajai  Christa  j^a- 
sa. 

Sławostowim  Tia  Hospodi  Ob^ 
cze  nobesnyj,  Jako  nasytyl  jeś 
twojimi  daramy  tito  nasze. 

Mamol  a  ot  ja  rano  tcstaWt 
a  jeszcze  nyczto  nedoniaw. 

Jaużedomaji/a*. 


Zgubiłem^  dziecinko,  nożyk. 

Widzieliśmy,  mówili. 

Aiebyśmy  przez  niego  żywot 
oifiymoli. 

Zbierzcie  sobie  dziś  wszystkie 
rzeczy  swoje,  abyście  byl^  ze 
wszystkim  gotowe,  gdy  po- 
dwoda najęta  zajedzie. 

Wiele,  synu,  otrzymałeś  i  duhś 
się  nauczył. 

Że  porodziłaś  (dawnićj:  porodd' 
ła  jesteś)  Chrystusa  Zbawi- 
ciela. 

Wysławiamy  Cię,  Panie,  Ojcze 
niebieski,  M  nasycił  swojemi 
darami  ciało  nasze. 

Mamot  otom  ja  rano  wstał,  aje- 
szczem  nic  nie  dostał. 

Jam  już  w  domte  jadła  (nie  do- 
brze: ja  jadła). 


W  liczbie  mnogiAj  czasów  przeszłych  Rusin  nie  odro* 
żnia  koftcówek  słowa;  Polak  zaś  ma  jich  dwie:  jednędo 
jimion  ludzkich  męskich  stosuje;  drugą  do  wszelkich  in* 
nych  jimion  bez  wyjątku  odnosi^  n.  p.: 


Jichały  kupcj. 

Nym  to  kniazi  howotyly* 


Jechali  kUpcy. 

Nim  to  kniazie  mówili. 
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Wony  nyszczo  ne  wariły. 

Pczoły  sia  rożjUy,  złystnika 
ohily,  Qa  płacz  nesu^o^a^^,  stra- 
szenno  akusaly. 

I>obryji  diti  tym  czasom  spały 
i  za  wsio  toto  nycz  ne  widaly. 


Oni  nic  nie  gotowali 

Pszczoły  sig  rozjadłyy  złośnika 
obsiadły^  na  płacz  nie  zważa- 
ły, okrutnie  skąsały  v.  ścięły. 

Dobre  dzieci  tym  czasem  spały 
i  o  tym  wszystkim  nic  nie  wie- 
działy. 


Tryb  bezokoliczny  zawsze  Rusin  kończy  na  samo- 
głoskę; Polak  na  współgłoskę  miękką;  w  starym  jednak 
języku  miał  drugi  podobną  końcówkę,  dopóki  się  wyraźniej 
ze  Słowiańszczyzny  nie  wyłonił. 


Hospoda  Boha  wydyti  ne       Pana  Boga  widziió  nie  moźem. 
możem. 

Czeho  wsi  ludi  zdyłaty  ne  mo 
bat,  win  jedyn  zdyłati  silen. 


Czego  wszyscy  ludzie  zdziałaóme 
mogą,  onj^eńzdziałaómocm. 


Tryb  rozkazujący  u  Rusinów  kończy  się  na  samo- 
głoskę  ij  ale  także  i  na  wspólgtoskę  miętką;  u  na^  dziś  sta- 
le na  współgłoskę,  n.  p/. 


Jidi  na  torh,  kupi  krup  szyśtf 
kwart. 

Robi  ohoń,  wari  obid. 

Jidi  na  łowy  i  łowi  zwirynu. 

Wożmi  piniaz. 

Daj,  ne  daj,— a  ne  łaj, 

Nastauf  kotły k  na  czaj,  abo 
na  kawu. 


Jidi  na  targ,  kup'  krup  sześ^ 

kwart. 
Zrób'  Ogień,  gotuj  (warz)  obiad. 
Jidź  na  łowy  i  łów'  zwierzyaę. 
1^62  pieniądz  (pieniądze). 
Daj,  nie  daj,— a  nie  łaj. 
Nastauf    kociołek  na  herbatę, 

albo  na  kawę. 


W  składni  wieje  duch  jeden  w  obydwóch  językach, 
mianowicie  w  użyciu  przedjimków  (praepositio),  n,  p: 

Frankobrydjedynnad  if^nom/   Frankfurt  (Frankobród)  jeden 
a  drałuj  nad  Odroju. 
Koda  dorotaa  do  Krakowa. 
Eamenec  na  Podolu» 


Tom  IV.  0r«4«ł«ft  mX, 


nad  Menem,  a  drugi  nad  Odrą^ 
Kędy  droga  do  Krakowa. , 
Kamieniec  t^  Podolu. 
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Kołomyja  nedaleko  Kluczewa. 

Sanok  leżyt  nad  fianom. 

Sambor  nad  Dnistrom. 

Zamok  w  Ząmostiu. 

Za  Zolotnikami  Zaliszczyki. 

Żółkowskich  rodina  iz  Żółkwi. 

Do  czoho  pero  tu? 

Do  czoho  kniżka? 

Wbih    Nikblcio  do  sadu  pid 
jablonku  molodu. 
'     Styl  robyt  Stolar'. 

Pyrwyj  deń  zowesia  nedila. 

Tak  to  ne  raz  bywaje,  nepo- 
słuch  sam  sia  karaje. 


Kołomyja  niedaleko  Kluczewa. 

Sanok  leży  nad  Sanem* 

Sambórz  nad  Dnieetrem. 

Zamek  w  Zamościu. 

Za  Złotnikami  Zaleszczyki. 

Żółkiewskich  ród  e  ŻólkwL 

Do  czego  pióro  tu? 

Do  czego  książka? 

Wbićgł  Mikołajcio  do  sadu  pod 
jabłonkę  młodą. 

Stół  robi  stolarz. 

Pićrwszy  dzień  nazywa  się  nie- 
dziela. 

Tak  to  nieraz  bywa^.że  niepo- 
słuszeństwo samo  się  karze. 


Słowiańskich  czysto  postaci  zewnętrznycji  więcćj  ję- 
zyk ruski  do  chwili  obecnej  w  sobie  zatrzymał,  niż  dzisiej- 
szy polski.  Objawia  się  to  szczególniej  w  słowach  niefo- 
remnych,  najpierwsze  potrzeby  malujących,  ^  przeto  naj- 
dawniejszych, jak  nas  przykłady  następne  przekonywają: 


Tebi  jedynomu  sohrystychilur 
kawoje  pjed  Toboju  soiworych. 

Win  wisify  szczo  sia  d^e  na 
nebi  i  na  zemli. 

Wist'  Bich  z  neba,  szczo  ko- 
mu treba. 

Dobra  nauka  dast'  łuczszu 
krasu. 

Kto  mnoho  jisi!  i  p^e,  toj 
w  rozum  ne  tyje. 


Tobie  jednemu  zgrzeszyłem  i  zło 

przed  Tobą  działałem. 
On  wi^,  co  się  dzieje  w  niebie 

i  na  ziemi. 
Wić  Bóg  z  nieba,  czego  komu 

trzeba. 
Dobra  nauka  daje  piękniejszą 

ozdobę  (krasę). 
Kto  dużo  jjć'  i  pije,  ten  w  rozum 

nie  tyje. 


„Jidąc  wyroków  nakazem  w  deszcz,  wpogodg,  byle 
razem,"  jak  mówi  poeta  z  Pokucia,  pomagając-  sobie  wza- 
jem, naśladując  jedni  drugich,  utrzymywaJiśmy  nawet  wy- 
rażenia zupełnie  przeciwne  rodzie  języka, — i  ta  właśnie 
okoliczność  służy  za  wielki  dowód  długićj  łączności  na- 
szego żywota  duchowego.  Postrzegać  się  daje  w  elementa* 
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rzu:  muŁir ,  u  nas  mufejr^r,  choć  być  powinno:  murarz,  jak 
davmiej  używano.  Znajduje  się  wyrażenie:  wowsa  daju 
telatkowi;  toć  i  u  nas  znaleźć  niekiedy  można:  jimieniowi^ 
zamiast: jimieniu.  Podobnie:  j^awjest  kramyj,  lud  riasz  tak- 
że zatrzymuje  współgłoskę  przybierającą  twardą  w  wyra- 
zie:- paw\  mówiąc:  paw  jest  piękny,  zamiast:  paw. — Jak 
w  elementarzu  widziemy:  Ne  syp  jemu  mims,  (nie  syp  mu 
ovńes,  zamiast:  owsa),  gdzie  rząd  słowa  jest  niestosowny; 
tak  nigdy  lud  nasz,  lecz  za  to  w  zamian,  choć  to  już  pisa- 
rze, często  ten  błąd  popełniają.  Nareście  ks.  Józef  Ło- 
ziński,  (czytaj  jego  Grammatykę  strona  56),  nie  śledząc 
silnie  rody  języka,  dał  się  uwieść  zwyczajowi  powszechne- 
mu, z  którego  znowu  rodzi  si^  nowy  wyjątek,  i  powledsdał 
przy  rodzaju  żeńskim  rzeczowników:  „Tu  należą  także 
niektóre  kończące  się  na  współgłoskę  twardą,  n.  p.:  krów 
(krew'),  cerkow,  (cerkiew'),  riadkowY.  riedkow^  (rzodkiew'), 
morkow,  (marchew')."  Powyższych  wyrazów  i  następnych: 
końew,  brukiew  stągiew,  chorągiew,  kotew,  warząchew,  ża- 
giew, jątrew,' brew,  Nareio,  Tanew,  Żółkiew  panew  i  t. p., 
ogół  powszechnie  w  języku  polskim  wymawia  przybiera- 
jącą w  twardo  w  pierwszym  spadku,  lecz  w, drugim  i  na- 
stępnych zwraca  się  na  właściwą  drogę,  bo  mówi:  krwi, 
cerkwi,  chorągtm,  Tanwi  i  t.  d.;  dla  tego  też  dobrzy  i  baczni 
pisarze  na  filozoficzność  mowy  naszej,  już  w  pierwszym 
spadku  uf  miękkie  piszą  i  wymawiają,  ponieważ  jest  świę- 
te i  nietykalne  pra^wo  następujące:  wszystkie  wyrazy  ro- 
dzaju żeńskiego,  gdy  mają  współgłoskę  przybierającą  od- 
krytą; muszą  ją  mieć  koniecznie  miętką.  Tu  nie  ma  ża- 
dnego wyjątku.  Wyrazy,  bodaj,  czy  nie  najwięcej  w  Ga- 
licyji  źle  używane:  poszew,  pochew,  podeszew,  brzytew,  tu 
Bię  odnosić  nie  mogą,  albowiem  są  ony  spadkiem  drugim 
liczby  mnogiój,  n.  p.:  tych  poszew,  tych  pochew  v.  pochw, 
łych  podeszew  v.  podeszw,  tych  brzytew  v.  brzytw, — od:  tapo* 
szwa^  ta  pochwa  i  t.  d. 

Przysłowia. 

W  ka^3ma  narodzie  przysłowia  przedstawiają  jego 
filozofiją,  jego  zwyczaje,  obyczaje  i  jego  życie  duchowe. 
Zobaczymy  tu,  że  są  jedne;  a  zatym  z  jednego  źródła 
wypłyńmy  i  jaden  początek  mićó  masz9>  jako  to: 
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Bez  Boha,  ani  do  poroha. 

Ne  ma  nycz  złoho,  szczoby  na 
dobre  wyjti  nemohło. 

Bib  daw,  Bib  wziaw. 

Komu  Bib  pomoże,  wsio  pe- 
remoże. 

Bez  ocboty  nesporiji  roboty. 

Jak  sobi .  postełysz,  tak  sia 
wyśpysz. 

Szczo  prawda,  to  ne  brych. 

Kto  rano  wstaje,  temu  Bib 
daje. 

Ne  wsio  to  zołoto,  szczo  sią 
śwityt. 

J^e  korinie,  take  nasinie. 

Kożdyj  kraj  maje  swyj  oby- 
czaj. 

Gzełowik  bardije,  jak  mu  sia 
dobre  dije. 

Jide  koza  do  woza. 

£^obo  neprypikaje,  toj  sia  ne- 
odsuwaje. 

Konec  diło  cbwalit. 


Bez^Boga,  ani  do  proga. 

Nie  ma  nic  złego,  coby  na  dobre 
wyjść  ijie  mogło. 

Bóg  dał,  Bóg  wzi%ł. 

Komu  Bóg   pomoże,   wszystko 
przemoże. 

Bez  ocboty  niespore  roboty. 

Jak  sobie  pościelesz,  taksie  wy- 
śpisz. 

Go  prawda,  to  nie  gfzćcb. 

Eto  rano  wstaje,  tema  Fan  Bóg 
daje. 

Nie   wszystko  złoto,  co  się 
świeci. 

Jakie  korzenie,  takie  nasienie,  r. 
Jaka  mać,  taka  nać. 

Każdy  kraj  ma  swój  obyczaj. 

Gzłowiek  hardzieje,  jaknmsit 

dobrze  dzieje. 
Jidzie  koza  do  woza. 
Kogo  nie  boli,  tema  powoli. 

Koniec  dzieło  awieńcza.  Finii 
coron<U  opus. 


W  tymże  samym  zamiarze,  celu  i  przedmiocie  ktoś 
już  wyrzekł: 

p  Każdy  z  poczynających  literatów y  zabierając  się  do  pi- 
sania po  rusku^  tłumaczył  właściwie  swe  myśli  polskie  na 
język  rufikir  Aby  okazać  prawdziwość  powyższego  zdania, 
przytaczam  tu  wierszyk:  Diti  i  Kotik^  a  chociaż  nie  poe- 
ta-—gdzież tam!  chociaż  nie  byłem  nigdy  wierszopisem, 
ośmieliłem  się  go  wyraz  w  wyraz  odłożyć  (sic)  na  język 
polski,  ile  moja  zdolność  pozwoliła: 


Kotik  maleńkij  ]ix  dorohoju 
▲  Staś  nebftozpyj  trotyl  nobojo^ 


a>a8iB<Bs  8  m^saau 

Kotek  maleńki  lasł  sobie  drogf 
A  Staś  niebąeiDj  ^otr|^  nog|» 
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»Ke  bjj  ho.  Stasia!*'  kaiedlwczatko,      tfNiebijgo,Sto8ia!*;irzekłod8iewozVK«, 
»I  8ICZ0Ś  ti  wynno  bidne  Jcotiatko?        „I  cói  cl  winno  biedne  koci§tko? 
Ke  welit  Hotpod,'*  kazała  mati,  Wtzak  wzbrania  Pan  Bóg,*' matka  od« 

^rzekła, 
„BMojm  zwiriatkom  pakist*  diłati."      hBj  nrogoió  biedne  zwierzątka  siekła." 

ITie  doznałem  najmniejsza  trudności  w  odkładzie,  bo 
mi  się  jakoś  same  rymy  nawijały  i  nasuwały,  jakb3rm  je 
znał,  i  rzeczywiście  nie  były  dla  mnie  obce,  ponieważ  Sta- 
nidaw  Jachowicz,  także  trcdicyjanin,  napisał  powiastkę 
pod  tytułem:  Kołek  hdawy  w  taki  sposób: 

Kotek  kulawy  szedł  sobie  dcegą, 
A  ktoś  niebaczny  trącił  go  nggą. 
„Nie  trącaj.  Panie!  rzekła  dzieciska, 
I  cóż  ci  winna  biedna  kociaka? 
Ej!  daj  jćj  pokój!  niech  sobie  jidzie, 
I  ona  amió  zapłakać  w  biedzie.**-— 
A  mama  mówi;  „Ojciec  niebieski 
Nie  każe  biednym  wyciskaó  łezki." 

Stanisław  przeto  Jachowicz,  jak  włdziemy,  jest  autcf- 
rem  powiastki;  autor  elementarza  jej  przekładaczem,  czyli 
dumaczem,— a  ja  tylko  odkładaczem.  Dla  tśj  głównie 
przyczyny  mówiłem  o  łatwości  przekładu  i  odkładu,  o  jich 
podobieństwie  do  oryginału,  aby  czytelnikowi  jasno  oka- 
zać, ie  narzeczem  tylko  języka  polskiego  jest  język  rusk; 
przy  zmiennych  nieco  końcówkach,  które  z  powodu  ma* 
'ego  jich  obrobienia  grammatycznego  i  filozoficznego  jesz- 
cze się  dotąd  nie  ustaliły. 

Po  przejrzeniu'  szczegółów  zdajemy  teraz  w  krótkim 
zarysie  sprawę  czytelnikowi.  Na.  pierwszy  rzut  oka  szata 
zewnętrzna  toś  dla  nas  odmiennego  obiecuje,  albowiem 
jej  fałdy,  jej  zagięcia  powierzchi3wne  układają  się  pozornie 
w  innym  i  dla  nas  nieznanym  ustroju;  gdy  się  jednakże 
przypatrzemy  jej  z  blizka,  objawi  się  dla  nas  tylko  osłoną 
tak  przezroczystą,  pozwalającą  ujrzeć  ze  wszystkiemi  człon- 
kami ciało,  które  jest  wspólną  naszą  własnoócią,  które 
jest  kością  z  kości^naszycfa,  ożywione  tymże  samym  tchem 
żywota.  Oo  większa!  na  tym  ciele  taż  sama  nawet  znaj- 
dująca się  plamka,  tę  już  zasłonę  przebiła,  by  tym,  wi- 
^doczniejsze  dać  tożsamości  świadectwo;— a  gdy  zasłona 
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teraz  uchylisz  i  na  chwilę^  usuniesz, —cóż  ujrzysz?  Oto 
rzeczywistą  rodę,  duch  i  myśl  języka  polskiego.  Skądże 
taki  pojaw  wynika?  Najwyższa  Opatrzność  przed  pięcia 
wiekami  silniej  nas  zjednoczyła;  zasilaliśmy  się  odtąd 
jednemi   sokami,  jedna  nas  ziemia  karmiła,   przechod^- 

.  liśmy  też  same  koleje  pomyślności  i  nieszczęść,  mieliśmy 
też  same  potrzeby  i  dążności,  skąd  musiały  wynikn^ 
i. powstały:  ten  sam  sposób  \^idzenia  rzeczy,  te  same  myśli' 

,  zwyczaje,  obyczaje,— -a  za  niemi  nareście  cały  wewnętrzny 
ustrój  mowy,  okrytój  szatą  powierzchowną  innego  kroju. 
Co  więc  przez  pięć  wieków  zamieniało  się  w  krew',  szpik 
i  kości  nasze;  tego  dziś  bezkarnie  zrywać  i  niweczyć  nam* 
się  nie  godzi. 

Jeżeli  zatym  niektórzy  mieszkańcy  Galicyji  zamie- 
rzają język  ruski  do  szkół,  jako  przedmiot,  wprowadzić; 

.  dobrze  postępują  i  rozumnie  działają,  bo  mu  nie  wyrzą- 
dzą żadnój  szkody:  będzie  się  zwolna  rozwijał,  nabierał 
sił  na, drodze  od  pięciu  wieków  wytkniętej  i  przyspasabial 
do  pracy  dla  niego  przeznaczonej  (1).  Dopóki  nie  dojrze- 
je, niech  go  brat  krzepszy  w  niej  jeszcze  wyręcza,  w  kto- 
rój  doświadczenia  i  wprawy  pewnej  już  nabył;  my  wten- 
czas chętnie  z  niemi  powtarzać  będziemy  zdanie  w  ele- 
mentarzu umieszczone: 

(1)  Słasinie  i  bardzo  BtosowDie  mówi  kfl.  Jóief  Łoiińtki.  „NtofU- 
tko  Die  odwołają  rię  takie  na  sądną  literaturę  raską,  chocias  bowiem  many 
pomniki  a  bardso  dawnych  csasów,  lecs  te — formy  staroalowiańasosysoy  oa 
aobte  noasą, — póśniejsze  snowci  dzieła  wi^c^j  poloniaają,  jak  mowa  lodo; — 
a  UrahiiejBtych  kiika  dziełek  nie  stanowi  jeitcze  liUraturg.  LiUratura  aai^ 
na  htdrąby  się  we  względzie  grammatycznym  odwołać  moina,  potnma  sa- 
wieraó  dzieła  wtorowe,  klastycene, — siakich  dzieł  dla  języka  ruskiego 
jezzcze  nie  mamy,  UwaJtam  więc  jęsyk  ruskie  jako  jeszczi  nie  fUmiemig 
i  U  w  ustach  ludu  prostego  iyjący-z*  ^ok  go  uwaŁać  naleky^  aby  go  kssiałde 
mahia  było,  Prędzij  bowiem  język  prosty  w  grammatyezne  prawidła  ujęty 
w^ształci  się,  jak  ten,  eo  pod  wpływem  obcych  form  %  grammaiyk  męczył 
•itf." — (Czyt  Grammatykę,  ka.  Józefa  Łosińskiego.  Przedmowa  atr.  XLI). 
I  na  innym  miejsca.  ^Pisząc  jednak  w  języka  prostego  lada,  natrafia  ńę 
CB^to  na  niedostatek  wyrazów.  Do  oznaczenia  pojęć  oderwanych  i  wyi* 
szychy  których  lud  w  ustnij  mowie  nie  sna  lub  nie  uływa,  do  oznaczezia 
rzeczy  ludowi  nieznajomych,  lub  nowo  wynalezionych,  potrzeba  takie  wyn- 
sów  nowych.  Potrzeba  ta  nadaje  prawo  i  wolność  tworzenia  wyrazów 
nowych,  a  bez  tej  wolności  nie  da  się  nawet  pomyilóć  postęp  w  apranie 
mowy."— (Tamie,  atr.  XXXIV). 
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Koidyj  naryd,  ^^hoi^by  dik,  GhoiSbj  naród  byłsdrowy, 

Labit  swyj  rodimyj  kraj,  (  Kocha  swe  rodzinne  kraje, 

LobiŁ  otczejikij  jasyk,  I  ojczystej  dźwięki  mowy, 

Swoja  zeroia  i  zwybzaj.  Swoje,  ziemię,  swe  zwyczaje. 

Jeżeli  znowu  koniecznie  zechcą  utrzymaj  się  przy 
swojim  zamiarze,  jaki  już  silnię  objawili  i  uczynią  go  ]ę^ 
zykiem  wykładowym;  obarczą  jego  słabe,  skrzydła,  zwi- 
chną jego  kierunek  pierwotny,  siły  żywotne  straci,  spój- 
ność dotychczasową  przerwie ,  skarłowacieje  i  w  gwałto* 
wriym  zwrocie,  tudzież  przełomie  zupełnie  w  inny  przeo- 
brazić się  musi:  my  wtedy,  patrząc  na  jego  męczarnie 
i  bóle  do  głębi  ,6erca  nas  przejmujące,  ńa  jego  pochód 
winną  stronę,  z  żalem  na  rozłąkę  powiedzieć  musiemy: 
Panie!  odpuść  jim,  bo  nie  wiedźmą,  co  czynią,  dodając: 

^Łotsze  buło  ne  znaty  sia,  Niź  labywszy  perestaty. 

WŁ  labywszy  ^ozstaty  sta;.  Sady  Boże,  kto  z  nas  wynen, 

Łatfze  bało  ne  wydaty,  Kto  ne  labyw^  jak  powynen'^  (*). 

Feliks  Żockawski. 


Gawędy.   Walerego  Wielógłowskiego.  Kraków.  1859. ' 
Społeczeństwo  dzisiejsze  w  Obrazach.  Zeszyt  L 

Kraków.  1859. 

« 

Do  najważniejszych  pojawów  literatury  społeczno- dziej  owój, 
należą  niezaprzeczenie  pisma  ulotne,  czyli  tak  zwane  broszury. 
Co  do  formy,  niekrępowane  żadnemi  zasadami,  ujmującemi  w  cia- 
sne pęta  inne  rodzaje  tśj  literatury,  pozwalają  autorowi  przybrać 
taką,  jaką  za  najodpowiedniejszą  uważa  swemu  przedmiotowi 
i  najstosowniejszą  do  osiągnięcia  zamierzonego  celu.  Prócz  ścisło- 
ści w  rozumowaniu  i  wywodach,  a  jasności  i  jędrności  stylu,  tych 
pożądanych  przymiotów  każdego  pisarza,  lecz  nadewszystko  po- 
trzebnych pisarzowi,  chcącemu  działać  na  ogół,  n^e  podlega'on  ża- 
dnym prawidłom  pod  względem  wewnętrznćj  budowy  swego  roz« 
biom  i  jego  rozwoju.  Może  on  się  w  zupełności  oddać  swojemu 
natchnieniu,  i  z  całą  swobodą  swćj  wyobraźni,  wezwać  w  pomoc 
i  użyć  dowolnie  wszelkich  środków  i  sposobów  sztuki  krasomowskićj, 
jeżeli  je  U2na  za  potrzebne  do  wywalczenia  sobie  ufności  i  trafienia 
do  przekonania  czytelnika.    Ta  swoboda  co  do  formy  ułatwia  mu 

C*)  Wacława  z  OUska  PtWm  PoWt  i  Ruskie  str.  317  i  331. 
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nieskończenie  przy8t§piiość,  a  nie  przeszkadza  wcale  do  aachowa- 
nia  najwigkszćj  zalety  każdego  pisarza,  to  jest:  głębokości  poglą- 
du i  rzeczywistej,  wewnętrznćj  wartości  pisma.  Wreszcie,  już 
przedmiot  sam  jest  tćj  natury,  iż  każde  pojawienie  się  takiego  pis- 
ma najżywsze  obudzą  zajęcie^  Tym  przedmiotem  są  bowiem  wy- 
łącznie kwestye,  będące  na  czasie,  tak  nazwane:  palące,  obcho- 
dzące zatćm  najpaocnićj  całe  społeczeństwo  i  jak  nąjściślćj  z  ca- 
łćm  jego  istnieniem  i  dalszym  związane  rozwojem.  Wszak  widzi- 
my codziennie,  iż  u  narodów,  na  najwyższym  szczeblu  cywilizacji 
stojących,  jak  np.  Anglia,  Francya,  Belgia  i  t.  d.,  wszystko  co  je 
boli  lub  cieszy,  wszystkie  ich  nadzieje,  życzenia  i  dążenia,  słowem 
cała  ich  wewnętrzna  walka,  przygotowuje  i  odbywa  się  głównie 
przez  niej  odbija  w  nich,  gdy  dążenie  przejdzie  w  czyn  dokonaHj. 
Czy  to  chodzi  o  wywalczenie  powszechnego  uznania  jakiej  nowćj 
myśli,  czy  tćż  o  obeznanie  ogółu  z  donośnością  i  wlgą  poruszonych 
kwestyj,  lub  tćż  oświecenie  w  jakimkolwiekbądź  przedmiocie, 
broszura  tego  najłatwićj  dopełni  i  wszędzie  i  po  wszystkie  czasy 
*r  tym  celu  używaną  była  i  będzie.  Na  tćm  polu,  osobliwie  w  kwe- 
styach  większćj  wagi,  literatura  broszurowa  ma  nawet  pierwszeń- 
stwo nad  dziennikami  i  pismami  czasowemi  w  ogóle,  których  z  re- 
sztą jest  dopełnieniem,  a  to  z  powodu,  źe  dzienniki  są  zawsze 
w  pewnćj  zawisłości  od  swych  czy4;elników,  nigdy  zatćm  tak  śmia- 
ło i  otwarcie  wystąpić  nie  mogą  z  przeprowadzeniem  swego  zda- 
'  nia,  a  powtóre,  iż  ograniczone  raz  przyjętym  firmatem,  licznemi 
mechanicznemi  trudnościami,  a  nadewszystko^  stałą  chwilą  swego 
wydania,  nie  mogą  swym  artykułom  dać  takich  rozmiarów,  jakby 
tego  rzecz  wymagała,  i  każdą  kwestyą  w  najstosowniejszćj  chwili 
i  do  dna  wyczerpać.  Dlatego  tć;  nie  ma  ważniejszych  źródeł  dk 
dziejopisarza  lub  tćż  każdego,  kto  chce  wniknąć  w  ducha  jakićj 
epoki  i  jćj  walk,  nad  pamiętniki  ludzi,  mnićj  nawet  znakomitych, 
lecz  o  bystrćm  oku,  wykształconym  umyśle  i  licznych  stosunkach, 
dalćj  dzienniki  i  pisma  czasowe,  nadewszystko  zaś  broszury,  któ- 
re przez  pisarzy,  miemiejszych  nawet  zdolności,  wydane,  tę  nie- 
skończenie wielką  mają  wartość,  że  nas  wtajemniczają  we  wszy- 
stkie dążenia  i  walki  danćj  epoki,  w  kwestyach  najżywotniejszych. 
Do  rzędu  podobnych  broszur  należą  niezaprzeczenie  i  powyż- 
sze dwa  pisemka  tak  pod  względem  swój  treści  jak  i  formy,  cho- 
ciaż występują  w  postaci  pism  zbiorowych.  Pierwsza  z  nich  „Gd" 
wfdy*  zawiera  następujące  przedmioty:  „O  milośei  rodzinni]  fU* 
mi'  O  nagannym  i  grzesznym  zwyczaju  wzajemnego  sobie  odmawiania 
ęłuiąoych,    Teorya  i  praHyka  w  rolnictwie.    Pogadanka  o  ezkoU  r^' 
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niczij  w  CziniiehowH  pod  Krakowem.  O  banku  rolniczy nC'  i  jest 
niezawodnie  i¥cześniejszą  od  następnćj,  chociaż  tg  samą  nosi 
dat§.  Zdaje  się  nawet,  iż  przychylne  przyjęcie  tego  pisemka  przez 
publiczność  podało  autorowi  myśl  do  prowadzenia  go  dalćj  w  ze- 
szytach ulotnych,  w  miarę  potrzeby  dowolnie  wychodzących.  Przed- 
mioty, które  autor  w  nim  wziął  pod  rozbiór,  są  nader  ciekawe 
i  należą  rzeczywiście  do  kwestyj  palących.  Treść  bowiem  jest  na- 
stępna: ,,i/oi/łi  Panowie,  Szlachta^  Magnaci  fieldowi^  Kupcy''  i  do- 
wodzi, iż  autor  zna  dobrze  potrzeby  czasu  i  wybierał  przedmioty, 
z  przekształceniem  się  całego  społecznego  składu  naszego"  narodu 
w  żywotnym  stojące  związku.  A  chociaż  autor  stosunki,  pod  ber- 
łem austryackićm  zostającćj  części  Polski  miał  głównie  na  wzglę- 
dzie, gdzie  to  przekształcenie  spierwćj  się  rozpoczęło;  jednakowo 
rok  ostatni  i  u  nas  w  Królestwie  takia  wprowadził  zmiany,  iż  wtćj 
mierze  obie  części  prawie  się  zrównały,  a  praca  autora  nie  mnićj 
i  dla  nas  stała  się  ciekawą  i  większego  nabrała  znaczenia.  Autor 
użył  wswćm  przedstawieniu  głównie  formy  dyalogu,  którft  pod  pe^ 
wnym  względem  ^znaczne  nastręcza  korzyści.  Dozwala  bowiem 
ucieleśnić  niejako  zasady  i  wprowadzić  je  z  sobą  w  walkę  w  posta-' 
ci  osób  żyjących  i  odpowiednio  działających,  co  zręcznie  użyte  i  ze 
znajomością  rzeczywistych  stosunków  przeprowadzone,  całą  czyn- 
ność do  życia  zbliża  i  tćm  samom  wszystkie  złe  i  dobre  strony 
tychże  zasad,  ich  stosowność  lub  niestosowność,  w  sposób  w  oczy 
bijący,  uwydatnia  i  niejako  dotykalnemi  czyni,  przez  co  z  wielką 
siłą  działać  można  na  umysły  do  naukowego  rozumowania  mnićj 
usposobione  i  ztąd  mnićj  przystępne.  Ażeby  jednak  ten  cel  mógł 
dokładnie  być  osiągnięty,  potrzeba,  ażeby  autor  posiadał  wieler 
warunków,  które  razem  połączone  rzadko  się  natrafiają.  I  t&k  np. 
autor  powyższych  dwóqh  pisemek,  p.  W.  W.  posiada  rzeczywiście 
gruntowną  znajomość  zasad  społecznych  i  stosunków,  w  naszym 
kraju  istniejących.  Spędziwszy  długie  lata  za  granicą,  w;  samym 
środkowym  punkcie  niejako  tego  ruchu  i  odmętu  dążeń,  które  sta- 
nowią cechę  naszego  wieku,  wplątany  w  jego  wir  olbrzymi,  przez 
liczne,  a  najwięcćj  księgarskie  przedsiębiorstwa,  i  zmuszony  nie- 
jako badać  i  śledzić  jego  naturę  i  prawa  jego  rozwoju,  miał  oraz 
najlepszą  sposobność  do  zgłębienia  jego  wpływu  na  ludzkość  i  jćj 
postęp,  i  przekonania  się  naocznego  o  doniosłości  tego  ruchu  cy- 
wilizacyjnego, rzetelności  jegą  praw,  nieuchronności  i  potęgi  jegd 
postępu  i  nakoniec  jego  stosunku  do  naszego  społeczno-narodo-' 
wego  żywiołu.  Duch  tchnący  w  powyższych  pisemkach  przekonał! 
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nas,  że  autor  rzeczywiście  wiele  widział,  wiele  poznał,,  wiele  spa- 
miętał i  wiele  sig  nauczył.  I  to  właśnie  stanowi  dodatni)  stronę 
tych  pisemek.  Czytelnik,  obeznany  przytćm  z  towarzyskićm  sta- 
nowiskiem autora,  moje  nabrać  tego  przekonania,  że  zasady  za- 
warte w  tych  pismach,  nie  s^.wynalazkiem  ludzi,  czyfa^'%cych  na 
zagładę  społeczeństwa,  jak  sobie  to  jeszcze  nie  jeden  z  tych  wyo- 
braża, dla  których  to  pismo  przeznaczone,  ąle  koniecznym  wyni- 
kiem całego  rozwoju  dziejów  ludzkości.  Opór  przeciwko  nim,  mo- 
że sprowadzić  rzeczywiście  zagładę  opierającego  się,  ale  biegu 
dziejów  nie  wstrzyma.  Z  tego  względu  mają  powyższe  pisemka 
niezaprzeczoną  wartość.  Widać  w  nich  dobre  pojęcie  rzeczywi- 
stych potrzeb  kraju,  dobre  zrozumienie  rzeczy,  i  jak  najlepsze 
chęci.  Ale  to  wszystko  nie  jest  jeszcze  dostatecznćm  do  żywszego 
zajęcia  i  przekonania  tćj  części  publiczności,  dla  którćj  te  pisma 
są  przeznaczone.  Nieusposobiona  i  nieprzyzwyczajona  do  ciężkićj 
strawy  naukowego  wywodu,  operującego  jedynie  liczbami  i  oder- 
wanemi  pojęciami,  powodująca  się  więcćj  sercem,  nałogiem,  zwy- 
czajem ji  tradycyą,  ujętemi  w  formę  przysłowia  lub  aforyzmu,  mi- 
łością własną  i  różnemi  innemi  pobudkami,  aniżeli  rozumowaniem, 
do  którego  danych  nie  posiada,  lub  zimną  rozwagą,  nie  daje  do  sie- 
bie przystępu  rzeczy,  którćj  przedstawienie  uderza  tylko  do  jćj 
zimno  ważącego  rozumu.  Jćj  nie  można  przekonywać,  ją  trzeba 
pochwycić,  unieść,  porwać  w  sfery  wyższych  uczuć,  i  rozpłomienić 
którekolwiek  z  nich  w  słońce,  któreby  ich  oblało  strumieniem 
swych  jaskrawych  promieni  i  ogrzawszy  swćm  ciepłem  wszelkie 
inne  niższe  uczucia,  zapędziło  w  ciemny  sercft  zakąt,  jakby  phiga- 
we  robactwo  w  swe  nory.  Prawdy,  drogą  umiejętności  lub  dziejo- 
wym zdobyte  postępem,  powinny  jedynie  posłużyć  za  wątek  i  tkan- 
kę, na  którćj  ręka  mistrza,  używając  wszelkich  sposobów  wymo- 
wy, wyrabia  swe  misterne  dzieło.  Autor  popełnił  tutaj  jeszcze  ten 
wielki  błąd,  że  oparł  swe  rozumowanie  na  przysłowiach,  aforyz- 
mach i  prawidłach,  z  życia  wprawdzie  wyjętych,  i  w  rzeczywisto- 
ści tło  rozumowania  stanowiących,  ale  nie  mogących  same  pnei 
się  nigdy  sprowadzić  rozwiązania  kwestyi.  Nie  ma  bowiem  ani 
przysłowia,  ani  aforyzmu,  ani  żadnego  z  życia  wyjętego  prawidłt, 
któreby  miało  bezwzględną  wartość,  albo  tćż  przeciwko  którema 
niemożnaby  postawić  innego,  z  znaczeniem  wprost  przeciw- 
nóm.  Chcąc  zat^m  takie  dwa  zdania  pogodzić,  wypadało  się  albo 
udać  do  tak  zwanego  chłopskiego  rozumu,  który  nie  jest  niaćffl 
innćm,  tylko  zdolnością  do  trafnego  pochwycenia  loicznego  zwi|i« 
ktt  między  dwoma  faktami^  w  jakićjkolwiekbądź  formie  ten  zwif- 
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zek  nam  się  przedstawia,  czyli  jako  czyn  rzeczywisty,  czy  tćż  jako 
obraz,  porównanie,  podobieństwo  i  t.  p.,  albo  tćż  do  zasady  nau- 
kowćj  i  zastosowania  onćj  w  ścisłym,  wiernym  wywodzie,  do  danćj 
kwestyi.  Natomiast  autor  ucieka  się  np.  w  kwestyach  gospodar- 
stwa krajowego,  do  praw  zupełnie  innego  rzędu,  które  nie  mają 
najomiejszćj  styczności  z  prawami  czystój  produkcyi,  w  nicz6m  je 
zatćm  zmienić  nie  zdołają,  a  których  cała  potęga  leży  w  ich  uzna- 
nia. Ztąd  cały  wywód  traci  nie  tylko  na  sile  i  dobitności,  ale  i  na 
wewnętrznćj  prawdzie.  Za  przykład  naszego  twierdzenia  przytocz- 
my następny  ustęp  z  I  zeszytu  społeczeństwa  w  obrazach,  str.  81, 
z  obrazku:  ^Magnaci  glełdowC  gdzie  się  rzecz  toczy  o  przemyśle: 

^^FauBiy^.  To,  co  mówisz,  ubliżałoby  jednśj  z  najszlachetniej- 
szych prac  ludzkich  i  zdawałoby  się  potępiać  wszelki  rodzaj  uczci- 
wego przemysłu.  A  przecież  czemże  jest  w  organizmie  społecznym 
przemysł,  jeśli  nie  koniecznom  pośrednictwem  między  producen- 
tem a  konsumentami?..  Powiem  nawet,  że  on  jest  drugą  ręką 
w  porządku  sił  społecznych.  Bez  niego  rolnik  chodziłby  bez  odzie- 
nia, rzemieślnik  bez  chleba,  literat  bez  możności  reprodukowania 
i  upowszechnienia  prac  swoich.  Uroń  na  chwilę  przemysł  z  tego 
świata,  a  przekonasz  się,  iż  go  natychmiast  zastąpi  głód,  nagość, 
ciemnota  i  barbarzyństwo.  Uważam  więc  przemysł  nie  jako  sztu- 
kę osobistego  wzbogacenia  się  ludzi  pojedynczych,  lecz  jako  jedne 
z  potęg  dających  życie  i  ruch  całemu  społeczeństwu.  Ghlybym  go 
tak  nie  uważał,  to  przyznam  szczerze,  iżbym  3ię  wstydził  mojego 
rzemiosła." 

^^Fryderyk.  Ty  może  Z  wyższego  stanowiska  rzecz  bierzesz, 
bo  przyznaj,  iż  zamiast  pilnować  książek  handlowych,  wolisz  czy- 
tać o  ekonomii  politycznćj,  lub  bawić  się  w  literaturę;  lecz  ja, 
który  całe  życie  ślęczę  nad  cyframi,  to  mnićj  wysoko,  ale  może 
praklycznićj  o  tych  rzeczach  sądzę.  Rolnik  nie  dlatego  pracuje, 
aby  społeczeństwo  owocem  swćj  pracy  nasycał,  ale  aby  produkta 
swoje  w  większćj  ilości  zebrane  jak  najdrożćj  sprzedał.  Tak  dale- 
ce,« że  głód  powszechny  większą  mu  przynosi  korzyść,  jak  powsze* 
chna  sytość;  zboże  bowiem  w  takich  latach  po  wyższśj  sprzedaje 
cenie.  Szewc  nie  dlatego  buty  nam  robi,  abyśmy  chodząc  boso  nie 
dostali  kataru,  ale  iżbyśmy  mu  pracę  jego  sowicie  wynagrodzili. 
I  kupiec  tćż  lub  bankier  nie  dlatego  nudzi  się  w  sklepie  lub  kom- 
ptoarze,  aby  ożywiał  ruch  i  był  „potęgą  w  porządku  sił  społecz- 
nych", lecz  aby  na  producencie  zyskał  ile  się  da  najwięcćj,  a  z  kon- 
sumenta wyciągnął  najwyższe  dla  siebie  korzyści.  Tak  jest  w  świe- 
cie, iż  jeden  na  drugiego  poluje,  i  zawsze  mocniejszy  zje  słabsze- 
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gOj  choćby  nawet  w  imię  powszechnego  dobra.  Gdybyś  nawet,  Fau- 
stynie, nie  miał  był  tego  apetytu,  tobyś  był  już  oddawna  zjedzony, 
a  jednak  widać,  żeś  i  ty  tą,  potrawą  nie  gardził,  kiedy  się  dorobi- 
łeś tak  znacznego  majątku.  Ja  utrzymuj g  z  Konradem,  iż  nie  cho- 
dzi <r  to,  aby  przemysł  pozbył  się  egoizmu,  ale  raczćj  aby  był 
uczciwym  i- nie  opierał  sig  na  oszustwie." 

y,  Konrad.  Tak  jest,  moi  panowie!  Przemysł  nie  na  poświęce- 
niu sig  i  ofiarach  stoi,  ale  na  rzetelności  i  sumiennćm  spełnieniu 
wzajemnych  zobowiązań.  I  dlatego  nikt  od  nas  nie  ma  prawa  żądać 
heroizmu,  ale  służy  mu  prawo  wymagać  uczciwego  postępowania/' 

\Famtyn.  Dlaczegożby  społeczeństwo  nie  miało  prawa"  do- 
magania się  od  nas  ofiar?...  Czyliż  dlatego,  iż  się  przemysłem 
trudnimy,  a  nie  rolą  lub  rzemiosłem,  przestaliśmy  być  kraju  oby- 
watelami?... i  z  kraju  krew  wyssysać  bez  żadnćj  d!a  ogółu  korzy- 
ści? Któż  nas  to  kiedy  odsądził  od  praw  obywatelskich,  lub  uwol- 
nił od  obowiązków  z  tychże  praw  płynących?  Czyliż  wyższe  i  niż- 
sze mieszczaństwo  nie  odznaczało  się  zawsze  dziełami  poświęcenia?"* 

jiFryderyh  Tak,...  zapewne,...  w  wielkich  wypadkach,  w  waż- 
nych zdarzeniach,...  ale  zawsze  z  przyzwoitćm  wyrachowaniem,... 
oględnością...  i  miarą.  Według  mnie  wszakże  to  nie  jest  koniecz- 
nym warunkiem  w  prowadzeniu  interesów  handlowych  |  Ja  powie- 
działbym, że  taka  spekulacya  gorszą  jest  od  gry  giełdowój,  bo  się 
w  żadną  cyfrę  ująć  nie  da.  Wolałbym  już  stawić  na  klassyczną  lo- 
teryą,  jak  w  te  lub  owe  wchodzić  stosunki  i  narażać  siebie  i  fortunę/' 

ji Konrad.  Oczywiście!  Każdy  ma  swoją  sferę  działania  i  nie- 
chaj w  nićj  pozostanie.  Tradycya  rodowa  i  historyczna  nie  przy- 
wodzi nam  z  przeszłości,  ani  senatorów,  ani  hetmanów,  ale  ludzi  ma- 
jętnych i  uczciwych;  przeto  trzymajmy  się  drogi,  jaką.  nam  ojco- 
wie nasi  zostawili.  Zbierajmy,  pomnażajmy,  a  silnie  sami  w  sobie 
zamknięci,  stójmy  wśród  społeczeństwa,  jak  twarda  skała,  którą 
przeskoczyć  .trudno,  rozbić  nie  podobna,  ale  o  którą  przeciwnie 
rozbijają  się  ludzkie  niechęci,  zazdrość  albo  pycha.  Widzimy  co- 
dzietnie,  iż  potomkowie  senatorów  i  hetmanów  korzą  się  przed 
nami  jak  ułomki  dawnych  społecznych  pagórów,  i  chętnieby  nam 
zasługę  przodków  za  brzęczący  pieniądz  wymienili.  Stanowisko 
przeto  nasze  coraz  jest  lepsze,  bo  się  na  szerokiój  podstawie  po- 
wszechnego ubóstwa  opiera." 

y^Fryderyk.  Brawo,  Konradzie!  To  jest  mistrzowskie!  i  zdaje 
mi  się,  że  Faustyn  pobitym  jest  na  głowę  w  swoich  społecznych, 
czy  humanitarnych  lub  tćż  obywatelskich  teoryach.  Bo  tak  jest 
w  istocie:  nasz  tron  stoi  na  gruzach  majątków  tych  właśnie  panów, 
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którzy  tradycyi  poświęcili  obecność  i  przyszłość,  a  dzisiaj  jak  nie 
pyszni  po  zasiłek  chwilowy  do  nas  udawać  si§  muszą." 

^^Faustyn.  Mylicie  się  mniemając,  iż  jestem  pobitym.  Owszem 
więcćj  niż  kiedykolwiek  bUzki  jestem  zwycięstwa,  a  nie  wątpię,  iż 
zechcecie  cofuąć  zdania  plamiące  nie  tylko  przemysł  w  ogólności, 
ale  i  każdego,  któryby  go  w  takiój  myśli  i  zasadach  pojmował. 
Przyznajcie,  iż  ojcowie  nasi  nie  na  ubogiój  klassie  społeczeństwa, 
ale  na  bogatój  zdobyli  korzyści  i  majątek,  które  dzisiaj  dziedzi- 
czymy. Przyznajcie  także,  iż  ojcowie  nasi  nizko  się  wszelkiój  szla« 
checkićj  wyższości  kłaniając,  kruszyli  pomału  te  pagóry  społecz- 
ne, obfitej  w  rodzime  złoto,  i  przywłaszczali  sobie  ich  bogactwa* 
Niema  może  jednćj  cegiełki  w  gmachach  dzisiaj  przez  nas  posia- 
danych, któreby  nie  były  należały  do  przodków  tych  właśnie  lu- 
dzi, którzy  skutkiem  społecznych  przemian  zubożali  i  lAr  dawnćm 
znaczeniu  poniżeni,  udają  się  do  nas  po  chwilową  w  kłopotliwych 
interesach  pomoc.  Nie  godzi  się  więc  nadymać  w  obec  zwyciężo- 
nycli  z  łupu  na  nich  zdobytego,  ale  szlachetniejbyśmy  postąpili, 
podając  im  w  każdćm  zdarzaniu  rękę  ratunku,  o  ileby  to  bez  sza- 
cunku naszych  interesów  być  mogło.'' 

Ten  ustęp  cechi^je  wydatnie  cały  sposób  autora,  traktowania 
kwestyi.  Zamiast  przy  końcu  obszernie  rozwinąć  to,  co  z  początku 
tego  ustępu  Faustyn  mówi,  wykazać  prawa,  których  owe  objawy  są 
wynikiem,  stwierdzić  ich  rzetelność  przykładami  z  dziejów  świata 
wziętemT,  lub  tćż  nawet  na  objawach  potocznego  życia  opartemi,  i  tym 
sposobem  zbić  wszelkie  zarzuty  przeciwników,  przerzucił  się  autor 
w  sferę  objawów  zupełnie  innego  świata  i  praw  które  nim  rządzą* 
W  społeczeństwie  poświęcenie  jest  koniecznym,  świętym  obowiąz- 
kiem, lecz  z  prawami  produkcyi  najmniejszego  niema  związku.  Mo- 
żna poświęcić  siebie,  swe  mienie  i  cały  swój  dobytek,  tojest:  to  co 
jest  wynikiem  produkcyi.  Można  nawet  poświęceniem  zniszczyć 
wszelką  produkcyą,  ale  cbcącjąmieć,  trzeba  najprzód  zadosyć 
uczynić  niezmiennym  jćj  warunkom.  Dlatego  tóż  poświęcenie  jest 
często  wrogiem  wszelkićj  produkcyi,  a  przez  to  i  własnym  zabójcą. 
Zniszczywszy  bowiem  sity  produkcyi,  niszczy  zarazem  możliwość 
dalszego  poświęcenia.  A  chociaż  jest  wzniosłym  i  potężnym  czynni- 
kiem w  świecie  społeczno-moralnym,  już  tóm  samćm  czerpie  swą  po- 
tęgę z  uznania  swego  jako  wyższego  obowiązku.  Postawiwszy  zatćm 
poświęcenie  za  normę  produkcyi,  oddał  przez  to  przeciwnikom 
Faustyna,  przedstawiającym  różne  odcienia  egoizmu,  łatwe  zwy- 
cięztwo  w  rękę,  i  zniszczył  tym  sposobem  zamierzony  cel  swego 
przedstawieiiia.  Nie  dziw,  że  każda  z  osób  dyalogu  w  końcu  przy 
Birojćm  włąsnćm  przekonaniu  pozostaje,  a  autor  nawet  tego  nie 
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osiggnąt  rezultatu,  co  owi  dwaj  duchowni,  jeden  protestancki,  dra- 
gi katolicki,  którzy  po  dyspucie  o*  wyższości  swych  wyznań,  tak 
-dalece  się  wzajemnie  przekonali,  że  protestant  przeszedł  na  kato- 
licyzm, a  katolik  na  protestantyzm.  Co  wiccćj  jeszcze:  przez  ta- 
kie nietrafne  a  często  niezręczne  nawet  przeprowadzenie  rzeczy, 
paraliżuje  autor  z  góry  zamierzony  skutek  i  ściąga  na  siebie  nadto 
jeszcze  ten  zarzut,  jakoby  sam  był  siebie  niepewnym  i  chwiejącego 
się  zdania,  a  co  gorzćj,  jakoby  w  głębi  duszy  był  czćm  innćm,  nić 
się  chce  okazać;  zasady  zaś,  których  broni,  zewnętrznie  do  niego 
tylko  przylgnęły,  lecz  z  jego  przekonaniem  się  nie  zrosły.  Któż 
bowiem  może  inaczćj  sądzić,  przeczytawszy  następny  monolog  Fau- 
styna, (w  tym  samym  obrazku  str.  99),  tego  reprezentanta  niby 
poświęcenia  i  postępu,  które  ciągle  ma  na  ustach:  (str.  fi9— 102). 

„Faustyn  sam  na  sam  z  myślami  swojemi.    - 

W  tćm  co  mówił  Kpnrad  i  Fryderyk,  było  wiele  prawdy!../ 
Chociaż,...  była  i  przesada,  a  szczególnićj  upór  przy  starym  rze- 
czy porządku.  Dzisiaj  przemysłowy  prąd  zmienił  swój  kierunek 
i  na  nic  się  nie  przyda  płynąć  pod  wodę.  Ale  z  drugićj  strony  pu- 
ścić się  za  wodą  nie  zawsze  bezpiecznie  !• .  OhI  gdyby  mię  jaka  nie- 
widzialna ręka  mogła  pchnąć  w  tę  lub  ową  stronę  I...  Mamże  od- 
stąpić starych  przyjaciół,  z  którymi  mnie  oddawna  tyle  stosunków 
łączy,  a  zbliżyć  się  do  żydów,  których  nawet  nie  doścignę  w  ich  prze- 
mysłowym pędzie?...  Pićrwszych  stracę,  drudzy  mnie  odbiegną 
i  zostanę  sam!...  Niel...  rozsądek  każe  wstrzymać  wszelką  decy- 
zyąl...  Ale,  iznowu  czas  nie  czeka!...  Co  dzień  przerastają  mnie 
nowi  współzawodnicy....  Publiczność  mnie  odbiega  i  przerzuca  się 
tam,  gdzie  widzi  ruch  i  życie...  Tracę  materyalne  korzyści,  a  pa- 
trzę z  założonemi  rękami  na  r02swijającą  się  pomyślność  drugich!.. 
Silberbahn  opanował  ster  przemysłowego  ruchu  i  ma  wpływy,  sto- 
sunki, zażyłość  z  dostojnemi  w  kraju  rodzinami....  A  my?...  my 
nici...  my  na  to  patrzymy  obojętnie,  i  zamknięci  w  ciasnćm  kółku 
staro-kupieckich  pretensyj,  furtką  nawet  dostać  się  nie  możemy, 
gdzie  Silberbahn  wchodzi  wielkiemi  drzwiami.  To  jest  myśl,  któ- 
ra mnie  gnębi  i  zabija !  takiego  stanu  dlużćj  nie  zniosę.  Konrad 
może.  być  człowiekiem  poczciwym,  ale  jest  zaślepionym:  on  nia 
wązkie  i  płytkie  rzeczy  pojęcie.  Skwasi  się  i  upadnie  ze  swemi  te- 
óryami  konserwatyzmu  i  poczciwości!...  Niechże  więc  ginie,  akoro 
przekłada  śmierć  nad  życie  I...  Lecz  myślę  znowu,  czyli  dzisiejszy 
ruch  przemysłowy  nie  jest  na  fałszywćj  drodze?...  Jestii  on  zdro- 
wiem, lub  chorobą  obecnego  społeczeństwa?...  Tego  nie  wiem... 
Mieliśmy  dawnićj  arystokracyą  miecza  i  brutalnćj  siły...  przeszła! 
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PoŁćm  urodzenia,...  upadła  I...  Dzisiaj  znowu  przyszła  arystokra- 
cja pieniężna....  Gzy  potrwa  ona  dłużćj?..*  Cóż  J4  zastąpi?..',  mo- 
że wyższość  zasługi?...  Wątpig...  bo  nani%  zawcześnie.  Może  wyż- 
szość ducha?,.,  byćby  ńiogło!. .  I  cóżbym  wtenczas  zyskał  na  no- 
wym z  Izraelem  sojuszu?...  Kto  wie?...  możebym  i  nie  stracił! 
Dziwna  rzecz...  Ja  mam  wstręt  do  tego  narodu,  a  czuję  jego  wyż- 
,  szość.  Nie  lubię  go,  a  podziwiam;  nie  ufam  mu,  a  szedłbym  za  je- 
go radą  i  przeczuciem.  Są.  to  jakieś  stare  duchy,  które  wiekowa 
niewola  wyrobiła  w  szkole  prób  i  cierpień...  Oni  żyją  medytacyj- 
nie, głęboko,  a  dla  -świata  zewnętrznego  wyrobili  sobie  osobny 
układ  i  formę.  Ulegli,  upokorzeni,  a  czasem  podli,  noszą  w  pier- 
siach uczucia  dumy  i  niczem  niezwalczonćj.  nadziei.  Zdaje  się,  że 
stu%ą  całemu  światu,  a  marzą  o  jego  opanowaniu.  Dawna  ich  wiel- 
kość każdemu  z  nich  stoi  przed  oczami,  a  w  przyszłość  ukradkiem, 
ale  z  pociechą  spoglądają.  We  wszystkich  gałęziach  nauk,  sztuk 
i  rzemiosł  celują.  Wynoszą  się  na  szczyt  społeczeństwa  przeciwko 
woli  wszystkich,  ale  jednak  z  powszechnćm  uznaniem.  Mają  klucz 
do  odczytania  myśli  każdego  z  nas,  a  któż  kiedy  wewnętrzną  myśl 
ich  odczytał?....  Któż  się  spodziewał,  iż  tam  zajdą,  gdzie  ich  dzi- 
siaj widzimy?..'.  Szczególni  to  są  ludzie,  którzy  nie  tylko  ubogich, 
ale  bogatych,  a  nawet  możnych  panów  owładnąć  umieli.  Ale  za- 
raz!... przypuśćmyż  na  chwilę,  że  oni  upadną?...  przypuśćmyż, 
iż  społeczeństwo  zwróci  się  raptem  ku  wyniesieniu  naiizczyt  swój 
poczciwości,  zasługi,  słowem  cnoty?...  To  cóż  wtenczas?...  Do 
kogóż  się  od  żydów  udam  i  w  którą  stronę  uderzę?...  Do  Boga?... 
trudno  będzie!...  Do  moich  dawnych  przyjaciół?...  ani  podobna!... 
a  więc  chyba  do  djabła!!  Oj  źlel...  ta  odwrotna  strona  zastrasza 
mnie  I...  Łecz^ płonne  moje  obawy,  aby  się  tak  prędko  ludzkość 
z  chorobliwego  stanu  wyleczyła  i  z  upadku  podniosła!!  Przewidzióć 
się  da,  niestety!  iż  giełda  będzie  kościołem,  pieniądz  bożyszczem, 
a  żyd  jego  kapłanem.  Projekt  więc  założenia  banku  dla  uboższego 
kupiectwa,  świetnym  dla  mnie  będzie  wstępem  do  nowego  świata 
przemysłowego.  Jako  reprezentant  stara-kupieckiego  stronnićtwai 
stanę  poważnie  wśród  ruchawćj  rzeczy  spekulantów.  Silberbahn 
otworzy  mi  tajemnice  ruchu,  i  do  wielkich  operacyj  przemysło- 
wych przypuści.  W  parę  lat  zyski  moje  w  trójnasób  pomnożone,, 
dadzą  mi  stanowisko,  jakie  mi  się  oddawna  należy,  a  z  którego 
moi  koledzy  korzystać  nie  umieją!...  Wtenczas  będę  mógł  rzucić 
rękawicę  samemu  Silberbahnowi  i  na  moje  stronę  przeciągnąć  za- 
ufanie magnatów.  Nie  wątpię,  że  i  zaszczyty  mnie  nie  ominą,  i  ja-, 
ko  starszy,  pićrwszą  zasiądę  ławę!...   Córki  wydam  za  szlachcic 
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ców,  synów  pożenię  z  córkami  zacnych  szlacheckich  rodzin!...  po- 
tom, to  już  będzie  łatwo  piąć  się  coraz  wyżćj.  Pochodzenie  mie- 
szczańskie zagrzebie  się  w  ćmie  wieków,  tak  jak  się  zatarła  pa- 
mięć dawnego  wielu  z  możnych  panów  pochodzenia!...  Doskonale!! 
wszystko  rozważone  i  naprzód  obmyślone  zaręcza  mi  pomyślny 
skutek....  Trzeba  pośpieszać...,  Ale  do  kogo  iść  najprzód?...  Czy 
do  Siłbęrbabna,  Dampfreicha?  czy'tćż  do  Goldschauma?...  W  isto- 
cie Dampfreich  jest  pełen  miłości  własnćj  i  śmiesznej  próżności, 
przeto  od  niego  zacząć  tę  ekspedycyą  należy!...  Rozpoczynam, 
jakby  nowy  dramat  życia." 

Któż,  przeczytawszy  to,  może  ufać  zasadom  przez  Faustyna 
głoszonym  I  Któż  uwierzy,  że  one  są  czćm  innćm,  a  nie  szumne- 
mi  frazesami,  iftającemi  poki7Ć  próżność,  chciwość,  najbrudm^ej- 
szy  egoizm?   Któż  nie  pomyśli,  że  autor  albo  się  lękał  obrazić 
stan  tak  u  nas  jeszcze  wrażliyiry,  przesądny  i  potężny  i  dla  wła- 
snego interesu  jemu  schlebić   wolał,  albo  tćż  w  głębi  serca  te 
wszystkie  ich  przesądy  podziela  i  tylko  dla  skaptowania  opinii 
publicznćj  mglistym  płaszczem  obłudnćj  frazeologii  się  otacza. 
Czyż  w  takim  razie  mógł  wzbudzić  zaufanie  dla  siebie  i  powo- 
dzenie sobie   zapewnić  ?   Faustyn,  mający  widocznie  być  przed- 
stawicielem owej  cząstki  społeczeństwa  naszego,  która' idąc  za 
rozsądkiem  i   rzeczywistą   potrzebą  naszego   kraju,   łączy   się 
z  owemi  giełdowemi  magnatami,  aby  ich  wplątać  w  koło  wspól- 
nych interesów   kraju,  i  z  czystych   a  nawet  często   zgubnych 
pasożytów,  uczynić  dźwignią  pomyślności  narodowćj,  podnosząc 
ich  nawzajem  do  godności  rzeczywistych  obywatelów  kraju;  tenże 
sam  Faustyn,  tak  jak  w  powyższym  mcnologu  jest  przedstawiony, 
ściąga  na  całą  ową  część  narodu  klątwę,  za  najobydniejszy  egoizm 
i  najpodlejszą  Zdradę.  Jesteśmy  pewni,  że  to  nie  było  zamiarem 
autora,  i  przekonani  o  jego  uczciwych  dążeniach,  przypisujemy  to 
jedynie  mylnemu  przedstawieniu,  a  raczćj  zbytnićj  oględności  i  pe- 
yruij  chęci  do  pojednania  i  godzenia,  która  się  lęka  zbytecznie  ra- 
zić i  drażnić.    Lecz  p.  Wielogł.  powinien  był  pamiętać  o  tśm,  te 
są  chwile  w  życiu  narodów,  w  których  brak  stanowczości,  i  zbyte- 
czna ostrożność  i  oględność  są  zgubną  wadą,  jeżeli  nie  czćmś  wię- 
cej; że  temi  chwilami  są  to  zwykle  chwile  przekształcenia  społe* 
cznego  narodu,  i  że  w  tych  chwilach  właśnie  żyjemy.  Że  ten  pozór 
wynika  więcćj  z  formy  obrobienia  i  powyżśj  wymienionych  wad, 
aniżeli  dążności,  na  to  mamy  wszędzie  w  tóm  piśmie  dowody. 
Wszędzie  widzimy  walkę,  starcie,  ale  nigdzie  zwycięzcy. 

Obrazki:  „Możni  Panowie,  Kupcy,  Szlachta'',  pomimo  prawdy 
W  przedstawieniu  wyobrażeń  i  pobudek,  któremi  się  te  stany  rządzą, 
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jest  najsmutniejazśm  przeciwstawieniem  ich  wzajemnych  interesów, 
albowiem  nigdzie  nie  prowadzi  do  pojednania  i  zgo^dy  przez  posta- 
wienie jakiegoś  wyższego  prawa,  któremuby  uledz  musiały,  a  któ- 
rśm  jest  byt  i  pomyślność  narodu.  Obrazek:  „Magnaci  giełdowi"  jest 
wigcćj  pamfietem  na  nich ,  aniżeli  zdrową,  krytyką  ich  działania 
i  korzyści  dla  kraju.  Wprowadzenie  do  dyalogu  zepsutego  pol- 
skiego języka,  który  się  stał  niejako  stereotypowym  dla  bankierów 
izraelickich,  uważamy  za  wielce  niestosowne.  Możną  to  uczynić 
w  komedyij.mającćj  za  cel  przedstawienie  wad  i  śmieszności  ludz- 
kich, lecz  już  w  dramacie  nie  uchodzi  wszędzie,  a  tćm  mnićj  w  pi- 
śmie, którego  celem  jest  przedstawienie  praw  społecznych,  i  usu- 
nigcie  mnogich  zawad  postępu  w  naszym  narodzie,  przez  rozpo- 
wszechnienie znajomości  ich  działania  i  skutków.  Tutaj  jest  nie- 
stósownćm  i  razi.  Że  żydzi  mają  u  nas  głównie  wszystkie  większe 
kapitały  w  swćm  ręku,  jest  rzeczą  przypadkową;  ich  posiadanie 
tak  potężnśj  siły,  w  swych  skutkach  na  rozwój  cywilizacyi  i  postę- 
pu w  społeczeństwie,  rzeczą  w  cale  podrzędną,  a  czy  oni  źle  lub 
dobrze  po  polsku  mówią,  dla  naszego  nar4)dowego  rozwoju  nader 
obojętną.  Nie  obojętną  zaś  w  cale,  czy  oni  się  cząstką  żywotną,  na- 
szego kraju,  wszystkiemi  cywilizacyjnemi  dążnościami  i  więzami 
z  resztą  narodu  zespoloną,  być  ^  mienią  lub  nie,  a  nader  wielkićj 
wagi  d]a  pomyślnego  rozwoju  kraju  i  narodu,  czyli  tak  potężna  si- 
ła jak  kapitał,  pozostaje  w  ręku,  działającym  w  tymże  samym 
z  nim  kierunku,  lub  tóż  w  odwrotnym,  pozostając  po  za  jego  ob- 
rębem. To  stanowisko  powinien  był  autor  w  tćj  kwestyi  głownie 
miść  na  oku  i  jak  najmocnićj  uwydatnić.  Nie  przypisiyemy  w  tóm 
autorowi  zł^j  woli,  tylko  niezrozumienie  rzeczy  i  zagubienie  się 
w  drobiazgach  t  jednostronności.  Autor  oddaje  z  wiernością  por- 
trecisty lub  fotografii  wszystkie  odcienia,  manowce  i  błędniki  ego- 
izmu w  tych  wszyst^ch  sprawach,  które  porusza;  lecz  nie  posiadając 
nici  Ariadny,  mogącćj  go  wyprowadzić  z  tego  błędnika,  gubi  się 
w  nim  w  końcu.  Zdaje  się,  iż  zatracił  w  pamięci  to  słowo  tajemni* 
cKe,  którćmby  był  zdołał  zakląć  wywołane  duchy  egoizmu,  i  nie- 
szkodliwemi  je  uczynić,  a  które  się  teraz  niepowodzeniem  srogo  na 
nim  pomściły.  Tą  nicią,  tćm  tajemniczóm  słowem,  jest  jedynie  po- 
jecie egoizmu  (*),  jako  jednćj  z  najpotężniejszych,  a  przytćm  najo- 

{*)  Ostatnie  czasy  wprowadziły  pewną  zmianę  do  pojęcia  egotstncr. 
figoistą  JoBt  ten,  kto  bezwzględnie  swe  własne  dobro  jedynie  ma  na  eela« 
Hftwet  2  pokrzywdzeniem  dragicbi  i  dla  oznaczenia  tej  moralno)  strony  za« 
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gólniejszćj  siły  produkcyjnej,  tkwiącćj  w  samćj'  naturze  ludzkićj. 
Autor  nie  pamiętał  o  tćm,  że  egoizm  jest  pionierem  postępu,  zwła- 
szcza  tam,  gdzie  do  przezwyciężenia  jego  zawad,  potrzeba  nadiudz- 
kićj  prawie  odwagi  i  sity.  Ci,  co  z  Kolumbem  poszli  na  zdobycie 
nowego  świata;  Kortez,  Pizzaro,  ioh  towarzysze  i  następcy,  a  na- 
reszcie ci,  co  pod  nazwą  pionierów  amerykańskich,  dziś  jeszcze 
walki  krwawe  i  nieubłagane  toczą  z  Aborigenami  owej  części  świa- 
ta i  kończą  dzieło,  przez  wzwyż  wspomnionych  poprzedników 
przed  wiekami  rozpoczęte,  nie  czynili  i  nie  czynią  tego  przez  mi- 
łość ludzkości,  ale  przez  egoizm;  a  jednak  ludzkość  cała  ciągnie 
z  ich  krwawego  dzieła  największe  i  nieskończone  korzyści.  Nie 
potępiać  zatóm  egoizmu,  ale  uznając  go  jako  niezaprzeczoną  pro- 
dukcyjną siię,  zbadać  jego  naturę,  określić  jego  działanie,  ozna- 
czyć jego  potęgę  i  wpływ,  zakreślić  ścisłe  granice,  w  obrębie  któ- 
rych jest  dozwolonćm,  działając  zbawiennie  na  rozwój  ludzkości, 
i  postawić  owe  wzniosłe  prawo,  któremu  poddać  się  musi,  jeżeli 
jak  niedźwiadek  sam  siebie  zgubić  nie  chce:  słowem  zwalczyć  ego- 
izm przez  egoizm.  Oto  było  zadanie  autora,  które  spełnione, 
wielką  narodowi  mogło  oddać  przysługę,  a  jemu  samemu  w  dzie- 
jach literatury  zaszczytne  zapewnić  miejsce.  Widać,  że  autor 
tego  zadania  nie  pojął,  albo  tćż  pojąwszy,  nie  miał  dostatecznych 
sił  do  sprostania  mu.  Droga,  którą  dotąd  w  swych  społeczno- 
gospodarskich  pismach  zdążał  do  celu,  okazała  się  mylną,  i  to 
jest  jedyną  przyczyną  tego  niepowodzenia,  którego  aż  do  osta- 
tniój  chwili  doznaje;  gdyż  nie  tylko,  że  z  tój  przyczyny  wstrzyma- 
nym być  musiał  dalszy  ciąg  owych  obrazków,  których  zeszyt  I 
wzięliśmy  właśnie  pod  rozbiór,  ale  i  ostatnie  jego  przedsiębiorstwo, 
które  rozpoczął  w  formie  czasowego  pisma,  pod  tytułem:  ,;0^nt<Jb" 
z  tego  samego  powodu  widocznego  doznaje  niepowodzenia. 

chowano  ten  wyras  egoizm.  Egoism  ztA  jako  dąienie  do  zapewnienia  to- 
bie koriysci,  esy  to  prsez  pracę,  csj  teź  jakimkolwiekbądi  innym  sposo- 
bem, gdsie  Katem  występuje  jako  csynnik  społecsno-gospodarski,  naswaoo 
interet  v>ła%ny.  Jakkolwiek  uważamy,  źe  to  rozróźoieoie  jest  uzasadnione, 
tern  bardziej,  źe  się  przyczynia  do  jasności  mowy,  i  odejmuje  broń  owym 
szalbierzom  społecznym,  którzy  podobnemi  dwuznacznikami,  zręcznie  uiy-' 
temi,  nsihiją  rzecz  zagmatwa<S  i  mniój  zastanawiających  się  Inb  rzeczy  swift* 
domych,  fołssywemi  ztąd  wyprowadzonemi  wnioskami,  omamić.  Woleliśmy 
jednak  nźyć  wyrazu:  egoizm  w  tym  rozbiorze  w  obu  jego  znaczeniach,  aby 
pozostać  na  stanowisko  autora^  który  właśnie  przez  nierozróinianie  obu 
tych  stron  egoizmu,  pozbawił  się  broni  do  zwalczenia  Konrada,  jakeśmy  to 
właŚDie  wykazali:  dodajemy  zatóm  dla  wyjaśnienia  rzeczy,  śe  tam,  gdzie 
mówimy  o  egoizmie,  jako  czynniku  produkcyjnym;  rozumiemy  pod  nim  iiUc* 
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Rozszerzyliśmy  sis  cokolwiek  więcćj  nad  temi  pisemkami, 
nie  dla  wewnętrznćj  ich  wartości,  lecz  raczćj  dla  ważności  przed- 
siębiorstwa samego.  Nigdzie  bowiem  potrzeba  pism,  traktojących 
kwestye  spoteczno-gospodarskie  w  sposób  dla  najszerszego  nawet 
koła  czytelników  przystępny,  nie  jest  tak  wielką  jak  u  nas,  z  po- 
wodu odbywającego  się  powolnego  przekształcenia  wszystkich  na- 
szych społecznych  podwalin.  Warto  zatćm  zastanowić  się  nad 
przyczynami  ich  braku,  albo  tćż  upadku,  który  to  upadek  tćm 
szkodliwiój  jeszcze  działa,  że  całe  pokolenia  od  podobnegp  przed- 
siębiorstwa odstrasza,  nastręczając  każdemu  łatwą  wymówkę 
i  usprawiedliwienie  własnego  niedołęztwa  albo  opieszałości.  Panu 
Waleremu  Wielogłowskiemu  musimy  oddać  wszelką  cześć  i  uznanie 
za  jego  wytrwałość  u  nas  nie  zwykłą  i  za  poświęcenie  swego  czasu, 
pracy  i  nie  małego  pieniężnego  zasobu  przedsiębiorstwu,  mającemu 
na  względzie  tak  gwałtowną  potrzebę  naszego  społeczeństwa.  Lecz 
przyczyny  niepowodzenia  ónegoż,  podobnie  jak  i  upadku  wielu  in- 
nych próbek  tego  rodzaju,  niepodobna  przypisywać  ze  wszystkićm 
obojętności,  z  jaką  publiczność  je  przyjmuje,  ale  raczćj  nieodpowie- 
dniemu ich  poprowadzeniu,  głównie  z  braku  wyższych  zdolności 
i  sił,  w  tyin  kierunku  użytych.  Ten  upadek  staje  się  tćm  dotkliwszą 
stratą  dla  narodu,  że  się  przez  to  marnują  i  te  szczupłe  umysłowe 
i  materyalne  siły,  jakiemi  rozrządzać  zdołamy,  a  następnie  rodzi 
odrętwienie.  Uważamy  zatćm  za  święty  obowiązek  krytyki,  przy- 
stąpić śmiało  i  otwarcie  do  wykrycia  rzeczywistych  tego  zjawiska 
przyczyn,  ażeby  chętni  do  podobnych  przedsiębiorstw,  poprzód 
dobrze  ze  swemi  umysłowemi  i  materyalnemi  siłami  i  zasobami 
obliczyć  się  mogli,  i  tym  sposobem  i  siebie  nie  narażali  na  przy- 
kry zawód,  i  społeczeństwo  na  szkodliwe  ztąd  straty,  które  tćm 
dotkliwsze  są  dU  niego,  iż  w  podobne  siły  wcale  nie  obfituje. 

T.  W. 


Polska  w  Pieśni:  Wojna  Olbrzymów^  Wyszymir^  Dimmasłu 
wojewodówj  przez  Deotyma  (*). 

Gdyby  kto  z  naszych  starożytników  był*  tak  szczęśliwym 
jak  Wacław  Hanka,  gdyby  w  jakim^  zamku  albo  koćciele  sta- 

C*)  Poemata  Deotymy  p.  t.  PóUka  wpie4nij  były  priedaiotem  trzech 
recenzyj.   W  jednaj  s  nieb  powiedziano,  ie  niepotriebnia  an(ofk»  hpeiU  obcaiy 
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roźytnym  Wielko^iolski,  Pomorza  lab  ziemi  krakowskiej,  wy- 
nalazł odwieczne  pargaminy  i  z  nich  w  zaledwie  zrozamiałym  8ta- 
ropolskim  języku  wyczytał  przedchrześciańskie  pieśni  o  tych 
wodzach*  których  zatarte  i  na  kilka  słowach  ograniczone 
wspomnienia  dochowały  się  a  dawitych  dziejopisow,  czyliźbyś- 
my  tego  zjawiska  z  najwyższą  radością  nie  powitali?  Mamy  tło 
do  naszej  narodowej  epopei!  zawołalibyśmy  jednozgodnie;  wkrót- 
ce znajdzie  się  wieszcz  nowożytny,  który  te  pierwotne  obrazy 
przyoblecze  w  kształty  do  naszego  pojęcia  i  smaka  zastosowane. 

Tak  uczynił  Tasso  z  podaniami  luda  i  pieśniami  starych 
śpiewaków,  o  wyprawie  do  Ziemi  Świętej, 

Tradycya  o  przybyciu  Lecha  z  dalekiej  krainy,  który  po- 
jedyncze osa^y  kmieci  złączył  w  jeden  naród,  a  potem  odparł 
najezdników  od  Zachodu  i  Północy  grożących;  druga  tradycya 
o  najeździe  mongolskiego  plemienia  Awarów,  Obrami  i  olbrzy- 
mami zwanych,  którzy  południową  częśó  ziemi  naszej  opanowali; 
o  ich  starcia  się  ze  Skandynawami  ciągnąćemi  od  Półoocy; 
o  Samonie,  który  w  Słowianach  nad  Wełtawą,  górną  Wisłą  i  Sa- 
nem osiadłych,  obudził  wojowniczego  ducha  i  najezdników  po- 
gromił,  musiały  w  dawnych  czasach  brzmieć  w  ustach  śpiewa- 
ków ludowych.  Gdyby  więc  takie  zabytki  odgrzebane  z  po- 
mroki  wiąków  zabrzmiały  następującym  dźwiękiem: 

Przed  laty  wielu,  w  lechickim  krają 
^brojno  osiadł  hardy  lad  Gotów, 
Od  fal  Baltjka,  do  fal  Danaja 
Pływał  falami  namiotów. 

Król  Ermanaryk  łapem  się  dsieli, 
Król  Ermanaryk  spełnia  kielichy; 
Prsed  jego  mieczem  królowie  drśeli: 
'     Król  Gotów  bjł  królem  pychy. 

s  przeasłości,  bo  powinniśmy  zupełnie  zapomni^d  o  przeszłości  naszej,  i  na 
czjstym  wyprz^nictym  placu  wznosid  nowe  budowle.  Kie  potrzebuje  zbijać  te- 
go zdania  .  tak  przeciwnego  pojęciom  i  uczuciom  nie  tylko  naszym,  ale  jakiego- 
bfdź  narodu.  F.  Kaszewski  w  Bibliotece  Warszawskiej  umieścił  sprawiedliwe 
uwagi  nad  poematem  Deotymy,  lecz  nie  dał  zupełnego  wyobraienia  ich  układs; 
nie  zamieścił  celujących  obrazów.  Sfdzę,  ie  pogląd  na  utwory  godne  uwagi 
publicznej  z  przytoczeniem  miejsc  walniejszych,  jest  obowiązkiem  pisma  literac- 
kiego, jest  wymiarem  sprawiedliwości  naleiącym  się  autorowi  za  jego  prac(. 
Tym  względem  powodowany,  -skreśliłem  zarys  najznaczniejssego  poematu  De- 
otymy o  Wyszymiriei  i  uwagi  nad  nim. 
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Pnjfsedł  BaUmir^  z  nim  oserń  stratsliwa: 
'    .         Attjla  młody  oa  czaroym  konin, 

Jakby  śmierć  hasa  po  łąckiem  błoniu 
'  I  Gotów  na  bój  wyzywa. 

^   Czyście  widzieli  te  sławne  gaje. 
Nad  Wisłą,  gaje  s  krwawemi  brzozy? 
Kora  nacięta  krew  z  nieb  wydaje: 
Tam  dwa  stanęły  obozy. 

Próżno  icról  gocki  ściąga  łuk  zloty, 

Attyla  wzrokiem  nadludzkiej  siły 

Skamieni)  wrogów;  upadły  Goty 

I  brzozy  krwi  się  opiły.  ' 

Jedna    część    wrogów   słowiańskich   uległa   pod  cioseth 
drugiej,  wieszczba  gęślarza  zwiastuje  upadek  pozostalóji 

» 
^asne  słonko,  czemu  z  ciebie 
Jasnośó  bije,  taka  blada? 

Jak  mam  śsifiecić,  gdy  po  niebie  ^ 

Cień  krogulca  pada. 

j 
Skowroneczku  drżący  z  trwogi, 
Czemu  pierzchasz  z  wonnych  błoni? 

Jak  mam  nie  drzćć,  kiedy  srogi 
Krogulec  mnie  goni? 

O  skowronku^  jasny  dzwonku, 
Nie  trać  siły,  patrz  na  chmury; 

Przyjdzie. sokół  złoto-pióry: 

Zbawi  cię  skowronku. 

I  przybyłSamo,  wódz  biegły  w  sztuce  wojennej,  saopatrzo* 
ny  w  zbroje,  włócznie  i  miecze. 

Wyzwał  Obrów  do  rozprawy. 
Olbrzymami  zasłał  pole, 
I  Chagana  wziął  w  niewolę, 
Po  rękojeśd  miecz  miał  krwawy, 

W  wyzwolonych  podziw  rośnie^ 
Wdzięczność  w  sercach  płonie; 
Wykrzyknęli  jednoglośoie: 
Panuj  nam  Samonie! 

Ale  niedosyć  na  tem,   przypuśćmy,  że  na  te)   obszernej 
przestrzepi  rozoiągajfcej  się  nad  Bałtykiem,  pomiędzy  Wisł^ 
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i  Elbą,  a  jak  to  badania  DomiDika  Szaloa  wyświeciły,  zamieszka* 
łćj  przez  rodowitB  lechickie  plemię,  odkryto  pieśni  o  walkach 
pra -ojców  naszych  z  ladacni  skandy  na  wskiemi,  o  ich  zwycięż- 
twach  .i  zawładnieniu  Danią,  o  ich  potędze  nietylko  na  lądzie 
lecz  i  na  morzu  kwitnącej.  Zaiste,  być 'musiały  takie  podanift 
i  pieśni,  bo  pieśń  jest  jedyną  żyjącą  kroniką  pierwotnej  prostoty 
ludu,  skoro  treść  ich  'dochowała  się  w  Saxonie,  Kadłubka  i  Galio. 
Komuż  owocześni  gęślarze  mogli  przypisywać  tryumfy  Wizi- 
mierza  nad  ^ozbćjn^czemi  Duńczykami,  jeśli  nie  opiekuńczemu 
wpływowi  bogów,  wód,  lasów  i  strumieni?  Czyliż  ten  kto  na 
czele  rolniczego  ludu,  na  łodziach  zbudowanych  naprędce, 
zwyciężył  flotę  skandynawskich  wodzów,  nie  mógł  byó  nlubień- 
cem  bogini  Wisły,  tej  królowej  rzek  naszych?  Następny  obraz 
Wisławy  nie  jestże  odpowiednim  ideałowi,  jakie  młodzieńcza 
wyobraźnia  poetki  utworzyła^obie  o  bogini  Wisły. 

Jej  suknia  długa,  szumna,  niezmierzona, 
Niebieska,  w  szkliste  przetykana  nici, 
Sttifarbną  muszlą  przepięta  u  łona, 
Sta-farbną  tęczą  ściśnięta  w  kibici. 
Jak  wielka  fala  j^j  kształty  opływa. 

Jej  szyja  błyszczy  naszyjnikiem  s  rosy, 
A  każda  kropla  jak  źrenica  żywa^ 
Łzami  radości  patrzy  promieniście. 
Nad  czołem  wodne  niebieskawe  liście 
Między  jej  złote  wplatają  się  włosy; 
.  Deszcz  z  wonnych  pereł  kapie  z  jej  warkoczów, 
,  A  dwa  księżyce  przyświecają  z  oczów. 

Teraz  na  Indzką  nźalę  się  mowę: 
Jakiemii  słowy  myśl  moją  otoczę/ 
Aby  opisać  ten  wdzięk  po  nad  wdzięki, 
Co  dziwiy  trwoży,  równie  jak  sacbwyoa? 

Patrzcie:  jćj  stopj,  ramiona  i  lica, 
Wssystłćie  jej  członki  są  nawskróś  prkesroese. 
Tak  przezroczyste,  jakby  kryształowe, 
Giętkie  jak  fala  plaskając  radośnie, 
W  rachach  wydają  brylantowe  dźwięki. 

I  temi  stopy  z  kryształu  lanemi, 
Stą^a  wspaniale  po  Łechowśij  ziemi. 

Gdy  się  w  największą  potęgę  rozrośnie, 
'         Dotknięciem  jednśj  kryształowo)  ręki 
Sięga  po  Bal^ky  drogą  po  Karpaty. 
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Odaeokanie  skarbów  pierwotnej  poezyi  naszej,  wzbudziło- 
by niemniejszy.  zapał  pomiędzy  nami,  co  odkrycie  królodwor- 
skiego  rękopisma  u  Czechów.  Lecz  niestetyl  dotąd  nie  posia- 
damy takich  zabytków,  i  zapewnie  zginęły  na  wieki.  Dziwni 
to  rzecz  i  smataa  razem,  iż  może  a  żadnego  dziś  istniejącego 
loda  tak  bardzo  nie  zatarła  się  pamięć  przeszłości  przedobrzę- 
jciańskiej,  tak  się  dlań  obojętną  nie  stała,  jak  u  nas.  I  dlatego 
to,  trzy  tylko  postacie  przeżyły  powszechną  zagładę,  Piasta 
rolnika  i  króla  razem,  wojowniczego  Krakusa  i  jego  córki  Wan- 
dy, bo  one  są  typem  nie  przeobrażonych,  nię  zagładzonych 
i  wieczno  trwałych  żywiołów,  rolnictwa,  rycerstwa  i  poświęcę* 
nia  się  dla  obrony  sied/ib  rodzinnych.  Odparci  od  morza,  stra- 
ciwszy nad-baltyckie  i  nad-elbiańskie  krainy,  zapomnieliśmy 
o  pierwotnych  wodzach  narodu  naszego.  Lecz  Opatrzność  wy- 
nagrodziła nam  tę  szkodę,  zaszczepiwszy  głęboko  w  piersiach 
naszych  uczucie  wiary  prawdziwej  i  przywiązania  do  zagrody 
ojczystćj. 

Po  apływie  czternastu  wieków,  okazuje  się. talent  twórczy, 
który  z  krótkich  oderwanych  wspomnień,  z  moralnych  badań 
tegoczesoych  historyków,  z  ledwie  dojrzanych  przekształconych 
podań  ludowych,  odtwarza  nam  epokę  Lecha  i  Wyszymira, 
i  piśmiennictwo  nasze  zbogaca  utworami,  którym  tego  tylko  nie- 
dostaje,  żeby  o  nich  powiedzieć  można:  one  pochodzą  z  żywych, 
szeroko  rozpostartych  tradycyj  ludowych,  a  dziś  wzniesione  do 
ideału,'  ubarwione  wdziękiem  nowożytnego  wieszczo-pisar«>twa, 
mieszczą  się  w  rzędzie  poematów  na  ludowej  zbudowanych 
podstawie. 

Poetka  Lecha,  Wojny  Olbrzymów^  i  Wyszymira,  musiida 
w  wyobraźni  swojej  znaleźć  to,  co  szczęśliwsi  od  niej  znaleźli 
w  zabytkach  przeszłości. 

,  Z  takiego  stanowiska  wynikło,  że  ogół  nfe  czując  z  mle« 

kiem  macierzyńskiem  wyssaaej  wiary  w  obrazy  i  przygody  bo- 
hatćrów  poematu,  niełatwo  idzie  za  duchem  poetycznym  autors- 
ki, i  pa  te  poemata  zapomnianych  wieków,  zapatruje  się  jako 
na  utwory  tegoczesnej  sztuki  i  fantazyi.  6df  by  nie  ta  jedna 
okoliczność,  moglibyśmy  powinszować  sobie,  że  posiadamy  bo- 
hatórskie  poema.  To  bowiem  jest  piętnem  tych  utworów,  pięt- 
nem wydatoem  w  Homerze,  Wirgiliuszu,  Tassie,  Kamoensie, 
Miltonie,  że  epopeja  musi  wypływać  z  tradycyj  żyjących  ogni- 
stym dnchem  w  narodzie  lub  wierze;  im  zaś  one  bardziej  są  za-^ 
gładzone^  tern  więcćj  na  tćm  cierpi  poemat,  chociażby  najwięk- 
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szemi  zaletami  styla  i  obrazowania  ozdoboy.  Dowodem  tego 
jest  Eneida,  którą  sędziowie  tegocześoikladą  w  Diższym  rzędzie 
od  poematów  Homera,  Miltona  i  Tassa. 

Lecz  nawzajem,  czyliż  takio  stanowisko  poety  może  zmniej- 
szać rzeczywistą  wartość  ]<?go  dzieła,  u  znawców  i  miłośników 
poezyi  ojczystej?  czyliż  może  czynić  ich  obojętnymi  na  piękno- 
ści w  niem  zawarte?  Bynajmniej;  wpłynie  to  na  większą  lob 
mniejszą  popularność  utwora,  lecz  nie  zdoła  przynieść  nszczerb* 
ku  zasłudze  i  chwale  poety. 

Tak  nam  przedstawiają  się  trzy  poemata  Deotymy:  Lech, 
Wojna  Olbrzymów  i  Wys/.ymir.  Jaśnieją  one  bogactwem  wy* 
obraźni,  wdziękiem  i  mocą  wysłowienia,  którego  po  improwiza- 
cyach  i  poezyach  poprzednio  ogłoszonych,  sprawiedliwie  spo- 
dziewano się  od  niej.  Znakomity  talent  wynalezienia  posiada 
poetka,  kiedy  z  tak  szczupłych  wzmianek  dziejowych,  bez  żad- 
nej pomocy  z  tradyoyi  ludowej,  mogła  rozwinąć  tyle  skarbów 
poezyi. 

Zastanowimy  się  obszerniej  nad  poematem  o  Wyszymirze, 
jest  bowiem  większego  rozmiaru,  a  tem  samem  nie  już  do  po- 
jedynczych  rapsodyj,  jakiemi  są  Lech,  Wojna  Olbrzymów 
i  Dwunastu  Wojewodów,  należy;  lecz  v/stępuje  w  zakres  boba- 
tórskiej  poezyi. 

Poemat  o  Wyszymirze,  z  czterech  wielkich  pieśni  złożony, 
opiewa  odparcie  najazdu  Skandynawów  na  brzegi  Pomorza, 
wzajemny  odwet  Polaków,  zdobycie  stolicy  Danii,  i  ubóstwienie 
Wyszymira  po  zgonie,  jako  małżonka  Wisławy  ■bogini  Wisły. 
.  Wyszymir  był  prostym  rybakiem;  jego  urodą  zachwycona  Wi* 
.sława  obdarzyła  go  .nadzwyczajnemi  przymiotami  umysłu  i  cu- 
downym żaglem,  rękojmią  zwycięztwa  i  władzy.  Piórwsza  pieśń 
bogata  jest  w  zajmujące  obrazy.  Jużesmy  przytoczyli  obraz 
Wisławy,  pominąć  nie  możemy  wyliczenia  bogów  i  bogiń  rzek 
polskich,  na  wezwanie  ich  władczyni  zgromadzonych  w  je)  podwo- 
dnym pałacu.  iSwietny  i  malowny  talent  poetki,  umie  każdą  przy- 
brać  w  właściwe  skarby  i  ozdoby,  i  tak  naprzykład: 

A  teras  patrzcie,  idsie  mąż  wapaoiały, 
San,  groźny  rycerz,  który  srebrną  dsidą 
Druzgocze  lasy  i  przebija  skały; 
*  Fo  jego  falach  echa  Karpat  idą. 


Dalćj  w  dolinie  wijąca  się  kręto 
Od  tataraku  swoich  jezior  wonna 
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W  więsaoh  kamieoi  soli  się  Kumonna; 
Zda  8ię»  że  słyszym  królewnę  sakiętą. 
Potem  poważna  szafirowo  lica 
Idzie,  jak  cicha  kapłanka  Pilica, 

A  teraz  z  drogi!  oto  z  wielkim  ezumem 

Nadchodzi  Narewy  cała  upowita 

W  płaszcz  tkany  złotem,  ciemno  szmaragdowy; 

iVareto  tak  damna,  »e  gdy  Wisłę  wita, 

Zarztwa  ciemny  płaszcz  opony  swojej 

Na  modrą  suknię  co  spływa  z  królowej. 

Jakiż  to  kmiotek  goni  dnmną  księżnę? 

A  wszak  to  Inrat  jćj  wesoły  ów  żeniec 

Bug  kłosonośny;  codziennie  on  w  wieniec 

Statków  ładownych  pszenicą  się  stroi. 

Wieczne  na  wodach  wyprawia  okrężne. 
I 
Wyszytnir  i  Wisława  długie  i  tajemne  prowadzą  rozmowy. 
Rybok  Coraz  większa  miłością   przejęty,   usłyszawszy  te 
wyrazy  bogini:  ż>  trzeba 

Wprzód  nieśmiertelnośó  wywalczyć  na  ziemi, 
Żeby  aa  ziemią  żyó  i  nt«śmiertelnemiy 

iZapytoje  eię  nnie^iooy  zapałem: 

Ty  moja  gwiazdo,  ty  praewodzteielkol 
Oświeć  mię,  powiedli  jak  się  to  zdobywa 
Ta  nieśmiertelność? 

Wisława  odpowiada  młodzianowi!   Nieśmiertelność  zdobyć 
mogą  śmiertelni 

Wielką  miłością,  lob  mądrością  wielką, 

Ale  miłością  co  braci  rozgrzewa, 

Ale  mądrością  co  ^wieci  dU  rzeszy. 

Bo  człowiek  bywa  podobnym  do  drzewa: 

Gdy  nikt  o  woni  jego  kwiatów  nie  wie, 

Gdy  nikt  się  jego  owocem  nie  cieszy, 

Choć  najpiękniejsze,  co  po  takiem  drzewie? 

Godząc  zatem  aczucie  swoje  dla  młodziana  z  cłięoią  wy« 
wyższenia  go  między  ziomkami,  wyjawia  mu,  że  teraz  gdy  naród 
po  zgonie  ostatniego  z  potomków  Lectia  naradza  się  nad  wybo- 
rem monarchy,  a  Duńczycy  najechali  nadbrzeżne  dziedziny  Le- 
chitów,  ona  go  wesprze,  i  za  jój  sprawą  zostanie  wocbem  i  zbawcą 
współbraci. 
Toiiiy.  «ndsifAmi.  87. 
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w  dragiej  piećni  mającej  tytuł  Cudowny  iagiel,  stawa prz^d 
ocsyma  naszemi  zgromadzenie  Inda,  żupnnów  i  wojewodów, 
owych  potomków  dwauasta  towarzyszów  Lecha,  naradzające  się 
na  polu  pod  Gnieznem,  przy  mogile  Lechowej.  Między  nimi 
jaśnieje  postać  młodego  Krakusa.  Wtem  niespodzianie: 

Nad  brsegiem  jezior  s  daleka  ujraano 
Postać,  nikoma  w  tycl^  stropach  aieinaoą; 
Postać  tak  lekko  idącą  ka  rzeszy,  , 

Że  choć  bez  skrzydeł,  adaje  aię  skrzydlata, 
W  zbroi  tak  świetnej,  źe  jak  od  pochodni 
Jasna  aię  smaga  zdaje  ciągnąć  od  niej. 

Miecz  ma  a  boku  sadzony  w  klejnoty, 
Hełm  posłocisty  z  tęczowemi  kity, 
Na  piersiach  pancerz  łnskowany.  zloty, 
U  bark  płasscz  tńały,  v  złote  wzory  lity. 

Tłom  zadziwiony  drogę  ma  otwiera, 
A  mąż  ów  dziwny  z  czołem  bohatera 
Zwolna  wstępuje  na  mogiłę  Lecha. 

Stanął — i  mówi,  brzmieniem  tak  s^^iioweBH 
Że  siedmio  wzgórków  zadziwione  echa, 
Siedemkroć  dźwięccą  kaźdem  jego  ałowtm: 

9 Oto  przyekodzę  posłanieo  od  bogów. 
Straszny  posłaniec  wieści  pioranowej; 
Gdy  wy  ta  gracie  o  metę  wymowy, 
Ziomkowie  wasi  jęczą  w  pętach  wrogów. 

Król  doński,  Syward,  nakształt  fali  krwawćj 
Zalał  lechic||ie  nad  Bałtykiem  kraje, 
Zdobył  Pomorze,  Kaszubią,  Żuławy — 
.  .  Wziął  skarby,  święte  powycinał  gaje, 

A  na  ich  miejscu  w  posągach  zabłysły 
Boiysscza,  lackiej  nieznane  krainie. 
—Lecz  niedosć  na  tem:  wielkie  wód  rozdroże 
Nęci  go,  owładł  święte  ujścia  Wisły; 
Oościócem  rzeki  w  serce  Lechii  wpłynici 
Za  dni  dwadzieścia  w  Gnieźnie  stanąć  może!" 

Zrazu  tud  nie  chciał  wierzyć  tej  wieści.    Posłańcy  od  mo* 
'  rzą  nazajutrz  stwierdzili  tę  klęskę.    Wtencras  lud  cały  chciałby 
zpieezyó  oa  pomoo  braciom; 

Ale  wodzowie  agodzfe  się  nie  mogą, 
Jaką  rjoentwo  poprowadzić  drogą? 
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Foobód  lądowj  i  tnidoy  i  dhigij 
Wodnego  radaió  nikt  »\ę  nie  odwaia; 
Każdy  pomiędzy  olbrajmami  temi 
Był  pewnym  swojej  potęgi  na  ziemi: 
Żaden  z  nieb  nie  eaał  potęgi  żeglarza. 

Wtedy  powtórnie  ^ijawil  się  aieznajomy  wojownik  i  rzekł: 

„Posłaniec  aieba  znów  do  waa  przychodzi, 

Jeżeli  zbawezą  obceeie  obrać  drogę, 

Wisłą  Bię  poadcie:  azereg  waszych  lodzi 

Ja  poprowadaę.-— I  przysiada  wam  mogę, 

Że  ani  wicher  przeciwny  nie  wstanie^ 

Ani  was  morskie  pochłoną  otchłanie, 

Ani  zwycięztwo  nie  przejdzie  do  wrogów, 

Bo  ja.  o  bracia!  dane  mi  od  bogów 

Nad  żywiołami  dzierżę  panowanie."  , 

1  na  dowód  władssy  swojej  nciszyl  potęga  spiewn  wzburzo- 
ne fale  Gopła. 

Jak  wielka  strona,  drga  i  jęczy  lina 

Co  drobne  czółno  wiąże  do  wybrzeży, 

Mąś  nieznajomy  wstąpił  do  czółenka, 

Żagiel  dobyty  z  pod  płsaszcza  rozpina, 

W  toczone  ręce  pochwycą  dwa  <j(viosla, 

I  jakaś  dziwna,  nie  ludzka  piosenka 

Pieśń  bez  wyrazów  z  ust  się  jego  wzniosła. — 

Płynie, — ilekroć  wiosłami  uderzy. 

To  przed  nim  gniewne  klękają  dwie  fale. 

Kiedy  zaśpiewa,  to  najzapalczywszy 
Wicher,  usypia  jak  płaczka  omdlała... 
Pod  łódką,  piany,  jak  białe  motyle 
Zwijają  skrzydła ...  Po  wrzącym  krysztale 
Krąg  zakreśliwszy,  łódź  się  zatrzymała 
Na  środka  Gopła,  i  Goplo  za  chwilę 
W  tak  niezmarszczone  przezrocze  się  zmienia, 
Jak  cichy  ogrom  czystego  sumienia. 

Krakus,  ów  przyszły  Władca  Lechitów,  uznał  go  wodzem 
i  księciem:  za  nim  poszły  wszystkie  głosy.  Kapłan 

Z  leszczyny  laałDę  wysmukł%  ucina 
I  takie  berio  jeszcze  strojne  w  liście, 
Tajemnicaema  ndodzieóoowi  wręcza; 
Ten  iię.  pokłonił  i  lekko  wstąpiwszy 
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'    Na  biały  kamied,  wyrsekł  oroeiyMe: 
»,0d  dziś  wam  aaroe  oddaję  w  saitawie, 
Od  dzisiaj  żądzą  mi  będą  jedyną 
Dorównać  mężom  co  w  przeazłości  siyną, 
A  jeśli  moina  przewyźszyd  ich  w  sławie. 
Czernie  Lech  zdobył  wspomnienie  tak  trwałe? 
Dat  wam  skarb  droższy  nad  złoto,  nad  chwałę; 
Skarb  co  jest  kwiatem  na  berle  mocarza, 
Skarb,  co  i  bogów  szozęśiiwośó  stanowb 
Mir,  tę  kotwicę  w  ciężkiój  barsy  losów; 
Lecz  wam  na  lądzie,  ten  mir  dał  jedynie, 
Dziś  owej  tarezy  czy  nie  dość,  narodzie! 
Niebezpieczeństwo  od  mórz  ci  zagraża; 
Dzisiaj  więc  tobie  posłaniec  niefanosów 
Wjżssy  mir  niesie:  ja  mema  lądowi 
Mir  dam  na  ziemi,  i  mir  dam  na  wodzie." 

,.  Wyższy  mir!  Wyższy'*  zewsząd  zawołano. 
Ta  nazwa'  z  echem  po  jeziorze  płynie, 
1  Wyższy-mira  przydomek  wspaniały 
Został  mu  odtąd, — znikło  jego  miano. 
Ale  przydomek  wieki  spamiętały. 

Lud  z  pośpiectieai  bierze  się  do  budowania  łodsi;  flota  osa- 
dzona zbrojnym  żołnierzem,  wypłynęła  Wiała  ko  brzegom  Bał- 
tyckiego morza.  Dwaj  wodzowie  przebrani  za  rybaków,  udają 
się  do  floty  Sy  warda  dla  przekonania  się  o  jej  sile  i  stanowisko. 
Wracają  schwytawszy  Gonnaba  brata  króla  Dańczyków,  lecs 
wspaniałomyślny  Wyssyroir  uwalnia  go  i  Danów  na  otwarty  bój 
.wyzywa. 

Pomiędzy  wojownikami  polskiemi  pierwsze  miejsce  po 
Wyszomirze  zajmuje  Krakus,  ulubiony  ideał  poetki,  która  w  tym 
utworze  toruje  mu  drogę  do  wyższycli  przeznaczeń.  Między 
Duńczykami  słynie  Harald:  obraz  jego  i  żywością  kolorytu  i  cią- 
gle powracającym  dźwiękiem  rymu^  przypomina  dawne  pieioi 
Skandynawów: 

To  najpiękniejszy  pomiędzy  młodziany, 
Najodważniejszy  z  pomiędzy  żeglarzy; 
To  Jarl  norwegski,  zlotobrodym  zwany: 
To  sławny  Harald,  bożyszcze  korsarzy. 

Jest  wdzięk  niewieści  w  jego  męzkiój  twarzy, 
Broda  piersoienna,  złocista  i  dłaga 
Na^iers  mo  spływa  jak  złota  kolczuga; 
Pięknym  jest  Baraldi  boftytaese  korrarzy! 
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Nie  ma  tak  fkab^i  wysepki  ni  fjorda, 
Takiego  grodn  z  twierdsami  na  straży^ 
Gdziebj  nie  poiii<S8ł  rabnnku  i  morda 
Harald,  pan  skarbów,  bosysaose  korsalray, 

Seroe  w  niro  amieDne,  lecą  aawBse  się  aany, 
Nie  ma  dziewicy  o 'skroniach  ze  śniegn, 
Które jby  serca  Da  półDOonym  brzegu 
Nie  podbił  Harald,  bozyszeze  korsarzy. 

Gdy  w  acztających  przytomno^  się  wazy, 
Tylko  n  nrego  mysi  Jeszcze  swobodna; 
Nie  ma  pnharu,  któregoby  do  dna 
Nie  spełail  Harald,  bozyszeze  koraariy. 

Jeśli  nad  morzem  gdzie  się  bieli  skała, 
Skald  siądzie  marząc,  o  nim  pewnie  marzy; 
Nie  ma  powieści,  któraby  nie  brzmiała 
»       Chwałą  Haralda,  bożyszcza  korsarzy. 

Obraz  walki  i  jej  ssmiennych  kolei,  niebezpieczeństwo  Wyszy- 
inira,  pożar  grożący  łodziom  polekim  od  palnego  statku  Duńczy- 
ków, nareszcie  zwycięztwo  męztwcm  naszycia  opieką  Wisławy 
i  wpływem  cudownego  żagla  odniesione,  nie  ustępują  obrażeni  po- 
dobnego rodzaju  winnych  poematach  bohaterskicli.  Jest  w  nich 
silą  i  dach  właściwy  śpiewakom  wojennych  trudów.  Pokonany 
Syward  prosi  o  pokoje  zwraca  grabieże  i  przyrzeka  wynagrodzić 
zrządzone  szkody.  Obie  strony  daj^  sobie  nawzajem  zakładni- 
ków. Krakus  płynie  z  Sywardem,  ponury  i  chytry  Jarmeryk 
eyn.  króla  Danii  zostaje  u  Wyszymira.  Hufce  rycerskie  i  lud 
tłumnie  zebrany  składa  ofiary  dziękczynne  n«  cześć  Wisły. 

Wyszymir  zabrzmiał  pamiętnemi  słowy: 

,,Na  uświęcenie  wygranej  tu  bitwy, 
Przy  ujścia  Wisły,  nowy  gród  założę. 

Niech  będzie  drugą  stolicą,  niecłi  będzie 
Morską  stolioą  mojego  narodu. 

Jak  orzeł  czuwa  z  gnieźnieńskiego  groda 

Nad  łącką  ziemią,  tak  nad  lackie  morze 

Nowy  gród  skrzydła  roztoczy  łabędzie/' 


Witają  o  Gdańska,  ty  grodzie  łabędzi, 
Pasterza  łódek!  Każda  twoja  wieża 
Jak  nawijana  łaaeoBka  paatena 
Trzody  okrętów  pod  twe  stopy  pędzi. 
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ZnaiS  źej  jest  fyDem  rolnioa^j  rycerkif 
Cbo6  na  tron  ciebie  źegiarttwo  podnioało; 
Dziś  jeszcze  trzymasz  w  jednćj  dłoni  wiosło^ 
Dragą  przeliczasz  ziarna  Sandomierki. 

Gdańsko  rozsiadły  oa  drodze  łabędzi! 
.    Gdańska  władnący  przozroczemi  światy! 
Gdańska  w  rzeźbionym  granitowym  wianka! 
Gdańska  spowity  w  malowane  szaty! 
Na  szmaragdowej  wybrzeża  krawędzi 
Oparłszy  ramię,  stoisa  jak  na  ganko^ 
Pod  którym  a  plaskiem  nieskończoność  płynie, 
1  nurzasz  oczy  w  tej  strasznej  głębinie, 
A  serce  twoje  tak  od  wieków  marzy> 
Ii  skamieniałeś,  o  króla  żeglarzy. 

W  trzeciej  pieśni  na  nowo  powstaje  walka,  bo  Jarmeryk 
uszedł,  a  Sy  ward,  za  jego  namową  najechał  dziedińny  Polaków. 
Wtedy  jWyszymir  przedsiębierze  wyprawę  do  Danii.  Stoczono 
walkę  na  lądzie;  nasz  bohater  rozgromił  wojsko  Sywarda 
i  król  Dano  w  legł  z  jego  ręki.  Hufce  nasze  postąpiły  po  Łeir 
warownią  Duńczyków,  zdobyły  ją  mimo  czarów  HilHy  córki  Sy- 
warda i  uwolniły  Krakusa.  Hilda  dostała  się  w  moc  Wyszymira. 

Wódz  Łechitów  umyślił  wcielić  Danią  do  państw  swoich, 
wezwał  wszystkich  wojowników  na  radę,  i  przełożył  im  swoje 
zamiary.  Nie  przypadły  one  do  serca  ludowi.  Pierwsi  dowód- 
cy milczeli. 

Książę  się  oparł  na  włóczni  i  rzecze: 

„Jakże  wam,  bracia,  co  czaję,  wyrażę? 

Bogom  ojczystym  wrócone  ołtarze,  ^ 

Leofaia  wyrwana  z  więzów  i  rozpaczy,  ^ 

Podbicie  morza  przez  naród  oraczy 

I  większe  lądów  zbójeckich  podbicie, 

Giyjeż  to  dzieło?  Każdy  wasze  miecze 

I  wasze  serca  pozna  po  tóm  dziele! 

Ziomki,  ojcowie,  bracia,  prayjaciele 

Przez  was  stanąłem  na  wielkości  szosyciei 

I  oto  damns,  straszna  owa  Danja, 

Co  zakłócała  krwawym  niepokojem 

Lądy  i  morza,  będzie  to  żapanja, 

Jedna  żapanja,  w  wiolkióm  państwie  mojem. 

Wtedy  na  środek  rycerskiego  kola 
Wystąpił  wojak,  prosty  aaeregowieo^ 
Siwe  ma  oczy  niby  ald  błjisosi^, 
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z  pod  bełma  w  kiściach  opadał  włos  białj; 
Wzni^eł  obie  ręce  i  w  Datchntenia  woła: 

„O  wielkie  bogi!  Coby  tiż  w  tej  chwili 

Nasz  Lech  powiedział,  gdjbj  skronią  .krwawą 

Swój  nasypany  przebiwszy  ^obowiec 

Słyszał,  co  wyście,  o  książę  mówili;  > 

A  wszakże  znacie  jego  trzecie  prawo. 

— Granice,  wyrzekł,  święte  jak  ołtarze, 
Wodzom  szlachetnym  dochowajcie  wiary; 
Lecz  jeśli  wodza  chęó  łapa  pochwyci, 
,  Wtedy  pozwalam,  o  wtedy  wam  każę 

Jego  zaborcze  opościć  sztandary. 

Pókiśde  biegli  odbić  przyjaciela, 
Wszystkie  wam  hafce  wiernie  wojowały, 
I  po  ciemiowój  krwawej  ścieżce  chwały 
Szliśmy  za  wami,  szliśmy  aż  do  bramy, 
Która  obrońcę  z  ciemiężcą  rozdziela: 
Ta  poflhitzeńatwo  wam  wypowiadamy'*, 

1  podniósł  dzidę,  i  cisnął — w  tej  chwili 
Cała  równina  w  jeden  szczęk  się  zmienia: 
Wszyscy  Lechici  na  znak  przyzwolenia 
Włócznisml  w  ziemię  smutnie  nderzyli. 

Pierś  Wysiymira  wzdyma  aię  jak  lała.. 
Wszyscy  8trochleli$  joż  w  źrenicach  księcia 
Gniew,  dwie  pożarne  pochodnie  zapala* 

Ąź  nagle — obie  zagasły  pochodnie: 
Wyszymir  spojrzał  smętnie,  leoz  łagodnie: 
Powstał,  po  stopniach  ka  tłamowi  zmierza; 
Zbiegł,  i  serdecsnie  rozwarłszy  objęcia, 
Gsale  aściskał  siwego  żołnierza. 

—Objąwszy  starca  czołemi  ramiony 

Książę  zawołał:  „Bądź  blogoaławioiiy 

„Gołębia  rady,  co  pod  siwym  włosem 

Niby  pod  skrzydłem  niesiesz  wieśd  przestrogi; 

Przez  twoje  nsta  przemówiły  bogi, 

A  raczój  naród  przemówił  twym  głosem. 

Bo  władcom  lada,  niebo  nieinaczój, 

Jak  przez  głos  lado,  swą  wolę  tłumaczy." 

W  pieśni  trzeciój  wydatnie  malaje  się  postać  Hildy  córki 
Sywarda,  która  chce  pokonać  zwycięz-oę  swojej  ojczy«ny  razem 
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potęgą  czarodziejską  i  wdzięków.  Opis  je)  wędrówki  w  kraiaę 
bóstw  skandynawskich,  powzięty  z  tradycyi  tych  lodów,  które 
szczęśliwsze  pod  tym  względem  od  nas,  mają  swoje  mitologi- 
czne i  historyczne  podania,  jest  ustępem  wprawdzie  niedość 
ściśle  z  osnową  dzieła  związanym,  ale  bogatym  w  kwiaty  po- 
ezyi  i  inoo  wysłowienia. 

Spełniła  się  nadzieja  Hildy,  Wyszymir  skoro  tylko  wszedł 
do  jej  komnaty,  natychmiast  upojony  dymem  czarodziejskiego 
kadzidła,  nie  może  oderwać  się  od  niej. 

Ale  to  wszystko,  to  nie  była  miłość: 
Miłość  ma  jasne,  pogodne  obliose. 
Miłość  się  zdaje  rozkazywać  świata: 
A  to  aczacie  było  niewoloicze.  i 

Smatoe,  podobne  do  sztacznego  kwiata. 
Co  nosząc  wszystkie  pozory  rozkwitu, 
Zawaze  bezwonnym  i  martwym  zostanie; 
Nie!  to  nie  miłość:  to  oczarowanie. 

Lecz  i  Uilda  nie  zarzuciła  bezkarnie  sideł  swoich;  dotąd 
obojętna  dla  wszystkich,  pokochała  Wyszymira;  biedna!  ze  słów 
jego  poznaje,  że  on  nie  pala  dla  nićj  wzajemną  miłością,  lecz 
tylko  niezwalozonym  wzrokiem  do  niej  przykuty,  sam  ją  błaga, 
aby  zerwała  potęgę  czarów  swoich.  Uniesiona  żalem,  i  gnie- 
wem, zaprasza  go  na  biesiadę  razem  z  wodzami  lechickiemi, 
wprowadza  go  na  statek  stojący  tuż  przy  brzegach,  a  tak  przy- 
brany wkwiaty  i  osłoniony  namiotem,  iż  wódz  Łechitów  niedo- 
myślał  się,  że  jest  na  zdradliwym  żywiole:  wtenczas  podaje^mo 
czarę  z  zatrutym  napojem. 

„Za  wolność  Danii  spełniam  ten  kielich,  rzekł  Wyszymir'*. 
Na  te  słowa  Hilda  wyrywa  ma  z  ręku  morderozy  napój  i  słyszy 
potwierdzenie  szlachetnych  jego  zamiarów.  ,, Wracam  swobodę 
twojej  ojczyźnie,  rzekł,  ciebie  raz  jeszcze  błagam,  skrusz  te  wię- 
asy  nadludzkie,  któremi  do  tych  miejsc  przykuty  jestem". 

Nieszczęsna  Hilda  w  tej  ckwili  go  traci, 
W  którśj  raz  pierwszy  kochać  go  jej  wolno; 
Łeaz  wielka  dusza  równie  była  zdolną 
Ukochanemo  poświęcić  swe  szczęście, 
Jak  je  poświęcić  dla  ojczyzny  chciała. 

Qhsi  czarodziejskie  kadzidło,  a  Wyszymir  wtedy  poznaje, 
że  jest  na  morzu  i  na  obcym  okręcie.  Wtem  zrywa  się  gwalto« 
wna  burza,  fale  ud^r/ają  w  okręt, 
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i  dwio  Z  dieh  wyBsły  postacie  zio^łiestcśei 
Jeden  był  starzec  goiewny,  dlago-brody, 
Cały  pancerzem  z  błyskawicy  zbrój  by; 
Jego  to  r<ęka  tak  rozbudza  wody. 
A  draga  postać^  oh!  straszniejsza  jeszcze: 
Ma  bladość  głodu,  ma  szaty  pożogir 
Ma  wzrok  zarazy,  ma  oblicze  wojny. 

W  takiej  to  postaci  gniewny  bóg  Bałtyku  i  bogini  Wisły 
stanęli  przed  Wyszymirem.  Spokojnym  głosem  odpowiedział 
Wyszymir  na  ich  zapytanie  ».^e  jest  niewinnym'*  i  na  wezwanie 
koctianki.  rzucił  się  w  morze.  W  tej  ctiwili  bur/a  okręt  strzas- 
kała. Statki  Łechitów  daremnie  biegły  na  pomoc  Wyszymiro- 
wi,  uratowały  samą  tylko  Hildę;  nie  długo  ona  przeżyła  2:gon 
jego.  Ulegając  woli  ziomków  odpłynęła  do  Norwegii,  z  której 
monarchą  już  była  zaręczoną;  lecz  tylko  jej  zwłoki  ujrzał 
oblubieniec. 

Po  śmierci  swojego  księcia  i  wodza,  Lechici  wykony  wając 
jego  wolą  oddali  władzę  nad  Danią  Jarmerykowi,  i  wrócili  do  oj- 
czystych zagród. . 

Wisława  nie  mogła  ocalić  życia  swemu  ziemskiemu  ko- 
chankowi, lecz  uoibsła  go  do  podwodnej  groty,  i  tam  zbudził  się 
duch  Wyszymira  przyobleczony  w  nieziemską  postać. 

On  wtedy  rękę  przysunął  do  czoła. 
Zwolna  z  trudnością  przypomina  sobie 
Swe  przeszłe  trosići  i  chwile  konania. 
Które  zaledwie  jak  powieść  pamięta. 

Zbliżył  się,  rachem  pełnym  tkliwej  części 
Podniósł  płaczącą,  która  od  boleści 
W  jego  objęciach  niby  kwiat  się  słania 
I  jak  świerk  z  brzozą  rosnące  na  grobie, 
Zaczęli  długą,  wpół  cichą  rozmowę, 
Pełną  powierzeń,  płynącą  tajemnie, 
Jak  dwóch  stramieni  skargi  kryształowe... 
Nabrzmiałą  smętnśm  ich  przeszłości  echem,  < 
Nieraz  przerwaną  łkaniami  sreVrnemi, 
Czasem  przetkaną  promiennym  uśmiechem 
Długą  rozmowę!  Aś  w  ostatniej  obwili 
Wzajemnie  sobie  wszystko  przebiiczyłi, 
I  swą  niewinność  uznali  wzajemnie 
I  zapomnieli  o^łzach  i  o  ziemi. 

Od  tej  chwili  zaczęło  się  dla  bobatóra  nówe  źyció.  Poetka 
z  właściwym  sobie  talentem  i  wyobraźnią^  maluje  świat  podwo* 
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dny,  obecne  Wyszymira  miedzkanie  i  pałac  starego  boga  Bałty- 
ku. Ubóstwienie  Wyszymira,  który  zaślubiwszy  Wisławę  zajął 
miejsce  w  rzędzie  bóstw,  kończy  poemat.  Wszystkie  rzeki, 
jeziora  i  wody  zieroi  Leebitów  przybyły  na  ten  uroczysty 
obchód,  zamężcia  swojej  królowej.  I  tu  jest  uzupełnienie  obra- 
zu rzek  w  pierwszej  pieśni  zamieszczonego: 

Tym  od  sachodu  pochód  niedaleki,  , 

Lecz  któć  tak  piękny^  idzie  od  półoocj? 
To  Niemen,  Niemen  z  wielkiemi  oczyma; 
Gdj  wszystkie  innne  z  tego  grona  rzeki 
Dręczą  awe  braegi  i  pędzą  zuchwale, 
On  tylko  jeden,  zawsze  swoje  fale 
Jak  namiętności  w  róin^nej  mierze  trzyma: 
Ról  nie  zalewa^  nie  zmienia  koryta, 
I  Idzie  jak  mędrzec  spokojny  w  swej  mocy. 

Dniestr  szumiącemi  spadkami  brodaty 
Alabastrowe  podźwiga  bułaty 
I  fali  morskiej  rzewną  damkę  śpiewa, 
Tak  strasznie  rzewną,  ze  otchłań  głęboka 
Czarnego  morza,  niby  czamobrewa, 
Wieczną  ma  barze,  niby  łzę  u  oka. 

Nakoniec  strażnik  przed  stepowym  progiem 

W  szabie  obszytej  złotem  fatrem  z  kłosów, 

Potrząsający  obfitości  rogiem 

Nadchodzi  mocarz  olbrzymiej  arody: 

To  Dniepr  przepyszny,  Dniepr  wielki  kniaź  wody.    ' 

Ostatnia  ta  pieśń  poematu,  .ma  najwięcej  iantastyczności, 
bogactw  wyobraźni  i  zalet  dykcyi;  jednakże  mniejsze  wzbudza 
jsajęcie  od  poprzednich,  bo  szczerze  wyznamy,  źe  świat  ten  zo- 
staje za  obrębem  naszych  pojęć  i  uozuć. 

Miłośnicy  pięknych  wierszy  i  obra/.ów  znajdą  tam  znako* 
tnite  zalety,  ale  takich  wybranych  mała  jest  liczba.  Ogół  szoka 
i  pragnie  dźwięków  odpowiednich  tym,  które  mimowolnie 
brzmią  wgłębi  jego  piersi,  a  znalazł  je  był  w  Wojnie  Olbrzymów 
i  obrazach  pierwszych  trzech  pieśni  Wyszymira;  takie  znajdzie 
jeszcze  w  rapsodyi  o  Dwunastu  Wojewodach,  "która  jest  prsej- 
ściem  od  Wyszymira  do  I^rakusa. 

Zdaje  nam  się,  że  gdyby  poetka  uczyniła  Wyszymira  wię« 
cej  samodzielny m,  gdyby  jego  męztwo  i  moc  ducha  zależały 
nie  od  aamych  czarodziejskich  darów  Wisławy;  gdyby  naretzoie 
ta  bogini  i  jój  ojcieo  bóg  Baltyka,  którego  poataó  jest  powainym 


Digitized  by 


Google 


LITERACKA.  699 

poetyczny m  otworem,  otoczyli  bohatera  opieką  swoją  przeis 
inilosć  dla  tej  krtiiny,  którćj  brzegi  skraplają;  gdyby  dopomogli 
ma  do  tryumfów,  a  ginącego  w  walce  z  nieprzyjacio<lmi  ojczy- 
zny przyjęli  do  grona  bóstw  i  do  swoich  przybytków,  co  wszak- 
że nie  przeszkadzałoby  uczuciu  miłości  bos^ini  dla  śmiertelnika: 
wtedy  ta  główna  postać  poematu,  byłaby  więcej  jeszcze  zajmą* 
jącą,  bo  więcej  do  ludzkości  zbliżoną. 

Zakończamy  nasz  pogląd  wynurzając  przekonanie,  że  wy- 
dane dotąd  części  wielkiego  nt\At}ru  Deotymy,  Polska  w  pieśnią 
należą  'do  celujących  pomników  poezyi  naszej.  Wyszły  one 
ua  widok  publiczny  w  porze  niedosyć  przyjaznej  dla  nich:  bo  dla 
zajęcia  się  i  upodobania  sobie  w  otworach  imaginacyi,  potrzeba 
albo  prostoty  pierwszych  epok  cywilizacyi,  albo  swobodnego 
wypoczynku  myśli,  pośród  skarbów  przyrodzenia  i  sztuki.  Pier- 
wszą cieszyli  się  Grecy,  drugim  zaś  wykształcone  społeczeństwo 
w  XVI  wieku  nad  brzegami  Padu,  Arno  i  Tybru. 

Nas  otaczają  inne  stosunki,  inne  wrażenia  wpływaj^  o  nas 
na  sąd  o  dziełach  poezyi.  I  dlatego  przepowiadamy,  że  czas 
nietylko  nie  umniejszy  zalot  poematów  Deotymy,  lecz  nowej' 
ceny  im  doda.  Niech  więc  nłe  u&taje  w  obmierzonej  pracy,  której 
owocem  mają  być  poemata  o  Krakusie,  Piaście,  a  może  i  Bo- 
lesławie Chrobrym  i  Śmiałym  i  o  Władysławie  Łokietku. ' 
,  F.  8.  D, 


Opisanie  hydróffraficzno-staiystyczne  Dźwiny  Zachodńi^^ 
oraz  ry)>  w  ni^  źyjąfych,  przez  Adama  hr.  Plater  aj  z  doda- 
niem Mappy.  WilnQ.  1861  r.  Broszura  obejmująca  69  stron. 

Praca  ta  jak  tytuł  wskazuje*  składa  się  z  ^dwóch  częscj: 
pierwsza  po  potrąceniu  tytułów,  objaśnień  i  przedmowy,  zajmu** 
je  20  stron  obszernego  druku;  druga  28:  dodatki  do  obo  & 

Część  statystyczna  bardzo  krótko  jest  traktowana  i  nie 
obejmnje  kilku  bardzo  ważnych  szczegółów  hydrograficznych, 
jak  np»  dat  zamarzania  i  puszczania  rzeki  ze  wszystkiemi  do  tego 
naleźącemi  okolicznościami,  równie  jak  wiadomości  o  wylewach. 

W  części  zoologicznej  jest  wyliczenie  rezonowane  49  ga* 
tunków  ryb,  zamieszkujących  Dźwinę,  między  temi  zaledwie  jest 
5  obcych  wodom  Królestwa  Polsltiego*    Pod  gatunkami,  prócz 
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krótkiej  iob  synoDjmii,  8ą  wskazówki  rozmieszczeoia^  czasem 
szczegóły  obyczajowe,  a  pod  kilkoma  tylko  krótkie  objaśnienia^ 
niewystarczające  do  odróżnień.  Szkoda,  że  autor  nie  amieścił 
dokładnych  przyaajinniej  dyagnoz  tych  kilka  gatunków,  dla 
których  niezbędne  są  pewniejsze  wyjaśnienia.  Tak  np.  konieczną- 
by  była  dla  pierwszego  gatunku  Białoryba  Leuciseus  albtda,  do 
którego  autor  stosuje  synonym  Cyprinus  leueiicua  Gmeł.,  stoso- 
wany przez  najnowszych  icbtyologpw  do  LeudsctM  V9dgart8  Ouv. 
(Jelca  pospolitego),  którego  także  znajdujemy  pod  Nr.  7.  Taka 
dyagnoza  stanowczo  mogłaby  objaśnić,  czy.  ten  pierwszy  gatu- 
nek jest  dobrym^  i  do  jakiego  skupienia  rodzaju  LeueUctu  należą- 
cym. Bez  tego  nie  ma  żadnej  pewności,  czy  te  dwa  gatunki  nie 
odnoszą  się  do  jednśj  i  tej  samćj  ryby. 

Podobna  także  zostaje  wątpliwość,  podgat.  11  tego  aarne* 
go  rodzaju.  Jakkolwiek  przypisek  do  niego  pod  literą  i,  obejmu- 
je opis  obszerniejszy,  pominięte  są  W  nim  jednak  essencyonalne 
cech}',  to  jest:  czy  linia  nąboczna  znajduje  się  na  całej  długości, 
czy  tóż  urwana,  równie  jak  formuła  zębów  gardłowych.  Tym 
sposobem  niewiadomo,  czy  rybka  ta  jest  gatunkiem  professora 
Czernaja,  czy  jednym  z^tunków  H^ckla  Leucaspius  abrupius  lub 
Squaliu8  delineaiuSf  czy  też  zupełnie  odrębnym.  Opis  bowiem 
w  przypiskn  da  się  także  stosować  do  młodych  rybek  wielu  ga« 
tunków. 

Podawszy  te  dwa  szczegóły  jako  prxykład ,  że  podobny 
sposób  traktowania  nie  wystarcza  dzisiejszym  wymaganiom, 
wypada  zakończyć  uwagą,  że  praca  tego  rodzaju  wtenczas  do- 
piero będzie  prawdziwie  pożyteczną,  gdy  gatunki  będą  ściśle  po- 
równane z  opisami  nowych  dzieł  ichtyologicznych,  jak  Yalenci- 
enna,  Heckla,  Giintbera,  Keśslera,  i  z  ich  cytatami  podane.  Po- 
równywanie zaś  z  dawniejszemi  opisami,  a  szczególnićj  w  książ- 
kach krajowych,  które  są  tylko  tłumaczeniami  obcych,  i  powtó* 
rżeniami  jedne  drugich,  do  błędów  tylko  doprowadzić  może, 
a  niczego  nie  objaśni. 

W  cytowaniu  zaś  autorów,  należy  miść  wzgląd  na  pier- 
wszeństwo fprioritas),  gdyż  nie  godzi  się  tego  w  żadnym  razie 
przyznawać  kompilatorom  dzieł  źródłowych,  bo  ich  nazwisko 
położone  przy  synonymie,  żadnej  powagi  nie  stanowi.  Tern  wię- 
cej na  podobny  wzgląd  nie  zasługują  pisarze  zaniedbujący  wy- 
mieniania autorytetu,  a  tym  sposobem  lekceważący  pierwszeń- 
stwo lub  nierozumiejący  jego  znaczenia.  Zamiast  także  przyta* 
czania  nazw  popularnych  niewiadomego  pochodzenia »  wypiaa^- 
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Dyoh  z  książek  dawniejs'4ycb,  byłoby  daleko  pożyteczniej  eebrad 
i  dodać  miejscowe  z  tist  bdu. 

Szanowny  autor  prawdziwą  wyświadczyłby  przysługę,  gdy- 
by przy  tak  rozległej  znajomości  fauny  ichtyologicznej  tamtych 
okolic,  zecbciał  w  nowem  wydaniu  swej  pracy  wymaganiom  dzi* 
siejszyui  odpowiedzieć,  czego  po  jego  be^interesowoeni  zamiło* 
wania  spodziewać  się  możemy, 

W.  Taczanowski* 


O  stowarzyszeniach  lekarskich  prowinćyonalnych.  Lwów. 
Drukiem  Kornela  Pillera  1861  r.  Program  topografii  le- 
karski^  przyjęty  przez  Towarzystwo  lekarskie  podolskie  za 
"^osnowę  swych  badań  topograficznych.  Lwów.  Drukiem  Kor- 
nela Pillera  1861  r.    Przez  Adryana  Baranieckiego,  lekarza 

z  Podola. 

'  Pan  Adryan  Baraniecki  lekarz  z  Podola,  wydał  rokti  bie* 
żącego  we  Lwowie,  pismo  z  godłem:  „Kunion  fait  la  force** 
o  atofyarzyszeniach  lekarskich  prowinćyonalnych,  tudzież  pro- 
gram topografii  lekarskiej  przyjęty  przez  Towarzystwo  lekarskie 
podolakie,  za  osnowę  do  swych  badań  topograficznych.  Na  wstę- 
pie-mówi  autor  o  pr?.ykrem  wrażeniu,  jakiego  doświadcza  po- 
czynający praktykę  lekarz,  z  powodu  trudności  porozumienia  . 
się  z  kolegą,  tego  samego  sposobu  ifiyślenia  i  tej  same}  narodo- 
wości. Za  przyczynę  tego  podaje,  pobieranie  nauk  przez  lekarzy 
krajowych  w  obcej  mowie,  w  różnokrajowych  uniwer«ytot]ich; 
z  obcą  bowiem  terminologią  na  ustach  i  napojeni  ^daniami  ob- 
cych szkół  nie  tak  łatwo  porozumieć  się  mogą.  Za  najwłaściw> 
szy  środek  zaradczy  przeciw  wynikającemu  ztąd  złemu,  uznaje 
p.  B....  „stowarzyszenie,  ową  sprężynę  poruszającą  świat  cały 
nar  drodze  postępu^'.  W  dt)wód  skuteczności  podawanego  przez 
siebie  środka,  powołuje  się  autor  na  wielkie  rezultata  osiągnięte 
przez  stowarzyszenia  religijne,  naukowe,  przemysłowe,  handlo* 
we  i  t.  p.  Wnioskiem  przeto  pana  B....  jest  zaprowadzenie 
Towarzystw  lekarskich  prowinćyonalnych,  mających  łączyć  le-/ 
kaczy,  jak  mówi,  w  jedno  ognisko,  któreby  z  różnych  zdań  i  opinij 
dozwoliło  wyrodzić  się  jednej  myśli,  jednym  dążnościom,  wy- 
robić jedne  odrębną  szkołę  lekarską  polską,  wyłąozną  od  dziś 
istniejących  cudzoziemskich. 
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Nie  pojmajemy  dobrze,  na  ozem  pan  Baraniecki  tradnoii! 
porozumienia  się  z  kolegami  apiera.  Krajowiec  pobierający 
nawet  w  obcej  mowie  nauki,  z  terminologią  mieji^cową  w  krótkim 
czasie,  bez  żadnej  przykrości  obeznać  się  może.  Terminologia 
zaś  powinna  być  jedną  ^na  całą  przestrzeń  ziemi,  gdzie  tym 
samym  mówią  językiem;  dlatego  nie  j(^st  rzeczą  pożądaną,  aby 
każde  stowarzyszenie  prowincyonalne  lekarzy,  ustanawiało  od- 
dzielną terminologię  lekarską.  Przedmiotem  tym  najwłaściwiej 
zajmować  się  powinni  tam,  gdzie  nauka  lekarska  jest  wykładaoą 
i  gdzie  najwięcej  o  niej  piszą.  Rćźoość  szkoły,  odmienny  nieco 
sposób  zapatrywania  się  na  przedmiot,  posługuje  do  jego 
wszechstronnego,  gruntowniejszego  zbadania;  nie  powinna  być 
zatem  i  ta  .okoliczność   żadną  przykrością  dla  poczynającego 

lekarza.     Wszakże  sam  pan  B bardzo  słusznie  ocenia  z  tego 

korzyści,  gdy  mówi:  „że  w  jednej  Polsce  gdzie  są  przedstawi- 
ciele wszysŁkic)i  dzisiejszych  opinij  lekarskich,  może  eię  wy- 
rodzić  pośrednia  szkoła  na  nowej  podstav^ie,  jedynie  dziś  mo- 
żebna*'.  Podstawą  tą  rozumiemy  kraj,  mianowicie  jego  stosunki 
miejscowe,  klimatyczne,  tudzież  zwyczaje,  obyczaje,  sposób 
życia  inieszkańców;  nawet  z  uwzględnieniem  nałogów  i  prze- 
sądów ludu.  Taknto  szkołę  lekarską  utworzyć,  jest  gorącem 
życzeniem  autora,  dla  niejto  'chce  za  pomocą  stowarzyszenia 
się  lekarzy  zbierać  materyaly  potrzebne  do  topografii  lekarskiej 
krajowej.  -  W  ten  sposób  pojmujemy  cel  pisma  pana  B....  i  uczy- 
nione przez  niego  wnioski,  które  z  całem  przekonaniem  naszem 
podzielamy. 

Każdy  z  lekarzy,  szczególniej  na  prowiucyi  praktykojący* 
czuje  potrzebę  zbliżenia  się  z  kolegami,  celem  nd/ielania  sobie 
wzajemnie  6(\08trzeżeń,  czynionych  doświadczeń,  a  nawet  nie- 
kiedy dla  zasiągnięcia  zdania  w  szczególnie  ważnych  wypadkach, 
i  to  zapewne  pan  B potrzebą  porozumieqia  eię  nazywa. 

Spostrzeżenia  czynione  we  względzie  szczegółowych  miej- 
scowości, wpływających  przeważnie  na  stan  zdrowia  mieszka^ń- 
ców,  z  powodu  braku  bliższego  zjednoczenia  się  lekarzy  pro- 
wincyonalnycb,  bywają  najczęściej  dla  naiiki  stracone;  nie  każdy 
z  aioh  bowiem  może  lub  ma  po  temu  sposobność,  aby  zajmować 
się  teoryą  lekarską,  pisać  naukowe  rozprawy;  lecz  każdy  ma  coś 
co  do  powiedzenia  w  przedmiocie,  który  jest  jego  codzieonem 
zajęciem.  Lekarz  prowincyonalny  czasem  dni  kilka  nieodstępnie 
przy  łóżka  jednego  chorego  przepęd2a;  nietylfco  więc  ma  spo- 
sobiiośó  obserwowania  najmoiejazój   smiany  w  przebiciga  cho- 
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roby  i  sposoba  be;spośredniego  działaDU  środków  lekarskiob, 
które  niekieiły  własną  ręk«>  podaje;  lecz  aadto»  jako  najbardsiej 
zbliżony  ze  swemi  cboremi,  ich  rodzinami  i  domownikami,  może 
łatwiej  poznawać  stosunki  społeczne/  na  które  lekarz  obojętnym 
być  nie  powinien.  Powołanie  zatem  lekarzy  prowincjonalnych 
do  pracy  na  polu  medycyny  krajowej;  uważamy  za  bardzo  tra- 
fne it  znakomite  przynieść  mogące  korzyści.  We  wszystkich 
krajach  wielkie  miasta,  do  których  łatwiejszy  ma  przystęp 
cy  wilizacya,.  są  mniej  więcej  co  do  usposobienia,  rodzaju  zajęcia 
i  sposobu  życia  mieszkańców  do  siebie  zbliżone;  najwydatniejszą 
•różnicę  w  tym  względzie  stanowią  prowincye^  ,ftclzie  nietyle 
jeszcze  od  praw  przyrody  odstąpiono,  a  przyroda  niejednakowo 
śjaiat  cały  obdarzyła.  Powiedziano  mi,  że  jedna  jest  tylko  na 
cały  świat  medycyna.  Prawda,  że  są  jedne  wszędzie  i  te  same 
zasady  życia,  choroby  i  śmierci,  ale  każdemu  z  lekarzy  wiadomo, 
że  nawet  tego  samego  nazwiska  choroba  przybiera  różny  cha- 
rakter i  różnych  do  jej  usunięcia  wymaga  środków.  Charakter 
zaś  choroby  zależeć  może  od  pewnych  wpływów  atmosterycz- 
nych,  nie  wszędzie  i  nie  zawsze  jednakowych,  od  miejscowych 
okoliczności  i  od  warunków  indy  widuabości  mieszkańców.  Zre- 
sztą są  niektóre  choroby  częste  w  jednych  krajach ,  a  nieznane 
winnych.  Jestem  przekonania,  że  najznakomitszy  lekarz  ze 
stolicy  Anglii  lub  Francyi  nie  mógłby  być  odrazu  szczęśliwym 
lekarzem' dla  naszego  ludu,  nie  poznawszy  jego  charakteru, 
sposobu  życia,  stosunków  miejscowych,  klimatycznych  etc.  Po* 
znanie  właściwości  każdej  okolicy  za  pomocą  dokładnój  topo- 
grafii lekarskiej  i  ściśle  zbieranych  wiadomości  statystycznych 
pod  względem  stanu  chorobliwości  i  śmiertelności  mieszkańców, 
jest  koniecznem  dla  praktykującego  lekarza,  a  jeszcze  więcćj 
dla  urzędnika  lekarskiego,  czuwającego  nad  zdrowiem  pabltcznóm. 
Tą  prawdą  przenikniony,  jako  lekarz  praktykujący  długi 
przeciąg  lat  na  prowincyi,  przedstawiłem  jeszcoewr.  1846*  po- 
trzebę pisma  lekarskiego  małych  rozmiarów,  lecz  w  krótkich 
przedziałach  czasu  wychodzić  mającego,  pod  naswą  „Wiado- 
DAOŚci  praktycznoJekarskie  chorób  panujących  w  Królestwie 
Polakiem",  któreby  obejmowało  nie  naukowo-Iekarskie  rozpra- 
wji  lecz  same  tylko  praktyczne  spostrzeżenia  nad  charakterem 
panujących  u  nas  epidemij  i  endjmij  treściwie  opowiedziane, 
tudzież  doniesienia  o  środkach  lekarskich  w  różnych  okoUcach 
krajo  przez  nasz  lud  używanych.  Wskazałem  oraz  sposób, 
lir  jaki  pptraebne  do  tego  pisma  inat^eryały  z  całego  krajn  abię^ 


Digitized  by 


Google.  ^ 


704  sMoŃttiJi 

ra&e  być  tnogf.  W  podania  luojem  do  władzy  w  tym  celfl  wtue'* 
sionćm,  między  innemi  powiedziałem,  „że  przez  takie  pismo 
przyjdziemy  z  czasem  do  dokładnej  topografii  chorób  panują- 
cych w  kraju  naszym  i  do  znajomości  środków  w  naszym  kli- 
macie najbard/.iej  skatecznych;  błowero,  uprawianą  będzie  czysto 
krajowa  praktyczna  medycyna,  i  uwolnimy  się  przex  to  od  nie- 
wolniczego naśladowania  z  obcych  autorów  czerpanych,  a  nie 
zawsze  u  nas  korzystnych  w  zastosowaniu  zasad''* 

Towarzystwo  lekarskie  warszawskie,  któremu  projekjt  mój 
został  kommunikowany,  w  odpowiedzi  swej  do  głównego  inspek- 
tora służby  zdrowia  oświadczyło:  że  jakkolwiek  zamiar  pisana 
pochwala  i  przedsiębiorcy  powodzenia  życzy,  nie  może  się 
przecież  zająć  jego  redakcyą  i  zarazem  uprasza,  aby  raz  wzięty 
w  swą  opiekę  Pamiętnik  Towarzystwa  raczył  nadal  ochronić' 
od  upadku. 

Pan  Baraniecki  do  tego  samego  głównie  co  i  ja  zmierzając 
celu,  tojest  do  zbierania  matery«iłów  dla  topograiii  lekarskiej 
i  do  wzniesienia  medycyny  krajowej,  lepszy  obrał  środek,  aniżeli 
ja  przed  piętnastu  laty  podać  mogłem.  Skomninnikowanie  się 
bowiem  osobiste,  jeżeli  tylko  zajęcia  lekarzy  prowincyonalnych 
na  to  pozwalają,  musi  być  nierównie  plodniejsze  w  następstwa, 
jak  wazelkie  piśmienne  znoszenia  się.  Zgadzamy  się  z  autorem, 
źe  Towarzystwa  lekarskie  stolicy  i  miast  większych,  jak  War- 
szawy, Krakowa  i  Wilna,  powinny  być  ogniwem  iączącćm  me- 
dycynę krajową  z  medycyną  reszty  naukowego  świata  i  zosta- 
wać w  stoaonkach  z  Towarzystwami  prowincyonalnemi,  maj4- 
cemi  dostarczać  materyałów  naukowych,  z  praktyki  lekarskiej 
na  miejscu  czerpanyeh. 

Oprócz  powyżej  wymienionych,  naznacza  jeszcze  inne  da- 
leko rozleglejsze  Towarzystwom  lekarskim  pan  B.^....  cele ,  bo 
jak  mówi^  ,irozpościeranie  dobrodziejstwa  nauki  lekarskiej  i  świa- 
tła oywilizacyi  na  naród*'.  Piśrwszy  ten  cel  z  samego  przezna- 
czenia satuki  lekarskiej  wypływa,  zaś  co  do  drugiego,  myśl 
prawdziwie  piękna,  bo  nauka  lekarska,  która  nie  jest  jut  dziś 
prostą  empiryą,  może  mieć  wpływ  i  na  cywilizacyą  jak  każda 
inna  nauka,  a  jako  dotycząca  najinteresowniejszej  strony,  bo 
zdrowia  i  życia  człowieka,  tudzież  przenikająca  wszystkie  nawet 
najaiższe  warstwy  społeczeństwa,  dalej  sięgać  może. 

Zakładanie^ bibliotek,  zbiorów  dotyczących  naoki  lekar- 
skiśj  i  nauk  jej  pomocniczych^,  oraz  zaprowadzenie  komitetów 
wsparcia  podupadłych  lekarzy,  tudzież  vpdów  i  sierót  po  nic)i 
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poseostałych,  bardflo  słaBznie  pftn  B.  sa  pr^seddiiot  starań^  Tówa* 
rzystwom  lekarBkim  przeznacza.  Inne  zajęcia  przez  autora  tymże 
stowarzyszeniom  \v  skazywane,  jak  wykorzenienie  szarlatan  er  yi, 
zakładanie  szkółek  akuszerek  i  felczerów  i^iejskicli,  zaopatry- 
wanie kraju  w  takież  indywidua,  ot)ieka  nad  szpitalami  wiej- 
skiemi,  rozf>rze8trzenianie  drukowanych  instrnkcyj  co  .do  po- 
stępowania w  cłłorobach  epidemicznych  i  endemicznych  i  t  p. 
wchodzą  już  w  zakres  obowiązków  władz  rządowych  lekarskich. 
Władze  te  przeciec,  nie  omieszkają  zapewne  korzystać  z  uwag 
przez  stowarzyszenia  naukowe  sobie  czynionych. 

Program  topografii  lekarskiej  jest  zbyt  rozległy,  zwłaszcza 
na  początek  w  kraju,  w  którym  na  tern  polu  prawie  nic  jeszcze 
dotąd  nie  zrobiono.  Usprawiedliwia  w  tym  względzie  autora 
nadmienienie,  że  nie  wymaga  od  każdego  współpracownika,  żeby 
dał  odpowiedź  na  wszystkie  punkta,  zwłaszcza,  że  różnorodność 
przedmiotu  wymaga  specyalnych  badań.  Zna  autor  dokładnie 
stosunki  społeczne  i  z  rodzaju  powołania  wynikające,  lekarsy 
prowincyonalnychyi  wić  w  jaki  sposób  z  ich  doświadczenia  i  bliż* 
szego  zetknięcia  się  z  ludem  ^  można  wyciągnąć  korzyści  dU 
kraju,  gdy  mówi,  że  „Towarzystwa  lekarskie  nie  rozpraw 
żadnych,  ani  filozoficznych  rozumowań ^  ale  dobrze  zrozumia* 
nychi  rzetelnych  faktów  potrzebują'\  Koroną  pisma  pana  B....« 
są  ostatnie  jego  w  programacie  słowa:  ,;Towarzystwo  wy- 
wiąże się  godnie  krajowi  z  jednego  z  najważniejszych  celów 
swojego  stowarzyszenia,  gdy  naprowadzi  rząd  i  lekarzy  na  drogę, 
ulepszeń  pod  względem  publicznego  zdrowia,  co  jest  ostatnim 
wynikiem  badań  topograficzno* lekarskich  i  najpiękniejszym 
wieńcem  lekarza  obywatela*'.  To  wyrzeczenie  jest  dowodem, 
że  autor  równie,  jak  wszyscy  zwolennicy  nauki  publicznego 
zdrowia,  przenoszący  nadewszystko  dobro  ogółu,  nia  przeko** 
naoie,  że  nie  tyle  właściwe  leczenie  chorych,  jak  środki  ^po* 
biegające  powstawaniu .  chorób,  mają  wpływ  na  zroniejszettie 
śmiertelności,  a  tern  sainem  na  wzrost  ludności,  owego  sródła 
wszelkiej  pomyślności  kraju,  i  że  tą  jedynie  drogą  można  naj- 
większą krajowi  oddać  przysługę. 

Życzymy  najserdeczoićj,  aby  wnioski  pana  B....  przeszły 
w  czyn,  gdyż  prawdziwe  dobro  naulii  i  kraju  miyą  na  celn« 
Jeżeli  zanadto  obszerne  naznaczył  aUtor  granice  działaniom 
Towarzystw  lekarskich  proi^incyonalnyeh,  jeżeli  .w  jego  progra- 
mie znajduje  się  oo  takiego,  co  spełnionćm  być  nie  może,  to 
•p«łnionćm  nie  zostMiSt    Wszakte  ohcimi  nawet  Mwiele  ^. 
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dobra  naiikii  dla  dobra  krajo^  nie  je»Ł  grzechem,  byleby  zbyte* 
-ezne  ubieganie  się  zatem,  co  na  teraz  jeat  mniej  możliwe  wspel- 
nieniciy  nie  odwodziło  od  pracy  nad  tern*  co  jeet  równie  poży- 
teczne, a  więcej  możliwe  w  osiągnięciu. 

Jeżeli  pan  Baraniecki  potrafi  wzbudzić  chęć  zajęcia  się 
więcej  statystyką  i  topografią  lekarską  dla  wzniesienia  krajowej 
medycyny,  i  jeżeli  przyczyni  się  do  rozpowszechnienia  nauki 
publicznego  zdrowia,  tuk  mato  jes/cze  dotąd  u  nas  znanej  i  ce- 
nionej, na  prawdziwą  wdzięczność  kraju  zasłuży. 

Wartiawa,  SO  paidtltnllu  1861  r. 

W»  Siekaezyński. 


Potoiatiki  ludowe  prze»  Eleonorę  Ziemięekąy  e  ryeunkami  lUo^ 
grafowanemi.  Warszawa  1860  r.,  w  12^  $tr.  117.  Sen/a  iga^  War^ 
stawa  1861  r.  tir.  113.  Nakład  księgami  Poltkiij  A.  Dzwonkowskte* 
go  i  Spółki.  Autorka  znana  z  prac  s-tych  w  literaturze  naszej, 
brała  pojedync^se  zdarzenia  (jak  pisze  na  wstępie),  z  życia  ludo- 
wego,  i  opisywała  je  jako  wzory  do  naśladowania.  W  Seryi  dru- 
giej, sama  rpbi  zapytanie :  ,,Czy  lud  będzie  kiedy  czytał  te  po- 
wieńci?  i  odpowiada,  pragnęłabym  tego,  bo  co  z  ludu  wyrosło, 
do  ludu  przejść  powinno:  tylko  źe  to  są  czyny  i  uczucia  wybra- 
nych z  pomiędzy  niego,  a  więc  ogół  nie  łatwo  je  pojone,  jak  my 
nie  łatwo  pojmujemy  naszych  wybrańców*'. 
,  Każdy  tom  obejmuje  kilkanaście  krótkich  powiastek;  czy 

są  brane  z  życia  naszego  ludu  wszystkie,  musimy  powątpiewać: 
bo  Mafia  córka  kowala^  treścią  swoją  przypomina  starą  z  czasów 
Floryana  opowieść;  inne  trącą  szczególną  przesadą,  jak  f/u, 
Stubat  Kolonista^  Dziecię  Bott^  Bałamut  wioskowy^  i.  w.  i.  Opisany 
wypadek  p.  n.  Mamka  i  jij  dziedę^  grzeszy  zakończeniem  i  sen- 
sem  moralnym,  który  nie  jest  moralnym;  a  przesada  najwyższa 
cechuje  obrazek  Chłop  filozof.  Przyznajemy  wraz  z  autorką,  że 
tak  nienaturalnych  wypadków  i  charakterystyki  niby  ludowśj, 
lud  łatwo  nie  pojmie,  a  wykształcony  czytelnik  prawdy  im  nie 
przyzna.  Jest  tu  kilka  w  treści  swój  pięknych  powiastek,  jak  To 
cicdse,  Oóral  oienUmy^  Kapitan  Syndyk  i.  w.  i.;  ale  oddane  w  styla 
zbyt  uczonym,  przy  braku  prostoty  w  układsie  i  opowiadania, 
tracą  cały  wdzięk  swój  właściwy.  Nauka  moralna,  nie  zawsze 
odpowiada  ich  treści.  Piękne  pole  miała  autorka  do  odmalowania 
JUpitana  Symi^kaf  syoa  cUopkai  co  coroosnie  a  groaem  towt* 
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njnów  broni  odwiedzał  rodziców  swych  w  diacie;  albo  ów  po- 
etycsny  obrazek  ożenionego  na  naezych  równinach  górala:  a  je« 
dno  ]  drugie  z  jakąż  przesadą*  z  jakim  brakiem  życia  opowie- 
dziane? Szanowna  antorka«  poświęciwszy  swe  pióro  poważnym 
badaniom  filozoficznym,  nie  potrafiła  go  nagiąó  do  powiastek 
z  życia  ludu,  gdzie  prostota  w  styln  i  opowiadania,  przy  serde- 
cznem  uczucia  i  prawdzie,  głótrną  zaletę  stanowią  i  wywołają 
silne  wrażenie.  Takie  też  tylko  atwory  mogą  przejść  z  czasem 
do  iudu,  i  od  niego  zrozumiane  i  pojęte  zostaną:  bo  w  nioh  znaj- 
dMe  odbicie  jakby  w  zwierciadle,  swych  myśli  i  aczuć.         (w.). 
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Zakłady  naukowe  w  W.  Ks.  PoznańskiAn^  Pnuach 
Zachodnich  i  Wschodnich  i  Szlązku. 

fV«  Ks.  Poznafiskie,  składające  sig  zwiększćj  części  dawnćj 
Wielkopolski,  liczy  536  mil  kwadr,  i  około  jeden  i  pół  miliona 
mieszkańców,  z  których  wigcój  niż  milion  jest  Polaków.  Spisy 
ladności  rządowe  podają  wprawdzie  liczbę  Polaków  na  700,000, 
a  Niemców  na  600,000;  do  tych  ostatnich  są  zaliczeni  i  ci  Polacy, 
którzy  mówią  po  niemiecku.  Prasy  Zachodnie  i  Wschodnie  liczą 
przeszło  800,000  a  Szlązk  700,000  ludności  polskićj,  tak  że 
oąjmnićj  dwa  i  pół  miliona,  a  może  przy  dokładniejszćm  obliczeniu 
i  trzy  miliony  Polaków  w  państwie  pruskićmby^się  znalazło. 

Potrzebom  duchowym  ludności  zaradzają  zakłady  naukowe, 
które  dotąd  więcćj  obrachowane  były  i  są  na  zniemczenie,  a  przy- 
najmnićj  zabiegami  germanizacyjnemi  wiele  zabijają  czasu,  aniżeli 
rzeczywiście  szerzyły  oświatę.  Kiedy  każda  prowincya  w  Prusach 
ma  uniwersytet,  Księztwo  Poznańskie  pozbawione  jest  tego  do- 
brodziejstwa* Co  się  tyczy  niższych  zakładów  naukowych.  Księs- 
two Poznańskie  liczy  około  1,000  szkółek  elementarnych  kato- 
lickich, a  około  800  ewangielickich;  kościołów  zaś  katolickich 
liczy  Ks.  Poznańskie  przeszło  650,  protestanckich  123;  z  tego  łatwo 
ocenić^  że  niemiecko -protestancki  żywioł  nie  jest  u  nas  tak 
strasznym. 

Z  wyższych  zakładów  naukowych  liczy  Ks.  Poznańskie  tnj 
tylko  gimnazya  polsko-katoUckie»  tojest:  w  Poznanw^  Trzm$$99M 
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iihifMiś.  Powiększaj  części  przy  tych  zakładach  8%  naaczyeie^ 
lami  Polacy,  a  wykład  nauk  w  niższych  klassacb  .prawie  zupełnie, 
w  wyższych  zaś  częściowo  jest  polski.  Poznańskie  gimnazyum, 
pod  nazwą  Św.  Maryi  Magdaleny  znane,  istnieje  już  od  czasów 
jezuickich.  *Uczęszcza-tu  znaczna  nader  liczba  pokkićj  młodzie- 
ży, a  właściwie  są  to  dwa  gimnazya,  bo  prawie  wszystkie  klassy 
są  podwójne.  Dyrektorem  jest  p.  Brettner,  który  acz  niemieckie- 
go pochodzenia  umie  dobrze  po  polsku,  a  dla  narodowości  polskiój 
jest  dosyć  wyrozumiałym.  Właściwie  jednak  teraz  pełni  obo- 
wiązki dyrektorskie  p.  Rymarkiewicz,  znany  z  swych  prac  w  piś« 
miennictwie  polskióm. 

Trzemesznieńskii  gimnazyum  jest  zapewne  najstarszą  szkołą 
w  eałój  Polsce.  Tu  bowiem  Mieczysław  I  wkrótce  po  zaprowa- 
dzeniu dirześciaństwa  w  Polsce,  założył  klasztor  Augustyanów, 
a  wiadomo,  że  dawniój  przy  każdym  klasztorze  istniała  także 
szkoła,  więc  i  w  Trzemesznie  zapewne  w  pierwszych  zaraz  po- 
czątkach zakonnicy  szkoły  urządzili.  W  końcu  zeszłego  wieku 
czcigodny  opat  Kosmowski,  jeden  z  szczupłćj  liczby  mężów,  którzy 
w  apad^  Rzeczypospolitej  gorliwie  się  starali  o  zaprowadzenie 
w  narodzie  oświaty,  urządził  z  dawniejszój  szkoły  klasztornćj 
nowy  zakład  naukowy,  na  którego  utrzymanie  przeznaczył  za 
zezwoleniem  zakonników  znaczne  dochody  klasztorne.  Gdyby  nie 
zapisy  tego  zacnego  męża,  byłyby  dobra  klasztorąe  do  rąk  rządu 
przeszły,  a  trzemesznieńska  szkoła  byłaby  upadła.  Późniój  po-; 
wstało  z  tćj  szkoły  ptogimnazyum^  a  następnie  r.  1840  giinnazyum 
o  6-ciu  klassach.  Dotąd  12  młodzieży  stanu  szlacheckiego,  6-cia 
stanu  niższego,  a  30  poświęcających  się  stanowi  duchownemu, 
z  funduszu  Kosmowskiego  odbiera  wolną  naukę,  stół,  mieszkanie 
i  książki.  Wiele  zasług  położył  w  wyszukaniu  zapisów  dyrektor 
Meissner,  który  dotąd  żyje.  Pod  jednym  z  późniejszych  dyrekto- 
rów p.  Milewskim,  gimnazyum  trzemesznieńskie  zakwitnęło,  tak 
że  liczyło  700  uczniów.  Obecnie  jest  dyrektorem  p.  Szóstakow- 
*  ski,  professorowie  zwykle  tu  byli  i  są  Polacy.  Do  szkoły  trze- 
mesznieńskiój  uczęszczał  pewien  czas  Stefan  Garczyński,  a  sławny 
szewc  Kiliński  z  Trzemeszna  jest  rodem. 

Gimnazyum  w  Ostrowie  dla  południowych  powiatów  W.  Ks. 
Poznańskiego,  zostało  otwartćm  r*  1845.  Dyrektorem  jestp.  En- 
ger,  professorowie  są  po  większćj  części  Polacy.  Zwykle  dawnićj 
trzy  Xli  zakłady  liczyły  czasem  i  do  2,000  młodzieży,  jednakże, 
liezb^  1,500  a  często  i  mniejszą  pr^rjąć  można  w  przecięciu 
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Dach  młoddeży  2  małemi  wyjątkami  jest  narodowy.  Trochsaole 
mało  poświgca  młodzież  wielko-polska  czasu  na  naukę  dziejów, 
języka  i  piśmiennictwa  polskiego,  co  mianowicie  dawnićj  się 
działo;  lecz  znajduje  się  tćż  wielu,  którzy  się  gorliwie  ks^ałc) 
,w  tych  przedmiotach. 

Prócz  tego  uczęszczają  Polacy  do  gimnazyum  w  Lesznie^ 
które  jest  protestanckie.  Istnieje  ta  szkoła  już  przeszło  lat  trzy- 
sta, a  założoną  była  przez  Braci  Czeskich.  Dawniejszemi  laty 
byłowięcój  polskiój  młodzieży,  która  celowała,  znajomością  piś- 
miennictwa, języka  i  dziejów  narodowych,  o  co  gorliwie  się  starał 
zacny  Jan  Popliński,  professor  języka  polskiego. 

W  Lesznie  wychodził  j^Przyjaciel  ludu,''  pi8mo,fktóre  się  nie 
mało  przyczyniło  do  rozbudzenia  ducha  narodowego  w  W.  Ks. 
Poznańskióm,  oraz  ^Szkółka  Niedzielna,"  pierwsze  pismo  polskie 
dla  ludu.  Po  dziś  dzień  liczy  Leszno  do  100  młodzieży  polskićj. 

W  Poznaniu  istnieje  szkoła  realna,  przy  którćj  4  niższe  Uas- 
sy  są  polskie,  a  dwie  wyższe  są  mieszane.  Jest  w  nićj  do  IpO 
młodzieży  polskićj.  .    . 

Istnieją  jeszcze  zakłady  naukowe  już  to  gimnazya,  już  to 
szkoły  realne,  ale  po  większćj  części  niemieckie:  w  Szremie,  Kro- 
toszynie, Rawiczu,  Bydgoszczy  i  w  Inowrocławiu,  do  których  tak- 
że uczęszczają  Polacy.  W  ogóle  Niemcy,  acz  mniejsr  liczbą,  po* 
siadają  daleko  pięcćj  zakładów  naukowych. 

Seminaryum  duchowne  dla  księży  w  Poznania  i  G^einie, 
p^zy  któróm  do  stu.  kleryków  powiększćj  części  Polaków  się 
kształci.  W  Poznaniu  uczą  się  klerycy  3  lata,  a  w  Gnieźnie  pót- 
to|a  roku.  Wykład  nauk  odbywa  się  w  polskim  i  ładiiskim  ję- 
zyku, tylko  filozofią  wykłada  Niemiec  filozof  po  niemiecka. 

Seminarya  katolickie  dla  nauczycieli  istnieją  w  Poznaniu 
i  Patadyhi,  a  obecnie  badiyą  trzecie  w  Keyni.  Każder  seminaryom 
dzieli  się  na  trzy  oddziały.  Język  polski  jest  dość  w  zakładzie 
uwzględniony;  dzieje  atoli  polskie  i  piśmiennictwo,  są  niemal  zu- 
pełnie wykluczone,  dlatego  tćż  nauczyciele  elementarni  co  do 
tych  przedmiotów  nader  ograniczone  posiadają  wiadomości,  tak, 
że  o  historyi  polskićj  często  wyobrażenia  nie  mają.  Pod  tym 
względem  poznańskie  seminaryum  jest  szczęśliwsze,  bo  w  Pozna- 
niu więcćj  żywioł  polski  jest  upowszechniony.  Nauczycielem  ma- 
zyki  i  języka  polskiego  przy  seminaryum  w  Poznania  jest  p.  Klo- 
nowski, skrzętny -zbieracz  melodyj  ludowych.  Wydał  on  piosnki 
dla  dzieci  i  śpiewnik  dla  kościołów.    Paradyż  jest  to  wieś  w  po« 


Digitized  by 


Google 


SOUAITOŚCI.  711 

wiecie  międzyrzeckim  nad  granicą  Brandenburgii  położona.  Nau** 
czycielem  języka  polskiego  jesl  p.  Kiszewski,  który  niestety  pod- 
czas polskich  godzin  mówi  po  niemiecku.  Każdy  z  tychzakładów 
naukowych  liczy  do«stu  młodzieży.  Przy  tćj  sposobności  należy 
nadmienić,  że  mimo  wielu  nieprzyjaznych  okoliczności,  stan  nau- 
czycielski w  W.  Ks.  Poznańskićm  'na  daleko  wyższym  znajdige 
sig  stopniu,  aniżeli  w  Królestwie  Galicyi.  WychodziJfy  tu  już  trzy 
pisma  czasowe  pedagogiczne,  a  i  obecnie  kilku  nauczycieli  gorli- 
wie się  stara  powołać  do  życia  nowe  pismo  czasowe  szkolne,  co 
tćż  nie  należy  wątpić,  że  ten  piękny  zamysł  przyjdzie  do  skutku; 
Należy  tu  dodać,  że  w  szkołach  elementarnych  wolno  uczyć  dzie- 
jów polskich,  rząd  bowiem  pruski  oświadczył,  że  nigdy  tego  nie 
zakazywaŁ  Niektórzy  nauczyciele  tćż  uczą  po  szkołach  dziejów 
polskich,  za  co  tćż  mają  wiele  do  znoszenia  od  hiurokracyi  prus- 
kićj.  Oprócz  tego  istnieją  jeszcze  w  Poznańskióm  szkoły  pry- 
watne, jakoto  zakład  naukowy  Schwarzbaeka  w  Ostrowie  pod 
Wieluniem,  do  którego  i  Polacy  uczęszczają,  a  przy  którym  pe- 
^  wien  czas  pracował  zacnćj  pamięci  Ewaryst  Estkowsld,  mąż 
*  wielkich  zasług  i  poświęcenia.  W  Rogoźnie  powstało  prywatne 
gimnazyum  luterskie,  do  którego  także  uczęszczają  Polacy;  gdy 
jednakże  nie  uwzględniano  należycie  nauki  religii  i  języka  pol- 
skiego, wtedy  ks.  Gawarecki  proboszcz,  w  Rogoźnie  założył  pry- 
watny zakład,  który  przyspasabia  uczniów  do  trzeciój  gimnazyal* 
nój  Uassy. 

Szkoły  wyższćj  przemysłowćj  brak  wielki  w  Poznaniu, 
chociaż  znaczna  liczba  młodzieży  polskićj  oddaje  się  handlowi 
i  przemysłowi 

Dla  braku  uniwersytetu,  zmuszoną  jest  młodzież  po  ukoń^ 
czeniu  nauk  gimnązyalnych  udawać  się  za  granicę.  Większa  część 
kształci  się  na  wszechnicach  w  Wrocławiu^  Berlinie  i  Gryfii 
(Greisswalde  na  Pomorzu).  Katoliccy  teologowie  udają  się  do  Mo- 
'  naeUru.  Brak  także  akademii  rolniczćj:  młodzież  poświęcająca 
się  zawodowi  gospodarskiemu,  za  granicą  się  kształci.  Najwięcój 
udają  się  do  Proskowa  na  Oórnym  Szlązku,  do  Eldenig  przy  Ory- 
fii  i  Hohenheimu.  Młodzież  polska  w^Proskowie  utrzymuje  większą 
część  pism  czasowych  polskich,  zakupuje  i  rozdaje  dziełka  ludo^ 
we  między  lud  polski  gómo-szlązki,  a  z  dobrowohiych  składek 
utrzyiUHJe  ubogiego  młodzieńca  w  Prószkowie. 

Na  przyszłość  zdaje  się,  że  młodzież  poświęcająca  się  za* 
wodowi  rolniczetbu^  nie  będzie  potrzebowała  jeździć  po  wyksztat** 
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cctiie  za  grimico;  albowiem  August  br.  Oieszkoweki,  zaktada  aka^ 
demią  rolniczą  w  Poznaniu,  przeznaczając  dla  niój  dochód  wsi 
swojśj  iV'ierzefUcif  pod  Poznaniem  przez  lat  dwadzieścia.  Cześć 
zacnemu  mężowi  i  wdzięczność  rodaków  za  czyn  tak  szlachetny! 

Mówiąc  o  zakładach  naukowych  wielkopolskich,  nie  podo- 
bna pominąć  milczeniem  Prus  Zachodnich  i  Wschodnich  i  Szlątka^ 
bo  i  tam  mieszkają  Polacy,  o  których  oświatę  Wielkopolska  się 
starać  powinna,  acz  mało  się  dotąd  starała. 

Prusy  dzielą  się  na  Zachodnie  i  Wschodnie.  W  Prusach  Za* 
chodnich  mieszkają  Polacy  i  katolicy.  W  Chełmu  wychodzi  .Nad- 
wiślanin"  dzielnie  sprawę  narodową  popićrąjący,  oraz  .Przyjacid 
ludu,"  pismo  dla  wieśniaków.  Istnieją  tam  gimnazya  katolickie: 
w  Chtlmił^  Chojnicach^  Wojherowit  i  Wałczu.  W  Chełmie  młodzież 
polska  czuje  i  myśli  po  polsku, '  mnićj  po  innych  ginmazyach. 
W  Wałczu  jest  ich  niewiele;  w  Chojnicach  zacny  ks.  Bielecki 
nauczyciel  religii,  stara  się  ile  może,  o  uwzględnienie  języka  pol- 
skiego w  nauce  religii  i  co  do  nabożeństwa.  Wejherowo  leży  w  Ka- 
szabadh,  gimnazyum  jest  tam  niedawno  założone*  Kaszubi  są  to  , 
Polacy  rozciągający  się  aż  na  Pomorzu.  Do  stu  polskićj  młodzie- 
ży uczęszcza  do  gimnazyum  wejberowskiego,  jest  tam  p.  Maron* 
ski.  W  Gdańsku  zapewne  także  znajduje  się  polska  młodzież, 
bo  naokół  mieszkają  Polacy.  Prócz  tego  istnieje  prywatny  za- 
kład naukowy  wyższy  w  Kurzętniku,  przez  ks.  Hundta  założony, 
w  którym  i  języka  polski  jest  uwzględniony. 

Seminaryum  duchowne  dla  księży  znajduje  się  w  Pdflimt, 
siedzibie  biskupa  chełmińskiego.  W  Grudziąha  jest  seminaryuft 
nauczycielskie  dla  Polaków.  Języka  polskiego  uczy  p,  Szabrai- 
ski.  Dodać  należy,  że  rząd  wszelkiemi  siłami  stara  się  ludność 
polską  w  Prusach  za  pomocą  szkół  elementarnych  zniweczyć. 

Prasy  Wschodnie  leżą  nad  morzem  Baltycldćm  przy  Kró- 
lewcu. *  Mieszka  tam  kilkaset  tysięcy  Polaków  (Mazurów)  i  Litwi- 
nów. Dochował  się  tam  jeszcze  mały  ludek  Kuronówj  który  coraz 
więcśj  niknie.  W  Prusach  Wschodnich  leży  biskupstwo  war- 
mińskie, na  którego  stolicy  tylu  sławnych  siedziało  Polaków. 
Narodowość  polska  jest  tam  bardzo  uśpioną.  Lud  polski  jest 
^^nania  ewangielickiego,  a  zatćm  łatwiój  go  memcsyć.  Pod 
względem  narodowości  jest  to  kraj  nieszczęśliwy,  dlatego  tiż 
mało  posiadamy  wiadomości  o  Polakach  tam  zamieszkałymi. 

W  Imborku  istnieje  księgarnia  Gąsiorowskiego  czyli  Gon- 
schorowskiego,  jak  się  sam  pisze,  któta  wydała  dużo  dzieł  poi« 
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• 
skidi.  Kalendarza  polsidega  rozciliodzi  się  podotnie  5,000  egsetfi- 
plartj.  Wydawał  tćż  ten  Oąsiorowski  ^^angelika  potekiego^" 
który  nęcKtenaczał  zapamiętałą  nienawiścią  narodowości  polsiaśj, 
lecz  niedługo  upadł  dla  braku  przedpłacićieli;  widać  wi|0»Jf6 
bid  mazurski  md  podzielał  zapatrywań  tego  renegata.  Ewangielicy 
poiaty  w  Sziązku,  którzy  po  większćj  części  s%  dobrymi  naio^ 
doweami,  zbrzyi&ili  gobie  to  pismo.  W  Ełku  (£yck)  istnieje  takie 
księgarnia  polska.  Dawnićj  wychodził  tu  „Przyjaciel  ludu  Męki/' 
wjdawany  przez  pastora  Gizewiusza.  Pismo  to  szórzyto  zamito^ 
w^iie  polszczyzny.  Nie  ma  teraz  gorliwego  rodaka*  eoby  czuwał 
i  budził  w  tym  poniżonym  ludańe  mazowieckie  poczucie  polskości, 
Prusy  Wschodnie  pozostaną  na  zawsze  dziwnćm  zjawiskićm. 
Od  wieków  bujnie  się  tam  krzewiła  niemczyzna,  bo  Krzyżacy, 
a  następnie  Prusacy  (tojest  Niemcy,  którzy  tę  nazwę  po  wytę- 
pionym przez  Krzyżaków  szczepie  przyjęli),  niczego  nie  szczę- 
dzili, aby  n&rodowość  polską  wykorzenić.  Gdzieindzićj  religia 
broni  narodowości,  tu  i  religia  jest  narzędziem  niemczenia;  a  jednak 
lud  ten  dotąd  mówi  po  polsku  i  tak  podobno  nie  prędko  się  go 
wyrzecze. 

W  Ełku  (Łyck)  istnieje  gimnazyum,  do  któłego  uczęszcza 
młodzież  mazurska,  także  zapewne  w  Braunsbergu^  gdzie  się  znaj- 
duje liceum  Hosianum,  założone  przez  kardynała  Hozyusza, 
a  i  w  Królewcu  młodzież  polska  się  znajduje. 

W  niewiele  lepszym  stanie  znajduje  się  narodowość  polska 
na  Szlązku.  W  Wrocławiu  w  seminaryum  duchownóm,  jest  50 
polskich  Szlązaków  zniemczałych.  Do  gimnazyum  św.  Macieja  * 
w  Wrocławiu  uczęszczają  także  Polacy,  ale  z  Poznańskiego;  tak 
samo  i  w  Głogowie  kilkunastu  Polaków  się  kształci.  Młodzież 
polska  gómo-szlązka  uczęszcza  do  gimnazyum  w  Opołu^  Raciborzu 
i  Gliwicach.  W  Gliwicach  zmarły  ks.  biskup  Bogeduin,  wyznaczył 
roczne  stypendyum  za  napisanie  najlepsza  pracy  w  języku  pol- 
skim. W  Opolu  istnieje  seminaryum  dla  nauczycieli,  gdzie  zapewne 
i  polskiego  języka  uczą;  w  Kluczborku  zaś  jest  .seminai7tfm  dla 
ewangielików,  gdzie  tóż  znajdują  się  Polacy,  bo  w  Zachodnim 
Szlązku  w  kilku  powiatach  mieszkają  Polacy  wyznania  ewan* 
gielickiego. 

W  roku  1848  wychodziły  cztóry  pisma  czasowe  polskie  na 
Szlązku,  a  zacny  Lompa  pismami  swemi  wielkie  położył  zasługi 
co  do  utrzymania  tamże  języka  polskiego.    Nie  należy  także' 
pominąć  milczeniem  zabiegów  p.  Kosickiego  (właściciela  ziem- 
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flUego),  który  praez  Sd  łut  sUrtl  sic^  aby  DHmmik  unędatog  gin^- 
sdądU  w  Opolu  po  polsku  byt  wydawasy^  co  ŁiŁ  w  la>dcu  dopiąL 
Bytaby  na  Szląiku  narodowaić  polska  wi^o^  sio  wanogta,  gdyby 
Wielkopolanie  wigcćj  sif  byłi  o  t§  krainę  tro6zezyli. 

W  końcu  należy  dodać,  te  młodzież  polska  z  pod  caben 
pruskiego,  wydawała  w  Wrocławiu  roku  1860  pierwsze  piaM 
polskie  „Znicz/'  Wydawcą  tego  pisma  był  Eazimiera  Szok. 
Artykuły  tego  pisma  były  głównie  treści  naukowój,  a  liczne 
mieściło  korrespondeneye  z  kraju.  Dwa  tylko  wysz^  ^^csa** 
zeszyty,  główną  ;mś  dążiiością  tego  pisma  było  wzbudzić  nii|ds7 
młodzieżą  polską  zamiłowanie  do  pracy. 

J.  J. 
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O  WOCENICZNTCH  GIPSiCH  I  HAEOiCH 

W  POŁUDNIOWO-ZACHODNICH  STRONACH 
KBÓLESTWA  POLSKIEGO. 


1IAPI8AX 


Ludimk  Z^89ner. 


CDokońotenie). 

Owonrj  i  Pooselioe.  W  zas^ębienio  dolinowatem,  pomiędzy 
dwoma  grzbietami ,  na  których  stoi  Baśko,  na  drogim  zai  Broaioa, 
Żernikit  Pęcze]ice,  rozciąga  się  obszerna  równina,  z  której  wyskakują 
pojedyncze  pagórki.  Pierwsze  pagórki  od  strony  Buska  składają  się 
z  op(d(i^  drugie  z  wapienia  heterostej^nowego  z  licznemi  skamieniało- 
ńciami,  a  mianowicie  z  cbarakteryętyczną  Terebralula  bisinuata,  Łam. 
W  tej  obszernej  ^oUinowatej  dolinie  rozpościera  się  gips  dłogo-krysta- 
Jiczny,  wiród  równiny  wyskakują  pojedyncze  pagórki,  równiei  gipso- 
we ze  skalistemi  ściany.  Te  kryształy  są  dwcjjakowatemi,  zwyczajnie  są 
2 — 3,  rzadko  6  cali  długie:  odmiany  zaś  waohlarzykowato  rozchodzące  x 
się  dochodzą  do  6  stóp  długości,  2—3  cale  są  szerokie;  barwę  mają 
jasDO-brunatną,  rzadko  są  bezbarwy.  Gips  dzieli  się  w  niektórych  miej- 
scach w  wyraźne  warstwy,  mające  2  do  3  stóp,  w  innych  pomimo 
wielkości  kryszti^ów  zaledwie  dochodzą  do  3—5  cali;  warstwy  nachy- 
lają się  na  zachód  pod  20^. 
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Żaden  młodszy  osad  nie  okrywa  tych  grzbietów  gipsowych, 
cienka  warstewka  urodzajnej  ziemi  powstaje  z  nawianego  piasku,  miej- 
scami bardzo  obszerne  okrywającego  przestrzenie;  wjrjątkowo  niektóre 
pagóry  są  nagą  skałą  gipsową. 

Przy  Owczarach  źródła  siarkowo-słonawe,  zdają  się  występować 
ze  szarych  margli,  ziemia  bowiem  jest  wyraźnie  iłowatą;  źródło  to 
słabo  odpływające,  ma  w  spodzie  czarny  osad.  Robione  tutaj  poszu- 
kiwania na  sól  około  roku  1825,  doszły  do  głębokości  60  stóp  ren* 
skich.  '  ' 

Wymieniając  następstwo  warstw  tłumaczyć  będę  ich  wiek 
odmiennie  od  Puscha,  wychodzę  bowiem  z  zasady,  ie  gips  nie  znaj- 
duje się  w  kredowej  formacyi,  lecz  w  nujocenicznęj,  należącej  do  wa- 
pienia heterosteginowego.  W  geologicznym  opisie  Polski  Pusch  (6eo- 
gnostische  Beschreibung  von  Polen.  Tom  II  stron.  354)  wymienia  na- 
stępujące'pokłady  w  szybie  wykonanym  w  Owczarach,  60  stóp  10  cali 
głębokim. 

Pokłady  zostały  przebite,  zaczynając  od  wierzchu  w  następują- 
cym porządku: 

1.  Ziemia  urodzajna  V  8''  miary  reńskiej. 

2.  Piasek  żółtawy.  iO  cali.  ^    . 

3.  Glina  żółtawo-biała ,  w  spodzie  z  licznemi  ułamkami  krze- 
mienia l(y  2". 

4*  Marglowy  wapień  heterosteginowy  biały  1'  3". 

5.  Ił  niebieskawy  z  rozrzuconymi  ułamkami  marglu  1'  8^'. 

6.  Gips  blaszkowy  2  cale. 

7.  Ił  niebieskawy  8  cali. 

8.  Marglowy  wapień  heterosteginowy  bardzo  twardy,  szary, 
prążkowany  38'  y^ 

9.  Marglowy  wapień  heterosteginowy  pomieszana  z  krzemieniem 
i  małą  ilością  gipsu  1'  10". 

10.  Marglowy  wapień  bez  gipsu:  w  tej  głębi  dobyły 'się  ^lificie 
słone  wody,  zawierające  w  _sobie  według  Puscha  jeden  odsetek  soli 
kuchennej,  5'  10'^ 

Potężny  .grzbiet  gipsowy  poczynający  się  w  Bogucicach,  wiosce 
prawie  na  milę  na  wschód  od  Pińczowa  odległej,  ciągoie  się  od  zacho- 
dti  na  wschód,  aż  do  Zagości,  przeszło  milę  dnleko.  Na  polndniowym 
atokn  leżą  wioski  Widawa,  Wola  Zagościa,  Zagośó,  Skorocioe,  Skotniki, 
na  północnym  zaśMarzęcin,  Małe  i  Wielkie  Kątki,  Wreniacy,  Bie- 

Bogpieice.  W  dolinie  Nidy  leży  gips  pod  nieco  wyniesio- 
nym grzbietem,  składającym  się  z  dłtigo-krystalicznój  odmiany,  na 
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wiehł  miejseteh  tworzy  ściany  25^  do  Sff  wysokie.  DhigOrkrystaliozii^ 
pokrywa  drobno-ziarDista  odmi&na  gipsu,  czyli  alabaster,  warstwą  d 
do  4  stóp  grabą,  a  tę  poicrywa  dienka  warstwa  ziemi,  urodzajnej  od  4 
do  15  cali  gruba:  powszechnie  jest  to  czarna  rędzina.  Skały  gipsowe 
miejscami  są  nader  popękane,  głęboko  wyszczerbione  i  wypełnione 
czarną  próchnicą. 

Wola  Zągoicia  i  Zagośó.  Na  przedłużeniu  grzbietu  Bogucice, 
rozciąga  się  grubym  pokładem  dłpgo-krystaliczny  gips,  przy  młynie 
Górnowolskim  i  ^Voli  Zagościa;  stanowi  tylko  wierzchnią  część,  w  spo- 
dzie znajduje  się  opoka.  Nieco  dalej  na  wschód,  pod  tymie  grzbietem 
rozciąga  się  obszerna  wieś  Zagośó,  tam  gipsowe  skały  tworzą  znaczne 
pagóry  z  obszerną  zatoką. 

Fig.  5.  WINIARY. 


1  3 

1.  Opoka. 

9.  Gips  dłogo-krTStalicsny. 

Winiary.  Na  samym  grzbiecie,  na  drodze  prowadzącej  z  Buska 
do  Winiar,  pokrywa  bezpośrednio  opokę  (fig.  5)  przy  zetknięciu  tych 
dwóch  skał,  nie  widaó  ani  w  jednym,  ani  w  drugim  żadnej  zmiany.  Opo^ 
kanie  pokazuje  oddziałów  warstwom  odpowiednich,  tymczasem  wdytu- 
gokrystalicznym  gipsie  nader  są  wydatne;  warstwy  jego  2  do  3  stóp  gru- 
be, często  nierównie  grubsze,  zapadają  na  północ,  pod  45^.  Nad  wio- 
ską Zagośó,  sterczą  dwie  wyższe  góry  Winnica  i  Wscieklica  składające 
się  z  samego  dlugo-krystalicznego  gipsu.  Na  równim'e  stanowiącej  do- 
linę Nidy,  ówieró  mili  rozciągłej,  znajduje  się  opoka,  cienką  warstwą 
rędziny  okryta;  taż  rędzina  okrywa  gips  grzbietu  Woli  Zagojskiej, 
warstwą  bardzo  cienką,  mającą  od  5  do  10  cali. 

Też  same  długo-krystaliczne  gipsy  składają  pagórki  pomiędzy 
Skorocicami  i  Skotnikami  Małemi.  Przy  ostatniej  wiosce  znajduje  się 
najznakomitsza  jama  w  gipsie  jednostajnym,  ściany  onej  okrywają 
piękne  kryształy  tegoż  minerału.  Środkiem  Skorocic  przedziera  się 
mały  potoczek  wśród  jam  różnorodnie  potarganych,  znajdujących  się 
w  pagórach  złożonych  z  dłngo-krystalicznego  gipsu. 

Bieniątld.  Na  przeciwnym  stoku  grzbietu  ciągnącego  się  od  Bo- 
gucic, sterczą  skały  długo-krystalicznego  gipsu;  przy  Bieniątkach  do- 
bywają  się  na  wielu  miejscach,  a  nawet  widać  one  na  równinie*  Wspo*- 
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dsra  6k%^  i%  0ą  dziko  powyszozerbiane,  wyraioe  14  to  AnHd  w^y* 

gips  rozpoBzczującej. 

Przy  młynie  Gornowolskim  i  oa  pagórkach  Bieniątok,  znajdowm^ 
łem  rozrzucone  ułamki  piaskowca  drobnó-ziamistego,  bardzo  podo- 
bnego do  Szanidckiegó;  warstwa  ta/ nad  gipsem  osadzona  o  ile  poznaną 
została  w  Szaiicu  jest  bardzo  cienką  i  składa  się  z  waratw  twatdyek 
i  krucliych;  zdaje  się,  ie  z  tąd  pochodzą  owe  ułamki,  walające  się  po- 
jedynczo po  roli.  Na  wierzchu  pagórów  gipsowych,  w  obydwóch  tych 
miejscowościach,  przy  Gornowolskim  młynie  i  przy  BieniątkaiA  s^^^j- 
dowałem  również  liczne  skorupy  Ostrygi  podobnej  do  Ostrea  tesieuU^ 
rit".  postaó  jedpakże  ta  należąca  do  formacyi  kredowej,  jeżeli  oznacse* 
nie  nie  jest  mylnem,  musiałaby  być  naniesioną,  co  nie  jest  prawdopo^ 
dobnem,  gdyż  znajduje  się  w  bardzo  wielkiej  ilości,  mianowicie  na  pa- 
górkach Bieniątek:  zdaje  się,  że  to  jest  mijoceniczny  gatunek,  bardzo 
podobny  do  wymienionej  kredowej  ostrygi* 

Siesławióe.  Według  wszelkiego  prawdopodobieństwa,  skały 
długo-krystalicznego  gipsu,  występujące  na  równinie  pomiędzy  Clio- 
tlem  zielonym  pod  Siesławicami  i  grzbietem  opoki  rozpościerającym 
się  nad  Baskiem,  łączą  się  z  podobnymże  gipsem  Bieniątek:  poląoze* 
nie  zakrywa  gruba  warstwa  piasku.  Gipsy  te  nie  mogą  się  łączyć 
z  gipsem  Nadoli,  ponieważ  przedziela  one  wyniesiony  nieco  grzbiet 
opoki.  Gips  Siesławic  tworzy  dwa  ramiona:  jedno  wyśniła  śi^  nizkimi 
pagórkami  ku  Zielonemu  Ghotlowi,  drugie  ku  Bilskowi:  wpl^rwsz^' 
wiosce  w  Chotlu,  odgranicza  gips  drobno-ziamisty  magaezyowy  w*> 
pień,  od  Buska  opoka.  Gips  ten  złożony  z  długich  kryształów,  deidi 
się  w  grube  warstwy. 

Bniko.  Z  jakich  skał  dobywa  się  źródło  słonawo-siarczane  Bu- 
ska  trudno  oznaczyó,  ponieważ  wody  te  tryszczą  na  równinie;  od  stto- 
ny  Buska,  najbliższe  są  skały  opoki,  z  drugiej  strony,  ku  Zbludowicem 
zaś  jest  znaczniejszy  pagór  składający  się  ze  żwiru.  Według  lieszel- 
kiego  prawdopodobieństwa,  źródło  Buskie  wydobywa  się  z  zasolonych 
margli,  zawierających  nieco  rozstrzeloną  siarkę,  łączących  się  z  przyle- 
0ym  gipsem  i  marglem  Owczar,  gdzie  również  tryszcze  słone  źróAo. 

Łatanioe  i  Clioładza,  Pomiędzy  temi  dwiema  wioskami  rozciąga- 
ją się  znaczniejsze  pagórki,  z  liczncmi  ścianami,  składające  się  z  dłu- 
go-krystalicznego gipsu.  Wierzch  grzbietów  tego  gipsu  nie  pokrywa 
urodzajna  ziemia,  ani  nawet  piasek;  jest  to  naga  skała,  na  której  wi- 
dać znędzniałą  roślinność:  korzonki  zapuszczają  się  w  marglu  zlepiają- 
cych kryształy  gipsu.  Gipsy  Łatanie  i  Ghołudzy  najbliższa  Owctar 
zdają  fiię  pomiędzy  sobą  łączyć. 
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Kobylniki  i  Sieleo.  Równina  nad  Nidą  pomiędzy  Kobylnikami 
a  Wiślicą,  składa  się  z  opoki,  na  niej  pod  wymienionemi  wioskami  le- 
ią  cienkie  pokłady  długo-krystalicznego  gipsu,  nie  różniące  się  od  po- 
wyżej opisanf  cb;  grabo  warstwy  piasku  zasłaniają  ich  rozciągłość. 

Pod  Kobylnikami,  tui  po  nad  Nidą  znajduje  się  przecięcie  dobrze 
odsłonięte;  skały  leżą  w  następującym  porządku  od  spodu. 

1.  Opoka  biała,  łupkowa. 

2.  Opoka  żółtawa,  łupiąca  się  w  kostki. 

3.  Gips  długo-krystaliczny. 

4.  Będzina  czarna  2'  grubo. 

Wiślica,  górki  Kardynała.  Naprzeciw  Jurkowa,  na  prawym 
brzegu  Nidy,  pod  Wiślicą  i  Gorysławicami,  wznoszą  się  trzy  pagórki, 
zwane  Kardynała.  Pagóry  te  nagle  wyskakują  z  równiny  Nidy,  podobne 
gą  do  stożków  bazaltowych,  tymczasem  składają  się  z  niewątpliwie 
wodnych  osadów,  to  jest:  z  opoki,  gipsu  i  marglu. 

Najniższy  pagór  składa  się  z  łupkowej  opoki,  czyli  wierz- 
clviiego  ogniwa  formaoyi  kredowej,  zawiera  bowiem  piewyraine  od- 
ciski Bakulitów  (B*  aneep$  ?);  liczne  małe  węzły  wypełnione  prosz- 
kowym limonitem  (wodan  żelaza),  pomarańczowej  barwy,  zapewne  są- 
szczątki  mięczaków,  których  ślad  nawet  zginął. 

Średni  pagór  składa  się  z  dwojakich  skal:  z  drobnoziarni- 
stego gip9U,  około  5  stóp  grubej  warstwy  i  oliwkowo  szarego,  stwar* 
doiałego  marglu,  na  którego  oddziałach  wydziela  się  czarny  manganit, 
cienką  warstewką* 

Trzeci  pagór  ma  odmienną  sksdę  od  dwóch  poprzednicł^ 
jestto  długo«krystaliczny  gips,  jasno-brunatnej  barwy;  jego  kryształy 
spaja  mała  ilość  jasno-brunatnego  marglu*  Niedawno  założono  tu  łomy .         / 
gipsowe,  dla  sprowadzania  tego  minerału  Nidą  i  Wbłą^do  Warszawy.  I 

Gorysławice.  Około  500  kroków  na  północ,  od  pagórów  Kardy- 
oiJa,  rozciąga  sie  półkolisty  grzbiet,  na  którym  opiera  się  wieś  Gory^ 
aławice  przytykająca  do  W^iślicy:  nawet  na  równinie  znajduje  się  tenże 
gips,  droga  pir^wadzi  po  jego  długich  kryształach  nie  okry^ch  ziemią 
nrodzajnąt  ^\^o  w  części  nawianynct  piaskiem.  Rozciągła  skalista  ściar 
oa  długo-krystalicznego  gipsu,  wznosi  się  nad  tą  wioską  i  na  skręcie  sta- 
nowiącym bok  doliny  Nidy.  Kryształy  te  zwyczajnie  dwojakowate  roz*-. 
chodzą  się  wacblarzykowato:  niektóre  dochodzą  do  olbrzymiej  wielko- 
ściy  bywfyą  6  do  10  stóp  długie.  Widać  to  na  wielu  miejscach,  mia- 
nowicie w  stronie  ku  pagórom  Kardynała.  Przy  owym  skręcie  opokę 
łupkową  w  części  pokrywa  wielko- krystaliczny  gips.  Powierzchnia 
Ogniwa  kredowej  formacyi,  była  już  podczas  ocądzania  się  gipsu  nie 
rówufi  wiidi^  rozliczne  wyniesienia  i  zagłębienia:  objaśniają  to  najle- 
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Fig.  6.  GORYSŁAWICE. 


1.  Opoka. 

2.  Margiel  szary. 

3.  €rip8  dłogo-krystaliozDy. 

4.  Gips  łapkowy. 

piej  załączone  przecięcia:  w  pierwszej  części  wida<5  pagór  opoki  diie- 
lącej  się  w  łupki,  okryty  bezpośrednio  długo-krystalicznym  gipsem, 
w  części  zaś  ku  Wiślicy  zwróconej  opokę,  dzieli  od  gipsu  warstewka 
ciemno-szarego  marglu  6  cali  gruba.  W  drugiej  części  przecięcia  znajduje 
się  zagłębienie  wypełnione  dtugo-krystaliczną  odmianą  bez  przedzie- 
lającego marglu,  na  gipsie  zaś  osadziła  się  warstwa  na  jedne  stopę 
gruba,  drobno-ziarnistego  alabastru,  jasno-szarego,  rozpadającego  się 
w  proch.  Na  rozciągłych  ścianach  długo-'krystaiicznego  gipsu  dokła- 
dnie widać,  że  ta  skala  dzieli  się  w  wyraźne  warstwy:  zwyczajnie  są 
10  do  18'  grube,  a  pomiędzy  niemi  są  cieńsze,  mające  zaledwie  stopę 
jedne.  Wierzchem  okrywa  dhigo-krystaliczny  gips  odmiana  łupkowa, 
jasno-brunatnej  barwy,  dzieląca  się  w  cienkie  łuplci.  Miejscami  jednak- 
ie ginie  łupkowatość,  grubsze  warstwy  składające  się  ze  skryto-krysta- 
licznój  odmiany,  które  zastępują  one.  Tak  łupki  jako  i  warstwy 
znajdują  się  poziomo  ułoione. 

Chotel  Czerwony.  Na  drodze  z  Gorysławic  do  Chotla,  rozpo- 
ściera  się  nieco  obszerniejsza  równina:  przez  oranie  dobywa  się  łup- 
kowa,  nieco  krzemieniasta  opoka,  bliźój  zaś  pagórków  gipsowych,  na- 
leżących do  Czerwonego  Chotla,  wyorują  oliwkowo  szary,  łupkowy 
margiel,  zupełnie  podobny  do  znajdującego  się  w  pagórach  Kardynała 
pod  Wiślicą.  Pagórki  gipsowe  Chotla  Czerwonego,  tworzą  półkole  jak 
zwyczajnie,  miejscami  ze  stromemi  ściany:  ju2  zdal:r  łatwo  je  poznać 
po  świecących  dhigich  kryształach,  które  mniej  więcój  obficie  spaja 
jasno-  brunatny  maigiel.  Na  wierzchu  miejscami  widać  na  dłngo-kry- 
staKczoym  gipsie,  cienki  pokład  białego  alabastrti  rozpadający  się  po« 
alicie  w  biały  proszek, 
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Dalej  na  Wschód,  bliżej  ujścia  Nidy  do  Wi^y  giną  gipsy, 
a  przeważa  spodnie  ogniwo  czyli  margle  szare:  a  że  ten  pokład  podo- 
bny jest  do  ziemi  iłowej,  nie  zawiera  szczątków  orgamcznych,  trudno 
go  poznać,  gdyż  nie  różni  się  od  zwyczajnej  ziemi  iłowej;  bytność  jego 
wskazują  słone^ody  w  Szczerbakowie,  Oadawie  i  Solcu.  Za  Wiślicą 
ziemia  urodzajna,  nader  jest  rozmaitą;  są  to  albo  urodzajne  rędziny^ 
czarne  jak  węgiel,  albo  lotne  piaski:  pierwsze  pochodzą  zapewne  z  roz- 
kładu gipsu:  zkąd  piaski  zostały  naniesione  w  dolinę  Nidy,  nie  jest 
dotąd  rzeczą  wyjaśnioną. 

Bzoserbaków.  Małe  pół  mili  na  wschód  od  ^iślicy,  leży  Szczer- 
baków,  z  obfitem  źródłem  surowicy  czyli  solanki;  źródło  to  było  przy- 
czyną bardzo  kosztownych  poszukiwań  na  sól,  pomiędzy  latami  1818 
i  1827.  Roboty  te  odbywały  się  naprzód  szybem,  a  następnie  itwidro- 
waniem  do  głębokości  144(K  stóp.  reńskich. 

1.  Ziemia  urodzajna  5^  3'^  miary  reńskiój. 

L  Formarcya  mijoceniczna  186'  7"  gruba,  składa  się  z  nastę- 
pujących ogniw. 

2.  Margiel  szary  z  ułamkami  gipsu  ze  słoną  wodą  mającą  22 
odsetki  soli  kuchennej  128^. 

3.  Wapień  ńiarglowy^  biały  (heterosteginowy),  z  jednostitjnym 
gipsem  i  kawałkami  lignitu  SC  9'^ 

4*  Zielonawo-szary  margiel,  zabarwiony  ziemistym  chlorytem» 
pomieszany  z  jednostajnym  i  blaszkowym  gipsem,  odmiana  druga 
miodowo-żółta  28'. 

5.  Gips  jednostajny  i  blaszkowy  2(y. 

6.  Ił  łupkc^y  ciemno-szary,  z  cienką  warstewką  ubarwioną, 
zielono-ziemistym  chlorytem  33^. 

n.  Formacya  kredowa  liSf  4". 

7.  Zwyczajna  opoka  z  charaliterystyćznemi  skamieniałościami 
Ananekites  ovata  i  Galeriies  albo  galerus.'  Wśród  opoki  pojawiły  się 
warstewki  szarawego  iłu,  pirytu,  gipsu  włóknistego  i  blaszkowego;  osta- 
tni minerał  powtarza  się  w  różnych  odstępach  657'  1. 

8.  Margle  popielate  z  łuszczkami  miki  i  z  liściami.  Z  tych  po- 
szukiwań wynika,  że  trzy  formacye  zostały  przebite:  mijoceniczna,  kre« 
dowa  i  jur^sowa  Wiek  pokładów,  jak  to  uczynił  Pusch,  inaczej  tłu^ 
maczę,  opierając  się  na  tem^  co  się  wyżej  powiedziało  o  wieku  gipsu 
i  z  nim  ściśle  połączonych  margli;  drobne  wątpliwości  zachodzą  co  do 
mineralogicznego  oznaczeiria  tych  pokładów.  W  opoce  i  w  wapieniu 
jura,  wymienia  Pusch  w  różnych  głębokościach  warstwy  gipsu:  na  bar- 
dzo wielu  miejscach  rozpoznawałem  w  Polsoe  dwie  te  formacye,  poozna* 
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czałem  4ciślej  ich  ogniwa,  a  nigdzie  nie  zoajdowaiam  w  nich  aladu  gi- 
psu. Toż  samo  potwierdzają  poszukiwania  (ormacyi  Jura  w  jak  naj- 
ściślej rozprawanych  krajach,  jako  to:  w  Frankonii,  Wirtembergo, 
Szwajcaryi,  w  Normandyi  i  t.  d.  Czy  pod  SzozBrbakowem  jest  wyjątn 
kowy  przypadek,  nie  mogę  rozstrzygnąć.  # 

Zd^e  się,  ze  pokład  ten  91'  gruby,  także  do  kredowej  formacyi 
powinien  być  zaliczonym,  bo  zawiera  szczątki  Inoeeramiw  {CtAiUus). 

UL  Formacya  Jura  50(K. 

9.  Wapień  żółty  nieco  marglowy  do  krakowskiego,  według  Pus- 
clia,  podol^iy;  sądzę  jednakże*  że  ten  pokbd  należy  do  ogniwa  wapie- 
nją  z  Eatogyra  tirgula:  pod  Kijanami  znajdują  się  bowiem  jednoatajoe 
wapienie  z  oolitowemi  najścij^ej  połączone.  Warstwy  te  zawierają 
obficie  krzemień  39'  &'. 

10.  Szary  iłowy  margiel  z  lignitem  i  Terebratulami  9'  8''. 

11.  Szary  wapień^  w  spodzie  aoletowy^  zupełnie  podobny  do 
występującego  przy  Korytnicy  i  Małogoszczu,  z  liazoemi  skamieniało* 
ściami  formacyi  Jura,  jako  to  Terebratula  bisuffarcinatą  (T.  tndgarUt 
bieanaiiculata).  Rkt/nchonella  hcunosa^  Osirca  crUta  goili, 

W  Szczerbakowie  zebrałem  na  kupach  opuszczonego  ssyhn 
ułamki  wapienia  oplitowągo,  nie  jest  to  dolomity  a  po  wtói^e  odraenAf  jest 
od  krakowskiego  wapienia,  który  jest  dawniejszą  warstwą^  naMicą 
do  niższego  pokładu,  t  j.  wapjlenia  gębkowegp,  (Spongiten  Kajk)  war- 
stwy zwanej  iłami. 

Wapień  oolitowy  należy  do  wierzchniego  ogniwa  foroiacyi  iura, 
zawiera  bowiem  w  sobie  Ewogyta.  wf^da  przy  Korytnicy,  skamienia- 
łość w  niewątpliwy  sposób  oznaczającej  i  dowodząceji  ża  pokład  te.o  leży 
nad  wapieniami  gębkowym  krakowskim  i  koralowym,  rozwiniętym  przy 
Inwałdzie  pod  Wadowicami,  czyli  nale^  do  pokłada  nazwanego  od 
angielskich  geologów  Kimmeridge  clay. 

W  największej  g^ębokpści  1440,  do  której  się  dowiercooo  dobywała 
się  słona  wodą  na^  jedne  minutę  0.36  do  0.4  stopy  kwadratowej;  woda 
ta  mocno  wodorodem  siarkowym  śmierdziała.  Z  razu  dobywaJiy  się 
wody,  zanieczyszczone  mocno  czarnym  szlajodem* 

W  jednymi  funcie  takiej  wody  znalazł  Puscb  17.6  cĘJk  8t»* 
ściennych  wodorodu  siarkowego;  szłam  zaś  składał  nę  z  czaraegO'  w<^ 
gla  kamiennego,  z  siarki,,  iłu  i  śkdów  niedokwasa  żelaza,  t«dzteś  iy- 
wicy  ziemnej.  Po  kilku  dolach,  wycnorśoila  się  lioda,  odiiir  osłabł.  wido« 
cznie,  a  woda  n^ida  4,6  odsetków  roz|iU3eczony4A  częśoi  zołaiycii  (1)« 

(1)  Pof cb  Gtflg^uUolbe  BjMr«lMU)(  v^  Fol0«»  T,  U,  tlt, Ml,  84A« 
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Z  rozbioru  Pusoha  okazuje  nify  U  ^awii!^a  naftępująoe  sole:  sól 
kuchenua  3.95,  siarkan  sody  0.29,  chlorek  wapii^  0.35,  tadziei  ślady 
gipsu,  chlorku,  magou,  i  wodorodn  siarkolirego.  ŚciAejszy  tozbiór  i  ob* 
•aniacye  lekarskie,  BM>ie  kledyń  ticzy«iią  to  trMlo  połytfecznein 
i  Szczerbaków  pójdzie  w  zawód  o  leps^ćo^  z  Buskiem  i  Solcem.  Terae 
woia  ta  słuiy  xa  napój  dla  bydła,  kiHAi  przyległym  wioskom. 

Górki,  Bfienu  Ćwierć  mili  za  Szczerbakowem,  wyskakuje  sz^relg 
pagórków,  przy  których  leią  wioski  Górki  i  Bilcza.  Pagórki  te  składa- 
ją sif  z  dwóoh  odmian  gipsu:  wierżehedi  jest  gc^abo-łupkowa  odmiana 
dkryMcrystaliczint,  na  krawędziach  nieco  przeświecająca,  8zafawo^brtt<- 
natnej  barwy,  łupki  niachyłają  się  pod  40^^  na  zachód.  Pod  łuipkoWą 
odmianą  leiy  gi^s  dłogo-kry^taliczny:  kryształy-  są  brunatne,. dmiój 
więcej  spojone  brunatnym  margfemt 

Boirsyokiawitse.  Ćiriłarć  mfli  %a  Górkami,  wysl^ępuj^  irzai^y  mar* 
gM,  pod  mniój  więoój  grabą  watl^twą  piasku  nawianego. 

ttnityskik  Rdzoiągły  pagór^  na  którego  wierzchu  wznosi  «{ę  ko« 
ściółek  folycki,  starannie  z  ciosu  wystawiony,  składa  się  ze  szarego 
matglu,  itialeiącego  zapewni  dó  podgipsowego  ogniwa.  Margiel  pokrywa 
szczerkowaty  piasek,  naleiący  do  najnowszych  osadów. 

Otfdawa.  "Pod  pagórkiem  stanowiącym  prawy  b6k  doliny  Ni<ly 
rozdągi^  się  fyola  Gadawy.  Słone  it^lb  dobywa  ^ię  tutaj  ze  szaryolh 
nargli^  rozpoMorający(A  si^  tutaj  obsisernie.  W  pobliżu  tego  it^dla, 
poescofciwano  na  sól;  otwór  doprowadzono  do  144'  głębokości  i  dwa 
pokłady  wecBng  moj^o  tłumaczenia  przebito: 

1.  Szary  łupkowy  iłowy  margiel  z  warstwami  niebieskawo  sza- 
nm  8  tozsianym  pirytem,  kawałkami  gipsu  i  lignitu  78^ 

2.  Wapienny  margiel  szary,  niiój  białawy:  zapewhe  wapień  he- 
terosteginowy^  pomieszany  w  różnych  odstępach  t  gipsem:  w  spodzie 
w  głębokości  14(y  margiel  jest  bardzo  spójny,  zawiera  krzemień^ 
i  byó  mołe,  że  już  należy  do  fbrmacyl  kredowój. 

•olae.  Mila  prawie  dalej  na  wsohód,  na  rofeciągłej  równinie  roz** 
poć«iMa^ę  wióeka  Solec,  mająca  źródła  słone  i  zakład  kąpielowy,  roz- 
wijijący  się  coraz  znakomidój.  W  pobliżu  źródła  wykonano  poszukiwa* 
nia  wa  sól,  za  pomocą  Szybu  a  następnie  przez  wiercenie,  w  425  sto* 
paoh  takich  przebito  następująco  formiałćyb.  I  tutaj  tłumactehie  Wi^ 
ku  wapfAua  przez  Pusbha  jest  wątpiiwetn;  jeżeli  pokłady  w  zwy^ 
eaiJnyA  porządku  Aftśt^nją,  pod  zienćiii|  urodM^jn^  Występują  mat^o 
]  gipa,  pod  tytt  loży  wa^eft  obłrŁoWy  i  tnarglO;  któł^e  do  rormiicyi  Jura 
mogą  należno.  *Paseh  wyttdefiia  skainieniałosoi,  locz  zdaje  się,  ife  skd* 
tapŁ  IttOoerittMi  bi^  dobrze  oznaczona,  albo  też  wapitó  ten  należy  do 
fimoflbjri  kJr«df )  o»  tti«  jMt  pt»wd«p^A4m« 
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Pokłady  Dastępi:y%ce  przebito: 

1.  Ziemiaurodząjna  3'  6'^ 
Formacya  mijoceDicziia. 

2.  Niebieskawe  i  szarawe  iłowe  margle ,  z  trzaskami  ligDita 
122' 2".  , 

3.  Gips  jednostajny,  szary,  w  spodzie  blaszkowy,  łółły  i  bia- 
ły, w  najgłębszych  częściach  pomieszany  z  marglem  SV. 

Formacya  jora. 

4.  Wapień  szarawo-biały,  spójny  z  krzemieniem  podzielony 
V  warstwy,  zapadające  na  północ  pod  8^i  wapień  ten  staje  ą|ę  jaśniej- 
szym i  oolitowym  i  zawiera  drobne  ziarnka  ziemistego  chlorytu,  niłej 
zaś  staje  się.  podobnym  do  kamienia  Htograficznego.  Wszystkie  te  wła- 
sności odpowiadają  wapieniowi  oolitowemu  26\ 

5.  Margiel  wapienny  szary  z  drobnemi  muszlami,  zostaje  niźej^ 
zielonawo-szarym  przez  domieszanie  ziemistego  chlorytu,  a  w  spodzie 
szarawo-białym  i  zawiera  nieprzeliczone  drobne  mnszle.  W  średniej 
warstwie  wymienia  Pusch  skorupy  Inoceramów  z  tkaniną  włóknistą  21^ 

6.  Marglowy  wapień  albrawo-2ółty,  w  spodzie  szary  i  zielonawy 
14'  3''. 

Bóinica  pomiędzy  następstwem  pokładów  poznanych  w  Szczer- 
bakowie  i  Solcu  polega  na  tóm,  że  pod  mijoceniczną  formacya  wSzczer- 
bąkowie  rozwin^a  się  znakomicie  opoka,  (formacya  kredowa),  wEk>lca 
onój  nie  masz:  i  średnia  formacya  trzeciorzędowa  spoczywa  bezpośre- 
dnio na  wapieniu  Jura.  Na  północ  od  Solca  rozciągają  się  nieco  wyz* 
sze  pagóry,  należące  do  Zborowa  i  Magiero wa,  składające  się  z  wapie- 
nia heterosteginowego,  stanowiącego  wierzchnie  ogniwo  nad  mar^m 
i  gipsem,  gdyż  po  przebiciu  margli  szarych  z  gipsem,  powinnyby  pod 
niemi  się  znajdować:  w  tym  otworze:  tymczasem  tutaj  leży  pod  niemi 
jednostajny  wapień  formacyi  Junu 

Staszów.  Prawie  cztery  mile  od  Wiślicy  na  wschód,  zjawia  się 
tu  odrazu  przy  Staszowie,  w  pośrodku  wapieni  heterosteginowych, 
mała  wyspa  gipsu  długo-krystalicznego.  Skala  ta  jest  zupełnie,  w  naj* 
drobniejszych  szczegółach  podobna  do  poprzednio  opisanych;  z  tego 
przeto  wynika,  że  to  jest  jednoczesny  osad  na  całej  wymienionej  prze- 
strzeni osadzony.  Zdaje  się,  że  heterosteginowe  wapienie  od  Pińczo- 
wa, aż  po  za  Staszów,  na  wschód  obszernie  rozwinięte,  kryją  w  spo- 
dzie młodszą  warstwę  gipsu.  Gips  Staszewski  zajmuje  fil  ćwierci  mi- 
li kwadratowej.  Mały  potok  płynący  koło  tego  pięknego  nuasteczka, 
dzieli  gips  od  wapienia:  na  p<^oc  rozwija  piórwszy  osad,  na  południe 
dragi.  Gips  jak  wspomniidem,  należy  do  dhigo-krystalicznej  odmiany; 
krysztiUy  dwojakowate  mocno  iwieoąee  się,  bninatoawe,  spaja  jaaoo-bm- 
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BAtoy  margial,  a  ozama  rędzina  pokrywa  warstwą  kilka  oałi  grabą, 
rzadko  dochodzi  do  jednej  stop  j.  . 

Na  dragiej  stronie  potoku,  czyli  na  stronie  południowej  przewa* 
iają  skały  wapienne.  Blizko  rzeki  jest  łom ,  w  którym  następujące 
warstwy  na  sobie  spoczywają,  poczynając  pd  wierzchu : 

1.  Piaskowiec  drobno-ziarnisty,  białawy. 

2.  Wapień  kulkowaty,  biały. 

I  3.  Wapień  jednostajny  przechodzi  nieco  w  drobno-ziarnisty  z  bar- 

dzo licznemi  skorupami  dwu-skorupnych,  a  mianowicie  pektenów. 

Szereg  tych  skał  zdaje  się  pod  gipsem  spoczywać.  Czy  wapie- 
nie białe  kulkowate,  składające  pagórki  obwodzące  Staszów  nie  można 
oznaczyć?  Zdaje  się,  że  to  jest  pokład  odpowiadający  wierzchniemu 
wapieniowi  heterosteginowemu. 

W  Korytnicy,  wiosce  przeszło  milę  na  zachód  za  Pińczowem 
położonej,  znajdują  się  także  pokłady  formacyi  mijocenicznej;  miejsco- 
wość ta  oddawna  znajoma  dla  swych  licznych,  a  doskonale  zacho- 
wanych skamieniałości:  pomimo  tego  nie  można  oznaczyć  jak  się  tu 
margle  zachowują  do  wymienionych  ogniw  towarzyszących  gipsowi: 
skamieniałości  te  odpowiadają  prawie  w  najdrobniejszych  szczegó- 
łach podoboymże  osadom  pod  Wiedniem  i  pod  Nagy  Łapugy  w  Sie- 
dmiogrodzie, jako  i  w  Piemoncie.  Jasno-szare  margle  Korytnickie  spo- 
czywają, mniej  więcej  grubym  pokładem  na  oolitawym  wapieniu  jura* 
sowej  formacyi,  należącym  do  jej  wierzchnich  ogniw,  a  nazywanych 
od  angielskich  geologów  Kimmeridge  clay.  Pokład  ten  głównie  chara- 
kteryzuje Exogyra  yirgulay  prócz  wiciu  innych  skamieniałości,  mniej 
dokł&dnie  zachowanych.  Margle  zawierające  owe  nieprzeliczone 
skamieniałości  dochodzą  do  100  stóp  grubości;  na  nich  spoczywają 
żółtawe  wapienie,  proszkowe,  z  licznemi  skorupy  wielkiej  ostrygi 
Otłrea  longirostris;  ostatnie  okrywają  nawiane  piaski,  rozpościerające 
się  przy  Korytnicy  na  znaczniejszej  przestrzeni.  Czy  Korytnickie  mar- 
gle odpowiadają  zasolonym  marglom ,  a  tern  samem  spoczywają  na 
wapieniu  heterosteginowym  spodnim,  czy  też  leżą  na  wierzchnim  wa- 
pieniu hetarosteginowym  nie  można  ozn^^czyć. 

1.  Conus  Dujardini^  Deshajes  w  Lamark:  -Anim.  saną  vertehro8.  3  Ed.  T.  IX, 

atr.  158.    HArnee.   Die  fossilen  MoUnsken  d^s  tertiairea  Beoken  yod 
Wien.  T.  I,  «tr.  40.  Tab.  V,  fig.  3—8. 

2.  C  ponderosus.  Broeehi,  Conch.  fosaile  subapenaiiia.  T.  II,  str  339,'  Tab. 

III,  fig.  1. 

3.  C  fuscocingulatusy  Bronn  Indez  paleont^ogicus,  str.  330.    HGrnes  Fosa. 

Moll.  Wjcn.  T.  I,  atr.  21,  Tab.  I,  fig.  4-5.    - 
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4  C  mUricoMU.  Brotan  ItaUe&'»  TertiSi^ablldt,  ste.  18,  Kr.  17.  BlW>M> 

Fosfl.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  32,  Tab.  MI,  ig.  5--S. 
5*  C.  iVoa«,  Broccbi,  Conchiologia   foss.   snbap.  T.  II,  str.  239,  Tah.  III, 
flg.  3. 

6.  JndUona  gkndi/ormis^  Łamafk.  Ann&Ies  da  Miueam.  T.  XVI,  str.  305. 

Aiu  coniforaift,  P«8cl^'Poleii'8  PaUontolegia,  str.  116,  Tab.  IX,  lig.  1. 

7.  Cyprctea  amygdalum^  Broccbi.  Concb«  fosę.  snbap.  T.  U,  str.  386,  Tab.  11^ 

flg.  4. 
6.  C.  sanguinolentoj    Gmełin  Łinnaei  Syst.  nat.  13  Wyd.,  str.  3406,  K.  38. 

Hteaes^  Foss.  Moll.  Wwn.  T.  I,  str.  70.  tTab.  YIII,  flg.  S— 13. 
9.  a  pyrum  Gmelin,  Linnaei  Syst.  Nat.,  str.  3411,  N.  59.   H5mea  Foaa. 

Moll.  Wien.  T.  I,  str.  66,  Tab.  VIII,  fig.  3,  4,  5. 

10.  Ringieula  cosłata^  Eicbwald  Łeth^a  rossica.  T.  III,  sir.  359,  Tab.  X,  Ag.  44« 

11.  B,  buccineoj  Desbayes,  Hdrnes,   Foss.  Moll.  Wien     T.  I,  str.  89,  Tab. 

IX,  flg.  3—4,  Ąwriada  ringem^  Pnscb,  Pol.  Paieont,  str.  117- 

12.  Voluta  taurinia,  Bonelli,  Hdrnes,  Foss.  Moll.  Wian.  T.  I,  str.  95,  Tab. 

XIV,  flg.  14—16.  Voluta  magorum,  Pusch,  str.  117,  Tab.  11,   fig.  2. 

13.  V.  rarispina  Lamark   Ann.  da   Museam  d^bist.   nat.  T.  XVII,  str.   79, 

^,  10.  HGrnes  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  91,  Tab.  IX,  flg.  6—10. 

14.  Mitra  goMophora^  Bellardi ,  Monogra.  delłe  Mitrę  fossile  de^  Piemoiite, 

'     str.  12,  N.  11,  Tab.  J,  flg.  20. 

15.  if.  scerohictdałOy  Brocpbi,    Concb.  foss.  sabapen.   T.  II,  str.  317,  N.  17. 

HOrnes.  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  100,  Tab.  X,  flg.  14-18. 

16.  Cołumbella  curłck,  Bellardi,  Syn.  meth.  des  anłm.  inverteb.  foss.  dn  Pie- 

mont, str.  42.  Hómes,  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  118,  Tab.  IX, 
flg.  2-6. 

17.  .C.  aubtUalOt  Bellardi  Mongra.  delie  Colnmbelle  foss.  di  Piem.,  str.  14, 

N.  9,  tab.  I,  flg.  12. 

18.  Terebra  acuminattij    Borson    Saggio    orittol.    di   Pienonte     w    Mem.   da 

TAcad.  de  Turin.  T.  XXV,  str.  224,  Tab.  I,  fig.  17. 

19.  Putpupa  echinulata,  Eichwald,  Łetbea  rossica,  str.  172.  Bicinula  achinn- 

łata,  Pusob,  Polen*s  Paieont.,  str.  140.  Tab.  XI,  flg.  87. 

20.  P,  €xiUs,  Partsch,  Haner  Vorkommen  der  foss.  Thiera  in  Tartifir  Ba- 

cken   von  Wien  w  Leon h.   Jabrb.   1837,   str.  417,    Nr.  12.    Hónas 
Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  169.  Jab.  .XIII,  fig.  20-23. 

21.  Bucctmtm  RosthonU,  Partsch,  Hfirnes,  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I.  str.  140. 

Tab.  XII,  flg.  4,  5.  B.  obliguaium,  Pusch,  str.  123. 

22.  rB.  semistrittium,  Brocchi,  Concb.  foss.  subap.   T.  II,  str.  651,  Tab.  XV, 

fiR.  15. 

23.  B.  incrassaium,  Mfiller.  Zoo^ogiae  Danicae  Prodromos.  N.  2946.  Htaas. 

Foss.  Moll.  Wien   T.  I,  str.  148.  Tab.  XII,  flg.  16.  Nassa  atpentla, 
Pusch,  str.  123. 

24.  B,  eoaiuluHim,  Broccbi,  Conch.  foss   snbap.  T.  II,  str.  348,  654.  Tab.  VI, 

flg.  9. 

25.  B.  coloraium,  Eichwald.   Lethea  ross«  T.  III,  stir.  164.  Tab.  VII,  flg.  1. 

B,  retiadatum.  Pusch,  str.  124,  187. 
*26.  B.  miocmcum^  Michelotti  (Nmua  miooenica)  Dascr.  d«8  fdsa.  laiaft.  d« 
riUlie  septent,  str.  205.  Tab.  XVII,  flg.  1.    Hórnts  Fo»s.  MoIL 
Wien.  T.  I,  ptn  193.  Tab.  Xin,,  flg.  20--23. 


Digitized  by 


Google 


z  «A0K.  T27 

V'  $-  Difjl^inu  jDeibayws  w  Łamafk,  Hist.  nut   d.  aaim.   mbs  Terteb. 
,   2  £d.  T,  X,  8tr.  211.  HGnies  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  154,  668. 

Tab.  XIII,  flg.  I,  2,  4.  Na$M  Icmigaiay    PaBob^  str.  123.  T»b.  II, 

flg.  8.  Nmtad>ilisj  str.  122,  187. 
28.  B.  polygonum,  Brocobi,^Conch.  fosa.  sabap.  1.  II,  str.  344.  Tab.  V,  fig.  10.  ' 

2a.  B  lyratumy  Hist.  nat  anim.  s.  verteb.  1  Wyd.  T.  VII,  str.  272.  N.  230. 

^0rne8.  Foss.  Mo)L  Wien.  T.  I,  str.  152.  Tab.  XII,  fig.  19.    Nassa 

Dunoytrsif  Pasch.  Pol.  Paleont.,  str.  124. 
30*  lOmUcia  eithara^  Sowerby.    Tbe  gen^ra  of  teeąni  and  fosail  shela.  N.  24, 
.fig.  5.  HOrnes.  Foss.  Moll.  Wien.*  T.  I,  str.  171.  Tab»  XIV,  fig.  2. 

Pusob.  PoU  Paleont.,  str.  126.  Tab.  XI,  fig.  19.  Yw.  polonica. 
31.  Ccusu  saburon^  Lamark,    Hist.  nat.  anim.  s.  Terteb.    T.  VII,  str.  227 

HOrnof.  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  177.  Tab.  XV,  flg.  %^7.    O. 

tezta,  Pasch,  str.  124. 
3S.  C.  crumena^  Pesbayes,  Lamack.  Ąnlm.  a.  terteb.  2  Wyd;  Tab.  X,  fig.  25. 

HOrnes*  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  180.  Tab.  XVI,  fig.  1—3. 
33;  Sirombttg  BantUi^  Brongniart.  M^m.  sar  le  terr.  calear.  trapeen.  da  Vi- 

centin,  str.  74.  Tab.  VI,  fig.  6.  St,  mheretdiferus^  Pnsch,  Pol.  Paleont., 

str.  127,  Tab.  XI,  fig.  12. 
34.  Chenopus  pes  ptUcani^   PbillipL  Enam.    laoUus.  Siciliae   T.  I,  str.  225. 

Hftmea  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  194.  Tab.  KVIII,  str.  2—4. 
8S.  Triitm  nod^ferumy  Lamark.  Hist.  nat.  anim.  s.  verteb«  T.  VII,  str.  179. 

HOrnes.  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  201.  Tab.  XIX,  fig.  1,  2. 
ae.  T.  affuiBy  Deshayes.  £zpedition  scientif.  en  Mor^e  T.  III,  str.  188.  Tab. 
-  III,  fig.  23,  24.  THionium  Uucostoma,  Pasch,  Pol.  Paleont.,  str.  139. 

Tab.  XI,  fig.  25. 

37.  T.  heptagtmum^  Brocchi.  Conch.  foss.  subap.  T.  II,  str.  404.  Tab,  IX» 

fig.  2. 

38.  ReaMa  margmatOy  Brongniart.  Mdm.  sur  le  t^rrain  cale,  trapeen  du  Vr- 

centin,  str.  65.  Tab.  VI,  fig.  5.  R.  laevigata^  Pasch,  Pol.  Paleont., 
su.  139. 
9»*  RpapitMOs  PoaeK  P0len*s  Paleont.,  str.  T39.  Tab.  XII,  fig.  7. 

40.  R.  ancepsy  Lamark.  Hist.  nat.  anim.  s.   Terteb.  1  Wyd.  T.  VII,  str.  154. 

HOrnes;  FiMa.  MolL  Wian.  T.  I,  str.  213.  Tab.  XXI,  fig.  6. 

41.  Mwrex  Sedgwidcii,  Michellotti.  Monogr.    del  genere  di    Marez,  str.  15, 

Tab.  IV,  fig.  12. 
48.  M.  ipimeostoj  Bronń.  Italien^s  Tertiargebilde  N.  142.  HOmes.  Foss.  MolL 
Wian.  T«  I,  ttr.  25».  Tab^  XXVI,  fig.  14^16.  Fttseh.  Pol.  Paleont* 
Tab.  XI,  fiR.  20. 

43.  M.  erinaeeuM,  Linnenst.  Syst.  nat.  12  Wyd.,  str.  1216.  K»  526.  HOiiiM» 

Foss.  Moll.  Wien.  T.  I»  str.  250.  Tab.  XXV,  fig.  14-16. 

44.  M.  pUeaiufj  Bcocchi.  Conch.  foss.  sabap.  T.  II,  str.  410.  GwMĘtlana  an» 

gtdata  Pnsch,  str.  ISO. 
4fi.  M.  subUntatUB^    Basterot,   Mem.  geoi.  snr  1.  jenvir.  de  Bordaojc,  ^  str*  59. 

Tab.  III,  fig.  23.  Fusus  Iwahu  Pasch.  Pol.  Paleont.,  str.  141. 
46.  iyulei  GmgukUa^  Bronn.  Pyr.  reticnlato,  Lamark,  HOrnes.  FoM»  Moli. 

Wien.  T.  I,  str.  268«  676.  Tab.  XXVIU,  fig.  1-^.   P.  rtticuloM^ 

Pnseb.  />.  cla^ata  Pnicb.  Pol  Paleont.,  str.  141.  N.  2-3, 
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47.  P.  amcUta,  Brongnlaft  M4m.  sur  le  ter.  cftlc.  trap.  da  Viceiitiiiy  śtt,  7$. 

Tab.  VI,  fig.  4. 

48.  P,  geometra,   Borsnn.  Saggio  di   orittol.  di  Piemoote  w  Mćm.  Acad.   di 

Torino.  T.  XXIX,  str.  311.  HOmes.  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str. 
271.  Tab.  XXVIII,  fig.  7,  8. 

49.  P.  nuHadOy  Basterot.  Mćm.  geol.  d    eny.  d.  Bordaax,  str.  68.  Tab.  VII, 

fig.  9.  Melongena  rusticuloj  Pasch.  Pol.  Paleoot.,  str.  147,  Tab.  XII, 
fig.  10. 

60.  Iktsus  Pusehii,  Andrzejowski.    Notice  sar  qaalques  fossiles  de  la  vAhjr- 

ale  w  BuUetin  soc.  nat.  de  Moscou.  T.  II,  str.  95.  Tab.  XV,  fig. 
2.  Fasaolaria  polonica,  Pasch.  Pol.  Paieout.,  str.  149.  Tab.  XII, 
fig.  3. 

61.  P.   Vaienciertnes\,   Grateloap.   Atlas  Conch.   foss.  da  bassio  de  PAdour. 

Tab.  XXIII,  fig.  4. 

52.  P.  longirostris.  Brocchi.   Coach.  foss.  sabap.  T.  II,  str.  48.  Tab.  Vni, 

fig.  7. 

53.  P.  semirugosue.    Bellardi.  e  Michelotti  Sag.    di  orittol.    di  Piedemonta 

w  Móm.  Acad.  cii  Toreno.  T.  III,  str.  101.  Tab.  I,  fig.  13. 

54.  P.  intermedtus,    Michelotti.^  Deser,  des  foss.  mioc.  de  Tltalie  aeptent, 

str.  274.  Tab.  IX,  fig.  16. 

55.  T,  virgvmu»  Grateloap.  Tableaaz  des  co^aillea  foss.  de  TAdoar  w  Acta 

Lian.  T.  VI,  str.  38.  N.  394.  Hdmes.  Foss.  Moll.  Wiea.  T.  I,  atr.  286. 
Tab.  XXXI,  fig.  10—12.  Fasas  anipUcatos  Pasch,  str.  146. 

56.  Canc^Utria  uniangtdataf  Deshayes  Enoyclop.  mćtb.  Hist.  natar.  de  Verf. 

T.  II,  str.  181.  H^rues.  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  306.  Tab.  35. 
fig.  2. 

57.  C.  inermis^  Pasch.  Pol.  Paleont.,  str.  129.  Tab.  XI,  fig.  22. 

58.  C.  iyraia,   Brocchi.  Conch.  foss.  sabap.  T.  II,  str.  311.  Tab.  iU,  fig.  6. 

59.  C.  Michelini,  Bellardi.  Deser,  des  Cancellaires  foss.  da  terrain  tertiaire 

da  Piem.,  str.  37.  Tab.  IV,  fig.  7,  8     C.  acutangula  Pasch,  str.  128. 
Tab.  XI,  fig.  17»  Var.  polonica. 

60.  C.  cancellata,  Linnensz  SjBt.  nat.  12  Wyd.,  str.  1191.   M.  39.  Hoinat» 

Fos.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  316.  Tab.  34,  fig.  20,  21. 

61.  C.  Geslini^  Basterot.  M4oi.  góol.  sur  L  oot.  de  Bordaoi,  atr.  46.  Tab.  II, 

fig.  6. 

62.  C.  varieosa.  Brocchi.  Conch.  foss   sabap.  T.  T,  str.  311.  Tab.  III,  fig.  8. 

C.  fyrata,  Pasch.  str.  130. 

63.  C«  eonłorta,  Basterot  M4m.  g<&ol.  sur  les  enT.  d.  Bordeauz^  str.  47.  Tab. 

II,  fig.  3.  a  bucdnula.  Pasch,  str.  129.  Tab.  XI,  fig.  16. 

64.  Pleśrotoma  aąiendata^  Lamark.  Hist.  nat.  anim.  s.  Terteb.  T.  VII,  ttr. 

97.  M.  3.  P.  tabercalosa,  Basterot  M^m.  g^ol.  eny.  Bord.,  ttr.  63. 
Tab.  III,  fig.  3.  Pnsoh.  Paleont.,  str.  142.  Tab.  XII,  fig.  6. 

65.  PI.  caUjphracta^  Brocchi,    Conch.  foss.  sabap.  T.  II,  str.  427.  Tab.  YIH, 

fig.  16. 

66.  Pl  ramota,  Basterot.   Mem.  gćol.  env.  d.  Bordeaoz,  str.  67.  Tab.  III, 

fig.  15. 
67*  PI  iMemtpta,  Brocchi.  Coneh.  fota    sabap.  T.  II,  str.  433.  Tsb.  IX, 
fig.  21. 


Digitized  by 


Google 


i  Uktik,. 


ń^ 


68  PI  ^ranuiaio-cmiUa^  Mfinster,  Goldfoss.  Pctref.  dermaniae.  T.  III,  str. 
20.  Tab.  171,  fig.  3.  PI.  cataphracta,  Yarietas,  Pusch.  Pol.  Paleont, 
str.  142,  Tab.  XII,  fig.  15  (non  Brocchi). 

69.  PL  semmarginatą^  Lamark.   Hist.  nat.  anim.  8.  verteb.    T.  VII,  str.  9. 

N.  2,    Hórnes.  Foas.  Moll.  Wien.  T.  I,  »tr.  347,  Tab.  37,  fig.  7—8. 

70.  M.  Uariada^  Brocchi.   Concli.  fosę.  sabap.  T.  II,  str.  453.  Tab.  IX,  fig. 

20.  Pi.  coutigua,  Pasch.  Paleont.,  otr.  144. 

71.  Pi,  monilis^  Brocchi.  Conch.  foss.  subap.  T.  II,  str.  432.  Tab.  VIII,  fig.  15. 

72.  PL  sirombilusj  Dajardin.  Mćm.  sur  la  coache  en  Toarraine  w  M^m.  soe. 

geol.   de  France.  T.   II,  str.   290.  Tab.   XX,   fig.   15.  Pl.^costeUata 
Pasch  Paleont.,  «tt.  144.  N.  6. 

73.  H.  Sotleri,   Mlchelotti.   Foss.   mioc.   de  l*Italie   sept.,  str.  302.   HGmes. 

Foss.  Moll.  W  ien.  T.  I,  str.  338.  Tab.  38,  fijj.  16. 
74    PL  Jowmettu  Des  Moulins,  Revis.  de  quelq[aes  esp.  dti  genre   Plcnrotoma 
w  Acta  Liuneana.  T.  XII,  str.  144,  N.  18.  HOrnes  foss.  Moll.  Wien. 
T.  I,  str.  346.  Tab.  38,  fig.  1-6. 

75.  PL  /2€€t;ei,  Bellardi.  *Monogr.  di  Plearotome  foss.  del  Piemonte.  str.  55. 

Tab.  III,  fig.  20. 

76.  PL  harpula  Brocchi.  Conch.  foSs.  sabap.  T.  II,  str.  421*  Tab.  VIII,  fig.  lił. 

77.  PL  puaiulata,  Brocchi.  Conch.  foss.  sabap.  T.  II,  str.  430.  Tab.  IX,  fig.  5. 

78.  (krithium  tmlgatum  Brugieare   Encyol.    mćth.  Hist.  nat.  des  Vers.    T.  I, 

str.  148.  Hornes/  Foss.  Moll.  Wieo.  T.  I,  str.  386.  Tab.  41,  fig.  1—4. 
C.  Zejszneri,   Var.  aduUa  Pasch,  str.  148.   Tab.  XII,  fig.  14. 
'J9.   C.  Zejszneriy  Pasch.  Pol.    Paleont.  str.  148.  Tab.  XII,  fig.  13. 

80.  C.  minułum  Marcello  de  Serres.  Essai  poar  ser^ir-  a  l*hist.  nat.  da  midi 

de  1^   France,  str.  60.   HGrnes.  Foss.  Moll.   Wien.  T.  t,  str.  390.  ' 
Tab.  I,  fig.  8,  9. 

81.  C.  Ugnitarum  Kichwald.  Naturh.  Skisze  Yon  Lithaaen,  str.  224.  Łethea 

rossica.  T.  I,  str.  146.  Tab.  VI,  fig.  20.  C.  plicatum  Pasch,  str.  147 
(non  Bragieare). 

82.  C.  Duboisi,  Hdrnes.  Foss.  MolL  Wien.  T.  I,  str.  899.  Tab.  42,  fig.  4,  5. 

83.  C.  crenaUm^  Varietas.  Brocchi.  Conch.  foss.  sabap.  T.  II,  str.  442.  Tab. 

X,  fig.  2. 

84.  C  Mediteraneumy  Deshayes,  Lamark.  Anim.  s.    yerteb.  2  Ed.  T.  IX,  str. 

313.  Hdrnes.  Foss.  Moll.  Wien.  T.  I,  str.  393.  Tab.  42,  fig.  13, 14. 

85.  C.  ruhiginosum^  Eichwald.  Lethea  rossica.  T.  I,  str.  151.  Tab.  VII,  str. 

9. '  C.  calculosum  Pasch,  str.  148. 

86.  TurnuUa  turris^  Basterot.  Mćm.  geol.  cny.  Bordanz,  str.  29.  T.  I,  fig.  11 

T*  suhangulata  Fasch,  str.   104,  non  Brocchi.  T.  fasciata,  Pasch, 
str.  104. 

87.  T,  Archimedisj  Brongniart.  Him.  terrain  calcareo  trapeen  da  Vicentin, 

str.  35,  Tab.  II,  fig.  8. 
S8.    T.   hicarinata^   HCrnes.   Fosa.    Moll.    Wien.   T.  I,   itr.  424.    Tab.  48« 
fig.  13,' 14. 

89.  T,  termieularisy  Brocchi.   Conch.  foss.  snbap.  T.  II,  str.  372.  tab.  VI^ 

fig.  13. 

90.  Turbo  rugomu^  Linneust.  Systema  nat.  12  Wyd.,  str.  1234.  N.  14.  HOrnei, 

Foas.  Moll.  Wien.  T.  I,  itr.  462.' Tab.  44,  fig,  9,  3. 

Toai  IT.  OrudfUA  1981.  ^^ 
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91.  Solarium  nmpltr,  Bronn^  Itliliens  Tertiargebilde,  str.  F3.  N.  33f.  H5tiies. 

Posś.  Moll.  Wien.    T.  I,  str.  46'3.    Tab^46,  fig.  3.  S.  carroeoUatmm, 
Pusch,  str.  111,  Tab.  X,  fig.  11. 

92.  Solarium  carrocolaium^  Lamark.    Hist.   nat.  anim.    s.  Tertt:b.    2  Wjd.    T. 

VII,  str.  6.  N.  7.   HOrnes.   Foss.  Moll.  Wien.   T.  I,  str.  462.  T»b. 
42,  fig.  1,  2. 

93.  Natica  mtUepunctaia^  Lamark.   Hist.   nat.  anim.  s.  Tert.   2  Wyd.  T.  Vr, 

2  c«cśd,   str.  199.  -  N.  glaucinoides,   Pusch.    Pol.    Paleont.,   str.  100. 
Tab.  IX,  fi^..  14. 

94.  N.  helicina,  Brocchi.  Conch.  foss.  subap.  T.  II,  str.  297.  Tab.  I,  fig.  lO. 

N.  hemidausa,  Pasch.  Vo\,  Paleont.,  str.  101.  Tab.  IX,  fig.  16  (non 
Sowerby).  \ 

95.  N.  redemptOy  Micbelotti.  Deser.  d.  foss.  de  Tltolie  septentrion.,  str.  157. 

Tab.  XV,  fig.  6.  N.  cepacea,  Fusch.  Pol.  Pałeont.,  str.  102.  Tab.  IX, 

fig.  13  (non  Lamark). 
9e.%iVl  Jos^thinioj  Risso.   Hist.  nat.  des  env.   de  Nice.  T.  IV,  str.  149,  fig. 

13.  K  sigaretina^  Pol    Paleont.,  str.  101.  Tab.  IX,  fig.  15  (non  De- 

france). 
97.  EuUma  tulmlata^  Bellardi.  Monog.   delie   Colnoibelle  foss.  di  Piemonte, 

Itr.  14.  N.  9.  Tab.  I,  fig.  12.  Melania  subulata^  Pasch.  PoL  Paleont, 

str.  96,  185. 
.98.  JS.  Eichoaldiy  Hdrnes.  Foss.  MoU.  Wien.  T.  I»  str.  546.  Tab.  49,  fig.  19. 
99.  Dentalium  Badense^  Partsch,  HDmes.   Foss.  Moli.  Wien.  T.  I,  str.  652. 

Tab.    50.  fig.    30.    D,   grandę    Pusch,   Pol.    Paleont.,   str.  190   fnon 

Deshayes). 

100.  Z).  Bou€it  Deshayes.  Monog.  du  genre  Dentale  w  Mem.  soc,  d'hiBt.  natur. 

T.  II.  str.  355.  Tab.  50,  fig.  31. 

101.  Venu8  muUilamdla,  Lamark.  Hist.  nat.  anim.  s.  verteb.  V.  58l.  V,  rugota 

Brocchi;  Marc.  de  Serres,  Geogn.  terr.  tert.  Tab.  VI,  fig.  7.  1  usch. 
Polen*s  Paleont.,  str.  73. 

102.  F.  Brocchi,  Bronn  Lethea,  str.  406.  Tab.  38,  fig.  1  a^d;   Venut  UoMdiea, 

Brocchi;  Cyprina  islandioo^des  Pasch,  Pol.  Paleont.,  str.  74.  Tab.  VIII, 
fig.  5. 

103.  F.  eraasateUae/órmis  Pusch,  Pol.  Paleont.,  str.  74.  Tab.  8,  fig.  2. 

104.  F.  BrongniarU.  Payr.  Catal.  d.  mollusq.  de  Corse,  str.  51.  Tab.  I,  fig. 

23—25.   F.  dysera^  Linneuse,  Pusch.  Pol.  Paleont.,  str.  74. ' 

105.  F.  nitida^  Sowerby  Min.  Conchol.  Tab.  521,  fig.  2.  Pusch.  Paleont.,  str.  74. 

106.  Cyiherea  plana^  Al.  Brongniart.  Ossem.  foss.  T.  II,  str.  612.  Tab.  VIII, 

fig.  7,  c—d,  8.  Pusch.  Paleoot.,  str.  74. 

107.  Panopea  Faufam  Menard  de  la  Groie.  Annales  da  Museum.  T.  IX,  str. 

135.  Tab.  XIL  Pusch.  Paleont.,  str.  184.  Korytnice,  Lipa,  Mędrów, 
Bachów. 

108.  Arca  dUuviiy   Lamark.    Annal.    dn   Museam.    T.  VI,   str.   219.   Dubois. 

Conch.  foss.  Wolh.  Podolien.  T.  VII,  fig.  10—12. 

109.  PMunaduM  nummi/ormis,  Lamark.  Dubois.  Coneh.  Wolb.  Podoi.  Tab.  Vir, 

fig.  6. 
UO^  P.  ;io^o<2aiKa,  Brono.  Italien.terl.  Gebild.,  str.  107.  Goldf.  Petret  Germ. 
str.  161.  Tab.  196,  fig.  6,  7.  Odmiana  mającA  na  polu  cienkie  liński, 
•    »  nit  rowki« 
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111.  item  MahwM^  DaboU.  Conobipl.  Wolhyo.  Podoi.  Tab.  VIII,  fig.  93. 

112.  P.  nodosi/ormis  Marc.  de  Serres,  Pascb.  Paleont,  str.  42     Tab.  V,   fig. 

9.   Widacbowa  i  Skotniki  przy  Basku,  Kłków  przy  Stopnicy,  Kory*' 
taice. 
Ił 3.  OOremJłabelluh,  Łamark,  Ann,  d.  Mnsenm.   T.  VIII,  str.  164,  T.  XIV, 
Tab.  XX,  fig.  3.  Goldt  Petref.  Germ.  II,  str.  14.  Tab.  76.  fig.  C. 

114.  O,  crtuńsima  Lamark.  Cbemnitz.  Conch.  Tab.  74,  fig.  678. 

115.  O.  longirosirisj   Lamark.   Ann.   d.   Musenm.   T.  XIV.   Tab. 'XXII,  fig.  4. 
IIG.  Flabellum  Mkhtlini^  Milne  Edwards  et  Haime:    Turhmolia  omiata  6old-« 

fuss,  Petref.  Germ.  T.  I.  Tab.  37,  fig.  17. 

Z  powyższego  opisa  ogniw  gipsowi  towarzyszących,  dają  aię  wy* 
prowadzić  następujące  wnioski. 

1.  Szare  margle  zasolone,  długo-krystaliczny  gips  i  łupkowy 
gips  osadziły  się  na  znacznej  przestrzeni,  wynoszącej  około  15  do  18 
mil  kwadratowych.  Każdy  ma  na  wymienionej  przestrzeni  jednakowy 
charakter  mineralogiczny,  w  najdrobniejszych  nawet  szczegółach.  ^  Je-> 
dnakowe  stosunki  musiały  mieć  miejsce  przy  ich  osadzaniu. 

2.  Z  rozczynu  wodnego  zawierającego  siarkan  i  węglan  wapna, 
osadziły  się  gips  i  margiel;  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa, 
odmiana  długokrystaliczna  musiała  się  tworzyć  długo  i  nader  zwolna 
wydzielać  z  wody.  Nie  można  wszakże  wytłumaczyć  sobie  pod  jakie- 
mi  warunkami  rozpuściła  się  w  wodzie  tak  znaczna  ilość  gipsu,  wiado- 
mo bowiem,  że  bardzo  mało^  zaledwie  jedna  setna  rozpuszcza  się 
w  wodzie;  tymczasem  aby  się  utworzyła  warstwa  gipsu  50  stóp  gruba, 
potrzebaby  nadzwyczajnie  wiele  wody  i  czasu.  Szare  margłe  zasolone 
na  znacznej  przestrzeni  rozpościerające  się  w  dolinie  Nidy  od  Buska 
do  Solca,  "^  dolinie  Nidzicy  przy  Działoszycach  i  Hołdowcu,  tudzież 
pod  Gniazdowicami  zdają  się  odpowiadać  wierzchnim  warstwom  nad 
pokładem  w  Wiisliczce  i  Bochni  osadzonym;  w  ostatniej  kopalni  ster- 
czą, też  same  gipsy.  Na  północ  zaś  od  dwóch  wymienionych  kopalń 
wszelkie  jest  prawdopodobieństwo,  że  nie  masz  pokładów  soli  kuchen- 
nej, gdyż  margle  okrywają  wapienie  heterosteginowe  (Działoszyce, 
Hołdowiec,  Gniazdowice).  Źródła  słone  w  Busku,  Gadawie,  Solcu, 
Owczarach  nie  bardzo  są  obfite  i  mało  procentowe,  bo  powstają  przez 
wypłukanie  margli  zasolonych.  Gdyby  się  znajdowały  poldady  soli 
Imchennej,  byłaby  większa  lloóć  surowicy,  i  zawieriJ;aby  więcej  od- 
setków soli;  tymczasem  wody  te  bardzo  słabo  odpływają,  a  ilość  do- 
mieszanej soli  nie  zmienia  się  w  cale:  zawsze  zostaje  niezmienną.  * 

3.  Na  jakiej  skpje  osadziły  się  sole  Wieliczki  i  Bocheńska  nie- 
wiadomo, gdyż  w  spodnich  ogniwach  pokładu  Wielickiego  dobywają 
się  obficie  wody  i  dlatego  w  tym  znakomitym  pokładzie  soli, 
nie  moina  się  byb  przekonać,  na  jakiej  ai^  skale  osadził.   O  pokła* 
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dzie  Biarki  w  Swoszowicach,  z  wierceń  wiadomo,  łe  spoczywa  na 
rych  marglach  zasolonych.  Pokład  Wielicki  okrywa  glina  mamutowa, 
jako  i  Bocheński;  przy  ostatniej  kopalni  występuje  gips  długo-krysta- 
liczny,  nie  różniący  się  od  opisanych  z  doliny  Nidy,  lab  około  Szkalb- 
mierzą  i  i  d.  kupkowego  gipsu  i  wapienia  heterosteginowego  nie- 
masz  i  ńladu  w  kopalniach  podkarpackich,  przy  Wieliczce  i  Bochni, 
i  dalej  na  Bieskidach.  Pokład  soli  Wieliczki  styka  się  bezpośrednio 
z  piaskowcem  neokomienowym;  przy  Boóhni  stosunki  jeszcze  mniej  są 
jasne:  glina  mamutowa  grubym  pokładem  okrywa  całkiem  stykające 
się  skały.  • 

4.  Podczas  osadzania  się  gipsu  na  opoce  czyli  wierzchniem  ogniwie 
formacyi  kredy,  tudzież  innych  ogniw  mijocenicznych,  dno  morza  mijo- 
cenicznego  poruszały  podziemne  siły:  często  wznosiło  się,  a  następnie 
poniżało.  Te  ruchy  trwały  ciągle  przy  osadzaniu  się  spodnich  wapieni 
hetąrosteginowych,  margli  zasolonych  i  gipsów:  w  czasie  zaś  tworzenia 
się  wierzchnich  heterosteginowych  wapieni,  musiał  panować  już  spo- 
kój, gdyż  pokład  ten  jest  bardzo  gruby,  rozciąga  się  na  wielkich  prze- 
strzeniach, a  warstwy  jego  leżą  prawie  poziomo;  czego  nie  widaó 
w  ogniwach  pod  nim  leżących. 

5.  Ogniwa  gipsu  i  z  niemi  połączonych  osadów,  rzadko  gdzie 
razem  wszystkie  występują.  Szeregu  zupełnego  tych  pokładów  nie 
masz  wcale,  w  wielu  miejscach  znajduje  się  znaczniejsza  częśó,  jak  to: 
przy  Działoszycach  w  dołach  łabędzia,  w  Sielcu  przy  Szkalbmierzu, 
w  Szańcu  niedaleko  Buska.  Zwyczajnie  w  dolinach  Nidy  występuje 
sam  długo -krystaliczny  gips  bezpośrednio  na  opoce;  bliżej  ujścia  tej 
rzeki  pokazują  się  zasolone  margle;  pod  Pińczowem  znów  nie  masz 
zupełnie  odpowiednich  ogniw  gipsu  i  tylko  wierzchni  wapień  hetero- 
6teginowy(?)  okrywa  opokę.  Niewątpliwie  średnia  część  doliny  Nidy, 
podcz&3  osadzania  sie  gipsu,  musiała  być  nieco  wzniesioną,  zniżyły  się 
następnie  i  w  tedy  osadził  się  gips  długo-krystaliczny.  * 

6.  Wyspa  gipsu  pod  Staszowem  występująca,  zdaje  się,  że  zo-  • 
stała  odsłoniętą  przy  wzniesieniu  pagórów  wapienia  heterosteginowego 

i  dla  tego  jest  prawdopodobieństwo,  że  pokłady,  gipsu  rozciągają  się 
pod  tymże  wapieniem  pomiędzy  Szańcem  a  Staszowem. 

To  przypuszczenie  rozstrzygną  kiedyś  poszukiwania  świdrowe: 

7.  Szczególne,  dotąd  niejasne  okoliczności  musiały  mióć  miejsce 
przy  osadzaniu  się  soli  kuchennej,  siarki  i  gipsu. 

Sól  kuehenna  osadziła  się  wraz  z  anhydrytem,  marglami  i  iłami, 
bardzo  grubemi  pokładami  u  stóp  Bieskidów  i  Bieszczadów:  począ- 
wszy  od  wsi  Sól  pod  Żywcem,  ciągnie  się  z  przerwanu  aż  do  Bakowi- 
ny;  pomiędzy  Sydziną,  Wieliczką  i  Bochidą  jest  jedno  połączeaiei 
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po  znacznej  przerwie  od  Dobromila  do  Bakowioy,  rozpościerają  się 
właściwie  roargtowe  skały,  z  których  tryszczą  nieprzeliczone  źródła 
solanki.  Tai  samaformacya  soli  występuje  jeszcze  znakomiciej  napo- 
ładnowym  stoka  Karpat,  w  Siedmiogrodzie  i  w  Marmoroszu.  Siarka 
osadziła  się  tylko  sporadycznie:  wszelkie  jest  prawdopodobieństwo, 
2e  czas  onój  osadzania  nastąpił,  gdy  się  już  potworzyły  pokłady  soli: 
czas  tworzenia  się  siarki  pada  w  czasie  osadzenia  się  dlugo-krystali- 
,  cznego  gipsu. 

W  Swoszowicacli  po  przewiercenia  pokładu  siarki,  pokazały  się 
iły  zasolone;  w  gipsach  wielko -krystalicznych  w  Pietrzko wicach,  znaj- 
daje  się  rozrzucona  siarka  bez  żadnego  ładu:  liczne  wody  nasycone 
wodorodem  siarkowym  w  całem  Szkalbmierskiem  tryszczą  z  tego  gi- 
psu, co  świadczy,  że  się  siarka  znajduje  tutaj  na  wielu  miejscach. 

Zkąd  się  wzięła  ta  nadzwyczajnie  wielka  ilość  soli  kuchennej, 
trudno  sobie  w}i;łumaczyó,  źe  plutoniczne  wyziewy  na  to  wpływały, 
jak  niektórzy  geologowie  przypuszczali,  nic  nie  dowodzi;  w  całej  oko- 
licy nie  widać  ani  śladu  działań  ognia,  lub  ognioWej  skały.  Że  osadza- 
nie się  soi!  w  Wieliczce  i  Bochni  odbywało  się  zwolna  i  z  wody  morskiej* 
przez  wiele  tysięcy  lat,  dowodzą  liczne  skorupki  młodych  ślimaków, 
zawarte  w  soli  i  w  przegradzających  słonych  marglach. 

Siarka  zdaje  się  być  osadem  źródeł  zawierających  wodoród  siar- 
kowy, a  jak  źródła  zwykły  się  ograniczać  do  niezbyt  rozległych  miej- 
scowości,  tak  i  pokłady  siarki  ograniczają  się  na  pojedyncze  punkta. 

Nader  wielka  przyczyna  murfala  wpływać  na  osadzenie  gipsu, 
nastąpiło  to  z  potężnego  rozczynu  na  bardzo  wielkiej  przestrzeni.  Che- 
mia Inedyś  wyjaśni,  co  za  ciała  wpływały  na  rozpuszczenie  w  wodzie 
siarkann  wapna  w  tak  znacznych  ilościach. 

8.  Po  osadzeniu  się  soli  i  gipsu,  następnie  gliny  mamutowej,  po^ 
dziemne  siły  wstrzęsaly  i  poszarpały  te  osady  i  potworzyły  pagórki,  na 
które  się  patrzymy  teraz.  Soli  Bocheńskiej  pokład  przewróciły,  pokład 
Wieliczki  pogięły,  w  dolinie  zaś  Nidzicy  gipsy  i  zasolone  margle  poroz- 
dzierały i  wydźwignęły  do  różnych  wysokości  nad  poziom  doliny;  ztąd 
to  pochodzi  w  tej  okolicy,  potargane  występowanie  tych  skał  i  pod  nią 
leżącej  opoki. 
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KORRESPONDENCYE. 


Do  redakcyi  Biblioteki  Warszawsli^. 

Kafyer  wilei&«ki  w  przeglądzie  Biblioteki  Warsza«?8kiej  oa  miesiąc 
lipiee  i  sierpień,  zbija  twierdzenie  moje  w  rosbiorze  Hiatoryi  literatnrj  pol- 
skiój  Juliana  Bartosstewicza:  I.  Że  Staoisław  Gróraki  pisał  historyą  pano* 
wania  Zygmoata  I.  2  Że  Trzecieski  nie  swoją  biografią  Reja,  ale  przekła- 
dem Kr^centyna  i  poezyami  łacińskieroi  zajął  staDowisko  w  literatorse 
Irrajowej.  3.  Że  Krzysztof  Niemierzyo,  bajkopisarz,  nie  był  ani  Szwedem, 
ani  aryaninero,  ani  zdrajcą  ojczyzny,  ani  kozakiem,  tylko  sobie  prostym 
szlachcicem  i  stronnikiem  domn  saskiefl^o.  4.  Że  Swada  Danejkowiota 
wyszła  z  druka  1684;  nar^^szcie  5.  Że  Poczobut  i  Naruszewicz  byli 
owocem  reform  Konarskiego. 

Zobaczmyi,  czy  się  Kuryer  wileński,  sam  nie  pomylił.  A  nasam* 
przód  co  do  bistoryi  panowania  Zygmunta  Starego,  przez  Stanisława  Gór- 
skiego skreślonój,  nie  podpada  najmniejszej  wątpliwości,  śe  ją  Górski  pod 
tytułem  Historia  arcana  iemporis  iui  napisał.  Posiadał  ją  w  autografie 
jeszcze  w  środku  zeszłego  wieku  Abdrzej  Załuski,  biskup  krakowski.^  Ja- 
nocki  bowiem  w  dziele:  Nachricht  von  polniiehen  raren  Bachem  część  m, 
ser.  8  mówi:  Denn  dienn  Umstand  kat  der  krakovisehe  Stiftędomherr,  St*- 
niślaus  Oóreki  in  einer  gehtimen,  mit  seiner  eigenen  Hond  geachriebemn  Hi' 
śtoire  $einer  Zeitj  die  torjetzo  inJUio  Durchl,  de%  F^reten  Bitcho/g  ten 
Kraków,  Handbibliothek  verwahret  wird,  angemerket,  W  dziele  zaś  Spe* 
cimen  Catalogi  Codicum  Mahuecriptorum  Bibliothecae  Zaluscianae  na  stro- 
nie 37  mówi  Janocki:  Hicce  Ooncius  religuit  hittoriam,  $ingulorum  ordine 
annorum  contextam  in  qua  secrełiora  Sigiemundi  Regis  conBilia  et  varia$y 
guibua  Bona  Sphortia  Regina  in  tractandia  Polonia,  aemper  uaa  ftdt,  aftea 
liberiua  atgue  audaciua  prodidit,  Hanc,  ipaiua  Ooracii  manu  deacriptam* 
Optima  principi  meo  Epitccpe  cracovien»i,  olim  donavit  Sereniatirnuu  prin^ 
cepa  Regiua  Jacobua  SobieaeiM,  Z  tej  bistoryi  Górskiego  przytoczył  wy- 
jątek o  Erazmie  Ciołku  Janocki,  a  z  Janockiego  Ossoliński  w  życiu  Era- 
zma Ciołka.  Jeat  tedg  dowód,  ie  Góraki  oaobno  dzieje  Zygmunta  I  piaaL 
Ale  o  czóm  ani  Janocki,  ani  Ossoliński  nie  wiedział,  niezmordowany  Gór- 
aki  próoB  sebrania  tak  zwanych  Aktów  Tomickiegd  próei  zebrania  dzieł 
Krzyckiego,  Dantyszka,  Kalimaeha,  próoi  iywota  Kmity,  prócz  bistoryi 
pekretnój   Zygmunta  I^  nąpiai^  jeascse  ływoty  kilka  bitkapów  polikieb 
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WBpiUezesnjth  sobie.  n.  p.  Samuela  Maciejowskiego)  Zebrsydowskiego 
i  innych,  O  tych  nie  wątpię,  że  czasów  naszych  me  doszły.  Dlaczego 
zmi  nie  doszły^  domyśli  się  czytelnik  z  nas^ępającego  wyjątku  z  listu  Gór- 
skiego, pisanego  do  Hozyusza  dnia  12  marca  15B2  r.,  zachowanego  w  ar- 
ehiwam  frauonbnrgskiem:  Ze6repdoviu8  qua/n  korrenda  patravit,  puto  non 
ipnotum  iii  9tl  tx  fama  D,  V,  qune  fortatse  aliguando  plenius  es  wJta  eju$ 
a  me  comcripta  eognoacet  .  Takim  biografiomi  obejmującym  horrenda  ich 
Antenatów  skręcili  wnet  kark  interesowani  w  tern  potomkowie  Maciejow- 
skich, Zebrzydowskich  i  innych. 

Przejdźmyś  teraz  do  biografii  Reja  przez  Trzecieskiego  napisanej. 
Zdania  mego^  źe  gdyby  Trzecieski  nic  więftećj  nie  był  napisał  tylko  tę  bio- 
grafią, nie  zająłby  był  najmniejszego  stanowiska  w  literaturze  polskiej, 
nie  cofnę.  Cóż  bowiem  ta  biografia  w  sobie  takiego  zawiera,  aby,  jak 
Karyer  wileński  mieć  chce,  wybornie  epokę  charakteryzowała?  Oto  opia 
pustot  jedynaka  panicza,  jego  ożenienia,  brania  spadków,  łask  królewskich 
niesasłaienie  na^  wylanych,  nareszcie  gołe  wyliczenie  tego  co  sam  pisał 
(albo  tóż  inni  za  niego  pisali)  i  wzmiankę  ie  lubił  łamać  kark  za  zającami, 
bo  hył  pan  bardzo  ciekawy  »  młoduy  ie  nigdy  na  jednim  miejscu  posiedsieó 
nie  mógł  a  myUiUwo  wiele  mu  tek  pree»9kad»ało.  Tymczasem  Rej  warchoł 
samącał  sejmy  i  sejmiki,  najeżdżał  sąsiadów,  dawał  się  we  znaki  dnełio- 
wieństwn  katolickiemu,  gorszył  kraj  burdami  i  niewstydliwością;  z  drogiej 
sai  strony  rozbudzał  życie  narodowe  pismami  własnemi,  lub  też  pisanemi 
przez  innych  za  niego.  Trzecieski  miał  więc  bogaty  materyał  do  od- 
swierciadlenia,  że  się  tak  wyrażę,  życia  Reja.  Jakżeż  użył  tego  matę- 
ryału?  Oto  zamiast  wykazać  szkodliwy  lub  zbawienny  wpływ  Reja  na 
•prawy  krajowe,  zamiast  wyliczyć  jego  zasługi  lub  zdrożności  w  życia 
prywatnóm,  prawi' jak  nieuk  łiąki  strzelał,  proporczyki  wronom  do  szyi 
przywiązywał  i  t.  p.  figle,  właściwe  dzieciom  każdowiekowego  gmina 
płatał.  Nie  taką  jest  biografia  Kmity  ns pisana  przez  Stanisława  Górskie- 
go. Tu  oglądasz  prawą  i  lewą  strooę  tnadalu,  i  widzisz  tego  satrapę 
w  prawdziwej  postaci  jego,  jako  człowieka,  obywatela,  gdy  tymczasem  owa 
proporczyki  Trzecieskiego  tak  charakteryzują  Reja  i  wiek  w  którym  żył, 
jak  charakteryzuje  wiek  XVin,  vuczenie  się  alfabetu  przez  strzelanie  Ra- 
dziwiłła Panie  kochanku,  ^ie  zajął  więc,  powtarzam,  Trzecieski  żadnego 
stanowiska  w  literaturze  polskiej  swoją  naiwną  biografią  -Reja,  ale  zajął 
ie'  swoim  przekładem  Krescentyna,  swojemi  poezyami  łacińskiemi.  Prze- 
kład jego  Krescentyna,  jako  pićrwsza  książka  w  języku  polskim  o  rolnic* 
twie,  pokilkakroć  przedrukowany,  wywarł  wielki  wpływ  na  podniesienie 
n  nas  gospodarstwa  wiejskiego  w  XVI  wieku  i  był  dla  ojców  naszych  za 
eaasów  Jagiellonów  i  Wazów  tćm,  czóm  dzieło  Hanra  za  czasów  Sobieskie- 
go i  Sasów.  O  poezyach  zas  łacińskich  Trzecieskiego,  Jan  Kochanów* 
ski,  sam  wielki  poeta,  mówi: 

Auren  Tuiceai  tua  earmina  diviiior$i 
Auro  pen$abunt 

Otrzymując,  że  KrzysUof  Niemiersyc  bajkopisarz  nie  był  ani  Szwedem, 
ani  kozakiem,  ani  zdrajcą  ojczyzny,  nie  pomyliłem  się  bynajmniój  oo  do 
osoby.  Krsysstof  ten  Niemiersyc  żył  za  panowania  Sobieskiego  i  Augusi 
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u  u.  S^wed  SM  i  kozak  Niemierzjo  zamordowanjm  sosUł  prses  ko« 
faków  około  1659  roka,  Jmię  ma  było  Jerz/,  nie  Krzysztof,  i  bjł  pod- 
komorzym kijowskim  i  może  jakimś  aoteDfttem  Krzysztofa  bajkopisarsa,  bo 
obadwaj  pisali  się  z  Czernicbowa. 

Że  Swada  Danejkowicza  wyszła  najprzód  w  Kalisza  1684  r.  s  po- 
tem w  Lublinie  1745  i  1747  świadczy  Bentkowski  w  tomie  I,  na  str.  664. 
Wprawdzie  Janoeki  w  Polonia  literata  noitri  łemporii,  wy/ianśij  1750  r., 
mówi  o  Danejkowicza  jako  o  iyjącym  jeszcze  i  wydawcy  Swady  1745  do 
1747  roku.  Ale  Swada  ta  jego,będzie  zapewne  tylko  przedrukiem  (a  do- 
datkiem kilku  ramot  później  drukiem  ogłoszonych,  np.  Sapiehj,  Uatrzyc- 
kiego  i  innych)  Swady  kaliskiej  1'684  roku,  której  nie  znam,  a  którą  prze« 
cież  Bentkowski  musiał  mieó  w  ręku.  Że  nie  mógł  mieó  na  myśli  Swady 
Jana  Stefana  Pisarskiego,  której  nie  znał,  dowodzi  ta  okoliczność,  %e 
Swada  ta  wyszła  w  Kalisza  pod  tytułem  Mówca  poUki  w  dwóch  cscaeiacb 
ia-49  i  nie  w  roku  16d4,  tylko  częśó  I  roku  1668  druga  1676.  Zresztą 
nie  mając  pod  ręką  ani  Swady  kaliskiój  z  roku  1684,  ani  Swady  lubelakiój 
sroko  1745  i  1747,  nie  mogę  powiedzieć,  czy  się  Bentkowski  pomylił 
a  ja  sa  nim,  opierając  się  na  powadze  jego. 

Że  Poczobut  i  Naroszewicz  byli  Jezuitami    aż  do  samej  kassaty  za- 
konu, wiem  o  tóm  bardzo  dobrze  i  dziwi  mię  mocno,   źe  Kuryer  wileński 
mógł  o  tśm  wątpić.    Ale   mimo  tego  utrzymuję,    ie    bez  reform  zaprowa- 
dzonych w  szkołach  pijarskich  przez  Konarskiego  nie  jaśnieliby  w  literatu- 
rze naszej    ani  Poczobut,    ani    Naruszewicz.     Reformy  te  szkół  pijarskich 
smosiły  Jezuitów,  nie  chcących  wypuścić  z  ręku  swoich   wychowania  mlo- 
dsieźy    krajowójt    do  zaprowadzenia   podobnych  reform  w  szkołach  i  no- 
wicyatach  swoich,  czego  owocem  byli  wszyscy  uczeni   Jezuici    prsed  samą 
kassatą  sakonu.    Zatóm   Poczobotów,    Naruszewiczów,  Wyrwiczów,  Boho- 
molców  i  t.  p.  zawdzięczamy  Konarskiemu,  tak  jak  i  jego  dziełem  pośrednio 
był  aejoi  wielki,    komisya  edukacyjna,    szkoła  krzemieniecka,    uniwersytet 
wileński,  Mickiewicza,  Lelewelowie,  i  t.  p.      Aby   godnie   uwielbić  Konar* 
skiego  nie  mam  dosyć  wyrazów!     Nie  powinno  więc  Kuryera    wileńskiego 
dsiwić,  ie  się  w  obronie  takiego  męża,  jakim  był  Konarski,  zbył  unoszę. 

J.  Łukaszewicz. 


Do  redakcyi  Biblioteki  Warszawski^. 

Nie  otrzymawszy  dotąd,  na  dawniejsze  wezwanie  moje,  żadnego  m« 
wiadomienia,  jakoby  się  kto  zajmował  wypracowaniem  rozprawy  kookono* 
^ój  obejmującej  Hiatoryą  finansów  dawndj  Pohki,  i  uznawszy  wspólnie 
B  dawc4  nagrody  konkorsowój,  ze  obszerność  i  trudność  sadaniia,  oditrę- 
ozać  moie  piszących  od  podjęcia  tej  pracy,  postanowiliśmy  ogłosić  nastę- 
pującą zmianę  tegoż  konkarsu: 

1«  Przedmiotem  wypracowania  być  ma  nie  juz  ogólna  historys  &- 
nansów  dawnój  Polski,  lecz  ryą  dochodów  i  wydatków  dawnij  meMf^^tf^* 
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itiej  pohkiej,  ta  panowania  Stanisława  Augusta,  ze  szctególM/m  Uftpl^dem 
na  ulepszenia  w  skdrhowoici  ówcześni}  zaprowadzone  i  na  nowe  Mdła  do* 
chodzi  pubHcznego  podówczas  uchwalone. 

2.  Nagroda  pierwsza  rsr.  500  przeznacza  się  dla  najlepszej  rozpra- 
wj  odpowiadającej  na  to  zadanie;  drngą  nagrodę  rsr. .  100  i  procent  od 
600  rsr.  od  daty  złożenia  tej  sa-nmjr,  &ź  do  datj  rozstrzjgnienia  konkarsa 
uzbierany,  otrzyma  autor  rozprawy^  która  po  uwieńczonej  uznaną  zostanie 
sca  zasługującą  na  drogą  nagrodę. 

3.-  Do  Dapisanta  tej  rozprawy,  zostawia  się  konkurujący m  dwa  lata 
czasu,  począwszy  od  1  stycznia  1862,  do  tegoż  dnia  1864  r. 

4.  Komitet  sądzić  mający  konkui^s,  składać  się  będzie  pod  moją  pre- 
zydencką z  pięciu  członków,  tojest  z  dwóch  osób  zalecony  oh  znajomością 
dziejów  naszych,  któr<3  wspólnie  ze  mną  powołają  do  składu  komitetu 
dwóch  jeszcze  innych  członków. 

5.  Ubiegający  się  o  powyższe  nagrody,  zechcą  przysłać  pisma  swoje 
do  Warszawy  franco  pod  moim  adresem  'przed  1  stycznia  1864  r.  z  opie- 
czętowaną kopertą  zawierającą  nazwisko  autora, 

Warssawa,  dnła  4  listopada  1861  r. 

Fr.  br.  Skarbek.  > 


Do  redakcyi  Biblioteki  Warszawskiej. 

„Cesarsko* Królewska  Warszawska  Medyko-Chirorgiczna  Akademia 
podaje  do  powszechnej  wiadomości,  że  w  dalszem  rozwinięciu  czynność^ 
kliniki  chirurgicznej  przy  szpitalu  Dzieciątka  Jezus  urządzonej,  otwartem. 
juz  zostało  tak  zwane  ambulatoryum  chirurgiczne. 

Chorzy  wszelkiego  rodzaju  chorobami  chirurgicznemi  dotknięci, 
.zgłaszać  się  mogą  do  ambulatoryum  w  poniedziałki,  środy  i  piątki  od  go- 
dziny 1  2  do  1.  Otrzymają  tam  wszelką  pomoc  chirurgiczną  na  miejscu, 
a  w  razie  wypadków  ważniejszych,  dłuższego  leczenia,  lub' większych  ope- 
racyj  chirnrgicrnycb  wymagających,  stosownie  do  ich  syczenia,  w  klinice 
pozostaną. 

Dla  tem  ściślejszej  kontroli  chorach  w  ambulatoryum  leczonych,  do 
pilnowania  i  wykonania  danych  im  przepisów,  każdy  z  n-ch  otrzyma  sto- 
sowną kartę-  ambulatoryjną,  z  którą  na  następne  porady  do  kliniki  przy- 
bywać będziA. 

Przy  tej  sposobności  professor  kliniki  chirurgicznój  uprasza  panów 
kolegów  lekarzy  w  Warszawie  i  na  ])rowincyi  zamieszkałych,  aby  chorych 
'tak  zwanych  chirurgicznych,  w  rzadkich,  wątpliwych  i  ważniejszych  opera- 
cyj  chirurgicznych  wymagających  wypadkach,  do  kliniki  chirargicznói 
i  ambulatoryum  odsyłać  raczyli'\ 


Urn  lY.  Qradsi«6  IHU  ^9 

Digitized  by  CjOOQI€ 


KRONIKA  BIBLIOGRAFICZNA. 


Miesiąc  Październik  i 86 i  roku. 

DZIEŁA. 

Encyklopedya  powszechna  Tom  YIII,  Zeszyty  68,  69  i  70, 
Warszawa,  1861,  nakł,  i  druk  S.  Orgelbranda,  w  8-ce  wigksz.,  str. 
od  337—448,  449—560,  561— 672.^pigrafia-Farinakologija),  okł. 
druk.  Każdy  zeszyt  kop.  35. 

Folujański  Aleaander.  Leśnictwo  polskie,  część  trzecia.  Sza- 
cowanie lasów.  Warszawa,  1861,  nakł.  A.  Lewińskiego,  drak  braci 
Hindemith,  w  8-ce,  str.  207,  II,  okł.  druk. 

RoaaUki  Leon.  Dzieje  księztw  nad-dunajskich,  tojest  Mul- 
'  tan  i  Wołoszczyzny,  podług  dzieł  Cogalniceana,  Yaillanta,  Ubici- 
niego  i  Palauzowa,  ułożone  i  pomnożone  wyjątkami  z  dziejopisów 
polskich  i  tureckich.  Tom  I.  Warszawa,  IsiBl,  nakł.  i  druk  S.  Or- 
gelbranda, w  8-ce  większ.,  str.  nieliczb.  2,  liczb.  812,  III. 

Dlrectorium  Divlni  officii^  et  Missarum  ad  u$uin,  F.  F.  Mino* 
rum  de  ob$ervaniia  Almae  Frotinciae  S.  Mariae  Anaelorxim^  OrdinU 
S.  P.  Francisci  Seraphici  pro  anno  Domini  MDCCCLKII  po»t 
bis8exttlem  2  dispositum  jussu  et  auihoriiute  eyperiorum  editum. 
Var90viae,  1862,  druk  J.  Jaworskiego,  w  8-ce,  str.  69. 

Piramowicz  Ani.  Konrad.  Mowy  pogrzebowe  przy  zmarłych 
różnego  wieku  i  stanu,  napisane  oryginalnie.  Wydanie  trzecie  przej- 
rzane i  powiększone.  Warszawa,  186),  nakł.  G.  Sennewalda,  drak 
J.  Ungra,  w  8-ce,  str.  374,  IV,  okł.  druk,,  rs.  1. 

Uwaginad  edukacyą  publiczną  przez  dawnego  ucznia  szkół 
wojewódzkich  i  uniwersytetu  warszawskiego  (Franciszka  Salezego 
Dmochowskiego).  Warszawa,  1861,  druk  J.  Glacksberga,  w  12-ce, 
ptr.  18.  (Przedruk  z  Pszczoły). 
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Wizerunki  i  życiorysy^  znakomitości  tegoczesnych,  zebrane 
z  najnowszych  źródeł.  N.  6'  Lord  Palmerston.^  Warszawa,  1861,- 
nakł.  A.  Dzwonkowskiego  i  spół.,  druk  J.  Psurskiego,  w  8-ce, 
Btr.  18. 

(Bay er  Julian).  Astro Domia  popularna.  Zeszyt  3-ci.  Warsza- 
wa, 1861,  druk  Banku  Polskiego,  w  8-ce,  str.  od  241— 287,  nie- 
liczb.  22. 

Rogahki  Lecńu  Obraz  historyi  pow^zechnćj  od  najdawniej- 
szych do  najnowszych  czasów.  Dzieło  z  niemieckiego  przerobione. 
Wyd.  2-gie  poprawne  i  do  roku  1860  doprowadzone.  T.  IV,Zesz.II, 
str.  od  177—150.  Spisu  rzeczy  nieliczb.  3.  T.  V,  Zesz.  I,  str.  207. 
Warszawa,  1861,  nakł.  J*  J.  Okońskiego,  druk  J.  Psurskiego  w  8-ce, 
rś.  4  k.  50. ' 

Porównanie  miar  i  wag  polskich,  z  miarami  i  wagami  rossyj- 
Bkiemi,  pruskiemi,  austryackiemi,  saskiemi,  francuzkiemi  i  angiel- 
Bkiemi.  Warszawa,  1862,  nakł.  A.  Lewińskiego,  druk  iMraci  Hinde- 
mith,  w  8-ce,  str.  60,  okł.  druk. 

Auswahl  von  Musiern  deuiseher  Frozaiker  nnd  Dlehter,  Wzory 
z  prozy  i  poezyi  niemieckićj  do  użycia  gimnazyów.  Warszawa,  1861, 
nakŁ  S.  H,  Merzbacha,  drulk  A.  Gins,  w  8-ce^  str.  328. 

RziczniowsJci  Leon.  Dawna  i  teraźniejsza  £omża.  Warszawai 
1861,  nakł.  autora,  druk  braci  Hindemith,  w  8-ce,  str.  128. 

Dziennik  praw.  Tom  57,  Zeszyty  173  il74,  str.  od  332—445, 
spisu  rzeczy  II,  Tab.  1, 

Gawareeki  ZygmUuii  Kohn  Albin.  Bolnik  polski.  Tomów  dwa, 
z  wielu  rycinami.  Zeszyt  4.  Warszawa,  1861,  nakł.  A.  Dzwonkow- 
skiego i  spół.,  druk  J.  Jaworskiego,  w  8-ce,  str.  od  247—342,  Tab.  3, 
okł.  druk. 


DZIEŁA  ZBIOROWE. 

Ksi§ga  świata  etc.  Poszyt  Il-gi,  1861,  str.  od  41—80,  zawiera: 

Antoni  Allegri  (Corregio),  p.  S.  O  muzyce.  Urywki  z  dziejów 
Wenccyi.  Horacy  Yemet  i  jego  przodkowie.  Wypadek  na  ło-- 
wach,  obrazek  z  XVI  wieku,  p.ii4.  Sk.  (dok).  Wycieczka  na 
wieś.  Maszyna  nowa  do  azycia,  zwana  szwaczk%  stalowa. 
Niektóre  ciekawe  zwierzęta  morskie.  O  zniesienia  niewoli 
Murzjoów  w  aQ|;ielskicb  oii^Mib  Ameryki.  BosmaitoścL 


Digitized  by 


Google 


740  KBOKIKA 


KALENDARZE. 

Kalendarz  astronomiczno-gospodarski  na  rok  1862.  który  jest  ro- 
kiem zwyczajnym  mającym  dni  365,  z  opisem  dni  galowych  w  Rossy i, 
poczt,  świąt  żydowskich  i  innych  wiadomości  ciekawych  i  gospo- 
darskich. Warszawa,  nakł.  M.  Saltzsteina,  druk  Ch.  Kelter  et  S, 
Rothmtihl,  w  4-ce,  str.  52;  zawiera  prócz  części  kościęlnśj  i  astro  - 
nomicznćj,  następne  artykuły: 

Przepowiednie  praktyczne  rolnika  co  do  urodzajów  i  pogody. 
Kalendarz  gospodarski.  Gawęda  pod  karczmą.  Dumanie  chłop- 
ka polskiego  (wiersz).  Przepisy  kuchenne.  Jarmarki  krajowe 
i  zagraniczne.' 

Kalendarzyk  na  rok  1862  (pugilaresowy).  Warszawa,  nakł.  i  litogr. 
A.  Dzwonkowskiego  i  spół. 


PISMA  PERIODYCZNE  I  GAZETY. 

Pamiętnik  Religijno-moralny,  ftok  21,  Serya  2,  T.  vm,  N.  10,  M. 
Wrzesień  1861,  str.  od  361-480,  zawiera: 

Historya  kościoła  polskiego  dziś  opracowywana  i  źródła  jój 
ważne  w  ustawodawstwie  synodalnóm  zawarte,  p.  Waąława- 
Aleicandra  Maciejowskiego.  Śpiew  i  muzyka  kościelna,  p.  ks. 
Franciszka  Slawianowskiepo.  Missye  W  Indyach,  p.  ki.' Józef  a 
Szpaderalciego,  Kościół  katolicki  w  Stanach  Zjednoczonych 
Ameryki  Połnocnćj,  Przegląd  literatury  duchownój  zagra- 
nicznej. Korrespondencya  z  Paryża,  p.  Eugeniusza  Miłosza. 
Kronika  kościelna  i  rozmaitości.  Wiadomości  krajowe.  Kroni- 
ka zagraniczna.       .  ' 

Dziennik  Politechniczny  etc.  1861,  Poszyt  4-ty,str,od71— 86,  Tab. 
ryć.  od  XVm— XXIII,  zawiera: 

O  studniach  artezyjskich,  p.  A.  Grotowskiego,  (c.  d.).  O  tar- 
takach w  ogólności  a  w  szczególe  o  tartaku  parowym,  wysta- 
wionym w  Wilanowie,  p.  Jana  K.  Pietraszka.  O  oszczędoćm 
użyciu  drzewa  pod  względem  technicznym,  (c.  d.)-  Wapno 
pytlowane,  p.  Zienkiewicza.  Kaplica  katolicka'  w  Puławach. 
^  Roboty  miejskie  w  Warszawie. 

Tygodnik  Lekarski.  M.  Październik  1861,  NN.  40—44,  zawierają: 

Koniuazewski:  Listy  lekarskie.  DruŁylowski:  Zastosowanie  te- 
rapeutyczne elekti^czności  do  terapii,  (c.  d.).  Posiedzenia 
warszawskiego  Towarzystwa  lekarskiego.  Wiadomości  z  wy- 
dągu  z  obrazu  działftń  r;^%da  Królestwa  Potekiego  w  r.  1859. 
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Groer:  Odcięcie  ręki  lewój;  Brunner:  Czynność  podniebienia 
miękkiego  i  gardzieli,  (c.  d).  Groer:  Próchnienie  szczęki  gór- 
nćj.  Baraniecki:  Przyczynek  do  notatek  o*  historyi  akuszeryi 
w  Polsce.  Karwacki:  Utkwienie  szkła  w  górnśj  części  oczo- 
dołu strony  lewćj.  Sdhorowski:  Wiadomości  z  pism  zagra- 
nicznych. Sauhlewicz:  Płód  1274  funta  ważący.  Dymidckl: 
Zdrój  buźki.  Eborowicz:  O  niektórych  groźnych  powikłaniach 
podczas  wysypki  odrowój.  Janikowski:  Notatki  policyjno-le- 
karskie  z  podróży.  Nowiny  z  medycyny  publicznej-  Ściborow- 
itki:  Wiadomości  z  pism  zagranicznych.  Spostrzeżenia  meteo- 
rologiczno-lekarskie.  Nowe  dzieła.  « 

Przyjacią^  zdroivia,  pod  redakcyą  Dra.  Karola  Gregorcwieza.  War- 
szawa, 1861,  druk  K.  Kowalewskiego,  w  4-ce.  liocznie  rs.  4,  M. 
Październik,  NN.  1—2,  zawierają: 

Wstęp.  O  skórze.  Botanika.  Apteczka  domowa.  Rozmaite  fał- 
szowania artykułów  żywności  i  sposoby  rozpoznawania.  Sto- 
sunek śmiertelności  do  ceny  zboża.  Pożyteczne  wynalazki  dlir 
strojów  damskich.  Nabalsamowanie  ciała  ś.  p.  Ardy  Pasterza 
metropolity  warszawskiego.  Zdrowie,  narodowość,  cywilizacya 
zastosowane  do  Polaków  wyznania  mflSźeszowcgo.  O  wpływie 
dziecinnego  wieku  na  rozwój  wielu  chorób..  Apteczka  domo- 
wa. Rozmaitości. 

Rucli  Muzyczny.  M.  październik  1861,  NN.  40—44,  zawierają: 

Podróż  bez  celu,  p.  Orfeuszu  Du daszka,  fdok.).  Skarbiec  for- 
tepianistów,  (dok.). 'Reforma  teatru.  Jak  zachęcać  do  sztu- 
ki. Vivier  i  Napoleon  III.  Luter  Marcin  jako  muzyk  i  kom- 
pozytor, p.  M.  Jelskii^ifo:  Winci^nty  Bańkiewicz,  nekrolog,  p. 
Jlf.  Jehkiego:  Kolenda  Nowakiewicza.  Literatura  zagraniczna. 
Tekst  polski  do  muzyki  zagranicznej.  Catalani.  Korrespon- 
dencye.  Gazeta  muzyczna.  Rozmaitości. 

Kółko  domoWe.  Poszyt  7,  M.  październik  1861,  zawiera: 

Wspomnienia  rodzinne,  p.  Sabina  z  Gostkowskich  Grzegorzew 
ską^  (c.  d.).  Marcelli  Baciarelli,  p.  Józefą  Śmigielską.  Lady 
Georgina  FuUerton  i  jój  pisma,  p.  A.  z  CL  Borkowską, 
Wspomnienia  historyczne  z  miesiąca  października.  Liban 
i  Damaszek  w  roku  1861,  p.  A.  z  CU.  Borkowska.  O  ubiorach. 
Objaśnienie  tablicy  rysunków,  przytćm  tablica  i  rycina 
mód. 

Przyjaciel  Dzieci.  M.  październik  1861,  NN.  27—30,  zawierają: 

D/Jeje  narodu  polskiego,  p.  I^eona  Rogalskiego,  (c.  d.).  Histo- 
rya   święta,  p.  Michała  Szymanowskiego,  (c.d.).  Myszeida 
•  Ignacego   Kranekiego..  fc.  d.).  Wspomnienia  królowych  pols- 
kich, p.  L.  Huberta^  Górale  tatrzańscy.  Jabłonna,  p.  Jana  ' 
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Warmińskiego.  WigUia  BoSego  narodzenia,  powieść  Dichen-' 
8ii,  tłam.  z  angielskiego.  Wspomnienie  poświęcone  Najdostoj- 
niejszemu Arcy-pasterzowi  ks.  'Antoniemu  Fijałkowskiemii, 
metropolicie  warszawskiemu.  Stanisław  Jachowicz.  O  potrze- 
bie ochraniania  pożytecznych  zwierząt,  p.  Albina  Kohna.  lApsL 
racjego  dziadunia,  powieść,  p.  Kazimierza-  Władysława  Wój- 
cickiego. Trzęsienia  ziemi.  Poezye.  Myśli.  Zdania.  Bozmai- 
tości. 

Jutrzenka,  Tygodnik  dla  Izraelitów  polskich..  M.  październik  1861, 
NN.  14—17,  zawierają: 

Gazeta  polska  w  kwestyi  żydowskićj.  Dzień,  Noc,  Poranek,  p. 
Bsn  Izaaka,  (c.  d.).  Wyznawcy  religii  Mojżeszowój  w  Polsce, 
p.  J.  Z.,  (c.  d.).  Pamiętnik  kowieński,  p.  B.  Szafira.  Praca 
korzystna.  Wyjątki  z  dzieł  rabinicznych.  Jeszcze'  Berek  Jo- 
sielowicz,  p.  H.  Boroiaskiego.  Trenderl,  p.  Leopolda  Kompert^ 
tłum.  J.  £.,  (c.  d.).  Ks.  Antoni  Melchior  Fijałkowski  metro- 
.  polita  Warszawski.  Stosunek  ludności  żydowskićj  do  chrze- 
'  ściańskićj  w  Królestwie  Polskićm.  Hebrajska  Gazeta  Krzyżo- 
wa. Ambulans  w  szpitalu  Starozakonnych  w  Warszawie.  Nazwy 
nasze,  p.  J.  Cy wioną.  Do  Jutrzenki,  wiersz  "p.Ad.  Rutkowskie- 
go. Siedm  grzechów  głównych,  p.  J.  A.  Kortigolda.  Biblio- 
grafia. Rozmaitości. 

Magazyn  Mód.  M.  październik  1861^  NN.  40—43,  zawierają: 

Z  pogadanki  o  wychowaniu,  p.  PauUnę  z  L.  Wilkoń^ką.  Ne- 
krolog ś.  p.  ks.  Antoniego  Melchiora  Fijałkowskiego,  Arcy- 
biskupa warszawskiego.  Dolina  Ojcowa.  Numer  pierwszy 
Pr;maciela  zdrowia.  Fra  diavolo.  Jeden  dzień  w  Krakowie, 
p.  o.  Grzymałę.  Korrespondencye.  Gwiazdka.  Mody.  Nowo- 
ści zagraniczne.  Poezye.  Szarady.  Opisy  rycin  mód.  Opisy 
deseni.  Przepisy  kuchenne. 

Tygodnik  Illustrowany.  M.  październik  1861,  NN.  106—109,  za- 
wierają: 

Klementyna  z  Tańskich  Hofmanowa,  p.  Z*  J.  A.,  z  drzewor. 
Wycieczka  do  Gdańska,  p.  Deotyma  (Jadwigi  Łuszczewską)^ 
'  z  drzewor.  Antoni  Melchior  Fijałkowski  Arcy-biskup,  metro- 
polita warszawski,  z  drzewor.  Zkąd  brać  na  początek  nauczy- 
cieli elementarnych,  p.  L.  J.  Zwaliska  zamka  w  Mokrzku, 
z  drzewor.    Kto  winien,  komedya  w  2-ch  aktacli,  p.  Maryą 
Unicka.  Kościół  po  Franciszkański  w  Piotrkowie,  z  drzewor. 
Rozmaitości.  Józef  Muczkowski,  p.  Kazimierza  Władysława 
Wójcickiego,  z  drzewor.  Zwyczaje,  zabobony  i  obrzędy  -  ludu 
w  niektórych  miejscach  W.  Ksigztwa  Poznańskiego.  Wyna- 
la^U  i  ulepszenia.  Komunikacye^  przemysł  i  handel.  Korres- 
pondencye. Kronika  tygodniowa.  Bajki.  Szachy.  Bebu97« 
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l^i&iotek.  M.  paicbiernik  1861,  NN.  40—43,  zawierąf^! 

Opowiadania  Góralczyka  z  historyi  polskićj.  O  ptaszkach  leś- 
nych i  polnych,  jako  służą  gospodarstwu  wiejskiemu  wedle 
opowiadania  Grzesia  z  pod  Mogiły.  Grzechy  śmiertelne.  Świę- 
ty Michał  archanioł.  O  stworzeniach  Bożych,  jako  je  ludzie 
męcK)  a  niepowinni.  Obrzędy  kościelne.  Niech  żyje  pyaństwol 
czyli  jaki  z  gorzsdki  pożytek  dla  cis^a,  a  jaki  dla  duszy.  Es. 
Antoni  Melchior  Fijałkowski,  Arcy-biskup  metropolita  war- 
szawski. O  zacności  stanu  włościańskiego.  Jakto  w  bardzo 
dawnych  czasach  lud  mieszkał  w  Polsce.  Święty  £ukasz 
ewangelista.  Łaskawy  chleb. 

Czytelnia  Niedzielna.  M.  październik  1861,  NN.  40 -43,  zawierają. 

Węgry,  (c.  d.).  Pierwotne  sposoby  mierzenia  czasu  i  dawne 
zegary,  (c.  d.).  Franek  Czajka  i  Teresa  Bartoszówna.  Antoni 
Melchior  Fijałkowski,  Arcy-biskup  warszawski.  Włochy.  Hi- 
storyczna wiadomość  o  sztuce  introligatorskiej.  Wilno.  Nau- 
ka o  zachowaniu  zdrowia.  Błogosławieństwo  duchowne  domu. 
Gawędy  warsztatowe.  Kamieniec.  Poezye.  Różności. 

Gazeta  Warszawska.  M.  październik   1861,  NN.  234—260,  za- 
wierają: 

Historya  o  Pra-pra-pra-wnuku  i  Pra-pra-pra-dziadku,  powieść 
w  2-ch  -częściach,  p.  Teod.  Tom.  Jeia  (c  d.).  Wiadomości 
z  kościoła  i  o  kościele  ewangelickim  w  Polsce.  Nekrolog  ś.  p. 
Arcy-biskupa,  metropolity  Antoniego  Melchiora  Fijałkowskie- 
go. Odpowiedź  na  odpowiedź  w  przedmiocie  edukacyi.  Gene- 
rał Cialdini.  O  uposażeniu  nauczycieli  szkół  średnich,  p.  WL 
8.  Przegląd  łiistoryczny.  Listy  z  miasta.  Korrespondencye 
krajowe  i  zagraniczne.  Wiadomości  bieżące. 

Gazeta  Polska.  M.  październik  1861,  NN.  234-^2^9,  zawierają: 

Listy  z  Mokotowskićj  ulicy.  Odpowiedź  na  artykuł  Dziennika 
Powszechnego  o  teatrze.  Sprawozdanie  i  uwagi  nad  artyku- 
łem Dziennika  Powszechnego  o  oświacie  ludu.  Życiorys  ś.  p. 
Fijałkowskiego,  Arcy-biskupa  warszawskiego.  Przegląd  lite- 
ratury krajowćj.  Listy  redaktora  z  podróży.  Kopciuszek,  po- 
wieść J.  I,  Kranzev)9kitgo,  (c.  d.).  Korrespondencye  krajowe 
i  zagraniczne.  Wiadomości  bieżące. 

Pszctoła.  M.  październik  1861,  NN.  233'-258,  zawierają-.    ' 

Oświata,  (c.  d.).  Spekulant  w  Stanach  Zjednoczonych  (c  d.). 
Kwestya  teatralna.  O  szkółkach  elementarnych.  Dwaj  refe- 
renci, fotografia  dramatyczna,  p.  Władysława  Sabowskiego. 
Cialdini.  Sędziwa  miłość.  Bezpieczeństwo  pożyczek  oparte 
na  ruchomościach.  Kwestya  żydowska.  Zboże.  Jednosrmoiclt 
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wspomnień,  z  franciukiego  p.  Delahat^e*  Z  regestru  źjcia. 
Rozmaitości. 

Kuryer  Warszawski.  M.  październik  1861,  NN.  233—258. 

Dziennik  Powszechny,  pismo  urzędowe,  polityczne  i  naukowe.  Wy- 
chodzi .  codziennie  prócz  niedziel  i  świąt.  Warszawa  1861,  druk  J. 
Jaworskiego,  fol.  M.  październik,*  NN.  1—27,  zawierają: 

Pogląd  na  teoryą  kodeksową  jakotśż  naukową,  o  nieważnoś- 
ciach  prawnych  cywilnych.  O  i-eformie  teatrów.  Jurispruden- 
cya  warszawskich  departamentów  senatu..  Uprawnienie  żydów 
w  Królestwie  Polskićra.  Dawna  rota  przysięgi  od  żydów  wy- 
maganą, oraz  wykaz  statystyczny  ludności  żydowskićj  w  Kró- 
lestwie Polskiśm.  Mowa  Prezesa  Trybunału  handlowego..  Uwa- 
gi nad  organizacyą  szkół  elementarnych  w  Król.  Pols.,  p. 
Jakóbii  Łaszczyńshigo.  Krótkie  porównanie  kodeksu  Jcarnego 
z  r.  1847  z. kodeksem  z  r.  1818  i  z  kodeksem  pruskim,  p. 
Siaii,  Budziiiskiego.    Uzupełnienie  poglądu  na  tebryę  ko- 
deksową. Wychowanie  publiczne  w  Król.  Pols.,  p.  Jaina  Pa- 
płońskiego-  Obraz  przemysłu  i  handlu  w  r.  1860  w  Król.  Pols. 
Wyciąg  z  obrazu  działań  rządu  Król.  Pols.  w  r.  1859.  Wiado- 
mości bieżące  z  nauk  ścisłych.  Proklamacya  p.  o.  Namiestni-  . 
ka  król.  w  Król.  Pols.  Pogląd  na  źródła  pierwotnych  dziejów 
Litwinów  i  praw  ich,  tudzież  zapatrywanie  się  na  takowe 
dzisiejszych    historyków,    p.     Wacława  -  Ale.eandra    Macie- 
jowskiego. Listy  J.  Miniszewskiego*  Objaśnienia  o  stanie  skar- 
bu Król.  Pols.  O  zjawiskach  fermentacyi.  O  miastach  egzy- 
mowanych.  Finlandya.  Oczynszowanie  z  urzędu.  Projekt  do 
prawa  względem  oczynszo#auia  z  urzędu.  Projekt  organiza* 
cyi  zakładów  naukowych  w  Król.  Poh   Otwarcie  kursów  przy- 
gotowawczych  O  normatnóm  rozgraniczeniu.  Dochód  skarbu 
z  tytoniu  i  tabaki.  O  potrzebie  reformy  prawa  karnego.  Myśli 
o  ułożeniu  kalendarza  flory  w  kraju  naszym.  Uwagi  o  potrze- 
bie w  szkołach  średnich  podniesienia  wykładu  przedmiotów 
'    filologicznych  i  historycznych,  p;  Juliana  Skapiewskiego.  Sta- 
tystyka. Przeglądy  dzieł.  Bibliografii  polska  za  m.  wrzesień 
r.  b.  Bibliografia  francuzka  za  m.  wrzesień  r.b.  Gospodarstwo, 
handel,  przemysł  Wiadomości  rozmaite. 

Warszawska  Gazeta  Policyjna.  M.  październik  1861,NN.  237— 262, 
zawierają: 

Sabaudczyk,  (c.  d.).  Cyganka,  ustęp  z  życia  pewnego  oficera 
angielskiego.  Wiadomości  miejscowe. 

Warschauer  Zeitung.  M.  October  1861,  NN.  221—246,  zawierają; 

Agnes  (c.  d.).  Japan,  v.  R  v.  B,  Jonph    Warazewicz.  Feini 
Afbeiif  V.  Fr,  Bąrrentrapp.    Der  Mormonspriuter*   iJiera^ 
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Korr^pondent  rolniczy,  handlowy  i  przemysłowy.  M.  paidi^iernik 
1861,  NN.  78-86,  zawierają: 

Nauka  uprawy  lasów  według  wykładu  w  tarantsktój  Akade- 
mii, (c.  d.)  O  narzędziach  i  sprzętach  rolnika  polskiego  XIX 
stulecia,  wyrabianych  w  fabrykach  krajowych  i  używanych 
w  gospodarstwach  naszych  (c.  d.).  Jak  rozpoznawać  grunta 
dla  podniesienia  uprawy.  O  rasach  rogacizny,  przez  J.  H, 
lAwandowskiegoy  (rozbiór).  O  pijaństwie,  p.  Włodzimierza 
Kamockiego.  KorrespondeDcye.  Wiadomości  handlowe.  Śre- 
dnie ceny  żywności  na  targach  Warszawy  i  Pragi. 

Gazeta  Rolnicza.  M.  październik  1861,  NN.  40^—43,  zawierają: 

O  wpływie  lasów  na  gospodarstwo  rolne  i  o  sposobie  gospo- 
darowania lasów.  Domy  zieceń  ziemian  polskich.  Krajowe 
doświadczenia  z  uprawą  Owsiku  austral^kiego.  Pogląd  na  go- 
spodarstwo rohłe  przy  wolnćj  pracy  na  W^niu,  p.  Aleaan- 
dra  Jaaietiskieao^  (dok.).  Czyszczenie  zboża.  Drenowanie  pól 
faszynami  z  leśnego  wrzosu.  Polska  bibliografia  rolnicza^ 
Wiatrak  chłopski.  Korrespondencye  gospodarskie.  JNowiny 
i  ogłoszenia  gospodarskie.  Geny  średnie  produktów  rolniczych 
na  ostatnich  targach  znaczniejszych  miast  Królestwa  Pols- 
kiego* 


MUZYKALIA. 

Teichman  Antoni  Salve  Regina,  śpiew  z  towuurzyszeniem 
organu  lub  fortepianu.  Warszawa,  nakł.  G.  Sennewalda,  lit.  M.  Fa- 
jansa,  str.  7,  kop.  30. 

KraUer  Andrzej.  Mazur  dawny,  ułożony  na  fortepian.  War- 
szawa, lit.  A*  Dzwonkowskiego,  str.  3.,  kop.  15. 

Kadler  Ludwik.  Marsz  żałobny,  Łza  wspomnień,  skompono** 
wany  na  fortepian.  Warszawa-  nald.  J.  Kaufinann  i  sp^.,  str.  3. 

Ko8śniaw9ka  Wanda.  Polonez,  Witaj  ziemio  rodzinna,  skom- 
ponowany na  fortepian.  Warszawa,  lit  W.  Otto,  ^tr.  3. 

Bogucki  Adolf.  Marsz  żałobny  wykonany  w  Warszawie,  d.  IŚ 
mansa  1814  roku  w  czasie  obchodu  pogrzebowego  po  zgonie  W.  M. 
Męeia  Jócefe  Poniatowskiego,  a  teha  nowo  ułożony  i  przypomnla- 
ttjr.  Warsssawa,  lit.  A.  Dzw«iikow8ldeg«^  i  apół.^  9tr»  7,  kop.  37  Vt; 
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Mam  Sobiesin«gOy  wykonany  praez  Polirifców  wmcajicrdi 
z  zwyciszkićj  odsieczy  pod  murami  Wieilnia  1683  r.  Wydany  stara- 
niem Ignacego  KrtyŁanowsklego.  Warszawa,  nakł.  G.  Gebethnera 
i  R.  Woma,  Bt.  okładki  M  f^jansa,  tekstu  iOebethnera  i  Wolffi^ 
str.  6,  kop.  30. 

Freyer  A.  Kompozycye  kodcielnow  N.  2,  Veai  Creator,  nt 
cztery  głosy  mgzkie  z  towarzyszeniem  organu  (ad  libitna)  Dz.  10. 
Warszawa,  nak).  i  litogi^.  G.  Gebethnera  i  B  WoUSa,  atr.  13,  L  60. 

Jawureh  Jan.  Wielki  marsz  2aIobny,  skomponowany  na  for- 
tepian. Warszawa,  lit  M.  Fąjaąsa,  str.  9,  k.  377}. 

Dwie  pieśni  polskie:  N.  I  Warszawianka,  N.  2  Litwinka, 
utworu  Karola  Kurpińskiego,  przełożone  na  fortepian  przea  Józefa 
Brzowskiego.  Warszawa,  nakł.  R.  Friedlelna,  lit.  W.  Otto,  str.  7. 

ryciny;  litografie  i  t.  d. 

Na  pamiątkę  śmierci  ks.  Antoniego  Melchiora  Fiji^owskiego, 
Arcy-biskupa  metro^lity  warszawskiego,  dnia  5  października  1^1 
r.  nastąpionej,  Htogr.  /.  Ptechaezek^  w  lit  A.  Dswonkowskiego, 
w  4-oe. 

Ks.  Antoni-Melehior  Fijałkowski,  Arcybiskup  metropolita 
warszawski  na  katafalku.  Litogr.  A.  Aschenbrenmr  w  Utogr.  A. 
Dzwonkowskiego  i  spół.,  fol. 

Ks.  Antoni  Melchior  Fiji^wahł,  Arcybiskup  metropolita 
warszawski  (portret),  litografował  ff.  Asehenbrennef^  w  litogr.  L 
Dzwonkowskiego,  fol. 


WIADOMOŚCI  LITERACKIE 

2fU<o}M<{/M^/i\-^Sl8gna^fawbafiditi  bsięgartkhn  trwa  cią- 
gle jednoaCajna:  w  tiągn  mtesfąca  okazała  ait  kfoattita  ftakt^lefli 
kaięgarni  Celaa  Lewickiego  wjdana^  p«  n.:  Ojciec  ^wictjf  i  Rzj/m, 
aorYgioału  kaiędia  Mollois,  prauekład  z  francuakicso  prciika^lL 
lii*-Łeoa  RMCjtaiawaki  oaoca^yeid  biftorji  w  h/mAjp  YfM  AMat 
p.  »,:  Dcn09ią  i  MnaśniifHąŁmi$9^^it  Ł(cifef  w^u0i 
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Ąfwoi  ^ugi  Boiigo^  BtćgQ$ławioif0go  {lameta  t  JPiH>su>mię^  DftfMsaDy 
ptiM  AA^m^   Chadyóafciegc^  wdriłkadii   Jó^afc  Kiiehekiskiego. 
Daitłko  (o  wpierwaaej  C9^iciobtimu]€ijwot  legoMikouDikaUrMr-" 
djńskiega,  vr  (Ung^ćj  snodUiwyjif  i^ftiii  do  hłf»g-  Ribh«  Wydadio  ato-» 
rftoae,  druk  w^rainie  i  dobraf  odbity.  Wydanie  ńakładeoi  00.  Betf* 
]iardyo6w  w  ,Wftrci«.---Kaięgara|  Okońaki,  Obpoau  Antoryi  pow^ae^ 
fiij  wydał  iomu  V  zaaz.yt  U-^W  Wilnie   nakładem  i  drokiem  JóicCa 
Zawadzkiego  wyszedł  tom  IV  podróiy  do  Włoeh^  Jósefa  Kreaiara. 
—Z  Krakowa  pnybyły  naai  nowe  zt«zyty  wainjij  p«blikacyi  i.  K. 
Turowskiego  Bibliokki  Polakićj,  M.wierajł|e€:  I)  Ż&iór  rfftmów  Koś' 
pra  MkaskoyQ9ki^Q^  %)  Opia  Siiireii/inSj  Polski  TomaBza  Świącidigo 
(dokończtrue)i  3^  KUjfi^oii^  miasta  Srmkauki,  fttuteiM,  4)  Źgwoty 
uczonych  Polaków^  prtez  Jana  Śniadeckiego^  5)  Hippiha^  iojeei  faii}* 
ga  o  koniach:   Krzysztofa  Dorohoaiajekiego   (z  drzeworytami  jak 
w  Łeb6ele  pterwotsiym).^Jósef  Łapko waki  da^oiył  ataraaia  w  wy- 
daniu broszury  p.  n.:  Dti^je^  ualuti;^  potrmno^,  odpusty  i  mabo-' 
łeńAboa  arcybraaiuią  męki  Puńakidff  przy  krak^wakim  koiciela  ka. 
FraoGiazI^DÓWi  wadk  adyoyi  z  roku  1607.  Obeonie  przygotowf wa 
w  500  fgfttimplarzach,  opia  fodtjkif  swojdj;  po  Galieyi  oa  prstattse* 
ni  od  Wiały  do  Sann,  która  częściowo  w  Rocznikach  Towarzyatwa 
naukowegp  krakowakiego  drukowała  ai^  poi^zednie.^We  Lwowie 
wyazedł  trzeoi  tom  Sikicó%o  hiĄtorycznyck  Szę^n^y.   Jakkolwiek 
tom  teo  składa  się  ze  znanych  ju2  prac  naszego  historyka,  która 
poprzednio  po  rółnych  pismach  peryodycznycli  drokowane  były,  ^ 
nie  traet  wazakie  na  wyaoki^  awi»jej  wartoici  zbiór  ieh  razem  wy- 
dany<.    Zawaze  są  to  drogocenne  kleinoty  dla  dziejów  i  lUeratnry 
narodowej.    W  tomie  tym  mamy  następne  szkica,  czyli  rozprawy: ,  . 
1)  Siomime  w  Andaluzyi.  2)  Zdobycze  pługa  polskiego.  3)  Pewieśó 
o  niewoli  na  Wschodzie.  4)  Mieeznik  koronny  JMonoweki*  5}  Urazy 
trólewiąt  polskich.  6)  Krzysziąf  OpaUAski.  7)  Śmier4  CzofnieehiegO. 
8)  Jin  Sobieski  banitą  i  pielgrzymem, — W  Kępnie  nakładem  FeDkaa 
Węiyka^  wydaną  zoatata:  Wizidomośó  e  synodach  ffótointgonelnych 
i  dyecesyalMyth  gniśiuieńskieh  i  o  prazoaeh  hoSciola  petskiegot  e  da* 
daUcism  spisu  synodMe  dyecepyaUiyeh  polekich:  podana  przez  ki» 
Pawła  Wład.  Fabiaza.  Wydanie  drugie  pomnoiono.^W  Bochni  wy* 
szedł:  ,, Rozbiór  piama  Józefa  Łepkowskiego  pod  tytołemt  Praeg|%d 
zabytków  przeszłości  w  okolicach  Krakowa  napiaał  B.  S/'  w  8-ce 
str«30.  WUpakn  M^reeUi  IHuioiewaM  ogj^aił  działo  (w  8-ee, 
alr«.20^)«^  pv  lu  DawMt  Pk>lehate  slammieka  ekrzoMaitsUege.  O  tych, 
iMweiciaeb  literackiah«  powiamy  w  «iaatWByeb  zeszytach  obaser* 
oi^j,  we  właściwym  d«iak^kmiiikilitfV«€fciś4< 
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—  04  1  styctDia  1862  r.  laesnie  wy«hodzi^  w  Poznaniu  pod 
główną  re^akcyą  Dra  Kazimierza  Szulcai  pismo  w  zeatytaeh  arini- 
szowy^h.  p.  n.:  Tygodnik  PoznańsK.  Pismo  to  obejmować  będzie 
następujące  o^idziały.  1)  Powieści  historyczne,  a  wbraka  tych,  po« 
wieści  obyczajowe.  2)  Poezye.  3)  Roiprawy  i  artykuły  rosmaiKj 
treści:  opowiadania  i  wspomnienia  '  historyczne,  opisy,  podróie,  2y- 
ciorysy,  wiadomości  o  ruchu  przemysłowym  w  Polsce  i  t.  p.  Do 
tego. działu  naleieć  będą  korrespondencye.  4)  Przeglądy  literatary 
krajowej  i  zagranicznej.  5)  Rozmaitości.  Wyłączają  się  kwestye 
polityczne,  aooyalne  i  religijne.  Redakcya  płaci  współpracownikom 
15  talarów  od  arkusza  druku,  po  odebraniu  manuskryptu.  Adress 
do  głównego  redaktora  Kazimierza  Szolca,  Poznań,  ulica  Frydery- 
kowska  numer  10.    * 

—  Księgarnia  i  wydawnictwo  dzieł  katolickich  Walerego  ^e- 
logłowskiego,  rozpoczęła  druk  znanego  dzieła,  o  Naśladowania  Je- 
zusa Chrystusa,  tłumaczone  dawniej,  a  teraz  starannie  przejrzane 
przez  księdza  biskupa  Łętowskiego.  Będzie  to  najlepszy  przekład, 
wydAnie  w  małym  formacie  ze  ataiorytero,  w  najosdobniejaz^) 
edycyi. 

Ta£  księgarnia  przygotowywa  w  małym  formacie  w  stalory- 
tach,  wydawnictwo  wszystkich  najcelniejszych  obrazów  z  kościo- 
łów krakowskich. 

r-  Karol  Forster  ogłosił  w  Berlinie,  jako  dalszy  ciąg  BMiołe- 
ki  podr^osnij  nauk  moralnych  i  politycznych*  dzieło  p.  n.:  Dla  każ- 
dego eo  z  ptacy  tyje\  krótki  poradnik  z  pola  moralności  i  ekonomii 
politycznij.    Zapowiada  przytćm,  2e  następujące  tomy  obejmowaiS 
mają:    1)  Sz$tjAa  pozyskania   szczęścia,  Droza.  2)  Ekonomia  czyU 
środki  przeciw  ubóstwu,  Mezieres^a.   3)  O  wykształceniu  mordnim 
cmfli  wychowaniu  samego  siebie,  de  Gerando.  4)  Historya  cywUiza* 
eyiy  Goizota.    Zwracamy  uwagę   szanownego  ziomka,  2e  dziełko 
Droza,  jui  dwukrotnie  tłumaczone  jest  po  polaku,  a  dzieło  Guizota 
mamy  takte  w  wybornym"  przekładzie.  Sądzimy,  łe  lepi($]  uciyot, 
jak  wybierze  do  tłumaczenia  inne  dzieła,  nie  znane  wcale  czytelni- 
kom polskim. 

—  Franentki  minfater  wojny  otworzył  wstęp  młodzieły  pols- 
kiej do  wszystkich  at kół  wojskowych  we  Franeył.  Dotąd  młodiieł 
naaza    nie  mogła  aię  doataiS  do  szkoły  poUtechołczoćj  f  St.€yt,    ' 
a  do  szkoły  sztabu,  chodziła  f  tytoła  ekaternów. 
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«-«-  Dwutfgodnik  Świai,  kfiMga  pierwisy  268t^t  miał  MryjM 
V  4oiii  15  listopada,  z  przyczyn  od  red«ke?i  lego  pisma  nie  zaletr 
nyoh,  nie  wyjdzie  w  oznatzonym  lerminie.  O  dnł«  wyjścia  pierw-  • 
srtgo  iMzyto,  prcnom^raftorowif  przez  piaoia  piiblie^oe  uwiadamia**, 
ni  zoateną. 

—  W  Wiednia  wyszły  w  oddiielnym  zeszycie  (rzy  fotogrifłd 
p.  n.t  Maria  (eiue  polnische  8age)  in  drij  Bildern  von  J.  Maehold. 
i^edstawiają  z  obrazów  otejnych  trzy  sceny  z  poematn  Malczes- 
kiego.  Pićrwsza:  Miecznika  z  Maryą;  droga:  bitwy  z  Tatarami;  trze* 
cia:  gdy  Wacła<r  znajdnje  trnpa  tylko  Maryi  i  jego  rozpacz.  Poslad 
Miecznika  dość  udatna,  ale  Marya  obliczem  swojem  przypomina  d/i- 
stejsze  młode  a  przystojniejsze  Wiedenki.  Bitwa  z  Tatarami,  gdzie  * 
malarz  i  wielbłądy  pomieścił,  razi  nieprawdą.  Scena  na  imiertelntfj 
pościeli  Maryi  i  rozpaczy  Wacława,  przypomina  znane  obrazki  ffo- 
mea  i  Julii.  To  nam  pókaznje,  łc  tylko  Polak  artysta,  znający 
przeszłość  narodową,  tak  dobrze  jak  Jnlian  Kossak,  mote  godnym 
byd  illnstratorem  Maryi  Malczeskiego; 

—  Mówiąc  o  wydanych  sprawozdaniach  sejma  galicyiskiego 
wspomnieliśmy  o  tern  stronnictwie  Święto  Jarców,  które  stara  się 
nowy  dziwoląźny  język  podawać  za  narodowy  ludności  Rusi  ga- 
licyjskiej, w  tej  myśli,  a2eby  oddzielić  się  od  Polaków,  słu2ąc  wido- 
kooi  rządu  wiedeńskiego.  W  nr.  216,  pisma  peteraburskiego 
Buski  Inwalida  apotykamy  trafne  ocenienie  kwcstyi  rusińakiej  i  sta* 
nowisko  owego  stronnictwa;  podajemy  je  w  przekładzie  tak,  jak  Ga- 
zeta Warszawska  w  nr.  260  r.  b.  ogłosiła: 

„W  Galicyi  Wachoduićj,  to  jest  w  tej  częśei,  którą  zamieszku- 
je Rusiniy  przejawia  się  dzisiaj  wrzenie,  wywołane  przez  centrali* 
styczpo  rozdzielającą  politykę  Metteroicha,  mające  na  celo  rozbu- 
dzenie w  Rusinach  ducha  samodzielności,  to  jest  przetworzenie, 
raaińskiego  plemieoia  w  naród  Rnainów,  Zjawisko  to  mo2a  inte- 
resować każdego,  podaję  zatćm  kilka  wiadomości,  zebranych  prze-  . 
zęmm^  w  czaaie  bytności  mojej  tego  lata  we  Lwowie. 

Przedstawieieianli  rosińskiego  rachu  są  tak  zwani  Śto-laroy, 
któny  to  miano  otrzymali  ztąd,  ie  większość  ieh  nSłely  do  staiiii 
doeliownego,  dla  Jctórego  moralnym  środkowym  punktem  jest  «ta^ 
roiytiiy  kościół  lwowski  iw,  Jerzego.  Ieh  organem  }abl  gazeta 
SXMbóy  wydawane  we  Lwowie  od  poeaątka  b.  r.,  i  dnitowśM  ' 
w  €l{fei  słowiańekiemii  w  ^z^śei  •zwyenjnemi  mekiemi  iitaitttk 
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Nh  tttU  Ślo-JereAw  etoi  bnkc^  Doiekł  iu  partih^  (Śl0-Jiir' 
ey  i  wtoiciaiŃe  Rosrni  lą  iiiHlami)  Łitwiaowica.  O  aeuserofet 
'pnek#ftaó  tego  dtstojilNca  wieln  fiowąipie wa^  obviniftjąo  go  o  dttiiH 
ne  0M»bM«  widciki.  LitwiiMwtcs  byt  najprmM  niesnaDym  Me dten 
na  Bakowinie,  następnie  przeniósł  si!^  do  Wiednia  i  przyłąesjłsic 
do  partyi  dworskiej.  Kiedy  podcias  pewnego  dworakiego  święta 
aąehorował  duchowny,  ktdrj  mist  mówić  niemieckie  kaasnie,  Li* 
twioowiss  oRsrował  się  z  chęcią  sastąpienia  go  i  po  półgoduonćra 
przygotowaniu  zaimprowizował  tak  piękną  naukę,  2e  zadziwił  cały 
dwór  i  zwrócił  na  aiebie  uwagę  caaarza.  To  powodzenie  wsoiocDi- 
ło  polityczną  pozycyę  terainiejszego  unickiego  biskupa. 

Gazeta  Blowo^  prowadzi  z  polakienri  galicyjakiemi  dzieBoikanii 
ływą  polemikę,  zdradzającą  wzaiemne  rordrałnienie,  do  którego 
powód  podały  obie  atrotiy.  Zdaje  sici  ie  z  nowazyth  prtyczfn 
największe  rozdralnieuie  sprawiła  nasiępująca:'  kiedy  prced  kil- 
k4MQa  laty  uniwersytety  krakowski  i  lwowski  starały  się  o  sniesie- 
nie  wykłada  w  języku  niemiockim,  Sto^Jurcy  przyłączyli  się  do 
partyi  wiedeńskich  centralistów  i  przez  to  w  uniwersytecie  lwow- 
skim utrzyinali  język  niemiecki,  tłumacząc  swój  krok  tem,  łe  chcą 
wprowadzenia  do  uniwersytetu  języka  rusińskiego;  poniewai  zaś 
w  tym  języku  nie  ma  przewodników  naukowych,  to  dopóki  takowe 
się  nie  zjawią,  nie  iycząc  sobie  języka  polskiego,  muszą  wystą- 
pić w  obronie  niemieckiego. 

Obywatele  wiejscy  zachowują  więcćj  tirooej  krwi  aoiłeli 
gazeciarze  publicyści  i  okazują  jednakowe  współczucie  dla  obu  na- 
rodowoicii  przyznając  im  równe  prawa:  przynajmniej  tak  starają 
się  postępować  dla  zachowania  zgody.  Tsgp  dowodzi  i  ostatni  ga- 
licyjski sejm  i  liczne  broszury,  wydawane  podczas  krzątania  się 
przed  wyborami  na  deputatów. 

Głównym  przedmiotem  sporu  jest  język  ruslński,  o  prteiiado«> 
wanie  którego  gazeta  Blowo  obwinia  ?olsk6w.    Dla  wyjailiieiiia  , 
tdj  kwestyi,  opowiemy  w  krótkości  historyą  rusinskiego  języks. 

Dzfś  więksi  ziemscy  właściciele,  to  jest  szlachta  (drobnemi 
posiadaczkami  nazywają  tam  włościan),  oraz  mieszkańcy  mfaat  i  mis* 
steczek,  mówią  po  polsku;  lecz. podczas  pierwszego  podziśłu  Polski 
w  ł77S  ?•>  kiedy  Galicję  zajęła  Anatrya,  wiyiaza  i  średnia  klasaa 
Rimkiów  po  więk^t^  osęśoi  mówiła  po  rnaiśaku.  Nawet  na  pot- 
skiob  tąjinAcll*  posłfiwie  z  Galicji  Waahodniej  jeazcsia  w  XVUI  wis* 
ku  ciMta  nlyiiFidi  rwńakiego  naraeoza^  Tęn  pjniewiót  fiJob^ficBoy 
nM  mkń^e  w  skutek  naatopmich  prsycsyflw  Kitdy  (jisUcysiu* 
IsłaU  d<i  Polskii  i^H  wnyAfowt  i  p^kityesne  było  mśi^miss 
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w  stoiicy  iiańtlwa,  w  Warssawie^  GałłcfA  saś  oiiała  w  aite' odziat 
tśkiy  jak  kaida  prowincya  oddalona,  od  centra  polily«tne§o»  JZyte 
aobie  apakojnie,  .loało  oiy»i*la  o  ogńłnyek  iiitercaącii«  nuęnwltH 
i  gajiowała  aic  a  wojami  miejacowami  aprawani:  «  ogób  podliła 
ifcia  patryarobaina^  a  przeto  priechowywała  awi^  alacadawne 
airyeaaje  i  dawn;  jtfzyk.  Kiedy  sai  ak^tkiom  przyłąeaema  G«Iicyi 
de  Aualr^i,  ogniafco  ł^cia  prr^niosło  afcf  e  WaraiąU-y  d»  Wie^nUi 
wtedy  nicuKiiaj^c  moralnie  tej  oatatniej  atotiey^  6a|icya«ie  bylt 
smoaaent  wlcedj  8«ji|€  nę  badaniem  wewo^anego  caraąta,  ehboMl 
otnoiK  w  IMA)  udział,  jaki  im  iiKpreAdy  a  ptawa  nalelał.  Now^  ieii 
atołkf  atat  m^  LwAia;  obodaiło  aif  waceehairoiiniajaae  iyeie,  aa 
wanyalkfeml  niaaeaąeemi  i  adiudzAJąoenit  2yw4ołiMii.  TfMba  było 
aamyn  aająć  się  naok)^  ^4gH  mówię  o  polttyee,  •  admkiietraayii 
o  d«tołMiiaoh  raąto.  *Dp  tego  waayatkiega  język  roaiiaki  by|  nie* 
wyaUreaeJtcy;  uływafiy  ad  do  owilj  ebwiM  tylko  w  kótt^i  rodkumdm 
i  w  piaJniacb,  nie  bjł  wyrobiony  ppd  waglfdem  pojęd  poiityea** 
njth.  Dlatego;  naturalnym  Uegiem  meczy,  Rnaini,  )Qł  i  wfradk 
dy  roaoauctjęey  i  wMająoy  obiema  jf rykami,  <oówiłi  niemi  i  daMi 
Ifiko  po  polaka  -ezękńii^  o  tyle.  o  iłe  do  Fozmdw  przybfko  iytriolm 
poHt^czpegOk  Przy  tekaeb  okottez#oiciaeb^  młodo  pokolenie  fiqai» 
flim  ori««e|'p9i9wykło  do  połekiego  jęa^,  ioh  aakayooońe  taongtt 
mifdzf  oobg  jni  wyl^ozoie  mówić  po  potabii  i  cnciioiwoj«o  j^cyk 
nuidakl  tylko  do  sporomunietiranłe  się  a  hH|em  ęjBoaljęu  Nididai^ 
wttegOf  ie  Id  pezeobraienie  filoiogioape  numiołai  piliiięk<4  MifmtM 
wplyat  i  m  loda  dzU  mówią  po  pobko  mm  tyfto  mieez^ańcy  noj^. 
dnohniejaayob  (miaateczok^  iee&  i  włoieiBnieyllórzy  iyli  oie.derocoa 
ohywoloUkim^  lob  tei  któray  jako  sajmojąoy  aif  jkbim  naaamyałefn 
.■Bojf  ^9Ste  abMUOki  a  mieankańoaoBi  miaaL 

Czytelnik  mołe  pomyśli,  łe  irapółprot^woley  Shwa-m^Htfip^ 
jfc  oamitftoie  (i  apławiedłlwie)  w  ol)iyHi<e  yt^-yba  maMoblego,  tym 
jffcfkioflo  pliaą?  Bfnojmnićjl  ijlkehefc  ntywad  polablego,  mogK 
ołyd  jab4^.jfayka  fcolątkowego  jedoego  i  trzeełr;  rapskiego,  mel^ 
moftiogo  oibo  miejeenwogo  raaiddktega,  it6rf^reael«%oHlzo  mało 
rdiał  id«  od  malomekiego.  Śto^eny  nie  iyozą  eobioitadttegłl 
pl^h  yftyków  i  twore%  oowy,  okecmo  mnUj  oroanmiaiy  dlo  Jtoii* 
B«w  aafiteli  jęsyk  polaki.  Sądaimyi  ie  p^dlabw  aamUowoiie 
IOPdK<otei  merlo  apmwid  bałólońakie  pomieazf  nie  ]tp;]M^ 

Gazeta  Słowo  dzieli  Galicyą  na  dwa  ob^yt  na  TUMMw !  od 
Ruałoi^l  z  «ego  lednak  wcale  nie  wy|>ada,  aźebfy  dóodUtniego 
obrnu  neleieli  watyacy  Ritiini.  ftozbieMoy  to  pyUnfr. 
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'■    N«xm  Polik  aie  jeet  aiiśnem  jednego  plemienra:  jtat  fo  ittk 
ibiorowc.  ^W  iawojoh  esaHach  tein  Daswiakiero  osnaeziiio  plennie 
Pokii;  póiniej  prsyjęli  lę  nazwę  Mazury,  Kujawiacy  i  t.  p.:  w  wie- 
ku &VII  zaczynają  joi  nazywać  aię  PoJakami   Koaini«  Żmiadsini* 
Litwitti,  mówiąc  np.   „jealem  Polakiem  z  plemienia  lttewakiego% 
(to  wyraienie  przechowało    się  w  dawnych  aktach).     Lwowaiiie 
Sloufo  odzywając  aię  o  Polakach,  pojmuje  pod  tą  nazwą  nietyiko 
Polaków  z  plemienia  chrobackiego,  zamieszkujących  bliżej  Krako- 
wa, lecz  nadto  całą   wyźazą  i  średnią  klaasę  Rusinów.   Do  stron* 
tttków  Słowa  zaliczyć  rooina  tylko  duchowieństwo  i  to  bynajmniej 
nie   tałe;  nawet  uczniowie   lwowskiego  semiparyum   po  więkasćj 
częici  mówią  pomiędzy  aobą  po  polakiu  W  uniwersytecie  iwow- 
akidi  jest  Rusinów  więcej  jak  tysiąc  (wszystkich   studentów  do 
aOOO),  a  prawdziwych  StoJorców  raohoją   między  nimi  zaledwie 
około  fó.    Zresztą,  poznać  dziś  kto  z  nich  jest  Kuśiuero»  kto  Mazu- 
rem lub  Polakiem  z  innego  jakiego  plemienia,  bardzo  trudno*    Be* 
daklor  Słowa-  Diedickii   urodził  się  i  długo  zył  pod  naawiakien 
Dsil^dzickiego}  współpracownik  Słowa  Hołoiil^aćkij,  długo  nazywał 
fię  Głowackim.    Niektórzy  mieszkańcy  Lwowa  na  moje  napytania 
odpowiadali,  2e  nie  wiedzą  z  jal(iego  plemienia  pochodną*    Przy- 
lito  w  wielo  rodzinach ' przez  małżeństwa,  krew  ruaińaka  pomit* 
iaała  sią  z  mazurską  lub  inną*    To  mMo  miejace  nie  tylko  w  klas^ 
MCh  wyiszych,  «le  częścią  i  w  niłszych,  gdyi  od  Krakowa  do  Lwo* 
%va  ciągną  się  oddzielnemi  kupkami  polakie  kolonie.    Miejsko  In- 
.4ii08Ć,  a  powodu  interesów  handlowych,  często  przesiedlata  się; 
ióś  w  Krakowie  wieie  znajduje  aię  Rusinów  i  nawzajem  Krakowia- 
•y  ttieaakają  we  Lwowie.    Zresztą  Tatarzy  92  razy  pod  Lwów  za« 
puszczali  swoje  zagony,  a  wynikający  ztąd  ubytek  ludnoiei  zawsze. 
sopełniaii  koloniści  s  Małej  Polaki- 

Następne  fakta  poałośą  za  objaśnienie.  Znakomity  wódzsi 
fizae^w  CbmieloickiegOi  Jeremiasz  Wiśniowiecki,  był  BusineDs 
knUpolskii  Michsł  Wiśniowiecki,  był  Rusinem;  sławny  polski 
lietnan  Koontanty  Oatrogaki,  był  takie  Roainem.  W  wielu  znako* 
miiyeb  polikich  iamiliich  płybie  krew  maij&aka,  pomieazanaae 
krwią  innych  polakich  plemloo*  Dzisiejsi  iiteraei  polacy:  Siedueń- 
tkitStOJikit  Ujejski, 'Zaeharyaaiewicz,  Wiesiołowski,  (kegorowias 
i  wielu  innych  pissrsy  galicyjskich  sami  siebie  nazywają  PolakMi 
l^e^odzeoia  roaińskiego. 

,  1[<^  co  wyłćj  powiedziano,  łatwo  ida  się  wyjaśnić.  WsiiiUif 
prowincye  polskie,  tak  dawne  jak  i  nowo  przyłączone,  miałi 
jednakową  polityczną  oręanizacyą,  zasadzającą  aię  na  miejscowp 
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Bśm^ti^Aiie.    (JrzędoH^y  eądo.wi,  admiuislracyjoi  i  W3zelkiego  ro- 
dzaju, byli  wy  hitfraui  prze^  82laphtQ  kaźdaj  prowiocyi  z  j.ej  grop^. 

Z  zazdfokią  strzegły  (ego  prawa  iiietylko  ziemie,  lecz  i  ich 
eząaiki,  powiaty^  pilnując  aby  urzędnicy  pochodzili  z  miejscowej 
szlachty.  Nowi  przybysze  z  io-iiych  okolic  rzadko  a. przynajmniej 
nie  prędko  byli  dopuszczani  do  piastowaiiia  godności  publicznych; 
aby  je  mogli  osiągnąć,  musieli,  źe  tak  powien  natbralizować  się, 
to  jest  zyskać  zaufanie  i  szacunek.  Obuk  takiego  organizmu  pań- 
ątwa  z  łatwością  dadzą  się  pojąć  dwa  następne  fakta:  1)  wy?,8za 
klassa  kaiiddj  prowincyi  nie  mogła  uniknąć  inb  być  zastąpioną  przez 
przychodniów;  2)  ognisko  \paTist\va  miało  bardzo  słaby  wpływ 
na  nifsze  klassy  narodu;  bezpośrednio  oddziaływało  ono  na  szla- 
chtę, a  pr/ez  nią  dopiero  na  lud.  Oprócz  innych  dróg,  ognisko  kra* 
ju  działało  cywilizacyjnie  na  szlachtę,  juz  to  przez  sejmy,  juz  to 
przez  zbieranie  się  na  pospolite  ruszenia.  W  obu  tych  przypadkach 
szlachta  różnego  pochodzenia  i  miejscowości  zlewała  się  w  jedne 
całość  połączoną  wspólnym  interesem,  zaznajamiała  się  i  zapczy-' 
jainiała  z  sobą,  dzieliła  się  pojęciami  i  przesądami,  uczyła  się  mó- 
wić jednym  językiem^  szanować  jednakowe  podania  i  jednakowe 
przekonania. 

Na  zakończenie  postaramy  się  w  krótkości  określić  rusiński 
łysiał,  z  którego  S(o-Jurcy  starają  się  stworzyć  samoistny  antypol- 
ski naród.  Jest  to  plemię  ruśniackie,  o  pięknych  rysach  i  ksztat'^ 
tach  ciała,  łagodne  i  poetyczne.  Nic  ma  ono  ani  arystokracyi, 
ani  klassy  średniej:  składa  się  z  dwóch  tylko  klass:  wieśniaków 
i  duchowieństwa.  Włościanie  pędzą  życie  patryarchalne  i  o  ile 
się  zadaje,  ani  się  troszczą  o  cele  Sto-Jurców;  oni  nawet  dobrze 
o  nich  nie  wiedzą.  Mają  dwa  rządy:  niemiecki  w  Wiedniu  i  teokratycz- 
oy,  uosobiony  w  duchowieństwie.  Oba  wyżej  wzmiankowane 
obozy  starają  się  ich  zyskać,  przeciągnąć  na  swoją  stronę:  rusiń- 
ski za  pośrednictwem  dodatku  do  Słowa-  drukowanego  słowian- 
skiemi  literami;  polski  za  pomocą  broszur,  wydawanych  po  polsku, 
w  których  wyrazy  z^oda,  pojednanie  dają  się  spotykać  na  każdej 
stronnicy.  Zresztą^  nie  od  rzeczy  będzie  dodać,  źe  rzeź  1846  r. 
miała  miejsce  prawie  wyłącznie  w  Galicyi  zachodniej.*' 

—  Gameta  rolnicza  wychodzić  będzie  w  1862  roku>  w  Warszaw 
wie,  tygodniowo,  w  arkuszu  podwójnym  większego  formatu,  Je$t 
ODa  najtańszem  polskićm  pismem  gospodarskiem,  bo  tylko  rs.  1 
(złp.  6  gr.  20)  kosztuje  kwartalnie.  Poświęcone  jest  ono  wyłącznie 
l^olnictwu  polskiemu.    Każdy  numer  zawiera  illu^trcicyą  rysunkową 

T9ai  1%  Qndii«li  t9it,    '      '  '95 
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z  dziedzioy  mechaniki  rolnkzej  lub  przfmyału  gos{Midar>1iiego. 
Nadto  stałym  prentimeratororb  redakcya  be^płfttne  daje  dodatki 
Vf  kai^^kach,  mappach  gospodafskkh  i  Moyth,  orat  nasionach 
drzew  i  roślin,  które  aą  fzadko^^ią.  Preniimeratofoiyie  Gacely 
Rolniczej  otrzymuje  za  pół  ceny  pnblikaeyę  ^jBiblicteka  Rolnicza^ 
nakładem  redakeyi  wydawaną. 

—  Biblioteka  Rolnicza.  Od  początku  roku  bieiąoego  redakeya 
Gazeiy  Rolnicsij  wydaje  ^^łasnym  nakładem  dzieło  zbiorowe  p.  t': 
Biblioidca  Rolnicza.  Dotąd  publikacyi  tfij  wyazło  7  zeszytów,  które 
zawierają  w  sobie  następujące  dzieła:  Zastidt/  UinicUDo^  dla  oby- 
wateli ziemskich  iaay  posiadających,  tom  I,  który  zawiera  botanika 
leśną  i  szczegółową  uprawę  ksów,  wspartą  Z'i  wizernnkami  zaa- 
czniejszych  drzew  w  lasach  polskich  rosnących.  Autorem  lego 
dzieła  jest  Adam  Mieczyński  reddktor  Gazety  Rolniczty.  Drngićm 
dziełem  wchodzącem  w  skład  BMioteki  Rolniczij  jest  wyłożona 
praktycznie  przez  Zygmunta  Gawareckiego  Uprawa  chmielu^  wedle 
najnowszych  postępów  nauki  i  praktyki  własncy  autora,  napisana 
z  4  Ggnrami;  tegoi  autora  dzieło  z  rycinami,  p»  t.:  Uprawa  roślin 
pasUtonych  w  Polsce  i  ich  użytkowanie  na  paszę,  składa  oalatnąa 
(rzy  zeszyty  Biblioteki  Rolniczij  dotąd  wygzłe» 

—  Posiedzenie  wydziału  nauk  historycznych  i  moralnych 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk  poznańskiego,  pierwsze  po  wakaeyacb, 
a  z  kolei  sześćdziesiąte  ósme,  odbyło  się  w  Poznaniu  dnia  28  pai- 
dzicrnika  r.  b.  Po  złożeniu  licznych  darów  i  przeglądzie  tychie. 
sekretarz  ^Towarzystwa  przedłożył  imieniem  zarządu  list  zaopa- 
trzony podpisem  S.  Z.  W  liście  tym  objawia  piszący  £yczenie, 
ałeby  Towarzyst«v o  ogłosiło  konkurs  do  napisania  rozprawy  odpo- 
wiadającej na  pytanie:*  Czim  były  dla  PoUki  %  człm  tj/tf  mo^ 
v>  przyszłości  praca ^  oazczędnośó,  oraz  próinowanie  i  zbytek^ 

Jako  nagrodę  za  pracę  najlepszą  w  tym  przedmiocie  przesłał 
konkuraodawca  dwie  akcye  drogi  źelaznćj  warszawsko-petersbur- 
skićj  w  imiennćj  wartości  268  talarów  w  monecie  prirakiej.  Sekre- 
tarz zawiadamia  wydział,  źe  zarząd  przychylił  aię  do  łyczenia 
obywatela  ofiarodawcy  i  następnie,  ze  prezes  Towarzystwa  uzupełnił 
t  własnych  fnnduaaów  nagrodę  w  ten  sposób,  ie  takowe  ł>ez  wzglę- 
du na  rzeczywistą  wartość  rzeczo<iych  akcyj  w  pruskiej  monacia 
300  talarów  czyli  100  dukatów  wynosić  będzJe, 

— '  W  Krakowie,  na  d.  I  Ib.  m.,  oddział  nauk  przyrodniezych 
i  ścisłych  Towarzyalwa  naukowego  odbyt  zwyczajne  mieaięeznć 
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poiaiedt<i)je,  oa  U^ia^  zajino^wp  w  paniiyał«ari  elektro-lekar^ 
skiemi  Data  i.  UropęęgA  lekana  Hq|qo-praklyki]j/|cegu,  z^mieązka* 
łega  w  Z#«tawąii  pa  WqłyiUM. 

^-  Doaoszą  z  Krakowa  pod  d.  14  listopada,  2e  przeprowadzono 
jnź  l^ancelaryą,  archiwum,  bibliotekę  i  zbiory  Towarzystwa  nauko* 
wego  krdJ(ows)siego  z  domu  Popiela,  gdzie  tymczas^owo  były  po- 
mieszczone, do  trzech  ukończonych  już  pokojów  w  własnym  domu 
Towarzystwa.    Przedewszystkićm  przeniesiono  posąg  Światowida, 

Jakkolwiek  Towarzystwa  ulokowało  się  w  do(nu  nieukojńczo* 
ij^m  i  potrzebnj{|cym  wiele  jeszcze  ofiar  dla  odpowiedniego,  urzą- 
dzenia, irpuzeum  nic  będzie  mogło  być  dogodnie  pomieszczone,- 
sawsze  będzie  to  znaczny  zbiór  pamiątek,  przypominający  wystawę 
krakowska-  Gdy  cały  krj^j  będ/ie  wi^d^iał,  źe  yxi  istnieje  muzeum 
narodowe,  bez.  wątpienia  zaczną  się  zewsząd  gropfia^zić  pod  ppiekę 
Towarzystwa^  zabytki  przeszłości  i  sztuki,  a  nawet  zbiory  prywat-' 
nych  7^pajdą  pomieszczenie  w  murach,  na  k(óre  cały  kraj  się  zło2ył. 

Towarz^ystwo  ma  zamiar  urządzić  przy  muzeum  gabinet  odU- 
wuip  i  już  prace  rozpor^ą^ł  w  tym  względzie  p.  Parys  Filippi,  odle- 
wając popiersia  królewąkie  z  monumentów  katedralnych.  Odlewy 
zabytków  pogańskich  oddawna  są  już  do  nabicia  w  kaocelaryi 
Towarzystwa.  Wartoby*  źcby  księgarze  przyszli  w  pomoc  Towarzy- 
stwu do  rozpowszechnienia  tych  drogich  pamiątek. 

—  Hrabia  W.  D.  przeznaczył  1200  złr.  na  wykształcenie 
na  uniirersytecie  w  Krakowie  dwóch  młodych  doktorów  lub  absoU 
wowanych  studentów  sztuki  lekarskiej  na  weterynarza  i  anatoroi- 
einego  patologa.  Rektor  ma  przedstawić  dawcy  kandydatów  i  wziąd 
ich  pod  swoją  opiekę.  Hrabia  Wit  Zeleśski  przeznacza  również 
00  złr.  na  wsparcie  najbiedniejszego  i  najpilniejszego  ucznia. 
Rektor  przedstawia  trzech  kandydatów,  z  których  dawca  jednego 
ma  wybrać. 

T^  Koryer  Wilańaki  w  N.  S6  i  r-  b«  pisza: 

,.En(pykli>ped}a  powa^ohna**  warazawskai  kti^rej  wfsiło  dotąd 
aiedm  i  pół  grubych  woluminów,  obejmujących  razem  480  arkuszy 
druku,  ma  już  awąją  bistoryę,  niaprózną.  zajmująoych  dlaczytel* 
niU  atraegóMw.  Sądzimy,  iZ  nie  węamą  nam  za  złe  czcigodni 
pta^o^njcy  pr^y  tćm  pomnikowam  dziale ,  £e  skorzystamy  z  opo- 
wiaici  p,  Ł^wMlama  db  naazyab  csytalmk4Wi  o  ktar^ah  ahwale- 
bn6m  aajęoiu  $\%  fśluką  MEopyklopedyą'*  nie  wątpiipf .  W  r«  18M 
k»if|an  Wiiraztwaki  S.  Orgelbrand,  nia  arałanf  oiapowadsenieia 
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pYzedsitwzięcfa  Glftcksbergowskie^,  które  na  eswarty m  tomie  m^ 
zwichnęło,  przystąpił  do   podniesienia  i  urKeczywiatnienia  myfili 
eocyklopedyi  powszechnej  w  ji^zyku  polskioi.     W  czerwcu  tego< 
roku    zawiązany    został   komitet   redakcyjny    złożony   z  czterech 
członków,  z  których  jeden  wypracował  plan  i  programat  dzieła* 
Długo  wnżono  się  z  myślą  oddania  tego  komitetu  pod  przewodnie* 
two  jednej  osoby;  z  pomiędzy  kilku  rozgłośniejszej  sławy  literatów^ 
oświadczających   się   ze  swoją   kn   temu   gotowością,  jui   miano 
zatrzymać  się  na  J.  I,  Kraszewskim,  którego  wszechstronne  wiik-' 
domości  szczególnie  ku  temu  sposobnym  czyniły,  gdy   połołony 
na  szali  wzgląd  ówczesnego  jego  pobytu  w  Żytomierzu  przewałyć 
musiał  samą  materyalną  swoją  niedogodnością.     Członkowie  ko- 
mitetu rozebrali  więc  pomiędzy  siebie  pojedyncze  wydziały,  a  mia- 
nowicie: K.  Wł.   Wójcicki  polską  geografią,  historyą  i  literaturę; 
Leon  Ilogdlski  teologią  i  Słowiańszczyznę;  Jan  Pankiewicz  oauki 
przyrodzone  i  matematyczne;  F.  H.  Lewestam  powszechną  geografią, 
bistoryą,  literaturę,  sztuki  piękne,   filozofią  i  filologią.     Późnić) 
do  działu  rzeczy  polskich  przybył  jeszcze  n^a  współredaktora  F.  M. 
Sobieszc^ański.     Zająwszy   się   przedewszyslkićm   wspólnie    z  na- 
kładcą  rozpisaniem   listów   wzywających   do   współpracownictwa 
wszystkich,  w  jakimkolwiek  zawodzie  odznaczających  aię  pisarzy 
polskich,   komitet  rozesłał  im  zarazem  drukowane  i  porządkiem 
pojedynczych  gałęzi  nauk  ułożone  spisy  pewnej  części  wyrazów, 
mających   wejść  do   „Eocyklopedyi'*.    Poprzednio  juz  staraniem 
nakładcy,  przy  pomocy  jednego  ?*  następnych  członków  komitetu 
i  sekretarza   tego2  komitetu  J.  Grajnerta,   wszystkie  wyrazy  do 
całego  dzieła  spisane  zostały  na  oddzielnych  kartkach  %  encyklo* 
pedyj  zagranicznych  i  dzieł  krajowych;  kartki  te  porządkiem  alfa- 
betycznym  tenże  sekretarz  a   potem  następca  jego  C.  Biernacki 
uto2yli   w  oddzielne   księgi  stanowiące   podstawę   rzeczoną   całe) 
pracy.     Udział  we  współpracownictwie  przyjęło  dotąd  około  140 
osób,   w  liczbie  których  oprócz   komitetu   czytamy   imiona  A.  E. 
Adamowicza,  M.  Balińskiego,  J.  Bartoszewicza,  L.  Kondratowicza, 
J.  Korzeniowskiego,  J.  L  Kraszewskiego,  J.   Kremera,  J.  Majera, 
L*.  Otto,  M.  Wiszniewskiego  i  wielu  innych  męiów  znanych  w  na- 
stim  piśmiennictwie.     Współpracownicy   obrobione   przez  siebie 
artykuły  składają  lub  przesyłają  na  ręce  właściwych  redaktorów 
wydziałowych ,   którzy  przejrzane  przez  siebie  w  miarę  potrzeby 
stosownie  do  planu  całości  skrócone  lub  uzupełnione  i  cyfrą  tso- 
pstrzone  składają  na  seasyi  komitetowej,  odczytując  tu  takie  jedy- 
nie^ względem  których  albo  sami  mają  wątpliwość,  lub  którreb 
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Wftlnol^  wywobje  podoKnego  rodxaja  iądaoie  16  sifony  ioDyeta 
współetłońków;  poDiewnl  jednak  ładen  z  redaktorów  wyłąeaoyni 
własnych  swoich  artykułów  sędzia  być  nie  moie,  przeto  takowe 
bez  wyjątku  pr/ei  wszystkich  się  odczytują  i  tylko  za  wspólną 
zgodą  przyjmojci.  Sessye  z  zasady  odbywają  sit  raz  w  tygodoiił« 
częstokroć  jednak  przy  natłoku  pracy  dwa  razy;  dotąd  odbyto  jpł 
takich  sessyi  dwieście  dwadzieścia  kilka.  Ułoione  na  seasyi  i  po^^ 
numerowane  alfabetycznym  porządkiem  artykuły  odsyłają  się  do 
drukarni  ^lakładcy,  gdzie  czterech  zecerów  wyłącznie  jest  niemi 
zajętych.  Pierwszy  zeszyt  tej  ogromnej  publikacji  wyszedł  na 
widok  publiczny  w  d.  1  października  1859  r.;  księgarnia  miała 
wówczas  zapasowych  dalszych  zeszytów  12.  Odtąd  bez  pr/erwy 
kaidomiesięcznie  wychodzi  po  3  zeszyty  (z  wyjątkiem  większyc^i 
świąt  dorocznych,  które  wyjście  jednego  zeszyta  opóźniają).  Do* 
tychczas  otrzymaliśmy  juź  zeszytów  70  stanowiących*  jakeśmy 
rzekli,  pół  ósma  tomu;  całość  wedle  kilkakrotnego  zapewnienia 
redakoyi  die  przeniesie  20  tomów.  Na  tę  objętość,  a  zarazemi  ńt 
znaczenie  tego  pisma  dla  nas  wpływają  nadewszystko  obszerniej 
opracowywane  artykuły  w  przedmiocie  rzeczy  słowiańskich,  a  szcza- 
góloiej  polskich,  ze  źródeł  bezpośrednio  układane;  pod  tym  wzglę«  . 
dem  żadna  najlepsza  encyklopedya  zagraniczna  naszej  polskićj 
zastąpić  tiie  potraG.  Wielu,  rzucała  się  w  oczy  ta  niewymiernóść 
artykułów  obcych  i  krajowych;  my  ją  znajdujemy  bardzo  słuszną 
1  chyba  jednemu  p.  Bartoszewiczowi  zarzucilibyśmy,  ze  niekiedy 
zbyt  obszernie  rozwodzi  się  o  osobach,  których  głównym  tytułem 
do  usadowienia  się  w  encyklopedyi  było  pańskie  nazwisko  i  nic 
więcej.  Pierwsze  zeszyty  „Encyklopedyi"  miały  obszerny  pokop,' 
czemu  cena  nizka  i  ułatwienie  nabywania  zeszytami  bardzo  były 
na  rękę;  niedawno  jednak  byliśmy  świadkami  nieuspra  wiedli  wio* 
nego  zobojętnienia.  Teraz  liczba  nabywców~znowu  poczęła  wzra« 
stać  i  jsk  donoszą  stale  się  wzmaga. 

—  Nakładem  i  w  sztychami  nut  A.  Uzwonkowskiego  wy- 
szedł Manz  iałobny,  wykonany  w  Warszawie  d.  18  marca  1814 
roku,  w  czasie  obchodu  pogrzebowego  po  zgouie  księcia  Józefa 
Poniatowskiego,  a  teraz  nowo  ułożony  i  przypomniany  przez  Adolfa 
Boguckiego.  Na  czele  jako  karta  tylutowa,  jest  rycina  litografowa- 
na,  przedstawiająca  w  obłokach  popiersie  bohatera,  z  podpiseta 
ostatnich  słów  które  wyrzekł  umierając:  ,,Bóg  mi  powierzył  honor 
Polaków,  Bogu  go  oddam."  Poniłej  grób  Poniatowskiego,  przy 
którym  grenadyer  bermyczny  polskie  w  głębokim  smutku  .podąja 
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Mobie,  zdaje  się  płakać  stawnago  wodza.  Wydanie  to  naleiy  4o 
melodyj  historycsnych,  równie  jak  Marsz  SobiedtMgo,  o  którym 
mówiliśmy.  Prsypomnitfć  to  winruamyomelodyi  do  dawnego  obrię* 
ds  narodowego  w  Krakowie,  które  redaktor  Ruchu  Muzyemęco  Jó* 
zef  Sikorski   wydał  przed  kilką  laty »  p.  n.:  Konik   swiersynieeki; 
DHisyka  grywana  w  Krakowie  podcsas  doroeiinego  obchodu   aro- 
ozystoici,  na  pamiątkę  oswobodzenia  Krakowa  od  Tatarów,  nłolona 
m  fortepian."   O  tej  mekidyi   czytamy  w  nomerie  45  iStiriif  Mtn- 
agczndffikM  r.  b.,  co  pisze  J.  Sikorski.  ^Kiedyśmy  sami  zwieds^K 
Kr^kAw  yf  1856  r.  dla   wyszukania  tam   pomników  mozykaloosei 
polskić),   badaliśmy   Łe£  i  podania   muzykalne  z  dawnych  czasów, 
mołe  przechowane   w-  melodyach   popularnych,  i  dopytywali  ńc 
o  obyczaj  ataredawny  lodowy,  z  którym  i  mtuyka  w  jakiś  apooób 
rauaiała  być  związaną.    Powiadano  nam  o  obchodzie  doroczikyflD 
Konika  Mwierzynieekleffo^  i  o  muzyce  grywanej  podczas  16}  oroezys- 
tosci.  Postaraliśmy  się  o  nią  i  dostaliśmy  ją  z  piórwszej  ręki,  a  mza* 
nowicie  od  p.  Micióskiego,  obywatela  krakowskiego,  którego  rodzi  • 
nie  oddawna  słoly   prawo  przewodniczenia  tema  hialoryeznemu 
obrzędowi.     Muzykę  tę  lirydaKśmy  na  widok  publiczny,  a  ciękaw} 
może  sprawdzić,  ie  jedna  jćj  część,  a  mianowicie  zaczynająca  trio 
{Bit.  3),  jest  ta  sama,  co  rozpoczynająca  marsza  Sobieskiego  i  ala- 
oowiąca  go  głównie.  Ta  tołsamość  pomysłów  pokazuje,    ie  meło* 
dya  ta  istotnie  jest  dawną;  a  lubo  nie  dowodzi  to  jeszeae,  ie  ją  gry- 
.wano  istotnie  jako  marsza  powracającemu  z  pod  Wiednia,  pod  Sn- 
biieakim  wojsku,  tern  mniej,  źe  pochodzi  z  czasów  dawniejazyeh  na- 
jazdów tatarakietu  to  okoliczność,  £e  tę  melodyą  podanie  i  pisaio 
jako  historyczną  wskazują,  dowodzić  się  zdaje^  ie  nie  jeat  apokry- 
fem i  prawdopodobnie  melodyą,  przy  które)  przodkowie  paai  eie«^ 
szyli  się  pamiątką  jakąś  pełną  chwały,  może  nie  jedną.'* 

—  Nakładem  Gustawa  Senewalda,  wyszły  w  sztychami  Ge- 
bethnera i  Wolffa:  1)  Polskie  hlosy.  Zbiór  melodyj  narodowych, 
ułoiył  na  fortepian  Wilhelm  Troszel.  Karta  tytułowa  odbita  w  li- 
tografii Fajansa»  przedstawia  młode  wiejskie  pacholę  zbićrające 
kłoay  na  riysku,  a  obok  starca  żebraka.  Krajobraz  przedstawia  las 
i  pole,  a  na  wyniosłćm  wzgórzu  ruiny  starego  zamczyska.  Pod  tym 
dwuwieraz  Jana  Chęcińskiego: 

ifŚpiewasz  bracie?— Zbieram  kłosy.** 
•^nlsohfts  coBiif  psd  niebisay! 

9)  Ao&s  Uiyinit.  Śpićw  z  towarzyszabiem  organu  lib  fortepianu, 
mpiaany  ^rstz  Ant.  Teićhoiana, 
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-^  w  Bocłiiłi  Q  Wawrfty6(»  Plai^,  MrfSBłt  Iwieto  biostart 
podpiwMi  głoAAiiii  B.  S.,  i  ty4ciłeiti:  RoMift  pimna  J^tefaŁśp^^ 
howskie£yoj  podającego  przegląd  zabgihiw  pf9e89l0śei  Vf  vltelh»k 

Obszcroa  praca  Łepkoirskiego,  Icfór^   rozpoczął  (w  V  tomie 

Rocznika  Toto.  nauk.  Krąh)  pnblikacyą  swojej  po  GaJicyi  podróiyt 

itioego  warta  oreoieoia  mi  to«  jakie  ^  cytowandj   znajdnjemy  bro- 

«sarze,  iia  I4-ta  zapisane  kartkach.  Mniemany,  receozeot  p.  Bs  S. 

usbrojoDy  odkryciem  pomyłki  w  dwóch  datach,  wyroki\)e  w  azam^ 

Dym  wBtępie:  ie  Łepkoweki  i  przedmiot  swój  i  czytelników  lekce  trak" 

tufe^  a  praca  jego  wartości  iadnij  nie  moy  jest  bezpoiyteczną  I  ezko^ 

dliwą  nawet.  Gdyby   kcjtjkujący  (a  ze  zt^  wiarą   zestawiający  ało- 

wa)    rozumiał  istotnie   wartość  mozolnie  w  podróżach  po  kraju 

zbieraDych  dat  i  szczegółów,  i  miłością  dorzuciłby  do  nich  drobn^ 

^iadomoatkę  9woją;   tego   zaś,  f.e  Łepkowski   nie  jest  infalibilisę 

nie  niywałby  na  osnowę  śmiesznych  o  nim  aądów. 

Nie  wspominalibyśmy  nawet  o  tej  boeheńskit-j  broszurze,  gdy* 
by  Dit  uwaga:  ii  bolesno  jest  czytać  zgryźliwe  słowa  o  poczeiw^j^ 
aamiennej,  a  bezinteresownej  wyrzeczone  pracy.  Szczęściem,  taki' 
iia  świecie  rzeazy  porządek,  ie  pracowita  isiąika  zostanie,  a  słoiii* 
wa  broszura  w  zapomnienie  pójdzie. 

Ucseoi  sftajdą  lapewne  i  poproaiują  btędy  kib  Aieddktadnoiei 
w  petniy  acctegółków  Łepkowakk«o  puhKkacyi;  >ale  ataMe  ai$  !• 
inaeadj,  jak  zrobił  p.  B.  S.:  bo  z  miłością  nauki,  uzsaoicm  iMługi 
i  pMMMwtfBieai  pvacy.  Wyi^ok  wifs&iieie  waceiki  ^liediy  tylko  jeat 
apra«viedliwym,  gdf  aię  apieta  na  wols^j  od  namittaoici  prawdaifai 
a  kompeleatny  wydaje  go  aęditia*  Siraały  xa  4>tola  oie  aą  aftlaiebetiią 
walką.  B.  /^.  nie  pozwala  domyśUdaię  naawiaka^adlDionegoazM^ 
dago  4ry4yka.. 

—  Dziei!i  6  lipca-  w  którym  Jan  Hus  spalonym  został  na  ato* 
aie,  HIS  r.  w  Kodatancyi,  mając  lat  czterdzieści  dwa,  nazywany 
był  dotąd  w  czeskich  kalendarzach  Pamiątka  mizłra  Buei  i  uro- 
czyście obchodzonymi  Wiele  dokumentów  datowanych  je^t  od  tego 
dnia,  a  nawet  w  końcu  XVlgo  stuleci^a,  lud  czcił  jeszcze  dzlefi 
ten  tak  szczerze  i  uroczyście,  ie  opat  Paweł  Horsky,  który  w  tynk 
dniu  kazał  robotnikom  pracować  w  winnicy  swojćj,  musiał  ociekać 
z  miasta,  przez  lud  wygnany  i  złożyć  dostojeAatwo  awoje.  Doebo« 
wala  aiig  taawet  piosneczka  z  owego  czasu  (150Q)»  któjfćj  to  pierwsza 
zwrotkę  przytaczamy: 

A  fen  slottinsky  Opat,  Ka  iYstek  Jana  'fiifiii 

JHl  pa  tiolcjr  kopat,  Zatgdo^Mattaiif 
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Kraków,  RoesDik  e.  k:  Towanystwa  naukowego  krakowskie- 
go, tom  V.  Kroków,  w  drukarni  c.  k.  uniwersyleku  Jagielloń^iegOi 
1861  wyazedłi  mieści  w  sobie: 

Oddział  nauk  moralnych. 

1)  Zdanie  sprawy  z  czynno.^ci  c.  k.  Towa^zyslwa  nauk.  krak., 
dokonanych  w  rokii  1860  przez  prof.  Dra  J.  Majera  prezesa  Towa- 
rsyslwa. 

2)  Zdanie  sprawy  z  budowy  domn  Tow.  nauk.  i  składek  na 
tc2  budowę  zebranych,  od  I  lutego  1860,  do  dnia  tegoż  1861  roko, 
przez  Franciszka  Węłyka,  b.  prezesa  Tow. 

3)  Zdanie  sprawy  w  przedmiocie  zadań  przez  c.  k.  Tow.  nauk. 
krak.  do  nagrody  ogłoszonych. 

4)  O  poezyach  satyrycznych  Klonowicza,  przez  prof.  Dra  K. 
Mecherzyńskiego. 

6)  Wiadomość  O  Filiponach  polskich. 

6)  Przegl2|d  zabytków  przeszłości  w  okolicach  Krakowa,  przez 
Józ.  Łepkowskiego  członka  Tow.  nauk.  krak. 

Oddział  nauk  przyrodniczych  i  lekarskich. 

1)  Przyczynek  do  prowadzenia  stycznych  do  krzywych  dru- 
giego alopnia,  czyli  przecięć  ostrokręgowyeh,  przez  prof.  J.  K. 
Stecskowskiego.  ' 

2)  Sposób  uskuteczniania  rozbiorów  ilościowych  cbemies- 
Djah  ta  pomocą 'piknometrów,  przez  prof.  Gustawa   Ptotrowakiego; 

5)  Rzut  oka  na  kształt  powierzchni  Gaiicyi  i  Bukowiny,  przez 
Dra  Alo)ftcgo  AItha,  czł.  Tow.  nauk.  krak. 

4)  O  równoważnikach  farmakodynamicznych,  dłt  głAwnjeh 
składników  wód  lekarskich,  przez  prof.  Dra  F.  K.  Skobla. 

5)  Rozbiór  chemiczny  Jaszczurówki  cieplicy  w  Tatrach,  wy- 
konany przez  Adolfa  Aleksandrowicza,  czł.  Tow. 

6)  Pogląd  ha  ruch  i  postęp  zdrojowisk  ojczystych  w  r.  186b 
dostrzeżony;  skreślił  Dr.  M.  Zieleniewski,  sekr.kom.  baln.  w  Tow. 
nauk. 

7)  O  zaatósowaniu  szwu  węzełkowego  do  cięcia  tchawicy, 
przez  prof.  Dra  Ant.  Bryka. 

8)  O  rozpoznaniu  pęknięcia  worka  pTzepuklioowegOi  przel 
prof.  Dra  Ant.  Bryka. 

—  Astronomiasposobem  dla  kaidego  dostępnym  wyłołonaprzei 
/t  Kf  Suczkęwęki^Oi  profęsęcra  matematyki  \c  Unąwęr^  JayislbfM. 
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Krakiw  1861.  Naktudeni  D.  E.  Friedleiaa.   Dzieło  to  obejm^iące 
OOO  stronic  ścisłego  druku  w  większej   &-ce,  objaśnione  80-cio 
drsceu^orytami  i  dwiema  tablicami  litografowanemi,  dobrze  odpowia- 
da awema  zadaniu  dostępności  dla  wszystkich,  mających  elementar-. 
n%  z  matematyki  wiadomości. 

—  P.Deszkiewiez  zamieszkały  w  Łańcucie  w  Galicyi,  nastę- 
pujące zrobił  w  pismach  publicznych  uwiadomienie. 

1)  Rozprawy  (t  r.  1843)  o  języku  polskim,  oraz  o  jego  gram- 
matykach  i  grammatyczkach.  Wydanie  drugie  poprawniejsze  1852. 

2)  Gfammatyka  języka  polskiego  dla  młodzieży  w  gimnazyach 
ttczącćj  się,  1853.  . 

3)  Takai  grammatyka  (mniejsza)  dla  poczynającej  młodzi 
1853. 

4)  Słowniczek  ' wyrazów  polskich  "zapomnianych,  lub  przez 
obce  zastępywanych,  oraz  niektórych  naz^ir  sławiańskich  przemie- 
nionych w  innych  językach,  1854. 

5)  Treść  grammatyki  pol^iej,  czyli  wykład  najnndniejsze 
przedmioty  w  naszym  języku  rozwięzujący,  pisownią  ustalający, 
mający  słuiyć  nauczycielom  za  przewodnika,  a  dojrzalszym  roda- 
kom za  samą  grammatykę.  (Z  zagajeniem  odczytów  w  Przemyślu 
i  z  dodatkieni  osobnym  o  rzeczach  nie  językbwych),  1858. 

„Te  wszystkie  pracę,  pisze  p.  Deszkiewrcz,  jak  z  wyszezegól- 
nieoia  powyższego  widoczna,  uddawna  juz  przeżemnie  ułożone 
zostały.  Nie' spieszyłem  się  z  ich  wydaniem,  bo  i  tak  ulewa  dzisiej* 
sza  dzieł  grammatycznych  i  badań  o  naszym  języku,  niebezpieczną 
powodzią  gro/i.  Gdj  jednak  uczeni  bliźćj  mię  i  moje  rękopisma 
snający,  nie  j|)rzestają  zachęcać  od  lat  kilku  do  ogłoszenia  ich  di:u- 
kienn  przeto  ustępując  życzliwym  naleganiom,  i  nie  mogąc  włas- 
nym nakładem  tego  uskutecznić,  w^eywam  niniejszćm  pp.  księga- 
rzów  wydawnietwem  się  trudniących,  aby  raczyli  w  przedmiocie 
swego  przedsiębiorstwa  do  mnie  pisemnie  się  zgłosić;  jeżeli  na  - 
zasadzie  dzieł  moich  od  1843  r.  już  wydanych,  przy  korzyści  włas- 
nej i  pożytek  powszechny  upatrzą.'' 

Lwów,  Kilka  słów  o  stosunkach  naszych.  Bzesedw  186 i.  Na* 
kładem  księgarni  FeUara.  W  dziełku  tem  dotyka  autor  wszystkich 
wad  społeczeństwa  galicyjskiego  i  podaje  środki  zaradcze  dla  zapo- 
bieżenia rozstrojowi. 

—  NaUadem  księgarni  Karola  Wilda  wyjdą:  Poezt/e  Platona 
Kosteckiego  (w  języku  ruskim,  literami  łacińskieroi). 

—  P.  W.  Goczałkowski  oficer  I  pułku  Ułanów  b.  wojsk  pols., 
ogłosił  przedpłatę  na2-tomowe  dziełko  z  litografiami,  pod  napisem: 
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Wttpi^mniĘnia  laś  Miięgfyeh*  Dziełko  to  wy)dsie  w  Krakowie.  Tom  I 
wyjdzie  i  l^a^yni  gru4»ia  b.  r.  Tom  II  w  ol;oxi»iii  1862  r.  Przed- 
ptiU  wyuoai  AL  3  t¥«  a; 

^  Star^pieni  i  oakłademAomisayi  wydawnictwa  w  Toworsys- 
twie  gospudars.,  wyszła  w  drnkarDi  E.  Winiarza:  ZMa  hei^m, 
w  bórSj  fmDcirt$  ąą  pr^iyikłady  onit  obrzeioiańMoh^  ludziom  ku 
nauce  i  zabawie, 

—  Wdritkarai  Poręby  we  Lwowie  wychodzi  Stenografia  pd- 
skm  do  nauki  boa  pomocy  nauczycialakiej.  nłoiona  pr^es  J.  PoJi^ 
^kiegflu 

—  Zakład  Imienia  Ossolińskich  na  pamiąlkę  swego  aałoła- 
nia,  obchodził:  w  dniu  17  paid^iarnika  pnblicane  posiedteiHc.  Na 
posiedzeniu  tern  zastępca  kuratora  hr.  Maurycy  Dsieduszycki,  odczy- 
tał sprawozdanie  o  aiania  okładu.  Dyrektor  p.  Anguat  Bjelowski, 
wiłoźjł  w  gar4c4i  pr^^mowie  przyczyny,  dla  ktoryeb  dzieje  Poiski 
nie  maJ4  i  nie  mogły  mięć  dotąd  historyka  swego.  Odczytał  na* 
stfipiiie  liiografią  Titmara  Merotburekiego,  jako  wyjątek  z  opraco- 
wanych materyałów  do  dziejów  polakicb,  których  to«  I  Monumento 
Poloniae  hifi^noa^  obejmujący  okr<ia  materyałów  od  początków 
naiszcgo  narodu  do  poławy  XII  wieku,  za  kilka  miesięcy  ai  druku 
wyjdzie.  P.  Mieczyaław  ftomauowaki  pisarz  Zakładu,  odczytał  pięk- 
ny  awói  wliuraz,  pod  tytułem  Legenda.  Zakończył  poaiedzenie  p. 
Godebskiy  odczytaniem  mistrzowakiego  szkicu  historycznego  Karola 
Sa^jooohy  z  XVI  wieku  Q  polszczeniu  Ruai,  zakończonego  konklu- 
zyą  na  taktach  opartą,  Łe  Polacy  poiazecyli  Rusinów^  a  Raaini  Pola- 
ków ru;9ZczylL 

Główną  czynnością  Zakładu  w  apłynlonym  rokn.  było  okoń* 
czenie  druku  Słownika  lUndego^  czyli  tomu  VI  i  oatatniego^  i  urn* 
dzeuie  wystawy  ataroiytno^ci. 

Zastępca  kuratora  aapowiedział.  wydawania  od  nowego  roku 
pisma  naukowego^  o  które  Qd  tak  dawna  ypominały  aię  wazystkie 
organa  peryodycznej  prassy  polskiej. 

Zapowiedziane  dawniej-*  wydawnictwo  piama  zbiorowego  we 
Lurawie:  Prac<$f  poiwi^cunego  dobroczynnym  a  połytecsnym  spra- 
wom i  zakładom,  wyjdzie  w  b.  r.  zeazyi  L  Przedi>łata  roczna  wy- 
noai  złp.  12,  półroczAa  6.  Wydawcą  tego  pisma  jeat  Franeiisek 
Borgia  Twardowski. 

Jmło.  Ka.  MaccaUi  Śleeikowki  uapiaał  i  w jda^i:  ^Wiadomoici 
niektdre  do  dziejom  Moioła  ką^ol^okiegi^  w  poluko-roasyjakich  ft^ 
wincyąch,  od  rozbioru  Polski  ai  do  nąjnownyck   czosów,  Jasło 
1861. 
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WfócłiM,   Dr.  M.  Friu  Uinćmiel  jęt^ka  (HllBkiegó  prx; 
szkołach  wyłnych  w  Wro«ławi^,  wydał: 

Wypuy  po&jkti0  odznaczające  się  wyborowcmi,  treićiir^ńii, 
a  dostępnemi  dla  pcicsątkujący^h  opowiadaniami  t  hiatoryi  polaki<!j 
i  %  hiatoryi  naturalnej.  Znajdziesz  w  nich  zajmujące  powiastki 
i  łycioryay  królów  na8;tych,  a  waayatkie  pióra  naszych  najlepazych 
pisarzy.  Wypisy  te  polecić  motna  dla  a^kół  polakicta  ttiiśzegó 
raędot 

Prof*  Friu  nie  pomija  ładnćj  apoaobaońei,  aby  germańakienio 
świata  ukazać  akarby  literatury  polaklćj«  Do  wyehodaąaęj  w  Lłp-'^ 
sku  encyklopedyi  Brockhansa  Unsere  Zeit,  podaje  iycioryiy  aław*- 
uych  Polaków.  Jemu  to  głównie  wdzię/^zność  się  nalepy  za  gor- 
liwe zaszczepianie  w  młodem  pokoleniu  nlemieckićol  znajoroo- 
sti  mowy  i  dziejów  polskich.  Sam  będąc  przez  długie  lata  w  Polsce, 
poznał  nasz  naród;  pokochał  go  i  wiernie  teraz  słoźy  Jego  intere- 
sowi, niosąc  mu  w  ofierze  swe  siły.  Żywoty  TytukU  ŹfztafyAskiego 
i  Joachima  Lelewela  wyszły  w  Encyklopedyi  Brockhansa.  Teraz 
skończył  żywot  Adama  Ozartort/sMego,  a  wykończa  iyciorys  ks. 
Antoniewicza.  P.  Fritz  więcćj  jeszcze  skreśli  życiorysów,  przy 
rodakach  jednak  naszego  wieku  bardzotruduo  o  materyały,  dlatego 
prace  te  powolnie  tylko  postępują. 

Ruch  polsko-literacki  w  Wrocławiu  się  wzmaga.  Jeden  z  księ- 
garAy,  znany  juz  z  wydawnictwa  wielu  dzieł  polskich,  zamierza 
ogłosić  to  nową  edycyą  Mickiewicza;  zaćzme  od  „Dziadów/  Drugi 
nakładca  niemiecki  postanowił  wydawać  Gazetę  rolniczą  polak%} 
miała  już  1  października  się  okazać,  lecz  dla  nieprzewidzianych 
przeszkód  drok  zawieszono:  od  1  stycznia  nowego  roku  na  pewno 
wyjdzie.  Są  widoki,  ie  ten  sam  księgarz  skłoni  się  do  wydawania 
ptama  ludowego  dla  Górno-sziązaków,  czego  dla  nich  w  istocie  po- 
trzeba. 

Professor  języków  słowiańskich  w  uniwersytecie  wrocław- 
skim Dr.  Cybulski,  na  kurs  tegoroczny  zapowiedział  odczyty  titeror' 
tury  polstti4f»  Towarzystwo*  literacJcó^słowiańśhie  zsWtąZdne  przy 
uniwersytecie  wrocławskim,  odpowiada  najzupełniej  swemu  relo^i, 
doatarcsając  młodziel^y.  śródeł  do  ^.apoznania  się  z  przeszłością  sło« 
wiańsk^,  a  %  polską  w  szezegóiności.  Zostaje  ono  obei!'ctłe  pod  ku^ 
ratorstwem  prof.  Cybslakiego,  który  regularnie  i  piłoie  fts  zgroma- 
dzenia ]eg<^  uczęszcza.  Dosyć  liczny  księgoisbiór,  ntrzymofąey  i  po^ 
mnatająey  się  ze  składek  młodzieży  pstakrej,  aib6)awa)e'  pmeatlo 
2000ŁOIOÓW  wyborowych  dzieł.  W  ubiogłym  rola  MJm^Mł^^^ 
,  Ttwarayatwo  mitologią  sło^wiańskąi  aIsMŁytdoieiMM-  połAiMfc 
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Przy  gimnasytim  iw.  Elżbiety  w  Wroeławio,  jest  naaesy^id 
wyższy  p.  Kainpmana,  oddający  się  z«zainituwauiem  atodyom  języ- 
ka polskiego.  Przed  kilką  laty  oapjsat  ou:  Obr<M  mowy  polakUf^ 
póżoićj  Orammatyką  polską  na  sposób  greckiSj'^  wydat  takie  Wypi- 
sy polskie.  Człowiek  ten  wysó.ko  uksztatcony,  Łraktoje  przedmiot 
obrany  przez  siebie  do  zbadania  griiatownie,  i  opiera  się  w  swych 
wywodach  na  podstawie  filologicznej,  ^ 

—  Pomiędzy  utworami  na  cześć  jubiUasza  uniwersyteta 
wrocławskiego  wydanemi,  niepospolite  zajmuje  miejace  dzieło 
Ontenhagena,  „Wrocław  pod  panowaniem  Piastów,  jako  gmina 
niemiecka.*'         , 

Praga.  Wkrótce  rozpocznie"  wychodzić  nowe  czaaopisoio 
czeskie,  p.  n.:  „Gesky  lew  %  Jasłem,  niedajmy  sel"  W  Morawii 
zaś  ma  wychodzić  pismo  „Orlica"  z  hasłem  „Jestem  ceskeho  lwa 
wżdy  uprzimna  aeatra." 

Paryi.  Leonard  Chodźko  powziął  zamiar  wybicia  medalu  oa 
cześć  Joachima  Lelewela  i  wydania  żywota  zmarłego. 

—  Wyszły  z  druku' tomy  I,  II  i  YLpism  Adama  Mickiewicza^ 
uzupełniające  nowe  to  wydanie  w  XI  tomach,  z  których  pięć  ostat- 
nich zawierają  kurs  literatury  francuskiej  w  języku  francuzkim. 
W  pierwszym  tomie  jest  portret  Mickiewicza,  ryty  na  atali.  Wyo- 
brażony jest  tak  jak  był  w  r.  1842.  Za  wzór  służył  dagerotyp  z  tej 
epoki.  Zaledwo  druk  tych  trzech  tomów  został  skończony,  pp.:  Jung 
i  Treuttel  księgarze  paryzcy,  łącznie  z  p.  Franciszkiem  Wagnerem 
księgarzem  z  Lipska,  kupili  od  wydawcy  prawo  udzielone  mu  oa  tę 
edycyą  od  opieki  małoletnich  dzieci  ś.  p.  Adama  Mickiewicza. 
O  ile  nam  wiadomo,  prawo  to  tylko  służy  do  przedaży  w  Europie, 
wyjąwszy  Królestwa  Polskiego  i  Cesarstwa  Rossyjskiego,  albowiem 
w  tych  krajabh  do  Idt  dwóch  jeszcze,  posiada  je  księgarz  warszaw- 
aki  Merzbach. 

—  Wyszła  tu  broszura  io  12-mop«  Juliana  Klaczki  o  Korres- 
pondencyi  Adama  Mickiewicza.  Będzie  to  obraz  charakteru  morał' 
nego  wieszcza,^  uzupełniający  nowe  wydanie  pism  jego,  a  zastępu- 
jący w  części  Zywotf  którego  napisanie  kiedyś  może  nastąpić. 

—  Księgarz  paryzki  Amyot  przedsięwziął  w  francuzkim  ję- 
zyku pubUkacyą  dyplomatycznych,  lub  innego  pochodzenia  wiaro- 
godnych  dokumentów  Polski  dotyczących,  między  rokiem  1762 
a  1862  wydanych.  Liczba  ich  do  600  dochodzi,  większą  ich  połowę 
dostarczył  Leonard  Chodźko,    Całe  diieto  nie  mnićjjafi  70-80 
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arkaszy  druku  obejmujące,  jeszcze  w  ciągu  bieiącego  roku  ma 
opnieid  prmsę.  Będzie  to  poiądanćm  uzupełnieniem  do  zbiorów 
dyplomatyczne  akta  obejimijących;  w  których  Polska  albo  zupełnie 
pomijaną,  albo  lekko  traktowaną  była. 

Cieszyn,  Nakładem  Karola  Prochaaki  wyszły  na  r.  1862  dwa 
kalendarze  polskie:  Kalendarz  polski  str.  72,  drukiem  łacińskim 
i  Kalendarz  cieszyński  o  60  str.,  drukiepi^gockim.  Obok  części  koś- 
cielno^ąstronomicznych,  zawiera  pierwszy  żywoty  świętych,  drugi 
ZAŚ  kilka  artykułów  do  poznania  natury,  przepisy  lekarskie  i  gospo- 
darcze. 

Wyszło  (u  także  S-te  wydapie  ksią2)ecżki  Nauka  religii  Ghry-^ 
stusotcSj  dla  dziatek  szkół  ewangielickich. 

Słowiańszczyzna  po/t^dntWa.. Ruch   piśmienniczy   pomiędzy 
^  poło4niowemi  Słowianami  coraz  się  więcej  wzmaga,  W  Warazdy- 
nie  zacznie   wychodzić  od  grudnia  b.  r.  bumorystyczno  satyryczne 
pismo  czasowe  pod  napisem:  PodwarskijeL 

W  Nęoym  Sadzie  z  początkiem  1862  r.,  zamierza  Iwanowicz 
wydawać  pismo  Jawor.  Za  nadesłanie  najlepszćj  powieści  w  języku 
serbskim,  któraby  przynajmniej  arknsz  druku  wynosiła,  przeznaczył 
wydawca  60  złr.  nagrody. 

'  •  *i 

—  Podajemy  w  całości  prospekt  na  jedne  z  wałnicjszych  publi- 
kacyjy  która  się  uka{e  jeszcze  w  r.  b. 

„Nakładem  Aleksandra  No  wóleckiego  księgarza  w  Warszawie, 
wyjdzie  wkrótce  z  druku  dzieło  p.  n.:  Węgry,  pod  względem  histo- 
rycznym, literackim,  artystycznym  i  społecznym,  podług  najlepszych 
I  najnowszych  iródeł,  głównie  podług  dzieła  wydanego  przez  to- 
warzystwo pisarzy  francuzkich  pod  kierunkiem  madziarskiego  hi- 
storyka N.  J.  Boldenyi,  wraz  z  poglądem  na  stosunki  tego  kraju 
zPolską,  Austryą  i  innemi  mocarstwami  europejskiemi,  przekład 
z  francuzkiego  przez  S.  R  przypisami  do  historyi  polskiej  odnośne- 
^  mi  uzupełnił  K.  Wi.  Wójcicki. 

•Dzieło  ozdobione  w  tekście  przeszło  60  artystycznie  wyko- 
nanemi  drzeworytami,  które  posłn2ą  nietylko  ku  niezmiernej  ozdo- 
bie dzieła,  ale  zarazem  uwydatnią  znakomitsze  zdarzenia  history-. 
czne,  portrety  lodzi  jakąkolwiek  zasługą  dla  kraju  swego  wsła- 
wionych, ubiory  narodowe  i  tym  podobne  przedmioty,  których 
samo  słowo  nie  wrażałoby  dość  silnie  w  umysły  czytelników. 

Całe  dzieło  składać  się  będzie  z  przeszła  30  arkuszy  druku, 
w  formacie  wieikićj  ósemki,  na  grubym  pięknym  welinowym  pa- 
pierie.  Wyjdzie  w  6  zeszytach  stanowiących  jeden  obszerny  tom, 
z  nich'  pierwszy  opuści  prasę  w  połowie  listopada  r.  b.,  ostatni 
w  marcu  1362  r. 
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Przedpłata  na  całe  dzieło  wynosi  xłf>.  40  (rs.  d)  mogąee  nę 
uissoMĆ,  albo  w  całoici  z  góry,  albo  w  3  rataeh,  tojeaŁ  przy  lapi- 
saoin  aię  złp.  13  gr.  10  (rs.  2);  przy  odbiorze  1  poszyto  złp/l3 
gr.  10  (r8.,2)  i  przy  odbiorze  2  poszyŁii^ztp.  13  gr.  10.  Na  urzędach 
i  staeyach  pocztowych  w  Królestwie  i  w  Cesarstwie  cena  wraz 
z  kosztami  pri^esyłki  wynosić  będzie  złp.  48  gr.  10  (rs.  6  kop.  50), 
kŁdre  s  góry  uiszczane  być  winny.  Po  wyjściu  3  zeszytu  cena 
b^zie  znacznie  podwyższona. 

Pićrwsi  400  preoiimcrdtorów,  otraymują  jako  praemium  ozdo- 
bny cbromoiitografowany  tytuł,  przedstawiający  wszystkie  herb} 
Królestwa  Węgierskiego". 

Dzieje  narodu  madziarskiego,  jak  równie  opis  kraju  i  społe- 
c/.nośoi  różnych  warstw  i  plemion  z.ieuuę  tę  /zamieszkujących  nie 
mogą  być  obojętne  dla  nas.  Ze  zgonem  ostatniego  Piasta,  króla 
Icmiotków  Kazimierza  Wielkiego,  krew  jego  po  kądzieli,  co  dzier- 
żyła tron  madziarski,  objęła  władzę  i  berło  polskie,  Z  te j  krwi 
królowa  Jadwiga  oddaniem  ręki  Jagielle,  fctórćj  imię  otoczone 
aureolą  czci  i  wdzięcznej  pamięci  narodowej  połączyła  bratnim 
węzłem  dwa  narody,  co  z  górą  przez  pięć  Wieków  szły  razem  . 
zrodsinną  miłośoią  w^pochodzie  historyo&aym,  ^ 

Nie  mamy  d.oląd  w  naszym  języka  ani  dziejów  Węgier,  ani 
opisu  dokładnego  tej  ziemi,  na  której  tyie  krwi  wylano  w  obrtinie 
Chrystusowego  krzyża.  Węgry  z  jednej  strony  dzielną  piersią  za- 
słaniały Niemcy  od  nawału  bisnrmańskiej  dziczy,  gdy  z  ^rugiej 
Pplacy  bronili  wstępu  za  graniczne  kopce  hufcom  pogańskim  i  sta- 
nęli tarczą  nieprzełamaną,  zasłaniając  Europę  od  pożogi  wojennej 
i  spustoszenia.  Pod  cieniem  szabli  węgierski(^j  i  proporców  polskich 
inne  ludy  spoczywały  bezpiecznie,  rozwijając  u  siebie  swobodnie 
sztuki,  handel  i  przemysł. 

Związki,  jakie  nas  łąezjły  z  Madziarami,  aympatye  wzajemne, 
wreszcie  przewaga  tego  plemienia,  jaką  się  odznacza  wybitnie,  pod- 
nosi wartość  tej  pracy,  która  pozUajamia  nas  tak  z  historyą,  jak  ' 
i  lodem  węgierskim. 

'Dzieło,  które  w  przekładzie  na  język  ojczysty  wyjdzie,  pod 
główną  redakcyą  pisarza  węgierskiego  dobrze  znającego  swój  kraj 
i  mieszkańców,  zaleca  wysoka  wartość,  i  ta  mu  we  Franoyi  zje- 
dnała  najpoubleboiejsze  przyjęcie.  Przekład  polski  w  ostępach 
właśeiwych  uzupełnionym  zostanie  polrzeboemi  przypisami  i  obja- 
śnieniami z  dziejów  polskich,  gdzie  się  te  ściśle  łączą  z  htstoryą 
W«;gier.  Ostatni  dziesiątek  lat  tak  obfity  jeszcze  na  ziemi  węgier- 
skiej w  wypadki,  w  wielkich  ludzi  i  w  pełne  poświęcenia  ieh  czyuy^ 
okres  dziełem  Boldenyi*ego  wcale  nie  objęty,  skreślony  biegłem 
piórem  jednego  z  celniejszych  polskich  uisarzy,  stanowić  będzie 
niemnićj  ważną  i  zajmuj^ą  stronę  tej  publikacyi. 
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*{-  Dnia  15  paidzieruika  r.  b.  ntnart  we  Fraocyi  w  Pau^ 
w  deparUmencie  ili2szyeh  Pirenei  Dr.  Jao  NcpoiBiicen  Roma- 
nom 9kt,  współpracownik  paszego  pisma.  Z  powodu  starga* 
nego  prac4  zdrowia,  udał  się  przed  kiikniDiesi^cami  do  pa«> 
łndniowej  Francyi,  adzic  zgasł  przedwcześnie.  Jestto  nie- 
oceniona' strata  dla  literatury  historycznej  naszej.  Nie  mo- 
gąc dla  słabości  zdrowia^  odJać  się  zawodowi  nauczyciei- 
aklemn,  do  którego  na  uniwersytecie  wrocławskim  był  się 
prsysp^aobił;  od  lat  kilku  zajmował  ai^  pracą  literacką  w  Kur- 
nika w  Wielkiem  KsięzŁwie  Poznańskiem,  gdiie  czerpiąc  z  bo* 
gatych  skarbów  w  bibłicitece  hr.  Dztałyńakieh,  ogłosił  w  r.  b. 
Oiia  Cornicensm.  Umieszczał  tak2e  po  rozmaitych  czasopi- 
smach rozprawy  z  różnych  ustępów  dziejów  polskich:  n^iędzy 
temi  oajcelniejstą  o  Zakonie  Dobrzyfieów  wydrukowaUśmy 
w  piśmie  naszem.  Był  to  badacz  niepospolity,  pisarz  sumienny 
i  K  rzadkim  zasobem  nauki. 

^  6.  3  listopada  umarł  w  Liege  Ifiemnim  Martyn^^wski 
profcssor  uniwersytetu  tamecznego,  wykładający  kurs  ra* 
olmnkfi  różniczkowego  i  całEowego.  Mą2  nauki  wielkiej  jak 
prawości,  powszechny  źal  zgonem  przedwczesnym  obudzą. 

-{-  Dnia  19  listopada  o  godzinie  w  pół  do  pierwsze'j  po 
północy,  opatrzony  świętemi  Sakramentami,.uroczyścip  wobec 
duchowieństwa,  przeniósł  się  do  wieczności,  znany  w  kościele 
i  krajti^  pełen  nauki  i  cnoty  ś.  p.  ks.  Jan  Dekert,  biskup  hali' 
karnaski,  sufragan  warszawski,  dziekan  kapituły  metropoli- 
talnej warszawskiej,  proboszcz  parafii  św.  Andrzeja  przy  kO'> 
ściele  św.  Karola  -Buromeusza  w  Warszawie,  po  przeżyciu 
wieku  lat  75.  ^ 

Urzędowe  ogłoszenie  o  pogrzebie  zmarłego  biskupa,  brzmi 
następnie: 

„Jakkolwiek  przepisami  stanu  wojennego  zabronionem  jest, 
ażeby  oprócz  krewnych  nikt  na  pogrzebach  nie  znajdował  się, 
wszak/e  p.  o.  Namiestnika  Królestwa  oceniając  cnoty  chrze- 
ściańskie  i.połoi^one  zasługi  w  kraju  ś.  p.  księdza  Jana  Dekerta, 
biskupa  halikarnaskiego,  sufragana  warszawskiego,  zatwierdzić 
racnył  poniżej  zamieszczony  program  pogrzebu  i  zarazem  do- 
Kwolił  proca  osób  do  orssaku  należących,  znajdować  się.  miesz- 
kańcom miasta  chcącym  uczcić  pamięć  zgasłego  pasterza, 
W  tym  celu  przygotowane  zosiały  bilety,  które  zgłaszającym 
się  wydawane  będą,  a  mianowicie:  a)  w  biurze  warszaw,  wo* 
jen*  genarat*gubernatora;  b)  warszawskiego  ober-policmajstra; 
c)  w  biurze  komissyi  rządowej  wyznań  i  oświecenia;  d)  Tna 
miejscu  przez  osoby  zajmujące  się  pogrzebem.  Każdy  więc 
znajdujący  się  na  pogrzebie,  na  żądanie   władzy  policyjnej 
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okazać  bilet  jest  obowiązany;  w  przeciwnym  razie  ani  zasta-  \ 
nawiać  się  na  ulicy,  ani  łączyć  się  z  orszaki^ni  nie  może,  gdyś 
narazi  się  na   nieprzyjemności,  j^kie   ze  staną   wojennego 
wynikają, 

PROGRAM   POGRZEBU 
6.  p.  ks.  Jana  Dekerta, 

biskupa  JuilikarnąskiegOf  aufragand ,  warszawskiego^  dziekasia 
kapituły  metropołitalnij  warszawskiej,  proboszcza  para/ii  św. 
Andrzeja  w  Warszawie  vrzv  kościele  św.  Karola  Boromeusza^ 


BIBLIOTEKA  WARSZAWSKA  wychodzić  będzie  regular- 
nie i  w  roku  następnym  1862,  Cena  prenumeraty  pozo- 
staje tai  sama,  t:  j.:  w  Królestwie  rub.  sr.  9  rocznie,  lub 
rub.  sr.  4  kop.  50  półrocznie;  w  Cesarstwie  zaś  tylko 
rocznie,  z  przesyłką  pocztową  w  kopertach  rub.  sr. 


Redakcya  Biblioteki  Warszawskiij., 


">>c:cp 


Wolno  drukować.— Wartsawft,  (LSO  LUtopMU(S  Orudnia)  186Ł 
Oenior,  RmIoa  Koliog.  ^(oniflawiM. 


DigitizedbyCjOOQlC 


DOSTRZIZINU  HinOROŁOGIGZNB 
w  OI>«erwat«ryliai  A«tr«n«mlesii^m 
WARSZAWSKIĆM. 
BagdafiertOk,  1861. 


Digitized  by 


Google 


770 


Październik,  t86t.  Dottneieite  letMiliKN 

Miejsce  dostrzeżeń  wzniesione  jest  367,6  stóp  paiyzb^^ 


l«-1A"-ilfi»-  7  t>ivK  w  hilrii  1»«lir4a 


1 

O 

i- 

1 

wm 

I  ** 

en 

6 

I 

s 

godt.  nao 

god 

-p     l-U 

-T-    U-.W 

T-łi-o* 

1 

757.33 

75i-4u 

tUO,VKJ         lO-ł.OI    1 

fUU.tl 

T  ^'^    łTI 

2 

n6w. 

753.59 

753.80 

752  25 

752.47 

753.03 

9.0 

12.0 

15  6 

0.0 

3 

75i.5d 

753.40 

753.02 

754.17 

753.28 

7.5 

12.9 

17.1 

104 

4 

0* 

754.2.J 

755.08 

755.62! 

757.43 

755.57 

6.8 

13:6  ^ 

13.0 

0^ 

5 

Perli. 

759.60 

761.19 

760.03 

759.93 

760.19 

6.5 

9.1 

12.7 

4.9 

6 

757.51 

756.47 

754.23 

754.27 

755.62 

2.3 

10.1 

16.0 

12.7 

7 

754.82 

755.61 

755.85  3 

756.43, 

T55.68 
757.84 

.     9.6, 

12.0 

13.1 

6.1 

8 

757.33 

758.20 

757.73 

758.11 

3.5 

«.§> 

12.2 

6.5 

.9 

^ 

757.69 

757.58 

755.44 

754.69 

756UJ5 

3.1 

9.9 

16.» 

0.0 

10 

753.46 

753.78 

755.16 

753.63 

753.50 

8.2 

,  15.4 

20.4 

l^JA 

11 

753.32 

753.98 

752.96 

753.06 

753.33 

!3.1 

16.6 

19.1 

13.7 

12 

7S2.91 

753.73 

754.01 

755.82 

754.12 

10.1 

10.1 

17.6 

11.4 

13 

758.23 

759.53 

,759.98 

761.26 

769.75 

7.1 

11.7 

15.0 

10.3 

14 

761. 9i 

762.96 

762.89 

764,72 

763.12 

9.8 

12.5 

14.7 

0.0 

19 

Bim. 

766.13 

767.27 

766.68 

766.81 

766.72 

1.9 

>.3 

11.2 

2.3 

16 

763.85 

762.96 

759.46 

758.29 

761.14 

-    1.3 

4.8 

11.6 

3.7 

17 

©. 

756.06 

756.15 

755.02 

755.59 

755.70 

—   0.6 

5.8 

II.8 

4.6 

18 

755.53 

756.43 

756.28 

757.94 

756.54 

.-   3.7 

7.2 

11.6 

•   7.5 

19 

759  14 

760.33 

760  33 

761.24 

760.26 

1.6 

4.3 

ll.:{ 

4.6 

20 

Apog. 

761.53 

762.50 

761.50 

762.09 

761.90 

0.4 

8.1 

10.4 

1.7 

21 

761.16 

761.58 

760.40 

760.90 

'761.02 

1.1 

6.3 

10.7 

a.4 

22 

761.39 

762.46 

761.69 

762.13 

761.92 

0.4 

2.3 

11.2 

3.7 

23 

762.18 

763.15 

761.97 

762.23 

762.38 

-   0.6 

4.8 

11.8 

6.2 

24 

762.29 

763.04 

762.45^ 

763.03 

762.70 

0.4 

5.6 

10.1 

2.3 

25 

762.83 

762.99 

761.71 

761.81 

762.34 

-/  2.5 

3.1 

8.7 

1.4 

26 

$. 

761.34 

761.00 

759.05 

757.40 

759.69 

-   2.3 

4.0 

7.3 

-  0.4 

27 

754.40 

754.12 

752.13 

751.83 

753.12 

-   3.5 

0.9 

7.r 

2.3 

28 

751.42 

752.67 

752.89 

752.99 

752.49 

-   3.7 

-   2.9 

4.6 

4.5 

29 

752.27 

752  65 

751.78 

751.27 

751.99 

4.1 

6.8 

8.1 

2.9 

30 

B^w. 

748.92 

748.98 

748.62 

748.71 

748.81 

3.7 

6.4 

7.7 

6.5 

31 

747.74 

747.39 

744.35 

741.75 

745.31 

6.4 

7.0 

8.3 

7.9 

3r.| 

1\ 

■■■BHH 

^■i 

^     Digitized  by 


Google 


m 


llMnr«toi]m  Altroioaileuite  WanuWiU^ 

iom  morza,  jego  sićrokość  geogr.  52*13'5",  długość  W  cfflwte 

WBchód  względem  południka  paryzkiego. 


s 

§ 


8TAN    NIEBA 


10 


10 


t»dł.nui«  I  t»<».r««o  Igodł.  trl»«i.|g«4i.  •witet. 


KIERUNEK  WtATBU 


6        I       10      I        4 
god.rw  I  godtiang  I  goda. .  w. 


pochm. 
poclifli. 
pog.  mgl. 
pog.mgl. 
poc.  rn.  g. 

pr.  pog. 

poclim. 

pr.pog.m. 

pogodny 

pogodny 

poc.  m.  g. 
poc.  m.  1. 
nap.  pog. 
pochm. 
pogodny 

pogodny 
pogodny 
nap.p.m. 
poch.  mg. 
pogodny 

pogodny 

pochm. 

pogodny 

pogodny 

pogodny 

pogodny 

pogodny 

pogodny 

pochfli. 

pochm. 

poch.  rogi 


pochm. 
pochm* 
pogodny 
pogodny 
nap.  pog. 

pogodny 
pochm. 
poch.  mg 
pogodny 
pogodny 

póc.  m.l. 
pochm. 
nap.  pog. 
pochm. 
pogodny 

pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 

pogodny 

pochm. 

.pogodny 

pogodny 

pogodny 

pogodny 
pogodny 
oap.pog. 
pochm. 
poch.  mg 


pochm. 
pogodny 
pogodny 
pog.  m.l. 
pogodny 

pogodny 
»8p,  pog. 
pogodny 
pogodny 
pochm. 

nap.  pog. 
pogodny 
pr.  pog. 
nap.  pog. 
pogodny 

pogodny 
pogodny 
nap.  pog. 
pogodny 
pogodny 

pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 

pogodny 

pogoony 

pochm. 

pogodny 

pochm. 

deszcz 


pochm. 

pogodny 

poi<odny 

pogodny 

pogodny 

pr.  poch. 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pr.  poch. 

pr.  poch. 
pogodny 
pr.  poch* 
pogodny 
pogodny 

pogodny 
nap.  pog. 
nap.  pog. 
pogodny 
nap.  pog. 

pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 

pogodny 

pogodny 

pochm. 

pogodny 

pochm. 

deszcz 


W. 

PdW. 

PdW. 

Pd. 

PnW. 

PdW. 
Z. 
Z. 
PdW. 

PdZ. 

Z. 

PdW. 
PnZ. 


PdW. 
PdW. 

tPnW. 
PnW. 

PdW. 
PdW. 
PdW. 
PdW. 


PdW. 
PnW. 


PnW. 


PdW. 

PdW. 

PrfW. 

Z. 

PnW. 

PdW. 

Z. 

Z. 

PdW. 

PdZ. 

PdW. 

wT 

W. 
PdW. 

PdW. 

Pd. 

PnZ. 

PnW. 

PdW. 

PdW. 
PdW. 
PdW. 
PdW. 
fdW. 

PdW. 

Pd. 

PnW. 

PfiW. 
PnW. 


PnW. 

Pd. 

Pd. 

PnZ. 

Z. 

Z. 

PnZ. 
PnW. 
PdfW. 
Z. 

PdW. 
PdW. 
PnW. 
PnW 
PdW. 

Pd. 
PdZ. 
Pn. 
PnW. 

W. 

PdW. 
PdW. 
PdW. 
PdW. 
PdW. 

PdW. 

PdW. 
PnW. 


PnW. 


it 

god«.  w. 


df  «oA» 
wjMkośel 


diM-lfolt 

MO  I    gn 


PnW. 

PdW. 

PdW. 

PnZ. 

PdW. 

Z. 

Z. 

PdW. 

Pd. 

Z. 

PdW. 
PnW. 

wT" 

PdW. 

PdW. 

PdZ. 

PiiW. 

ł»#iW. 

W. 

PdW. 
MW. 
PdW. 
PdW. 
fdW. 

PdW. 

PnW. 

PłiW. 
ipłiW. 


^6 


Ml 


5.(^ 


Digitized  by 


Google 


tt. 

d. 

L 

V57.15 

27 

11.641 

767.87 

28 

4.128 

741.75 

27 

4.814 

2.66 

1,178 

[iił(      8.52 

3.774 

7.43 

3.892 

749.72 

27 

8.349 

+      70.62  C. 

+ 

6M0  R. 

0.70  . 

0.56  „ 

+       8.32  . 

+ 

6.66  , 

+    20.40, 

+ 

16.82  . 

-  .  3.70  „ 

2.96  . 

2.29,, 

1.83  .. 

m  ■      ' 

Sredaifl  wysokośd  barometra  mlesi^eziiA 
Najwyiój  barometr  dochodził  d.  l5.o  g.  JO  r. 
Najniżej    .      —  —        d.  31  o  g.  10  w. 

Sredoia  dzienna  smiana  barometra 
Największa  dzienna  zmiana  barometru  d.  15  —  16 

o  g.  10  w.  w  czasie  przejścia  księżyca  przez  Równik 
Średnia  wysokośd  barometru  jest  większa  o 
,    od  stanu  normalnego  z  35  lat  poprzedzających 
orednia  temperatura  października  wynosi 
i  ta  jest  nmiejsza  o 

,  od  stanu  normalnego  z  35  lat  poprzedzających 
Kajwiększe  ciepło  było.d.  10  o  g.  4  w. 
^aj większe  zimno    —     d.  28  o  g.  6  r. 
Średnia  zmiana  dzienna  temperatury 
największa  zmiana  dzienna  temperatury 

d.  28  —  29  o  g.  10  r.  9.70  .  7.76  , 

Termometrograf  wskazał:   Mazlmum:  -f-  22 M 2  C.  =      17.7  R.  d.  10  po  pokud. 
Minimum;  —  4®.12  ^   =  —  3.3  „    d.  28  w  nocy. 
Średnia  wilgotnodd  powietrza  miesięczna  jest  80.7  biorąc  100  za  zupełne  nasy- 
cenie atmosfery  parą  wodną,  albo  co  do  cięłam  6.843  gramów  na  jednym  m»« 
trze  sześciennym  powietrza;  wilgotności  ta  jest  mniejsza  o  3.58etnych  od  nor- 
malnej (84.2). 
llośd  wody  spadfój   z  deszczu   co  do  wysokości    wynosi   5.0  mil.  czyli  2.115  lin. 
par.;  mniejsza  o  48.5  ipil.  czyli  21.585  lin.  par.  od  ilości  wody  jaka  zwykle 
u  nas  w  października  spada  (53.5  mil.  czyli  23.7  lim  par,). 
jSian  elektryczności  atmosferycznej  co  do  jej  natężenia  średni  miesięr.zny  jest  24.4 
stopni;   najwięk&^e  natężenie    siły    elektrycznej    dochodziło:  50  stopni  d.  29 
o  godz.  10  rano.  ^ 

Dni  pogodnych  było  15,  napól pogodnych  U,  pochmurnych  5. 
Dni  deszczu  1  (d.  31). 

—  mgły  la  (d.  3,  4,  5,  8, 11, 12,  18,  19,  24,  28,  29,  30  31). 
.     WUtrów  moc^ych  6  1  W.,  4  Pd  W.  1  Pd  ). 

Wiatr  panujący  Południowo-Wschodni,  częste  takie  były  Północno-Wscho- 
dnie. 
Październik  r.  b.  prawie  ciągle  pogodny  i  nie  zwykle  suchy,  najwyraźniej  przed- 
stawiał ceobę  naszej  jesieni  zwykle  pogodnej  i  najmniej  zmianom  powietrza  po- 
dległej. Począwszy  od  d. ^5  września  aż,  do  końca  października  panowała  ciągle 
aasza  i  dopiero  w  dnia  ostatnim  padał  dószcz  nieznaczny.  \V  żadnym  z '36  lat 
poprzednich,  miesiąc  ten  nie  był  tak  pogodny  i  suchy  jak  w  r.  b.;  wprawdzie  no- 
'  ce  i  poranki,  osobliwie  w  drugiej  połowie  miesiąca  były  chłodne,  a  nawet  mroine; 
ale  za  to  około  południa  powietrze  było  ciepłe  i  łagodne  jakby  w  porze  letniej; 
wiatr  południowo-wschodni  prawie  ciągle  panujący,  sprowadzał  tak  pogodny  i  su- 
chy stan  powietrza.  Średnia  temperatura  całego  miesiąca  jest  takaż  sama  jak 
w  roku  1839  to  jest  6.1  stop.  R.  Najcieplejsze  dni  były:  d.  2,  3,  4,  6,  9,  10,  11, 
12,  14;  najzimniejsze  d.  16,  17,  22,  25,  26,  27.  Barometr  przy  ciągłej  prawie 
pogodzie  utrzymywał  się  wysoko ;  największa  wysokość  barometra  i  największa 
jego  dzienna  zmiana  przypadła  dnia  15  w  czasie  przejścia  księżyca  przez  równik 
niebieski.  Powietrze  podczas  dnia  było  suche,  z  rana  tylka  i  w  nocy  panowały 
™K^7«  1'od  względem  stanu  nieba  miesiąc  ten  odznaczał  się  niezwykłą  pogodą, 
albowiem  w  stanie  normalnym  stosunek  dni  pogodnych  i  pochmurnych  jest  jak 
5:9:17;  w  r.  b.  stosunek  tychże  dni  jest  jak  15:11:5;  to  jest  trzy  razy  więodj 
było  dni  pogodnych  nii  zwykle. 

Plamy  na  słońcu  od  d.  1  do  5  pokazywały  się  dosd  liczne,  następnie  liczba 
^cb  znacznie  się  zmniejszyła;  w  drugiej  zn^wu  połowie  miesiąca  były  liczne. 
Dnia  11  o  g.  8Vs  wieczorem  koło  białe  otaczało  księżyc. 

Średnia  wysokoś(f  wody  na  rzece  Wiśle stóp  1  cali  11.4  n.m.  polak. 

Wyaokośd  wody  największa  dochodziła  d.  1 atóp  2    „  10       «      „ 

n       „      najmniejsza      „     d.  27, 28,29,30131  stóp  1    .     7       «       » 
W  tym  miesiącu  podobnie  jak  w  poprzednich,  przesyłano  telegrafem  elektry- 
eznym  do  St.  Petersburga,  postrzeienia  meteorologiczne  omione  w  Obsorwato- 
ryum  Aitronomiotnóm  Waniawskiem,  co  diieik  o  godsinie  i  raso* 

Digitized  by  LjOOQI€ 


ZAW4BTTCH    W70MIB    CSEWABTTM 

ZE- 1861. 


• 


Mcderyały  historyczne. 

StroB* 
Ziemie  Tacytowych  i  Strsbonowych  Swewów,  w  etnograflecnćj  wyoieecce 

iledzone  pnes  Hmryka  SucheeBego 613 

Biografia. 

życie  i  prace  naukowe  Jana  Piirkynie'go  doktora  medycyny  i  fllocoili*  Na* 

pisał  'Janusz  Fęrd,  Nowakowski .••.....,... 1S8^  |Et79 

Wspomnienie  i.  p.  Antoniego  Hanna,  pnei  Józefa  Bełzą 191 

Statystyka. 

Zakłady  lUtfkdwf  ir  W*  S*.  PotfnaAski^m,  Prustfch  Zachodnich  i  Wieho- 

dnich  i  Sslfsko.  PrsM  /•/,.••.. ,,!•••*« •*.f*.f ,     709 

/  Digitizedby  VjOOQI€ 


liŁieraśnra* 

Stron. 

fidgar  Allan  Poe  i  jego  nowelle ,  przei  Fdicyana  FalMkUgo, . « \ 

Kronika  paryzka,  literacka,  naukowa  i  artystyczna.  -Siostra  Filomena" 
powieśd,  przez  Juliusza  Goncoart. —  „Jak  trzeba  wspUrad  sztuki." 
przez  Ludwika  Yiardot. —  „Wyprawa  sycylijska,"  przez  Mazyma 
Du  Camp.—  Tom  XIX  „Konsulatu  i  Cesarstwa.". .- 15S 

Stodya  w  Polsce   nad   literaturą   greck§   w  cztćrecb   przeszłych   wiekach 

i  przekłady  tragików  na  język  polski,  przez  Zygmunta  WęcUwskiego ,        178 

Mowy  pogrzebowej   Peryklesa,    kilku   wstępnecal   uwagami   poprzedzony 

przekład  A,  Cywińskiego 281 

Pogadanka  z  Mumię 303 

Kronika  paryzka  literacka,  naukowa  i  artystyczna.  Thiersa  tom  XIX  Hi- 
storyi  Konsulatu  i  Cesarstwa.  —  ,, Starożytne  i  uowoiytne  Greki" 
przez  Marcellu8'a.  —  „Wiadomości  o  hrabinie  Du  Barry"  przez  Emi- 
la Cantrel. —  List  Jana  Jakóba  Rousseau  do  Lamartina. —  Wiado- 
mości literackie 356 

Kronika  paryzka  literacka,  naukowa  i  artystyczna.  Lajin  cTun  Monde,  stu- 
dyum  historyczne  Jules-Janina.  —  Pisarze  i  poeci  nowoczeini,  przez  p. 
Taillandi er.— Ostatnia  powieść  pani  Georges  Sand. — En  fumaat^  Kar- 
ra. —  Paaris  s*amuse  Yerona.  —  L*Isthme  de  Darien,  przez  p.  Piiydt. — 
Studyum  demokracyi  amerykański^f,  Vfiti^&»  —  L*£sprit  des  Grecs^  przez 
p.  Morel.— -4/c6*<a,  tragedya  Eurypidesa  z  muzyk§  Gluck*a. —  Proł- 
jekt  hodowania  gąbek  i  żółwi  na  wybrzeżach  francuzkich 586 

Porwanie  do  MaSlstromu 609 


DramaL 

Czarnoksiężnik.   Dramat  Kalderona  de  la  Barka  w  trzech  aktach ,  przeło- 
żył z  hiszpańskiego  Bolesław  Wiktor -15 

Hemani.    Dramat  w  pluciu  aktach  Wiktora  Hugo.. .^  331,  586 


Sztuki  piękne* 


O  pierwszym  zawiązku  wystawy  Towarzystwa  zachęty  sztak  pięknych  i  obra- 
zach obecnie  na  nl^j  się  znajdujących,  przez  Ludwika  Buszarda. . . .       631 

.    Rosbiory* 

Dzieła  Ludwika  Osińskiego  professora  literatury  w  uniwersytecie  warszaw- 
skim, członka  Towarzystwa  warszawskiego  przyjaciół  nauk.  War- 
szawa.  1861.   Przez  JT.  WŁ  Wójcickiego ^ 198 

Smieciński.  Powieśd  szlachecko- ukraińska,  przez  Aleksandra  Grozę.  Ży- 
tomierz. 1860  r .^ ..." 907 

Bozbltek.   Powieśd  Zygmunta  Kaczkowskiego.  Wilno.    1860  r 808 

Dach -pieśń,  przez  A.  J»  Gorzałczyń^kiego.  Kijów*  1860  r '. * . .    9U 


Digitized  by 


Google 


Strott. 

Opowiadania  Rurennego ,  powiećd  ptt^l  Michała  Grabowskiego. .  •  .^ 313 

Dzieje  Starego  i  Nowego  Testamenta,  krótko  zebrane  dla  dzieciu  Wydanie 

drugie,  przejrzane  i  poprawione  przez  ks.  WaleryAoa  Serwatowskie-  # 

COf  autora  wykładu  Pisma  Świętego  i  wielu  ionycłi  dziel,  członka 
Towarzystwa  naukowego  krakowskiego,  z  10  rycinami  kolorowane- 

mi.    Warszawa.  1861  r SU 

Rocznik  koła  towarzyskiego  w  Poznaniu  na  rok  1861.  Poznań 214 

.Pamiątka  z  Czerniakowa  przez  Jana  Warmińskiego.  Warszawa.  1861  r...       315 

Przewodnik  naukowy  w  Paryiu  dla  młodzieżj  polskiej.    1860  r 215 

Abecadło,  rysował  W.  Gerson.  Warszawa.  1860  r 221 

Portrety  Nie-Van-Dyka.  Lwów.  1861  r 221 

O  Ruchu  muzycznym 233 

Gdzie   idziemy? , i 223 

Kilka  słów  o  teatrze 236 

Uwagi   nad  dziełem:    Juliana    Bartoszewicza  Historya  literatury  polskiel 
potocznym  sposobem  opowiedziana.  Warszawa.  1861.  Przez  Michała 

Balińskiego 413 

Wspomnienie  o  .życiu  i  pismach   księdza  Karola  Antoniewicza,  przeZ  ks. 

Ignacego  Polkowskiego.  Warszawa.  1861.  Przez  K.  Wł»  Wójcickiego,      456 

Szandor  Kowacz,  szkic  przez  Teodora  Tomasza  Jeia.  Wilno.  1861 460 

Porządni  ludzie.  Komedya  w  5  aktach,  wierszem.  Jana  Chęcińskiego.  War- 
szawa.  1861 ; ; 463 

Wspomnienia  Polesia,  Wołynia  i  Litwy,  przez  J.  I.  Kraszewskiego,  wyda- 

,     ne  WParyiu.  1861 w 465 

Przyjaciel  zdrowia ,* 467 

Podobieństwo  i  różnica  języka  polskiego  z  niskim,  czyli  wyraźniej  z  rusiń- 
skim,  objawionym  w  eleme^arzu  wydanym    w  Wiedniu  1857  roku. 

Przez  Feliksa  Żockowskiego 65S  . 

Gawędy.    Walerego  Wielogłowskiego.  Kraków.  1859.  — Społeczeństwo  dzi- 
siejsze w  Obrazach.  Zeszyt  L  Kraków.   1859.  Przez  T.  W 671 

Polska  w  Pieśni:    Wojna  Olbrzymów,  Wyszymir,   Dwunastu  wojewodów, 

przez  Deotymę.  Przez  F.  S  D. j '     683 

Opisanie  hy dr ograficzno -statystyczne  Dźwiny  Zachodniej,  oraz  ryb  w  niej 
żyjących,  przez  Adama  hr.  Platera,  z. dodaniem  Mappy.  Wilno.  1861. 

Przez  W.  Taczanowskiego 699 

O  stowarzyszeniach  lekarskich  prowincyooalnych.  LwówJ  1861.  —  Program 
topografii   lekarskiej    przyjęty   przez  Towarzystwo  lekarskie  podol- 
skie za  osnowę  swych  badań  topograficznych,  przez  Adryana  Bara- 
nieckiego, lekarza  z  Podola.  Lwów.  186 1:  Przez  W.  Siekaczyńskiego.       701 
Powiastki  Indowe  przez  Eleonorę  Ziemięck;},  s  rysunkami  litografowanemi. 

Warszawa.  1860 706 


Wiadomośai  s  annk» 


O  mijoeenicznjoh  gipsach  i  marglach  w  południowo -zaeho^nicb  stronach 

Królestwa  Polskiego ,   napisał  Ludwik  Zejszner 230,  472,  715 


Digitized  by 


Google 


Stroo. 

l)(f  tedskcyi  Biblioteki  Wftrssswski^j  od  X  Łukaszewicza 734 

Do  redakcji  Biblioteki  Warszawskiej  od  f)r.  nr.  Skarbka 736 

I>o  redakcyi  Biblioteki  Warszawskiej  od  Cesarsko -Królewskiej  Warszaw- 

skićj  Medyk o-Chirorgicznej  Akademii 737 

JKmika  hibliocrąficMM 246,  488,  738 

Wiadomości  literackie 355,  495,  746 

Dostrzelenia  meteorolo^czne  czynione  w  obsecwatorynm  astronomicznem 
warszawski^m ; 

za  miesiąc  sierpień  r.  b . 377 

•*      -7      wrzesień  r.  b. 509 

—      —      październik  r.  b 769 


Digitized  by 


Google 


Digitized  by 


Google 


Digitized  by 


Google 


i 


